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Pamięci 
Władysława Gomułki 
„Wiesława” 


1905 — 1882 


1 września br. zmarł towarzysz Władysław Gomułka „Wie- 
sław” — wybitny działacz polskiego i międzynarodowego ru- 
chu robotniczego, sekretarz generalny KC PPR w latach 
1943—1948, I sekretarz KC PZPR w latach 1956—1970. 
Jego imię i działalność są nierozerwałnie związane ze spra- 
wą narodowego i społecznego wyzwolenia, z myślą i walką 
naszej partii, z genezą i rozwojem ludowej, socjalistycznej 
Polski, z ideą socjalizmu i pokoju. 


6 września br. na Cmentarzu Komunalnym na Powązkach w Warszawie edbyły się 
uroczystości pogrzebowe, Nad grobem w Alei Zasłużonych przemówienia, które 
publikujemy poniżej, wygłosili Kazimierz Barcikowski i Ignacy Loga-fowifski. 
Publikujemy również pierwszą część wyboru fragmentów piłam | prsemówicń 
tew. wa s lat 1943—1948. 


Przemówienie t tow. Kazimierza Barcikowskiego, 
członka Biura Politycznego, sekretarza KC PZPR 


Z głębokim szacunkiem chylimy głowy nad trumną towarzysza Wła- 
dysława Gomułki „Wiesława”. Skończyło się życie człowieka i męża sta- 
nu. Towarzysz „Wiesław przeszedł we władanie historii, która. według 
swoich miar, wolna od politycznych namiętności współczesnych, oceniać 
będzie jego osobistą rolę i wkład w kształtowanie dziejów * Polski. Nie 


-.. 


ulega wątpliwości, że zajmie w nich poczesne miejsce wielkiego Polaka 
ij wybitnego działacza robotniczego polskiej ludowej państwowości. 

W historA naszej partii i ruchu robotniczego pozostanie jako przywód- 
ca o żarliwej ideowości i niezłomnym charakterze, jako człowiek niepo- 
szlakowanie uczciwy i-wierny ideałom patrioty i komunisty. Z tych idea- 
łów czerpał energię i upór w dążeniu do celu, surowość wymagań wobec 
siebie i innych w walce o interesy robotników i ludzi pracy, o dobro Pol- 
ski Ludowej. Świadom swej wielkiej odpowiedzialności wobec klasy ro- 
botniczej i narodu nigdy się od niej nie uchylał ani jej unikał Mógł 
błądzić, ale nigdy nie działał wbrew swoim najgłębszym przekonaniom. 
Dawało mu to wielką siłę moralną pozwalającą przejść z godnością, jak= 
że często dramatyczną, drogę życiową polskiego rewolucjonisty, a następ- 
nie działacza państwowego. 

Syn biednej podkarpackiej wsi wcześnie zostaje robotnikiem, działa- 
czem związkowym,' a następnie Komunistycznej Partii Polski. Raniony 
przez policję, skazywany na sanacyjne więzienie wyszedł z jego murów 
z wybuchem wojny 1939 r. Uczestniczy w tworzeniu podziemnej Polskiej 
Partii Robotniczej £ oddziałów Gwardii Ludowej. Zostaje sekretarzem 
Warszawskiego Komitetu, następnie obejmuje funkcję sekretarza general- 


nego KC PPR. Po powołanią Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowe- 


go kieruje pracą Polskiej Partii Robotniczej na wyzwolonych terenach. 

Jako sekretarz generalny partit, wicepremier i minister Ziem Odzyska- 
nych przewodzi w budowie zrębów ludowej państwowości, w walce z wro- 
gim podziemiem, we wcielaniu w życie reformy rolnej, upaństwowieniu 
przemysłu, odbudowie kraju i zagospodarowaniu Ziem Odzyskanych. 

Pod. niesłusznym zarzutem prawicowo-nacjonalistycznego odchylenia 
zostaje w 1948 r. odsunięty od funkcji partyjnych i państwowych, a póź. 
niej aresztowany. Na październikowym posiedzeniu KC PZPR w 1956 r. 
zostają mu powierzone obowiązki I sekretarza KC. Odgrywa zasadniczą 
i bezspornie pierwszoplanową rolę w przezwyciężaniu kryzysu 1956 r. i w 
likwidacji zaistniałych wypaczeń. Kieruje partią w latach sześćdziesiątych, 
Odchodzi z funkcji I sekretarza KC w następstwie tragicznych wydarzeń na 
Wybrzeżu w grudniu 1970 r. Ostatnie 12 lat pozostaje na emeryturze, bacze 
nie obserwując wszystko, co dzieje się w kraju, ciężko przeżywając trudnoś- 
ci partii i ludowego państwa. 

Za tymi sucho podanymi faktami kryje się ogrom przeżyć osobistych 
i tytanicznej wręcz pracy Władysława Gomułki. Mógł to wszystko przejść 
bez załamania tylko człowiek głęboko ideowy, o sile wewnętrznej moca- 
rza. 

W jego bogatej spuściźnie są sprawy po dziś dzień i na przyszłość sa= 
chowujące wartość niezaprzeczalną dla naszej partii i dla narodu. 


Władysław Gomułka wyrastał i kształtował się w polskim ruchu robote 
niczym. Doskonale znał i bardzo trzeźwo oceniał jego doświadczenia, 
Świadom był roli i odpowiedzialności, jaką rozwój wydarzeń historycznych 
wyznacza ruchowi robotniczemu w Polsce. Stąd wyprowadzał myśli, któ- 
re legły u podstaw deklaracji PPR O co walczymy? Ich istota sprowae 
dzała się do skojarzenia walki o wyzwolenie narodowe z walką o cele spo- 
łeczne rewolucji. W imię osiągnięcia tych celów będzie uporczywie dążył, 


Pamięci Władysława Gomauiki „Wiesławe” 


by robotnicza partia zdobyła poparcie swej klasy i ludzi pracy, aby budo- 
wała sojusz z PPS, z ludowcami i demokratami oraz poszukiwała 
czyzny wspólnego działania z innymi siłami społecznymi. - 

Na tym gruncie zrodziła się koncepcja polityczna Krajowej Rady Na- 
rodowej w czasie okupacji, poszukiwanie szerokiego porozumienia w wal- 
ce o niepodległość. Te usiłowania zostały odrzucone przez potencjalnych 
partnerów, ale pozostał fakt inicjatywy jako wyraz dalekosiężnej myśli 
politycznej ówczesnej PPR. Myśl o zdobywaniu zrozumienia powróci w 
jego działalności po wojnie w formie hasła budowy masowej PPR, w 
stworzeniu jednolitego frontu z PPS, w dążeniu do pozyskania szerokiego 
poparcia społecznego dla odbudowy kraju. Trzeba pamiętać, że działo się 
to w okresie walki zbrojnej z reakcyjnym podziemiem i opozycyjnej dzia- 
łalności PSL. Mimo głębokich podziałów społeczeństwa wytrwale 
możliwości porozumienia. Nieugięty wobec wrogów jednocześnie ostrzegał 
przed sekciarstwem we własnych szeregach. 


Władysław Gomułka przywiązywał zasadniczą wagę — z przyczyn ideo- 
wych i politycznych — do ułożenia sojuszniczych stosunków Polski ze 
Związkiem Radzieckim. Widział w tym międzynarodowe interesy ruchu 
robotniczego i gwarancje interesów Polski. Zapewnienie suwerenności 
Polski Ludowej i bezpieczeństwa jej granic upatrywał w sojuszu ze 
Związkiem Radzieckim i rzetelnym wypełnianiu naszych zobowiązań wy» 
nikających z tego sojuszu. Odegrał wielką rolę w kształtowaniu jedynie 
realistycznej koncepcji pozycji międzynarodowej Polski. | 

Władysław Gomułka z najwyższą odpowiedzialnością odnosił się do zes 
palania Ziem Odzyskanych z Macierzą, do zabezpieczenia polskiego stanu 
posiadania nad Odrą i Nysą. Objął osobiście kierownictwo Ministerstwa 
Ziem Odzyskanych, nadając w ten sposób najwyższą rangę zagospodaro+ 
waniu tych ziem. Ich zasiedlenie i zagospodarowanie w niezwykle krótkim 
czasie jest najwyższym świadectwem żywotności narodu i prężności mło+ 
dego ludowego państwa. 3 

Z właściwą sobie pryncypialnością I uporem pracował nad międzyna- 
rodowym uznaniem zachodniej granicy Polski. Jest jego niewątpliwą zas- 
ługą doprowadzenie w 1970 r. do zawarcia układów z RFN i stworzenia 
podstaw traktatowych międzynarodowego uznania naszej zachodniej gra- 
nicy. Fakt to doniosły i tylko ludzie ślepi na najżywotniejsze interesy 
własnego narodu mogą tego nie doceniać. 

W działalności międzynarodowej niezmiennie kierował się przekona- 
niem, że przyszłość Polski i sił postępu w świecie wymagają trwałego po- 
koju. Był cenionym przywódcą w światowym ruchu robotniczym, szano- 
wanym partnerem w stosunkach międzynarodowych. Świadectwem tego 
są kondolencje płynące od przyjaciół, a w prasie światowej liczne wspom- 
nienia o roli, jaką odegrał. | | 

Wiele sprzecznych ocen w przeszłości i dzisiaj jeszcze budzi polityka 
gospodarcza prowadzona pod jego kierownictwem w końcu lat sześćdziesią- 
tych. W świetle naszej obecnej sytuacji trzeba przywrócić właściwą war- 
tość jego obawom i przestrogom przed zadłużaniem się w krajach kapitali- 
stycznych i przejadaniem kredytów, jego trosce o utrzymanie równowagi 
rynkowej oraz powściągliwości w rozwoju inwestycji. Mimo ostrożności in- 
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westycyjnej wszystkie nowe zakłady dżiś pracujące na zaopatrzenie rolnie- 
twa, a w tym nawozowe, poza Policami, zostały zbudowane lub rozpoczęte 
właśnie w latach sześćdziesiątych. Wówczas też rozpoczęto budowę zagłę- 
bia miedziowego oraz kopalnictwo siarki. Wiele potocznych ocen tego okre- 
su wymagać będzie dalszych analiz, weryfikacji i wyważenia, by prawdzie 
historycznej uczynić zadość. 

Władysław Gomułka był człowiekiem pryncypialnym, surowych, twar- 

dych zasad. Wiedzę zdobywał samodzielnie w jakże trudnym życiu. Był 
pragmatycznym realistą we idę ai swych działaniach. Nie miał w so- 
bie ni krzty ej wielkopańskości bez pokrycta, o którą tak u nas łatwo. 
Według swoich miar oceniał ludzi i wpływał na kształtowanie się postaw 
i ideowo-moralny stan partii. Jeśli nawet nie wszyscy mieścili się w tych 
wymiarach, to wzorzec był szeroko znany i szanowany. Wiele z jego pog- 
esy na partię i zasady jej życia wewnętrznego jest dzisiaj partii po- 
trzebne. 
. Tak jak każdy działacz nawet najwyższej miary był Władysław Go- 
mułka człowiekiem swoich ezasów. Były to czasy walki ruchu robotni- 
czego o władzę, o należną klasie robotniczej pozycję przodującej siły w 
życiu społecznym i państwowym. Były to czasy bezwzględnej walki o wyz- 
wolenie Polski spod okupacji hitlerowskiej i przejścia do rewolucji spo- 
łecznej. Były to czasy tworzenia zrębów ludowej państwowości i kształ- 
tów nowej Polski w ostrej walce z siłami reakcji. Były to czasy kładzenia 
podwalin pod rozwój gospodarczy Polski. Dokonywały się w tych czasach 
przemiany społeczne na miarę epoki i otwierały się w przyspieszonym 
tempie problemy należące już do nowych czasów. Nie zawsze potrafił 
dostrzec je w porę. Dodajmy jednak, że wiele tych nowych problemów 
i później nie znalazło rozwiązania. 

Władysław Gomułka w swej służbie partii, klasie robotniczej, narodo- 
wi położył zasługi wiekopomne. Żyć będzie w naszej i potomnych pa- 
mięci. Historia odda mu sprawiedliwość. 

W imieniu kierownictwa partii składam wyrazy głębokiego współczu- 
cia i żalu rodzinie i bliskim Władysława Gomułki, 


- Przemówienie tow. Ignacego Logi-Sowińskiego 


Wraz ze śmiercią Władysława Gomułki-Wiesława odeszła jakby cała 
epoka, ale polski ruch robotniczy, który wydał ze swego łona takich ludzi 
jak Ludwik Waryński, Julian Marchlewski i Władysław Gomułka — jest 
ruchem płodnym i niezwyciężonym. Stuletnie tradycje tego ruchu są trwa” 
łe i piękne, wzbogacają o nowe twórcze idee najlepsze umysły polskiej 
klasy robotniczej i polskiego narodu. Ich kontynuatorami pozostaje nasza 
partia — Polska Zjednoczona Partia Robotnicza i nowe pokolenia polskich 
komunistów. 


Pamięci Władysława Gemuiki „Wiesława” 


Od najwcześniejszych lat młodości Władysław Gomułka związał swe ży- 
cie z rewolucyjnym ruchem robotniczym Polski. Syn polskiej klasy robot- 
niczej, do śmierci pozostał wierny walce o interesy całego narodu pol- 
skiego, walce o niepodległość, o najwyższe wartości, jakie stanowią spra- 
wiedliwość społeczna i pokój. Trwał wśród narodu przez całe trudne życie, 
w złej i dobrej doli był żarliwym rzecznikiem jego tęsknot i nadziei. Życie 
miał twarde i trudne. Czuły na krzywdę ludzką i ból, których sam wiele 
doświadczył, niejednokrotnie nadstawiał za innych twardy kark, którego 
ugiąć nie umiał, zawsze pryncypialny i nieustępliwy. oo 

Los nie szczędził mu zawodów, ludzie nie poskąpili krzywd, niemniej 
zawsze interesy narodu i Polski, interesy klaży robotniczej i socjalizmu 
przedkładał ponad swe krzywdy osobiste, nigdy nie powracał do tego, co 
go spotkało. Cały wysiłek i energię skupiał «wyłącznie na tym, co powinno 
użyć wielkim nadrzędnym celom — Polsce i socjalizmowi, potrzebom 
klasy robotniczej, partii, narodu i państwa. > 

Kiedy przed kilkoma dniami żegnał się z nami, rozstawał się z partią, 
powiedział mi: „Ja już odchodzę i wszystkie trudne problemy partia bę- 
dzie bez mojego udziału, ale przecież znacznie trudniej nam 
było zaczynać wielką walkę o sprawiedliwość społeczną, a przede wszyst- 
kim prowadzić walkę o niepodległość, a potem klaść podwaliny pod gmach 
Polski Ludowej. 

Człowiek nie rodzi się i nie zaczyna życia dwa razy, ale gdyby tak było, 
poszedłbym tą samą drogą. W jedności z całą partią, razem z nią podą- 
żajcie i nigdy nie zbaczajcie z raz obranej drogi”. 

Dzięki wytrwałości charakteru i silnej woli oraz wierze w słuszność 
sprawy, której służył bez reszty, własną pracą doszedł do tego, co w ży- 
ciu osiągnął. Potrafił wznieść się ponad przemijające konflikty, ponad cięż- 
kie przeżycia osobiste, należał do tych, którzy nie dadzą się złamać i przy- 
giąć do ziemi. 

W sprawach wielkich i małych, w dobrym i'złym, w przezwyciężaniu 
trudności wewnętrznych i zewnętrznych zawsze pozostawał sobą. Był 
autentyczny i prostolinijny w życiu i walce. Na swej trudnej drodze w 
dwudziestoleciu międzywojennym „nieraz smakował gorzko na tej ziemi 
od innej droższej — więzienny chleb”, a potem przyszło przeżyć dramat 
klęski wrześniowej. i | 

Władysław Gomułka, natychmiast po wyjściu z więzienia w Sieradzu 
nad Wartą, a raczej wyrwaniu się z celi więziennej w nocy z 1 na 2 wrześ- 
nia 1939 r., w jakiej odbywał siedmioletni wyrok za działalność w KPP 
i klasowych związkach zawodowych, pierwsze kroki skierował prosto do 
RKU. Postanowił zaciągnąć się w szeregi Wojska Polskiego i z bronią w rę- 
ku podjąć walkę z nawałą hitlerowską. 

Wiesław w okresie okupacji niemieckiej, aby wypełnić treścią walki 
zbrojnej hasło strategiczne PPR — frontu narodowego, podejmuje w imie- 
niu KC partii i Gwardii Ludowej rozmowy z przedstawicielami. Delegatu- 
ry Krajowej rządu emigracyjnego i Komendy Głównej Armii Krajowej 
„w sprawie zawarcia umowy wojskowej między obu stronami. Chodziło 
© podjęcie wspólnych działań bojowych w takim zakresie, jak na to będą 
pozwalały posiadane środki, rozmiar zjednoczonych sił oraz tak, jak wyma- 


Przemówienie Ignacego Logi-Sowińskiege 


gać tego będzie potrzeba przyspieszenia klęski militarnej Niemiec i ko- 
nieczność samoobrony narodu. Propozycje nie zostały przyjęte, niemniej 
Wiesław nigdy nie dzielił żołnierskich czynów zbrojnych i przelanej ser- 
decznej bratniej krwi w walce o niepodległość ojczyzny. 

Wielkie idee programowe rodziły się najpierw w nim samym, tak jak 
pisał Władysław Broniewski: „Żebym wiersz napisał, pierw musi wiersz we 
mnie żyć, żebym go wykołysał”. Tak właśnie powstała spod Wiesława pió- 
ra deklaracja programowa PPR O co walczymy? — drogowskaz dla 
narodu w dążeniu do niepodległości i Polski Ludowej, określający wielkie 
cele narodowe i klasowe na całe pokolenia. On też był inicjatorem i twór- 
cą Krajowej Rady Narodowej, opartej na siłach lewicy polskiej skupionej 
w demokratycznym froncie narodowym. 

Nasz Wiesław w okresie walki o wyzwolenie społeczne i narodowe 
rozwinął się w wielkiego stratega i ideologa, wielkiego przywódcę na- 
szej partii. Swą myślą i pracą wniósł nowe wartości, łączące teorię z prak- 
tyką w procesie budownictwa nowego ładu społecznego, wzbogacając tym 
marksizm-leninizm. W teorii i praktyce budownictwa socjalizmu w Polsce 
Władysław Gomułka poszukiwał najbardziej właściwych, zgodnych z na- 
rodowymi właściwościami dróg i sposobów stosowania uniwersalnych za- 
sad przechodzenia od kapitalizmu do socjalizmu. Głosił, że w naszych pol- 
skich warunkach system władzy demokracji ludowej był i jest w celach 
i dążeniach, w swej treści rewolucyjnej i formie narodowej, niczym innym 
jak specyficzną odmianą dyktatury proletariatu. 


Obecne pokolenie oraz wszystkie następne młode formacje komunistów 


polskich powracać będą z wielką uwagą do całego dorobku, jaki pozostawił 
po sobie Władysław Gomułka. 

Wiesław pozostawił obecnemu i przyszłym pokoleniom swą dalekosięż- 
ną mysl poszukiwania nowych dróg rozwojowych. Stworzył niezrównany 
wzorzec osobistej skromności, a jednocześnie nieugiętej pryncypialności re- 
wolucyjnej. Był wzorem wielkoduszności w zaangażowaniu ideowym, 
wzerem prawości, pracowitości i czysto ludzkiej uczciwości. 

Z Jego imieniem związane jest wydobycie Polski, przy olbrzymim wy 
siłku całego narodu, z przepaści, w jakiej znalazła się po klęsce wrześnio- 
wej w 1939 r. Z Jego: też imieniem związane jest wyzwolenie społeczne 
milionowych mas ludu pracującego i zabezpieczenie ich przed głodem, bez- 
robociem, nędzą i bezdomnością. 

Władysław Gomułka pozostanie też w historii naszego narodu nie tylko 
jako mądry przewodnik w trudnym procesie budowy nowego ustroju. Był 


on równocześnie rzecznikiem nowego geograficznego ukształtowania Pol- - 


ski. Z imieniem Jego na zawsze pozostanie związany powrót Polski nad 
Odrę i Nysę Łużycką i Bałtyk. Jako minister Ziem Odzyskanych otworzył 
szerokie możliwości rozwoju tych ziem, w chwili wyzwolenia ziejących 
pustką i zgliszczami. Walczył potem wytrwale o ich pełne jednoznaczne 
uznanie międzynarodowe, polskość tych ziem — ukoronowane po Pocz- 
damie i Zgorzelcu historycznym dokumentem warszawskim z 1970 r. 
Jako wielki realista wiedział, rozumiał, był świadom, że bezpieczeństwo no- 
wej ludowej Polski wymaga silniejszych politycznych zabezpieczeń. Był 
i pozostał do ostatnich dni swej aktywności najwierniejszym rzecznikiem 
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Pamięci Władysława Gemulki „Wiesiawe” 


sojuszu ze Związkiem Radzieckim i wszystkimi innymi bratnimi państwami 
socjalistycznymi. | | 

Aby sojusz był niezłomny, starał się go wzmocnić powiązaniami gospo» 
darczymi, zabiegał także o umocnienie sił zbrojnych ludowego Wojska Pol- 
skiego i Układu Warszawskiego. Równocześnie zaś wytrwale działał na 
rzecz międzynarodowego rozbrojenia, będąc między innymi inicjatorem 
polskich propozycji stworzenia ograniczonych zbrojeń w środkowej Eu- 
ropie, a przed tym inspirując idee tworzenia stref bezatomowych. 

Tym, którzy chcieli i chcą nadal zmienić obraz Europy Wschodniej 
i świata, odpowiadał: „Nie ma problemu granic, jest tylko sprawa po- 
kojw”. 

Drogę życiową Wiesława znaczyły trudne próby, jednakże w jego życiu 
1 walce głównymi są przełomowe dokonania, w które jako wybitny przy- 
wódca partii i narodu włożył największy wkład myśli i pracy. One też 
wyznaczają jego rolę i miejsce w historii polskiego ruchu robotniczego, 
w historii Polski. 

Odszedł od nas wybitny mąż stanu naszych czasów. Odszedł legendar- 
ny Wiesław — największy polski przywódca ruchu oporu i walki e nie- 
podległość, socjalizm i pokój. 

y wielkiego Polaka, patriotę i internacjonalistę. Pierwszego 
Budowniczego Polski Ludowej. Dziś w głębokiej narodowej zadumie nad 
„przyszłym losem Polski Ludowej, kiedy partia nasza, klasa robotnicza 
1 milionowe rzesze ludu pracującego miast i wsi skupiają uwagę nad ży- 
ciem i dokonaniami towarzysza Wiesława, cisną się nieodparcie na usta 
słowa Norwida: , 


eb tylko przeszłości jest — nie tylko! 
przeszłość, owszem, wieczność jest dobą... 
Co stało się już, nie odstanie chwilką... 
Wróci ideq, nie powróci sobą”. 


My, Twoi druhowie i towarzysze, którzy przeszli z Tobą ponad pół- 
wiekową drogę, stoimy u Twego grobu, towarzyszu Wiesławie, świadomi 
Twego testamentu, jaki wryty jest w nasze mózgi i serca i na pożegnanie 
mówimy Ci, że nie ma sprawy ważniejszej, jak utrzymanie dzieła, do ja- 
kiego Twój wielki polityczny talent wniósł tak wiele. 

Polski i międzynarodowy ruch robotniczy poniósł wielką stratę. W nie- 
 wysłowionym bólu i żalu jednoczą się z nami — Polakami, ludzie dob- 
rej woli na świecie, którzy w socjalistycznej Polsce słusznie upatrują waż- 
ne ogniwo pokoju. 

Cześć Jego pamięci! 

Łączymy się z Tobą droga Zoflo — najwierniejsza towarzyszko życia, 
walki i pracy Wiesława — w niewysłowionym bólu i nieutulonym żalu. 
Jesteśmy z Tobą, drogi Ryszardzie i Twoją rodziną. Zawsze byliśmy i bę- 
dziemy z Wami. | 


Z pism i przemówień 
Władysława Gomułki 


(1943—1948) 


4-3 


1943 styczeń 15, Warszawa — List otwarty KC PPR do Delegatury Krajo- 
wej rządu generała Sikorskiego, opublikowany w „Trybunie Wolności” 


Patriotyczny obowiązek i współodpowiedzialność za losy narodu polskie- 
go dyktują nam list niniejszy. 

Formę otwartą uznaliśmy za konieczną dlatego, aby cały naród polski 
ustosunkował się do zagadnień i form walki z okupantem hitlerowskim 
przez naszą partię głoszonych, propagowanych i organizowanych. 

„List ten i formę jego podyktowała nam groźna w swych następstwach 
i szkodliwa dla narodu polskiego działalność tych czynników i partii poli- 
tycznych Polski podziemnej, które dla celów szerokim masom ludowym nie 
znanych, w momencie straszliwych ciosów zadawanych przez okupanta na- 
rodowi polskiemu, głoszą hasła OSZĘZYNU, bierności, nakazują stanie z bro- 
nią u nogi. 

Gdy na skrwawionej i jęczącej ziemi polskiej wyrasta coraz gęstszy las 
szubienice, na których wiatr kołysze zmasakrowane zwłoki bojowników 
o wolną i niepodległą Polskę, zewsząd słyszą budzące się do czynu, do wal- 
ki, do odpłaty. masy ludowe hasło znacznej części prasy Polski podziemnej 
i stojących za nią czynników i partii politycznych: Jeszcze nie czas! Wy- 
trwajcie! | 

Gdy co dzień i co noc żandarm hitlerowski wyrywa ze zbolałego i krwa- 
wiącego ciała narodu polskiego nowe setki i tysiące ludzi, zapełniając 
nimi obozy koncentracyjne, kazamaty gestapowskie i więzienia, gdy z 
dniem każdym powiększa się o setki i tysiące liczba pomordowanych synów 
i córek narodu polskiego, słyszymy zewsząd od tych, którzy już dzisiaj po- 
dzielili między sobą teki i urzędy w przyszłej Polsce: Jeszcze nie czas! 
Wytrzymajcie! 

Gdy sfory psów hitlerowskich wyłapują codziennie na ulicach miast i wsi 
tysiące ludzi, ogołacając kraj z najcenniejszego i najbardziej bojowego ele- 
mentu, gdy zdołali już nagnać miliony najmocniejszych i najzdrowszych 
rąk z naszego kraju do pracy niewolniczej w III Rzeszy, to ci, którzy się 
mienią być kierownikami Polski walczącej, znaleźli jedną wskazówkę dla 
tych milionów: „Gdy was wyślą do Niemiec, to tam należy stosować sabo- 
taż”, 
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Gdy okupant jak Polska długa i szeroka gwałtem ściąga kontyngenty ra- 
bunkowe i przeprowadza ponadkontyngentową grabież, ogałacając kraj ze 
środków żywności, powodując głód i nędzę milionów ludzi pracy, szczegól- 
nie w miastach, to chłop polski słyszał tylko jedną radę prasy ,„miarodaj- 
nych czynników (1): Na kontyngent oddajcie gorsze ziarno. 


Gdy za cały czas okupacji hitlerowskiej po dzień dzisiejszy — jak stwier- 
dził gen. Sikorski w Nowym Jorku(2) — liczba wymordowanych, uwięzio- 
nych lub wywiezionych przez katów niemieckich dosięgła już cyfry sześciu 
i pół miliona mężczyzn, kobiet i dzieci — obywateli polskich (łącznie z Ży- 
dami), to jest to bilans nie tylko polityki okupanta na podbitych ziemiach 
polskich, lecz jest to również bilans polityki „wytrwania”, „stania z bro- 
nią u nogi”, bilans hasła: „Jeszcze nie czas”. Bilans naprawdę straszny. 


Lecz to nie kres. Puszczona w ruch machina mordu, gwałtu, rabunku 
i niszczenia wszystkiego, co polskie, przybiera coraz większy rozmach. Na- 
ród polski, w myśl zamiarów okupanta, ma spotkać taki sam 1os, jakiego 
doznali Żydzi w Polsce. 


Dążenie okupanta do masowego, zbiorowego i totalnego wyniszczenia . na- 
rodu polskiego wyraża się w straszliwych aktach którym na MR; PA 
czyzna(3), Lubelskie, Ostrołęka(4). 


, Zamojszczyzna i Lubelskie to już nie tylko pojedyńcza lub grupowa lik- 

widacja najlepszych i najbardziej ofiarnych synów i córek ziemi polskiej, 
to nie tylko wyniszczanie tych, którzy na zew naszej partii z bronią w ręku 
budzili i budzą ducha narodu polskiego do zbrojnej walki z najeźdźcą, 
z zaborcą, którzy krwią własną zmywają wobec historii, wobec naszych 
własnych tradycji bojowych i wobec innych narodów walczących o wolność 
swoich krajów hańbę bezczynu zawisłą nad zbiorowością polską. To nie tyl- 
ko walka z tymi, którzy aczkolwiek sami jeszcze nie stanęli w szeregi wal- 
czących, lecz całym sercem i duszą walkę tę popierają. 


Zamojszczyzna i Lubelskie — to masowy gwałt i masowa zbrodnia do- 
konana na dziesiątkach i setkach tysięcy kobiet, mężczyzn, młodzięży, dzie- 
ci, starców. To zbiorowy i kompletny rabunek mienia 20003 lego pa ca- 
łego życia ,„„wysiedlonych” rodzin. 


Zamojszczyzna i Lubelskie — to typowe "m wyniszczenia Zydów, | 
zastosowane obecnie do Polaków. Zdolni do pracy zastąpić mają w Niem- 


(1) „Czynniki miarodajne”: w danym wypadku Delegatura Rządu emi 


, jak gracyjnego 
na kraj, Polityczny Komitet Porozumiewawczy czterech stronnictw oraz Komenda 
Główna AK. 


(2) Chodzi © przemówienie gen. Władysława Sikorskiego, wygłoszone w grudniu 
1942 r. na zebraniu nowojorskiego związku prasy zagranicznej (zob. „Rzeczpospolita 
Polska”, 12.1.1943, nr 1). 

(3) władze hitlerowskie, realizując plany kolonizacji wschodnich terenów, 28 listo- 
pada 1943 r. rozpoczęły akcję wysiedlania ludności polskiej na Zamojszczyźnie, W 
pierwszym rzucie (XI 1942 — III 1943) objęto wysiedleniem 116 wsi, w drugim (VI— 
VII 1943) 171 wsi, Spośród 696 wsi Zamojszczyzny wysiedlono całkowicie lub czę- 
ściowo 297, obejmując nim ok. 110 tys. ludzi. 

(4) Chodzi o wysiedlenie przez hitlerowców ludności niektórych wsi w pow. Ostro- 
łęka w latach 1942—1943. Wysiedlenia związane były a budową pa tym terenie lot- 
nisk i ianych obiektów wojskowych. 


- 
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czech tych, których Hitler oderwał od warsztatów pracy i posłał na front 
wschodni jako żer dla armat zwycięskiej Armii Czerwonej. Niezdolnych 
i starców wywozi się za Bug, na wytracenie, jak Żydów do Treblinki. Dzie 
ci do 12 lat, siłą i gwałtem oddzielone od matek, wywozi się gdzieś w nie» 


"znane, na zatracenie. Czego nie dokonają zimno, głód i choroby, to dopeł- 
nią reszty wyszkoleni na Żydach oprawcy, co to nieraz nawet kuli żałowali 


dla żydowskiego dziecka i kolbą miażdżyli główki. 

Na ziemiach i gospodarstwach chłopów Zamojszczyzny i Lubelskiego, 
na prawiecznej ojcowiźnie polskiej osadza się kolonizatorskich zbirów 
hitlerowskich. Miasto Zamość splugawione nazwą naczelnego bandyty ge- 
stapowskiego, Himmlera — Himmlerstadt. | 
.. Zamojszczyzna i Lubelskie — to początók realizacji zbrodniczych zamia- 

„hitleryzmu w stosunku do całego narodu polskiego. Za nimi ma pójść 


Ostrołęka, gdzie już nastąpiły przygotowania i zapowiedź „,„wysiedlenia” 


wszystkich mieszkańców. | 
Takie są plany hitleryzmu. Taki jest stan faktyczny. 
y: co robią i jakie stanowisko zajmują w obliczu tych faktów De- 


legatura Rządu i związane z nią partie polityczne? Czy jeszcze godzą się 
„z Waszym sumieniem narodowym stare i nie zmienione dotychczas hasła 


wytrwania i stania z bronią u nogi? 4 


y z zaniepokojeniem, gdyż miast wskazania narodowi polskiemu 
konkretnych form walki i obrony słyszymy znowu tylko uspokajanie spo- 


łeczeństwa, pomniejszanie groźby tej akcji i jej znaczenia, czy nawet wręcz 
twierdzenia, że „w chwili obecnej sytuacja nie jest jeszcze wyjaśniona”! 


Nas nie dziwi, że okupant stara się oszukać naród polski, że maskuje swo- 
je zamiary, zaprzeczając faktom. My, zaniepokojeni o najbliższą przyszłość 
narodu polskiego stwierdzamy, że Wasza, panowie, akcja uspokajania spo- 
łeczeństwa obiektywnie się łączy i uzupełnia z akcją maskowania się oku» 


„panta. Pytamy: komu to potrzebne? Jaka to jest gra i w czyim ona leży 


interesie? | 
Wam i narodowi polskiemu przypominamy, że zakłamanie hitlerowskie 
„akcji wywożenia Żydów na śmierć męczeńską do komór gazowych 
Treblinki doszło do tego stopnia i tak potrafiło uśpić i oszukać masy żydów= 
skie, że nie tylko nie zorganizowały one oporu, lecz kilkanaście tysięcy Ży- 
dów getta warszawskiego dobrowolnie zgłosiło się na wyjazd, wierząc 
oficjalnym zapewnieniom okupanta, potwierdzonym przez zarząd gminy 
żydowskiej, że jadą na przesiedlenie, na wschód. Wszak jeszcze na placu 
kaźni w Treblince zapewniali mordercy swe ofiary, Że rozbierają się tylko 
do kąpieli, wówczas gdy rozbierały się na śmierć. Wróg stosuje do narodu 
polskiego tę samą metodę zakłamania i oszustwa, którą z powodzeniem 
zastosował do Żydów. Pytamy: czy Wy, panowie, chcecie spełnić taką rolę 
w akcji niszczenia Polaków, jaką spełniły zarządy gmin żydowskich w 
akcji niszczenia Żydów? 


Zamojszczyzna, Lubelskie i Ostrołęka, a wraz z nimi cała Polska, jak dhue 


_ga i szeroka, żądają odpowiedzi na te pytania. 


My, Polska Partia Robotnicza, partia ludu pracującego miast I wsi, we» 
łamy: : 
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Bierność jest zgubą narodu polskiego. Wszyscy ci, którzy tę bierność 
proponują świadomie lub nieświadomie, pomagają okupantowi w jego akcji 
wyniszczania Polski i Polaków. a 

5 Żądamy od wszystkich czynników i partii politycznych, które na swych 
sztandarach wypisały hasło „Niepodległa Polska”, niezależnie od tego, 
jaką treść społeczno-polityczną w to hasło wkładają, aby w obliczu faktów 
zbrodni hitlerowskich, dokonywanych codziennie nad umęczonym narodem 
polskim w obliczu Zamojszczyzny i Lubelszczyzny — zerwały z biernością, 
zerwały z hasłem wyczekiwania z bronią u nogi. | | 

My, Polska Partia Robotnicza, najmłodsza partia Polski podziemnej, wal- 
kę tę podjęliśmy i prowadzimy ją konsekwentnie i nieubłaganie w miarę 
naszych sił i środków. Wyciągaliśmy i wyciągamy rękę do partii politycz- 
nych Polski podziemnej dla współpracy, o wspólne organizowanie walki 
całego narodu polskiego z okupantem hitlerowskim. 


Porzućcie szkodliwe hasło: „jeszcze nie czas”. Na co ma czekać naród 
polski? Na los Żydów? Na wyniszczenie jeszcze kilku czy kilkunastu mi- 
lionów obywateli polskich? Na takie osłabienie, które go uczyni niezdolnym 
w ogóle do podjęcia walki zbrojnej? . | 


„ Kłamstwem i zbrodnią wobec narodu polskiego jest twierdzenie, że w 
interesie okupanta leży podjęcie walki w chwili obecnej, że gestapo pro- 
wokuje walkę dla upustu krwi narodowi polskiemu. Wszak zaszczepiona 
przez reakcję bierność nie uratowała, a doprowadziła masy żydowskie do 
zguby. Tylko walka zbrojna, tylko udziesięciokrotniony odwet za każdy 
gwałt i za każdą zbrodńię okupanta może zapobiec masowemu wyniszcza 
niu ludu polskiego. a 

Do walki tej wzywamy każdego żołnierza Polski podziemnej, każde u- 
grupowanie polityczne. Na płaszczyźnie takiej walki porozumiemy się z 
każdym obozem politycznym dla scentralizowania wysiłków w tym kierun- 
ku, dla zadania śmiertelnego, ostatecznego ciosu okupantowi. Taka jest 
treść i podstawa głoszonych i organizowanych przez nas Narodowych Ko- 
mitetów Walki. 


W chwili obecnej, w obliczu Zamojszczyzny, Lubelszczyzny i Ostrołęki 
wołamy do wszystkich partii politycznych, do całego narodu polskiego; 
Twórzmy i organizujmy grupy samoobrony po wsiach i po miastach. Bu- 
dujmy masową organizację bojową samoobrony. Nie pozwalajmy wyrzucać 
naszych żon i dzieci, naszych ojców i dziadów z ziemi rodzinnej, Nie wolno 
czekać 2 organizowaniem samoobrony aż do chwili, gdy wróg swój cios 
wymierzy. Należy ją tworzyć i organizować już dzisiaj. 

Polska Partia Robotnicza wzywa wszystkie partie polityczne do zgody 
narodowej. Uważamy jednak, że zgoda na gruncie bezczynu, na gruncie 
kombinacji politycznych byłaby zdradziecką zgodą. O taką zgodę bardzo 
łatwo, nawet z okupantem. My wypowiedzieliśmy wojnę okupantowi, więc 
nie możemy się zgodzić z tymi, którzy mu ofiarowali pokój i nadal stoją 
na tym gruncie. My chcemy zgody na gruncie walki z okupantem. 

Istnieją, niestety, w społeczeństwie polskim i w jego podziemnym. życiu 
politycznym nieodpowiedzialne i prowokatorskie elementy, które wysuwa- 
ją hasło inne, hasło walki z polskim ruchem robotniczo-chłopskim, repre- 
zentowanym przez naszą partię. Nieodpowiedzialne elementy pod hasłem 


© pism I przemówień Władysława Gomułki 


walki z komunizmem gorączkowo szykują się do wszczęcia wojny domowej, 
a nawet już poczyniły pierwsze kroki ku temu. Nie jest dla nas tajemnicą, 
że wydatkuje się pokaźne sumy na walkę z bojowym ruchem niepodległo- 
ściowym. Wiemy, skąd te sumy pochodzą. Nie jest dla nas tajemnicą, że 
„się posyła „oddziały partyzanckie” za Bug do walki z ruchem partyzanckim, 
że posyła się elementy prowokatorskie do Poe SZYNY czy Radomsz- 
czyzny dla zdradzieckiej roboty wśród partyzantów. 

Nie jest dla nas tajemnicą, kto i gdzie preparuje listy z nazwiskami 
członków naszej partii, by ich wydać w ręce gestapo, że sporządza się li- 
sty aktywnych i bojowych elementów w szeregach mas pracujących, by 
rozprawić się z nimi. 

Jedni tę podłą robotę robią, a drudzy o tej podłości milczą. 


Odpowiadamy tym kanaliom krótko: klasa robotnicza umie -wyciągać 


wnioski z gorzkich doświadczeń. Nie zaskoczą nas. Mogą dostać tylko nale- 
Żytą odprawę. 

My do walki bratobójczej nie dążymy, my chcemy rozpalić jak najszer- 
sze płomienie walki z okupantem hitlerowskim, z faszyzmem. To leży bo- 
wiem w żywotnym interesie narodu polskiego. Dlatego masy robotniczo- 
-chłopskie są za nami, dlatego potężnieje nasz ruch, potężnieje nasza par- 


tia. Sympatii mas szerokich nie odbiorą nam naiwne i głupawe twierdze-” 


nia różnych pisemek, jakoby volksdeutsche szukali schronienia w naszej 
partii przed gniewem mas ludowych w obliczu przybliżającego się końca 
hitleryzmu. Jesteśmy i pozostaniemy partią walki narodu polskiego i wal- 
kę tę prowadzić będziemy aż do zwycięstwa wspólnie z wszystkimi, którzy 
uznają i podzielają jej konieczność. 

Polska Partia Robotnicza uważa, że zgoda narodowa i zjednoczenie 
wszystkich zdrowych sił narodowych do walki z okupantem, do walki, 
która przyspieszy chwilę powstania Polski Niepodległej, Polski ludu pra- 
cującego, Polski wolnej od wyzysku człowieka przez człowieka, Polski, 
w której masy pracujące będą prawdziwymi jej gospodarzami — w dużym 
stopniu jest uzależniona od stanowiska emigracyjnego rządu londyńskie- 
20(5) i jego krajowej Delegatury(6). 

Gdyby rząd londyński i jego krajowa ekspozytura w tych sprawach wy- 
raźnie stanęli na gruncie interesów ludu polskiego, to niewątpliwie odda- 
liby wielką przysługę sprawie Polski. Mogliby ocalić nie tylko życie dzie- 
siątkom czy setkom tysięcy obywateli polskich, ale również miliony istnień 
ludzkich, które pożera i pochłania wojna. 


Całkowite i pełne zniszczenie hitleryzmu i związana z tym sprawa odzy- 
skania naszej niepodległości może nastąpić tylko przez klęskę wojenną 


(5) Polski rząd na emigracji powstał w październiku 1939 r. we Francji, a po jej klę- 
sce w czerwcu 1940 r. przeniósł się do Londynu W skład jego weszli przedstawiciele 
czterech partii: Stronnictwa Ludowego, Stronnictwa Narodowego, Polskiej Partii 
Socjalistycznej i Stronnictwa Pracy. Kolejnymi premierami tego rządu byli: gen. Wła- 
dysław Sikorski (6.X.1939 — 4.VI1.1943), Stanisław Mikołajczyk (14. VII.1943 — 24.XI. 
1944) i Tomasz Arciszewski (od 30.XI.1944). 

(6) Delegatura Rządu RP była ekspozyturą rządu emigracyjnego na kraj. Na jej cze- 
le stał Delegat używający także tytułu pełnomocnika rządu Kolejnymi Delegatami 
byli Cyryl Ratajski (SP), Jan Piekałkiewicz (SL), Jan Stanisław Jankowski (SP), 
Stefan Korboński (SL) i Jerzy Braun (SP). 
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Niemiec i ich sprzymierzeńców. Klęska ta zbliża się. Nasze wyzwolenie 
narodowe przyspiesza zwycięska ofensywa Armii Czerwonej. | 
Dzisiaj, gdy wspólny wróg wszystkich narodów, faszyzm, załamuje się 
pod ciosami uderzeń Armii Czerwonej, gdy ostatnim jeszcze wysiłkiem 
stawia opór, by podtrzymać upadającego ducha narodu i armii, w chwili 
tej na każdym uczciwym Polaku, na każdym patriocie polskim ciąży świę- 
ty obowiązek natychmiastowego uderzenia w osłabionego i chwiejącego 
się wroga. To przyspieszy ogólne nad nim zwycięstwo, przyspieszy zakoń- 
czenie wojny i wszystkich cierpień ludzkości z nią związanych. 
" Nie pozwólmy na to, aby wróg nasz miał czas i możność na organizowa- 
nie nowych sił, na zaleczanie ciężkich ran, które dziś otrzymuje na fron- 
cie wschodnim. 


Wołamy do Ciebie, ludu polski, wołamy do wszystkich uczciwych Pola- 
ków: nadszedł czas, moment najbardziej odpowiedni, aby zmazać z narodu 
po hańbę zdradzieckiej polityki kliki sanacyjnej, która doprowadzi- 

Polskę do zguby. 

„Nie wolno pod grożbą kary wymierzonej za zdradę narodową kontynuo- 
wać polityki sanacji, polityki Becków, Śmigłych, Koców i Mątuszewskich. 

Niestety, elementy takiej polityki widoczne są w londyńskim rządzie 
emigracyjnym, spotkać je można bardzo często w licznych wydawnictwach 
Polski podziemnej, w stanowisku zajmowanym przez różne ośrodki pol- 
skiej myśli politycznej wobec naszego wschodniego sąsiada i sprzymierzeń- 
ca w wojnie z hitleryzmem — wobec ZSRR. | | 

Polityczna zdradziecka gra sanacji, obliczona nie na interesy Polski, 
lecz tylko rządzącej kliki, balansowanie między dwoma potęgami — pow- 
tarza się dzisiaj w poglądach o konieczności zniszczenia nie tylko hitleryz- 
mu, lecz również Związku Radzieckiego i wynikającej stąd akcji saboto- 
wania wszelkich wysiłków stworzenia czynnego, og) Ponarocowego frontu 
walki w kraju. | 
_ Zerwijmy z taką polityką, która w przeszłości doprowadziła do tragedii 
wrześniowej. | 
- Gdyby rząd londyński i Delegatura krajowa zajęły wyraźne stanowisko, 
odrzucające i potępiające całkowicie przedwojenną politykę sanacji, szcze- 
gólnie wobec Związku Radzieckiego, to sprawa frontu narodowego, sprawa 
jedności narodowej stałaby się sprawą o wiele realniejszą i łatwą do prze- 
prowadzenk. 

. Apelujemy do wszystkich Polaków, aby ze wszech sił poparli sprawę 
zjednoczonego, walczącego frontu narodowego. | 

„Apelujemy do zahartowanej w walce z wszelką reakcją klasy robotniczej 
Polski, by tak jak niegdyś w 1905 r., jak w roku 1918, jak w dni wrześnio- 
we 1939 r. stanęła na wysokości swego zadania, podniosła wyżej swój sztan- 
dar czerwony, na którym krwawo wypisała dziś słowa: „Niepodległa, Wol- 
na Polska Ludu Pracującego”. | | 

Miejsce nasze w obecnym momencie — to pierwsza linia frontu. Musimy 
„wydobyć z siebie tyle siły, energii i rozmachu, aby pociągnąć za sobą wszy- 
stkie warstwy, nawet najbardziej oporne i zacofane. 

„Apelujemy do wszystkich oficerów, podoficerów i żołnierzy rozbitej, 
lecz nie postawionej na kolana Armii Polskiej, aby dziś spełnili swój świę- 
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ty „atio wobec Ojczyzny, która nauczyła ich walczyć i kochać wol- 
NoŚĆ. R 

Apelujemy do patriotycznej; ofiarnej młodzieży polskiej: Wasze miejsce 
— na najbardziej gerącym odcinku walki. Któż, jak nie młodzież winna 
zapełniać szeregi oddziałów partyzanckich i grup bojowych. To młodzież 

lerwsza dała sygnał bojowy 'powstania 1831 r. To młodzież rozbrajała 

iemców w 1918 r. Chłopiętami będąc, stawali do wielkiej sprawy tacy lu- 
dzie, jak Mickiewicz, Kościuszko, Dąbrowski, Mochnacki, Bem, Waryński. 

Apelujemy do inteligencji polskiej, która tak obfitą daninę krwi złożyła. 

Apelujemy do wszystkich, kto czymkolwiek może się przysłużyć sprawie 
wyzwolenia naszego narodu: niech idzie z nami, chociażby był Niemcem, 
Ukraińcem lub kimkolwiek bądź. | 

Apelujemy do resztek pozostałego na naszej ziemi umęczonego narodu 
żydowskiego, by szedł z nami mścić śmierć i męczeństwo zadane mu tak 
podle przez bestię hitlerowską. 

Niech żyje walczący Front Narodowy! 

Niech żyje Polska Wolna i Niepodległa! 


X 


Komitet Centralny 
Polskiej Partii Robotniczej 
15 stycznia 1943 r. 


Po raz pierwszy wydrukowano w „Trybunie Wolności”, 15.1.1943, nr 25. Obecnie dru- 
kuje się wg zbioru: Władysław Gomułka: Artykuły i przemówienia, t. I, Warszawa 
1962, str. 7—17. | 
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1943 wrzesień 1, Warsz: va — Artykuł z „Trybuny Wolności” pt. „O myśl 
polityczną polskiej demokracji” 


(...) Pokraczna idea myśli politycznej lat 1918—1939 nie szczezła z życia 
politycznego Polski nawet po 4 latach okupacji. | 

W ślepej nienawiści do Związku Sowieckiego przygotowuje się Polskę, 
jęczącą jeszcze w kajdanach hitlerowskiej niewoli, do samobójczego skoku 
w przepaść. Wznosi się modły do Boga i szatana o klęskę wojenną Sowie- 
tów wówczas, gdy warunkiem naszej niepodległości jest zwycięstwo Armii 
Czerwonej nad Niemcami. Zgubna polityka Śmigłego-Becka odżyła. Pol- 
skę wpycha się powtórnie na śmiertelną pochylnię. 


Ugrupowaniom politycznym polskiej demokracji czas zabrać głos. Czas 
zająć jasne stanowisko w sprawie linii politycznej narodu polskiego w od- 
niesieniu do narodów Związku Radzieckiego. Najwyższy czas, aby nie było 
za późno. Sanacyjno-ozonowo-endecko-faszystowskiej polityce wojny z So- 
wietami polska demokracja musi przeciwstawić politykę pokoju, współ- 
pracy i sąsiedzkiego porozumienia. Strusia polityka milczenia musi być 
przerwana. Demokracja polska musi docenić wagę zagadnienia i zrozu- 
mieć, że ciąży na niej odpowiedzialność przed narodem i historią. 

Krwi narodu polskiego reakcja nigdy nie żałowała, gdy szło o jej intere- 
sy, podnoszone do godności interesów narodu. Tak było w przeszłości, 
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tak jest i dzisiaj. Dla wojny ze Związkiem Radzieckim polscy magnaci i sfe- 
ry przemysłowo-finansowe, zgniła i rozhasana biurokracja sanacyjno-ozo- 
nowa gotowe są przelać ostatnią kroplę krwi robotnika, chłopa i inteligenta. 
Lecz z okupantem hitlerowskim walczyć nie wolno. Walki tej zakazuje 
rząd emigracyjny, zakazują jego wykonawcy krajowi, zakazuje polska 
reakcja. Ten, kto walczy z okupantem hitlerowskim — to wróg i zdrajca 
narodu, to agent Moskwy lub prowokator gestapo. Nie zachodzą w tej spra- 
wie żadne różnice stanowisk między faszystami z „Szańca” i senatorami 
z „Biuletynu Informacyjnego”. Ten jednolity front całej polskiej reakcji 
łączy wspólna nienawiść do Związku Radzieckiego i do wszystkiego, co 
postępowe i demokratyczne w kraju. Wrogie ustosunkowanie się reakcji 
do walki zbrojnej z okupantem nie jest dyktowane niedojrzałą do tego sy- 
tuacją. Daje temu wyraz „Wielka Połska”, jeden z organów polskiej reak- 
cji. Analizując w nrze 29 dojrzałość powstania, dochodzi ona do wniosku, 
że gorszym od przegranego byłoby zwycięskie powstanie w obecnym eta- 
pie wojny, gdyż „oznaczałoby zupełną katastrofę narodową w wyniku 
przedwczesnego załamania frontu wschodniego”. Powiedziane jasno i wy- 
raźnie. Bez maski. Niech ginie naród polski w kleszczach strasznego terro- 
ru okupanta, niech rzyga krwią, jak rzeką wezbraną, niech płoną wsie 
i miasta i niech nie pozostanie kamień na kamieniu na ziemi polskiej, ale 
nie wolno mu walczyć, zwłaszcza nie wolno mu dzisiaj zwyciężyć, bo to 
mogłoby przyczynić się do „przedwczesnego” załamania bestii hitlerow= 
skiej. Do jakiego szatana modlą się te strupy reakcyjne na żywym ciele 
narodu? W sile okupanta hitlerowskiego cała ich nadzieja. A jednak głębia 
podłości i zdrady narodowej polskiej reakcji nie osiągnęła jeszcze w tym 
stanowisku dna. Bo oto za wskazówkami reakcji naród pójść nie chce i nie 
może. W obronie przed wyniszczeniem nie ma innego wyjścia, jak tylko 
rozszerzenie walki na każdy zakątek ziemi polskiej i podnoszenie jej na co- 
raz wyższy poziom. Hitlerowskie pacyfikacje nie tylko nie załamały ducha 
walki, lecz każdy mord, każda zbrodnia, dokonana na narodzie polskim, 
rodzą zażartych mścicieli, którzy pomnażają szeregi polskich partyzantów. 
Polska staje się coraz bardziej groźna dla hitleryzmu. W tych warunkach 
ci sami, którzy w zwycięskim powstaniu narodu polskiego widzą najgor= 
szą katastrofę ,narodową”, postanowili dzisiaj, właśnie dzisiaj, kiedy na 
ziemiach polskich znajduje się jeszcze okupant hitlerowski, rozpalić ogień 
wojny domowej. Jutro, gdy zabraknie okupanta, byłoby dla nich za późno 
na zmierzenie się z siłą mas robotniczo-chłopskich. Wspólnie z okupantem 
jest łatwiej. Do tej wojny kainowej mobilizują się dzisiaj wszystkie reak- 
cyjne i faszystowskie siły, istniejące w narodzie polskim, pod hasłem „zlik- 
widowania anarchii w kraju”, usunięcia „drugiej okupacji”, którą dla Pol- 
ski stanowić mają oddziały partyzanckie. Faszystowskie pisemko „Załoga”, 
organ „Narodowych” Sił Zbrojnych(1), w nrze 23 pisze: -,,...musimy po- 


(1) Narodowe Siły Zbrojne (NSZ). Organizacja wojskowa faszystowskiej grupy 
Szaniec. Powstała we wrześniu 1942 r. z połączenia oenrowskiego Związku Jaszczur- 
czego i części endeckiej Narodowej Organizacji Wojskowej (NOW). Wiosną 1944 p. 
część NSZ weszła w skład Armii Krajowej, część zaś zachowała swoją samodzielność 
4 rozpoczęła współpracę z okupantem hitlerowskim w zwalczaniu Polskiej Partii 
Robotniczej, Armii Ludowej oraz lewicowych elementów ruchu: socjalistycznego 4 lu- 
dowego. Bandy NSZ zamordowały i wydały w ręce gestapo wielu działaczy demo- 
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ważnie się liczyć z koniecznością zbrojnego starcia się z Rosją w obronie 
_ naszej niepodległości. Do te s próby musimy "dzisiaj szykować się du- 

chem i czynem. Duchem, yśmy oswoili się z możliwością takiej wojny 
i żebyśmy byli na nią zdecydowani. Czynem — likwidując liczne bandy ko- 
munistyczne rozsiane po naszym kraju. Żołnierze Narodowych Sił Zbroj- 
nych przystępują do wykonania tego zadania”. 


Ręce kainów umaczały się już w krwi bratniej. Potworny zbiorowy mord 
w Mogielnicy(2), skrytobójcze zamorodowanie szeregu działaczy naszego 
ruchu w różnych miejscowościach Polski, mordowanie jeńców sowieckich, 
szukających schronienia u ludności polskiej, zasadzki na oddziały party- 
zanckie i ostrzeliwanie ich, wiązanie do drzew Żydów ukrywających się 
przed śmiercią po lasach i zawiadamianie o miejscu przywiązania żandan- 
merii niemieckiej, zbieranie nazwisk i adresów bojowników narodu pol- 
skiego i przekazywanie ich do gestapo — oto pierwsze plony tej szaleńczej 
i plugawej wojny, którą wypowiedziała polska reakcja, polski faszyzm, 
walczącemu z okupantem narodbwi. Hitlerowscy kaci i zgnilizna faszystow- 
sko-endecko-ozonowa podali sobie umazane krwią polską dłonie. Ekspe- 
dycje pacyfikacyjne okupanta zasilono „żółnierzami” „Narodowych” Sił 
„Zbrojnych. Reakcja polska staje się żandarmem i szpiclem Hitlera w wal- 
ce z narodem polskim. Zamiast wojny z okupantem — wojna z narodem 
polskim, bratnia, kainowa wojna domowa. Oto rzeczywistość tworzona rę- 
kami reakcji na naszej zbolałej, krwawiącej ziemi. 


Idzie nie o to, jaką odpowiedź będzie zmuszony dać podpalaczom i 
domowej ruch reprezentowany przez naszą partię. Sprawa dotyczy naro- 
du, a niej jednej z jego partii. Idzie o stanowisko i odpowiedź polskiej de- 
mokracji. Nie my żądamy odpowiedzi, lecz polska reakcja zapoczątkowa- 
nym czynem wojny domowej zmusza demokrację polską do ujawnienia 
swego stanowiska. Idzie o linię, o myśl polityczną polskiej demokracji, 
która winna przewodzić narodowi. Idzie o czyn na tyle wielki, na ile wielką 
i ważną jest sprawa narodu polskiego. Na manifesty polskiej reakcji wzy- 
wające do strzelania w łeb każdemu komuniście, każdemu człowiekowi na- 
szej partii, każdemu żołnierzowi Gwardii Ludowej, każdemu partyzantowi 
i powstańcowi, każdemu członkowi Robotniczej Partii Polskich Socjalistów 
jako agentom Moskwy, manifesty legalnie kolportowane w Warszawie 
i kraju, żąda i oczekuje odpowiedzi od polskiej demokracji cały naród. Od- 
powiedzi tej nie dadzą i dać nie mogą ekspozytury rządu emigracyjnego 
w kraju, bo same przeżarte są reakcją i idą na pasku sanacyjno-ozonowym. 
Akcja polskiego faszyzmu raczej aprobatę tam znajdzie aniżeli potępienie. 
"Samodzielny krok i samodzielny czyn zjednoczonych sił polskiej demokra- 
cji, samodzielna i tylke dobrem narodu kierująca się myśl polityczna obo- 
zu demokratycznego, samodzielna jego Siła zbrojna — Armia Ludowa — 
oto zagadnienia, które rezwiązać musi pozytywnie SRO? polska, 
o ile ma być duchowym i politycznym wm parSĘ 


kratycznych. Tzw. Brygada Świętokrzyska NSZ wadi = w 1945 r. przy pomocy 
niemieckich oficerów łącznikowych na tereny Niemiec zachodnich. Pozostałe w kra- 
ju oddziały NSZ prowadziły zaciekłą walkę zbrojną przeciwko władzy ludowej. | 

(2) W pierwszych dniach czerwca 1943 roku banda NSZ zamordowała 5 członków 
PPR w Mogielnicy, w pow. grójeckim. (Zeb. „Trybuna Wolności”, 1.VII.1943, nr 35). 
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Sprawę polskiej myśli politycznej, odpowiadającej interesom całego na- 
rodu, podjęła śmiało Polska Partia Robotnicza. Głównymi filarami tej my- 
śli politycznej, zalecanej narodowi s są: 1. demokratyczny i wol- 
nościowy ustrój społeczny przyszłej Polski, w której głos decydujący mu- 
szą mieć szerokie masy robotników, chłopów i inteligencji, oraz 2. dobro- 
sąsiedzki, przyjazńy i rozumny stosunek Polski do naszego wschodniego 
sąsiada, przy uznaniu prawa samostanowienia narodów o swoim losie. Te 
dwa zagadnienia stanowią jednolitą podstawę, na której rozwijać się bę- 
dzie siła Polski i dobrobyt narodu. Stanowią one czynnik przewodni w 
kształtowaniu się i rozwoju polskiej myśli politycznej, jako narzędzia do 
rozwiązywania wszystkich zagadnień politycznych, które życie wysunie 
w przyszłej Polsce. Jesteśmy i pożostaniemy najgroźniejszym i zwycię- 
śkim przeciwnikiem wszystkich tych, którzy śnią dzisiaj o odrodzeniu Pol- 
ski w takiej szacie społeczno-politycznej, w jakiej złożyli ją oni do grobu 
niewoli hitlerowskiej: w pamiętnym wrześniu 1939 roku. Reprezentowana 
przez nich po dzień dzisiejszy myśl polityczna lat 1918—1939 nie odrodzi 
się w przyszej Polsce. =" | i 

Niemniej nie lekceważymy zamiarów polskiej reakcji. Wiemy, że może 
ona sprowadzić na naród nieobliczalne nieszczęścia w swoim ślepym 
i zdeterminowanym parciu do zdobycia władzy w Polsce. Dlatego widzimy 
potrzebę porozumienia się i zjednoczenia wszystkich antyfaszystowskich, 
antyreakcyjnych sił narodu polskiego dla dwóch celów: dla przyspieszenia 
zwycięskiego zakończenia wojny i wyzwolenia narodu z okupacji oraz dla 
unicestwienia w zarodku wszelkich zabójczych dla Polski knowań rodzi- 
mej reakcji. Piękny przykład dla osiągnięcia celów ogólnonarodowych wy- 
kazały ugrupowania polityczne Włoch. Obalenie faszyzmu włoskiego jest 
zasługą walki mas i rozumu politycznego ich kierowników. Nasza demo- 
kracja, przygnieciona ciężarem błędów swojej i państwa polskiego prze- 
szłości, omotana pajęczą siecią agentów «wczorajszego zgasłego świata 
w swoich własnych szeregach, odrzucała dotychczas myśl utworzenia an- 
tyfasżystowskiego frontu narodowego. Może świadomość odbywających się 
w oczach naszych wielkich przemian dziejowych, a z drugiej strony wspól- 
ne niebezpieczeństwo sięgającej po władzę rodzimej reakcji, jej próba wy» 
wołania wojny domowej w kraju — skłonią światłe głowy polskiej demo- 
kracji do zrewidowania swej przeszłości, tej dawnej i tej najświeższej. 
Leży to zarówno w interesie polskiego ruchu demokratycznego jako cało- 
ści, jak i w interesie Polski. | 

Po raz pierwszy wydrukoweno w „Trybunie Wolności” 1.1X.1948. Obecnie drukuje 
pd e igażąj Władysław Gomułka: Artykuły i przemówienia, t, I, Warszawa 1962, 


z 


1943 listopad, Warszawa — Deklaracja Programowa Polskiej Partii Ro- 
botniczej „O co walczymny?” (fragment) | | 

Tocząca się obecnie wojna światowa przytłoczyła ludzkość niezmierze- 
nym ogromem nieszczęść. Wojna ta wynikła z przeciwieństw, na których 
są oparte stosunki wytwórcze ustroju kapitalistycznego. Była ona nieunik- 
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nionym skutkiem rywalizacji imperialistycznej w walce o rynki I nowy 
podział świata. Ale w warunkach rozbudzenia się potężnych ruchów ludo- 
wych, które były następstwem pierwszej wojny, w warunkach powstania 
na olbtzymich obszarach globu państwa socjalistycznego, wreszcie w wa- 
runkach zwyrodnienia najbardziej przegniłych warstw oligarchii imperiali- 
stycznej w polityczne formy faszyzmu — wojna ta musiała przerosnąć 
w potężne starcia dziejowe przeciwstawnych sobie prądów społecznych: 
reakcji i postępu, zwyrodnienia i humanitaryzmu, faszyzmu i demokracji. 
To starcie dziejowe kształtuje dziś nowe oblicze świata, nową rzeczywistość 
społeczną i oddaje rolę decydującą nowej sile, która wstępuje znów na 
widownię dziejową. Siłą tą staje się lud. Lud wydał już wyrok śmierci na 
świat stary za zbrodnie przez niego popełnione. W jego świadomości doj- 
rzewa potrzeba i konieczność takich zmian w stosunkach społecznych i w 
systemie organizacyjnym świata, które by życie społeczeństw uczyniły 
wolnym i szczęśliwym. Nadchodzi okres wielkich przemian społecznych, 
których twórcą staje się lud, trzymany dotąd przez siły reakcji i wstecz- 
nictwa w niewoli i poniżeniu. 


Chociaż faszyzm światowy i jego trzon — hitleryzm — nie 
ostatecznie zniszczone, nie potrafią one już uniknąć zagłady. W gruzy 
rozsypał się faszyzm włoski. Zmiotła go z widowni fala gniewu mas lu- 
dowych. Pod ciosami zwycięskich walk na frontach załamuje się i zbliża 
do klęski podstawowy filar światowego faszyzmu — Niemcy hitlerowskie. 
Śmierć hitleryzmu wróci do życia podbite i uciemiężone narody Europy. 
Zrodzi ona Polskę Wolną i Niepodległą. Śmierć hitleryzmu będzie zagła- 
dą wszystkich sił wstecznych, wszystkich prądów faszystowskich, w każ- 
dym kraju, w każdym narodzie. Na gruzach faszyzmu wyrośnie demokra- 
tyczna władza ludu w świecie postępu i wolności. 


. W tym nowym świecie, który wyłoni się z odmętów wojny, Polska musi 
zająć poczesne miejsce. Wyzwolona spod jarzma hitlerowskiego — Polska 
nie będzie i nie może być Polską sprzed września 1939 r,, w której masy 
pracujące miast i wsi były odsunięte od władzy, od decydowania o losach 
kraju i narodu, pozbawione praw demokratycznych, żyły w biedzie i nę- 
dzy pod terrorem uprzywilejowanej garstki obszarhików i kapitalistów. 
Nie będzie dlatego, że takiej Polski nie życzy sobie naród. Przyszła Nie- 
podległa Polska nie może być prywatnym folwarkiem pasożytniczej, wste- _ 
cznej i reakcyjnej warstwy, za której rządy naród polski zapłacił najdroż- 
szą ceną, bo utratą niepodległości, i piąty rok już trwającą straszliwą 
i krwawą niewolą. Polska o reakcyjnym obliczu społecznym i politycze 
nym nie mogłaby się utrzymać na widowni międzynarodowej po rozpad- 
nięciu się w gruzy reakcyjnych państw faszystowskich. Przyszła Wolna 
i Niepodległa Polska musi być narodową własnością najszerszych mas 
pracujących. Jej polityczno-społeczne podstawy muszą być oparte na fun- 
damentach szerokich zasad ludowładztwa, czyli demokracji. Ster władzy 
państwowej w przyszłej Polsce przejść musi w ręce przedstawicieli najszer- 
szych warstw narodu, reprezentujących interesy robotników, chłopów 
4 inteligencji. W przyszłej Polsce linia wewnętrznej i zagranicznej polity- 
ki musi być dostosowana do potrzeb i interesów całego narodu, musi wpa- 

dać w nurt tego nowego, postępowego prądu rozwojowego, który znajdzie 
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swój wyraz w dążeniach mas ludowych również w innych krajach świa- 
ta 


Tylko wówczas, gdy fundamenty przyszłej Polski opierać się będą na 
twórczych i z natury swojej postępowych interesach najszerszych mas 
pracujących, czyli na interesach olbrzymiej większości narodu — będzie 
ona naprawdę Wolna i Niepodległa. Tylko wówczas zapewniona zostanie 
trwałość wznoszonej dzisiaj w potokach krwi wielkiej budowli, wspólnego 
dla całego narodu domu — Polski Niepodległej. Tylko wówczas w tym na- 
szym domu można będzie szybko zaleczać rany wojenne, rozwijać się bę- 
dzie w nim dobrobyt, pomnażać wspólne bogactwo, rozkwitnie nauka 
i kultura, w szczęściu, radości i zdrowiu wychowywać się będą dzieci, 
i ze spokojem w przyszłość patrzeć starcy i niezdolni do pracy. O taką 
Polskę walczy dzisiaj naród polski i takiej Polski pragnie. I nie tylko je- 
den naród polski pragnie w ten sposób urządzić swój byt i życie naro- 
dowe. Do tego samego celu zdążają wszystkie inne narody świata, krwa- 
wo i boleśnie doświadczone przeszłą i dzisiejszą rzeczywistością. Te same 
bowiem siły reakcji, wstecznictwa i faszyzmu, które zakuły masy pracujące 
świata w kajdany społecznej niewoli i traktują je jako przedmiot swojej 
władzy, spowodowały obecną straszliwą rzeź wojenną i są za nią odpo- 
wiedzialne. Wyzwolone z przemocy wstecznictwa masy ludowe raz na 
zawsze wykreślą z metod swojej polityki czynnik wojny, jako czynnik 
wsteczny i niszczycielski, gdy staną się gospodarzami swoich krajów. 
Przyszła Polska musi stanowić w gronie narodów świata czynnik poko-- 
ju, żyć w zgodzie i przyjaźni z sąsiadującymi z nią narodami i z racji 
swego geograficznego położenia być pomostem łączącym Wschód z Za- 
chodem w braterskiej współpracy narodów Europy między sobą. 

Taką Polskę powołać może do życia tylko wysiłek najszerszych mas lu- 
dowych. Okres okupacji hitlerowskiej t narodowej niewoli dowiódł, że 
walkę na śmierć i życie o wolność i niepodległość Polski podjęły tylko te 
siły społeczne, które reprezentują Polskę przyszłości, w pierwszym rzę- 
dzie — robotnicy, chłopi i inteligencja pracująca. Tylko te siły zdolne są 
do wywalczenia niepodległości narodu polskiego i zbudowania przyszłej 
Polski na zdrowych, demokratycznych podstawach. One to bowiem skła- 
dają największą daninę krwi narodowej w walce z okupantem, ponoszą 
największe ofiary i cierpienia za winy polskiej reakcji. 

Polska Partia Robotnicza, jako przedstawicielka interesów i dążeń robot- 
ników, chłopów i postępowej inteligencji, jako partia, która pierwsza pod- 
niosła sztandar zorganizowanej walki zbrojnej o Wolną i Niepodległą 
Polskę, cały swój wysiłek pracy bojowej, organizacyjnej i propagandowej 
aż do momentu wypędzenia okupanta z ziemi ojczystej poświęcać będzie 
sprawie tej walki i podniesienia jej na coraz wyższy poziom. PPR uważa, 
że wysuwanie dzisiaj haseł wewnętrznych porachunków partyjnych i na- 
wet otwartej wojny domowej oznacza zamaskowaną lub jawną współpra- 
cę z okupantem w jego niszczycielskiej walce z narodem polskim, ozna- 
cza więc zdradę Polski. = 


Tekst opracowany 1 ostatecznie zredagowany przez Władysława Gomufkę. Po raz 

wydrukowano w czasie okupacji w odrębnej broszurze. Obecnie drukuje 

się za zbiorem: Władysław Gomułka: Z kart naszej historii, Książka i Wiedza, War- 
szawa 1970, str. 5—9. 
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944 wrze 3, Lubin — test na aji pzedniczycch md a 
rodowych 


Manifest lipcowy PKWN żeń aktem na śiasę. stocycznĘ: Stanowi on 
drogowskaz dla narodu polskiego i dla Połski na okres wojny, jak też na- 
kreśla w grubych zarysach wytyczne, na których oprze się ustrój społeczny 
Rzeczypospolitej Polskiej po zakończeniu wojny. Ideologiczno-polityczne 
założenia Manifestu są z ducha swojego i treści na wskroś demokratyczne. 


Manifest, mobilizując cały naród polski do walki o wyzwolenie kraju, 
łączy nierozerwalnie walkę o niepodległość Polski z walką o demokrację. 


Wojna obecna tym się różni przede wszystkim od pierwszej wojny świa- 
towej, że biorą w niej udział państwa, których organizmy społeczne nie 
są jednorodne, jak to było w wojnie lat 1914—1918. W wojnie obecnej 
zmagają się na śmierć i życie przeciwstawne sobie, różnorodne organizmy 
społeczne. Jeśli w pierwszej wojnie światowej walczące z sobą państwa 
stawiały sobie za cel wojny Imperialistyczny podbój przeciwnika bez ja- 
kichkolwiek zamiarów zmiany jego wewnętrznych form społeczno-ustro- 
jowych (gdyż formy te były wspólne dla wszystkich walczących z sobą 
przeciwników), to wojna obecna wysunęła właśnie na czoło zagadnienia 
ustrojowe. Teraz w śmiertelnym zmaganiu wojennym znalazły się dwie 
ideologie — ideologia demokracji z ideologią faszyzmu, blok państw o de- 
mokratycznych podstawach swoich ustrojów społecznych, z blokiem państw 
o faszystowskim bądź profaszystowskim ustroju społecznym. 


Polska utraciła swoją niepodległość, została pobita przez hitlerowskich 
najeźdźców przede wszystkim dlatego, że na długo przedtem utraciła de- 
mokrację. Może nawet mogłoby nie być obecnej wojny, mogłoby nie dojść 
we wrześniu 1939 r. do rozpalenia straszliwego pożaru światowego, gdyby 
Polska przedwrześniowa była państwem demokratycznym. Polska demo- 
kratyczna nie mogłaby odrzucić porozumienia i zawarcia sojuszu wojen- 
nego ze Związkiem Radzieckim, co — jak wiadomo — zostało odrzucone 
przez sanacyjno-ozonową Polskę lat 1926—1939. Takie porozumienie było- 
by dla Polski potężną gwarancją obronną przed niemiecko-hitlerowskim 
imperializmem, który w tym wypadku nie zdecydowałby się tak lekko na- 
paść na Polskę. 


Odrodzenie niepodległości Polski jest więc ściśle związane z odrodzeniem 
demokracji w Polsce. Nie może się odrodzić Polska niepodległa o jawnych 
czy skrytych tendencjach antydemokratycznych, tendencjach, które prostą 
czy krętą drogą zmierzają do restytucji politycznego stanu rzeczy istnie- 
jącego w Polsce przedwrześniowej. Pokonanie Niemiec faszystowskich 
oznacza równocześnie pokonanie wszystkich ideologicznie z faszyzmem 
związanych sił i prądów w każdym kraju, a szczególnie w Polsce. Wyni- 
kiem zwycięstwa wojennego bloku państw demokratycznych nad blokiem 
państw faszystowskich czy faszyzujących może być tylko odrodzenie de- 
mokracji. 

Historia dowiodła, że Niemcy są narodem napastniczym, zaborczym, gre- 
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bieżczym. Polska jest przedmiotem agresji i napadów z ich strony na całej 
przestrzeni wielowiekowego swego istnienia. Klęska wojenna Niemiec, któ- 
ra nieuniknienie nastąpi w rezultacie obecnej wojny, będzie je pchać nie- 
wątpliwie do odwetu, zwłaszcza w stosunku do narodów graniczących z 
nimi i słabszych od nich. 


- Przed tym niebezpieczeństwem Polska uchronić się może tylko wów- 
czas, jeśli wobec Niemiec nie będzie występować na przyszłość sama, lecz 
wspólnie z innymi swymi sojusznikami, wśród których Związek Radziecki, 
jako bezpośredni sąsiad Polski, musi być oceniony jako sojusznik najbar- 
dziej wartościowy i realny. Doświadczenie wojny polsko-niemieckiej 
1939 r. wykazało niezbicie, że Anglia i Francja nie są w stanie — przy ich 
położeniu geograficznym — udzielić Polsce efektywnej pomocy w wypadku 
napaści niemieckiej. Taką pomoc może Polska otrzymać tylko od Związku 
Radzieckiego. Trwały sojusz obronny polsko-sowiecki, możliwy tylko 
w warunkach istnienia władzy demokratycznej w Polsce, staje się dla 
Polski nieodzowną koniecznością, gdyż gwarantuje on w sposób najbardziej 
realny bezpieczeństwo Polski. Oto drugi powód, dlaczego trwała niepod- 
ległość Polski, jej siła t rozwój związane są nierozerwalnie z trwałością 
systemu demokratycznego w Polsce, którego podwaliny kładzie Manifest 
PKWN. . | 


Demokracja, która rodzi się w śmiertelnych zmaganiach wojennych z fa- 
szyzmem, będzie i musi być inną demokracją aniżeli ta, która istniała przed 
wybuchem obecnej wojny w szeregu nawet demokratycznych krajów. De- 
mokracja, która nie potrafiła zapobiec rozwojowi prądów faszystowskich, 
demokracja przedwojenna, niezdolna do przeciwstawienia brutalnej dyna- 
mice faszyzmu własnej siły i stanowczości, musi ulec rewizji w duchu roz- 
szerzenia jej podstaw. Manifest PKWN dosyć wyraźnie formułuje pojęcie 
odradzającej się demokracji we wstępie, w którym mówi, że „demokratycz- 
ne swobody nie mogą jednak służyć wrogom demokracji” i że „organizacje 
faszystowskie jako antynarodowe tępione będą z całą surowością prawa”. 
Tak więc odrodzona demokracja nie tylko nie będzie sprzyjać siłom prze- 
ciwstawnym sobie i tolerować je, lecz będzie je zwalczać i tępić. 


Opierając się na doświadczeniach przeszłości, PKWN nakreślił wytyczne 
dla nowej demokracji polskiej. Budowa demokratycznego państwa pol- 
skiego oddana zostaje w ręce narodu. Rady narodowe są instrumentem, 
przy pomocy którego najszersze warstwy narodu mają możność decydują- 
cego oddziaływania na cały aparat budującego się państwa polskiego. W . 
ręce przedstawicieli narodu, wchodzących do rad narodowych, oddane zo- 
stały szerokie prawa, na podstawie których kształtować należy demokra- 
e oblicze budującej się Polski, zgodnie z wolą ludu pracującego miast 


Manifest PKWN proklamując obecnie przeprowadzoną reformę rolną, 
reformę, której nie chciał przeprowadzić żaden rząd dawnej Polski, zało- 
żył tym aktem, najtrwalszy i najszerszy fundament pod demokratyczną 
Polskę. Przez odebranie ziemi obszarnikom i oddanie jej na własność tym, 
którzy na niej pracują, tj. chłopom i robotnikom rolnym, rozwiązane zo- 
stają dwa podstawowe zagadnienia. Po pierwsze, przeludniona i w olbrzy- 
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mim odsetku nie wykorzystująca swej siły robotniczej wieś polska wydate 
nie polepszy swój byt ekonomiczny, co z kolei umożliwi ogólne podniesie- 
nie poziomu życia na wsi, ułatwi jej dostęp do nauki, rozwinie kulturę 
rolną itp. Chłop i robotnik rolny poczują się pełnoprawnymi obywatelami 
i współgospodarzami kraju. Ich polityczny sposób myślenia związany zo- 
stanie z ideologią demokracji, tej demokracji, która poszła na spotkanie 
ich wiekowych dążeń i oddała im ziemię. Po drugie, reforma rolna znosi 
feudalne pozostałości wsi polskiej, niweczy za jednym zamachem ekono- 
miczną bazę obszarniczą, przez co podcina podstawowe korzenie siły reak- 
cji na wsi. Likwidacja ekonomicznej siły obszarników sprowadza do mini- 
mum możliwości ich politycznego oddziaływania na życie wsi i całego 
kraju, osłabia reakcję polską w ogóle. 

Odradzająca się demokracja polska, oparta na takim filarze jak reforma 
rolna, wnosi do pojęcia demokracji zupełnie nowe elementy. Dotychczas 
bowiem demokracja rozumiana była przez wielu jako szersze lub węższe 
prawa polityczne dla narodu. Praktycznie prawa te wykraczały niedaleko 
poza ramy głosowania. Demokracja głoszona przez Manifest PKWN roze 
ciąga się na gospodarczą, kulturalną i społeczną dziedzinę życia narodu. 
Wszystko, co stoi na przeszkodzie do realizacji tak pojętej demokracji, może 
być przez nią usunięte bez wahania. 

W okresie ostatnich pięciu lat wojny demokracja światowa przeszła 
wielką ewolucję i proces ten trwa dalej. Demokracja przedwojenna typu 
burżuazyjnego przekształca się w demokrację typu ludowego. Przedwo- 
jenne państwa o ustroju burżuazyjno-demokratycznym tolerowały w swo- 
im łonie prądy i organizacje faszystowskie, nie doceniając ich znaczenią 
ani niebezpieczeństwa. Akcja represyjna państw tego typu była raczej 
skierowana przeciwko diametralnie przeciwstawnym faszyzmowi prądom 
społecznym, przeciwko komunistom przede wszystkim. Istotę faszyzmu 
jedynie słusznie oceniała przed wojną klasa robotnicza. Inne warstwy spo- 
łeczne widziały w faszyzmie ruch dla siebie niegroźny, a nieraz nawet 
pożądany — jako przeciwwagę radykalnemu ruchowi robotniczo-chłopskie- 
mu. Trzeba było dopiero straszliwych doświadczeń obecnej wojny, aby 
przekonać szerokie masy społeczne, czym jest w istocie rzeczy faszyzm. 
W wojnie bowiem faszyzm pokazał prawdziwe swoje oblicze. I to nie tylko 
faszyzm niemiecki, ale również faszyści i reakcjoniści wszystkich krajów. 
Gdy bowiem faszyzm hitlerowski zakuwał w kajdany straszliwej niewoli 
całe narody, mordował i unicestwiał dziesiątki milionów ludzi w podbitych 
przez siebie krajach, to w tej zbrodniczej akcji znalazł pomocników w każe 
dym wstecznym i reakcyjno-faszystowskim obozie poszczególnych naro- 
dów. W tym gronie zdrajców narodowych znalazła się reakcja polska, która 
nie zawahała się podnieść zbrodniczej ręki, uzbrojonej częstokroć przez 
okupanta, przeciwko bojownikom demokracji polskiej. 

Fundamenty demokracji polskiej, zakładane przez Manifest PKWN, 
znajdują swój odpowiednik w zmianach poglądów politycznych nie tylko 
przez zdecydowaną większość narodu polskiego, lecz również w daleko po- 
_ suniętym procesie ewolucyjnym demokracji na całym świecie. Wyrazem 
tego procesu jest udział w rzadach różnych krajów, zrzucających z siebie 
jarzmo faszyzmu, przedstawicieli partii komunistycznych jako PYDSRTAW: 
nych SRRMASANM koalicji demokratycznej. 
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Pozostawiając poza nawiasem życia politycznego wszystkie prądy i ugru- 
powania wrogie nowoczesnej demokracji Manifest PKWN jednoczy n 
w walce o wyzwolenie Ojczyzny spod hitlerowskiego jarzma. Jak konieczną 
jest jedność narodu w walce z okupantem, tak niemniej konieczną jest 
taka jedność i po wyzwoleniu całego kraju oraz po ukończeniu wojny. 
Front narodowy, będący wyrazem odradzającej się demokracji, nie może 
być pomyślany i nie jest przez Manifest PKWN pomyślany tylko na czas 
trwania wojny. Front narodowy stanowi w ogóle siłę demokracji. Bez 
trwałej współpracy wszystkich warstw narodu i wszystkich demokratycz- 
nych kierunków politycznych nie może być mowy ani o szybkiej odbudo- 
wie straszliwie zniszczonego kraju, ani o możliwości szerokich reform 
ecznych. Reforma rolna nie ujrzałaby światła dziennego, gdyby prze- 
ciwstawiła się jej choćby tylko jedna z partii wchodzących w skład PKWN. 
Do jej przeprowadzenia konieczna jest jedność. Bez jedności narodu nie 
będzie można ani wywalczyć Polsce gnanic zachodnich, ani też zespolić ich 
z organizmem państwa polskiego. Jedność narodowa Manifestu PKWN 
nie jest jakimś solidaryzmem społecznym, zamazaniem przeciwieństw mię> 
dzy demokracją a reakcją, lecz jest jednością państwa demokratycznego, 
jednością nowoczesnej demokracji, gwarancją siły i rozwoju Polski oraz 
wzrostu dobrobytu wszystkich warstw narodu. | 


Front narodowy niezbędny będzie obozowi zjednoczonej demokracji pol- 
skiej i w momencie, kiedy naród polski przystąpi zgodnie z zapowiedzią 
Manifestu do wyłonienia ze swego grona przedstawicielstwa politycznego 
w pięcioprzymiotnikowych wyborach. Ugrupowania demokracji polskiej 
nie mogą być tak rozproszkowane, jak to miało miejsce w poprzednich 
sejmach Polski. Słaby jest taki ustrój demokratyczny, który buduje 20 
czy 30 stronnictw i partii politycznych. Nie można być silnym na zew- 
nątrz, gdy wewnątrz jest się rozbitym. ' 


. Chociaż PKWN jest tylko tymczasową władzą wykonawczą narodu, jak 
też Krajowa Rada Narodowa tymczasową reprezentacją polityczną narodu, 
więc jako ciała tymczasowe nie mogą wprowadzić zasadniczych zmian 
w życiu społeczno-politycznym Polski, sprzecznych z konstytucją marcową 
1921 r. — to przecież ich oddziaływanie na rozwój życia Polski i na wybór 
drogi, po której Polska pójść powinna, jest olbrzymie. To, co już zostało 
dokonane, wywrze decydujący wpływ na przyszłość. Ideologiczno-politycz= 
ne założenia Manifestu PKWN, treścią których jest nowoczesny demo- 
*' kratyzm budującego się państwa polskiego, państwa, które ma być jak 
najbardziej demokratyczne, a zarazem jak najbardziej sprawne i silne, 
zaważą niewątpliwie decydująco t korzystnie na losach Polski 1 narodu, 


Feliks Duniak(1) 


Q) Jeden z pseudonimów Władysława Gomułki. 


Po raz pierwszy wydrukowano w „Rzeczpospolitej” 29.1X.1944 r. Obecnie drukuje 
z: wg zbioru: Władysław Gomułka: Artykuły i przemówienia, t. I, Warszawa 1962, 
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(...) W obecnej sytuacji politycznej zagadnienie linii partii, zagadnienie 
likwidacji tych wszystkich wypaczeń, jakie występują w praktycznej pra- 
cy niektórych ogniw partyjnych i niektórych partyjnych organizacji, po- 
siada dla nas pierwszorzędne — podkreślam — pierwszorzędne znaczenie. 
Z wszelkimi wypaczeniami sekciarskimi będziemy bezwzględnie walczyć, 
uważając, że są one jakby przedłużeniem, uzupełnieniem roboty reakcji. 
My wyciągnęliśmy już konsekwencje w stosunku do niektórych aktywi- 
stów partyjnych. Za sekciarstwo, za niestosowanie słusznej linii partyjnej, 
za politykę represji, za hamowanie rozwoju frontu demokratycznego, za 
utrudnianie polityki współpracy z naszymi sojusznikami został zdjęty se- 
kretarz Krakowskiego Komitetu PPR(1). Przedsięwzięliśmy ten krok, 
pierwszy krok ostrzegający w oparciu o uchwałę Plenum KC naszej par- 
tii(2), że z każdym wypaczeniem linii partii, z każdym. sekciarstwem wal- 
czyć będziemy bezwzględnie. 


My widzimy i drugie niebezpieczeństwo; rozumiemy, że przy niewyro- 
bionej masie partyjnej i przy słabym kierownictwie politycznym instancji 
partyjnych może zaistnieć niebezpieczeństwo schodzenia z linii partii w 
kierunku oportunizmu, ulegania naciskowi reakcji. Mocno zwalczać bę- 
dziemy pozostałości złych, niesłusznych tradycji. Nie”chcemy odradzać 
starych partił, nie chcemy. sprzyjać powstaniu starego. Stronnictwa Ludo- 
wego, bo polityka dawnego kierownictwa tego stronnictwa nie była poli- 
tyką słuszną. Ruch polityczny w nowej Polsce chcemy odradzać na pod- 
stawach demokratycznych przez przekreślenie złych stron przeszłości, po- 
przez wykazanie na przykładzie faktów historycznych i współczesnych, że 
linia, którą głosi nasza partia, linia frontu demokratycznego jest linią jedy- 
nie słuszną. 


Zarazem zwracam uwagę, że z tego, iż w moim referacie punkt ciężkoś- 
ci położony został na niebezpieczeństwie sekciarstwa, nie należy wyciągać 
wniosku, że wobec tego otwieramy drzwi przed wszystkimi i przed każ- 
dym. Nie. Przed wszystkimi drzwi nie otwieramy. a mamy jedęn pod- 
stawowy miernik. Powiadamy: współpracujem af ugrupowaniami 
i elementami politycznymi, które przede wszys uznają Rząd Tymcza- 
sowy jako jedyną z woli narodu działającą władzę w Polsce, i stojąc na 
gruncie rzeczywistości polskiej, zobowiązują się współpracować z tym 
rządem w odbudowie kraju. W ramach spełnienia tych warunków uważa- 
my za możliwą i dyskusję, i krytykę, gdy nie narusza ona zasadniczych 
podstaw frontu demokratycznego i współpracy w jego szeregach. Do tego 
ma prawo każda partia, która jest samodzielną partią i bierze odpowie- 
dzialność za to, co się w Polsce dzieje. To jest nasz warunek i z tymi ele- 
mentami współpracować będziemy, a tych elementów e: dużo, może wię» 
cej, niż poszczególni towarzysze widzą w renie: ' 


(1) Chodzi o Włodzimierza Zawadzkiego — „Jasnego” 
(2) Mowa o plenum KC PPR, które odbyło się 20—21 maja 1948 a 
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Chcę jeszcze wspomnieć, że konkretna sytuacja, jaka zaistniała dziś 
w Polsce, oddziałuje równocześnie na obóz reakcji polskiej, który prze- 
chodzi ciężki, śmiertelny kryzys polityczny. Wrzenie. w łonie tego obozu 
dochodzi do tego stopnia, że nawet ta część Stronnictwa Ludowego, która 
Ra dalej istnieje w podziemiu, oświadczyła, że wyodrębnia się z apara- 

podlegającego rządowi londyńskiemu. Mamy fakty, że reakcja widziała 

się zmuszona domagać się od Raczkiewicza, by złożył swój urząd prezyden= 

spa gdyż stosunek do niego narodu polskiego jest bardzo nieprzychylny. 

per Pda innych zjawisk wskazujących, że w łonie reakcji istnieje 

kryzys polityczny. Nawet ci, którzy dziś wyłamują się spod wpły- 

JR reakcji, od razu do nas-nie przyjdą, ale słuszna polityka i selekcja 

ludzi może rozszerzyć bazę frontu demokratycznego. Stąd też, doceniając 

wagę obecnego momentu, widząc wielkie niebezpieczeństwo swej całko- 

witej klęski, reakcja zmobilizowała i rzuciła wszystkie swoje siły do akcji 
sabotażowej, zbrojnej, terrorystycznej itd. 


Wypływa to z sytuacji, w jakiej ona się znalazła. Jeżeli partia czy ruch 
polityczny danego kraju chwyta się środków mordu na własnym narodzie 
czy przeciwnikach politycznych, to dowodzi to, iż ruch ten znalazł się w sy- 
tuacji głębokiego rożkladu, świadczy o jego ostatnich, PoeSUEPEZAY EA 
drga wkach. 


"Stąd też nasz stosunek do reakcji i jej terrorystycznej akcji w kraju 
jest wyraźny | zdecydowany. Wyciągamy rękę do tych wszystkich, któ- 
rzy czują się Polakami, czują się obywatelami państwa polskiego, chcą 
aktywnie i lojalnie pracować nad wielkim dziełem odbudowy państwa 
polskiego; wyciągamy do nich rękę przez tę dzielącą nas linię polityczną, 
nie analizując nieraz zbytnio ich przeszłości partyjnej. Ale równocześnie 
podnosimy naszą pięść i powiadamy: wszystkie próby zamachu reakcji, 
próby obalenia Pt Polski demokratycznej zdusimy bezwzględnie siłą. 


My, towarzysze, jako Polska Partia Robotnicza, jako partia, która zaw- 
sze walczyła o niepodległość Polski, jako partia, która chce budować i bu- 
duje odrodzoną Polskę, czerpiąc wzory tej budowy z demokratycznego 
dhcha narodu polskiego, jednocześnie występujemy zdecydowanie prze- 

wko wszelkim knowaniom antysowieckim elementów, które chcą pokłó- 
cić naród polski z narodami Związku Radzieckiego, które przez taką polity- 
kę chcą doprowadzić do katastrofy, do zguby Polski. Dlatego też stojąc na 
stanowisku demokracji polskiej wobec Związku Radzieckiego, polegają” 
cym na. utrzymywaniu dobrych, sąsiedzkich, sojuszniczych stosunków, 
których wyrazem jest układ Rządu Tymczasowego ze Związkiem Radziec- 
kim. z 21 kwietnia, będziemy walczyć przeciwko tym wszystkim, którzy 
przeciw temu układowi występują. Uważamy, że leży to w najżywotniej- 
szym interesie Polski, w interesie każdego Polaka oddzielnie. 


Linia. polityczna, jaką nakreśliła partia — zgodnie i w porozumieniu 
z innymi partiami — jest w obecnej sytuacji jedynie słuszna. Prowadzi 
ona do realizacji trzech głównych zadań, stojących obecnie ży naro- 
dem polskim: 


1. Wielkiej pracy nad odbudową zniszczonego kraju. 
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2, Wielkiej pracy nad przesiedleniem pokaźnej części ludności — milio- 
nów Polaków na stare ziemie piastowskie, położone nad Odrą i Nysą i nad 
wybrzeżem Bałtyku. 

3. Walki o Polskę demokratyczną, którą pokierujemy zgodnie ze scha- 
rakteryzowaną wyżej linią polityczną naszej partii przy współpracy czte- 
rech stronnictw deniokratycznych. ' . 

Chciałbym, żebyście, zaproszeni na tę ogólnokrajową naradę add: da, 
zrozumieli istotę i treść naszej linii partyjnej, żebyście przy żywi nach 
mitetu Centralnego, przy pomocy wszystkich ogniw a JAP EŃ mać 
chowywać członków partii w tym duchu, w jakim kierownictwo "= 
was jako jej aktyw wychowuje. 

Jesteśmy już wielką siłą polityczną i wielką partią w Polsce. Szeregi na- 
sze liczą setki tysięcy(3), dlatego też wychowanie tych szeregów, ich uak= 
tywnienie, ich wychowanie w duchu tej linii daje nam gwarancję, że zo» 
stanie ona spopularyzowana w szerokich masach, daje nam gwarancję, że 
rozszerzymy naszą bazę w społeczeństwie. 


Dla przeniesienia uchwał konferencji w szerokie masy partyjne, proszę 
Was, abyście z referatu wyciągnęli to, co w nim było najistotniejsze, abyś- 
cie nie zbaczali z nakreślonego w nim kierunku i kierowali się zawsze: 
przede wszystkim jednym podstawowym momentem — mianowicie powią” 
zaniem partii z szerokimi masami narodu polskiego. Jeżeli to zrealizujecie, 
jeżeli znajdziecie poparcie narodu, będzie to dowodem, że linia naszej par 
til jest słuszna, 


©) W końcu maja 1945 roku PPR liczyła około 300 000 członków. 


Autoryzowany stenogram przemówienia znajduje się w Centralnym Archiwum KO 
PZPR. Obecnie drukuje się według zbioru: Władysław Gomułka: Artykuły ś przes 
mówienia, t. I, Warszawa 1962, str. 283—287. 
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1945 czerwiec 18, Moskwa — Przemówienie na drugim plenarnym posie- 
dzeniu przedstawicieli Rządu o o czóśiówii i konsultantów z kraju i za- 


granicy. 


Polacy uzgodnili między sobą konieczność porozumienia się bez nacisku 
czy nawet udziału czynników zewnętrznych, chociażby nawet dla nas 
sojuszniczych. Wymaga tego nasza godność narodowa. Musimy przestać 
być przedmiotem przetargów. O tym, jaki będzie rząd w Polsce, nie może 
decydować ani p. Eden, ani p. Churchill, lecz sami Polacy. Propozycji zło- 
żonych przez przedstawicieli iIRządu Tymczasowego nie należy traktować 
jako przedmiotu targów. Jest to twarde stanowisko Rządu Tymczasowego 
i partii koalicji rządowej. Stanowisko to szczególnie popiera PPR, która 
zawsze posiadała linię porozumienia w sprawie walki z okupantem i w 
sprawie utworzenia międzypartyjnego ciała w kraju, które by w czasie 
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odpowiednim zdecydowało o składzie rządu w Polsce, gdy nadejdzie chwila 
jej wyzwolenia. : 


Wyciągnięta wówczas ręka do zgody została odrzucona. Politycy ton- 
dyńscy i krajowi rządów emigracyjnych nie potrafili właściwie ocenić sy- 
tuacji, żyli myślą wykrwawienia Sowietów w wojnie z Niemcami, uważali, 
że Anglia i Ameryka przy finiszu wojny staną się czynnikiem decydują- 
cym it yktują prawa nie tylko Niemcom, lecz również i Związkowi 
Radzieckiemu. Zwykle oceniałem swoich przeciwników jako ludzi umieją- 
cych myśleć politycznie, lecz reakcjoniści polscy w kraju I na emigracji 
pozostali tylko reakcjonistami, a nie politykami. Niczego się nie nauczyli 
i dlatego życie i historia przechodzi nad nimi do porządku dziennego 


Polska Partia Robotnicza i PKWN, który powstał po wyzwoleniu części 
Polski przez Armię Czerwoną, powtórnie próbowali doprowadzić do poro» 
zumienia między polskimi demokratami, uważając, że jest to najżywotniej- 
sza dla Polski sprawa. PKWN w pierwszych dniach swego istnienia zajął 
stanowisko, że należy wcielić w szeregi Wojska Polskiego wszystkich, któ- 
rzy chcą walczyć z Niemcami, gdy chwila do tego nadeszła najlepsza. Dla» 
tego też w pierwszych dniach Wojsko Polskie przyjęło do swych szeregów 
kilkuset oficerów AK. Cóż się okazało? Znaczna część wstąpiła w szeregi 
Wojska Polskiego nie dla walki z Niemcami, lecz dla rozkładu Armii 
Polskiej, dla organizowania dezercji i partyzantki na tyłach polskich. 
Trzeba było zastosować środki repręsji wobec wrogów narodu polskiego. 
Politycy lond i wówczas okazali się ślepcami politycznymi, a przez 
swoje stanowisko bojkotu i nieuznawania faktycznej władzy polskiej, pow= 
zeja w Polsce wyzwolonej, przynieśli tylko wielkie szkody narodowi pol- 

emu. 


Szliśmy jednak uparcie po drodze porozumienia. Dwukrotnie odbywały 
się spotkania w Moskwie z p. Mikołajczykiem jako premierem ówczesnego 
rządu emigracyjnego i przedstawicielami PKWN. Wówczas to dla dobra 
Polski i narodu, dla wykazania naszej najlepszej woli do porozumienia, 
dla zmobilizowania całego narodu do walki z okupantem ofiarowaliśmy 
p. Mikołajczykowi tekę premiera w rządzie krajowym. I on wówczas nasze 
prcpozycje odrzucił. Dzisiaj z takimi propozycjami więcej nie wystąpimy. 
„Nie może być nagrody za fałszywe stanowisko zajęte wówczas przez p. Mi- 
kołajczyka, za szkody, jakie poniósł naród polski na skutek fałszywej po- 
lityki rządów emigracyjnych, za którą p. Mikołajczyk — czy chce, czy nie 
chce — musi ponosić odpowiedzialność. Nie zapomnimy tego nigdy, że 
jednym z najtragiczniejszych rezultatów tej polityki są te gruzy naszej 
stolicy. Myśmy Polskę budowali i pracujemy po 18,godzin na dobę i nie 
można traktować Rządu Tymczasowego i p. Mikołajczyka jako jakieś dwie 
równorzędne strony. My tylko ofiarowujemy demokratom emigracyjnym 
miejsce w naszym domu i przez to samo podkreślamy, że jeszcze dzisiaj 
nie zeszliśmy z linii zmierzającej do porozumienia. Wymaga tego interes 
Polski, związane jest to z koniecznością likwidacji tej fikcji rządowej, która 
jeszcze istnieje 1 działa na emigracji w postaci p. Arciszewskiego. Nie 
obrażajcie się panowie, że my wam ofiarowujemy tylko miejsce w rządzie 
takie, jakie sami uznajemy za możliwe. Myśmy bowiem gospodarze. Wy 
zaś możecie się stać współgospodarzami Polski, jeśli zrozumiecie wasze 
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błędy i pójdziecie po drodze, którą idzie Rząd Tymczasowy. Porozumienia 
chcemy z całego serca. Lecz nie myślcie, że jest to warunek naszego 
istnienia. Władzy ra2z zdobytej nie oddamy nigdy. Nie dlatego, aby ktoś- 
kolwiek pragnął dla siebie tej władzy. 


Każdy z wielką chęcią pozbyłby się osobiście tego ciężaru, który na nim 
spoczywa w tym najcięższym okresie gospodarczym, w jakim znajduje się 
Polska, Władzy nie oddamy dlatego, aby naród polski nie spotkała nowa 
zguba, która mu grozi w wypadku fałszywej linii politycznej, którą próbuje 
narodowi narzucić reakcja. Spotykamy się ze sobą po raz trzeci, lecz bodaj 
1 raz ostatni. Jeśli do porozumienia nie dojdziemy, to wrócimy do kraju 
bez was. Bądźcie pęwni, że za dwa—trzy miesiące nastąpi i to uznanie 
. naszego rządu przez państwa zachodnie, które przez wasze wstąpienie -do 
rządu może nastąpić natychmiast. A gdyby nawet przyszło poczekać dłużej 
—— to poczekamy, lecz władzy nie oddamy. Wy zaś zdajecie egzamin jako 
Polacy i patrioci. Może jeszcze na skutek tego, że nie utworzymy Rządu 
Jedności Narodowej, padnie nowych kilkuset ludzi, lecz to nas nie prze- 
straszy. My wyrośliśmy z narodu polskiego, z jego walki o wolność i nie- 
podległość, myśmy mieli zawsze najtwardsze życie, Zniszczymy wszyst= 
kich bandytów reakcyjnych bez skrupułów. Możecie jeszcze krzyczeć, że 
leje się krew narodu polskiego. Że NKWD rządzi Polską, lecz to nie za- 
wróci nas z drogi. Macie do wyboru — albo porozumienie i wspólna praca 
nad odbudową Polski, albo rozejdziemy się raz na zawsze. Nie przypisujcie 
sobie zbyt wielkich wpływów w narodzie. Na nędzy ludu, spowodowanej 
latami wojny i okupacji, na wielkich trudnościach gospodarczych okresu 
powojennego, których nikt od razu usunąć nie może, próbuje żerować 
reakcja. Najłatwiejsza jest w tym czasie rola opozycji, najlepiej można 
organizować destrukcję. Lecz nie myślcie, że np. ci sami górnicy, którzy 
mdleli masowo i codziennie z głodu na kopalniach, nie stanęliby na nasze 
wezwanie do walki śmiertelnej, gdyby reakcja próbowała przejąć władzę. 
Oni są z nami Z nami jest klasa robotnicza, bo wie, że my kżboaó 
tujemy jej interesy, interesy narodu i przyszłości Polski. 


Fragmenty wydrukowano w „Głosie Ludu” 14.1.1947 r. Obecnie drukuje się wg 
zbioru: Władysław Gomułka: Artykuły i przemówienia, t. Ii Warszawą 1962, str. 000 
—2ZA, 
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1945 sierpień 5, Warszawa — Artykuł z „Głosu Ludu” pt. „Zwycięstwo 
Polski w Poczdamie” 


Zapadła wielka historyczna decyzja. Położone zostały wije 
podwaliny pod granice Polski. Poczdamska konferencja trzech wielkich 
mocarstw — Związku Radzieckiego, Wielkiej Brytanii i Stanów Zjedno- 
czonych Ameryki Północnej — przychyłliła się do stanowiska Rządu Jed- 
ności Narodowej w sprawie wytyczenia zachodnich i północnych granie 
Polski. Zgodnie z decyzją tej konferencji, powziętą w porozumieniu z dele- 
gacją polską, nasza granica zachodnia została ustalona od Morza Gacóć 


Z pism I przemówień Władysława Goculki 


kiego przez Świnoujście, włączając Szczecin, wzdłuż rzeki Odry i "Nysy 
Zachodniej do granicy czechosłowackiej. Tak samo, zgodnie ze stanowie 
skiem Rządu Polskiego, przyznana została Polsce granica PORE na 
Bałtyku. 

W Poczdamie, w zacisznym osiedlu wypoczynkowym niemieckich zbrodź 
niarzy, sąsiadującym z gruzami Berlina, dokonał się akt wielkiej wagi 
historycznej i sprawiedliwości dziejowej. Największe mocarstwa świata za- 
akceptowały powrót-Polski na prastare ziemie piastowskie, 


Uznały słuszność tej drogi, którą wybrała odrodzona Polska w dążeniu 
dó zagwarantowania sobie siły, wielkości i bezpieczeństwa swoich granic. 
Stany Zjednoczone i Wielka Brytania uznały wolę narodu polskiego i krok 
władz państwowych Rzeczypospolitej, które jeszcze przed formalnym usta- 
leniem granic zachodnich Polski przez wszystkie trzy mocarstwa objęły 
w posiadanie ziemię po Odrę i Nysę tylko po uprzednio osiągniętym poro- 
zumieniu ze Związkiem Radzieckim. 


Oficjalne uznanie i ustalenie naszych granic przez konferencję pocz- 
damską wzmacnia niezmiernie pozycję Polski ma arenie międzynarodowej. 
Przed konferencją poczdamską różne państwa i narody świata, wobec 
nieustalenia naszych granic na zachodzie, mogły mieć jeszcze pewne wąt»- 
pliwości co do roli i znaczenia Polski w politycznym i gospodarczym ukła- 
dzie powojennym w Europie. Stan taki nie mógł sprzyjać aktywizacji na- 
szej polityki zagranicznej, zwłaszcza wobec państw zachodnich. 


Dzisiaj przeszkody te zostały usunięte. Miejsce i pozycja Polski w Euro- 
pie stają się dla wszystkich widoczne. Polska startuje wysoko wśród innych 
narodów świata. 


To, co do niedawna było tylko perspektywą wysuwaną przez odrodzoną 
demokrację polską, staje się dzisiaj faktem. 


Mamy wszystkie dane ku temu, aby w najbliższym czasie stać się wielką 
siłą gospodarczą i polityczną w Europie. Rozwiązanie zagadnienia naszych 
granic zachodnich przez konferencję poczdamską otwiera przed Polską 
drogę do zawarcia nowych sojuszów umacniających nasze bezpieczeństwo 
i podstawy pokoju w Europie. Równocześnie Polska wobec innych państw 
i narodów wysuwa się jako partner, o którego należy i warto zabiegać. 
Dla wszystkich stało się już dzisiaj jasne, że Polska stanowi największy 
potencjał siły w Europie środkowej i że jej posunięcia poważnie wpływać 
muszą na kształtowanie się politycznych i gospodarczych stosunków 
w Europie, a nawet w świecie. . 


Zwycięstwo osiągnięte przez Polskę na konferencji poczdamskiej za- 
wiera w sobie nowe, bardzo ważne elementy zwycięstwa w walce o trwały 
pokój międzynarodowy po drugiej wojnie światowej. 


Jeśli kiedykolwiek w przyszłości ludzkość, a szczególnie naród polski 
stanąłby wobec grozy nowej wojny, to nie może ulegać wątpliwości, że 
niebezpieczeństwo takie może zagrażać przede wszystkim ze strony Nie- 
miec, a.co najmniej przy ich udziale. Jeszcze przez długie dziesiątki lat 
warunkiem pokoju w Europie i na całym świecie będzie słabość Niemiec. 
Dlatego też to wszystko, co dzisiaj przyczynia się do osłabienia pokonanych 


Nowe Drogi — 3 | 33 


„© plcza i przemówień Władysława Gomułki 


Niemiec, wzmacnia trwałość pokoju międzynarodowego. Polska włączyła 
'z powrotem do swych granie ziemie wydarte jej przez zaborczość krzy- 
* żacką. Te nasze ziemie stanowiły 18 procent obszaru państwa niemieckiego. 
Na ziemiach tych znajduje się bardzo poważny przemysł, który pomnażał 
siłę wojenną Niemiec. Włączając te ziemie z powrotem do granic naszego 
państwa, naprawiamy nie tylko tę krzywdę wyrządzoną nam przez Niemcy 
na przestrzeni wieków, lecz równocześnie osłabiamy Niemcy, czyli dzia- 
łamy w imię utrwalenia pokoju międzynarodowego, co jest dążeniem 
wszystkich pokojowych narodów świata. . | 

Rozwiązanie sprawy Ziem Zachodnich w myśl żądań polskich jest dal- 
szym dowodem spoistości i jednomyślności poglądów w zasadniczych za- 
gadnieniach w łonie trzech .wielkich mocarstw. Militarne zwycięstwo odnie- 
sione nad hitlerowskimi Niemcami realizowane jest konsekwentnie na 
rzecz zwycięstwa idei pokoju. Wszystkie te ciemne i wsteczne siły mię- 
dzynarodowe, które przyszłość swoją widzą w nowej wojnie i chciałyby 
znieść największą na tej drodze zaporę, którą jest jedność bloku wszyst- 
kich państw sprzymierzonych, szezególnie zaś jedność trzech wielkich mo- 
carstw, poniosły zaś znowu”dotkliwą porażkę. 


Sprawa zachodnich granic Polski była bowiem również elementem spe- 
kulacji rodzimej i międzynarodowej reakcji dla rozsadzania spoistości blo- 
ku anglo-amerykańsko-sowieckiego. To właśnie w tym celu wyrzekał się 
Arciszewski Wrocławia i Szczecina, wyrzekał się Ziem Zachodnich wobec 
całego świata. W tym samym celu różni międzynarodowi obrońcy faszyzmu 
i hitleryzmu, przystrojeni w piórka obrońców sprawiedliwości i rzeczni- 
ków troski o przyszłe losy pokoju światowego, zajadle przeciwstawiali się 
słusznym żądaniom Polski i wszelkim zamiarom „pokrzywdzenia” Niemiec. 
Wielkie mocarstwa nie poszły po drodze upragnionej przez reakcję. Słu- 
szne i zgodne rozwiązanie sprawy granic Polski wzmacnia jedność wszyste 
kich narodów sprzymierzonych. 


Jeśli Polska do niedawna była czynnikiem sporów i nieporozumień w ło- 
nie trzech wielkich mocarstw, to po rozwiązaniu dwóch podstawowych 
problemów — mianowicie: sprawy utworzenia Rządu Jedności Narodowej 
i sprawy naszych granie zachodnich — staje się czynnikiem cementującym 
jedność tych państw. 


Decyzja poczdamska jest owocem polityki, którą zainicjował obóz de- 
mokracji polskiej na czele z Polską Partią Robotniczą jeszcze w okresie 
okupacji i którą Konsekwentnie kontynuowały wszystkie władze państwo- 
we odrodzonej Polski na czele z Krajową Radą Narodową. Odrodzona 
demokracja polska prowadziła politykę państwową, politykę interesów na- 
rodowych Polski, wykazała swoją dalekowzroczność polityczną. Jej za- 
sługą jest ustalenie naszych zachodnich granie nad Odrą i Nysą Łużycką. 
Reakcja polska i jej rządy emigracyjne prowadziły tylko politykę zdoby- 
cia władzy dla siebie, bez względu na interes państwa i narodu, wykazały 
całkowitą ślepotę polityczną, która w swych skutkach mogła być dla Polski 
tragiczna. Decyzje konferencji pocżdamskiej oznaczają klęskę polityki pol- 
skiej reakcji, wbijają gwóżdź do trumny różnych Raczkiewiczów 1 Kwa- 
pińskich. Zwycięstwo Polski, zawarte w uchwałach konferencji poczdam= 
skiej, jest więc równocześnie zwycięstwem polityki obozu demokratycz= 
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nego, polityki PKWN, Rządu Tymczasowego i Rządu Jedności Narodowej. 
Jest to również wielkie zwycięstwo linii politycznej naszej partii, która 
na czoło swej walki o wyzwolenie i odrodzenie Polski pierwsza wysunęła 
hasło ustalenia granic zachodnich Polski nad Odrą i Nysą Łużycką. 

1 jeszcze jedno. Uchwała w sprawie zachodnich granic Polski przyjęta 
została jednomyślnie przez wszystkie trzy mocarstwa. Jednak państwem, 
które bez zastrzeżeń poparło żądanie Polski, był Związek Radziecki. Bez 
jego pomocy trudno byłoby delegacji polskiej przekonać pozostałych na- 
szych sprzymierzeńców, a zwłaszcza Anglii, o słuszności stanowiska Polski, 
Wroga dla interesów Polski działalność reakcji polskiej na emigracji i w 
kraju mogła wydać fatalne owoce. Polska może zawdzięczać Związkowi 
Radzieckiemu, że uniknęła tego wielkiego niebezpieczeństwa, które gro- 
ziło jej na konferencji poczdamskiej. . 

Stanowisko zajęte przez delegację sowiecką na konferencji poczdam= 
skiej w sprawie granic Polski ilustruje dobitnie przyjacielski stosunek 
Związku Radzieckiego do Polski i przypomina przemówienie generalissi- 
musa Stalina, wygłoszone w czerwcu 1945 r. wobec uczestników obrad 
. moskiewskich z kraju i zagranicy po zakończeniu rokowań i powołaniu 
Rządu Jedności Narodowej. 

W przemówieniu tym zawarty był m. in. taki zwrot pod adresem Po- 
laków: „Nie chcemy, abyście nam wierzyli na słowo. Nikomu nie wolno 
wierzyć na słowo. Fakty i czyny niech dowiodą o stosunku Rosji do Polski 
i według nich powinny się układać nasze wzajemne stosunki, W polityce 
trzeba opierać wiarę tylko na faktach”. | 

Delegacja polska miała możność przekonania się, jak wspaniale te słowa 
zostały zastosowane na konferencji poczdamskiej przez tego, który je wy» 
powiedział, i jaki jest ich rezultat dla Polski. Mądra i wypływająca z głę- 
boko pojętych interesów Polski polityka przyjaźni i sojuszu ze Związkiem 
Radzieckim, którą zainicjowała Krajowa Rada Narodowa i Polski Komitet 
Wyzwolenia Narodowego i która jest i będzie kontynuowana jednomyślnie 
przez cały Rząd Jedności Narodowej, wydała nowe, tak bardzo korzystne 
dla Polski owoce. 

Jednomyślna decyzja wszystkich trzech mocarstw w sprawie granic za» 
chodnich Polski usuwa przeszkody do wprowadzenia w życie innej myśli 
generalissimusa Stalina wypowiedzianej w tym samym przemówieniu 
i jakby żywcem wyjętej z duszy narodu polskiego. ! 

„Polska — mówił Stalin — będzie państwem wielkim i silnym. Dla ta- 
kiej Polski nie wystarcza tylko sojusz z jednym państwem, tj. ze Związkiem 
Radzieckim. Musi ona mieć sojusz z kilkoma wielkimi państwami. Polsce 
są potrzebne sojusze z państwami zachodnimi — z Wielką Brytania, Fran- 
cją — i przyjazne stosunki z Ameryką. Historia nas uczy, że Niemcy 
umieją szybko odbudowywać swoją siłę. Wystarczy dwadzieścia lat, 
a Niemcy znowu mogą odrodzić swoją siłę i zagrozić nam wojną. Dlatego 
Polska powinna zawierać nowe sojusze”. | 

Pod tymi słowami podpisać się może nie tylko Rząd Jedności Narodo- 
wej, ale każdy Polak i każdy zwolennik pokoju na świecie. 

Decyzja konferencji poczdamskiej odradza Polskę na ziemiach, które 
były kolebką naszego narodu. Obróciło się koło tysiącletniej historii. Przed 
narodem polskim, przed naszym pokoleniem, stanęły zadania, które znowu 
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na wieki całe decydówać będą o losach naszej ojczyzny, o rozwoju naszego 
bytu narodowego i państwowego. Ziemie Zachodnie — to nasza przyszłość. 
Bogate są te nasze prastare ziemie piastowskie. Okupiliśmy je krwią ser- 
deczną bohaterskiego żołnierza Wojska Polskiego, przelaną nad Odrą 
i Nysą. Ciąży na Polsce wielki dług wdzięczności wobec żołnierza Armii 
Czerwonej, który swoim zwycięstwem nad Niemcami umożliwił nam po- 
wrót na te ziemie. 

Dzisiaj stoimy przed wielkim egzaminem pracy. Z ziem tych możemy 
i musimy wydobyć parę dziesiątków milionów ton węgla rocznie. Możemy 
i musimy w najkrótszym czasie uruchomić w pełni tysiące wielkich i ma- 
łych zakładów przemysłowych, gęsto rozmieszczonych na tych terenach; 
możemy i musimy osadzić na nich miliony Polaków — robotników, chło- 
pów, inżynierów, rzemieślników, pracującą inteligencję i w ogóle ludzi 
wszystkich zawodów. I tych z kraju, i tych z zagranicy, 'którzy wrócą do 
domu własnego, do Polski. Ludzi twardych i zahartowanych, ludzi ofiar- 
nej pracy, ludzi najlepszych, jakich ma Polska. Aby wykuwali nasz byt 
narodowy. Aby budowali trwałe i szerokie fundamenty pod gmach naszej 
odrodzonej Ojczyzny, fundamenty własnego szczęścia i dobrobytu. - 

Od naszej pracy, od pracy całego narodu zależy, jak szybko zrealizujemy 
w pełni istniejące możliwości zbudowania Polski wielkiej i silnej, a przez 
to samo niepodległej i suwerennej. 

„Na konferencji poczdamskiej odniosła odrodzona Polska wielkie zwy» 
cięstwo polityczne. Naród polski ma słuszne powody do triumfu i radości. 
Ale zwycięstwo to wówczas dopiero stanie się całkowite, kiedy zaludnią 
się Polakami wszystkie miasta i wsie na zachodzie i nad Bałtykiem, kiedy 
zadymią wszystkie kominy fabryczne, kiedy zakwitną urodzajem ziemie 
rewindykowane, kiedy po wielkiej granicznej rzece Odrze pływać będą 
statki z milionami ton naszej produkcji do portu naszego — Szczecina, 
i stamtąd przez Morze Bałtyckie dotrą na szeroki rynek międzynarodowy. 

Stoimy przed egzaminem gospodarczym, przed wielkim egzaminem pra» 
cy. Zwycięstwo Polski odniesione w Poczdamie w całej pełni wysuwa 
i aktualizuje przed narodem polskim hasło dnia: wszyscy twarzą do Ziem 
- Zachodnich, twarzą do Bałtyku. Najlepsi ludzie i najmocniejsze ramiona 
na ziemie nad Odrą i Nysą, na ziemię nad Bałtykiem. Tylko twarda i ofiar= 
na praca ugruntuje zwycięstwo Polski odniesione w Poczdamie. 


Po rez pierwszy wydrukowano w „Głosie Ludu” 5.VII1.1945 r. Obecnie drukuje się 


wg zbioru: Władysław Gomułka: Artykuły i przemówienia, t. I. Warszawa 1962, 
str. 339—346. | 
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1945 wrzesień 13, Łódź — Przemówienie na zebraniu, przedstawicieli rad 
zakładowych 


NASZE TRUDNOŚCI I DROGI ICH PRZEZWYCIĘŻANIA 


a) które tutaj były poruszone przez towarzyszy referentów 
związkowych i przez was, jako przedstawicieli klasy robotniczej, stoja 
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na porządku dziennym prac naszego rządu. Zagadnienia te szczególnie są 
bliskie ministrom zasiadającym w rządzie z ramienia PPR. Ja wyszedłem 
z tej samej klasy, co i wy. Dlatego też byt klasy robotniczej i zagadnienia 
z tym związane są mi szczegóMmie bliskie. 


Widzę w was przedstawicieli klasy robotniczej i przedstawicieli robotni- 
czych dążeń. Jednak niektórzy z was w czasie dzisiejszego zebrania podesz- 
li niepoważnie do spraw przez siebie poruszanych. 


Niektórzy powiadają: głodowaliśmy przez pięć i pół lat, cierpieliśmy 
nędzę, wojna skończyła się jednak już parę miesięcy temu, my chcemy 
żyć normalnie, tak jak żyliśmy przed wojną. 


Niestety, dziś jeszcze normalnych warunków mieć nie możemy. Wojna 
trwała pięć i pół lat. Przez ten czas kilkadziesiąt milionów ludzi wzajemnie 
się mordowało i niszczyło to, co w ciągu długich lat budowano. Jednocze- 
śnie kilkadziesiąt milionów robotników pracowało tylko nad wytwarza” 
niem narzędzi i środków niszczycielskich. 


W związku z konferencją w Poczdamie, z innymi pracami naszego rządu 
podsumowaliśmy straty, jakie w ciągu wojny poniósł nasz kraj. Straty te 
wynoszą sto miliardów złotych w złocie. Jak ogromna jest ta suma, 
uprzytomnimy sobie, gdy weźmiemy pod uwagę, że cała wartość produk- 
cji w Polsce wytworzona pracą wszystkich ludzi wynosiła przed wojną 
dziewiętnaście miliardów złotych, czyli wysokość zniszczeń wojennych 
równa się wartości pięcioletniej produkcji całego polskiego przemysłu 
i rolnictwa. Wartość produkcji włókienniczej przed wojną wynosiła około 
1,5 miliarda złotych rocznie. Straty wojenne równają się więc sześćdziesię- 
cioletniej pracy wszystkich włókniarzy. 


To jest obraz zniszczeń, jakie zostały dokonane w naszym kraju. I zapa- 
miętajcie, że skutki wojny będą trwać długo i upłyną lata, nim nasz kraj 
osiągnie swoją przedwojenną zdolność produkcyjną. 


Prócz zniszczonych warsztatów przemysłowych zniszczone mamy rol- 
nictwo. Ogromny brak koni, krów, inwentarza. Więc gdy będziecie orpa- 
wiać zagadnienia gospodarcze, uprzytomnijcie sobie ogrom zniszczeń wo- 
jennych. 


Opracowując plan wyżywienia, obliczyliśmy, że aby obdzielić wszyst- 
kich pracujących mieszkańców potrzeba 70 tysięcy ton tłuszczu rocznie. 
Ale z koptyngentu możemy dostać tylko około 12 tysięcy ton tłuszczu. 


Trudności te są nie tylko u nas. Przykładem ciężkiej sytuacji aprowiza= 
cyjnej całego świata jest stanowisko rządu Stanów Zjednoczonych Ame- 
ryki w sprawie dostaw tłuszczu za pośrednictwem UNRRA(1) dla krajów 
europejskich. Rząd amerykański odmówił UNRRA tych dostaw, bo 


(1) UNRRA — United Nations Relief and Rehabilitation Administration — Organi- 
zacja Narodów Zjednoczonych do spraw Pomocy i Odbudowy utworzona w 1943 roku 
w celu udzielania pomocy ludności krajów najbardziej dotkniętych wojną. Organiza- 
cja ta działała również w Polsce. W 1946 r. pod naciskiem antypolskich kół imperiali- 
stycznych USA pomoc udzielana Polsce przez UNRRA została Sue W 1947 roku 
UNRRA została Pe PARE, 
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w Ameryce odczuwa się dotkliwy brak tłuszczów i mięsa. Podczaa wojny 
czerpało się z zapasów, ale nie wytwarzało się tyle, by móc pokrywać 
rosnące wciąż zapotrzebowanie. 


Łatwo stawiać pytania, łatwo żądać i domagać się, ale wykonać, ale zado+ 
'wolić te żądania jest trudno. Ktoś z towarzyszy tutaj na zebraniu powie= 
dział: „My nie możemy eksportować węgla za granicę, bo nam samym brak 
węgla i dla przemysłu, i na opał”. A przecież jeżeli my węgla nie wywie= 
ziemy, to nie będziemy mogli w żaden sposób rozwiązać ani sprawy 
aprowizacji, ani innych zagadnień życia gospodarczego. Importować może- 
_ my tyllso wówczas, gdy będziemy eksportować. Mamy surowiec do produk- 

cji. Przemysł włókienniczy nie stoi z braku surowców, ale za surowce, za 
bawełnę trzeba zapłacić, trzeba zapłacić węglem. Co byście mówili, co by 
się działo na tej sali, gdyby były redukcje, gdyby rząd nie dostarczał surow= 
ców i wskutek tego fabryki musiały być zamykane? 


Zarzuty, jakie niektórzy z was stawiali rządowi, mogły wyniknąć tylko 
z nieznajomości całokształtu gospodarki kraju. | 


Żądacie więcej tłuszczu, mięsa, chleba itp. mówiąc, że wojna już się 
skończyła. Artykuły te wytwarza chłop, który również jest zniszczony woj- 
ną, któremu trzeba również dopomóc. 


Rząd stara się proporcjonalnie rozdzielać wytwory przemysłowe między 
wieś i miasto. Część żywności osiąga drogą kontyngentów, za część zaś 
musi zapłacić towarami przemysłowymi. Tak jak wy narzekacie i chłop 
narzeka. Przyczyną jest to, że wszyscy muszą ponieść koszty wojny, że 
wszystkim jest trudno i ciężko. Wy potrzebujecie żywności, chłop po- 
trzebuje produktów przemysłowych. Rząd nie może was ani do syta 
nakarmić, ani w pełni zaspokoić potrzeb wsi. Wasza produkcja jest jesz- 
cze niedostateczna. Na przykład produkcja przemysłu włókienniczego wy» 
nosi mniej niż jedną trzecią produkcji przedwojennej, a mamy obecnie 
o wiele większe zapotrzebowanie. Widzicie sami, że wielu żołnierzy chodzi 
obdartych, że milicjanci noszą własne ubrania, że wielu robotnikom czy 
pracownikom państwowym, którym przed wojną przysługiwało ubranie od 
pracodawcy, teraz państwo tego nie jest w stanie dostarczyć. 


Drogą kontyngentów nie pokryjemy zapotrzebowań aprowizacyjnych ca- 
ej ludności. Musimy żywność kupić u chłopa lub też za granicą. Musimy 
więc produkować i jeszcze raz produkować, aby płacić. Ale wartość obec- 
nej produkcji nie sięga 50 procent produkcji przedwojennej. Zapasy zosta- 
ły wszystkie zużyte albo zniszczone w okresie wojny. 


Mówicie: „Dajcie to, dajcie tamto, bo brak, bo nie mamy”. To fakt, 
nie macie. Ale my też nie mamy z czego dać. Będzie można dać więcej, 
gdy więcej wyprodukujemy. My, Polska Partia Robotnicza, wystąpiliśmy 
do was z żądaniem podniesienia wydajności pracy. Żądanie niepopularne, 
ale konieczne. My, pepeerowcy, nie jesteśmy demagogami. Gdybym przy- 
szedł do was z frazesami, z obietnicami, może by się to wam więcej 
podobało. Ja wam mówię prawdę taką, jaką ona jest, choć prawda ta jest 
niepopularna. Bez podniesienia wydajności pracy, bez zwiększenia produk- 
cji nikt nie polepszy bytu klasy robotniczej. Tylko różni oszuści mogą 
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w sposób demagogiczny żerować na nędzy robotnika. My mówimy i będzie- 
my mówić prawdę. 


Jedna z towarzyszek powiedziała, że jest starą działaczką ruchu robotni- 
czego, a teraz, gdy wysuwa słuszne żądania, to nazywają ją reakcjonistką. 
Wy, towarzyszko, reakcjonistką nie jesteście, ale cała rzecz w tym, aby- 
ście umieli odróżnić prawdę od kłamstwa, abyście nie dali się nabrać na 
plewy agitacji reakcyjnej. Strajkiem kręcicie bicz na własne plecy. Straj- 
kiem pomagacie reakcji, bo reakcja jest wrogiem, który żeruje na naszej 
nędzy. Na skutek strajków, które ostatnio miały miejsce, zmniejszyliście 
produkcję włókienniczą o setki tysięcy metrów. A przecież za to można 
było kupić chleba, tłuszczu i mięsa. Można było chłopu dać towar i od 
niego wziąć żywność dla was. 


Któż na tym zarobił? Tylko ci, którzy cieszą się z nędzy ludu i chcą , 
ją zdyskontować dla swoich celów. Za każdym strajkiem siedzi ktoś, kto 
nie pracuje w fabryce, a podjudza do strajku i zaciera ręce, gdy jego agi- 
tacja przynosi rezultaty. Fabrykanci i obszarnicy nie zrezygnowali z wal- 
ki o władzę i teraz chcą walkę podjąć, teraz, gdy uważają, że mają dogodne 
warunki, bo wy jesteście głodni i obdarci. Taki jest sens strajków i agitacji 
strajkowej. | 


Jeden z towarzyszy powiada: zwróćcie się do Związku Radzieckiego 
o pomoc. Oni nam pomogą. Do ZSRR zwracaliśmy się nieraz o pomoc i niee 
raz ją otrzymywaliśmy. I powiem wam, że gdyby Związek Radziecki 
nam nie pomógł, gdybyśmy nie dostali zboża od Związku Radzieckiego, to 
od dwóch miesięcy nie byłoby ani deka chleba dla robotnika. 


Ale wojna zniszczyła również w ogromnym stopniu ZSRR, zniszczyła 
miasta kwitnące, wspaniały przemysł, który rósł w oczach przed wojną. 
Tereny, które były pod okupacją niemiecką, teraz przedstawiają ruinę. 
Tam też lekko nie jest. Robotnik radziecki pracuje również w ciężkich wa- 
runkach. | 


Wszędzie skutki wojny są straszliwe. W całej Europie jest bardzo źle 
1 wszędzie istnieją wojenne ograniczenia aprowizacyjne. 


Poza odniesionymi stratami wyszliśmy przecież z wojny jako państwo 
zwycięskie. Perspektywy nasze są lepsze aniżeli w innych krajach. Zy- 
skaliśmy bogactwa Ziem Zachodnich. Aby jednak móc w pełni korzystać 
z nagromadzonych tam bogactw, trzeba wpierw uruchomić przemysł i całe 
życie gospodarcze na Ziemiach Zachodnich. Trzeba przeprowadzić pewne 
inwestycje. A środki na to zdobyć możemy tylko własną pracą. 


Przede wszystkim musimy przerzucić tam dostateczną ilość ludzi. Prob= 
lem Ziem Zachodnich ma dla nas doniosłe znaczenie nie tylko gospodarcze, 
ale i polityczne. 


Nasi angielscy sprzymierzeńcy jeszcze teraz, po orzeczeniu konferencji 
poczdamskiej, nie pogodzili się ostatecznie z naszą zachodnią granicą. Mu. 
simy te ziemie jak najszybciej w pełni zagospodarować, aby nie było 
pretekstu do kwestionowania naszych granic zachodnich. 
| Pamiętajcie, że jest to sprawa wymagająca wysiłku całego narodu. Tego 
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nie rozwiąże sam rząd bez pomocy waszej, bez pomocy chłopa, inżyniera 
czy inteligenta. W tym czasie, gdy decydują się tak ważne dla przyszło- 
ści narodu polskiego wydarzenia, tylko zdecydowani wrogowie mogą 
pragnąć anarchii w kraju. Tylko oni, płatni agenci międzynarodowego ka- 
pitału mogą czynić trudności rządowi polskiemu i całemu narodowi 
w przezwyciężaniu szeregu trudności gospodarczych, które jeszcze piętrzą 
się przed odrodzoną Polską. | 

Jeżeli chodzi o węgiel, to węgla mamy tyle, że można nim zaspokoić 
nie tylko eksport, ale i potrzeby rynku wewnętrznego. 


Mamy poważne trudności związane z transportem. Polskie koleje mają 
tylko połowę stanu przedwojennego lokomotyw w dobrym stanie i okoła 
dwie trzecie wagonów. Nasz tabor nie zaspokaja wszystkich potrzeb tran= 
sportu. A w kolejnictwie również mamy wielkie zniszczenia wojenne. Na- 
sze kolejnictwo prócz potrzeb wewnętrznego życia w Polsce musi prze- 
wieźć i przewozi miliony ludzi, których Niemcy wywieźli na pracę do sie- 
bie. Rząd ZSRR rewindykuje swój przemysł, swoje maszyny wywiezione 
do Niemiec. Musi przywieźć z powrotem milionowe armie i sprzęt wojen- 
ny. Tysiące transportów idzie naszymi kolejami. 


W naszym interesie leży, aby Związek Radziecki wywióżł również z Nie- 
miec jak najwięcej, by Niemcy już nigdy więcej nie mogły dźwignąć 
swego przemysłu wojennego. Bo jeżeli kto będzie nam  kisdykolwiek 
w przyszłości zagrażał, to tylko Niemcy! Dlatego im Niemcy będą słabsze, 
tym trwalsze nasze bezpieczeństwo. 


Mówiliście, towarzysze, o szeregu innych swoich bolączek. Rozwiązać 
je można tylko drogą zwiększenia produkcji. Większa wytwórczość da nam 
większy bochen chleba. Z większego bochenka chleba można będzie dzielić 
po większym kawałku. 


Obniżyć normy produkcji —.to znaczy obniżyć i tak już niską produkcję. 
Teraz w przemyśle włókienniczym wydajność jest około 30 procent mniej- 
sza na głowę robotnika niż przed wojną. Podwyższyć stawki płacy — to 
znaczy wkroczyć na drogę inflacji. Ale my nie chcemy do tego dopuścić, 
"my nie chcemy pracować przy pomocy maszyny drukarskiej, bowiem 
wtedy zbieralibyście się w tej sali i co tydzień RRDYECE wyższych sta-, 
wek, bo wraz ze stawkami -rosłyby ceny. 


Poruszone drobniejsze zagadnienia, np. sprawa opłat za światło, sprawa 
opału i ziemniaków na zimę, należy rozwiązywać na miejscu we własnym 
zakresie. Zależą one od poszczególnych załóg fabrycznych. Nie można 
założyć rąk i powiedzieć niech rząd da. Tego rodzaju drobne sprawy trze- 
ba samemu rozwiązywać. 


Takie na przykład drobiazgi, jak cenniki fryzjerskie. Rady zakładowe 
mogą to załatwić, żeby pracownicy danego zakładu mogli być strzyżeni 
za dużo mniejszą opłatę niż 15 złotych. 

Powinniście w wielu wypadkach sami sobie pomagać. Jeżeli jesteście 
pokrzywdzeni, zwracajcie się do związków zawodowych. Towarzysze ze 
związków zawodowych są przepracowani i dlatego czasami trzeba i zacze- 
kać, aż załatwią taką czy inną sprawę. | 
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„Spodziewaliście się może, że usłyszycie ode mnie obietnice, przyrzecze- 
nia, lecz tego ode mnie nie usłyszycie. 


My zrobiliśmy dużo i będziemy robić wszystko, aby polepszyć życie 
u nas. Mamy przed sobą perspektywę powolnej poprawy. To od was, 
uzależnione jest tempo poprawy. 

Im więcej będzie pracy, im większe zatrudnienie, tym szybsze będzie 
tempo poprawy. 

Zwracam się do was towarzysze, jako do przedstawicieli klasy robotni- 
czej, abyście poszli do robotników i powiedzieli im prawdę. Nie obiecuj- 
cie nic, gdy dotrzymać nie możecie. Robotnik rozumie obecny stan rzeczy 
i zna jego przyczyny. 


Warstwę pasożytniczą ludzi, którzy nie pracując mają dochody, ukróci- 
my. Ale walkę z nimi możemy prowadzić tylko z waszą pomocą. Przecież 
w fabrykach wiedzą, że ten czy tamten robi nadużycia, kradnie, bierze 
łapówki. W takich wypadkach należy zawsze radę zakładową powiadomić. 
W ten sposób tylko będzie można zwalczyć korupcję. 


Niedługo wyjdzie dekret o walce z nadużyciami i złodziejstwem. Będzie 
on skuteczny, jeśli wy przyjdziecie z pomocą przy wprowadzaniu go w ży- 
cie. 


Gdy przezwyciężymy ten najcięższy okres odbudowy, to już później . 
szybszym krokiem pójdziemy naprzód i polepszymy byt nasz materialny, 
dobijemy hydrę reakcji, która dziś jeszcze podnosi głowę. 


Odpowiedziałem towarzysze, na wasze pytania i waszą krytykę. Odpo- 
wiedziałem szczerze w tym przekonaniu, że poniesiecie tę prawdę dalej 
do klasy robotniczej. 


Po raz pierwszy wydrukowano w „Głosie Ludu” 17.1X.1945 r. Obecnie drukuje się 
wg zbioru: Władysław Gomułka: Artykuły i przemówienia, t. I, Warszawa 1962, 
str. 360—367. 


9. 
1945 grudzień 6, Warszawa — Przemówienie na otwarcie I Zjazdu PPR 


(...) Niektórzy ludzie sądzę, że onieśmielą nas ,„zarzutem”, że jesteśmy 
młodą partią. Na ten „zarzut” możemy tylko odpowiedzieć: tak jest. Jeste- 
śmy młodą partią. Lecz nasza młoda partia wyciągnęła naukę z błędów 
przeszłości starego ruchu mas pracujących, co ją najlepiej uzbroiło w wal- 
ce o niepodległość Polski, w walce o demokrację w Polsce. 


Jesteśmy dlatego młodą partią, gdyż odrzuciliśmy od siebie, od naszej 
partii to wszystko, co w przeszłości szkodziło interesom klasy robotniczej 
i mas pracujących, odrzuciliśmy od naszej młodej partii to wszystko, co 
nie pozwalało innym starym partiom prowadzić tych mas po drodze ich 
wyzwolenia społecznego, po drodze budownictwa demokracji ludowej. Je- 
steśmy młodą partią dlatego, że odrzuciliśmy politykę wszystkich starych 


41 


Z pism | przemówień Władysława Gemułki 


partii, politykę, która doprowadziła do sanacyjnego faszyzmu w Polsce 
i w konsekwencji doprowadziła nasz kraj do zguby. Jako młoda partia 
i jako nowa partia mogliśmy najsłuszniej postawić zagadnienie walki 
o niepodległość i demokrację. Nasza młodość, pozbawiona zaskorupiałych 
błędów starości innych partii, umożliwia nam dzisiaj najbardziej konsek- 
wentne realizowanie budownictwa demokracji polskiej i najtrwalszych 
fundamentów niepodległości Polski. Z tych przyczyn partia nasza nie tyl- 
ko nie wstydzi się swojej młodości, lecz może się nią tylko chlubić, 

Z doświadczeń historycznych wyciągnęła naukę nie tylko nasza partia. 
Nasze wnioski są może tylko najbardziej konsekwentne. Ale i inne partie 
o nazwach starych czerpią swoją żywotność z własnych i cudzych doświad- 
czeń historycznych przez przekreślenie własnych błędów przeszłości. Bu- 
dują one przecież wspólnie z nami nową Polskę. Tę nową Polskę, opartą 


„na fundamentach ludowej demokracji, można będzie tym szybciej zbudo- 


wać, im prędzej wszystkie te partie nawiążą w swej działalności jedynie do 
dobrych tradycji swoich poprzedników. Tylko przez odrzucenie wszyst- 
kich swoich złych tradycji stare partie, zachowując swoje nazwy, mogą 
stać się nowymi partiami i tylko jako takie mogą budować nową Polskę 
i nowe życie. | 

Polska Partia Robotnicza wyrosła z narodu polskiego. Z przeszłości 
wyzwoleńczo-niepodległościowych i społeczno-wyzwoleńczych ruchów na- 
rodu polskiego wzięliśmy najlepsze tradycje. Wzięliśmy od pierwszych 
proletariatczyków ich niczym nie zachwianą i niezłamaną wiarę w zwycię- 
stwo klasy robotniczej nad wyzyskiwaczami jej pracy i gnębicielami ludu 
pracującego. Wzięliśmy od Proletariatu ten hart ducha i to bohaterstwo, 
które wykazali jego przywódcy nawet w godzinie śmierci, gdy ginęli na 
szubienicy na stokach Warszawskiej Cytadeli z rąk carskich siepaczy lub 
gdy przez lat dziesiątki konali w twierdzy szlisselburskiej i w katorgach 
carskich. | 

Wzięliśmy od Socjaldemokracji Królestwa Polskiego i Litwy jej chlubne 
tradycje solidarności wszystkich robotników w walce z ich wrogami, jej 
bohaterskie tradycje rewolucyjnych walk wyzwoleńczych 1905 r. Nawią- 
zaliśmy w swej działalności do bohaterskich tradycji walk niepodległościo- 
wych bojowców pepeesowskich 1905 r. Naszemu ruchowi i naszej partii 
najbliższe są tradycje wszystkich walk chłopskich o zrzucenie ze swego 
grzbietu jarzma obszarniczego. W walce z niemieckim najeźdźcą nawiązy- 
waliśmy do głębokich, patriotycznych tradycji powstańczych ludu polskie= 
go. Aby podkreślić swój związek z bohaterami powstania kościuszkowskie- 
go, I Dywizja polska, zorganizowana na ziemi radzieckiej przez ludzi naszej 
partii, przyjęła imię Tadeusza Kościuszki. Nasze oddziały partyzanckie, 
idąc śladem najlepszych bojowników wolności i niepodległości narodu pol- 
skiego, przybierały jako nazwę ich imiona. Mamy pełne prawo czuć się 
spadkobiercami tradycji wałk powstańczych i tych idei, którym przewodził 
Jarosław Dąbrowski. Najbliższe są nam również tradycje obozu „czerwo- 
nych” w powstaniu 1863 r. | 

Budując partię sięgaliśmy tak do własnej historii, do historii narodu 
polskiego, jak również czerpaliśmy z historii walki wyzwoleńczej innych 
narodów. Nasza własna historia walk wyzwoleńczych i historia walk 
innych narodów nauczyły nas budować partię w oparciu o najszersze masy 
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narodu, partię, która by wyrażała ich myśl, dążenia, interesy. Nie mogłaby 
zwyciężyć Wielka Rewolucja Francuska w 1789 r., gdyby nie miała popar- 
cia narodu. Nie mogłaby zwyciężyć Rewolucja Socjalistyczna w Rosji 
w 1917 r., gdyby partia bolszewików nie wyrażała poglądów i dążeń naro- 

dów Związku Radzieckiego. | 

Budując Polską Partię Robotniczą, partię mas pracujących miast I wsi, 
partię postępu, rozwoju demokracji, partię o ideologii marksistowskiej — 
budowaliśmy ją i budujemy dalej w oparciu o cały naród polski, o jego 
dążenia i interesy. ! | i 

Niemałą pomocą dla nas był dorobek Komunistycznej Partii Polski, 
szczególnie w dziedzinie wychowania i hartowania oddanych na śmierć 
i życie sprawie walki z reakcją i faszyzmem kadry bojowników demokracji. 
Masa członkowska rozwiązanej partii zawsze pozostała wierna idei walki 
o wyzwolenie mas pracujących, idei walki o wolność narodu. 

Polska Partia Robotnicza jest nową partią, tak samo jak nową jest 
Polska powstała po okupacji niemieckiej. Jesteśmy nową partią, tak samo 
jak nowy jest okres historyczny, w którym żyjemy. Jesteśmy znamieniem 
i wyrazem tego okresu. Nawiązując do starych, najlepszych tradycji ruchu 
wolnościowego i chyląc czoło przed bohaterami tego ruchu, mamy już 
własne, nie mniej chlubne tradycje walki i własnych. nie mniei ofiarnych 
bohaterów. SE | 

Powstaliśmy bowiem, jako partia w okresie, kiedy Polska leżała w grobie 
hitlerowskiej okupacji. Powstaliśmy dla walki i wyrośliśmy z walki z oku- 
pantem niemieckim. U podstaw niepodległości odrodzonej Polski leży krew 
i leżą kości tysięcy poległych w tej walce członków naszej partii i żolnie- 
rzy, którzy walczyli pod naszymi narodowymi sztandarami (...). 

70 lat temu mówił Ludwik Waryński sędziom carskiego trybunału wo» 
jennego w procesie Proletariatu: | 

„My nie stoimy ponad historią. My ulegamy jej prawom. Na przewrót, 
do którego dążymy, my patrzymy jako na rezultat rozwoju historycznego 
i społecznych warunków”. 

Nasza partia powstała w okresie, kiedy dojrzał ten historyczny czas. 
Pokolenie proletariatczyków zorganizowało i przygotowało te głębokie 
przemiany, które nasze pokolenie realizuje. | 

Nasza partia, PPR, prowadziła klasę robotniczą — najlepszą część naro- 
du — do walki zbrojnej z okupantem, organizowała do walki tej cały naród 
polski pod dwoma naczelnymi hasłami: pod hasłem Niepodległej Polski 
i pod hasłem Demokracji Ludowej w Niepodległej Polsce. Te hasła i nadal 
wypisane są na naszych sztandarach na naczelnym miejscu. 

PPR razem z całym narodem będzie wiernie stała na straży niepodle- 
głości i suwerenności Polski, za którą tylu najlepszych członków naszej 
partii przelało swoją krew i oddało życie. | 

PPR będzie wiernie broniła interesów ludu pracującego, który wyłącznie 
ma prawo nazywać siebie narodem, i razem z tym ludem budować będzie 
demokrację ludową w wyzwolonej ojczyźnie (...). 

Po raz pierwszy wydrukowano w „Głosie Ludu” 7.X11.1945 r. Obecnie drukuje się 
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1945 grudzień 7, Warszawa — Referat na I Zjeździe PPR 


« (...) Oskarżenia rządu emigracyjnego o zdradę interesów Polski nie opie- 
ramy na pustych słowach, oparliśmy je na faktach historycznych. Zesta- 
wiając bilans naszej walki i działalności z okresu okupacji, zą okres pierw- 
szych miesięcy po wyzwoleniu, bilans naszej walki i pracy o wolną, nie- 
podległą Polskę, o jej ludowe i demokratyczne oblicze, mamy całkowite 
prawo powiedzieć, że nasz wkład w tę Polskę, wkład Polskiej Partii Ro- 
botniczej jest najdonioślejszy i największy. Nasza polityka była polityką 
jedynie słuszną, zarówno z punktu widzenia interesów Polski i całego na- 
rodu, jak też z punktu widzenia interesów klasy robotniczej i mas pracują- 
cych. Oni to bowiem — robotnicy, chłopi, inteligencja pracująca i wszyscy 
ludzie pracy rzetelnej i uczciwej — stanowią naród, a nie stojąca ponad 
narodem garstka wyzyskiwaczy. Jedynie nasza partia — Polska Partia 
Robotnicza — uprawiała najbardziej konsekwentną i najsłuszniejszą poli- 
tykę niepodległościową, która uchroniła Polskę przed nowymi nieszczęś- 
ciami, doprowadziła ją do wolności i niepodległości, która pozwoliła jej 
szybko i mocno stanąć na nogi w okresie wyzwalania naszych ziem. 

My pierwsi — jako partia — rozpoczęliśmy w okresie okupacji zbrojną 
walkę z najeźdźcą niemieckim i prowadziliśmy ją przez cały czas zgodnie 
z interesami narodu aż do chwili dobicia Niemiec hitlerowskich w ich 
stolicy — Berlinie. 

My pierwsi postawiliśmy sprawę jedności narodowej w okresie okupa- 
cji na jedynie słusznej płaszczyźnie — na płaszczyźnie jednoczenia wszy- 
stkich sił narodu do walki z okupantem. 

My pierwsi zdarliśmy maskę z oblicza sanacji i reakcji polskiej, zdema- 
skowaliśmy szkodliwą i zabójczą dla interesów Polski i jej ludu politykę 
polskich rządów sanacyjnych i ich ekspozytur krajowych. 

My pierwsi — jako partia — podjęliśmy politykę współpracy i zgodnego 
współżycia narodu polskiego z narodami Związku Radzieckiego i zmieniliś- 
my nieprzyjazne stosunki polsko-radzieckie na sojusz wojenny i poko- 
jowy narodu i państwa polskiego z narodami i państwem radzieckim. 
Dzięki naszej polityce Armia Czerwona wkroczyła na ziemie polskie i wy- 
zwoliła je spod'okupacji niemieckiej jako sojusznicza armia, jako armia, 
która widziała w narodzie polskim swego sprzymierzeńca, a nie wroga, 
jak chciała tego reakcja i jej najmici. 

Partii naszej — Polskiej Partii Robotniczej — ł jej polityce w pierw- 
szym rzędzie zawdzięczać należy, że najważniejsza dla Polski sprawa, któ- 
ra posiada żywotne wprost znaczenie dla rozwoju siły i bezpieczeństwa 
państwa polskiego oraz dla dobrobytu narodu, sprawa naszych granic za- 
chodnich i północnych nad Odrą i Nysą Łużycką i Bałtykiem, została roz- 
strzygnięta w myśl interesów Polski. My pierwsi — i jako członkowie 
Związku Patriotów Polskich, i jako Polska Partia Robotnicza — tworzy- 
liśmy Wojsko Polskie, które wyzwalało z kajdan okupacji naszą ziemię 
polską, niosło wolność i niepodległość swoim rodakom i swojej ojczyźnie. 
, My pierwsi na gruzach i ruinach budowaliśmy państwo polskie, mon-= 
towaliśmy jego aparat, wprowadziliśmy walutę polską, uruchomiliśmy sa- 
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mi i zagrzewaliśmy klasę robotniczą do uruchomienia zniszczonych fa- 
bryk i zakładów pracy, do puszczenia w ruch zatrzymanego koła życia 
gospodarczego. 

My pierwsi dopomogliśmy naszemu bratu chłopu do rozparcelowania 
ziemi obszarniczej, do zlikwidowania wielkiej krzywdy chłopskiej, do prze- 
jęcia tej ziemi na swoją własność wieczystą. 

My pierwsi wprowadziliśmy robotników z fabryk i chłopów od pługa 
do szkół oficerskich, stawialiśmy ich na kierownicze stanowiska w zakła- 
dach pracy, w administracji państwowej i w różnych dziedzinach życia. 

Myśmy zawsze szli i dzisiaj idziemy na najtrudniejsze posterunki pracy 
i najofiarniej pracujemy przy odbudowie Polski, dla dobra klasy robotni- 
czej i mas pracujących miast i wsi, dla dobra całego narodu, z którego 
wyrosła nasza partia i któremu ma ambicję przewodzić wraz z całym blo» 
kiem demokratycznym odrodzonej Polski. 

* .Odpieramy z całą stanowczością, wysuwane przez reakcję pod naszym 
adresem, zarzuty monopartyjności. Nie chcemy monopartyjności i do niej 
nie dążymy. Pragniemy umocnienia bloku stronnictw „demokratycznych, 
przyjaznej, braterskiej współpracy tych stronnictw, pragniemy umocnie- 
nia i utrwalenia koalicji rządowej. 

Za skarb bezcenny uważamy ten klimat polityczny, który wytworzył się 
między partiami wchodzącymi w swoim czasie w skład PKWN. Za zdobycz 
bezcenną polskiej demokracji uważamy odrodzenie tych partii na nowej 
podstawie, na podstawie rewizji ich przeszłości. Dowodem niewyczerpa- 
nych sił twórczych polskiej demokracji jest wyzbycie się przez te partie 
balastu tych przesądów i błędnych koncepcji politycznych, które były kulą 
: nogi polskiej demokracji, które ją obezwładniały, które — mimo ofiar 

i poświęcenia wielotysięcznych mas robotniczych i chłopskich, mimo wie- 

lokrotnych zrywów do walki w okresie 13-letnich rządów sanacji — czyni- 
- ły bezpłodną akcję opozycji demokratycznej przeciwko sanacji i nie uchro- 
niły narodu przed katastrofą. 
« Dlatego szanując różnice ideologiczne i programowe poszczególnych par- 
tii, bronić będziemy tego klimatu polskiej demokracji, jako gwarancji jej 
siły i zwycięstwa; dlatego bronić jej będziemy przed przesączeniem się 
miazmatów przedwrześniowych, które w prostej linii prowadzą dó tego, 
by. przekształcić partie demokratyczne w narzędzie reakcji, prowadzą do 
rozkładu demokracji (...). 


Po raz pierwszy wydrukowano w „Głosie Ludu” 10.XI1I.1945 r. Obecnie drukuje się 
wg zbioru: Władysław Gomułka: Artykuły i przemówienia, t. I, Warszawa 1062, str. 


11. 
1946 wrzesień 6, Warszawa — Przemówienie na wiecu mieszkańców stolicy 
| ODPOWIEDŹ PANU BYRNESOWI 


(...) Już nazajutrz po podpisaniu układu poczdamskiego trzech wielkich 
mocarstw różni reakcjoniści rozpoczęli atak przeciwko uchwałom konfe- 
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rencji poczdamskiej, a szczególnie przeciwko granicom Polski na zacho» . 
dzie. W państwach, które układ ten podpisały, znaleźli się różni wpływowi 
politycy na czele z panem Churchillem, którzy podnieśli głośny krzyk, że 
Niemcom wyrządzono krzywdę, że trzeba ich wziąć w obronę przed Pola- 
kami, że uchwały konferencji poczdamskiej należy zrewidować na korzyść 
Niemców, gdyż inaczej nie będzie można zbudować trwałego pokoju. 


Wydawałoby się to dziwne, że argument pokoju przeciw uchwałom kon- 
ferencji poczdamskiej podnoszony był najgłośniej przez tych, którzy przez 
całe swoje życie zajmowali się głównie organizowaniem wojen i konflik- 
tów między narodami świata. 

Ten protest różnych reakcjonistów i różnych handlarzy krwią przeciwko 
uchwałom poczdamskim dowodził, że realizacja tych uchwał i konsekwen- 
tne wprowadzanie ich w życie przyniesie w rezultacie rzeczywiście trwały 
pokój narodom oraz że wrogowie ludzkości, reakcyjne i faszystowskie siły, 
które prą do nowych awantur, nie zostały dotychczas zlikwidowane. Nie 
było jednak dotychczas oficjalnej próby podważenia uchwał poczdamskich 
ze paeadeć oficjalnych przedstawicieli tych państw, które układ ten pod- 
pisały 

Toteż naród polski z niemałym zdziwieniem czyta przemówienie, wio: 
szone w Stuttgarcie przed kilkoma dniami przez p. Byrnesa(1), który 
w swoisty sposób zinterpretował uchwały konferencji poczdamskiej, 
a zwłaszcza ustęp dotyczący zachodnich granic Polski. 

Przemówienie to tym bardziej zasługuje na uwagę, gdy się je powiąże 
z jawnie tolerancyjną, a nawet protekcyjną polityką uprawianą w stosun- 
ku do hitlerowców w strefach angielskiej i amerykańskiej okupacji 
w Niemczech oraz z wzrastającą z każdym dniem kampanią antypolską 
prowadzoną w Niemczech, poczynając od skrzydła nielegalnych organizacji 
hitlerowskich aż po skrzydło niemieckich socjaldemokratów. 

Ostrze tej kampanii skierowane jest przeciwko naszym granicom za» 
chodnim. W tej sytuacji pan Byrnes uważał za wskazane publicznie zinter- 
pretować wobec Niemców uchwały poczdamskie w ten sposób, jakoby 
zyskaj Polski na zachodzie i północy mogły ulec zmianom na korzyść 

iemiec, przy stanowisku, jakie mogą zająć w tej sprawie Stany Zjedno- 
czone w momencie ustalania warunków pokoju. Rzecznik angielskiego Mi- 
nisterstwa Spraw Zagranicznych natychmiast zaaprobował oświadczenie 
amerykańskiego sekretarza stanu. 

"Pan Byrnes potraktował sprawę naszej granicy na zachodzie, jakby te 
nie była granica, lecz tylko linia demarkacyjna między Polską a Niemcami. 

W protokole konferencji poczdamskiej, podpisanym również przez pre- 
zydenta Trumana, nie ma ani słowa o linii demarkacyjnej, jest natomiast 
wyraźnie powiedziane o granicy. Nikt na świecie nie podzieli argumentu 
amerykańskiego sekretarza stanu, że ziemie na zachodzie dlatego zostały 
nam oddane, gdyż w czasie działań wojennych Niemcy w wielkiej liczbie 
uciekli z tych terenów i ze względu na uczucia obudzone przez wojnę 
byłoby trudno zorganizować na nich życie ekonomiczne, jeśli nie byłyby 
one administrowane jako integralna część Polski, 


(1) Przemówienie to zostało wygłoszone 6 września 1946 roku. 
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Takie twierdzenie oznacza bowiem, że nie dość, iż Niemcy zniszczyły 
Polskę, jak żaden inny kraj, lecz w dodatku Polacy zobowiązani zostali 
zagospodarować ziemie zachodnie, opuszczone przez Niemców i zniszczone 
na skutek działań wojennych, w przeświadczeniu, że po zagospodarowaniu 
tych ziem alianci zachodni mogą zażądać od Polski zwrócenia ich Niemcom. 


Za kolosalne straty, jakie Polska poniosła z winy Niemiec, miałaby im 
jeszcze dopłacać. Przypuszczam, że stanowiska takiego nie podzieli nie 
tylko demokratyczna opinia świata, lecz trudno będzie przekonać o jego 
słuszności nawet zagorzałych obrońców Niemiec w Stanach Zjednoczonych 
i w Wielkiej Brytanii. 


Od czasu włączenia Ziem Odzyskanych w granice państwa polskiego 
zainwestowaliśmy na tych terenach wiele miliardów złotych nie po to, aby. 
ziemie te kiedykolwiek zwracać Niemcom. Ale nie to jest najważniejsze. 


W ziemię nad Odrą i Nysą Łużycką zainwestowana została krew tysięcy 
synów narodu polskiego, którzy padli w walce o przywrócenie tych ziem 
Polsce. Nad Odrą i Nysą spoczywają kości naszych dziadów, którzy od 
wieków byli tych ziem gospodarzami. Nadodrzańska ziemia śląska chroni 
kości tysięcy powstańców śląskich, którzy już po pierwszej wojnie świa- 
towej walką zbrojną i przelaną krwią zadokumentowali jej polskość. 


Prawdą jest, że Polska zgodziła się ze stanowiskiem Wielkiej Brytanii 
i Stanów Zjednoczonych, które poleciły jej uchwałą konferencji w Tehera- 
nie zwrócić ziemie zabużańskie przynależne do naszych braci słowiańskich 
— Ukraińców i Białorusinów — Związkowi Radzieckiemu. I taką samą 
prawdą jest, że Ziemie Odzyskane nad Odrą, Nysą i Bałtykiem — to od- 
wiecznie polskie tereny, wydarte nam tylko i częściowo zgermanizowane 
przez niemieckich zaborców i podpalaczy wojennych. | 


Jeśli naród polski miał i ma prawo czegoś żądać i oczekiwać od swoich 
zachodnich sprzymierzeńców — to tylko całkowitego poparcia dla uwiecz- 
nienia Ziem Odzyskanych w granicach państwa polskiego, dla uwiecznienia 
granic polskich nad Odrą, Nysą i Bałtykiem. 

Takie stanowisko obowiązuje Anglię i Stany Zjednoczone choćby ze 
względu na konferencję w Teheranie i na krew przelaną w obronie Wiel- 
kiej Brytanii przez żołnierza polskiego. 

Takie stanowisko powinno obowiązywać Stany Zjednoczone, choćby ze 
względu na krew przelaną w wojnie z Niemcami przez Polaków, żołnierzy 
armii amerykańskiej, choćby ze względu na szczytne tradycje Kościuszki 
i Pułaskiego, którzy walczyli o wolność Stanów Zjednoczonych. | 

Dlatego żądamy i mamy prawo żądać od wszystkich sprzymierzonych 
w wojnie z Niemcami państw, aby przyczyniły się do ostatecznego usu- 
nięcia krzywdy, wyrządzonej Polsce przez Niemcy, aby w interesie zbudo- 
wania trwałego pokoju na zgliszczach II wojny światowej zatwierdziły 
ostatecznie na konferencji pokojowej granice Polski ustalone w Poczdamie. 


. Naród polski pragnie żyć w zgodzie i przyjaźni z wszystkimi pokojo- 
wymi narodami świata. Naród polski ceni szczerą przyjaźń i tylko przy- 
jaźnią umie odpłacać się szczerym przyjaciołom. 

Wolimy mieć jawnych wrogów niż zamaskowanych przyjaciół. W naszej 
Mteraturze jest pouczająca przypowiastka, jak fałszywi przyjaciele zająca 
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oddali go na pożarcie psom. Nie chcemy mieć fałszywych przyjaciół dla- 
tego, że nie chcemy być więcej i nie będziemy tym zającem, którego mają 
źnów zagryźć niemieckie psy imperialistyczne. : 


W ostatniej wojnie nie tylko najwięcej ucierpieliśmy, nie tylko ponie- 
śliśny największe straty, ale również wiele, bardzo wiele nauczył się naród 
polski. Bili nas Niemcy w przeszłości, bili nas sromotnie w czasie ostatniej 
wojny przede wszystkim dlatego, że byliśmy skłóceni z innymi narodami 
słowiańskimi, a zwłaszcza ze Związkiem Radzieckim. Dlatego byliśmy słabi. 


_Bili nas Niemcy dlatego również, że byliśmy zacofani w rozwoju gospo- 
darczym, że stopa życiowa narodu polskiego była o wiele niższa od stopy 
życiowej narodu niemieckiego. Bili nas Niemcy i ponosiliśmy różne klęski 
dlatego, że brak nam było zdrowego realizmu politycznego, że w życiu 
naszego narodu przeważał nieraz chorobliwy i szkodliwy romantyzm, który 
dla swoich celów umiały wykorzystywać warstwy wsteczne i antyludowe. 


'Dzisiaj naród polski, nauczony doświadczeniem, nie chce już waśni i walk 
w łonie narodów słowiańskich. Różni podpalacze wojenni, różni reakcjo- 
niści i różne rekiny wielkokapitalistyczne, co krew ludzką przelaną w woj- 
nach przetapiają dla siebie w bryły złota, nie zdołają już skłócić z sobą 
rodziny narodów słowiańskich, a przede wszystkim nie potrafią już zep- 
chnąć narodu polskiego na drogę kłótni i walki ze Związkiem Radzieckim. 


Nasza przyjaźń i nasz braterski sojusz ze Związkiem Radzieckim, sce- 
mentowane krwią wspólnie przelaną w walce z wrogiem niemieckim, 
krwią, której niemało przelał żołnierz polski razem z żołnierzem radzieckim 
nad Odrą, Nysą i Bałtykiem — dają nam siłę, jakiej w przeszłości nie 
posiadał naród polski. 


Dzięki tej przyjaźni wbiliśmy nasze słupy graniczne na prastarych pol- 
skich rubieżach na zachodzie zgodnie z decyzją konferencji poczdamskiej. 
Przyjaźń ta zabezpiecza ich nienaruszalność. Aby na świecie nie było żad- 
nych nieporozumień w sprawach naszych granic zachodnich, możemy 
oświadczyć, że granice te są nie tylko granicami Polski i na ich temat nie 
zamierzamy z nikim dyskutować. Świat powinien również zdawać sobie 
jasno sprawę z tego, że nad Odrą i Nysą Łużycką znajduje. się najdalej 
na zachód wysunięta granica Słowiańszczyzny. 


' Polska nie chce być więcej piłką footbolową, którą można przerzucać 
z miejsca na miejsce. Naród polski nie chce być narodem koczowników 
ani wiecznym emigrantem, poszukującym u obcych kawałka chleba. 
Chcemy żyć, pracować i rozwijać się na własnej ziemi, chcemy się rządzić 
i urządzać według naszych potrzeb, chcemy jak naj prędzej A ODOCANN 
odzyskaną na zachodzie i północy ojcowiznę. 


Na Ziemiach Odzyskanych osiedliliśmy już około 4 milionów Polaków. 
Postawiliśmy sobie zadanie, że do końca roku bieżącego doprowadzimy 
liczbę Polaków na tych ziemiach do 5 milionów. I plan ten wykonamy. 

Zgodnie z umową żądamy od Wielkiej Brytanii, aby przyjęła do swojej 
strefy okupacyjnej w Niemczech resztę Niemców z ustalonej do wysiedle- 
nia z Polski liczby w sumie pół miliona ludzi. Ich miejsce zajmą Polacy, 
których w samych Niemczech znajduje się jeszcze kilkaset tysięcy. 
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Zachodnia granica Polski ustalona jest nie tylko w aktach układu pocz- 
damskiego, lecz stanowi ją już mur milionów Polaków osiadłych nad Odrą 
i Nysą. Ten mur wzmocnimy tym szybciej, im głośniej występować będą 
różni sprzymierzeńcy i opiekunowie Niemiec przeciwko realizowaniu 
uchwał konferencji poczdamskiej. 


Powstaje jeszcze pytanie: jakiż jest istotny sens polityki obrońców i opie= 
kunów Niemiec, uprawianej ostatnio z takim krzykiem i hałasem? 


Przecież każdy z nich doskonale zdaje sobie sprawę, że na przykład 
w odniesieniu do naszych granic zachodnich nie mogą niczego zmienić 
w istniejącym stanie rzeczy. Dlaczego więc hałasują? Są naiwni ludzie, któ- 
rzy uważają, że hałas ten ma na celu doprowadzenie do jakichś konfliktów 
zbrojnych w łonie sprzymierzeńców ostatniej wojny. Takie przypuszczenia 
są absurdalne. 


Wojny nie można wywołać na zamówienie grupki reakcyjnych obrońców 
Niemiec. Nie można dlatego, że wszystkie narody świata mają już dosyć 
ostatniej wojny i dlatego, że do wojny nie ma powodów. Żołnierze wszyst- 
kich armii, którzy brali udział w ostatniej wojnie, a nie zostali jeszcze 
zdemobilizowani, nie chcą o niczym innym słyszeć, jak .o powrocie do 
domu. Ten, kto raz zakosztował wojny, nie tak łatwó da się na nią namówić 
powtórnie. Podpalacze wojenni — jak uczy nas doświadczenie — muszą 
pracować długie lata, zanim zdołają wytworzyć taką sytuację, aby pociąg- 
nąć naród na rzeź wojenną. 

Gdyby szukać celów hałasu, jaki podnoszą obrońcy Niemiec, to znaleźć 
je można przede wszystkim w próbach zastraszenia demokracji przez reak= 
cję, w próbach niedopuszczenia do stabilizacji stosunków w państwach 
demokratycznych. Dlatego mącą wodę, dlatego straszą własny naród i cu- 
dze narody. 


I w Polsce również wszystko, co wsteczne, co reakcyjne | antydemokra- 
tyczne, stara się wytworzyć atmosferę. niepewności, szukając dla siebie 
ratunku w oparciu o światową reakcję. Zawsze ciągnie swój do swego. 
Jest u nas nawet taka partia opozycyjna, której przywódcy gorąco zabie- 
gają, aby wybory w Polsce odbyły się pod kontrolą państw anglosaskich. 
Rss powzięli taką uchwałę nie gdzie indziej, jak właśnie we Wro- 

wiu. 


Nie obchodzi ich nic suwerenność Polski, stosunek sGych wybitnych 

polityków i mężów stanu Wielkiej Brytanii i Stanów Zjednoczonych do 
sprawy naszych granic zachodnich. Chcą tylko wyborów w Polsce pod 
kontrolą angielską, podobnie jak w Grecji, gdyż wówczas można by osiąg- 
nąć greckie wyniki. 
- Również różni reakcjoności zagraniczni, ci sami, którzy podjęli się niew- 
dzięcznej pracy obrony Niemiec przed Polakami, popierają naszych „,grec- 
kich” zwolenników i ich zamiary w sprawie kurateli wyborczej. Aby ich 
podnieść na duchu, rządy angielski i amerykański przekazały rządowi pol- 
skiemu noty, które pouczają nas, jak trzeba w Polsce przeprowadzić wy- 
bory. Byli nawet tacy „przyjaciele” Polski, którzy w swej chęci dopomo= 
żenia Polsce poszli tak daleko, że — ni mniej ni WE —  APropeeewe: 
nam uzgodnienie z nimi ordynacji wyborczej. . 
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Ponieważ obawiamy się, że przy uzgadnianiu z nimi naszej ordynacji 
mogłaby ona nasiąknąć „demokratycznym” duchem ordynacji wyborczych, 
obowiązujących w koloniach — nie zaryzykowaliśmy przyjęcia propozycji. 
A przy tym mamy ważniejsze sprawy, które głęboko obchodzą i bolą naród 
polski. 


„ Pragniemy, aby w myśl naszych życzeń rozwiązać sprawę żołnierzy armii 
polskiej, która walczyła u boku armii angielskiej. Nie chcemy, aby za 
granicami Polski były jakiekolwiek polskie jednostki wojskowe, jak rów- 
nież, aby ktokolwiek zapędzał zdemobilizowanych żołnierzy polskich do 
służby w armii angielskiej wbrew stanowisku rządu polskiego. 


Nasze zobowiązanie wyborcze wypełnimy bez żadnych nacisków, zgod- 
nie z potrzebami Polski. Aby wybory mogły się odbyć w atmosferze jak 
najbardziej spokojnej, należy przede wszystkim zaprzestać straszenia na- 
rodu polskiego, zaprzestać udzielania poparcia elementom faszystowskim 
i reakcyjnym, a co najważniejsze — zaprzestać poddawania w wątpliwość 
trwałości naszych granic na Odrze i Nysie. 


Naród polski może nieraz być niejednolity, gdy idzie o różne jego sprawy 
wewnętrzne, ale — poza drobną grupką zdrajców narodowych i agentów 
obcego wywiadu — zajmuje jednolite i niewzruszone stanowisko w sprawie 
swoich granic zachodnich. Dał temu wyraz w referendum ludowym. 


Być może wielu Polaków do niedawna nie wyobrażało sobie, aby kto- 
kolwiek z naszych sojuszników w wojnie z Niemcami mogł wziąć w obro- 
nę Niemców w taki sposób, jak to zrobił p. Byrnes w Stuttgarcie. Trudno 
bowiem było przypuszczać, aby w kilkanaście miesięcy po zakończeniu 
wojny, kiedy jeszcze na rękach zbirów hitlerowskich, których popierał cały 
prawie naród niemiecki, nie obeschła krew dziesiątków milionów niewinnie 
pomordowanych ludzi, kiedy jeszcze szkielety i gruzy spalonych miast 
wraz z ich bezdomną ludnością krzyczą wielkim głosem o zbrodniach nie- 
mieckich, popełnionych w czasie pony — trudno było przypuszczać, aby 
amerykański sekretarz stanu mógł się zdobyć na takie przemówienie, jakie 
w Stuttgarcie wygłosił do Niemców, do Polski i do całego świata. 


Naród polski wyciągnie z tego przemówienia należyte wnioski. Pierw- 
szym z tych wniosków musi być jeszcze mocniejsze oparcie Polski o szcze- 
rych i prawdziwych przyjaciół. Do takich należy przede wszystkim Zwią- 
zek Radziecki na czele z generalissimusem Stalinem. 


Drugim z tych wniosków musi być zbudowanie frontu narodowego bez 
zdrajców faszystowskich i bez agentów, reprezentujących w Polsce obce 
interesy, interesy różnych opiekunów i obrońców Niemiec. 


Można ich rozpoznać, tak jak w przysłowiu: „Powiedz mi, kto jest twoim 
przyjacielem, a powiem ci, kim jesteś”. Polak-patriota, kimkolwiek by był, 
jakiekolwiek by posiadał przekonania polityczne, nie może być przyjacie- 
lem tych, którzy wrogo odnoszą się do naszych granic zachodnich. 


Trzecim z tych wniosków musi być umocnienie władzy demokratycznej 
w odrodzonej Polsce i wytężona praca całego narodu dla zwiększenia siły 
Polski. Pamiętajmy, że najbardziej się ceni i najchętniej się pomaga tym; 
którzy sami sobie pomóc umieją. 
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Nie zapominajmy, że żyjemy jeszcze przytłoczeni górami zniszczeń 
£ ruin wojennych. Jeśli chcemy zbudować jak najprędzej Polskę silną, 
którą cenić mają przyjaciele i do której muszą odnosić się z szacunkiem 
wrogowie — to nie żądajmy jeszcze dzisiaj za wiele od Polski. Raczej 
więcej musimy jej dać, aniżeli od niej żądać. | 


Historia złożyła na nasze pokolenie wielkie i trudne, ale zarazem chlubne 
zadania. Do takich należy przede wszystkim utrwalenie granic Polski nad 
Odrą i Nysą. Wbrew wszelkim trudnościom i przeszkodom, wbrew wszyst- 
kim obrońcom i opiekunom Niemiec, zadanie to wypełnimy dla własnego 
dobra i dla szczęśliwego i bezpiecznego życia przyszłych naszych pokoleń. 


Po raz pierwszy opublikowano w „Głosie Ludu” 9.1X.1946. Obecnie drukuje się 
według zbioru: Władysław Gomułka: Artykuły i przemówienia, t. II, Warszawa 1964, 
str. 209—218. » | 
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1946 październik 12, Warszawa — Przemówienie na I Zjeździe kościusz- 
kowców | 


ŻOŁNIERZE, KTÓRYCH WYRÓŻNIŁA HISTORIA 


Jeślibyśmy szukali ludzi, którzy powołali do życia nową Polskę, którzy 
stworzyli i nadal tworzą historię naszych dziejów narodu polskiego, to 
znajdziemy ich tu, na tej sali, wśród zebranych na I Zjeździe b. żołnierzy 
I Warszawskiej Dywizji Piechoty im. Tadeusza Kościuszki. 


Sefcu narodu drogie jest całe Wojsko Polskie, drodzy są wszyscy bojow- 
nicy i bohaterzy walk z Nięmcami o wolność ojczyzny. | 


Napełniają nas dumą oddziały partyzanckie Gwardii Ludowej, które 
pierwsze podniosły sztandar walki zbrojnej z okupantem. 


We wdzięcznej pamięci narodu pozostaną na zawsze bohaterskie oddzi 
Armii Ludowej. | 


Nie nie może przekreślić chlubnych zasług wielkiej części żołnierzy 
Armii Krajowej, tych, którzy w szeregach tej formacji wojskowej szukali 
walki z wrogiem niemieckim i walkę taką prowadzili. | 


Głęboko chylimy czoło przed heroicznymi powstańcami warszawskimi, 
których święta i sprawiedliwa nienawiść do Niemca-okupanta wykorzy- 
stana została przez szalbierzy politycznych dla swoich celów, na szkodę 
narodu. Bliscy nam są żołnierze polscy, którzy walcząc przy boku armii . 
angielskiej ginęli za Polskę w piaskach tobruckich i w innych krajach, 
a którzy po dzień dzisiejszy przez reakcję trzymani są jeszcze w większości 
* poza granicami Polski. 


Czcimy zasługi wszystkich Polaków, którzy nie szczędzili krwi w walce 
© wolność. Ale z tej wielkiej armii bohaterów i bojowników należy szcze» 
gólnie wyróżnić żołnierzy dywizji kościuszkowskiej, ponieważ wyróżniła 
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ich historia. Kościuszkowcy wyróżniają się miejscem, jakie zajęli w historii 
nowej Polski, rolą, jaką pełnili przy jej odrodzeniu, stanowią oni symbol 
nowych dziejów narodu polskiego. 

I Dywizja zrodziła się na przyjaznej nam ziemi radzieckiej, jako pierw= 
sza zalążkowa jednostka Armii Polskiej w Związku Radzieckim, z której 
wyrosło dzisiejsze Wojsko Polskie. Ojcem i matką dywizji był Związek Pa- 
triotów Polskich. Umundurował i uzbroił ja, pomógł w organizacji i we 
szkoleniu rząd Związku Radzieckiego. 

Historia dotychczasowa znała polskie formacje na ziemi rosyjskiej, ale 
tylko jako formacje wrogie, walczące z wojskami rosyjskimi. Fakt pow- 
stania I Dywizji, jako sojuszniczej polskiej jednostki wojskowej, mającej 
razem z Armią Radziecką walczyć z Niemcami o wyzwolenie Polski, świad- 
czy o głębokim epokowym przełomie w stosunkach polsko-rosyjskich. Doj- 
rzał historyczny czas porozumienia Polski i Związku Radzieckiego w obli- 
czu germańskiej nawały. 

Nieliczne były szeregi polskie, niewiele mogły one zaważyć w bojach, 
_. w których uczestniczyły miliony żołnierzy. Ale żołnierz polski zaważył na 
wyborze przez naród nowych dróg rozwojowych. Pierwszy bój pod Lenino, 
w którym w ziemię słowiańską na Wschodzie wsiąkła krew żołnierza pol- 
skiego i radzieckiego, wpłynął na kształtowanie się myśli politycznej, która 
legła u podstaw odrodzonej Polski demokratycznej. Na tym polega histo- 
ryczna zasługa kościuszkowców. 


W bitwie pod Lenino kościuszkowcy krwią swoją wypisywali treść soju- - 
szu polsko-radzieckiego, który formalnie został zawarty w kwietniu ub. r. 
Jakie znaczenie układ ten posiada dla Polski, nie trzeba dzisiaj dowodzić. 
Najlepiej świadczy o tym stanowisko zajęte przez Związek Radziecki wobec 
„ataków na nasze granice zachodnie. 


Armia polska w Związku Radzieckim, której fundamentem była I Dy- 
wizja, wybitnie przyspieszyła zorganizowanie Wojska Polskiego z chwilą 
wkroczenia tej armii na ziemię ojczystą. Gdyby nie było I Dywizji, I Armii 
Polskiej w Związku Radzieckim, zorganizowanie Wojska Polskiego opóź- 
niłoby się co najmniej o rok i naród nasz nie posiadałby zorganizowanego 
wojska w momencie, gdy toczyła się wojna na jego ziemiach i decydowały 
się jego losy. Nie byłoby wówczas wkładu krwi żołnierzy polskich w dzieło 
wyzwolenia, i świadomość, iż niepodległość otrzymaliśmy jedynie z rąk 
sojusznika, musiałaby nas palić wstydem i boleścią. 

Bez dywizji kościuszkowskiej i bez Armii Polskiej szanse demokracji 
polskiej w dniach lipcowych 1944 r. byłyby poważnie zmniejszone. Jeśli 
dziś ze słuszną dumą mówimy o wkładzie Wojska Polskiego w wyzwolenie 
kraju i pokonanie wroga niemieckiego, jeśli do wszystkich praw Połski do 
Ziem Odzyskanych dołączyć możemy walkę i krew żołnierza polskiego, 
przelaną nad Odrą i Nysą, to AWA SZAMY to przede wszystkim wam, 
_ kościuszkowcy. 

Po raz pierwszy w historii żołnierze polscy, kościuszkowcy, weszli do 
Berlina jako zwycięzcy. Cześć wam i sława za to. Chlubne tradycje ko- 
ściuszkowców przejdą do skarbnicy najświetniejszych tradycji Wojska 
Polskiego. | | uż 
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A jaki był stosunek ludzi orientacji londyńskiej do tworzenia się Armii 
Polskiej w ZSRR. Ludzie ci w okresie, gdy ważyły się losy Stalingradu, 
a więc losy całej wojny, wyprowadzili armię Andersa ze Związku Ra- 
dzieckiego w nadziei na klęskę wojenną Armii Czerwonej, odpłacając 
judaszowym postępkiem za pomoc, otrzymaną od rządu radzieckiego. Wielu 
z tych ludzi nie zająknie się dzisiaj, gdy mówią, że zawsze dążyli do jak 
najlepszych stosunków między Polską a Związkiem Radzieckim. 

Utworzenie I Dywizji panowie z londyńskiego „rządu” i jego krajowych 
ekspozytur powitali stekiem obelg i wyzwisk. Gdy propaganda Goebbelsa 
zainscenizowała słynną prowokację katyńską, chwycili jej się dla zwal- 
czania Armii Polskiej w Związku Radzieckim. Zaciąg do dywizji uważali 
za zdradę narodową. Nazwanie jej imieniem Kościuszki określili jako pro- 
fanację. Taki to „pozytywny” wkład włożyli oni w budowę Wojska Pol- 
skiego. Naród jednak, mimo tej propagandy, szybko przekonał się, że ko- 
ściuszkowcy to najodporniejsi żołnierze wolności. Naród otoczył ich czcią 
i najwyższym uznaniem. 

Z zastępów I Dywizji wyrosły kierownicze kadry naszej Polski. Ci, któ- 
rzy zostali zdemobilizowani, nie przestali być żołnierzami, pracując nad 
zbudowaniem takiej Polski, o jaką walczyli. 

Walka trwa nadal, skończyła się wprawdzie walka z Niemcami o wyz- 
wolenie Polski, lecz nie skończyła się walka z reakcją o nową Polskę. 

Nie przestały jeszcze działać i szkodzić te elementy, które rzucały kłody 
pod nogi dywizji kościuszkowskiej i Wojsku Polskiemu. Część z nich działa 
w podziemiu, organizując dywersje i mordy; część, przybrawszy maskę 
demokratów, rozbija jedność narodu, uprawia politykę destrukcyjnej opo- 
zycji i szuka pomocy u reakcyjnych protektorów na Zachodzie. Ówczesna 
ich akcja zbankrutowała; taki sam los spotka i teraz fałszywych obrońców 
demokracji. Dopomogą do tego kościuszkowcy. Polska pójdzie naprzód po 
tej drodze, po której szli i idą nieugięcie bohaterscy, legendarni i sławą 
okryci żołnierze kościuszkowcy. 


Po raz pierwszy wydrukowano w „Słowie Ludu” 13.X.1946 r. Obecnie drukuje się 
bodaj U: Władysław Gomułka: Artykuły i przemówienia, t. II, Warszawa 1964, 
str. 230—233. | 
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1947 styczeń 1, Łódź — Przemówienie na uroczystym posiedzeniu łódzkiej 
organizacji PPR z okazji przyjęcia 50-tysięcznego członka partii 


WSPÓLNYM WYSIŁKIEM OSIĄGNIEMY ZWYCIĘSTWO 


(...) Polska Partia Robotnicza wyróżniła się tym wśród innych partii, 
że widziała, iż wali się gmach terytorialny starej Rzeczypospolitej Polskiej 
pod naporem procesu rozwojowego historii i że nic już nie może temu 
zapobiec. Z faktu tego wyciągnęliśmy prosty i konstruktywny wniosek — 
wytężyć wszystkie siły, aby na miejsce starego zbudować nowy gmach 
Polski na nowym terytorium. Nie jest żadną przesadą ani samochwal- 
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stwem, gdy powiemy, że bez Polskiej Partii Robotniczej Polska nie odzy- 
- skałaby swoich Ziem Zachodnich w obecnych granicach na Qdrze i Nysie 
Łużyckiej, a wschodnie tereny i tak musiałaby utracić. 


Może wśród nas byli i inni ludzie, inne środowiska polityczne, które 
również widziały, że wali się stary gmach Rzeczypospolitej, lecz ludzie ci 
nie potrafili się zdobyć na koncepcję zbudowania nowego gmachu. Byli 
oni tylko widzami, statystami historii. My natomiast woleliśmy przyjąć 
na siebie rolę jej współtwórców. W tym fakcie tkwi główne źródło ży- 
wotności, siły i rozwoju Polskiej Partii Robotniczej. 

Polska w nowych granicach na wschodzie, zachodzie i północy stała się 
historycznym faktem. Mimo różnych wystąpień i próby wywołania no- 
wych dyskusji wokół sprawy obecnych granic Polski na zachodzie, każdy 
na świecie rozumie, że granic tych zmienić już nie można, że są one już 
ostateczne. 

Na czele Polski odrodzonej w nowych granicach i na czele narodu pol- 
skiego stanął zjednoczony obóz demokratyczny, który objął władzę w kra- 
ju. Nikt inny bowiem władzy tej objąć nie mógł. 

Niekiedy aż dziw ogarnia, że w Polsce znajdują się jeszcze ludzie, 
którzy uważają, że Polską mógłby rządzić również przeciwstawny demo- 
kracji front reakcji polskiej. Wielu ludzi, nieraz z prostoty ducha, nie ro- 
zumie, dlaczego stale podkreślamy, że władzę w Polsce sprawować może 
tylko demokracja. Takie twierdzenie uważają niektórzy za wprost sprze- 
czne z założeniami demokracji. Bieg ich rozumowania idzie bowiem po 
takiej linii, że jeśliby reakcja zdobyła większość w wyborach, to zgodnie 
z zasadami demokracji powinna objąć władzę w kraju. Nikt jednak z tych 
ludzi nie zastanawia się poważnie, co z tego musiałoby wyniknąć. Dlatego 
warto im o tym powiedzieć. 

Wyobraźmy sobie więc, że w Polsce dochodzi do władzy reakcja, że zdo- 
bywa większość w wyborach i powołuje swój rząd. Przyjeżdża do kraju 
Raczkiewicz, aby objąć urząd prezydenta, przyjeżdża Anders, aby objąć 
dowództwo nad wojskiem, przyjeżdża cała plejada innych dygnitarzy emi- 
gracyjnych dla objęcia tek ministerialnych. Wśród nich znajduje się natu- 
ralnie pan Mikołajczyk, jako sojusznik blokowy, również kandydat do teki 
ministerialnej, choćby nawet skromniejszej od tej, jaką dziś posiada. 
Nie trzeba bowiem zapominać, że miałby konkurentów nie byle jakich. 
Zgłaszaliby się również dla objęcia stanowisk w aparacie państwowym 
różnego kalibru przywódcy NSZ, WiN i innych podziemnych organizacji 
faszystowskich, które naturalnie wychodzą z podziemia. Konkurują z nimi 
przywódcy PSL i nawet kłócą się między sobą o stanowiska, przy czym 
każdy stara się wykazać, że posiada za sobą największe zasługi w walce 
z obalonym reżimem demokratycznym. Eneszetowcy i winowcy twierdzą, 
że ich zasługi są większe, gdyż więcej zamordowali demokratów, pracowni- 
ków UB, milicjantów, żołnierzy, pepeerowców, zrabowali więcej pieniędzy 
państwowych, ich dziełem było sterroryzowanie wyborców i zmuszenie do 
głosowania za reakcją itp. Natomiast peeselowcy wyżej oceniają własne 
zasługi. Twierdzą, że oni również do tego wszystkiego niemało się przyczy> 
nili, a oprócz tego, ich przedstawiciele zasiadali w poprzednim, demokra- 
tycznym rządzie i szkodzili mu, ile tylko mogli. Ich przywódca oczerniał 
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demokratów wobec zagranicy, uzasadniając, że ich organizacje, jako legal- 
ne, miały większe możliwości walki z demokracją i, co najważniejsze, że 
gdyby nie PSL, to w wyborach nie byłoby na kim oprzeć się, aby obalić 
reżim demokratyczny. 


Koniec końców dochodzą między sobą do zgody w sprawie podziału 
stanowisk. Mają zamiar zacząć rządzić. Jednak od czego tu zacząć? Który 
punkt programu wnieść! na posiedzenie Rady Ministrów? Ano chyba ten 
najważniejszy, ten, który cały czas wbijali narodowi w głowę, który jest 
osią i podstawą ich propagandy — sprawę granic wschodnich Polski. Trze- 
ba zdecydować, w jaki sposób odebrać Związkowi Radzieckiemu ziemie 
zabużańskie. I tu znaleźli się w kłopocie. Bojowy Anders nalega, aby nie 
zważając na nic runąć przeciwko Związkowi Radzieckiemu całą armią, któ- 
rą przyprowadzili ze sobą do Polski, i siłą odebrać ziemie zabużańskie. Jego 
wniosek nie uzyskał jednak większości. Sprzeciwił mu się szczególnie pan 
Mikołajczyk, powiadając, że taka taktyka jest głupia, doprowadzi tylko 
do klęski Polski. Zaleca on, żeby nie robić teraz żadhego szumu, a całą 
sprawę rozwiązać dopiero wówczas, gdy przyjdzie III wojna światowa. 
Wniosek zostaje zasadniczo przyjęty, z poprawką ministra Kwapińskiego, 
aby natychmiast zerwać układ o przyjaźni i sojuszu między Polską 
a Związkiem Radzieckim dla podkreślenia, że Polska nie akceptuje obecnej 
granicy wschodniej. Uchwalono również odmówić Związkowi Radzieckie- 
mu zezwolenia na tranzyt przez Polskę do strefy okupacyjnej w Niem- 
czech. Można sobie wyobrazić, jak w tej sytuacji musiałby zareagować 
rząd radziecki. 


Aby nie być w odosobnieniu i zyskać sobie pełną przyjaźń państw za- 
chodnich, no i naturalnie Niemiec, postanowiono nie czekać na konferencję 
międzynarodową dla ustalenia warunków pokoju z Niemcami, lecz natych- 
miast zwrócić Niemcom Dolny Śląsk i Pomorze Zachodnie zgodnie z zapo- 
wiedzią, że Polska nie chce Wrocławia i Szczecina. 


Równocześnie na porządku dziennym stanęła sprawa zwrócenia sbazićć 
nikom ziemi, kapitalistom fabryk, rozwiązania Polskiej Partii Robotniczej 
i zamknięcia jej członków w obozach koncentracyjnych razem z działa- 
czami innych partii demokratycznych. Wszystkie te postulaty reakcji zo- 
stały uchwalone. Najpierw jednak postanowiono uwięzić wszystkich pra- 
cowników aparatu bezpieczeństwa i co najmniej połowę milicjantów, zwol- 
nić natychmiast z wojska wszystkich oficerów i zastąpić ich andersowca- 


w tym duchu powzięto szereg innych uchwał, tylko że żadnej z nich 
nie można było wykonać. 


Nie można było wykonać tych uchwał rządu reakcyjnego dlatego, gdyż 
w całym kraju podniósł się bunt przeciwko niemu. Robotnicy porzucili 
natychmiast pracę i wyszli na ulicę, stanęły koleje, zamarło całe życie go- 
spodarcze. Podnieśli się chłopi, zwłaszcza ci, którzy obdzieleni zostali zie- 
mią obszarniczą. Z Wrocławia i Szczecina przybyły do Warszawy specjalne 
delegacje miejscowej ludności z żądaniem publicznego powieszenia tego 
kc który chce oddać Niemcom Śląsk i Pomorze. 

W całym kraju powstała kompletna anarchia polityczna i bezwład go- 
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spodarczy. Znikły z rynku wszystkie towary, żyć mogli tylko ci, którzy 
posiadali bądź zapasy, bądź też złoto i dolary. 

Przeciwko temu rządowi. reakcji występują nie tylko ci, którzy w wy- 
borach głosowali na stronnictwa demokratyczne, lecz również olbrzymia 
większość tych, którzy wczoraj jeszcze głosowali na kandydatów reakcji 
Przekonawszy się, do czego doprowadził reakcyjny rząd, powstały dzi 
ich ślepocie politycznej, pragnęli go jak najprędzej obalić. 

Może ten obraz rządów reakcyjnych namalowałem zbyt jaskrawym ko- 
lorem. Lecz nie o kolor przecież nam chodzi, a o obraz. A obraz byłby 
taki, jak go przedstawiłem w najogólniejszych zarysach. Rząd reakcji i jej 
sprzymierzeńców — to prosta i pewna droga do katastrofy politycznej 
i gospodarczej Polski. Rządy reakcji to nie tylko powrót mas pracujących 
do jarzma klasowej niewoli, lecz co gorsze, to zguba Polski. 

Kto uświadamia sobie nieuchronne następstwa, jakie musiałyby wynik- 
nąć w rezultacie objęcia władzy przez reakcję, ten całkowicie zrozumie, 
dlaczego mówimy, że w Polsce może rządzić tylko obóz demokratyczny. 

Naród polski stoi obecnie w obliczu wyborów do Sejmu Ustawodawcze- 
go. Te stronnictwa polityczne, które od pierwszej cegły wznoszą gmach 
nowej Polski, zjednoczyły się w bloku wyborczym i przedkładają wybor- 
com jedną wspólną listę kandydatów, oznaczoną numerem 3. Do bloku 
wyborczego, w skład którego wchodzą Polska Partia Robotnicza, Polska 
Partia Socjalistyczna, Stronnictwo Ludowe i Stronnictwo Demokratycz- 
ne, przyłączyło się szereg organizacji i zrzeszeń niepolitycznych, wśród nich 
takie potężne organizacje, jak związki zawodowe i Związek Samopomocy 
Chłopskiej. 

Dlaczego cztery stronnictwa demokratycznie utworzyły blok wyborczy ? 
Nie ma w tym żadnej filozofii. Po prostu dlatego, aby nie kłócić się 
między sobą przy wyborach, nie licytować się przed wyborcami, nie obie- 
cywać im gruszek na wierzbie dla zdobycia głosów. 

Porozumienie wyborcze czterech stronnictw stało się możliwe, gdyż mię- | 
dzy tymi stronnictwami nie ma sprzeczności w sprawie najważniejszej, 
mianowicie w sprawie odbudowy gmachu nowej Rzeczypospolitej Polskiej. 
Plan tego gmachu jest wspólny. A zatem trzeba go wspólnie budować 
dalej, jak wspólnie budowaliśmy go dotychczas. 

Pragniemy, aby Sejm Ustawodawczy był najlepszym architektem — bu- 
downiczym nowej Polski, a nie zbiorowiskiem handlarzy i spekulantów 
politycznych. Blok Wyborczy Stronnictw Demokratycznych dążyć będzie 
w przyszłym Sejmie, aby przez uchwalenie konstytucji zatwierdzić kon- 
strukcję gmachu tej Polski, którą budujemy. Zjednoczyliśmy szeregi de- 
mokracji polskiej, aby zmobilizować wszystkie twórcze siły narodu do 
pracy konstruktywnej, pozytywnej, aby łatwiej kontynuować dzieło odbu- 
dowy kraju, aby wprowadzić w życie nasze zamierzenia określone w pla- 
nie gospodarczym, aby unicestwić wroga reakcyjnego i wszystkie jego kno- 
wania, aby wzmocnić i utrwalić ustrój i władzę demokracji ludowej, aby 
nie słowami, lecz konkretną pracą budować siłę Polski, utrwalić nasze 
granice na Odrze, Nysie i Bałtyku, utrwalić niepodległość i suwerenność 
Polski i zdobyć dla niej należyty respekt i szacunek innych państw 
i narodów świata. 
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_ Oto są główne cele, dla których zj jednoczyliśmy siły uowańcą pol- 
skiej (...). 


Po raz pierwszy wydrukowano w „Głosie Ludu”, 5—6.1.1947, nr 5. Drukuje cię 
wg Zbioru: Władysław Gomułka: Artykuły i przemówienia, t Il, styczeń 1946 — 
kwiecień 1948, str. 328—333. 
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1947 styczeń 22, Warszawa — Przemówienie na manifestacji ludności 
stolicy z okazji zwycięstwa bloku demokratycznego w ktokjei do Sejmu 
Ustawodawczego 


NASZA DOTYCHCZASOWA DZIAŁALNOŚĆ 
WYDAŁA DLA POLSKI DOBRE OWOCE 


Zgromadziło nas tutaj na dzisiejszej manifestacji wspaniałe zwycięstwo, 
jakie odniósł blok demokratyczny w wyborach do Sejmu Konsty MJECZĄ 
i Ustawodawczego. 


Naród polski głosując w olbrzymiej większości za blokiem demokra- 
tycznym otworzył nową kartę w historii odrodzonej Rzeczypospolitej Pol- 
skiej. W dniu 19 stycznia, w dniu wyborów do Sejmu, skończył się okres 
tzw. „tymczasowości” stosunków w Polsce. Wyniki wyborów, przekreśla- 
jąc wszelkie rachuby i nadzieje wrogów demokracji na obalenie władzy 
ludowej w naszej odrodzonej ojczyżnie, przyczynią się niezmiernie do peł- 
nej stabilizacji politycznej w kraju. 

Wyniki wyborów zdruzgotały tak w kraju, jak i za granicą kłamliwe 
twierdzenia, o tym, jakoby rząd polski i jego lityka nie miały poparcia . 
większości narodu. Z urn wyborczych wyszła decyzja narodu, która odsła- 
nia w całej wyrazistości jego prawdziwe oblicze polityczne. 


Naród w przygniatającej większości wypowiedział się za taką polityką 
wewnętrzną i zagraniczną, jaką reprezentuje i realizuje blok demokra- 
tyczny. Naród zatwierdził dla Polski tę drogę, na którą po wyzwoleniu 
wprowadził ją blok demokratyczny, i „WO POWIERZIA: się za dalszym mam 
szem po tej drodze. 


Odnieśliśmy tak wspaniałe zwycięstwo wyborcze dlatego, gdyż naród 
przekonał się, że nasza dotychczasowa działalność była bardzo owocha dla 
Polski, przekonał się, że szczerze reprezentujemy jego interesy. 


„ Za blokiem demokratycznym głosowała olbrzymia większość narodu dla- 
tego, gdyż my jedynie posiadamy jasny i słuszny program działania na 
przyszłość. 

- Wybory wykazały, że naród chce żyć w spokoju i jedności w odrodzonej 
ojczyźnie, że ma dosyć wszelkiego warcholstwa i szczucia do walk i awan- 
tur w kraju, że kategorycznie odcina się od reakcyjno-faszystowskiego pod- 
ziemia i surowo potępia wszystkie jego zbrodnie. Naród pragnie w spo- 
koju i jedności pracować nad SEPRRWA kraju i podniesieniem produkcji 
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naszej gospodarki narodowej, gdyż rozumie, że w ten sposób buduje dla 
siebie lepszą przyszłość. 

Wybory wykazały, że naród polski pragnie wraz z innymi narodami 
świata budować trwały pokój, gdyż w nim widzi swoje własne szczę- 
ście i szczęście całej ludzkości. 

Te dążenia i pragnienia narodu wyraża szczerze i konsekwentnie blok 
demokratyczny. Dlatego głosowali za nim robotnicy, głosowali chłopi, gło= 
sowali pracownicy umysłowi — głosowali ci wszyscy, którzy nie chcą po- 
wrotu do minionej złej przeszłości. 

Wybory wykazały, że naród polski posiada zdrowego ducha, że zrozu= 
miał potrzebę zjednoczenia swoich sił dla sprostania wielkim zadaniom bu- 
downictwa silnej i niezawisłej Polski Ludowej. 

Ze szczególnym uznaniem należy podkreślić zwartość ludu polskiego na 
Ziemiach Odzyskanych, który głosował w przygniatającej większości za 
blokiem demokratycznym i w ten sposób potępił Mikołajczyka za jego po- 
litykę konszachtów z protektorami zaborczych Niemiec i przeci 
naszych granic na Odrze i Nysię Łużyckiej. 

Naród okazał się surowym i sprawiedliwym sędzią dla ekspremiera rzą= 
du emigracyjnego w Londynie i „zgranego” dzisiaj całkowicie wodza PSL. 
Poprzez urnę wyborczą naród wydał potępiający wyrok na pana Miko- 
łajczyka i jego stronnictwo za jego szkodliwą i zabójczą dla Polski poli- 
tykę, uprawianą tak na emigracji, jak i po powrocie do kraju. 


Naród potępił i odrzucił przywódców PSL na czele z Mikołajczykiem zą 
ich próby podważenia podstaw Polski Ludowej i siania anarchii w kraju, 
za politykę negacji wszystkiego, co twórcze i postępowe, za ich frazesy 
i nadętą zarozumiałość, za obronę faszystowskiego podziemia i za wprzęg- 
nięcie PSL do jego służby, za wysługiwanie się wrogim Polsce demok- 
ratycznej siłom za granicą. 

Na przykładzie PSL potwierdza się głęboka prawda słów pieśni robotni- 
czej: „Co złe, to w gruzy się rozleci, co dobre, wiecznie będzie żyć”. Roz- 
leciało się w gruzy PSL, gdyż było złe, szkodliwe dla Polski i dla narodu. 
Odeszły i odchodzą od niego zdrowsze elementy, to zaś, co pozostanie 
w tym stronnictwie, nie będzie mieć niec wspólnego z demokracją polską. 


Na zwycięstwo bloku demokratycznego złożyła się jego praca dla Polski 
i narodu i jego walka za Polskę i naród. Nie mogę nie wspomnieć na dzisiej- , 
szej manifestacji o tych, którzy życie oddali w imię tego zwycięstwa. Z rąk 
faszystowskich bandytów padło w okresie wyborów kilkudziesięciu człon- 
ków komisji wyborczych i kilkudziesięciu żołnierzy organów bezpieczeń” 
stwa i milicji, którym rząd polecił zagwarantować ludności swobodę i wol- 
ność wyborczą. Manifestując dzisiaj nasze zwycięstwo, czcimy pamięć tych, 
którzy u stóp tego zwycięstwa złożyli swoje życie. 

Na przykładzie wyborów okazało się, jak potężną siłą twórczą jest jed= 
nolity front klasy robotniczej, sojusz robotniczo-chłopski i jedność szere= 
gów demokratycznych. 

Wzmacniajmy nadal te podstawowe elementy siły narodu polskiego, gdyż 
są one podstawową gwarancją dalszych zwycięstw przy realizacji progra” 
mu wyborczego bloku demokratycznego. 
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W jmieniu Komitetu Centralnego Polskiej Partii Robotniczej składam 
oświadczenie, że tak ke, partia nasza nie skąpiła sił, aby przodować w ake 
cji wyborczej dla osiągnięcia zwycięstwa bloku demokratycznego, tak sa- 
mo nie poskąpimy trudów, aby przez codzienną, wytrwałą i ofiarną pracę, 
realizować nasz program wyborczy i pogłębiać to zaufanie, jakim nas ob- 
darzył lud Warszawy i cały naród. 


Niech żyje przedstawicielstwo narodu — demokratyczny Sejm Odrodzo- 
nej Rzeczypospolitej | | 

Niech żyje jedność robotnicza i jedność szeregów demokratycznych! 
- Niech żyje zjednoczony naród polski budujący wolną, silną i niepodleg- 
łą Polskę Ludową! 


Po raz pierwszy wydrukowano w „Słowie Ludu” 23.1.1947 r. Obecnie drukuje się 
bok, zbioru: Władysław Gomułka: Artykuły 6 przemówienia, t II, Warszawa 1964, 
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1948 marzec 20, Warszawa — artykuł z „Głosu Ludu” pt „Na nowym 
etapie” 


(..) Rozbicie ruchu robotniczego na dwa odrębne nurty polityczno= 
«ideologiczne jest wyrazem nacisku i oddziaływania na klasę robotniczą 
ideologii burżuazyjno-kapitalistycznej. Jednolity front ma na celu wypiera- 
nie tej ideologii z ruchu robotniczego, lecz całkowicie i ostatecznie wyprzeć 
jej nie może. Klasa robotnicza zwierając swe szeregi w jednolitym fron- 
cie likwiduje swą słabość płynącą z rozbicia, nabiera sił do walki z wrogiem 
klasowym. Lecz nawet najlepszy jednolity front nie może jej dać tej siły, 
jaką daje jedność organiczna. Jeśli dwie partie działają w ruchu robotni= 
czym — chociażby współpracowały wzajemnie jak najściślej — to nie 
ulega wątpliwości, że ruch ten nie wyzwolił się jeszcze w zupełności 
spod wpływów ideologii burżuazyjnej i nie oczyścił do końca swoich szere- 
gów z reprezentantów i przeciwników tej ideologii. 


Proces przemian ideologicznych, jaki zaszedł w szeregach PPS w okre- 
sie blisko czteroletniej współpracy jednolitofrontowej, coraz wyraźniejsze 
zacieranie się różnic między dołowymi organizacjami PPR i PPS, czego 
bardzo dobitnym przejawem są masowe głosy pepeesowskich robotników 
domagające się utworzenia jednej partii — wszystko to dowodzi, że do- 
tychczasowe formy jednolitego frontu są już niedostateczne, za mało dye 
namiczne, zaczynają nabierać treści zachowawczej. Nadszedł czas, aby jed= 
nolity front rozszerzyć i pogłębić wszechstronnie, od góry do dołu i w ten 
sposób przybliżyć jedność organiczną. o $ | 

Jedność organiczna wypływa z jednolitego frontu, opartego na ideolo= 
gicznej bazie marksizmu, jako końcowy rezultat działania wewnętrznych 
praw rządzących rozwojem jednolitego frontu. Gdyby jednolity front nie 
został oparty na podstawach ideologii marksistowskiej, to proces jego roz- 
woju poszedłby w odwrotnym kierunku, tzn. nie prowadziłby do jedności 
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organicznej klasy robotniczej, lecz do ponownego rozłupania jej szeregów. 

Zdrową ideologicznie tężyznę jednolitego frontu magą więc wnosić tylko 

partie marksistowskie. Elementy prawicowe partii s»cjaldemokratycznych 

wchodzących do jednolitego frontu,.stojąc na gruncie ideologii liberalno- 

-_burżuazyjnej, traktują jednolity front jako taktyczne posunięcie na sza- 

ORLE politycznej. Jedność organiczna jest dla nich obcą i wrogą 
eą. 


Ich gra polityczna na instrumencie jednolitego frontu nie może trwać 
długo i kończy się tym, że przechodzą na pozycje otwartej walki z jednoli- 


tym frontem i. partiami marksistowskimi. Klasyczny przykład takiej tak- 


tycznej gry politycznej prawicowych socjaldemokratów widzieliśmy w 
Czechosłowacji(1). Jeśli jednolity front nie zbliża i nie prowadzi do oc 
organicznej, to wcześniej czy później musi ulec rozbiciu. 


Polska Partia Socjalistyczna, odradzając się na nowych podstawach 
ideologicznych, faktycznie ustaliła dla swych członków górną granicę wa- 
chlarza politycznego, w którym mają zmieścić swoje poglądy. Tą granicą 
był jednolity front. Wprawdzie w PPS znaleźli się i tacy, którzy w prak- 
tyce swej działalności niejeden raz przekroczyli zakreśloną granicę, lecz 
zdecydowanym przeciwnikom jednolitego frontu, otwarcie wyrażającym 
swoje stanowisko, PPS zamknęła bramy wstępu do swych szeregów. W 
jednolitofrontowej PPS mogli się więc pomieścić i tacy ludzie, którzy trak- 


towali jednolity front jako dopuszczalny i może nawet pożyteczny „kom- 


promis” polityczny między PPR i PPS. Przekroczenie ram jednolitego 
frontu uważali jednak za niemożliwe, przynajmniej dla obecnego pokole- 
nia. Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że w miarę rozwoju jednolito- 
frontowej współpracy liczba takich jednolitofrontowych „minimalistów” 
stale topniała pod wpływem przyswajania sobie i zgłębiania marksistow- 
skiej ideologii. Lecz tak samo jest pewne, że wielu z nich po dzień dzisiej- 
szy zajmuje wciąż wczorajsze pozycje. Ideologicznie nie dojrzeli oni jesz- 
cze do jedności organicznej. Niektórzy z nich może nie dojrzeją nawet 
w chwili, kiedy montowanie jedności organicznej wejdzie w stadium orga- 
nizacyjne. W takim wypadku byłoby najlepiej, aby dobrowolnie pozostali 
poza ramami zjednoczonej partii. 


PPR zawsze zgadzała się ze stanowiskiem PPS, że mechaniczne połącze- 
nie obu partii jest szkodliwe. Siła partii tkwi w jedności jej szeregów, 

w jednolitej myśli politycznej zrodzonej ze słusznej ideologii. Siła zjedno- 
czonej partii robotniczej musi być większa od sumy sił, jaką dysponują dzi- 
siaj PPR i PPS razem wzięte. Gdyby w wyniku połączenia PPR i PPS 

w jedną partię, miały powstać w niej frakcje, to stanowczo lepiej jest 
nie robić połączenia. Zjednoczona partia oprzeć się musi na zasadach cen- 
tralizmu demokratycznego, w ramach którego mieści się całkowicie kry- 
stalizacja rozbieżnych nawet stanowisk, lecz nie ma w nim miejsca na 
frakcyjność. Przedyskutowane i ustalone stanowisko partii musi obowią- 


(1) Mowa o przywódcach Czechosłowackiej Partii Socjaldemokratycznej Lauszma- 
nie i Vilimie, którzy na Kongresie w Brnie 13—16 października 1947 r. doprowadzili 
do odsunięcia od kierownictwa konserwatywnych lewicowców ze Zdenkiem Fierlin- 
gerem na czele i zajęli antyjednolitofrontową postawę. 
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zywać wszystkie jej ogniwa i wszystkich członków. Tylko tak pojęta 
jedność organiczna PPR i PPS stworzy nową, dynamiczną siłę klasy robot- 
niczej i wzmocni władzę ludową w Polsce, 


Utworzenie jednej partii robotniczej będzie największym zwycięstwem 
polskiego ruchu robotniczego odniesionym we własnych szeregach na 
przestrzeni jego historii. O to zwycięstwo muszą walczyć zarówno pepe- 
erowcy, jak i pepeesowcy. Miecz ich wspólnej walki musi być wymierzony 
przeciwko resztkom burżuazyjnej ideologii gnieżdżącej się jeszcze w pol- 
_ skim ruchu robotniczym i przeciwko rozsadnikom tej ideologii. Potencjal- 
nie reprezentują oni bowiem na polskim gruncie tę samą zdradę najżywot- 
niejszych interesów ludu pracującego, której dopuścili się prawicowi przy- 
wódcy socjaldemokracji w krajach zachodnich. Nie ma dwu idei socjali- 
stycznych — pepeerowskiej i pepeesowskiej, zachodniej i wschodniej. So- 
cjalizm jest tylko jeden, nie polski, nie rosyjski, nie angielski czy skandy- 
nawski, lecz wspólny międzynarodowej klasie robotniczej — marksistow= 
ski. Przeciw temu socjalizmowi ostrzy broń imperializm amerykański, 
miotając się wściekle i wygrażając pięścią zbrojną całej ludzkości. W wal- 


ce z tym socjalizmem złączyła się z kapitałem amerykańskim cała plejada . 


II Międzynarodówki z premierem rządu angielskiege p. Attlee na czele, 
który zdecydował się na zerwanie z drzewka labourzystowskiego „socja- 
lizmu” i zachodnich „wolności” demokratycznych ostatniego listka figo- 
wego, zapowiadając wyrzucenie z aparatu państwowego wszystkich komu- 
nistów. Attlee i Bevin, przywódcy angielskiej Partii Pracy, maszerują w 
jednym szeregu z Trumanem i Marshallem, reprezentantami amerykań- 
skiego kapitału monopolistycznego i w ślad za Hitlerem i Goebbelsem 
krzyczą o „wschodnim niebezpieczeństwie” i konieczności walki z „agre- 


sją z zewnątrz dokonaną wewnętrznymi siłami” (nowa terminologia anglo- . 


saskich „demokratów” wymyślona w związku z pokrzyżowaniem ich pla- 
nów przez lud pracujący w Czechosłowacji)(2). Tę wspólną walkę angiel- 
skich „socjalistów” i amerykańskich kapitalistów z „wewnętrzną agresją” 


w innych krajach od dawna już obserwujemy w Grecji w jej zbrojnych. 


formach. I na przykładzie maleńkiej Grecji widzimy, że lud jest silniejszy 
od wszelkich spisków i paktów imperialistycznych. Zapowiedź dalszej 
brutalnej agresji amerykańsko-labourzystowskiej spółki imperialistycznej 
przeciwko innym narodom nakazuje również polskiej klasie robotniczej 
likwidować resztki obcych wpływów ideologicznych w swoich szeregach 
dla wzmocnienia antyimperialistycznego frontu walki o pokój i demokra- 
cję. | 


Duch czasu i nastroje połączeniowe istniejące w obu partiach wymaga- 
ją skonkretyzowania i pogłębienia treści zawartej w haśle jednolitego 


frontu. Polska Partia Robotnicza uważa, że nowy etap w rozwoju polskiego. 


ruchu robotniczego może być najlepiej wyrażony przez obie partie w no- 


(2) Chodzi o kryzys polityczny w Czechosłowacji 20 lutego 1948 r. Podjęte 
przez elementy burżuazyjne próby przechwycenia władzy zostały sparaliżowane dzię- 


ki zdecydowanej postawie klasy robotniczej pod przewodem partii komunistycznej. | 
W dniu 25 lutego 1948 został utworzony rząd, na czele którego stanął przywód- 


ea KPCz Klement Gottwald. 
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wym haśle: — Niech żyje jednolity front, wiodący do zjednoczenia PPR 
1 PPS w jedną partię klasy robotniczej! 
Po raz pierwszy wydrukowano w „Głosie Ludu” 20.II1.1948r. Obecnie drukuje się 


według zbioru: Władysław Gomułka: Artykuły * przemówienia, t. LI, Warszawa 1964, 
str, 527—S531. | 


16. 


1948 grudzień 17, Warszawa — Z wystąpienia na Kongresie Zjednocze- 
niowym PPRIiPPS 


(...) Reakcyjnej ideologii ciwie i kosmopolityzmu przeciwstawia 
klasa robotnicza i jej partie komunistyczne i robotnicze marksistowsko-le- 
ninowską ideologię internacjonalizmu. Proletariacki internacjonalizm jest 
nieodłączny od patriotyzmu, od miłości i ukochania swojej ojczyzny, swego 
kraju, swego narodu, jego korzenie i źródła tkwią i wypływają właśnie ze 
szczerego głębokiego patriotyzmu (...). 

Jesteśmy internacjonalistami dlatego, że niezawisłość i suwerenność na- 
szej ojczyzny, jęj rozkwit i dobrobyt, jej marsz ku socjalizmowi zależą nie 
tylko od nas, ale także od sił międzynarodowego frontu klasy robotniczej, 
z klasą robotniczą Związku Radzieckiego na czele, przeciwko imperiali- 
stycznym gnębicielom narodów i grabieżcom owoców ich pracy. 

Jesteśmy internacjonalistami dlatego, że kochamy wolność i nienawidzi- 
my niewoli, dlatego, że szanujemy inne narody, ich kulturę, ich język, 
ich tradycje i ich godność narodową, dlatego, że pragniemy, żeby i one 
żyły i rozwijały się w warunkach wolności, niezawisłości i postępu sobie 
i nam na pożytek. 

Jesteśmy, towarzysze, internacjonalistami dlatego, że należymy do jed- 
nej wspólnej rodziny — międzynarodowej klasy robotniczej, mamy jedne- 
go wspólnego wroga — kapitalizm i imperializm oraz jeden wspólny cel 
— zbudowanie sprawiedliwości społecznej — ustroju socjalistycznego (...). 

Jako internacjonaliści walczymy i walczyć będziemy nie tylko z nacjo- 
nalizmem, ale również z kosmopolityzmem i nihilizmem narodowym. Gar- 
dzimy tymi, którzy nie szanują naszego narodu, nie doceniają jego wiel- 
kości i zdolności, którzy pomniejszają nasz wkład w międzynarodową 
skarbnicę kultury w ciągu tysiącletniej historii narodu polskiego. 

Jesteśmy dumni, że to nasz naród wydał z siebie Kopernika i Mickie- 
wicza, Chopina i Matejkę, Pułaskiego i  óówG Jarosława Dąbrowskie- 
go i Karola Świerczewskiego. 


2 wystąpienia w trzecim dniu obrad Kongresu Zjednoczeniowego PPR i PPS. Steno- 
gram obrad, str. 329—333 
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Problemy rozwoju oświaty 
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Naczelnym zadaniem systemu oświatowo-wychowawczego w Polsce Lu- 
dowej było i jest kształtowanie człowieka o wszechstronnie rozwiniętej oso- 
bowości, przygotowanie do życia i pracy zawodowej w warunkach ustroju 
socjalistycznego. Bez nowoczesnego, socjalistycznego systemu edukacji na- 
rodowej nie jest możliwy prawidłowy rozwój społeczeństwa, przezwycięże- 
nie obecnego kryzysu ekonomicznego, politycznego i moralnego, jaki na- 
rastał w naszym kraju od drugiej połowy lat siedemdziesiątych. 

Ranga zadań i rola systemu oświatowo-wychowawczego, jego insty= 
tucji w procesie przeobrażeń społecznych były akcentowane w uchwałach 
kolejnych zjazdów PZPR. 

Fundamentem polskiego systemu oświatowego była najpierw 7-klasowa, 
następnie 8-klasowa szkoła podstawowa jednolita pod względem programo- 
wym w mieście i na wsi. Upowszechnienie wykształcenia ośmioklasowego 
było podstawą szybkiego rozwoju szkolnictwa zawodowego na poziomie 
zasadniczym i średnim. 

W latach siedemdziesiątych Polska stanęła wobec zadania upowszechnie- 
nia średniego i przygotowania w związku z tym nowej reformy systemu 
edukacji narodowej. Jak wiemy, z ideą tą PZPR wystąpiła na VI Zjeździe 
w 1971 r. Partia wypowiedziała się wówczas za stopniowym upowszechnie- 
niem średniego wykształcenia, ściślejszym powiązaniem kształcenia z po- 
trzebami gospodarki narodowej, kultury i życia społecznego oraz ściślej- 
szym powiązaniem szkoły z zakładami produkcyjnymi, ze środowiskiem ro- 
- dzinnym i organizacjami młodzieżowymi. 

W 1973 r. Sejm PRL podjął uchwałę w sprawie reformy systemu eduka-- 
cji narodowej w oparciu o wyniki ogólnopolskiej dyskusji nad Raportem o 
stanie oświaty w PRL, opracowanym przez zespół ekspertów pod przewod- 
nictwem prof. Jana Szczepańskiego. Komitet ekspertów przedstawił kilka 
wariantów przeprowadzenia reformy, przy czym we wszystkich wariantach 
opowiadał się za powszechnym objęciem 6-latków wychowaniem przed- 
szkolnym i stopniowym rozszerzaniem wychowania przedszkolnego dla 
dzieci w wieku od 3 do 5 lat. Przygotowanie założeń reformy i warunków 
jej wprowadzenia stało się problemem ogólnonarodowym. 

Podobnie jak pracą szkoły, również reformą, jej treściami programo- 
wymi i metodami jej wdrażania najbardziej zainteresowani byli rodzice 
i nauczyciele. Społeczny zasięg tego zainteresowania wynika m.in. z tego, 
że w przedszkolach i szkołach wszystkich typów przebywa ccdziennie około 
8 mln wychowanków, którzy dzielą się z rodzicami wrażeniami i przeżycia- 
mi z pobytu w placówce oświatowej. Zakładając, że większość rodziców 
interesuje się tym, co opowiadają ich dzieci o pobycie w szkole, możemy 
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powiedzieć w przenośni, że sprawami szkoły żyje ok. 16 mln dorosłych oby- 
wateli. Jest to źródło nośnej i wymagającej opinii społecznej. Oświatą i 
wychowanie należą do tych dziedzin życia, które podlegają powszechne- 
mu osądowi, gdyż obejmują stosunkowo największą rzeszę zarówno mło- 
dych, jak i dorosłych. 

. Sposób „rozwiązywania problemów tej dziedziny zawsze budził kontro- 
wersje. Partia i władza ludowa dawały stale wyraz przekonaniu, że stałe 
podnoszenie poziomu wykształcenia, kwalifikacji zawodowych i wychowa- 
nia socjalistycznego jest czynnikiem przyspieszającym postęp gospodarczy, 
przemiany w świadomości i rozwój kultury. Uchwała Sejmu PRL z 1973 
r. stwierdzała, że podstawowym sposobem upowszechnienia wykształcenia 
średniego będzie 10-letnia średnia szkoła ogólnokształcąca jednolita pro- 
gramowo na wsi i w mieście. W oparciu o tę uchwałę resort przygoto- 
wał założenia programowo-organizacyjne reformy. Opracowano programy 
i plany nauczania 10-letniej szkoły. Przystąpiono do upowszechniania 
'zbiorczych szkół gminnych, które miały być podstawą 10-letniej ogólno- 
„kształcącej szkoły średniej na wsi. Program dydaktyczno-wychowawczy 
10-latki uzyskał akceptację Kongresu Pedagogicznego w 1977 r. | 

VII Zjazd PZPR w 1975 r. i VIII Zjazd w 1980 r. potwierdziły koniecz- 
ność przeprowadzenia reformy, uznając 10-latkę za model powszechnego 
wykształcenia ogólnokształcącego. W oparciu o 10-latkę miało zostać zre- 
formowane szkolnictwo zawodowe i wyższe. Jako okres wdrażania 10-latki 
przyjęto lata 1978—1988, w których liczba uczniów w wieku od 7 do 14 lat 
będzie stosunkowo mniejsza. 

Prace nad reformą rozpoczęły się w 1971 r. W 1972 r. uchwalono Kartę 
praw i obowiązków nauczyciela, która podniosła rangę zawodu nauczyciel- 
skiego w społeczeństwie socjalistycznym oraz uporządkowała przepisy do- 
tyczące zatrudnienia, kwalifikacji i wynagrodzenia nauczycieli. W 1973 r. 
po ogłoszeniu Raportu o stanie oświaty w PRL przeprowadzono ogólno- 
narodową dyskusję, w w "której zdecydowana większość społeczeństwa 
i. nauczycieli wypowiedziała się za salka Ek reformy. Na mo- 
cy wspomniańej powyżej uchwały ejmu w 1974 r. opracowany został 
nowy system kształcenia, dokształcania i doskonalenia zawodowego nau- 
czycieli, który zmierzał do tego, żeby wszyscy oni posiedli pełne wyższe 
wykształcenie. Od 1972 r. przystąpiono do kierowania czynnych nauczycie- 
li na studia akademickie i podyplomowe oraz zorganizowane formy samo- 
kształcenia (m. in. NURT). Systematycznie rosła liczba nauczycieli z wyż- 
szym wykształceniem. 

W resorcie powołano do życia własne zaplecze naukowo-badawcze w po- 
staci 5 instytutów naukowych, których zadaniem było organizowanie ba- 
dań pedagogicznych ij oświatowych w duchu założeń reformy szkolnej, o- 
pracowywanie odpowiednich ekspertyz. Program badań pedagogicznych i 
oświatowych wprowadzony został do ogólnonarodowego programu badań 
pod nazwą Modernizacja systemu oświcty w rozwiniętym społeczeństwie. 
socjalistycznym. 

Rozpoczęto przebudowę struktury szkoły wiejskiej. W miejsce małych 
szkółek o niskim stopniu organizacyjnym, często z klasami łączonymi, 
wprowadzano wysoko zorganizowane zbiorcze szkoły gminne, w których 
poszczególne przedmioty mieli prowadzić nauczyciele-specjaliści. W prze- 
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konaniu działaczy oświatowych tylko szkoła wysoko zorganizowana, do- 
brze wyposażona w sprzęt i pomoce dydaktyczne, dysponująca wyspecjali- 
zowaną kadrą nauczycielską może prowadzić do wyrównania warunków 
startu i poziomu wykształcenia młodzieży wiejskiej w atosunku do „mło- 
dzieży z miast. 

Przygotowanie reformy systemu edukacji narodowej wymagało olbrzye 
miego wysiłku celem opracowania nowych programów nauczania, 
wyższenia poziomu wykształcenia nauczycieli, przygotowania 
ków i pomocy dydaktycznych oraz rozbudowy bazy lokalowej i oodaniE 
zowania sieci szkół. Zakładano, że zreformowana szkoła będzie pełniej od- 
powiadać obecnym i przyszłym potrzebom społecznym, lepiej służyć opa- 
nowaniu wiedzy, rozwijaniu samodzielności myślenia, zdobywaniu umiejęt- 
ności dalszego uczenia się i przyswajaniu naukowego poglądu na świat, 
kształtowaniu socjalistycznych i patriotycznych postaw młodzieży oraz bu- 
dzeniu wrażliwości moralnej. Celem był wzrost zarówno ogólnego poziomu 
wykształcenia społeczeństwa i wyższych kwalifikacji zawodowych, jak i 
świadomego zaangażowania w proces tych przeobrażeń. 

W roku szkolnym .1978/1979 wprowadzono nowe programy nauczania 
w pierwszej klasie według koncepcji 10-letniej powszechnej szkoły śred- 
niej. Kolejno w latach 1978—1988 nowe programy miały być wprowadzone 
stopniowo do następnych klas. W 1988 r. mieli ukończyć szkoły pierwsi ab- 
solwenci polskiej 10-latki. 

We wszystkich programach określono przedmiotowe cele kształcenia i 
wychowania oraz wykaz umiejętności, które uczeń powinien opanować w 
toku nauki. 10-latka uznana została za szkołę zaprojektowaną nowocześnie 
I według jednolitych zasad, które miały równocześnie zapewnić jej wysoki 
poziom i dostępność, skuteczność kształcenia i efektywność socjalistyczne= 
go wychowania. Spośród reform przeprowadzonych dotychczas w Polsce 
projektowaną 10-latkę wyróżniało to, że gruntownie przebudowano naucza- 
nie początkowe, które nie było zmieniane od ponad dwudziestu lat (od 
1956/1957 r.) oraz powiązano reformę z podniesieniem kwalifikacji zawo- 
dowych i stanu wykształcenia nauczycieli. 

Nowe programy klas I—-III szkoły 10-letniej wypróbowane zostały w 
19 szkołach w różnych środowiskach wiejskich, małomiasteczkowych i 
wielkomiejskich. Z wdrożeń eksperymentalnych wyciągano wnioski doty- 
czące treści ksztaicenia i wychowania. Było to zgodne z przyjętą zasadą, 
że przed powszechnym wprowadzeniem nowe programy będą sprawdzane . 
w drodze eksperymentu. W ten sposób szkoła polska miała otrzymać z pew- 
nym wyprzedzeniem sprawdzone w praktyce przed masowym wprowadze- 
niem, oparte na naukowych przesłankach, programy nauczania, 

Koncepcja nauczania początkowego była oryginalna, nowoczesna, ambite 
na. „Wymaga ona od nauczyciela solidnego przygotowania się do każdej lek= 
cji i umiejętnego jej prowadzenia, aby utrzymać uczniów w stałym zainte- 
resowaniu. Ujawniły się przy tej okazji znaczne dysproporcje w przygoto- 
waniu i dojrzałości szkolnej między 6-latkami, które uczęszczały do pełno- 
wartościowych przedszkoli miejskich i do ognisk przedszkolnych, zwłaszcza 
na wsi. Zasadnicze znaczenie nauczania początkowego, wynika z tego, że 
jest ono podstawą dalszego kształcenia, wychowania i rozwoju dzieci, wa- 
runkuje postępy ucznia w dalszych klasach. 


a z Ę 
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Trzeba jednak jasno powiedzieć, że mimo wielu wysiłków zamiary zwiąe 
zane z reformą nie powiodły się. Uchwała Sejmu z 1973 r. wywołała wiele 
kontrowersji wśród pracowników naukowych, nauczycieli i rodziców, a na- 
wet i uczniów. Uznanie bowiem 10-latki za szkołę średnią, która nie da- 
wała absolwentom wstępu na wyższą uczelnię (poza nieliczną grupą „olim- 
pijczyków”, absolwentów, którzy wzorowo ukończyli służbę wojskową lub 
staż pracy zawodowej), było niezrozumiałe dla opinii publicznej. Dopiero u- 
kończenie 2-letniego studium specjalizacji kierunkowej miało bowiem we- 
dług tej uchwały dawać uprawnienig do ubiegania się o studia wyższe. Po- 
nadto koncepcja 10-latki opracowana jako wydłużenie kształcenia ogólne- 
go nie zapewniała przygotowania do zawodu. | 

Celem projektowanej reformy nie było w istocie upowszechnianie śred- 
niego wykształcenia, gdyż to zadanie było i jest regflizowane poza nią, o 
czym świadczą wskaźniki kontynuowania nauki w szkołach ponadpodsta- 
wowych przez absolwentów klas ósmych. Obecnie blisko 98 proc. absol- 
wentów ósmych klas podejmuje naukę w szkołach ponadpodstawowych, 
„ w tym 43 proc. w średnich. Zamiar wprowadzenia 10-latki wynikał z ten- 
dencji do wydłużenia kształcenia ogólnego, co zapewniłoby wyższy poziom 
wiedzy ogólnej uczniów, lepszy start do edukacji zawodowej i szkół wyż- 
szych, większy zasób wiedzy i lepsze przygotowanie do życia. 

Równolegle z opracowaniem koncepcji 10-latki nie skonkretyzowano re- 
formy szkolnictwa zawodowego i wyższego. Zakładając likwidację liceów 
ogólnokształcących, 10-latka burzyła zbyt wiele w istniejącym systemie, 
nie zapewniając nowej strukturze sprawdzenia się i przyjęcia w społeczeń” 
stwie. Jeśli chodzi o wieś, to gdyby warunki gospodarcze pozwoliły zbudo= 
wać zakładaną liczbę szkół zbiorczych spełniających wymogi 10-latki, mie= 
libyśmy prawie rozwiązany problem infrastruktury oświatowej. Byłoby 
to największą korzyścią z całej koncepcji zakładanej w uchwale z 1973 r. 
Tymczasem załamanie się w drugiej połowie lat 70 polityki tzw. przy» 
spieszonego rozwoju i narastanie kryzysu nie pozwoliły nawet w niewiel- 
kiej części rozwiązać problemu obiektów oświatowych na wsi. 


Warunki działania z uwagi na duże zaniedbania są trudne. W latach 
70, zwłaszcza w drugiej połowie dekady, powstały znaczne zaległości w 
budownictwie obiektów oświatowych w nowych osiedlach, przy czym plan 
na lata 1976—1980 oparto na zaniżonych prognozach demograficznych. 
W okresie 1970—1980 co roku spadał udział wydatków na oświatę w po- 
dzielonym dochodzie narodowym: z 3,93 do 3,39 proc. Zmniejszał się też 
stale udział budownictwa oświatowego w ogólnych nakładach inwestycyj= 
nych: z 1,9 proc. w 1970 r. do 0,8 proc. w 1980 r. W latach 1976—1980 odda- 
no do użytku tylko 292 budynki szkół podstawowych i 615 przedszkoli. 
Tymczasem od 1978 r. weszliśmy w nową fazę wyżu demograficznego, któ= 
" ry trwać będzie przez całą obecną dekadę i według demografów zakończy 
się ok. 2010 r. 

Biorąc pod uwagę wszystkie te okoliczności, IX Zjazd PZPR zapropono- 
wał rezygnację z kontynuowania reformy strukturalnej szkolnictwa zale= 
canej uchwałami VI, VII i VIII Zjazdów PZPR oraz uchwałą z 1973 r., 
która też została anulowana na posiedzeniu Sejmu PRL 26 stycznia 1982 
r. IX Zjazd opowiedział się za reformą programów nauczania w ramach 


istniejącej struktury i za przystąpieniem do prac nad przyszłościowym mo- 
delem sysiemu edukacji narodowej. | 

'_ Pomimo przeżywanych trudności gospodarczych IX Zjazd opowiedział 

się za zwiększeniem nakładów na oświatę do rozmiarów, które zaspokoiły= 


by bieżące potrzeby. systemu szkolnego, uwzględniały skutki wyżu demo- 


graficznego, pozwalały na ciągłe doskonalenie systemu edukacji narodo- 
wej oraz osiąganie celów socjalistycznego kształcenia i wycho | 

Uznano za konieczną poprawę warunków materialnych nauczycieli po- 
przez zrównanie ich płac ze średnią płacą kadry inżynieryjno-technicznój 
zatrudnionej w gospodarce oraz większą niż dotychczas partycypację spo- 
łeczeństwa we współtworzeniu infrastruktury systemu edukacji narodo- 
wej. Zapowiedziana poprawa materialno-socjalnej sytuacji nauczycięli na- 
stąpiła w wyniku niedawnego uchwalenia przez Sejm nowej Karty Nau- 

ciela. 

znając, że prawidłowy rozwój oświaty stanowi nieodzowny czynnik po- 
stępu społecznego i gospodarczego, IX Zjazd opowiedział się za wyprzedza» 
jącym rozwojem systemu edukacji w stosunku do rozwoju społeczno-eko- 
nomicznego kraju oraz ścisłym powiązaniem zadań oświaty i nauki z roz- 
wojem gospodarki narodowej. 

Partia dążyła i dąży do upowszechnienia wykształcenia średniego wśród 
całej młodzieży. Ten dalekosiężny cel ze względu na niedorozwój bazy ©- 
światowej można osiągać jedynie stopniowo. Upowszechnianie średniego 
wykształcenia w ramach obecnej struktury systemu szkolnego oznacza ode 
łożenie jego reformy na okres, który umożliwi pod ędem materiale 
nym realizację założeń realnych i sensownie opracowanych. Nie będzie nas 
stać na reformę strukturalną przez najbliższe 10 lat. 

Będzie jednak kontynuowana reforma programów nauczania w ramach 
obecnego systemu: ośmioklasowej powszechnej szkoły podstawowej, 4-let= 
nich liceów ogólnokształcących i zawodowych oraz 3-letnich zasadniczych 
szkół zawodowych i 5-letnich techników. Dopóki licea ogólnokształcące 
nie będą przysposabiać do pierwszego stopnia zawodowego, działać będą 
szkoły pomaturalne. Następować będzie zmiana aklisi i padory we 
nadpodstawowego na korzyść szkół średnich oraz rozwój szkół Ś ch 
dla pracujących, obejmowanie nimi absolwentów zasadniczych szkół zawo- 
dowych Obecnie blisko 98 proc. absolwentów szkół podstawowych kon- 
tynuuje naukę w szkołach ponadpodstawowych, w tym 43,3 proc. w szko- 
łach średnich. Zakłada się w latach 1981—1990 wzrost udziału w kształce- 
niu: w liceach ogólnokształcących z 18,3 proc. do 21 proc., w technikach z 
23,1 proc. do 41,7 proc. i zmniejszenie w zasadniczych szkołach z 58,4 proce. 
do 37,7 proc. | | 

IX Zjazd wypowiedział się ponadto za poprawą zaopatrzenia w podręcz= 
niki i materiały pomocnicze, za opracowaniem rządowego programu popra- 
wy bazy materialno-technicznej szkolnictwa, za modernizowaniem syste- 
mu kształcenia i doskonalenia nąuczycieli oraz doskonaleniem systemu 
kierowania oświatą. | | 


* 


Szczególne znaczenie ma dyrektywa IX Zjazdu dotycząca obrony świe» 
ekiego 1 socjalistycznego charakteru szkoły. Głównym celem szkoły jest 
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wielostronne kształcenie i wychowanie pełnowartościowego, uspołecznio- 
nego obywatela socjalistycznego społeczeństwa, kształtowanie jego wszech- 
stronnie rozwiniętej osobowości oraz przygotowanie do przyszłej aktyw= 
. pości zawodowej, uczestnictwa w kulturze i życiu publicznym socjalistycz- 
nego państwa. Toteż podniesienie rangi oświaty i zawodu nauczycielskiego 
łączy się ściśle z utrzymaniem świeckiego charakteru szkoły i oparciem 
procesu wychowawczego na socjalistycznym systemie wartości. Realizo- 
wana i wzbogacana koncepcja wychowania we współczesnej szkole polskiej 
winna pódkreślać szczególną rolę pracy w kształtowaniu człowieka oraz 
' nadrzędną wartość ideałów patriotyzmu i internacjonalizmu, tolerancji 
i demokratyzmu w procesie kształcenia i wychowania. 

Dające się zauważyć tendencje do klerykalizacji podważają u nas świec- 
ki charakter szkoły. Szkoła świecka stanowi wielkie osiągnięcie cywiliza- 
cyjne człowieka, jest zasadą powszechnie akceptowaną przez społeczność 
międzynarodową. Świecki charakter szkoły zapewnia bowiem poszanowa- 
nie godności każdego człowieka, równouprawnienie wszystkich obywateli 
niezależnie od ich stosunku do religii, wolności sumienia i wyznania. Pod- 
stawą stosowania tych zasad jest rozdział Kościoła od państwa; jednocześ- 
nie jesteśmy rzecznikami nie dzielenia, lecz jednoczenia narodu polskiego 
na gruncie poszanowania praw obywatelskich i zgodnego współżycia oby= 
wateli niezależnie od wyznawanego światopoglądu. Historia wielu krajów 
świata, wśród nich Polski, dowodzi, że właśnie przestrzeganie wymienio- 
nych wyżej zasad, w szczególności oddzielenie Kościoła i związków wyzną= 
niowych od państwa, a w konsekwencji i od szkoły, jest gwarancją posza- 
nowania prawą każdego do posiadania własnego światopoglądu i warun- 
kiem nieodzownego dla procesu nauczania spokoju na terenie szkoły. 

Nie żądamy — bo jest to po prostu niemożliwe — aby każdy nauczyciel 
był marksistą. Mamy jednak prawo i będziemy żądać, aby każdy nauczy- 
ciel w zakresie swojego przedmiotu upowszechniał wiedzę z uwzględnie- 
niem nowoczesnych osiągnięć nauki, również w zakresie kwestii światopo- 
glądowych i religioznawstwa, by pracował zgodnie z obowiązującym pro= - 
gramem nauczania. Będziemy wymagać, aby na terenie szkoły każdy nau- 
czyciel był rzecznikiem świeckości szkoły, poszanowania prawa każdego 
do wolności sumienia ji wyznania, tolerancji wyznaniowej i światopoglądo- 
wej. W szkole nie może być wierzących i niewierzących, tylko uczący i wy= 
chowujący nauczyciele oraz uczące się dzieci i młodzież. 

Już dawno zostało powszechnie uznane, że oświata w naszym systemię 
służy wychowaniu dla pokoju, demokracji, socjalizmu i kultury, jest pro- 
wadzona w duchu tolerancji i naukowego poglądu na świat. Tej ogólnej for- 
muły nikt nie kwestionuje. Wysuwano jednak w toku burzliwych wydarzeń 
po sierpniu 1980 r. wiele chwytliwych haseł i koncepcji zmierzających do 
zaprzeczenia tej słusznej idei. Szkoła „stała się terenem walki politycznej 
i ideologicznej. Toczyła się ona o charakter polskiej szkoły, o treść kształ- 
cenia i wychowania, o sposób kierowania i zarządzenia oświatą oraz upraw= 
nienia organów państwowych w tym zakresie, o charakter samorządu 
szkolnego i oblicze ideowo-polityczne organizacji uczniowskich. 

Pod hasłem zerwania z „państwowo-partyjnym monopolem” czy z „mo- 
nopolem marksizmu-leninizmu w oświacie”, „odkłamania historii”, „zer- 
wania z indoktrynacją ideologiczno-polityczną” i „uspołecznienia oświaty” 


Problemy rozwoju oświaty 


antyustrojowa ekstrema NSZZ „Solidarność” zmierzała do pozbawienia 
szkoły państwowego, świeckiego i socjalistycznego charakteru. W zamian 
za to w drodze faktów dokonanych forsowała „autonomię” oznaczającą 
w istocie podległość szkoły wobec siebie i związków wyznaniowych, wpro- 
wadzanie do szkoły emblematów religijnych i nauczania religii oraz osób 
duchownych do prowadzenia tych zajęć. | 


W ostatnim okresie w kręgach Episkopatu lansuje się tezę o potrzebie 
ustanowienia zasady szkoły „ideologicznie neutralnej; w miejsce szkoły 
świeckiej. Teoria ta merytorycznie koresponduje z oficjalnie głoszoną przez 
NSZZ „Solidarność” tezą o pluralizmie światopoglądowym. Oba opat sej 
charakter szkoły wywodzą swój rodowód z doktryny socjalchad 5 
szeroko popularyzowanej przez Kościół po II Soborze Watykańskim. 


Zmierzano też do ograniczenia wpływu państwa na treść kształcenia 
i wychowania, na programy szkolne, do ograniczefńńa roli ministra oświa- 
ty i wychowania, traktowania go wyłącznie jako pracodawcy i płatnika 
utrzymującego finansowo szkoły. Ogłoszono w związku z tym zamiary 
zniesienia kontroli władz oświatowych nkd procesem dydaktyczno-wycho- 
wawczym, pozostawienia nauczycielom pełnej swobody w zakresie inter- 
pretacji haseł programowych i doboru treści wychowawczych, powoływa- 
nia dyrektorów szkół, inspektorów i kuratorów w drodze powszechnych 
wyborów oraz postawienia szkół pod nadzorem społecznych rad oświaty 
i wychowania, powoływanych według procedury i pod dyktando „Soli- 
darności”. Wzywano też do uniezależnienia samorządu szkolnego od ad- 
ministracji oświatowej. | 

Postulowano uznanie e organizacji o zasięgu ogólnopolskim nowych 
organizacji młodzieży szkolnej jak: Uczniowski Ruch Odnowy, Federacja 
Młodzieży Szkolnej, Niezależny Ruch Harcerski. Pojawiły: się one z inicja- 
tywy NSZZ „,Solidarność” i NZS w szkołach ponadpodstawowych i zmie- 
rzały do koordynowania pracy samorządów uczniowskich w duchu kon- 
cepcji opozycyjnych. Pod naciskiem wydarzeń jeden z: byłych ministrów 
oświaty i jeden z byłych wojewodów podpisali z „Solidarnością* umowy, 
które były rezygnacją z części socjalistycznych pryncypiów w polityce 
oświatowo-wychowawczej państwa. | 


W walce o realizację swoich celów ekstremiści wykorzystali wszyst= . 
kie dostępne środki, w tym o charakterze sprzecznym z elementarnymi za- 
sadami wychowania, z etyką zawodu nauczycielskiego. Pod hasłem „odkła- 
mania” historii usiłowano wprowadzić treści antyrosyjskie i antyradzieckie, 
Nie czekając na zatwierdzenie przez ministra oświaty i wychowania zmie- 
nionych programów nauczania z języka polskiego, historii, wiedzy obywa- 
telskiej i propedeutyki nauki o społeczeństwie, w 1981 r. nielegalnie upo- 
wszechniano wśród nauczycieli własne wersje programów nauczania tych 
przedmiotów. Pod hasłem „pluralizmu ideologicznego” czy szkoły „neutral- 
nej ideologicznie” chciano w miejsce dwóch przedmiotów: wiedzy obywa- 
telskiej i propedeutyki nauki o społeczeństwie wprowadzić pod tytułem 
„Elementy wiedzy o człowieku, kulturze i społeczeństwie” nowy przedmiot 
pozbawiony marksistowskiego ujęcia tak pod względem haseł programo- 
wych, jak i zalecanej literatury. Był to eklektyczny program łączący ele- 
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menty neopożytywizmu, solidaryzmu klasowego 1 współczesnej doktryny 
społecznej Kościoła. | 

Do szkodliwych zjawisk i tendencji, które częściowo udało się naszym 
przeciwnikom wprowadzić na teren szkół i do procesu wychowawczego, 
należało rozstrzyganie sporów społeczeństwa dorosłego na oczach dzieci 
i młodzieży. Wśród wychowanków poszukiwano zwolenników koncepcji 
„Solidarności”. Zmuszano młodzież do udziału w protestach wobec władzy, 
pochwalano za udział w akcjach antypaństwowych (np. w roznoszeniu ulo- 
tek, plakatów, afiszy), uznając uczestników za „bohaterów” klasy czy szkd- 
ty. Młodzież wciągano do strajkowanią jako metody rozstrzygania proble- 
mów. W Lublinie wypróbowano tę metodę jesienią 1981 r. Wychowanków 
Uczono zasad konspiracji przeciwko władzy ludowej w oparciu o narodowe 
tradycje walki zszaborcami i okupantem hitlerowskim. Używanie znaku 
„Polska Walcząca” jest cynicznym nadużyciem symboli patriotycznych 
i szydzeniem z tradycjinarodowych. 

Po 13 grudnia ub. roku zdarzyły się, co prawda nieliczne, przypadki za- 
Jecania noszenia opasek biało-czerwonych i opasek żałoby, jako wyrazu so- 

owania się z „Solidarnością”, zachęcania do udziału w marszach 

ulicznych na znak protestu przeciw stanowi wojennemu, wykorzystywania 
podczas lekcji nielegalnie wydanych materiałów, kłamliwego informowania 
e traktowaniu osób internowanych i organizowania uczniów do ich obrony, 


Obecnie ideowi i polityczni przeciwnicy powtarzają za rozgłośnią „Wol. 


na Europa”, że w naszym systemie szkolnym stosuje się przemoc w wycho- 
waniu, że grozi mu militaryzacja. Zagraniczne ośrodki dywersyjne wye 
chwalają nauczycieli wzywających uczniów do buntu wobec władzy ludo= 
wej. Trzeba tu podkreślić, że nauczyciel obok funkcji dydaktyczno-wycho- 
wawczej i opiekuńczej spełnia rolę przełożonego uczniów i przedstawiciela 
władzy państwowej. Toteż nauczyciele wzywający młodzież do buntu prze* 
eiw władzy nawołują wychowanków do nieposłuszeństwa wobec siebie. 
Jest tu także aspekt moralny: czy godzi się nauczycielowi będącemu pra» 
cownikiem państwowym organizować młodzież za państwowe pieniądze 
do działalności antypaństwowej? Czy to jest uczciwe, lojalne, godne wy- 
chowawcy? Uczniowie są wyczuleni na zgodność słów z postępowaniem, 
na stosowanie głoszonych zasad teoretycznych w praktyce, na fałsz, dwu- 
licowość, obłudę i cynizm dorosłych, w tym także swych wychowawców. 
. Co mogą sądzić o podobnych przypadkach? 

Obecnie dokonuje się w oświacie oceny kadry kierowniczej od kuratora 
po dyrektora szkoły, Będą przeprowadzone rozmowy z nauczycielami, któ- 
rzy pozostają w kolizji z 6 artykułem Karty Nauczyciela, zajmując postawę 
nielojalną wobec państwa I uprawiając szkodliwą działalność na terenie 
szkoły 


Młodzież szkolna spontanicznie reagowała po sierpniu 1980 r. na rozwój 
$ytuacji, emocjonalnie i często skrajnie rozważała przeżywane dylematy. 
W związku z tym widoczne było rozchwianie postaw, wzrost nieufności 
do dorosłych, krytycyzm wobec poczynań władz. Dochodziło do poszcze- 
gólnych przypadków wychodzenia na ulice i prób rozstrzygania problemów 
za pomocą kamienia. Ale młodzież w większości nie wystepowała przeciwko 
idei socjalizmu, jego uniwersalnym zasadom: sprawiedliwości społecznej, 
godności człowieka, tworzenia równych szans, uznawania pracy za źródło 
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osobistej pomyślności, nie występowała przeciwko PZPR jako przewodniej 
sile w państwie. Występowała ona przeciwko wypaczonym mechanizmom 
funkcjonowania władzy, biurokratyzmowi i bezduszności, pogłębiającemu 
się zróżnicowaniu majątkowemu. 

Widać jednak wyraźnie, że na młodych oddziałują mity, występują złu- 
dzenia co do burżuazyjnej demokracji i zachodniego stylu życia. Dostrze- 
gamy rażący brak wiedzy o prawach rozwoju społecznego, o prawidłach 
walki klasowej i ideologicznej, nieznajomość faktów najnowszej historii, 
w tym Polski Ludowej. I za to w znacznym stopniu odpowiadają nauczy” 
ciele i szkoła. , 

Wychowanie nie polega li tylko na mówieniu podopiecznym o warto* 
ściach, lecz na takim organizowaniu ich życia i działalności, aby mogli sami 
dochodzić do tych wartości, uświadomić je sobie, przekonać się do nich 
ł czynnie je realizować, uznając za własne. Jak uczy teoria pedagogiczna, 
wychowanie ideowo-polityczne to łączenie w jeden proces, który decyduje 
o przeobrażeniach ludzkiej osobowości, trzech głównych A) ca 
znawania, przeżywania i działania, Widzimy dziś wyraźnie, że za 
spójności między tymi elementami, że nastąpiło rozluźnienie więzi wycho» 
wawczych między szkołą, nauczycielami a dziećmi i młodzieżą, między 
szkołą a rodzicami. W naszych warunkach nauczycie] powinien spełniać w 
procesie wychowawczym rolę koordynującą i wiążącą szkołę ze środowie 
skiem rodzinnym i rówieśniczym. | 

Stoimy przed zadaniem odrobienia strat wychowawczych wśród ucz- 
niów, wyeliminowania antyradzieckości, skłonności do konspirowania 
i anarchizowania, zjawisk nieposłuszeństwa wobec władzy, a tym samym 
i wobec nauczycieli. W naszym ustroju placówki szkolne są na utrzymaniu 
państwa i z tego tytułu mają służyć socjalistycznemu społeczeństwu. 
Państwowa i socjalistyczna placówka szkolna nie może być terenem 
wolnej gry różnych orientacji politycznych. Nie może ona być wyko- 
rzystywana do upowszechniania wzorców, zachowań i postaw młodzie- 
ży, które godzą w socjalistyczne zasady ustrojowe. JE 

Socjalistyczny ideał wychowawczy, na któryrn oparty jest nasz system 
oświatowy, zakłada krzewienie postaw patriotycznych, zrozumienia 
i przywiązania do uniwersalnych zasad ustroju socjalistycznego, kształto- 
wanie szacunku do pracy jako źródła wartości materialnych i duchowych, 
upowszechnianie cech osobowości niezbędnych do współżycia w społeczeńe 
stwie i służby dla społeczeństwa. W ramach tego modelu wychowawczego 
jest miejsce na inicjatywę, samodzielność i aktywność nauczycieli, rad 
pedagogicznych, organizacji młodzieżowych i samorządu szkolnego, 


* 


Po ocenie dokonanej na posiedzeniu Biura Politycznego opracowany z0- 
stał wspólny dla resortu oraz Wydziału Nauki i Oświaty KC PZPR plan 
przedsięwzięć zmierzający do poprawy sytuacji społeczno-politycznej 
w oświacie. W poszczególnych województwach opracowano podobne plany 
działania. Obejmują one zadania adresowane do nauczycieli, do uczniów 
i organizacji młodzieżowych oraz do organizacji partyjnych. Chodzi przede 
wszystkim o podniesienie poziomu pracy dydaktyczno-wychowawczej 
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i zwiększenie poczucia odpowiedzialności nauczycieli, aktywizację szkol- 
tar POP, przyjście z pomocą szkole w postaci odpowiednich opraco- 


Przeprowadzane będą konferencje teoretyczno-pedagogiczne. Pierwsza 
odbyła się w marcu br. na temat aktualnej sytuacji społeczno-politycznej. 
Zakładamy, że w przyszłości będą one zwoływane raz na kwartał. 

Dla potrzeb nauczycieli historii, wiedzy obywatelskiej i propedeutyki 
nauki o społeczeństwie wydawane są materiały pomocnicze w postaci bro- 
szur i opracowań autorskich na wybrane tematy współczesności, Wzboga- 
cone zostały wydawnictwa Wydziału Informacji i Wydziału Ideologicznego 
KC PZPR dla nauczycieli przedmiotów społecznych. Rozpoczęło się wyda- 
wanie wkładki do „Głosu Nauczycielskiego” dotyczącej historii Polski od 
1918 r. W małej poligrafii ukazują się opracowania monograficzne z naj- 
nowszych dziejów Polski (m. in. histeria ruchu robotniczego, ruchu ludo- 
wego, Kościoła w Polsce, partii politycznych). Szkolenie partyjne w 
szkołach oprze się na przygotowanych centralnie opracowaniach. Nauczy= 
cielski Uniwersytet Radiowo-Telewizyjny uwzględni w szerszym zakresie 
problematykę wychowawczą tak dla nauczycieli, jak i dla rodziców. 

W resorcie oświaty prowadzone są intensywne prace nad wdrażaniem 
Karty Nauczyciela, korzystywaniem jej postanowień do poprawy 
pracy szkół i nauczycieli, Dobiegają końca prace nad aktami wykonawczy- 
mi do tej ustawy. Sprawą najważniejszą jest ukształtowanie powszechne-= 
go systemu doskonalenia nauczycieli w zakresie problematyki wychowaw= 
czej, opracowanię zasad etyki zawodowej nauczycieli, Podjęcie badań sta- 
nu świadomości i postawy nauczycieli umożliwi wykorzystywanie ich wy-= 
ników w programie doskonalenia i w polityqe kadrowej. Zgodnie z 6 arty- 


kułem Karty Nauczyciela zostaną opracowane kryteria systematycznej _ 


oceny pracy nauczyciela. 
W nowym roku szkolnym 1982/1983 obowiązywać będą centralnie opra- 


cowane wytyczne pracy wychowawczej z młodzieżą. Przez najbliższy rok . 


szkolny odpowiedni program będzie wdrażany jako projekt resortowy, 
aby po zebraniu doświadczeń i wprowadzeniu uzupełnień mógł obowiązy= 
wać jako kompleksowy program pracy wychowawczej w 1983/1984 r. Za- 
biegamy, aby kierownictwa organizacji młodzieżowych — ZHP, ZSMP 
1 ZMW — wydały na nowy rok szkolny wytyczne do ky acy swych organi- 
zacji. Nad ich realizacją czuwać będą POP i dyrekcje sz 

IX Plenum KC przyczyniło się do zwiększenia zainteresowania wszyst= 
kich ogniw PZPR problemami wychowawczymi i pracą organizacji mło- 
dzieżowych. Rozpoczęty rok szkolny trzeba uczynić okresem realizacji 
postanowień tego plenum, które wiele uwagi poświęciło sprawom szkoły 
i zadaniom nauczycieli. 


Dorobek i kierunki 
prac legislacyjnych 


KRYSTYNA KRZEKOTOWSKA 


Realizowany obecnie wielki program prac legislacyjnych ma wielkie zna- 
czenie dla urzeczywistniania programu [X Zjazdu PZPR, linii socjalistycz- 
nej odnowy. Proces ten oznacza bowiem tworzenie i utrwalanię rozwiązań 
instytucjonalnych i gwarancji prawnych, które uwzględniając doświadcze- 
nia przeszłości wyjdą na spotkanie dążeniom do pogłębienia demokracji, 
a zarazem staną na straży fundamentalnych zasad ustroju socjalistycznego. 
Zawsze ważna nyla prawa w funkcjonowaniu i rozwoju państwa i społe- 
czeństwa nabiera w chwili obecnej sżczególnego znaczenia. Doskonalenie 
polskiego systemu prawnego jako podstawowej przesłanki praworządno- 
ści socjalistycznej oraz budowanie na tej podstawie dojrzałej i stabilnej 
świadomości prawnej społeczeństwa stanowią ważny warunek przezwycię- 
żenia kryzysu. j 

Warto przy tym pamiętać, iż programy reform 1 doskonalenia prawa za- 
wsze sprzęgały się w naszej historii z postępowymi tendencjami społeczny- 
mi i z dążeniami do umocnienia państwa polskiego(1). 

W obecnych niezwykle złożonych warunkach tworzenia i funkcjonowa- 
nia prawa mamy do czynienia ze swoistym paradoksem sytuacyjnym. Re- 
formy mogą być należycie przygotowane i wprowadzone tylko w warun- 
kach spokoju i ładu społecznego. Utrzymywanie napięcia i wywoływanię 
zaburzeń opóźnia i utrudnia proces odnowy. Realizacji objętych nią re- 
form służyć może jedynie normalizacja i praca, porozumienie społeczne. 
Działalność opozycyjna, której inspiratorzy szermują hasłami odnowy, w 
istocie zwraca się więc przeciwko niej. 

Złożoność obecnych warunków polega także na tym, iż gdy z jednej stro- 
ny mamy do czynienia z rygorami stanu wojennego, z drugiej występuje 
otwarty ukłań prawa tworzonego z myślą o dalekosiężnej perspektywie. 
Tym ważniejsze jest, iż w tym drugim zakresie nie nastąpiło zahamowanie 
prac legislacyjnych. Przeciwnie, powstają i coraz szerzej wykorzystywane 
są warunki dla wzmocnienia aktywności ustawodawczej Sejmu, Rady 
Państwa i rządu, a tym samym dla służącego celom socjalizmu zre- 
formowania naszego życia społeczno-ekonomicznego i systemu społeczno- 
-politycznego. 

1) Por. Z. Radwański: Kastałtowanie i śoskonclenie systemu prawnego Polskiej 

tej Ludowej, Poznań 1977, str. 8, : 
moe ji SION A. Łopatka: Wstęp de prawoznawstwa, 
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W zespole ustaw już uchwalonych oraz projektów będących przedmiotem 
gaawansowanych prac legislacyjnych można w najogólniejszym ujęciu wy- 
różnić trzy zasadnicze grupy. Mamy na myśli akty obejmujące reformy ty- 
pu demokratyzacji ogólnej, reformy w systemie gospodarczym oraz refor- 
my w sferze etyczno-socjalnej. 

Celem niniejszego opracowania jest wakazanie niektórych, w moim 
przekonaniu szczególnie istotnych, aktów prawnych reprezentatywnych dla 
wymienionych kierunków reform. Jest to zarazem głos w toczącej się dy= 
skusji na temat praworządności, rozpatrywanej jako zasadniczy problem 
społeczny i polityczny edpowiednio do treści art. 8 Konstytucji PRL(2). 


* 


Dla umocnienia systemu funkcjonowania socjalistycznego społeczeństwa 
I zabezpieczenia się przed groźbą wypaczeń, duże znaczenie ma utworzenie 
ustawą z 26 marca 1982 r. instytucji Trybunału Konstytucyjnego i Try- 
bunału Stańu. 

Badanie przez Trybunał Konstytucyjny — organ mający wysoką 
cję polityczną — zgodności aktów prawnych niższej rangi z Konstytucją, 
a więc analizowanie praworządności w sferze stanowienia prawa, stanie się 
nowum, doniosłym 'ze społecznego punktu widzenia. Przyczyni się bowiem 
do umocnienia autorytetu prawa, traktowania go przez obywateli jako 
ustanowicnego w interesie społecznym. 

Z kolei funkcjonowanie Trybunału Stanu wprowadza zabezpieczenia 
przed wypaczeniami w funkcjonowaniu naczelnych organów państwa. Za” 
razem wychodzi naprzeciw oczekiwaniom opinii publicznej co do rozpa- 
trzenia w sposób : praworządny i sprawiedliwy spraw dotyczących odpo- 
wiedzialności za naruszenia prawa w latach siedemdziesiątych. Warto za- 
znaczyć, iż postulaty powołania obu organów wyszły z kręgów Stronnicte= 
wa Demokratycznegu(3). Toteż ich przyjęcie przez PZPR i ZSL stanowi 
przekonywający przykład koalicyjnej współpracy. 

Istotnym wzbogaceniem działalności naszego parlamentu jest utworzenie 
1 kwietnia 1982 r. na mocy uchwały z 26 marca 1982 r. Rady Społeczno- 
-Gospodarczej przy Sejmie PRL, Konsultacyjnej Rady Gospodarczej jako 
organu opiniodawczego i doradczego Rady Ministrów, Prezydium Rządu 
i prezesa Rady Ministrów oraz powołanie, w myśl wytycznych Pre- 
zydium Rządu z dnia 12 lutego 1982 r., społecznych rad konsultacyjnych 
przy wojewodach i prezydentach miast stopnia wojewódzkiego. 


Te ważne inicjatywy wskazują autentyczne, a nie tylko werbalne do- 
cenianie zaaczenia doradztwa ze strony kompetentnych zespołów eksper- 
tów i praktyków, którym tworzy się możliwość wyrażania różnych zdań 
oraz krytyki projektów rządu i władz wojewódzkich, Chodzi też o przeciw- 


3) Por. W. Jaruzelski: Przemówienie wygłoszone w toku obrad Sejmu PRL w dniu 
25.1.1982 7?., Z. Ziembiński: Typologia naruszeń praworządności, PiP 1982, nr 8, sta. 
20, A. Bursa: Socjalistyczna koncepcja praworządności, „Studia Prawnicze” 1977, ar 
1, str. 20. 

8) Por. E. Kowalczyk: Umacnianie państwa i porozumienie narodowe, „Tygodnik 
roje 1982, nr 1, str 4, A. Rymuszko: Sqd nad ustawą, „Prawo i Życie” 
nr 3, 8 
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działanie negatywnym skutkom nieuchronnego w warunkach stanu wo 

nego zawężenia zakresu konsultacji społecznej. W przyszłości wymi 
doradcze będą współdziałać z rozszerzającym się systemem *soięx 

sultacji społecznej, będą jej emanacją i reprezentacją. 

Można oczekiwać, iż doświadczenia płynące z funkcjonowania tego ty- 
pu instytucji dostarczą nowych i miarodajnych informacji dla celów bare 
dziej perspektywicznych. Chodzi o stworzenie podstaw ustawowych dla 

funkcjonowania systemowo prowadzonej konsultacji społecznej i uręgulo» 
lowania jej zasad. Urealnienie praw obywatelskich zapisanych w art. 86 
ust. 1 Konstytueji PRL należy do podstawowych warunków demokraty» 
zacji oras ulepszenia procesów sterowania społecznego | a 2 

Ważne znaczenie w realizacji postulatów społecznych dotyczących 
widłowego funkcjonowania szkolnictwa ma uchwalenie i wdrażanie do 
praktyki życia społecznego ustawy „Karta Nauczyciela” z 26 stycznia 1982 
r. oraz ustawy o szkolnictwie wyższym z 4 maja 1982 r. Ta ostatnia ustalą 
ramy właściwie pojętej, nie wchodzącej w kolizję z rolą i polityką państwa 
autonomij i samorządności uczelni, włącznie ze stworzeniem i wyposaże» 
nierm w odpowiednie kompetencje Rady Głównej Nauki i Szkolnictwa Wyż» 
szego. Odpowiada to tezie, iż „w podzielonym świecie toczy się walka. Jede 
mym s jej głównych elementów jast rywalizacja w sferze intelektualnej. 
Państwo, w którym życie umyslowe jest na niskim poziomie, które nia 
umie korzystać z potencjalu intelektualnego swych obywateli, nie ma 
szans na dotrzymanie kroku innym, na cywilizacyjny awans'”(5). 

Tworzeniu warunków niezbędnych dla prawidłowego wykorzystywania 
I rozwijania wspomnianego potencjału służą również prace nad projekta» 
mi: ustawy o Polskiej Akademii Nauk i ustawy o instytutach naukowo» 
„badawczych. Nadanie tym aktom kształtu odpowiadającego współczee 
snym potrzebom świadczyć będzie o zrozumieniu współzależności wystę» 
pujących w naszym ustroju między postępem nauki a całokształtem zjae 
wisk społecznych(6). 

Kolejną inicjatywą ważną dla rozwoju kultury, dla zapewnienia uczest 
nictwa kulturotwórczych sił narodu w kształtowaniu i realizacji zadań 
polityki kulturalnej, było uchwalenie w dniu 4 maja 1982 r. ustaw 
o Narodowej Radzie Kultury oraz o Funduszu Rozwoju Kultury. Należy 
podkreślić konieczność . zsynchronizowania tych rozwiązań ustawowych 
z zasadami reformy gospodarczej i eliminowania wynikających stąd za- 
grożeń dla rozwoju kultury(7). 

Pozytywną wymowę społeczną ma uchwalenie ustawy „Prawo e ad> 
wokaturze”. Przyjęcie jej w okresie stanu wojennego świadczy o tym, że 
nię zmierza on do ograniczenia praw obywatelskich, lecz służy tworzeniu 


4) Por. J. Bafia: Zasady tworzenia prawa, PWN, Warszawa 1980, str. 79 i in. A. Wa» 
sitewski: Zjawisko konsultacji we współczesnej administracji polskiej, Warszawa 
1982, str. 14 i in. 

8) Por. W. Jaruzelski: Przemówienie w czasie obrad VII Plenum KC PZPR, „Me- 
we Drogi”, nr 4/1982. 

6) Por. 1. Majzel: Nauka w społeczeństwie, PAN, Warszawa 1975, str. 6, E£. Knosały 
Zar. nie badaniami naukowymi, PWN, Warszawa 1977, str. 14 1 in., A. Chobot; 
Re prawna twórczej pracy badawczej, PWN, Warszawa 1975, str. 11. 

T) Por. E. Centkowska: Reforma i zabytki, „Tygodnik Demokratyczny” 1984, me Ą 
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- długofalowych warunków sprzyjających ich realizacji, umacnianiu prawo- 
rządności. Chodzi zarówno o prawo obywatela do obrony, jak i 6 samorząd- 
ność w wykonywaniu zawodu adwokata, którego mocna pozycja jest mia- 
rą autorytetu prawa i woli jego przestrzegania. 

Do ważnych elementów uzdrawiania i reformy państwa należy reorga- 
nizacja władzy terenowej. Służą temu wchodzące w końcowy etap prace 
nad przygotowaniem projektu ustawy o radach narodowych i samorządzie 
terytorialnym. Udało się przeprowadzić nad nim szeroką konsultację, któ- 
ra ujawniła, iż przy rozwiązywaniu szeregu problemów z tej dziedziny 
mamy wręcz do czynienia z konfliktem różnych wartości, których skoja- 
rzenie jest niezwykle trudne. Toteż należy podkreślić, iż przy rozwiązy- 
waniu kwestii tego typu nierealistyczne jest dążenie do ideału. Trzeba też 
mieć na uwadze to, iż w przyszłości i tak niezbędne będą korekty wprowś- 
dzane pod naporem doświadczeń i pótrzeb praktyki. Podkreślam tę kwe- 
stię, gdyż właśnie niechęć do korygowania raz przyjętych założeń, mime 
że praktyka udowadniała ich wadliwość, nieliczenie się z potrzebami spo- 
łecznymi ujawnianymi w toku funkcjonowania poszczególnych struktur 
i instytucji, było źródłem poważnych błędów w polityce poprzedzającej 
wybuch krvzysu latem 1980 r. 

Ramy tego artykułu nie pozwalają niestety na szersze rozwinięcie te- 
matu. Ograniczę się do podkreślenia, iż uchwalenie ustawy o radach naro- 
dowych z uwzględnieniem wyników konsultacji społecznej stanowić bę- 
dzie poważny krok zmierzający do społecznego uwiarygodnienia tereno- 
wych organów przedstawicielskich władzy ludowej. Chodzi tu o osadzenie 
funkcji rad w przewidywanych perspektywicznie realiach życia publiczne- 
go, a więc w okresie, gdy porozumienie i normalizacja staną się faktem. 
Nadrzędnym celem działania rad stanie się mądre, zapobiegliwe i efektyw- 
ne współgospodarzenie krajem, poczynając od podstawowych ogniw, jakimi 
są gminy, miasta i dzielnice. Wiąże się z tym bardzo istotne zagadnienie 
zmian w ordynacji wyborczej(8). 

Niezmiernie ważnym dla prawidłowego funkcjonowania p z: 
państwowej aktem prawnym przygotowanym w toku wielomiesięczny 
prac jest ustawa o pracownikach państwowych. Ma ona w szcze- 
gólności określać ich prawa i obowiązki służbowe, wymagania w zakresie 
kwalifikacji oraz kodeks zawodowo-etyczny. Dotychczasowe zaniedbania 
i słabcści w wielu ogniwach administracji państwowej świadczą o koniecz- 
ności regulacji prawnej tego rodzaju. Nie będzie ona panaceum na wszyst- 
k*e dolegliwości, ale powinna spełnić rolę jednego z warunków sprzyjają- 
cych poprawie Sytuacji. Funkcjonowanie administracji na odpowiednim 
poziomie wymaga 7 pewnością zapewnienia związanym z nią grupom za- 
wodowym odrębnego statusu prawno-organizacy jnego(9). Projekt ustawy 
spotkał się z dużym zainteresowaniem opinii społecznej, która żywo ucze- 
stniczyła w toczącej się na różnych płaszczyznach „dyskusji. 

Wiele kcntrowersji wywołała propozycja zmierzająca do ograniczenia 


8) Por. dyskusję na ten temat na łamach „Rzeczypospolitej” oraz „Pracownika Pań- 
stwowego i Społecznego”, a zwłaszcza wypowiedź B. Zawadzkiej, „Rzeczpospolita”, 
nr 160/1982. 2 

9) Por. J. Jończyk: W pracy zbiorowej na temat: Służby REN Wyd. Uniwere 
sytetu Wrocławskiego, Warszawa 1982, str. 7. 
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w odniesieniu do podstawowej grupy urzędników prawa zrzeszania się 
w związkach zawodowych. Sądzi się, że kwestii tej nie można rozstrzy- 
gać w oderwaniu od zbliżającej się regulacji dotyczącej funkcjono- 
wanis ruchu zawodowego w Polsce, która nastąpi po zakończeniu toczącej 
się na ten temat dyskusji. Kwestia ta z uwagi na jej kluczowe znaczęnie 
wymagałeby odrębnego omówienia. W tym miejscu należy jedynie podkre- 
ślić, że nowa ustawa o ruchu zawodowym „dopowie” istotne kwestie, któ- 


re z uwagi na jej brak nie mogły znaleźć konkretyzacji również w szeregu 


innych aktów prawnych ostatnich miesięcy. - 

W pracach legislacyjnych znalazło wyraz rozszerzanie koalicyjnego 
aspektu władzy państwowej. Określają go funkcjonalne uprawnienia i za- 
sady wspołdziałania PZPR, ZSL, SD i środowisk bezpartyjnych, w tym u- 
grupowań katolików świeckich w Sejmie PRL, Radzie Państwa, Prezydium 
Rządu i Radzie Ministrów, w radach narodowych i terenowych organach 
administracji państwowej, a także w związkach spółdzielczych. Szczegól- 
ne znaczenie ma ogłoszona w lipcu przez PZPR, ZSL oraz Stowarzyszenie 
„Pax”, ChSS i PZKS Deklaracja w sprawie Patriotycznego Ruchu Odro- 
dzenia Narodowego, stanowiąca odpowiedź na apel Sejmu PRL. w sprawie 
porozumienia narodowego z 3 maja 1982 r. | 

Do zadań ruchu zaliczono również kształtowanie kultury politycznej 
1 prawnej, inicjcwanie społecznego procesu powstawania aktów prawnych, 
tworzenie atmosfery powszechnego potępienia dla łamania prawa i norm 
moralnych oraz kształtowanie klimatu społecznego i innych warunków za- 
pewniających demckratyczny charakter wyborów. | 


% 


W tworzeniu podstaw prawnych reformy gospodarczej wskazać należy 
przede wszystkim uchwalenie 26 lutego 1982 r. 9 ustaw: o plano- 
waniu społeczno-gospodarczym, o cenach, o utworzeniu urzędu ministra 
da. cen, o gospodarce finansowej przedsiębiorstw państwowych, o opodat- 
kowaniu jednostek gospodarki uspołecznionej, prawo bankowe, o statucie 
Narodowego Banku Polskiego, o statystyce państwowej oraz o uprawnie- 
niach do prowadzeria handlu zagranicznego. Kompleks wymienionych ak- 
tów wespół z uchwalonymi wcześniej ustawami o przedsiębiorstwach pań- 
stwowych i samorządzie załogi stwarza ustawowe ramy funkcjonowania” 


gospodarki narodowej. 
O tym jednak, czy litera i duch nowego prawa gospodarczego znajdą 
odzwierciedlenie w praktyce, decydować będzie wiele czynników 
dys żękdj ak wśród nich — konsekwencja, dobra wola i kwalifikacje 
dr kierujących procesami gospodarczymi na różnych szczeblach. 

Ważne miejsce w urzeczywistnianiu całościowych założeń reformy przy» 
pisuje się rozwiązaniom w zakresie sądownictwa gospodarczego. Dąży się 
do oparcia ich na nowych zasadach, przy wykorzystaniu krytycznych ocen 
dotychczasowej przktyki państwowego Arbitrażu Gospodarczego dostoso» 
wanej przez wiele lat do nakazowo-rozdzielczych form gospodarowania. 

Do pilnych zadań należy też uruchomienie instrumentów prawa cywil- 
. Bego z fundamentalnym założeniem równości podmiotów stosunku prawe 


* 


a 
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nego. W związku z tym można mówić o swoistym renesansie prawa cywil- 
nego, które jest szczególnie predysponowane do znaczącego oddziaływania . 
na kształt przemian w życiu gospodarczym(10). Na uwagę zasługują tu pos» 


tulaty nowelizacji kodeksu cywilnego oraz innych przepisów prawa cywile 
nego nie objętych nowelizacją. Na dzień dzisiejszy nie odpowiadają one 
bowiem założenicm reformy, nie są zsynchronizowane z aktami prawnymi 
wprowadzającymi ;ą w życie. 

Istotnym krokiem w zakresie nowelizacji prawa cywilnego są zmiany 
dotyczące własności indywidualnych gospodarstw rolnych, poręczające 
pełną ochronę tej własności, zapewniające ochronę gruntów rolnych i le- 
śnych oraz ochronę interesów rolników przy scalaniu gruntów. Służy te- 
mu pakiet ustaw uchwalonych 26 marca 1982 r. Ich głównym celem jest 
realizacja polityki rolnej państwa, uwzględniającej postulat uznania rol- 
nictwa indywidualńego za trwały element naszej gospodarki narodowej 
i konieczność tworzenia mu perspektyw pomyślnego rozwoju. 

W ustawodawstwie rolnym potrzebne będą jednak także inne zmiany, 
nad którymi toczy się już dyskusja. Zwróćmy uwagę, że istnieją również 
takie ustalenia prawne, które wejdą w kolizję z zasadami reformy gospo- 
darczej w stosunku do państwowego i spółdzielczego sektora rolnictwa(11). 
"Również w tym zakresie nowe rozstrzygnięcia winny docenić znaczenie 
przepisów prawa cywilnego, które bardziej niż dotychczas powinno przy- 
czyniać się do regulowania stosunków w rolnictwie. 

W ramach reform w systemie gospodarczym stworzono dogodniejsze 
warunki funkcjonowania i rozwoju dla sektorów drobnej nieuspołecznio= 
nej wytwórczości, prywatnego rzemiosła i usług. Dokonano tego w SZCZĘ- 
gólności przez: 

— określenie rczporządzeniem Rady Ministrów z 8 stycznia 1082 r. 
zasad zbywania na rzecz wspomnianych sektorów przez przedsiębiorstwa 
państwowe niektórych składników majątkowych, np. maszyn i urządzeń 

oraz drobnych zakładów (młyny, tartaki, cegielnie, kaszarnie), 

— udzielanie osobom prawnym i fizycznym w tych sektorach koncesji 
na handel zagraniczny w ramach uprawnień wynikających z ustawy s 
26 lutego 1982 r., 

= znowelizowanie zasad wykonywania i organizacji rzemiosła, 

W tym zakresie należy obecnie bacznie obserwować praktykę, w której 
mimo zmiany rozwiązań prawnych występują nadal opory przeciwko 
przekazywaniu tzemiosłu zbędnych surowców odpadowych czy wycofye 
wanych z gospodarki uspołecznionej maszyn, które trafiają na złom zamiast 
do rzemiosła. Równocześnie dają o sobie znać liczne zastarzałe niedomaga- 
nia polityki podatkowej. 

W ścisłym związku z całokształtem reform gospodarczych poz 
przyjęty ostatnio przez Sejm PRL poselski projekt ustawy o spółdzi 
niach i ich związkach. Określa on po nowemu prawne i finansowo-gospeo» 
darcze podstawy działalności organizacji spółdzielczych, kładzie akcent na 


10) Por. Problemy współczesnego prawa cywilnego, praca zbiorowa obejmująca 
referaty z konferencji naukowej zorganizowanej 9 lipca 1982 r. w Warszawie, Wyd. 
IBPS, Warszawa 1982. 

11) Por. Z. Jędrzejczak: Kierunki zmian w ustawodawstwie rolnym, „Rada Narode» 
wa, Gospodarka i Administracja” 1982, nr 4, str. 6. 
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ich samorządność, która stanowi o istocie ruchu spółdzielczego. Szczególna 
pilność interwencji ustawodawczej wynika z lekceważenia i pomijania tej 
zasady w dotychczasowej praktyce. Przedsiębiorstwa państwowe są de 
facto w swym działaniu po reformie bardziej samodzielne niż spółdzielnie, 
które mają przecież bogate tradycje demokracji wewnętrznej ?Y zewnętrz= 
nej. | s 

Do ważnych zagadnień szczegółowych projektu ustawy należy problema= 
tyka spółdzielczegc prawa do lokalu jako dominującej obecnie formy za- 
spokajania potrzeb mieszkaniowych obywateli. Doskonalenie tej formy 
prawnej korzystania z mieszkań jest niezbędne z uwagi na to, iż jest to 
prawo młode, nieckrzepłe w porównaniu do wiekowej praktyki najmu 
czy własności mieszkań. Wymaga ono zatem wielu zabiegów prawnych. 
Chodzi m. in. o możliwość przypisania przynależności prawa do mieszka- 
nia 2 lub więcej osobom; na gruncie najmu czy własności mieszkań nie ma 
w tym zakresie ograniczeń na drodze typowego, a więc rodzinnego przezna» 
czenia mieszkania. Podobnie należałoby odnieść się do tej sprawy na grun- 
cie spółdzielczych stosunków lokalowych. Jest to jeden z wielu przykładów, 
które mówią o złożoności prac legislacyjnych w omawianym zakresie. 


Decydujące znaczenie mieć będzie opracowanie kompleksowego i — 
miejmy nadzieją — realnego programu budownictwa mieszkaniowego do 
1990 r. Trzeba będzie m. in. uwzględnić niepowodzenie dotychczas obowią> 
zującego systemu zaspokajania potrzeb, w ramach którego spółdzielczości 
mieszkaniowej przyznano quasi-monopolistyczną pozycję w zakresie bue 
downictwa mieszkaniowego. Obecnie słusznie wyciąga się wnioski z ne- 
gatywnych następstw takiej polityki, przywracając budownictwo komunal- 
ne, niezbędne m.ia. dla zaspokojenia potrzeb ludności najgorzej sytuo- 
wanej, a więc potrzeb typu socjalnego. Nie mogła ich w pełni zaspokajać 
spółdzielczość mieszkaniowa oparta głównie na ekonomicznych przesłane 
kach. Ze społecznego punktu widzenia ważne też jest położenie akcentu 
na rozwój taniego budownictwa jednorodzinnego, co ma m.in. poważne 
znaczenie dla zapewnienia swobody wyboru formy zaspokajania potrzeb 
mieszkaniowych. | | 

Przełamanie kryzysu budownictwa mieszkaniowego, przezwyciężenię 
schorzeń, barier i ograniczeń organizacyjnych, finansowych, materiało- 


wych, technicznych miałoby poważne znaczenie dla rozwiązania problemu 
należącego dziś do najtrudniejszych. | 


ka 


Krokiem do złagodzenia trudnej sytuacji młodzieży jest zapewnienie — 
na mocy postanowień uchwały Rady Ministrów z 27 stycznia 1982 r, — sze» 
regu form pomocy materialnej dla młodych małżeństw i osób wychowują» 
cych samotnie dzieci. Poważne znaczenie w polityce socjalnej ma rozsze- 
rzenie świadczeń materialno-socjalnych (zasiłki wychowawcze, urlopy wy- 
cehowawcze) dla matek i innych członków rodziny sprawujących osobistą 
opiekę nad małym dzieckiem. Postanowienia IX Plenum KC PZPR stały 
się impulsem do szeregu dalszych prac legislacyjnych. 


Poważną rolę w ochronie interesów obywateli i rodziny odgrywają środ- 
| r9 
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* ki przeciwdziałania zjawiskom patologii społecznej. Z wielkim zaintereso- 
waniem spotkają się przeto przygotowywane obecnie projekty ustaw 
o przeciwdziałaniu alkoholizmowi i pasożytnictwu społecznemu (uchylaniu 
się od pracy społecznie użytecznej) oraz o postępowaniu w sprawach nie- 
letnich. Społeczeństwo jest tym ogromnie zainteresowane, albowiem zmu- 
szone jest dźwigać ciężar tych negatywnych zjawisk. Słusznie akcentuje się 
przy tym, iż sedno zagadnienia leży nie w represjach, lecz w działalności 
zapobiegawczej eliminującej podłoże szerzenia się obu plag społecznych. 
Toteż w propozyciach rozwiązań uwypukla się profilaktyczną i wycho- 
wawczą funkcję prawa. 

W tym miejscu warte wspomnieć o aktywizacji działań — podejmowa- 
nych w szczególności przez Radę ds. Rodziny — na rzecz ochrony, ułatwia- 
nia i ulepszania warunków funkcjonowania rodziny w społeczeństwie oraz 
pomocy dla osób wymagających specjalnej społecznej troski. Ważne spo- 
łecznie działania w tym zakresie podjął m. in. powołany decyzją z 14 sce 
nia 1982 r. Ogólnopolski Komitet do spraw Ludzi Starszych. 

W całokształcie podejmowanych wysiłków legislacyjnych ważne miejsce 
zajmują prace nad kompleksową nowelizacją kodeksu pracy i reformą sy- 
stemu płac oraz systemu emerytur. Te ostatnie obejmują rozwiązania zno- 
szące krytycznie oceniany przez społeczeństwo tzw. stary portfel poprzez 
rewaloryzację emerytur funkcjonującą nie doraźnie, lecz na stałe. 


U podstaw prac prowadzonych nad nowelizacją kodeksu pracy leży prze- 
de wszystkim wzgląd na potrzebę stworzenia w tym zakresie systemu 
ustawowego, który pełniej realizowałby fundamentalne zasady prawa pra- 
cy: jedność praw se | obowiązków oraz równorzędność stron stosunku pracy, 
a także zapewniłby lepsze spełnienie przez rozwiązania prawa pracy ich 
funkcji ochrońnej. Pod tym kątem rozpatruje się szereg takich instytucji 
kodeksowych, jak katalog obowiązków pracownika i pracodawcy, zasada 
ryzyka produkcyjnego zakładu pracy, instytucja wypowiedzenia umowy 
o pracę, uprawnienia w razie nieuzasadnionego lub niezgodnego z prawem 
zwolnienia z pracy itd. W podjętych już dyskusjach krytykuje się ujęe 
cia dotyczące porzucenia pracy oraz niepotrzebne skomplikowanie syste- 
mu ustalania wymiaru urlopu wypoczynkowego. 

. Dużą wagę należy przywiązać do zmiany ocenianych krytycznie przez 

ludzi pracy zasad współdziałania kierownictw zakładów pracy ze związka- 
mi zawodowymi. Rozwiązania kodeksu pracy w tym zakresie stanowiły 
bowiem wyraźny regres w stosunku do poprzedniej naszej praktyki i sta- 
nu rzeczy w innych krajach socjalistycznych, prowadząc do poważnych 
ograniczeń kompetencji związków zawodowych w tej doniosłej i newral- 
gicznej dziedzinie stosunków społecznych. Nie pozostało to bez wpływu na 
narastanie niezadowolenia pracowników. Obecnie trzeba wyciągnąć wnio- 
ski z błędów przeszłości, wykazać się wolą usuwania tego typu błędów. 

Poważny dorobek w zakresie rozwiązania wyłaniających się tu proble- 
mów ma Komisja ds. Reformy Prawa Pracy. Ale nie sposób zakładać, iż 
tej rangi akt prawny, który zarówno przy stanowieniu, jak i przy stosowa- 
niu w praktyce wymaga ścisłego współdziałania ze związkami zawodowymi, 
może zostać uchwalony w okresie zawieszenia ich działalności. Dobrze jed- 
nak, że prace przygotowawcze w tym zakresie są już prowadzone. Omawia” 
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na materia znajduje się w rządowym programie prac na lata 1981— 
—1983(12). 

Nie sposób w syntetycznym przeglądzie wymienić wszystkich problemów, 
które zasługują na uwagę w ramach prac legislacyjnych. Ale trzeba przy- 
pomnieć, iż nowych bardziej dostosowanych do wymogów zawartych w 
konwencjach MOP rozwiązań prawnych wymaga też praca młodocianych 
oraz praca kobiet (zwłaszcza opiekujących się małymi dziećmi lub będą- 
cych w ciąży). 3 

Program prac rządowych w zakresie działalności legislacyjnej obejmu- 
je również tak zasadnicze dla prawidłowego funkcjonowania organów po- 
wołanych do stosowania prawa akty, jak: ustawa o ustroju sądów, ustawa 
o Sądzie Najwyższym oraz ustawa o prokuraturze. Wraz z uchwaloną już 
ustawą o adwokaturze stanowić one będą kompleks przepisów zmierzają- 
cych do umocnienia praworządności. Z tego również punktu widzenia po- 
ważne znaczenie ma powołanie i funkcjonowanie od niedawna Naczelnego 
Sądu Administracyjnego(13). 


* 


We wszystkich przedstawionych wyżej dziedzinach wielkie znaczenie 
mają również prace nad porządkowaniem przepisów rangi niższej niż akty 
ustawodawcze. Nie sposób określić strat wywołanych przez łamiące hie- 
rarchię nerm prawnych i zakłócające harmonijne działanie zasad tzw. pra- 
wo powielaczowe (pisma okólne, instrukcje), Jest ono niejednokrotnie 
sprzeczne z ustawami i wypacza ich treść. Zjawisko to jest szczególnie groźż- 
ne w odniesieniu do norm prawnych wyznaczających treść reformy gospo- 
darczej i może w dużym stopniu unicestwić w tej dziedzinie zamierzenia 
przyświecające aktom szczebla ustawowego. Zaostrza to istniejącą od daw- 
na potrzebę wyeliminowania tych niebezpiecznych dla praworządności 1 
spójności systemu prawnego zjawisk. Jak pouczają stare i nowe doświad- 
czenia, nie jest to zadanie łatwe. 

Jednym z istotnych środków zaradczych byłaby zmiana funkcji prowa- 
dzonego w Ministerstwie Sprawiedliwości rejestru przepisów resortowych 
przez przyznanie mu kompetencji pozwalających na uzależnienie wpisu od 
uprzedniego stwierdzenia przez ministra sprawiedliwości, iż dany akt jest 
zgodny z przepisami wyższego rzędu(14). Także funkcjonujące na nowych 
zasadach służby prawne jednostek gospodarki uspołecznionej powinny wy- 
wrzeć wpływ na likwidowanie wspomnianych sprzeczności. Duże znacze- 
nie dla przeciwdziałania negatywnym zjawiskom, także na interesującym 
nas tu odcinku, powinny mieć nowe rozwiązania w zakresie kontroli pu- 


12) Por. S$. Babel: Przyszłe związki zawodowe e prewo pracy, „Życie Warszawy” 
1982, nr 80, str. 1, J. Jończyk: Zadania niezbędne i realne, „Gazeta Prawnicza” 1982, 
ne 3, str. 1, tamże, Związki Zawodowe, Wrocław 1982, Z. Salwa: Związki zawodowe 
w systemie socjalistycznego państwa, Warszawa 1982, wyd. Wydziału Ideologiczne- 
go KC PZPR. 

13) M. Orzechowski: Przemiany w świadomości cznej w Polsce Ludowej, 
„Nowe Drogi” nr 6;1979, str. 75, K. Sierkiewicz: program grac legisiacyj” 
nych, „Rada Narodowa, Gospodarka, Administracja” 1982, nr 1, str. 11. 

14) S. Zawadzki: Porządkowanie prawa, „Rzeczpospolita” 1982, nr 132, tenże: Prze. 
słanki normalizacji, „Gazeta Prawnicza” 1982, nr 2, str. 1 1 4. 
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blłkacji. Pozwalają one na uprawianie publicznej działalności krytycznej. 
Procesy odnowy czynią szczególnie pożądaną społecznie krytykę inspiru- 
jącą Nowe, lepsze ze społecznego punktu widzenia rozwiązania w miejsce 
rozwiązań krytykowanych, obnażającą wynaturzenia biurokratyczne i mo- 
ralne, nieudolność i marnotrawstwo(15). Jak wiadomo, w tym samym kie- 
runku zmierzają zaawansowane już prace nad prawem prasowym, a więc 
w dziedzinie przez wiele lat zaniedbanej. 

Perspektywiczne znaczenie dla przeciwdziałania niepraworządności w 
procesie stanowienia prawa mieć będzfe ukształtowanie procedur zapew= 
niających społeczną i merytoryczną trafność regulacji prawnych, właści- 
we funkcjonowanie w tym zakresie wszystkich kompetentnych organów 
państwowych. 

Należy wspomnieć o jeszcze jednym zasadniczym elemencie procesu 
umacniania praworządności, jakim jest podnoszenie świadomości prawnej 
społeczeństwa. Są to zresztą czynniki pozostające w ścisłym związku wza- 
jemnym. Świadomość prawna kształtowana jest bowiem przede wszystkim 
przez prawidłowy proces tworzenia, a następnie stosowania prawa. Trzeba 
tu raz jeszcze wspomnieć o roli konsultacji społecznych w kształtowaniu 
przekonań o słuszności i sprawiedliwości prawa. Cenne są także inne środ- 
ki edukacji prawnej społeczeństwa, co wymaga systematycznej i ukierun- 
kowanej odpowiednim programem pracy wychowawczej. Skuteczność dzia- 
łania prawa zależy bowiem w znacznej mierze od jego przyswojenia przez 
społeczeństwo, od akceptacji norm prawnych jako zgodnych z przekonania- 
mi moralnymi, odpowiadających uwarunkowaniom społeczno-polity cznym 
i ekonomicznym. 

Roziegłość prowadzonych obecnie prac legislacyjnych jest większa niż 
kiedykolwiek na przestrzeni kilkudziesięciu ostatnich lat. Można oczeki- 
wać, że zreformowany system prawny PRL, regulujący w nowy, odpowia- 
dający oczekiwaniom społecznym sposób główne obszary życia państwowee 
go, społecznego i gospodarczego, stanie się oparciem dla procesów socjali- 
stycznej odnowy. 


15) Por. J. Bafia: Nowe prawo e kontrol pubłikacji | widowisk, „Problemy prawe» 
rządności” 1982, nr 1, str. 91. 
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W połowie lat trzydziestych w Polsce, jak I wielu innych krajach Europy, 
ruch robotniczy, lewica społeczna rozpoczęły z dużym rozmachem urze- 
czywistnianie idei jednolitego frontu klasy robotniczej i antyfaszystow= 
skiego frontu ludowego*). "E 

Problem jednolitego frontu był podnoszony znacznie wcześniej. W Isto- 
cie dążenie do jedności działania było jednym z istotnych wątków w ciągu 
dziesięcioleci działalności polskiego i międzynarodowego ruchu robotni- 
czego. Wielu przywódców tego ruchu zdawało sobie sprawę, że w jedności 
tkwi źródło siły proletariatu, jego szans w walce o cele bieżące i perspek- 


czne. 

Jednakże wiele okoliczności spowodowało zróżnicowanie ruchu robot- 
niczego pod względem narodowym, politycznym i organizacyjnym. W 
Polsce w warunkach zaborów, już na początku lat dziewięćdziesiątych 
XIX wieku doszło do silnych kontrowersji, w wyniku których powstały 
dwie pozostające z sobą w konflikcie partie robotnicze — PPS i SDKPiL 
Również w Rosji i innych krajach Europy Środkowowschodniej na po- 
czątku XX wieku ukształtowały się dwa nurty w ruchu robotniczym: re- 
wolucyjny i reformistyczny. Natomiast w większości partii socjaldemokra= 
tycznych krajów Europy Zachodniej podział ten nastąpił dopiero w warun- 


©) Czytelnikom, których interesuje okres frontu ludowego i związane z nim pre- 
biermy, warto przypomnieć następujące artykuły i materiały publikowane w minioe 
nych latach na łamach „Nowych Dróg": 

=» W 40 rocznicę VII Kongresu Międzynarodówki Komunistycznej (artykuły Mi- 
chaiła Susłowa i Borysa Ponomariowa, wystąpienie Edwarda Próchnika i fragment 
rezolucji Zadania MK w walce o pokój, przeciw wojnie imperialistycznej) — nr 8/1978; 

« K.L. — Doświadczenia Frontu Ludowego we Francji — nr 2/1976; 

= — Deklaracja Praw Młodego Pokolenia (przed czterdziestu laty) — ue 
4197 9 

mao rzej Ajnenkie! — Zamach majowy t jego następstwa — nr 5/1976; 

= Jerzy Putrament — Przedwczesny maj (w czterdziestą rocznicę Zjazdu Pra- 
ceowników Kultury) — nr 5/1976; 

am W, Szyr — W obronie Republiki Hiszpańskiej (Czterdzieści lat temu) 
«w AE 1/1976; 

«= Franciszek Kolbusz — Jak żyła wieś w 11 Rzeczypospolitej — nr 10/1978. 

= Zbigniew Klejn — W stulecie urodzin Georgi Dymitrowa (1882—1949). Idee 

w czyn — nr 6/1982. ę 
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kach kryzysu rewolucyjnego lat 1917—1920, głównie pod wpływem zwy» 
cięstwa bolszewików w Rosji i ustanowienia w niej dyktatury proleta= 
riatu. Ideologiczno-politycznym wyrazem owych podziałów w ruchu ro- 
botniczym po Rewolucji Październikowej i zakończeniu pierwszej wojny 
światowej było powstanie Międzynarodówki Komunistycznej, zrzeszającej 
rewolucyjne partie akceptujące stanowisko leninowskie i Socjalistycznej 
Międzynarodówki Robotniczej, będącej swoistą kontynuacją II Międzyna- 
rodówki i grupującej partie reprezentujące różne wersje kierunku refor= 
mistycznego. > 

W. dwudziestoleciu międzywojennym niejednokrotnie podnoszone było 
hasło jednolitego frontu klasy robotniczej, a nawet postulat jedności orga- 
nicznej ruchu robotniczego stojącego na gruncie walki klasowej. Na pod- 
kreślenie zasługują sformułowane jeszcze za życia Lenina oferty Między-= 
narodówki Komunistycznej przyjęte na jej III (1921 r.) i IV Kongresie 
(1922 r.) Zmierzały one do utworzenia pod kierunkiem komunistów i so- 
cjaldemokratów wspólnego antykapitalistycznego frontu robotniczego do 
walki przeciwko militaryzmowi i wojnie oraz do obrony politycznych i so- 
cjalnych zdobyczy mas z lat 1918—1919. - 

W tym nurcie mieściła się również podjęta przez Marię Koszutską, Adol- 


fa Warskiego i Henryka Waleckiego inicjatywa opracowania na II Zjeździe . 


KPRP w 1923:r. nowego programu, w którym wskazywano konieczność 
konsolidacji klasy robotniczej i mas ludowych w Polsce pod hasłem walki 
o pełną realizację zadań rewolucji burżuazyjno-demokratycznej jako etapu, 
który pozwoli przejść do zadań związanych z wywalczeniem ustroju so- 
cjalistycznego. Z inspiracji wymienionych działaczy i przy poparciu wielu 
innych w latach 1921—1923 zgłoszono pod adresem PPS wiele ofert zawar> 
cia jednolitego frontu. Przywódcy PPS propozycje te ignorowali i odrzuca- 
li, traktując komunistów jako przeciwników ideologicznych. 

Stanowisko KPP w kwestii jednolitego frontu ulegało następnie istot= 
nym zmianom. I to nie tylko dlatego, że potencjalni kontrahenci ze strony 
PPS propozycji owych nie przyjęli. Stało się tak również dlatego, że po 
śmierci Lenina w polityce Kominternu wobec socjaldemokracji nastąpił 
wyraźny zwrot, co siłą rzeczy musiało rzutować także na kierunek działa- 
nia KPP jako sekcji tej Międzynarodówki. W Kominternie zwyciężyła 
linia bezpośredniej walki o dyktaturę proletariatu w krajach kapitalistycz- 
nych, bez uwzględniania etapów pośrednich. W ramach Kominternu do jej 
czołowych wyrazicieli należał Grigorij Zinowjew, a w ramach KPP Julian 
Leński. W latach 1926—1929 stał on na czele grupy frakcyjnej w partii, 
tzw. mniejszości, która bezkrytycznie podzielała kierunek lansowany wówe 
czas w międzynarodowym ruchu komunistycznym i z tych pozycji zwalcza» 
ła koncepcje tzw. większości. 


Przy poparciu władz Międzynarodówki Komunistycznej mniejszość na- 
rzuciła partii strategię bezpośredniej walki o dyktaturę proletariatu. PPS 


zaczęto określać jako partię „socjalfaszystowską”, a następnie rozpowe 


szechnianc stalinowską ocenę lewicy socjalistycznej jako głównego prze- 
ciwnika komunistów w ruchu robotniczym. W 1929 r. definitywnie odsu- 
nięto Warskiego i Kostrzewę od kierownictwa ruchu komunistycznego 
w Polsce. Ugruntowanie się na przełomie lat dwudziestych i trzydziestych 
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tendencji dogmatyczno-sekciarskich w KPP wpłynęło na dalsze zaostrzenie 
konfliktu między komunistami i socjalistami. . | 

Podobnie rozwijała się sytuacja w skali międzynarodowej. W ruchu ko- 
munistycznym mówiono jedynie o jednolitym froncie tworzonym „od dołu” 
— z pominięciem ogniw kierowniczych partii socjalistycznych i pod kie- 
rownictwem działaczy rewolucyjnych. Socjaliści stanowczo odrzucali te 
koncepcje, traktując je jako działania dywersyjne. Ze swej strony roz- 
winęli oni atak na partie komunistyczne i zaostrzyli akcenty antyradziec- 
kie. Z tych i innych powodów po obu stronach — w środowisku działaczy 
komunistycznych i socjalistycznych — narastała wzajemna niechęć i nie- 
ufność, występowały przejawy wrogości. s 


| „ 


Stan ten nie okazał się trwały | musiał ulec zmianie. Nowe tendencje 
1 zjawiska, jakie wystąpiły w Polsce i w skali międzynarodowej na po- 
czątku lat trzydziestych, wywierały coraz większy wpływ na sytuację 
w ruchu robotniczym. Wybuch światowego kryzysu gospodarczego wywo- 
łał głębokie konsekwencje ekonomiczno-społeczne i polityczne, burzące 
w poszczególnych krajach, w tym także w Polsce, reformistyczne koncepcje 
socjaldemokracji, wpływając na zaostrzenie się walk klasowych i wzmo- 
żoną kontrakcję kapitału. 

Na początku 1933 r. do władzy w Niemczech doszła partia hitlerowska. 
Ustanowienie dyktatury hitlerowskiej oznaczało klęskę niemieckiego ruchu 
komunistycznego i socjaldemokratycznego, było też poważnym ciosem dla 
całego międzynarodowego ruchu robotniczego. Niezależnie od różnie 
w ocenach i wzajemnych animozji było dla wszystkich widoczne, że hitle- 
rowcy wykorzystali skłócenie wewnątrz niemieckiego ruchu robotniczego, 
Że na tym skłóceniu i braku wspólnych akcji skorzystała jedynie reakcja. 


Komunistów i socjalistów poddano bezprzykładnym represjom. W ciągu . 


kilku tygodni niemieckiej klasie robotniczej odebrano wszystkie zdobycze 
polityczne. Była to okrutna lekcja dla całej lewicy europejskiej. 


W tym sensie dojście Hitlera do władzy i ofensywa faszyzmu w innych 
krajach stały się bodźcem dla przełomu w strategii europejskiego ruchu 
robotniczego. Rozwój sytuacji w Niemczech potoczył się bowiem w innym 
kierunku niż przewidywali komuniści i socjaldemokraci. Do 1933 r. Ko- 
mintern oczekiwał z Niemiec sygnału do rewolucji proletariackiej, która 
miałaby następnie ogarnąć cały kontynent. Socjalistyczna Międzynaro- 
dówka Robotnicza, w której czołową rolę do 1933 r. odgrywała niemiecka 
SPD, pragnęła uczynić z Republiki Weimarskiej bastion demokracji parla- 
mentarnej w celu przeciwstawienia się, z jednej strony, zwolennikom re- 
wolucji i dyktatury proletariatu, a z drugiej — siłom faszystowskim. Te 
generalne koncepcje obu kierunków, które w sposób istotny rzutowały 
także na założenia strategiczne KPP i ruchu socjalistycznego w Polsce, 
poniosły w 1933 r. fiasko. Trzeba było szukać nowych rozwiązań. 


Po ustanowieniu dyktatury hitlerowskiej w Niemczech nastąpiło zach= 
wianie istniejącego po zakończeniu pierwszej wojny światowej układu sił 
w Europie, wzrosła groźba następnej wojny światowej. Kładąc kres Re- 
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publice Weimarskiej | snując A mó y zbudowania „tysiącietniej Rzeszy”, 
Hitler wystąpił z żądaniem anulowania traktatu wersalskiego i włączenia 
5 Niemiec terenów należących do innych państw jako rzekomo niezbędnej 

strzeni życiowej” dla „rasy germańskiej”. W październiku 1933 r. 

Niemcy wystąpiły z Ligi Narodów. Równolegle z hitlerowskimi planami 
ekspansji terytorialnej faszystowskie Włothy dążyły do powiększenia 
swęgo terytorium w Afryce, a militarystyczno-faszystowska Japonia ubie- 
 gała się o hegemonię na Dalekim Wschodzie. Oś Berlin—Tokio—Rzym 
rozpoczęła sajadłą walkę z ruchem robotniczym we wszystkich jego p 
jawach. Najostrzej atakowała komunistów; pakt trzech państw 
skich nazwano „antykominternowskim”. 

Nowa sytuacja, jaka zaistniała po 1933 r. w Europie i na pozostałych 
„kontynentach, spowodowała wzrost aktywności dyplomatycznej Związku 
Radzieckiego. Po wejściu do Ligi Narodów w 1934 r. ZSRR wspólnie 
z Francją wystąpił z inicjatywą zawarcia regionalnych paktów o wzajemnej 
pomocy. N ajżywiej była dyskutowana koncepcja paktu wschodniego 
z udziałem ZSRR, Polski, Czechosłowacji 1 innych państw, które miały 
udzielić sobie wzajemnej pomocy w razie agresji innego kraju. Zdecydeo- 
wanie wystąpiły przeciwko paktowi wschodniemu Niemcy hitlerowskie. 
Paktowi był również przeciwny rząd sanacyjny, który zdecydowanie nie. 
chciał sojuszu wojskowego Polski ze Związkiem Radzieckim. 

W tych okolicznościach ZSRR zdołał jedynie zawrzeć w maju 1988 s. 
traktat o pomocy wzajemnej z Francją i Czechosłowacją. Jednocześnie 
pragnął, ażeby zawarte układy stały się punktem wyjścia do utworzenia 
systemu zbiorowego bezpieczeństwa. W nim bowiem dyplomacja radziecka 
widziała gwarancję zachowania pokoju, możliwość skutecznego przeciw- 
działania agresywnym dążeniom państw faszystowskich. 


Uformowanie się bloku państw agresywnych (Niemcy, Włochy, Japonia) 
oraz ofensywa faszyzmu w skali międzynarodowej postawiły przed komu 
nistami i socjalistami nowe zadania. Tym bardziej że od 1933 r. w więk= 
szym stopniu niż w poprzednich latach tendencje autorytarne i totalitarne 
ujawniły się także w szeregu innych krajów, w których elita władzy usi- 
łowała naśladować rozwiązania wprowadzone przez hitleryzm i faszyzm 
włoski, 

Obok wspomnianych wyżej czynników zewnętrznych istotny wpływ na 
wzajemne stosunki partii robotniczych w Polsce miało ich stanowisko wo+ 
bęc problemów własnego państwa. Fakt odbudowy państwa polskiego po 
123 latach niewoli spowodował głębokie zmiany w świadomości klasy ro- 
botniczej i całego narodu. Sprżzyjał temu proces kształtowania się trwałych 
powiązań w ruchu politycznym i zawodowym klasy robotniczej w skali 
całego kraju, co nie było możliwe w okresie podziałów zaborowych. W ślad 
za tym w szybkim tempie dokonały się procesy unifikacyjne w poszczegól- 
nych organizacjach ruchu zawodowego i politycznego klasy robotniczej, 
Sprzyjały temu prawa demokratyczne wywalczone przez masy w począt- 
kowym okresie istnienia państwa. W późniejszym okresie, po zamachu mae 
jowym Piłsudskiego i ustanowieniu dyktatury sanacyjnej, sukcesywnie 
ograniczane były swobody demokratyczne, działalność nawet legalnych or- 
_ ganizacji robotniczych stawała się coraz trudniejsza, Ostrzejszą postać 
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też konflikty klasowe, Działacze socjalistyczni, którzy wiązali 
wielkie nadzieje z faktem odzyskania niepodległości, stopniowo przekony- 
wali się, że odrodzone państwo w swym kształcie ustrojowym nie spełnia 
ich oczekiwań i aspiracji. 

Stosunek do Drugiej Rzeczypospolitej, jako państwa o określonym 
kształcie społeczno-politycznym i terytorialnym, od początku wywoływał 
w polskim ruchu robotniczym ostre kontrowersje. W warunkach dykta- 
tury sanacyjnej szybciej kształtowały się podobne czy zbliżone poglądy 
na wiele związanych z tym spraw. Było to widoczne zwłaszcza po rozgro- 
mieniu przez władze sanacyjne centrowo-lewicowej opozycji (Centrolew) 
oraz w związku s katastrofalną sytuacją mas robotniczych i chłopskich, 
jaka powstała w konsekwencji wielkiego kryzysu gospodarczego. W sze- 
rokich masach wzmogła się niepewność jutra. Obok jędnoczącego lewicę 
poczucia zagrożenia ze strony Niemiec hitlerowskich wspólny niepokój 
lewicy społecznej wywoływały drastyczne posunięcia reżimu sanacyjnego 
i poczynania skrajnie nacjonalistycznych ugrupowań endeckich. Także 
w środowiskach liberalno-demokratycznych zaczęto domagać się postawie- 
mia tamy zagradzającej drogę reakcji i faszyzmowi. Zródłem oburzenia sta- 
do się utworzenie obozu w Berezie Kartuskiej jako „miejsca odosobnienia 
dla osób zagrażających bezpieczeństwu publicznemu”, Z masowym sprze- 
eiwem spotkał się tryb opracowania i uchwalenia przez sanacyjną więk- 
szość sejmową nowej, antydemokratycznej konstytucji, która weszła w ży- 
cje w kwietniu 1935 r. Budziła niepokój działalność bojówek ONR, które, 
wzorując się na bojówkach faszystowskich w innych krajach, skierowały 
oai gy Żydom i ruchowi robotniczemu, operując hasłem „żydoko- 
muny”. 

Sprzeciw lewicy wywołały podjęte przez władze sanacyjne w 1934 r. 
próby unifikacji związków zawodowych pod egidą sanacji oraz rewizji 
ustawy ubezpieczeniowej, co oznaczałoby znaczne pogorszenie warunków - 
socjalnych. Komuniści i socjaliści ocenili te posunięcia jako wyraz dążeń 
sanacji do zaostrzenia dyktatury, jako próbę zglajchszaltowania związków 
zawodowych na wzór faszystowski i likwidacji obowiązującego od 1918— 
--1919 postępowego ustawodawstwa socjalnego. Z oceny tej wynikały 
wnioski, które stały się potencjalnym zaczynem wspólnych akcji. 


* 


pi 


Pod wpływem oddziaływania wszystkich tych czynników w polskim 
ruchu robotniczym od 1934 r. zaczął powoli kształtować się nowy klimat. 
Popularne stało się zawołanie: „Nie ma wroga na lewicy”. Mimo oporów 
stanowiących wynik AA wy uprzedzeń i schematów myślowych cechu- 
jących komunistów i socjalistów, poczęła torować sobie drogę myśl o ko- 
- nieczności współdziałania wszystkich odłamów ruchu robotniczego w celu 
odparcia ataku sił prawicowych skupionych wokół sanacji i endecji. Po- 
stawę taką eoraz bardziej otwarcie manifestowali działacze KPP, odrzu- 
cając głoszoną przed 1933 r. tezę o tzw. socjalfaszyzmie. Przeszli oni w la- 
tach trzydziestych ewolucję poglądów najdalej idącą w porównaniu do 
działaczy innych partii robotniczych. KPP podjęła problem zadań ogólno- 
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demokratycznych I narodowych oraz szerzej wykorzystywała możliwości. 
i instytucje, jakie dawało własne państwo, dla rozwijania walki politycznej 
klasy robotniczej i mas ludowych o Polskę demokratyczną i socjalistyczną. 

Rezygnując z koncepcji tworzenia jednolitego frontu „od dołu” jako nie- 
skutecznej, a zarazem wywołującej konflikty z partiami socjalistycznymi, 
kierownictwo KPP dążyło do ustalenia partnerskich stosunków z przywód- 
cami PPS, Bundu, Niemieckiej Socjalistycznej Partii Pracy, ukraińskich 
pastii socjalistycznych i innych organizacji robotniczych. O postawie tej 
świadczą listy otwarte Komitetu Centralnego KPP z lat 1934—1935 skie- 
rowane do CKW PPS, KC Bundu i innych partii socjalistycznych w sprawie 
konieczności utworzenia wspólnego frontu proletariackiego w obronie kla- 
sowych związków zawodowych, ubezpieczeń społecznych, w obronie więź- 
niów politycznych ji dla zamanifestowania solidarności z ofiarami prześla- 
dowań hitlerowskich w Niemczech. 

W tym czasie istotne zmiany nastąpiły także w ruchu socjalistycznym. 
Pod wpływem czynników wewnętrznych i międzynarodowych (dojście 
Hitlera do władzy, delegalizacja partii robotniczych w Niemczech, podpa- 
lenie Reichstagu i proces Georgi Dymitrowa, powstanie robotnicze w 
Austrii przeciwko dyktaturze Dollfussa itp.) wielu działaczy PPS, Bundu 
oraz socjalistycznych organizacji młodzieżowych (ZNMS i OMTUR) do- 
konało przewartościowania dotychczasowych poglądów i ocen dotyczących 
bieżących i perspektywicznych zadań klasy robotniczej w walce z prawicą 
społeczną, oraz miejsca i roli ruchu socjalistycznego w życiu społeczno-poli- 
tycznym kraju. 

Na początku 1933 r. Norbert Barlicki, przewodniczący CKW PPS w la- 
tach 1926—1931, współorganizator Centrolewu i więzień brzeski, opubli- 
kowa) w „Robotniku” artykuł pod wymownym tytułem Mea culpa(1). 
Odniósł się w nim krytycznie nie tylko do swojej działalności w okresie | 
odbudowy państwa polskiego, ale także do ideologii i praktyki reformizmu 
w ogóle. Inni działacze socjalistyczni, jak Adam Próchnik, Bolesław Drob- 
ner, Stanisław Dubois, Henryk Wachowicz, Jan Szczyrek, Oskar Lange, 
Julian Hochfeld, Jadwiga i Wincenty Markowscy, Wanda Wasilewska 
występowali w obronie komunistów prześladowanych przez władze pań- 
stwowe, domagając się powszechnej amnestii dla więźniów politycznych, 
legalizacji KPP. 

Lewicowi socjaliści, związani z własną partią, z jej tradycjami i do- 
robkiem, uważali, że PPS powinna zdynamizować formy i metody walki 
klasy robotniczej o nowy ład społeczny. Postulowali opracowanie nowego, 
ujętego w duchu antyreformistycznym, programu PPS. Opowiadali się za- 
razem za jednolitym frontem klasy robotniczej i za tworzeniem tego frontu 
wspólnie z komunistami. 

W omawianym okresie w Warszawskiej Spółdzielni Mieszkaniowej 
w dzielnicy żoliborskiej wytworzył się klimat szczególnie sprzyjający 
współpracy lewicowych socjalistów i komunistów na zasadzie partnerstwa, 
W dużym stopniu przyczynił się do tego Adam Próchnik, znany historyk, 
publicysta i działacz PPS, kóry stał się organizatorem życia kulturalno- 


(1) N. Barlicki: Muszą gamilknąć spory na lewicy. Wybór pism, Warszawa 106Q 
str. 126—130. | 
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„oświatowego spółdzielczego osiedla, stanowiącego bastion — jak wówczas 
mówiono — „socjalizmu żoliborskiego”. j . 

WSM zamieszkiwały głównie rodziny socjalistów, komunistów, działaczy 
społecznych związanych z lewicą. Próchnik propagował wśród nich zasady 
współżycia ldeowego oraz hasło jednolitego frontu. Wobec istniejących nę 
początku lat trzydziestych kontrowersji między komunistami i socjalistami 
wokół tego zagadnienia pisał w czasopiśmie „Życie WSM”: „Dążymy wszak 
wszyscy do jednego celu (...). Celem naszego współżycia ideowego musi być 
dążenie do wyjaśnienia dzielących nas różnic i staranie się za wszelką cenę 
i z najlepszą wolą o wytworzenie wspólnych dróg. Celem naszym nie może 
być walka o to, kto kogo pokona, ale dążenie do zlikwidowania walk, dó 
zbudowania prawdziwej jedności klasy pracującej. Głośne jest dziś hasło 
jednolitego frontu. Otóż spółdzielnia nasza jest idealnym wprost terenem, 
na którym mogą dokonać się wysilki do wytworzenia tego frontu. Insty- 
tucje nasze nie powinny być środowiskiem walki, ale wzajemnego przeko- 
nywania się. Mamy wspólne cele, starajmy się o wspólną drogę” (2).  . 

Pod wpływem działalności Próchnika i innych lewicowych socjalistów 
Żoliborza — Stanisława Tołwińskiego, Stanisława Szwalbe, Jana Libkinda- 
-Kieleckiego, a także wielu działaczy komunistycznych, WSM stała się 
ośrodkiem jednolitofrontowym promieniującym na inne ośrodki kraju. Po- 
nadto ośrodki lewicowo-socjalistyczne ukształtowały się w Łodzi, gdzie ' 
działał Henryk Wachowicz, w Krakowie, gdzie czynny był Bolesław Drob- 
ner i cała grupa młodych działaczy oraz we Lwowie, gdzie działali w PPS, 
TUR i klasowych związkach zawodowych Jan Szczyręk, Jadwiga i Win- 
centy Markowscy, Samuel Hersztal i inni. 

Polska lewica- socjalistyczna silnie nawiązywała do. dorobku teoretycz- 
nego austromarksizmu i całej lewicy aktywizującej się w latach trzydzie- 
stych w ramach Socjalistycznej Międzynarodówki Robotniczej. Jej zało- 
żenia ideologiczno-programowe wskazują, że w środowisku PPS, Bundu, 
jak też w środowisku młodzieży socjalistycznej (grupa „Płomienie”, ZNMS, 
OMTUR), podjęto wówczas próbę wyraźnego określenia klasowych zadań 
ruchu socjalistycznego, zarówno na etapie walki z reżimem sanacyjnym, 
jak A wm procesie budowy socjalizmu, po obaleniu panowania klas posiada- 
jących(3). | ł | 

Według działaczy lewicy socjalistycznej, którzy stali się głównymi part- 
nerami komunistów w walce o jednolity i ludowy front, siłą motoryczną 
procesów rewolucyjnych miała być klasa robotnicza kierowana przez par- 
tię, opierająca się na założeniach programowych marksizmu. Podkreślali 
oni szkodliwość rozbicia klasowego ruchu robotniczego na kierunek komu- 
nistyczny i socjaldemokragyczny. Uważali, że dla sprostania nowym proble- 
mom, jakie stanęły w latach trzydziestych przed klasą robotniczą w.Polsce 
1 innych krajach, ruch robotniczy musi dążyć dą przezwyciężenia rozbież- 
ności ideologiczno-politycznych i organizacyjnych. 

Z tych względów lewicowi socjaliści opowiedzieli się za realizacją jed- 
nolitego frontu klasy robotniczej, który — według nich — miał powstać 


(2) A. Próchnik: Wybór publicystyki, Warszawa 1971, str. 217—218, 

(3) Por. Gospodarka, polityka, taktyka, organizacja socjalizmu, Warszawa 1934; 
Deklaracja ideowa Bundu, Warszawa 1935; Projekty programu Polskiej Partii So- 
eżalistycznej, Lódź 1936. . 
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w skali krajowej i międzynarodowej w opatciu o odpowiednie porozumie- 
nia zawarte między Kominternem i SMR oraz partiami komunistycznymi 
1 socjalistycznymi. Niektórzy rozważali także możliwość zrealizowania 
idei organicznej jedności ruchu robotniczego. W warunkach polskich miało 
to ich zdaniem nastąpić w trzech etapach: w pierwszym — na drodze sko» 
ordynowania działań PP$Ś i pozostałych partii i organizacji socjalistyca+ 
nych; w drugim — poprzez zawarcie umowy jednolitofrontowej między 
KPP i PPS oraz KPP i Bundem; w trzecim — po wypracowaniu wspólnego 
programu rewolucji i w trakcie jego realizacji w warunkach dyktatury 
proletariatu. 

W tym samym kierunku zmierzały nowe idee, jakie rodziły się i roze 
powszechniały w międzynarodowym ruchu robotniczym. Szybko przeni- 
kały one do Polski i były adaptowane do warunków krajowych. Od 1934 r. 
uwaga polskich komunistów i socjalistów zwrócona była na Francję, gdzie 
w celu udaremnienia puczu faszystowskiego został zawarty pakt o jedności 
działania między FPK i SFIO. Zawarcie tego paktu otwierało nowe możli= 
wości mobilizacji francuskiej klasy robotniczej i mas ludowych do walki 
przeciw prawicy społecznej, faszyzmowi i grożbie nowej wojny świato- 
wej, stwarzało polityczne i organizacyjne podstawy frontu ludowego 

w tym kraju. 

" Zawarcie paktu o jedności działania FPK i SFIO wywołało silny rezonans 
w międzynarodowym ruchu robotniczym. Międzynarodówka Komunistycze 
na, w której toczyły się wówczas dyskusje nad strategią i taktyką komue 
nistów w warunkach ofensywy faszyzmu, zaaprobowała poczynania FPK 
jako swej sekcji. Decyzje francuskie mimo oporów prawicy poparła rówe= 
nież lewica Socjalistycznej Międzynarodówki Robotniczej. Działacze ko- 
munistyczni i lewicowo-socjalistyczni potraktowali doświadczenia francue 
skie jako przykład godny do naśladowania w całym międzynarodowym 
ruchu robotniczym. Były też one wnikliwie studiowane w środowisku 
działaczy KPP, PPS i Bundu oraz organizacji młodzieżowych — KZMP, 
ZNMS i OMTUR. 

Przełomowe znaczenie dla dalszego rozwoju akcji o charakterze jednoli+ 
tofrontoewym i ludowofrontowym miały uchwały VII Kongresu Komine 
ternu, który obradował w lipcu—sierpniu 1935 r. w Moskwie. Jako najważ- 
niejszy problem przed uczestnikami tego Kongresu (wzięła w nim udział 
24-osobowa grupa działaczy KPP) stanęła sprawa zespolenia sił klasy ro» 
botniczej i najszerszych mas ludowych do walki z faszyzmem, w obronie 
demokracji i pokoju światowego. W oparciu o doświadczenia zdobyte w la- 
tach 1933—1935 we Francji, Hiszpanii, Austrii, Włoszech, Polsce I innych 
krajach, doświadczenia ruchu robotniczego w walce z faszyzmem, milita+ 
ryzmem i prawicą społeczną, komuniści dokonali na VII Kongresie zasade 
niczego zwrotu w swej dotychczasowej strategii i taktyce. Ostatecznie od+ 
rzucono tezę o socjalfaszyzmie, uznając socjaldemokratów za niezbędnych 
partnerów w urzeczywistnieniu idei jednolitego frontu klasy robotniczej. 

Rozwijając hasło jednolitego frontu, VII Kongres wypowiedział się za 
organizacyjnym zjednoczeniem rozbitego dotychczas klasowego ruchu 
związkowego, postulował scalenie komunistycznych i socjalistycznych or- 
ganizacji młodzieżowych, kobiecych, spółdzielczych itp. W oparciu o zjed- 
noczoną klasę robotniczą zamierzano tworzyć antyfaszystowski front ludo- 
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wy skupiający również liberalno-demokratyczne ugrupowania polityczne 
reprezentujące chłopstwo, drobnomieszczaństwo t inteligencję oraż postę- 
oda nurty i organizacje religijne. Z tej koalicji miały zrodzić się rządy 

tu ludowego, w których udział komunistów uzależniono od konkretnej 
sytuacji. Rządy frontu ludowego stanowić miały jedną z dróg prowadzą* 
cych do zdobycia władzy przez proletariat. 

Zmiana strategii i taktyki światowego ruchu komunistycznego była głę- 
boka. Do programu działania Kominternu i jego poszczególnych sekcji 
włączono hasła obrony demokracji przed faszyzmem oraz walki o zachoe 
wanie pokoju i niepodległości własnego kraju. Podkreślono, że wobeć ofett- 
sywy faszyzmu i reakcji komuniści powinni bronić instytucji burżuazyjno- 
„demokratycznych. Jako reprezentanci mas ludowych powinni również 
popularyżować postępowe tradycje własnego narodu i bronić jego intere- 
sów, bronić integralności terytorialnej państwa w razie, gdyby stało się 
ono obiektem agresji państwa faszystowskiego. Komuniści rozwinęli no- 
watorską koncepcję jednolitego i ludowego frontu, której realizacja miała 
powstrzymać ofensywę faszyzmu i reakcji w skali międzynarodowej I w 
poszczególnych krajach. 

Niebawem w Hiszpanii w oparciu o wspólny program działania komuni- 
stów i socjalistów utworzono w 1936 r. ludowofrontowy blok partii ro- 
botniczych, demokratycznych i liberalnych. Blok ten zwyciężył ugrupowae 
nia prawicowe w wyborach parlamentarnych. W efekcie powstały rządy 
frontu ludowego. Był to duży sukces komunistów i socjalistów hiszpańe 
skich, a zarazem przykład do naśladowania dla partii robotniczych w in- 


ńych krajach. 
Po 


W dziejach walki polskich komunistów i lewicowych socjalistów 6 jed 
nolity front można wyróżnić dwa wyraźne etapy. Pierwszy rozpoczął si 
bezpośrednio po zawarciu paktu o jedności działania między FPK i SFI 
w połowie 1934 r., a drugi po VII Kongresie Kominternu, kiedy to obolkk 
zagadnienia jednolitego frontu klasy robotniczej silnie wyeksponowany 
został postulat utworzenia antyfaszystowskiego frontu ludowego. 

W tym czasie, po zgonie marsżałka Piłsudskiego 12 maja 1935 r., rozpo+ 
częła się rywalizacja między różnymi politykami sanacyjnymi o przejęcie 
steru władzy. W społeczeństwie rosło niezadowolenie z rządów sanacyje 
nych, ożyły nadzieje na likwidację reżimu. W tej sytuacji bardziej aktywną 
postawę zajęły nie tylko organizacje robotnicze, szczególnie reprezentu- 

ruch rewolucyjny, lecz i opozycyjne kierunki burżuazyjno-demokri 

. Były one zbulwersowane faktem wprowadzenia w życie Konstytw= 

Kwietniowej, która sankcjonowała autorytarne koncepcje ustrojowe 

sanacyjnego. Nie tylko lewica rewolucyjna, ale cała postępowa opie 

nia publiczna nie zaakceptowała Konstytucji Kwietniowej. Nie zaaprobe- 

wała również nowej ordynacji wyborczej, która ograniczała prawa obywa» 

telskie i zmierzała do pozbawienia społeczeństwa realnego wpływu na skład 

parlamentu. Na podstawie tej ordynacji władze sanacyjne zamierzały prze- 

prowadzić na jesieni 1935 r. wybory do Sejmu i Senatu i zagwarantować 
sobie w obu izbach absolutną większość, 
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W społeczeństwie rosło napięcie. Partie robotnicze organizowały wiece, 
demonstracje i strajki protestacyjne przeciwko polityce władz sanacyjnych. 
Rodziły się różne koncepcje zmiany systemu rządów w Polsce. W tej sy- 
tuacji nowa orientacja KPP, wynikająca ze strategli i taktyki obliczonej 
na tworzenie frontu ludowego, wywołała pozytywny oddźwięk w różnych 
środowiskach robotniczych i chłopskich, oraz wśród postępowej inteligen- 
cji i młodzieży. Przywódcy KPP, rezygnując z hasła walki o dyktaturę pro- 
letariatu jako hasła bezpośredniego, pragnęli teraz przede wszystkim 
wspólnie z socjalistami i radykalnymi ludowcami bronić instytucji demo- 
kratycznych w państwie, a następnie w oparciu o front ludowy stworżyć 
podstawy do przeobrażeń ustrojowo-politycznych o charakterze socjali- 
stycznym. | 

Te zamierzenia komunistów znalazły poparcie przede wszystkim u lewi- 
cowych socjalistów. Pod ich też naciskiem kierownictwo PPS z Mieczy- 
sławem Niedziałkowskim i Kazimierzem Czapińskim podjęło rozmowy 
z przedstawicielami Sekretariatu Krajowego KC KPP w sprawie zawarcia. 
paktu nieagresji między obu partiami. W wyniku kilku spotkań w lipcu 
i sierpniu 1935 r., w toku których doszło do wymiany poglądów na zagad- 
nienia krajowe i międzynarodowe, na zadania ruchu robotniczego w obli- 
czu ofensywy faszyzmu i groźby nowej wojny, uzgodniono tekst paktu 
nieagresji(4). | 

Przewidywał on następujące punkty: 1) obie partie wstrzymują się 
'w prasie i w wystąpieniach publicznych od wzajemnych napaści i obelg; 
2) PPS jako partia legalna będzie udzielać głosu komunistom na zwuiv- 
wanych przez siebie zgromadzeniach; 3) obie partie będą prowadzić wspól- 
nie werbunek do klasowych związków zawodowych i doprowadzą do sca- 
lenia tych związków; 4) obie partie wspólnie zorganizują obchody Dnia 
Kobiet; 5) rozważą sprawę wspólnego zorganizowania strajku protestacyj- 
nego przeciwko przygotowywanym przez władze sanacyjne wyborom do 
nowego Sejmu; 6) obie partie wzmogą akcję propagandową przeciwko 
Niemcom hitlerowskim jako zagrażającym niepodległości Polski i świa- 
towemu pokojowi i jednocześnie rozwiną akcję protestacyjną przeciwko 
poczynaniom ministra Becka, który prowadził politykę zbliżenia Polski do 
Trzeciej Rzeszy; 7) obie partie rozwiną akcję na rzecz uwolnienia więźniów 
politycznych i zlikwidowania Berezy Kartuskiej; 8) obie partie będą zabie- 
gać o pozyskanie Stronnictwa Ludowego dla utworzenia szerokiego frontu 
sił demokratycznych, wymierzonego przeciw dyktaturze sanacyjnej i obo- 
zowi endeckiemu. 

- Uzgodnienie paktu nieagresji KPP i PPS stwarzało przesłanki dla dal- 
szego zbliżenia obu partii. Efekty powziętych zobowiązań były zresztą wi- 
doczne natychmiast. W prasie komunistycznej i socjalistycznej zaprzestano 

. wzajemnych napaści. Organizacje KPP i PPS podejmowały wspólne akcje 
przeciwko Berezie i o uwolnienie więźniów politycznych. Podjęto dyskusję 
nad scaleniem klasowych związków ząwodowych i werbunkiem do nich 
nowych członków. W rezultacie Lewica Związkowa, uprzednio działająca 
pod kierownictwem KPP, przystąpiła do Komisji Centralnej Związków Za- 
wodowych (KCZZ), na czele której stali działacze PPS. 


(4) J. Kowalski: Komunistyczna Partia Polski 1935—1938, Warszawa 1075, sta 
127—128. 
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Innym ważnym przedsięwzięciem, politycznym KPP i PPS w trakcie ist- 
nienia paktu nieagresji było zbojkotowanie we wrześniu 1935 r. wy- 
borów do Sejmu i Senatu. W bojkocie tym uczestniczyły wszystkie opozy- 


cyjne partie i stronnictwa. Ponad 54 proc. uprawnionych do głosowania . 


nie wzięło udziału w wyborach, wyrażając w ten sposób wotum nieufności 
do reżimu sanacyjnego. 

W owym okręsie zwiększyła się liczba strajków i demonstracji robotni- 
czych o charakterze jednolitofrontowym. Strajki miały charakter zarówno 
ekonomiczny, jak i polityczny, często łączyły się z okupacją zakładów pra- 
cy, co prowadziło do starć z policją. Do najbardziej głośnych należał strajk 
okupacyjny w fabryce „Semperit” w Krakowie w marcu 1936 r. Gdy poli- 
cja usiłowała usunąć strajkujących z fabryki, robotnicy stawili opór. KPP 
i PPS oraz kierownictwo klasowych związków zawodowych wezwały wów- 
czas do strajku protestacyjnego w całym kraju. Do burzliwych zajść do- 
szło zwłaszcza w Krakowie, gdzie policja strzelała do strajkujących i de- 
monstrujących robotników. Pogrzeb zabitych ofiar przerodził się w olbrzy- 
mią manifestację przeciwko reżimowi sanacyjnemu. Z kolei w kwietniu 
doszło do poważnych zaburzeń we Lwowie, gdzie podczas demonstracji 
został zabity jeden z bezrobotnych. I tu pogrzeb przekształcił się w starcie 
z policją, w wyniku którego padło wielu demonstrantów. 

Wydarzenia w Krakowie i Lwowie otrzymały nazwę „krwawej wiosny” 
1936 r. Odbiły się one głośnym echem w całym kraju. 1 maja odbyły się 
wielotysięczne jednolitofrontowe demonstracje pod hasłem polepszenia 
warunków bytowych robotników i pracowników umysłowych oraz likwi- 


dacji reżimu sanacyjnego. Aktywizowała się również wieś. W czerwcu. 


1936 r. odbyła się wielotysięczna manifestacja chłopów we wsi Nowosielce 
w Galicji. Podczas tej manifestacji domagano się amnestii dla chłopskich 
działaczy antysanacyjnych, przede wszystkim dla Wincentego Witosa, znaj- 
dującego się wówczas na emigracji politycznej w Czechosłowacji. Demon- 
stracje i strajki chłopskie w 1936 i 1937 r. objęły około 2 mln chłopów 
żądających usunięcia władz sanacyjnych i przeprowadzenia radykalnej 
reformy rolnej. Pociągnęły one za sobą krwawe ofiary. | 

W całym kraju konsolidowały się szeregi lewicy społecznej dążącej do 
zmiany systemu rządów. Najszybciej zbliżenie w duchu jednolitofronto- 
wym nastąpiło na obszarze ruchu młodzieżowego. W marcu 1936 r. grupa 
działaczy KZMP, OMTUR i Związku Młodzieży Wiejskiej RP „Wici” 
podpisała ważki dokument pod nazwą „Deklaracja Praw Młodegó Poko- 
_lenia”(5). W deklaracji, zredagowanej w duchu postulatów jednolitego 
1 ludowego frontu, domagano się równego startu oraz pracy dla całej mło- 
dzieży robotniczej i chłopskiej, wolności słowa i zgromadzeń, pełnego sa- 
morządu młodzieży w szkołach średnich i wyższych, nawoływano do walki 
z rządem sanacyjnym oraz do walki przeciwko przygotowaniom wojennym 


państw faszystowskich. Wzywano też młodzież do walki o nowy ustrój 


społeczny, oparty na zasadach równości. Ogłoszenie tego dokumentu, który 
stanowił platformę współdziałania młodzieży radykalnej i lewicowej róż- 
nych odcieni politycznych, wywołało szeroki rezonans. . 

Idea antyfaszystowskiego frontu ludowego znalazła też wielu zwolenni- 


(6) „Po prostu” 20 III 1936. 
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ków wśród inteligencji solidaryzującej się z walką mas robotniczych 
i chłopskich. Aktywną rolę odegrali tu tacy działacze polityczni, publicy= 
ści i pisarze, jak Wanda Wasilewska, Leon Kruczkowski, Władysław Bro- 
niewski, Andrzej Strug, Edward Szymański, Jan Nepomucen Miller, Maria 
Dąbrowska, Henryk Dembiński. W maju 1936 r. z inicjatywy pisarzy i in- 
telektualistów związanych z KPP, z lewicą socjalistyczną i radykalnymi 
działaczami chłopskimi odbył się we Lwowie Zjazd Pracawników Kultury 
w Obronie Pokoju. Podniesiono na nim zagadnienie odpowiedzialności mo- 
ralnej pisarzy i intelektualistów za istniejący stan stosunków społeczno- 
spolitycznych w kraju, wzywając ich do czynnej walki z reżimem sana- 
cyjnym, z groźbą faszyzmu i wojny, w obronie zagrożonej przez hitlerow- 
ską Trzecią Rzeszę niepodległości. Zjazd zorganizowany w duchu szero- 
kiego frontu był jednocześnie wyrazem międzynarodowych więzi postępo- 
wych pisarzy i intelektualistów Polski i świata. 

Ważnym fragmentem ówczesnych walk postępowej inteligencji była 
prowadzona przez szerokie rzesze nauczycieli obrona lewicowych władz 
Związku Nauczycielstwa Polskiego. Ich zawieszenie przez władze wywo» 
łało strajk nauczycieli, który zmusił rząd do kompromisu. Warto tu przy= 
pomnieć, że jednym ze świadectw postawy ZNP było wydanie numeru 
„Płomyka”, który z sympatią relacjonował rozwój Związku Radzieckiego. 

Ważną rolę w zakresie konsolidacji lewicy społecznej pod hasłami frontu 
ludowego odegrały legalne pisma. W latach 1935—1937 ukazało się w Pol- 
sce kilka, co również stanowiło wyraz osłabienia reżimu sanacyjnego po 
śmierci Piłsudskiego. Do najważniejszych można zaliczyć „Le Tor”, 
„Oblicze Dnia”, „Po prostu”, „Trybuna Robotnicza”, „Sygnały”, „Lewar”, 
„Dziennik Popularny”. Ten ostatni, wydawany przez lewicowych socjali- 
stów, komunistów i radykalnych ludowców pod redakcją Norberta Bar- 
lickiego, stał się centralnym organem rzeczników frontu ludowego w Pol- 
sce. Również wokół pozostałych wymienionych pism ukształtowały się 
grupy ludowofrontowe, składające się z członków i sympatyków KPP, PPS, 
Stronnictwa Ludowego oraz pisarzy, publicystów i naukowców sympaty- 
zujących z lewicą społeczną. : 

„Dziennik Popularny” ukazujący się w Warszawie od 15 października 
1936 r. do 2 marca 1937 r. był trybuną lewicowych socjalistów, komuni= 
stów, radykalnych ludowców i grup inteligencji demokratycznej. Obok 
artykułów Barlickiego i jego najbliższych współpracowników — Stanisła= 
wa Dubois i Wandy Wasilewskiej — w piśmie ukazywały się artykuły czo- 
łowych publicystów KPP — Juliana Bruna (K. Jankowski), Mojżesza Ka- 
'gana-Sierpińskiego (J. Kłos), Wiktora Grosza i innych. Z pismem współ- 
pracowało wielu znanych publicystów, pisarzy i poetów — Władysław 
Broniewski, Maria Dąbrowska, Leon Kruczkowski, Emil Zegadłowicz, Ma= 
rian Czuchnowski, Benedykt Hertz, Leon Pasternak, Stanisław Jerzy Lec, 
Julian Tuwim, Andrzej Stawar, Karol Winawer i inni. W „Dzienniku 
Popularnym” zamieszczali artykuły i wypowiedzi działacze ruchu ludowe- 
go, jak Irena Kosmowska, Stanisław Thugutt, Bronisław Drzewiecki, Ma- 
rian Kubicki, oraz publicyści związani z lewicą piłsudczykowską, jak Hae 
lina Krahelska, Zbigniew Zapasiewicz, Karol Namysłowski. 

W piśmie podejmowano najważniejsze problemy, którymi żyła polską 
lewica społeczna i polska demokracja. Popularyzowano doświadczenia fron- 
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tu ludowego we Francji i wzywano do obrony republiki hiszpańskiej przed 
interwencją rodzimych i obcych sił faszystowskich. Wskazywano na- 
rastające zagrożenie Polski ze strony Niemiec hitlerowskich. Krytykowano 
zarazem posunięcia dyplomatyczne prowadzące do zbliżenia 'Polski do 
Trzeciej Rzeszy. Wskazywano, że jedynie polityka zbiorowego bezpieczeń- 
stwa, w której aktywną rolę powinna odegrać Polska, będzie w stanie za- 
pobiec agresji państw faszystowskich i uchronić Europę przed nową wojną 
światową. | 

„Dziennik Popularny” popularyzował ideę i założenia rządu frontu lu- 
dowego, który będzie w stanie przeprowadzić w Polsce najpilniejsze re= 
formy społeczno-polityczne i ocali kraj przed wrogiem zewnętrznym. Na» 
kład pisma systematycznie wzrastał, osiągając w końcu około 60 tys. sj 
zemplarzy, co, jak na możliwości prasy robotniczej i lewicowej w 
Drugiej Rzeczypospolitej, było zjawiskiem znamiennym. W Krakowie przy 
udziale Bolesława Drobnera powstała mutacja „Dziennika Popularnego”. 

Jego działalność spotkała się jednak z kontrakcją władz sanacyjnych 
1 stronnictw prawicowych. Po licznych konfiskatach dokonywanych przez 
cenzurę 2 marca 1937 r. Sąd Okręgowy w Warszawie na wniosek Komisa= 
riatu Rządu zawiesił pismo uzasadniając swą decyzję tym, że „Dziennik 
Popularny” ujawniał wyraźnie sympatie prokomunistyczne formułowane 
w duchu uchwał VII Kongresu Kominternu. 

W atmosferze walki o front ludowy odbyły się we wrześniu 1936 r. 
wybory do Rady Miejskiej w Łodzi. Lista jednolitofrontowa odniosła zwy» 
cięstwo nad listami wystawionymi przez obóz rządzący i endecję. Nowa 
Rada Miejska wystąpiła z programem przeobrażeń ekonomiczno-społecze 
nych w mieście, który wyrażał interesy ludzi pracy. Na prezydenta miasta 
powołała Norberta Barlickiego jako polityka cieszącego się dużym autorye 
tetem w środowisku lewicy społecznej. Jednakże władze sanacyjne nie 
zaakceptowały wyboru prezydenta, ani jednolitofrontowej łódzkiej Rady 
Miejskiej. Obawiały się one, że łódzki przykład współpracy socjalistów 
i komunistów w samorządzie może być naśladowany przez inne ośrodki 
robotnicze i stanie się niebezpieczny dla reżimu. W rezultacie władze sana-= . 
cyjne wydały decyzję o rozwiązaniu Rady Miejskiej w Łodzi i zapro- 
wadziły tam rządy komisaryczne, jak w większości miast polskich. 

Walka o front ludowy toczyła się na wielu płaszczyznach. W połowie 
lat trzydziestych stała się ona treścią działania różnych lewicowych orga- 
nizacji społeczno-politycznych i kulturalnych. Wśród nich ważną rolę od- 
grywały Liga Obrony Praw Człowieka i Obywatela oraz Międzynarodowa 
Organizacja Pomocy Rewolucjonistom — Sekcja Polska. Liga, działając pod 
kierownictwem Andrzeja Struga, Wacława Barcikowskiego, Teodora Due 
racza, Juliana Maliniaka, Zygmunta Szymanowskiego, Wandy Wasilew= 
skiej, pod: hasłem uwolnienia więźniów politycznych i likwidacji Berezy 
Kartuskiej, rozwinęła ścisłą współpracę z Sekcją Polską MOPR, z kierow= 
nictwem Polskiego Związku Myśli Wolnej, Towarzystwa Uniwersytetu 
Robotniczego, Towarzystwa Oświaty Robotniczej ,„Nowe Tory”, Zrzeszenia 
Prawników „Socjalistów, Stowarzyszenia byłych Więźniów Politycznych, 
Robotniczego Towarzystwa Przyjaciół Dzieci (RTPD) i innych postępowych 
organizacji. W wyniku podjętej akcji i powstałej presji publicznej władze 
sanacyjne zostały zmuszone do ogłoszenia w styczniu 1936 r. dekretu 
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o amnestii, z którego skorzystało około 3500 więźniów politycznych, a więk- 
szość z nich stanowili komuniści. 

"W kraju prowadzono szeroką kampanię w obronie pokoju. Nasiliła się 
ona zwłaszcza na wiosnę i Mtem 1936 r. w związku z przygotowaniami 
do Międzynarodowego Kongresu Pokoju, który odbył się w Brukseli we 
wrześniu 1936 r. Gdy wybuchła wojna domowa w Hiszpanii mobilizowano 
ochotników do Brygad Międzynarodowych walczących po stronie rządu 
frontu ludowego w Hiszpanii. W latach 1936—1939 w walkach zbrojnych 
w Hiszpanii pod hasłem „Za Waszą wolność i naszą” brało udział około 
5 tys. ochotników polskich — komunistów, PPS-owców, bundowców i bez- 
„partyjnych antyfaszystów. 

Rozmach akcji jednolitofrontowych i ludowofrontowych w Polsce uległ 
jednak zahamowaniu na początku 1937 r. Złożyło się na to wiele przyczyn. 
Nastąpiła ewolucja polityki kierownictwa PPS i Stronnictwa Ludowego, 
wzrosła ich niechęć do poczynań komunistów. Przywódcy PPS i ŚL, ob- 
serwując dynamizm KPP po VII Kongresie MK, obawiali się, że komu- 
niści pod hasłami jednolitego i ludowego frontu mogą pociągnąć masy do 
wystąpień rewolucyjnych w celu dokonania radykalnej zmiany ustroju 
politycznego w Polsce. Tymczasem przywódcy PFS i SL dążyli do odbu- 
dowy systemu demokratyczno-parlamentarnego sprzed 1926 r. i dalej idą- 
cych haseł nie aprobawali. Oceniono, że akcje inspirowane przez komuni- 
stów, lewicowych socjalistów i radykalnych ludowców mogą doprowadzić 
do wybuchu wojny domowej, jak w Hiszpanii, co — ich zdaniem — posta- 
wiłoby pod znakiem zapytania suwerenność polityczną i integralność te- 
rytorialną państwa. 

W rezultacie SL od początku odrzuciło ofertę współdziałania z KPP 
w ramach koncepcji frontu ludowego. Kierownictwo PPS po wydarze- 
niach krakowskich i lwowskich, w czasie których komuniści zaczęli przej= 
mować kontrolę nad masami, zaczęło ograniczać zakres współpracy usta- 
lony wcześniej w pakcie nieagresji. W maju 1936 r. nastąpiło oficjalne 
zerwanie owego paktu. Następnie, na XXIV Kongresie PPS, w lutym 
1937 r. w Radomiu większość delegatów, mimo sprzeciwu lewicy, przyjęła 
uchwałę o zerwaniu wszelkich kontaktów z KPP. Jednocześnie podjęto 
uchwałę w sprawie konieczności tworzenia frontu demokratycznego wspól- 
nie z ludowcami i lewicą piłsudczykowską pozostającą w opozycji do 
organizatorów Obozu Zjednoczenia Narodowego. 

W tym czasie bardzo skomplikowała się sytuacja KPP. Właściwie od 
połowy 1937 r. KPP — inicjatorka jednolitego i ludowego frontu — byłą 
wewnętrznie sparaliżowana. Stało się to nie tylko wskutek nasilenia prze= 
śladowań ze strony władz sanacyjnych, lecz w wielkiej mierze pod wpłye 
wem rodzącej się w kierowhictwie Kominternu atmosfery nieufności wo- 
bec przywódców KPP, atmosfery powstałej w czasie toczących się w Mo- 
skwie procesów przeciwko opozycji antystalinowskiej. W rezultacie 
«w 1938 r. doszło — jak wiadomo — do rozwiązania KPP jako sekcji 
Kominternu pod oszczerczym zarzutem opanowania jej kierownictwa 
przez prowokatorów. Z chwilą rozwiązania KPP w polskim ruchu ro- 
botniczym powstała nowa sytuacja. Na jego lewicy znalazła się PPS, 
a koncepcja jednolitego i ludowego frontu głoszona poprzednio przeg 
komunistów straciła praktycznie aktualność. Pozostał jednak nastrój i klis 
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mat okresu frontu ludowego. Dowodem było zwycięstwo odniesione przez 
lewicę głosująćą na listy firmowane przez PPS w wyborach do rad miej- 
skich w jesieni 1938 r. Lewicowa większość powstała wtedy w radach 
miejskich Warszawy, Łodzi, Krakowa i ponad 40 innych ośrodków prze- 
mysłowych. 

Walka owego okresu nie przyniosła w Polsce takich efektów, jak we 
Francji i Hiszpanii, gdzie w wyniku konsolidacji sił lewicy społecznej 
i zwycięstwa wyborczego powstały rządy frontu ludowego. Z powodu wielu 
okoliczności komuniści i socjaliści polscy nie zdołali zawrzeć paktu o jed- 
ności działania, a pakt nieagresji zawarty między kierównictwem KPP 
1 PPS w istocie obowiązywał kilka miesięcy (od sierpnia 1935 do maja 
1936 r.. E | | 

Ale zasięg frontu ludowego był w Polsce szerszy niż można byłoby są- 
dzić po oficjalnych dokumentach KPP i PPS z połowy lat trzydziestych. 
Objął on setki działaczy KPP i PPS, komunistyczny i socjalistyczny 
ruch młodzieżowy — KZMP, OMTUR, ZNMS, Czerwone Harcerstwo, 
związki zawodowe, instytucje samorządowe i organizacje spółdzielcze, licz- 
ne organizacje i towarzystwa społeczne i kulturalne, środowiska postępo- 
wej inteligencji, w tym wielu naukowców oraz dziennikarzy i publicy= 
stów związanych z pismami ludowofrontowymi. 

W okresie tym tworzył się nowy typ działacza robotniczego i społecz= 
nego, działacza nie rozpamiętującego już problemów walki w okresie zabo- 
rów i sporów wokół problemu odzyskania niepodległości, lecz patrzącego 
w przyszłość, poszukującego drogi do Polski ludowo-demokratycznej 
i socjalistycznej. Ludzie ci włączyli się w czasie okupacji hitlerow- 
skiej do szeregów PPR i organizacji lewicowo-socjalistycznych, a następnie 
do budowy Polski Ludowej, odegrali wielką rolę w formułowaniu jej 
nowatorskiego progragiu. Okres frontu ludowego przygotował kadry pol- 
skiej rewolucji społecznej i był ważnym etapem krystalizacji jej idel. 
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IAN DOBRACZYŃSKI | 


Poranek 1 września 1939 roku zastał mnie we wsi Mokra w pobliżu Czę- 

stochowy. To tutaj, na rozległej polanie, między lasami ciągnącymi się aż 
do pobliskiej, ówczesnej granicy, rozegrała się pierwsza w tamtej wojnie 
i jedna z najciekawszych bitew. 
„. Wielkie uderzenie 8 i 10 armii niemieckiej, stanowiące dolne ramię cę- 
gów wbitych dla ogarnięcia Warszawy, skierowane zostało w lukę między 
armiami „Łódź” i „Kraków”. Luki tej broniła 7 dywizja piechoty i Krakow- 
ska Brygada Kawalerii na południu oraz Wołyńska Brygada Kawalerii na 
północy. Idące w pierwszej fali natarcie IV dywizji pancernej uderzyło 
na polanie przy wsi Mokra na Wołyńską Brygadę Kawalerii. 

' Siły jej składały się z 12, 19 i 21 pułku ułanów, 2 pułku strzelców kon- 
nych, 3 baterii 2 DAK, dywizjonu pancernego i dwóch pociągów pancer- 
nych. Odpowiadało to potencjałowi 3000 ludzi, 12 dział, i 60 cekaemów. Nie- 
miecka dywizja pancerna liczyła 13 tysięcy ludzi, ponad 500 czołgów, 6 ba- 
terii artylerii i 3000 pojazdów mechanicznych. 

Według generała Rómmla, w tamtym czasie dowódcy armii „Łódź”, 
Niemcy mieli w tej bitwie przewagę artyleryjską dwudziestokrotną, w 
broni maszynowej siedmiokrotną, w ludziach czterokrotną. Byli poza tym 
wspierani przez lotnictwo. 

Dzień 1 września był krwawym dniem walki. Niemcy pięciokrotnie ata- 
kowali falą czołgów. Baterie DAK strzelały wprost do czołgów, dopusz- 
czając je na bliską odległość. Były'wypadki, że czołgi najeżdżały na działa 
i rozgniatały je wraz z załogą. A. jednak każdy atak był odparty, zaś ostatni 
zakończył się paniką i ucieczką atakujących. Nieprzyjaciel stracił w tej 
walce ok. 150 czołgów i pojazdów mechanicznych i poniósł w ludziach wię= 
ksze straty niż brygada (a brygada straciła więcej niż 25 proc. swego 
stanu). Odparty tylko nieśmiało atakował następnego dnia. Zagrożona na 
skrzydłach brygada musiała się cofnąć, a jeszcze w dwa dni później 2 pułk 
strzelców konnych dokonał nocnego wypadu na Kamieńsk i sprawił wieł- 
kie zniszczenia wśród czołgów 4 dywizji. 

Jeżeli wspominam bitwę pod Mokrą, to nie dlatego, że brał w niej 
udział mój pułk — 2 strzelców konnych — ale dlatego, że była to bardzo 
charakterystyczna bitwa dla kampanii wrześniowej: wszędzie istniała ta- 
ka właśnie dysproporcja sił, ale także wszędzie nieprzyjaciel spotkał się z 
podobnym odporem. 

Niemcy uderzyli na Polskę wszystkimi siłami, jakimi dysponowali. 
Chcieli za wszelką cenę stworzyć fakt dokonany: rozgromić armię polską 
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i zająć kraj, zanim wahający się Zachód poweźmie decyzję: bić się czy nie 
bić. Takie wahania były i dlatego Hitler postawił wszystko na jedną kartę. 
W błyskawicznym uderzeniu wzięło udział ok. 80 dywizji piechoty, 13 dy- 
wizji pancernych (wszystkie, jakimi Wehrmacht dysponował), 3500 samoloe 
tów. Przeciwko tej potędze Polska mogła wystawić jedynie 30 dywizji pie- 
choty, 11 brygad kawalerii, 1 brygadę pancerno-motorową i ok. 400 samoloe 
tów (których część została zniszczona na ziemi), Amunicji posiadaliśmy 
zaledwie na 90 dni walki, 

Przy takiej dysproporcji sił Polska nie mogła walczyć z potęgą hitlerow= 
ską z nadzieją zwycięstwa. Byliśmy jednak przekonani, że walczymy w 
aliansie z Wielką Brytanią i Francją. 

Według Waltera Shivera w 1940 r. — a więc w rok później — Francuzi 
będą mieli 144 dywizje piechoty, Niemcy — 140 dywizji, Francuzi 22858 
czołgów (lepszych), Niemcy — 2580, Francuzi 700-—800 samolotów myśliwe= 
skich (gorszych), Niemcy — 800—1000. Siły były już wyrównane. Ale 
jak podał „Der Spiegel” (18 sierpnia 1969 r.): „1 września stało nad Re- 
nem 900 tysięcy żołnierzy niemieckich, 34 dywizje. (Dodajmy — były to 
oddziały drugorzędne pod względem wartości bojowej — J. D.). Amunicji 
i benzyny mieli na 3 dni. 50 czołgów t kilka samolotów zwiadowczych. 
Po drugiej stronie staly 102 dywizje francuskie, 4 miliony żołnierzy, 16 000 
dział (dziesięć razy tyle co Niemcy), prawie 3 tysiące czołgów, 440 bom- 
bowców, 700 myśliwców. Jednak dowództwo francuskie dało rozkaz: nie 
strzelać pierwsi! Więc wojna toczyła się na głośniki. Francuzi sygnalizo- 
wali: nie strzelajcie, bo my nie strzelamy...”. 

Tak wyglądała na Zachodzie „bitwa, której nie było”. „Zdaniem każdege 
«wyższego oficera niemieckiego — pisze Jon Kimche — ...gdyby Gamelin 
wykonał swój plan, nie tylko przełamałby niemiecką obronę... ale także 
schwycilby w potrzask trzon armii niemieckiej w «worku», w którym roze 
mieszczono ją na froncie Saary. Przecież wedlug ukladu zawartego z Ga+ 
melinem w maju 1939 r., Francuzi w razie napadu na Polskę mieli «przy* 
stąpić natychmiast do działań lotniczych», w trzecim dniu mobilizacji 
«rozpoczną działania zaczepne o celach ograniczonych», zaś w piętnastym 
dniu «rozwiną działania ofensywne głównymi siłami»”, EE 

Wiemy, że tak się nie stało, Nie przyszła także pomoc lotnicza obiecana 
przez Wielką Brytanię. RAF stwierdził, że ze względu na to, iż 
Luftwaffe ogranicza się do atakowania „jedynie celów wojskowych... lot= 
nictwo bombowe ograniczy swą działalność do nalotów na flotg niemiec» 
ką i do zrzucania propagandowych ulotek nad Niemcami”. 

Polska została osamotniona i musiała sama zmierzyć się z całą potęgą 
hitlerowskiego Wehrmachtu. 

Hitler oświadczył: „Polska jest teraz w sytuacji, w jakiej chcialem ją 
widzieć”. Należało działać szybko i brutalnie. Każdy pretekst „usprawiedli- 
wiający” uderzenie był dobry. Nie tylko sfingowany atak na radiostację w 
Gliwicach użyto jako argument. „Zwycięzcy nikt nie będzie pytał, czy 
mówi prawdę. — pouczał Hitler — Przy wszczęciu i prowadzeniu wojny 
mie prawo jest ważne, ale zwycięstwo”. „Obecnie — zapowiadał — tylko 
na wschodzie umieścilem moje oddziały SS Totenkopf, dając im rozkas 
mieugiętego i bezlitosnego zabijania kobiet ś dzieci polskiego pochodzenia 
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i polskiej motwy, bo tylko tą drogą zdobyć możemy potrzebną nam prze- 


strzeń ŻYCIOWĄ... 


4 zimną świadomością została Polsce narzucona wojna totalna — wojna, 
która nie miała się ograniczyć do zniszczenia armii polskiej, ale miała być 
wykonaniem wyroku śmierci na całym narodzie. Bomby spadały nie tylko 
na obiekty wojskowe, o wiele częściej padały na domy mieszkalne, na ko- 
ścfoły, biblioteki, szkoły, szpitale, muzea. 

Uważa się nieraz, że datę początku wojny wyniszczającej cały naród 


przeciwnika, takiej, jaką w Libanie zastosował Izrael wobec narodu pale- 


styńskiego, stanowi dzień zrzucenia bomb atomowych na Hiroszimę i Naga- 
saki. Ale atak hitlerowski na Polskę rozpoczęty 1 września 1939 r. był rów= 
nie bezwzględny. 
_ Nawet żołnierze niemieccy bywali wstrząśnięci otrzymywanymi rozka- 
zami. > ajlżejszy jednak sprzeciw był karany śmiercią. 


k 


Kampania wrześniowa nie skończyła się upadkiem Warszawy i Helu 
oraz oddziałów zgrupowanych przez generała Kleeberga. Zaledwie rozpo- 
czął się okres okupacji, stało się jasne dla wszystkich, że proces wyniszcza- 
nia narodu będzie trwał dalej aż do osiągnięcia skutku. Dlatego natych- 
miast rozwinął się ruch oporu. Już 4 grudnia 1939 r. zostałem zaprzysię= 


"żony jako współredaktor podziemnego pisma. Były zresztą pisma, które 


zaczęły wychodzić wcześniej. 

Jak stwierdza angielski pisarz Ralph White (Resistance in Europe): „W 
Polsce nie było miejsca na kolaborację. Większość grup politycznych zjed- 
noczyła się w walce. Pod koniec 1940 r. powstało prawdziwe podziemnś 
państwo z wlasnymi szkołami i sądami, z policją i fabrykami broni i z zor- 
ganizowaną Armią Krajową...” 

Opór był silny i bohaterski. Zjednoczył cały naród. Ale niszczące działa” 
nie wroga nie ustawało. Łapanki, obozy koncentracyjne, egzekucje uliczne, 
wyniszczenie ekonomiczne, wywózka, zbrodnie dokonywane na kulturze, 
szerzenie deprawacji i pijaństwa — to były rozliczne rodzaje form tej akcji. 
Opracowana przed dwoma laty przez M. Rutowską i E. Serwańskiego pra- 
ca pt. „Straty wśród pisarzy polskich w czasie II wojny światowej obej- 
muje 576 nazwisk, a daleka jest od objęcia całości. 

Jakie były zamiary hitlerowców wobec Polski, ujawnia pisany z nie- 


_ zwykłą szczerością pamiętnik gubernatora tzw. Generalnej Guberni Han- 


sa Franka. Ten mało inteligentny dygnitarz hitlerowski powtarzał za swoim 
wodzem jego oświadczenia. „Nie możemy zakończyć walki — pisał — 
i rozwiązać problemu polskiego w ten sposób, że oddamy szesnaście milio- 
nów strzałów w plecy szesnastu milionów Polaków. Jak długo Polacy żyją, 
muszą dla nas pracować i musimy włączyć ich do tego procesu pracy”. 

Szczególną nienawiść Franka budziła Warszawa. „Mamy w tym kraju. 
jeden punkt, z którego pochodzi wszystko zło: to Warszawa” — zwierzał 
się swym współpracownikom. Powróciwszy na początku 1944 r. z rozmowy 
z Hitlerem powiedział: „Fuehrer stwierdził, że wybór Krakowa na stolicę 
był absolutnie słuszny. Warszawa musi być zburzona, gdy tylko powstanie 
do tego sposobność...” 
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Kultura polska miała zniknąć. „Polakom należy pozostawić tylko takie 
możliwości kształcenia się — rózkazywał Frank — które okażą im bezna- 
dziejność ich położenia narodowego...”. 

Opór skazanego na zagładę narodu znajdował dla siebie moralne oparcie 
w Kościele. „„Kościół — pisał Frank — pozostawał zawsze w rezerwie jako 
ostatni ośrodek polskiego nacjonalizmu... Jest dla umysłów polskich cen- 
tralnym punktem zbornym, który promieniuje stale w milczeniu... Gdy 
wszystkie światła dla Polski zagasły, to wtedy była zawsze jeszcze Święta 
z Częstochowy i Kościół. Nie należy o tym zapominać”. Równocześnie 
więc prowadzona była walka przeciwko narodowi i Kościołowi. „„Wiem, 
że klechy są naszymi śmiertelnymi wrogami — wykrzykiwał Frank — i że 
polscy nduczyciele nie zajmują się niczym innym, jak tylko popieraniem 
ruchu oporu”. Tysiące księży poniosło śmierć — wymordowanych zaraz 
w pierwszych dniach okupacji lub zamęczonych w obozach koncentracyj- 
nych. Zginęło 3 biskupów: Nowowiejski, Fulman i Kozal. Kardynał Hlond 
był internowany we Francji, szantażowano go i grożono mu obozem. Po- 
niósł śmierć męczeńską Maksymilian Kolbe, założyciel Niepokalanowa, 
dziś święty Kościoła. Zakatowano w obozie ks. Detkensa, przywódcę du= 
chowego młodzieży katolickiej'i inicjatora ślubowań jasnogórskich. Zamor= 
dowano w powstaniu warszawskim ks. ks. Jachimowskiego, Salamuchę, 
Trzeciaka, całą grupę jezuitów warszawskich. Ginęły setki zakonników ił 
zakonnic. | 


Osobnym rozdziałem niszczenia narodu była walka o dziecko „Gdy 
spotykamy jasnowłose niebieskookie dziecko — pisał Frank — to jakże 
często dziwimy się, że mówi ono po polsku, a ja powiadam sobie wtedy: 
jeżeli wychowamy to dziecko w duchu niemieckim, to wyrośnie z niego 
piękna dziewczyna niemiecka...” Idąc po tej linii urząd określony literami 
RKFDV (utworzony już 1 października 1939 r.!) zajmował się rabunkiem 
dzieci, do których zaliczono „sieroty po poległych w kampanii wrześnio- 
wej i po zabitych w akcjach represyjnych i w obozach koncentracyjnych, 
„dzieci zabrane podczas wielkich wysiedleń czy wielkich ewakuacji (Zamoj- 
szczyzna, powstanie warszawskie), dzieci robotnic polskich w Rzeszy, 
dziewczęta uprowadzone na pracę przymusową do Niemiec, wreszcie dziech 
nieślubne Polek z Niemcami” (K. Sosnowski: Ohne Mitleid). 


Nie sposób w krótkim szkicu wspomnieniowym przypomnieć wszyste 
kie wydarzenia wojny lat 1939—1945. Ta wojna miała swoich świętych, 
swoich bohaterów, ale miała także wielomilignową liczbę ofiar. Polska w 
stosunku do swej wielkości straciła największą liczbę swoich obywateli. 
Wśród ponad sześciu milionów pomordowanych wśród ludności cywilnej 
połowę stanowią polscy Żydzi. Likwidacja narodu żydowskiego dokonywa= 

na była równolegle do starań o likwidację narodu polskiego. Jeśli tysiące 
" Żydów — przede wszystkim dzieci żydowskich — ocalało, to stało się to 
dzięki społeczeństwu polskiemu, które nie licząc się z dawnymi sporami 
i nie licząc się z tym, że ukrywających Żydów czekała śmierć — ratowało 
jak mogło zagrożonych śmiercią. Nie doceniona jest ofiarna praca zako- 
nów żeńskich, które ukrywały dzieci żydowskie; nie doceniona — i dziw- 
nie przemilczaną przez tych, którzy na ten temat pisali — była działalność 
takiej matki Getter, generalnej Sióstr Rodziny Maryji. Zbyt mało się pisało 


101 


JAN DOBRACZYŃSKI 


N 
o Zofii Kossak, która była założycielką i ) zeta organizacji „Zego- 
ta”, zajmującej sięudzielaniem pomocy Żydom. ! | 
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Idea wojny totalnej, wojny wyniszczającej zastosowana przez Hitlera 
w walce z Polską nie wygasła w ciągu czterdziestu trzech lat, które nas 
dzielą od dnia 1 września 1939 roku. 

Zaledwie przed kilku miesiącami włoski miesięcznik ,„Mondo e Missioni” 
opublikował następujące dane: „W ciągu 36 lat, które upłynęły od zakoń- 
czenia ostatniej wojny światowej, rozegrane zostały 123 wojny i zginęły 
w nich 32 miliony ludzi. Tylko jednego dnia narody wydatkują na zbroje- 
nia więcej niż wynosi roczny budżet ONZ. W 1981 r. wydano na ten cel 
500 miliardów dolarów. Liczba ludzi pod bronią w świecie jest dwa razy 
większa niż liczba nauczycieli, wychowawców, lekarzy, pielęgniarzy i twór= 
ców. Koszty utrzymania tych.armii wynoszą w każdej minucie tyle, ile 
UNICEF wydaje półrocznie na pomoc dzieciom świata”. 

Ile można zrobić z pomocą tych astronomicznych sum wyrzucanych ną 
zbrojenia? Za to, co kosztuje jedna dywizja pancerna — pisano niedawno 
-— można by zlikwidować malarię w całym świecie. 

Ten wyścig zbrojeniowy prowadzi do powiększania się analfabetyzmu, do 
głodu, do chorób. Pozbawione koniecznych składników odżywiania dzieci 
trzeciego świata masowo ślepną. Codziennie umiera ną świecie ok. 100 ty- 
> ludzi, w większości dzieci! 

A jednak zamiast walki z głodem i z nędzą trwa zawzięty wyścig w bu- 
dowaniu nowych broni. Szuka się dla nich poligonów. Dwie wojny roze- 
grane w ostatnich miesiącach — walka o Falklandy i okrutne, bezwzględ- 
ne oblężenie Bejrutu połączone z masakrą ludności cywilnej — obie sta- 
nowiły taki poligon. Wojna, która wybuchła 1 września 1939 r. miała 
na celu zlikwidowanie polskiego narodu, ciągle znajduje naśladowców. 
Uważa się, że taką wojnę najlepiej rozstrzygną bomby atomowe. 

W wydanej przed kilku miesiącami wstrząsającej książce pt. The. 
Fate of the Earth Jonathan Schell szczegółowo omawia wszystkie skutki 
działania broni jądrowej. Początkowa radiacja, uderzenie elektromagnety= 
czne, uderzenie termiczne, lokalny i natychmiastowy opad pyłów radio- 
aktywnych — to tylko początek procesu. Potem przyjdą nowe skutki: po- 
wolny, długotrwały opad cząstek radioaktywnych, dotarcie tych cząstek do 
stratosfery — co może wywołać śmiertelne oziębienie powierzchni ziemi 
— wreszcie przerwanie otaczającej glob ziemski osłonki ozonowej. Rezul- 
tatu tych działań nawet nie potrafimy przewidzieć, jak również niezdolni 
jesteśmy przewidzieć skutków zmasowanych wybuchów kilku czy kilkunae 
stu bomb atomowych. 

Jest rzeczą niewątpliwą, że wojna atomowa nie tylko może zlikwidować 
skutecznie zaatakowany naród, ale może zlikwidować całą ludzkość, 

Ma rację papież Jan Paweł II, gdy mówi, że nie wystarczy oskarżać 
inicjatorów wojny. Winę za wojnę, która zdolna jest przynieść zagładę 
całej ludzkości, ponieślibyśmy także my wszyscy, gdybyśmy milczeli. „Nie 
myśmy stworzyli ten świat. — pisze Schell — Winniśmy pamiętać, że 
madęta pychą nasza siła jest siłą nie tworzenia, ale wyłącznie niszczenia, 
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Możemy zabić calą ludzkość i Sinkańć źródło życia, ale nie możemy stwo- 
rzyć ani jednej istoty ludzkiej, ani też warunków pozwalających nam 
ś innym stworzeniom na istnienie”. 


Czy wojnę można „oswoić”, uczynić mniej okrutną? Wydaje mi mpP> 
jest to niemożliwe. Jej prawem jest stawać się coraz okrutniejszą, bez- 
względniejszą, krwawszą. Coraz bardziej totalną, 

Więc: nigdy więcej wojny. 

A jednak, co czynić „Kiedy przyjdą podpalić dom, 6, w którym miesz- 
kasz — Polskę...” — jak pisał w 1939 roku Władysław Broniewski ? 

Hasło „Nigdy więcej wojny” nie może być równoznaczne z pokojem 
za każdą cenę. Nie chodzi tylko o to, aby powstrzymać wojnę. Trzeba 
jeszcze wygrać pokój. Nie każdy bowiem pokój jest naprawdę pokojem. 

Aby wygrać pokój, trzeba sięgnąć do samych korzeni zła rodzącego woj- 
nę. Hodowanie nienawiści i zazdrości w sobie i w drugich, nieszanowanie 
życia ludzkiego — od samego jego początku — pogoń za nieograniczoną 
wygodą i dobrobytem, brak poczucia odpowiedzialności, uciekanie w fik- 
cyjne życie przez użycie narkotyków czy alkoholu — oto z grubsza czynni= 
ki, z których rodzi się wojna — początkowo zwykła, o ograniczonym zasię 
gu, prowadzona konwencyjną bronią 1 ujęta w „humanitarne” przepisy, 
potem coraz ostrzejsza, coraz bezwzględniejsza, wreszcie totalna, atomo- 
wa, samobójcza. | 

Dopiero, gdy wygramy pokój, będziemy mogli powiedzieć, że już nie gro- 
zi nam więcej wojna, 


Stefan Królikowski (1881-1937) 


Syn Czerwonej Woli 


TADEUSZ W. SAJUR_ 


Był na początku XX wieku czołowym działaczem Polskiej Partii Socja- 
listycznej, a następnie PPS Lewicy i Komunistycznej Partii Polski. Jak 
wielu synów klasy robotniczej nie mógł w okresie zaborów uzyskać wy- 
kształcenia. Był jednak upartym samoukiem. Na tej drodze zdobył wiedzę, 
która pozwoliła mu wykorzystać i rozwinąć samorodny talent trybuna lu- 
du — działacza rewolucyjnego. Busolą jego życia stały się idee socjalistycz- 
ne, głównym doświadczeniem działalność partyjna, w tym wiele lat pobytu 
w więzieniach. Jego osobowość i lata walki sprawiły, że zdobył popularność 
i autorytet w masach robotniczych oraz uznanie wśród aktywu partyjnego. 

Należał do nielicznego w okresie międzywojennym kręgu posłów 
o przekonaniach komunistycznych. Wybrano go w 1922 r. na posła do Sej- 
mu RP z ramienia KPP, reprezentowanej w wyborach przez Związek 
Proletariatu Miast i Wsi. 

Jego działalność w okresie zaborów i II Rzeczypospolitej była z koniecz- 
ności prowadzona w konspiracji. Toteż informacje, jakie o Królikowskim 
posiadamy, są niepełne, często lakoniczne, co utrudnia wszechstronne 
przedstawienie tej fascynującej postaci, 


% 


Urodził się 26 listopada 1881 r. na Woli w Warszawie. Ojciec był szew- 
cem, matka robotnicą fabryczną. Przedwczesna śmierć ojca pogorszyła 
jeszcze trudne warunki materialne. Uczył się tylko jeden rok w szkole 
początkowej, z której odszedł, by podjąć pracę. 

W domu rodzinnym wychowywano go w tradycji patriotycznej. Stryj 
zginął na szubienicy w powstaniu styczniowym. Było to jednym z impul- 
sów kultywowania przez rodzinę Królikowskich tradycji walk „wyzwoleń- 
czych. 

w 1900 r., w wieku 19 lat, wstąpił do Polskiej Partii Socjalistycznej. 
Pierwszy pseudonim partyjny ,„Ogrodniczek” pochodził od nazwy uprawiae 
nego zawodu(1). Po latach pisał jednak w autobiografii: „Z zawodu je- 
stem ogrodnikiem, ale ogrodnictwem się w ciągu bez mała 30 lat nie zaj- 


(1) Później korzystał z kilku innych pseudonimów: Cyprian Bartoszewicz, Barto- 
szewski, Krowoderski, Bartłomiej, Stefan Rawski. 
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mowałem, gdyż w tym czasie spelniałem obowiązki zawodowego rewolu- 
cjonisty” (2). 

Pierwsze aresztowanie nastąpiło w 1901 r. Rząd carski zakazał mu po- 
bytu w ówczesnych guberniach piotrkowskiej i warszawskiej. Później 
przyszły następne aresztowania i wyroki. Po zwolenieniu z więzienia w 
1904 r. ze względu na stan zdrowia i groźbę ponownych represji zmuszo- 
ny był kontynuować działalność partyjną poza Warszawą. M. in. występo- 
wał na zakonspirowanych wiecach robotniczych (zwanych „majówkami”) 
w lasach białostockich. Głosił tam w duchu poglądów tzw. „młodych” ko- 
' nieczność rewolucji społecznej oraz ko aCA Ro i rosyjskich ro- 

botników. W czasie pobytu w Białymstoku przeżył dramatyczne chwile, 
gdy uciekał przed strzelającymi do niego policjantami. Działał również w 
tym czasie w Płocku i Grodnie. W 1905 r. powrócił do rodzinnego miasta 
i został członkiem Warszawskiego Komitetu Robotniczego PPS. Był też 
uczestnikiem VIII Kongresu tej partii. M 

W toku rewolucji zorganizował strajk robotniczy w rodzimej dzielnicy. 
Ułożył wtedy tekst pieywszej w życiu odezwy nawiązującej do wydarzeń 
w Łodzi. Rozpoczynała się ona słowami: „„Na ulicach Łodzi leje się krew, 
stoją barykady”. Jak później pisał w swej autobiografii, słowa te utkwiły 
mu w pamięci na całe życie. 

W toku ówczesnych walk rewolucyjnych na ziemiach polskich był kil- 
kakrotnie aresztowany. W czasie jednego z aresztowań — jak wspominał 
później w swoich Strzępach wspomnień — jego towarzysze zostali zma- 
sakrowani przez carskich policjantów „(...) ja zaś dzięki paltu miałem tyl- 
ko podbite oczy, rozciętą głowę i posiniaczone golenie. Nasi oprawcy bili 
nas kluczami, pochwami, rękojeściami szabel, kopali nogamit”(3). 

W więzieniu mokotowskim, gdzie został osadzony, oskarżono go o zabój- 
stwo agenta ochrany i inne przestępstwa. Jednakże wobec braku dowo- 
dów wypuszczono go na wolność. Podczas przygotowywania strajku po- 
litycznego dla poparcia powstania w Moskwie został ponownie aresztowa- 
ny i osadzony w Cytadeli Warszawskiej, gdzie warunki były szczególnie 
uciążliwe dla więźniów. Tam poznał wybitnego działacza SDKPiL, Adolfa 
Warszawskiego-Warskiego. | 

Tym razem po zwolnieniu działał tylko dwa miesiące. Aresztowanie na- 
stąpiło w mieszkaniu przyszłej żony, Julii Bronisławy Judyckiej. Podczas 
rewizji policja znalazła broń, materiały wybuchowe i literaturę rewolucyj- 
ną, przechowywane na polecenie władz Wydziału Bojowego PPS. Wyroki 
orzeczono surowe: Królikowski po rocznym areszcie został w 1907 r. ska- 
zany na pięć lat, a jego narzeczona na cztery lata rot aresztanckich. Wy- 
rok odbył w guberni orłowskiej. Zwolniony w 1911 r. włączył się po krót- 
kim odpoczynku zdrowotnym do czynnej pracy partyjnej w szeregach 
s kśt Zdecydował o tym jego klasowy instynkt, klasowa świado- 
m | 

Przypomnijmy, że wyodrębnienie się w 1906 r. z dawnej PPS dwóch 
partii: PPS Lewicy zorientowanej na rewolucję socjalną i PPS-Frakcji 
Rewolucyjnej odchodzącej coraz dalej od perspektywy rewolucyjnej było 
odzwierciedleniem zasadniczych różnie w kluczowych kwestiach: wizji 


(3) Stefan Królikowski, CA KC PZPR, t. oe. 3189. 
©) Tamże, k. 19. 
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dróg wiodących do wyzwolenia z jarzma ucisku narodowego, stosunku do 
walki masowej proletariatu i celów tej walki oraz do rewolucji rosyjskiej. 

Lewica dążyła do syntezy walki narodowowyzwoleńczej z zadaniami 
klasowymi, stała na stanowisku solidarności proletariatu polskiego z walką 
proletariatu rosyjskiego. Stanowisko to zostało wyrażone w przypomnia- 
nej ostatnio przez „Nowe Drogi” (nr 6/1982) odezwie IX Zjazdu PPS 
(I Zjazd PPS Lewicy, Wiedeń, 22 listopada 1906 r.), w której czytamy m.in.: 
„Co się tyczy niepodległej rzeczypospolitej demokratycznej polskiej, ogar- 
niającej obecne trzy zabory Polski (rosyjski, austriacki i pruski), to «mło- 
dy» kierunek nie wyrzeka się tego ideału, ale uznaje, że może on się spełnić 
tylko przez to, że klasa robotnicza każdego z zaborów Polski, działając 
wspólnie z proletariatem państw zaborczych, będzie walczyła o żaprowa- 
dzenie w nich ustroju całkowicie demokratycznego, republikańskiego. W 
żadnym zaś razie do niepodległości nie. może prowadzić droga «powstań 
narodowych», mających na celu oderwanie zbrojną ręką tej czy innej czę- 
ści Polsiti od państwa zaborczego”. 

Stefan Królikowski opowiedział się za programem PPS Lewicy i zdo- 
był w niej wielki autorytet. Na II Zjeździe PPS Lewicy w 1912 r r. został 
wybrany do Centralnego Komitetu Rewolucyjnego obok działaczy tej mia- 
ry, co Maria Koszutska, Maksymilian Horowitz-Walecki, Stanisław Łapiń- 
ski, Tadeusz Rechniewski i Feliks Sachs. Działał wśród robotników war- 
szawskich, w ruchu spółdzielczym i związkowym, organizował pracę sa- 
mokształceniową. 

W 1915 r. brał udział w kamrpanii ubezpieczeniowej na rzecz Kas Cho- 
rych oraz w organizowaniu samopomocy robotniczej. 2 ramienia PPS Le- 
wicy uczestniczył w pierwszych rozmowach na temat zjednoczenia 
SDKPiL. Niebawem spadło na niego kolejne aresztowanie, a następnie ze- 
słanie na czas trwania wojny do wsi Pirowskije, w Pow: jenisejskim (Sy- 
beria Wschodnia). 

W dostępnych dotąd źródłach nie pozostawił: szerszej relacji o dwukrot- 
nych pobytach na zesłaniu. Tym bardziej podkreślić trzeba wymowny bi- 
lans walki S$. Królikowskiego w okresie caratu: 10 aresztowań.i spraw są- 
dowych, ponad 8 lat pozbawienia wolności, w tym ponad 6 lat zesłania. 
Nadwerężyło to siły i zdrowie młodego człowieka, czego skutki dawały 
znać o sobie przez wiele lat. Nawet autorzy urzędowej pracy o polskim 
parlamencie wydanej w 1928 r., po przedstawieniu jego działalności rewo- 
lucyjnej w latach zaborów, podsumowali w nocie biograficznej ten etap 
życia Królikowskiego lapidarnie i zgodnie z prawdą: „W ogóle carska Ros- 
ja więziła go co niemiara''(4). 

Wolność przyniósł mu wybuch rewolucji lutowej w Rosji w 1917 r. Przy- 
był z zesłania do Piotrogrodu, gdzie włączył się do działalności w środowi- 
sku socjalistów polskich. Jako jeden z organizatorów PPS Lewicy w Rosji 
był członkiem tamtejszych władz tej partii. Reprezentował ją wraz z in- 
nymi delegatami w Piotrogrodzkiej Radzie Delegatów Robotniczych. 

Wypełniał w tym czasie różnorodne zadania. Zaabsorbowany losami ro- 
daków przebywających w Rosji załatwiał sprawy polskich jeńców wojen- 
nych, brał udział w rokowaniach z dowództwem I Korpusu Polskiego. Na 


(4) Parlament Rzeczypospolitej RY, 1919-—1927. Pod red. H. Mościckiego i W. 
Dzwonkowskiego. Warszawą 1928, str. 29 
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wiecach żołnierzy polskich agitował na rzecz aktywnego uczestnictwa w 
Rewolucji Październikowej. Wchodził w skład komitetu redakcyjnego cza- 
sopisma ,„Promień”, w którym publikował swoje artykuły. Znajdował czas, 
aby wykładać na Uniwersytecie Ludowym zorganizowanym w Piotrogro- 
dzie przez Wydział Kultury £ Oświaty. Działali wraz z nim wybitni nau- 
czyciele, a spośród działaczy — Julian Leszczyński, Bronisław Wesołow= 
ski, Zbigniew Fabierkiewicz i Stanisław Budzyński(5). 


Wielu Polaków powracało wówczas do kraju. Królikowski przybył do 
Warszawy w kwietniu 1918 r. Jak stwierdził później podczas procesu świę- 
tojurskiego w 1922 r., udał się do kraju nie mając jeszcze przekonań ko- 
munistycznych. Jednakże konfrontacja poglądów i wyobrażeń z rze- 
czywistością spowodowała — jak mówił dalej — głębsze zrozumienie 
przemian rewolucyjnych w Rosji i roli bolszewików oraz decyzję o cał- 
kowitym poświęceniu się ideom komunistycznym(6).  - 

W II Rzeczypospolitej od początku włączył się do czynnego życia poli- 
tycznego. Był jednym z współorganizatorów Rady Delegatów Robotniczych 
w Warszawie. Walczył w niej o utworzenie Republiki Rad i pełnię praw 
politycznych, a także o ośmiogodzinny dzień pracy, zwiększenie płac i ich 
ochronę przed drożyzną. Działał również w spółdzielczości robotniczej. 


Podobnie jak wielu innych działaczy rewolucyjnych, wiązał w tym cza- 
sie ogromne nadzieje z rewolucją niemiecką i zwycięstwem rewolucji 
w skali międzynarodowej. Perspektywy te określały ówczesną strategię 
i taktykę polskich komunistów, utrudniając im pełne zrozumienie wagi 
uzyskanej niepodległości i odbudowy państwowości polskiej. 

Wraz z innymi działaczami PPS Lewicy prowadził rozmowy z SDKPiL 
w celu przygotowania platformy zjednoczeniowej. Uczestniczył w XII 
Zjeździe PPS Lewicy i przewodniczył obradom Zjazdu Zjednoczeniowego 
w Warszawie, na którym 16 grudnia 1918 r. powstała Komunistyczna Par- 
tia Robotnicza Polski, Został wybrany do jej 12-osobowego Komitetu Cen- 
tralnego. 


W 1919 r. był dwukrotnie na krótko aresztowany. Po uwolnieniu pra- 
cował w Centralnej Redakcji KPRP. Starał się stale przebywać w środo= 
wiskach robotniczych, często spotykał się z młodzieżą. Istnieją przekazy - 
świadczące, że przyjmowany był przez nią gorąco i serdecznie, zwłaszcza 
w Warszawie, na rodzinnej Woli(7). Często odwiedzał także Łódź i Zagłę- 
bie Dąbrowskie, gdzie służył radą i pomocą miejscowym organizacjom 
KPRP, uczestniczył w licznych wiecach i masówkach(8). 


(5) Edmund Semil: Przed drugą wojną była pierwsza. Warszawa 1965, str. 328. 

(6) Proces komunistów we Lwowie (sprawa świętojurska). Sprawożdanie stenogra- 
ficane. Wydał A. Hołówka, stenogram. Lwów 1923, str, 24—51; por. także pośrednią 
relazję na ten temat działacza PPS Jana Kwapińskiego w jego pracy: Organiza- 
cja bojowa. Katorga: Rewolucja rosyjska. Z moich wspomnień 19035—1919, Warsza- 
wa 1928, str. 82. Stwierdził on w swych pamiętnikach, że gdy rośmawiał z Króli- 
kowskim:w Piotrogrodzie, ten miał mu powiedzieć, że w takim kraju o przewadze 
chłopstwa, jak Polska, nie ma szans na zwycięstwo rewolucji socjalnej. 

(7) Por. K. Mariański: 'W okresie powstania KPRP, „Z Pola Walki” ne 4/1958, str. 
121; J. Auerbach: O działalności KPP na Woli, Warszawa 1963, str. 17, 16. 

(8) B. Wachowska: W świetle doświadczeń łódzkich, w: Warszawa w polskim 
puchu robotniczym, 1976, str. 303. 
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W 1921 r. uczestniczył w II Konferencji KPRP, gdzie wypowiedział się, 
aczkolwiek z wahaniem, za nową linią partii i za udziałem w przyszłych 
„wyborach sejmowych (część aktywu chciała podobnie jak w 1919 r. zboj- 
kotować następne wybory sejmowe). W tym okresie reprezentował KPRP 
na III Kongresie Międzynarodówki Komunistycznej. 

Jako przedstawiciel KC KPRP wziął udział w konferencji Komuni- 
stycznej Partii Galicji Wschodniej we Lwowie, na której miano przedysku- 
tować najważniejsze kierunki działalności i drogi konsolidacji partii. 30 
października 1921 r. bezpośrednio po rozpoczęciu konferencji policja aresz- 
towała 27 uczestników, wśród nich Królikowskiego. 

22 listopada 1922 r. rozpoczął się słynny proces zwany „świętojurskim” 
(konferencja ze względów konspiracyjnych odbywała się w zabudowa- 
niach klasztoru św. Jura). Obok Królikowskiego na ławie oskarżonych zna- 
leźli się inni działacze komunistyczni, m. in. Kazimierz Cichowski „Hrabia”, 
dr Czesława Jachimowicz-Grosserowa „Sława”, Ostap Langer-Dłuski 
i J. Kiłyk-Wasylkiw. 

Królikowski w odważnym wystąpieniu przedstawił motywy i idee dzia- 
łalności komunistów, stwierdzając m.in.: „Tym celem naszym wyłącznym 
i jedynym jest obalić władzę kapitalistyczną w Polsce it przez ujęcie wła- 
dzy przez klasę robotniczą miast i wsi wyzwolić lud polski (...)”. Odrzucając 
pomówłenia o działalność godzącą w całość państwową, mówił m.in.: 

„Taktyka partii naszej nakazuje nam gdziekolwiek tylko znajdujemy się 
walczyć o nasze poglądy i przekonania, organizować robotników jawnie 
tam, gdzie to jest możliwe, i tajnie tam, gdzie to jest konieczne...” I dalej: 
» = Znaczną część mego życia poświęciłem idei socjalistycznej. Robiłem to 
w miarę poznania, czym jest życie dzisiejsze, jak ono kształtuje się teraz 
ś jak kształtowało się kiedyś... Chciałem znaleźć nić ową, która łączy te 
wszystkie przeobrażenia. I znalazłem ją w walce tej klasy, która jest no- 
sicielką postępu gospodarczego i kulturalnego”(9). 

W odpowiedzi na dalsze pytania sądu opisał swoją drogę życiową i dzia- 
łalność rewolucyjną. Świadczyły one o ideowych pobudkach działania 
oskarżonego i o bezzasadności oskarżeń o zdradę stanu. Przedstawienie 
przez Królikowskiego i innych oskarżonych celów i zasad ideologii ko- 
munistvcznej miało duże znaczenie propagandowe. Proces świętojurski 
wywołał bowiem ogromne zainteresowanie. Opublikowanie stenogramów 
procesu i rozpowszechnienie ich w całym kraju przyczyniło się do spopu- 
laryzowania dążeń KPRP. Fragmenty przemówienia Królikowskiego na 
procesie wykorzystał m.in. Stefan Żeromski w Przedwiośniu (scena ze- 
brania komunistycznego)(10). 

W czasie trwania procesu Królikowski jako kandydat Związku Proleta- 
riatu Miast i Wsi (półlegalnej organizacji powołanej przez KPRP przed 
wyborami sejmowymi w listopadzie 1922 r.) został wybrany posłem w 
Warszawie blisko 24 tys. głosów. Pomimo to jako jeden z głównych oskar- 
żonych został,skazany na 3 lata ciężkiego więzienia, chociaż wiele punktów 
aktu oskarżenia sąd odrzucił z uwagi na brak dowodów. Dotyczyło to m.in. 
koronnego zarzutu zdrady stanu i działania na rzecz państw obcych. 


(9) Proces komunistów we Lwowie (sprawa świętojurska), dz. cyt., str. 24. 


(10) Cyt. za: Stefan Dubacki, Stefan Królikowski: Polski Słownik Biograficzny, 
tom XV. Ossolineum 1970, str. 379. | 
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W obronie Królikowskiego wystąpiły władze ZPMiW i lewica sejmowa 
z PPS na czele. Odezwała się postępowa opinia w kraju i za granicą. W myśl 
postanowień Konstytucji na wniosek Sejmu postępowanie sądowe wyto- 
czone przeciwko posłowi przed uzyskaniem mandatu uległo zawieszeniu do 
czasu jego wygaśnięcia. Uwolmienie Królikowskiego przez ławę przysięg- 

od zarzutu zdrady stanu umożliwiło przeprowadzenie w Sejmie, na 
nagły wniosek Hermana Liebermana z PPS, uchwały zwalniającej go od 
odbywania wyroku. X: 

Królikowski i Stanisław Łańcucki, który został wybrany posłem w Zag- 
łębiu Dąbrowskim, utworzyli Frakcję Sejmową Związku Proletariatu Miast 
i Wsi — skromne liczebnie, ale bardzo aktywne ugrupowanie posłów ko- 
munistycznych. Był to sukces z uwagi na zasięg propagandy antykomuni- 
stycznej i ostrość represji, jakie władze państwowe zastosowały wobec 
Związku Proletariatu Miast i Wsi w kampanii przedwyborczej. 

Szczególne znaczenie dla krystalizacji programowej KPRP miał histo- 
ryczny II Zjazd (19 września —'2 listopada 1923 r.) Królikowski cieszył się 
poważaniem delegatów. Wybrano go do ważnych organów: komisji organi- 
zacyjnej, komisji matki (przedstawiającej propozycje składu organów kie- 
rowniczych partii) oraz podkomisji narodowościowej. Kilkakrotnie zabie- 
rał głos, uzasadniając swoje stanowisko w najistotniejszych kwestiach. 
Istotę dawnego stosunku partii do kwestii narodowej i konieczność nowe- 
go ujęcia sformułował następująco: „Myśmy teoretycznie czuli się nosicie- 
lami wyzwolenia calej ludzkości i taką rolę spełniali, ale nie mieliśmy te- 
go bezpośredniego poczucia, że my, reprezentanci robotników, reprezentu- 
jemy naród polski w jego dalszym rozwoju, że reprezentujemy naród prze- 
ciw klasie kapitalistycznej, a nie klasę robotniczą przeciw narodowi (...) 
Historyczna misja prowadzenia narodu przechodzi dziś bezpośrednio w 
ręce klasy robotniczej”(11). | 

W kwestii rolnej zdecydowanie poparł nowatorskie stanowisko M. Ko- 
szutskiej-Wery Kostrzewy, głównej autorki rozpatrywanego przez zjazd 
nowego programu rolnego partii. Zawierał on żądanie podziału ziemi ob- 
szarniczej pomiędzy chłopów bez odszkodowania oraz określał nowy sto- 
sunek partii do chłopstwa pracującego jako potencjalnego sojusznika ro- 
„botników. Królikowski od dawna utrzymywał bliskie stosunki z Adolfem 
Warskim i Marią Koszutską. Uwzględniając jego osobisty wkład, należy 
zaliczyć go do grona najważniejszych autorów i orędowników nowatore 
skich uchwał zjazdowych. Starał się wcielać te założenia na polu swej ak- 
tywności parlamentarnej. 

. Działalność posłów komunistycznych w Sejmie napotykała ogromne 
trudności. Wynikały one w dużej mierze z niechętnej, często wręcz wrogiej 
postawy większości posłów oraz przeszkód i prześladowań ze strony władz 
państwowych w rozwijaniu działalności pozasejmowej (na licznych wie- 
cach, masówkach, spotkaniach itd... = 

Nawet ze strony posłów PPS, którzy w 1922 r. głosowali za uwolnieniem 
Królikowskiego z więzienia i objęciem przezeń mandatu poselskiego, pos- 
łów komunistycznych spotykały w Sejmie napastliwe polemiki i zaczepki 
słowne. Był to okres zdecydowanej rywalizacji obydwu partii w środo- 


(11) II Zjazd Komunistycznej Partii Robotniczej Polski (191X.—2.X.1923). Proto- 
koły obrad i uchwały. Warszawa 1968, str. 223, : 
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wiskach robotniczych oraz wszędzie tam, gdzie spotykali się ich działacze, 
. a więc w ruchu zawodowym i spółdzielczym, w działałności parlamentarnej 
itd. Występowały jednak także elementy wspólne, co .uwidaczniało się 
zwłaszcza w różnorodnych przejawach współpracy w zakładach pracy i na 
poziomie lokalnym. Posłowie komunistyczni starali się te elerhenty podkre= 
ślać, szukali sposobów ustalania i obrony wspólnego stanowiska. Królie 
kowski należał do konsekwentnych rzeczników jednolitego frońtu. W je= 
go spuściźnie znajdują się fragmenty prekursorskie w tej mierze w sto» 
sunku do koncepcji VII Kongresu MK i strategii frontów ludowych. 

'_ Problematyka wystąpień sejmowych S. Królikowskiego była bardzo 
zróżnicowana, od problemów ideologicznych, poprzez polityczne, ekono- 
miczne i socjalne. W duchu uchwał II Zjazdu poruszał on w sposób krye 
tyczny wiele kwestii dotyczących polityki wewnętrznej i zagranicznej ko- 
lejnych rządów: Sikorskiego, Chieno-Piasta i Grabskiego. Gdy aparat pań- 
stwowy usiłował przeforsować w Sejmie nowe przepisy o ochronie pań- 
stwa, Królikowskki demaskował klasowy 'sens tych projektów mających 
na celu przede wszystkim nasilenie represji przeciwko masom ludowym, 
Poseł „czerwonej Woli” uparcie występował w obronie więźniów polie 
tycznych, na rzecz pełnej dla nich amnestii. Gdy Sejm omawiał sprawę 
wymiany więźniów politycznych z Rosją Radziecką, zdecydowanie: zapro- 
testował przeciwko projektowi rządowemu przewidującemu dyskrymina* 
cje udających się do ZSRR komunistów przez pozbawienie ich obywatel- 
stwa polskiego. 

Stwierdził wówczas m.in. „,(...) ta ojczyzna jest nam droga t od tej oj- 
czyzny my się nie damy oderwać, w tej ojczyźnie chcemy pracować dla 
zwycięstwa naszej idei (Wrzawa, okrzyki: Precz!) (12). Głęboki sens tych 
słów potwierdzających nierozerwalny związek komunistów z ojczyzną na 
leży przypomnieć dziś, kiedy przeciwnicy naszej partii pod hasłami „od> 
kłamania historii” podjęli atak na patriotyczne tradycje ruchu robotnicze- 
go. W trudnych warunkach, w jakich przyszło jej działać, KPP była partią 
konsekwentnej opozycji nie w stosunku do niepodległego państwa, lecz 
wobec kapitalistyczno-obszarniczego ustroju ucisku, wyzysku i niespra- 
wiedliwości społecznej. 

Dużo uwagi S. Królikowski i $. Łańcucki poświęcali trudnym warun= 
kom życia mas ludowych, preferującej najbogatszych polityce podatkowej, 
zagadnieniom reformy rolnej i gospodarki komunalnej, łamaniu uprawnień 
socjalnych wywalczonych przez masy na początku II Rzeczypospolitej. 


W debacie nad podatkiem gruntowym 23 września 1923 r. Królikowski ' 


protestował przeciwko projektowi, który krzywdził małe gospodarstwa 
i chronił wielką własność ziemską. Zarzucając przedmówcom, że mająe 
„pełne usta frazesów o umiłowaniu ojczyzny i ukochaniu Polski”, nie liczą 
się z potrzebami chłopów, którzy uciskani ulegają radykalizacji, wołał: 
„Otóż wy z chłopa zrobicie bolszewika, bo wy w stosunku do małorolnego 
chłopa. stosujecie niesprawiedliwą, krzywdzącą metodę opodatkowania. 
Stwierdzam, że z tej trybuny nikt nie przemawiał za tym, aby to mało- 
rolne chłopstwo, które nie może płacić podatków, bo nie ma z czego, uwole 
nić od podatku gruntowego”'(13). 


(12) Stenogram sejmowy. 23 posiedzenie. 14.1I1.1923. Tom 10. 
(13) Posłowie rewolucyjni w Sejmie 1922—1935, KiW 1961, str. 58, 
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Poseł z Woli piętnował wielokrotnie z trybuny sejmowej terror władz 
państwowych wobec klasy robotniczej. Wbrew nie przebierającej w środe 
kach propagandzie dowodził, iż atak na komunistów w istocie wymierzony 
jest przeciwko proletariatowi, zmierza do złamania jego woli walki o swe 
prawa i interesy. „Do tej pory jest tak — mówił na posiedzeniu Sejmu 27 
kwietnia 1923 r., protestując przeciw ustawie wyjątkowej — że wszystkie 
paragrafy konstytucji, które gwarantują robotnikom czy to wolność koa- 
licji, czy wolność szerzenia swoich poglądów, czy wolność prasy, są fak= 
tycznie anulowane w ten sposób (głos: Dość!), że tym, którzy z tych praw 
swoich chcą korzystać, wytacza się sprawy karne na zasadzie paragrafów 
carskiego t kajzerowskiego kodeksu karnego, a do niedawna jeszcze trzye 
mano ich w więzieniach w drodze zwykłych zarządzeń administracyjnych 
przez kilka, a nawet kilkanaście miesięcy, a były wypadki, że t po 18 
i 20 miesięcy. Teraz załatwia się te sprawy w drodze sądowej. Otóż to, co 
jest do tej pory, jest zamaskowaną dyktaturą klas posiadających nad kla- 
sami pracującymi. Obecnie w więzieniach siedzi przeszlo 500 robotników. 
(glos: Komunistów). Tak jest robotników-komunistów, za to, że mają swo- 
je przekonania it nie pozwolą ich sobie nikomu wydrzeć. Są to świadomi 
proletariusze, gotowi za te przekonania iść i nadal do więzień, jeżeli ich 
. do tego wróg zmusi. Ale z tego nie wynika, aby mieli pozwolić siebie dob- 
rowolnie dalej do więzień pakować i ażeby swojego najostrzejszego pro> 
testu przeciwko temu nie podnostli. To, co do tej pory się dzieje, jest nie- 
stychanym gwałtem nad klasą robotniczą. Tymczasem to wszystko jeszcze 
panom nie wystarcza (...) I bez stanu wyjątkowego postanowienia konsty- 
tucji są dziś na każdym kroku łamane, w stosunku do robotników nie są 
bynajmniej szanowane, bo nie ma w Polsce wolności dla robotników, któ- 
,.rzy nie mają określonego stempla rządowego”(14). 

Przedstawiciel Woli — robotniczej dzielnicy dotkliwie odczuwającej 
niesprawiedliwość społeczną — był świadom zgodności interesów wyzyski- 
wanych ludzi pracy różnych narodowości. Z wielką odwagą piętnował też 
. ucisk narodowościowy. W debacie nad poruszaną często w Sejmie kwestią 
żydowską mówił 9 czerwca 1923 r.: „Wbrew konstytucji, wbrw elemen- 
tarnemu poczuciu sprawiedliwości, wbrew najelementarniejszej etyce, w 
stosunku do Żyda w Polste wszystko wolno (...) (Głos na prawicy: I dla- 
tego Żydzi są najbogatsi w Polsce). Antysemityzm, który się uprawia, nie 
godzi w klasy zamożne, bo te potrafią się zawsze obronić dzięki temu, że 
mają środki materialne w ręku (Głos na prawicy: Ile Pan dostał za to?), 
ale antysemityzm, bezprawie godzi przede wszystkim w ekonomicznie 
słabych, godzi w biedaków, robotników, albowiem ©oni nie mają żadnego 
oparcia ani prawnego, ani materialnego”(15). | 

Trwałe miejsce na kartach historii zajmuje przemówienie Królikowskie- 
go z 31 października 1923 r. poświęcone charakterystyce ówczesnego ustro- 
ju i potrzebie jego zasadniczej zmiany.' „Jest rzeczą wiadomą, że żyjemy 
w okresie, kiedy ustrój kapitalistyczny, który dziś istnieje, nie odpowiada 
potrzebom olbrzymiej większości mas ludowych w Polsce (Wrzawa na pra- 
wicy). Panowie chcecie tego dzisiejszego stanu bronić przeciw milionowym 


(14) Tamże, str. 48. 
(15) Tamże, str. 55—56. 
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masom. Rozstańcie się co rychlej z tym, bo to złudzenia. Panowie nie ob- 
ronicie tego, co się obronić nie da. Jeżeli Panowie sądzicie, że obszarni- 
czo-kapitalistyczna mniejszość narodu, chociaż tu tak krzycząca teraz, po- 
trafi i nadal narzucić swoją wolę masom robotniczym, chłopskim, inteli- 
gencji pracującej i obdzieranym ze skóry warstwom drobnomieszczań- 


skim, a więc przytłaczającej większości narodu polskiego, za pomocą usta- - 


wy z karą śmierci i długoletnim więzieniem — to się mylicie, bo rząd 
carski też bronił swego ładu i porządku, bronił ustroju politycznego i spo- 
łecznego, który jego zdaniem był ustrojem wiecznym, i bronił go za pomocą 
tych samych krwawych sposobów, tych samych zbrodniczych środków, 
za pomocą których Panowie dziś obecnego, na krzywdzie ludu opartego 
ustroju bronić chcecie. 

Te wzory Stołypinów 4 Szczegłowitych, które tak Panom trafiają do 

przekonania, które wam są takie drogie, nie uratowały ani carskiej Rosji, 
ani cesarskich Niemiec, ani apostolskiej Austrii od katastrofy i upadku, 
chociaż wy, Panowie obszarnicy i kapitaliści, byliście w szeregach ich 
najzacieklejszych obrońców (...) I dlatego wy, Panowie obszarnicy i kapita- 
liści, możecie się gniewać i krzyczeć, ile wam się żywnie podoba, wy mnie 
mimo to swoimi głosami nie zakrzyczycie, bo mój głos jest głosem 
miennego protestu mas ludowych, a zakrzyczeć milionowych mas róbot- 
ników i chlopów nie macie siły, choćbyście wasze płuca pozrywali i choć- 
byście nie taką, ale gorszą stokrotnie ustawę tutaj w Sejmie przeprowa- 
dzić zdołali i w życiu ją zastosowali"(16). 
- Również przy omawianiu krwawych wypadków w Krakowie 6 listopa- 
da 1923 r., posłowie komunistyczni wysunęli pod adresem rządu oskarże- 
nia będące w istocie oskarżeniami kapitalistycznego ustroju wyzysku i uci- 
sku. W stenogramie z debaty 16 listopada 1923 r. znajdujemy tekst prze- 
mówienia Królikowskiego, który stwierdzał m.in.: „Nie po raz pierwszy 
przy dyskusji politycznej nasz klub, klub komunistów, bywa od głosu usu- 
wany przez głosowanie, jakie większość tej Izby przeprowadza w tym mo- 
mencie, kiedy nasz głos ma się odezwać. Panowie i dzisiaj zrobicie to, co 
uważacie za potrzebne (Glosy w centrum 4 na prawicy: Niech Pan idzie 
przemawiać na ulicę). 

Zwracam uwagę Panów, że głosu dziesiątków, a nawet setek tysięcy ro- 
botników (protestyj) który się odzywa z fabryk, kopalń, folwarków, Pa- 
nowie nie zagluszycie, I lepiej proszę Panów, żebyśmy mieli możność z tej 
trybuny mówić to, co my o wypadkach, które się rozegrały, myślimy, le- 
piej, żebyśmy to tutaj powiedzieli, bo to, że wy nam tutaj odbieracie głos, 
będzie zrozumiane prąge robotników tak, jak musi być zrozumiane, że wy 
prawdy z naszych ust nie możecie znosić, albowiem ona was przytłacza. 
I dlatego tymi sposobami daleko nie zajedziecie. 

Marszałek: 

„W płynął wniosek o przerwanie rozprawy. Proszę Panów Posłów, któ- 
rzy są za przerwaniem dyskusji, aby wstali. Stoi większość, dyskusja przer- 
wana”(17). 

Ale wbrew temu dyskusja przerwana nie została ani w Sejmie, ani w 
kraju, gdzie walka toczyła się nieustannie. Jeśli chodzi o Sejm, to miarą 


(16) Tamże, str. 65—66. 
(17) Tamże, str. 67—68. 
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wysiłków Królikowskiego jest fakt, że w ciągu niecałych dwóch lat (luty 
1923 — grudzień 1924) wygłosił on z trybuny Sejmu ponad 20 przemó- 
wień. Od października 1923 r. do listopada 1924 r. wystąpił na 31 wiecach, 
z których 10 zostało rozpędzonych lub zakazanych. Sądy kilkakrotnie zwra- 
cały się do Sejmu o wydanie go za antyrządowe wystąpienia na sprawoz- 
dawczych wiecach poselskich i różnego rodząju zgromadzeniach. Brako- 
wało jednak dowodów do uzasadnienia oskarżeń o działalność antypań- 
stwową. 

Realizacja uchwał II Zjazdu KPRP została przerwana wskutek działal- 
ności grupy opozycyjnej, która zakwestionowała sens działań dotychczaso- 
wego kierownictwa z M. Koszutską, A. Warskim i H. Waleckim. Po V ' 
Kongresie Międzynarodówki Komunistycznej w początku 1924 r. grupa 
ultralewicowa objęła władzę w partii, wytyczając nierealny kurs na przy- 
spieszenie rewolucji socjalistycznej w Polsce. Poglądy te nie uwzględnia- 
ły ówczesnego stopnia świadomości społeczeństwa i postępującej stabiliza- 
cji ustroju kapitalistycznego. Nie zgadzając się z ultralewicowym kierun- 
kiem zmian programowych i personalnych w partii, Królikowski w liście 
do delegacji KPRP na V Kongres Międzynarodówki Komunistycznej za- 
kwestionował te poczynania, przewidując ich negatywne skutki(18). 

W końcu 1924 r. wobec pogorszenia się stanu zdrowia (choroba serca 
i gruźlica), biorąc pod uwagę nagonkę prasową i przygotowywaną prowo- 
- kację policji, Królikowski postanowił zrezygnować z działalności poselskiej 
i wyjechał do ZSRR. Oderwanie od kraju, od Warszawy, było osobistym 
dramatem tego wybitnego działacza komunistycznego. Został niebawem 
przyjęty do WKP(b) z zaliczeniem stażu od 1906 r. i skierowany do pracy 
partyjnej. . 

W rok później do twórczego dorobku II Zjazdu nawiązała, aczkolwiek 
nie w pełni konsekwentnie, IV Konferencja KPP (24 listopada — 23 grud- 
nia 1925 r.). Podjęto na niej próbę przezwyciężenia dogmatyczno-sekciar= 
skich tendencji w partii, zrewidowano niesłuszne oskarżenia o prawicowe 
odchylenia wobec czołowych działaczy Wery Kostrzewy-Marii Koszut- 
skiej, A. Warskiego, H. Waleckiego i innych. 

Podobnie jak na II Zjeździe, także na IV Konferencji Królikowski był 
bardzo aktywny. Jego wystąpienia zwracały uwagę delegatów, wywierały 
istotny wpływ na przebieg dyskusji. W jednej z kwestii zasadniczych 
— stosunku partii do niepodległości — stwierdził dobitnie: „Manewrować 
w tej sprawie nie można, lecz trzeba jasno postawić, że jest państwo 
polskie, że jest Polska i że Polska będzie uratowana tylko przez sojusz 
robotników i chłopów wszystkich narodowości, za pomocą sojuszu robot- 
niczo-chłopskiego i za pomocą walki przeciw niebezpieczeństwu, jakie ro- 
botniczo-chłopskiej Polsce grozić będzie od światowego kapitalizmu”(19). 

Królikowski uważał, że partia w celu pozyskania jak najszerszych mas 
powinna łączyć walkę o cele częściowe z walką e cele perspektywiczne, 
że powinna nawiązywać w swej działalności „do każdej bolączki życia ro- 


(18) T. Feder: KPP a Międzynarodówka Komunistyczna w okresie V Kongresu. 
Nieznany list Stejana Królikowskiego do delegacji KPRP na V Kongres MK, „Z Po- 
la Walki” nr 1/1966, str. 172. 

„ (19) IV Konferencja Komunistycznej Partii Polski, 24.1X.—23.X.1925. Protokoły 
ebrad i uchwały, cz. I, Warszawa 1972, str. 504—505. 
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botniczego, chłopskiego, narodów uciskanych”. Odważnie występował prze» 
ciwko mechanicznemu podporządkowaniu się KPRP decyzjom Międzyna= 
rodówki Komunistycznej, stwierdzając: „My mamy obowiązek nie tylko 
słuchać Międzynarodówki, ale współdziałać z nią, POPIOCOWAE przy wy- 
kuwaniu tych teorii, jak t praktyki MK”(20). - 

W lutym 1926 r. Królikowski powrócił do kraju. W dyskusji nad oceną 
tzw. błędu majowego KPP należał do tzw. większości. Swoje poglądy na 
ten temat przedstawił m.in. w polemice z F. Fiedlerem na łamach „No»= 
wego Przeglądu” — organu teoretycznego KPP. W odpowiedzi na zarzuty 
dotyczące wypowiedzi sejmowych A. Warskiego z marca i kwietnia 
1926 r., Królikawski wskazywał brak zrozumienia przez Fiedlera ta- 
kich kwestii, jak możliwość etapu przejściowego od kapitalizmu do socja= 
lizmu w postaci rewolucji burźuazyjno-demokratycznej oraz niedoce- 
„nianie znaczenia rozwoju stosunków handlowych z ZSRR. Podkreślił tak= 
że, że krytyka Fiedlera miała charakter doktrynalny, nie nawiązując do 
spraw szczególnie aktualnych, m. in. nie zawierała oceny polityki rządów 
Piłsudskiego(21). 

W końcu 1927 r. pod pseudonimem „ Bartoszewicz” uczestniczył w IV 
Zjeździe KPP i został wybrany na zastępcę członka KC. Polemizował pod= 
czas obrad z poglądami „mniejszości”” w kwestii oceny grożby faszyzmu w 
Polsce, nie zgadzając się z tezą o tzw. „socjalfaszyzmie”. Podkreślając og= 
romne znaczenie jednolitego frontu, wskazywał doniosłość walk eko- 
nomicznych oraz głosił konieczność obrony instytucji i praw demokracji 
burżuazyjnej w interesie mas pracujących. 

W latach 1928—1929 S. Królikowski pełnił funkcję kierownika Wvdzia- 
łu Wojskowego KPP. Po IV Plenum KC KPP (czerwiec 1929), na którym 
od udziału w kierowaniu partią odsunięto grupę działaczy „większości”, 
Królikowski w prywatnym liście do Wery-M. Koszutskiej negatywnie 
oceniał te zmiany. List przez przypadek trafił do rąk nowego kierownice 
twa. Spowodowało to ostrą krytykę Królikowskiego I wyeliminowanie go 
z władz partyjnych. 

O życiu osobistym Królikowskiego nie wiemy zbyt wiele. W 1924 r. 
przedwcześnie umarła jego żona Julia Bronisława Judycka, z którą za- 
war? związek małżeński w czasie zesłania do guberni orłowskiej. Pozostała 
córka. We wspomnieniach Marii Pieczyńskiej czytamy: „Królikowski miał 
jedyną córkę, którą szalenie kochał. Nazwał ją Wiselką. W tym imieniu 
wyraził miłość do kraju, do dziecka, do Wisły”(22). Wychowywano ją jed- 
nak głównie w domu rodzinnym matki w Warszawie. Jak wielu innych 
zawodowych rewolucjonistów, zwanych wówczas „funkami”, Królikowski 
nie mógł poświęcić wiele czasu rodzinie. 

Po wyjeździe do ZSRR w 1929 r. Królikowski otrzymał pracę w Zarzą» 
dzie Centralnym „Azneft” w Baku. Nastepnie pracował w aparacie pań- 
stwowym w Kazachstanie I w kołchozie „Sojuz”. Później, do 1937 r. praco- 
wał jako tłumacz w Wydawnictwie Partyjnym KC WKP(b). | 


(20) Tamże, str. 306. 

(21) Cyprian Bartoszewicz: Program stabtlizacyfjny Warskiego, czy KiS, pro- 
gram Fiedlera, „Nowy Przegląd” nr 8/22, grudzień 1926, str. 678 (red.). 

(22) Maria Pieczyńska: Wspomnienia o Stefanie Królikowskim, CA KC PZPR. 
£ os. Królikowskiego 3189 k. 3. 
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W 1937 r. został aresztowany pod fałszywymi zarzutami(23). Jak stwier- 
dza w swych wspomnieniach działacz komunistyczny Bronisław Owsian= 
ko, do ostatnich dni przed aresztowaniem S. Królikowski zachował zaufa- 
nie do swych współtowarzyszy pracy i walki, odrzucając potworne oskar 
żenia, jakie przeciw niemu kierowano(24). 

Zmarł w tragicznych okoliczńościach w 1937 r. W kwietniu 1956 r. zo- 
stał pośmiertnie zrehabilitowany uchwałą 6 partii komunistycznych, która 
przywracała dobre imię rozwiązanej niesłusznie KPP i jej represjonowa- 
nym działaczom. 

S. Królikowski jest przykładem prawdziwego komunisty minionych 
okresów walki o Polskę socjalistyczną. Był człowiekiem rewolucyjnej my- 
śli i czynu. Słynął z porywających i przekkonywających wystąpień, odzna-. 
czał się cechami autentycznego trybuna ludowego. 

Jego żarliwość, uczciwość i hart były wzorem już wówczas, gdy żył 
i działał. Są i dzisiaj inspiracją i przykładem do naśladowania. Jako syn 
klasy robotniczej nigdy nie zapomniał, że się z niej wywodził. Starał się 
umacniać więź z robotnikami, stanowiącą dlań źródło wiedzy o życiu 
i bodźców do wytężonej służby społecznej, ' 

Jako jeden z najwybitniejszych działaczy polskiego ruchu robotniczego . 
jest ze wszech miar godzien, aby szerzej znane było jego imię i dzieło je- 
go życia. Powinniśmy zwłaszcza przybliżać tę wspaniałą postać młodzieży 
poszukującej ideałów i wzorów, twórczej odpowiedzi na pytania o sens 
życia i inspiracji do swych poczynań. 


(23) Por. M. Malinowski: Przyczynek do sprawy rozwiązania KPP w: „Z Pola Wal- 
ki” nr 3/43, 1968: J. BE: Komunistyczna Partia Polski 1935—1938. „Studium 
ar Warszawa 1978 


(24) „Polityka” nr 34, 21. VIII. 1965, str. 10. 
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Przemiany społeczno-polityczne, które rozpoczęły się w Polsce latem 
1980 r., ciągle jeszcze nie wkroczyły w stadium pełnej normalizacji. Trudno 
się temu dziwić. Ich charakter, zasięg i głębokość nie mają — jak sądzę — 
precedensu w historii Polski Ludowej, wybiegają poza dotychczasowe do- 
świadczenia. Dlatego dość powszechnie dostrzegana jest potrzeba prze- 
wartościowania wielu, zdawałoby się bezdyskusyjnych sądów, tez i opinii. 
Wśród .nich-jedno z pierwszych miejsc zajmuje problem funkcjonowania 
demokracji w Polsce Ludowej(1). 

Wydaje się bowiem, że potrzeba przewartościowania dotyczy głównie, je- 
śli nie wyłącznie, praktycznych możliwości wcielania w życie ogólnej kon- 
cepcji demokracji socjalistycznej w konkretnych warunkach Polski Lu- 
dcwej. Sama zaś ogólna koncepcja demokracji socjalistycznej przedstawio- 
na tu zostanie pokrótce tylko dlatego, by wykazać jej — w pewnym sensie 
— ponadczasowe i ponadnarodowe walory.  * 


i 


1. Demokracja socjalistyczna i jej zagrożenia — tendencja technokratycz- 
no-biurokratyczna i anarchizująca 


' Koncepcję demokracji socjalistycznej rozpatrywać możemy w czterech 
płaszczyznach: aksjologicznej, ekonomicznej, społeczno-politycznej i insty- 
tucjonalno-prawnej(2). 


(1) Poza szeroką dyskusją na temat demokracji w gronie naukowców i publicy- 
stów świadczą o tym także np.: przemówienie W. Jaruzelskiego wygłoszone w Sejmie 
25 I 1982 r. („Trybuna Ludu” z 26 I 1982) i artykuł pzewodniczącego CK SD E. Ko- 
walczyka pt.: Jaka formuła demokracji („Kurier Polski” z 21 I 1982). 

Pe 5 S. Zawadzki: Z teorii 4 praktyki demokracji socjalistycznej, Warszawa 

80, s 17. 
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W płaszczyźnie aksjologicznej demokracja socjalistyczna nawiązuje do 
najbardziej postępowych ideałów ludzkości, takich jak: idea ludowładztwa, 
wolności, równości i sprawiedliwości społecznej, wszechstronnego rozwoju 
społeczeństwa i człowieka. Koncepcja socjalistyczna interpretuje te war= 
tości z klasowych pozycji, tzn. z punktu widzenia interesów klasy robot- 
niczej, ogołu ludzi pracy. Tak więc realizacja potrzeb tych grup społecznych 
staje się podstawowym celem państwa socjalistycznego. Według socjalisty- 
cznej koncepcji demokracji warunkiem koniecznym, choć niewystarczają- 
cym, realizacji wymienionych wyżej wartości jest ekonomiczna emancypa= 
cja proletariatu, czyji uspołecznienie środków produkcji. Na tym też naj- 
ogólniej rzecz biorąć polega ekonomiczna płaszczyzna socjalistycznej kon- 
cepcji demokracji. Zaznaczyć przy tym należy, że uspołecznienia środków 
produkcji nie można sprowadzić jedynie do aktu nacjonalizacji, czyli prze- 
jęcia tych środków na własność przez państwo. Jest to oczywiście koniecz- 
ne, zwłaszcza w odniesieniu do podstawowych środków produkcji, ale ani 
nie wyczerpuje problemu demokracji w płaszczyźnie ekonomicznej, ani nie 
dotyczy. na ogół wszystkich środków produkcji. W gruncie rzeczy bowiem, 
we wszystkich państwach soejalistycznych współistnieją trzy formy wła- 
sności środków produkcji: państwowa, spółdzielcza i indywidualna. W 
związku z tym można chyba mówić o postulacie uspołecznienia w aspek- 
cie docelowym i z punktu widzenia wymogów dnia dzisiejszego. 

Postułat uspołecznienia w aspekcie docelowym rozumieć można jako 
zwiększenie autentycznego udziału społeczeństwa w decydowaniu o kie- 
runkach rozwoju bazy ekonomicznej (przy czym proces likwidacji indywi= 
dualnej własności środków produkcji byłby jednym z instrumentów służą- 
cych do osiągnięcia powyższego celu, a nie celem samym w sobie). Nie 
zależnie jednak od tegiiiqz punktu widzenia bieżących wymogów demokra- 
cji w płaszczyźnie ekonomicznej dążyć należy do pogłębiania społecznego 
charakteru środków produkcji w ramach istniejącej obecnie struktury ich 
własności. W tym przypadku chodzi, z jednej strony, o proces demokra- 
tyzacji metod zarządzania i organizacji własności państwowej i spółdziel- 
czej, tzn. o umożliwienie społeczeństwu coraz autentyczniejszego decydo- 
wania o kierunkach rozwoju bazy ekonomicznej, z drugiej zaś, o takie od- 
działywanie na indywidualnych właścicieli środków produkcji, by ich 
aktywność produkcyjna leżała w interesie ogółu społeczeństwa. 


W płaszczyźnie społeczno-politycznej koncepcja demokracji socjalistycz= 


nej przyjmuje za punkt wyjścia perspektywę likwidacji antagonizmów kla- 
sowych. Ponieważ zakłada się, że w społeczeństwie, którego podstawę eko- 
nomiczną stanowi społeczna własność podstawowych środków produRcji, 
dominują — choć nie na zasadzie wyłączności — stosunki oparte na współ- 
pracy i wzajemnej pomocy. Socjalistyczny system polityczny ukształtował 
się jako system współdziałania akceptujących jego fundamentalne zasady 
sił politycznych pod przewodem klasy robotniczej i jej partii marksistow= 
sko-leninowskiej. Partia jako przewodnia siła procesu budowy nowego u- 
stroju powinna wytyczać — w oparciu o system wartości leżący u podstaw 
socjalistycznego demokratyzmu i prawidłowości rozwoju społecznego — 
kierunki dalszego doskonalenia demokracji, troszczyć się o jej funkcjono- 
ks, zgodnie z obiektywnymi prawidłowościami i potrzebami społecz- 
n i 


a 
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W słssczyście APZTRRODNNZNE do cech didkiaritthyh 
demokracji socjalistycznej należą: 


— wieloszczeblowy system przedstawicielski składający ślę nie tylko © 


z parlamentu na szczeblu centralnym, ale i terenowych organów przed- 
stawicielskich, 

— nadrzędny charakter organów przedstawicielskich w systemie orga- 
nów, państwowych, 

— stworzenie zarówno form demokracji pośredniej edstawicielskiej), 
jak i demokracji bezpośredniej (pozaprzedstawicielskiej) oraz rozbudo- 
wany system samorządu demokratycznego (samorząd robotniczy, chłopski, 
mieszkańców), 

— konstytucyjne zagwarantowanie szerokiego systemu praw obywatel- 
skich (politycznych. osobistych, ekonomicznych, socjalnych i kulturalnych) 
oraz uznanie za obowiązującą zasadę jedności praw i obowiązków. 


Żadnej z wymienionych tu płaszczyzn nie można pominąć w rozważa- 
niach nad koncepcją demokracji socjalistycznej. Tylko łączne ich traktowa- 
nie pozwala ukazać właściwy, klasowy obraz tej koncepcji, jej wielostron- 
ne uwarunkowania i zależności od całokształtu sytuacji społeczno-ekonomi- 
cznej. Takie traktowanie pozwala także dostrzec jedną z cech specyficz- 
nych demokracji w ogóle, w tym i demokracji socjalistycznej — mianowi- 
cie niejako podwójny status tej idei. Jest bowiem demokracja zarówno 
środkiem do osiągania innych celów, jak i samoistnym celem dążeń ludz- 
kich. Niedcstrzeganie tego podwójnego statusu demokracji przynosi na 
ogół złe efekty, w postaci bądź to jej niedoceniania w całokształcie życia 
społeczno-politycznego, bądź też jej przeceniania(3). 

Problem polega na tym, że ogólne cele, idee iAństytucje zawarte w 80- 
cjalistycznej koncepcji demokracji są — przynajmniej przez większość spo- 
łeczeństwa — aprobowane; jednocześnie zaś, zwłaszcza po lekcji sierpnia 
1980 r., podkreśla się rozziew istniejący między koncepcją, doktryną, za- 


' łożeniami teoretycznymi socjalistycznej demokracji i jej praktycznym 


funkcjonowaniem, oraz wpływ tego rozziewu na kryzysy lat 1956, 1970, 
1980. 

Wydaje zię, że pierwszym krokiem w kierunku jego likwidacji musi być 
rzetelna prezentacja problemów demokracji socjalistycznej. Prezentacja 
zaś będzie rzetelna. jeśli z całą konsekwencją odróżniać się będzie teorię 
od praktyki, stan postulowany od śtanu faktycznego, ujęcie normatywne 
od, ujęcia opisowego. Nie jest to oczywiście warunek wystarczający rzetel- 
nego zajmowania się demokracją, jest to jednak wstępny warunek unika- 
nia dalszych nieporozumień. Ten prosty zdawałoby się wymóg nie był 
dotychczas zbyt często przestrzegany. Jeśli zaś nawet rozważania teore- 
tyczne były prowadzone na wysokim poziomie, to opis praktyki był bądź 
w ogóle pomijany, bądź też daleko odbiegał od rzeczywistości. Pozytywne 
wyjątki, które się zdarzały, były na tyle rzadkie, że nie deprecjonowały 


- reguły i dotyczyły na ogół spraw dość szczegółowych. 
O demokracji socjalistycznej nie godziło się, po prostu, pisać źle, przy- - 


(8) Por. A. Łopatka: Kształt demokracji socjalistycznej w Polsce, „Ideologia I Pe- 
lityka” nr 11/1980. 
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najmniej wtedy, gdy chodziło o sprawy bardziej zasadnicze. Wydaje się, 
że w publicystyce politycznej, propagandzie i w dużej mierze także w twór- 
czości naukowej na temat demokracji staliśmy się niejako więźniami te- 
zy, iż w ustroju sccjalistycznym demokracja, jeśli jeszcze nie występuje 
w doskonałej postaci, to w każdym razie nieustannie się rozwija i do- 
skonali; jest to proces w gruncie rzeczy automatyczny. Genezy tego rodza+ 
ju stanowiska upatrywać trzeba w specyfice przed- i tuż porewolucyjnej 
walki politycznej. Wtedy to można było usprawiedliwić sformułowanie 

przez W. I Lenina słynnego zdania, iż „Demokracja proletariacka jest mi- _ 
lion razy bardziej demokratyczna niż wszelka demokracja burżuazyj- 
na” (4). W późniejszym okresie tego rodzaju apologetyka utrudniała i ha- 
mowała w istocie proces dalszej demokratyzacji socjalistycznego systemu 
politycznego. W różnych krajach różnie to z pewnością wyglądało; Polska 
mie mo$8 bvć niestety w tej mierze przykładem godnym naśladowania(5). 


Trzeba wszakże brać pod uwagę, że proces przeobrażeń w systemie de- 
mokracji socjalistycznej nie przebiega w klinicznie czystej postaci, nie 
obejmuje tylko jej zwolenników. Toczy się on w ostrej walce klasowej, 
w konfrontacji politycznej i ideologicznej wewnątrz kraju, podsycanej 
przez wrogie siły kapitalistycznego świata. Uwarunkowania te niejedno- 
krotnie wywierają hamujący wpływ na procesy rozwoju naszej zocjali- 
stycznej demokracji. Wymagają one pryncypialnej walki z próbami oży- 
wiania wrogich i obcych tendencji, a zarazem konsekwencji w przezwy- 
ciężaniu przeżytych już kształtów oraz kreowaniu nowych treści i form 
demokracji socjalistycznej. | 


Z.punktu widzenia interesującej nas tu problematyki znamienna jest 
ewolucja, jaką można zaobserwować w poglądach S. Zawadzkiego. W opu- 
blikowanym w 1971 r. artykule stawia on tezę o rozwoju demokracji socja- 
listycznej jako obiektywnej konieczności rozwoju politycznego socja- 
lizmu(6). Przy tym nie traktuje tezy tej w sposób instrumentalny, ale prag- 
nie dzięki temu zaskcentować, iż konieczność rozwoju demokracji socjali- 
stycznej wynika nie tylko z systemu wartości, które tkwią u podstaw teorii 
marksistowskiej, lecz także z obiektywnych potrzeb rozwoju społeczeń- 
stwa socjalistycznego, a więc z potrzeb ekonomiczhych, politycznych, spo- 
łecznych, kulturalnych i prakseologicznych. Jednakże powtarzalność kry- 
zysów, która miała miejsce w Polsce, skłoniła S. Zawadzkiego do pewnej 
mcdyfikacji jego stanowiska(7). Uznał on bowiem, że kryzysy polskie 
świadczą nie tylko o kolejnych błędach natury subiektywnej kolejnych kie- 
„rownictw politycznych, lecz także o istnieniu obiektywnego uwarunko- 
wania kolejnych błędów politycznych, które stanowi tendencja biurokra- 
tyczno-technokratyczna. „Trzeba więc stwierdzić — pisze S$. Zawadzki — 
że w warunkach społeczeństwa socjalistycznego obok tendencji demokra- 


(4) W. I. Lenin: Rewolucja proletariacka a renegat Kautsky, Dzieła t 28, s. 249. 
(5) O pozytywnych doświadczeniach w dziedzinie funkcjonowania demokracji so- 
ejalistycznej, por. no: J. R. Nowak; Węgry — reforma gospodarcza i demokracja 
socjalistyczna. Wydawnictwo IPPM-L KC PZPR, Warszawa 1981, s. 164—236. 
(6) 8. Zawadzki: Rozwój demokracji socjalistycznej jako obiektywna konieczność. 
i Prawo” nr 3—4/1971. 
(7) Por. S. Zawadzki: Demokracja — głębiej i lepiej. „Polityka” nr 49(1292)1981. 
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tycznej (uwarunkowanej uspołecznioną własnością środków produkcji, 
wzrostem poziomu wykształcenia ludności) istnieje tendencja technokra- 
tyczno-biurokratyczna (uwarunkowana koniecznością istnienia warstwy 
nadrzędnej, wzrostem społecznego podziału pracy t potrzebami specjaliza- 
cji). Uznanie obiektywnych uwarunkowań tej tendencji prowadzi do 
wniosku o zasadniczym znaczeniu. Rozwój demokracji socjalistycznej jest 
niemożliwy bez równoczesnego przezwyciężania tendencji biurokratyczno- 
-technokratycznej i ideologii wspierającej tę tendencję, bez stwarzania 
gwarancji prawno-instytucjonalnych torujących drogę demokracji socjali- 
stycznej i stanowiących jednocześnie barierę zagradzającą drogę «biuro- 
kratyczno-technokratycznym wypaczeniom»"(8). 

Jakkolwiek stwierdzenia S$. Zawadzkiego są trafne, to jednak wydaje 
się, iż wymagają uzupełnienia. W świetle całokształtu naszych doświad- 
czeń trudno byłoby bowiem zgodzić się z teżą, że procesowi rozwoju de- 
mokracji socjalistycznej zagrażają jedynie wypaczenia o charakterze biu- 
rokratyczno-technokratycznym. Wydaje się, że obok nich trzeba widzieć 
jeszcze jedno niebezpieczeństwo, a mianowicie tendencję do anarchizacji 

życia społeczno-politycznego. Znajduje ona obiektywne uwarunkowanie 
w ogromnym zcóżnicowaniu klasowym, zawodowym, światopoglądowym, 
regionalnym społeczeństwa budującego ustrój socjalistyczny. Dlatego są- 
dzę, że rozwój demokracji socjalistycznej jest niemożliwy nie tylko bez 
przezwyciężania tendencji biurokratyczno-technokratycznej, ale także bez 
waiki z tendencją do anarchizacji życia społeczno-politycznego. Istnienie 
tych tendencji, określenie zakresu i głębokości ich występowania nie są 
możliwe bez przeciwstawienia się — wspomnianej nieco wcześniej — DP 
lcgetycznej manierze uprawiania nauki o demokracji. 


Na czym jednak powinna polegać walka z wymienionymi dwiema 
tendencjami? Albo może najpierw, na czym nie powinna polegać? Wy- 
daje się, tz nie powinna polegać na dążeniu do zlikwidowania obiektyw- 
ntvch przyczyn wvstępowania obu tendencji, choć na pierwszy rzut oka 
taki właśnie wniosek mógłby wydawać się najtrafniejszy. Aby przekonać 
się, że tak jednak nie jest, wystarczy zauważyć, że te obiektywne przyczy- 
ny występowania obu tendencji, czyli przykładowo — istnienie warstwy 
urzęaniczej, podział pracy, zróżnicowanie klasowe, zawodowe, światopo- 
glądowe :tp., nie stanowią bynajmniej jakichś wynaturzeń w rozwoju 
współczesnego społeczeństwa, a wręcz przeciwnie, stanowią normalny, 
naturalny niejako rezultat tego rozwoju. Problem polega więc nie na lik- 
widacji owvch obiektywnych przyczyn (byłoby to zresztą po prostu nie- 
możliwe), ale na dzżeniu do ukształtowania takiej organizacji życia spo- 
łeczno-politycznego, która — mimo rozmaitych zagrożeń — stymulowała- 
bv jednak rozwój demokracji socjalistycznej. I na tym — najogólniej rzecz 
biorąc — powinna polegać walka z obu zagrażającymi rozwojowi demo- 
kracji socjalistycznej tendencjami. Z tego wynika z kolei, że bezpośred- 
nich przyczyn pojawiania się tendencji biurokratyczno-technokratycznej 
bądź anarchizującej szukać trzeba w organizacji życia społeczno-politycz- 
nego, w jego ideach, normach i instytucjach. 


(8) Ibidem. 
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2. Leninowski model kierowniczej roli partli komunistycznej 
t jego wypaczenia 


,W ustroju socjalistycznym istnieje wiele idei, norm i instytucji od- 
grywających istotną rolę w dziedzinie funkcjonowania demokracji, ujaw- 
niania się tendencji biurokratyczno-technokratycznej bądź anarchizującej. 
Decydujące znaczenie przypisać jednak należy zasadzie kierowniczej roli 
partii komunistycznej w procesie budowy ustroju socjalistycznego. Za- 
sada ta stanowi bowiem niejako oś konstrukcyjną całego socjalistyczne- 
go systemu politycznego; ilustruje też najbardziej wyraziście specyfikę te- 
go systemu w stosunku do wszystkich innych systemów politycznych. Jeśli 
zatem pominąć sprawy drugorzędne i skupić się na problemie podstawo- 
wym, to stwierdzić trzeba, że tak jak źródłem rozwoju demokracji socja- 
listycznej jest prawidłowo, po leninowsku, realzowana zasada kierowni-. 
czej roli partii komunistycznej, tak również źródłem wypaczeń w rozwoju 
demokracji, czyli inaczej mówiąc źródłem kształtowania się tendencji biu- 
rokratyczno-technokratycznej bądź anarchizującej jest niewłaściwie reali- 
zowana zasada kierowniczej roli partii bądź faktyczny brak tej zasady w 
życiu społeczno-politycznym. | 

Pragnąłbym bliżej nieco sprecyzować znaczenie sformułowania: „nie- 
właściwie realizowana zasada kierowniczej roli partii”, Najogólniej wyróż- 
nić można dwa „niewłaściwe” modele roli partii(9). 

Pierwszy z tych modeli — „administratorski” — rolę partii sprowa- 
dza do kierowania wszystkim i to w sposób arbitralny. „W pojęciu kie- 
rowniczej roli partii oba człony interpretowane są nader swoiście — i po- 
jęcie partii, i pojęcie kierowania. Partia utożsamiana jest z jej kierow- 
nictwem (dokladniej ze «ścisłym» kierownictwem) i podporządkowanym te- 
mu kierownictwu (właśnie jemu, a nie organom uchwałodawczym) apara- 
tem wykonawczym — etatowym i mianowanym. Kierowanie zaś rozumie 
się w kategoriach nie skrępowanej władzy i nieomylności kierownictwa. 
W modelu tym jednostronnie absolutyzuje się rolę partii jako siły rządzą- 
cej, kosztem jej roli jako ruchu spolecznego, rzecznika społeczeństwa wo- 
Dec władzy. (...) W tym rozumieniu partia to siła kierownicza «z urzędum, 
z definicji, czy tego społeczeństwo chce czy nie chce; to siła stojąca ponad 
państwem i prawem, ponad społeczeństwem, ponad klasą robotniczą, wy- 
dająca rozkazy wszystkim, pouczająca itd.”(10). 

. Model drugi, który nazwać można pragmatycznym albo menażerskim, 
zakłada stosowanie innych aniżeli w modelu „administratorskim” metod, 
ale efekt i cel ich stosowania jest w istocie ten sam: wolność czynienia te- 
ga, co mi się podoba Według tego modelu komenderowanie trzeba zastąpić 
fachowym i sprawnym kierowaniem w mniejszym stopniu opartym na dy- 
rygowaniu i przymusie, bardziej natomiast na zręcznej i akceptowanej 
przez obywateli manipulacji. Z jednej strony więc — dekoracyjna, wido- 
wiskowa demokracia (np. rozkwit selektywnie sterowanej krytyki), z dru- 
giej — na tyle, na ile można stawianie „na swoim”, „opanowywanie sytua- 
cji”, pastrojów. W tym modelu partia dla mas ludowych i dla rzesz zwy- 


(9) Por. R. Bryła, M. Karwat, W. Malinowski: „Być partią”, Warszawa 1981, s. 74—77, 
(10) Ibidem, s. 74. 4 
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kłych członków ma się przeobrazić w klub dyskusyjny i forum rejestracji 
nie czytanych później przez nikogo skarg, postulatów, wniosków. Dla tzw. 
aparatu zaś — to jednocześnie „komitet wyborczy i nie skrępowana tymi 
,pozorami możliwość działania wedle własnego uznania (11). Kierownicza 
rola part:i komunistycznej sprawowana zgodnie z założeniami naszkico-- 
wanych wyżej modeli jest zasadniczym źródłem zwyrodnienia demokra- 
cji socjalistycznej i umacniania się tendencji technokratyczno-biurokra- 
tycznej, Mogliśmy się o tym niejednokrotnie przekonać w okresie ,„przed- 
sierpniowym”. 

Kształtowaniu się tendencji anarchizującej sprzyja faktyczne odebra- 
nie partii komunistycznej kierowniczej roli w państwie socjalistycznym. 
Bez obawy o popełnienie poważniejszego błędu można chyba stwierdzić, 
że w Polsce mieliśmy do ezynienia z postępującym procesem coraz więk= 
szego osłabienia kierowniczej roli przez partię w okresie sierpień 1980— 
— grudzień 1981. Równocześnie procesowi temu towarzyszyło umacnia» 
nie się tendencji do anarchizacji życia społeczno-politycznego, a tym sa- 
mym do zwyrodnienia demokracji socjalistycznej. Charakterystyczne jest 
przy tym to, że niejako hasłem wywoławczym tych procesów była rzeko- 
mo walka o rozwój pluralizmu jako ze wszech miar pożądanej, a jedno- 
cześnie dotąd nie kultywowanej wartości politycznej. Nie wdając się na 
razie w bardziej szczegółowe rozważania na ten temat, podkreślić trzeba 
wyraźnie, że sytuacja, z jaką mieliśmy do niedawna w Polsce do czynienia, 
jest znakomitą ilustracją słuszności tezy sformułowanej przez Marksa 
i Engelsa w sporze z Bakuninem o potrzebie rozróżniania pluralizmu zor- 
ganizowanego i pluralizmu anarchistycznego i potrzebie rozwoju tego 
, pierwszego jako jednej z gwarancji demokratyzmu, a szkodliwości społecz- 
nej drugiego(12). Polska jest więc tym państwem socjalistycznym, które do- 
świadczyło zarówno jednego, jak i drugiego wypaczenia w procesie demo- 
kratyzacji życia społeczno-politycznego. Przedstawione modele nie są za- 
tem modelami „wydumanymi”, lecz stanowią swego rodzaju uogólnienie 
naszych praktycznych doświadczeń. Również tendencja anarchizuj ąca ja- 
ko rezultat faktycznego nieistnienia kierowniczej roli partii nie jest juź 
dla nas tylko teoretyczną miożliwością. 

Dla dalszego rozwoju ustroju socjalistycznego w naszym kraju za- 
sadnicze znaczenie ma więc odpowiedź na pytanie: jak partia winna spra- 
wować swoją kierowniczą rolę, by służyć rozwojowi i umacnianiu demo- 
kracji socjalistycznej? Decydujące znaczenie mają inspiracje płynące z le- 
ninowskiego modelu przywództwa(13). 

Jest to model partii, w którym suwerenem decyzji o celach, kierun= 
kach i formach działania partii są jej masy członkowskie, kolegialnie, 
w ciałach uchwałodawczych wypracowujące program £ wytyczne działa- 
nia. w modelu tym tzw. aparat wykonawczy jest jedynie wykonawcą 


(11) Tbidem, s. 75. 

(12) Por. S. Ehrlich: Oblicza pluralizmów, Warszawa 1980, s. 226. 

(13) Por. na ten temat m. in. M. Waldenberg; Rewolucja. i państwo w myśli polie 
tycznej W. Lenina, Warszawa 1976, s. 347—362; A. Łopatka: Kierownicza rola partik 
komunistycznej w stosunku do państwa socjalistycznego, Poznań 1983; A. Dobięszew- 
ski; Zarys leninowskiej nauki o partii, Warszawa 1978. 
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woli ciał uchwałodawczych. Zgodnie z tym modelem partia starać się 
musi przyciągnąć, zjednać dla swego programu jak najszersze rzesze ludzi 
pracy. Cel ten realizowany być winien poprzez partnerski dialog z pod- 
miotami systemu politycznego, przez wpływ członków partii działających 
w organizacjach społecznych na decyzje tych organizacji za pośrednictwem 
działania obowiązujących w danej organizacji. Taki styl działania 
wymaga stałego dialogu, mediacji, dbałości o autentyczny autorytet. Nie 
może on naruszać autonomii organizacji, na którą rozciąga się kierowni- 
czy wpływ. Prawidłowo spełniana kierownicza rola partii w stosunku do 
podmiotów systemu politycznego nie może odbywać się w sposób narusza- 
jący ich samorządność, autonomię, kompetencje. Nie może więc być. spra> 
wowana na zasadzie przekazywania danej jednostce organizacyjnej po- 
lecenia do wykonania. Partia może tylko bądź przez. swoich członków dzia- 
łających w danej jednostce organizacyjnej wpływać na treść jej decyzji, 
bądź też, jeśli nie posiada w danej jednostce organizacyjnej swoich człon= 
ków, wpływać na treść jej decyzji przez partnerskie mediacje. Jedynie ta- 
ka metoda działanis pozwala odciąć się od administratorskiego czy też 
mmenażerskiego modelu sprawowania kierowniczej roli i na dłuższą metę 
zapewnia lepszą jakość decyzji oraz właściwy klimat polityczny i moral- 
ny dla ich realizacji. I tak tylko sprawówana kierownicza rola może 
znajdować coraz szersze uznanie w społeczeństwie, może przyczyniać się 
do coraz pełniejszego urzeczywistniania demokracji socjalistycznej. Kie- 
rownicza rola nie może być przez partię sprawowana w oparciu o założe» 
nie o wszechmocy, omnipotencji partii jako jedynej wiarygodnej siły 
sprawczej wszelkięh dokonań; inaczej mówiąc chodzi o autentyczność 
wszystkich elementów instytucjonalnych systemu politycznego, o odgry= 
wanie przez te elementy rzeczywistej, prawem przepisanej roli w pro» 
cesie podejmowania decyzji, o zdjęcię z nich odium dekoracyjrości. | 
Tak więc — najogólniej rzecz ujmując — kierownicza rola partii wy= 
rażać się musi nie tylko postępową treścią podejmowanych decyzji, ale 
. także demokratyczną metodą stosowaną przez partię w jej działaniach, 
Nadto paniętać trzeba i o tym, że zarówno treść, jak i metoda działań 
partii, aby były skuteczne, muszą być adekwatne do istniejących w da- 
nym kraju, w danym okresie warunków społeczno-politycznych i ekono- 
micznych. Nie znaczy to oczywiście, że zadaniem partii jest jedynie bierne 
dostosowywanie się do istniejącej sytuacji. Gdyby tak miało być, partia 
komunistyczna nie mogłaby spełniać roli awangardy, siły kierowniczej, 
czynnika kształtującego życie społeczno-polityczne i ekonomiczne na no- 
wych zassdach ustrojowych. Kiedy więc mówimy o potrzebie podejmowa» 
nia przez partię takich działań, które byłyby adekwatne do istniejących 
warunków, to mamy na uwadze po prostu konieczność spojrzenia przea 
partię na ogólne prawidłowości budowy ustroju socjalistycznego przeź 
pryzmat sytuacji i warunków danego kraju. Winno im odpowiadać tempo 
i zakres przekształceń o charakterze socjalistycznym; jest to warunek rea- 
lizmu w działaniu. Zarazem partia jest jedyną siłą odpowiedzialną za to, 
by państwo, które wkroczyło na drogę budowy ustroju socjalistycznego, 
nie przekieśliło w praktyce możliwości realizacji tego celu wskutek lek- 
eeważenia generalnych pryncypiów socjalizmu. 
Kiedy rozważamy leninowski model sprawowania kierowniczej roli przez _ 
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partię komunistyczną, pamiętać winniśmy o jeszcze jednym aspekcie te- 
A zagadnienia, często pomijanym, a wydaje się, że niezmiernie ważnym. 

tóż pamiętać musimy o tym, że partia komunistyczna, która sprawuje 
kierowniczą rolę, jest nie tylko partią komunistyczną, ale jest także par- 
tią rządzącą z wszystkimi wynikającymi z tego faktu pozytywnymi i ne- 
gatywnymi skutkami. Nie wolno o tym zapominać w dyskusjach na te- 
mat sposobu sprawowania kierowniczej roli przez PZPR, w analizie jej 
przedsierpniowych schorzeń i słabości(14). 

Przywództwo PZPR jest zasadą ustrojową dlatego, że jest warunkiem 
ciągłości budownictwa socjalistycznego, a nie dlatego, że samo jest bez- 
waruńkowe. Przeciwnie, jest ono warunkowe, ponieważ jest uzależnione od 
woli ludzi pracy, od ich poparcia. Ta prawidłowość musi znaleźć wyraz 
w praktyce politycznej. Partia jako całość i jej działacze zobowiązani są 
poddawać prowadzoną politykę ciągłej ocenie w trakcie działania, nie zaś 
po fakcie, w okresie wielkich rozliczeń. Partia musi być kontrolowana od 
wewnątrz i z zewnatrz. Siłą kierowniczą, nie tylko formalnie, na mocy za- 
pisu konstytiucyjnegc, ale faktycznie, z woli społeczeństwa być może je- 
dynie wówczas, gdy istnieć będą mechanizmy służące rzeczywistemu po- 
twierdzaniu, odnawianiu i przedłużaniu mandatu zaufania ludzi pracy. 


Dla osiągnięcia tego celu nie wystarczy demokracja wewnątrzpartyjna, 
choć jej właściwe funkcjonowanie jest koniecznym warunkiem rozwoju 
demokracii socjalistycznej w ogóle. Demokracja wewnątrzpartyjna w zasa- 
dzie jednak reguluje sposób funkcjonowania samej partii. A tu chodzi o coś 
więcej, o demokratyczne funkcjonowanie całego socjalistycznego systemu 
politycznego. Dlatego sądzę, iż dla uniknięcia pułapek 'i niebezpieczeństw 
czyhających na partię komunistyczną jako na partię rządzącą oraz dla 
uniemożliwięnia szerszego rozwoju tendencji technokratyczno-biurokra- 
tycznej bądź anarchizującej niezbędne jest istnienie w naszym systemie 
politycznym reguł cedpowiadających zróżnicowaniu społeczeństwa i. służą” 
cych przezwyciężaniu tych różnic, uzgadnianiu interesów w taki sposób, 
by dominowały główne cele socjalistycznego rozwoju i zasadnicze interesy 
klasy robotniczej. 


3. Wdrażanie leninowskiego modelu roli partii 

Negatywne stanowisko wobec pluralizmu reklamowanego przez ideolo- 
gów burżuazyjnych nie powinno oznaczać totalnej dezaprobaty wobec każ- 
dej jego postaci. Problem nie polega na możliwości wyboru przez obywa- 
teli ekipy rządzącej spośród różnych partii politycznych legalnie działają” 
cych w danym kraju; w warunkach ustroju socjalistycznego rywalizacja 
i walka przeciwstawnych programów nie wchodzą w rachubę jako rozwiąe 
zanie konstytucyjne. Chodzi o taki system organizacji życia politycznego, 
który — z jednej strony — umożliwi różnym grupom społecznym rze- 
telną artykulację ich autentycznych interesów, a z drugiej — zapewni 
uwzględnianie tych interesów przy formułowaniu decyzji przez ośrodek 


(14) Na ten aspekt sprawy zwraca się uwagę w cytowanej już pracy: R. Bryła, M. 
Karwat, W. Milanowski: op. cit., s. 47—54. 
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władzy(15). Wydaje się, że tak rozumiany pluralizm — współdziałanie 
partnerów, wśród których partia odgrywa czołową rolę — jest koniecz- 
nym elementem naszej demokracji. Jest jej natomiast przeciwstawny plu- 
ralizm utożsamiany z istniejącym w kapitalizmie mechanizmem „wolnej 
gry sił politycznych”. Nadrzędna preferencja tego mechanizmu zawsze do- 
tyczy interesów właścicieli środków produkcji. Władza w państwie kapi- 
talistycznym, bez względu na to, kto tę władzę sprawuje, zawsze należy do 
burżuazji. Pluralizm polityczny funkcjonujący w państwach kapitalistycz- 
nych stanowi w istocie formę organizacji politycznej społeczeństwa, przy- 
jętą pod naciskiem mas pracujących, lecz zaadaptowaną dla potrzeb bur- 
żuazji(16). ; | 

W państwie socjalistycznym sytuacja jest odmienna: zanika stopniowo 
klasa właścicieli środków produkcji, środki te w coraz szerszym zakresie | 
stają się własnością społeczną. Wywiera to zasadniczy wpływ na socjologicz- 
ną charakterystykę społeczeństwa socjalistycznego. We wszystkich pań- 
stwach socjalistycznych — choć w różnym tempie i w różnym zakresie — 
przybliżają się do siebie interesy ludzi pracy miast i wsi. Struktura kla- 
sowa społeczeństwa socjalistycznego zmierza ku zanikaniu klas antagoni- 
stycznych, chociaż pozostałości ich wpływu na świadomość społeczną wy 
kazują znaczną żywotność, zwłaszcza że podsycane są z zewnątrz. 

Społeczeństwo socjalistyczne w okresie przejściowym nie staje się jed- 
nak monolityczne, jest ciągle wysoce zróżnicowane, pluralistyczne. Wy- 
stępuje w nim mozaika różnorodnych interesów będących odbiciem zróżni- 
cowania klasowo-warstwowego, zawodowego, światopoglądowego, ukształ- 
towania się grup społecznych charakteryzujących się odmiennym poziomem 
życia, wykształceniem itp. Abstrahowanie od tej różnorodności w polity= 
ce byłoby chowaniem głowy w piasek. Rzecz w tym, by globalna polityka 
państwa uwzględniała tę mozaikę interesów i by na tej podstawie budo- 
wana była jedność społeczeństwa; niedopuszczalne jest natomiast — z czym 
mieliśmy do czynienia — maskowanie różnorodnych interesów kosztem 
hasła o jecności moralno-politycznej. Jedność, póki w społeczeństwie ist- 
nieją różnorodne interesy, wyrastać musi z ich hierarchizowania i harmoni- 
zowania. Nie jest to proces łatwy i nie przebiega on bez zakłóceń... W ca- 
łokształcie różnych interesów znajdują się bowiem także interesy wzglę= 
dem siebie sprzeczne. Nieuchronną konsekwencją takiej sytuacji jest pow- 
stawanie konfliktów społecznych. | | 

Problem konfliktów w społeczeństwie socjalistycznym był i jest przed- 
miotem wielu nieporozumień i niedomówień. Wiąże się to zapewne ze 
szczególną rolą, jaką odgrywają w dziejach konflikty klasowe. Stanowią 
cene podstawowy, najostrzejszy — choć nie jedyny — typ konfliktów spo- 
łecznych w społeczeństwach klasowych, czyli w społeczeństwach opartych 
na wyzysku klas pracujących. Konflikty te wywierają ponadto wielki 
wpływ na kształt i przebieg innych konfliktów społecznych, takich jak: 
narodowościowe, religijne i inne. Wielką zasługą marksizmu jest właśnie 
ujawnienie roli i znaczenia konfliktów klasowych w społeczeństwach kla- 
sowych. | 

(15) Por. J. J. Wiatr: Przyczynek do zagadnienia rozwoju społeczne forma- 
eji socjalistycznej, Warszawa 1979, s. 229—230. ” „adj 

(16) 8. Zawadzki: Z teoriś i praktyki... s. 15. 
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- Z drugiej jednak strony pewną popularność zyskał w marksizmie pogląd 
—- nie znajdujący żadnego uzasadnienia ani w pracach Marksa, Engelsa 
czy Lenina ani w rzeczywistości społeczeństw socjalistycznych — że wraz 
ze zniesieniem antagonistycznych klas społecznych znikają również wszel- 
kie konflikty społeczne. Jest to pogląd niesłuszny choćby dlatego, że z te- 
gy, iż podstawą konfliktów społecznych w kapitalizmie są mię- 
dzy klasami, nie wynika wcale wniosek, że wraz z likwidacją antagonisty- 
cznych klas społecznych znikną również wszelkie konflikty. Istnienie an- 
tagonistycznych wobec siebie klas nie jest bowiem jedynym źródłem koar 
fliktów społecznych. £ 
. "Także w społeczeństwach socjalistycznych trzeba więc należną uwagę 

poświęcać konfliktom społecznym, które wynikać mogą bądź z nie rozwią- 
zs bg problemów odziedziczonych po sj Aamir bądź z cech struktural- 
nych immanentnie związanych z nową 
Jedną z cech charakterystycznych konfliktów społecznych wyrastających 
na gruncie ustroju socjalistycznego jest ich nieantagonistyczny charakter. 

Oznacza to, że ustrój socjalistyczny stwarza obiektywne przesłanki roz- 
wiązywania tych konfliktów na drodze kompromisu i porozumienia. Jest 
to w gruncie rzeczy niemożliwe w odniesieniu do konfliktów „odziedzi- 
czonych” po formacji kapitalistycznej bądź konfliktów o charakterze 
kontrrewolucyjnym. 

Jeśli podłożem konfliktu są interesy o charakterze socjalistycznym, mo- 
gą i powinny być one rozwiązywane w drodze kompromisu i porozumienia, 
Aby to było możliwe, władza musi znać te różnorodne interesy oraz uwe 
zględniać je w podejmowanych decyzjach. Najbardziej autentyczne i wia- 
rygodne informacje o interesach poszczególnych grup społecznych fote 
mułować mogą organizacje reprezentujące te grupy(17). Stąd — z jednej 
" strony — społeczeństwo winno być zorganizowane w takie organizacje, 
które wyrażają jego partykularne interesy, a z drugiej strony winno po- 
siadać władzę, która rządzi w interesie całego społeczeństwa, ale dzięki 
znajomości i uwzględnianiu tych interesów partykularnych, dzięki ich hie- 
" rarchizacji i harmonizacji. Sytuacja taka jest możliwa do osiągnięcia właś- 
nie poprzez funkcjonowanie pluralizmu. Innymi słowy, chodzi o to, by 
występujący do niedawna model sprawowania władzy polegający przede 
wazystkim na uzgodnieniach na linii aparat partyjny — a 
państwowa zastąpić systemem porozumień i negocjacji na linii władza — 
—— społeczeństwo Przy tym społeczeństwo nie może występować w postaci 
ańonimowej zbiorowości 36 milionów obywateli PRL, ale musi być ono re- 
prezentowane przez pluralistyczne struktury społeczne, takie jak: związki 
zawodowe, organizacje młodzieżowe, stowarzyszenia spółdzielcze, samo- 
rząd pracowniczy, autonomiczne związki twórcze itp. Nazywamy te stru- 
ktury pluralistycznymi, ponieważ ich główne, choć nie jedyne zadania wie 
dzieć należy w skutecznym reprezentowaniu różnorodnych interesów wy* 
stępujących w poszczególnych grupach społecznych. Zaznaczyć przy tym 
należv, że skutecznie reprezentować można wtedy, gdy informuje się 6$- 
rodki decyzji o istniejących interesach oraz gdy zabiega się o ich realizą= 

(17) Szerzej na temat zależności występujących między różnymi poziomami zorga- 


nizowania struktury społecznej, por J. Szmatka: Jednostka i społeczeństwa O «gp 
leżności zjawisk indywidualnych od społecznych, Warszawa 1930, a. 133—151. 
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cję. Zadania tego nie mogą spełniać skutecznie organizacje, które są je- 
dynie odbiciem czy przedłużeniem głosu władzy w społeczeństwie, orga- 
nizacje, które wspólnie ze strukturami władzy państwowej stanowią system 
monolityczny, przemawiający jednym głosem. Takie organizacje w prakty- 
ce uniemożliwiają też rzeczywisty dialog na linii władza — społeczeństwa. 
Tak więc istnienie wspomnianych wyżej pluralistycznych struktur spo- 
łecznych jest w Polsce warunkiem niezbędnym istnienia partnerskiego mo- 
delu sprawowania władzy. 

Wszystko to nie może oczywiście oznaczać istnienia pełnej swobody or-, 
ganizowania się wszelkich nurtów i tendencji występujących w ramach 
społeczeństwa polskiego. Mówimy przecież o pluralizmie socjalistycznym, 
a zatem wspólny mianownik różnorodnych struktur społecznych stanowić 
musi interes Polski Ludowej jako państwa socjalistycznego, części świato- 
wej wspólnoty państw socjalistycznych, państwa połączonego trwałym 
sojuszem źż ZSRR i ihnymi członkami Układu Warszawskiego. Oznacza to, 
że nie mogą organizować się siły, które pragną przekreślić zasady ustro- 
jowe Polski jako państwa klasy robotniczej i ludu pracującego, jako pań- 
stwa socjalistycznego, siły, które pragną Polskę przeciwstawiać jej socja- 
listycznym sojusznikom, rzecznicy antykomunizmu i antysowietyzmu. 

Istnienie różnych struktur społecznych będących odzwierciedleniem róż= 
norodnych interesów występujących w społeczeństwie, możliwość zalst- 
nienia konfliktów społecznych i konieczność ich rozwiązywania — wszystko 
to wymaga z kolei takiej struktury władzy, która zapewniać będzie hie- 
rarcbizację oraz odpowiadające jej preferowanie lub uzgadnianie intere- 
sów wyaitykułowanych w mash owych struktur. Bez tego niemożliwe 
jest prawidłowe funkcjonowanie państwa i społeczeństwa jako całości. Bez 
mechanizmów wprowadzających porządek do zbioru informacji na temat 
istniejących w społeczeństwie interesów, bez podzielenia ich na perspekty- 
wiczne i bieżące, ogólnospołeczne i partykularne — państwo nie może 
funkcjonować prawidłowo. Ta struktura porządkująca, czyli władza musi 
być zarówno ośrodkiem tworzenia systemu wartości, ideologii, globalne- 
go pregramu działania politycznego, jak i ośrodkiem zdolnym do zapew» 
nienia realizacji tego programu i wreszcie kontrolowania tej realizacji. 
Mów'my tu więc o władzy jako o złożonej, wieloorganizaćyjnej i koali- 
cyjnej strukturze. Oczywiście proces formułowania przez partię ocen ideo- 
logicznych i programu politycznego i jego realizacja przez państwo, jeśli 
mają być skuteczne, muszą opierać się również na informacjach i postula- 
tach płynących z różnych źródeł, od różnych struktur społecznych, o któ+ 
rych już wspominaliśmy, Winny mieć one możliwość oddziaływania na wła- 
dzę, korygowania jej poczynań. Nie może to jednak w żadnym razie pro- 
wadzić do zastępowania władzy lub uniemożliwiania jej działań, o ile 
m oszczą się one w ramach istniejącego ładu konstytucyjnego i porządku 
prawnego. : . 

Przewodnia rola partii potrzebna jest owym strukturom społecznym w 
celu hierarchizacji i harmonizacji wyrażanych przez nie interesów. Ale 
równocześnie putrzebne są one partii w spełnianiu przez nią przewodniej 
roli w sposób demokratyczny, a przez to skuteczny, Służy temu artykula- 
cja autentycznych interesów różnych grup społecznych oraz uwzględniar 
nie tych interesów przy formułowaniu decyzji przez ośrodek władzy. 
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Tradycyjnie, gdy mówimy o demokracji w państwie socjalistycznym, ma- 
my na myśli takie jej komponenty, jak: ludowładztwo, praworządność, 
samorządność, równość społeczną, prawa obywatelskie. Wydaje się jednak, 
że listę tę należałoby uzupełnić właśnie o scharakteryzowany powyżej, od- ' 
mienny od burżuazyjnego pluralizm, jako metodę wyrażania interesów 
różnych grup społecznych, zapewniającą rozwiązywanie konfliktów społe- 
cznych na drodze porozumienia i kompromisu. Przykład Polski dowodzi 
bowiem, że bez uwzględnienia tej problematyki w praktycznym funkcjo- 
nowaniu państwa demokracja jest niepełna, okaieczona, co prowadzi do 
deformacji w życiu politycznym. 


w 


4. Organizacja życia ćkonomicznego a funkcjonowanie demokracji 
socjalistycznej 


Od momentu wybuchu kryzysu 1980 r. często powtarza się w Polsce 
pytanie, jakie są gwarancje, że praktyka życia politvcznego w naszym kraju 
będzie w pełni odpowiadać bądź przynajmniej będzie zbliżona do przed- 
stawionego wyżej modelu demokracji socjalistycznej. Nie ma — jak są- 
„dzę — absolutnych gwarancjj zabezpieczających przed znanymi w historii 
Polski Ludowej wypaczeni wymienionych wartości. Nie znaczy to jed- 
nak, że nie można tak zórganizować całokształtu życia społeczno-politycze 
nego, by minimalizcwać zagrożenia i umacniać tendencje sprzyjające nie- 
zakłóconemu rozwojowi formacji socjalistycznej. Respektowanie wymogów 
pluralizmu socjalistycznego w funkcjonowaniu demokracji w naszym kra- 
ju służy temu właśnie celowi. Pamiętać jednak trzeba o tym, że problem 
demokracji czy szerzej — całej politycznej sfery naszego życia społecz 
nego nie może być rozpatrywany w oderwaniu od zasad rządzących ży» 
ciam gospcdarczym. Brak kompleksowego podejścia do sfery polityki i sfe- 
ry ekonomiki, niedostrzeganie konieczności korelacji zasad sterujących ty= 
mi sferami prowadziło w przeszłości do pozostawania najsłuszniejszych 
nawet postulatów jedynie pobożnymi życzeniami. Sądzić należy, iż sfor= 
mułowane wyżej postulaty dotyczące demokracji socjalistycznej także po- 
zostaną w sferze owych pobożnych życzeń, jeżeli system zarządzania go- 
spodarką nie będzie konsekwentnie reformowany, unowocześniany. 

Pamiętać bowiem trzeba o tym, że wraz z umacnianiem się i rozwojem 
gospodarki socjalistycznej coraz bardziej funkcjonalne staje się wyzwała= 
nie automatycznych regulatorów ekonomicznych, a co za tym idzie — ogra- 
niczenia bezpośredniej interwencji politycznej w dziedzinie ekonomiki. 
Nie chodzi nam tu przede wszystkim o to, że pewna autonomizacja sfery 
ekonomiki jest korzystna dla funkcjonowania samej gospodarki. Z punktu 
widzenia interesującej nas tutaj problematyki, chodzi głównie o podkre- 
ślenie pozytywnych skutków takiego zabiegu dla funkcjonowania całej 
nadbudowy, zwłaszcza zaś systemu politycznego. 

Aby uświadomić sobie wagę samoregulatorów ekonomicznych dla życia 
politycznego państwa socjalistycznego, wystarczy wspomnieć o takich, ciąe 
gle w niezadowalający sposób rozwiązywanych zagadnieniach, jak: od- 
dzielenie funkcji partii i aparatu państwowego, wpływ konfliktów w sfe- 
rze politycznej na funkcjonowanie gospodarki itd. Pełne uzależnienie eko- 
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nomiki od polityki, tzn. funkcjonowanie gospodarki w oparciu o PE 
j zakazy, płynące ze sfery polityki, nie tylko jest dysfunkcjonalne w sto» 
sunku do wymogów rozwoju współczesnej gospodarki, ale również unie- 
możliwia w praktyce właściwe (tzn. oparte na aksjologicznych założe” 
niach formacji socjalistycznej) funkcjonowanie sfery politycznej. 

Jest tak dlatego, że tak złożonym mechanizmem, jakim jest współcze- 
sna gospodarka, nie można skutecznie kierować przy pomocy nakazów i za- 
kazów, w dodatku płynących na ogół z centrum politycznego. Taki sposób 
kierowania musi wywoływać złe efekty ekonomiczne. To z kolei jest przy= 

ezyną niezadowolenia społecznego i krytyki pod adresem decydentów po- 
litycznych. Ci ostatni dążą zatem do uruchomienia mechanizmów tłumią». 
cych krytykę (na cgół nie tylko tę, która dotyczy sfery gospodarczej, 
ale wszelką krytykę władzy). W ten sposób dochodziło do zablokowania 
elementarnych mechanizmów demokracji. 

Zupełnie inaczej wygląda sytuacja, gdy zależność ekonomiki od polityki, 
aczkolwiek istnieje między nimi dialektyczny związek, ograniczona jest do 
pewnych podstawowych zagadnień, gdy działają określone samoregulatory 
ekonomiczne. Wówczas wszelkie dyskusje, spory i konflikty, jakie mają 
miejsce w sferze politycznej, nie są bezpośrednio i w sposób niejako auto- 
matyczny przenoszone do sfery gospodarowania. Tym samym trudniej za- 
chwiać podstawami ekonomicznymi państwa na drodze nawet najbardziej 
zawziętych dyskusji ideologicznych czy politycznych. Daje to władzy poli- 
tycznej poczucie pewnego bezpieczeństwa, a tym samym sprzyja rozwojo- 
wi demokratycziych form życia społecznego(18). Dlatego tak wielkie na” 
dzieje nie tylko na poprawę sytuacji gospodarczej, ale także na demokra- 
tyzację naszego systemu politycznego wiązać należy z wprowadzeniem Te» 
formy gospodarczej, 


5, „Czynnik ludzki” a funkcjonowanie demokracji socjalistycznej 


Dctychczasowe rozważania dotyczyły różnego rodzaju idei, zasad, in- 
stytucji czy mechanizmów działania, które sprzyjać winny rozwojowi de- 
mokracji socjalistycznej. W gruncie rzeczy wszystkie omawiane tutaj pro- 
blemy ściśle się z sobą łączą i na ogół wzajemnie warunkują swoje ist- 
nienie. Przy tym omówiono tutaj nie wszelkie problemy dotyczące de- 
mokracji socjalistycznej w Polsce, ale tylko podstawowe elementy, które 
— w przekonaniu autora — warunkują odrodzenie demokracji w naszym 
kraju i jej dalszy niezakłócony. poważniejszymi perturbacjami rozwój. 
Zwłócono więc uwagę na fakt, że obok obiektywnych podstaw dla roz- 
wuju demokracji istnieją też w ustroju socjalistycznym obiektywne prze- 
słanki do kształtowania się tendencji technokratyczno-biurokratycznej 
i tendencji do anarchizacji życia społeczno-politycznego. Wskazano, że de- 
cydującą rulę w urzeczywistnianiu jednej z tych trzech możliwości. rozwo- 
ju odgrywa istnienie i sposób ujmowania kierowniczej roli w państwie 
i społeczeństwie przez partię komunistyczną. Rozwojowi demokracji so- 
cjalistycznej sprzyja jedynie leninowski model sprawowania kierowniczej 


(18) Por. szerzej na ten temat J. J. Wiatr, op. cit, str. 80—12$. 


Mowe Drogi — $ | 129 


JAN SA ZENIAR 
| 

roli' przez partię kornunistyczną. Koniecznym warunkiem urzeczywistnia- 
nia takiego modelu kierownictwa partyjnego jest realizowanie w praktyce 
życia politycznego reguł, które określiłem mianem socjalistycznego plura- 
lizmu. Na dłuższą metę demokratyzacja socjalistycznego systemu politycz- 
nego jest niemożliwa, a w każdym razie poważnie utrudniona bez daleko 
idącej autonomii sfery ekonomiki i sfery polityki, z jednoczesnym opar 
ciem funkcjonowania każdej z tych sfer na sobie tylko właściwych zasa- 

W taki to sposób można by scharakteryzować podstawowe warunki roz 
woju demokracji socjalistycznej w Polsce, „ściany nośne” tej demokratycz- 
nej budowli. Oczywiście budynek ten oprócz „ścian nośnych” winien mieć 
jeszcze „ścianki działowe” w postaci całego szeregu instytucji, bez których 
trudno byłoby wyobrazić sobie normalne funkcjonowanie demokracji so- 
cjalistycznej. Chodzi np. o parlament, samorządy, organy kontroli, pra- 
worządność itd. Jeśli o nich nie wspominałem, 'to dlatego tylko, że mieszczą 
się one w jakiś sposób w ramach problemów wyżej scharakteryzowanych. 
Natomiast jedno jeszcze zagadnienie wymaga odrębnego potraktowania, 
Jest nim czynnik ludzki, czyli przekonania i postawy realnie funkcjonują> 
cych w życiu społecznym jednostek i ich rola w demokratyzacji socjali- 
stycznego systemu politycznego. Problem to niebagatelny, nawet z pun- 
ktu widzenia przytoczonego tu porównania; wszak najprzemyślniej na- 
wet zaprojektowany dom może nie znaleźć (z różnych przyczyn) chętnych 
do zamieszkania w nim i wtedy jego użyteczność jest równa zeru; z dru- 
giej zaś strony, nawet najpiękniejszy budynek może zostać doprowadzony 
da ruiny przez zdeprawowanych lokatorów. 

Tak więc nie można zapominać o tym, że to człowiek nadaje określoną 
treść formom demokracji socjalistycznej(19). Inaczej mianowicie będzie 
funkcjonowało społeczeństwo, państwo, w którym dominować będą jedno- 
stki o postawie demokratycznej, a inaczej takie, w którym stosunki mięs 
dzyludzkie oparte zcstaną na wzajemnej nieufności, strachu itp. Tym też 
należy tłumaczyć głębokie nieraz różnice w systemie politycznym państw 
© bardzo podobnej formie rządu i strukturze prawnej. Nie znaczy to by» 
najmniej. że kształt elementów formalno-instytucjonalnych ma drugo- 
rzędne znaczenie Może i powinien on stymulować rozwój postaw demo- 
ktatycznych. Niesłuszne zatem jest jakiekolwiek absolutyzowanie bądź to 
tylko obiektywnych, bądź tylko subiektywnych podstaw rozwoju demo- 
kracji socjalistycznej. Niesłuszne więc są dwa dość popularne choć prze= 
ciwstawne stanowiska, które można scharakteryzować następująco: 

— Stan i perspektywy umacniania się demokracji w życiu publicznym 
zależą wyłącznie od jakości instytucji i normatywnie regulowanych me- 
chanizmów podejmowania decyzji. Poglądy, skłonności, nawyki i przeko- 
nania ludzi nie mają tu istotniejszego znaczenia. Co więcej, dobrze skon= 
struówany system demokracji powinien sprawnie funkcjonować bez wzglę- 
du na kierunek oddziaływania czynników subiektywnych. W systemie tym 
winny funkcjonować mechanizmy w pełni chroniące go przed możliwym 
wpływem tendencji autokratycznych i biurokratycznych, niekompetencji, 


(19) Por. szerzej na ten temat: J. Kowalski, B. Radzikowska, P, Winczorek: Pre- 
blemy rozwoju demokracji socjalistycznej w PRL, Warszawa 1981, s. 345—378 
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słej woli, egoizmu jednostek i grup, a zarazem wymusząjące zachowanie 
odpowiadające demokratycznym ideałom. Wkład instytucji i norm doty» 
czących demokracji widziany jest, z tego punktu widzenia, jako w pełni 
autonomiczny wobec stanu kultury politycznej i poziomu świadomości 
demokratycznej całego narodu oraz jego zespołów kierowniczych. 

= Drugi pogląd to położenie nacisku wyłącznie na czynniki subiektyw= 
ne. Główną jego tezą jest twierdzenie: „wszystko zależy od człojwieka”. 
Nieumiejętność lub zła wola doprowadzają do degeneracji każdą ytucję 
demokratyczną, instytucjonalizacja zaś demokracji nie jest konieczna, gdy 
społeczeństwo osiąga wysoki poziom moralności publicznej i przywiązanie 
do ideałów demokracji. Stąd też nie tyle doskonalenie struktur o 
cyjnych i procedur decyzyjnych, ile kształtowanie w pożądanym kierune 
ku postaw i przekonań powinno być głównym zadaniem w procesie ros- 
woju demokracji. 

Oba poglądy są jednostronne. Wada pierwszego, to utopijna wiara we 
wszechpotęgę regulacji normatywnej. Jest to stanowisko pesymistyczne 
i minimalistyczne. Jego ukrytym założeniem jest przekonanie o immanen- 
tnie złej naturze człowieka, którego charakteru i postaw zmienić nie moż- 
na, przed którym trzeba się bronić tworząc sztywne, sformalizowane strule- 
tury i mechanizrny decyzyjne. 

Drugi z przedstawionych punktów widzenia charakteryzuje się nihie 
lizmem instytucjonalnym, a zarazem równie nieuzasadnionym mniemee 
niem o nieograniczonej możliwości świadomego formowania przez demo- 
AE zorientowane siły społeczne pożądanych postaw i przekonań 

ywateli. 

W związku z tym zwrócić trzeba uwagę na jeszcze jeden problem. Otóż 
pewną popularnością cieszy się twierdzenie o niecelowości przekazywania 
w ręce społeczeństwa prawa decydowania o biegu spraw publicznych w sy» 
tuacji, gdy poziom jego wiedzy politycznej, umiejętności korzystania z ist 
niejących instytucji i mechanizmów demokracji są niewysokie, a skłone 
ności do działań politycznie irracjonalnych i anarchistycznych ciągle żywe. 
Słuszne hasło: „demokracji trzeba się uczyć” rozumiane jest w ten sposób, 
że najpierw nauka, później demokracja. 

Pogląd ten jest podwójnie chybiony — z teoretycznego i politycznego 
punktu widzenia. Teoretyczna bezzasadność polega na sprzeczności z utr- 
waloną w pedagogice prawdą, że nabycie oraz ugruntowanie umiejętności 
ROZW staje się możliwe jedynie wówczas, gdy czyni się z nich uży= 


Polityczna błędność omawianego poglądu tkwi w tym, że służy on jako 
podpora do działań autokratycznych. Pod pozorem troski o merytoryczną 
poprawność decyzji odsuwa się od udziału w jej podejmowaniu bezpośred- 
nio zainteresowanych, albowiem rzekomo są oni jeszcze niedojrzali do 
świadomego stanowienia o sobie. Jako dodatkowy argument wysuwa się 
w tym wypadku nieraz twierdzenie, że tzw. puszczenie spraw na żywioł, 
tj. oddawanie możliwości decydowania w ręce obywateli, obciążone jest 
zbyt dużym ryzykiem popełnienia błędu. Jakkolwiek ryzyko błędu w wye 
padku działań podejmowanych zgodnie z demokratyczną procedurą nie- 
wętpliwie istnieje, to przecież niebezpieczeństwo takie nie znika przez sa» 
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mo odwołanie się do technokratycznych lub autokratycznych metod de- 
cydowania. Co więcej — możliwość błędu jest wówczas większa. Wynika 
to ze zbiegu dwu negatywnie ocenianych przez społeczeństwo sytuacji: 
merytorycznej nietrafności decyzji oraz niedemokratycznego trybu ich po-- 
dejmowania. 

A zatem, kształtowanie postaw i umiejętności korzystania z demokraty- 
cznych instytucji i mechanizmów jest skuteczrie i trwałe dopiero wtedy, 
kiedy odbywa się w procesie realizacji prawa obywateli do decydowania 
o biegu spraw publicznych. 

Demokracja nie jest zjawiskiem abstrakcyjnym, a jej rozwój jest zaw- 
sze uzależniony od sytuacji klasowej, od warunków politycznych i społecz- 
nych danego kraju. Decydująca jest gleba społeczna, na której kształtuje 
się trwała podatność i gotowość do realizowania i przestrzegania zasad eń 
woni PROZY 
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Powyżej naszkicowane zostały — grubą bardzo kreską — podstawowe 
problemy funkcjonowania demokracji socjalistycznej w Polsce. Oczywiście 
rozważania te mają charakter dyskusyjny, a ponadto wymagają dalszej 
konkretyzacji, bardziej szczegółowego rozpatrzenia poszczególnych płasz- 
czyzn i aspektów demokracji socjalistycznej w Polsce. 

W tych kwestiach toczy się długotrwała dyskusja nie pozbawiona elemen- 
tów polemicznych i kontrowersyjnych. Prezentowane są niejednokrotnie 
przeciwstawne opinie i poglądy. Trwają poszukiwania właściwego modelu 
demokracji socjalistycznej i dróg jej urzeczywistniania w po Mo- 
ja wypowiedź jest "m w tej dyskusji. 
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Idea równości 
i sprawiedliwości społecznej 


MAKSYMILIAN POHORILLE 


I 


Kryzys gospodarczy, społeczny 1 polityczny, który narastał od drugiej 
połowy lat siedemdziesiątych i wybuchł z taką siłą w 1980 r., wysunął na 
jedno z czoławych miejsc zagadnienie równości i sprawiedliwości społecz- 
nej. Znaczenie, jakie przypisuje się obecnie temu zagadnieniu, wynika 
z uświadomienia sobie kilku ważnych — a często niedocenianych — aspek- 
tów rozwoju społeczeństwa socjalistycznego. Hasło „powrotu do źródeł” 
nie oznacza nic innego, jak sięgnięcie do sił motorycznych rewolucji so- 
cjalistycznej, a do tych niewątpliwie należy dążenie szerokich mas do 
równości i sprawiedliwości społecznej. 

Ekonomiści często rozważali problematykę motywacji, suszófe zauwa” 
żając, iż stanowi ona najsłabszą część ekonomii socjalizmu. System mo- 
tywaeyjny polega na stworzeniu pewnego kontekstu sytuacyjnego wpły= 
wającego na określone zachowanie ludzi. Jasne jest przeto, że nie można 
sprowadzać zagadnienia motywacji do problemów techniczno-ekonomicz- 
nych — normowania prac, taryfikatorów, udziału załóg w zysku przedsię= 
biorstwa itp. Istotne znaczenie ma społeczna aprobata zasad podziału, 
zgodność systemu stymulacyjnego z systemem uznawanych wartości. Nale- 
ży sobie przy tym zdawać sprawę z tego, że w warunkach głębokiego kry= 
zysu i spadku stopy życiowej większości społeczeństwa występowanie „„,bie- 
guna bogactwa” stało się szczególnie rażące. 

System wartości odgrywa też zasadniczą rolę przy wyznaczaniu ogólnych 
celów rozwoju społeczno-gospodarczego. Mamy już za sobą okres, w któ- 
rym za główny sens planowania uznawano bilansowanie wielkości ekon 
micznych, potem zaś metody optymalizacji planu. Stało się jasne, że ani 
zagadnień bilansowania, ani optymalizacji nie można oderwać od kwestii 
zasadniczej, a mianowicie, czemu rozwój ma służyć, jakie są treści społecze 
ne zadań produkcyjnych, jaka jest wizja przyszłości, którą plan ma kreo- 
wać. 

Pragmatycy uważają równość i sprawiedliwość społeczną wyłącznie za 
hasła polityczne, za pojęcie będące tworem intelektu skłonnego do budowy 
układów symetrycznych, w których materii odpowiada antymateria, cząste- 
czkom antycząsteczki itd. Nierówność jest znana z doświadczeń historycz= 
nych i tej oto dostrzegalnej i odczuwalnej rzeczywistości przeciwstawia się, 
ich zdaniem, na zasadzie negatywu ideały równości i sprawiedliwości. 
Nie tu miejsce na filozoficzne rozważanie na ten temat. Wystarczy stwier- 
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dzić, że niezależnie od tego, czy równość jest marzeniem czy rzeczywi- 
stością, stała się potężną siłą wyzwalającą energię społeczną, co przyznają 
nawet burżuazyjni ekonomiści i socjologowie. Np. na XII Międzynarodo- 
Iwej Konferencji Ekonomistów Rolnych w Lyonie zastępca dyrektora ge- 
neralnego FAO przedstawił tę sprawę następująco: „Interesująca jest ref- 
leksja, iż przez wiele tysięcy lat społeczeństwo uważało nierówność eko- 
nomiczną i społeczną za rzecz zupelnie naturalną i pożyteczną. Cywiliza- 
cje rozwijały się i upadały, lecz w każdym okresie istnieli bogaci i biedni, 
potęźni i slabi, klasa rządząca it rządzona. Obecnie wszystko to podlega 
zmianom. W wyniku zadziwiającego wpływu pewnych akademickich pisa- 
rzy osiemnastego i dziewiętnastego wieku przyjmujemy wszyscy — nieza- 
leżnie od rasy, koloru skóry i wiary — pogląd głoszący, że ludzie powinni 
być w miarę możliwości równi, jeżeli idzie o wiedzę, bogactwo i władzę. 
W praktyce wprawdzie nie zawsze tak postępujemy, lecz to już inna spra- 
wa. Doktryna została ustalona ”(1). 
Okazuje się więc, że „doktryna równości” stała się materialną siłą, gdyż 
— zgodnie z powiedzeniem Marksa — opanowała masy. Muszą się z nią 
liczyć nawet politycy burżuazyjni. Nihilistyczny stosunek do tego zagad- 


nienia niektórych ekonomistów jest nie tylko dowodem braku wyobraźni. 


i niezrozumienia ręaliów gospodarki socjalistycznej, lecz także nacisku ok- 
reślonych sił klasowych i ich interesów. 

Jan Malanowski dopatruje się w teorii i praktyce antyegalitarnej jednej 
z głównych przyczyn wynaturzeń w Polsce w minionej dekadzie. „Idea 
równości” — pisze Malanowski — i sprawiedliwości stanowiąca serce ideo- 
logii socjalistycznej stala się zbyt ciasnym kołnierzykiem dla tych, co so- 
cjalizm budowali na własną rękę, co wyobcowali się z klasy robotniczej, 


wyzbyli się kontroli ze strony ludzi pracy, poczuli się bezkarni w dyspo- 
nowaniu dobrem ogólnospołecznym i w jego rozdziale... Trzeba jednak pa- 


miętać, że klimat sprzyjający tym wynaturzeniom tworzyła koncepcja ' 


«socjalistycznego bogacenia się» występująca pod różnymi nazwami, glo- 
szona przez ludzi będących członkami «establishmentu» lub aktywnie go 
wspierających. Tym sposobem torował sobie drogę nurt antyegalitarny za- 
równo w myśli, jak i w praktycznych działaniach”(2). 


W dalszej części swych wywodów Malanowski uznaje „frontalny atak na 
zasady egalitaryzmu socjalistycznego” za wyraz tendencji „neoelitarnych”. 
Ujęcia to budzi wątpliwości. Jest rzeczą bezsporną, że społeczny klimat 

sprzyjający korupcji i nadużyciom został stworzony przez koncepcję „bo- 
gacenia się”. Hasło „aby Polska rosła w siły, a ludzie żyli dostatniej” ozna- 
' ezało de facto aklasowe ujęcie celów rozwoju. Hasło to bowiem całkowi- 
cie abstrahowało od uwarstwowienia społecznego, pomijało sprawę dość 
zasadniczą, a mianowicie interesy klas i grup społecznych, ich udział w de- 
cyzjach, osiąganiu i efektach wzrostu gospodarczego. Lecz czy była to 
śdeologia „neoelitarna”, czy „neomieszczańska”? Kwestia ta ma dość za» 
sadnicze znaczenie. Już Lenin przestrzegał, że rewolucja zagrożona jest 
przez to, że przedstawiciele nowej zwycięskiej klasy (proletariatu) przejmą 


(1) P. L. Yates: Need Agricultural be Disadvantaged tn a Growing World?, Londca 
1966, str. 78. | 
(2) J. Malanowski: Polscy robotnicy, Warszawa 1981, str. 111—112 
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sty] życia, system wartości zwyciężonej klasy (burżuazji). Wskazywał on 
to, że w historii znaleźć można wiele przykładów kulturalnego i oby» 
czajowego podboju narodu zwycięskiego przez naród zwyciężony (np. Rzy- 
mian przez Greków). Podobnie i nowy dyrektor wywodzący się z klasy ro- 
botniczej może łatwo przyjąć za swój wzorzec sposób zachowania starego 
dyrektora. Doświadczenia ostatnich dziesięcioleci dostarczają wielu przy- 

ów tego rodzaju „wędrówki wzorców”. Np. w krajach rozwijających 
się nagminnym zjawiskiem jest przejmowanie przez nową „elitę władzy” 
wielu cech (i to zwykle najgorszych) starej administracji kolonialnej. 


Dążenie do szybkiego dorabiania się oraz ostentacyjna konsumpcja nie 
są oryginalnym produktem „nowej elity”, lecz zwykłym naśladownie- 
twem stylu życia i zachowań mieszczaństwa (które jest nie tylko wspom- 
nieniem historycznym, lecz i aktualną rzeczywistością) przez ludzi wy» 
wodzących się często z klasy robotniczej, m. in. przez bezideową część apa- 
ratu władzy. | 


Jestem jak najdalszy od występującej niekiedy tendencji do swoistego 
manicheizmu — od tworzenia obrazu, w którym na jednym biegunie wy 
stępuje zło w postaci pozostałości kapitalizmu, na drugim zaś dobro — so- 
cjalizm. Rzeczywistość jest bardziej złożona, na samym gruncie socjalizmu 
rodzą się nie tylko zjawiska pozytywne, lecz i negatywne. W tym jednak 
przypadku ustalenie rodowodu antyegalitarnych tendencji nie nastręcza 
większych trudności. Z niebezpieczeństw tych zdawało sobie zresztą sprawę 
wielu polskich ekonomistów i socjologów na długo przed Malanowskim, 


* 


Marksizm ujmuje zagadnienie równości — podobnie jak innych kate- 
gorii społeczno-ekonomicznych — w sposób historyczny. Hasło równości 
„ 'w oderwaniu od kontekstu historycznego traci sens. Równość, którą głosiła 
rewolucja burżuazyjno-demokratyczna, nie oznaczała nic innego jak likwie 
dację przywilejów stanowych i równość wobec prawa. Realną treścią pro- 
Jetariackiego postulatu równości jest likwidacja różnie klasowych. 


Egalitaryzmu socjalistycznego nie należy jednak ujmować w sposób 
statyczny. Rozwój społeczeństwa oznacza zarazem stopniowe przezwycięża- 
nie odziedziczonych po kapitalizmie nierówności w sytuacji klas, grup i jed= 
nostek, jest procesem poszerzania i pogłębiania egalitaryzmu. Nie wolno 
przy tym nie dostrzegać tego, że proces ten nie przebiega automatycznie 
i równomiernie. W trakcie rozwoju krajów socjalistycznych (realnego so- 
ejalizmu) zostają uruchomione mechanizmy ekonomiczne i społeczne, z 
których niektóre sprzyjają większemu egalitaryzmowi, inne zaś różni. 
ceowaniu sytuacji klas i grup społecznych. Nie można więc sprowadzać ca. 
łego problemu do likwidacji piętna kapitalizmu na życiu społecznym i men- 
talności ludzi. Sterowanie rozwojem społeczno-gospodarczym stawia zara- 
zem wiele praktycznych zagadnień dotyczących stopnia i konkretnych 
form, w jakich należy rozszerzać egalitaryzm. 


Niektórzy autorzy wskazują, że pojęcie egalitaryzmu nie jest wcale jed- 
noznaczne. Może ono oznaczać równość miar, równość szans lub też rów- 
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ność sytuacji(3). Stosowanie jednakowego miernika (pracy) przy podziale 
dochodów nie oznacza jednak, iż wszyscy mają równe szanse, gdyż oso- 
biste uzdolnienia są nierówne, a zatem nierówna jest i zdolność do pracy(4). 
Równość sząns nie musi prowadzić do równej sytuacji końcowej, gdyż nię 
wszyscy potrafią dane e szanse zga y Oby eta Wobec występowania sprze 
czności między różnymi AE nasuwa się pytanie: co ńa- 
leży uznać za główny. jniabidcjza ucji egalitaryzmu w ustroju socjalisty- 
cznym? Jak należy podchodzić 'do tego zagadnienia w różnych sytuacjach, 
jaki jest jego związek z konkretnymi opcjami, przed którymi staje społe- 
czeństwo na danym szczeblu rozwoju? 

Przytoczone wyżej za Z. Morecką ujęcie złożonej i wielce kontrowersyj- 
nej kategorii równości ma szereg zalet: wskazuje wielopłaszczyznowość 
problematyki, pozwala na uporządkowanie pojęć, przez co ułatwia ope- 
racjonalizację koncepcji, czyli umożliwia przejście od ogólnej dyskusji nad 
równością do formułowania konkretnych postulatów pod adresem polityki 
społeczno-gospodatrczej, a przede wszystkim polityki dochodów. Ale uję- 
cie to nasuwa także wiele wątpliwości. Rozpatrzmy kolejno wymienione 
formy (aspekty, płaszczyzny) egalitaryzmu. 

Kiedy mowa o równości miar ma się na uwadze, że miary te służą za 
podstawę określonego wynagradzania lub penalizacji. Należy wobec tego 
postawić dwa pytania: 1) czy miara została słusznie wybrana? 2) czy zwią- 
zek między przyjętą miarą a nagrodą (karą) jest uzasadniony? Jeżeli pod- 
stawą wynagradzania jest praca, to czy liczy się nakład pracy, czy też jej 
wyniki? A skoro wyniki (jak sądzi większość ekonomistów), to czy i jak 
wyodrębnić efekty czynników subiektywnych (tzn. zależnych od samych 
pracowników) od obiektywnych (uzbrojenia technicznego pracy, warun- 
ków rynkowych). Z drugiej strony przyjęcie założenia, że wynagrodzenie 
powinno być ściśle związane z wynikami pracy, nie daje jeszcze odpo- 
afisz na pytanie dotyczące zróżnicowania płac. Czy np. praca tworząca 

w jednostce czasu pięciokrotnie większą wartość niż praca prosta” po- 
winna też być pięciokrotnie lepiej wynagradzana? 


Na porządku dziennym staje więc konieczność bliższego sprecyzowania 
tego, co określiliśmy poprzednio jako „słuszne” i „uzasadnione”. Innymi 
słowy, chodzi o określenie związku a. pojęciami moralnymi i eko- 
nomicznymi. Marksizm traktuje sprawiedliwość jako kategorię moralną 
i prawną ściśle związaną 2 określonym typem stosunków społecznych i eko- 
nomicznych. Sankcjonuje ona I uzasadnia określone stosunki ekonomicz- 
ne I odpowiadające tym stosunkom prawa, obyczaje, normy moralne | za> 
sady zachowania ludzi. 


Już sam fakt przyjęcia pracy za miarę służącą do ustalania udziału po- 
szczególnych osób i grup w podziale dochodu narodowego (lub ściślej 
określonej jego części) wynika zarówno 'z charakteru socjalistycznych 
stosunków produkcji, jęk 1 | panującego w społeczeństwie etosu. Te dwa 


(3) ico Z. Morecka:Z zagadnień *wnaśdi społecznej w socjalizmie, „Nowe Dre- 
gi” nr 6/197 

(4) Zob. K Marks: Krytyka Programu Gotajskiego, Dzieła wybrane, t. II, Warsza 
wa.1949, str. 14—15. 
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związane s sobą czynniki decydują o tym, 60 uznaje się za „słuszną” 
miarę i „uzasadnione” zróżnicowanie wynagrodzeń. Innymi słowy, system 
wynagrodzeń powinien cieszyć się akceptacją społeczną (być zgodny z je- 
go poczuciem sprawiedliwości) oraz sprawdzać się w praktyce życia gospo- 
darczego, tzn. sprzyjać rozwojowi społeczeństwa socjalistycznego. 

Wynikają stąd dwa wnioski: 1) nie da się ustalić stałych, niezmiennych 
reguł określających system wynagrodzeń. Zależą one bowiem od warunków 
rozwoju gospodarki i zmian świadomości społecznej; 2) nie można uniknąć 
w tej materii metody „prób i błędów”, gdyż sam sondaż opinii publicznej 
nie jest wystarczający, aby odpowiedzieć na pytanie, jak działa w prakty- 
ce dany system motywacyjny. 

Opinia publiczna — wskazywano to już nieraz — nie jest zwykłym 
stanem świadomości jednostek składających się na daną zbiorowość. Jest 
ona specyficznym zjawiskiem związanym z działaniem określonych me- 
chanizmów w życiu społecznym. Siła opinii publicznej znajduje wyraz 
w tym, że dana zbiorowość postępuje zgodnie z określonym systemem war- 
tości. Należy odróżnić aprobatę lub dezaprobatę werbalną od stanowiska 
aktywnego poparcia lub sprzeciwu. Opinia publiczna stanowi realny wy- 
raz stosunków między ludźmi wpływających na postawy i zachowania 
grup i jednostek, na ich praktyczne działanie, w którym przejawia się siła 
opinii. Dlatego też samo przegłosowanię (przez Sejm czy rząd) systemu płac 
nie daje jeszcze gwarancji, że wytrzyma próbę życia, że będzie zgodny 
z obiektywnymi potrzebami rozwoju gospodarezego i społecznego. Tylko 
rzeczywiste reakcje na dany system stymulacyjny są w "" wskazać, 
czy zbiorowość przyjmuje go czy odrzuca. 

Jeżeli rozumowanie to jest słuszne, to należy atedianać pogląd 
głoszący, iż możliwy jest konflikt między postulatem równości i sprawie- 
dliwości społecznej. Na pierwszy rzut oka stwierdzenię, iż możliwa jest 
„niesprawiedliwa równość” i i „sprawiedliwa nierówność”, wydaje się zu- 
pełnie słuszne. Np. jeżeli dobrze i źle pracujący robotnicy otrzymują rów= . 
ną płacę jest to afesycawiedliwa równość”, jeżeli zaś. otrzymują równe 
wynagrodzenie jest to „sprawiedliwa nierówn ”, Przykład ten nie jest 
jednak przekonujący, gdyż odrywa od siebie dwie nierozdzielnie z sobą 
związane części składające się na pojęcie „równości miar” tj. konkret- 
ny miernik i nagrodę. 

Równość ekonomiczna dotyczy pozycji ludzi w społeczeństwie. Nie moż- 

na więc sprowadzać problemu do formuły matematycznej — do zrówna- 
nia płac lub dochodów. Zrównanie takie nie ma nic wspólnego z równością 
miar ani sytuacji, gdyż uwzględnia tylko jakiś jej fragment, a mianowicie 
udział w tym, co społeczeństwo wytworzyło pomijając jednocześnie drugą 
stronę, a mianowicie uczestnictwo w procesie wytwarzania dóbr material- 
nych i wartości kulturalnych. 
-_ Analogiczne rozumowanie dotyczy równości szans. Równość ta oznacza 
nie tylko jednakowy start, lecz i występowanie jednej mety. Jaki sens by 
miało to pojęcie, gdyby wszyscy startowali z Po a00 punktu i w jednym 
czasie, lecz biegli w zupełnie różnych kierunkach? 

«Ale przecież nie wszyscy uznają uke, wynagrodzeń według 

pracy (jeżeli jest nawet obiektywnie uzasadnione i konieczne) za sprawie- 
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dliwe. Dochodzimy tu do skomplikowanego problemu interesów jednostko- 
wych, grupowych i zbiorowych. Różnice interesów są podstawą pluraliz- 
mu w zakresie wartościowania faktów i zachowań. Występowanie pluraliz- 
mu nie wyklucza jednak możliwości kształtowania wspólnego systemu war- 
tości nadrzędnych. Bez wspólnego systemu wartości musi występować zja- 
wisko dezintegracji społecznej, uniemożliwiające sformułowanie jakich- 
kolwiek sądów na temat dobra ogólnego czy dobrobytu społecznego. Im 
większa jest zgodność między uznawanym i realizowanym (przez większość 
społeczeństwa) systemem wartości a systemem społecznym i ekonomicz- 
nym, tym dane społeczeństwo ma korzystniejsze warunki rozwoju, tym 
skuteczniej rozwiązuje sprzeczności między interesami poszczególnych 
grup społecznych. 


Istnienie wspólnego systemu wartości nadrzędnych nie likwiduje plu- 
ralizmu ocen szczegółowych, lecz tworzy wspólną płaszczyznę dyskusji 
i możliwość „dogadania się”. Istnieje oczywiście dodatkowy jeszcze waru- 
nek zażegnywania niebezpieczeństwa konfliktów społecznych — jest nim 
prawidłowa polityka centrum decyzyjnego, powołanego do dokonywania 
arbitrażu między kolidującymi często z sobą postulatami i dążeniami róż- 
nych grup społeczno-zawodowych. 

Polityka społeczna i gospodarcza tworzy skuteczny system motywacyj- 
ny tylko wtedy, gdy uwzględnia zarówno równość miar, jak i szans. Mowa 
tu o dwóch wspierających się metodach wyzwalania inicjatywy i energii 
społecznej niezbędnych do zapewnienia gospodarce socjalistycznej odpo- 
wiedniego dynamizmu. Traktując problem równości szans przez pryzmat 
makrostruktur należy stwierdzić, że każda rewolucja społeczna wyzwala 
ogromne zasoby energii właśnie dzięki temu, że stwarza warunki awan- 
su społecznego nowej klasie, że daje szansę rozwoju grupom poprzednio 
uciskanym i dyskryminowanym. Gdy spojrzymy na ten problem przez 
pryzmat mikrostruktur, tj. grup pracowniczych związanych z poszczegól 
nymi przedsiębiorstwami i instytucjami, będziemy musieli stwierdzić, że 
perspektywy podnoszenia kwalifikacji i awansu zawodowego odgrywają 
nie mniejszą rolę w systemie motywacji niż płace. Nie przeto dziwnego, 
że w ostatnim okresie wielu ekonomistów uznaje równość szans za głów= 
ny problem egalitaryzmu w ustroju socjalistycznym. 


Przy bliższym rozpatrzeniu tego zagadnienia nasuwa się wiele skompli- | 
kowanych pytań I wątpliwości: | | 


1) Czy postulat równości szans dotyczy tylko grup społecznych czy też 
jednostek? 


2) Równość szans oznacza jednakową sytuację wyjściową umożliwiają- 
cą realizację określonych celów (zdobycie wykształcenia, kwalifikacji, sta- 
nowiska itp). Jak wiadomo, równy start nie zapewnia osiągnięcia równej 
sytuacji końcowej. Czy możliwe jest i wskazane ciągłe wyrównywanie na 
nowo sytuacji wyjściowej? Można by obrazowo przedstawić tę kwestię na- 
stępująco: wśród uczestników biegu startujących z jednego miejsca i w jed- 
nym czasie jedni przybiegają wcześniej do mety, inni zaś są opóźnieni. 
Czy postulat równego startu wymaga, aby wciąż na nowo powtarzać pró- 
bę? ; 
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3) Czy w ogóle możliwe jest stworzenie warunków dających wszystkim 
równe szanse | 


Podejmując rozważania nad równością szans należy stwierdzić: 


Po pierwsze — postulat ten dotyczy w pierwszym rzędzie grup społecz 
nych — mieszkańców miast i wsł, różnych grup dochodowych, grup Pp 
mujących różne miejsca w hierarchii społecznej. Bezpłatna szkoła 
wszystkich i stypendia socjalne są krokiem do wyrównania szans zdoby- 
cia wykształcenia przez osoby pochodzące z różnych środowisk społecz 
nych. Bezpłatna służba zdrowia umożliwia uzyskanie niezbędnej pomocy 
lekarskiej przez ludzi o różnym stopniu zamożności itp. 


Po drugie — wysunięcie na pierwszy plan sprawy wyrównania szans 
między grupami społecznymi jest logiczną konsekwencją ustanowienia 
socjalistycznych stosunków produkcji, których celem jest likwidacja rażą- 
cych nierówności występujących w ustroju kapitalistycznym. Nierówności 
te występują jednak nie tylko między klasami i grupami społecznymi, lecz 
także między mężczyznami i kobietami, między pokoleniami, między ludź- 
mi pełno i niepełnosprawnynmi itd. Są to też różnice o charakterze społecz- 
nym, które muszą znaleźć się w centrum uwagi polityki zmierzającej do 
realizacji równości szans, W tym przypadku — podobnie jak w 
nim, lecz w sposób jeszcze bardziej jaskrawy — zarysowuje się konieczność 
zróżnicowania warunków rozwoju po to, aby wszystkie grupy ludności 
miały równe szanse (kobiety nie mogą podej mować pewnych uciążliwych 
prac, konieczna jest specjalna opieka nad matką itp.). 


Po trzecie — różnorodność osobników, jak stwierdza biologia, zabes- 
piecza długoterminową przyszłość gatunku stanowiąc zarazem główny 
czynnik selekcji naturalnej. Marksizm odrzuca darwinizm socjologiczny, 
nie uznaje zasady, że silny powinien przetrwać, zaś słaby zginąć. Jednostki 
„słabe”, niedostosowane okazują się często niezwykle wartościowe (wiel- 
cy artyści, uczeni). Równość szans musi więc zarazem oznaczać indywidua- 
lizację warunków rozwoju, biorącą pod uwdgę jednostkowe cechy różno- 
rodnych pod względem biopsychicznym osobników. 

Konsekwentna realizacja postulatu równości szans wymagałaby, aby ciąe 
gle na nowo tworzyć ludziom równe sytuacje wyjściowe. Jest to praktycz- 
nie niemożliwe lub ściślej biorąc wykraczałoby daleko poza to, co pow- 
szechnie rozumie się przez równość szans. — oznaczałoby de facto równość 
sytuacji. A stworzenie takiej równej sytuacji na etapie stosowania rów- 
ności miar wymagałoby, aby jednostki, które osiągnęły w przeszłości lep- . 
sze wyniki dzięki bardziej wydajnej pracy, zostały ich pozbawione. Z dru- 
giej strony zasada równości szans nawet rozumiana mniej rygorystycznie 
straciłaby w ogóle sens, gdyby wyrównanie sytuacji wyjściowej odbywało 
się w odstępach czasu przekraczających okres pokolenia. Zasadniczego więc 
znaczenia nabiera wyrównanie warunków startu każdemu nowemu poko- 
leniu. Ujęcie takie jest jednak wyraźnie niewystarczające. Równość szans 
musi oznaczać stworzenie warunków do nadrobienia nie wykorzystanych 
możliwości (2 przyczyn obiektywnych lub subiektywnych) — a więc wa- 
runków uzyskania wyższych kwalifikacji i podniesienia poziomu wykształ- 
cenia przez osoby dorosłe itp. 
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Zwykle uważa się, że równość sytuacji jest ideałem nieosiągalnym, wo- 
bec czego z punktu widzenia równości społecznej chodzi głównie o realną 
równość szans „wyrażonych powszechną dostępnością różnych udogodnień, 
zachowań i ścieżek życiowych oraz możliwości awansu w różnorodnych 
dziedzinach”(5). Z. Morecka słusznie przy tym zaznacza, że „równość szans 
jest bardzo ważna w okresie dojrzałości ń aktywności zawodowo-społecznej 
czlowieka... lecz nieporównanie ważniejsza jeszcze w okresie dzieciństwa 
i wczesnej młodości, w wieku przedprodukcyjnym. Wówczas bowiem 
kształtują się (lub rozwijają) wrodzone cechy psychofizyczne człowieka, je- 
go intelekt, kształtują się aspiracje i postawy... (6). 


Otóż tak szeroko pojęta równość szans jest równie odległym ideałem 
jak równość sytuacji. Przy istniejącym zróżnicowaniu położenia i warun- 
ków rozwoju elementarnych komórek społecznych — rodzin, przy zróżni- 
cowanym poziomie przedszkoli, szkół, przy: niedostosowaniu metod kształ- 
cenia i wychowywania do indywidualnych cech dzieci trudno marzyć o 
konsekwentńej realizacji postulatu „równych ścieżek życiowych”. Można 
natomiast i należy skoncentrować uwagę polityki społecznej na usuwaniu . 
przyczyn dyskryminacji pewnych grup ludności (urządzenia umożliwiające 
osobom niepełnosprawnym aktywny udział w życiu zawodowym i społecz- 
nym, opieka nad rodzinami alkoholików, likwidacja rażących różnie w po- 
ziomie szkół). Szczególne znaczenie ma likwidacja nierówności strategicz- 
nych, tj. takich, które są źródłem wielu innych różnic, wywierają decydują= 
cy wpływ na pozycję człowieka w społeczeństwie, na jego „Ścieżkę życio- 
wą” oraz takich, które mają tendencje do utrwalania się i reganerowania 
(np. studia wyższe kończy znacznie większy odsetek dżieci, których rodzi- 
ce mają wyższe wykształcenie. niż dzieci osób o wykształceniu podstawo- 
wym). 


Należy w końcu zaznaczyć, że o równości szans decyduje nie tylko poli- 
tyka społeczno-gospodarcza. Zasadniczą rolę odgrywają zmiany determi- 
nujące kształtowanie się stylu życia publicznego i określonego wzorca spo- 
łeczno-kulturowego. 


Równość miar i szans nie wyczerpuje zagadnienia egalitaryzmu. Pozo- 
staje kwestia równości sytuacji. Powinna ona, w moim przekonaniu, być 
punktem wyjścia całego rozumowania na temat równości i sprawiedliwoś- 
ci społecznej, gdyż jest ona najbardziej odczuwalną rzeczywistością. W per- 
cepcji indywidualnej równość miar i szans nie stanowi celów autotelicz- 
nych („samych w sobie”), postrzeganć są jedynie jako środki umożliwiają- 
ce poprawę sytuacji materialnej i moralnej. 


Realnie istniejące różnice sytuacji są źródłem konfliktów między per- 
cepcją rzeczywistości a obrazem własnej osoby w otaczającym ją świecie. 
W zagadnieniu tym spotykamy się z jednej strony z prymitywnym egali- 
taryzmem („wszyscy ludzie są równi i mają jednakowe żołądki”), z dru- 
giej zaś ze zbyt wąsko pojmowanym realizmem. „I tu dochodzimy — pisze 
Z. Morecka — do sedna sprawy równości sytuacji. Nie może. być mowy 
o równości absolutnej, jest ona nieosiągalna i byłaby niecelowa tak z pun- 


(5) Z. Morecka: Co znaczy równość społeczna? „Polityka” nr 4/1982. 
(6) Tamże. 
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ktu widzenia interesu jednostki, jak i społeczeństwa. Chodzi o skalę do- 
puszczalnych, spolecznie akceptowanych zróżnicowań poszczególnych 
ezlonków społeczeństwa socjalistycznego i jego grup, zróżnicowań tak po 
stronie obowiązków, jak i realnych uprawnień i korzyści”(7). 


Stanowisko to jest nazbyt pragmatyczne. Nie przeczę, że stanowi zdro- 
wo rozsądkowe ujęcie zagadnienia zawierające konkretną wskazówkę, co 
hie et nunc jest ważne i osiągalne. Z teoretycznego punktu widzenia uję> 
cie to jest wyraźnie niewystarczające. Kategoria równości została tak da- 
lece zrelatywizowana, że można dojść do przeświadczenia, iż na każdym 
etapie rozwoju społeczeństwa występują jednakowe możliwości urzeczy- 
wistnienia ideału równości, Można dojść do wniosku, że skoro członko- 
wie średniowiecznych cechów przyjmowali koncepcję gradualizmu głoszą- 
cą, że świat zgodnie z boskim porządkiem zbudowany jest hierarchicznie, 
zaś każdy stan i każdy człowiek zajmuje w nim określone miejsce, ma pe- 
wne prawa.i obowiązki, a więc powinien ograniczać swoje aspiracje. do 
poziomu wyznaczonego przez przynależność do swego stanu, pezowanę 
była zasada równości sytuacji. 


Nie sądzę przeto, że teoretyczne ujęcie zagadnienia równości i sprawie- 
dliwości społecznej może wyrzec się marksowskiej wizji społeczeństwa bez- 
klasowego jako ostatecznego celu rewolucji socjalistycznej. Cel ten związa- 
ny jest z likwidacją starego (klasowego w swej genezie) podziału pracy 
i różnice w pozycji społecznej grup i jednostek, z realizacją komunistycznej 
zasady podziału, z wszechstronnym rozwojem osobowości. Innymi słowy, 
dopiero kamunizm oznacza całkowite rozwiązanie i zarazem likwidację pro- 
blemu równości ekonomicznej i społecznej. Gdy każdy ma możliwość pra» 
cy według swych możliwości i uczestniczy w podziale i konsumpcji we- 
dług potrzeb; sprawa równości i nierówności przestaje w ogóle istnieć. 


„W ustroju komunistycznym — pisał Engels — w warunkach zwiększo- 
nej ilości środków utrzymania, rozwój społeczny doprowadzi ludżi w cią- 
gu kilku pokoleń do tego, że kategoryczne żądanie równości i prawa wy* 
da się równie śmieszne, jak dziś uznanie przywilejów szlacheckich t in- 
nych wynikających z urodzenia...”(8). 

Ujęcie to wywołuje zazwyczaj dwojakiego rodzaju reakcje — albo uz- 
naje się je za utopijne i w ogóle niemożliwe do realizacji, albo też za zbyt 
odległą wizję, aby mogła być praktycznie przydatna na obecnym etapie 
rozwoju. 

Mimo abstrakcyjnego na pozór chatakiecu i owania aśneG ideału rów- 
ności ma on ważne znaczenie dla ogólnej orientacji w pożądanym kierun- 
ku rozwoju. Ważne są dwa wnioski wynikające z odległej jeszcze wizji 
przyszłego społeczeństwa: 1) ani podział według pracy, ani niwelacja płac 
nie oznaczają jeszcze urzeczywistnienia ideału równości ekonomicznej, 2) 
za postęp w tym kierunku należy uznać wszelkie zmiany, w wyniku któ- 
rych podział zostaje silniej powiązany z potrzebami Judzi (i ich kształtowa- 
niem) i zarazem w wyższym stopniu sprzyja rozwojowi ich twórczych mo- 
żliwości (pracy według możliwości). Przy takim ujęciu zagadnienia rów- 


M Tamże. 
8 K. Marka, Y. Engels: Dzieła wybrane t. XX, ste. 003—00. 
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ności nie zostaje ono sprowadzone do takiego czy innego stopnia, w jakim 
jednostki uzyskują dostęp (lub możliwość dostępu) do dóbr materialnych 
czy stanowisk. Pogłębienie równości ekonomicznej jest ściśle związane ze 
zmianami potrzeb, aspiracji i celów życiowych członków społeczeństwa 

socjalistycznego, z rozwojem ich osobowości. Podział występuje jako inte- 
gralne ogniwo procesu reprodukcji społecznej wiążące produkcję z mode- 
lem konsumpcji i sposobem życia. 


e 


Gdy przechodzi się od ogólnoteoretycznych rozważań na temat równości 
do zagadnień aplikacyjnych, na czoło wysuwa się problematyka związku 
między równością w dziedzinie podziału a rozwojem ekonomicznym. Wielu 
ekonomistów twierdzi, że postulat równości koliduje z dążeniem do zwięk- 
szenia efektywności gospodarczej i przyspieszenia wzrostu. Teza ta w swej 
ogólnej postaci nigdy nie została teoretycznie udowodniona ani praktycznie 
zweryfikowana. Innymi słowy, nikt nie dowiódł, że występuje pozytywna 
korelacja między wzrostem gospodarczym a zwiększeniem rozpiętości 
w dochodach ludności. Nie można tego stwierdzić ani na podstawie po- 
równań międzynarodowych, ani analizy okresów przyspieszonego i zwol- 
nionego rozwoju poszczególnych krajów. 


Pozostaje więc argument, że system soysaediy działa tylko wówczas, 
gdy występują dostatecznie silne bodźce zachęcające ludzi do podjęcia 
większego wysiłku i niesienia wydajności pracy. Za argumentem tym 
- przemawiają wyniki badań psychologicznych i doświadczenia negatywne 
zdobyte w warunkach nadmiernej niwelacji płac. Równość miar i szans — 
jak ją pojmuje marksizm — odrzuca niwelację płac i dochodów, zaś komu- 
nistyczna zasada równości sytuacji odnosi się do innej fazy rozwoju spo- 
łeczeństwa i zakłada zupełnie inny system motywacyjny. Doświadczenie 
krajów socjalistycznych dowodzi zarazem, że negatywny wpływ na wydaj- 
ność pracy i efektywność gospodarczą wywiera nie tylko zbytnie spłase- 
czenie wynagrodzeń za pracę, lecz także nieuzasadnione i nie PRESEOME* 
społecznie zwiększanie rozpiętości w dochodach. 


" Pozostają więc stare i powracające wciąż na nowo pytania: a) jak ustalić 
dopuszczalne zróżnicowanie dochodów i jak je realizować w praktyce? 
b) jak przedstawia się ten problem konkretnie w obecnej sytuacji, tj. gdy 
_ wprowadzamy reformę gospodarczą z jednej strony oraz przeżywamy 
głęboki kryzys — z drugiej? c) jak powinien układać się stosunek między 
podziałem według pracy a podziałem dezyderatywnym? 


Stosunkowo nowym zagadnieniem, któremu w ostatnich latach 
ca się wiele uwagi w Polsce, a także w innych krajach socjalistycznych, jest ' 
sprawa minimum socjalnego. Koncepcja minimum socjalnego oparta jest 
na założeniu, że społeczeństwo zobowiązane jest zapewnić wszystkim swo- 
im członkom pewną dolną granicę zaspokojenia potrzeb. Zobowiązanie %o 
dotyczy zarówno tych, którzy pracują, jak i tych, którzy są niezdolni de 


racy. 
Poziom minimum zależy od zamożności społeczeństwa, lecz nie jest zwy- 
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kłą jej funkcją. Może istnieć społeczeństwo stosunkowo bogate, które w 0- 
góle nie uznaje tej kategorii. 


W moim przekonaniu minimum socjalne jest przede wszystkim kate- 
gorią społeczno-moralną, tzn. jest ściśle związane ze stopniem i charakte- 
rem integracji społeczeństwa oraz moralnymi jego wyobrażeniami. W de- 
finicji minimum socjalnego należy przeto podkreślić ten jej element, któ- 
ry wspomina o społecznej ocenie poziomu, jaki należy uznać za dolny próg 
— za granicę ubóstwa. Z drugiej strony poziom minimum nie może być 

na myśleniu życzeniowym. Minimum nabiera charakteru realistycz= 
nego tylko wówczas, gdy społeczeństwo jest zarówno w stanie minimum 
takie zapewnić, jak i gotowe — jako zbiorowość — do poniesienia odpo- 
wiednich ofiar na rzecz najbiedniejszych. 


W świetle powyższych rozważań zasadniczego znaczenia nabiera -pod- 
kreślenie trzech elementów: 

1) minimum socjalne nie może kształtować się poniżej poziomu minimum 
biologicznego (określonego przez niezbędny do zachowania równowagi bio- 
logicznej organizmu zestaw dóbr), 

2) społeczeństwo musi być przekonane, iż ogólny poziom rozwoju, który 
osiągnęło, nie pozwala na tolerowanie sytuacji, w której część obywateli 
żyje poniżej określonego poziomu uznanego za granicę ubóstwa, 

3) społeczeństwo musi mieć realną możliwość zapewniania wszystkim 
ustalonego minimum w stosunkowo krótkim czasie. 


Jeżeli z wyników badań ankietowych przeprowadzonych w Polsce w 08- 
tatnim okresie wynika, że większość ludności żyje poniżej poziomu, który 
respondenci uznają za minimum socjalne, należy stąd wyciągnąć nastę- 
pujące wnioski: 

— społeczeństwo nasze jest biedniejsze niż sobie wyobraża, 

— występuje duża rozbieżność między aspiracjami konsumpcyjnym lud- 
ności i możliwościami ich zaspokojenia, między wyobrażeniem o miejscu 
„należnym” w świecie a rzeczywistym poziomem rozwoju gospodarczego, 

—— ustalony poziom minimum socjalnego jest nierealny. 


Państwo socjalistyczne jest ze swej natury „państwem opiekuńczym”. 
Często — szczególnie w ostatnim okresie — podnoszą się głosy występują 
ce przeciw traktowaniu socjalizmu jako organizacji powszechnej filantro- 
pii, każą go traktować jako ustrój społeczny zmierzający do maksymalnej 
efektywności gospodarczej i wynagradzający na tej podstawie uczestników 
społecznego procesu produkcji. Jest to niewątpliwie słuszne stanowisko. 
Socjalizm oznacza jednak coś więcej niż sprawiedliwy podział dochodów. 
Socjalizm zmierza do przezwyciężenia odwiecznego przeciwieństwa mię 
dzy jednostką i społeczeństwem, domaga się od jednostki świadomego u- 
czestnictwa w pomnażaniu materialnego i kulturalnego bogactwa społe- 
czeństwa, a zarazem nakłada na społeczeństwo obowiązek zapewnienia każe 
demu jego członkowi niezbędnych warunków bytu i rozwoju. Społeczeń- 
stwo socjalistyczne musi rozwijać formy stosunków międzyludzkich 
i współżycia, w wyniku których jednostka nie będzie się czuła zagubiona 
„w samotnym tłumie”. Wychodząc z tych założeń przywiązuje się obecnie 
tak więlką wagę do stworzenia skutecznej „osłony socjalnej”, która w ok- 
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resie kryzysu przeżywanego przez naszą gospodarkę powinna bronić inte- 
resów najsłabszych ekonomicznie grup ludności. 

Istotne znaczenie ma przy tym właściwa interpretacja polityki „osłony 
socjalnej”. Nie może ona polegać na zwykłym podnoszeniu — na drodze 
różnego rodzaju rekompensat i dodatków — najniższego poziomu docho- 
dów. Tego rodzaju przedsięwzięcia prowadzą do zniekształcenia relacji 
dochodowych, które w obecnej swej postaci nie odpowiadają ani potrzebom 
rozwoju gospodarczego, ani poczuciu sprawiedliwości społecznej. 

Chodzi, w moim przekonaniu, o dwa zasadnicze kierunki działania: 
a) pomoc dla osób bezradnych, chorych, starych oraz b) stworzenie warun- 
ków umożliwiających poprawę sytuacjji materialnej grup najgorzej upo- 
sażonych przez bardziej wydajną pracę. „Fundusz aktywizacji” nie może 
być traktowany jako eufemizm, za którym ukryty jest fundusz zasiłków 
dla bezrobotnych, lecz jako faktyczne narzędzie przekwalifikowania za- 
wodowego (lub podniesienia kwalifikacji) osób żyjących na granicy ubó- 
stwa. 

Uwaga ekonomistów musi więc siłą rzeczy przesunąć się od rozważań 
nad wysokością minimum socjalnego do badania środków efektywnej po- 
mocy dla grup najgorzej uposażonych. Należy odpowiedzieć na szereg py- 
tań: glizie skupiają się wysepki ubóstwa? Co jest przyczyną ich występo- 
wania? Jakie należy podjąć kroki, aby je zlikwidować? 

Odrębnym zagadnieniem jest rozbudowa służby socjalnej z Grawdzić 
wego zdarzenia, której celem byłoby dotarcie do osób najbardziej potrze- 
bujących pomocy i zapewnienie im stałej opieki. Służba ta powinna opie- 
rać się, moim zdaniem, na społecznikowskiej, nieodpłatnej pracy ludzi do- 
brej woli. Podkreślam słowo „służba społeczna”, gdyż nie powinna ona 
w niczym przypominać burżuazyjnej filantropii. Powinna ona być wyrazem 
solidarności międzyludzkiej i współpracy, współdziałania i współodpowie- 
dzialności wszystkich za losy całej zbiorowości. 

Koncepcyjnie problem akceptowalnej w obecnej sytuacji rozpiętości do- 
chodów nie nastręcza zbyt dużych trudności. Można się oprzeć na przyjętej 
na IX Zjeździe PZPR propozycji ustalenia relacji płac: 0,5:1:3,5 (tzn. naj- 
niższa płaca powinna stanowić nie mniej niż połowę średniej, zaś najwyższa 
płaca nie więcej niż trzy i półkrotność średniej). Istotne znaczenie ma przy 
tym podkreślenie następujących momentów: 

. — relacje między stawkami płac różnych kategorii pracowników nie og- 
raniczają rzeczywistych zarobków, które powinny zależeć od efektywnych 
wyników pracy. Dochody przekraczające określony poziom powinny być 
obciążone progresywnym podatkiem; 

— rola założeń wyjściowych co do pożądanej rozpiętości płac i docho- 
dów jest ograniczona. Założenia te wymagają praktycznej weryfikacji. Za- 
sadnicze znaczenie ma przy tym doskonalenie całego społeczno-ekonomicz- 
nego mechanizmu decydującego o ewolucji społecznego podziału pracy, 
związku między pracą i jej wynagrodzeniem oraz systemie zabezpieczenia 
społecznego; 

— zgodnie z założeniami reformy gospodarczej wysokość płac w przed- 
siębiorstwie będzie zależała od jego wyników finansowych. Oznacza to roz- 
ciągnięcie zasady podziału według pracy na „zbiorowego robotnika”, za ja- 
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kiego można uznać całą załogę zatrudnioną w danym przedsiębiorstwie. 
Największą trudność praktyczną przedstawia 'opracowanie takiego syste- 
mu podatkowego, który by służył wyrównaniu warunków startu załogom 
przedsiębiorstw o różnym technicznym uzbrojeniu pracy, a także zniechę- 
cał do poprawy wyników finansowych przez podnoszenie cen wyrobów; 


— ustalenie relacji między płacami (dochodami) nominalnymi nie decy-, 


duje jeszcze o faktycznym udziałe poszczególnych grup społeczno-zawodo- 
wych w spożyciu. Zasadnicze znaczenie ma związek mi polityką docho- 
dów i cen. W moim przekonaniu najskuteczniejszą urą stopniowego 
dochodzenia do pewnego stanu równowagi jest przyjęcie za podstawę całej 
konstrukcji minimum płac wyznaczonego wartością określonego koszyka 
dóbr i usług (na podstawie minimum socjalnego). Ceny dóbr wchodzą- 
cych do tego koszyka minimum powinny być indeksowane, tzn. ich zmiany 
powinny być rekompensowane. Ceny wszystkich innych towarów powin- 
ny kształtować się na poziomie równowagi rynkowej. Wynika z tego, że 
faktyczna rozpiętość płac (wyrażona w kosztach produkcji metodą ciągnio- 
ną) zdeterminowana jest z jednej strony przez koszyk towarów składają” 
cych się na minimum płac, z drugiej zaś — wolumen produkcji odpowia- 
dający globalnemu funduszowi płac. Spadek produkcji musi siłą rzeczy po- 
ciągnąć za sobą spłaszczenie płac i dochodów. Nadmierne jednak spłaszcze- 
nie systenmu wynagrodzeń za pracę utrudnia ożywienie gospodarcze. Przer= 
wanie tego zaklętego kręgu możliwe jest tylko przez wstrzymanie spadku 
produkcji i równoczesną reformę systemu płac. 

Znacznie bardziej skomplikowanym zagadnieniem jest ustalenie mak- 
simum dochodów w sektąrze nieuspołecznionym. Teoretycznie rzecz bio- 
rąc rozwiązanie jest dość proste. Dochody przeznaczone na inwestycje pro- 
dukcyjne powinny korzystać z ulg podatkowych, natomiast dochody prze- 
znaczone na konsumpcję powinny być opodatkowane analogicznie do do- 
chodów innych grup ludności. Jest to niestety czysta teoria, gdyż rzeczy» 
wiste dochody jednostek nieuspołecznionych są bardzo trudne do uchwy= 
oenia. | 

W wysoko rozwiniętych krajach kapitalistycznych system podatkowy od- 
znacza się stosunkowo dużą efektywnością, tzn. rozporządza dość szczegó- 
łową ewidencją dochodów obywateli. Decydują o tym dwie okoliczności: 
1) ograniczenie obrotów gotówkowych, 2) rozbudowa aparatu kontrolnego. 
Nie twierdzę, że zwiększenie efektywności naszego systemu podatkowego 
jest w ogóle niemożliwie, nie należy jednak żywić złudzeń, że pozwoli na 
likwidację „bieguna bogactwa” rozrastającego się dzięki inflacji i nierów- 
nowadze rynkowej. | 

Fakt ten ma istotne znaczenie dla kwestii sprawiedliwego podziału kur- 
czącej się puli towarów. Po pierwsze, konieczne jest utrzymanie regla- 
mentacji niektórych dóbr. Po drugie, obok podatków bezpośrednich niez- 
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będne jest szersze stosowanie podatków pośrednich zawartych w cenach 


dóbr „wyższego rzędu”. | 
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"Tu wraca (wysuwany często w poprzedniej dekadzie) problem związku 
między demokratyzacją konsumpcji, która jest jednym z aspektów egali- 


Rowę Drogi — © 148 


MAKSYMILIAN POHORILLE 


taryzmu, a wzrostem gospodarczym. Trudno zaprzeczyć temu, że równanie 
w dół i uniformizacja konsumpcji osłabiają działanie systemu motywacyj- 
nego. Konieczna więc jest określona dywersyfikacja produkcji i stopniowa 
odbudowa rynku, pozwalająca na rozszerzenie pola wyboru dóbr i usług 
służących zaspokojeniu różnorodnych potrzeb. Konieczne jest przeto prze- 
ciwdziałanie tendencji de rozszerzenia się reglamentacji poza ramy ab- 
solutnie niezbędne (tj. zapewniające wszystkim grupom dochodowym mo- 
żliwości zaopatrzenia się w niezbędne dobra konsumpcyjne). Z drugiej 
strony należy stwierdzić, że jeżeli zostają zapewnione prawidłowe sprzę- 
żenia zwrotne między pracą i dochodem oraz produkcją i konsumpcją, na- 
pięcie dialektyczne między aspiracjami konsumpcyjnymi i aktualnym sta- 
nem ich zaspokojenia jest bardziej zagrożone przez zbyt wielką rozpiętość 
w poziomie spożycia niż jej zmniejszenie. 

Szkodliwość nadmiernego spłaszczenia dochodów należy rozpatrywać 
tylko w kontekście naruszenia prawidłowego związku między pracą i pła- 
cą („równości miar”), nie zaś niebezpieczeństwa bezruchu i stagnacji za- 
grażającej rzekomo społeczeństwu, w którym panuje zbyt duża równość. 
Bodźce związane z konsumpcją nie muszą wynikać z wertykalnej struktu- 
- ry społecznej i leżącej rzekomo w naturze ludzkiej skłonności do wspinania 
się po drabinie hierarchii dochodów i posiadania. Wynikają one z właściwe- 
go każdej społeczności mechanizmu wzajemnego oddziaiywania na siebie 
różnych indywidualności, różnych wzorów życia i stylów konsumpcji. De- 
mokratyzacja konsumpcji związana jest wprawdzie z podziałem dochodów, 
lecz stanowi zarazem odrębny problem o doniosłym znaczeniu społecznym. 
Umożliwia ona zaspokojenie aspiracji konsumpcyjnych gospodarstw przy- 
należnych do różnych grup dochodowych, wzmacniając tym samym stymu- 
lacyjną funkcję konsumpcji. Jeżeli bowiem zaspokojenie potrzeb w pew- 
nych dziedzinach jest niedostępne dla określonych grup gospodarstw, aspi- 
racje w tym zakresie nie mogą wpływać na ich motywację. 


Niemniej ważne są i inne aspekty tego zagadnienia. Gdy następuje 
upowszechnienie konsumpcji pewnych dóbr, przestają one być środkiem 
wyróżniania się, symbolem prestiżu, przedmiotem zawiści. Demokratyza- 
cja konsumpcji nie stanowi uniwersalnej formuły pozwalającej na rozwią- 
zanie złożonego problemu sterowania procesem kształtowania się pożąda- 
hych postaw, aspiracji, celów życiowych i zachowań konsumpcyjnych, lecz 
niewątpliwie odgrywa w tym procesie ważną rolę. 

Czynnikiem sprzyjającym demokratyzacji konsumpcji jest rozwój kon- 
sumpcji zbiorowej. Konsumpcja zbiorowa pozwala na wybór między różny 
mi możliwościami zaspokojenia potrzeb oraz znacznie zwiększa liczbę osób, 
które mogą z danych usług korzystać. Nie jest to tylko problem perspekty- 
wiczny. Nabrał on szczególnego znaczenia w związku z sytuacją, która po- 
wstała na przełomie lat siedemdziesiątych i osiemdziesiątych. Nastąpiło 
zahamowanie wzrostu konsumpcji indywidualnej, a jednocześnie koniecz- 
ne stało się podjęcie kroków zmierzających do poprawy sytuacji grup naj- 
mniej zarabiających. Realizacja celów społecznych wymaga skupienia uwa- 
gi na rozbudowie i usprawnieniu funkcjonowania urządzeń użytkowania 
zbiorowego. Wydaje się, że dylemat, czy pierwszeństwo należy przyznać 
konsumpcji zbiorowej czy indywidualnej, jest jednoznacznie rozstrzygnię- 
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ty na najbliższe lata. Równocześnie jest wiele niepokojących przykładów 
świadczących o niezrozumieniu roli konsumpcji zbiorowej na obecnym eta- 
pie. Nadmierny wzrost cen wczasów pracowniczych powoduje znaczny apa 
dek stopnia wykorzystania istniejącej bazy wypoczynkowej. Rachunek ko- 
sztów, na którym oparto kalkulację cen miejsc wczasowych, budzi poważ- 
ne wątpliwości. Lwią część kosztów stanowią koszty stałe (utrzymanie bu- 
dynków, personelu), które muszą być pokryte niezależnie od liczby wcza- 
sowiczów. Należy również porównać korzyści osiągnięte przez kina, które 
znacznie podniosły ceny biletów ze stratami w liczebności widzów (a więc 
zmniejszeniem konsumpcji usług kulturalnych). 

W ustroju socjalistycznym obok panującej zasady podziału według pra- 
cy występuje podział dezyderatywny służący rozdysponowaniu społecznego - 

duszu spożycia. Podział środków pochodzących z tego funduszu doko- 
nuje się nie na podstawie kryterium ilości i jakości pracy, lecz na podsta- 
wie oceny społecznych, grupowych i indywidualnych potrzeb. Wprowadze- 
nie terminu ' „podział dezyderatywny” miało zapobiec nieporozumieniu, 
które mogłoby powstać przy użyciu określenia „podział według potrzeb”, 
pozostaje jednak faktem, że podział dezyderatywny zawiera w sobie pewne 
elementy komunistycznej zasady podziału. Nie przeto dziwnego, że postu- 
lat wyrównania sytuacji gospodarstw domowych wiąże się przede wszyst= 
kim z wykorzystaniem społecznego funduszu spożycia. Czy założenie, że 
fundusz ten powinien służyć wyrównywaniu warunków bytu różnych grup 
arstw, jest uzasadnione? Sądzę, że założenie takie nie jest teo 
tycznie do obrony ani praktycznie możliwe do realizacji. | 

Przyjęcie zasady, że świadczenia społeczne (ich pokryciu bowiem służy 
fundusz społeczny konsumpcji) powinny niwelować różnice wynikające ze 
zróżnicowania płac, byłoby absurdalne, gdyż przekreśliłoby sens wynagra- 
dzania według pracy. W ostatecznym bowiem rachunku gorzej i lepiej 
pracujący, zarabiający mniej i więcej znaleźliby się w takiej samej sytua- 
cji, co musiałoby zniweczyć działanie systemu motywacyjnego. 

Z drugiej strońy jest to niemożliwe, gdyż lwia część społecznego fundu- 
szu spożycia to wydatki na ochronę zdrowia i szkolnictwa. Gdy opieka 
zdrowotna i szkolnictwo są bezpłatne, nie ma podstaw do przypuszczenia, 
że niższe grupy dochodowe korzystają z tych świadczeń w większym stope 
niu niż grupy lepiej uposażone. 

Ale czy świadczenia lekarskie i szkolnictwo powinny być bezpłatne? 
Rozpatrując świadczenia pod kątem widzenia zadań, które mają do speł- 
nienia, można by je było ująć w postaci dwóch wielkich grup: 1) świadcze- 
nia służące zabezpieczeniu społecznemu (renty inwalidzkie, zapomogi opie- 
ki społecznej, zasiłki rodzinne, domy dziecka itp.), 2) świadczenia polegają- 
ce na finansowaniu (w częściowym pokrywaniu kosztów lub w całości) dóbr 
i usług, których konsumpcja ma ważne pozytywne efekty zewnętrzne 
(adrowie, oświata, kultura, wypoczynek). i 

Zupełnie odrębną pozycję stanowią świadczenia emerytalne, które zali- 
cza się zwykle także do świadczeń społecznych. Najbardziej przekonujące 
byłoby traktowanie ich jako formy ubezpieczeń wzajemnych, w których 
uczestniczą osoby bezpośrednio zainteresowane, świadcząc odpowiednio w 
ekresie swej pracy zawodowej na rzecz wspólnego funduszu emerytalnego. 
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Jest do pomyślenia system emerytalny dwudzielny, tzn. przewidujący za- 
pewnienie wszystkim osobom w wieku poprodukcyjnym określonego mi- 
nimum socjalnego i ustalający system dobrowolnych ubezpieczeń dodatko- 
wych (z określoną gwarancją, że sumy ubezpieczeniowe nie ulegną depre- 
cjacji w rezultacie procesów inflacyjnych). Zróżnicowanie wysokości eme- 
rytur nie może więc być poczytywane za coś sprzecznego z zasadami ega- 
litaryzmu, gdyż stanowi logiczną konsekwencję podziału według pracy (z 
płac pracowników potrąca się określoną ich część na fundusz emerytalny). 


Gdy stwierdzamy, że dana konsumpcja ma efekty zewnętrzne, rozumie- 
my przez to, iż przynosi ona nie tylko bezpośrednie korzyści (lub straty — 
w przypadku np. alkoholu) użytkownikowi danych dóbr i usług, lecz także 
społeczeństwu. 


W tych dziedzinach konsumpcji może wystąpić różnica między społecz- 
ną i indywidualną oceną użyteczności dóbr. Niektórzy ludzie mogą np. nie 
doceniać troski o zdrowie lub kształcenie dzieci, co nie jest bynajmniej 
sprawą obojętną ze społecznego punktu widzenia. Samo zapewnienie od- 
powiednich dochodów pieniężnych umożliwiających korzystanie z opieki 
lekarskiej, szkół itd. nie rozwiązuje problemu. Często wskazuje się wy 
stępującą w niektórych krajach formę ubezpieczeń od chorób jako al- 
ternatywę bezpłatnej służby zdrowia. Otóż jest to bardzo wątpliwa al- 
ternatywa. Jeżeli ubezpieczenia mają charakter dobrowolny, pozostaje 
nadal nie rozwiązany problem różnie między społeczną i indywidualną oce- 
ną stałej troski o zdrowie. Jeżeli natomiast ubezpieczenia mają charakter 
obligatoryjny, nie stanowią one nic innego jak rodzaj podatku, a przecież 
ce bezpłatnej opieki lekarskiej także są pokrywane z opodatkowania 
udności. 

Ostatnio wysunięto propozycję zwrotnych stypendiów dla studentów. 
Propozycja ta także budzi poważne wątpliwości. Wprowadzenie stypendiów 
jako rodzaju pożyczki, którą należy zwrócić po podjęciu pracy zawodowej, 
zakłada istotne podwyższenie wynagrodzeń za pracę wymagające ukoń- 
czenia studiów wyższych. W przeciwnym przypadku osobiste inwestycje 
w wyższe studia stałyby się nierentowne. Podwyżka płac musiałaby doty- 
czyć wszystkich osób z wyższym wykształceniem, a nie tylko tych, którzy 
korzystali ze stypendiów zwrotnych. Okazałoby się więc, że zmniejszyły się 
nieznacznie wydatki budżetu państwa (dzięki częściowym zwrotom poży- 
czek), natomiast wzrosły w większym stopniu wydatki gospodarki. 

Nie można przy tym zapominać, iż bezpłatna opieka lekarska i bezpłatna 
oświata (na wszystkich szczeblach) należą do najstarszych postulatów ru- 
chu robotniczego, a zatem rezygnacja z tych realnych osiągnięć krajów 
socjalistycznych miałaby ujemne efekty polityczne. 

Popieranie określonych rodzajów konsumpcji oznacza redystrybucję 
poziomą (tzn. wtórny podział na rzecz użytkowników danych dóbr i usług), 
ta zaś ma często charakter redystrybucji „niespójnej”: z subwencji publicz- 
nych korzystają w większej mierze osoby z wyższych niż niższych grup 
dochodowych. 


Fakt ten jest rezultatem a) istniejących zróżnicowań w zakresie infra- 
struktury społecznej (np. brak przedszkoli sprawia, że różnice świadczeń 
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w tym zakresie między miastem i wsią są bardzo duże), b) zależności popy* 
tu na niektóre usługi od czynników nie związanych bezpośrednio z docho- 
dami i cenami (troska o zdrowie zależy w dużej mierze od poziomu wy- 
kształcenia, ubieganie się o miejsce na wyższej uczelni od aspiracji eduka- 
cyjnych), c) konieczności pokrycia części wartości świadczeń w przypadku, 
gdy usługi nie są w pełni bezpłatne (wczasy, żłobki, internaty). , 

Z. Morecka wskazuje, że różnorodność funkcji, jakie ma do spełnienia 
społeczny fundusz spożycia, ogranicza możliwość wykorzystania go do ega- 
litaryzacji warunków bytu ludności(9). Jest to niewątpliwie słuszne. Nie 
sądzę jednak, aby można było przyjąć za aksjomat, iż poszczególne rodzaje 
świadczeń spełniają właściwe swe funkcje jedynie wówczas, gdy prowadzą 
do wyrównywania dochodów realnych. 

Z drugiej strony trudno pogodzić się z tym, iż prowadzą do zwiększenia 
absolutnych rozpiętości dochodów (relacje między dochodami zawsze ule- 
gają zmniejszeniu w wyniku stosowania świadczeń społecznych). 

Słuszne więc wydaje się dążenie do tego, aby całość świadczeń społecz 
nych pociągała za sobą co najmniej redystrybucję neutralną. Cel ten mo- 
żna osiągnąć częściowo przez redystrybucję różnicującą (stypendia socjal- 
ne, ulgowe bilety do teatrów i kin), częściowo zaś przez ograniczenie świad- 
czeń społecznych do.grup ludności o niższych dochodach (wczasy pracow 
nicze, żłobki). Wydaje się, że nowy' system cen wielu usług społecznych 
realizuje ten postulat nawet z pewną przesadą (np. przy obecnych cenach 
wczasów grozi niepełne wykorzystanie bazy wczasowej, co oznacza stratę 
w skali ogólnospołecznej). Decydujące jednak znaczenie dla problemu ega- 
litaryzmu ma rozbudowa infrastruktury socjalnej (przychodnie, szpitale, 
„szkoły wiejskie) i bardziej równomierne jej rozmieszczenie przestrzenne. ' 

W tym zakresie występuje niepokojący regres. Na skutek trudności 
z przewozem dzieci konieczne było wycofanie się w wielu miejscowościach 
z koncepcji szkoły gminnej o wyższej organizacji, zlikwidowana została 
większość kin wiejskich, możliwości zwiększenia liczby łóżek szpitalnych, 
miejsc w internatach itd. są w obecnych warunkach bardziej niż skromne. 


Na czołowe miejsce wysuwa się więc konieczność właściwej selekcji ce- 
lów, na które należy przeznaczyć ograniczone środki społecznego funduszu 
spożycia oraz zwiększenie efektywności istniejących obiektów infrastruk- 
tury socjalnej. Jeżeli chodzi o ustalenie priorytetów, to niewątpliwie na 
pierwszych miejscach należy wymienić lecznictwo, opiekę nad dzieckiem, 
oświatę. | 

Ważne znaczenie ma likwidacja uprzywilejowań i nieprawidłowości w 
przydziale świadczeń w naturze (miejsc w żłobkach, przedszkolach, sana- 
toriach). Najskuteczniejszą drogą realizacji tego zadania jest wzmożenie 
demokratycznej kontroli załóg pracowniczych i organów samorządu (pra- 
cowniczego i lokalnego) nad wykorzystaniem funduszów społecznych. 

Należy sobie zresztą jasno zdawać sprawę z tego, że występujące jesżcze 
nierówności nie są po prostu produktem wadliwego funkcjonowania insty- 
tucji społecznych, nakładającego się na jakiś naturalny stan rzeczy, który 
rzekomo zapewnia równość, lecz są rezultatem całego procesu reprodukcji 


so Z. Morecka: Społaczny fundusz spożycia e problemy równości, „Ekonomista”, 
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społecznej 1 tylko dalszy rozwój socjalistycznych stosunków produkcji jest 
w stanie doprowadzić do ich zaniku. ' 


* 


Okres, który przeżywamy obecnie, jest szczególny. Konsekwencją głę- 
bokich dysproporcji w s ospodacćć i napięć społecznych są liczne sprzecz- 
ności, które zaznaczają się w przedsięwzięciach podejmowanych w celu 
wyjścia z kryzysu i stabilizacji gospodarczej. Sprzeczności te dotyczą m. in. 
stosunku do 'egalitaryzmu. Z jednej strony wzmogły się tendencje skraj- 
nie egalitarne i nastąpiło faktyczne spłaszczenie systemu płac, z drugiej 
zaś — reforma gospodarcza i aktywizacja sektora nieuspołecznionego (in- 
dywidualnego rolnictwa, rzemiosła i drobnej wytwórczości, firm polonij- 
nych) sprzyjają zwiększeniu rozpiętości w dochodach poszczególnych grup 
ludności. Obie tendencje są obiektywnie uwarunkowane. Obrona określo- 
nego minimum socjalnego przy znacznym spadku produkcji musi, siłą 
rzeczy, prowadzić do spłaszczenia płac. W wyniku inflacji i nierównowagi 

o ukowej powstaje „biegun bogactwa”. 

Z jednej strony państwo prowadzi politykę „osłony socjalnej”, z drugiej 
zaś — deficyt budżetowy zmusza do ograniczania szeregu świadczeń spo- 
łecznych i komercjalizacji niektórych dziedzin, korzystających dotychczas 
z subwencji państwowych (wczasy pracownicze, książki, prasa). W tej sy- 
tuacji szczególnego znaczenia nabiera zachowanie orientacji w ogólnym 
kierunku rozwoju, zrozumienie podstawowych założeń i celów socjalizmu. 

. Chodzi o to, aby wymuszone obecną sytuacją odwroty nie zostały uzna- 
ne za programowe cele. Dotyczy to w szczególności konsumpcji społecznej 
1 jej infrastruktury, a szerzej biorąc opiekuńczej funkcji państwa. W kapi- 
talizmie stosunki międzyludzkie kształtowały się zgodnie z ludowym po- 
rzekadłem „każdy musi sam troszczyć się o siebie, tylko Bóg gar la) 
o wszystkich”. W ustroju socjalistycznym utarło się w powszechnej 
domości przekonanie, że państwo powinno troszczyć się o wszystkich. 

'Rozwój opiekuńczej funkcji państwa miał nie tylko pozytywne skutki; 
doprowadził także u wielu ludzi do osłabienia inicjatywy i poczucia odpo- 
wiedzialności za los własny i najbliższych, do zaniku odporności na zagro- 
żenia i trudności. Teoria ekońomiczna i propaganda nie przygotowały spo- 
łeczeństwa do sytuacji kryzysowych, nie uświadomiły mu w.ogóle możli- 
wości powstania takich sytuacji. Nie przeto dziwnego, że konieczna stała 
się reinterpretacja wielu haseł i pojęć, a wśród nich opiekuńczej funkcji 
państwa socjalistycznego. 

Reforma gospodarcza zmierza m. in. do zmiany nastawienia psychiczne- 
go mas, do uświadomienia załogom przedsiębiorstw socjalistycznych (a tak- 
że gospodarstwom domowym) odpowiedzialności za wyniki własnej dzia- 
łalności. Nie nie jest jednak w stanie zwolnić państwa od troski o losy ca- 
łej zbiorowości, nic nie przemawia też za odwróceniem relacji między ra- 
cjonalnością mikroekonomiczną i makroekonomiczną. Zadaniem reformy 

ospodarczej jest doprowadzenie do sytuacji, w której to, co jest korzystne 
dla społeczeństwa, jest także opłacalne dla przedsiębiorstw. Z samej jed- 
nak natury gospodarki socjalistycznej wynika nadrzędność celów ogólne- 
gospodarczych nad celami przedsiębiorstw. Maksymalizacja korzyści (zy= 
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sków) przez poszczególne jednostki gospodarcze nie prowadzi automatycz- 
"nie do optimum społecznego. 

Jesteśmy świadkami niepokojących zniekształceń sensu reformy gospo 
darczej, na skutek których nie wykorzystuje się w pełni możliwości pro- 
dukcyjnych (i tak ograniczonych przez warunki zewnętrzne). Zniekształca 
też sens reformy przekonanie, że przyjęcie zasady trzech S zwalnia cen- 
trum z większości kłopotów związanych z kierowaniem gospodarką. Prze- 
ciwnie, im większa jest decentralizacja decyzji gospodarczych, tym silniej- 
sze musi być centrum, tym bardziej skomplikowane i subtelne muszą być 
techniki sterowania procesami gospodarczymi (które powinny zastąpić pry* 
mitywny system nakazów i zakazów), tym skuteczniejsze muszą być meto- 
dy arbitrażu społeczno-ekonomicznego między interesami różnych grup 
społeczno-zawodowych, tym konsekwentniej centrum musi dążyć do reali- 
s naczelnych celów socjalizmu — równości i sprawiedliwości społecz- 
nej. | 


Ewolucja 
własności środków produkcji 
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Gdy marksistowska analiza systemów społeczno-ekonomicznych 1 ich 
przemian podkreśla decydujące znaczenie kategorii własności środków 
produkcji, teorie burżuazyjne i socjaldemokratyczne starają się znaczenie 
tej kategorii możliwie najbardziej pomniejszyć. 

Negowanie czy pomniejszanie wagi kategorii własności środków produk+ 
cji w znaczeniu ekonomicznym łączy się z pomieszaniem jej z własnością 
w znaczeniu prawnym lub z zarządzaniem gospodarczym czy też z ideolo- 
gicznyra wyobrażeniem o własności środków produkcji. 

Marks niejednokrotnie przestrzegał przed takim pomieszaniem twier- 
dząc, że prowadzi ono do nonsensów. W szczególności w liście do redakcji 
pisma „Sozialdemokrat” z dnia 24 stycznia 1865 roku odróżniał stosunki 
własności w ich wyrazie prawnym i stosunki własności w ich realnej posta- 
ci, to znaczy jako stosunki produkcji(1). Marks pisał też, że „prawny tytuł 
własności do kapitału oddziela się od ekonomicznego tytulu własności do 
niego...”(2). 

Własność środków produkcji w znaczeniu ekonomicznym — to faktyczne 
trwałe rozporządzanie środkami produkcji, wytworzonymi za ich pomocą 
produktami i zrealizowanym produktem dodatkowym (przybierającym róż- 
ne formy, a w szczególności formę nadwyżki i zysku). Podmioty własności 
mogą same bezpośrednio realizować takie rozporządzenie lub też  po- 
średnio — za pomocą różnych organów. Do istoty własności środków pro- 
dukcji w znaczeniu ekonomicznym należy realizowanie produkcji i jej po- 
działu na rachunek podmiotu własności. Oznacza to, że temu podmiotowi 
przypada całość lub istotna część osiągniętego produktu dodatkowego. 


Tak rozumiana własność środków produkcji z reguły usankcjonowana 
jest przez prawo, tj, chroniona jest za pomocą przymusu przeciwko różnego 
rodzaju jej naruszycielom. 

Własność środków produkcji w znaczeniu ekonomicznym jest podstawo- 
wym stosunkiem ekonomicznym, istotną częścią ogółu stosunków produk- 
cji, stanowiąc: 1) zawłaszczenie, tj. stosunek między właścicielami środków 
produkcji (podmiotami własności) a środkami produkcji, produktami i pro- 
duktem dodatkowym — rozpatrywanyrmi jako rzeczy i nakłady finansowe; 


(1) Por. K. Marks, F. Engels: Dzieła, t. 27, Warszawa 1968, str. 530. | 
(2) K. Marks: Teorie wartości dodatkowej, cz, 3, Warszawa 1966, str. 530, a 
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2) stosunek między podmiotami własności a bezpośrednimi wytwóncami, tj. 
tymi, którzy wytwarzają za pomocą środków produkcji. 

Wyrażając się w stosunkach ludzi do rzeczy, własność środków produkcji 
w znaczeniu ekonomicznym jest w gruncie rzeczy stosunkiem między ludź- 
smi, wyjaśniającym proces produkcji i jej podziału, stosunkiem dynamicz- 
nym ulegającym przeobrażeniom. 

Jeżeliby sami bezpośredni wytwórcy rozporządzali środkami produkcji, 
produktami i produktem dodatkowym, wówczas własność środków produk= 
cji sprowadzałaby się do zawłaszczania i wyrażałaby stosunek między dwie- 
ma funkcjami tych samych podmiotów własności, wyrażałaby stosunek 
między funkcją własności a funkcją bezpośredniego wytwarzania, We 
współczesnych społeczeństwach tak jednak nie jest. Funkcję własności wy- 
konują odrębne klasy czy warstwy. 

Badając charakter własności środków produkcji w znaczeniu ekonomicz- 
nym, trzeba ustalić, jaka grupa społeczna podejmuje decyzje dotyczące roz- 
porządzania środkami produkcji, produktami i produktem dodatkowym; 
należy tu ustalić stosunki faktyczne, a nie kierować się sformułowaniami 
prawnymi i wyobrażeniami ideologicznymi i unikać przyjmowania pozor- 
nych stanów za rzeczywiste. | | 

Własność środków produkcji w znaczeniu prawnym jest stosunkiem 
wchodzącym nie w skład ogółu stosunków produkcji (bazy), lecz w skład 
nadbudowy. Stanowi ona tytuł prawny do środków produkcji, z którym nie 
musi się łączyć faktyczne rozporządzanie środkami produkcji, produktami 
i produktem dodatkowym. W szczególności z tytułem prawnym mogą się 
łączyć tylko ograniczoną uprawnienia do środków produkcji (np. przy wy 
dżierżawieniu ich); z posiadaniem akcji wielkich przedsiębiorstw kapitali- 
stycznych, jeżeli ilość tych akcji nie stanowi tzw. pakietu kontrolnego, łą- 
czy się tytuł prawny do pobierania dywidend i do udziału w ogólnych zgro- 
madzeniąch akcjonariuszy, jednakże bez faktycznego wpływu na decyzje 
podejmowane przez wielkie przedsiębiorstwa. 


Własność w znaczeniu prawnym ma swoje podłoże we własności w zna- 
czeniu ekonomicznym; państwo kształtując własność o znaczeniu praw- 
nym w jakimś stopniu wpływa jednak i na kształtowanie się treści, i ewolu- 
eję własności w znaczeniu ekonomicznym. | | 


Zarządzanie gospodarcze jest funkcją własności środków produkcji 
w znaczeniu ekonomicznym. Współcześnie organizacja produkcji i jej po- 
dział i w związku z tym stosunki międzyludzkie określane są bezpośrednio 
przez zarządzanie gospodarcze. Jego treścią jest podejmowanie decyzji 
ekonomicznych i nadzór nad ich wykonywaniem. 2. 5 

Przez zarządzanie gospodarcze należy rozumieć celowe regulowanie zło- 
żonych systemów (podsystemów) ekonomicznych. W szczególności zarzą- 
dzanie gospodarcze ma za przedmiot określanie wielkości i struktury pro- 
dukcji, rozmieszczanie czynników produkcji, gromadzenie i podział środ- 
ków finansowych, zapewnianie takiego stanu systemu, aby był zdolny do 
wykonywania swoich zadań. Zarządzanie odbywa się drogą ustanawiania 
zadań (w:tym i skwantyfikowanych) i podejmowania środków organizacyj- 
nych dla ich wykonania. 
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. Gdy własność środków produkcji w znaczeniu ekonomicznym jest pod- 
stawowym stosunkiem produkcji, a zarazem ekstraktem całokształtu panu- 
jących stosunków produkcji, zarządzanie gospodarcze jest instytucją eko- 
nomiczną, tj. ustanowionym przez państwo systemem, na podstawie które- 
go dokonuje się regulowanie gospodarki i kształtują się stosunki wzajemne 
między grupami społecznymi, jednostkami gospodarczymi i państwem. 

Jako instytucja ekonomiczna zarządzanie gospodarcze zawiera ściśle z 
sobą powiązane elementy stosunków produkcji i regulowania państwowe- 
go. Znaczenie zarządzania współcześnie silnie wzrasta i wywiera ono silny 
wpływ na treść stosunków własności. Tym nie mniej między stosunkami 
produkcji i głównym stosunkiem produkcji, jakim jest własność środków 
produkcji w znaczeniu ekonomicznym, a zarządzaniem gospodarczym ist- 
nieją różnice i sprzeczności. Charakter zarządzania zależy bowiem nie tyl- 
ko od stosunków produkcji, ale i od układu sił społecznych i w pewnym 
stopniu także od subiektywnej działalności ludzi. 


Wyobrażenia ideologiczne o własności środków produkcji obejmują po- 
glądy (oceny) jej treści społecznej mające swoje podłoże w interesach 
podmiotów własności. Poglądy te z reguły nie opierają się na analizie fak- 
tów dotyczących stosunku między właścicielami środków produkcji a bez- 

i nimi wytwórcami, nie analizują też problemu, kto faktycznie podej- 
muje decyzje ekonomiczne; ich rzeczywista treść sprowadza się do idealiza- 
eji treści społecznej własności, maskują też one jej rzeczywisty charakter, 
oparty na stosunkach panowania nad bezpośrednimi wytwórcami i ich za” 


, 


%* 


We współczesnym kapitalizmie nastąpiło przeobrażenie (transformacja) 

własności środków produkcji. Wiąże się to ściśle z dominacją monopoli we 
współczesnej gospodarce kapitalistycznej. Formą panującą jest przy tym 
forma korporacji (towarzystw akcyjnych). Znaczenie własności jednoosobo- 
wej i własności spółek coraz bardziej maleje, a własność spółdzielcza, jeże- 
M nie stanowi ukrytej formy korporacji, odgrywa rolę całkowicie podrzęd- 
ną. 
_- We współczesnej korporacji kapitalistycznej własność środków produk- 
eji w znaczeniu prawnym jest własnością wielkiej liczby akcjonariuszy, ale 
w znaczeniu ekonomicznym jest własnością kolektywną stosunkowo nie- 
wielkiej grupy kapitalistów, w której skład wchodzą czołowi zarządcy (me- 
nażerowie) kierujący tą korporacją. h 

Z punktu widzenia prawnego, formalnego, państwowa własność środków 
produkcji stanowi własność całego narodu; z punktu widzenia ekonomica- 
nego własność ta jest własnością kolektywną rządzącej klasy kapitalistycz- 
nej. 


We współczesnym kapitalizmie dominuje prywatna, kolektywna, kapita- 
fistyczna własność środków produkcji o charakterze monopolistycznym. 
Istotne znaczenie ma też państwowa własność środków produkcji, która 
realizując cele państwa kapitalistycznego pełni w pewnym stopniu słu- 
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żebną rolę wobec panującej prywatnej korporacyjnej formy własności ka+ 
pitalistycznej. Przejawia się to zwłaszcza w przejmowaniu na własność 
państwa przedsiębiorstw i całych gałęzi gospodarki o stosunkowo niskiej 
rentowności oraz w stosunkowo niskich cenach środków produkcji dostar- 
czanych przez przedsiębiorstwa państwowo-kapitalistyczne ARE 
prywatno-kapitalistycznym i innym przedsiębiorstwom. 


Powstanie kolektywnego kapitalizmu monopolistycznego jako nowego 
stadium kapitalizmu należy przypisać nie tylko rozwojowi własności pry= 
watnych korporacji kapitalistycznych 1 własności państwa kapitalistyczne- 
go, ale i przemianom w samej własności korporacji kapitalistycznych. Naje 
bardziej zasadnicza przemiana — to obok uzyskania dominacji przez mono* 
pole (a ściślej biorąc oligopole) pojawienie się i stały wzrost znaczenia kor- 
poracji, w których własność akcji jest rozproszona między posiadaczaini, 
a rzeczywiste kierownictwo należy do zarządców (menażerów). 


Richard J. Barber pisze: „W 1929 r., gdy Adolph Berle i Gardiner Means 

zanalizowali sytuację, okazało się, że mniej niż polowa z 200 największych 
korporacji niefinansowych znajdowała się pod kontrolą menażerów. Jed- 
nostki, rodziny i inne grupy, które było można zidentyfikować, panowały 
nad wieloma komnaniami dzięki posiadaniu większości lub całości akcji. 
Dzisiaj jest mało takich sytuacji... Niezaprzeczalnie większość zasobów kor- 
poracji Stanów Zjednoczonych jest kontrolowana nie przez jednostki lub 
rodziny, ale przez menażerów w sojuszu z instytucjami finansowymi” (3). 
Do podobnych wniosków dochodzi radziecki autor S. Mieńszikow, który 
pisze, iż „dokonuje się naturalne rozdrabnianie wielkich pakietów akcji, 
należących do oddzielnych milionerów... ogólne bogactwo powiększonej 
rodziny multimilionerów może wzrosnąć w jeszcze większym stopniu, ale 
rozdrobnienie własności akcjami staje się faktem”(4). 


W kapitalistycznej korporacji © własności akcji rozproszonej akcjonariue 
sze lokują tylko swoje pieniądze, dostarczając korporacji część środków fi- 
nansowych, ale nią nie kierują. Amerykański profesor Meville J. Ulmer 
pisze: „W rzeczywistości władza akcjonariuszy ogranicza się głównie do 
wyboru. zarządu dyrektorów. Ale nawet ta władza jest czysto nominalna, 
gdyż akcjonariusz nie ma możliwości oceny dzialalności rzeczywistych albo 
potencjalnych członków zarządu... Żaden akcjonariusz — ani jeden spośród 
setek i tysięcy — nie ma dostatecznej liczby głosów, aby wpływać na wymie 
ki wyborów... Najczęściej jedyny praktyczny wybór stanowi albo głosową» 
nie na tych, którzy są już we władzach, albo nieglosowanie w ogóle. Stąd 
w zwykłych okolicznościach zarządy dyrektorów mają tendencję do samo» ' 
wwieczniania się”(5). 


Podobnie przedstawia się sprawa i w innych krajach. P. Sargant Floren» 
ee w książce o przemyśle brytyjskim i amerykańskim pisze, że w korporae 
ejach „akcjonariusze całkowicie przekazali w ręce dyrekcji władzę powołye 

(3) R. Barber: The American Corporation Its Power, Ita Money, ts Politics, Lo- 
dyn 1970, str. 25. 


(4) Milionery i menażery, Moskwa 1985, str. 299 1 300. 
W MI. Ulmer: bawic Theory and Practice, wyd. 2, Nowy Jork 1968, str. 167, 
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wania najwyższych zarządców (top managera), reorganizacji struk- 
tury wyższego zarządzania i decydowania o polityce... (6). 


Autor francuski F. Bloch-Lainć wychodzi z założenia, że przemysł kon- 
centruje się coraz bardziej w wielkich przedsiębiorstwach, przy czym „licz- 
ba przedsiębiorstw, które należą do jednej osoby, jednej rodziny lub do kil- 
ku rodzin, wykazuje tendencję do stosunkowo szybkiego zmniejszania się. 
We Francji liczba ta pozostaje jeszcze duża wśród firm małych i średnich; 
jest już mała wśród firm wielkich. Zmniejszenie się tej liczby jest wszędzie 
nieuniknione”(7). Wielkie przedsiębiorstwa kierowane są przez niewielką 
liczbę zarządców, przy czym „demokracja towarzystwa akcyjnego stała 
się fikcyjna”(8). 


Omawiając stosunki w zachodnioniemieckich towarzystwach akcyjnych, 
H. Pross pisze, że rozproszenie własności akcji prowadzi do tego, iż kontro- 
la spoczywa w ręku dyrektorów. Odnawiają oni swój skład przez kooptację 
i sami naznaczają swoich kontrolerów wchodzących w skład rady nadzor- 
czej. W radzie tej zasiadają też przedstawiciele banków. Celem rady nad- 
zorczej ma być bardziej efektywne reprezentowanie interesów akcjonariu- 
szy, zatwierdzanie decyzji dotyczących wielkich inwestycji, zatrudnienia 
personelu kierowniczego i i wynagrodzeń zarządców (instytucji takiej nie ma ' 
w krajach anglosaskich i łacińskich)(9). W praktyce rady nadzorcze solida- 
ryzują się z dyrektorami. Obowiązująca aktualnie w Republice Federalnej 
Niemiec ustawa o akcjach ustala, że we wszystkich zasadniczych sprawach 
dotyczących towarzystw akcyjnych decydują stałe ich organy. Ogranicza 
to rolę ogólnych zgromadzeń akcjonariuszy i tym samym ich ewentualny 
wpływ na działalność towarzystw. 


„Również i instytucje finansowe kontrolowane są przez menażerów. 
W bankach własność akcji jest też rozproszona między ich posiadaczami. 
Opublikowane w 1963 r. tzw. sprawozdanie Patmana przedstawia dane do- 
tyczące pakietów akcji w 200 największych bankach komercyjnych Stanów 
Zjednoczonych. Ze sprawozdania tego wynika, że proces rozproszenia ak- 
cji w bankach jest zaawansowany. Znaczne pakiety akcji, będące własno- 
ścią oddzielnych osób, występowały tylko w 6 proc. największych banków 
komercyjnych, a będące własnością przedsiębiorstwa — tylko w 12 proc. 


Przy rozproszeniu akcji większość drobnych akcjonariuszy reprezento- 
wana jest na zgromadzeniach ogólnych towarzystw akcyjnych przez ban- 
ki, towarzystwa inwestycyjne i inne instytucje finansowe, które realizują 
prawo do głosowania zgodnie ze swoimi interesami. 


Jan Lazar tak ocenia procesy zachodzące współcześnie w kapitalistycznej 
własności środków produkcji: „Przejście od indywidualnej kapitalistycznej 
własności do własności akcji it w ogóle do kolektywnej kapitalistycznej 
własności nie zmienia w niczym charakteru kapitalistycznego sposobu pro- 
dukcji i choćby w najmniejszym stopniu nie wpływa na istotę kapitalistycz- 


(8) P. S. Florence: The Logic of British and American Industry, Londyn 1961, str. 176. 
(7) F. Bloch-Lainć: Pour une reforme de lentreprise, Paryż 1963, str. 54. 

(8) Tamże, str. 14. 

(9) Por. H. Pross: Manager und Aktionaere śm Deutschland, Frankfurt 1965. 
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nych prywatnych stosunków własnościowych”(10). Rozumowanie to nie 
jest słuszne. Własność środków produkcji jest stosunkiem ekonomicznym, 
a jak wiadomo stosunki ekonomiczne zmieniają się wraz ze zmianą wa- 
runków i nie są skostniałe. Tworzenie się towarzystw akcyjnych, a następ- 
nie proces rozproszenia akcji był wywołany przez zmiany w siłach wytwór- 
czych i stosunkach produkcji: był wyrazem koncentracji władzy ekono- 
micznej i politycznej przy dominacji monopoli. Uwarunkowało to głębokie 
zmiany w systemie kapitalistycznym, jego adaptację do nowych warun- 
ków, a zarazem istotne pogłębienie sprzeczności. 


% 


Współczesne przedsiębiorstwo kapitalistyczne staje się coraz większe, po- 
dejmuje decyzje o życiowym znaczeniu nie tylko-dla pracowników, ale i ca- 
łego społeczeństwa. Decyzje te obejmują coraz dłuższy horyzont czasowy, 
ani jednak ogół pracowników przedsiębiorstwa, ani społeczeństwo nie tylko 
nie kształtują tych decyzji, ale nawet nie mają udziału w.ich podejmowa- 
niu. 

We współczesnych krajach kapitalistycznych partycypacji załóg w zarzą- 
dzaniu przedsiębiorstwami bądź w ogóle nie ma, bądź jest tylko formalna, 
bądź też stanowi pewne ustępstwo na rzecz załóg przez włączenie przedsta- 
wicieli związków zawodowych do zarządzania przedsiębiorstwami na pod- 
stawie kapitalistycznych funkcji celu. 

Do krajów, w których partycypacja w ogóle nie istnieje — należą przede 
wszystkim Stany Zjednoczone Ameryki Północnej. Partycypacja istnieje 
natomiast w takich krajach, jak Anglia i RFN. Sprowadza się ona jednak 
głównie do wpływu kierownictwa związków zawodowych, jako części skła- 
dowej burżuazyjnego establishmentu, w przedsiębiorstwach i innych or- 
ganach gospodarczych. 

W RFN współdecydowanie i reprezentacja związków zawodowych w ra- 
dach towarzystw jest najbardziej rozwiniętą formą partycypacji robotni- 
ków na Zachodzie. W 1976 r. objęła ona przedsiębiorstwa mające ponad 2 
tysiące pracowników. W radach nadzorczych tych przedsiębiorstw są re- 
prezentowani po połowie: przedstawiciele akcjonariuszy i przedstawiciele 
pracowników. Przewodniczącemu rady nadzorczej, który nie może być 
wybrany wbrew woli przedstawicieli akcjonariuszy, przysługuje podwójny 
głos, a w reprezentacji pracowników przynajmniej jedno miejsce przysługu- 
je przedstawicielstwu kadry kierowniczej. Jest to więc w gruncie rzecz 
nierówna reprezentacja. g 

W monopolistycznym kapitalizmie kolektywnym, przy własności pry- 
watnej czy państwowej, choć wprowadzenie pewnych form partycypacji 
pracowników może mieć charakter postępowy, nie może ono zmienić istoty 
kapitalistycznego systemu ekonomicznego, W systemie tym bowiem decy- 
zje podejmują grupy czołowych zarządców, a decyzjom tym przyświeca ja- 
ko główny cel maksymalizacja zysku. 

Kapitalistyczna własność środków produkcji zakłada nierówność, gdyż 
podmioty własności podejmują na jej podstawie decyzje ekonomiczne 


(10) J. Lazar: Eigentum in der buergerlichen Rechtstheorie, Akademie-Verlag, Ber- 
lin 1960, str. 56. ; 
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i czerpią stąd ogromną władzę, natomiast bezpośredni wytwórcy pełnią tyl- 
ko funkcje wykonawcze. Ponieważ zaś demokracja polityczna wznosi się 
na bazie własności środków produkcji, posiada ona w kapitalizmie wypa- 
czony, formalny, cząstkowy charakter. Wskutek koncentracji własności na 


podstawie dominacji monopoli rzeczywista władza w kapitalizmie skupia . 


się w stosunkowo coraz mniej licznych rękach. 


Prawo w krajach kapitalistycznych ochrania w sposób możliwie najbam 
dziej silny panującą własność środków produkcji. Teoretycy burżuazyjni 
- sprowadzają jednak własność do prawa i nie wyróżniają kategorii własnoś- 
ci środków produkcji w znaczeniu ekonomicznym. Takie stanowisko wy- 
chodzi z założenia, że własność jest stosunkiem człowieka do rzeczy i po- 
mija fakt, że własność środków produkcji służy dla uruchomienia procesu 
produkcji, a zarazem procesu wytwarzania wartości dodatkowej, a przede 
wszystkim zysku, W ujęciu burżuazyjnych teoretyków zanika przy tym 
różnica między społeczno-ekonomiczną treścią własności środków produkcji 
i osobistej własności przedmiotów użytkowych. 


Zaznaczmy, że już w Manifeście Komunistycznym Marks i Engels stwien- 
dzili, iż cechą wyróżniającą komunistów jest dążenie do zniesienia burżua- 
zyjnej własności środków produkcji, a nie własności w ogóle. Stąd też ze 
swojej istoty państwo socjalistyczne nie tylko chroni własność przedmiotów 
spożycia ludzi pracy, ale dąży też do jej pomnożenia. 


- Konstytucja Republiki Federalnej Niemiec głosi w art. 14 ustęp 2: „Wła- 
seność zobowiązuje. Jej użytkowanie powinno zatem siużyć dobru ogółu”. 
Takie deklaratywne ujęcie łączy się z koncepcją teoretyczną społecznej 
funkcji własności prywatnej. Koncepcja taka rozwijana była już w Niem+ 


czech za czasów Hitlera. Obecnie we wszystkich krajach kapitalistycznych 


kładzie się na nią szczególny nacisk, usiłując wykazać, że znaczenie spo- 
łecznej funkcji własności prywatnej wzrasta, prowadząc do tego, że działa 
ona w interesie całego społeczeństwa. > | 


" Omawiana koncepcja zastępuje koncepcję wolnego 1 nieskrępowanego 
rozporządzania własnością, która była panującą w stadium kapitalistycznej 
wolnej konkurencji. W epoce dominacji monopoli państwo silnie interwe- 
niuje w życie gospodarcze, a więc i w prywatną własność środków produk- 
cji. W szczególności państwo ściąga znaczną część dochodu narodowego za 
pomocą podatków i przemieszcza ją na rzecz prywatnych kapitalistycz- 
nych przedsiębiorstw. Jan Lazar wskazuje, że „znaczne części budżetu (w 
RFN około jednej trzeciej) przeznacza się na bezpośrednie lub pośrednie 
subwencje i inne korzyści dla prywatnego sektora...*(11). 


Koncepcja społecznej funkcji własności ma uzasadniać mieszanie się pań- 
stwa do prywatnej własności. Koncepcja ta przy tym pomija, że interwen- 
cja państwa służy interesom gospodarki kapitalistycznej jako całości, a za= 
razem zgodnie z założeniami burżuazyjnej nauki przedstawia nową sytu- 
cję i nowe cechy własności jako zgodne z interesami całego społeczeń- 
stwa. 


(11) Tamże, str. 112. 
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Teorie socjaldemokratyczne podjęły tezę teoretyków  burżuazyjnych 
o utracie znaczenia własności środków produkcji i wyciągnęły z tego wnio» 
sek, że wywłaszczenie kapitalistów rzekomo nie stanowi już centralnego 
problemu ruchu robotniczego. Program Socjaldemokratycznej Partii Nie- 
miec uchwalony w Godesbergu w 1959 r. uzasadnia to w następujący spo- 
sób: „W wielkiej gospodarce władza rozporządzania przypadła w przewa- 
żającym stopniu menażerom, którzy ze swojej strony slużą bezosobowym 
silom. W skutek tego prywatna własność środków produkcji utracila w wy- 
sokim stopniu swoją siłę rozporządzania”. Rozumowanie polega tu na po- 
mieszaniu własności środków produkcji w znaczeniu ekonomicznym 
i prawnym. Własność w znaczeniu prawnym rzeczywiście utraciła na zna- 
czeniu, gdyż przy rozproszeniu akcji akcjonariusze nie wywierają już istot= 
nego wpływu na działalność przedsiębiorstwa, ale właśnie dlatego znacze- 
nie kapitalistycznej własności środków produkcji sprawowanej i realizo- 
wanej przez czołowych menażerów nie tylko nie zmalało, ale przeciwnie 
== WZIOSłO. ; 

Charakterystyczne jest, że w ostatnich latach nie używa się już pojęcia 
„kapitalizmu ludowego”, które służyło dla wykazania, że możliwa jest „„de- 
mokratyzacja” kapitału i rozpowszechnienie własności kapitalistycznej 
wśród ludzi pracy. Pojęcie to zostało bowiem gruntownie zdyskredytowa- 
ne. Rozproszenie akcji nie łączy się z przekazaniem własności środków pro» 
dukcji i w konsekwencji kapitału robotnikom. Wprawdzie niektóre przed- 
siębiorstwa stwarzają pracownikom możliwość zakupu swoich akcji, ale 
jest to wygodny dla kapitalistów sposób powiększenia kapitału. Robotnicy 
— nabywcy akcji stają się właścicielami drobnych oszczędności, a nię ka- 
pitalistami. Często też nabyte przez nich akcje w ogóle nie mają prawa do 
udziału w ogólnych zgromadzeniach akcjonariuszy. Zamierzenia szwedz- 
kich socjaldemokratów stworzenia tzw. funduszów pracowniczych w przed- 
siębiorstwach, które kontrolowaliby pracownicy, napotkały silny opór. 
Wysunięte w złagodzonej formie stały się one jednym z głównych przed- 
miotów kampanii szwedzkich partii burżuazyjnych skierowanej przeciw so- 
cjalddemokratom w wyborach do parlamentu we wrześniu 1982 r. Czy po 
zwycięstwie socjaldemokratów zostaną one zrealizowane i w jakim zakre- 
sie pokaże przyszłość. | | 


* 


Marks określił własność środków produkcji w społeczeństwie socjali- 
stycznym jako „własność producentów, ale już nie w formie prywatnej 
własności indywidualnych producentów, lecz w formie własności producen- 
tów jako producentów zrzeszonych, w formie bezpośredniej własności spo- 
łecznej”(12). Idzie tu o rozwiniętą formę własności socjalistycznej. Takie 
ujęcie zgodne jest z marksowską koncepcją, która wyróżnia dwa etapy 
_ pozwoju własności środków produkcji w socjalizmie. W pierwszym państwo 
przekształca środki produkcji we własność państwową; w drugim następuje 
pełne uspołecznienie środków produkcji na podstawie organizacji społecz- 
nej typu niepaństwowego. Już na pierwszym etapie powinien dokonywaść 


AX K. Marks: Kapitał t. III, część pierwsza, Warszawa 1957, str. 478 


. 
w 


BRONISŁAW MING 


się istotny postęp w dziedzinie uspołecznienia własności środków produk= 
cji i przechodzenia jej od formy państwowej do formy bezpośrednio spo- 
łecznej. Naruszenie tej prawidłowości musi wywoływac ujemne skutki. 

Główną formą własności środków produkcji w krajach socjalistycznych 
jest forma państwowa. Jest to główna forma, gdyż obejmuje dziedziny de- 
cydujące o rozwoju gospodarki narodowej (przemysłu, transportu i inne). 

F. Engels pisał, iż w kapitalizmie: ,Proletariusz pracuje za pomocą narzę- 
dzi produkcji należących do innej osoby, na rachunek innej osoby...”(13). 
Cechą charakterystyczną własności państwowej środków produkcji w kra- 
jach socjalistycznych jest to, że produkcja dokonuje Się na rachunek pań- 
stwa, a nie na rachunek oddzielnych osób lub grup. Realizuje się to przy 
tym w różny sposób: przez przekazywanie zysku przez przedsiębiorstwa 
na rżecz państwa, czy też przez pobieranie przez państwo różnych płatnoś- 
ci określanych jako podatki. Istota pozostaje jednak taka sama: państwu 
przypada produkt dodatkowy; tak dzieje się też wówczas, gdy część pro- 
duktu dodatkowego pozostaje w przedsiębiorstwie będącym własnością 
państwową. 

Gdyby produkt dodatkowy przypadał nie państwu, tylko całkowicie lub 
przeważnie pewnym grupom osób (choćby grupami tymi były przedsię- 
biorstwa lub kolektywy ich pracowników), stając się ich własnością, to wła» 
sność państwowa, przy pomocy której ten produkt dodatkowy się osiąga, 
przeistoczyłaby się, jeżeli idzie o jej istotę ekonomiczną, we własność gru- 
pową. Decyduje przy tym nie forma, a treść, tj. ekonomiczne przeznaczenie 
produktu dodatkowego; w szczególności tzw. nagrody z zysku dla pracow= 
ników przedsiębiorstw, jeżeli idzie o ich formę, są elementami zysku, a je” 
żeli idzie o ich treść częścią wynagrodzenia za pracę. 

Państwowa forma własności środków produkcji w krajach socjalistycze= 
nych łączy się z zawłaszczaniem pośrednim przez jednostki gospodarcze, tj. 
przede wszystkim przedsiębiorstwa, Państwo nie może bowiem bezpośred- 
nio, tj. za pomocą swojego aparatu, zarządzać produkcją, a musi działać po- 
przez przedsiębiorstwa. Zawłaszczanie dokonuje się więc przez jednostki 
gospodarcze, a nie bezpośrednio przez państwo. 

Przedsiębiorstwa zawłaszczają określone środki produkcji (budynki pro- 
dukcyjne, maszyny, urządzenia, materiały itp.). Państwo przydzielając 
przedsiębiorstwom środki produkcji w sposób trwały, ale zachowując swo- 
ją zwierzchność, realizuje własność środków produkcji. Przedsiębiorstwa 
zawłaszczają wytworzone przez siebie produkty i ze środków finansowych 
za nie otrzymanych pokrywają materialne koszty produkcji, wypłacają pła- 
ce pracownikom, przekazują z reguły większość czy znaczną część produktu 
dodatkowego na rzecz państwa, a część tego produktu z reguły zachowują 
na potrzeby rozsżerzenia produkcji (żwiększenie zapasów i inwestycje 
własne przedsiębiorstw). 

W konsekwencji przedsiębiorstwa (względnie także i inne jednostki go- 
spodarcze) zostają wyodrębnione jako podmioty zawłaszczania pośredniego, 
będącego stosunkiem produkcji. Zawłaszczanie to znajduje swoje wyraże- 
nie w dziedzinie stosunków prawnych: przedsiębiorstwa państwowe są 

osobami prawnymi, w znaczeniu prawnym działają w swoim imieniu, a nie 


(13) F. Engels: Zasady komunizmu, Warszawa 1950, str. 16 1 22, podkr. moje — B. M. 
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w imieniu państwa; amoddcikość przedsiębiorstw państwowych w dzie» 
dzirfie prawnej jest jednak pochodna od zawłaszczania pośredniego jako 
stosunku produkcji. 

. Wynagrodzenie za pracę i w ogóle położenie materialne pracowników są 
uzależnione w pewnym stopniu od wyników pracy przedsiębiorstw, « 
oceniają wkład pracy pracowników. 

Własność państwowa — oparta na zawłaszczaniu pośrednim, rodzi pa 
uniknienie sprzeczności: 

' 1) pomiędzy przedsiębiorstwami a państwem, dotyczące Bódźiani: pro- 
dukcji czystej, a zwłaszcza zysku, zrealizowanych przez przedsiębiorstwa, 
względnie także subwencji państwowych; 

2) pomiędzy państwem i przedsiębiorstwami z jednej strony i pracowni- 
kami przedsiębiorstw z drugiej strony, dotyczące warunków pracy, 
a zwłaszcza stosunku między płacami a wydajnością pracy; ż 
' 3) pomiędzy przedsiębiorstwami pracującymi na rzecz rynku a masą 
konsumentów, dotyczące asortymentu, jakości, cen i terminów dostaw do- 
starczanych produktów; 

4) pomiędzy różnymi przedsiębiorstwami, dotyczące dostaw produktów. 

Wszystkie te sprzeczności potęgują się i zaostrzają wskutek petryfikacji 

cech związanych z państwową własnością środków produkcji, a polegają” 
cych na podejmowaniu decyzji ekonómicznych przez aparat państwowy 
i kierownictwa przedsiębiorstw i braku postępu na drodze rzeczywistego 
uspołecznienia własności środków produkcji. Rezultaty tego odbijają się 
ujemnie na efektywności gospodarki, prowadząc do istotnych dysproporcji 
gospodarczych, zmniejszenia tempa wzrostu ekonomicznego i postępu tech- 
nicznego, a także do osłabienia tempa wzrostu spożycia. 
"Z podporządkowaniem gospodarki państwu związane są sprzeczności, 
niedomagania i trudności. Państwu właściwa jest hierarchia władzy, wy- 
łączność, nadrzędność i posługiwanie się przymusem. Zarządzanie przez 
państwo przedsiębiorstwami ma w związku z tym charakter administracyj- 
ny i to bez względu na systemy zarządzania, a więc i wówczas, gdy stosowa- 
ne są szczegółowe nakazy, jak i wówczas, gdy ustanawia się dla przedsię- 
biorstw jeden główny wskaźnik jednoroczny, od którego uzależniona jest 
. część wynagrodzeń dla pracowników i inne korzyści, a produkt dodatkowy 
ściągany jest w formie podatków. Wpływa to ujemnie na sprawność ekono- 
miczną przedsiębiorstw. 

Z państwową własnością środków produkcji łączy się Rpa r 
biurokratyzacji życia gospodarczego. Niebezpieczeństwo to występuje także 
w przedsiębiorstwach państwowych, zwłaszcza wielkich, w których na- 
stąpił wielki rozrost aparatu kierowniczego. 

Doświadczenie historyczne wykazało i wykazuje, że przy państwowej 
własności środków produkcji występuje alienacja bezpośrednich „wytwór 
ców. W zależności od warunków ma ona różny zasięg i formy. Wyraża się 
to w szczególności w traktowaniu tej własności „jako niczyjej”, w braku 
dbałości o środki produkcji, w marnotrawstwie materiałów, w niskiej ja- 
kości wytwarzanych produktów itp. Istotne znaczenie dla przeciwdziałania 
skutkom alienacji ma sprawny system zarządzania i system płac. Ale ko- 
rzenie alienacji można będzie usunąć tylko przez przejście do własności 
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bezpośrednio społecznej, przy której pracownicy będą traktowali środki 
produkcji jako swoje własne i będą utożsamiali swoje cele z realizowanymi 
celami produkcji, co, jak wiadomo, stanowi długotrwały proces. 
- Istotne jest, że postęp na drodze uspołecznienia własności środków pro- 
Gukcji, a tym bardziej jej przejście do wyższego stadium, wymaga nie tylko 
rozwijania samorządu pracowniczego, ale i konsekwentnego realizowania 
| asia celu gospodarki socjalistycznej, jakim jest maksymalne zaspoko- 
potrzeb społecznych na wszystkich szczeblach gospodarki socjali- 
m: a więc i także na szczeblu przedsiębiorstwa. Przy sprzecznych ce- 
lach państwa i celach przedsiębiorstw te ostatnie będą realizowane kosztem 
innych przedsiębiorstw i kosztem obywateli, zwłaszcza przez wybór „wy= 
godnego” asortymentu produkcji i wysokie ceny. 

Przejście od państwowej własności środków produkcji do własności bez- 
pośrednio społecznej stanowi założenie programowe socjalizmu. Przejście 
takie stanowi warunek do przejścia od „państwowego” do „społecznego” 
w zarządzaniu gospodarczym. Jest to problem niezwykle trudny i złożony 
i łączyć się musi z przeobrażeniami w strukturze społecznej i ze zmianami 
w układzie klas i warstw społecznych, a także z rzeczywistą transformacją 
celów polegającą na podporządkowaniu ich głównemu celowi ustrojowe- 
mu socjalizmu. Jest to jednak problem najbardziej zasadniczy i istotny, 
rozstrzygający o przyszłości socjalizmu, który wysuwały i wciąż wysuwają 
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Mija setna rocznica narodzin polskiego ruchu robotniczego. W jego pro- 
gramach i działalności, w jego tradycjach odnajdujemy wartości, które 
i dziś mają dla nas rangę najwyższą: troskę o robotnika i każdego czło- 
wieka pracy — o jego pozycję społeczną i byt materialny, godność i rom- 
wój osobowości; troskę o dobro narodu — o pełne wyzwolenie jego pod- 
stawowych mas od wszelkich form dyskryminacji ekonomiczno-społecz- 
nej, politycznej i kulturalnej, od ucisku narodowego, dążenie do stwo- 
rzenia przesłanek pomyślnego rozwoju kraju. W dziejach polskiego ruchu 
robotniczego odnajdujemy głęboki patriotyzm, wolny od narodowej me- 
galomanii i nacjonalistycznych zniekształceń, nacechowany uczuciami so- 
lidarności oraz szacunkiem i przyjaźnią do innych narodów. Staramy się 
z tradycji ruchu wydobyć i upowszechnić w świadomości społecznej te 
wszystko, co okazało się twórcze i trwałe, co pomaga jednoczyć ludzi pracy, 
we wspólnych wysiłkach dla dobra socjalistycznej ojczyzny. 

Systematyczne badania nad historią polskiego ruchu robotniczego za- 
początkowane zostały już w okresie międzywojennym przez nielicznych 
jednak, głównie nieprofesjonalnych historyków. Rozwinięcie tych badań 
mogło wszakże nastąpić dopiero w nowych warunkach ustrojowych od- 
rodzonego państwa polskiego po II wojnie światowej. | 

Przezwyciężając przeszkody i słabości własnego warsztatu, rozwijająe 
dyskusje i gromadząc doświadczenia, badacze podjęli tematykę związaną 
z szeroko rozumianymi dziejami klasy robotniczej i ruchu robotniczego 
w Polsce w różnych jego przejawach i nurtach. Świadectwem tego są 
setki poważnych opracowań i wydawnictw materiałów źródłowych. Nie- 
mniej wiele problemów czeka jeszcze na swego historyka, wiele pytań wy» 
maga odpowiedzi. Bardzo dużo pozostaje do zrobienia w dziedzinie po- 
pularyzacji historii polskiego ruchu robotniczego. Chodzi o kapitalny pro= 
blem przyswojenia przez klasę robotniczą, młode pokolenie i szerokie krę- 
gi społeczeństwa tradycji, z których wywodzić się winny podstawowe 
motywacje naszych współczesnych postaw i jedność wspólnego działania. 

Na tle poważnego dorobku i wielkich zadań historiografii troskę 4 nie- 
pokój budzić muszą przejawy swoistego naświetlania dziejów ruchu robot- 
niczego, operowania półprawdami i manipulowania źródłami, podejmowa- 
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ne przez niektórych historyków i publicystów. Pragnę poddać ten problem 
pod rozwagę czytelników na przykładzie najbliższych mym zainteresowa- 


niom dziejów Socjaldemokracji Królestwa Polskiego i Litwy, choć podobn 


ne próby dotyczą również tego rodzaju „reinterpretacji” historii innych 
partii robotniczych, włącznie z PZPR. 


4 
%* 


- SDKPiL (1893—1918) była marksistowską partią organizującą robotni- 
ków na ziemiach polskich zaboru rosyjskiego do walki klasowej z wszel- 
kimi przejawami brutalnego w owym okresie wyzysku i pomiatania god- 
ności ludzkiej przez fabrykantów i obszarników oraz różnorodnych form 
ucisku narodowego ze strony zaborców, w perspektywie do walki o pełne 
wyzwolenie społeczne i narodowe. Działalność w tym kierunku rozwijała 
w ścisłym powiązaniu z zasadami internacjonalizmu proletariackiego, zwła- 
szcza współdziałania z siłami rewolucyjnymi ówczesnej Rosji aan, 
i obu pozostałych państw zaborczych. 

" Jak wiadomo, partia ta nie włączyła do swego programu góśtulańi od- 
budowy 'niepodległego państwa polskiego w epoce kapitalizmu. Dążąc do 
wytyczenia wyraźnej linii granicznej między postawą internacjonalistycz- 
no-rewolucyjną a niebezpiecznymi dla perspektyw rozwojowych ruchu 
robotniczego w Polsce postawami nacjonalistycznymi w społeczeństwie 
polskim (reprezentowanymi w szczególności przez endecję) i separatystycz- 
nymi w stosunku do ruchu robotniczego w Rosji (lansowanymi przez prar 
wicowy nurt PPS), socjaldemokraci Królestwa określili swe odrębne po- 
dejście do kwestii wyzwolenia narodowego. Obok haseł codziennej walki 
z wszelkimi przejawami ucisku narodowego wysunięta — powiązane ści- 
śle z kolejnymi etapami walki rewolucyjnej i z założeniami internacjona» 
lizmu — postulaty równouprawnienia narodów, samorządu kraju i autoe 
nomii Królestwa Polskiego z odrębnym sejmem w Warszawie w ramach 
demokratycznej republiki rosyjskiej (po obaleniu caratu) oraz perspekty- 
wę pełnego wyzwolenia w rezultacie zwycięstwa rewolucji socjalistycznej 
w skali europejskiej. 

Stąd też całokształt rewolucyjnej działalności, której generalnym zało- 
żeniem strategiczrym była organiczna więż celów szczególnych (krajo- 
wych i narodowych) z celami ogólnymi (internacjonalistycznymi) — trak= 
towany był przez działaczy i członków SDKPiL jako odpowiadający naj- 
istotniejszym interesom narodu polskiego, jako najkrótsza droga wiodą» 
ca do realizacji zarówno celów społecznych, jak i narodowych. 

SDKPiL jako całość sądziła, że wraz ze zwycięstwem socjalizmu zosta 
nie rozwiązana kwestia narodowa, nastąpi zniesienie niewoli i wszelkiego 
ucisku narodowego. Ze stanowiskiem tym wiązało się właśnie negowanie 
możliwości odbudowy niepodległego państwa polskiego w ówczesnych wa- 
runkach ustroju .kapitalistycznego i uznanie hasła niepodległości Polski za 
nierealne w tym okresie. 

Jak wiadomo, przyszły bieg wydarzeń potoczył się inaczej, dowodząc nie- 
słuszności tego stanowiska. Nie może to jednak być podstawą do kwe- 
stionowania przywiązania działaczy SDKPiL do ojczyzny, ich zaangażo= 
wania w walce z uciskiem narodowym. Postawa ludzi SDKPiL była kon= 


164 


Problem rzetelności w badaniach dziejów polskiego ruchu reboiniczego 
tynuacją i rozwinięciem bogatych w naszej przeszłości wzorców patrioty 
zmu ludowego, zwróconego przeciw rodzimym klasom posiadającym i ich 
koncepcjom ustrojowo-państwowym, stawiającego nie na pomoc rządów, 
lecz na braterstwo i współdziałanie ludów w walce „za wolność Waszą 
i naszą (1). | 

Wcielane w życie przez SDKPiL marksistowskie założenia walki klasó- 
wej, stawka na sojusz z proletariatem rosyjskim, wiążące się przede wszy- 
stkim z dązeniem do rewolucji w imperium carskim, okazały się płodne 
również z punktu widzenia walki o wyzwolenie narodowe. Wprawdzie nie- 
podległe państwo polskie, co pod koniec XIX wieku trudno było przewi- 
dzieć, odrodziło się w 1918 r. w ramach ustrojowych kapitalizmu, podczas 
gdy SDKPiL reprezentowała koncepcję pełnego i trwałego rozwiązania 
sprawy wolności narodu w ustroju socjalistycznym. Do powstania niepo- 
dległego państwa doprowadziło wiele przesłanek wewnętrznych i mię- 
dzynarodcwych, wśród tych ostatnich zwłaszcza zwycięstwo Rewolucji 
Październikowej. Tu już niezaprzeczalna, pionierska i przewidująca była 
rola socjaldemokratów Królestwa, ich orientacji na wspólną z proletaria= 
tem Rosji walkę rewolucyjną, związanie z losami tej walki sprawy wol- 
ności Polski, wreszcie bezpośredniego wkładu w rozwój ruchu rewolucyj- 
nego na poszczególnych jego etapach, włącznie ze znaczącym udziałem w 
zwycięstwie Rewolucji Październikowej. | 

Historia nie potwierdziła stanowiska SDKPiL co do nierealności odbu-- 
dowania kapitalistycznego państwa polskiego. Należy jednak pamiętać, że 
pod koniec XIX i w początkach XX wieku przyszłego rozwoju wydarzeń 
nie potrafiła przewidzieć żadna z ówcześnie działających sił politycznych. 
Trzeba też wziąć pod uwagę, iż głębokie przeświadczenie ludzi SDKPiL 
o więzi sprawy wolności i niepodległości z socjalizmem znalazło pełne po- 
twierdzenie we współczesności. W obecnym okresie dziejowym stało się 
to widoczne w sposób szczególnie jaskrawy. 

SDKPiL nie we wszystkich kwestiach miała rację. Jak każda partia rue 
chu robotniczego ponosiła również porażki, popełniała błędy i niekonse- 
kwencje. Była jednak partią o wielkich zasługach, ogromnej żarliwości 
ideowej, partią klasową, marksistowską i rewolucyjną. W. Lenin trakto- 
wał ją jako najbliższego sojusznika bolszewików. W stulecie polskiego 
ruchu robotniczego jesteśmy zobowiązani okazać jej należny szacunek. 
Niestety po okresie, w którym dochodziło niekiedy do uproszczeń apologe- 
tycznych, nastąpiło ostatnio uproszczenie w drugą stronę: mówienia przede 
ya ai o błędach SDKPiL, w dodatku przy wyraźnym naciąganiu fak=' 

w. 

% 


SDKPiL kojarzy się najczęściej z postaciami czołowych przywódców 
i działaczy, jak Róża Luksemburg, Feliks Dzierżyński, Adolf Warszawski- 
-Warski, Julian Marchlewski, Leon Jogiches-Jan Tyszka i inni. Obok nich 
na co dzień kierowały partią dziesiątki i setki robotniczych przeważnie 
działaczy. Oczywiście ci przywódcy i działacze — to nie postacie na ko- 
turnach, lecz ludzie bardziej czy mniej wybitrń, nieraz przeciętni. Ce- 


(U) Zob. B. Radlak: Patriotyzm rewolucjonistów. „Nowe Drogi” nr 6/1982 
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chowały ich nie same zalety, ale i słabości, nie tylko osiągnięcia, lecz rówe 
nież potknięcia i błędy, często nieuniknione w skomplikowanej sytuacji 
epoki, w której działali. Wszystkich łączyła jednak idea, której starali 
się ofiarnie służyć w miarę swych sił, Wszyscy też akceptowali podsta- 
wowe założenia swej partii i byli ich współtwórcami. Inaczej nie mogli- 
by wspólnie działać. 

Nie oznacza to oczywiście, że poglądy R. Luksemburg i J. Marchlew= 
skiego, a także J. Tyszki, €C. Wojnarowskiej czy robotnika Teofila Włostow= 
skiego i w ogóle wszystkich członków partii były identyczne. Występujące 
wśród nich różnice, m. in. w kwestii narodowej, z reguły jednak mieści- 
ły się w ramach programu partii. Podlegały też zmianom i korektom 
w toku dyskusji i w miarę zdobywania doświadczeń, wraz ze zmianą obiek- 
tywnych przesłanek tych poglądów. Do obowiązków historyka należy 
również krytyczna analiza i ocena tych rozbieżności i kontrowersji — 
wskazanie ich nosicieli i genezę, ich pozytywne czy negatywne znacze- 
nie polityczne wówczas i dla przyszłości. Czy jednak istnieją naukowe, 
a więc oparte na źródłach przesłanki, które pozwoliłyby na ostre prze- 
ciwstawianie sobie grup działaczy i członków SDKPiL? Czy dopuszczalne 
jest zwłaszcza oczernianie jednej części partii i sztuczne upiększanie dru- 
giej? 

Do postawienia takich pytań skłaniają publikacje niektórych history= 
ków zajmujących się owym okresem, m. in. Norberta Michty. Od końca. 
lat sześćdziesiątych do dziś w publikacjach tego autora na tematy histo- 
ryczne, które koncentrują się na postaci J. Marchlewskiego, a także w 
różnych innych jego wystąpieniach, mamy do czynienia z jaskrawym prze- 
ciwstawianiem grupy przywódców i działaczy SDKPiL na czele z R. Luk- 
semburg, L. Jogichesem-Tyszką i A. Warskim innej grupie, do której za- . 
licza J. Marchlewskiego, Cezarynę Wojnarowską, Stanisława Trusiewicza, 
Stanisława Gutta, Władysława Olczewskiego i wielu innych. W artykule 
N. Michty z 1972 r. czytamy m. in.: „Podtrzymujemy nasz pogląd, wy- 
rażony w innym miejscu, że obok postaw skrajnie internacjonalistycznych 
(niektórzy ich wyraziciele schodzili na pozycje kosmopolityzmu) w SDKPiL 
ujawniał się nurt patriotyczno-internacjonalistyczny, zespalający się z bie- 
giem czasu z leninizmem, związany przede wszystkim z organizacją kra- 
jową, a spośród czołowych działaczy w pierwszym rzędzie z C. W. Woj- . 
narowską, J. Marchlewskim i S. Trusiewiczem-Zalewskim, mimo nie- 
- których różnic występujących między nimi”(2). Jak wynika z treści ca- 
łej tej publikacji, postawy „skrajnie internacjonalistyczne”, schodzące „na 
pozycje kosmopolityzmu”, czyli — postawmy kropkę nad „i”* — na dro- 
gę nihilizmu narodowego, cechowały w pierwszym rzędzie R. Luksem- 
burg, Tyszkę i Warskiego. W innej publikacji Michta stwierdza już wprost: 
„Opozycja w kierownictwie zagranicznym SDKPiL przeciwko stanowi- 
sku R. Luksemburg (w kwestii polskiej — B.R.) nie miała szans powo- 
dzenia. Luksemburg i Tyszka stanowili zwarty duet, wspierany ki War- 
skiego”(3). 

(2) N. Michta: O rzetelną pcenę SDKPiL (Na marginesie książią Aleksandra Ko» 
ehańskiego), „Z Pola Walki” 1972, nr 3, s. 145. 

(3) J. Marchlewski: Ludzie, czasy, idee. Wybór artykułów i Mstów. Warszawa 1974 
8. 27 (przedmowa N. Michty). 
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_ Zgodnie z tą wykładnią genezy oficjalnego przecież stanowiska partii 
w kwestii narodowej koncepcje reprezentowane przez „duet” z dodatkiem 
Warskiego zostały jakoby narzucone całej partii wbrew stanowisku wielu 
ej działaczy. W świetle źródeł jest to bezzasadne. Ponadto N. Michta nie 

ostrzega istotnej genezy poglądów SDKPiL w tej kwestii, stanowiska 
wypływającego przede wszystkim z obiektywnych uwarunkowań jej dzia- 
- łalności, co w toku ostrej walki politycznej wpływało na jednostronność 

poglądów i postaw działaczy SDKPiL. Duże źnaczenie miały też poglądy 
panujące ówcześnie w ruchu międzynarodowym oraz wzorce programo= 
we wyniesione z tradycji ruchu, przede wszystkim z tradycji Wielkiego 
Proletariatu. 


Od wielu już lat zarówno w toku dyskusji naukowych (m. in. w Towae. 
rzystwie Miłośników Historii w Warszawie), jak i w swych publikacjach 
starałem się wskazać N. Michcie naukową błędność jego koncepcji sztu- 
cznego przeciwstawiania jednych działaczy SDKPiL innym działaczom 
o identycznych lub podobnych poglądach(4). Czynili to również inni histo- 
rycy. Usiłowania te nie przyniosły jednak rezultatów. Dlatego trzeba do 
tych spiaw powrócić. | | 

Przyjrzyjmy się tedy na niektórych przykładach stosowanym przez N. 
Michtę manipulacjom, które mają uwiarygodnić założoną przez niego prze- 
ciwstawność grup działaczy SDKPiL. Spróbujmy też po kolei skonfronto- 
wać z oficjalnym stanowiskiem tej partii (wg N. Michty ze stanowiskiem 
„duetu” wspieranego przez Warskiego) poglądy niektórych wybitnych 
przedstawicieli przeciwstawnego jakoby nurtu „patriotów-internacjonali- 
stów”. 

Do głównych adwersarzy „skrajnych internacjonalistów” zaliczony zo. 
stał przede wszystkim J. Marchlewski. Jak przedstawiał się stosunek te- 
go działacza do teoretycznych koncepcji R. Luksemburg? 

Jak wiadomo, R. Luksemburg była twórcą teoretycznego uzasadnien 
stanowiska SDKPiL w kwestii narodowej, tzw. teorii organicznego wcie- 
lenia, zakładającej nierealność odbudowy niepodległego państwa polskie- 
go w epoce kapitalizmu. Konkluzję tę wyprowadzała ona z jednostronnej 
analizy zrastania się ekonomiki ziem polskich z ekonomiką państw zabor= 
czych (przede wszystkim Rosji) oraz wiążącego się z tym przechodzenia 
poważnej części polskich klas posiadających na pozycje lojalizmu wobee 
rządów tych państw, Klasy posiadające nie mogą więc podjąć walkf o wy» 
zwolenie narodowe. Podjąć ją może, zdaniem R. Luksemburg, wyłącznie 
proletariat i jedynie w powiązaniu z internacjonalistyczną walką klaso= 
wą o socjalizm. Dodać trzeba, iż podobne uzasadnienia w nierozwiniętej 

postaci wysuwano już w czasach Wielkiego Proletariatu. W warun- 

ch ostrej walki politycznej teoria R. Luksemburg, mimo wątpliwości 

i zastrzeżeń podnoszonych przez niektórych działaczy, uznana została w za- 
sadzie przez całą partię, 


(4%) Zob. następujące publikacje: Potępić czy... zrozumieć, „Polityka” 16.111.1974, 
ar 11; Swoiste nowatorstwo, tamże, 20.IV.1974, nr 16; W sprawie ewolucji ideo- 
wo-politycznej SDKPiL w latach 1900—1901, „Z Pola Waiki” 1978, nr 1; Socjal- 
demokracja Królestwa Polskiego i Litwy w latach 1893—1904, PWN, Warszawa 
1979; U historycznych śródeł patriotygmu socjalistycznego, „Nowe Drogi nr 0/1980. 
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"N. Michta twierdzi jednak coś wręcz przeciwnego, stara się wykazać, 
że była to teoria R. Luksemburg i kilku innych osób, której inni działacze 
'nie podzielali. Tak np. w książce Julian Marchlewski. Polska—Naród— 
Socjalizm w kontekście sprawy zerwania przez SDKPiL rokowań zjedno- 
czeniowych z SDPRR na II Zjeździe tej ostatniej w lipcu—sierpniu 1903 r. 
Michta stwierdza, że Marchlewski „,ani razu nie poparł” poglądów R. Luk- 
semburg w kwestii polskiej. Ów  kategoryczny sąd opiera na liś- 
cie Marchlewskiego do Komitetu Zagranicznego SDKPiL z 30 paździer- 
nika 1903 r. W dokumencie tym nie znajdujemy jednak propozycji włą- 
czenia do programu partii polskiej ówczesnych tez Lenina w kwestii na- 
rodowej. Marchlewski wyraził natomiast pogląd, że nie program SDPRR 
stał się główną przeszkodą do wejścia w skład partii ogólnorosyjskiej, 
lecz „zupełne rozprzężenie” tej ostatniej. Tego stwierdzenia Michta jed- 
nak nie cytuje(5). Jak wiadomo, w SDPRR doszło wówczas do rozłamu 
d wyodrębnienia się dwóch nurtów — bolszewickiego i mienszewickiego. 


O rzeczywistym stosunku Marchlewskiego do założeń własnej partii w 
kwestii narodowej świadczą natomiast zgoła inne jego wypowiedzi, które 
N. Michta pomija. I tak w liście z 6 sierpnia 1904 r. do C. Wojnarowskiej, 
która ostro krytykowała zerwanie przez delegatów SDKPiL rokowań zjed- 
noczeniowych ł w tym kontekście wysuwała poważne zastrzeżenia do „te- 
orii organicznego wcielenia”, Marchlewski, polemizując z adresatką, do- 
wodził m. in., że delegaci SDKPiL postępowali zgodnie z programem swej 
partii. „Co do organicznego wcielenia. — pisał dalej — Ja nie widzę, aby 
dotąd pod tym względem zaszły jakie grzechy”. W 1909 r. w recenzji z 
książki Georga Cleinowa pt. Die Zukunft Polens przeciwstawiając się wy- 
wodom autora o patriotycznych motywacjach działalności burżuazji 'pol- 
skiej Marchlewski pisał m. in.: „W Królestwie nie ma o tym mowy dla 
tej prostej przyczyny, że rozwój ekonomiczny, z którego czerpią soki ży- 
wotne polskie klasy posiadające, związany jest historycznie właśnie z anek- 
sją i zaborem”(6). Powołał się więc na podstawowe tezy „teorii organicz- 
nego wcielenia”. 

Stosowana przez N. Michtę metoda nie zasadza się jednak wyłącznie 
na pomijaniu niedogodnych dla swych założeń przekazów źródłowych. 
Cytując np. słowa Marchlewskiego, iż „Klasa robotnicza ojczyznę swoją 
zdobędzie w ustroju socjalistycznym” pisze: „Możemy chyba w tych ha- 
słach dąstrzec próbę powiązania walki o socjalizm z walką o ojczyznę, a 
więc socjalizmu z patriotyzmem”(7). Nie zauważa, a może nie chce zau- 
ważyć, że R. Luksemburg zajmowała takie samo stanowisko. 


W podobny sposób wyróżnia też innych wybranych przez siebie dzia- 
łaczy, np. T. Włostowskiego. Pisze więc: „Jak widzimy, Włostowski, ory- 
ginalny interpretator występujących wówczas w SDKP poglądów w kwe- 
stii narodowej, przewidywał ich rozwiązanie dopiero w ustroju socjali- 


(5) N. Michta: Julian Marchlewski. Polska—Naród—Socjalizm, Warszawa 1975, s. 131. 
Cyt. list Marchlewskiego zob. Socjaldemokracją Królestwa Polskiego 4 Litwy. Ma- 
terialy i dokumenty t. II, Warszawa 1962, s. 457—458. 

(6) Centra'ne Archiwum KC PZPR, zesp. 9/II t. 14, s. 2; „Przegląd Socjaldemokra- 
tyczny” 1909, nr 11, s. 101. 

(7) N. Michta: J. Marchlewski, Polska, s. 174. Zob. też tamże, s. 166; tegoż: Juliamw 
Marchlewski, Warszawa 1979, s. 27. 
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stycznym, który może zapanować w dalekiej przyszlości drogą stopnio- 
wego, ewolucyjnego przekształcenia i przeobrażenia stosunków spolecz- 
wych w walce klasowej”(8). 

Natomiast w osądach działaczy, przez siebie potępianych, N. Michta nie 
szczędzi krytyki. Jeśli R. Luksemburg twierdziła to samo co Marchlewski 
i Włosiowski, wówczas Michta komentuje jej wypowiedź z gruntu od- 
miennie. „Historia jednak potwierdziła, — dowodzi — że narody i pań- 
stwa narodowe kształtują się przede wszystkim na podłożu rozwoju ka- 
pitalistycznego, w wyniku rewolucji burżuazyjno-*demokratycznych. Po- 
mijając to doświadczenie (czyje? — B.R.) R. Luksemburg eliminowała 
z góry tendencje do utworzenia państwa narodowego na gruncie rozwoju 
kapitalistycznego ziem polskich*(9). | 

Dążąc usilnie do podkreślenia dojrzałości ideowo-politycznej ukształto- 
wanej przez siebie grupy na czele z J. Marchlewskim i do ,„pryncypial- 
nej” krytyki reprezentantów „skrajnego internacjonalizmu”, autor ocenia 
w diametralnie odmienny sposób zasadniczo zbieżne stanowiska różnych 
działaczy w różnych częściach jednej i tej samej publikacji. 

Dotyczy to m. in. stosunku do poglądów K. Marksa i F. Engelsa w spra- 
wie polskiej, podkreślających, jak wiemy, wielką rolę XIX-wiecznych walk 
powstańczych narodu polskiego z punktu widzenia postępu i perspektyw 
rewolucji w skali europejskiej. Jak wiadomo, R. Luksemburg sądziła, że 
.w XX wieku w zmienionej sytuacji międzynarodowej stanowisko twór- 
ców marksizmu w tej sprawie przestało być aktualne. N. Michta kryty- 
kuje tę tezę i dodaje, że „i tym razem R. Luksemburg — jak pisze — przy- 
chodzi w sukurs Warski”(10). W końcowej części książki prezentuje na- 
tomiast wypowiedź Marchlewskiego, iż „Kwestia polska w tej postaci, 
w jakiej istniała dla Marksa w czasie rewolucji burżuazyjnej (Wiosny Lu- 
dów — B.R.) — nie istnieje już obecnie”(11). Okazuje się, że zarówno 
'R. Luksemburg i Warski, jak i przeciwstawiany im przez Michtę Mar- 
chlewski mieli i tym razem podobne poglądy. 

Omawiając artykuł J. Marchlewskiego o Mickiewiczu, opublikowany 
w niemieckim piśmie socjaldemokratycznym w 1898 r. w setną roczni- 
cę urodzin poety, Michta stara się przeciwstawić tę publikację artykuło- 
wi R. Luksemburg na ten sam temat. W tym celu przytacza m. in. cy- 
towane jakoby przez Marchlewskiego słowa wieszcza: „Należy uznać pra- 
wo narodu do samostanowienia i wyboru własnego rządu” i dodaje od 
siebie: „W ten sposób Marchlewski daje wyraz również i własnym po- 
glądom w kwestii narodowej”(12). Ma z tego wynikać, że Marchlewski 
już w końcu XIX wieku był rzecznikiem hasła samostanowienia naro- 
dów (które Lenin włączył do programu SDPRR w 1903 r.). Niestety do- 
wód jest fałszywy, ponieważ Marchlewski nie mógł cytować słów, któ- 
rych Mickiewicz nigdy nie napisał. Pisząc o propagowaniu przez poetę 

(8) Tegoż: J. Marchlewski. Polska, s. 54. | 

(9) Tamże, s. 157. Zob. też 8. 159. 

(10) Tamże, s. 112. Zob. też N. Michta, J. Sobczak: Niepodległość Polski. Po rewo- 
lucji 1905—1907 r., „Pokolenia” 1981, nr 7, s. 132. 

(11) N. Michta: J. Marchlewski. Polska, s. 120, 444. 

(12) J. Marchlewski: Ludzie, czasy, idee, s. 20 (przedmowa N. Michty); tamże, wyd. 
NI z 1977 r., s. 20—21. Zob. też N. Michta: J. Marchlewski, Polska, s. 70; tegoż: 
Żywy symbol przyjaźni polsko-radzieckiej. Warszawa, 1970, s. 6—7. 
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na lamach paryskiej „Trybuny Ludów” idei socjalistycznych oraz popu- 
larnej wówczas w Europie zasady suwerenności ludów zwróconej prze- 
ciw absolutystycznym monarchiom, Marchlewski przytoczył słowa wiesz> 
cza o konieczności sprawowania władzy przez lud i jego deputowanych 
(zasada parlamentarnej demokracji). Oto tekst wypowiedzi Mickiewicza, 
cytowanej w artykule Marchlewskiego, napisanym w języku niemieckim: 
_ „Es ist die Pflicht des Volkes, zu erkennen, dass es selbst die Regierung 
auszuiliben hat, seinen Deputirten gibt et nur Vollmacht, seinen kroi 
euszuiiben” [Jest obowiązkiem ludu poznanie (uświadomienie sobie), że 
sam powinien sprawować rząd (władzę), swoim deputowanym daje on tylko 
pełnomocnictwo do spełnienia jego woli](13). Porównanie z oryginalnym 
tekstem artykułu wskazuje, że Michta za jednym zamachem poprawił za- 
równo Mickiewicza, jak i Marchlewskiego. 

Omawiając rewolucję 1905 r. N. Michta dowodzi, „że nie tylko prole- 
tariat, lecz także chlopstwo, inteligencka część burżuazji, drobnomiesz- 
czaństwo i młodzież pragną zrzucić jarzmo ucisku narodowego”. Znacze- 
nia tego ruchu, jak stwierdza dalej, nie doceniał Zarząd Główny SDKPIL 
1 nie łączył go „z walką o niepodległość”. Te słuszne skądinąd konstatacje 
potrzebne były jednakże autorowi do „wykazania”, że i tym razem Mar- 
chlewski reprezentował zasadniczo odmienne stanowiska, stał się pionie- 
rem koncepcji powiązania walki o cele społeczne z walką o ojczyznę (chy- 
ba i o niepodległość). W tym celu Michta powołuje się na artykuł z lu- 
tego 1905 r., napisany przez Marchlewskiego pod wrażeniem przebiegu 
rewolucji w pierwszym jej okresie. Pisze więc, że „Marchlewski zdobywa 
się (...) na nowe oceny procesów społecznych, które rodzi rewolucja, i po- 
średnio kwestionuje słuszność niektórych założeń programowych i taktycz- 
nych SDKPiL”. Na poparcie tej tezy cytuje jego słowa, iż właśnie „pro- 
letariat walcząc o własne wyzwolenie społeczne i polityczne doprowadzi 
do zwycięskiego końca także walkę o zrzucenie jarzma ucisku narodowe- 
go”. Uzupełnia to stwierdzenie własnym komentarzem: „Jest to bodaj- 
że pierwsza próba bezpośredniego połączenia walki o wyzwolenie klaso- 
we proletariatu z walką o wyzwolenie narodowe (14). 

N. Michta wprowadza tu jednak czytelnika w błąd, ponieważ nie wspo- 
mina ani słowem o tym, że nie tylko Marchlewski, lecz cała SDKPiL od 
początku swego istnienia starała się bezpośrednio łączyć (zgod- 
nie ze swą koncepcją) walkę o wyzwolenię klasowe ze sprawą wyzwole- 
nia narodowego. Było to wspólne stanowisko, które podzielali również 
R. Luksemburg i A. Warski. 

Zarazem Michta przeinacza zasadniczy wątek omawianego artykułu. 
Marchlewski bowiem, podobnie jak ZG i cała partia, odcinał się w nim 
od wszelkich organizacji i ruchów nacjonalistycznych wywodzących się 
ze środowisk klas posiadających i drobnomieszczaństwa (zaliczał do nich 
również przedrozłamową PPS). Uznał natomiast za jedynie słuszną po- 


(13) Tekst artykułu zob. „Słichsische Arbeiter Zeitung”, 29.X11.1808, nr. 298, 1. Bef- 


laze 

(14) J. Marchlewski: Ludzie, czasy, idee, s. 29 (przedmowa N. Michty); "it wyć. 
FI, s. 30. Zob. też N. Michta: J. Marchlewski, Żywy symbol... s. 11; Michta, 
J. Sobczak: Sprawa niepodległości Polski w początkach ruchu robotniczego „PO 
kolenia” 1981, nr 6, s. 112. 
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stawę robotników. polskich, którzy wysunęli w czasie walki żądania „w czę- 
ści natury ekonomicznej, częściowo zaś politycznej, przy czym te ostatnie 
zostały sjformulowane nie jako postulaty narodowe, lecz jako realne, od- 
powiadające w zupełności istniejącej sytuacji, żądania wolności 4 kon- 
stytucji”. Pisał dalej: „Chociaż przez pewien czas niektóre mętne głowy 
spośród inteligencji propagowały bałamutne poglądy o połączeniu ciasnych 
$ nacjonalistycznych idei z ideą walki klasowej, chociaż z calą powagą 
twierdzono, iż proletariat polski dla urzeczywistnienia socjalizmu powi- 
nien przede wszystkim walczyć o odbudowanie polskiego kapitalistycz- 
nego państwa narodowego, to przecież nie udało się glosicielom tych ba- 
łamutnych teoryjek wprowadzić w błąd klasy robotniczej. Dowodzi te- 
go właśnie obecny strajk generalny”(15). Tak więc w omawianym arty- 
kule Marchlewski nie negował stanowiska swej partii, lecz prezentował 
je i to w sposób stanowczy. „Zrzucenie jarzma ucisku narodowego” za- 
pewnić ma — w tym ujęciu — jedynie proletariacka walka klasowa in- 
spirowana wyłącznie przez ekonomiczne i ogólnąpolityczne interesy ro- 
botników. 

Tego stanowiska Marchlewskiego w sprawie odbudowy niepodległego 
państwa polskiego Michta „nie dostrzega”. Kiedy jednak jakiś inny tekst 
pozwala mu na odpowiednią „manipulację”, wówczas stara się dowieść, 
że ów działacz był gorącym rzecznikiem walki o odbudowę niepodległego 
państwa, niezależnie od warunków ustrojowych. Ma świadczyć o tym 
m. in. cytat z artykułu we francuskim piśmie socjalistycznym ,,La Petite 
Rópublique” z 1900 r., podpisanego kryptonimem I.K. Być może jego au- 
torem był Marchlewski, który często używał kryptonimu J.K. Michta 

a” kryptonim i przyjmując już bez zastrzeżeń autorstwo March- 
lewskiego cytuje z artykułu zdanie, że SDKPiL „nie rezygnuje z walki 
przeciw uciskowi narodowemu i o niepodległość obu krajów (tj. Polski 
4 Litwy), (...) że partia nie przestanie nigdy protestować przeciw rozbio= 
rom Polski i domagać się jej niepodległości”(16). I w tym wypadku jed- 
nak ewidentnie wypacza treść artykułu, pomijając następujące po tym 
stwierdzeniu zdanie, iż to, co różni SDKPiL od PPS, to nie kwestia samej 
zasady walki o niepodległość, lecz dróg, które do niej prowadzą, „„Socja- 
lizm jest tą drogą — czytamy dalej — przez którą partia chce osiągnąć 
niepodległość Polski, a nie, jak tego chcą socjaliści o tendencjach nacjo- 
nalistycznych, by przez niepodległą Polskę dojść do socjalizmu”(17). Przy» 


(15) J. Marchlewski: Pisma wybrane, t. II, Warszawa 1956, s. 163—167. 

iż N. Michta: J. Marchlewski. Żywy symbol.. „ 8. 8—7. 

17) Tłumaczenie fragmentów artykułu, zob. R. Luksemburg: Listy do Leona Je- 
gichesa-Tyszki, Listy zasięg słowem wstępnym i przypisami opatrzył F. Tych, t. 11. 
Warszawa 1968, s. 65, przyp. 3 

J. Marchlewski nigdy nie pisał w znaczeniu postulatywnym 6 niepodległości pa A - 
stwa polskiego, jako formy bytu narodowego, lecz o niepodległości Polski, na- 
podu, co raczej, zgodnie z koncepcjami SDKPiL, miał zapewnić międzynarodowy 
związek wolnych, socjalistycznych narodów. W podobnym duchu wypowiadali się 
też inni działacze SDKPiL. Zob. np. R. Luksemburg: Wybór pism, t. I, Warszawa 
1950, str. 282—283, 

J. Sobczak, uczestniczący często w „źródłotwórczej” działalności, w artykule z 1982 
e. powołując się na „ustalenia” N. Michty, prezentuje własną, jeszcze bardziej 
„udoskonaloną” interpretację wypowiedzi I. K., stwierdzając wprost: Marchlewski 
dowodził, „iż naród polski nigdy nie pogodzi się s faktem wtracenia niepodleglości 
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toczenie tych stwierdzeń było już jednak dla Michty niedogodne, ponie- 
waż świadczą one o zgodności Marchlewskiego z poglądami me przy= 
wódców SDKPiL. = 


A oto inny przykład niesumienności badawczej. Raacióntiąc przebieg 
wyborów do Zarządu Głównego na V Zjeździe SDKPiL w maju 1906 r. 
Michta (odsyłając formalnie do protokołów zjazdu) stwierdza, że Dzien 
żyński i Marchlewski zostali zastępcami członków tej instancji, „chociaż 
otrzymali oni więcej głosów niż niektórzy członkowie ZG”. Następnie 
komentuje to w innym popularnym opracowaniu: „Należy przypuszczać, 
że robotniczy delegaci na zjazd oraz część inteligentów oddając głosy na 
kandydaturę Marchlewskiego, posiadającego wysoki autorytet polityczny 
i moralny, liczyli, że to on właśnie stanie na czele partii”(18). 


Sprawa miała się tymczasem inaczej. Na zjeździe odrębnie przepro- 
wadzono wybory członków ZG (na Tyszkę oddano 48 głosów, na Dzier- 
żyńskiego — 23, na Marchlewskiego — 18) i wybory zastępców członków 
(Marchlewski otrzymał 39 głosów, Dzierżyński — 34)(19). Specyfika „war- 
sztatu badawczego”, który został tu zastosowany, polega na tym, że autor 
dezinformuje czytelnika co do faktów i na tej dezinformacji buduje ca- 
łą konstrukcję. 


Mimo różnorodnych sktesów N. Michcie nie udaje się jednak w pełni 
ukryć zbieżności poglądów Marchlewskiego z oficjalnym stanowiskiem 
SDKPiL w kwestii polskiej. Twierdzi natomiast, że zbieżność ta wystę 
powała wyłącznie do 1918 r. „W trzecim okresie — jak pisze — obejmu- 
jącym lata 1918—1925 Marchlewski przeszedł konsekwentnie na leni- 
nowskie pozycje w kwestii narodowej ż poświęcił ostatnie lata życia spra- 
wie polskiej (20). 


O rzeczywistym stanowisku Marchlewskiego w tym okresie świadczą 
publikacje o churakterze wspomnieniowym i historycznym. N. Michta po- 
wołuje się na niektóre z nich, ale skrzętnie pomija sformułowania nie- 
zgodne ze swymi założeniami. Nie wspomina więc, że np. w artykule 
Dem Gedenken Rosa Luremburg und Leo Jogiches, opublikowanym 
w wersji oryginalnej w 1919 r., Marchlewski podzielał stanowisko, iż od- 
budowanie niepodległej Polski, zgodnie z koncepcją R. Luksemburg (któ- 
rą nazywa „teoretycznym wodzem” SDKPiL) „jest niemożliwe pod pa- 
nowaniem kapitału; zadaniem polskiego proletariatu nie jest więc walka 
o niepodległą Polskę kapitalistyczną, lecz walka o zniesienie ustroju 
kapitalistycznego w ogóle”(21). Podobnie dobitne stwierdzenia o słuszności 
i niewygasłej aktualności założeń SDKPiL i R. Luksemburg w kwestii 


fwłasnej państwowości” (podkr. moje — B.R.). (J. Sobczak: Zantm powstąe 
ła PPR. Narodowe i klasowe aspekty w polskim ruchu robotniczym. „Żołnierz Wol- 
ności” 9—10.1.1982. nr 7. 8. 3). 

(18) N. Michta: J. Marchlewski. Polska, s. 185; tegoż: J. Marchlewski, s. 438. 

(19) Przebieg głosowania zob. „Archiwum Ruchu Robotniczego”, t. VI, Warszawa 
1981, s. 185—186. 

(20) N. Michta: J. Marchlewski. Polska, s. 458—459. Zob. też s. 372—S373. 

(21) Tłumaczenie polskie zob. J. Marchlewski: Pamięci Róży Luksemburg i £e0- 
aa Jogichesa. (Osobiste wspomnienia). „Z Pola Walki”, Moskwa 1927, nr 2, e. 106—106. _ 
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narodowej zawarte są w innych, również pomijanych przez Michtę publi- 
kacjach Marchlewskiego(22). | EE: 

Jego stanowisko w omawianej kwestii podzielała po 1918 r. znaczna jesz- 
cze część działaczy KPRP. Zarazem rodziły się w rewolucyjnym nurcie 
polskiego ruchu robotniczego zalążki zasadniczych przewartościowań , w 
kierunku koncepcji leninowskich, prowadząc do uchwał II Zjazdu KPRP 
w 1923 r. Promotorami nowych ujęć byli przede wszystkim A. Warski $ 
dawnej SDKPiL i M. Koszutska z PPS Lewicy. R. Luksemburg już wów- 
czas nie żyła. Działo się to w okresie, kiedy spór został rozstrzygnięty przez 
sam przebieg wydarzeń. , 

Analizując dorobek życia i walki działaczy ruchu robotniczego nie wol- 
no dobierać tekstów dogodnych dla przyjętych z góry założeń, a tym bar- 
dziej ich ,„poprawiać”. Jest to sprzeczne z elementarnymi zasadami po- 
stępowania naukowego i przynosi jedynie szkodę. 

W spuściźnie po Marchlewskim pozostało wiele znaczących prze 
kazów, które dokumentują jego doniosłą rolę w dziejach polskiego ru- 
chu: robotniczego, poświęcenie i ofiarność w działaniu, gorący patriotyzm. 
Świadectwem patriotyzmu Marchlewskiego była m. in. niestrudzona wal- 
ka z wszelkimi przejawami ucisku narodu polskiego przez zaborców. Me- 
tody N. Michty mogą jedynie deprecjonować te wielkie zasługi. Nie da się 
też ukryć, że jak wielu działaczy w tym okresie również Marchlewski 
podzielał pogląd, iż rozwiązanie sprawy wolności i niepodległości narodu 
polskiego możliwe będzie w sposób trwały jedynie w warunkach ustro- 
ju socjalistycznego, co w długiej perspektywie potwierdziła historia na- 
szego kraju. Zamiast rzetelnie badać i przedstawiać stanowisko Marchlew- 
skiego oraz obiektywne uwarunkowania, które określały to stanowisko 
w różnych okresach, N. Michta woli zajmować si$ swoistym „poprawia- 
niem” historii. 

Inną postacią, którą szczególnie wyróżnia, jest S. Trusiewicz-Zalewski. 
Działacz ten na przełomie XIX i XX w. odegrał wielce pozytywną rolę 
w rozwijaniu i precyzowaniu programu SDKPiL w kwestii polskiej, 
we wzmożeniu siły i oddziaływania ruchu robotniczego w Królestwie. Nie 
zqaczy to, że był wówczas rzecznikiem hasła niepodległości. 


- N. Michta podsuwa jednak czytelnikowi odmienną sugestię. Ukazująe 
rodowód polityczny Trusiewicza jako przywódcy Związku Robotniczego 
na -Litwie (który w 1900 r. wszedł w skład SDKPiL) dowodzi, że program 
Litewskiej Socjaldemokracji w kwestii narodowej różnił się zasadniczo 
od koncepcji R. Luksemburg. Sprawa polega wszakże na tym, że Socjal- 
demokracja Litwy i Związek Robotniczy na Litwie były to dwie różne 
organizacje, reprezentujące dwa odrębne nurty w ruchu robotni 

i odrębne stanowiska w kwestii narodowej, podobnie jak PPS i SDKPiL 
w Królestwie(23). | | 

« Trusiewicz zaliczony został do ukonstytuowanej przez Michtę. ścisłej 


s(22) Zob. np. „Trybuna”, Moskwa, 25.VIII.1918, nr 153, s. 2; tamże, 27.VIII.1918, 
nr 154, s. 2; „Trybuna Komunistyczna”, Moskwa, 23.1.1921, nr 4, s. 4; J. Marchlew- 
ski: Pisma wybrane, t. II, s. 803. Por. tamże, s. XXV (Przedmowa J. Zawadzkiego). 
(23) N. Michta: J. Marchlewski. Polska, s. 73—74. O programie ZR na Litwie zob. 
W. Mickiewicz-Kapsukas: Jak powstała Partia Komunistyczna na Litwie, „Z Pola 
Walki”, Moskwa 1929, nr 5—6, s. 54. | 
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grupy przeciwstawiającej się „skrajnym internacjonalistom” już w latach 
1900—1901. Jak jednak wytłumaczyć fakt, że ci rzekomo jednomyślni 
$ ściśle współpracujący z nim działacze, a więc C. Wojnarowska, J. Manr- 
chlewski, W. Olszewski i S$. Gutt, późnym latem 1901 r. wysunęli żąda» 
nie usunięcia Trusiewicza ze składu Zarządu Głównego partii, oskarżając 
go o arbitralność, despotyzm, zapędy dyktatorskie itp.(24). O tym wszak- 
że Michta nie pisze. 

Trusiewicz to wedle Michty również jeden z tych działaczy, którzy 
w miiarę upływu czasu jako pierwsi stawali się jakoby coraz bardziej kon- 
sękwentnymi „leninowcami”. W tym zaszczytnym ,wyróżnieniu nie prze- 
szkodziła Michcie współpraca tego działacza z mienszewikami od 1907 r. 
„Związanie się”, jak to enigmatycznie określa, z pismem mienszewickim 
„Gołos Sociałdemokrata” „nie przesądza o wartości jego publikacji”. „Nie 
przesądza” widocznie i to (o czym nie pisze), że w swych zeznaniach przed 
sądem partyjnym SDKPiL w 1909 r. Trusiewicz oświadczył m.in.: „Na- 
stępnie mógłbym się jeszcze powołać na Lenina i Ljadowa, którzy już 
od dawna wymyślali mi, że jestem chwiejnym, niezdecydowanym, że je- 
stem na wpół mienszewikiem. Teraz również nie uważam się za zdecydo= 
wanego mienszewika, jestem tylko zdania, iż jedyną placówką rewolucyj- 
nej socjaldemokracji jest «Golos Sociałdemokrata», a inne pisma są re- 
wolwerowe”(25). Tak określał Trusiewicz pismo, które było głównym or- 
ganem mienszewików-likwidatorów, to jest odłamu mienszewików dążą» 
cego do likwidacji nielegalnej partii proletariackiej i skoncentrowa- 
nia się wyłącznie na działalności legalnej, w ramach carskiego prawo» 
dawstwa. 

Michta zna teń dokument, powołuje się bowiem na odpowiednią sygna- 
turę archiwalną. Nie Ś$spomina też, że np. w opublikowanym w „Goło» 
sie” wspomnieniu pośmiertnym o C. Wojnarowskiej, Trusiewicz pochwalił 
ją za to, że na V Zjeździe SDKPiL w 1906 r. „jedynie ona poddała kry- 
tyce stanowisko bolszewickie zajęte przez zjazd”, ani o tym, że Trusiewicz 
był członkiem redakcji tego organu(26), jak też NAD DOWECSE wielu 
innych pism mienszewickich. 

Przejście Trusiewicza na pozycje mienszewickie nastaGito w czasie ©0- 
brad V Zjazdu SDPRR w maju 1907 r., w którym uczestniczył w skła- 
dzie licznej delegacji SDKPiL, która była wówczas autonomiczną częścią 
SDPRR. Na zjeździe tym socjaldemokraci polscy, wbrew mienszewikom, 
w wielu zasadniczych sprawach poparli stanowisko bolszewików, rezulta- 
tem czego było przyjęcie szeregu rezolucji o rewolucyjnym charakterze. 
Dotyczyło to m. in. sprawy kierowniczej roli proletariatu w rewolucji 
burżuazyjno-demokratycznej, oceny chwiejnej pozycji liberalnej burżua” 
zji, którą mienszewicy faktycznie traktowali jako główną siłę tej rewolu- 


(24) Korespondencję działaczy na ten temat zob. SDKPiL. Materiały 1 dokumen- 
$y, t. I, cz. 2, Warszawa 1962, s. 214—217, CA KC PZPR, zesp. 9/IV, s. 53—57. 

(25) N. Michta: J. Marchlewski. Polska, s. 237. Zeznania S. Trusiewicza, zob. GA 
KC PZPR, mikrof. 24/7, k. 63. 

(26) N. Michta: J. Marchlewski. Polska, s. 237; K. Zalewskij (S. Trusiewicz): Ćeze- 
pina (Wanda) Wojnarowska. „Gołos Sociałdemokrata” V. 1911, nr 25, s. 19. Tłume- 
czenie polskie cytowanego stwierdzenia z artykułu zob. „Archiwum Ruchu Robotni- 
czego” t. VL s. 20. 
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cji, stosunku do oszukańczego „wolnościowego” manifestu carskiego s paź- 
dzierńika 1905 r., do powołanej przez ten manifest Dumy Państwowej, 

w której mienszewicy upatrywali główny ośrodek swej działalności i w 
źwięzku z tym do zadań frakcji socjaldemokratycznej w Dumie. Trusiewicz 
w wielu, wypadkach zajmował zbieżne stanowisko z bolszewikami i z de> 
legacją polską, co więcej, w wystąpieniach swych manifestował jednomyśl- 
ność z bolszewikami. Nakłaniał też członków delegacji polskiej do wspól- 
nych narad z nimi i przygotowania wspólnych ) SRzenag rezolucji. W to- 
ku obrad zjazdu zmienił jednakże stanowisko. Świadczy o tym m. in. gło- 
sowanie za projektem mienszewickiej rezolucji w sprawie zadań ów 
socjaldemokratycznych w Dumie(27). Wszedł też, jak sam później oświad- 
czył, w skład komisji protokolarnej zjazdu jako przedstawiciel miensze- 
wików(28). 

A co o tym pisze N. Michta? Posługując się wyrwanym i odpowiednio 
przekształconym zdaniem z wypowiedzi J. Marchlewskiego wbrew faktom 
sugeruje czytelnikowi, że Trusiewicz na V Zjeździe SDPRR do końca je-- 
go obrad zajmował konsekwentnie bolszewickie stanowiskoi Michta pisze 
więc: „Marchlewski zapytany o to później oświadczył, że «Zalewski starał 
się oddziaływać na delegację polską na zjeździe londyńskiń w kierunku 
bolszewickim»”(29). Tymczasem w rzeczywistym tekście zeznań Marchlew= 
skiego na sądzie partyjnym przeciwko "Trusiewiczowi w 1909 r. znajdu- 
jemy opinię, iż Zalewski „starał się na początku zjazdu oddzia- 
ływać na delegację polską w kierunku frakcyjniebolszewickim” 
(podkreślenia moje — B.R.), a w dalszej części mowa jest o tym, iż „Pod 
koniec zjazdu wielu członków naszej delegacji spostrzegło, że Zalewski (...) 
nagle staje po stronie mienszewików”(30). - 


Do tego ostatniego stwierdzenia N. Michta nawiązuje o wiele stron da- 
lej, jednak w odesłaniu do artykułu „Czerwonego Sztandaru”, aby — nie 
mieszając do „sprawy Marchlewskiego — uznać zarzut wobec *Trustewicza 
za pomówienie. Ubolewa więc, że wysunięto tego rodzaju oskarżenia pod 
adresem Trusiewicza i konkluduje: „Jeżeli odrzucimy frazeologię t tenden- 
cyjny ton tych «zarzutów», S. Trusiewicz-Zalewski pozostaje dla nas 
utalentowanym” itd.(31). Uznanie dla jego talentu nie budzi wątpliwości, 
ale przecież nie o to chodzi. 

Są i inne przykłady nierzętelnego posługiwania się źródłami dotyczący 
mi Trusiewicza(32). Pominę je jednak, aby nie nużyć czytelnika. 


Podkreślmy, że wbrew sugestiom obu autorów współpraca Trusiewi- 
cza z mienszewikami nie była li tylko mało znaczącym epizodem, trwała 
bowiem do 1916 r. i przejawiała się w różnych formach. Często też Tru- 
siewicz deklarował swą solidarność z poglądami tego nurtu. Świadczy e 


(27) Zob. Pjatyj (Łondomskij) sjezd RSDR-P. Aprel—Maj 1907 goda. Protokoły, 
Moskwa «+963, a. 70—71. 

(28) CA KC PZPR, mikrof. 24/7 k. 61. i 

(29) N. Michta: J. Marchlewski. Polska, s. 100. Zob. też N. Michta, J. Sobczak: 
AA Trusiewicz (Kazimierz Zalewski), ea. Il, „Z Pola Walki” 1978, nr $, 
8. 

(30) Zob. CA KC PZPR, mikrof. 24/7 k. 61—63, 

(31) N. Michta: J. Marchlewski. Polska, s. 236. 

Paszy Zob. np. N. Michta, J. Sobczak: S. Trustewies, es. II, jw., s. 230, 223; Sprawoe- 

danie z VI "Zjazdu Socjaldemokracji Królestwa Polskiego i Litwy, Kraków 1910, 8. 172. 
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tym m. in. opublikowana w 1907 r. broszura o kwestii rolnej w Rosji; 
w której propagował mienszewickie koncepcje. Twierdził, że „projekt pro- 
gramu rolnego Lenina znajduje się w sprzeczności z interesami tego ru- 
chu(...)”, tj. ruchu chłopskiego(33). Broszura była bardzo na rękę dzia- 
łaczom mienszewickim, toteż opublikowali ją w tłumaczeniu rosyjskim 
jako załącznik do 2-tomowego studium Piotra Masłowa, poświęconego kwe- 
stii agrarnej. 

W 1916 r. Trusiewicz zerwał współpracę z mienszewikami. Niebawem 
wstąpił do partii bolszewickiej, w której szeregach walczył w ostatnim 
okresie swego życia. Tak wbrew „poprawiaczom” przedstawia się w przy- 
bliżeniu powikłana biografia polityczna tego zasłużonego dla ruchu ro- 
botniczego działacza. ' 


Krótko o C. Wojnarowskiej, która również wchodzi w skład ukonsty- 
tuowanej przez Michtę grupy „dobrych” SDKPiL-owców. Jak już była 
o tym mowa, w związku z zerwaniem przez SDKPiL w 1903 r. rokowań 
zjednoczeniowych z SDPRR działaczka ta wyrażała zastrzeżenia do „te- 
orii organicznego wcielenia”. Dowodziła m. in., że nie jest ona dostatecz- 
nie udokumefńtowana, nie należy więc czynić z niej „dogmatu partyjnego”, 
uniemożliwiającego tolerancyjny stosunek do odmiennego  stanowi- 
ska partii rosyjskiej w kwestii narodowej. Czy oznacza to jednak, że te- 
orię tę całkowicie odrzucała? Wszelkie jej zastrzeżenia nie upoważniają 
do wyciągnięcia tak skrajnego wniosku. Michta wszakże daje na to wręcz 
przeciwstawną i zdecydowaną. odpowiedź, którą opiera na „stwierdze- 
niu” Wojnarowskiej: „Ten dogmat jest fałszem”. Co jednakże Wojnarow= 
ska określiła jako fałsz? W związku ze zbliżającym się kongresem II Mię> 
dzynarodówki w Amsterdamie w liście z 4.VII.1904 r. pisała m.in.: „Czy 
delegaci nasi na kongresie owym mają znów przedstawić partię naszą ja- 
ko bezwzględną wyznawczynię dogmatu «organicznego wcielenia»? Jeśli 
tak, to byłoby to znów fałszem (...)'(34). N. Michta dokonał tu więc 
swoistej interpolacji, podkładając słówko „fałsz” dla określenia przez 
Wojnarowską samej teorii. 


Zgodnie ze swymi założeniami Michta wyprowadza generalny wniosek, 
że Wojnarowska była zwolenniczką odbudowy niepodległego państwa pol- 
skiego. Pisze więc: ,„owego rodzaju credo w kwestii narodowej i w sprawie 
niepodległości Polski zawierał list €. W. Wojnarowskiej z 24.VII.1904 r.” 
(winno być: z 4.VII.1904 r. — B.R.) i cytuje z listu następujące zdanie: 
. „Stanowisko moje w kwestii odbudowania Polski rękoma polskich robot- 
ników od lat dwudziestu nie zmieniło się ani na jotę”. Wniosek, jaki w kon- 
tekście wywodów Michty może wyciągnąć czytelnik, brzmi, że Wojnarow- 
ska przez dwadzieścia lat reprezentowała stanowisko niepodległościowe. 
Co innego mówi jednak zdanie bezpośrednio poprzedzające, 
które Michta pomija: „Co do mego «zpatriotycznienia się» t przejścia do o- 
bozu papuasów (tak określała PPS — B.R.), to jest ono również fal- 


(33) K. Zalewski (S. Trusiewicz): Kwestia rolna w programie partłi rosyjskich 
a ruch wolnościowy w Rosji. Warszawa 1907, s. 11. 

(34) N. Michta: J. Marchlewski, Polska, s. 133. Por. też J. Sobczak: Historyczny 
rodowód PZPR(2). Dylemat pozorny: socjalizm czy niepodległość. „Trybuna Ludu” 
8V.1982, nr 106, s. 4. List C. Womarowskiej, zob. CA KC PZPR, mikrof. 641. 
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szem”(35). Dlaczego tó zdanie zostało pominięte? Po przeczytaniu obu tych 
zdań w odpowiedniej kolejności stanowisko autorki listu WZYSKNIE Wa 
wy sens, inny od sugerowanego przez Michtę. 
"W późniejszej popularnej publikacji, w której nie trzeba odsyłać czy- 
telników do źródeł, Michta stwierdza już bez ogródek: „Cezaryna Wan- 
da Wojnarowska opowiedziała się za potrzebą wprowadzenia do programu 
SDKPiL «hasła niepodleglej Polski, wywalczonej rękami polskich robotni- 
kówx»”(36), Warto zwrócić uwagę na stopień spreparowania cytowanego 
wyżej zdania z listu Wojnarowskiej. 

Inny klimat wytwarzany jest natomiast w stosunku do tzw. „skraj- 
nych internacjonalistów” — R. Luksemburg, J. Tyszki i A. Warskiego. 
Jest to klimat nięchęci, zagęszczania ciemnych barw. Oto %ilka przykła- 
dów. Zdaniem N. Michty i J. Sobczaka na kongresie II Międzynarodów-= 
ki w Paryżu R. Luksemburg w swym wystąpieniu „rozwinęła teorię tzw. 
«organicznego wcielenia», w której nie mieściło się nawet haslo zdobycia 
konstytucji i samorządu, nie mówiąc już o pelnej autonomii”. Konia z rzę- 
dem temu, kto w autentycznym tekście przemówienia zdoła doszukać się 
owego „rozwinięcia teorii”(37). 

R. Luksemburg, Tyszka i Warski byli też, zdaniem Michty i Sobczaka, 
inspiratorami montowanej w otganizacji krajowej w latach 1900—1901 
przez Adama S. Ettingera-Dalskiego opozycji przeciwko Trusiewiczowi. 
Jednym z dowodów ma być pismo robotników zrzeszonych w SDKPiL 
skierowane, jak piszą, do Wojnarowskiej w Paryżu. W liście proszono po- 
noć Wojnarowską, by użyła swej powagi celem ukrócenia rozbi jackiej dzia» 
łalności Dalskiego. Na jakiej jednak podstawie autorzy twierdzą, że pis- 
mo to było adresowane do Wojnarowskiej, skoro pod jego tekstem znaj- 
duje się dopisek: „Prosimy Zarząd Główny o jak najszybsze przesłanie te- 
go listu Tow. Luremburg”. 

Dowodem mają też być listy R. Luksemburg do Tyszki. Na ich pod- 
stawie autorzy stwierdzają, że „Dalski został wysłany do kraju za aproba- 
tą R. Luksemburg”. Podsuwają jednak czytelnikowi słowa wyrwane z li- 
stów pisanych w okresie późniejszym, w zupełnie zmienionej sytuacji. 
Kogo tylko było można, również Dalskiego kierowano wtedy z emigracji 
do kraju, w celu odbudowy partii rozbitej pod koniec 1901 r. wskutek 
represji władz carskich. W owych listach i wszelkich innych materiałach 
nie ma jakiejkolwiek wzmianki o aprobacie R. Luksemburg dla Dalskie- 
go jako twórcy opozycji(38). 


(35) N. Michta: J. Marchlewski. Polska, s. 132. To samo w artykule N. Michta, J. 
Sobczak: Sprawa niepodleglości Polski w początkach ruchu robotniczego, jw., s. 110— 
—111. nit, c. DMA zob. CA KC PZPR, mikrof. 641, fotokopia tamże, 
sesp. 9/II, t. 9, 8 

(36) N. Michia: BoWSZna uwarunkowania narodzin Drugiej Rzeczypospolitej, s. 
16—17. 

(37) N. Michta, J. Sobczak: Stanisław Trusiewicz (Kazimierz Zalewski), cz. I. „A 
Pola Walki” 1975, nr 1, s. 123. Por. też N. Michta: J. Marchlewski. Polska, s. 84—88. 
Tekst przemówienia R. Luksemburg zob. SDKPiL. Materialy i dokumenty, t I, 
€m. 2, 6. 278—279. 

(38) N. Michta: J. Marchlewski. Polska, s. 85; N. Michta, J. Sobczak: S$. Trusiewiez, 
es. I, jw., 6. 126. Tekst pisma robotników do R. Luksemburg zob. CA KC PZPR, 
mikrof. 641, Listy zob. R. Luksemburg: Listy do Leona Jogichesa-Tyszki, t. II, a. 136, 
128, 167, 156, 157, 172. 
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- W stosunku do wymienionej trójki działaczy N. Michta stosuje też spe- 
cyficzny „retusz” przekazu źródłowego. Gdy więc chce wykazać, że „dla 
R. Luksemburg SDKPiL była czymś zupełnie obcym, to z zawartego w jej 
liście do Wojnarowskiej z 1902 p. zdania stwierdzającego, że postanowiła 
raz na zawsze nie uczestniczyć „w naszej rosyjsko-polskiej organizacji” 
wykreśla po prostu słówko „naszej”(39). Zamierzony efekt tej manipula- 
cji zostaje spotęgowany przez pominięcie treści zawartych w dalszej czę> 
ści listu: zadowolenia wyrażonego w nim w związku z rozwojem partii 
i likwidacją opozycji Dalskiego. Pominięte też są przedstawione w innych 
listach tej działaczki motywacje wyjaśniające, dlaczego nie chciała ona 
należeć do partii polskiej w znaczeniu formalno-organizacyjnym, nie od- 
mawiając zarązem współpracy i wszechstronnej pomocy. Przypomnę tu, 
że już w 1904 r. R. Luksemburg przyjęła funkcję oficjalnej przedstawi- 
cielki SDKPiL w Międzynarodowym Biurze Socjalistycznym, którą peł- 
_ niła do rozpadu II Międzynarodówki w 1914 r. | 

Granice rzetelności badawczej zostały przekroczone przez Michtę rów=- 
nież przy omówieniu opublikowanej w 1916 r. broszury Juniusa (R. Luk- 
semburg) pt. Kryzys socjaldemokracji, w której autorka poddała dobit- 
nej krytyce zdradę zasad socjalizmu i internacjonalizmu przez socjaldemo- 
krację niemiecką w czasie I wojny światewej. W nawiązaniu do przepro- 
wadzonej przez Lenina krytyki niezwykle w tym czasie jednostronnego 
stanowiska, tzw. rozłamowców w SDKPiL N. Michta dowodzi: „Znacz- 
nie surowszej krytyce poddał Lenin dogmatyczne stanowisko w sprawie 
narodowej zajmowane przez R. Luksemburg”(40). 

Co jednak rzeczywiście napisał Lenin w swym artykule O broszurze 
Juniusa? Na wstępie zaakcentował on wagę tej publikacji jako „dosko- 
nałej pracy marksistowskiej”. „Nie ulega wątpliwości — stwierdził — że 
broszura Juniusa, napisana niezwykle żywo, odegrała i odegra wielką 
rolę w walce z byłą socjaldemokratyczną partią Niemiec, która przeszła . 
na stronę burżuazji i junkrów; toteż gratulujemy autorowi z całego ser- 
ca”. Nie oznacza to, że Lenin podzielał wszystkie zawarte w broszurze po- 
glądy, choć pisał, iż „jest bardzo możliwe, że jej braki mają w pewnym 
stopniu charakter przypadkowy”. Do owych braków zaliczył Lenin prze- 
de wszystkim stanowisko autorki negujące możliwość odbudowy małych 
ij średnich państw narodowych, łaszcza w okresie wojny rozpętanej 
przez mocarstwa imperialistyczne. ykując to stanowisko Lenin zara- 
zem podkreślił doniosłą, pozytywną ewolucję ujęcia przez autorkę kwestii 
wyzwolenia narodowego w ogóle. Pisał, iż należy zaznaczyć, „że oskar- 
żenie Juniusa o obojętność wobec ruchów narodowych byłoby niesprawie- 
dliwością. (...)Oświadcza on, z całą stanowczością: «socjalizm przyznaje 
każdemu narodowi prawo do wolności i niepodległości, do samodzielnego 
rozstrzygania o swych losach»; «socjalizm międzynarodowy uznaje prawo 
wolnych, niepodległych, równouprawnionych narodów, lecz jedynie so- 
cjalizm może urzeczywistnić prawo narodów do samookreślenia». A więe 
glęboko myliliby się ci — pisze dalej Lenin — którzy by sądzili, że wszy- 

(39) N. Michta: J. Marchlewski. Polske, s. 32. Tekst listu R. Luksemburg do C. Woj- 
narowskiej, zob. SDKPiL. Materiały 4 dokumenty, t. II, s. 115. 


(40) N. Michta: J. Marchlewski. Polska, s. 320. Por. też N. Michta, J. Sobczak 
Niepodległość Polski, jw., s. 134. i » 
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scy lewicowi socjaldemokraci niemieccy popadli w tę ciasnotę i w tę ka- 
rykaturę marksizmu, do której doszli niektórzy socjaldemokraci holendere- 
cy i polscy (tj. „rozłamowcy” — B.R.), odrzucając prawo samookreślenia 
narodów nawet w warunkach socjalizmu (41). 

Jak widać, w artykule Lenina nie ma ani śladu „znacznie surowszej” 
niż pod adresem „rozłamowców” krytyki stanowiska R. Luksemburg. 
Ocena N. Michty nie znajduje potwierdzenia ani w poglądach Juniusa, 
ani w krytycznym stosunku do nich ze strony Lenina. Odbiega od faktów. 
"W szczególny też sposób „rozprawia się” z R. Luksemburg J. Sobczak 
w swym najnowszym cyklu artykułów publicystycznych. Abstrahując od 
podstawowych przekazów źródłowych prezentuje ją jako całkowicie ob- 
cą i wrogą dążeniom polskiego ruchu robotniczego, osamotnioną w 
swych poglądach w SDKPiL. Twierdzi m.in., że „poglądów tej działacz- 
ki (w kwestii polskiej — B.R.) nigdy nie zaakceptował żaden ze zjazdów 
partyjnych SDKPiL*(42). W istocie już na I Zjeździe partii w 1894 r. 
przyjęto w kwestii narodowej rezolucję, w której zgodnie z teoretyczny- 
mi założeniami R. Luksemburg stwierdzono, ,„że wobec faktycznych ob- 
jawów i tendencji rozwoju naszego kapitalizmu i wypływających stąd na- 
szych stosunków spolecznych program odbudowania państwa polskiego 
jest dziś utopią”(43). Projekt tej rezolucji, zaakceptowany przez zjazd 
jednogłośnie i bez poprawek, przedłożył na zjeżdzie delegat emigracyjnej 
grupy socjaljemokratów polskich, na której czele stała R. Luksemburg. 
Ona też prawdopodobnie była jego autorką. Również III Zjazd SDKPiL 
w 1901 r., a więc w okresie, w którym kierowniczą rolę w organizacji 
krajowej odgrywał S. Trusiewicz i stanowisko partii w kwestii polskiej 
zostało znacznie zmodyfikowane — w odpowiedniej uchwale uzasadnił 
w analogiczny sposób nierealność odbudowy niepodległego państwa pol- 
skiego w epoce kapitalizmu(44). J. Sobczak winien znać te uchwały, wcho- 
dzą one bowiem do podstawowego zasobu dokumentów SDKPiL, w Pols- 
ce Ludowej opublikowane zostały w wydawnictwie źródłowym i powo- 

łują się na nie wszyscy historycy zajmujący się tą problematyką. 

W. innym artykule z tego cyklu J. Sobczak pisze o „kosmopolitycznym 
rozumieniu internacjonalizmu” przez R. Luksemburg, zaś referując wypo- 
wiedź Lenina stwierdza: „Krytykując w swoim czasie poglądy Róży Luk- 
semburg Włodzimierz Lenin podkreślał, że kierując główne uderzenie 
przeciwko nacjonalizmowi polskiemu, dopuszczając się nawet niekiedy w 
publicystycznych przejaskrawieniach swoistej polonofobii, R. Luksemburg 
dostrzegała wylącznie zadania partii proletariackiej narodu uciskanego". 
Czyżby aż tak? W dostępnych pismach Lenina nigdzie nie znalazłem za- 
rzutu „swoistej polonofobii”” pod adresem R. Luksemburg. 

"Jak wiadomo, Lenin odnosił się krytycznie do stanowiska SDKPiL w 
kwestii narodowej i krytykę tę kierował często pod adresem R. Luksem- 
burg jako czołowej działaczki i teoretyka tej partii. Zarazem jednak nie- 
jednokrotnie podkreślał jej ogromne zasługi i dorobek nie tylko w dzia- 
łalności praktycznej, ale i w dziedzinie marksistowskiej teorii rewolucyj- 

(61) W. I.. Lenin: Dzieła, t. 22. Warszawa 1950, s. 348, 356. 

(42) J. Sobczak: Historyczny rodowód PZPRQ2), jw. 


(63) SDKPiL. Materiały i dokumenty, t. I, cz. 1, Warszawa 1957, s. 187. 
(44) Tamże, t. I, cz. 2, s. 224—225, 
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nej. Po zamordowaniu R. Luksemburg przez soldateskę niemiecką (w stycz- 
niu 1919 r.), w nawiązaniu do bajki Kryłowa, iż „zdarza się orlom latać 
t niżej niż kury, lecz kurom nigdy wzlatać jak orły, pod chmury”, Lenin 
pisał, że pomimo swych błędów R. Luksemburg „była i pozostaje orłem; 
i nie tylko pamięć o niej droga będzie zawsze komunistom całego świata, 
ale jej życiorys oraz pełne wydanie jej dzieł (...) poslużą jako wielce poży- 
teczny materiał do wychowania wielu pokoleń komunistów całego świa- 
ta”. Nawiązując natomiast do niektórych przeciwników R. Luksemburg 
stwierdzał, że na śmietniku ruchu robotniczego kury w rodzaju „całego te- 
go bractwa będą, rzecz jasna, szczególnie POMOWNAĆ się blędami wielkiej 
komunistki”(45). 

Obok R. Luksemburg na kartach publikacji Michty straszy również L. 
Jogiches-Tyszka, który od 1903 r. faktycznie kierował pracami Zarządu 
Głównego SDKPiL. Mowa już była o „manipulacji” Michty w związku 
z wyborami ZG na V Zjeździe partii, kiedy właśnie na kandydaturę Tysz- 
ki oddano najwięcej głosów. Przykład następny to wspomnienia Józefa 
Krasnego o Tyszce. Michta skrupulatnie wyrywa z ich kontekstu wyłącz- 
nie wzmianki o ujemnych cechach charakteru i postawy tego działacza 
polskiego i niemieckiego ruchu robotniczego, również zamordowanego 
w Berlinie w 1919 r. „Zapomina” natomiast przytoczyć te sformułowae» 
nia autora wspomnień, które świadczą o wybitnie pozytywnej roli tego 
działacza, jego słów podziwu dla Tyszki(46). 

' _ Następny przykład wiąże się z listem Zdzisława Ledera do Tyszki z 1913 

r. w którym stwierdzał, że na przyszłym zjeździe czy konferencji partyj- 
nej wystąpiłby za usunięciem z ZG SDKPiL właśnie adresata listu oraz 
Warskiego i Marchlewskiego (pseud. Karski), a także za odsunięciem od 
pracy w partii R. Luksemburg. W dalszej części listu pisał: „Róża, War- 
ski, Karski zbyt mocno zostali przez Was związani z Waszą polityką, by 
mogli zostać w partii, gdy Wy się odsuniecie”. Z zafałszowaniem tego tek- 
stu Michta również nie miał większych kłopotów. Wystarczyło „tylko” usu- 
nięcie jednego słowa, a mianowicie pseudonimu Marchlewskiego „Kar- 
ski”, by przeciwstawić dogmatycznych :skrajnych internacjonalistów pa- - 
triotom-internacjonalistom(47). 

Po wybuchu I wojny światowej obie frakcje SDKPiL oraz PPS Lewica 
wydały 2 i 4 sierpnia 1914 r. wspólne proklamacje, w których sprecy- 
zowały swoje stanowisko wobec wojny (pierwszą z nich sygnował również 
Bund). Jak wiadomo, polska lewica socjalistyczna, w odróżnieniu od PPS 
i partii socjalddemokratycznych Europy Zachodniej, stanęła na antywojen- 
nych i internacjonalistycznych pozycjach analogicznie do Lenina i partif 
bolszewickiej. Znalazło to odbicie we wspomnianych proklamacjach, choć 
oczywiście treść ich musi w związku z pewnymi niekonsekwencjami pod- 
legać również krytycznej analizie. N. Michta nie czyni tego, natomiast wy= 
myśla sobie nie istniejący tekst rzekomej odezwy ZG SDKPiL z 3 sierp- 


(45) J. Sobczak: Historyczny rodowód PZPR (8). To, co wspólne. „Trybuna Ludu” 
15—16.V.1982, nr 114; W. I. Lenin: Dzieła, t. 33, Warszawa 1957, 6. 212. 

(46) N. Michta: J. Marchlewski. Polska, s. 218. Por. J. Krasny: Tyszka, Zarys ży- 
eia i działalności, Moskwa 1925, s. 5, 13, 17, 21—22 i in. 

(47) CA KC PZPR, mikrof. 86/15, ś 464, s. 12—15; R Michta: v. Marchlewski, Pol- 


ska, 8. 273. 


180 


Problem rzetelności w badaniach dziejów polskiego ruchu robotniczego 


nia 1914 r. i swój twór poddaje pryncypialnej krytyce za koncepcję 
„walki o socjalizm drogą rewolucji permanentnej” (jedno z podstawo- 
wych założeń trockistowskich — B.R.), brak poparcia „haseł leninowskich, 
a więc przekształcenia wojny imperialistycznej w wojnę domową” itd.(48). 


* 


Sądzę, że wystarczy już przykładów dla ustalenia właściwej miary 
rzetelności badawczej N. Michty. Przykładami tymi posłużyłem się nie 
po to, aby negować błędy i potknięcia R. Luksemburg, A. War- 
skiego i J. Tyszki, nie doceniając zarazem osiągnięć i poświęcenia dla spra- 
wy J. Marchlewskiego, Ć. Wojnarowskiej i wielu innych działaczy. Cho- 
dzi o podstawowy wymóg rzetelności badawczej w procesie ustalania praw= 
dy historycznej i potępienie prób naruszania tego wymogu. 

Nasuwa się pytanie: jakim w istocie kryterium kieruje się N. Michta 
przy zaszeregowaniu działaczy do jednej czy drugiej grupy? Wiemy już, 
ił zaszeregowanie to nie ma nic wspólnego z rzetelną analizą spuścizny 
historycznej. Co więc ma tu być wyróżnikiem? 

Oparta na tendencyjnym doborze i przeinaczaniu faktów metoda oczer- 
niania krzywdzi tych, którzy ponieśli wielkie ofiary w walce o zwycię= 
stwo ideałów socjalizmu, a dla wrogich tym ideałom jednostek i grup 
politycznych staje się pretekstem do szermowania generalizującymi opi- 
niami, że od zarania po współczesność polskiego ruchu robotniczego był 
on oderwany od rodzimego podłoża. 

Chcąc nię chcąc daje się w ten sposób pożywkę wrogim wobec na- 
szej partii i Polski Ludowej siłom, które pod hasłem „odkłamywania hi- 
storii” podjęły atak na tradycje polskiego ruchu robotniczego. W walce 
z-nimi naszą bronią jest rzetelność badawcza. Jej przestrzeganie stanowi 
obowiązek wszystkich partyjnych historyków. 


(48) Tamże, s. 306, 


ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


* 


Zagrożenie pokoju 


JANUSZ SYMONIDES 


"Sytuacja międzynarodowa budzi niepokój. Stosunki między mocarstwe- 
mi globalnymi —: ZSRR i USA oraz, szerzej, między Wschodem i Zacho- 
dem osiągnęły najniższy poziom od zakończenia II wojny światowej. 

Proces odprężenia uległ daleko idącym zahamowaniom, jego dorobek 
jest otwarcie podważany. Jak wiadomo odprężenie, przez które umow- 
nie rozumieć można proces zmniejszania napięcia w stosunkach mię- 
dzy Wschodem a Zachodem, miało w założeniu opierać się na uznaniu 
szeroko rozumianej równowagi sił, zwłaszcza sił strategicznych między 
ZSRR i Stanami Zjednoczonymi, na przyjęciu realistycznych i konstruk- 
tywnych zasad stosunków międzypaństwowych oraz na rozbudowanej 
współpracy politycznej, ekonomicznej, naukowo-technicznej i kulturalnej. 
Wszystkie te elementy wraz ze środkami budowy zaufania militarnego słu- 
żyć miały stopniowemu kształtowaniu nieformalnego systemu bezpieczeń- 
stwa europejskiego, który w odleglejszej perspektywie mógłby doprowa- 
dzić do stworzenia swoistej wspólnoty bezpieczeństwa na naszym kon- 
tynencie. | : 

Przypomnijmy, iż w układzie o podstawach stosunków wzajemnych 
między ZSRR i USA z 29 maja 1972 r. sygnatariusze stwierdzili m.in., 
że różnice w dziedzinie ideologii i ustrojów społecznych nie stanowią 
przeszkody dla rozwijania między nimi normalnych i opartych na zasa- 
dzie wzajemnych korzyści stosunków. Zasada druga układu głosi, że stro- 
ny będą „zawsze wykazywały wstrzemięźliwość w swych stosunkach wza- 
jemnych i będą gotowe prowadzić rozmowy i usuwać rozbieżności środ- 
kami pokojowymi”. Oba mocarstwa wyrzekły się też uzyskiwania jedno- 
stronnych korzyści bezpośrednio lub pośrednio. | 

Coraz wyraźniejsze odchodzenie od tych zasad w polityce USA, zwłasz- 
cza w okresie prezydentury R. Reagana, spowodowało postępujące 
pogorszenie „sytuacji międzynarodowej. Dążenie do naruszenia istniejącej 
równowagi militarnej, brak odprężenia militarnego i trwający wyścig 
zbrojeń są główną przyczyną regresu w stosunkach europejskich. Wielce 
szkodliwy wpływ na stan odprężenia wywierają także próby zakwestiono= 
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wania status quo terytorialno-politycznego na naszym kontynencie. Zna- 
lazło to wyraz w różnorodnych atakach na system jałtańsko-poczdamski 
i na powojenny ład europejski. Ostre kontrowersje wywołane zostały w 
związku z próbami interwencji w sprawy wewnętrzne innych państw 
i wokół problematyki praw człowieka, z której usiłuje się uczynić element 
destabilizacji społecznej i politycznej państw socjalistycznych. 

Wszystko to dotyczy bezpośrednio naszego kraju. Nie ulega wątpliwo- 
ści, iż długa lista prób rozgrywania „karty polskiej” świadczy o zamiarze 
wykorzystania przeżywanego przez nasz kraj kryzysu na rzecz planów 
tych sił Zachodu, które nie pogodziły się s rozwojem odprężenia w Eu- 

Oczywisty jest też negatywny wpływ faktu, że odprężenie nie objęło 
regionów pozaeuropejskich. Konflikty i napięcia w trzęcim świecie zaczęły 
ujemnie oddziaływać na sytuację europejską. Samoistny, mający przede 
wszystkim uwarunkowania i stymulatory wewnętrzne, proces przemian 
w wielu krajach rozwijających się jest tendencyjnie przedstawiany jako 
przejaw radzieckiego ekspansjonizmu, co z kolei służyć ma jako uzasad< 
nienie zaostrzonego kursu antyradzieckiego administracji amerykańskiej. 

Dodajmy, że stosunki ekonomiczne między Wschodem a Zachodem nie 
stały się wystarczająco trwałym elementem stabilizacji europejskiej. W 
części jest to skutkiem światowej recesji ekonomicznej i związanego z 
tym ograniczenia ich zasięgu. Także dość, jednostronny kierunek zapotrze- 
bowania na kredyty i technologie utrudnił stworzenie równoprawnych 
powiązań i dwustronnej współzależności. Obecnie zastosowanie tzw. san- 
kcji czyni stosunki ekonomiczne dodatkowym elementem destabilizacji. 

Również i inne założone elementy stabilizujące, jak konsultacje poli- 
tyczne czy środki budowy zaufania militarnego, nie spełniły oczekiwań. 
Kolejne konferencje przeglądowe w Belgradzie i ostatnio w Madrycie, ' 
które miały dawać dodatkowe pozytywne impulsy stosunkom europejskim, 
przekształcone zostały w forum konfrontacji politycznej. Wiele innych 
faktów dowodzi, że mamy do czynienia z dążeniami do bldkowania reali- 
zacji pozytywnych ustaleń zawartych we wszystkich koszykach Aktu Koń- 
cowego KBWĘ, odpowiadających jego idei. 

Wbrew inicjatywom państw socjalistycznych dąży się też do ogranicza- 
nia kontaktów dwustronnych między państwami i obniżania ich rangi. 
Jest wiele przykładów odchodzenia od umów już zawartych bądź ich jed-. 
nostronnej interpretacji. Na różne sposoby próbuje się uzależniać dalszy 
rozwój wzajemnych stosunków od jawnego bądź zawoalowanego stawia- 
nia warunków, których strona socjalistyczna przyjąć nie może. 

Narastają przejawy charakterystycznej dla okresu zimnej wojny prak- 
tyki „upolityczniania” różnorodnych dziedzin współpracy gospodarczej. 
Na porządku dnia znalazły się zakazy, embarga i bojkoty, próby uzależ- 
niania działań gospodarczych od warunków politycznych. Drastyczne 
posunięcia wobec Polski i próby wymuszania na europejskich sojusz- 
nikach USA wycofania się z transakcji dotyczących gazociągu syberyjskie- 
go są tego wymownym przykładem. 

Uległ zaostrzeniu ton wypowiedzi wielu polityków Zachodu. Rozwijana 
gest, nie tylko w kierunku polskim, agresywna kampania propagandowa 
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przypominająca tonacją i stosowanymi metodami najostrzejsze okresy 
„Zimnej wojny”. 

Szczególnie negatywne znaczenie dla sytuacji międzynarodowej ma sty- 
mulowanie jakościowo nowej fazy wyścigu zbrojeń. Mamy do czynienia 
z największym w historii budżetem wojskowym USA i Paktu Atlantyc- 
kiego jako całości. Wydatki wojskowe Stanów Zjednoczonych w roku bud- 
żetowym, który rozpoczyna się 1 października 1982 r., będą o 30 proc. wię- 
ksze niż w roku obecnym i osiągną rozmiar 178 miliardów dolarów. Do 
1986 r. mają wzrosnąć do zawrotnej kwoty 355 miliardów dolarów i prze- 
kroczą 10 proc. globalnego dochodu narodowego tego kraju. 


Realizowany jest zamiar zainstalowania w poszczególnych państwach 
Zachodu ultranowoczesnych rakiet średniego zasięgu i nowych broni nu- 
klearnych. Trwa intensywna rozbudowa tzw. sił szybkiego ręagowania. 
Armie państw NATO przezbrajają się w nowe generacje broni klasycz- 
nych. 

* Udało się utrzymać wszystkie dotychczasowe płaszczyzny rokowań roz- 
brojeniowych. Negocjacje trwają. Lansowane są jednak fałszywe oceny 
potencjałów obu stron; wyprowadzane z nich postulaty i warunki, z któ- 
rych przebija chęć wymuszenia jednostronności procesu rozbrojeniowego 
kosztem żywotnych interesów obronności ZSRR i Układu Warszawskie- 
go, proces ten hamują i grożą zniweczeńiem jego dotychczasowych efek- 
tów. Nasila się gra zmierzająca do osłabienia roli ONZ i innych płaszczyzn 
dialogu rozbrojeniowego. 


Wszystko to tworzy nową, niebezpieczną jakość w sytuacji międzyna- 
rodowej. Jak z okazji 1 września stwierdził w swym apelu Ogólnopolski 
Komitet Pokoju, coraz donośniej dzwięczą sygnały alarmu i trzeba uczy- 
nić wszystko, by usunąć jego przyczyny, by miejsce lęku zająć mogły no- 
we nadzieje. 


4 


* 


Szczególne zagrożenie dla pokoju światowego stwarza nasilanie wyści- 
gu zbrojeń. Jego niebezpieczeństwa i negatywne konsekwencje w wyczer- 
pujący sposób przedstawione są w dokumencie końcowym poświęconej 
rozbrojeniu X Specjalnej Sesji Zgromadzenia Ogólnego z czerwca 1978 r. 
Stwierdza on, że ludzkość stanęła obecnie w obliczu większej niż kiedy- 
- kolwiek grożby samounicestwienia, wynikającej z trwającego współzawod- 
nictwa w gromadzeniu olbrzymich ilości najbardziej niszczycielskiej bro- 
ni, jaką kiedykolwiek wyprodukowano. Istniejące arsenały nuklearne poz- 
walają na kilkakrotne całkowite zniszczenie ludzkości i cywilizacji na 
naszym globie. Wydatki na cele wojskowe osiągają coraz wyższy poziom. 
Marnotrawstwo to kontrastuje ostro z nędzą i zacofaniem, w którym 
żyje dwie trzecie ludności świata. Kontynuowanie wyścigu zbrojeń ha- 
muje rozwój społeczno-gospodarczy i utrudnia realizację nowego ładu 
ekonomicznego. e 2 Ja | 

Wyścig zbrojeń, a szczególnie zbrojeń jądrowych, stol na przeszkodzie 
wysiłkom zmierzającym do dalszego zmniejszenia napięcia międzynaro- 
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dowego, osłabia zaufanie wzajemne, prowadzi do wzrostu podejrzliwości 
w stosunkach międzynarodowych. Jest on sprzeczny z podstawowymi 
zasadami Karty Narodów Zjednoczonych. 

Dążenie do uzyskania przewagi militarnej, do zakwestionowania istnie- 
jącej równowagi sił między Wschodem a Zachodem, do prowadzenia po- 
lityki z pozycji siły, znajduje wyraz w kolejnych decyzjach podejmowa- 
nych mimo sprzeciwu różnych sił społecznych przez Pakt Północnoatlan- 
tycki i Stany Zjednoczone. Już w maju 1978 r. na sesji w Waszyngtonie 
NATO przyjęło długoterminowy, bo sięgający 1994 r., program rozbudowy 
swych sił. Przewiduje on między innymi coroczne realne zwiększanie 
przez państwa członkowskie wydatków militarnych o 3 proc. (po odlicze- 
niu inflacji). Wzrost budżetu wojskowego jest szczególnie widoczny w 
wypadku USA. Nowa administracja amerykańska zaplanowała przezna- 
czenie na zbrojenia w ciągu bieżącego pięciolecia prawie 1,5 biliona dola- 
rów. Zwiększaniu wydatków budżetowych towarzyszą decyzje o podjęciu 
produkcji nowych systemów i rodzajów broni, jak: międzykontynental- 
nych ruchomych wyrzutni rakiet balistycznych MX, atomowych okrętów 
podwodnych Trident, rakiet samosterujących (cruise missiles), bombow- 
ców strategicznych B-1l i „niewidzialnych” bombowców Stealth, a także 
broni neutronowej. 


Gwałtowna rozbudowa przez Stany Zjednoczone wszystkich elementów 
tzw. triady strategicznej (strategicznych systemów przenoszenia ładun- 
ków jądrowych rozmieszczonych na lądzie, łodziach podwodnych i bom- 
bowcach strategicznych) budzi uzasadnione podejrzenia, że rzeczywistym 
celem jest uzyskanie możliwości zadania skutecznego pierwszego ude- 
rzenia nuklearnego. O tym samym świadczą nowe amerykańskie dok- 
tryny militarne, zwłaszcza doktryna „ograniczonej wojny jądrowej”. Do- 
wodem na traktowanie siły militarnej jako skutecznego instrumentu po- 
lityki zagranicznej jest rozwijanie przez USA „sił szybkiego reagowania”. 


Szczególne niebezpieczeństwo dla naszego kontynentu stwarza decy- 
zja NATO z grudnia 1979 r. przewidująca rozmieszczenie w Europie Za- 
chodniej 572 rakiet średniego zasięgu (464 rakiet samosterujących i 108 
Pershingów II). Próbując uzasadnić swoją decyzję, Pakt Północnoatlantyc- 
ki posłużył się tezą, iż rzekomo stanowi ona „odpowiedź” na uzyskanie 
przez ZSRR przewagi w tzw. broniach eurostrategicznych w związku z 
rozmieszczeniem w europejskiej części ZSRR rakiet SS-20. 


Teza ta nie wytrzymuje krytyki; jak stwierdzają nawet źródła zachod- 
nie, w Europie można mówić o przybliżonej równowadze sił między 
NATO a Układem Warszawskim. W istocie problem równowagi sił w bro- 
niach średniego zasięgu został podniesiony po raz pierwszy nie przez 
zachód, a przez Związek Radziecki w czasie rokowań SALT I i SALT II. 
Jednak propozycje radzieckie prowadzenia rokowań nad tym problemem 
przy objęciu amerykańskiego systemu wysuniętych baz zostały odrzu- 
cone. | 

6 października 1979 r., w czasie obchodów 30-lecia NRD, Leonid Breż- 
nięw podkreślił w Berlinie, że Związek Radziecki w ciągu ostatnich 
dziesięciu lat nie tylko nie zwiększył liczby środków przenoszenia broni 
nuklearnych w Europie, lecz przeciwnię nawet ją zmniejszył, ZSRR zgło- 
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sił również gotowość redukcji rakiet średniego zasięgu pod warunkiem 
nierozmieszczania w Europie Zachodniej nowych broni rakietowo-jądro- 
wych. | 

Jest bowiem oczywiste, że realizacja decyzji NATO o rozmieszcze- 
nilu w Europie Zachodniej broni eurostrategicznych zwielokrotniłaby ry= 
zyko wybuchu wojny jądrowej w Europie. Niebezpieczeństwo takie jest 
konsekwencją faktu, że rozmieszczenie rakiet średniego zasięgu w Re- 
publice Federalnej Niemiec zmniejsza czas ostrzeżenia do kilku minut 
i tym samym zwiększa niebezpieczeństwo wybuchu konfliktu nuklear- 
rego w wyniku błędu ludzkiego czy zawodności techniki. 


Decyzja ta prowadzi do naruszenia równowagi sił między Wschodem 
a Zachodem nie tylko w Europie, ale również w układzie globalnym, gdyż 
zachodnie systemy rakietowe miałyby możliwość zadania ciosu nuklear= 
nego radzieckim siłom strategicznym bez odwrotnej możliwości rażenią 
przez radzieckie rakiety średniego zasięgu rozmieszczone w europejskiej 
części ZSRR amerykańskich sił strategicznych. Możliwość ta, łącznie z 
doktryną ograniczonej wojny nuklearnej, zwiększa niebezpieczeństwo za» 
dania uderzenia nuklearnego Związkowi Radzieckiemu z terytorium Eu- 
ropy Zachodniej przy błędnie zakładanej możliwości zapewnienia niety- 
kalności terytorium amerykańskiego. Dodatkowo pogłębia to niebezpie- 
czeństwo wprowadzenia do Europy produkowanej już przez Stany Zjed- 
noczone broni neutronowej, która istotnie obniża próg wojny nuklearnej. 


W wyniku decyzji NATO i Stanów Zjednoczonych świat stanął wobec 
perspektywy wyścigu zbrojeń technologicznych o nie spotykanej dotąd 
skali. Jego koszty polityczne, gospodarcze i społeczne byłyby wręcz trudne 
do przewidzenia. Nowy technologiczny wyścig zbrojeń prowadzony nie 
tylko na lądzie, ale i pod wodą oraz w kosmosie pociągałby za sobą nowe 
ogromne nakłady, dodatkowe marnotrawstwo energii i zasobów Surow-. 
cowych, w tym również zasobów nieodnawialnych. W sferze politycznej 
oznaczałby dalsze pogorszenie sytuacji i jeszcze większą militaryzację 
stosunków międzynarodowych. 

Aby powstrzymać ten niebezpieczny kierunek rozwoju, XXVI Zjazd 
KPZR przyjął Program Pokoju na lata osiemdziesiąte. Program ten, bę= 
dący kontynuacją fundamentalnej linii polityki radzieckiej, wytycza dro- 
gę dalszej walki o pokój, bezpieczeństwo międzynarodowe, o powstrzy=. 
manie wyścigu zbrojeń i o rozbrojenie. Jego zasadnicze elementy spro- 
wadzają się do propozycji: kontynuowania rokowań radziecko-amery= 
kańskich w sprawie ograniczenia zbrojeń strategicznych; prowadzenia 
rokowań w sprawie ograniczenia wszelkich rodzajów zbrojeń i utworze» 
nia międzynarodowego komitetu, który udowodniłby żywotną koniecz+ 
ność zapobieżenia katastrofie jądrowej. W sprawie ograniczenia zbrojeń 
w Europie program przewiduje: porozumienie w sprawie ustanowienia 
moratorium na rozmieszczenie w Europie nowych, rakietowo-jądrowych 
środków średniego zasięgu zarówno krajów NATO, jak i ZSRR, to jest 
zamrożenie obecnego poziomu tych środków, oraz rozszerzenie strefy sto- 
sowania środków budowy zaufania w dziedzinie militarnej na całą euro» 
pea część ZSRR pod warunkiem odpowiedniego rozszerzenia strefy 

udowy takich środków przez państwa zachodnie. 
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Warunkiem polepszenia klimatu międzynarodowego — stwierdził zjazd 
— jest aktywny dialog ZSRR—USA, przy czym strona radziecka podkre- 
śliła swą gotowość uczestniczenia w spotkaniu na najwyższym szczeblu. 
Dla uzdrowieńia sytuacji międzynarodowej należałoby także zwołać spe- 
cjalne posiedzenie Rady Bezpieczeństwa z udziałem czołowych przywóde 
ców państw członkowskich. | | | | 
Wreszcie w .kwestiach Azji ZSRR proponuje rokowania w sprawie bu- 
dowy środków zaufania na Dalekim Wschodzie oraz omówienie kwestii 
związanych z Afganistanem w powiązaniu z problemami bezpieczeństwa 
Zatoki Perskiej. Po zjeździe, przystępując do wprowadzenia w życie Pro- 
gramu Pokoju, Związek Radziecki przedstawił już cały pakiet propozyćji 
na XXXVI Sesji Zgromadzenia Ogólnego. | 
Są one zgodne z zasadą rozbrojenia formułowaną w szeregu aktów mię-= 
owych w kontekście powstrzymania się w stosunkach międzyna- 
rodowych od użycia siły oraz groźby jej użycia. Deklaracja zasad prawa 
międzynarodowego dotyczących przyjaznych stosunków i współpracy mię- 
państwami £ 1970 r. stwierdza: „Wszystkie państwa będą prowadzić w 
dobrej wierze rokowania w celu szybkiego zawarcia uniwersalnego trak- 
tatu w sprawie powszechnego i całkowitego rozbrojenia pod skuteczną 
kontrolą międzynarodową (.../”. Również w Akcie Końcowym KBWE u- 
czestniczące w konferencji państwa wyraziły wolę przedsiębrania skutecz 
nych środków, które ze względu na swój zakres i charakter stanowią kro-. 
ki w kierunku osiągnięcia w ostatecznym rezultacie powszechnego i cał- 
kowitego rozbrojenia pod ścisłą i skuteczną kontrolą międzynarodową. 
Najpełniejszym aktem ONZ poświęconym rozbrojeniu jest dokument: 
końcowy X Specjalnej Sesji Zgromadzenia Ogólnego ONZ przyjęty 80 
czerwca 1978 r. Obejmuje on deklarację — określającą cele i prioryte- 
towe zadania oraz podstawowe zasady rokowań rozbrojeniowych, jak rówe= 
nież program działania, którego realizacja doprowadzić ma do powszech- 
nego i całkowitego rozbrojenia. Osiągnięcie tak rozumianego celu zakłada: 
powszechność i całkowitość rozbrojenia, równoważność w odniesieniu do 
poszczególnych państw i ugrupowań, ścisłą i skuteczną kontrolę między= 
narodową oraz powiązanie. rozbrojenia z umacnianiem bezpieczeństwa 
międzynarodowego. | . 
Kraje socjalistyczne wielokrotnie wskazywały, że to przede wszystkim 
brak odprężenia militarnego między Wschodem a Zachodem wywołuje 
regres w umacnianiu bezpieczeństwa europejskiego. Zrozumiałe jest, że 
kontynuowanie odprężenia politycznego bez powstrzymania wyścigu zbro» 
jeń byłoby na dłuższą metę bardzo utrudnione, jeśli nie wręcz nięmożliwa,. 
- Odprężenie militarne jest dość różnie definiowane. Wedle najczęstszych 
określeń może być rozumiane bądź jako zmniejszanie stopnia konfronta= 
cji wojskowej tak w sensie potencjałów militarnych, jak i doktryn, bądź 
jako proces prowadzący do zmniejszania się roli siły militarnej w stosun= 
kach międzynarodowych. Nie ulega wątpliwości, że w latach siedemdzie- 
siątych konfrontacja militarna nie tylko nie zmniejszyła się, lecz jako na- 
stępstwo trwającego wyścigu zbrojeń została podniesiona na jeszcze wyż- 
szy poziom. Nie spełniły się też nadzieje na zmniejszanie się roli siły mi. 
litarnej. W dalszymi ciągu pozostaje ona najważniejszym instrumentem 
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polityki zagranicznej Stanów Zjednoczonych, a administracja prezydenta 
Ronalda Reagana kładzie nacisk przede wszystkim na ten właśnie in- 
atrument. , 

Uzasadnień dostarczyć ma teza o rzekomej „przewadze” Związku Ra- 
dzieckiego i Układu Warszawskiego tak w broniach strategicznych, śred- 
niego zasięgu, jak i konwencjonalnych. Trzeba więc przyjrzeć się bliżej 
tej sprawie. | ź 


* 


Przeprowadzanie porównań potencjałów wojskowych z natury rzeczy 
jest dość trudne, nie wszystkie bowiem elementy mogą być ujęte liczbowo. 
Niezbędne jest uwzględnianie także czynników jakościowych, takich jak, 
doktryna wojskowa, organizacja, dowodzenie, łączność, wyszkolenie, mo- 
rałe. Nie bez znaczenia pozostają kwestie ekonomiczne, geograficzne czy 
ludnościowe. Należy także uwzględniać fakt, że siły militarne obu stron 
"nie pozostają wobec siebie w całkowitej symetrii, a pozornie identyczne 
typy uzbrojenia różnią się znacznie parametrami technicznymi, co utrud- 
nia porównywanie ich skuteczności bojowej. 


Przy tych zastrzeżeniach można stwierdzić, iż przybliżony parytet mi- 
litarny, jaki wykształcił się w początkach lat siedemdziesiątych tak w 
świecie, jak i w Europie, w dalszym ciągu istnieje. Fakt ten był wielokrot- 
nie odnotowywany w latach siedemdziesiątych przez kolejnych amerykań- 
skich prezydentów i sekretarzy obrony. Przemawiając w Kalifornii 23 
czerwca 1978 r. H. Brown stwierdził: „Radziecka zdolność militarna wzro- 
sła istotnie w ciągu ostatniej dekady. Związek Radziecki nie jest jednak 
silniejszy militarnie od Stanów Zjednoczonych. Kiedy zastanowimy sie nad 
czymś tak ogólnym, jak wojskowa równowaga siły, to napotkamy problemy 
mierzenia. Jest wiele prostych i popularnych sposobów porównywania na- 
szych zdolności militarnych z radzieckimi. Podmioty tego rodzaju porów= 
nań można mnożyć bez końca. Personel, czołgi, samoloty, okręty (...) w za- 
leżności od tego, jakie elementy są wybrane do porównań, rezultaty mogą 
faworyzować wybraną stronę. Bardzo rzadko wszystkie możliwe indyka- 
tory wskazują w jednym kierunku”. 


Istnienie przybliżonej strategicznej równowagi odnotował wiele razy 
prezydent J. Carter. W przemówieniu w Annapolis 7 czerwca 1978 r. 
oświadczył „Nasza analiza amerykańskiej siły także daje podstawę do 
ufności. Wiemy, że ani Stany Zjednoczone, ani Związek Radziecki nie mogą 
dokonać nuklearnej napaści na drugą stronę bez narażenia się na niszczą 
cy kontratak, który mógłby unicestwić agresora. Chociaż Związek Radziec= 
ki ma więcej wyrzutni rakietowych, większą zdolność przenoszenia t lep- 
szą kontynentalną obronę powietrzną, Stany Zjednoczone mają więcej 
głowic, ogólnie większą dokładność, więcej ciężkich bombowców, bar- 
dziej zrównoważone siły nuklearne, lepsze rakietowe łodzie podwodne 
$ większe zdolności zwalczania łodzi podwodnych”. 

Okazję do dokładnego porównania radzieckiego i amerykańskiego ar- 
senalu strategicznego stworzyły rokowania SALT II, które po kilkuletnich 
negocjacjach zakończyły się uroczystym podpisaniem w Wiedniu w czerw- 
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cu 1979 r. przez J. Cartera i L. Breżniewa odpowiedniego układu. Oz- 
naczało to zgodnie z zasadami równości i jednakowego bezpieczeństwa, na 
których. rokowania te były oparte, uznanie przez obie strony istnienia 
parytetu strategicznego. : 

Wedle rocznika SIPRI za 1979 r. we wrześniu 1979 r. Stany Zjednoczone 
posiadały 2279 strategicznych systemów przenoszenia ładunków nukle- 
arnych, podczas gdy Związek Radziecki miał ich 2527. Między śystema- 
mi strategicznymi obu stron nie było pełnej symetrii, gdyż z jednej stro- 
ny Związek Radziecki posiadał w tym czasie 308 ciężkich rakiet między- 
kontynentalnych, podczas gdy USA posiadały ich 54. Z kolei USA miały 
zdecydowaną przewagę, jeśli idzie o rakiety z pociskami wielogłowico=/ 
wymi (MIRV), gdzie relacja wynosiła odpowiednio 1046 do 588. W sumie 
jednak przybliżona równowaga strategiczna nie podlegała zakwestiono- 
waniu. 

Czy parytet strategiczny uległ istotnej zmianie po 1979 r. i to w sposób 
uzasadniający wysunięcie tezy o konieczności „przywrócenia naruszonej 
równowagi”? By odpowiedzieć na to pytanie, można odwołać się do da- 
nych Międzynarodowego Instytutu Studiów Strategicznych w Londynie. 
Podaje on, że w lipcu 1980 r. całkowita liczba radzieckich strategicznych 
systemów przenoszenia wynosiła 2488, a w lipcu 1981 r. 2537. Tak więc 
ogólny potencjał strategiczny ZSRR był niższy w 1980 r. w stosunku do 
roku poprzedniego, a w 1981 r. był on minimalnie tylko powiększony. 
Warto również odnotować, że Stany Zjednoczone zachowały swą przewa- 
gę. w ilości strategicznych głowice nuklearnych posiadając ich w lipcu 
1981 r. ok. 9 tys., podczas gdy Związek Radziecki miał ich ok. 7 tys. 

W świetle tych danych programy zbrojeń strategicznych obecnej ad- 
ministracji amerykańskiej nie mogą być oceniane inaczej jak dążenie do 
naruszenia istniejącej przybliżonej równowagi strategicznej i uzyskania 
jednostronnej przewagi w stosunku do Związku Radzieckiego. 

Cele te nie są ostatnio ukrywane. Główny doradca prezydenta Reagana 
E. Meese przyznał w Los Angeles 18 sierpnia 1981 r., że amerykański 
program nuklearny zmierza do odzyskania w ciągu bieżącej dekady nu- 
klearnej przewagi nad ZSRR. 

Przybliżona równowaga istnieje także między NATO a Układem War- 
szawskim w systemach nuklearnych średniego zasięgu. Decyzję NATO o 
konieczności dozbrojenia poprzez wprowadzenie do Europy Zachodniej 
108 Pershingów II i 464 rakiet samosterujących Cruise próbuje się uza- 
sadnić rzekomą przewagą Układu Warszawskiego wynikającą z rozmiesz- 
czania rakiet typu SS-20. Sprowadza się to do oczywistej manipulacji da- - 
nymi w drodze wyłączenia z ogólnego bilansu Zachodu amerykańskich 
broni wysuniętego bazowania oraz brytyjskich i francuskich sił nuklear- 
nych. Przy ich uwzględnieniu uzyskujemy ok. 1000 systemów średniego 
zasięgu tak po stronie NATO, jak i Układu Warszawskiego. 

Wedle danych radzieckich na liczbę tę z jednej strony składa się ponad 
700 amerykańskich bombowców średniego zasięgu FB-11l, myśliwców 
bombardujących F-111 i F-4, a także samolotów typu A-6 i A-7 oraz ok, 
300 brytyjskich i francuskich rakiet S-2 i S-3 (bazowanych na lądzie), 
gakiet balistycznych Polaris i M-20 bazowanych na łodziach podwodnych 
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oraz bombowce typu Vulcan, Mirage i Buccaner; z drugiej zaś bazowane 
na lądzie rakiety radzieckie nazywane na Zachodzie SS-20 i SS-5, a tak= 
że bombowce średniego zasięgu. Toteż rozmieszczenie przez NATO 572 
dodatkowych systemów oznaczałoby zdobycie przezeń ponad 50 proc. prze 
wagi. Tym bardziej że ich dotychczasowe systemy przenoszenia mogą mieć 
o ponad półowę więcej głowie nuklearnych niż ich odpowiedniki radziee- 


 lntencje radzieckie w sprawie broni średniego zasięgu w Europie z0+ 
stały jednoznacznie sformułowane w wystąpieniu L. Breżniewa 18 maja 
1982 r. na XIX Zjeździe Komsomołu. W celu ułatwienia rozwiązań pro- 
blemu Związek Radziecki w trybie jednostronnym zaniechał dalszego 
zwiększania liczby rakiet średniego zasięgu w europejskiej części ZSRR, 
postanawiając zredukować pewną ich liczbę. Równocześnie sekretarz ge- 
neralny KC KPZR wyjaśnił, że żadne rakiety średniego zasięgu nie będą 
dodatkowo rozmieszczane (za Uralem). 


Również w dziedzinie uzbrojenia konwencjonalnego między NATO a 
Układem Warszawskim występuje przybliżona równowaga i stosunkowo 
podobna zdolność bojowa (co nie oznacza istnienia ani całkowitego pary- 
tetu, ani pełnej symetrii). Przy porównaniach sił lądowych USA i ZSRR 
nie sposób — zgodnie z zasadą równości i identycznego bezpieczeństwa 
— nie uwzględnić takich niebagatelnych faktów geopolitycznych, jak dłu= 
gość granic lądowych czy bliskość najliczniejszych na świecie chińskich 
sił lądowych. Bardziej szczegółowe zestawienia danych pokazują prze- 
wagę Układu Warszawskiego w czołgach zrównoważoną zresztą przewa- 
pa sił militarnych, oznacza, że obiektywna podstawa, na której rozpoczę= 

elikopterach. Przy ocenie relacji sił konwencjonalnych nie sposób nie 
odnotować faktu przyjęcia Hiszpanii do NATO. Nie sposób też pominąć 
potencjału militarnego Francji, która politycznie należy do tej organizacji. 


Stwierdzenie, że między obu mocarstwami globalnymi, między NATO 
i Układem Warszawskim, istnieje w dalszym ciągu przybliżona równowa- 
ga sił militarnych, oznacza, że obiektywna podstawa, na której rozpoczę- 
to budowę zalążków systemu bezpieczeństwa europejskiego, istnieje w 
dalszym ciągu. 


* 


Mimo znacznego pogorszenia sytuacji międzynarodowej trwa oddziały» 
wanie różnych przesłanek stwarzających szansę poprawy i powrotu na 
drogę odprężenia. I tak, jak to wskazywaliśmy, mimo prób naruszenia o- 
gólnej równowagi sił w dalszym ciągu tak w Europie, jak i w świecie 
utrzymuje się przybliżony parytet militarny między Wschodem a Za-= 
chodem, a układy SALT (również i nie ratyfikowany SALT II) są prze- 
strzegane. Pozytywnym elementem niezależnie od występujących trud- 
ności jest trwający dialog rozbrojeniowy w Wiedniu oraz podjęcie ro- 
kowań w sprawie broni średniego zasięgu i broni strategicznych. W dal- 
szym ciągu istnieją struktury odprężenia, w szczególności kontynuowa= 
na jest konferencja w Madrycie. Nie doszło ani do jej zerwania, ani de 
formalnego zakwestionowania czy wypowiedzenia Aktu 
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KBWE. Do trwałego dorobku odprężenia należy także zaliczyć usunięcie 
szeregu źródeł konfliktów i napłęć w Europie. Nowym zjawiskiem jest 
niezwykle masowy ruch pokojowy. Fakt, iż idea rozbrojenia, dążenie do 
zapobieżenia katastrofie nuklearnej, ogarnia narody nie może nie wy- 
wrzeć wpływu ną rządy, na tworzenie politycznej woli osiągnięcia postę- 
pu w procesach umacniania pokoju i bezpieczeństwa międzynarodowego. 
Nie ulega wątpliwości, iż przyczyny hamowania odprężenia mają nie 
tylko obiektywny, ale w znacznej mierze subiektywny charakter, co 
stwarza szansę ich przezwyciężenia w miarę upływu czasu. Na rzecz kon- 
tynuacji procesu odprężenia oddziaływają widoczne gołym okiem, w wie- 
lu kwestiach przyjmujące spektakularną postać, sprzeczności między po- 
lityką R. Reagana a postawą rządów i bardzo wpływowych sił politycz-' 
nych w europejskich państwach NATO, a także silne przeciwdziałania 
i opory wobec tej polityki w samych Stanach Zjednoczonych. Optymi- 
styczny jest fakt, że wiele różnych sił na Zachodzie opowiada się za-pow- 
rotem do wzajemnie korzystnych stosunków gospodarczych, czego przy- 
kładem jest obrona planu budowy gazociągu ze Związku Radzieckiego de 
Europy Zachodniej. Przezwyciężenie zagrożeń w sytuacji . międzynaro- 
dowej i przyszłość odprężenia zależą przede wszystkim od poprawy sto- 
sunków między Stanami Zjednoczonymi i Związkiem Radzieckim oraz od 
postępów odprężenia militarnego. Normalizacja stosunków między mocar- 
stwami globalnymi opierać się musi na rezygnacji przez USA z agre- 
sywnego kursu polityki zagranicznej, na respektowaniu istniejącej przy- 
bliżonej równowagi sił, na uznaniu wzajemnych interesów i odrębności 
ustrojowych oraz na współpracy przy rozwiązywaniu i wygaszaniu istnie- 
jących konfliktów w świecie. 


Postępy odprężenia militarnego mogą być osiągnięte na płaszczyźnie 
rokowań rozbrojeniowych przy założeniu, iż te zmierzać będą do osiąg- 
nięcia faktycznego postępu w oparciu o zasadę równości i jednakowego 
bezpieczeństwa stron. Zmniejszanie konfrontacji militarnej między Wscho- 
dem a Zachodem wymaga także rezygnacji z doktryn wojskowych zakła- 
dających możliwość pierwszego użycia broni jądrowej, ograniczonej woj- 
ny nuklearnej czy przyjęcia założenia o możliwości wygrania takiej woj- 
ny. 

Jeśli idzie o sferę odprężenia politycznego, to konieczne jest odejście 
od kwestionowania ładu powojennego w jego kształcie terytorialno-po- 
litycznym i przestrzeganie zasady nieingerencji w wewnętrzne kwestie 
suwerennych państw. Oba te aspekty bezpośrednio dotyczą Polski i wska- 
zują ścisły związek pozytywnych rozwiązań trapiących nas problemów 
z przezwyciężaniem zagrożeń pokoju w Europie i kontynuowaniem proce- 
sów odprężenia międzynarodowego. | 


Szanse kontynuacji procesu odprężenia zależą także w znacznej mie- 
rze od stopnia odbudowy zaufania wzajemnego, które uległo daleko po- 
suniętej erozji. Budowa systemu zaufania wzajemnego obejmować mu- 
si nie tylko środki budowy zaufania militarnego, choć ich wagi nie wolno 
nie doceniać, lecz obejmować powinna również środki zaufania ekono- 
micznego i politycznego. Szansę postępu w zakresie budowy środków zau- 
fania militarnego stworzyłaby decyzja o zwołaniu konferencji w sprawie 
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środków bezpieczeństwa i budowy zaufania oraz rozbrojenia w Europie, 
co mogłoby być istotnym osiągnięciem konferencji madryckiej, która 
wznowi obrady w listopadzie br. 


* : 
L 


W dobie broni rakietowo-nuklearnej społeczność międzynarodowa nie 
ma żadnej alternatywy prócz pokojowego współistnienia. Od umocnienia 
i zagwarantowania pokoju światowego zależy nie tylko rozwój ludzkości 
czy los cywilizacji, lecz samo istnienie życia na naszej planecie, SIojogicx 
ne przetrwanie człowieka. 

Wyeliminowanie wojny z życia międzynarodowego jest najważniejszym 
zadaniem ludzkości. Nawet lokalne konflikty przy użyciu broni konwen- 
cjonalnej grożą przekształceniem się w konflikty globalne i doprowadzić 
mogą do użycia broni termojądrowej. 

Obecne zagrożenie pokoju musi zostać przezwyciężone. Nadal istnieje 
perspektywa pokoju. Walczyć o jej urzeczywistnienie jest obowiązkiem 
wszystkich ludzi dobrej woli. Kto czuje się polskim patriotą, nie może po- 
mijać tego obowiązku przy wyborze dróg swego PORIEPOWANIĄ: w ró 
wę żabaite o przyszłości Polski i Europy. 


Trockizm 
- przeciwko 
realnemu socjalizmowi 


MIKOŁAJ WASIECKI 


4 


Trockizm jako ekstrakt wiców i ekstremizmu, prowokacji i dywersji. 
spełnia współcześnie szczególnie złowrogą rolę w walce z siłami postępu 
społecznego oraz z ideologią i praktyką socjalizmu, 


Trockistowskie kłamstwa na temat realnego socjalizmu w coraz więk- 
szym zakresie wykorzystywane są przez reakcyjne ośrodki na świecie, 
które wzmagają brutalny atak na kraje wspólnoty socjalistycznej, oczer= 
niając ich ustrój państwowy i społeczny, negując ich wszelkie osiągnięcia. 
Trockizm stanowi pożywkę dla burżuazyjnych ideologów i oportunistów 
oraz różnego pokroju rewizjonistów 1 zdrajców sprawy socjalizmu, 


W wyniku obiektywnych warunków współczesnej doby, hasła trockizmu 
trafiają na podatny grunt, zwłaszcza do określonych warstw młodzieży w 
krajach kapitalistycznych, której słuszne protesty przeciwko wyzyskowi 
i niehumanitarnym stosunkom międzyludzkim mają często żywiołowy 
i spontaniczny charakter, Wielu młodych ludzi odrzucając kapitalizm jed- 
nocześnie nie akceptuje realnego socjalizmu, nie znajdując w nim rzekomo 
inspiracji dla swoich naiwnie pojmowanych ideałów socjalistycznych. Dzie- 
je się tak często bądź wskutek głębokiej niewiedzy o prawdziwym obli- 
czu krajów socjalistycznych, bądź pod wpływem tendencyjnej propagandy 
burżuazyjnej. Młodzież łatwo ulega wpływom utopii pseudorewolucyjnych, 
w tym również trockizmu, który zapewnia bałamutnie, że można być rewo- 
lucjonistą, będąc wrogo nastawionym do realnego socjalizmu. 


„Jest sprawą oczywistą, iż nie chodzi wyłącznie o bezkrytyczną apologe- 
tykę realnego socjalizmu. Jest on formacją młodą i stale rozwijającą się. 
W procesie tym ujawniają się różnorakie trudności i sprzeczności, z któ- 
rych jednak, dzięki wewnętrznym zasobom siły moralnej i społecznej, re- 
alny socjalizm potrafi wyprowadzić pozytywne wnioski i określić kon= 
struktywną perspektywę swojego dalszego rozwoju. Jest to świadectwo je- 
go wielkiej siły społecznej. Trockizm przemilcza tę właściwość realnego so- 


*) Autor jest naukowcem radzieckim, doktorem nauk historycznych. Artykuł otrzy= 
maliśmy za pośrednictwem Agencji Prasowej Nowosti. 


Nowe Drogi — 8 i 193: 


MIKOŁAJ WASIECKI 


cjalizmu, wykorzystując w walce z nim wyłącznie błędy w wyolbrzymio» 
nej i tendencyjnej postaci. 

W miarę wzrostu wpływów realnego socjalizmu i sił rewolucyjnych 
anacznie komplikują się jego zadania, stają się one bardziej zróżnicowane 
1 ałożone. Wywołuje to w naturalny sposób niejednorodne oceny różnych - 
aspektów teoretycznych i praktycznych rozwoju socjalizmu, a zwłaszcza 
teorii walki klasowej oraz dróg zapewnienia zwycięstwa socjalizmu na 

Polemiczne dyskusje w ruchu rewolucyjnym stanowią odbicie skompli- 
kowanej rzeczywistości współczesnego świata oraz wyraźnych sprzecznoś- 
ci w niej występujących. Jak podkreślił XXVI Zjazd KPZR w toku dysku- 
sji, całkiem naturalną sprawą jest przełamywanie i przezwyciężanie pow= 
stających problemów i sprzeczności. Znane są przypadki, kiedy poszczegól- 
ne osoby próbują wykorzystywać te sprzeczności w celu zrewidowania sa- 
mych podstaw marksizmu-leninizmu oraz teorii socjalizmu. „W naszych 
czasach — pisał miesięcznik „Problemy pokoju i socjalizmu” — trockizm 
znajduje zwolenników także wśród tych sił lewicowych, które nie widzą 
realnych perspektyw ruchu rewolucyjnego, ukazywanych przez komuni- 
stów lub nie są gotowe do ich przyjęcia. Stąd dążenia do przeceniania miej- 
sca Trockiego i trockizmu w historii ruchu rewolucyjnego XX wieku, u- 
możliwiające osłanianie swojego odchodzenia od klasowych pozycji rewo- 
lucyjnych trockistowskim sztandarem antyleninizmu”. 


Koniecznie trzeba tu dodać, że tylko nieliczni ludzie na Zachodzi znają 
prawdziwą 'istotę trockizmu. Propaganda burżuazyjna przedstawia tro- 
ckizm w postaci wypaczonej i przewiotnej, wywołując zamęt w głowach 
młodego pokolenia i tym samym utrudniając kształtowanie się i konsoli- 
dację wielkiego i masowego ruchu rewolucyjnego na świecie. 

Obnażanie i demaskowanie trockizmu jest nieodzownym warunkiem 
walki o rozszerzenie bazy społecznej światowego ruchu rewolucyjnego, 
zjednoczonego na klasowych pozycjach marksistowsko-leninowskich. 
Ujawnić prawdziwą istotę trockizmu — to znaczy, jak podkreśiał zastępca 
członka Biura Politycznego, sekretarz KC KPZR B. N. Ponomariow — 
„udzielić aktywnej odprawy dywersji ideologicznej, jaka w ostatnim czą- 
sie odgrywa coraz większą rolę w plandch imperializmu”, 


* 


Dzisiaj do programowego arsenału ugrupowań trockistowskich wchodzą 
nieodmiennie takie zasady, jak: zastąpienie nauki marksistowsko-leninow- 
skiej o socjalizmie poglądami Trockiego, to jest m. in. twierdzeniem 
o niemożliwości zwycięskich rewolucji i zbudowania socjalizmu w posz- 
czególnych krajach, walka z realnym socjalizmem z pozycji burżuazyjnego 
utopizmu, oszczerstwa pod adresem leninowskiej polityki pokojowego 
współistnienia państw o różnych systemach społeczno-ekonomicznych, gło- 
szenie reakcyjnych koncepcji pod osłoną frazesów lewicowych. 

Wymienione cechy programowe określają specyfikę trockistowskich u- 
grupowań i odróżniają trockizm od innych prądów ideowo-politycznych 
świata, występujących obecnie przeciwko istniejącemu ustrojowi socjali- 
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stycznemu. Wszystkie natomiast łączy zaciekła antyradzieckość i antysocja- 
listyczna postawa. 

Główną bronią trockizmu w walce z realnym socjalizmem stał się obec- 
' mie kosmopolityzm, który charakteryzuje się tym, że swoje najbardziej 
reakcyjne treści starannie maskuje pseudorewolucyjną frazeologią. 

Jądrem owego kosmopolityzmu, koścem całej jego ideologii i polityki 
jest koncepcja „światowej rewolucji proletariackiej”, która — jak twierdzą 
trockiści — powinna ogarnąć równocześnie wszystkie kraje i kontynenty. 
„Światowa rewolucja proletariacka — oświadczają stronnicy „komitetu o 
rekonstrukcję IV Międzynarodówki — nie jest ani częścią składową re- 
wolucji narodowych, ani odpadaniem od kapitalizmu jednego kraju po 
drugim i budową w nim socjalizmu; stanowi ona jednolity akt, zachodzący 
jednocześnie we wszystkich krajach świata”. 

Bez takiej rewolucji, ich zdaniem, nie może być nawet mowy o socjaliz= 
mie, który zbudować uda się tylko w skali całej planety, a to nastąpi rze- 
komo dopiero za kilka stuleci. 

Mówiąc inaczej, w rozumieniu trockistowskim, socjalizm 'to nie jest 
realny fakt współczesnej epoki, lecz zagadnienie dalekiej przyszłości. Wła- 
śnie dlatego trockiści nie chcą uznać za socjalistyczne kraje, w których 
w wyniku zwycięskich rewolucji proletariackich już zbudowano socjalizm. 
„„aSRR — stwierdza program belgijskich trockistów z „Ligi Rewolucyj= 
nych Ludzi Pracy” — nie jest państwem kapitalistycznym, imperialistycze 
nym. Jest to deformujące się państwo robotnicze”. To samo „określenie” 
trockiści odnoszą również do innych krajów socjalistycznych, podporządko- 
wując je „historycznemu prawu” zastępowania jednej formacji społeczno» 
«gospodarczej przez inną. 

Według oświadczenia przywódcy ugrupowania trockistów w Ameryce 
Łacińskiej, Posadasa — nowe państwa robotnicze powstają obecnie, jako 
ich zaprzeczenie, w zdeformowanej i wypaczonej postaci, 


Oczerniając kraje socjalistyczne trockiści próbują negować znaczenie do- 
świadczeń budowy realnego socjalizmu dla rewolucyjnego przekształce= 
nia rzeczywistości, dążą do zaszczepienia w świadomości ludzi pracy nie 
wiary w możliwość skutecznej walki rewolucyjnej w poszczególnych kra- 
jach, a w konsekwencji i w celowość jej rozwijania w ogóle. Trockizm 
przeszedł klasyczną drogę zdrady, zaczynająe od oszczerstw, poprzez ne- 
gację realnego socjalizmu, a w końcu do odrzucenia marksistowsko-leni= 
nowskich prawidłowości o możliwości przechodzenia ludzkości od kapitaliz- 
mu do socjalizmu w skali światowej. ,„Trockizm — podkreślają komuniści 
zachodnioniemieccy — przeciwstawił naukowo uzasadnionej leninowskiej 
analizie obiektywnych procesów rozwoju historycznego koncepcje, mające 
poderwać wiarę poszczególnych oddziałów narodowych klasy robotniczej 
we wlasne siły i pozbawić je konkretnego programu działań”. 

Najnowszą tendencją, ujawniającą się w ostatnich latach w koncepcjach 
ideologicznych trockizmu, jest dążenie do zdyskredytowania realnego so- 
cjalizmu przy pomocy różnego rodzaju teorii kosmopolitycznych wywodzą- 
cych się z ducha przedmarksistowskiego socjalizmu utopijnego. Zgodnie 
s tym, trockiści podejmują gwałtowne wysiłki, by uzasadnić, że rzekomo 
praktyka socjalizmu odbiega od jego ideowych założeń. W przywoływanej 
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przez nich abstrakcyjnej wizji, oblicze współczesnego socjalizmu powinno . 
być inne. Trafnie, a jednocześnie plastycznie ujął ten problem I sekretarz 
KC BPK tow. Todor Żiwkow na międzynarodowej konferencji teoretycz- 
nej w Sośji (1978) mówiąc, że pewni działacze współczujący trockistom 
„Wwważają, że można «ratować» socjalizm jako ideę, poświęcając socjalizm 
jako realność”. Występując przeciwko realnemu socjalizmowi trockizm 
przeciwstawia mu utopijną koncepcję tak zwanego światowego socjalizmu, 
który jednym uderzeniem zlikwiduje wszystkie problemy stojące przed 
ludzkością, a przede wszystkim przed tą jej częścią, która żyje pod BE 
niem kapitalizmu. 

Według trockistów socjalizm „oparty na światowej organizacji sił pro- 
dukcyjnych”, uwalniając ludzkość od konieczności codziennej walki o ist- 
nienie, będzie reprezentował sobą „społeczeństwo bezklasowe, w którym 
nie będzie policji i państwa, narodowości i ras, gdzie ulegają likwidacji 
różnice między miastem i wsią oraz pracą umysłową i fizyczną”. 


Przewrotność tej tezy polega na tym, że zawarta w niej demagogia spo- 
łeczna spleciona jest z nastrojami konsumpcyjnymi drobnej burżuazji, 
której poszczególni przedstawicielę chcieliby widzieć w socjalizmie „spo- 
łeczeństwo nierobów”. Łączy się ona z dążeniem do wykorzystania prze- 
ciwko realnemu socjalizmowi — jako pierwszej fazie komunistycznej for- 
macji społeczno-gospodarczej — kategorii i stosunków, właściwych do- 
piero jej drugiej fazie — komunizmowi. Niebezpieczeństwo takiej za- 
miany polega także na kultywowaniu przez niektórych ludzi pracy poglą- 
du o autentycznym już zwycięstwie komunizmu i socjalizmu, co beż- 
sprzecznie utrudnia rozumienie przez nich nauki marksistowsko-leninow- 
skiej o dwóch fazach nowej formacji oraz o mA SE i trudnej drodze 
wiodącej do zwycięstwa. 

Zwycięstwo socjalizmu nie oznacza jeszcze całkowitej równości w zakre- 
sie podziału. W społeczeństwie socjalistycznym zachowują się różnice 
w wynagrodzeniu za pracę ludzką. Ale, jak wykazuje doświadczenie hi- 
storyczne, rozwój społeczeństwa socjalistycznego i tworzenie przesłanek 
jego przerastania w społeczeństwo komunistyczne odbywać się może nie na 
zasadzie odrzucenia, lecz nieustannego doskonalenia zasady „od każdego 
według jego zdolności, każdemu według jego pracy”. Jest to długotrwały 
proces, jego tempo określone jest przez dynamikę produkcji dóbr ma- 
terialnych. Na tę swoistość kształtowania 'się i rozwijania formacji ko- 
munistycznej nieprzerwanie zwracają uwagę BRE RE krajów wspól- 
noty socjalistycznej. 

„Głównym kryterium podziału w socjalizmie — podkreślał na XXVI 
Zjeździe KPZR Leonid Breżniew — może być tylko praca — jej ilość 
i jakość”. Konieczność konsekwentnego wcielania socjalistycznej zasa- 
dy wynagradzania według pracy podkreślał również XVI Zjazd KPCz. 
„„Poziom życia — powiedział Gustav Husak — powinien odpowiadać wkła- 
dowi do rozwoju społeczeństwa”. 

Rozwijanie sfery podziału oznacza dla bratnich partii krajów wspólnoty 
socjalistycznej ważne zadania w zakresie stałego doskonalenia systemu 
bodźców materialnych i moralnych, które zapewniałyby sprawiedliwą oraz 
obiektywną ocenę wkładu pracy każdego obywatela. Jednocześnie ich wy- 
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siłki zmierzają do stopniowego wyrównywania dochodów różnych klaa 
i warstw społecznych, wszystkich ludzi pracy. | 

Nie mogąc zaprzeczyć tym faktom, trockiści uciekają się do oczywiste- 
go manipulowania nimi. Wspomniany już przywódca trockistów południo- 
woamerykańskich — Posadas, brutalnie wypaczając treść i podstawowe ce- 
le przyjętej przez KPZR i inne bratnie partie linii, zmierzającej do wzro- 
stu dobrobytu materialnego swoich narodów, oświadcza, iż doprowadzi to 
rzekomo do odrodzenia „burżuazyjnego społeczeństwa konsumpcyjnego”. 

W ocenie Posadasa świadettwem istnienia w krajach socjalistycznych 
„stosunków burżuazyjnych” jest między innymi produkcja kolorowych 
telewizorów, nowoczesnych mebli, szmochodów osobistego użytku itp. Ar= 
' tykuły te, czy też, jak określa je Posadas, „przedmioty zbytku”, mogą I po- 
winny stać się, jego zdaniem, własnością zespołową. Stąd wynikają „po- 
uczenia” Posadasa i jego postulaty, aby polityka społeczna: krajów so- 
cjalistycznych spowodowała natychmiastowe zlikwidowanie zależności lu- 
dzi od płacy za pracę oraz „zrównanie ich zdolności nabywczej, co jest 
właśnie jednym z elementów komunizmu”. 


Praktyczna realizacja podobnych poglądów, które Karol Marks określał 
mianem zwulgaryzowanego komunizmu, wynikającego z wyobrażeń o pew= 
nym minimum potrzeb ludzkich, a w istocie głoszącego powrót do „nie- 
naturalnej... prostoty biednego, prymitywnego, pozbawionego potrzeb czło 
wieka”, już niejednokrotnie narażała ludzi na ofiary i cierpienia. Ostatnim, 
a jakże Potwornym przykładem tego rodzaju eksperymentatorstwa spo- 
łócznegó był krwawy reżim Pol-Pota — Janga Sary'ego, w Kampuczy. Czyż 
nie to samo, co Posadas — mówili, a nade wszystko realizowali polpotowcy? 
*" Ratując naród Kampuczy. przed „wirusem zysku”, zlikwidowali dochody 
osobiste, skasowali pieniądze i prawo własności osobistej, zapędzili miesz- 
kańców Kampuczy do maleńkich gmin wiejskich, aby unicestwić „zwy> 
rodniałą kulturę i wrzody społeczne”. 


Klasie robotniczej obcy jest ideał ubóstwa. Opowiada się ona za taką 
równością, w której w stopniu najpełniejszym byłyby zaspokajane stale 
wzrastające potrzeby materialne i duchowe ludzi. Można to osiągnąć — jak 
uczy marksizm-leninizm, a potwierdza praktycznie doświadczenie budowy 
realnego socjalizmu — nie przez samowolne zrównanie dochodów klas 
i.warstw społecznych óraz. ustalenie dla każdego określonego minimum 
potrzeb, lecz przez stopniowe likwidowanie różnic klasowych, przez zaspo- 
kojenie potrzeb wszechstronnie i harmonijnie rozwijającego się człowieka. 


Przeciwstawiając się fałszerzom ideałów i celów realnego socjalizmu, 
Leonid Breżniew podkreślił: „Odrzucamy zarówno propagowanie ubóstwa 
$ ascetyzmu, jak i kultu spożycia, psychiki mieszczanina, dla którego ko- 
piejka, zgodnie z celnym określeniem Gorkiego, jest jak slońce w jego nie- 
bie. Dobra materialne nie są dla nas celem samym w sobie, lecz prze- 
slanką wszechstronnego rozwoju jednostki. Dlatego jest rzeczą ważną, 
żeby wzrostowi dobrobytu towarzyszyło wzbogacanie świata wewnętrznego 
ludzi i kształtowanie należytego rozumienia celu i sensu życia”. 


i Kolejną próbą ze strony współczesnych trockistów — tym razem o za» 
barwieniu socjalreformatorskim, podważania i specyficznego interpreto- 
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wania podstaw realnego ustroju radni jest o owyckii koNn- 
cepcji tak zwanego ,,samorządnego socjalizmu” 

Koncepcja ta, popierana przez ideologów burżuazyjnych i przywódców 
socjaldemokracji, jest skierowana „przeciwko radzieckiemu modelowi so- 
cjalizmu”. Tym właśnie pojęciem trockiści postanowili posłużyć się dla 
jeszcze większego nasilenia antysocjalistycznych treści swojej ideo- 
logii. Bez najmniejszego: skrępowania mówią o tym otwarcie trockiści 
australijscy: „Jesteśmy antyradzieccy, ponieważ samorządny socjalizm, tak 
jak go sobie wyobrażamy i o który walczymy, różni się calkowicie od tstnie- 
jących społeczeństw, nazywanych socjalistycznymi”. 

Zdaniem trockistów „samorządny soljalizm” 'będzie reprezentował sobą 
społeczeństwo, podstawą którego stanie się nie państwo, lecz „zjednocze- 
nia wolnych producentów”. Takie „zjednoczenia” lub „zgromadzenia” 
przejmą na siebie zarządzanie życiem nie tylko gospodarczym, ale także 
całością życia społecznego, co, jak przypuszczają teoretycy trockistowscy, 
wykluczy jakąkolwiek ingerencję organów państwowych w życie społe- 
czeństwa i uczyni zbędnym kierowanie nim po jego socjalistycznej prze- 
budowie przez klasę robotniczą i jej partię marksistowsko-leninowską. 

Absolutyzując „zjednoczenia wolnych producentów” autorzy tej kon- 
cepcji podzielają punkt widzenia tej części drobnej burżuazji, która ideali- 
zuje rzekomą samodzielność prywatnego gospodarza i wyobraża sobie 
rozwój społeczeństwa ku socjalizmowi jako wynik chaotycznego nakłada” 
nia się wysiłków rozproszonych kolektywów i poszczególnych osób.” 

Tym samym dokonuje się prób rewidowania sprawdzonej nade- wszyst- 
ko w praktyce tezy marksistowsko-leninowskiej o konieczności uspołecz- 
nienia oraz centralnego planowania gospodarczego w skali całej gospodarki - 
narodowej i koncentracji unarodowionych środków produkcji. Nie włas- 
ność grupowa, jak twierdzą trockiści, a państwowa, ogólnonarodowa jest 
podstawą łączenia się w socjalizmie interesów indywidualnych, zespoło- 
wych i ogólnych. Jednym z najważniejszych warunków funkcjonowania 
całego organizmu narodowego! jest społeczeństwo jako całość, a nie jego 
oddzielne ogniwa, ponieważ ono jest przedmiotem społecznej socjalistycz- 
nej własności środków produkcji. 

Głosząc koncepcję „samorządnego socjalizmu”, trockiści nie ograniczają. 
się do dziedziny ideologii. Dążą oni aktywnie do przeniesienia walki na 
płaszczyznę praktyczną, do sfery wielkiej polityki. 

Jednym z najbardziej charakterystycznych przykładów takich dążeń 
jest ich teza o przechodzeniu od kapitalizmu do socjalizmu poprzez zagar- 
nianie władzy w przedsiębiorstwach i tworzenie w nich tzw. „wysepek 
samorządnego socjalizmu”. 

Wzywając do „przejęcia władzy” w zakładach i fabrykach, trockiści 
pomijają i ukrywają zagadnienie konieczności zdobycia przez klasę robote 
niczą pełnej władzy w społeczeństwie. Kultywując idee „opanowania 
przedsiębiorstw” w celu wprowadzenia w nich „samorządnego socjalizmu”, 
trockizm oddziela walkę o postulaty gospodarcze od walki politycznej 
o obalenie kapitalizmu. Tym samym trockiści próbują reanimować takie 
zgubne przejawy anarchosyndykalizmu w ruchu robotniczym w krajach 
kapitalistycznych, jak apolityczność 1 korporacjonizm, odrodzić idee re- 
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formizmu „klasycznego” i technokratycznego, głosząc tezy o „neutral- 
ności” państwa burżuazyjnego oraz o jego rzekomo ponadklasowej naturze. 

Wypacza się również naukowe tezy marksizmu-leninizmu głoszące, że 
u podstaw życia społecznego leży ukształtowany historycznie sposób pro- 
dukcji dóbr materialnych i duchowych. Dlatego wytyczne trockistów sprzy- 
jają upowszechnianiu szkodliwych iluzji, co do możliwości „Samorząd- 
nego zarządzania robotniczego” przedsiębiorstwami, bez podstawowych 
przemian społeczno-gospodarczych w skali całego społeczeństwa. Tym sa- 
mym trockizm pozbawia klasę robotniczą perspektywy politycznej w jej 
walce klasowej. 

Tezy trockistów o „zwycięstwie socjalizmu” bez oparcia się na zorga- 
nizowanym ruchu politycznym mas demaskują ich jako nieodpowiedzial- 
nych awanturników, prowadzących „zabawę w rewolucję”, zabawę, która 
może zaprowadzić ruch rewolucyjny w ślepy zaułek. 

Rozpalając nastroje antysocjalistyczne wśród ludzi pracy trockiści fał- 
szują rzeczywistość twierdząc, że w krajach socjalistycznych nastąpiło 
„odsunięcie” klasy robotniczej i ludzi pracy od władzy i „zastąpienie” ich 
przez „biurokrację”, którą jakoby uosabiają pracownicy aparatu partyjne= 
go i państwowego oraz organizacji społecznych. „Odrzucając doświadcze- 
nie państw robotniczych — czytamy w rezolucji VI Konferencji pn. Ten- 
dencje marksistowsko-rewolucyjne IV Międzynarodówki — występuje- 
my przeciwko przekazaniu władzy różnym instytucjom: państwu, partiom 
i związkom zawodowym, które w konsekwencji biurokratyzują się ś sy- 
tuują nad społeczeństwem”. Z programowego hasła trockizmu wynika, że 


jest on zainteresowany dążeniem do obalenia całego systemu społecznego 


i politycznego realnego socjalizmu. W związku z tymi wytycznymi lansu- 
je się także jeden z głównych celów trockizmu — walkę z kierowniczymi 


kadrami, a konsekwentnie również z śrganami kierowniczymi i całym so-- 


cjalistycznym systemem zarządzania. „Funkcjonariusz — to nasz główny 
wróg!” — głoszą trockiści francuscy. 

Podobne wezwania nie są nowością. Rozbrzmiewały zarówno przed zwy= 
cięstwem Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej, jak i po 
niej, z zamiarem przeszkodzenia w ustanowieniu i kształtowaniu systemu 
politycznego Rosji Radzieckiej. W rzeczywistości Włodzimierz Lenin 
i KPZR, tworząc elastyczny mechanizm władzy proletariackiej, włączając 
ludzi pracy do zarządzania i kierowania sprawami państwa i społeczeństwa 
jako całości, rozwijając ich aktywność społeczną i polityczną, zawsze wy- 
stępowali jako zdecydowani przeciwnicy biurokratyzmu. Walka z wypa- 
_ czeniami biurokratycznymi, pisał Włodzimierz Lenin, jest wprost niezbęd- 
* na. „Od tego wroga — podkreślał — powinniśmy się oczyścić ż za po- 
średnictwem wszystkich świadomych robotników i chłopów dobierzemy się 
do niego”. KPZR upatruje źródło powodzenia w walce z biurokratyzmem 
we wszechstronnym rozwoju i doskonaleniu demokracji socjalistycznej. 


W tym też przypadku trockizm świadomie pomija oraz przemilcza wszel- 
kie fakty oraz nieustanne wysiłki partii krajów socjalistycznych, zmierza- 
jące do doskonalenia i rozszerzania podstaw ludowładztwa. Ten proces nie- 
ustannie rozwija się. We wszystkich krajach realnego socjalizmu trwa po- 
szukiwanie instytucjonalnie najlepszych form wpływu obywateli na pow- 
stawanie decyzji państwa, opiniowania, dyskusji i konsultowania, w celu 
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doskonalenia więzi władzy ze społeczeństwem oraz stworzenia skutecz- 
nych środków masowej kontroli społecznej. 

Nie będąc w stanie zaproponować konstruktywnego programu walki o 
socjalizm, współczesny trockizm widzi sens swojej działalności w tym, że- 
by wszelkimi sposobami przeszkadzać w rewolucyjnym przekształcaniu 
świata przez ideę realnego socjalizmu. Dlatego jest rzeczą zrozumiałą, że 
trockiści bez zastrzeżeń poparli działalność sił antysocjalistycznych 
w Polsce, wystawiając ich poczynaniom nad wyraz pochlebną ocenę poli- 
tyczną. Grupa KSS-KOR, głosiła deklaracja „komitetu rekonstrukcji IV 
Międzynarodówki”, prowadzi „tę samą walkę, jaka toczyła się w czerwcu 
roku 1953 w Berlinie Wschodnim, w październiku roku 1956 na Węgrzech 
ś w roku 1968 w Czechosłowacji. Jest to rewolucja polityczna”. 

Istotnie, trockizm spełniał w pewnym stopniu inspirującą rolę wobec 
niektórych ugrupowań wrogich socjalizmowi w Polsce. Widocznym tego 
przykładem jest działalność KSS-KOR, który nayyoływał do zrezygnowania 
przez PZPR z kierowniczej roli w społeczeństwie, a następnie i do jej lik- 
widacji, włącznie z fizyczną. Postulował zniesienie organów zarządzania 
gospodarką narodową pod pretekstem zastąpienia ich przez „robotniczą 
kontrolę produkcji”, dążył do przekształcenia ruchu związkowego „Solidar- 
ność” w centrum organizacyjne kontrrewolucji. Niemal dosłownym odtwo- 
rzeniem „dyrektyw” programowych trockizmu o tzw. „rewolucji Po ych 
nej” była praktyczna działalność KSS-KOR. 


W tej zbieżności stanowisk trockizmu i podziemia kontrrewolucyjnego 
w Polsce znajduje wyraz jedność celów politycznych oportunistów i tych 
wszystkich, których łączy nienawiść do socjalizmu, dążenie do powstrzyma- 
nia postępowego rozwoju historii światowej i procesu rewolucyjnego oraz 
cofnięcia go z wywalczonych już pązycji. Nieprzypadkowa była więc ta 
łatwość, z jaką działaczom „IV Międzynarodówki” udało się nawiązać 
kontakt z pewnymi odłamami antysocjalistycznymi w Polsce, wśród któ- 
rych pojawili się nowo objawieni trockiści. Na przykład na zorganizowa- 
nym w grudniu roku 1980 w Paryżu „międzynarodowym sympozjum” 
trockistów był obecny przedstawiciel polskiej grupy „IV Międzynarodów- 
ki”. W wygłoszonym przemówieniu poinformował o zamiarze „walki o ut- 
worzenie Polskiej Socjalistycznej Partii Robotniczej — awangardy rewolu- 
cji politycznej”. Trockistom polskim zalecano, zgodnie z przyjętą taktyką 
„entryzmu” (wchodzenie, wnikanie), przenikanie do „Solidarności” i two- 
rzenie w niej „grup inicjatywnych” — trzonu przyszłej ich partii. „Pod- 
stawowe zadanie awangardy trockistowskiej w Gdańsku — głosiła jedna z 
instrukcji dla środowisk polskich, wystosowana przez „Ligę Spartakusa” 
w USA — polega na tym, by po zbliżeniu się do kierownictwa «Solidar- 
ności» wywrzeć wpływ na kształtowanie jej programu”. „Powinniście mieć 
— zwracali się do ekstremistów z „Solidarności” działacze ,„Komitetu Re- 
konstrukcji IV Międzynarodówki” — tylko jedną odpowiedź: odmowę 
współpracy i strajki”. Rozpowszechniając prowokacyjne oświadczenia na 
temat „przepaści między narodem i rządem, IV Międzynarodówka w paź- 
dzierniku 1981 roku zdecydowanie zalecała trockistom przejęcie władzy 
w Polsce. 

Międzynarodowy trockizm proklamował prawdziwą wyprawę krzyżową 
przeciwko władzy ludowej w Polsce. Przy pomocy wszystkich dostępnych 
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środków starał się pogorszyć sytuację gospodarczą i społeczną w kraju. 
Trockizm obwiniał władzę ludową, a przede wszystkim PZPR, za powstałe 
trudności. Trockiści złośliwie i tendencyjnie wypaczali sens i treść działań 
polskich komunistów, zmierzających do powstrzymania regresu gospodar- 
czego i destabilizacji sytuacji w kraju. „Żadna decyzja władz — oświad- 
czają trockiści francuscy — nie potrafi wyprowadzić kraju z kryzysw”. 

Działając poprzez takich zaciekłych wrogów socjalistycznej Polski, jak 
Modzelewski i Kuroń, którzy otwarcie weszli w kontakt z reakcją mię- 
dzynarodową, trockiści inspirowali i nadal inspirują polską kontrrewolu- 
cję w zamiarze wywołania konfrontacji i walki bezpośredniej, wręcz fi- 
zycznej. | 

Obecnie wydawnictwa trockistowskie upowszechniają na swych łamach 
niewybredne oszczerstwa i kłamstwa na temat powiązań sojuszniczych Pol- 
ski z krajami socjalizmu, a zwłaszcza z ZSRR. Przedstawiają w wypa- 
czonym świetle bezinteresowną pomoc krajów wspólnoty socjalistycznej 
dla bratniej Polski i ich poparcie dla wysiłków władz polskich, zmierza- 
jących do normalizacji sytuacji w kraju. > 

Szeroko reklamowane przez propagandę burżuazyjną „oświadczenia” 
i „wezwania” trockistów są jednym z ogniw łańcucha rozpętanej na Za- 
chodzie kampanii antypolskiej, antysocjalistycznej. Głównym celem tych 
deklaracji jest wywarcie wpływu, zgodnego z zapotrzebowaniem reakcji 
kapitalistycznej, na poszczególne warstwy młodzieży, studentów i inteli- 
gencji, a nawet przedstawicieli postępowej opinii publicznej na Zachodzie. 

Analiza ostątnich wydarzeń dowodzi wyraźnie, że trockizm żyje i paso- 
żytując na przesądach drobnomieszczańskich jest zdolny przystosować się 
do różnych sytuacji politycznych i za każdym razem ponownie podnosi gło- 
wę tam, gdzie nie prowadzi się z nim nieustannej walki. 


x 


"W warunkach ostrej walki ideologicznej między dwoma przeciwstawny- 
mi systemami społecznymi na świecie, KPZR oraz bratnie partie komuni- 
styczne i robotnicze widzą swój obowiązek przeciwstawiania się oportuniz= 
mowi i rewizjonizmowi oraz najniebezpieczniejszej ich odmianie — tro- 
ckizmowi. 

Walka z trockizmem, podobnie jak z innymi odmianami oportunizmu, 
jest internacjonalistycznym obowiązkiem komunistów. „Nie może być ona 
prowadzona — podkreśla Leonid Breżniew — jak kampania obliczona je- 
dynie na jakiś określony czas. Rozprawienie się z oportunizmem wszelkiej 
maści było i pozostaje niezmiennie obowiązkiem i zadaniem wszystkich 
partii marksistowsko-leninowskich”. 
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Dokumenty i materiały (1914-1918) 


i 


Wybuch pierwszej wojny światowej w sierpniu 1914 r. postawił poł- 
skie spoleczeństwo, podzielone zaborowymi granicami, w dramatycznej 
sytuacji. Ziemie polskie przeciął front, Polacy byli powoływani do wojska 
po obydwu jego stronach. Wojna przeciwstawiła sobie potęgi zaborcze. 
Przyniosła też regres gospodarczy i spoleczny. Znaczna liczba zakładów 
przemysłowych została wraz z załogami ewakuowana do Rosji. Gdy w 
sierpniu 1915 r. front przesunął się na wschód, okupacyjne władze niemie- 
ckie i austriackie wprowadziły na zajętych terenach grabieżczy system re- 
kwizycji żywności, surowców, metali kolorowych oraz przymusowych wy- 
wózek na roboty do Niemiec. Masowemu bezrobociu towarzyszyła wzma- 
gająca się drożyzna. 

Antywojenne stanowisko socjalistycznego ruchu robotniczego określiły 
uchwały kongresów II Międzynarodówki w Stuttgarcie (1907), Kopenha- 
dze (1910) i Bazylei (1912). Jednak większość partii II Międzynarodówki 
poparla w toczącej się wojnie swoje rządy burżuazyjne. Tylko nieliczne 
partie i grupy wezwały klasę robotniczą do walki z wojną. 

Czołową pozycję wśród rewolucyjnej lewicy 11 Międzynarodówki zaj- 
mowała partia bolszewicka. Włodzimierz Lenin wzywał do konsekwent- 
nego zerwania z oportunizmem, przekształcenia wojny imperialistycznej w 
wojnę domową przeciw burżuazji, wskazując obalenie kapitalizmu 
ś ustanowienie dyktatury proletariatu jako jedynie skuteczne środki za- 
pobieżenia wojnom w przyszłości. Realizacja linii leninowskiej. przez par- 
tię bolszewicką umożliwiła objęcie przez klasę robotniczą kierownictwa 
nad ruchem antywojennym mas pracujących w Rosji i zwycięstwo w 
1917 r. pierwszej w dziejach rewolucji socjalistycznej. 

Z hasłem „Precz z wojną!” i wezwaniem do walki o „rewolucję robotni- 
czę” zwróciły się do proletariatu Polski obydwa „powstałe z rozłamu 
w 1911 r. odłamy SDKPiL (zarządowcy, reprezentowani przez Zarząd 
Główny, it rozłamowcy, reprezentowani przez Zarząd Krajowy) oraz PPS 
Lewica i żydowska partia robotnicza Bund (zob. dokument nr 1). Czo- 
łowi działacze SDKPiL przebywający w Niemczech (Róża Luksemburg, 
Julian Marchlewski) należeli do współtwórców rewolucyjno-internacjo- 
nalistycznej grupy Spartakusa. Organizacje SDKPiL t PPS Lewicy w Ro- 
sji przewodziły tysięcznym rzeszom robotników polskich, którzy uczestni- 
czyli w rewolucji rosyjskiej, poparli przełom październikowy i zrodzoną 
z niego wladzę radziecką. 

Na ziemiach Królestwa Polskiego SDKPiL (zjednoczona w 1916 r.) 
1 PPS Lewica zwalczały obie wojenne orientacje burżuazji polskiej jako 
sprzeczne z dążeniami polskich mas pracujących do wyzwolenia społecz- 
wego i narodowego. Obejmowały tą oceną zarówno orientację procarską, 
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zdominowaną przez Narodową Demokrację, jak i orientację na pdństwa 
centralne, Niemcy i Austrię, skupioną wokół Naczelnego Komitetu Na- 
rodowego (NKN) i walczących w składzie armii austriackiej Legionów Pol- 
skich. PPS Frakcja Rewolucyjna poparła na początku wgjny akcję zbroj- 
ną Józefa Pilsudskiego, jego współudział w tworzeniu Legionów Polskich 
ś współpracę z NKN, następnie jego politykę zbliżenia do Niemiec, 
wreszcie jego zwrot przeciw Niemcom i poszukiwanie oparcia w pań- 
stwach koalicji zachodniej, Podporządkowana tym koncepcjom dzialal- 
ność polityczna i propagandowa PPS (która w trakcie wojny przestała 
poanncć się przy gwej nazwie dodatkiem Frakcja Rewolucyjna) osla- 

więzy łączące walkę robotników polskich z antywojenną akcją ro- 
botników państw zaborczych. | 


Już na początku wojny głównodowodzący walczących na ziemiach pol- 
skich armii, rosyjskiej, niemieckiej i austriackiej wydali. odezwy zawie- 
rające mgliste sugestie w sprawie polskiej. Po stronie rosyjskiej obiecy- 
wano Polakom „zjednoczenie pod berłem cara”, po stronie austriacko-nie- 
miecieiej zapowiadano „wolność”, bez sprecyzowania, na czym ma ona 
polegać. Z myślą o pełniejszym wykorzystaniu polskich zasobów gospo+ 
darczych i rezerw ludzkich dla prowadzenia wojny wydany został tzw. 
akt 5 listopada 1916 r. — odezwa cesarzy niemieckiego i austriackiego, 
zapowiadająca utworzenie na ziemiach byłego zaboru rosyjskiego za- 
leżnego od państw centralnych państwa polskiego. Zgodnie z polityką 
Piłsudskiego PPS poparła akt 5 listopada, jak również Tymczasową Radę 
Stanu (namiastkę rządu). Natomiast PPS Lewica (zob. dokument nr 2) 
t SDKPiL potępiły akt 5 listopada jako oszustwo godzące w interesy na- 
rodu polskiego. | | 


Znana proklamacja Piotrogrodzkiej Rady Delegatów Robotniczych i Zoł- 
nierskich z marca+1917 r. uznająca bez zastrzeżeń prawo Polaków do 
niepodległości torowała drogę do umiędzynarodowienia sprawy polskiej. 
Jednocześnie rewolucja rosyjska przyczyniła się do kształtowania się w 
krajach wciągniętych w wir wojny masowego ruchu na rzecz sprawiedli- 
wego pokoju. | 

Wpływ, jaki nowa sytuacja wywarła na PPS, obrazuje rezolucja o 
sytuacji politycznej uchwalona przez jej XIII Zjazd (zob. dokument nr 3). 
Naczelnemu żądaniu, aby przyszłe państwo polskie miało charakter repu- 
blikańsko-demokratyczny, nie towarzyszyły jeszcze wychodzące poza ramy 
kapitalizmu postulaty przemiam spolecznych. Był to już jednak ich po- 
czątek. Pozostając nadal w obozie pilsudczykowskim (popierając m. tn. 
dzialania Polskiej Organizacji Wojskowej 1 uczestnicząc w kampanii na 
rzecz uwolnienia Piłsudskiego) będzie ona podlegać radykalizacji, wysu- 
wając z czasem (zob. dokument nr 6) także postulaty przemian społecz- 
nych. W szeregach PPS coraz wyraźniej wyodrębniały się tendencje le- 
wicowe. Wysunięcie na pierwszy plan sprawy demokracji przeciwstawia- 
ło PPS monarchistycznym ciągotom prawicy burżuazyjnej, która deklaro- 
wała poparcie dla ustanowionej przez władze niemiecko-austriackie Rady 
Regencyjnej, występującej w imieniu przyszlego króla polskiego. Wy- 
chodząc z zalożeń demokracji burżuazyjnej PPS uzależniła urzeczywistnie- 
nie przewrotu spolecznego od Sejmu. Również wysunięcie sprawy przy- 


Stulecie polskiego ruchu robotniczego 


należności Litwy i Białorusi do Polski odpowiadało dążeniom obozu bur- 
żuazyjńego (zob. dokumenty nr 3 i 6). 

Zdecydowane poparcie SDKPiL i PPS Lewicy dla Rewolucji Paźdżier- 
nikowej i przeobrażeń socjalistycznych w Rosji (zob. dokumenty nr 4 i 5) 
było kontynuacją linii rewolucyjnego sojuszu polskiej klasy robotniczej 
z walką klasową robotników państw zaborczych. Było to również nawią- 
zanie do uchwały kongresu II Międzynarodówki w Stuttgarcie, które 

łosiła: „Jeśli grozi wypowiedzenie wojny — robotnicy zainteresowanych 

rajów i ich przedstawiciele w parlamencie obowiązani są dołożyć wszel- 
kich wysiłków, aby przeszkodzić wybuchowi wojny, podejmując w tym 
celu odpowiednie przedsięwzięcia, które oczwiście przybierają rozmaite 
. formy i natężenie w zależności od zaostrzenia walki klasowej ś ogólnej 
sytuacji politycznej. Jeśli mimo wszystko dojdzie do wojny, obowiązkiem 
ich jest wystąpić na rzecz szybkiego jej zakończeńia oraz ze wszystkich 
sił dążyć do wykorzystania wywołanego przez wojnę kryzysu, ekonomicz- 
nego i politycznego w celu budzenia świadomości politycznej mas ludo- 
wych i przyspieszenia upadku klasy kapitalistów”. 


Doceniając antywojenną wymowę rewolucji rosyjskiej SDKPIL 4 "PPS 
Lewica liczyły na rewolucyjny zwrot także w. pozostałych państwach zad- 
borczych i, w dalszej konsekwencji, rozprzestrzenieniu się rewolucji so+ 
cjalistycznej na pozostale kraje Europy, zwłaszcza te, które były uwikłane 
w rozgrywkę wojenną. Sprawa wyzwolenia narodów uciskanych, w tym 
i sprawa polska rozpatrywane więc były w kontekście przewidywanej 
rewolucji europejskiej. Wierzono, że rewolucja zniesie ucisk na 
we wszelkiej posfaci i stworzy związek wolnych narodów, których nie 
będą dzieliły granice państwowe. 

Takie stanowisko oznaczało zarazem opowiedzenie się za jak najszer- 
szym uwzględnieniem w rachubach politycznych newolucyjnej inicjatywy 
mas pracujących. Stąd przeświadczenie obu partii, że nowa ikstytucja 
wytworzona przez rewolucję rosyjską — rady delegatów robotniczych i żoł- 
nierskich — powinna t w Polsce znaleźć swoje zastosowanie (zob.  do- 
kument nr 7). SDKPiL t PPS Lewicę łączyło przeświadczenie o możl- 
wości przeobrażenia w oparciu o rady walki klasowej mas w nową .rze- 
czywistość polityczną — dyktaturę proletariatu, którą pojmowały. jako 
ruch ogólnoeuropejski, łamiący przedziały narodowe anachroniczne juź, 
ich zdaniem, w nowej, rewolucyjnej sytuacji. Wystarczającym potwierdze- 
niem tych oczekiwań wydawały się być wstrząsy w Austrii € Niemczech, 
które w listopadzie 1918 r. obaliły stare reżimy monarchiczne i przyczy- 
niły się do oswobodzenia ziem polskich spod władzy zaborców. ' 

Artykuł Adolfa Warskiego (zob. dokument nr 7) daje syntetyczny obraz 
wieloletniego procesu wzajemnego zbliżenia SDKPiL 4 PPS Lewicy, któ- 
rego uwieńczeniem stało się zjednoczenie obu partii i utworzenie w grud- 
niu 1918 r. Komunistycznej Partii Robotniczej Polski oraz włączenie re- 
wolucyjnego nurtu polskiego ruchu robotniczego do kształtującego się 
światowego ruchu komunistycznego. 

Niniejszy wybór jest kontynuacją serii dokumentów, przygo 
przez Centralrte Archiwum KC PZPR. Tomy publikujemy w pelnym 
brzmieniu. 
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1914 sierpień 2, Warszawa. — Odezwa antywojenna „Do proletariatu Pol- 
ski!” wydana przez Zarząd Krajowy SDKPiL, Zarząd Główny SDKPiL, 
Centralny Komitet Robotniczy PPS Lewicy i Centralny Komitet kde 


DO PROLETARIATU POLSKI! 


Towarzysze-Robotnicy! Krwawa łuna wojny europejskiej groźnie za- 
nad światem. Minął krótki czas od rozpoczęcia wojny austriacko-serb- 
skiej, a jesteśmy świadkami rozpoczynającego się boju między Niemcami 
a Rosją. Niechybnie z przerażającą koniecznością staniemy wobec ogólnej 
rzezi europejskiej. 
Na ołtarzu wojny masa ludowa ma złożyć niezliczone ofiary w ludziach, 
miliony ludu pracującego będą wydane na pastwę głodu i nędzy, zniszcze- 
nie grozi dobytkowi świata cywilizowanego. 


" Zbrodnicza polityka rządów obecnych krwią i żelazem znaczy drogi ka- 
pitału, chciwie szukającego nowych pól wyzysku. Egoistyczne interesy 
klas posiadających, rabunkowe dążenia do rozpostarcia panowania kapitału 

—na nowe ziemie wywołują okrutne zmagania się o podział łupów. Krew, 
przelana przez setki tysięcy > ludu, ma być przetopiona na złoto dla 
ciemiężycieli. 

Niedawna wojna między padsiowań bałkańskimi taiła w sobie wybuch 
czekających świat zapasów morderczych. Przez czas ten szał zbrojeń za- 
vstrzył jeszcze przeciwieństwa między państwami. Miliardowe wydatki, 
czynione na armię i flotę w tym czasie, gdy robotnicy o każde drobne po- 
lepszenie bytu muszą walczyć lata całe, stanowiły „pokój zbrojny”. Ten 
„pokój zbrojny” jest obecnie złamany. Fo wojenna obejmuje pano- 
wanie. 


Nie obrona interesów ludowych, nie walka o swobody ludowe i naro- 
„dowe, nie przeciwieństwa rasowe są przyczynami tego wybuchu wojenne- 
4 Sprzeczne interesy kapitalistów krajów europejskich, zaborcza polity- 

imperialistyczna rządów burżuazyjnych — oto te siły zgubne, re 
pchają ludy.do wzajemnego niszczenia się. 


Na straży pokoju, na straży ocalenia świata kulturalnego od zniszcze- 
nia stoł międzynarodowa klasa robotnicza. Proletariat całego świata rozu- 
mie, że ruina, która grozi przy obecnej katastrofie wojennej, jego szeregów 

- przede wszystkiem dotyczy, że rozpacz i nędza przede wszystkiem na rodzi- 
'ny ludu pracującego padnie. Klasa robotnicza uświadamia sobie, że wojna 
rozbija potężny gmach jej organizacji, która jest nasilniejszą bronią prole- 
tariatu, że wojna burzy plony jej wytrwałej, a niezmordowanej pracy bw 
-downictwa lepszego ustroju społecznego. 


Precz z wojną — oto okrzyk, który wyrywa się z piersi millionów de» 

- monstrujących rewolucyjnie robotników wszystkich krajów i narodowości. 
" Polityce wojny wszystkich przeciwko wszystkim proletariat przeciwstawia 
swą solidarność międzynarodową, opartą na braterstwie ducha rewolucyj- 


Statecie polskiege ruchu robotniesege 


nego, na wspólności dążeń do zniesienia io ustroju wyzysku i uci- 
sku, do wprowadzenia ustroju socjalistycznego. Proletariat wypowiada 
walkę swym rządom, swym ciemiężycielom, a zbliża się groźny podmuch 
rewolucji robotniczej, rozlegnie się potężny marsz rewolucyjnych bataljo- 
nów robotniczych na okopy obecnego ustroju kapitalistycznego. Robotni- 
cyl Tworzycie jedno z ogniw wielkiej rodziny proletariackiej. W chwili 
"dziejowej, jaka obecnie nastąpiła, musimy zdać sobie sprawę z naszego 
obowiązku rewolucyjnego, aby z całą mocą wystąpić jako oddział rewolu- 
cyjnej armii międzynarodowej. ' 


Rozpoczynająca się wojna caratu z Niemcami i Austrią wciąga kraj 4 
przede wszystkiem w wir zawieruchy wojennej. Już setki tysięcy lud 
pracującego zostały oderwane od warsztatów, już zamarło wiele ognisk 
pracy, już widmo głodu zagląda w oczy warstw nieposiadających, już klę- 
ska głodu dotkliwie się zapowiada. 


Nie jest w mocy proletariatu zapobiec wybuchowi wojny. W obecnych 
państwach losy wojny i pokoju, bytu miljonowych mas zależą od garści 
warstw panujących. Uderzają na siebie wielkie potęgi militarne i nie jest 
mocen proletariat władną dłonią zdusić starć wojennych. 


Ale wie proletariat, że jego stanowisko rewolucyjne musi pozostać nie- 
zmienne, że jego akcja rewolucyjna musi rozwijać się dalej, musi nabrać 
jak największego spotęgowania. 


Żądania polityczne proletariatu w okresie zmieniających się wypadków 
wojennych są niezależne od przechylania się zwycięstwa w tę lub inną 
stronę. Swe tewolucyjne wystąpienia proletariat naszego kraju będzie 
uzgadniał z wystąpieniami Rosji i Europy, albowiem będą one wypływały 
z rewolucyjnego dążenia do obalenia rządów obecnych i do wprowadzenia 
rządów ludowych. 


Walcząc o prawa”narodowościowe, proletariat polski będzie swe żądania 
wyprowadzał z całokształtu robotniczej polityki klasowej i, wolny od nea- 
cjonalizmu, żądania te będzie. popierał walką rewolucyjną, przeciwstawia- 
jąc się wszelkim konszachtom i targom dyplomatycznym. : 


Wśród walki sił społecznych, jaką wybuch wojny i położenie ekonomice- 
ne kraju wywoła, proletariat musi przeciwstawić sferom burżuszyjnym 
i obszarniczym swą świadomość klasową. Jako siła zorganizowana, jako 
jedyny bojownik o wolność, musi on stać na straży przyszłości i wolę swą 
uczynić przodującą w przyszłych wypadkach dziejowych. 

Towarzysze-Robotnicy! Rewolucyjna polityka, rewolucyjna akcja pro- 
letariatu musi przejawić się z całą mocą i wyrazistością. 

Proletariat musi stać i nada] jako siła samodzielna w walce przeciwko 
rządom, przeciwko kapitałowi, przeciwko nacjenalizmowi. 


Proletariat musi dążyć do tego, by jego interesy klasowe bronione- były 
przeciwko wszystkim siłom wrogim, musi dla zwycięskiego przeprowadze- 
nia swych żądań zdobyć władzę i ująć rządy w swe ręce. 


Towarzysze-Robotnicy! Stańmyż ramię przy ramieniu. Niechaj każly 
proletariusz znajdzie się w szeregach walczących! 
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Niechaj socjalizm międzynarodowy prowadzi nas do walki i ce 
Precz z wojną! 

Niech żyje braterstwo ludów! 


Precz z uciskiem i wyzyskiem! Niech żyje socjalizm! 
Precz z caratem! Niech żyje rewolucja! 


Zarząd Krajowy 
' Bocjaldemokracji | Królestwa va Polskiego I Litwy 


Zarząd Główny 
Socjaldemokracji Królestwa Polskiego I Litwy 
Centralny Komitet Robotniczy 
. | Polskiej Partii Socjalistycznój (Lewicy) 
Centralny Komitet „Bundu” 
Warszawa, 2 sierpnia 1914 r. 


Socjaldemokracja Królestwa Polskiego | Litwy. Dokumenty I materiały 1914— 
—1018. Opracował Bronisław Szmidt, pod red. Stanisława Krzyżanowskiego Mosk- 
wa 1936, str. 3—35. 


1916 listopad, Warszawa. — Odezwa Centralnego Komitetu Robotniczego 
PPS Lewicy z powodu ogłoszenia aktu 5 listopada — zapowiedzi utworze- 
nia zależnego od Niemiec i Austrii państwa polskiego na ziemiach byłego 
zaboru rosyjskiego. 


Polska Partia Socjalistyczna 


Dnia 5 listopada cesarz niemiecki i austriacki ogłosili zapowiedź stwo- 
p: państwa polskiego z zajętych przez ich armie ziem zaboru rosyj- 

ego. 

zaborczy imperializm, który prowadzi krwawą, morderczą wojnę w imię 
interesów wielkiego kapitału, który pożogą i grabieżą zniszczył prawie ca- 
łe Królestwo, które systematycznie rabuje i ogładza jego ludność, który 
zabił przemysł polski i setki tysięcy ludzi skazał na powolne konanie, któ- 
ry chce całą zdolną jeszcze do pracy ludność Polski zapędzić do robót ka- 
torżniczych w Niemczech i w „batalionach robotniczych”, ten sam beze 
względny, chciwy łupu i zysków imperializm, występuje dziś oto w roli 
wskrzesiciela Polski 

Robotnicy! Towarzysze! Nie naprawa krzywd wyrządzonych, nie uzna- 
nie praw narodu polskiego do samodzielności politycznej są treścią i ce- 
lem aktu z dnia 5 listopada. Akt ten — to nowa forma imperialistycznej 
zaborczości, to tylko droga do uprawnienia i usprawiedliwienia tego syste- 
mu gwałtów i grabieży, który władze oOPyne stosują na ziemiach pol- 
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skich. To przede wszystkim sposób, by. zmusić ludność Polski do nowych, 
odtąd rzekomo dobrowolnych ofiar, by wydobyć z kraju okupowanego set- 
ki tysięcy przymusowych robotników i żołnierzy potrzebnych rządom mo- 
carstw.centralnych. 

To w toku wojny. A po wojnie, nowe państwo polskie, jeśli istotnie po- 
wstanie, jeśli dobroczynni monarchowie nie przehandlują go wzamian za 
inne łupy, ma stać się rynkiem zbytu, terenem eksploatacji, kolonią, a jed- 
nocześnie — przez armię swą — szańcem obronnym przed Rosją dla chci- 
wej żysku i wyzysku burżuazji niemieckiej. ' 

Nie po raz pierwszy czasu tej wojny występuje zaborczy imperializm 
pod maską wielkich haseł wolnościowych. | 

Przez szalbierczą odezwę Wielkiego Księcia, przez zapowiedź zjednocze- 
nia i odrodzenia Polski chciał carat, co przez lat sto był najkrwawszym kra- 
ju tego katem, zapewnić sobie w Królestwie spokój i przychylność ludno- 
ści, aby tym łatwiej przeprowadzić swe zbrodnicze cele. Pamiętamy, jak 
wówczas polskie klasy posiadające słały się w hołdzie u stóp cara zbluzga- 
nego krwią całych pokoleń polskich, krwią wszystkich ludów państwa ro- 
syjskiego — pamiętamy jak „niepodległościowcy” dzisiejsi kwiatami ob- 
sypywali na ulicach męczeńskiej Warszawy — kozaków. Tylko „niepatrio- 
tyczny” proletariat polski przejrzał piekielne machinacje caratu. On ostał 
się wiernie przy swym rewolucyjnym sztandarze socjalizmu, nawoływał 
do dalszej bezwzględnej walki z wszelką reakcją i głosił hasło „wojna woj- 
nie”. | 

„Nie inne zajmuje dziś stanowisko. Rozumiejąc istotne zamiary rządów 
ogłaszających akt 5 listopada, socjalistyczny proletariat polski nie da się ' 
im użyć za dobrowolne ich narzędzie. 

" Zarówno cała dotychczasowa polityka władz okupacyjnych, jak niero- 
zluźniony ani na chwilę, ale przciwnie wzrastający z dniem każdym ucisk, 
jak system stwarzania instytucji mających rzekomo kłaść podwaliny przy- 
szłego państwa polskiego — urągają obietnicom niepodległościowym. 

Ekspozytury rządów najezdniczych powstające pod nazwą władz pol- 
skich, to — zarazem zadanie kłamu tym obietnicom i najhaniebniejszy 
„pomnik, jaki postawią sobie „patriotyczni” ugodowcy niepodległościowi. 

Klasa robotnicza walczy i przeciwstawia się wszelkim rządom kapita- 
listycznego świata, ale w tych nowych mających powstać stopniowo — 
rzekomo polskich, a narzuconych przemocą rządach, widzi nie tylko orga- 
nizację swych klasowych przeciwników, ale w dodatku narzędzie oszust- 
wa i szalbierstwa politycznego. 

Stwierdzając, że tylko demokratycznie wybrane przez całą ludność cia- 
ło przedstawicielskie może i powinno przemawiać w jej imieniu i kierować 
tymi dziedzinami życia publicznego, które w toku wojny przechodzą w rę- 
ce społeczeństwa polskiego, dążąc nieustannie do demokratyzacji całego 
życia publicznego i widząc w niej jedyną rękojmię usamodzielnienia kraju, 
klasa robotnicza walczyć będzie z wszelkim uzurpatorstwem, z upodlonymi 
najemnikami najezdniczych rządów, którzy pojvażą się występować jako 
reprezentacja ludności polskiej. | | 


Bezwzględną walkę stoczą też robotnicy socjalistyczni z tymi wszystki- 
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mi żywiołami i grupami, które w taki czy inny sposób popierają oszukań- 
czą politykę rządów wojujących i w imię narodowych haseł chcą frymar- 
czyć interesami i krwią ludności. | 

Pod zarzutem zdrady najistotniejszych interesów szerokiego ogółu sto- 
ją dziś przede wszystkim występni uzurpatorzy, którzy jako rzekomi przed- 
stawiciele tego ogółu, w tajemnicy przed nim, prowadzili niecne konszach- 
ty z rządami. Na rozkaz tych rządów, w imieniu narodu przedkładali pro- 
pozycje, zmierzające do pozbawienia ludności Polski głosu i wpływu na 
decyzje o jej losach, do narzucania jej uzurpatorskich władz, zaprzedanych 
najeźdźcom i pomagających im w wykonaniu krwawych zamierzeń. | 


Jako świadomi fałszerze opinii publicznej napiętnowani być muszą pa- 
chołkowie niemieccy z Klubu Państwowców Polskich, którzy domagają się 
„silnego rządu i przymusowej branki” i ślą dziękczynne adresy ciemięż- 
com kraju. 

Zwalczać i demaskować będzie na każdym kroku klasa robotnicza obłud- 
ną politykę chciwych władzy, gotowych zawsze do ugody z każdym zwy 
cięzcą — Narodowych Demokratów, którzy dziś, bojąc się jeszcze zerwać 
swój sojusz z caratem, nie mogą znieść, by ktoś inny, nie oni, zbierał owo- 
*ce ugody z dzisiejszymi panami sytuacji. i 

Zawziętą walkę wypowiedzą wszyscy Świadomi robotnicy zdradzieckiej 
i zgubnej agitacji „Frakcji Rewolucyjnej”, tym, którzy przybrani w maskę 
socjalizmu nawołują do stworzenia armii, do niesienia pomocy państwom 
wojującym, każą wierzyć w zdobycie tą drogą „wolnej, ludowej, demokra- 
tycznej Rzeczypospolitej Polskiej”. Rzucając obłudne hasło demokratycz- 
nej konstytuanty, dążą jednocześnie do stworzenia takiego fikcyjnego 
przedstawicielstwa narodowego, które by usankcjonowało gwałty władz 
okupacyjnych, złożyło im żądaną daninę krwi robotniczej i rozgrzeszyło 
uzurpatorów, tak jak oni już ich rozgrzeszyli. 


Zdradzana i zaprzedawana przez wszystkich swoich jawnych i ukrytych 
wrogów, klasa robotnicza przeciwstawić im musi swoją nieugiętą posta- 
wę, swoją niezłomną solidarność i jedność wszystkich żywiołów, stojących 
na szczerze socjalistycznym stanowisku. 

Świadoma tego, że nie wojna, nie nikczemne sojusze z tym czy owym 
burżuazyjno-imperialistycznym rządem, ale tylko walka rewolucyjna pro- 
letariatu międzynarodowego z całym dzisiejszym ustrojem społeczno-po- 
litycznym przynieść mogą zwycięstwo ideałom socjalistycznym i hasłom 
demokracji, a zarazem ograniczyć i znieść wszelki polityczny, społeczny 
i narodowy wyzysk i ucisk, klasa robotnicza zostanie wierna tym hasłom. 


Robotnicy! Z hasłem „wojna wojnie”, z żądaniem natychmiastowego - 
przerwania morderczych zapasów, grożących zagładą całym pokoleniom, 
proletariat polski odrzuci wszelkie próby wciągnięcia go w wir rzezi euro- 
pejskiej, nie ulegnie ani namowom i agitacji werbunkowej, ani groźbom 
i nakazom, a usiłowaniom narzucenia przymusu wojskowego i przymusu 
pracy przeciwstawi swój najbardziej zawzięty, przed żadnymi ofiarami 
nie cofający się opór. : 


Precz z wojną! Precz z agitacją militarną! 
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leka z branką i werbunkiem! Precz z armią! Precz z oRaosami robote 
niczymi! 
Fańba sprzedajnym służalcom militaryzmu! 
Hańba uzurpatorom! 
Do walki z przemocą i gwałtami oszukańczych rządów! 
Do walki z przymusem wojskowym i przymusem pracy! 
A A żyje wolność, niech żyje zwycięstwo solidarności międzynaro- 
owe 
Niech żyje socjalizm! | 
' Centralny Komitet Robotniczy 
Polskiej Partii Socjalistycznej 


W listopadzie 1916. 
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1917 czerwiec (nie później niż 20), Piotrków. — Uchwała XIN Zjazdu 
PPS. precyzująca stanowisko partii w sprawie podstaw ustrojowych i te- 
rytorium niepodległej Polski. 


OGÓLNE CELE POLITYCZNE W DOBIE OBECNEJ 
NE 


Wobec zbliżającego się końca wojny i wzrostu wpływów demokracji 
i socjalizmu w całej Europie, XIII Zjazd PPS oświadcza, że polska klasa 
robotnicza dążyć będzie niezachwianie w łączności z proletarietem innych 
krajów do utworzenia Niepodległej Rzeczpospolitej Demokratycznej, obej- 
mującej wszystkie ziemie polskie i posiadającej warunki niezbędne dla 


samodzielnego i wszechstronnego rozwoju państwowego i gospodarczego. 


* 


Popierając i wysuwając hasło zjednoczenia Polski w państwo niepodle- 
głe, Polska Partia Socjalistyczna protestuje przeciwko wiązaniu tego hasła 

z jakąkolwiek dynastią, a więc i z dynastią Habsburską, co znalazło wyraz 
w ostatniej uchwale Koła Sejmowego w Krakowie. 

PPS ostrzega przed naginaniem tych haseł do interesów obcych, a: 
to czyniła i czyni polityka narodowej demokracji, jak to czyni NKN. 


u 


Polska Partia Socjalistyczna dąży do tego, by niepodległa Polska stała 
się odrazu Republiką Demokratyczną, jedynie bowiem ta forma politycz- 


210 


i Stulecie polskiego ruchu robotniczego 


na odpowiada interesom politycznym polskiego ludu pracującego, a zara- 
zem zabezpiecza państwo polskie od narzucania nam przez państwa są- 
siednie ich woli za pośrędnictwem króla. 

O formie rządów w Polsce ma prawo stanowić tylko Konstytuanta, wy» 
brana na podstawie pięcioprzymiotnikowego prawa głosowania bez doc 
płci. Konstytuanta winna być zwołana jak najrychlej. 

Wszelkie dążenie do narzucania nam króla lub regenta czy to przez oku- 
pantów, czy też przez reakcyjne żywioły społeczeństwa polskiego — zwal- 
czać będziemy jak najbardziej stanowczo. 

Obowiązkiem wszystkich organizacji partyjnych i wszystkich towarzy- 
szy jest prowadzenie jak najsilniejszej agitacji w tym duchu. 


MI 


Polska Partia Socjalistyczna popierać może tylko taki Tymczasowy Rząd 
Polski, który 

1) byłby hiezależny od państw zaborczych, . i 

2) uznałby za najważniejsze swoje zadanie zwołanie jak najrychlej Kon- 
stytuanty na podstawie pięcioprzymiotnikowego prawa głosowania, 

8) którego skład odpowiadałby faktycznemu ustosunkowaniu sił społecz- 
nych w Polsce. 


IV t 


"XIII Zjazd PPS stwierdza w imieniu proletariatu polskiego, że o lożach 
t przyszłości Litwy i Białorusi stanowić może jedynie Konstytuanta tych 
krajów wybrana przez powszechne, tajne, równe, bezpośrednie i propot- 
cjonalne głosowanie. 

Zjazd wyraża swe najgłębsze przekonanie, że w interesie jak Litwy 
i Białorusi, tak również i Polski, a zwłaszcza w interesie proletariatu 
miejskiego i wiejskiego Polski i Litwy, leży zjednoczenie obu krajów na 
zasadzie dobrowolnego związku państwowego. 

Zjazd stwierdza, że sprawy terytoriów spornych, rozgraniczających Pol- 
skę od ludów sąsiednich, rozstrzygnięte być mogą tylko za zgodą ludności 
tych terytoriów. 

Zjazd wzywa socjalistów polskich na Litwie oraz socjalistów litewskich 
do prowadzenia akcji w kierunku wyżej wskazanym. 


Yv , 
zjazd PORE że Polska Partia Socjalistyczna popierać będzie w , Mię. 
dzynarodówce dążenie do jak najszybszego zawarcia pokoju, opartego na 
zasadzie wolności i niepodległości wszystkich narodów, oraz zwalczać bę- 

dzie dążenia imperjglistyczno-zaborcze i system tajnej dyplomacji. 


Wehwały XIII Zjazdu PPS. Wydawnictwo Polskiej Partii Pocauyczaaj Bm. 
1017, str. 3—6. 
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1017 listopad, Warszawa. — Odezwa Zarządu Głównego SDKPiL „Rewo- 
lucja proletariacka w Rosji” wzywająca masy pracujące do solidarnej 
z rosyjską * robotniczą walki e rewolucyjne zakończenie wojny impe- 
rialistyczne | 


Socjaliemokracja Królestwa Polskiego i Litwy 
REWOLUCJA PROLETARIACKA W ROSJI 


Robotnicy! Robotnice! 


- Niesłychane, piorunujące wiadomości dobiegają nas z Rosjil. W Peter- 
sburgu zwyciężyła klasa robotnicza! Rząd burżuazyjny zmieciony, dyktatu- 
ra proletariatu stała się faktem! 

- Wybija godzina zemsty za trzyletnią rzeź milionów, za straszliwy ciąg 
krwawych zbrodni kapitału. Od trzech lat z górą zorganizowane bandy, 
zwane rządami państw kapitalistycznych, pędzą masy robotnicze różnych 
krajów do walki bratobójczej. Od trzech lat z górą międzynarodowy kapi- 
'tał z krwi ludzkiej zgarnia niesłychane zyski wojenne. 

 Proletariat budził się powoli do walki z tą orgią międzynarodowego ka- 
pitału. Już w rewolucji marcowej bohaterski proletariat rosyjski usiło- 
wał dać hasło do międzynarodowego powstania klasy robotniczej. I w 
_ ślad'za nim już ciągnęły krociowe strajki robotników niemieckich i angiel- 
skich, walki barykadowe robotników włoskich, burzliwe odruchy prole- 
tariatu innych krajów. I my, robotnicy polscy, nie pozostaliśmy w tyle, 
targając niezlękłą ręką łańcuch, którym nas skuły zbiry okupacyjne! 

Ale do tej chwili jeszcze dławiła ruch proletariacki przemoc i zdrada. 
Działo maszynowe i stryczek, krata więzienna i gazeta socjalpatriotyczna 
— oto były sposoby tłumienia ruchu Moowego: przedłużania wojny w 
- nieskończoność! 

Przepełniła się jednak czara! Hasło do boju znowu wychodzi z-szeregów 

letariatu rosyjskiego. Robotnicy nie chcieli dłużej znosić panowania Kli- 
ki Kiereńskich i Korniłowów! Proletariat rosyjski zmiótł ajentów koalicji, 
którzy do jego rąk się uciekli dla obalenia caratu, aby mu potem skraść 
owoce zwycięstwa, zrabować wolność! Przez pół roku rządów burżuazyj- 
no-rewolucyjnych akskyskach nie doczekał się chleba i pokoju. Dziś bierze 
je sobie sam dłonią zwycięzcy. 

Ale nie tylko o pokój i chleb dziś chodzi! Z pola walki, od dymiących 
krwawych pobojowisk robotnicy nie wrócą pokornie do jarzma „pokojo- 
wej” pracy, do gorzkiego kawałka chleba z łaski kapitału. Robotnik dziś 
rozumie, że mu nie wolno. zostawiać władzy państwowej w krwawych rę- 
kach kapitału. 

Nie wolno dłużej znosić tego ustroju! Oto czego nas uczy rzeź światowa. 


Wyrwać z rąk burżuazji bogactwa i władzę! Na korzyść całego społeczeń- 
stwa obrócić skarby natury i przemysłu! Zniszczyć krwawą tyranię kapi- 
"tału! Stworzyć szczęśliwą ludzkość wspólnego posiadania i wspomne) pra- 


cy! 
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„Bkulecie polskiego ruchu robotniczego 


Do tej śstaźciej, decydującej walki o socjalizm torują nam drogę wy- 
padki rosyjskie! 

Chwała towarzyszom rosyjskim, którzy pierwsi tę walkę podejmują! 
Jakikolwiek będzie wynik wielkiego ich kroku — trwałe zwycięstwo czy 
chwilowa klęska — oni rzucili nowe hasło proletariatowi całego świata. 
Chwała im i pozdrowienie od nas — którzyśmy od początku wspólne z nimi 
mieli cele! | 

Robotnicy! Robotnice! Wojna się chyli ku końcowi. Krwawe opryszki 
Koalicji czy państw centralnych poczują wspólne niebezpieczeństwo i po- 
dadzą sobie ręce dla zdławienia rosyjskiej klasy robotniczej! Przeciw 
rewolucji dźwignie śię groźnie połączony legjon reakcji. Losy rewolucji 
rosyjskiej są w rękach międzynarodowego proletariatu! 

„Niechże robotnicy wszystkich krajów zrozumieją swój obowiązek soli- 
darności! Niech i oni murem staną przeciw międzynarodowej burżuazji 
za proletariacką Rosją! Do walki nas woła piorunowy dzwon rewolucji 
rosyjskiej! Już szaleje morze buntu robotniczego, już się trzęsą węgły bu- 
dowii kapitalistycznej | 

Robotnicy polscy! Przed sobą mamy walkę krwawą — walkę długą mo- 
że jeszcze. Ale wiemy. jedno — że cel nam przyświeca jasny i wielki. Wy- 
stępujmy ramię w ramię z proletariatem świata całego. Nie o pokój tylko 
— ten nas nie uchroni od nowych zbrojeń i nowej wojny. Nie o chleb tyl- 
ko — ten nam da burżuazja, jak nie odmówi paszy swemu bydłu robocze- 
mu. Nie o wolność tylko — to hasło jest jedynie kłamliwym frazesem do- 
póki panują nienasyceni drapieżcy kapitału. 

„Walczymy o obalenie ustroju kapitalistycznego! Walczymy o socjalizm 
— O wspólną własność, o bratnie Po Mo zjednoczonych ludów | 


Precz z wójną! 
Precz z kapitalizmem | 
Niech żyje rewolucja socjalna! 
Zarząd Główny 
Socjaldemokracji Królestwa ANR | Litwy 
Warszawa, w listopadzie 1917 r. 


CA KC PZPR, sygn. WVII/11 podł. 1 k. 4 


3 | ; "SĘ 
L 


1917 grudzień (nie później niż 31), Warszawa. — Rezolucja Konferencji 


PPS Lewicy, k robotniczą do soli 
ORRRENEE "AA 


REZOLUCJA W SPRAWIE REWOLUCJ I ROSYJSKIEJ 


Zebrani po raz pierwszy po zwycięskiej rewolucji w Rosji na naradzie 
SRdoko 4 Sczedstawiciela PPS dają wyraz uczuciom sk dy i ra- 
dości, którymi wydarzenia rosyjskie przejmują najszersze warstwy rebot- 
nicze w Polsce. 
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Zdeptana zbrojną stopą triumfującego militaryzmu, jęcząca w najsroż- 
szej niewoli i krwawym poniżeniu klasa robotnicza polska widzi w zwycię- 
stwach proletariatu rosyjskiego, w jego bohaterskiej walce z nawałą reak- 
cyjną zapcwiedź swego zbliżającego się wyzwolenia, widzi świtający już 
dzień generalnego rozrachunku robotników z ich odwiecznymi ciemiężcami. 

Pomni swej długoletniej wspólnej walki z proletariatem rosyjskim prze- 
ciw niewoli carskiej, robotnicy polscy stwierdzają, że i dziś rewolucja 
rosyjska jest świetnym zwycięstwem idei międzynarodowej solidarności, 
zwłaszcza jest naturalnym, a potężnym sojusznikiem ich wytężonej walki 
z zaborczością i gwałtami rządów okupacyjnych. 
| Stwierdzając zupełną solidarność robotników polskich i rosyjskich i ści- 

słą współzależność naszej przyszłości od siły albo słabości rewolucji, nara- 
da międzyokręgowa wyraża solidarność z tymi członkami partii, którzy 
w Rosji przeprowadzają w czynie swoje współdziałanie z ruchem rewolu- 
cyjnym, i wzywa ich do dalszej solidarnej akcji z wyzwoleńczą walką pro- 
letariatu rosyjskiego, którego zwycięstwa i klęski będą miały i dla naszej 
walki z naszymi bezpośrednimi ciemiężcami najdonioślejsze znaczenie, 


Robotnik (PPS Lewicy) II 1918 nr 238, str. 11. 


a 


1918 październik 14, Warszawa. — Odezwa Centralnego Komitetu Robot- 
niczego PPS „Do wszystkich robotników i włościan”, precyzująca polityca- 
me i społeczne zadania na okres budowania nie egłej państwowości 
polskiej. | 

Polska Partia Socjalistyczna 


DO WSZYSTKICH ROBOTNIKÓW I WŁOŚCIAN . 


Pękają żlaiżić okowy, kruszy się pierścień krzywdy i przemocy, 
który opasywał i dławił lud. Ster losów świata wypada 2 osłabłych dłoni 
imperialistycznej reakcji. Nadchodzi dzień surowej zapłaty za nędzę, za 
głód, za przelaną krew, Przerażone rządy usiłują zatrzymać koło historii, 
czyniąc ulgi i ustępstwa, ale nic nie powstrzyma toczącej się już lawiny 
rewolucyjnej. Straszliwa wojna dopełniła miary kapitalistycznych zbrodni. 
Ludzkość nie może pozostawać nadal igraszką garstki fabrykantów, ban- 
kierów i spekulantów giełdowych. Prawo do socjalizmu zostało kupione 
kosztem Śmierci i łez milionów. 

W historycznej chwili przełomu musi zabrać głos = robotnicza Pa- 
ski. Wypowiadamy wojnę nieubłaganą wyzyskowi kapitalistycznemu — 
w braterskim sojuszu z proletariatem innych krajów rozpoczynamy bój 
o zniszczenie starego ustroju, o tryumf Prawdy i Sprawiedliwości, o pań- 
stwo socjalistyczne. Programem społecznym walk najbliższych Polskiej 
Partii Socjalistycznej będzie: 

1) wywłaszczenie i upaństwowienie wielkiej własności rolnej; niech zie- 
mia przejdzie do rąk pracujących na niej; 
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2) stopniowe I systematyczne upaństwowienie wielkiego przemysłu, ban- 
ków i handlu zewnętrznego, w pierwszym rzędzie kopalni i środków ko- 
munikacji; konfiskata zysków wojennych; | 
S) umiastowienie domów, by ustała wreszcie lichwa mieszkaniowa; grun- 
towne reformy w gospodarce miejskiej; 


4) prawna ochrona pracy, ubezpieczenia społeczne, całkowita wolność 
strajków, wszelkie ułatwienia dla związków zawodowych, dla ruchu współ- 
dzielczego; bezwzględnie poskromienie spekulacji artykułami codziennej 
potrzeby. 

Nie spodziewamy się niczego od łaski niczyjej. Wysiłkiem własnym dźwi- 
gniemy nową Polskę wolnych ludzi, Polskę niepodległą i zjednoczoną, 
stworzymy socjalistyczny porządek świata; sam lud rozstrzygnie o swojej 
przyszłości, gdy władza polityczna w kraju stanie się jego udziałem. 


Robotnicy! Włościanie! Na ziemi polskiej trwa jeszcze wróg! Zbrodnicze 
rządy pruskich i austriackich junkrów, żandarmów i satrapów nie zostały 
usunięte. W przepełnionych więzieniach, w obozach jeńców, w dalekich fa- 
brykach na obczyźnie jęczą nasi bracia, niewolnicy kapitału niemieckiego 
i policyjnej ochrany. Rodzima reakcja nie traci nadziei, nie wyrzeka się 
panowania. . Ę 

Zniesienie okupacji i Konstytuanta z wyborów powszechnych — to 
pierwsze zadanie, najpilniejszy cel rewolucyjnego proletariatu. 

FR eż by odeszły stąd precz bandy uzbrojonych łupieżców i gnębi- 

Żądagny zaprowadzenia natychmiast swobód obywatelskich, wolności 
prasy, zgromadzeń, stowarzyszeń! ' 

Żądamy, by zwołano jak najprędzej Konstytuantę jednoizbową z pow- 
szechnych bez różnicy płci, równych, tajnych, bezpośrednich i proporcjo- 
nalnych wyborów! | 

Żądamy uwolnienia wszystkich aresztowanych, powrotu robotników wię- 

| zionych w fabrykach i na robotach rolnych w Niemczech! | 


ŻZądamy demokratyzacji samorządu w mieście i na wsi! 


Robotnicy! Włościanie! Wy wszyscy, którzy pracujecie, których nęka 
głód, dławi wyzysk i przemoc wraża! W rozpoczynającej się walce pomię- 
dzy dawnym a nowym ładem możecie stracić tylko kajdany, a przed Wa- 
mi świat do zdobycia! Z czynu Waszego, z rewolucji ludowej, ze zwycię- 
stwa demokracji wyrośnie niepodległa i zjednoczona Republika Polska! 
Czyn Wasz będzie twórcą dziejów! Wola Wasza obali Radę Regencyjną, 
bierne narzędzie w rękach okupantów, smutne świadectwo niedołęstwa, 
tchórzostwa i zaprzaństwa naszych klas posiadających. 


Niech ginie świat reakcji i ugody! Wybija godzina ludów! 
Precz z wojną! Precz z kapitalizmem |! Precz z niewolą! 


Robotnicy! Włościanie! W przededniu szczęśliwszych lat, w r zodedniu 
walk i zwycięstw wzywamy Was wszystkich pod czerwone sztandary 
Bocjalizmu. IE 
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Za wolność, za demokrację, za wyzwolenie pracującego człowieka, za 
niepodległość i zjednoczenie Polski, za ustrój RAJA 

Do walki! Do zwycięstwa! - 

Niech żyje Socjalizm! 

Niech żyje niepodległa i zjednoczorta Republika Ludowa! 

Niech żyje Rewolucja! 


Centralny Komitet Robotniczy 
Polskiej Partii Socjalistycznej 


Warszawa, 14 października 1918 r. 


Robotnik (PPS FR) X 1918 nr 290 s, 1—2 


; Li 
1918 listopad (nie wcześniej niż 9), Warszawa — Odezwa Zarządu Główne- 
go SDKPiL, Centralnego Komitetu Robotniczego PPS Lewicy i Rady 
Związków Zawodowych m. Warszawy „Do robotników miast i wsi”, wzy- 
wająca do wybierania rad delegatów robotniczych w celu objęcia przez nie 
władzy politycznej i wprowadzenia dyktatury proletariatu. 


DO ROBOTNIKÓW MIAST I WSI 


Robotnicy! Chłopi bezrolni i małorolni! Żołnierze! 


W Rosji panuje lud pracujący, zorganizowany w Radach Robotniczych, 
Włościańskich i Żołnierskich. 


W krajach bałkańskich, na Węgrzech, w Austrii i Niemczech lud pracu- 
jący dokonał wielkiej Rewolucji i skupia się w Rady Delegatów na wzór 
Rosji, aby objąć całą władzę w swoje ręce, aby wprowadzić dyktaturę, czyli 
wszechwładzę proletariatu w celu zniesienia wyzysku i wprowadzenia Re- 
publiki Socjalistycznej. ż 

Ludu pracujący! Stańmy śmiało w rodzinie braterskiej wyzwalających 
się ludów, budujmy swoją własną władzę! 


Robotnicy! W każdej fabryce, w każdym warsztacie, w każdej kopalni 
i hucie wybierajcie delegatów do Rad Robotniczych. 


Chłopi bezrolni i małorolni, parobcy i robotnicy wiejscy! W każdej wsi 
wybierajcie delegatów do Rad Włościańskich. 


Żołnierze, którzy nie chcecie stać się katami ludu, którzy pomóc mu 
chcecię w zrzuceniu jarzma wyzysku! W każdych koszarach, w każdej kom- 
panii wybierajcie delegatów żołnierskich. 


Rady Delegatów Robotniczych, Chłopskich i Żołnierskich połączą się 
w jedną wielką siłę, która wyzwoli Polskę pracującą z wyzysku i nędzy 
i połączy ją z innemi krajami wyzwolonymi w jedną rodzinę zbratanych 
i wolnych ludów. 


* 
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Wybierajcie takich delegatów, którzy dążyć będą do objęcia całej wła- 
dzy politycznej przez Rady Delegatów Robotniczych, Chłopskich i Żołnier= 
. skich, do wprowadzenia rządów robotniczych — dyktatury proletariatu. 

Wybierajcie takich delegatów, którzy walczyć będą o zniesienie wszel- 
kiego ucisku i wyzysku przez wywłaszczenie burżuazji i oddanie wszystkich 
fabryk, kopalń i ziemi na własność tałego społeczeństwa —. 

aby przez to umożliwić zniesienie klas i panowanie człowieka nad czło- 
wiekiem, braterstwo ludów, pokój międzynarodowy; 

aby przez to umożliwić wszystkim ludzki byt we wspólnej pracy, bez- 
płatną oświatę, zabezpieczenie chorych, kalek, wdów, sierot i starców. 

Wybierajcie takich delegatów, którzy chcą, aby rząd robotniczy objął 
natychmiast w swoje ręce wszystkie zapasy żywności i przedmioty pierw- 
szej potrzeby oraz zorganizował sprawiedliwy ich podział, 

aby rząd robotniczy usunął lichwę, paskarstwo i spekulację, 

aby odebrał kamienicznikom domy i oddał je na własność robotniczych 
Rad Miejskich i przez to zabezpieczył ludowi pracującemu ludzkie miesz- 
kanie. 

Wybierajcie takich delegatów, którzy, zgromadzeni w Radach, zawezwą 
robotników do natychmiastowego wprowadzenia 8-godzinnego dnia robo- 
czego w fabrykach i 6-godzinnego dnia w kopalniach i w gałęziach pro- 
dukcji szczególnie szkodliwych dla zdrowia. | 

Wszystkie prawa dla chcących pracować! 

Żadnych praw dla pasożytów! 

We wspólnej walce, w braterstwie rządów robotniczych wszystkich kra- 
jów zdobędziemy wolność i szczęście rodu ludzkiego. 

Niech żyją Rady Delegatów Robotniczych, Chłopskich i Żołnierskichi 

Niech żyje dyktatura proletariatu! 

Niech żyje rewolucja socjalna! 


h 


Zarząd Główny | 
Socjaldemokracji Królestwa Polskiego i Litwy 


Centralny Komitet Robotniczy 
Polskiej Partji Socjalistycznej (Lewicy) 


Rada Związków Zawodowych m. Warszawy 
CA KC PZPR, sygn. /VII/11 podt. 2 k. 19. 


1916 dzień 13, Warszawa. — Artykuł dyskusyjny Adolfa Warskiego 
tyje zjednoczenie!” s organu SDKPiL „Nasza Trybuna”. 


NIECH ŻYJE ZJEDNOCZENIE! 
Zjednoczenie naszej partii z Lewicą PPS staje się faktem. Od pierwszej 
chwili powstania Lewicy partia nasza skierowała przeciw niej całe ostrze 
swej krytyki. Rzeczą historyków ubiegłego okresu będzie ocenić, o ile 
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w krytyce naszej było zbyt wiele zajadłości, zaciekłości lub niesprawie- 
dliwości. Jakiż jednak był cel tej krytyki? Oczywiście nie ten, który kie- 
ruje krytyką naszą, wymierzony przeciw partiom burżuazyjnym. Walka 
nasza przeciw tym ostatnim ma na celu pogłębić w świadomości mas pra- 
cujących ich przeciwieństwo do burżuazji. Nie o to nam chodzi w tej walce, 
aby partie burżuazyjne przekonać o słuszności naszej idei, nie o to, aby 
burżuazję przeciągnąć na stronę proletariatu, lecz — całkiem przeciwnie — 
aby zaostrzyć przeciwieństwa klasowe, aby pogłębić przepaść pomiędzy 
klasą wyzyskującą a klasą wyzyskiwaną. | 

Inny natomiast cel stawia sobie krytyka wymierzona przeciw partii ro- 
botniczej, która tak samo jak my dąży do socjalizmu, lecz która ma inną niź 
my metodę myślenia, inaczej ujmuje i formułuje zadania polityczne i tak- 
tyczne partii. Tu chodziło nie o pogłębienie przepaści między dwiema kla- 
sami społeczeństwa, lecz o pogłębienie i zaostrzenie różnie ideowych dwóch 
odłamów ruchu robotniczego. To pogłębianie i zaostrzanie różnie w meto- 
dzie myślenia politycznego było umyślne, celowe, choć z konieczności pro- 
wadzić musiało często do przesady, do zbytniej zaciekłości ideowej. Ale 
'ita przesada, ta zaciekłość w walce ideowej miała tylko jedno na widoku: 
uwydatnić jak najostrzej różnice ideowe, doprowadzić je do skrajnej kon- 
sekwencji, aby uczynić przez to obóz socjalistyczny zdolnym do jak naj- 
ostrzejszej samokrytyki, przekonać przeciwnika i wytworzyć w ten sposób 
wspólność poglądów programowych i taktycznych, która prowadzi do zjed- 
noczenia. 

Przez szereg lat prowadziliśmy z Lewicą PPS nieubłaganą wzajemną 
walkę ideową. Ale nie była to walka dla walki. Jej celem mogło być tylka 
zjednoczenie. I dziś, gdy staje się ono faktem, serce każdego robotnika pol- 
skiego z SD[KPiL] i Lewicy PPS przepełnia tylko radość na myśl, że nasze 
walki ideowe nie były bezpłodne, że doprowadziły one do upragnionego 
rezultatu, do wspólnej walki politycznej, do zjednoczenia partyjnego. 

Czy to zjednoczenie nie przychodzi za wcześnie? Czy nie należało pocze- 
kać jeszcze? | 

Jestem przekonany, że przychodzi ono raczej zbyt późno, że należało go 
dokonać wcześniej. 

W procesie walk ideowych pomiędzy SD a Lewicą PPS różnice w za- 
sadniczych kwestiach programowych i taktycznych w stosunku obydwóch 
partii do nacjonalizmu i oportunizmu do takiego stopnia się zatarły, że zjed- 
noczenie partyjne stało się dojrzałym owocem tych walk jeszcze przed woj- 
ną. W marcu czy kwietniu 1914 r. ówczesny Zarząd Główny naszej partii 
w liście otwartym do Centralnego Komitetu Robotniczego Lewicy PPS 
zaproponował tej ostatniej wydanie specjalnego wspólnego pisma, w któ- 
rym każda strona miała wyłożyć swoje poglądy na najważniejsze kwestie 
naszego ruchu, aby stwierdzić, czy i o ile w poglądach tych istnieją jeszcze 
" ' poważne różnice. Dyskusja miała odbywać się publicznie, w oczach wszyst- 
_ kich towarzyszów partyjnych i z ich czynnym udziałem i ostateczną de- 
cyzją w sprawie przyjęcia lub odrzucenia propozycji zjednoczenia, która 
wychodziła od Lewicy. 

Wybuch wojny tę akcję zjednoczeniową zniweczył, zanim zdążyła się 
rozpocząć, stał się natomiast probierzem stanowiska rewolucyjnego Lewi- 
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cy PPS, probierzem daleko pewniejszym niż wszelkie gołe deklaracje pro- 
gramowe i taktyczne. Mianowicie wojna rozpętała prądy nacjonalistyczne, 
dała im niesłychany karm, szczególnie w Polsce, i niejednego towarzysza 
przerzuciła z szeregów SD do obozu nacjonalizmu. Można się było obawiać, 
że ten wzmożony pęd nacjonalistyczny ogarnie w wielkim stopniu, jeżeli 
nie całkowicie, Lewicę — ze względu na jej dawne wspólne z [PPS] 
„Frakcją” pochodzenie partyjne. Wszak obawa, że Lewica niezupełnie jesz- 
cze pozbyła się nałogów myślenia nacjonalistycznego, stanowiła główny po- 
wód, dla którego nasza partia przez tyle lat odrzucała myśl zjednoczenia. 

Wiemy, że w innych krajach nie tylko jednostki, ale całe grupy stanowią- 
ce skrajne, rewolucyjne skrzydło socjalizmu nie potrafiły się oprzeć impe- 
* rializmowi na początku wojny, jak np. gedyści i blankiści we Francji. Le- 
„wica PPS od samego początku wojny, na równi z SD, przeciwstawiła się 
imperializmowi, przez to dała dowód swego rewolucyjnego stanowiska i za- 
razem dowód, że zjednoczenie było już możliwe przed wojną. | 

Na swej konferencji krajowej w końcu 1915 r. partia ta przyjęła nastę 
, pującą rezolucję: 

„Konferencja stwierdza, że wojna obecna, będąca chwilowo największym 
zwycięstwem rządów burżuazyjnych nad wolą i dążeniami międzynarodo- 
wego proletariatu, jest w istocie ostrym kryzysem ustroju kapitalistyczne- 
go. Kryzys ten, zaostrzając do ostatnich granic wszystkie cechujące ustrój 
obecny sprzeczności i konflikty, stanie się, mimo chwilowej depresji w ma- 
sach robotniczych i triumfu reakcji — wstępem do nowego okresu wzmożo» 
nych walk, które wstrząsając podwalinami dzisiejszych społeczno-politycz= 
nych urządzeń w rozwoju swym wysuną na porządek dzienny sprawę cał- 
kowitej likwidacji ustroju kapitalistycznego i czynić będą coraz wyraźniej- 
szym i bliskim dla klasy robotniczej ostateczny jej cel — socjalizm”. 

Tę rezolucję przyjętą przez Lewicę PPS trzy lata temu, przed wybuchem 
rewolucji marcowej w Rosji, moglibyśmy przyjąć dziś jeszcze, w rok po 
wybuchu rewolucji bolszewickiej. | 

Nie znaczy to bynajmniej, że Lewica PPS przez cały czas wojny była bez 
błędu, że miała od początku do końca tę samą linię polityczną. Na tej sa- 
mej jej konferencji przyjęta została uchwała o „usamodzielnieniu”, która 
tak pasuje do powyższej przytoczonej rezolucji, jak pięść do nosa. W obec- 
nej jednajg dobie historycznej o zasadniczym stanowisku partii robotniczej 
decyduje nie to lub inne odchylenie od prostej jak kij linii, lecz jej stosu- 
nek do imperializmu. Niech „fracy” przeciwstawią się zdecydowanie i kon- 
sk imperializmowi, a nie zawaham się uznać ich za partię rewolw= 

ną. | 

Zresztą, w jakim to kraju znajduje się partia lub grupa rewolucyjnych ' 
socjaldemokratów, która od początku wojny miała tę samą prostą linię po- 
lityczną? Czy miała ją partia bolszewików, która żądała konstytuanty, a po- 
tem ją rozpędziła, która zwalczała eserowską „socjalizację” ziemi, a potem 
ją sama przeprowadzała, aby znowu potem ją znosić? 

Czy miała ją grupa Spartakusa w jej przesłanych przez K. Liebknechta 
„tezach” na konferencję zimmerwaldzką, w których nie było ani słowa 
o rewolucji socjalnej? Lub w politycznym programie tejże grupy, który 
na razie nie szedł dalej poza ramy republiki demokratycznej w tym samym 
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czasie, gdy Lewica w przytoczonej rezolucji widziała już na porządku 
dziennym „sprawę całkowitej likwidacji ustroju kapitalistycznego”? Nikt 
jednak nie może zaprzeczyć, że partie te od początku do końca stały na sta- 
nowisku rewolucyjnym, a o ich rewolucyjności decydowało nie to lub inne 
hasło chwilowe, lecz jedynie i wyłącznie ich zdecydowańe stanowisko prze- 
ciw imperializmowi. 

W naszych burzliwych czasach, kiedy wojna i gwałtowny kryzys kapi- 
talizmu obalają do góry nogami świat cały, żadna poważna partia lub gru- 
pa polityczna nie chciałaby rościć sobie pretensji do nieomylności i twien- 
* dzić, że wtedy, gdy na okół wszystko się wali i zmienia, pozostała nie tknię- 
ta przez huragan dziejowy, zachowała przez cały czas swoją prostą, czy- 


stą, dziewiczą linię, na której jasno jak na dłoni już z góry przed czterema . 


laty wszystkie drogi i etapy rozwoju rewolucyjnego wypisane zostały. 


Błędy Lewicy PPS wcale mnie nie martwią, natomiast martwj i boli | 


mnie to, że nasza SD przez cały czas wojny — SĘ wierzyć twierdzeniu 
naszych wydawnictw — wcale błędów nie popełniała 

Takie twierdzenie równa się niemal otzyznaniu: że przez cały ten, 
zwłaszcza dla Polski, gajcięższy czas wojny partia nasza nie była wcale par- 
tią polityczną, nie miała wcale myśli politycznej, ani złej, ani kaj Nie 
miała nic, co by miało ulec naporowi burzy światowej. 


Skutek zaś był ten, że Lewica musiała swoje błędy sóltznć popeł- 
niać sama, bez naszego udziału, i że zniknęło oddziaływanie SD na Lewicę, 
którym nasza partia przed wojną zupełnie słusznie się chlubiła. 


„Bo co SD przeciwstawiała błędom politycznym Lewicy, żeby na nią od- 
działać? Jeżeli ta ostatnia jako etap do „całkowitej likwidacji ustroju kapi= 
talistycznego” wystawiła hasło „„usamodzielnienia” kraju — o którym nie 
wiadomo, czy to ma być republika, czy monarchia, ludowładztwo czy par= 
lamentaryzm — jakie hasła polityczne, słuszne czy błędne, jaki etap naj- 
bliższy przeciwstawiła mu SD? Republikę demokratyczną, jak bolszewicy 
- lub spartakusowcy? Lub może nasz stary program, konstytuantę, republiką 
demokratyczną i autonomię? Lub republikę, która nam przyniosła rewolu- 
cję niemiecką? Lub wreszcie cokolwiek innego? 


SD właśnie chlubi się tym, że nie uznaje żadnych etapów, nawet jeszcze 


teraz, kiedy z rąk niemieckich dostaliśmy republikę Moraczewski 80; na- 


sza partia nie umiała linii politycznej Lewicy PPS przeciwstawić swojej 
linii, nic — prócz „rewolucji socjalnej”. Ale patent na linię polityczną: 
„Nie — prócz rewolucji socjalnej” należy się nie naszej partii, RE — a> 
ehistom | 

Nie piszę tego z lekkim sercem, bo wiem, jak trudno, a m: jak prawie 
miemożliwą rzeczą było wyznaczyć najbliższy etap polityczny do rewolu- 
cji socjalnej w kraju zamienionym przez wojnę w pustynię, ogołoconym 
« narzędzi pracy i robotników, w warunkach okupacji wojennej! Wiem, że 
w tych beznadziejnych warunkach wyrosło, jako jedyne i wyłączne, ha- 
sło rewolucji socjalnej w kraju, który dotąd oddycha jako tako tylko z łaski 
cudzych rewolucji, rosyjskiej i niemieckiej, który dotąd zdobyć się nie mo- 
że na swoją własną, polską rewolucję już nie tylko socjalistyczną, ale 
choćby „marcową” rosyjską lub „listopadową” niemiecką. 


Ale ta bezsilność, ten brak jakiejkolwiek uk linii politycznej nie jest 
linią polityczną i nie jest cnotą, którą by się chlubić można było. 

Przystępujemy do zjednoczenia jako dwie partie rewolucyjne, w chwili 
gdy znikła poprzednia beznadziejność i bezsiła, w chwili, gdy rewolucja eu- 
ropejska otwiera nam na oścież wrota ku szerokiej i pełnej perspektyw ak- 
cji politycznej. W takiej chwili wszelkie. rekryminacje wzajemne SD i Le- - 
wicy PPS, wszelkie spory tyczące się rzeczy przebrzimiałych byłyby mało- 
dusznością i niewiarą w rewolucję, która Pona wzwyż robotników i ich 
partie. ! 

Na drugi dzień po zjednoczeniu wszystkie drobne, niezasadnicze spory 
i tarcia zostaną gruntownie zapomniane w nawale wspólnej pracy i w og- 
niu wspólnej walki. 

Wierzę w to święcie, jak każdy prosty robotnik z SD i PPS Lewicy, i  dla- 
tego wraz z nimi pragnę zjednoczenia i odciac: | 

o skutku. 


A. Warski 
Nasza Trybuna 13 XII 1918 nr 0, stz. 8—7. | 
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ANTONI CZUBIŃSKI: Polska odro- 
dzona. Społeczne i polityczne aspekty 
rogwoju odrodzonego państwa polskie- 
"go. Rozprawy ti studia, Wydawnictwo 
* Poznańskie, Posnań 1982, str. 462. 


Polska odrodzona.. nie jest kolej- 
BĘ próbą syntezy dziejów II Rzeczypo- 
spolitej, s mamy już ich kilka powsta- 
łych w latach siedemdziesiątych w śro- 
dowisku historyków warszawskich, kra- 
kowskich i poznańskich. Nie jest też 
monografią wybranego zagadnienia Pol- 
aki niepodległej. Stanowi natomiast 
zbiór rozpraw i studiów, powstałych ja- 
ko efekt udziału autor£ w dyskusjach i 
polemikach na marginesie przygotowań 
i obchodów 60 rocznicy odzyskania nie- 
podległości. Autor dał wyraz częściej 
ostatnio występującej u badaczy tenden- 
cji do rozpatrywania zjawisk historycz- 
nych w szerszej perspektywie, co po- 
zwala głębiej wniknąć w sens procesu 
historycznego, dostrzec w nim elementy 
negacji i kontynuacji. 

Zbiór rozpraw i studiów Antoniego 
Czubińskiego dotyczy różnych zagad- 
nień: odbudowy państwa polskiego w 
1918 r., problematyki przewrotu majo- 
wego, koncepcji politycznych lewicy 
społecznej, sporów wokół problematyki 
wojny obronnej 1939 r., dyskusji w 
historiografii polskiej wokół zagadnie- 
nia odbudowy i znaczenia niepodległe- 
go państwa dla naszego narodu oraz 
niektórych zagadnień historii Polski 
Ludowej. Wymienione tu zagadnienia 
potraktowane zostały przez autora ja- 
ko rozdziały książki. 

Dzieje odbudowy państwa polskiego 
w 1918 r. posiadają już bogatą litera- 
turę historyczną. Znajdują się one tak- 


że w centrum uwagi wielu publicystów. 


Prezentowane są na ten temat różne 
tezy i opinie. Nierzadko, zwłaszcza w 
ostatnim okresie, podejmowane były 
polemiki, w których znalazły wyraz re- 
miniscencje dawnych sporów między 
zwolennikami obozu piłsudczykowskie- 
go i endeckiego wokół czynników edbur 
dowy państwa polskiego. 

W jednej z rozpraw również Antoni 
Czubiński zajmuje się wewnętrznymi 
i zewnętrznymi przesłankami odbude- 
wy państwa polskiego. Zabiera głos w 
sposób rozważny, bez emocji i uprze- 
dzeń. Stara się uwzględnić wszystkie 
najważniejsze przesłanki warunkujące 
narodziny II Rzeczypospolitej, rozpatru- 
jąc je pod kątem wzajemnego wpływu i 
oddziaływania na”losy sprawy polskiej 
na przełomie wieków i w czasie pierw- 
szej wojny światowej. Znalazło się tu 
miejsce na prezentację stanowiska w 
kwestii odbudowy państwa, poszcze- 
gólnych obozów politycznych Polski od 
konserwatywnej prawicy do skrajnej le- 
wicy. Obiektywnie ukazany został stosu- 
nek partii robotniczych, przede wszyst- 
kim zaś PPS oraz SDKPiL i PPS Lewi- 
cy, do zagadnienia prawa narodów do 
samookreślenia i do walki narodu o nie- 
podległość Polski. Równocześnie autor 
gruntownie przedstawił ewolucję stano+ 
wiska państw zaborczych i ich sprzy= 
mierzeńców w kwestii polskiej w czasie 
wojny. Podobnie jak wielu historyków 
polskich, radzieckich i innych wskazał 
wszechstronny tak bezpośredni, jak i 
pośredni wpływ Rewolucji Październi- 
kowej na rozwój wydarzeń w Europie, 
w tym na stworzenie międzynarodo- 
wych warunków dla odzyskania nie- 
podległości przez naród polski. Zwrócił 


także uwagę na znaczenie rewolucji 


niemnieckiej dla odzyskania niepodległe- 
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ści i jako znawca dziejów rewolucji nie- 
mmieckiej (jest autoren monografii na 
ten temat) znacznie wzbogacił naszą 
wiedzę w tej kwestii. | 

Ukazując dialektyczny zwiąseak mię- 
dzy rewolucjami rosyjską i niemiecką, 
A. Czubiński pozwala czytelnikom s30- 
rientować się w skomplikowanych wa- 
runkach zewnętrznych, odrodzenia pań- 
stwa polskiego, W ślad za tym, analizu- 
jąc czynniki wewnętrzne, autor wszęch- 
stronnie omawia rolę powstania wiel- 
kopolskiego w ukształtowaniu zachod- 
niej granicy państwa. 

Ważne fragmenty książki dotyczą u- 
działu klasy robotniczej w walce o od- 
budowę państwa, Ustósunkowując się 
do wypowiedzi wielu historyków, któ- 
rzy podejmowali zagadnienie aktyw- 
ności politycznej klasy robotniczej oraz 
roztrząsali problem sytuacji rewolucyj- 
nej w Polsce w latach 1918—1919, autor 
wskazuje, iż w omawianym okresie nie 
istniały w kraju warunki obiektywne i 


subiektywne dla dokonania rewolucji - 


socjalistycznej. 

"Kilka kolejnych rozpraw i studiów 
koncentruje się wokół problematyki 
przewrotu majowego i kształtowania 
cię dyktatury sanacyjnej. Są to zagad- 
nienia, którymi żywo zajmują się his- 
torycye Znaczny rozgłos zyskała wyda- 
na niedawno książka Andrzeja Garlic- 
kiego przedstawiająca kulisy przygoto- 
wań piłsudczyków do zamachu, rolę 
samego marszałka w tej akcji oraz jej 
konsekwencje. A. Czubiński, szukając 
genezy zamachu majowego, analizuje 
miejsce Polski w systemie wersalskim. 
Następnie skupia uwagę czytelnika na 
sytuacji gospodarczej kraju, wskazując, 
iż perturbacje w tej dziedzinie spowo- 
dowane były w dużym stopniu przez 
ekonomiczny nacisk na Polskę Rzeszy 
Niemieckiej, dążącej do rewindykacji 
ziem byłego zaboru pruskiego. 


W odróżnieniu od innych autorów 


A. Czubiński eksponuje stosunek Nie- 


Recenzje 


miec do Polski w dobie Locarna | sa- 
machu majowego. Na podkreślenie za- 
sługuje fakt, iż wielu polityków nie- 
mieckich — jak pisze — dostrzegło w 
zamachu majowym zapowiedź rychłe- 
go roukładu państwa polskiego, niekie- 
dy określanego przez publicystów mią- 
nem „państwa sezonowego” (Sainson- 
staat). Jednocześnie A. Czubiński, jak 
większość współczesnych badaczy, do- 
cenia i analizuje wewnętrzne źródła 
przewrotu majowego. 


Osobny rozdział recenzowanej kciąż- 
ki traktuje o koncepcjach politycznych 
lewicy społecznej. Znajduje się w nim 
rozprawa o historycznych przesłankach 
utworzenia KPP. Owe historyczne 
przesłanki autor ujmuje szeroko. Na- 
wiązuje więc do genezy ruchu robotni- 
czego w Polsce w latach osiemdziesią- 
tych i dziewięćdziesiątych ubiegłego 
wieku, kiedy to zarysowały się w nim 
różnice ideologiczno-polityczne i  po- 
działy organizacyjne, A. Czubiński 
pisze: „Podział na dwa nurty w 
polskim ruchu robotniczym  przeło- 
mu XIX i XX w. w sensie, ideowym 
coraz bardziej upodabniał się do pe- 
działów zachodzących w międzynarodo= 
wym ruchu robotniczym. Z tym, że róż- 
nice ideowo-polityczne poza Rosją”nie 
doprowadziły do podziałów organtza- 
cyjnych. Pod tym względem sytuacja 
w polskim ruchu robotniczym przypo- 
minała raczej Rosję niż kraje zachod- 
nie i środkowoeuropejskie. Podział or- 
ganizacyjny w polskim ruchu robotni- 
czym posiadał jednak stare tradycje. 
W sensie ideologiczno-politycznym dużą 
rolę odgrywała w nim nadal kwestia 
narodowa” (str. 264—265). Stosunek do 
kwestii narodowej — jak stwierdza da- 
lej autor — stał się również jedną s 
zasadniczych kwestii spornych wywołu- 
jących liczne kontrowersje wśród dzia- 
łaczy lewicy rewolucyjnej w chwili na- 
rodzin II Rzeczypospolitej i powstania 
KPRP. 
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lany ważny problem podjęty w książ- 
ee dotyczy stanowiska lewicy polskiej 
wobec podstawowych problemów spo- 
łecznych dwudziestolecia międzywojen- 
nego. Pod pojęciem lewicy autor rozu- 
mie partie i organizacje robotnicze, 
związane z kierunkiem komunistycz- 
nym i socjalistycznym, następnie rady- 
kalny kieruriek ruchu ludowego 1 
wreszcie tę część inteligencji, kióra 
dążyła do demokratyzacji stosunków 
społeczno-politycznych w kraju. 


Z zagadnieniem lewicy polskiej wią- 


że się tematycznie rozprawa amawiają- 
ca stanowisko międzynarodowego ru- 
chu robotniczego wobec Polski w latach 
1918—1939. Można sądzić, że stanie się 
ona inspiracją do dalszych badań nad 
tym rzadko podejmowanym przez histo- 
ryków polskich zagadnieniem, ważnym 
ehoćby ze względu na międzynarodo- 
we powiązania obu kierunków polskiego 
ruchu robotniczego (tj. KPP w ra- 
mach Kominternu Ii PPS w ramach 
Socjalistycznej Międzynarodówki  Ro- 
botniczej). | 

Nie sposób zasygnalizować, a tym 
bardziej szerzej omówić, wszystkich 
rozpraw składających się na treść oma- 
wianej książki. Wskazać jednak warto 
jeszeze na rozdział poświęcony proble- 
matyce wojny obronnej 1939 r. W opar- 
ciu o szeroki zestąw pubHkacji polskich 
i obcych, zwłaszcza niemieckich, autor 
ukazał miejsce Polski w hitlerowskich 
planach ekspansji i podbojów w latach 


1939—1945 oraz zanalizował źródła kię- 
ski wrześniowej. 

Interesująca jest rozprawa poświęco- 
na stanowi badań nad zagadnieniem od- 
budowy i znaczenia niepodległego pań- 
stwa dla narodu polskiego. Autor kry- 
tycznie ustosunkował się w niej de 
całokształtu piśmiennictwa historyczne- 
go i wypowiedzi publicystów w sprawie 
genezy oraz oceny charakteru społecz- 
no-politycznego II Rzeczypospolitej. 

Przytoczone w książce wypowiedzi i 
opinie historyków i publicystów, które 
powstały w ferworze toczących się spo- 
rów, są dziś świadectwem ewolucji po- 
glądów na złożone problemy związane 
a odrodzeniem się państwa polskiego 
oraz jego znaczeniem dla narodu. 

Książkę zamyka rozdział poświęco- 
ny niektorym problemom genezy i na- 
rodzin Polski Ludowej. Znalazły się w 
nim rozprawy o klasowych 1 narodo- 
wych aspektach dziejów PPR, o histo- 
rycznych przesłankach powstania Pol- 
ski Ludowej oraz o znaczeniu układu 
zgorzeleckiego z 6 lipca 1950 r. dla 
kształtowania się stosunków polityce» 
nych w Europie. 

Nowa publikacja Antoniego Czubiń- 
skiego dostarcza wiele interesującego 
materiału historycznego. Analityczne 
studia oraz częstokroć dyskusyjne uwą- 
gi i refleksje autora są na pewno warte 
lektury. 


JAN DTOMICHI 


SPROSTOWANIE 


W recenzji opublikowanej w nr 6 „Nowych Dróg” na str. 168 przypis 1 powiniea 
brzmieć: M. Duverger: Janus: Les deux faces de lLOccident, Paris 1972, str. 172, oras 
na str. 189 (14 wiersz od góry) zamiast „państwa internacjonalistycznego” powinne 


być „państwa interwencjonistycznego”, 
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Stulecie polskiego ruchu robotniczego przypadło na czas surowy i tru- 
dny. Na gruncie błędów w polityce i gospodarce, odstępstw od ideowych, 
teoretycznych i moralnych zasad socjalizmu doszło do głębokiego kry- 

su. Partia walczy o jego przezwyciężenie, o naprawę popełnionych 
błędów, o współdziałanie stojących na gruncie socjalizmu sił społecz- 
nych — współdziałanie, które warunkuje owocność reform zapowiedzia- 
nych w uchwale IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR. 

W myśl postanowienia IX Zjazdu partia prowadzi w związku ze stule- 
ciem szeroką kampanię ideologiczno-polityczną, Obok wszyątkich innych 
ma ona walor szczególny: jest okazją do refleksji nad wnioskami wypły= 
wającymi z nauk historii dla rozwiązywania problemów i przezwycięża: 
nia trudności obecnego okresu. | 

Ukazanie różnych zagadnień i fragmentów stuletniej już drogi pols- 
kiego ruchu robotniczego było zawsze zadaniem „Nowych Dróg”. Publi- 
kowane były zbiory dokumentów, artykuły oświetlające ważne wydarze- 
nia naszych dziejów współczesnych i sylwetki działaczy, ukazujące związek 
między walką toczoną w Polsce i w szerszej, międzynarodowej skali 
przez siły uznające za swoje hasło „Proletariusze wszystkich krajów, 
łączcie się!”. 

W niniejszym numerze publikujemy artykuły omawiające wizje socja- 
lizmu w dorobku ideowym poszczególnych partii i działaczy ruchu, dylema- 
ty lat 1882—1918, spory o polską drogę do socjalizmu, dzieje związków za- 
wodowych w Polsce, a także kolejny wybór prac Władysława Gomułki. 


W 


Stuletnia historia polskiego ruchu robotniczego jest ważnym fragmen- 
tem dziejów ojczystych. Myśl socjalistyczna i praktyka działania komunie 
stów oraz innych sił lewicy w Polscę wyrosły z narodowej gleby, z rodzie 
skór tradycji, przesłanek i potrzeb, z woli klasy robotniczej i mas ludo- 
wych. 


Faktem jest, że wielkie problemy Polski nie zostały uprzednio roz- 
wiązane przez żadną z klas panujących. Żadna z nich nie zdołałą roze 
strzygnąć takich zagadnień, jak sprawa trwałej niepodległości i bezpie- 
czeństwa państwa, jak kwestia sprawiedliwości społecznej i awansu sze- 
rokich mas, jak kompleks spraw chłopskich. Klasa robotnicza i jej awan- 
garda musiały podjąć trud rozwiązania narosłych przez wieki problemów 
społecznych i narodowych oraz wytrwale walczyły o ich rozstrzygnięcie 
zgodnie z interesami ludu pracującego, stanowiącego sól ziemi polskiej, 
trzon narodu. | | 
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Toteż powstanie klasy robotniczej I jej zorganizowanej awangardy 
było wydarzeniem dziejowym o największej doniosłości. Dojrzewając w to- 
ku walki, ponosząc wielkie ofiary, często błądząc w skomplikowanej rze- 
czywistości życia społecznego ruch robotniczy dorastał do rangi czołowej 
siły narodu, samouświadamiał sobie własną moc, znaczenie i odpowie= 
dzialność. 

Ruch robotniczy stał się kontynuatorem tradycji patriotycznych i de- 
mokratycznych, spadkobiercą chlubnych kart zapisanych w dziejach oj- 
czystych przez masy plebejskie, chłopskie, rzemieślnicze, przez radykalne 
odłamy szlachty i inteligencji. Czerpiąc inspirację z tej wielkiej spuścize 
ny partie klasy robotniczej czyniły starania o to, aby ich ideały promie 
niowały na możliwie szerokie rzesze, pobudzały je do działań w kierun- 
ku postępowych przemian społecznych, do walki o zwycięstwo sprawy 
ludu. Idee socjalizmu budziły coraz większe zainteresowanie, zyskiwały 
popularność, przenikały do mas i wpływały na postawę niemałej części 
inteligencji. Łączyły się one pod koniec XIX i z początkiem XX wieku z 
walką przecjwko trzem reakcyjnym monarchiom zaborczym, a następnie 
o demokratyczny i postępowy charakter państwa nowo powstałego 
w 1918 r. 

W tradycjach, do których nawiązywał polski ruch robotniczy, znajduje 
się dzieło wielkich patriotów, światłych, postępowych i rewolucyjnych 
umysłów swoich czasów, jak Frycz Modrzewski, Tadeusz Kościuszko, 
Hugo Kołłątaj, Jan Kiliński, Adam Mickiewicz, Joachim Lelewel, Edward 
Dembowski, Józef Bem, ksiądz Ściegienny, Romuald Traugutt, Jarosław 
Dąbrowski. Ich testament znalazł spełnienie dopiero wtedy, gdy sprawa 
niepodległości została połączona w jedno ze sprawą wyzwolenia społecz- 
nego. = 
Ideały socjalizmu, które legły u podstaw polskiego ruchu robotniczego 
1 przyświecały jego zmaganiom, są dojrzałym wyrazem odwiecznych ma- 
rzeń człowieka o lepszym i sprawiedliwym życiu. Nikt nie przeciwstawił 
socjalizmowi bardziej atrakcyjnej i owocnej teorii i praktyki społecznej. 
Socjalizm wyznacza generalny kierunek postępu ludzkości. 


k 


Powstanie Polski Ludowej stało się ukoronowaniem walki polskich 
rewolucjonistów, uwieńczeniem dążeń wiełu dziesięcioleci zmagań ruchu 
robotniczego, potwierdzeniem idei socjalizmu i teorii marksizmu-leninize 
mu. | 

Ideały walki z uciskiem społecznym i narodowym, wolności i sprawie- 
dliwości, godności człowieka, ludowładztwa i tolerancji, współpracy i bra- 
terstwa między ludźmi, poprawy warunków życia przez zaspokojenie ros- 
nących potrzeb materialnych i duchowych, pokoju między narodami — 
czerwoną nicią przewijały się w programach polskich partii robotni- 
czych, były motorem ich działania. Stulecie ukazuje wierność tym idea- 
łom oraz żarliwą troskę o ich urzeczywistnianie. To prawda, że poj- 
mowanie tego procesu nie było wolne od uproszczeń czy złudzeń, nierza- 
dko od utopijnych wyobrażeń o realiach życia w przyszłym ustroju. Nie 
obyło się bez błędów i porażek, bez których dzieło wielkie i pionierskie 
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dokonać się nie może. Ale dorobek socjalizmu w Polsce jest wielki i bez- 
sporny. Należy doń również i to, że obecne pokolenia są wrażliwe na 
wszelkie przejawy odchodzenia od idei sprawiedliwości społecznej. Stąd 
głęboki sens hasła polskich robotników „Socjalizm — tak, wypaczenia 
— nie”. ż | 

Choć w każdym etapie rozwoju. Polski Ludowej obok założeń słusz- 
nych i wielkich dokonań były zamiary chybione, błędy i niekonsekwen- 
cje, osiągnięcia są bezsporne, ogólny bilans pozytywny. Nie mogą 80 
przesłonić okresy błędów, konfliktów i napięć. Socjalizm — ustrój mło- 
„dy, stopniowo dojrzewający — nie jest od nich wolny. Ale dorobku rów= 
nego temu, który wypracowany został pod przewodem klasy robotniczej 
i jej partii, nie stworzyły w przeszłości żadne klasy społeczne i kierunki 
polityczne. 

Historyczna wielkość dokonań Polski Ludowej to suwerenność, bez- 
pieczne granice i trwałe sojusze stanowiące niezawodne oparcie naszego 
bytu państwowego. To "utworzenie władzy ludowej i dokonanie głębokich 
reform społecznych. To nacjonalizacja przemysłu, reforma rolna, indu- 
strializacja, likwidacja bezrobocia i analfabetyzmu, upowszechnienie oś- 
wiaty i kultury. To procesy tworzenia możliwości awansu życiowego dla 
dzieci robotniczych i chłopskich, To historyczne dzieło odbudowy ze 
zniszczeń wojennych i zagospodarowania ziem zachodnich. 

Wielkim zadaniem ruchu robotniczego było wydźwignięcie Polski pod 
względem gospodarczym i cywiłizacyjnym, co warunkuje poprawę wa- 
runków życia, tworzy materialną bazę dla zdobyczy społecznych i zabez- 
pieczeń socjalnych. Choć nie obyło się bez zahamowań, znaczna część tych 
zadań została rozwiązana. Ogromne trudności, z jakimi dziś się borykamy, 
są trudnościami kraju, który ma już nieźle rozwinięte siły wytwórcze, 
dysponuje potencjałem, którego efektywne wykorzystanie pozwoli po- 
wrócić na drogę dalszego rozwoju. 

Do najlepszych tradycji Polski Ludowej należy zrodzony z inicjatywy 
klasy robotniczej ruch podnoszenia wydajności i jakości pracy, oszczęd- 
nego i efektywnego gospodarowania, który stał się symbolem postawy 
patriotycznej w trudnych latach odbudowy, Dzieło Pstrowskiego, Goś- 
cimińskiej, Sołdka, braci Bugdołów i wielu innych, wartości, które wnie- 
śli przodownicy pracy w pierwszych latach budowy socjalizmu w na” 
szym kraju mają trwały walor i powinny służyć jako wzorzec dla mło» 
dych pokoleń. Nakazem chwili jest praca ofiarna i rzetelna, ale dobrze 
ZE MUZYNA inspirowana skutecznymi bodźcami moralnymi i material- 
nymi. 

_ _ Było też zawsze celem ruchu robotniczego stworzenie warunków dla 

rozwoju nauki, oświaty, kultury. Głęboka rewolucja w tych dziedzinach, 
stworzenie społeczeństwa uczącego się i wykształconego, ogromne wzbo- 
gacenie potencjału duchowego Polski dokonało się pod przewodem ru- 
chu robotniczego, za sprawą jego walki od samego początku ściśle zwią” 
zanej z ideą oświaty i kultury dla szerokich mas. | 

Radykalna zmiana warunków bytu mas ludowych, rozwój oświaty 
i kultury, procesy awansu społecznego robotników i chłopów wespół 
„z przeobrażeniami demokratycznymi stworzyły bazę wyjściową do nara- 
stającego uczestnictwa społeczeństwa we współdecydowaniu o życiu 
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państwa i narodu. Demokratyzm socjalistyczny był naczelnym motywem 
twórczej myśli państwowej PPR i odrodzonej PPS. Opóźnienia i nie- 
konsekwencje w jego rozwoju określają dziś potrzebę głębokich reform 
demokratycznych w ramach socjalistycznej odnowy. | | 

Nawiązujemy do źródeł i tradycji ruchu, którego celem było zapew- 
nienie rzeczywistego ludowładztwa, rozszerzanie udziału ludzi pracy w rzą- 
dzeniu i gospodarowaniu, umacnianie demokratyzmu władzy. Zwiększaniu 
wpływu rokotników na swój zakład pracy, obronie ich interesów, służyć ma 
rozwój samorządów robotniczych i działalność niezależnych od admini- 
stracji związków zawodowych. 

Celem partii jest zarazem umacnianie państwa ludowego, sprawne 
i sprawiedliwe funkcjonowanie jego aparatu, respektowanie praworząd- 
ności, wdrażanie sprawiedliwych ocen ludzkiej pracy, zasady równych 
szans i równych praw, usprawnianie wszystkich ogniw kierowania i za- 
rządzania gospodarką zgodnie z wymogami czasu i potrzebami społecz- 
nymi. Reformowanie systemu ekonomicznego i ułepszanie polityki spo- 
łeczno-gospodarczej powinno zapewnić wykorzystanie walorów socjali- 
stycznej własności i socjalistycznego sposobu produkcji, przywrócić prze- 
słanki pomyślnego rozwoju i, na tym gruncie, poprawy trudnych dziś 
warunków życia. Zadaniem naszej partii jest obecnie przywracanie blasku 
ideałom socjalizmu, odbudowa społecznego zaufania do realności zasad 
ustrojowych, eliminowanie werbalizmu i zakłamania, rozziewu między sło- 
wem a czynem, kształtowanie aktywnej postawy każdego członka partii 
w służbie społeczeństwa, rozwijanie społecznej inicjatywy, krytyki i kon- 
troli. | 

W Polsce, jak i w innych krajach naszego systemu, nie wyczerpano je- 
szcze wszystkich możliwości tkwiących w ustroju socjalistycznym. W 
jego rozwoju ujawniają się różnorakie trudności, konflikty i sprzeczności 
"wynikające tak z obiektywnych, jak i subiektywnych przyczyn, zdarzają 
się błędy i pomyłki. Jednak dzięki zasobom siły społecznej i moralnej 
nowy ustrój potrafi je przezwyciężać, umacniać perspektywę swojego 
dalszego rozwoju. Jest to świadectwem jego żywotności. 
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_ Stulecie polskiego ruchu robotniczego uwypukla znaczenie organiza- 
cji, rolę awangardy — partii leninowskiego typu i właściwych jej zasad 
centralizmu demokratycznego. 

Od pierwszych kółek marksistowskich i Wielkiego Proletariatu poprzez 
kolejne, coraz dojrzalsze struktury organizacyjno-polityczne do czasów 
dzisiejszych sprawy socjalizmu i sprawy partii były nierozerwalnie z so- 
bą związane. Przekonanie o słuszności idei rodziło prawość i szlachetność, 
wyzwalało męstwo i poświęcenie, wytrwałość i ofiarność, Zą sprawę od- 
dało życie wielu komunistów i socjalistów, wielu bezpartyjnych bojow- 
ników sprawy robotniczej. Oddając hołd ich pamięci wiemy, że ich ofia- 
ra nie była daremna. 

Przez większość swych dziejów polski ruch robotniczy działał w wa- 
runkach konspiracji, represji i prześladowań, Rzutowało to na program 
i styl działania, wyzwalało poczucie wielkiej dyscypliny, a także żarii- 
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wości 1 bezkompromisowości, W różnych okresach toczyły się spory 
w sprawie kształtu, charakteru i metod działania partii. Często dawały 
znać o sobie poglądy dogmatyczno-sekciarskie i rewizjonistyczno-refer- 
mistyczne. Iłekroć tendencje te zwyciężały, dochodziło do załamań i pora- 


żek. | 
- Głównym źródłem słabości było długotrwałe rozbicie ruchu robotnicze- 
go, brak jedności ideowej, politycznej i organizacyjnej. Zmniejszało tó 
możliwości działania, utrudniało walkę o głębokie przemiany społeczne. 
W różnych okresach nasilały się jednak dążenia do współpracy, zbliżania 
stanowisk i wspólnych akcji, umacniała się idea jednolitego frontu. 

"W długim procesie historycznym dojrzewały przesłanki i warunki jedno- 
ści. Jej historycznym zwycięstwem już na gruncie Polski Ludowej stało 
się zjednoczenie PPR i PPS i powstanie PZPR w 1948 r. 

Istotnym aspektem sporów o oblicze ruchu robotniczego była kwestia 
społecznej nośności haseł, pozyskiwania poparcia dla programu partii, 
- nawiązywania sojuszy służących strategicznym celom walki. Trwałą war- 
tość zachowała pod tym względem koncepcja frontu ludowego w latach 
trzydziestych. 

Wnioski z tych doświadczeń odegrały ważną rolę w walce PPR o zjed- 
noczenie wszystkich demokratycznych sił narodu w czasie II wojny świa- 
towej. Przełomowym dziełem PPR było zbudowanie szerokiego frontu 
sił walczących o wyzwolenie narodowe i społeczne, o Polskę Ludową. 
Dorobek tego okresu ma dziś ogromne znaczenie dla naszej partii. Jest 
jej zadaniem doprowadzenie do współpracy wszystkich patriotów, zes- 
polenie wokół idei odrodzenia narodowego, na gruncie socjalizmu, wszy” 
stkich konstruktywnych sił społecznych. | 

Zasadniczym tego warunkiem jest umocnienie samej partii, jej jedno- 
ści politycznej i ideowej, doskonalenie metod sprawowania przewodniej 
roli w budownictwie socjalistycznym, nieustanna dbałość zarówno o pryn- 
cypialność, jak i o elastyczność działania. Dla partii nieodzowny jest kli- 
mat, w którym krzewić się będzie praktyka pozbawiona fasadowości i biu- 
rokracji, praktyka autentycznych dyskusji i mocnej dyscypliny, życzliwo- 
ści i krytyki, stabilności celów i reformowalności sposobów ich realizacji. 

Dla PZPR programowym celem jest dobro ogółu ludzi pracy, społe- 
czeństwa. Jesteśmy partią robotniczą i właśnie to czyni PZPR reprezen- 
tantem i rzecznikiem interesów całego narodu. 


- - 


W stuletniej historii polskiego ruchu robotniczego znajdujemy liczne 
dowody twórczego podejścia do teorii rewolucyjnej. Myśl marksistowska 
dość wcześnie zyskała w Polsce zwolenników, ale z trudem, w długotrwa- 
łym wysiłku przebijała się do szerszych kręgów społecznych. Wkład pol- 
skiego ruchu robotniczego do myśli marksistowskiej odzwierciedlał specy- 
fikę naszego kraju, uogólniał bogactwo doświadczeń, wchłonął dorobek 
wielu wybitnych umysłów, ludzi wielkiego serca i talentu. 

W swej istocie myśl marksistowsko-leninowska jest zaprzeczeniem sko- 
stnienia. Twórcze podejście do zagadnień teorii niełatwo jednak torowało 
sobie drogę w dziejach polskiego ruchu robotniczego, Dogmatyczne trak- 
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towanie teorii prowadziało niekiedy do wypaczeń, a nawet ciężkich scho- 
rzeń praktyki. Wielkie szkody wyrządzał rewizjonizm, lekceważenie zasad, 
odchodzenie od klasowej, rewolucyjnej istoty myśli socjalistycznej, wle- 
czenie się w ogonie wydarzeń, korzenie się przed żywiołowością. 

Nowatorstwo, otwarty charakter marksizmu-leninizmu, głębia jego hu- 
manizmu polegają na tym, że zdolny jest on analizować i uogólniać nowe 
obszary zjawisk społecznych, nowe problemy praktyki, torować drogę po- 
stępu i rozwoju. Partia, zainteresowana w ciągłym rozwoju myśli nauko- 
wej socjalizmu, pragnie stwarzać konkretne do tego impulsy, likwidować 
ekrępowania i ograniczenia, występować przeciwko przejawom wolunta- 
rystycznej praktyki, broniąc zasad ideowych i metodologicznych marksiz- 
mu-leninizmu. | | 

Potrzeba nam coraz pełniejszej odpowiedzi na wiele pytań dotyczących 
zarówno genezy ruchu robotniczego, jego funkcji w życiu i historii naro- 
du, jego roli w formowaniu się współczesnej koncepcji państwa, świadomo- 
ści społecznej, procesów rozwojowych na wszystkich płaszczyznach. Zo- 
bowiązuje to zarazem do wnikliwej, wolnej od uprzedzeń, osadzonej 
w realiach poszczególnych dziejów analizy popełnionych błędów i dróg 
ich przezwyciężania. 

-Polski ruch robotniczy przez całe stulecie przyswajał sobie zasady walki 
klasowej jako motorycznej siły postępu społecznego. 'Interpretowanie 
i praktykowanie tej zasady było niekiedy jednostronne; pryncypialności, 
bezkompromisowości, czujności nie zawsze towarzyszyła umiejętność na- 
wiązywania sojuszów z innymi siłami postępowymi, Idea sojuszów reali- 
zowana jest również po zdobyciu władzy w postaci systemu socjalistyczne= 
aaa Sojuszów tych nie powinno się określać mianem plura- 

u socjalistycznego, jak to niektórzy ostatnio lansują. 

Komuniści nie byli zwolennikami brutalnych środków walki klasowej. 
Brutalne, często fizyczne metody walki stosowa? natomiast przeciwnik zio- 
nący nienawiścią do socjalizmu, Stulecie dostarczyło wiele tego przykła- 
dów. W pamięci obecnego pokolenia niezatarte pozostały fakty z okresu 
walki o władzę ludową. Najświeższych dowodów zacietrzewienia dostan- 
czają obecnie przeciwnicy socjalizmu, siły kontrrewolucji w Polsce korzy-. 
stające ze wsparcia światowych ośrodków imperializmu. | 

Walka klasowa w naszym kraju toczy się dziś przede wszystkim o świa- 
domość społeczną, o poglądy i postawy ludzkie, a wraz z tym o treść eduka- 
cji historycznej, która ma doniosłe znaczenie z uwagi na złożoność polskich 
dziejów. Nasze doświadczenia, i te odległe, i te dzisiejsze, potwierdzają 
marksowską tezę o tym, że rewolucja musi obronić się sama na wszystkich 
etapach rozwoju. Nakaz ten uwzględnia PZPR, mobilizując siły patriotycz- 
ne do walki w obronie zasad i dorobku socjalizmu w naszym kraju, o jego 
dalszy rozwój. 

Historyczne doświadczenie nakazuje nam czujność klasową, zobowiąe 
zuje do pryncypialnej postawy w walce z infiltracją obcych wpływów 
i dywersją ideologiczną imperializmu. Nakazem chwili jest troską o czy 
stość ideową partii, niedopuszczanie do zjawisk frakcyjności, walka 
z rewizjonizmem i kapitulanctwem, a zarazem stałe przezwyciężanie poe 
staw konserwatywnych i sekciarskich, Umacnianię jedności partii wye 
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maga przestrzegania statutowych zasad demokracji wewnątrzpartyjnej, 
0a „pnia krytycznej myśli i twórczych poszukiwań W szeregach PZPR. 

Główna linia walki przebiega dziś między zwolennikami i przeciwrika- 
mi socjalistycznego ustroju naszego kraju; głównym naszym przeciwni- 
kiem są wrogowie porozumienia i odrodzenia narodowego na gruncie kon= 
stytucyjnych zasad PRL. m 


Znamienną cechą polskiego ruchu robotniczego było dążenie do zespo- 
lenia patriotyzmu z internacjonalizmem, do syntezy klasowych i narodo- 
wych zadań wyzwoleńczych, łączenie polskich barw biało-czerwonych 
z uniwersalnym kolorem czerwieni proletariatu wszystkich narodowości. 
Od swego zarania polski ruch robotniczy znajdował oparcie w walce pro- 
wadzonej równolegle przez międzynarodowy ruch rewolucyjny. Mimo 
wszelkich meandrów programowych poszczególnych partii polskiej klasy 
róbolniczej, klasa ta w długim i skomplikowanym procesie swego dojrze- 
wania, przezwyciężania obciążeń i uprzedzeń stała się nosicielem głębokie- 
go patriotyzmu, najbardziej konsekwentnym rzecznikiem sprawy narodo- 
To rodzący się w warunkach zaborów polski ruch robotniczy podniósł 
w XIX wieku sztandar wyzwolenia narodowego i rewolucji społecznej, 
upowszechriał wśrćd proletariatu polskiego świadomość klasową i organi- 
zował go do walki, demaskował krzywdę mas oraz osłaniające je koncep- 
cje nacjonalizmu i solidaryzmu klasowego, poderwał masy do rewolucjł 
lat 1905—1907. j | 

- To ten ruch walnie przyczynił się do odzyskania niepodległości w 1918 r., 
a następnie, gdy władza w odrodzonym państwie znalazła się w rękach 
_ klas posiadających, bronił wywalczcnych w pierwszym okresie praw de- 
mokratycznych i zdubyczy socjalnych, demaskował wyzysk i ucisk ludzi 
pracy miast i wsi, piętnował ucisk narodowościowy, przeciwdziałał 
uwstecznianiu ustroju i ślepocie ówczesnej polityki zagranicznej, która spo- 
wodowała osamotnienie Polski wobec narastającej groźby najazdu hitle- 
rowskiego. | 
"To ten ruch wyłonił w latach II wojny światowej Polską Partię Ro- 
botniczą, która dokonała pełnej syntezy zadań klasowych i narodowych, 
formułując wespół z odrodzoną PPS i innymi siłami demokratycznymi 
program Polski Ludowej oraz torując drogę do jego urzeczywistnienia. 

Dialektyka zadań patriotycznych i internacjonalistycznych nakazywa- 
ła polskim komunistom określać kształt socjalizmu w naszym kraju zgo- 
dnie z uniwersalnymi prawidłowościami oraz narodowymi odrębnościami 
i właściwościami. Cel i zasady są uniwersalne, lecz drogi ich realizacji 
muszą być zgodne z narodowymi warunkami. Błędy i deformacje, które 
w okresie Polski Ludowej wywoływały napięcia i konflikty społeczne, by- 
ły przede wszystkim rezultatem odchodzenia od tych leninowskich zasad. 
Stoimy przed zadaniem skonkretyzowania takiej wizji programowej, któ- 
ra zapewni realizację ogólnych celów i prawidłowości naszego ustroju 
zgodnie ze specyfiką realiów narodowych. 

O internacjonalizmie polskiego ruchu robotniczego chlubnie zaświadcza 
jego udział w walce światowego proletariatu, w działalności międzynaro» 
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dowych organizacji i. stowarzyszeń robotniczych, współpraca z bratnimi 
partiami w różnych krajach. Polacy walczyli na barykadach Komuny Pa- 
ryskiej i Rewolucji Październikowej, i w obronie Republiki Hiszpańskiej. 
Polski ruch robotniczy od zarania toczył walkę z nacjonalizmem i nihiliz- 
mem narodowym, przyswajał sobie marksistowskie idee proletariackiego 
internacjonalizmu, nawiązując do szczytnych polskich tradycji walk „za 
Waszą wolność i naszą”. Jego rewolucyjni działacze dostrzegali, że centrum 
ruchu rewolucyjnego przesuwa się stopniowo do Rosji i że robotniczy ruch 
rosyjski staje się najbliższym sprzymierzeńcem ruchu robotniczego w Pol- 
sce. Powodem naszej dumy jest znaczący udział bojowników polskich w 
zmaganiach 1917 r. i w obronie Republiki Rad. Z jej zwycięstwem szcze- 
gólnie ściśle związały się polskie losy narodowe i społeczne. Z tytułu są- 
siedztwa oraz szczególnej sytuacji politycznej polski ruch robotniczy po; 
wiązany był wieloma nićmi z proletariatem Rosji i Niemiec. Wielu Pola- 
ków należało do partii działających w tych krajach, a także do ich gre- 
miów kierowniczych. 

Wszystko to wpływało na przełamywanie wzajemnych niechęci i uprze- 
dzeń, na usuwanie wywoływanej przez siły reakcyjne wrogości, Komuni- 
ści polscy stali się rzecznikami i budowniczymi międzynarodowych soju- 
szów Polski historycznie uzasadnionych, wynikających z doświadczeń na- 
rodu. Dziejową ich zasługą jest przede wszystkim walka 6 sojusz ze 
Związkiem Radzieckim, ukształtowanie i rozwijanie opartych na zasadach 
leninowskich form przyjaźni i współpracy z pąństwem wyrosłym z Wiel- 
kiego Października. Historycznym nakazem współczesności jest umacnianie 
i pogłębianie tej przyjaźni. Służy ona dziś narodowi przy przezwyciężaniu 
kryzysu, umacnianiu bezpieczeństwa Polski i odrodzenia socjalistycznego. 


p 


Stulecie polskiego ruchu robotniczego nakłada zobowiązanie, aby nie 
przemilczając spraw trudnych i bolesnych, pamiętając o błędach i poraż- 
kach przede wszystkim wydobyć i upowszechnić całe bogactwo myśli 
i poszukiwań, walk i działań, a także wzorców ideowości i ofiarności tych 
wszystkich, którzy organizowali się do walki o postęp i sprawiedliwość, 
o wyzwolenie społeczne i narodowe, o socjalizm, tego wszystkiego, co zło- 
żyło się na osiągnięcia. 

W walce, którą toczymy, potrzeba nam przekonania o dalekosiężnej słu- 
szności sprawy, perspektywy jutra, bodźców do odważnego działania, Pod 
„tym względem złożone, ale jakże bogate dzieje polskiego ruchu robotni- 
czego są wartością bezcenną. 

Mamy wszelkie podstawy, aby szczycić się partyjnym rodowodem, tra- 
dycją prowadzonej od stu lat z pokolenia na pokolenie walki tych, któ- 
rzy wyłamali się z duchowego uzależnienia od sił głoszących nienaruszal- 
ność obszarniczo-kapitalistycznego porządku, poszli własną drogą, pod 
własnym sztandarem, w myśl własnej idei rewolucyjnej. 

Patrząc z historycznej perspektywy mamy do czego nawiązać, skąd 
czerpać inspiracje i wzory. Mamy obowiązek powracać nieustannie do tra- 
dycji naszego ruchu, w walce o aktywność i czystość szeregów partyjnych 
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sięgać po historyczne wzory głębokiej ideowości i ofiarnej służby spra- 
wie robotniczej, moralnej prawości i skromności. 

Historia nie potoczyła się, bo i potoczyć się nie mogła, ściśle według 
przewidywań poszczególnych partii, których walka poprzedziła czasy 
dzisiejsze. Dzieło nowe, pionierskie, napotykające nieustannie zajadły 
sprzeciw sił wstecznych, rodzi się zawsze w trudzie, poszukiwaniach i błę- 
dach. Dzieje ruchu robotniczego, konsekwentnej lewicy, w naszym kraju 
obrazują, jak trudny był i jest ten proces. Ale był i jest to proces wstępu- 
jący, coraz szerszy i głębszy, coraz bliższy potrzebom i Zadaniom zarówno 

wym, społecznym, związanym z wydźwignięciem klasy robotniczej, 
mas chłopskich, ogółu ludzi pracy, jak i patriotycznym, ńarodowym, zwią- 
zanym z niepodległością, sprawiedliwymi granicami i bezpieczeństwem 
Polski oraz przesłankami rozwoju narodu we wszystkich określających je- 
go siłę dziedzinach. A także zadaniom internacjonalistycznym nieodłącz- 
nym od socjalizmu, gdyż jest on ideą ogólnoludzką, uniwersalną, wymaga” 
jącą we wszystkich fazach walki ścisłej solidarności międzynarodowej. 

Nie załamania i kryzysy, lecz rozstrzygające o przyszłości działania 
i osiągnięcia określają treść i znaczenie walk polskiego ruchu robotni- 
czego. Świadczą o tym fakty dla naszego kraju decydujące. Stulecie 
jest zobowiązaniem, by fakty te przypomnieć w całym ich bogactwie, 
poza szeregom partyjnym, młodzieży, jak najszerszym kręgom spo- 
eczeństwa. 
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Stulecie polskiego zorganizowanego ruchu robotniczego przypada na rok 
1982, jednakże historia polskiej myśli socjalistycznej jest o około 50 lat - 
dłuższa, datuje się bowiem od lat trzydziestych XIX wieku. | 

' Genezie polskiej myśli socjalistycznej, jej wczesnemu okresowi, poświę- 
eano dotychczas niezbyt wiele uwagi. Ponadto w ocenie znaczenia polskiej 
myśli socjalistycznej w okresie przedmarksowskim występują znaczne 
rozbieżności. Niektórzy historycy skłonni są zaliczać do nurtu socjalistycz- 
nego każdy przejaw radykalizmu społecznego i krytyki stosunków feudal- 
nych, jaki dostrzegają w powstaniach, poczynając od kościuszkowskiego, 
chociaż nie miał on niec wspólnego z antykapitalistyczną walką klasy 
robotniczej(1). Przy takim ahistorycznym ujęciu zaciera się głęboka prze- 
cież różnica między radykalno-demokratycznym a socjalistycznym nurtem 
polskiej myśli politycznej XIX wieku. Inni natomiast historycy, zwłaszcza 
ci, którzy zajmowali się dziejami polskiego ruchu robotniczego przed kilku- 
dziesięciu laty, całkowicie pomijali w swych rozważaniach polski socjalizm 
utopijny dowodząc, że stanowił on jedynie epigoński etap radykalnej 
myśli społecznej okresu powstań niepodległościowych, a jego twórcy nie 
- umieli rzekomo zrozumieć przełomu, jaki nastąpił w sytuacji gospodar- 
czo-społecznej Europy XIX wieku, wysuwając na czoło jako główny prob- 
lem epoki walkę klasową proletariatu przeciw burżuazji, Jest to wszakże 
stanowisko uproszczone i niesłuszne. 


Jeżeli polscy socjaliści usiłowali łączyć swe koncepcje społeczne z prog- 
ramem walki o wyzwolenie narodowe, to nie było to oznaką epigonizmu 
powstańczego, lecz wynikiem oczywistego historycznego faktu, że ziemie 
polskie nadal znajdowały się pod obcym zaborem, a wobec tego każdy pol- 
ski ruch polityczny musiał zająć wobec tej sytuacji określone stanowisko. 
Pomijanie jej oznaczałoby oderwanie od życia i ograniczenie się do 
abstrakcyjnych rozważań. Zupełne odcięcie się od jakiejkolwiek sprawy 
narodowej (nie tylko polskiej), skupienie się wyłącznie na konflikcie 
klasowym między międzynarodową klasą robotniczą a kapitalizmem jako 


(1) Tak postępują m. in. Adam i bidia Ciołkoszowie w wydanym w Londynie 
w latach 1966—1972 dziele poświęconym dziejom socjalizmu polskiego, Nea 3 
gato udokumentowanym cytatami =x wielu pism emigracyjnych, których brak w pol- 
skich bibliotekach. | PARA = 
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takim było w owym czasie charakterystyczne dla pewnych odłamów ruchu 
robotniczego o zabarwieniu anarchistycznym, ale nurt marksowski go nie 
akceptował. Jedną z zasadniczych zmian, jakie wprowadzono do statutu 
I Międzynarodówki po doświadczeniach Komuny Paryskiej 1871 r., był 
postulat organizowania robotniczych: partii politycznych w każdym kraju 
do walki z „własnym” rządem, „własną” burżuazją(2). ; 

Ci historycy, którzy wciąż podtrzymują opinię o epigońskim charakte- 
rze polskiej myśli politycznej rozwijanej na emigracji po powstaniu stycz- 
niowym 1863 r. dowodząc, że nie była ona zdolna przekroczyć granicy 
oddzielającej myśl radykalno-demokratyczną od socjalistycznej, twierdzą 
uparcie, że polska myśl socjalistyczna zaczęła się rozwijać dopiero w la- 
tach siedemdziesiątych XIX wieku w Królestwie Polskim. Usuwają w ten 
sposób z tradycji socjalizmu polskiego wcześniejsze publikacje socjalistycz- 
ne, jakie ukazywały się na emigracji już od lat trzydziestych, w Pozna- 
niu w latach czterdziestych i w zaborze austriackim w latach siedemdzie- X. 
siątych. Oczywiście młodzi socjaliści polscy, studenci uniwersytetów rosyj= 
skich, którzy w „drugiej połowie lat siedemdziesiątych XIX wieku 
przybyli do Warszawy i rozpoczęli agitację wśród robotników, nie mogli 
być dobrze zorientowani w tradycjach socjalizmu polskiego. W wielu przy= 
padkach dopiero wtedy, gdy z kolei losy rzuciły ich już jako emigrantów 
politycznych na zachód Europy, ci młodzi ludzie zetknęli się z pismami 
Stanisława Worcella, Ludu Polskiego, Piotra Ściegiennego i innych. Prze- 
konali się, że nie byli pierwszymi pracownikami na niwie socjalizmu pol- 
skiego. Tymczasem niektórzy historycy z tej ich początkowej niewiedzy 
uczynili cnotę, a nawet programową zasadę, przynosząc tym wielką szkodę 
w akceptacji idei socjalizmu przez społeczeństwo polskie, Wykazanie, jakie 
jest ich miejsce w tradycji narodowej, w dziejach polskiej myśli poli- 
tycznej, uzasadnia 'włączenie dziejów ruchu robotniczego do historii na- . 
rodu. , 

Wydawnictwo „Książka 1 Wiedza” stara się od kilku lat uzupełnić naszą 
wiedzę na temat tradycji socjalizmu polskiego, publikując w serii „Biblio- 
teka Rewolucyjnego Nurtu Polskiej Myśli Społecznej” wybory pism Lud- 
wika Królikowskiego, Stanisława Worcella, Edwarda Dembowskiego, Piot- 
ra Ściegiennego, a więc polskich socjalistów utopijnych pierwszej połowy 
XIX wieku. Po pobieżnym przejrzeniu tych publikacji czytelnicy szybko 
zniechęcają się, zarzucają autorom rozwlekłość, niejasność, przestarzałość 
poglądów i języka. Porównanie z pismami obcych teoretyków tego samego 
okresu wydawanymi w polskim tłumaczeniu wypada zdecydowanie na 
niekorzyść naszych pisarzy społecznych. Trzeba jednak zdawać sobie 
sprawę, że dzieła obcojęzyczne tłumaczone są na współczesny, literacki ję 
zyk polski, w oryginale natomiast również nie są łatwe w odbiorze; pol- 
skich socjalistów utopijnych wydaje się natomiast w oryginale, a ich pol- 
szczyzna, ta sprzed stulecia, brzmi nieco obco dla współczesnego czytelni- 

(2) F. Engels w liście do K. Kautsky'ego z 7 lutego 1882 
wany wypowiedział się w tej =. * odnieśienia do Wolski: SBE rea 
rzeczą powstrzymywać Polaków od wysiłków zmierzających do zdobycia sobie nie- 
zbędnych warunków dalszego rozwoju, ani też wmawiać im, że niepodległość na- 
rodowa jest z internacjonalistycznego punktu widzenia czymś zupełnie drugorzęd- 


nym, gdy jest ona wlaśnie podstawą wszelkiej międzynarodowej współpracy”. 
Marks. Fryderyk Engels: Dzieła t. 35, str. 305, j współpracy”. Karol 
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ka. Trzeba więc im poświęcić nieco więcej wysiłku, który jednakże bardzo 
się opłaca. Wtedy dopiero można ocenić, jak wiele prawdziwie prekursor- 
skich idei sformułowali pierwsi polscy socjaliści, jak głęboko wnikaji 
w skomplikowane przemiany gospodarczo-społeczne XIX wieku, ' ile trudu 
włożyli w opracowanie programu, który przewidywałby jednoczesne po- 
Jityczne wyzwolenie narodu polskiego RPO ie zaboru i postęp spo> 
łeczny likwidujący wyzysk człowieka przez człowieka. | 

Historię polskiej myśli socjalistycznej w jej początkowym okresie, tzn: 
przed powstaniem zorganizowanego ruchu robotniczego, podzielić można 
na dwa okresy: pierwszy z nich obejmuje lata trzydzieste i czterdzieste 
XIX wieku, poprzedzające zetknięcie się socjalistów polskich z Marksem 
i Engelsem i ich teorią, Okres drugi natomiast — to przede wszystkim 
współpraca z różnymi organizacjami międzynarodowymi o charakterze 
robotniczym, w tym także zainicjowanymi przez Marksa i Engelsa, udział 
w pracach I Międzynarodówki (1864—1876) i w Komunie Paryskiej (1871). 
Wydarzenia te należą już nie tylko do dziejów polskiej myśli socj 
nej, lecz do historii międzynarodowego ruchu robotniczego. Tak zresztą 
ujmują te sprawy historycy ruchu robotniczego innych krajów. 

Pierwszy ze znanych nam utworów socjalistycznych powstał bardzo 
wcześnie. Napisał go inżynier i matematyk Wojciech Gutkowski ' 
(1775—1826) nadając mu wiele mówiący tytuł: Podróż do Kalopei, do kra- 
ju najszczęśliwszego na świecie, gdzie bez pieniędzy i bez własności, 

wa, przemysł, światło i dobre 'wszystkich mienie jak najwięcej 
wygórowało i gdzie tom drugi historii Bolesława II, króla polskiego znaj- 
duje się. Autor przedłożył tę rozprawkę w 1817 r. warszawskiemu Towa- 
rzystwu Przyjaciół Nauk, które jednak odmówiło publikacji, Ukazała się 
ona dopiero w 1956 r. Jest to pierwsza w Polsce zasadnicza krytyka ustroju 
opartego na własności prywatnej i próba zarysowania wizji społeczeństwa 
egalitarnego, obywającego się bez Spa A własności, bez stanów i du- 
chowieństwa. Rozprawka ta nie zasługiwałaby na większą uwagę, gdyby 
nie tak wczesny okres jej powstania i charakterystyczne polskie akcen 
tej komunistycznej utopii. Również interesujący jest jej laicki charakter, 
jakkolwiek autor wprowadził do niej oświeceniowy kult Istoty Najwyższej. 
Podróż do Kalopei czyta się dziś jak jakąś fantastyczną baśń, ale przecież 
zawiera ona tyle krytyki stosunków społecznych opartych na wyzysku 
człowieka przez człowieka, że musiała budzić niepokój. Tym się zapewne 
tłumaczy niechęć do jej opublikowania. Można również przypuszczać, że do 
napisania tego utworu skłoniła autora nie tylko krytyczna obserwacja sto- 
sunków społecznych, lecz także poszukiwanie dróg przywrócenia Pol- 
sce niepodległości. Okazało się bowiem, że dawna szlachecko-feudalna Pol- 
ska nie była zdolna do życia. 


W połowie 1831 r., a więc jeszcze w czasie trwania powstania listopa- 
dowego, pojawiły się w radykalnym piśmie „Gazecie Polskiej” artykuły 
propagujące idee socjalistyczne w wersji opracowanej przez francuskiego 
socjalistę utopijnego Klaudiusza Henryka Saint-Simona. Autorem tych 
artykułów był prawdopodobnie Ludwik Królikowski. Krytykował on 
ustrój, w którym właściciele „żyją swobodnie, a niekiedy wystawnie bez 
osobistej pracy, to dowodzi, że żyją owocem pracy drugich”. 
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Rozkwit polskiej myśli utopijno-socjalistycznej przypadł na okres po 
powstaniu listopadowym, przy czym nastąpił on początkowo na emigracji, 
nieco później rozwinął się także w kraju, Socjaliści polscy formułowali swe 
poglądy w ostrej polemice z oboma głównymi obozami politycznymi owego 
czasu: arystokratycznym i liberalno-demokratycznym. Po raz pierwszy ter- 
min „socjalizm” użyty został w publicystyce polskiej w piśmie, jakie 6 maja 
1835 r. wystosowała sekcja Towarzystwą Demokratycznego Polskiego 
w Portsmouth (w południowej Anglii) do sekcji centralnej, protestując 
przeciwko powierzeniu władzy w tym Towarzystwie wybranej przez człon- 
ków Centralizacji(3). Działo się to ha krótko przed całkowitym zerwaniem 
przez nią więzi z tym Towarzystwem i powołaniem pierwszej polskiej orga- 
nizacji socjalistycznej pod nazwą Lud Polski, Dzieliła się ona na Groma- 
dy: Grudziąż, Humań, Praga. , 

. Zasadnicze zręby programu organizacji Lud Polski powstały nieco wcze- 
śniej wśród członków Gminy Emigracji Polskiej w Londynie, która we 
wrześniu 1834 r. wyodrębniła się z Ogółu Emigracji Polskiej, Gmina ostro 
krytykowała prywatną własność, jako główne źródło niesprawiedliwości 
społecznej i domagała się pełnego zrównania wszystkich obywateli nie tyl- 
ko w prawach politycznych, ale i ekonomicznych, Te same przekonania 
wpoili członkowie Gminy grupie około 200 żołnierzy i podoficerów armii 
powstańczej, którzy po paru latach więzienia w twierdzach pruskich 
osiedlili się na południu Anglii w Portsmouth, Oni też ostatecznie stormu- 
łowali program organizacji Lud Polski. 

- Program Ludu Polskiego można scharakteryzować pokrótce następująco: 

1. W dziedzinie społecznej — człowiekowi jako -jednostce przeciwsta- 
wiono człowieka społecznego, społeczeństwo samo, w którym nie będzie 
już egoizmu, lecz zapanuje solidarność wszystkich pracujących, 'całego 
ludu. Wspólnego wroga widziano w klasie posiadaczy, przywłaszczycieli 
wspólnej niegdyś własności. Nie chciano zamienić jednego ciemiężcy, jakim 
dla ludu polskiego był szlachcic-obszarnik, na drugiego — kapitalistę, Po 
rewolucyjnym obaleniu niesprawiedliwego ustroju zapanować miała bez- 
względna równość. 

2. W dziedzinie ekonomicznej — postulowane uspołecznienie własności 
(nie weszło jeszcze wówczas w' użycie sformułowanie: uspołecznienie 
środków produkcji), a w związku z tym nie chcieli zgodzić się na wysu- 
wany przez demokratyczny odłam emigracji polskiej program uwłaszcze- 
nia chłopów, tzn. przekazania im na własność tej ziemi, którą uprawiali 
_ w ramach feudalnej podległości wobec dworu. Zdaniem teoretyków Ludu 
Polskiego uwłaszczenie pomnożyłoby tylko liczbę właścicieli, lecz nie roz- 
wiązałoby problemu wyzysku człowieka przez człowieka oraz nie napra- 
wiłoby krzywdy milionów chłopów, których już zdołano całkowicie pozba- 
wić ziemi. Społeczeństwo powinno, ich zdaniem, przejąć na własność ziemię 
I środki produkcji, zapewnić dzieciom wychowanie, dorosłym — narzędzia 
pracy, a ludziom starym — opiekę. | 
1 8. W dziedzinie politycznej — usiłowano znaleźć wyjście z konfliktu 
między rządem a ludem, czyniąc rząd ludowym, a lud — rządzącym. 


e. A> Brock: Geneza Ludu Polskiego w Angiil. Materiały śródłowe, Londyn 1962, 
E e 
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Opowiadano się za ustanowieniem republikańskiego ustroju opartego na 
bezpośredniej władzy ludu, a w związku z tym podstawową jednostką 
administracyjną miała być gmina, bo tylko w takiej niewielkiej skali moż- 
liwa jest demokracja bezpośrednia (a nie przez wybieranych przedstawie 
cieli). Polska wolna, niepodległa i ludowa miała znaleźć miejsce w rodzinie 
bratnich narodów. 

Lud Polski przewidywał realizację swego programu przez walkę i rewo- 
lucję, odgraniczał ostro Ojczyznę Ludu od Ojczyzny Szlachty. o 

Podstawową tezę programu Ludu Polskiego o uspołecznieniu własności 
teoretycznie uzasadnił w 1836 r. Stanisław Worcćll w rozprawce O własno- 
ści. Jest rzeczą interesującą, że w tym tak przecież wczesnym traktacie 
teoretycznym pierwszego etapu dziejów socjalizmu polskiego autor rozpa- 
trywał własność w sensie społecznym: nie jako stosunek człowieka do rze- 
czy, ale 'człowieka do człowieka. Zupełnie podobnie potraktował własność 
radykalny demokrata Henryk Kamieński w rozprawie Filozofia ekonomii 
materialnej społeczeństwa, której fragment pod tytułem O własności 
opublikował poznański „Tygodnik literacki” (nr 8, 20 lutego 1843 r.). 
Kamieński pisał: „$ 1. Własność jest rozdzialem, czyli rozdawnictwem 
powszechnego bogactwa. Jest stosunkiem człowieka do człowieka, czyli 
stosunkiem społecznym, nie zaś człowieka do rzeczy”. Kamieński uznawał 
historyczną zmienność form własności, dopuszczał w dalekiej przyszłości, 
w idealnym społeczeństwie jej uspołecznienie, lecz był w zasadzie zwolen- . 
nikiem utrzymania własności prywatnej. Nie można go więc zaliczyć do 
nurtu socjalistycznego polskiej myśli politycznej. 

Przeciwko socjalistycznym hasłom Ludu Polskiego protestował także 
wybitny teoretyk obozu demokratycznego Wiktor Heltman w artykule 
Zasady demokracji polskiej(4). Pod pojęciem socjalizmu rozumiał on taki 
ustrój, w którym jednostka byłaby podporządkowana potrzebom społecz- 
nym, a to, jego zdaniem, prowadziłoby do despotyzmu. „W systemie 
socjalizmu społeczność jest znowu wszystkim, pojedyncze indywidua pro- 
stymi jej narzędziami” — pisał Heltman. Jednocześnie krytykował ustrój 
kapitalistyczny, jaki już w tym czasie ostatecznie zapanował w Europie 
Zachodniej, „w którym masy ludu, machinom podobne, nie dla siebie, 
ale na korzyść ujarzmicieli swoich pracują”. Obu tym koncepcjom przeciw- 
stawiał zasady plebejsko-demokratyczne, przy których „prawo posiadania 
własności należy się pracy, że zatem równie antysocjalną, naturze ludzkiej 
przeciwną jest własność wspólna, jak dzisiejszy porządek towarzyski”, Te . 
wypowiedzi Heltmana pozwalają na dokładne rozróżnienie demokratycz- 
nego i socjalistycznego nurtu myśli politycznej, 

Należałoby rozważyć, co rozumiano wówczas pod terminem „socjalizm”. 
Najogólniej mówiąc traktowano go jako przeciwstawienie indywidualizmu 
i egoizmu. Próbowano spolszczyć te słowa i pisano: wspólność—przeciw= 
ko osobnikowości. Społeczną własność środków produkcji przeciwstawiano 
jej indywidualnemu posiadaniu, pozwalającemu na wyzysk ludzi tych 


(4) Artykuł W. Heltmana, jak również wiele innych tekstów dotyczących omawia- 
nej w artykule tematyki, zamieszczono w książce: Filozofia 4 myśl społeczna w la- 


Po SREE Wybrał, wstępem i przypisami opatrzył Andrzej Walicki. Warmza- 
wa . " 
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narzędzi nie posiadających. Stąd wypływał logiczny wniosęk, że likwida- 
cja wyzysku człowieka przez człowieka nastąpić może tylko WówczaS, 
gdy narzędzia pracy przejdą na własność ogółu, a człowiek-jednostka 
podporządkowany zostanie interesowi całego społeczeństwa. Gmina Havre 
złożona w Anglii z żołnierzy powstania listopadowego, którzy, także wydo- 
stali się z twierdz pruskich, rozumiała pod pojęciem socjalizmu „narodową 
asocjację, której celem połączenie kapitału, czyli instrumentów z pracą; 
zupelne wyswobodzenie pracy, jednym słowem ten stąn społeczny, w któ- 
rym ten będzie używal korzyści, czyli praw społecznych, co względem 
społeczności dopełniać będzie obowiązków” („Zjednoczenie”, 3 lipca 
1843 r.). W drugim wydaniu prospektu pisma „Zjednoczenie” z 1842 r. czy+ 
tamy, że „poświęcenie, spoleczeńskość zastępuje miejsce przywłaszczenia, 
osobnikowości”. Lewica Ogółu Polaków w Londynie, która wkrótce utwo- 
rzyła Gminę Emigracji Polskiej w Londynie pisała 1 września 1834 r.: 
„W duchu postępu wieku dążymy do. równości — nie już do owej pozor- 
nej, urągliwej równości w obliczu prawa, równości fikcyjnej, lecz do 
owej równości demokratyczno-socjalnej, nie znającej pana obok prole- 
tera”. Obok wspomnianych już pism i okólników organizacji Lud Polski 
i pisma „Zjednoczenie” idee socjalistyczne propagowały także inne pisma 
emigracyjne, jak np. „Północ” i „Przyszłość”, 


Niektórzy socjaliści polscy działali we francuskim lub angielskim środo- 
wisku: tak np. Ludwik Królikowski stał się znanym działaczem i pub- 
licystą francuskiego ruchu utopijno-komunistycznego założonego przez 
Stefana Cabeta, a Jan Czyński aktywnie działał w duchu ideologii Karola 
Fouriera. Opublikował on w 1839 r. popularną broszurkę Avenir des 
ouvriers (Przyszłość robotników), wielokrotnie wydawaną, stanowiącą po- 
'pularny wykład tych idei, według których przez odpowiednią organizację 
gmin rolniczo-przemysłowych miało zostać zniesione przeciwieństwo mię- 
dzy kapitałem a pracą. - | 


-gospodarczym. Do pism. takich należał wydawany pod redakcją Jędrzeja 
Moraczewskiego „Rok” oraz „Tygodnik literacki” wydawany z przerwami 
od 1838 r. przez Antoniego Woykowskiego. W pismach tych ukazywały się 


wienia. Znajdujemy tam m. in. takie stwierdzenie: „Odkrycie proletariatu 
jest pewnić ważniejszym, aniżeli odkrycie obrotu ziemi”. W „Roku” ukaza- 
ły się dwie recenzje książki Fryderyka Engelsa Położenie klasy robotniczej 
w Anglii. Oba pisma zostały zresztą wkrótce zamknięte przez władze 
"ea odegrały jednakże swoją rolę w rozwoju polskiej myśli politycz- 
nej. | 

Edward Dembowski (1822—1846) mimo młodego wieku (zginął w pow» 
staniu krakowskim) uchodzi za najbardziej dojrzałego RA w, socjalia- 
mu polskiego w okresie przedmarksowskim. Był wszechstronnie wykształ- 
cony i oczytany. Zdaniem Dembowskiego ideałem społecznym, ku któremu 
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zmierza ewolucja ludzkości, jest ustrój komunistyczny, bezklasowy, bez 
prywatnćj własności środków produkcji. Kreślił go tylko w ogólnych zary- 
sach, nie bawiąc się w szczegółowy opis wymarzonego nowego świata, jak 
to zazwyczaj czynili socjaliści utopijni. Uwolnił swą koncepcję od religij- 
nego zabarwienia, charakterystycznego dla znacznej części teorii utopij- 
no-socjalistycznych. Starał się wyjść poza samo tylko moralne potępienie . 
wyzysku człowieka przez człowieka, znaleźć wspólne podłoże walki o wyz= 
wolenie chłopów spod ucisku feudalnego, jaka toczyła się wciąż jeszcze 
na ziemiach polskich, oraz robotników spod ucisku kapitalistycznego. 

Zdaniem Dembowskiego nierówność społeczna wynika z trojakiego ro- 
dzaju przemocy: fizycznej, ekonomicznej i umysłowej, których wspólnym 
podłożem jest prywatna własność środków produkcji. Powinno więc nastą- 
pić ich całkowite uspołecznienie. Dla zapewnienia wszystkim członkom 
społeczności jednakowego startu życiowego zniesione zostać powinno dzie- 
dziczenie majątku, wprowadzone dla wszystkich jednakowe szkolnictwo 
opłacane przez społeczeństwo. Każdy będzie miał prawo użytkowania 
wspólnej własności i obowiązek przyczynianią się swą pracą do ogólnego 
dobra. W celu zachowania osobistego zainteresowania wynikami pracy, 
wynagrodzenie będzie przyznawane według jej ilości i jakości, Dómbow- 
ski dopuszczał możliwość zarówno pracy indywidualnej, jak i stowarzyszo- 
nej, podobnie jak możliwość zamieszkania w domu gminnym lub indywi- 
dualnym. Po likwidacji próżniactwa i pasożytnictwa będzie można skrócić 
czas pracy tak, aby wszyscy mogli poświęcić się życiu rodzinnemu, zain- 
teresowaniom kulturalnym itp. „Rzeczpospolita na spólności w ten sposób 
oparta wolność, swobodę, dostatek dla każdego miałaby zapewnione, a pra- 
ca wszystkich, ta potrzeba każdego człowieka, potrzeba konieczna nawet 
we względzie szczęścia i zdrowia, daleka od bycia ciężarem, bylaby 
Hid, każdego i pomocą do kształcenia się umysltowego, do pracy umy- 
slowej”. ' A 

W opublikowanej w 1843 r. rozprawce Kilka myśli o eklektyzmie Dem- 
bowski, który znał i krytycznie odniósł się do filozofii Hegla, wyłożył swe 
poglądy na dialektykę rozwoju społecznego. Następuje on, zdaniem autora, 
poprzez walkę przeciwieństw, starcie nurtu rewolucyjnego z konserwatyw= 
nym. Wszelkie natomiast działania „półśrodkowe” zmierzające do łago- 
dzenia przeciwieństw stają się hamulcem rozwoju, Atak Dembowskiego 
skierowany był przeciwko ówczesnym liberałom, poszukującym środkowej 
drogi wśród konfliktów swej epoki(5). . 

W tym samym czasie, co E. Dembowski, działał w kraju, na ziemiach 
pod zaborem rosyjskim, ksiądz Piotr Ściegienny (1801—1890), głosiciel 
idei zbliżonych do socjalistycznych, o zabarwieniu chrześcijańskim i obli- 
czonych głównie na aktywizację chłopów. W latach 1840—1842 po 
trzy najważniejsze prace Ściegiennego o charakterze programowym i pro- 
pagandowym, mające także służyć organizacyjnemu przygotowaniu rewo- 
lucyjnego w swym charakterze powstania niepodległościowego, o na 
masach chłopskich, lecz skupiającego wokół nich i inne warstwy społeca- 
ne. Przedstawiając w popularnej formie dzieje ludzkości starał się Scie- 


(6) E. Dembowski: Pisma społeczne | tyczne, 
Warszawa 1979, str. 170 i in. polityczne, Wybór 1 wstęp Jerzego Ładyki, 
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gienny udowodnić, że własność prywatna powstała w wyniku grabieży, 
a więc z naruszeniem przykazań bożych. Ci grabieżcy i złodzieje przybrali 
nazwę panów i szlachty, żyją z wyzysku chłopów i rzemieślników, wymy- 
ślili wódkę, aby ich otumanić. To oni stworzyli stan duchowny, aby trzy- 
mał lud w ciemnocie i pokorze, obiecując im królestwo boże po śmierci. Aby 
zmienić ten stan rzeczy, chłopi, mieszczanie i inni wyzyskiwani powinni się 
zjednoczyć i przygotować do ostatniej już wojny, ale wojny sprawiedliwej 
wszystkich uciskanych niezależnie od narodowości przeciwko ich ciemię- 
życielom(6). | 

Ściegienny z zamiłowaniem i coraz większą dokładnością kreślił wizję 
nowego, sprawiedliwego ustroju, który nastąpi po zwycięstwie rewolucji. 
Miał to być ustrój oparty na współpracy gmin rolniczo-rzemieślniczych, 
bez prywatnej własności ziemi. Nieudana próba wywołania powstania 
chłopskiego położyła kres działalności Ściegiennego i uczyniła z niego ka- 
torżnika i zesłańca na 27 lat. 

Dla współczesnego czytelnika prace pierwszych polskich socjalistów 
brzmią nieco naiwnie, czasem nawet wydają się śmieszne, Nie należy ich 
jednak lekceważyć, a ponadto trzeba zrozumieć, w jak trudnej i skompli- 
kowanej sytuacji były one formułowane. Emigranci polscy, którzy po 
upadku powstania listopadowego znaleźli się na zachodzie Europy, głównie 
we Francji i Anglii, widzieli, jak wielkim kosztem społecznym dokonywa- 
ło 'się uprzemysłowienie kapitalistyczne, poznali los proletariatu i jego 
straszną nędzę. Poznali też zapewne teorie wielkich utopistów, a później 
Marksa i Engelsa. Byli świadkami walk klasowych. Usiłowali więc znaleźć 
drogę do nowego, sprawiedliwszego ustroju społecznego, która oszczę- 
dziłaby ludowi polskiemu tego dramatu. Nie chcieli, aby chłopi przek- 
ształcili się w proletariuszy i popadli z jednej formy wyzysku w drugą, 
wcale nie lepszą. Obserwowali toczące się na zachodzie Europy walki 
społeczne, sami się często do nich włączali, opowiadając się po stronie 
robotników. Skoro tak, nie mogli akceptować takich programów walki 
o niepodległość Polski, które zakładały uwłaszczenie chłopów, to znaczy 
umocnienie kapitalistycznego ustroju. Chcieli znaleźć taką drogę wyzwole- 
nia kraju i jednoczesnego wyzwolenia mas ludowych, która nie skazywała 
ich 'na ucisk kapitalistyczny, nie doprowadziła do ukształtowania się pro- 
letariatu, do przekształcenia człowieka pracy w towar. 

Takie były obiektywne przesłanki ukształtowania się koncepcji socjaliz- 
mu agrarnego, który zakładał bezpośrednie przejście od feudalizmu do so- 
cjalizmu w oparciu o tradycję gminną, w pierwszej połowie XIX wieku 
istotnie jeszcze dość żywą na ziemiach polskich. Socjalizm agrarny miał 
charakter utopijny, wyrażał jednakże interesy mas chłopskich i plebej- 
skich, wszystkich tych, dła których program uwłaszczenia chłopów nie' 
stanowił jeszcze wyzwolenia od wyzysku, lecz jedynie jego zmianę na 
kapitalistyczny. Charakterystyczną cechą polskiego socjalizmu agrarnego 
w tym czasie był jego rewolucyjny charakter oraz związek z programem 
walki o niepodległość Polski. Nie miał on ponadto charakteru izolowanego, 
łączył koncepcję rewolucji agrarnej na ziemiach polskich z rewolucją 
robotniczą na Zachodzie, Wydawała się ona niezbyt odległa w czasie, 


66) W. Djakow: Piotr Ściegienny i jego spuścizna. Warszawa 1972. 
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a przecież w Polsce nie było jeszcze kapitalizmu, nie istniała sprawa 
robotnicza. Nie znaczy to'wcale, że nie dostrzegali ubogiej ludności miej- 
skiej, której losem także należało się zainteresować. | | 

Jan Czyński pisał w piśmie „Północ”: „Sześć milionów wyrobników miej- 
„skich żyje w poniżeniu i w pocie czoła. Interes pracowitych mieszczan 
'trzeba ożenić z interesem pracowitych rolników”. Podobnie pisał Ściegien= 
ny. W dyskusji nad projektem programowym Towarzystwa Demokratycz- 
nego Polskiego, jaka toczyła się w latach 1835—1836 na emigracji, odzywa- 
ły się głosy, aby uwzględniać interesy nie tylko chłopów, ale też kątni- 
ków, komorników, parobków, proletariatu — czyli gołoty polskiej, Adam 
Gurowski w artykule O ruchu europejskim R ka w nr. 1 pisma 
„Przyszłość” (Paryż 1834) tak oceniał sytuację społeczną w Europie: 
„W próżniactwie leży anarchia; w pracy — równość, pokój, dlatego to tak 
zwanś proletariusze mają dążność do towarzyskiego porządku, bo go 
na równości opierają. Proletariuszom świat t przyszłość należy. Oni pod- 
ciągną pod swą przemysłową władzę wszystkie żywioły jestestwa. Taka jest 
dziś dążność mas europejskich. ' 

W drugiej połowie XIX wieku sytuacja uległa zmianie. Po pierwsze 
na ziemiach polskich zaczęła się dokonywać rewolucja przemysłowa, umac- 
niał się kapitalizm, a tym samym kształtowała się przemysłowa klasa 
robotnicza. Po drugie lewica polska weszła w kontakt z Marksem i Engel- 
sem, zaczęła poznawać ich koncepcje i rozumieć, że zawierają one pra- 
widłowości odnoszące się również do sytuacji na ziemiach polskich. Zała- 
mały się w ten sposób teorie socjalizmu agrarnego, poszukiwano nowych 
rozwiązań, a przede wszystkim włączono się do toczącej się w Europie 
walki klasowej proletariatu przeciw burżuazji. 

Osobiste kontakty Marksa i Engelsa z emigrantami polskimi w Belgii 
1 Anglii datują się od 1846 r. Współpracowali z nimi w radykalnych orga- 
nizacjach o charakterze międzynarodowym, uczestniczyli w rocznicowych 
obchodach powstania listopadowego i krakowskiego. Od nich otrzymali 
informacje o programie społecznym powstania krakowskiego 1846 r. Anali- 
za tego zjawiska przyczyniła się zapewne do sformułowania przez Mark- 
sa i Engelsa teoretycznej koncepcji rewolucji europejskiejj w której 
rewolucja robotnicza na zachodzie Europy zostałaby uzupełniona rewolu- 
cją agrarną w Europie Środkowej i Wschodniej. Propolskie wystąpienia 
Marksa t Engelsa w tym czasie zyskały im sympatie demokratycznego 
nurtu emigracji polskiej, nawet tych jej przedstawicieli, którzy nie podzie- 
lali przekonań socjalistycznych. 


Doświadczenia Wiosny Ludów — przegrana rewolucji demokratycznej 
„1848—1849, pojawienie się na ziemiach polskich obok dotychczasowych 
konfliktów społecznych między chłopami a szlachtą nowego: między bun- 
żuazją a proletariatem, wystąpienie na zachodzie Europy klasy robotniczej 
już jako samodzielnej siły politycznej — wszystko to wzmocniło socjali- 
styczny nurt emigracji polskiej, W jednej z ulotek z 1850 r. ogłoszonych 
w Londynie możemy przeczytać następujące sformułowanie: „Socjalizm 

lski jest kwestią życia lub śmierci dla przyszłości naszej ojczyzny”. 

czynają powstawać organizacje o bardzo radykalnych programach, jak 
Towarzystwo Emigracji Polskiej Zasad Gminowładno-Społecznych, doma- 
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gające się zniesienia własności prywatnej, likwidacji klas wyzyskiwaczy, 
wprowadzenia bezwzględnej równości itp. 
Ugrupowania socjalistyczne, jakie uformowały się wśród wielonarodo- 
wej emigracji politycznej zamieszkałej w Anglii, powołały w 1855 r. de 
życia Stowarzyszenie Międzynarodowe, głoszące ścisłą solidarność wszyst- 
kich uciskanych bez względu na narodowość, W organizacji tej aktywnie 
uczestniczyli także Polacy, a popierane przez nich idee programowe Sto- 
warzyszenia, określane przez Niemców, Francuzów czy Anglików jako 
socjaldemokratyczne, nazywali oni z polska: ludowo-społecznymi. 
- Do politycznej aktywizacji klasy robotniczej w Europie przyczynił się 
w poważnym stopniu ruch poparcia dla powstania styczniowego w 1863 r. 
W lipcu 1863 r. na wiec propolski zorganizowany przez angielskie : 
zawodowe przybyła delegacja robotników z Paryża, Dało to okazję do bliż- 
szego porozumienia się w sprawie powołania międzynarodowej .prganizacji 
robotniczej, która też przy wydatnym udziale Marksa i. Engelsa rzeczywi- 
ście powa: w 1864 r. i znana jest w historii pod nazwą I Międzyna- 
rodówki. 


Przez cały czas istnienia I Międzynarodówki (1864—1876) Polacy zasia- 
dali w jej Radzie Generalnej, mieli swego sekretarza do spraw polskich. 
Byli nimi kolejno: Jan Emil Holtorp, Konstanty Bobczyński, Antoni Żabic- 
ki i Walery Wróblewski. Dwukrotnie powstała w Londynie sekcja polska 
I Międzynarodówki: po raz pierwszy już w 1865 roku, a po raz drugi 
po upadku Komuny Paryskiej, gdy do Londynu przybyła znaczna grupa 
polskich komunardów. Do I Międzynarodówki należało kilku Polaków 
zamieszkałych w Szwajcarii, wśród nich także Józef Ćwierczakiewicz, 
dziennikarz warszawski, członek Stronnictwa „Czerwonych” i pierwszy 
reprezentant powstania styczniowego za granicą. Był on współzałożycielem 
francuskiej sekcji Międzynarodówki w Genewie, należał do Komitetu 
Centralnego Szwajcarii Romańskiej i do redakcji jej organu prasowego. 
'Nie znane bliżej kontakty z Międzynarodówką miał także słynny generał 
powstania styczniowego Józef Hauke-Bosak, przębywającj na emigracji 
w Szwajcarii. Opublikował on w 1869 r. AKA w języku francuskim 
Strajk, wyrażając się z uznaniem dla tej formy walki robotników. Prze- 
strzegał jednakże przed zbyt pochopnym jej stosowaniem i stawianiem 
żądań, które nie mogą zostać spełnione i uzyskać solidarnego poparcia 
różnych odłamów klasy robotniczej. Za najpilniejsze zadanie uważał Bosak 
walkę o 8-godzinny dzień pracy i o demokrację polityczną, która, jego 
zdaniem, pozwoliłaby przeprowadzić takie reformy społeczne, że dalsza 
walka klasowa nie byłaby potrzebna. Ostatnią publikacją J. Hauke-Bosaka 
przed jego bohaterską śmiercią na polu bitwy w obronie republiki fran- 
cuskiej przed Prusakami w styczniu 1871 r. był poradnik organizacji 
I walki dla robotników okręgu przemysłowego Le Creusot we Francji. i 

Kilku Polaków zamieszkałych w Szwajcarii weszło w skład założonego 
przez rosyjskiego rewolucjonistę Michała Bakunina Aliansu Demokracji 
Socjalistycznej, a po jego pozornym uwarunkowanym taktyką walki 

litycznej rozwiązaniu wraz z genewską sekcją Aliansu wstąpiło do 

Międzynarodówki. Członkowie Aliansu byli zwolennikami anarchizmu 
go, tzn. uznawali bezpaństwową formę socjalizmu, opartą 
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na federacji gminnej, zakładającą jednakże uspołecznienie środków pro- 
dukcji. | | 

SA się, że kilkunastu Polaków należało do różnych sekcji I Między- 
narodówki w Paryżu, choć bliższych danych na ten temat brak. 

W Paryżu również wydany został najbardziej radykalny i bardzo bliski 
socjalizmowi organ prasowy ,„Zmowa”, którego pierwszy i jedyny numer 
ukazał się 15 lipca 1870 r. na kilka dni przed wybuchem wojny francusko- 
„pruskiej. Redagowali go Józef Tokarzewicz, Antoni Medeksza i Włodzi- 
mierz Rożałowski. W programowym artykule: Czyśmy demokraci? wy- 
dawcy deklarowali się jako nieprzejednani demokraci, domagający. się 
rewolucji społecznej, w wyniku której nastąpi gruntowne przeobrażenie 
„form i ksztaltów teraźniejszego państwowo-wiaścicielskiego ustroju”. 

Motywy wstępowania Polaków przebywających na emigracji do I Mię- 
dzynarodówki były zróżnicowane. Część z nich to działacze radykalnych 
organizacji emigracyjnych o socjalistycznym zabarwieniu, zwolennicy 
zniesienia własności prywatnej i zupełnej równości społecznej, zasad, któ- 
re figurowały w wielu programach socjalistycznych grup emigracyjnych. 
Od lat szukali oni kontaktów z socjalistami innych krajów i z ruchem 
robotniczym, byli współorganizatorami pierwszych organizacji międzyna- 
rodowych o charakterze robotniczym. Wstąpienie do I Międzynarodówki 
było więc dla nich dalszym krokiem po dawno już wybranej drodze. 
Drugą grupę stanowili ci, którzy widzieli w Międzynarodówce przede 
wszystkim organizację broniącą na arenie międzynarodowej prawa Polski 
do niepodległości. Zbliżali się w ten sposób do Międzynarodówki ludzie 
nawet dalecy od radykalizmu społecznego. Gdy po kilku latach wykrysta- 
lizowało się jej klasowe i rewolucyjne oblicze, jej chwilowi sojusznicy 
opuszczali ją. Na ogół pozostali w jej szeregach ci spośród polskich emig- 
rantów, którzy łączyli swe radykalne przekonania społeczne z przeświad- 
czeniem, iż działając w I Międzynarodówce wierni są poglądom socja- 
listycznym, a jednocześnie dobrze służą ojczyźnie. | 

Dzięki uczestnictwu w I Międzynarodówce Polacy zetknęli się z socja- 
lizmem naukowym, có ułatwiło im przezwyciężenie poglądów utopijnych. 
Poznali ogólne zasady walki pracy z kapitałem i prawa rządzące kapitaliz- 
mem. Nawiązali kontakty z międzynarodowym ruchem robotniczym 
i upowszechniali w nim znajomość sprawy polskiej. 

Z równie zróżnicowanych powodów wzięli polscy emigranci tak liczny 
udział w Komunie Paryskiej 1871 r. Komuna Paryska była rewolucją 
o tak radykalnym charakterze, że wśród Polaków, podobnie jak wśród spo- 
łeczeństw innych krajów, miała ona zarówno gorących zwolenników, jak 
i zagorzałych wrogów(7). Partia arystokratyczna bez zastrzeżeń opowie- 
działa się po stronie rządu wersalskiego i odżegnywała się od Pola- 
ków-komunardów. Także część ugrupowań demokratycznych na emigracji 
i w kraju nie sympatyzowała z Komuną i uważała, że Polacy winni zacho- 
wać we francuskiej wojnie domowej postawę neutralną. Jednakże Polacy 
wzięli tak liczny udział w tej rewolucji i odegrali w niej tak wybitną 
rolę, że zarówno w ówczesnej opinii międzynarodowej, jak i późniejszej 
historiografii przyćmiło to wystąpienia polskie przeciw Komunie. 


(7) K. Wyczańska: Polacy w Komunie Paryskiej 1871, Warszawa LOT 
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Liczbę Polaków uczestniczących w Komunie Paryskiej szacuje się na 
400—600 osób. Najwybitniejszą rolę odegrali oni w gwardii narodowej 
jako oficerowie sztabowcy, organizatorzy różnych służb i formacji, obroń- 
cy fortów. Gdy zaczęła się wojna domowa we Francji, wśród pierwszych 
Polaków, którzy zgłosili się do służby wojskowej, znalazł się J arosław 
Dąbrowski. Został on ótce dowódcą zachodniego odcinka frontu, Gene- 
rałem Komuny został także Walery Wróblewski, któremu powierzono 
dowództwo południowego frontu. W ich otoczeniu i sztabach znalazło się 
wielu oficerów Polaków, z których bardzo wielu zginęło. Funkcje genera- 
łów Komuny pełnili także August Okołowicz, wyeliminowany dość wcze- 
śnie z walk na skutek odniesionych ran, oraz Roman Czarnomski, człowiek 
już stary, który nie odegrał większej roli. i 

Być może nie wszyscy, lecz z pewnością znaczna liczba Polaków-komu- 
nardów zdawała sobie sprawę ze społecznego charakteru francuskiej wojny 
domowej i z całą świadomością opowiedziała się po stronie paryskich ro- 
botników. Krakowska gazeta demokratyczna „Kraj” w nrze 108, 12 maja 
1871 r. opublikowała korespondencję z Paryża sygnowaną A. W. Są to za- 
pewne inicjały Aleksandra Wernickiego, komunarda, którego po wkrocze- 
niu do Paryża wojska rządowe rozstrzelały. Oto fragmenty tej wstrząsa- 
jącej korespondencji: „Walka obecna Paryża, to nie jest walka prostego 
motłochu chciwego władzy lub mienia współbraci, — Walka obecna — 
ma na celu przewrót czysto społeczny. — Jednych prowadzi głód i nędza 
w pracy, oglupieniu it upadku moralnym. — Każdy widzi i czuje, że dłużej 
tak być nie może it każdy dąży do usamowolnienia pracy, do uszlachet- 
nienia jej braterstwem i nauką. — Wersal dziś przedstawia stek kapita- 
listów i dążących do zyskania kapitału, nie pytając, jakimi środkami. 
Tam skupione państwo, któremu za zbytek ma służyć pańszczyźniany mot- 
łoch, pędzony do roboty nie biczem ekonoma, ale wprost głodem i nędzą. 
Więc w walce głodu t pracy z przepychem, czy podobna pozostać biernym 
widzem? — Nie mamy prawa potępiać tych [Polaków], co walczą we 
Francji za pracę wyrobników i wolność życia. Tym bardziej że ci tylko 
nam szczerze sprzyjają, a ich to tylko pierś wydaje ciągłe okrzyki: Niech 
żyje Polska! — Nie potępiejmyż wojny domowej ludu mierzącego swoje 
siły ze swą targowicą monarchiczną, popieraną moralnie przez Prusaków 
A że: u ostatnich pozwolenia na zduszenie gniazda pracy francuskiej, . 

a : 

Polscy komunardzi, którym udało się uniknąć represji, skupili się głów= 
nie w Szwajcarii I Anglii, mniejsza ich liczba osiadła w Belgii i Turcji. 
Na ogół kontynuowali żywą działalność polityczną: w Anglii w otoczeniu 
Marksa, Engelsa i Rady Generalnej I Międzynarodówki, w Szwajcarii ra- 
czej pod urokiem nurtu anarchistycznego i potężnej indywidualności Mi- 
chała Bakunina. Marks ocenił Komunę Paryską w swej znanej publikacji 
Wojna domowa we Francji jako rząd klasy robotniczej, rezultat walki 
klasy wytwórców z klasą przywłaszczycieli, odnalezioną wreszcie formą 
polityczną, w której może się dokonać wyzwolenie pracy. A jako wniosek 
dla międzynarodowego ruchu robotniczego z przebiegu rewolucji paryskiej 
wprowadzono do statutu Międzynarodówki punkt wzywający do tworzenia 
partii politycznych klasy robotniczej, Bakunin — przeciwnie, uznał, że 
Komuna Paryska dowiodła, iż rewolucja socjalna nie powinna zatrzymy- 
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wać się w pół drogi, lecz doprowadzić do zupełnej likwidacji państwa, znie- 
sienia wszelkich odrębności narodowych, gdyż nie może być żadnego kom= 
promisu między sztandarem narodowym a czerwonym (lub tycz- 
nym czarnym). ź 

I Międzynarodówka już wkrótce przestała istnięć. W 1872 r. przeniesio- 
no siedzibę jej Rady Generalnej do Nowego Jorku. W Europie natomiast 
zaczęły powstawać polityczne partie robotnicze o zasięgu krajowym. Do- 
tychczasowe ramy organizacyjne, jakie tworzyła I Międzynarodówka, oka» 
zały się na dalszą metę nieprzydatne. Tymczasem nurt anarchistyczny 
przez kilka lat jeszcze miał znaczne wpływy w europejskim ruchu robot= 
„niczym. Panowała więc dość znaczna dezorientacja, która hamowała roz- 
wój tego ruchu. : 

W tym właśnie okresie następowało formowanie się polskiego zorganizo- 
wanego ruchu robotniczego, Miał więc on do pokonania znaczne trudn 
t trwało kilka lat, zanim dopracował się swego programu. . 

Na początku lat siedemdziesiątych XIX wieku skończył się wstępny e- 
tap kształtowania się polskiej myśli socjalistycznej. Następował on głów= 
nie, choć nie wyłącznie, poza krajem, z dala od rzeczywistych warunków 
życia formującej się dopiero polskiej klasy robotniczej, Powiązany był na- 
tomiast ściśle z międzynarodowym ruchern robotniczym i, co najważniej- 
sze, z marksizmem. Nie był to etap bez znaczenia: w pewnym stopniu 
oddziaływał on ną inteligencję polską w kraju, oswajał ją z socjalizmem, 
wprowadzał w jego główne problemy. Utorował drogę dalszego rozwoju 
zarówno naszego ruchu robotniczego, jak i polskiej myśli politycznej. 


Polski ruch robotniczy 
wobec kwestii narodowej 
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Stulecie polskiego ruchu robotniczego stanowi dogodny punkt wyjścia 
dla ponownego poddania analizie miejsca, jakie w jego teorii i praktyce 
zajmowała kwestia narodowa, Podstawową tezą tego artykułu jest twier- 
dzenie, że w wyniku splotu uwarunkowań historycznych Polski kwe-> 
stia ta odgrywała w dziejach naszego ruchy robotniczego szczególnie 
wielką rolę. Ruch robotniczy Polski podejmując od początku daniosłe prob- 
lemy narodowe musiał w związku z nimi rozstrzygać kwestie o dużej zło* 
żoności i kontrowersyjności., Rodziło to podziały i spory wewnętrzne 
często związane właśnie ze sposobem ujęcia kwestii narodowej. Zarazem 
zaś przez swoje propozycje rozwiązania kwestii narodowej ruch robot= 
niczy przeciwstawiał się — także na tym terenie — burżuazyjnym i drob- 
nomieszczańskim prądom politycznym, dając narodowi polskiemu nową 
i bardziej adekwatną do jego położenia koncepcję wyzwolenia narodowego. 

Rozpatrując syntetycznie zagadnienie narodowe w stuletniej historii pol- 
skiego ruchu robotniczego wyróżniać można cztery podstawowe okresy, 
przy czym podstawą tej periodyzacji jest Aie wewnętrzna sytuacja ruchu 
robotniczego, lecz międzynarodowe usytuowanie losów narodu polskiego. 

Okres pierwszy (1882—1918) obejmuje lata działalności ruchu robotni- 
czego w warunkach rozbiorów i walki narodu polskiego o obalenie obcego 
panowania. W okresie tym sprawa stosunku do niepodległości Polski i sto» 
sunku do międzynarodowego ruchu robotniczego, zwłaszczą do ruchu ro- 
botniczego Rosji, staje się podstawowym problemem strategii i taktyki ca- 
łego polskiego ruchu robotniczego. 

Okres drugi (1918—1939) to lata Drugiej Rzeczypospolitej, gdy kwestia 
narodowa przybiera postać walki z jednej strony o koncepcję polskiej racji 
stanu, o perspektywy polityki polskiej w nowej sytuacji europejskiej i, 
z drugiej strony, dotyczy stosunku do problemu mniejszości narodowych 
w wielonarodowym państwie polskim. 

Okres trzeci (1939—1945) to lata II wojny światowej, gdy przed na- 
rodem polskim stanęła groźba biologicznej zagłady z rąk hitlerowskich 
najeźdźców it gdy kwestia narodowa stała się kwestią ocalenia bytu narodu, 
odbudowania jego niepodległego państwa i nowego uregulowania jego miej- 
Sca wśród sąsiadów w świecie głęboko zmienionym przez wynilń tej naj- 
straszliwszej wojny wszystkich czasów. 
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. « Okres czwarty, zapoczątkowany zwycięstwem nad faszyzmem w 1945 r. 
i trwający po dzięń dzisiejszy, to lata, w których polski ruch robotniczy, 
stojąc na czele ludowego państwa, ponosi szczególną odpowiedzialność za 
państwo i naród, kształtuje kierunki polityki Polski Ludowej. Kwestia na- 
rodowa stała się identyczna z kwestią określenia i realizacji racji stanu 
socjalistycznego państwa i narodu. _ 

, Każdy z tych okresów jest inny, każdy ma w sobie cechy szczególnej 
sytuacji historycznej. Istnieje zarazem ciągłość w działaniu, w przemyśle- 
niach, wewnętrznych sporach i w doświadczeniach ruchu robotniczego. Ta 
ciągłość właśnie powoduje, że rozważana tu problematyka nie należy wy- 
łącznie do historii, lecz zawiera w sobie doniosłe lekcje dla obecnego 

i przyszłych pokoleń. | 


j I 


. 
a 


Początki zorganizowanego ruchu robotniczego w Polsce przypadają na 
okres po powstaniu styczniowym, gdy klęska kolejnego zrywu niepodle- 
'głościowego i brak perspektyw dla rozwiązania kwestii polskiej w ówcze- 
snej sytuacji międzynarodowej rodziły idące w różnych kierunkach rewi- 
zje dotychczasowych programów. W niespełna dwadzieścia lat po wybuchu 
powstania styczniowego rysowały się już wyraźnie podstawowe linie przy- 
szłej orientacji burżuazji i drobnomieszczaństwa w sprawie programu na- 
rodowego. Obok triumfującego po klęsce powstania nurtu ugodowego — 
nurtu, który zresztą w innych zupełnie warunkach zaboru austriackiego 
zyskał po 1866 r. niemałe zdobycze — silny staje się kierunek pozytywi- 
stycznej „pracy organicznej”, nastawiony na ewolucyjne wzmacnianie po- 
zapolitycznych, ekonomicznych i duchowych sił narodu w nadziei, że miało 
to w przyszłości stworzyć warunki sprzyjające rozwiązaniu również poli- 
tycznych problemów związanych z kwestią narodową. Słabym tylko pło- 
mieniem tli się tradycja niepodległościowo-powstańcza, a jej przedstawi- 
ciele w kołach emigracyjnych zwracają się ku nowym siłom społecznym — 
chłopom i robotnikom jako oparciu w przyszłej walce o niepodległość. 


W tym właśnie nurcie mieszczą się koncepcje teoretyczne Bolesława 
Limanowskiego (szczególnie w jego pracy Patriotyzm t socjalizm, 1881) 
i stworzonego przez niego ugrupowania „narodowo-socjalistycznego”. Nurt 
ten przeciwstawił się klasowo-proletariackiej tendencji już u zarania ruchu 
robotniczego w Polsce, Ostatecznym tego wyrazem był rozłam w redakcji 
wychodzącego w Genewie pisma „Równość” (redagowanego wspólnie przez 
Limanowskiego, Waryńskiego, Dłuskiego I Mendelsona) na tle sporu wokół 
hasła niepodległości, zaostrzonego w związku z obchodami pięćdziesiątej 
rocznicy powstania listopadowego. Internacjonalistyczny i klasowy odłam 
polskich socjalistów formułuje wówczas radykalnie nową koncepcję w 
kwestii polskiej. Jest to koncepcja wyzwolenia przez wspólną z proleta- 
riatem innych krajów, w tym szczególnie proletariatem rosyjskim, walkę 
o zwycięstwo rewolucji socjalistycznej. 

"W czasie rocznicowego spotkania z okazji pięćdziesięciolecia powstania 
listopadowego Ludwik Waryński, zwracając się do rosyjskich uczestników 
tej imprezy, mówił: „Co dzisiejsze zebranie od tylu poprzednich odróżnia, 
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to charakter, w jakim wobec siebie występujemy my, socjaliści polscy, 
i wy — rosyjscy nasi towarzysze, Występujemy nie jako przyszlego pań- 
stwa polskiego bojownicy, wobec was, państwa rosyjskiego uciemię- 
żonych poddanych, ale jako przedstawiciele i obrońcy polskiego proleta- 
riatu, wobec was — sprawy rosyjskiego proletariatu reprezentantów”(1). 
Wiele napisano o występującej już wówczas tendencji socjalistów pol- 
skich do odrzucania samego hasła patriotyzmu lub raczej — uznaw 
go za część programu klas uprzywilejowanych. Gdy Kazimierz  Dłuski 
przeciwstwiał sobie dwa hasła — patriotyzmu i socjalizmu — przeciwsta- 
wienie to brało za punkt wyjścia fakt, że w tych czasach szyld patriotycz- 
ny był wykorzystywany w duchu zachowania kapitalistycznych stosun= 
ków społecznych, a więc w swej istocie przeciwstawny socjalistycznemu 
programowi rewolucji społecznej. „Patriotyzm polski — pisał Dłuski — 
był rzeczywiście wielki w odrębnych swych czynach, był on wielki na 
polach nierównej partyzanckiej walki, był on wielki, bo miał swych boha- 
terów... ale był on zarazem ciasny i wąski w swej idei, bo nie wyszedł 
poza granice politycznych interesów uprzywilejowanej garstki polskiego 
narodu... Idea socjalizmu jest szersza i większa od idei patriotyzmu... So- 
cjalizm jest ideą wszechludzką, a nie narodową” (2). Stąd też u niektórych 
przedstawicieli pierwszego pokolenia socjalistów polskich rodziła się ten- 
dencja do całkowitego odrzucenia samego hasła patriotyzmu, choć inni (na 
przykład Adam Sąsiedzki) trafnie mówili o potrzebie pogłębiania patrio-_ 
tyzmu kwestiami socjalnymi i popierali postulat niepodległości Polski(3). 


Na spory teoretyczne tego okresu patrzeć trzeba historycznie, to jest 
uwzględniając sytuację młodej klasy robotniczej w stosunku do innych 
klas, a co za tym idzie — sytuację rodzącego się ruchu robotniczego w sto- 
sunku do starszych od niego programów i orientacji politycznych. Gdy 
klasa robotnicza jest jeszcze młoda, a jej ruch polityczny dopiero się rodzi, 
naturalna i do pewnego stopnia konieczna jest tendencja do radykalnego 
odrzucenia wszystkiego, co mogłoby podporządkować je starszym, zako- 
rzenionym już programom wytworzonym w swych interesach przez inne 
klasy społeczne Dopiero, gdy ruch robotniczy krzepnie i uzyskuje zdolność 
do samodzielnego sięgnięcia po hegemonię polityczną w narodzie, staje 
się on zdolny do przejmowania „starych” haseł, do włączania ich we własny 
program, do nadawania im nowej, klasowo proletariackiej treści. 


Pierwszym, który zwrócił uwagę na tę prawidłowość rozwoju świado- 
mości politycznej klasy robotniczej, był Kazimierz Kelles-Krauz (4), Jest 
skądinąd zdumiewające, że dyrektywa metodologiczna stąd wynikająca 
_ często bywa ignorowana w rozważaniach na temat stosunku polskiego ru- 
chu robotniczego do sprawy niepodległości Polski. Zanim ruch ten uzyskał 
siłę i dojrzałość, jego odcinanie się od nadużywanej przez klasy posiada- 
jące terminologii patriotycznej było walką o własną odrębność, samo- 


(1) Pierwsze pokolenie marksistów polskich, Wybór pism i materiałów źródłowych 
z lat 1878—1886, Warszawa 1962, t. I, str. 416. 
(2) Tamże, str. 108—110. 
(9) Tamże, str. 450. 
(4) K. Kelles-Krauz: Niepodległość Polski a materialistyczne pojmowanie dziejów, 
wybrane, Warszawa 1882, t. 2, str. 392—393, 
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dzielność ideową, o uwolnienie się spod kurateli ideologicznej niepodległoś- 
ciowego nurtu klas posiadających. To właśnie było istotą pierwszego roz- 
łamu wśród socjalistów polskich — rozłamu, który poprzedził i uwarunko- 
wał powstanie Proletariatu, pierwszej marksistowskiej partii robotniczej 
na ziemiach polskich. | 


Zasługą pierwszych marksistów polskich w kwestii narodowej było 
wskazanie, że wyzwolenie narodowe Polski winno iść w parze z wyzwole- 
niem społecznym i nie może dokonać się własnymi tylko siłami, ani ja- 
ko efekt gry dyplomatycznej państw kapitalistycznych, lecz przyjść musi 
w rezultacie wspólnej walki klasy robotniczej, szczególnie proletariatu pol- 
skiego i proletariatu państw zaborczych. Jedną z doniosłych konsekwencji 
takiego stanowiska był program współpracy polskich i rosyjskich rewolu- 
cjonistów, zawarty między innymi w porozumieniu między Centralnym 
Komitetem Proletariatu a Komitetem Wykonawczym „Narodnoj Woli” z 
1884 r. Tak rodziła się linia działania, która przejęta następnie przez rewo- 
lucyjne i internacjonalistyczne skrzydło polskiego ruchu robotniczego pro- 
wadzić miała do trwałego rozwiązania kwestii niepodległości. i międzyna- 
rodowej pozycji Polski. | 

Lata późniejsze przyniosły pogłębienie rozłamu w polskim ruchu robot- 

| w wyniku powstania niemal równocześnie Polskiej Partii Socjali- 
stycznej (1892) i Socjal-Demokracji Królestwa Polskiego (1893). W efekcie 
ukształtowały się w sposób trwały dwa nurty polskiego ruchu robotnicze- 
p rozłamie tym zagadnienie narodowe odgrywało bardzo istotną rolę. 

problemy sporne odpowiadały treściom zaostrzającej się wówczas w 
skali międzynarodowej walki między tendencjami rewolucyjnymi i refor= 
mistycznymi. | 

Utarło się przedstawiać sprawę tak, jakby PPS reprezentowała program 
niepodległościowy, zaś SDKP (od 1898 r. — ŚDKPiL) — internacjonali- 
styczny program klasowej rewolucji. Jak każde uproszczenie, także i to 
ma pewne oparcie w historii, co nie zmienia faktu, iż jest właśnie uprosz- 
czeniem. W szeregach PPS żywy był nurt rewolucyjny i klasowy — nurt, 
który piórem Kazimierza Kelles-Krauza oświadczał, że „trzeba nie zapomi- 
„ nać ani na chwilę, że niezależność Polski wypływa z potrzeb proletariatu, 
że istnieje w naszym programie wyłącznie dlatego, że bez niej proletariat 
rozwijać się nie może, a nie dlatego, że nastrój i położenie proletariatu 
nadają się do wywalczenia niezależności. Trzeba kierować się na każdym 
kroku zasadą, że niezależna Polska jest dla proletariatu, a nie proletariat 
dla niezależnej Polski” (5). | 


Prawda, nie wszyscy tak myśleli. To przeciw tendencji do traktowania 
hasła niepodległości w oderwaniu od klasowych celów proletariatu, przeciw 
rozumowaniu w kategoriach wykorzystywania ruchu robotniczego dla o- 
siągnięcia niepodległości, by potem z ruchem tym dokonać zerwania — 
a więc przeciw tendencji, której najpełniejszym wyrazicielem był Józef 
Piłsudski — skierowana była polemika Kelles-Krauza. Walka między kla- 
sowo-proletariackim a burżuazyjnym pojmowaniem hasła niepodległości 


(5) K. Kelles-Krauz: Klasowość naszego programu, tamże, str. 20. 
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toczyła się nie tylko między SDKPiL z jednej strony a PPS z drugiej 
strony; linia podziału przebiegała poprzez samą PPS. 

Z drugiej zaś strony sprawa programu w kwestii narodowej różniła mię 
dzy sobą działaczy SDKPiL znacznie bardziej niż wynikałoby to z samych 
tylko polemik międzypartyjnych tego okresu, Prawdą jest, że Róża Luk- 
semburg i.skupieni wokół niej działacze tej partii, wychodząc z procesów 
ingerencji ekonomicznej w ramach państw zaborczych, dochodzili do wnio- 
sku, iż niepodległości Polski w warunkach kapitalizmu osiągnąć nie moż- 
na. W toku ostrej polemiki formułowano niekiedy ocenę, jakoby hasło nie- 
podległości było hasłem politycznie wstecznym i nacjonalistycznym, bo- 
wiem nadużywano je do separowania się od ruchu rewolucyjnego w 
Rosji. Polemizował z tym stanowiskiem Lenin (6). Również w SDKPiL 
dochodziło na te tematy do dyskusji i sporów, a poszczególni działacze mo- 
dyfikowali swoje poglądy. Nie zmienia to jednak faktu, że stanowisko 
Róży Luksemburg, która równocześnie zdecydowanie zwalczała ucisk na- 
rodowy i prześladowanie ludności polskiej w Rosji i Niemczech, domino- 
wało w SDKPiL w kwestii narodowej i że program tej partii wiązał roz- 
strzygnięcie kwestii polskiej wyłącznie z rewolucją w skali całej Europy. 
Pisał o tym po latach „jeden z czołowych przywódców SDKPiL, Adolf 
Warski (7). 

Dostrzegając jednak te aspekty sprawy, podkreślić trzeba, że różnica 
między PPS i SDKPiL w kwestii programu narodowego nie sprowadzała 
się do hasła niepodległości. Zagadnieniem radykalnie różniącym obie partie 
była związana ściśle z tą kwestią ocena szans i perspektyw rewolucji w 
Rosji, a co za tym idzie — odmienne widzenie przyszłości Polski w jej 
relacji do rewolucyjnej Rosji. 


SDKPil. miała rację widząc w rosyjskiej klasie robotniczej wielką siłę 
sprawczą zwycięskiej rewolucji socjalistycznej, Wiążąc sprawę polskiego 
ruchu robotniczego ze sprawą rewolucji rosyjskiej, partia ta torowała drogę 
do przyszłego wspólnego zwycięstwa, W skali historycznej to właśnie — a 
nie błędna ocena szans niepodległości Polski — przesądzić miało o prze- 
łomowym znaczeniu tej partii dla klasowej świadomości polskiego ruchu 
„robotniczego. Choć wspomniane błędy w kwestii niepodległości stanowiły 
poważne obciążenie programu SDKPiL, miała ona historyczną rację gło- 
R Ar wyzwolenie Polski przyjdzie w wyniku zwycięskiej rewolucji ro- 
syjskiej 

Inaczej PPS. W szeregach tej partii panowała niewiara w siły rewolucji 
„rosyjskiej. Niewiara ta cechowała nie tylko Piłsudskiego (8), który odnosił 
się z nieufnością do wszystkiego co rosyjskie, lecz nawet Kelles-Krauza (9). 
Można powiedzieć, że niewiara w siły proletariatu rosyjskiego i w szanse 


io mia Kwestia uroda w naszym programie, Dzieła t. 6, Warszawą 
m0 A. Waraki: Dwudziestoletni spór z Leninem, Wybór pism i przemówień, War= 
Aaa a Piłsudski Rosja (1903) w: ZANa=MOWY Tor kazy, Warszawa 1930, t. II, etr. 
Rz A RZ RA Niepodległość Polski w oropramie socjalistycznym, tamże, 
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zwycięskiej rewolucji rosyjskiej była strategiczną przesłanką koncepeji 
politycznych większości starszej generacji Polskiej Partii Socjalistycznej. 
Różnice zdań w tej kluczowej kwestii w powiązaniu z odmiennym podej- 
ściem do problemów klasowych doprowadziły. w 1906 r. do rozłamu nA 
PPS Lewicę i PPS Frakcję Rewolucyjną. 

Rozpatrując ten problem trzeba pamiętać, iż na stanowisko wielu działa- 
czy PPS oddziaływało zakorzenione w partiach II Międzynarodówki 
przekonanie, iż rewolucja socjalistyczna musi zacząć się w wysoko rozwi* 
niętych krajach zachodniej Europy, skąd przeprowadzony zostanie atak sił 
rewolucyjnych na carską Rosję jako twierdzę reakcji. W związku z tym 
poglądem nie doceniano konsekwencji rozwoju kapitalizmu w Rosji i siły 
jej ruchu robotniczego, nie brano pod uwagę narastającego potencjału re- 
wolucyjnego rosyjskiej klasy robotniczej. W tej kwestii SDKPiL wykazała 
znacznie więcej przenikliwości i zdolności do właściwego przewidywania 
wydarzeń. 

Także z reminiscencji o Polsce i kiosacej płynęła mylna kone 
cepcja przyszłej Polski. Program federacyjny J. Piłsudskiego, W. Jodko- 
-Narkiewicza i podobnych działaczy, zakładający oderwanie się od Rosjł 


i sfederowanie z aber zachodnich narodów imperium carskiego, był 


politycznie wsteczny i niebezpieczny w skutkach. Wsteczny — gdyż 
ignorował fakt, że na ziemiach ukraińskich, białoruskich i litewskich 
polskość istniała w wielkiej mierze w postaci ziemiaństwa i innych klas 
uprzywilejowanych, przez co postulat federacji musiałby stać się progra- 
mem sojuszu uprzywilejowanych i zachowawczych klas tych narodów prze- 
ciw ich własnym siłom rewolucyjnym, a tym samym również przeciw re- 
wolucji polskiej. Niebezpieczny w skutkach — gdyż próba jego realizacji 


(dokonana pod wodzą Józefa Piłsudskiego w 1920 r.) musiała pchnąć Polskę . 
w konflikt zbrojny z rodzącą się socjalistyczną Rosją i tym samym groźnie * 


zaciążyć na całokształcie przyszłych stosunków polsko-radzieckich. W tej 
więc sprawie — bardziej niż w kwestii hasła niepodległości — linie .po- 
działu były jasne i wyraźne, ą stanowisko SDKPiL, niezależnie od błęd- 
nych przesłanek programowych w sprawie niepodległości, okazało się bez 
porównania bardziej trafne. Zwycięstwo Rewolucji Październikowej obali= 
ło cały układ międzynarodowy w Europie, którego produktem była niewola 
Polski. Otworzyło to nowy etap walki klasy robotniczej i nowy etap w roz- 
woju polskiej kwestii ctdnóć; 


= 


II 


Odbudowanie Polski jako niepodległego państwa burżuazyjnego prze- 
kreśliło niektóre spory doktrynalne, zrodziło nowe. Straciło aktualność za- 
gadnienie, czy realne i słuszne jest hasło niepodległości Polski w programię 
socjalistycznym, choć wiele lat jeszcze minęło zanim przezwyciężone zo- 
stały pozostałości ujęcia tej sprawy przez SDKPiL. Wyniki dwóch wo- 
jen — światowej i polsko-radzieckiej, oraz powstań i plebiscytów na zacho- 
dzie przesądziły terytorialny kształt państwa polskiego. Określiły one tak- 
że podstawowe parametry międzynarodowego położenia Polski, 
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Dwie sprawy wysunęły się w konsekwencji na czoło kwestii narodowej 
w Polsce. Pierwsza — to sprawa stosunku do mniejszości narodowych, 
stanowiących ponad jedną trzecią ogółu obywateli Drugiej Rzeczypospoli-. 
tej. Druga — to ocena międzynarodowej pozycji Polski i płynące stąd 
wnioski dla rozumienia polskiej racji stanu. Sprawa pierwsza stała na 
porządku dziennym od samego początku, druga nabierała coraz większego 
dramatyzmu w miarę, jak chylić się zaczął ku upadkowi nietrwały ład 
wersalski, a wraz z nim bezpieczeństwo Polski w ramach takich granice, 
jakie uzyskała, i'na gruncie takiej koncepcji geopolitycznej, jak ta, która 
w niej zapanowała. 

Problem mniejszości narodowych był w części rezultatem ukształtowa- 
nych od stuleci stosunków narodowościowych na rdzennych ziemiach pol- 
skich (gdzie znaczną część ludności stanowiła społeczność żydowska, w 
większości poważnie różniąca się od otaczającej ją ludności polskiej), w. 
części zaś wynikał z faktu, że traktat ryski oddał Polsce rozległe obszary 
wschodnie, gdzie ludność etnicznie polska stanowiła mniejszość, Partie 
burżuazyjne, szczególnie nacjonalistyczna i antysemicka Narodowa Demo- 
kracja, ale stopniowo również i obóz Józefa Piłsudskiego, przyjmowały 
wobec mniejszości politykę ucisku, a nawet wynarodawiania. Spełniała 
się gorzka prognoza socjalisty i współpracownika Piłsudskiego, Tadeusza 
Hołówki, który już w 1919 r. pisał, co następuje: 

„Szlachta polska potrafiła związać z państwem polskim tylko szlachtę 
litewską i ruską, pozostawiając obcym państwowości i kulturze polskiej lud 
litewski, białoruski i ukraiński, zresztą w takim samym stopniu, jak i lud 
polski. Za tę wszechwładzę szlachty Polska zapłaciła utratą niepodległości. 
Ale oto okazuje się, że Polska demokratyczna chce iść w ślady Polski 
szlacheckiej... A więc będzie kolonizacja tego kraju włościaństwem spro- 
wadzonym z Królestwa, przymusowy język polski jako wykładowy w 
szkołach, w administracji etc. Słowem, będziemy się tam trzymali tej 
polityki, co Prusacy w Poznańskiem”(10). Tak też się stało. Polska, jakby 
niepomna stu dwudziestu lat własnej niewoli, weszła na drogę ucisku 
mniejszości narodowych, wynaradawiania, pacyfikacji i represji na tere- 
nach zamieszkałych przez ludność ukraińską, a w toku lat trzydziestych 
także — antysemickich pogromów i burd na wyższych uczelniach. Chociaż 
między partiami burżuazyjnymi istniały znaczne różnice w ich stosunku 
do problemu mniejszości narodowych, to jednak tylko lewica Polska, szcze- 
gólnie zaś obie partie robotnicze, podniosła zdecydowanie hasło walki prze- 
ciw nacjonalistycznym i rasistowskim praktykom prawicy polskiej. Potę= 
pienie prześladowań narodowościowych, walka o równouprawnienie wszy» 
stkich obywateli państwa polskiego niezależnie od rasy czy narodowości. 
stały się częścią programu całej lewicy, jednym z czynników łączących lu- 
dzi postępowych niezależnie od dzielących ich w innych sprawach różnice. 
Jednakże tylko Komunistyczna Pariia Polski była w walce przeciw dy- 
skryminacji narodowościowej w pełni konsekwentna — aż po pryncypialne 
opowiedzenie się za prawem narodowości niepolskich, zajmujących zwarte 
obszary zachodniej Ukrainy i zachodniej Białorusi, do oderwania się od 
Polski. Stanowisko KPP w tej sprawie nie było jednak zrozumiałe dla 


(1% T. Hołówko: Perspektywy h.storyczne, „Robotnik” 23.IV.1919. 
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większości społeczeństwa polskiego. Nie zmienia to faktu, że program KPP 

stanowił najśmielszą i najdalej patrzącą w przyszłość koncepcję rozwią- 

ode problemu narodowościowego na wschodnich obszarach ówczesnej 
olski. | | ! 

Również w kwestii położenia Polski w Europie KPP reprezentowała 
najbardziej realistyczny i najdalej w przyszłość wybiegający punkt widze- 
nia. Polska międzywojenna ukształtowała swą koncepcję strategiczną w 
warunkach przejściowego osłabienia zarówno Rosji, jak i Niemiec, opiera- 
jąc całą swą koncepcję polityczną na przekonaniu, że wsparta sojuszem 
polsko-francuskim zdoła przeciwstawiać się tak jednemu, jak i drugiemu 
sąsiadowi. Sytuacja Polski wobec obu sąsiadów była jednak niesymetrycz- 
na. W stosunku do ZSRR to Polska była czynnikiem zadrażniającym, U- 
dzielając poparcia tendencjom kontrrewolucyjnym i  separatystycznym 
(czego przejawem był tzw. ruch „prometejski” nastawiony na zjednoczenie 
z Polską narodów ukraińskiego i białoruskiego na płaszczyźnie antyrosyj- 
skiej), Polska burżuazyjna uprawiała w stosunku do ZSRR politykę nie- 
maskowanej wrogości. W stosunkach polsko-niemieckich sytuacja była 
odwrotna, to Niemcy stanowiły czynnik ofensywny, zmierzający do zmiany 
ukształtowanego przez wojnę światową status quo, Polska usiłowała temu 
zapobiegać przez sojusz z Francją (a przed samym wybuchem II wojny 
również z Wielką Brytanią) oraz przez niebezpieczną w skutkach politykę 
flirtu z hitleryzmem po jego dojściu do władzy w Niemczech. Przejawem 
tej polityki była milcząca zgoda Polski na układ monachijski i zapoczątko- 
wanie rozbioru Czechosłowacji, a:w 1938 r. uczestnictwo w jej definityw= 
nym zaborze przez aneksję Zaolzia. Nie tylko osłabiło to poważnie strate- 
giczne położenie Polski, lecz także dopełniło jej politycznej izolacji w Eu- 
ropie Środkowo-Wschodniej. 

Ruch robotniczy przestrzegał przed konsekwencjami tej polityki, Znów 
jednak sytuacja była inna niż w KPP, inna w PPS, Komunistyczna 1a...u 
Polski ostrzegała przed faszyzmem, pokazywała, że Polska skłócona ze 
Związkiem Radzieckim szykuje sobie zgubę. Komuniści polscy walcząc 
przeciw antyradzieckiemu kursowi polityki polskiej, przelewając krew na 
polach bitewnych Hiszpanii, dawali wyraz nie tylko swemu internacjona-= 
lizmowi, lecz także głęooko pojętemu patriotyzmowi. Lepiej niż inni rozu- 
mieli skąd Polsce grozi śmiertelne niebezpieczeństwo, a skąd przyjść może 
ocalenie i zwycięstwo. | 

W szeregach PPS sprawa przedstawiała się niejednolicie, W sprawie sto- 
sunku do faszyzmu i hitleryzmu partia była w zasadzie jednomyślna, a jej 
krytyka polityki sanacyjnej w tym zakresie godna jest pozytywnej oceny. 
Jednakże brak było w szeregach PPS jednomyślności w sprawie stosunku 
ao Związku Radzieckiego. O ile stanowiąca mniejszość lewica partii coraz 
jaśniej widziała potrzebę rewizji antyradzieckiego kursu, o tyle prawica i w 
dużej mierze centrum pozostawały pod wpływem antyradzieckości zgodnie 
z panującym nurtem polityki Polski burżuazyjnej. Znów, jak przed laty, 
podział w tej kwestii przebiegać zaczynał coraz wyraźniej nie tylko między 
partiami robotniczymi, lecz także w łonie jednej z nich. 

Mówiac o tvm złożanvm okresie nie należy jednak zapominać, że rówe 
nież wśród działaczy KPP występowały błędy w kwestii narodowej. Nie 
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potrafiła ona w sposób jasny i precyzyjny określić swego stosunku da 
kwestii państwowego kształtu Polski po zwycięstwie rewolucji socjalisty- 
cznej, a w sprawie stosunku do zagadnień tradycji i kultury dawała 
nieraz wyraz sekciarstwu, jak to miało miejsce w związku z potępieniem 
przez część działaczy głęboko słusznej książki Juliana Bruna-Bronowicza 
Stefana Żeromskiego tragedia pomyłek(11). Błędy te utrudniały ' partii 
przyciągnięcie do niej zwłaszcza inteligencji polskiej i w niemałym stopniu 
osłabiały jej wpływ na masy. Patrząc jednak z oddalenia historycznego 
jaśniej widzimy, że nie te błędy, lecz zasadniczy, klasowy, rewolucyjny i 
internacjonalistyczny kształt polityki KPP określa jej miejsce w historii 
walki polskiej klasy robotniczej o socjalizm. 


NI 


Okres II wojny światowej przyniósł powstanie z inicjatywy komuni- 
stów polskich — b. działaczy KPP — zasadniczo nowej partii, Polskiej 
Partii Robotniczej, i ukształtowanie śmiałego, o historycznym znaczeniu 
programu partii w kwestii niepodległości Polski, Programem tym PPR 
nawiązała do najlepszych, internacjonalistycznych tradycji rewolucyjnego 
ruchu robotniczego w Polsce, a zarazem przezwyciężyła ciążące nad nim 
pozostałości błędnych elementów stanowiska w kwestii narodowej(12). 

W programie okupacyjnym PPR, gdy idzie o kwestię narodową, zasade 
nicze znaczenie miały sprawy następujące; 

Po pierwsze — zdecydowane opowiedzenie się za jednością wszystkich 
sił patriotycznych w walce przeciw hitlerowskiemu najeźdźcy, podjęcie na 
tej podstawie próby zbudowania szerokiego frontu narodowego. 

Po drugie — wskazanie na to, że wyzwolenie Polski przyjść może tylko 
ze Wschodu, jako wynik decydującego wkładu Związku Radzieckiego do 
walki z hitleryzmem, a w konsekwencji jednoznaczne opowiadanie się za 
trwałym, tak na czas wojny, jak i na czas pokoju, sojuszem Polski z ZSRR. 

Po trzecie— sformułowanie odważnego programu terytorialnego oparte- 
go na powrocie Polski do granic etnograficznych na wschodzie i zarazem 
na odzyskaniu przez Polskę starych ziem piastowskich na zachodzie i pół- 
nocy. 

Ujmowane łącznie te trzy punkty programu wojennego PPR stanowiły 
nową, realistyczną i skierowaną w przyszłość koncepcję polityczną nowej 
Polski. Koncepcja ta stwarzała Polsce nie tylko realną szansę osiągnięcia 
wyzwolenia, lecz także możliwość zbudowania powojennego bytu na trwa- 
łych i bezpiecznych podstawach. 


(11) Książka Bruna ukazała się w 1926 r. i została poddana bardzo ostrej krytyce 
przez kierownictwo KPP, z którego ramienia występował Henryk Walecki („Nowy 
Przegląd”, nr 6—7 (20—21) sierpień—wrzesień 1926). Brunowi zarzucono napisanie 
książki „z konsekwentnie nieklasowego stanowiska”, a nawet zejście na pozycje 
„nacjonalbo!szewizmu”. Książka Bruna została ponownie wydana dopiero w 1958 r. 
Leon Kruczkowski we wstępie do tego wydania podkreślił znaczenie książki Bruna 
dla kształtowania się świadomości rewolucyjnej inteligencji polskiej. 

(12) O tym. jak trudna była to walka i jak uporczywie utrzymywały się koncepcje 
sekciarsk:e, świadczy krytyka skierowana przeciw nim przez Władysława Gomułkę 
na plenum KC PPR w maju 1945 r. („Polityka” 11 września 1982). 
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Koncepcja polityczna PPR stała się podstawą bloku sił radykalnej le- 
wicy, w którym obok PPR znaleźli się lewicowi socjaliści, ludowcy, demo- 
kraci i bezpartyjni, Blok ten miał przeciw sobie zjednoczone — mimo róż- 
niących je w innych kwestiach spraw — partie i stronnictwa obozu lon- 
dyńskiego, w tym także prawicę PPS. Obóz londyński miał swoją własną, 
całkowicie odmienną koncepcję polityki polskiej, Kierując się zadawnioną 
wrogością do Związku Radzieckiego, widział w nim bardziej przeciwnika 
niż sojusznika. Nawet w okresie porozumienia między rządem polskim w 
bondynie i ZSRR strona polska nie mogła zdecydować się na radykalne 
przecięcie spornych problemów, w szczególności na uregulowanie zagadnie- 
nia granic, zaś sama polityka porozumienia zwalczana była przez znaczne 
siły w ramach tego obozu. Kierownicze koła emigracji londyńskiej i kie- 
rownictwo związanej z tym obozem konspiracji opierały swe rachuby na 
iluzorycznej, jak się okazało, wizji zakończenia wojny, które przyniosłoby 
trwałe osłabienie. ZSRR i bezwarunkową dominację mocarstw zachodnich 
w powojennym świecie. Była to rachuba błędna. Wyniki wojny przekreśliły 
kalkulacje obozu londyńskiego, wykazały słuszność i dalekowzroczność 
linii politycznej lewicy polskiej, której główną siłą była Polska Partia Ro- 
botnicza. " 

Stało się to — obok społecznych treści rewolucji polskiej — źródłem 
siły lewicy wtedy, gdy na wyzwolonych ziemiach polskich sięgnęła ona 
po władzę. Obóz demokracji ludowej niósł Polsce nie tylko głębokie refor- 
my społeczne, lecz także niepodległość państwową, perspektywę odzyskania 
ziem zachodnich i północnych, możliwość uczestniczenia w rozgromieniu 
hitleryzmu na najkrótszej, prowadzącej do Berlina linii natarcia. Właśnie 
to połączenie klasowych i narodowych racji polskiej rewolucji spowodo- 
wało, że obóz lewicy mógł rosnąć w siły, zdobywać poparcie, wygrywać 
trudną walkę przeciw zawzięcie broniącym swych pozycji siłom starego 
porządku. 

Nastąpiły potem lata pokojowego rozwoju. Lata te przyniosły Polsce o- 
siągnięcia ekonomiczne, społeczne i kulturalne o historycznej skali; przy= 
niosły także błędy i konflikty zakłócające nasz rozwój. Konsekwentna jed- 
nak pozostała linia polityki Polski Ludowej w sprawacn narodowych. Linia 
ta to trwały, niekoniunkturalny, ze wspólnoty racji ideowych wyrosiy so- 
jusz polsko-radziecki, to międzynarodowa solidarność z wszystkimi krajami 
soejalistycznymi, wszystkimi rewolucyjnymi partiami ruchu robotniczego, 
wszystkimi siłami postępowymi i antyimperialistycznymi świata. Linia ta 
to budowanie szerokiego frontu sił patriotycznych na gruncie uznania 
przez nie zasadniczych racji ustrojowych Polski Ludowej, jej międzyna- 
rodowych sojuszy, iej roli w świecie oraz zdecydowana walka z ich prze- 
ciwnikami, z reakcyjnym podziemiem. Linia ta wreszcie to stosowanie uni- 
wersalnych zasad marksizmu-leninizmu w warunkach Polski, samodzielne 
tworzenie strategii budownictwa socjalizmu tak, by najlepiej odpowiadała 
ona obiektywnym warunkom oraz pragnieniom naszego narodu. 

Na tej drodze bywały przeszkody i porażki. Taką delormacją o istotnych 
następstwach była błędna teza o tak zwanym „odchyieniu prawicowo- 
-nacjonalistycznym” i odsunięcie od kierownictwa partyjnego Władysła= 
wa Gomułki. Było to punktem wyjścia dla rozwijających się w latach na- 
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stępnych represji i naruszeń praworządności wobec niewinnych ludzi par- 
tii i bezpartyjnych obywateli. Zwrot sekciarski przyniósł mechaniczne sto- 
sowanie w warunkach polskich rozwiązań niedostosowanych do naszych 
warunków, choć w tym czasie dokonało się uprzemysłowienie i nastąpił 
postęp w innych dziedzinach. Przyniósł także sztuczne i szkodliwe zawę- 
żenie tradycji narodowej, odrzucenie wielu wartościowych elementów tej 
tradycji, w tym także zawężenie i zubożenie tradycji polskiego ruchu ro- 
botniczego. Prowadziło to do coraz większego osłabienia poparcia dla wła» 
dzy ludowej, co w rezultacie stało się źródłem ostrego kryzysu 1956 r. 

Szukając wyjścia z tego kryzysu partia zwróciła się ku koncepcjom poli- 
tycznym i przywódcom symbolizującym nowatorską tradycję PPR i lewi- 
cy PPS, jak równieź dorobek pierwszych lat Polski Ludowej, Na historycz- 
nym VIII Plenum KC PZPR w październiku 1956 r. Władysław Gomułka 
poddał surowej krytyce konsekwencje kultu jednostki w Polsce i sformuło- 
wał program wyjścia z kryzysu. Istotną częścią tego programu była zasada, 
że drogę Bidownictwa socjalizmu 'w Polsce trzeba określać zgodnie ze 
wskazaniami W. Lenina na gruncie twórczego stosowania uniwersalnych 
zasad do narodowych, swoistych warunków naszego kraju(13). (Myśli na 
ten temat znajdą czytelnicy m.in. w publikowanych w tym i poprzednim 
numerach „Nowych Dróg” wyborach tekstów Władysława Gomułki). Uka- 
zują też one, że zarazem istotną częścią tego programu stała się zasada 
międzynarodowej solidarności klasy robotniczej i nienaruszalnego sojuszu 
krajów socjalistycznych, zwłaszcza zaś sojuszu polsko-radzieckiego, opar= 
tego na równości, samodzielności i niezależności wszystkich partii i kra- 
jów socjalistycznych. Formułując te zasady, Władysław Gomułka nawią- 
zywał do dorobku XX Zjazdu KPZR i podkreślał znaczenie tych zasad 
dla umocnienia przyjaźni polsko-radzieckiej, a następnie wielokrotnie do 
spraw tych powracał, ukazując ich wielostronne znaczenie. 
_ Do trwałych zdobyczy ówczesnego zwrotu politycznego należy usunięcie 
poddanych wtedy krytyce nieprawidłowości w stosunkach polsko-radziec= 
kich, powrót do zdrowych zasad internacjonalizmu proletariackiego i za- 
cieśnienie na tej podstawie więzi łączących Polskę Ludową ze Związkiem 
Radzieckim i wszystkimi krajami wspólnoty socjalistycznej, Jest to do- 
robek trwały, fundament bezpieczeństwa Polski, Szczególnie obecnie, gdy 
Polska Ludowa jest celem bezprzykładnych ataków międzynarodowego 
imperializmu i gdy wewnętrzne siły antysocjalistyczne bezskutecznie, ale 
zaciekle atakują sojusz polsko-radziecki i nasze miejsce we wspólnocie so= 
cjalistycznej, przypomnienie tych spraw ma wielkie znaczenie, Nacjona- 
lizm antyradziecki, który dziś tak jak przed laty stanowi część wyposaże- 
nia ideologicznego sił antysocjalistycznych, wyrządził już Polsce wiele 
szkody. Przed jego ostatecznymi następstwami ocaliła Polskę mądra i da- 
lekowzroczna, na patriotyzmie i internacjonalizmie oparta polityka PPR 
i PZPR. Ta sama polityka jest i będzie podstawą bezpieczeństwa Polski, 
jej międzynarodowej pozycji w świecie. 

Jednakże słuszna polityka sama w sobie nie rozwiązuje jeszcze proble- 
mów bytu narodowego. Pozycja każdego państwa i każdego narodu w 
świecie jest konsekwencją nagromadzenia sił materialnych i duchowych 


__ (13) „Nowe Drogi”, nr 10 (88), październ:k 1956, str. 38. 
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oraz właściwego wykorzystania tych sił przez słuszną, zgodną z interesami 
narodowymi i realiami międzynarodowymi, politykę. „Patriotyzm — mó- 
wił w 1946 r. Władysław Gomułka — jest piękną ideq, lecz jak każda 
piękna idea wyrażać się musi nie tylko w słowach, ale przede wszystkim 
w czynach... Nasza niepodleglość nie jest dzisiaj zagrożona przez nikogo, 
ale zagrożeni jesteśmy pozostaniem w tyle w obliczu rozwoju innych na- 
rodów, a kto nie nadąża w rozwojowym marszu dziejowym, tego historia 
usuwa z drogt”(14). Tocząc ciężką walkę o wyprowadzenie Polski z kryzy= 
su, o przeprowadzenie głębokich reform gospodarczo-społecznych i poli- 
tycznych, o wyprostowanie dróg rozwoju socjalizmu w Polsce, partia i jej 
sojusznicy walczą o taką przyszłość Polski, która nie zawiodłaby naszych 
narodowych aspiracji i nadziei, Dziś, jak i w przeszłości, właśnie partia 
klasy robotniczej przedstawia narodowi realną i prowadzącą do zwycię- 
stwa perspektywę. Jej realizacja jest naszym patriotycznym obowiązkiem 
wobec całej wspólnoty socjalistycznej, której silnym i niezawodnym ogni- 
wem Polska Ludowa chce i potrafi stać dię znowu. 


(14) WI. Gomułka: Nasz program = to umocnienie niepodległości i siły Rzeczypo- 
spolitej, Artykuły 4 przemówienia t. II, Warszawa 1964, str. 283. 


Wizje socjalizmu 
w dziejach i dorobku 
polskiego ruchu robotniczego 


FELIKS TYCH 


Artykuł niniejszy zajmuje się wyłącznie problemem wizji społeczeń- 
stwa socjalistycznego już po przekroczeniu progu „„wywłaszczenia wywła- 
szczycieli”. Nie jest przedmiotem tych rozważań sprawa sporu o drogi 
do socjalizmu, a więc ewolucyjno-reformistycznych czy przeciwstawnych 
im rewolucyjnych koncepcji, które zwyciężyły w warunkach polskich po» 
nad 35 lat temu. Natomiast poszukiwanie kształtu ustroju socjalistycznego, 
również w skali międzynarodowej, zakończone nie zostało, jest bowiem ze 
swej natury procesem nieskończonym. IX Zjazd PZPR pokazał dowodnie, 
jak 58 obchodzi partię i naród sprawa nieustawania w tych poszukiwa- 
niach, 

Spojrzenie na dzieje polskiej myśli politycznej i społecznej poszukującej 
i kształtującej wizję ustroju społecznie sprawiedliwego ma w tej sytuacji 
dwojakie znaczenie: jest ożywczym sięgnięciem do genealogii ideowej i mo- 
ralnej ruchu, którego ludzie przez dziesięciolecia ponosili ofiary w imię 
określonego wzorca idei społecznej i rzeźbili kształt polskiego ruchu robot= 
niczego, zarazem może być źródłem inspiracji dla rozwiązań społecznych 
realizowanych dziś w praktyce. 

Co więcej, wydaje się, że w sytuacji, gdy sprawa drogi do objęcia wła- 
dzy przez klasę robotniczą została już w Polsce rozstrzygnięta, powinien 
być odnotowany każdy głos ludzi opowiadających się w dziejach klasowego 
ruchu robotników polskich za socjalizmem, jeśli nawet samą drogę do o0d- 
sunięcia klas wyzyskujących wyobrażali oni sobie inaczej, niż stało się to 
w siege kia Według tej właśnie formuły został zbudowany niniejszy arty» 


Dla podstawowych ugrupowań polskiego ruchu robotniczego punktem 
wyjścia przy określaniu doktrynalnych celów socjalizmu były klasyczne 
sformułowania Manifestu Komunistycznego, gdyż one właśnie stanowiły 
cechę identyfikacyjną wszystkich nowożytnych ruchów społecznych odwoe 
łujących się do marksizmu, Wizja socjalizmu składa się tu z trzech głów- 
nych elementów: a) uspołecznienia podstawowych środków produkcji jako 
wstępnego warunku zniesienia wszelkich form ucisku i wyzysku oraz spra- 
wiedliwego podziału społecznie wytworzonego produktu, b) zrównania 
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wszystkich w prawach, c) autentycznego ludowładztwa pojmowanego tro- 

jako: jako źródło władzy, jako instrument kontroli nad nią oraz jako 

przesłanka materialnego i duchowego rozwoju nowego społeczeństwa. W o0- 

parciu o wszystkie te łącznie ujmowane elementy powstać miało wolno- 

ściowe, kreatywne społeczeństwo twórców dóbr materialnych i ducho- 
ch. 


Sformułowania klasyków dotyczące społeczeństwa przyszłości były jed- 
nak świadomie lakoniczne. Nie chcieli oni bowiem opuszczać twardego 
gruntu naukowej analizy i wkraczać w świat fantastyki społecznej, unika- 
Ji uprawianego przez socjalizm utopijny wymyślania modelu idealnego 
społeczeństwa. | 

Siłą rzeczy jednak zarówno sam rozwój ruchu robotniczego i specyfika 
sytuacji społecznej, w jakiej działał on w poszczególnych krajach, jak nade 
wszystko przystąpienie wraz z Rewolucją Październikową do pierwszych 
realizacji społeczeństwa socjalistycznego — musiały precyzować ten pier- 
wotny, wyjściowy, ogólny wizerunek społeczeństwa socjalistycznego i jego 
celów, czynić go bardziej konkretnym. | 

Oryginalność dorobku polskiego ruchu robotniczego w formułowaniu 
celów socjalistycznych dotyczy — jak się wydaje — nade wszystko trzech 
spraw: kwestii narodowej, zastosowania socjalistycznych wizji ustrojowych 
do „zastanej” struktury społecznej kraju i jej specyfiki (łącznie z konse- 
kwencjami w dziedzinie nadbudowy) oraz do sposobu, w jaki polski ruch 
robotniczy pojmował zasadę sprawowania ludowładztwa. 

_ We wszystkich tych sprawach stanowiska w polskim ruchu nie były 
statyczne ani jednolite. Dlatego muszą one być przedstawione w swym 
rozwoju historycznym z wyodrębnieniem głównych różnie w poglądach. 

W pierwszym czterdziestoleciu istnienia polskiego ruchu robotniczego 
naród nasz był pozbawiony niepodległości i rozdarty między trzy obce 
organizmy państwowe. W następnych dwu dziesiesięcioleciach był przez 
znaczy czas konfrontowany z grożbą utracenia świeżo odzyskanej wolności 
narodowej i sprawą urządzenia pokaźnych liczebnie mniejszości narodo- 
wych w państwie polskim, a przez 5 lat dalszych zagrożony był wręcz 
biologicznym wyniszczeniem przez okupanta hitlerowskiego, Sytuacja ta 
powodowała, że polskie partie robotnicze w większym niż gdzie indziej 
stopniu musiały zajmować się kwestią narodową i jej współzależnościami 
ze społeczno-polityczną i moralną wykładnią socjalizmu. . 

Problemy te mają bardzo bogatą literaturę, nieustannie powracają w 
piśmiennictwie, nadal toczą się nad nimi ożywione dyskusje. Ponieważ 
poświęcony im jest w niniejszym zestawie artykułów na łamach „Nowych 
Dróg” szkic Jerzego J. Wiatra, pominę ten temat w swych rozważaniach, 
poprzestając na podkreśleniu jego szczególnej ważności. 


Formułowanie socjalistycznych wizji społecznych 
Najwcześniejsze polskie programy socjalistyczne chętnie zapuszczały 
się w obszary społeczeństwa przyśzłości. Jest to wytłumaczalne; w pierw- 


szych krokach propagandy socjalistycznej organiczną jej częścią była wizja 
społeczeństwa lepszego, przeciwstawianego temu, co jest. Musiała to 
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być wizja przemawiająca do wyobraźni, a więc w miarę konkretnie ry- 
sująca wizerunek społeczeństwa, o które się walczy. 

Najwcześniejszy polski program socjalistyczny, oparty na zorganizowa= 
nym ruchu robotniczym, Zasady Socjalno-Rewolucyjnego Związku Pola- 
ków z 1878 r., będący wariantem o kilka miesięcy późniejszego tzw. progra- 
mu brukselskiego, jako cel walki robotniczej stawia „zużytkowanie urzą- 
dzeń społecznych na korzyść wszystkich bez wyjątku członków społeczeń= 
stwa” i tak definiuje zasady funkcjonowania tego nowego społeczeń- 
stwa: i 

„l. Społeczeństwo zapewnia każdej jednostce możliwy dla niej rozwój 
sił przyrodzonych. 

2. Najem powinna zastąpić praca stowarzyszona w związkach przemy- 
słowych i gminach rolniczych. 

3. Środki t narzędzia produkcji powinny przejść z rąk jednostek na 
wspólną własność pracujących. 

4. Każda jednostka ma prawo do korzyści z rezultatów pracy stowa- 
rzyszonej, prawo, jak (A w przyszłości niezależnie określi każdy związek 
pracujących (program Sbrukselski” uściślił zakończenie tego sformułowa- 
nia: „które w przyszłości określą sami pracujący na podstawie nauki”). 

5. Zupelna równość społeczna wszystkich obywateli bez różnicy plci 


rasy. 

6. Wolność polityczna i narodowościowa”. 

Dokument dodaje: „Moralną zasadą naszej działalności jest moralna 
zgodność środków działania z zalożonym celem” i orzeka, że wcielanie 
w życie postulatów ludowych musi być dokonywane przez sam lud. 

Również program partii Proletariat z września 1882 r. stwierdza, że 
przyszłe społeczeństwo prócz elementarnego zagwarantowania każdej jed- 
nostce „prawa do korzystania z owoców stowarzyszonej pracy” zapewnić 
musi jego członkom „udział wszystkich w prawodawstwie, wybieralność 
wszystkich urzędników, całkowite równouprawnienie kobiet, całkowite 
równouprawnienie wyznań it narodowości”. Postuluje też (w imię rozwoju 
świadomości robotniczej) „swobodę sumienia, języka, zgromadzeń, stowa- 
rzyszeń, slowa i druku”. Program wychodzi z założenia, że obraz przy- 
szłego społeczeństwa nie będzie pełny, jeśli obok zasad swej kultury po!i- 
1 nie spróbuje sformułować związanych z nimi zasad kultury mo- 
ralnej. | 

„Moralne stosunki powinny się opierać na swobodzie sumienia, uczuć, 
myśli i nauki, a przy tym: 

1. Nauczanie powinno być obowiązujące, bezpłatne i bezwyznaniowe. 

2. Sprawy religijne mają być niezależne od państwa. | 

3. Stosunek plci powinien się opierać jedynie na uczuciu. 

4. Praca ma być uważana jako obowiązek i zaszczyt. 

5. Jedynym przymusem w stosunkach moralno-społecznych ma być mo- 
ralne współzawodnictwo”. 

Program socjalistów galicyjskich z 1881 r. powie, że chcą oni walczyć 
o bezpaństwowe społeczeństwo, w którym „administracja wytworów spo- 
łecznych” dokonywana będzie nie przez stojący nad społeczeństwem aparat 
władzy, lecz przez ludzi powołanych z powszechnego wyboru. „Aby zaś za- 
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pobiec tworzeniu się sztucznej nierówności między ludźmi i dać każdemu 
możność wszestronnego rozwoju swoich sił przyrodzonych na korzyść 
społeczeństwa — doda program — wychowanie powinno być tak urzą- 
dzone, aby ile możności każdy zostawał robotnikiem zarazem fizycznym 
i umysłowym”. Dewizą naczelną tego społeczeństwa będzie „Solidarność 
w wolności”, | 

Nieco późniejszy wariant tego dokumentu, znany pod nazwą Programu 
Galicyjskiego Partii Robotniczej, tak ujmie sytuację człowieka w społe- 
czeństwie, w którym środki wytwarzania znajdują się w ręku samych wy» 
twarzających: „Człowiek pracujący nie tylko będzie miał zapewnione 
środki dostatniego, szczęśliwego życia bez troski o jutro i los swojej 
rodziny, lecz nadto stanie się rzeczywiście wolnym obywatelem spole- 
czeństwa, biorącym bezpośredni udział w jego kierownictwie t losach 
$ stanie dla niego otworem wszystko, co Życie czyni przyjemniejszym, 
lepszym, swobodniejszym. Pod naciskiem bratnich, solidarnych usiłowań 
zniknie nędza, która nas tloczy, a miejsce srómotnej niewoli zajmie uszla- 
chetniona praca wszystkich ludzi, bez jakichkolwiek wyzyskiwań, swo- 
boda, ruch i światło wielkiej idei postępu w każdym kierunku”. 

Jednakże wraz z powstaniem w latach dziewięćdziesiątych nowożytnych 
polskich partii socjalistycznych odeszły one od tak szczegółowego określa- 
nia obrazu przyszłego społeczeństwa. Wystrzegano się tego, by — jak to 
sformułuje program PPS z 1892 r. -— partia robotnicza występowała „jako 
sentymentalny architekt społeczny” i zaznaczano, że cele swoje formułuje 
ona jedynie „opierając się na rzeczywistości społecznej”. 

Organ SDKPiL „Przegląd Robotniczy” w artykule redakcyjnym z wrze- 
śnia 1900 r. stwierdzi wprost, że zasady programowe marksistów nie po- 
zwalają im „kierować się żadną dowolnością, żadnym widzimisię najdow- 
cipniej wymyślonych planów o urządzeniu społeczeństwa wymarzonego”, 
gdyż punktem wyjścia jest zawsze dany zespół warunków. 

Najszersza wizja społeczeństwa przyszłości, na jaką SDKPiL mogła soble 
w swym przekonaniu pozwolić bez naruszania naukowych zasad wyznawa- 
nej ideologii, znalazła się w napisanej w latach rewolucji 1905 r. progra- 
mowo-agitacyjnej broszurze Róży Luksemburg Czego chcemy, spełniają 
cej zresztą faktycznie rolę programu SDKPiL (oficjalnie przyjętego pro- 
gramu partia ta nigdy nie posiadała). 

,„Ustrój socjalistyczny — głosiła broszura — będzie prawdziwym wy 
zwoleniem ludzkiego społeczeństwa od nierówności między ludźmi, od 
wyzysku jednych ludzi przez drugich, od panowania jednych nad drugi- 
mi, od ucisku podbitych narodów przez narody zaborcze, od upośledzenia 
kobiet przez panowanie płci męskiej, wyzwoleniem od prześladowań za 
wiarę, przekonania”. 

Stwierdzała dalej autorka, że nie sposób przewidzieć szczegółowo, jak 
będzie funkcjonowało to nowe społeczeństwo. „Ale zupełnie wyraźnie 
t z całą pewnością można już dziś poznać glówne podstawy przyszłego 
ustroju. Wystarcza, iż wiemy, że będzie on polegał na należeniu wszystkiech 
środków produkcji do społeczeństwa i że nie każdy pojedynczy producent 
na własną rękę, tylko społeczeństwa całe ś jego wybrane organy będą 
kierowaly produkcją, żebyśmy wywnioskować mogli, że przyszły ustrój 
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nie będzie znał ani niedostatku, ani próźniackiego zbytku, ani kryzysów 
t niepewności jutra. Z usunięciem sprzedaży sily roboczej prywatnym wy” 
zyskiwaczom zniknie źródła wszelkiej dzisiejszej nierówności społecznej”. 

Koresponduje z tym wizja nakreślona przez Juliana Marchlewskiego 
w wydanej w tym samym mniej więcej czasie broszurze SDKPiL-owskiej 
Jak i o co walczyć? Mówi ona o ustroju, w którym „wszyscy ludzie będą 
pracowali t dzielili się plonem tej pracy, nikt nikogo wyzyskiwać nie bę- 
dzie mógł, każdy da społeczeństwu swoją silę roboczą, będzie pracował we- 
dług sił i zdolności, a w zamian otrzyma w sprawiedliwym podziale tyle 
produktów potrzebnych do życia, ile tylko społeczeństwo dać może”. 


A będzie to społeczeństwo, w którym „ilość bogactw wzrośnie ogromnie, 


ponieważ nie będzie się trwoniło pracy ludzkiej nadaremno, jak to się dzie- 
je dziś, ponieważ będzie można w każdej chwili zgromadzić potrzebne 
siły ludzkie tam, gdzie one są najwydatniejsze”. 

Pochodzący zaś z 1908 r. program PPS Lewicy scharakteryzuje ustrój 
przyszłości następująco: „Spotęgowanie przez postępy techniki sił wytwóre 
czych stwarza możliwość zapewnienia powszechnego dobrobytu. Wielkie 
przedsiębiorstwa, w których pracują wspólnie wielotysięczne rzesze pod 
planowym kierownictwem, stwarzają wzór do przyszlej socjalistycznej or- 
ganizacji pracy. | 
„ W ten sposób to, co dotąd jest narzędziem wyzysku 4 źródłem .nę- 
dzy — wielki przemysł i nowoczesna technika — obrócona zostanie na na» 
rzędzie powszechnego dobrobytu, a przez to i najwyższego rozwoju kultu= 
ae” Solidarność i planowość zastąpią dzisiejszą konkurencję i anar= 
c. e i 

Wraz ze zwycięstwem Rewolucji Październikowej | przystąpieniem do 
realizacji pierwszych zadań okresu przejściowego od kapitalizmu do s0- 
cjalizmu ten ogólny obraz celów zaczął się jednak konkretyzować, co 
dotyczyło zwłaszcza dróg jego realizacji, Konkretyzacja ta następowała 
zarówno w tym nurcie polskiego ruchu robotniczego, który afirmował 
w pełni realizacje radzieckie, jak i w tym, który próbował te doświad= 
czenia krytycznie przewartościować, bądź konfrontując je z celami ruchu 
sformułowanymi kiedyś przez klasyków, bądź przymierzając je i dostoso- 
wując do polskich warunków. Tendencje te nie zawsze były z sobą sprze- 
czne i tylko na prawicy polskiego socjalizmu towarzyszyła im generalna 
krytyka realizacji radzieckich, choć i tu powodowała ona konieczność 
precyzowania własnych „kontrwizji” przyszłego społeczeństwa. 


Jest rzeczą znamienną, że większość polskich prób bardziej szczegółowe= 
go precyzowania socjalistycznych celów pochodzi z pierwszej połowy lat 
trzydziestych. Jest to rezultatem trzech różnych, lecz zbieżnych w czasie 
przyczyn: pomyślnego zakończenia pierwszej pięciolatki w ZŚRR, społecz- 
nych doświadczeń wielkiego kryzysu lat 1929—1932 i szoku po zwycię» 
stwie faszyzmu w Niemczech, Wszystkie te czynniki ze zrozumiałych 
przyczyn stymulowały konkretyzację celów socjalistycznych. Szło to w pa- 
rze z dostosowaniem tych wizji do specyfiki struktury społecznej Pui- 

Polska myśl marksistowska niejednokrotnie zwracała uwagę na to, że 
różna drogi prowadzące do socjalizmu obiektywnie wynikają „na skutek 
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odmiennych dróg, które poszczególne kraje przebyły z feudalizmu do kapi- 
talizmu” i że zapewne te różnice będą mniejsze w bardziej zaawansowa- 
nych stadiach rozwoju socjalizmu (Oskar Lange w opublikowanym wy= 
kładzie na kursie aktywu propagandowego PZPR w 1957 r.). 

Wszystkie drogi do socjalizmu widziane przez marksistów mają jednak 
wspólną podstawę: jest nią przejęcie władzy przez lud pracujący z klasą 
robotniczą na czele, zmiana społecznego charakteru państwa, uspołecznie- 
nie przemysłu i komunikacji, choć co do zakresu tego uspołecznienia po- 
glądy podlegały fluktuacji we wszystkich nurtach polskiego marksizmu. 


Zakres ł etapy uspołecznienia środków produkcji 
: oraz zarządzania nimi 


W latach trzydziestych powstały na lewicy polskiego klasowego ruchu 
robotniczego trzy dokumeńty programowe dość szczegółowo precyzujące 
doktrynalne cele socjalizmu: Projekt Programu KPP z 1933 r. opracowany 
przez Komisję Programową KC KPP (nie zdążył być przyjęty przez 
partię), program lewicowo-socjalistycznej grupy „Płomienie” wydany ja- 
ko broszura pt. Gospodarka — polityka — taktyka — organizacja so- 
cjalizmu (1934) oraz W walce o socjalizm. Projekt programu PPS opraco= 
'wany przez lewicową grupę w partii na XXIV Kongres PPS, lecz nie 
dopuszczony przez ówczesne kierownictwo do dyskusji na Kongresie. 

Projekt Programu KPP był oczywiście dziecięciem swego czasu, Po- 
wstał ze sprzężenia trzech głównych inspiracji: pod przemożnym wpływem 
największego eksperymentu społecznego świata, jaki dokonywał się wtedy 
w ZSRR, i sposobu, w jaki eksperyment ten był realizowany; dalej — 
pod wpływem dawnych klasowych wyobrażeń marksizmu o społeczeństwie 
socjalistycznym; wreszcie ze skorelowania obu tych elementów z realną 
polską materią społeczną. Nie wydaje się, by polskie realia społeczne do- 
statecznie zaważyły na kształcie tego projektu, na co wywarł swój wpływ 
fakt nieprzezwyciężenia tendencji dogmatycznych. Z drugiej strony nie 
sposób też nie zauważyć, że przewaga drobnomieszczaństwa miejskiego 
i wiejskiego w strukturze społecznej kraju realistycznie wpłynęła w pew- 
nym stopniu na proponowane drogi rozwiązań, zwłaszcza przebudowy spo- 
łecznej wsi. | 

Projekt widział podstawowe zadania dyktatury proletariatu sprawowa=» 
nej dla budowy społeczeństwa socjalistycznego w: 

a) nacjonalizacji przemysłu, banków, przedsiębiorstw, komunikacji 
i łączności, „organizacji robotniczego zarządu przemysłem” pomyślanego 
jako „utworzenie państwowych organów zarządu przy najbliższym w nim 
udziale związków zawodowych i zapewnienie odpowiedniej roli komitetom 
fabrycznym (radom załogowym)”. Integralną część tych przemian stano- 
wić ma „przystosowanie pracy przemysłu dla obsługiwania szerokich mas 
ludności pracującej”, „rozbudowa gałęzi przemysłu służących rozwojowi 
rolnictwa w celu utrwalenia spójni z gosqodarstwem chłopskim” i zapew- 
nienia rozwoju państwowych i kolektywnych gospodarstw rolnych; ' 

b) w dziedzinie rolnictwa projekt konkretyzował cele przemian socjali- 
stycznych w następujący sposób: konfiskata wielkiej własności ziemskiej 
4 oddanie jej „do rozporządzenia” radom delegatów robotniczych i chłop- 
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skich, oddanie chłopom tej części wielkiej własności, którą sami uprawiali, 
zakaz obrotu ziemią uniemożliwiający odrodzenie się kapitalistycznych 
gospodarstw wiejskich, szeroka akcja państwowa mająca na celu unowo- 
cześnienie roln.ctwa (elektryfikacja, mechanizacja, melioracje, rozwój 
służb agrotechnicznych i szkolenia rolniczego), popieranie kooperacji rol- 
nej i wszelkich form kolektywnej produkcji na wsi, propagowanie „dobro 
wolnego przejścia do form wielkiej uprawy”. Projekt mocno akcentował, 
że „w Polsce. gdzie zasada własności prywatnej zapuściła głębokie korzenie 
wśród szerokich warstw chłopstwa” — to przejście musi być stopnio- 
we; 

c) w dziedzinie handlu postulowano: monopol handlu zagranicznego, 
nacjonalizację hurtu i wielkich przedsiębiorstw handlu detalicznego (domy 
towarowe itp.) oraz „wszechstronne popieranie kooperacji spożywczej” 
traktowanej jako „najważniejsza część składowa aparatu rozdzielczego” 
z „zapewnieniem udziału mas w jej rozbudowie”; j 

d) w dziedzinie pracy, warunków bytu itd.: skrócenie dnia roboczego 
do 7 godzin, zaś do godzin 6 w dziedzinach szkodliwych dla zdrowia, dalsze 
skracanie dnia roboczego w miarę wzrostu wydajności pracy; zakaz pracy 
pofajerantowej; kształcenie młodzieży zatrudnionej w produkcji; pełne 
ubezpieczenie łącznie z ubezpieczeniem od bezrobocia; akcje „na wielką 
skalę” dla poprawy zdrowia społeczeństwa, bezpłatna pomoc lekarska, 
walka z chorobami społecznymi (alkoholizm, gruźlica i in.), rozbudowa 
sanatoriów, domów wypoczynkowych, żłobków itd., „uznanie macierzyń- 
stwa za funkcję społeczną, ochrona macierzyństwa i dziecka”, stopniowe 
odciążanie gospodarstwa domowego poprzez przedsiębiorstwa w rodzaju 
społecznych pralni i kuchen; | 

e) w kwestii mieszkaniowej przewidywano następujące kroki: konfiska- 
ta dworów i pałaców i oddanie ich na potrzeby robotnicze, ,„przeprowadze- 
nie szeroko zakreślonego budownictwa mieszkaniowego w mieście i na 
wsi”. 

Wizja rozwiązań ustrojowych w dziedzinie narodowej oparta była na za- 
sadzie pełnego prawa do samookreślenia dla wszystkich narodów. „„Zwycię- 
stwo proletariatu Polski oznaczać będzie nieubłaganą walkę z szowiniz- 
mem wiellzomocarstwowym, nienawiścią rasową i narodową (antysemityzm 
itd.), jako z pozostałościami feudalnego i kapitalistycznego barbarzyństwa”. 
Polskie: państwo socjalistyczne „zawrze braterski sojusz z ZSRR ż z każ- 
dym narodem, który uwolnił się od kapitalizmu na zasadzie dobrowolnego 
ziednoczenia i centralizacji sił wojskowych i gospodarczych, do walki prze- 
ciw timperializmowi i do budownictwa gospodarki socjalistycznej, na któ- 
rym opiera się rzeczywista niepodległość państwa proletariackiego wobec 
państw kapitalistycznych”. Wszystko to prowadzi do „celu ostatecznego”, 
jakim jest ustrój komunistyczny obejmujący cały świat. | 

Ta wizja „celu ostatecznego” niewątpliwie zasługuje na przytoczenie in 
extenso, gdyż jest ona w polskich enuncjacjach programowych unikalna 
w swym zakresie: | 

„Ustrój komunistyczny niweczy podział społeczeństwa na klasy, usuwa 
wszelkie postacie i formy wyzysku i ucisku człowieka przez człowieka. 
Zniósiszy własność prywatną na środki produkcji, przeobraziwszy je we 
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własność społeczną, światowy system komunizmu zastępuje żywiołową 
siłę rynku światowego i konkurencji |m ślepy bieg produkcji społecznej — 
przez. świądomą i planowaną organizację, mającą na celu zaspokojenie 
szybko wzrastających potrzeb spolecznych. 

Znosząc własność prywatną i likwidując klasy wyzyskiwaczy, proletariat 
usuwa wyzysk jednych ludzi przez drugich. Praca przestaje być trudem 
na rzecz wroga klasowego, znika ekonomiczna nierówność między ludźmi, 
nędza klas uciskanych, nędzny poziom życia materialnego w ogóle; znika 
hierarchia ludzi przy podziale pracy, a wraz z nią i przeciwieństwo 
między pracą umyslową a fizyczną; znikają wreszcie wszystkie ślady spo- 
łecznej nierówności płci. Znikają zatem organy panowania klasowego — 
państwo stopniowo obumiera. | 

Wraz ze zniesieniem podziału na klasy społeczeństwo komunistyczne 
osiąga niedostępny dla kapitalizmu stopień poznania i opanowania przy- 
rody. . gn 

Wzrost sił wytwórczych nie natrafia na żadne granice o charakterze 
społecznym. Własność prywatna środków produkcji, chciwe rachuby zysku, 
sztucznie podtrzymywana ciemnota mas, ich ubóstwo, które hamuje postęp 
techniczny w społeczeństwie kapitalistycznym, ogromne wydatki niepro- 
dukcyjne — nie istnieją w społeczeństwie komunistycznym. Najbardziej 
celowe zużytkowanie sił przyrody w poszczególnych częściach świata; 
zniesienie przeciwieństwa pomiędzy miastem a wsią, przeciwieństwa, zwią- 
zanego z zacofaniem rolnictwa i niskim poziomem jego techniki; zjednocze- 
nie nauki i techniki, pracy badawczej i praktycznego jej zastosowania w 
najszerszej skali społecznej — wszystko to zapewnia maksimum wydajno- 
ści pracy społecznej. 

Rozwój sił wytwórczych światowego społeczeństwa komunistycznego 
daje możność podniesienia dobrobytu całej masy ludzkiej i maksymalnego 
skrócenia czasu zużywanego przez nią na produkcję materialną, a więc 
ś niebywałego dotąd w historii rozkwitu kulturalnego. Ta nowa kultura 
zjednoczonej po raz pierwszy ludzkości, która usunęła wszelkie granice 
państwowe, opierać się będżie w przeciwieństwie do kapitalizmu na ja- 
snych t przejrzystych stosunkach między ludźmi. Dlatego pogrzebie ona 
na zawsze wszelki mistycyzm, religię, przesądy, zabobony i da silną podnie- 
tę do triumfalnego rozwoju poznania naukowego. 


To wyższe stadium komunizmu, kiedy społeczeństwo komunistyczne 
rozwinęło się już na swojej własnej podstawie, kiedy wraz z wszechstrone 
nym rozwojem ludzi wyrosły także olbrzymie społeczne siły wytwórcze, 
kiedy społeczeństwo napisało już na swoim sztandarze: Od każdego wedle 
jego zdolności, każdemu według jego potrzeb! = poprzedzone być must, 
_ jako przez swą historyczną przesłankę, przez niższe stadium swego roz- 
woju — przez stadium socjalizmu. Tutaj społeczeństwo komunistyczne wy- 
łania się zaledwie ze spoleczeństwa kapitalistycznego, wyłania się, obar- 
czone pod wszystkimi względami — pod względem ekonomicznym, moral- 
nym i umysłowym — dziedzicznymi cechami starego społeczeństwa, z któ- 
rych się wywodzi. Siły wytwórcze socjalizmu są jeszcze rozwinięte niedo- 
statecznie dla zapewnienia podziału wytworów według potrzeb: podział na- 
stępuje więc podług dokonanej pracy. Podział pracy, to jest stałe pelnienie 
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określonych funkcji przez określone grupy osób, nie przeżył się jeszcze, 
a w szczególności nie zatarlo się jeszcze w najważniejszych rysach prze- 
ciwieństwo między pracą umysłową a fizyczną. Istnieją jeszcze t po zmie-- 
sieniu klas pozostałości władzy państwowej (proleturiatu), przymusu i pra- 
wa. Może występować nawet przejściowa potrzeba wzmocnienia pansiwo- 
wej organizacji społeczeństwa socjalistycznego, zwłaszcza w walce z oto- 
czeniem kapitalistycznym. Nie jest usunięta i nie przeżyła się jeszcze cał- 
kowicie przeciwstawność między miastem a wsią. Lecz żadna siła społecz= 
na nie broni tych pozostałości t nie stara się ich utrwalić. Związane 
z olsreślonym stopniem rozwoju sił wytwórczych, zanikają one w miarę 
tego, jak wyzwolona z więzów kapitalistycznego ustroju ludzkość w szyb= 
kim tempie dokonuje podboju sił przyrody, wychowuje sama siebie w du- 
chu komunistycznym i przechodzi od socjalizmu do zupzałnego komuniz- 
mw”. 


Upaństwowienie czy uspołecznienie? 


W odróżnieniu od Projektu programu KPP, który uspołecznienie środ- 
ków produkcji utożsamiał z ich upaństwowieniem, zakładając jednocześnie 
wydatny udział związków zawodowych i komitetów robotniczych w zarzą- 
dzaniu gospodarką, program lewicowo-socjalistycznej grupy „Płomienie” 
przeciwstawiał uspołecznienie upaństwowieniu: „Gospodarłta socjalistycz= 
na będzie nie gospodarką upaństwowioną (zetatyzowaną), lecz gospodarką 
uspołecznioną (zsocjalizowaną)”. Przewidywał, że poszczególne gałęzie pro- 
dukcji będą prowadzone przez autonomiczne zrzeszenia, w których kierow- 
nictwie robotnicy fabryk tej branży „będą mieli udział decydujący” i bę- 
dą oparte na „ścisłym rachunku rentowności”, ale rentowność ta musi mieć 
„całkiem inne znaczenie niż w gospodarce kapitalistycznej”, gdyż opartą 
A nie na zasadzie zysku, lecz kosztów wytwarzania i ich społecznych . 
celów. 


Uspołecznienie, a nie etatyzację, postulował również lewicowy projekt 
programu PPS przygotowany na kongres radomski, Kreślił on wizję prze- 
widującą, że uspołeczniony przemysł „zorganizowany zostanie w trusty, 
obejmujące poszczególne gałęzie wytwarzania. Kierownictwo poszczegól- 
nych zakładów spoczywać będzie w rękach zespołów, złożonych z przed= 
stawicieli robotników, pracowników, czynnika naukowo-technicznego i Na- 
czelnej Rady Gospodarczej”, która sprawuje „ogólne kierownictwo uspo- 
łecznionej gospodarki”. 


. 


Zakres uspołecznienia produkcji w obu projektach lewicowo-socjali- 
stycznych nie był totalny i uwzględniał strukturę społeczną kraju: „Obok 
zsocjalizowanego działu życia gospodarczego będzie jeszcze istniał rozległy 
dział nieuspołeczniony, składający się z indywidualnych producentów” — 
przede wszystkim gospodarstw chłopskich, warsztatów rzemieślniczych, 
a także drobnego handlu. Będzie on jednak wprzęgnięty w system gospo- 
darki planowej poprzez system zaopatrzenia oraz częściowo zbyt. Wyso- 
kość dochodu i likwidacja jego dysproporcji w prywatnych zakładach 
produkcyjnych i handlowych będą regulowane podatkami. W projekcie 
na kongres radomski PPS mówi się, że „uspołecznienie nie obejmuje na- 
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rzędzi pracy jednostkowej osób nie zatrudniających robotników najem- 
nych” i te „.zachowują swobodę działalności gospodarczej”, zaś inne „nie- 
dojrzałe do uspołecznienia mniejsze zakłady przemysłowe, zatrudniające 
robotników najemnych, poddane zostaną kontroli społecznej”. 

„Oficjalny program PPS z 1937 r. (tzw. program radomski) mówi jedynie 
o uspołecznieniu całego przemysłu wielkiego i tych gałęzi przemysłu, które 
„stanowią podstawę gospodarstwa narodowego, warunek obrony kraju 
i niezbędnych dla gospodarki planowej”. Ta ostatnia grupa jest właściwie 
nieograniczona. Wyraźnie jednak przeciwstawia uspołecznienie upaństwąe 
wieniu, które nazywa „formą uzależnienia mas robotniczych od aparatu 
urzędniczego państwa, a w konsekwencji nowe ujarzmienie i wyzysk”. 

Lewicowo-socjalistyczny program grupy „Płomienie” mówi natomiast 
o uspołecznieniu „wszystkich zakładów przemysłowych zatrudniających po- 
nad 20 robotników oraz zakładów użyteczności publicznej bez względu 
na ilość pracowników” z zastrzeżeniem, że w wysoce zautomatyzowanych 
gałęziach produkcji ów obowiązek uspołecznienia może się rozciągać i na 
zakłady zatrudniające poniżej 20 pracowników. 

Natomiast we wszystkich zakładach zarówno państwowych, samorządo- 
wych (gminnych), spółdzielczych czy tych, które pozostaną we władaniu 
prywatnym, „zostanie wprowadzona demokracja wewnętrzna, udział 
przedstawicielstwa zorganizowanych zawodowo robotników i pracowników 
w kierownictwie, w kontroli i w układzie stosunków administracyjnych za- 
kładu lub grupy zakładów — w przestrzeganiu ustalonych warunków 
płacy i pracy”. | 

Wróci do tych wizji już w PZPR Oskar Lange: „Zarządzanie gospodarką 
będzie się.opierało na samorządzie robotniczym, a także częściowo spół- 
dzielczym, działającym w ramach centralnego Pianowona i kierowania 
całością gospodarki”. | 

„Logika systemu zarządzania gospodarką narodową, opartego na samo- 
rządzie robotniczym, doprowadzi do powstania samorządów na wyższym 
szczeblu w organizacji naszego przemysłu i centralnych zarządach. Po- 
winny one właściwie być oparie na bazie samorządu jakiegoś zrzeszenia 
przedsiębiorstw”. 

Większość polskich programów socjalistycznych popierała wszelkie for- 
my spółdzielczości (zarówno produkcyjnej, wiejskiej i rzemieślniczej, a na- 
de wszystko spółdzielni spożywców). Dla programów socjalistycznych wy- 
wodzących się z PPS spółdzielczość jest w handlu w ogóle „jedyną pra- 
widłową organizacją rozdziału towarów pomiędzy ludnością oraz kontaktu 
producenta ze spożywcą”. Drobny handel „stanowiący warsztat pracy 
osobistej” może zostać w rękach prywatnych, ale. „zostanie wciągnięty 
do planowego gospodarowania towarami w drodze odpowiedniej polityki 
uspołecznienia handlu hurtowego, odpowiedniej PORCYKI kredytowej i po- 
datkowej” (program radomski PPS 1937). 

Programy rolne PPS z lat trzydziestych z reguły podkreślały, że obalenie 
gospodarki kapitalistycznej nie oznacza „zamiaru wywłaszczenia drobnych 
gospodarstw rolnych”, lecz jedynie „przebudowę ustroju rolnego”. 

Jeśli chodzi o komunistów, to już II Zjazd KPRP w 1923 r. wprowadził 
do komunistycznej wizji państwa socjalistycznego przekonanie o koniecz- 
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ności współdziałania przez dłuższy okres gospodarki uspołecznionej z po- 
pieraną przez państwo i włączoną w system planowania poprzez zaopatrze- 
nie i zbyt indywidualnej gospodarki pracującego chłopstwa i jego współu- 
działu w rządzeniu państwem socjalistycznym. Dopiero w perspektywie 
widziano dobrowolną socjalizację gospodarki chłopskiej, która w żadnym 
wypadku nie może się dokonywać ani przez przymusowe wywłaszczenie, 
ani „przez politykę doprowadzającą ich (chłopów) gospodarstwa do upad- 
ku” (Tezy agrarne KC KPRP z 1922 r.), lecz przez stopniowe zrozumie- 
nie przez chłopów „dobrodziejstw zrzeszonej pracy”. Ten sam dokument 
mówi o „wielkim wzajemnym uzależnieniu i obustronnej potrzebie wy- 
miany usług” między proletariatem a „masą pracującego chłopstwa” w so- 
cjalizmie. e 

- Wszystkie projekty programowe obozu lewicy mocno akcentując spra- 
wę popierania przez socjalistyczne państwo zrzeszania się drobnych wy- 
twórców w spółdzielnie zarówno w mieście, jak i na roli — nade wszystko 
tu właśnie widziały w dalszej perspektywie przyszłość gospodarki rolnej. 
Wszystkie jednak starały się uwzględniać realia społeczne kraju i potrze- 
bę nie tyiko nevtralizacji, lecz wręcz pozyskania dla sprawy nowego 
ustroju tak dużych grup społecznych, jak chłopi i rzemieślnicy, bez przycią- 
gnięcia których sam koncept ludowładztwa uległby zachwianiu, | 

Związek tych ludowych grup społecznych z socjalizmem opierałby się 
na: a) uwolnieniu ich od dawnej zależności od obszarnictwa czy kapitału 
i dawnej niepewności bytu; b) na pomocy w unowocześnieniu ich pro- 
dukcji (na wsi rozwój państwowej służby agrotechnicznej i weterynaryj- 
nej, ośrodków maszynowych, stacji nasiennych i rozpłodowych, „„dostoso- 
wanie cen produktów przemysłowych do cen produktów rolnych”); c) na 
równym dostępie do oświaty, kultury itp.; d) na objęciu ich systemem 
gwarancji społecznych stworzonym przez nowy ustrój (ubezpieczenie spo- 
łeczne od chorób, wypadków i starości, bezpłatna pomoc lekarska, uwolnie- 
nie od zmory bezrobocia, równy start itd.); e) udział w rządzeniu („rząd 
robotniczo-włościański” — PPS, „rząd robotniczo-chłopski” — KPP) i peł- 
ne równouprawnienie polityczne. 

Wszystkie polskie programy chciały widzieć socjalizm nie tylko jako 
ustrój sprawiedliwy, społecznie moralny, a przez to promujący w ogóle 
pewien nowy typ moralności oparty na etyce pracy i społecznego współ- 
życia, ale także jako ustrój ekonomicznie wydajny, będący w stanie po- 
przez gospodarkę planową i rozwój nowoczesnej wiedzy optymalizować 
proces produkcyjny zarówno od strony społecznych kosztów, jak i społecz- 
nych potrzeb. : 

Kwintesencją tych założeń było zdanie programu grupy „Płomienie”: 
„Pamiętajmy, że na dłuższą metę socjalizm potrafi się ugruntować tylko 
O tyle, o ile poza swymi zdobyczami moralnymi potrafi pokazać, że gospo- 
darczo funkcjonuje lepiej niż kapitalizm”. 

Wszystkie polskie programy socjalistyczne proklamują wolność badań 
naukowych i twórczości artystycznej w socjalizmie, powszechność i bez- 
płatność, i świeckość oświaty, rozwój oświaty pozaszkolnej, nauczanie 
w języku ojczystym (domowym) dzieci. 

Wszystkie mówią o postulacie ustalenią płacy minimalnej („Minimum 
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| 
zarobku pozwalającego zaspokoić potrzeby ludzkie”), postępującej w miarę 
rozwoju sił wytwórczych. Wszystkie niemal zdwierają też postulat „ochro- 
ny macierzyństwa”. 

W zakresie dnia roboczego mówi się na ogół o stopniowym jego 
zmniejszaniu w oparciu o dwa czynniki: wzrost wydajności pracy wywoła- 
ny przez postęp techniczny oraz potrzeby społeczne. Rzadko programy for- 
mułują tu cele wyrażone w liczbach („6 godzin dziennie” — program ra- 
domski PPS 1937) — najczęściej zaś mówi się ogólnie o tendencji ku zwięk- 
szeniu czasu wolnego („Ograniczenie czasu pracy do granic niezbędnych 
ze względu na potrzeby społeczeństwa i wymagania techniki produkcyj-= 
nej” — program RPFS 1943 i inne). | k 

W sprawach sądownictwa i systemu penitencjarnego niemal wszystkie 

lskie programy socjalistyczne postulują tendencję do oparcia sądowni- 
ctwa na niezależności sądów i ludowych sądach przysięgłych, jako najbar- 
dziej odpowiadających pojęciom 6 ludowładztwie i demokracji. W spra- 
wach zaś systemu penitencjarnego — z reguły polskie programy socjali- 
styczne postulują zniesienie kary śmierci i „usunięcie środków represyj- 
nych poniżających godność ludzką” (program RPPS, 1943). 


Ku Polsce socjalistycznej 


Znamienne było kształtowanie się myśli programowej polskich ugrupo- 
wań robotniczych w sprawach celów ruchu, dokonane w latach okupacji 
hitlerowskiej. Deklaracja programowa PPR O co walczymy? z listopada 
1943 r. — zgodnie z ówczesną ogólną taktyką partii związanych do niedaw- 
na z Kominternem — kładzie przede wszystkim nacisk na głębokie struk- 
turalne przemiany demokratyczne społeczeństwa polskiego po wojnie, je- 
dynie z przyczółkami przemian socjalistycznych, jak nacjonalizacja wiel- 
kiego przemysłu. Zaznacza się w niej jednak, że jest to „program minimal- 
ny”, który „należy urzeczywistnić natychmiast po wyzwoleniu się Polski 
spod hitlerowskiego jarzma” i że „nie wyczerpuje on wszystkich postulatów 
i pragnień mas pracujących”, gdyż stanowi jedynie punkt wyjścia dla 
„stopniowej przebudowy ustroju społecznego”: „W ramach państwa demo- 
kratycznego klasa robotnicza t masy pracujące dążyć będą do przejścia 
do ustroju socjalistycznego, by raz na zawsze położyć kres wyzyskowi czło- 
wieka przez czlowieka i przeciąć źródła wojen imperialistycznych, by 
stworzyć nową erę w życiu narodu — erę wolności t dobrobytu”. Tak 
więc wizerunek tego ustroju przyszłości zarysowany jest w czterech pod- 
stawowych celach: a) zniesienie wyzysku człowieka przez człowieka, b) 
zlikwidowanie źródła wojen, c) wolność, d) dobrobyt. 

Znacznie konkretniej natomiast próbują zarysować cele przemian socja- 
listycznych niektóre inne dokumenty programowe polskiego ruchu robot- 
niczego lat wojny. Z uwagi na długoletnią tradycję PPS-owską w polskim 
ruchu robotniczym godny uwagi jest, kluczowy dla tego środowiska poli- 
tycznego, dokument z 1941 r. pn. Program Polski Ludowej. Wydaje się, 
że dokument ten zasługuje na uwagę nie tylko ze względu na środowisko, 
z którego wyszedł, ale i bardzo skonkretyzowany, nieogólnikowy wizerunek 
przyszłego społeczeństwa socjalistycznego osadzonego w realiach polskiej 
struktury społecznej z jej rozbudowanymi warstwami drobnomieszczań- 
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stwa miejskiego i wiejskiego. Jak już powiedziano, jest to docelowa wizja 
jednego tylko skrzydła polskiego ruchu robotniczego, ale z uwagi na jego 
miejsce w polskim krajobrazie politycznym i niezwykły czas, w którym 
dokument ten powstał, odnośny jego fragrnent zasługuje na przytoczenie 
in extenso: „Celem przebudowy ustroju społecznego jest: . 

— sprawiedliwy podział dochodu społecznego. Przebudowa ta winna 
być dokonana w sposób, który nie tylko nie obniży wydajności produkcji, 
ale ją podniesie, podnosząc zarazem poziom życia gospodarczego; tylko na 
tej drodze można będzie osiągnąć powszechne podniesienie stopy życiowej 
mas pracujących w mieście i na wsi; ! 

— realizowanie ideału sprawiedliwości społecznej drogą uspołecznienia 
pewnych działów życia gospodarczego, w dziedzinach zaś nieuspołecznio- 
nych zmniejszenie do możliwych granic rozpiętości w posiadaniu i docho- 
dzie spolecznym; | 

— tytułem do uczestniczenia w dochodzie społecznym będzie praca. 
Wszelki wyzysk człowieka powinien zniknąć z terenu życia spolecznego. 

Przebudowa ustroju społeczno-gospodarczego oraz polityka gospodar= 
cza państwa muszą wychodzić z założenia ścisłej solidarności interesów 
chłopskich, robotniczych $ pracowniczych ś zmierzać do urzeczywistnienia 
całkowitej równowagi w podziale dochodu społecznego między poszczegól- 
ne grupy zawodowe świata pracy”. 

Program ten wyraźne wydziela strefy gospodarki ,„uspołecznionej” i go- 
spodarki „upaństwowionej” postulując ich równoległe istnienie: 

„Budowa nowego ustroju oprze się przede wszystkim na wolnym, samo- 
dzielnym i uspolecznionym człowieku. Oparcie nowego porządku spolecz- 
nego na szerokich masach będzie wyrazem istotnej demokratyzacji życia 
gospodarczego i społecznego i rozstrzygnie o jego dynamice rozwojowej. 
Podstawową formą uspołecznienia będzie przejęcie poszczególnych funkcji 
życia gospodarczego przez zorganizowane społeczeństwo (spółdzielnie, sa- 
morząd itp.). Spółdzielczość więc produkcyjna, rolnicza i spożywców, jako 
też produkcja samorządowa, zwlaszcza w zakresie produkowania dóbr uży- 
teczności publicznej, znajdzie w przyszłym ustroju szerokie zastosowanie 
t nale poparcie ze strony państwa i społeczeństwa. : | 

Upaństwowienie będzie zastosowane przede wszystkim do tych działów 
życia gospodarczego, które mają związek z obronnością państwa lub mają 
charakter kluczowy dla całości gospodarki społecznej (kolej, poczta, komu- 
nikacja, przemysł wojenny, przemysly surowcowe, hutniczy itp.). 

Drobne przedsiębiorstwa prywatne zostaną objęte kontrolą społeczną 
ze strony uspolecznionych samorządowych związków danej galęzi produk- 
cji, reprezentujących producentów ż spożywców. | 

Rzemiosło, jako drobna wytwórczość przemysłowa, pozostaje w zakładzie 
w prywatnym władaniu. Poszczególne działy rzemiosł winny stworzyć nad- 
budowę społeczną w formie spółdzielczej dla rozwiązywania wspólnych 
zagadnień, jak zakup surowca, zbyt gotowych wyrobów, wspólne korzysta 
nie z urządzeń technicznych, organizacja kredytu itp. Na zasadach spółe 
dzielczych winna się oprzeć wytwórczość chałupnicza t przemysłu ludo» 


wego. 
Wielkie obszary ziemskie zostaną wywłaszczone bez odszkodowania. 
Podstawą 'ustroju rojnego będzie samodzielny warsztat rolny, obrabiany 
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rękami osiadłej na nim rodziny. Na części terenów wywłaszczonych o wy- 
sokiej kulturze rolnej mogą zostać utworzone samorządowe gospodarstwa 
rolne, stacje doświadczalne, gospodarstwa nasienne itp. , 

. Techniczne, ekonomiczne i organizacyjne braki i niedomagania drobnej 
gospodarki rolnej wypełnione będą przez szeroko rozbudowaną spółdziel- 
Cczość. | | 

. Organizacja wymiany oprze się w przyszłym ustroju przede wszystkim 
na spółdzielczości. Aparat bankowo-kredytowy przejdzie w całości w ręce 
organizacji społecznych i państwa. Polityka walutowa i finansowa państwa 
zostanie dostosowana do ogólnych potrzeb rozbudowującego się gospodar- 
stwa społecznego. 

- Szeroko zostanie rozbudowana sieć instytucji ubezpieczeń społecznych 
w mieście i na wsi. ; 

Rozwój życia gospodarczego oprze się na systemie gospodarki. planowej. 
Plan gospodarczy będzie polegał na wytyczeniu kierunku i zasad rozwoju 
życia gospodarczego oraz na stwarzaniu ram działalności dla wszystkich 
elementów biorących udział w produkcji i wymianie towarowej, i pienięż- 
nej. | 
- Organizacja życia gospodarczego oprze się na zasadach samorządu re- 
prezentującego poszczególne gałęzie życia gospodarczego, a skupiającego 
w swoich szeregach wszystkie zainteresowane elementy społeczne, a więc 
robotników, pracowników umysłowych oraz właścicieli zakładów przemy 
slowych i rolnych (państwowych, uspołecznionych i prywatnych). | 
" Poszczególne działy produkcji przemysłowej i rzemieślniczej tworzące 
odrębne związki według gałęzi przemysłu znajdą swoją koordynację w. 
postaci wojewódzkiej Izby Przemysłowej, współdziałającej z wojewódzką 
Izbą Rolniczą. | 
' Nadbudową poszczególnych działów samorządu gospodarczego będzie 
naczelna lzba Gospodarcza, której najważniejszym uprawnieniem będzie: 
reprezentacja interesów wszystkich gałęzi życia gospodarczego w stosunku 
do administracji państwowej, planowanie i koordynacja życia gospodar- 
czego. | 
' Nad całością rozwoju Życia gospodarczego i nad działalnością gospodar- 
czych organizacji samorządowych i związków poszczególnych gałęzi pro- 
dukcji roztacza kontrolę i opiekę państwo. Ma ono w szczególności na uwa- 
dze, by wyniki całości gospodarki dostarczyły odpowiednich środków obro- 
ny i ugruntowały znaczenie Polski między innymi narodamt”. 

W 1943 r. powstał inny polski program socjalistyczny, program RPPS, 
który proklamuje uspołecznienie produkcji w przyszłej socjalistycznej Pol- 
sce w oparciu o następujące zasady: „„Kierownictwo poszczególnych zakła- 
dów spoczywać będzie w rękach zespołów złożonych z przedstawicieli 
robotników, pracowników, czynnika naukowo-technicznego i delegata Rzą- 
du Robotiiczo-Chłopskiego. Państwo popierać będzie dobrowolne organi- 
zowanie się rzemiosła i chałupnictwa na zasadach spółdzielczych. Niedoj- 
rzałte do uspołecznienia mniejsze zakłady przemysłowe, zatrudniające ro- 
botników najemnych, poddane zostaną kontroli społecznej”. 

Społeczny aparat dystrybucji handlowej będzie oparty na jak najszer- 
szym rozwoju spółdzielczości. Na wsi zostanie zachowana indywidualna go- 
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spodarka chłopska, z tym że „Państwo zapewni chłopom środki niezbędne 
do podniesienia kultury rolnej”. | 

Całość gospodarki zostanie objęta systemem planowania. 

Z takim dziedzictwem programowym dotyczącym celów socjalistycznych 
polski ruch robotniczy wkroczył w okres budowy Polski Ludowej, gdzie 
początkową platformą przemian. społecznych stał się Manifest Lipcowy 
PKWN. 


W okresie między 1944 a 1948 r. o celach socjalistycznych, w sensie ich 
precyzowania, mówiło się w literaturze programowej PPR mało, choć 
partia ta była wtedy czołową siłą motoryczną budowy ustrojowych przy 
czółków przemian w kierunku socjalistycznym. Więcej natomiast mówiło 
się i pisało wtedy o sprawie socjalistycznych celów w literaturze PPS. Z 
kilku przyczyn, nade wszystko jednak z potrzeby własnego samookreśle- 
nia się ideowego, po wstrząsach politycznych, jakie PPS przechodziła, 
oraz dla „przymiarki” wizji socjalistycznych do ówczesnych realizacji 
(nade wszystko szło tu o problem „upaństwowienie a uspołecznienie”, 
o sposób pojmowania demokracji socjalistycznej oraz o rolę spółdzielczo= 
ści, głównie w handlu, którą PPS widziała zagrożoną przez ówczesną poli- 
tykę gospodarczą PPR). 

Opierały się te sformułowania programowe głównie na dziedzictwie ideo. 
wym przedwojennej i wojennej lewicy w PPS, a ich skodyfikowanym wy» 
razem stał się znany artykuł Juliana Hochfelda z końca 1947 r. pt. Projekt 
tez do programu PPS („Robotnik” 13.XII.1947, nr 339), do którego jeszcze 
wrócimy. | | 

Jest w każdym razie uderzające, że kiedy w grudniu 1948 r. na Kongre- 
sie Zjednoczeniowym PPR i PPS doszło do przyjęcia wspólnej Deklaracji 
Ideowej PZPR — to sprawa precyzowania perspektywicznych celów socja- 
lizmu znalazła się w niej jakby na dalszym planie. Mowa w niej przede 
wszystkim o doraźnych kierunkach polityki społecznej mających stać się 
„dźwignią podstawowych przeobrażeń ustrojowych w kierunku socjaliz- 
mu”. Innymi słowy mowa w niej raczej o drodze do socjalizmu niż o śsa- 
mej wizji społeczeństwa socjalistycznego, Deklaracja Ideowa PZPR wy- 
suwa jednak szereg przesłanek zbudowania społeczeństwa  socjalistycz- 
nego, które w jakiejś mierze definiują je także perspektywicznie, 


Określa ona te warunki zbiorczo jako konieczność „pokonania trudności 
będących spuścizną po ustroju kapitalistycznym”, zaś szczegółowo wymie- 
nia kolejno: „zlikwidowanie zacofania gospodarczego kraju i wynikającej 
z tego niskiej wydajności pracy i wciąż jeszcze niezadowalającego pozio- 
mu życiowego mas ludowych”, „zacofania kulturalnego znacznej części 
mas ludowych”, „elementów biurokratyzmu istniejących w naszym apara- 
cie państwowym”, „wciąż jeszcze złego stanu zdrowotnego ludności kra- 
ju”. | 

Odwracając sytuację można więc powiedzieć, że Deklaracja Ideowa widzi 
socjalizm dopiero jako społeczność wolną od wymienionych cech. 


Struktury zaś władzy, które temu procesowi będą sprzyjać, kształtować 
winny: „umacnianie pozycji klasy robotniczej, wzrost bezpośredniego u- 
qziału mas ludowych w rządzeniu państwem”, „demokratyzacja wszystkich 
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ogniw aparatu państwowego”, związkom zawodowym wyznacza przy tym 
Daekiaracja rolę „szkoły rządzenia i wychowania socjalistycznego”. , 

I tu więc na pierwszym miejscu stawia się, teoretycznie przynajmniej, 
kreatywistyczne funkcje społeczne samych mas ludowych i myśl Marksa, 
że społeczeństwo socjalistyczne nie może dopuścić żadnych form substytu- 
cji, że klasa robotnicza winna być podmiotem władzy, ' bezpośrednio ucze- 
stniczyć w rządzeniu. | 

Ważne miejsce w Deklaracji Ideowej PZPR zajmuje wizja prze- 
mian społecznych na wsi. Doraźnie mają to być wszelkie formy poparcia dla 
„chłopów pracujących”, jak „oddanie do ich dyspozycji, poprzez ośrodki 
maszynowe, nowoczesnego sprzętu rolniczego i zapewnienie im pierwszeń- 
stwa i uprzywilejowania w korzystaniu z tego sprzętu”, „rozbudowę spół- 
dzielczości chłopskiej, dostarczanie kredytów, przerzucenie głównego cię- 
żaru podatkowego na kapitalistów wiejskich”. 

Powołując się tu na przykład ZSRR Deklaracja stwierdza jednak, że 
przyszłość nowoczesnej gospodarki rolnej „możliwa jest tylko przez zespo- 
łową gospodarkę na wsi, prowadzoną w formie spółdzielczości produkcyj- 
nej”. 

'Deklaracja formułuje też „przesłanki rozwoju kultury socjalistycznej” 
j uważa za takie szeroki rozwój instytucji oświatowych, szeroką rozbudo- 
wę instytucji kulturalnych w mieście i na wsi, udostępnienie masom lu- 
dowym wszystkich zdobyczy kultury i aktywny udział mas w budowaniu 
nowej kultury. | | 

Zapewni to „nie spotykany dotychczas rozkwit twórczości naukowej i ar- 
tystycznej”. 

Dalej w formułowaniu wizji nowego społeczeństwa, choć czyni to w 
sposób bardzo ogólnikowy, idzie Statut PZPR uchwalony przez III Zjazd 
partii w marcu 1959 r. Stwierdza on, że PZPR służy idei komunizmu. 
Definiuje obraz społeczeństwa komunistycznego bardzo ogólnie, acz w spo- 
sób wierny klasycznym sformułowaniom marksowskim, Realistycznie lo- 
kuje ją jednak w kontekście przyszłych losów ludzkości, natomiast ustrój 
socjalistyczny, który jest w trakcie budowania przez PZPR, widzi jako 
niosący za sobą „stały rozwój sił wytwórczych kraju, stale rosnący dobro- 
byt i kulturę społeczeństwa, wyzwolenie człowieka od wszelkiego wyzy= 
sku i niesprawiedliwości. Tylko socjalizm gwarantuje niepodległość naro- 
dową i suwerenność państwa polskiego”. 

Ten ostatni akcent jest zresztą cechą wszystkich powojennych doku- 
mentów partyjnych zarówno PPR, PPS, jak i później PZPR, Wszystkie 
one ideę socjalizmu umieszczają w kontekście narodowej niepodległości 
i suwerenności państwa polskiego. 


Sposób sprawowania ludowładztwa 


W tej dziedzinie polski socjalizm ma swój własny, oryginalny dorobek. 
Również i tutaj punktem wyjścia są wprawdzie klasyczne sformułowania 
marksowskie, że w socjalizmie władza musi być sprawowana nie w imieniu 
robotników, lecz przez klasę robotniczą we własnej osobie, i że socjalizm 
jest społeczeństwem, „w którym swobodny rozwój każdej jednostki jest 
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warunkiem swobodnego rozwoju wszystkich” (Marks). Najogólniej stwier- 
dzić można, że w przekonaniu wszystkich polskich programów socjalistycz- 
nych socjalizm miał być syntezą potrzeby wolności oraz instynktu społecz- 
nego. Chodziło jednak o instytucjonalne sposoby realizacji tych idei i ich 
praktyczne funkcjonowanie w socjalizmie. Począwszy od Edwarda Abra- 
mowskiego, poprzez Ludwika Krzywickiego, Różę Luksemburg, Oskara 
Langego i Juliana Hochfelda — polska myśl socjalistyczna próbowała w po- 
jęcie socjalistycznego ludowładztwa wlać pewne konkretne treści i dojrzeć 
jego zagrożenia. | | 

" Mowa już była o tym przy omawianiu pierwszych polskich programów 
socjalistycznych. Począwszy jednak od roku 1917 sprawa z obszaru rozwa- 
żań czysto teoretycznych przeszła do odniesień mogących mieć zastosowa- 
nie w praktyce, bądź wręcz do tej praktyki odsyłających. 

Wszystkie polskie programy socjalistyczne od samego początku ruchu 
widziały socjalizm jako kwintesencję społeczeństwa wolnościowego i samo- 
rządnego, nastawionego na zaspokajanie materialnych i duchowych po- 
trzeb narcdu i ludzkości, bez przywilejów dla jakiejkolwiek dawnej lub 
nowej grupy społecznej, bez ucisku i nierówności, Ekonomicznie miało to 
być zagwarantowane poprzez zniesienie wszelkiego wyzysku, politycznie 
poprzez system klasycznych instytucji demokracji: pięcioprzymiotnikowe 
prawo wyborcze, wolność prasy, zgromadzeń i koalicji, wolność sumienia, 
równouprawnienie narodowe. e 

Róża Luksemburg pisała w 1918 r. o tej stronie funkcjonowania społecz- 
ności socjalistycznej, że jedyną szkołą życia publicznego dla sprawującej 
władzę klasy robotniczej jest „jak najszersza demokracja, opinia publiczna. 
Terror natomiast demoralizuje”, „Bez wyborów powszechnych — pisa- 
ła — bez nieskrępowanej wolności prasy i zgromadzeń, bez swobodnej 
walki poglądów zamiera życie we wszelkich [socjalistycznych] instytu- 
cjach publicznych, staje się życiem pozornym, którego jedyny element 
czynny stanowi biurokracja. Nie ma wyjątków od tego prawa. Życie PU- 
bliczne pomału więdnie, kilka tuzinów przywódców” partyjnych z niewy= 
czerpaną energią i bezgranicznym idealizmem dyryguje i rządzi, tuzin 
wybitnych umysłów spośród nich rzeczywiście kieruje; od czasu do czasu 
zwołuje się na zgromadzenia elitę robotników, aby oklaskiwali przemówie- 
nia wodzów i jednomyślnie głosowali za przedłożonymi im rezolucjami; 
a więc w gruncie rzeczy rządy kliki — rzeczywiście dyktatura, tylko że 
nie dyktatura proletariatu, lecz dyktatura garści polityków”. 

„Demokracja socjalistyczna nie zaczyna się dopiero w ziemi obiecanej, 
po zbudowaniu bazy gospodarki socjalistycznej, nie może ona być gotowym 
podarunkiem gwiazdkowym dla dzielnego narodu... Demokracja socjali- 
styczna rodzi się równocześnie z obaleniem panowania klasowego i budo- 
wą socjalizmu”. Dyktatura proletariatu „musi być dzielem klasy, a nie zni- 
komej kierującej mniejszości; tzn., że musi ona wynikać krok za krokiem 
z aktywnego udziału mas, musi być pod ich bezpośrednim wpływem, pod- 
legać kontroli całego społeczeństwa, musi opierać się na rosnącym wyro= 
bieniu politycznym mas ludowych”. To zaś — twierdziła — jest niemożli-- 
we bez wolności poszukiwań politycznych, wnioskowania mas, możliwego 
tylko w warunkach stworzenia instytucjonalnych gwarancji demokratycz- 
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Korespondują z tym słowa Oskara Langego zawarte w jego artykule 
Istota socjalizmu z 1938 r.: „Socjalizm nie może być podarunkiem świą- 
tiecznym ofiarowanym społeczeństwy przez małą kadrę zawodowych rewo- 
lucjonistów, którzy sami przeprowadzili walkę z kapitałem, a po jej wy- 
graniu snadnie mogą stać się nową biurokracją, dzierżącą władzę dykta- 
torską”, a także słowa Mieczysława Niedziałkowskiego, że robotnicy muszą 
strzec tego, by dyktatura proletariatu nie rozwinęła się w „dyktaturę kli- 
ki, osób czy biurokracji” (1934). 

Nie tylko programowe dokumenty polskich komunistów, ale nawet pro- 
pozycje programowe z łona lewicy PPS okresu międzywojennego mówiły 
o tym, że rząd robotniczo-chłopski musi mieć siły „niezbędne do uniemożli- 
wienia wszelkich prób kontrrewolucji” (poprawki M. Niedziałkowskiego 
do projektu programu PPS na XXIII Kongres tej partii, 1934), ale zazna- 
czały też, że socjalizm jest nie do pogodzenia z podnoszeniem środków przy- 
musu do godności zasady, gdyż „jest to niezgodne z istotą socjalizmu”. | 

Wszystkie polskie programy akcentują sprawę bezpośredniego uczestni- 
ctwa mas pracujących w funkcjonowaniu politycznym nowego społeczeń- 
stwa — jako warunek zachowania jego socjalistycznego charakteru. Ucze- 
stnictwo to „odbywać się ma na zasadach pełnej demokracji socjalistycz- 
' nej”. Program RPPS z 1943 r. proklamuje, że „republika socjalistyczna 
będzie wolnym społeczeństwem wszystkich pracujących. Wszelka władza 
należeć będzie do wybieralnych przedstawicielstw robotniczych i chłop- 
skich”. Cały obóz polskiej lewicy był zgodny co do tego, że należy zagwa- 
rantować w sposób instytucjonalny i na wszystkich szczeblach kontrolę 
i wpływ ludowego czynnika społecznego zarówno w dziedzinie dyspozycji 
życiem gospodarczym, jak i w dziedzinie dyspozycji politycznych. | 

Programowo to samo stanowisko głosi cała polska lewica rewolucyjna — 
od komunistów do lewicowych socjalistów, z tym że w nurcie lewicowo-so- 
cjalistycznym stanowiska programowe kładą znacznie większy nacisk na 
samorządność przyszłych struktur politycznych i ekonomicznych: „W przy- 
szłym bezklasowym państwie socjalistycznym funkcje państwowe będą 
w szerokim zakresie przekazywane samorządom, które w końcowej ewolu- 
cji winny przejąć całkowicie obowiązki aparatu państwowego” (projekt 
uchwały programowej przedłożony XXVII Kongresowi PPS, czerwiec 
1945). | 

Jeśli chodzi o PZPR, to w uchwałach III Zjazdu (1959 r.) — w odróżnie- 
niu od Kongresu Zjednoczeniowego 1948 r. — zostały wyraźnie sformuło- 
wane zasady demokratyzacji i decentralizacji struktur, udziału mas w rzą- 
dzeniu, szerokiego rozwoju samorządu robotniczego, rozszerzenia roli i u- 
so poż związków zawodowych jako niezbędnych stron funkcjonowania 
socjalizmu. 


PY 


Ostatecznym celem wszystkich polskich programów socjalistycznych by= 
ło zktuaowanie harmonijnej, bezklasowej społeczności ludzi wolnych, rów= 
nych, wyzwolonych z koszmaru niepewności bytu, oddanych rozwojowi 
ludzkości. Zdawano sobie jednak sprawę, że cel ten będzie mógł być 
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w pełni osiągnięty dopiero wtedy, kiedy socjalizm zapanuje na całym 
świecie. Uważano, że dopiero kiedy zniknie jakiekolwiek zagrożenie zewnę- 
trzne — państwo jako aparat ucisku, aparat rządzenia ludźmi będzie mo- 
gło zniknąć. | | 

Polscy myśliciele rewolucyjni niejednokrotnie zwracali uwagę na to, że 
w istocie realia polityczne i społeczne kapitalizmu nałożone na historyczny 
i współczesny kształt danego kraju dyktować mogą tylko, jaką drogę win- 
na klasa robotnicza obrać w walce o władzę. Po przekroczeniu progu 
rewolucji socjalistycznej natomiast „o tym, jak ma wyglądać tysiąc kon- 
kretnych politycznych, wielkich i małych środków, które trzeba przedsię- 
wziąć, aby zrealizować zasady socjalistyczne w dziedzinie gospodarki, pra- 
wi, w każdej dziedzinie stosunków społecznych — nie informuje nas ża- 
den socjaiistyczny program partyjny, żaden podręcznik socjalizmu” (Ró- 
ża Luksemburg w 1918 r.). Uważali jednak, że nie jest to wadą, lecz 
właśnie zaletą socjalizmu naukowego w porównaniu z socjalizmem utopij- 
nym. „Socjalistyczny system społeczny — pisała ta sama autorka — po- 
winien i może powstać jedynie w szkole własnych doświadczeń, wyrosły 
z łona żywej historii, która (...) ma ten piękny zwyczaj, że zawsze z rze- 
czywistą potrzebą społeczną przynosi środki jej zaspokojenia, wraz z żą- 
daniem — również rozwiązanie”. Innymi słowy, że socjalizm jest ustro- 
jem kreatywnym, ale na to, by mógł takim być, jego twórcy, robotnicy 
i wszyscy wytwórcy dobór materialnych i duchowych muszą być nie tylko 
w teorii, ale i w praktyce politycznej wyposażeni w instrumentalne możli- 
wości kształtowania tego ustroju. Stworzyć zaś je może tylko autentyczna 
demokracja socjalistyczna, traktowana jako główny instrument rzeżbienia 
kształtu nowego społeczeństwa i jego doskonalenia przez masy pracują- 
ce. . 


Polska, ale jaka? 


O poszukiwaniach 
i konfrontacjach programowych 
lat 1882-—1918 


KAROL GRUNBERG 


W tworzących się w ostatnim dwudziestoleciu ub. wieku polskich par 
tiach i stronnictwach politycznych krystalizacja programowa w kwestii na- 
rodowej musiała znaleźć wyraz w odpowiedzi na pamiętne pytanie Juliu- 
sza Słowackiego: „Polska, ale jaka?”. 

Poszukiwanie tej odpowiedzi odbywało się w skomplikowanych warun- 
kach, określanych przez sprzeczności społeczne i narodowościowe w trzech 
zaborach i trzech państwach zaborczych oraz antagonizmy między nimi. 
Prześledzenie tego procesu jest konieczne dla zrozumienia dylematów, 
przed którymi stał polskich ruch robotniczy w latach 1882—1918, to jest 
od utworzenia Socjalno-Rewolucyjnej Partii Proletariat do odzyskania 
niepodległości w 1918 r. 

Wyrażone w okresie powstań i ruchów wyzwoleńczych XIX stulecia 
dążenia obozu radykalnej demokracji sprowadzały się do połączenia po- 
stulatów rozwiązania nabrzmiałych problemów społecznych (przede 
wszystkim kwestii agrarnej) z dążeniami do zniesienia ucisku narodowego, 
szerokiej demokratyzacji życia i upowszechnienia oświaty. W okresie szyb- 
kiego, choć nierównomiernego rozwoju kapitalizmu na ziemiach polskich 
wyłaniały się problemy jakościowo nowe. Toteż formułowanie odpowiedzi 
na pytanie o drogi wiodące do Polski niepodległej, a jednocześnie spra- 
wiedliwej społecznie wymagało pogłębionej analizy całokształtu stosun= 
ków wewnętrznych i międzynarodowych. 

Na arenie europejskiej po zwycięskiej wojnie Prus z Francją w latach 
1870—1871 dał się zaobserwować wyraźny spadek zainteresowania kwestią 
polską. Na łamach gazet głosy w sprawie odbudowania niepodległej Polski 
były już tylko sporadyczne. Jedyną w Europie siłą polityczną popiera- 
jącą postulat odrodzenia państwowości polskiej był ruch socjalistyczny 
reprezentowany przez I Międzynarodówkę, Miała ona stać się organizacją 
powołaną do prowadzenia wspólnej polityki klasy robotniczej, obrony jej 
interesów jako międzynarodowej całości i koordynacji wysiłków różnych 
jej oddziałów narodowych. Jej utworzenie stało się symbolem integralnege 
związania sprawy robotniczej z losami wyzwolenia Polski. 
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Uchwalony 25 listopada 1864 r. wniosek Rady Generalnej I Między« 
narodówki stwierdzał: „Polska toczyła wojnę o niepodległość w interesach 
wszystkich ludów Europy, a na skutek jej klęski sprawa cywilizacji i po- 
stępu ludzkości doznała ciężkiego wstrząsu. - , 

Po drugie — Polska ma niezaprzeczalne prawo domagać się od przo- 
dujących narodów Europy, by te przyczyniły się wszelkimi koniecznym 
środkami do odbudowy jej narodowej suwerenności”(1). 

Kiedy na przełomie lat siedemdziesiątych i osiemdziesiątych krystali- 
zowały się zręby programowe Wielkiego Proletariatu, w ruchu między- 
narodowym popularne były poglądy głoszące, iż kapitalizm jako formacja 
ekonomiczno-społeczna niezdolny jest już do dalszego rozwoju i dłuższego 
trwania. W niedalekiej przyszłości przewidywano „rewolucję socjalną”, 
która miała doprowadzić do jednoczesnego stworzenia ustroju socjalistycz- 
nego w wielu krajach europejskich. 

MCzęść socjalistów polskich głosiła, że w okresie, kiedy rozpoczęła się 
przebiegająca pod hasłem „Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!” 
walka pracy z kapitałem, dawne hasło europejskiej demokracji „Niech 
żyje Polska!” utraciło już znaczenie. Rozwinięciu tej tezy poświęcone były 
m. in. przemówienia Kazimierza Dłuskiego, Samuela Diksztajna, Stani- 
sława Mendelsona i Ludwika Waryńskiego podczas tzw. mityngu genew= 
skiego poświęconego pięćdziesiątej rocznicy warszawskiej nocy listopado= 
wej. „Jesteśmy — powiedział wówczas Waryński — ziomkami, członkami 
jednej wielkiej narodowości — bardziej nieszczęśliwej niż Polska, narodu 
proletariuszy. Chorągiew narodu tego jest naszą chorągwią, jego interesy 
— naszymi są interesami, jego wygrana naszym będzie zwycięstwem”(2). 

Ze stanowiskiem „Równości” w sprawie niepódległości Polski polemi- 
„zowali w nadesłanej do uczestników mityngu odpowiedzi Marks i Engels(3), 
Jak wiadomo, postulatu niepodległości Polski bronili oni również dlatego, 
Że wolność Polski nie była wyłączną sprawą uciemiężonych Polaków, ale 
dotyczyła też bezpośrednio Rosjan, Niemców i Austriaków. Udzielenie po- 
parcia walce Polaków stawało się integralną częścią walki o rewolucyjne 
przeobrażenie tych narodów. Hasło wskrzeszenia niezawisłej Polski wye 
mierzone było przeciwko reakcyjnym reżimom zaborczym, które zwal- 
czały postęp społeczny w skali ogólnoeuropejskiej. | 

„Proletariatczycy” proklamowali sojusz klasy robotniczej Polski z siła- 
mi rewolucyjnymi w państwie rosyjskim, W tej kwestii ich poglądy były 
zbieżne ze stanowiskiem Marksa i Engelsa, którzy przywiązywali coraz 
większe znaczenie do rozwijającego się ruchu rewolucyjnego w Rosji 
i wzywali polskich socjalistów do współdziałania z tym ruchem. 

W 1881 r. rewolucyjny odłam polskich socjalistów ogłosił List do to» 
warzyszy socjalistów rosyjskich. Wysunięto w nim propozycję opraco- 
wania wspólnego programu politycznego i stwierdzono: „Minął już dla nas 


(1) Marks i Engels o Polsce t. II, Warszawa 1960, str. 116. 

(2) Sprawozdanie z międzynarodowego zebrania zwołanego w 50 rocznicę listo- 
padowego powstania przez redakcję „Równości” w Genewie. Mowa obvwatela T nda 
ag AO w: Pierwsze pokolenie marksistów polskich t. I, Warszawa 1962, 

(3) Karol Marks i Fryderyk Engels: Do mityngu w Genewie, zwołanego dla ucze 
czenia 50 rocznicy Rewolucji Polskiej w 1830 r., w: Marks t Engels o Polsce, Ware 
szawa 1971, str. 329. | | j 
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czas separatyzmu i tradycyjnych nienawiści... Cel wspólny powinien nas 

bratnio złączyć na polu walki. Czas i praktyka rozstrzygną o słuszności 

twierdzeń naszych” (4). 

'. Pierwsze pokolenie marksistów polskich przełamało apatię polityczną 
i nastrój niewiary w skuteczność dążeń wyzwoleńczych, Występując po 
raz pierwszy od czasu upadku powstania styczniowego do otwartej walki, 

zdecydowanie przeciwstawili się oni lojalistycznym postawom wobec za- 

borców. 

W tym pionierskim okresie ruchu socjalistycznego działacze Proletariatu 
zwracali szczególną uwagę na konieczność „zaszczepienia” klasie robotni- 
czej świadomości jej położenia społecznego, podjęcia czynnej walki prze- 
ciwko wyzyskiwaczom oraz zaborczemu aparatowi przemocy. Główne 
i najważniejsze zadanie sprowadzało się — ich zdaniem — do przekazania 
klasie robotniczej elementarnej wiedzy o współczesnych antagonizmach 
dzielących społeczeństwo i, co najistotniejsze — o rewolucji, która w rych- 
łym czasie unicestwi wszelkie formy ucisku ekonomicznego i politycz- 
nego, w tym również narodowego. W początku lat osiemdziesiątych naj- 
bardziej.odczuwane i uciążliwe były wyzysk i wyzucie z elementarnych 
praw obywatelskich ludzi pracujących w fabrykach, na roli, w rzemiośle. 
Rzeczywistość socjalną tego okresu określały drapieżność i bezwzględność 
kapitału polskiego, niemieckiego czy żydowskiego oraz, na drugim biegunie, 
pauperyzacja i polityczne zniewolenie, wyzysk robotników wszystkich na- 
rodowości. 

W tej sytuacji partia da riat wysuwała na plan pierwszy postulaty 
klasowego uświadomienia ekonomicznego i społecznego robotników. W 
tym właśnie kontekście „„Proletariatczycy” upatrywali w ówczesnych ten- 
dencjach do kontynuowania irredenty polskiej i lansowania haseł solida- 
ryzmu społecznego przeszkodę na drodze rozwoju ruchu socjalistycznego. 
Stanowisko takie traktowane było jako ważny fragment walki o wyeman- 
cypowanie robotników spod wpływów ideologii burżuazyjnej, o przekształ- 
cenie ich w klasę świadomą własnych celów i żądań. 


k 


W ostatnim dwudziestoleciu XIX wieku dojrzewające stopniowo na tle 
wzrostu tendencji ekspansjonistycznych antagonizmy podzieliły państwa 
zaborcze, doprowadzając do usytuowania ich w przeciwstawnych blokach 
militarnych. W 1879 r. Niemcy i Austro-Węgry podpisały traktat o przy- 
mierzu. Rosja carska i Francja, obawiające się wzrostu potęgi imperiali- 
stycznych Niemiec, zawarły w 1892 r. sojuszniczą konwencję militarną(5).. 
Złowrogi dla sprawy polskiej sojusz „trzech czarnych orłów” został rozer- 
wany. Powstała realna perspektywa wzajemnego osłabienia potencjału mi- 
litarnego państw zaborczych. 


' (4) Do towarzyszy socjalistów rosyjskich, 3 listopada 1881 r., w: Pierwsze pokole- 
nie marksisiów polskich, t. I, cyt. wyd., str. 578—579. 

(5) W 1904 r. Francja i Anglia tworzą „Entante Cordiale”. W latach następnych 
dokonuje się zbliżenie między Rosją a Anglią uwieńczone w 1907 r. utworzeniem 
koalicji francusko-angielsko-rosyjskiej. 
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Równolegle z procesem narastania antagonizmów w skali międzynaro- 
dowej, kształtowała się na wschodzie nowa siła społeczrra, która stała się 
trwałym sprzymierzeńcem sprawy odbudowania niepodległej Polski: roz- 
wijał się ruch rewolucyjny w Rosji. Była ona krajem, w którym zacho- 
wały się liczne przeżytki feudalizmu, a zarazem „więzieniem narodów”, 
w którym dziesiątki uciskanych narodowości walczyły o prawo do roz- 
woju własnej kultury, o stworzenie warunków samodzielnego bytu. 
Wszystkie antagonizmy społeczne zaostrzyły się w nie spotykanej dotych- 
czas postaci. Przed wielonarodowym proletariatem państwa rosyjskiego 
otwierała się perspektywa przekształcenia się w hegemona ruchu mas. 

Dla losów narodowego i społecznego wyzwolenia Polski perspektywa 
rewolucji w imperium carskim miała znaczenie tym większe, że politycz- 
na awangarda rosyjskiego ruchu proletariackiego stanęła na stanowisku 
uznania prawa narodu polskiego do swobodnego stanowienia o własnym 
łosie. Już w projekcie programu utworzonej w 1898 r. Socjaldemokratycz- 
nej Partii Robotniczej Rosji uznano to prawo w stosunku do wszystkich 
narodów zamieszkujących terytorium imperium carskiego. Opublikowany 
na łamach „Iskry” projekt programu SDPRR głosił, że bezwarunkowo i sta- 
nowczo występuje ona przeciwko wszelkim ograniczeniom suwerennych 
praw narodów, przeciwko wszelkiej przemocy i uciskowi. Stanęła ona na 
gruncie całkowitego równouprawnienia wszystkich dbywateli państwa, nie- 
zależnie od języka, religii, rasy i narodowości. Dlatego też „Iskra” doma- 
gała się od klasy robotniczej Rosji, aby występowała przeciwko wielko» 
mocarstwowej, szowinistycznej polityce caratu oraz wszelkim przejawom 
bezprawia i samowoli. 3 

W tym samym okresie sprawa odbudowania niepodległego państwa pole 
skiego przestała być jednym z naczelnych dezyderatów programowych 
partii socjaldiemokratycznych wchodzących w skład utworzonej w 1889 r. 
II Międzynarodówki. Narastanie w nich tendencji ugodowych i na 
cjonalistycznych nie pozostało bez negatywnego wpływu na stanowisko 
większości kierowniczych ośrodków II Międzynarodówki również w kwe» 
stii polskiej. Postulat odbudowania niepodległej Polski został spro> 
wadzony do mglistych sformułowań i znalazł się na dalekim planie, Do» 
tyczyło to zwłaszcza części działaczy Socjaldemokratycznej Partii Niemiee 
(SPD), wśród których od końca lat dziewięćdziesiątych zaznaczały się ele- 
menty nacjonalizmu w podejściu do kwestii polskiej. Źródłem tego były 
ugodowość, narastający lojalizm SPD wobec władzy państwowej, unikanie 
kolizji z rządem na tle podstawowych kwestii ustrojowo-społecznych. 

Postulatu niepodległości Polski nie zawierał również program Socjal- 
demokratycznej Partii Austrii ustalony w Brnie w 1899 r. Nie formułował 
on postulatu o prawie narodów do samookreślenia rozumianego jako pra- 
wo do oderwania i nawet utworzenia odrębnego państwa. Intencją pro- 
gramu było nieuznanie nieskrępowanej woli narodów, lecz zachowanie 
całości państwowej Austrii. W tej kwestii w ogóle nie brano pod uwagę 
rozwiązań alternatywnych. z . 

Początek lat dziewięćdziesiątych znamionował na ziemiach polskich 
narastanie masowego ruchu, wyrazem czego stały się obchody pierwszo= 
majowe i strajk powszechny w Łodzi 1892 r., a wraz z tym przyspieszoną 
polaryzację sił społecznych w mieście i na wsi. Ale rozwijający się we 
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wszystkich trzech zaborach polski ruch socjalistyczny — rozbity pod 
- względem programowym i organizacyjnym — nie był w stanie wytwo- 
czyć zwartej strategii działania. Dotyczyło to węzłowych zagadnień dróg 
do wyzwolenia społecznego i narodowego, przede wszystkim zaś — pełnego 
zintegrowania walki o socjalizm z walką o niepodległe państwo. 

Najpoważniejsze rozbieżności wśród socjalistów polskich wywołały za- 
warte w Szkicu programu PPS (1892 r.) kwestie o charakterze zasadni- 
czym. Pierwsza dotyczyła umieszczenia na czołowym miejscu postulatu nie- 
podległej republiki demokratycznej. Druga kwestia, która powodowała nie- 
mniej ostre spięcia, dotyczyła stosunków między robotnikami polskimi 
a klasą robotniczą państw zaborczych, Postanowiono wprawdzie „przyjąć, 
w zasadzie, potrzebę wspólnej walki przeeiwko caryzmowi z socjalistami 
rosyjskimi”, ale potrzebę współdziałania ograniczono tylko do etapu walki 
o obalenie caratu, bez wzmianki o jej kontynuowaniu w walce o zwycię* 
stwo rewolucji społecznej. Pominięto milczeniem analizę aktualnej sy» 
tuacji ruchu rewolucyjnego w Rosji i szanse jego rozwoju. 

Szkic programu PPS pozostawił kwestię więzi organizacyjnych z ruchem 
rosyjskim „do rozpatrzęnia partii”. Kierownictwo PPS, które w większości 
zajmowało stanowisko nieufne wobec wszystkiego, co rosyjskie, nie zde- 
cydowało się wówczas na współpracę z rosyjskim ruchem robotniczym. 
W 1906 r. stało się to jedną z głównych przyczyn rozłamu w PPS. 

Polemizując z poglądami prezentowanymi na łamach „„Przedświtu”, Le» 
nin stwierdzał: „Na próżno stara się PPS przedstawić sprawę w ten sposób, 
że od niemieckich lub rosyjskich socjaldemokratów dzieli ją rzekomo ne- 
gowanie przez nich prawa do samookreślenia, prawa dążenia do wolnej, 
niepodległej republiki. Zawsze będziemy mówili robotnikowi polskiemu: 
tylko najpełniejszy i najściślejszy sojusz z proletariatem rosyjskim może 
zaspokoić wymogi bieżącej, toczącej się walki politycznej z samowładz- 
twem, tylko taki sojusz da rękojmię całkowitego wyzwolenia politycz= 
nego i ekonomicznego”(6). Lenin krytykował więc PPS nie za wysunięcie 
postulatu niepodległości (co jednak usiłowano sugerować wówczas, jak 
ż później), lecz za przeciwstawianie interesów ludzi pracy Polski i Rosji. 

Natomiast proletariacko-klasowy charakter programu i praktycznej 
działalności był źródłem konsekwentnego internacjonalizmu SDKPiL, Pro- 
wadząc walkę z aparatem władzy zaborczej, SDKPiL broniła Polaków 
przed uciskiem, upowszechniała swoją koncepcję ruchu wyzwoleńczego. 
Polscy socjaldemokraci wystąpili m. in. zdecydowanie przeciwko dyskry= 
minacji Polaków przez germanizatorów. Niemal jednocześnie z procesem 
przeciwko uczestnikom zajść we Wrześni przed sądem stanęli Róża Luk- 
semburg i Marcin Kasprzak oskarżeni o rozpowszechnianie broszury W 
obronie narodowości. Autorka broszury wielokrotnie protestowała prze- 
ciwko polityce rządu pruskiego wobec Polaków (cenne materiały i oceny 
odnoszące się do plebejskiego patriotyzmu SDKPiL zawiera m. in. artykuł 
zak bila Radlaka: Patriotyzm rewolucjonistów w nr 9/1982 „Nowych 

róg”). | 

SDKPiL nie ograniczała się do piętnowania antypolskich posunięć rzą- 
dów zaborczych. Dążąc do usunięcia przyczyn ucisku narodowościowego 


(6) W. Lenin: Dzieła, t. 6, Warszawa 1952, str. 471472 i 473, 


„ Polska, ale jaka? 


partia ta wskazywała, że zniesienie dyskryminacji Polaków jest bezpo- 
średnio uzależnione od sukcesów demokracji rosyjskiej i niemieckiej. 

Równocześnie dokumentacja zjazdów SDKPiL oraz wypowiedzi czoło- 

ch jej działaczy zawierały wyjaśnienie motywów odrzucenia postulatu 
_ niepodległości jako ich zdaniem nierealnego i dezorientującego masy 
w warunkach kapitalizmu. W całym społeczeństwie przywódcy SDKPiL 
dostrzegali tylko dwie siły społeczne występujące za odbudowaniem nie- 
podległej Polski: skazaną przez rozwój wielkiego przemysłu na zagładę 
część drobnomieszczaństwa oraz rozgoryczone młode pokolenie inteligen= 
cji polskiej. W ogólnej konkluzji zawarta była myśl, że żadna z podsta- 
wowych klas związanych z postępem społecznym (proletariat 'i burżuazja) 
ani pod względem gospodarczym, ani politycznym nie jest zainteresowana 
w dążeniu do odzyskania niepodległego państwa polskiego. Toteż według 
tej. koncepcji należało krytykować zamiar wskrzeszenia niezawisł pań- 
stwowej oderwany od perspektyw rewolucji w skali międzynarodowej. 
Sądzono, że zniesie ona wyzysk i zlikwiduje wszelkie formy ucisku, w tym 
również narodowościowego. Uznano, że w tych warunkach będzie już zbęd- 
ne samo istnienie odrębnych państw, a tym bardziej kształtowanie nowych 
tworów państwowych, takich jak niepodległa Polska. : 

Przeciwko alternatywnemu stanowisku: „niepodległość albo socjalizm” 
zdecydowanie oponował Lenin. Wysnuwając wnioski z doświadczeń histo 
rycznego rozwoju narodów, wskazywał on czynniki sprawcze ruchów 
wyzwoleńczych i walki o socjalizm. Wielkie ruchy społeczne nie występo- 
wały bowiem — i dotąd nie występują — w czystej „socjalnej” postaci. 
Splatają się w nich różne w swej treści i formach dążenia i postulaty 
zmierzające do zniesienia ucisku, w tym również ucisku narodowego. 

Na stanowisku SDKPiL wobec postulatu niepodległości Polski wyraźnie 
zaciążyły też ostre spory między SDKPiL a PPS. W ferworze polemiki 
z PPS polscy socjaldemokraci powodowali się przekonaniem, że krytyka 
będzie tym bardziej skuteczna, im więcej będzie w niej elementów negacji. 
Toteż gdy SDPRR wysunęła w swym programie hasło prawa narodów do 
samookreślenia, interpretując je jako prawo do oderwania się, włącznie 
z utworzeniem niepodległego panstwa, SDSPiL krytykowała ten postu- 
lat pod kątem potrzeb własnej polemiki z PPS. Wvsunięcie przez „Iskrę” 
hasła niepodległej republiki polskiej przywódcy SDKPiL potraktowali jako 
tożsame z uznaniem przez SDPRR separatystycznego programu Polskiej 
Partii Socjalistycznej. Ale ich propozycję, aby z programu SDPRR usunąć 
postulat prawa narodów do samookreślenia, odrzucono. | 

Stanowisko Zarządu Głównego SDKPiL w kwestii narodowej było jed- 
nak przedmiotem ciągłych dyskusji, a u niektórych działaczy wywoływało 
wątpliwości i zastrzeżenia. Toczyły się na ten temat spory, dochodziło do 
zmian i modyfikacji poglądów. Świadczyła o tym m. in. postawa Ceza- 
ryny Wojnarowskiej, delegata SDKPiL w Międzynarodowym Biurze So- 
cjalistycznym. 

| zę 


Wybuch rewolucji 1905 r. potwierdził słuszność przewidywań SDKPiL 
w kwestii rozwoju stosunków społeczno-politycznych w Rosji. SDKPib 
jako pierwsza z wszystkich polskich partii wysunęła w 1905 r. hasło oba- 
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lenia caratu i ustanowienia demokratycznej republiki w całym państwie. 
Przywódcy SDKPiL wykazywali, że takie postulaty, jak wolność słowa 
i druku, zgromadzeń i zrzeszeń, utworzenie republiki demokratycznej czy 
8-godzinny dzień pracy, powinny zostać wykorzystane przez robotników 
do stworzenia potężnej, ekonomicznej i politycznej organizacji klasowej. 
W tym kontekście głoszony przez SDKPiL postulat autonomii zakładał 
więc ustanowienie na gruzach reżimu carskiego republiki demokratycz- 
nej. Spełnienie tego dezyderatu miało doprowadzić do zlikwidowania 
wszelkich fomm dyskrymińacji politycznej i narodowej uciemiężonych 
mieszkańców imperium, w tym również Polaków, Dotyczyło to również 
równouprawnienia ludności polskiej we wszystkich dziedzinach kultury 
i oświaty, administracji i sądownictwa, w całokształcie życia publicznego. 
Wydarzenia rewolucyjne 1905 r. wykazały bezpodstawność ocen prze- 
. widujących długotrwały zastój w ruchu rewolucyjnym w Rosji. Okazało 
się, że proletariat rosyjski przejął awangardową rolę w wydarżeniach, 
a jego ruch rewolucyjny szybko rośnie w siłę. Toteż po wybuchu rewolucji 
wśród działaczy i w terenowych organizacjach PPS nasilił się ferment po- 
łączony z krytyką dotychczasowej linii separatystycznej, Na obradującym 
w marcu 1905 r. VII Zjeździe Polskiej Partii Socjalistycznej stwierdzono, 
że w państwie rosyjskim rozpoczęła się rewolucja społeczna, a walka na 
terenie Królestwa Polskiego stanawi jej część składową. Na zjeździe tym 
wycofano chwilowo poprzednie naczelne hasło polityczne partii głoszące 
konieczność bezwarunkowego i natychmiastowego oderwania ziem pol- 
skich od Rosji i zastąpiono je bliżej nie sbrecyzowanym postulatem 
,„..prawno-państwowego usamodzielnienia kraju naszego”. Treść hasła 
„usamodzielnienia miała być określona przez Konstytuantę lub Sejm Lu- 
dowy w Warszawie. | 
Działacze lewicowego odłamu PPS rozumieli znaczenie solidarnych wy= 
stąpień polskiego i rosyjskiego proletariatu w jednym wspólnym froncie 
przeciwko caratowi, podczas gdy zwolennicy separatystycznego kierunku, 
któremu przewodził Józef Piłsudski, pomniejszali, a nawet negowali znae 
czenie walki rosyjskiego ruchu rewolucyjnego dla przyszłych losów Polski. 
W listopadzie 1906 r. zwołano do Wiednia IX Zjazd PPS, na którym 
znaczną większością głosów postanowiono wykluczyć z szeregów PPS opa- 
nowany przez zwolenników separatyzmu Wydział Spiskowo-Bojowy. 
Powstały wówczas dwie organizacje. Więxszość utworzyła. PPS Lewicę; 
jej zwolennicy zdobyli wyraźną przewagę wśród członków organizacji 
warszawskiej i łódzkiej. PPS Lewica uważała się za reprezentantkę kie- 
runku „szczerze socjalistycznego”. Na czoło najbliższych zadań wysunęła 
"ona współdziałanie z proletariatem wszystkich narodów wchodzących 
w skład państwa rosyjskiego w walce o likwidację absolutyzmu i prze- 
kształcenie Rosji w republikę demokratyczną. Sformułowano postulat ,„sze- 
rokiej autonomii Polski, opartej na Sejmie Prawodawczym”, Prawa mniej- 
szości narodowych (Żydów, Niemców i innych) „nie wyodrębnionych w 
autonomiczne jednostki terytorialne” powinny zostać zagwarantowane(7). 
Komentując usuniecie z programowych wytycznych PFS Lewicy hasła 
niepodległej republiki — jednego z najistotnicjszych punktów programu 


(7) PPS-Lewica 1906-1918. Materialy i dokumenty t. 1: 1905—1910, Warszawa 1961, 
str. 4. 
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przedrozłamowej PPŚ — stwierdzono równocześnie, że nie oznacza to bye 
najmniej negacji samego hasła niepodległości, lecz tylko tymczasowe zdję- 
cie go z porządku dziennego. Dowodzono równocześnie, że postulat nie- 
podległego państwa narodowego zapewne być może urzeczywistniony 
w drodze powstania zbrojnego, ale brak jest odpowiedniej ku temu ko- 
niunkt olityczno-społecznej. | 

Doo wiodą socjalistyczną powstałą w 1906 r. była PPS-Frakcja 
, Rewolucyjna. Naczelnym celem wysuniętym w programie tej organizacji 
była niepodległa, demokratyczna republika polska. Jej szanse wiązano 
przede wszystkim z perspektywą załamania się imperium carskiego. Partia 
ta rozwijała przede wszystkim działalność bojową, odsuwając na dalszy 
plan pracę polityczną wśród mas i postulaty klasowe. , | 

PPS-Frakcja kontynuowała charakterystyczną dla J. Piłsudskiego linię 
nieufności i separatyzmu wobec rosyjskiego ruchu rewolucyjnego. Argw- 
mentacja, którą posługiwali się wówczas, sprowadzała się do nieuznawa- 
nia mas pracujących Rosji za sprzymierzeńca Polaków w ich walce o wol- 
ność. Powołując się na porażkę rewolucji 1905—1907 dowodzono; że Rosja 
carska pozostanie nadal główną ostoją reakcji, Wysuwano z tego nawet 
konkluzję, że kształtująca się perspektywa wojny bloku niemiecko- 
„austriackiego z Rosją mieć będzie znaczenie postępowe, niemalże rewo- 
lucyjne, gdyż wojna doprowadzić winna do klęski i rozpadu Rosji. SE 

PPS-Frakcja nawiązała ścisłą współpracę z Polską Partią Socjaldemo- 
kratyczną Galicji i Śląska Cieszyńskiego (PPSD) oraz z PPS zaboru pru- 
skiego. Działacze PPSD wykorzystywali swobody polityczne w Galicji do 
prowadzenia agitacji socjalistycznej i walki o demokratyzację. PPSD kon- 
centrowała się jednak na akcjach wyborczych, ulegając złudzeniu, że zdo- 
bycie większości parlamentarnej przez socjalistów mogłoby wywrzeć de- 
cydujący wpływ na przemiany społeczno-gospodarcze w Galicji, W zasa- 
dzie PPSD wbrew stanowisku swej lewicy uchylała się od inicjowania 
wystąpień o radykalnym charakterze. Jej przywódcy obawiali się, że nieu- 
chronnie doprowadzi to do ostrych represji i delegalizacji partii. Toteż 
ograniczono się w zasadzie do walki o bieżące interesy i reformy w ra- 


mach istniejącego ustroju. . 
PPSD było częścią składową Socjaldemokratycznej Partii Austriackiej 
(SPÓ), w której programie nie sformułowano — jak już wskazywano pop- 
io — postulatu o prawie narodów do samookreślenia, w tym prawa do 
oderwania i utworzenia odrębnego państwa, uznając zasadę zachowania ca- 
łości państwowej Austrii. PPSD nie podejmowała zdecydowanej polemiki 
z tym stanowiskiem, 


* 


W latach poprzedzających bezpośrednio wybuch pierwszej wojny świa- 
towej do Galicji napłynęło z zaboru rosyjskiego wielu działaczy PPS- 
-Frakcji, rekrutujących się głównie spośród organizatorów i uczestników 
akcji bojowych lat 1904—1908. Polityczne i materialne oparcie znaleźli 
oni w PPSD, która podobnie jak PPS-Frakcja upatrywała w carskiej 
Rosji największe zagrożenie, Obawiano się, że rozdarte wewnętrznymi 


sprzecznościami Austro-Węgry staną się w rychłym czasie domeną wpły- 
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wów rosyjskich. Na fakt ekspansji caratu wskazywać miała w szczególe 
ności intensyfikacja neoslawistycznej propagandy inspirowanej przea Pe 
tersburg. | 8 

Od 1908 r. wzrastało napięcie w stosunkach między Austrią a Rosją. 
Rząd austriacki udzielił poparcia tworzącym się polskim organizacjom pa- 
ramilitarnym — Związkowi Strzeleckiemu i drużynom strzeleckim. Za- 
stanawiając się nad prawdopodobnym przebiegiem przyszłej wojny, Józef 
Piłsudski rozpatrywał m. in. wariant, w którym początkowo Niemcy 
i Austria pobiją Rosję, mając nad nią przewagę techniczną i organiza- 
cyjną; drugi etap wojny przyniesie natomiast pokonanie Niemiec i Austrii 
|aai siły koalicji zachodniej. Taki bieg wydarzeń prowadziłby ko- 
ejno do wyeliminowania wszystkich trzech zaborców. Z tego względu 
Piłsudski zakładał, że walcząc po stronie bloku niemiecko-austriackiego 
Polacy mogliby jako ekwiwalent za swój wkład militarny uzyskać odbu- 
dowanie państwowości z części Królestwa Polskiego po usunięciu stamtąd 
armii rosyjskiej przez mocarstwa centralne. Następnie, po przewidywanej 
w dalszym etapie klęsce tych mocarstw, miałoby nastąpić odzyskanie ziem 
zaboru pruskiego i austriackiego oraz ewentualne zjednoczenie wszystkich 
obszarów polskich. | | 

Wybuch rewolucji społecznej w Rosji i wstrząsy rewolucyjne w pozo- 
stałych państwach zaborczych nie były w tych rachubach brane pod 


uwagę. ' | 
* 


W przededniu wybuchu pierwszej wojny światowej orientację proro- 
syjską reprezentowała endecja i inne ugrupowania stojące na gruncie lo- 
„jalizmu wobec monarchii Romanowów. Programowa książka Romana 
Dmowskiego pt. Niemcy, Rosja i kwestia polska (wydana w 1908 r.) zwra- 
cała główną uwagę na zagrożenie niemieckie, Według opinii narodowych 
demokratów intensyfikacja antypolskiej kampanii germanizatorów sta- 
nowi jeden z istotnych etapów ekspansji Rzeszy Nięmieckiej w celu opa- 
nowania gospodarki i politycznego uzależnienia całej środkowej oraz 
wschodniej Europy. Orientacja prorosyjska i lojalność wobec caratu miały 
w koncepcji Dmowskiego przynieść autonomiczne uprawnienia dla Króle- 
stwa Polskiego. Ale starania o autonomię nie przyniosły wymiernych re- 
zultatów. 

Jeszcze wcześniej — w latach 1905—1907 — endecja lansowała po- 
gląd. że walka rewolucyjna nie ma rodzimych Źródeł, inspirowana jest 
przez Żydów, Niemców i Rosjan działających w polskim ruchu robotni- 
czym. Z tego też względu endecy uważali za „niepolski” postulat utworze- 
nia republiki, która miałaby powstać na gruzach imperium, Starano się 
o przekonanie społeczeństwa polskiego, że rewolucja została sztucznie 
przeszczepiona z zewnątrz. Dmowski pisał, że działające w Polsce orga= 
nizacje socjalistyczne przenosząc ,,..nta grunt polski anarchię rosyjs 
zaczęły .dezorganizować bezsensownymi strajkami życie ekonomiczne kraju 
t wprowadzać rozstrój w życiu społecznym (8). 


(8) R. Dmowski: Niemcy, Rosja i kwestia polska, Liwów 1908, str. 118—119, 


Zdaniem endeków cały. ruch opozycyjny w Królestwie winien był 'ogra- 
niczyć się do wystąpień w obronie kultury narodowej. Dążąc do umocnie- 
nia swych wpływów endecja usiłowała przechwycić akcję w sprawie ję” 
zyka polskiego. Pomijano AE zapekiesdriy kwestie radykalnej 
zmiany s cji społeczno-polityczne onomicznej. , | 

W TARARĘKA 1905 r. Dmowski złożył rosyjskiemu premierowi, Serglu- 
szowi Witte memoriał zapewniający, iż Narodowa Demokracja za cenę 
wprowadzenia autonomii i języka polskiego w Królestwie zobowiązuje się 
przywrócić „porządek” społeczny. Wysunięcie hasła autonomii w ramach 
monarchii miało wykazać społeczeństwu polskiemu, że endecja jako siła 
opozycyjna wobec rządu broni interesów narodowych bez stosowania me- 
tod rewolucyjnych. Wobec caratu była to oferta gotowości do rozprawienia 
się z ruchem rewolucyjnym w Polsce w zamian za przyznanie Królestwu 
ograniczonej autonomii(9). | 

Manifestując swoją lojalność wobec caratu, głosowano w Dumie Pań- 
stwowej za różnymi projektami przedłożonymi przez rząd. Społeczeństwu 
polskiemu wyjaśniano, że poparcie polityki dzaj e odgrodzenie się od 
opozycji rosyjskiej przyniesie Polakom wymierne korzyści. W kwietniu 
1907 r. endecy wnieśli projekt autonomii oparty na zasadzie „nierozer- 
walnego związku” Królestwa z Rosją. Alę dla rządu carskiego i popiera- 
jących go ugrupowań wielkomocarstwowych projekt autonomii nawet 
w ograniczonym zakresie był nie do przyjęcia jako sprzeczny z założenia” 
mi niepodzielności i ścisłej centralizacji imperium, Gdy o o się, że 
przeforsowanie autonomii nie ma szans powodzenia, endecja pozostała lo- 
jalna wobec caratu; jej postulaty ograniczały się do wprowadzenia języka 
polskiego w szkołach. 

W przededniu wybuchu pierwszej wojny światowej kierownictwo en- 
decji wyrażało nadzieję, że zwycięstwo Rosji nad Niemcami i Austrią do- 
prowadzi do zjednoczenia wszystkich ziem polskich w ramach imperium 
carskiego. Zakładano, że tereny te uzyskają w przyszłości autonomię, co 
o przedstawiciele caratu obiecywali nieoficjalnie i ©, 

podejmowania konkretnych zobowiązań, | 


* 


W obliczu przyspieszonego przez wybuch pierwszej wojny światowej 
rozwoju wydarzeń aktywne politycznie środowiska społeczeństwa _pol- 
skiego zajmowały więc rozbieżne stanowiska w ocenie aktualnej sytuacji 
wewnętrznej i międzynarodowej oraz w prognozowaniu tendencji rozwo» 
jowych. Przebieg wojny miał stać się sprawdzianem s zności lub niesłu- 
szności stanowisk poszczególnych kierunków polskiej myśli politycznej. 
Na tle ogólnej sytuacji wojennej kształtowały się również projekty mo- 
carstw centralnych co do przyszłych losów ziem polskich. 

W rezultacie ofensywy państw centralnych tereny Królestwa Pol- 
skiego zostały w 1915 r. zajęte przez wojska niemieckie i austriackie, wśród 
których znajdowały się Legiony polskie. Jak wiadomo, pierwotnym zamiae 


(9) W czerwcu 1903 r. endecja założyła organizację pn. Narodowy Związek Robot» 
niczy (NZR). Jesienią 1906 r. bojówki NZR rozpoczęły akcję terrorystyczną skiero- 
waną przeciwigo socjalistycznym, 
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rem Piłsudskiego było wywołanie powstania po wkroczeniu oddziałów 
strzeleckich do Królestwa Polskiego, zwłaszcza na terenach objętych za- 
sięgiem działania PPS-Frakcji. Ale plan się nie powiódł. Poważna część 
społeczeństwa przejawiła wobec Legionów nieufność i rezerwę: rozgory- 
czenie z tym związane znalazło wyraz w pieśni o „Pierwszej brygadzie”. 
Istniała ogromna nieufność wobec Niemców, toteż militarne współdziała 
nie Polaków z państwami centralnymi nie mogło cieszyć się popularno- 
ścią. Tym bardziej: iż stało się oczywiste, że Niemcy i Austro-Węgry poza 
mglistymi obietnicami i utworzeniem ,„kanapowej” Rady Stanu nie po- 
dejmą konkretnych kroków w celu odbudowania państwowości polskiej. 

Podejmowane przez przywódców obozu legionowego próby wywarcia 
presji na państwa centralne, m. in. poprzez odmowę złożenia przez iony 
przysięgi na wierność cesarzom Niemiec i Austrii, nie odniosły skutku. 
Józef Piłsudski i jego bliski współpracownik, Kazimierz Sosnkowski zo- 
stali uwięzieni w twierdzy magdeburskiej. Większość legionistów z I Bry= 
gady rozbrojono i internowano w obozach, część zreorganizowano w tzw. 
Polnische Wehrmacht (Polskie Siły Zbrojne). 

Załamanie się koncepcji Legionów jeszcze bardziej pogłębiło kryzys 
wśród zwolenników aktywnej współpracy z państwami centralnymi, sto= 
jącymi na gruncie proklamacji z dnia 5 listopada 1916 r. W społeczeń- 
stwie polskim na terenach okupowanych przez Niemców i Austriaków nar 
rastał ferment. Wyrazem tego było włączenie się do ruchu oporu orga- 
nizacji chłopskich — dawnych „zaraniarzy” i działaczy PSL, a także dzia* 
łaczy Polskiej Organizacji Wojskowej. | 

Aby zrozumieć okoliczności, w których rozgrywały się te wydarzenia, 
trzeba wziąć pod uwagę postępowanie władz okupacyjnych. Pierwszym 
ich posunięciem po wkroczeniu do Kongresówki był jej prowizoryczny 

jał na dwa obszary okupowane. Rząd wiedeński doszedł wówczas dó 
wniosku, że nadeszła chwila stosowna do urzeczywistnienia dawnego planu 
przyłączenia ziem Królestwa do Galicji. Pierwotne koncepcje tzw. austro- 
-polskiego rozwiązania przewidywały zastąpienie dotychczasowego dualiz- 
mu austro-węgierskiego przez trializm austro-węgiersko-polski. Cesarz 
Austrii i król Węgier miał zostać królem Polski jako trzeciego członu 
państwa, w skład którego wejść miała Galicja i Królestwo Polskie. 

Propozycje te, z którymi związane było poparcie dla J. Piłsudskiego 
i Legionów, nie znalazły jednak aprobaty sojuszniczego rządu niemieckiego. 
Pewny zwycięstwa na wschodzie kanclerz Bethmann-Hollweg oświadczył, 
że na podejmowanie decyzji w sprawie przyszłości Polski jest jeszcze za 
wcześnie. Wysuwano natomiast najrozmaitsze propozycje związania spra- 
wy polskiej z koncepcją tzw. Mitteleuropy, tj. utworzenia w Europie Środ- 
sji związku wojskowego i gospodarczego pod hegemonią Rzeszy Nie- 
mieckiej. : 


Impertaliści niemieccy mieli własne plany odbiegające od austriackich. 
Utworzenie na ziemiach dawnej Kongresówki buforowego państwa pol- 
skiego, związanego unią personalną i sojuszem wojskowo-politycznym 
z Niemcami, mogłoby pokrzyżować ich rachuby na podpisanie separaty- 
stycznego pokoju z Rosją i przerzucenie wówczas całego ciężaru działań 
„ wojennych na front zachodni. W takich okolicznościach zaangażowanie się 
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Niemiec w sprawy przyszłości ziem dawnego zaboru rosyjskiego utrud- 
niałoby zawarcie pokoju z Rosją. Rząd berliński liczył się ponadto z tym, 
że część polityków niemieckich sprzeciwi się nawet ograniczonym pro- 
jektom odbudowania państwa polskiego. Dotyczyło to w. szczególności 
narodowych liberałów i konserwatystów, którzy obawiali się, że projekty 
stworzenia buforowego państwa polskiego na ziemiach b. Królestwa umo- 
cnią dążenia wyzwoleńcze wśród Polaków zamieszkałych w zaborze pru- 
skim — w Poznańskiem, na Śląsku i na Pomorzu, co kolidowało z germa- 
nizatorskimi dążnościami szowinistów pruskich. 

Ale niebawem sprawa polska podniesiona została — co na pozór mogło 
wydać się paradoksem — właśnie przez miliłarystyczne koła niemieckie. 
Rok 1916 przyniósł im ciężkie straty podczas prób zdobycia Verdun. Na 
froncie wschodnim ofensywa czerwcowa generała Brusiłowa w 1916 r. 
zmiażdżyła całe skrzydło wojsk austro-węgierskich na Wołyniu. Sztabowcy 
niemieccy, ostatecznie rozcząrowani austriackimi sprzymierzeńcami, zwró- 
cili szczególną uwagę ha bojową przydatność legionistów polskich, Za- 
kładano, że ludność Królestwa Polskiego mogłaby wystawić do walki 
z Rosją najpierw pięć dywizji ochotniczych, a później już z poboru około 
miliona żołnierzy. 

Było jednąk zrozumiałe, że zachęcanie Polaków do udziału w wojnie 
wymagało złożenia oficjalnej obietnicy, iż Niemcy i Austro-Węgry utwo- 


natomiast, że miało ono pozostawać w ścisłym sojuszu wojskowym i poli- 
tycznym z państwami centralnymi. W zamian zą mgliste obietnice oku- 
panci żądali utworzenia armii polskiej. Miała ona uzupełnić uszczuplone 
„w latach wojny rezerwy militarne państw centralnych. o 

Po ogłoszeniu manifestu okazało się, że władze niemieckie odrzuciły 
postulaty dalej idące i ograniczyli się do powołania Tymczasowej Rady 
Stanu mianowanej przez okupantów. Mogła ona wprawdzie odbywać po- 


kich istotnych dla ludności decyzji było zastrzeżone dla władz okupacyje 
nych. Z opiniami TRS nie liczono się, zarządzenia wydawano na ogół nie- 
zależnie od sugestii zawartych w jej propozycjach, Utrzymany został sy- 
stem brutalnych rekwizycji i terror okupantów wobec ludności, prakty« 
kowano wywożenie Polaków na roboty przymusowe, Nastroje społeczeń- 
stwa stawały się coraz bardziej opozycyjne i radykalne. 


W tej sytuacji w marcu 1917 r. nadeszły do kraju pierwsze wieści 


p 


Wydane w dniu 16/29 marca 1917 r. orędzie Piotrogrodzkiej Rady Dele- 
gatów Robotniczych i Żołnierskich podkreślało, iż „demokracja Rosji stot 
na gruncie uznania samookreślenia politycznego narodów”. Proklamowano 
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również, że „Polska ma prawo być zupełnie niepodległą pod względem 
państwowym i międzynarodowym”(10). 

Utworzony po obaleniu caratu Rząd Tymczasowy również deklarował 
niepodległość Polski. Zastrzegał jednak przy tym, że przyszłe państwo pol- 
skie będzie związane sojuszem militarnym z Rosją, a Konstytuanta rosyj= 
ska wyrazić powinna „zgodę na te zmiany państwowe terytorium Rosji, 

ie są niezbędne dla stworzenia wolnej Polskt”(11). Proklamacja Rządu 

czasowego nie tyle więc troszczyła się o niepodległą Polskę, ile o utrzy» 
manie jej zależności od Rosji. | ! | 

Stanowisko Rządu Tymczasowego w kwestii polskiej skrytykował Lenin 
podczas VII Ogólnorosyjskiej Konferencji SDPRR(b) w maju 1917 r.: 
wrZąd nasz wydał manifest o niepodleglości Polski i naszpikował go nie 
nie mówiącymi frazesami. Napisali, że Polska powinna znajdować się 
w wolnym sojuszu wojskowym z Rosją. Właśnie w tych trzech slowach 
zawarta jest prawda. Wolny sojusz wojskowy maleńkiej Polski z ogromną 
SKI R w rzeczywistości całkowitym militarnym ujarzmieniem Pole 
8 »> A > 

Zachodni alianci nie zamierzali wywoływać zadrażnień z sojuszniczym 
Rządem Tymczasowym przez zdecydowane zaangażowanie się po stronie 
Polaków. Zwłaszcza dyplomacja brytyjska w trosce o utrzymanie korzy- 
stnej dla siebie równowagi sił w powojennej Europie nie była skłonna do 
forsowania idei niepodległej Polski. mę 

Wydarzenia w Rosji pogłębiły w Polsce kryzys w środowiskach orien- 
tujących się na zwycięstwo mocarstw centralnych, Upadek caratu i pro- 
klamowanie przez rewolucyjną Rosję prawa narodu polskiego do samo- 
określenia odbierały atuty tym politykom, którzy głosili, że Rosja jest 
głównym zaborcą i przeciwnikiem niepodległości Polski. / 

Zaktywizowały się obie partie lewicy rewolucyjnej. Zarówno SDKPiL, 
jak i PPS Lewica powitały z entuzjazmem rewolucję rosyjską. Była ona 

twierdzeniem słuszności ich oceny dostrzegającej w ruchu robotniczym 

ji naturalnego sprzymierzeńca dążeń wyzwoleńczych polskich mas lu- 
dowych. Również w środowiskach, które poprzednio sympatyzowały 
z PPS-Frakcją Rewolucyjną, wyraźnie zaznaczał się radykalizujący wpływ 
wstrząsów rewolucyjnych w Rosji. Czynnikiem osłabiającym lewicę była 
jednak nieobecność znacznej części robotników Królestwa ewakuowanych 
ze swymi fabrykami do Rosji, gdzie masowo włączyli się oni do walk re- 
wolucyjnych 1917 r. 

Rewolucja Październikowa stanęła zdecydowanie na stanowisku samo» . 
określenia się narodu polskiego, Już po obaleniu Rządu Tymczasowego 
8 listopada 1917 r. II Zjazd Rad uchwalił Dekret o Pokoju domagający się 
zniesienia wszelkich aneksji, czyli zaborów ziem obcych. Na skierowany 
do rządów wszystkich państw biorących udział w wojnie apel rządu ra- 
dzieckiego o przystąpienie do rokowań pokojowych odpowiedziały tylko 
państwa centralne, 


(10) Patrz Materiały archiwalne do historii stosunków polsko-radzieckich t. I, Ware 
szawa 1957, str. 2. 

(11) Tamże t. I, cyt. wyd., dok. nr 5, str. 416—417. 

(12) W. Lenin: Dzieła t. 24, Warszawa 1952, str. 262, 


70 


Pelska, nie Żaka? 


, L/ 


W grudniu 1917 r. rozpoczęły się pertraktacje w Brześciu nad Bugiem. 
Delegacja radziecka domagała się, żeby przedstawiciele niemiecko-au- 
striaccy złożyli analogiczne do deklaracji radzieckiej zobowiązanie, iż nie 
zamierzają narzucić ludności terytoriów czasowo okupowanych ani form 
ustrojowych, ani różnych klauzul ograniczających suwerenność. Wszystkim 
narodowościom miano zapewnić możliwość swobodnego decydowania 
o sprawach ich bytu państwowego. 

_ Przedstawiciele sfer militarystycznych Niemiec i Austro-Węgier odrzu- 
cili propozycje delegacji radzieckiej. W realizacji zasady samookreślenia 
narodowego widzieli oni groźbę swobodnego wypowiedzenia się Polaków 
we wszystkich zaborach, łącznie z pruskim i austriackim. Pragnąc wymu- 
sić bardziej korzystne warunki układu, Niemcy rozpoczęli ofensywę i za- 
jęli ogromne terytoria na wschodzie. Traktat pokojowy podpisany 3 marca 
1918 r. zobowiązywał m. in. państwo radzieckie do wycofania Armii Czer- 
wonej z Ukrainy. Okupanci niemieccy i austriaccy na mocy układu z Cen- 
tralną Radą Ukraińską rozszerzyli okupację aż po rzekę Don. Dodajmy, 
że układ ten przyznawał Ukrainie Chełmszczyznę. Fakt ten wywołał obu- 
rzenie społeczeństwa polskiego. Rozpoczęła się burzliwa akcja protestu, 
która splotła się z rozruchami na tle krytycznego położenia gospodarczego. 
Nastroje radykalizowały się pod wpływem powracających z Rosji rodaków, 
którzy nieśli z sobą hasła podziału ziemi obszarniczej i przejęcia fabryk. 
_ Strajki objęły wiele miast, głównie na obszarze okupacji austriackiej. 

Doniosłe znaczenie dla wzmożenia dążeń niepodległościowych i stworze- 
nia prawno-międzynarodowych podstaw odbudowy niepodległej Polski 
miał pamiętny dekret Rady Komisarzy Ludowych z 29 sierpnia 1918 r. 
Głosił on, że „wszystkie układy i akty zawarte przez rząd b. Cesarstwa 
Rosyjskiego z rządami Królestwa Pruskiego it Cesarstwa Austro-Węgier- 
skiego, dotyczące rozbiorów Polski, zostaną ze względu na ich sprzeczność 
z zasadą samookreślenia narodów t rewolucyjnym poczuciem prawnym nae 
rodu rosyjskiego, który uznał niezaprzeczalne prawa narodu polskiego do 
niepodległości i jedności, zniesione niniejszym w sposób nieodwołalny*(13), 


| * 


Społeczeństwo polskie stanęło jesienią 1918 r. do bezpośredniej walki 
© niepodległość. Antyokupacyjne nastroje, pogłębiające się pod wpływem 
rabunkowej gospodarki i brutalnego zachowania się władz administracyj= 
no-wojskowych, przekształcały się ku końcowi 1918 r. w silny ruch wyz- 
woleńczy. 

W październiku 1918 r. monarchia austro-węgierską zaczęła rozpadać 
się na skutek nieustannych klęsk na frontach oraz radykalnego zaostrzanią 
się konfliktów społecznych i narodowościowych. Głód i chaos, wzmagający 
się terror ze strony niemieckich władz wojskowych, ucieczka armii okupa-> 
cyjnej z Ukrainy, porażki na froncie włoskim w 1918 r. — oto czynniki, 
które doprowadziły do wzniesienia fali ruchu wyzwoleńczego w całych 
Anstro-Węgrzech. | 

Pod koniec października i w pierwszych dniach listopada 1918 r. roz- 

(13) Patrz Materiały archiwal | - 

ah y ne do historiż stosunków polsko radzieckich t 1, cyt, 
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brojono wojska austriackie w Galicji, na Śląsku Cieszyńskim i w tej części 
Królestwa, którą okupowali Austriacy. Już 28 października stronnictwa 
polskie w Galicji utworzyły Polską Komisję Likwidacyjną. Na Śląsku Cie- 
szyńskin powstała Rada Narodowa. W Zagłębiu Dąbrowskim rozpoczęły 
się wybory do powoływanych przez partie lewicy rewolucyjnej — SDKPiL 
i PPS Lewicę — Rad Delegatów Robotniczych, które miały przejąć wła- 
dzę lokalną. "m, 

Niebawein dotarły wieści o rewolucji listopadowej w Niemczech, w któ- 
rej splotły się wystąpienia robotników oraz zbuntowanych żołnierzy i ma- 
rynarzy. Oznaczała ona dla Polaków upadek ostatniego z trzech czarnych 
orłów zaborczych. Administracja i oddziały wojskowe Rzeszy na okupo- - 
wanych terenach Polski szybko ulegały rozprzężeniu. Niektóre jednostki 
porzuciły sztandary cesarskie, przywdziały czerwone opaski i kokardy. 
Rozpoczęła się szybka organizacja grup i oddziałów polskich, które rozbra> 
jały Niemców, tworzyły tymczasowe organy polskiej administracji i siły 
porządkowe. Wielką rolę odgrywali w tym członkowie partii lewicowych. 
Robotnicy rozbrajali okupantów; zakładali biało-czerwone opaski, tworzyli 
Milicję Ludową, przeciwdziałali grabieży i wywożeniu majątku narodo- 
wego przez wycofujące się oddziały niemieckie. 

Miliony Polaków, przed którymi otworzyła się perspektywa wolności, 
wierzyły, iż w nowej, wolnej od zaborców Polsce nie będzie miejsca dla 
wyzysku, że wraz z odzyskaniem niepodległości nastąpi radykalna zmiana 
ich sytuacji społecznej i materialnej. 

Poprawy położenia domagali się robotnicy Warszawy, Łodzi, Sosnowca 
i wielu innych miast. Odbywały się demonstracje bezrobotnych domaga- 
jących się pracy i chleba, uruchomienia fabryk i zorganizowania robót 
publicznych. Masowy ruch ogarnął wieś. Służba folwarczna, chłopi bezrolni 
i małorolni uczestniczyli w wiecach, na których wybierano Rady Robot- 
ników Folwarcznych, Rady Chłopskie i Rady Delegatów Robotniczych 
i Chłopskich. Na Lubelszczyźnie, w Kieleckiem i Radomskiem, a także na 
Kujawach narastała fala radykalizmu. | 

Ale partie polskiej lewicy rewolucyjnej nie posiadały jeszcze dojrzałego, 
skrystalizowanego programu w kwestii narodowej, W obliczu zbliżającego 
się zjednoczenia SDKPiL i PPS Lewicy, co było konieczne w nowej sy- 
tuacji, ta ostatnia akceptowała punkt widzenia SDKPiL na kwestię nie- 
podległości, podobnie jak ona wiążąc nadzieje na zniesienie ucisku narodo- 
wego ze zwycięstwem rewolucji w skali europejskiej, Punktem wyjścia 
dla takiej oceny, podzielanej wówczas przez niemal cały kształtujący się 
ruch komunistyczny, były fakty świadczące o narastaniu fali rewolucyjnej 
w wielu krajach Europy. Zwycięstwo Rewolucji Październikowej potrak- 
towane zostało przez SDKPiL jako zapoczątkowanie bardzo już bliskiej 
międzynarodowej rewolucji socjalnej. 

Władze jednoczących się partii obawiały się skutków odgrodzenia prole- 
tariatu polskiego od tej rewolucji. Oceniono, że państwo polskie nie może 
powstać Bez poparcia mocarstw imperialistycznych, a formując .się pod 
ich wpływem jako państwo burżuazyjne, odegra rolę zapory między zwy” 
cięską rewolucją a dojrzewającą rewolucją w Niemczech, utrudniając roz- 
powszechnianie się socjalizmu w Europie. Spowodowało to, że w progra- 
mie powstającej na Zjeździe Zjednoczeniowym w grudniu 1918 r. KPRP 
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nie wyrażono poparcia dla faktu odzyskania niepodległości 1 odbudowy 
własnego państwa w tej formie ustrojowej, w aj się ono wówczas 
kształtowało. Z kolei wśród znacznej większości tych, którzy w ruchu ro- 
botniczym mieli w niedalekiej przyszłości znaleźć się pod sztandarami 
PPS, wystąpiła fascynacja odzyskaniem niepodległości, osłabienie widzenia 
ostrych problemów klasowych i społecznych. | 
Odrodzone niepodległe państwo stanęło w obliczu wielkich i skompliko- 
wanych zadań. Już w pierwszych dniach istnienia polska „differentia spe- 
cifica” polegała na równoczesnej konieczności: ustalenia granic i „modus 
vivendi” z sąsiadami, zintegrowania trzech zróżnicowanych obszarów, 
połączenia ich w jedną całość ekonomiczną i kulturową, przeprowadzenia 
kodyfikacji ustrojowej i prawnej, dokonania repolonizacyjnego wysiłku 
w dzielnicach objętych dawniej intensywną germanizacją. 
. Kraj rozgrabiony był przez zaborców, zniszczony przez działania fron- 
towe, pozbawiony ewakuowanych fabryk. Miliony mężczyzn bardzo powoli 
powracały z różnych frontów wojny, wywózki i obozów jenieckich. Rekwi- 
zycje doszczętnie zrujnowały rolnictwo w centralnej i południowej części 
Polski. Polska znaśdowała się na rozdrożu, Od zwycięstwa lub porażki 
lewicy społecznej zależała krystalizacja kształtu ustrojowego i dróg rozwo- 
|data II Rzeczypospolitej. Lewica skłócona, pozbawiona programu 
czącego w konsekwentną, przekonywającą dla mas całość kwestie kla- 
sowe, społeczne i narodowe, nie była w stanie zwyciężyć, ale jej ówczesna 
walka wywarła silny wpływ na ustanowienie w powstającym paiństwie 
szeregu postępowych aktów prawnych i wywalczenie niemałych zdobyczy 
społeczno-socjalnych (począwszy od powszechnego prawa wyborczego, 
8-godzinnego dnia pracy, prawa zrzeszania się w związkach zawodowych 
1 ubezpieczeń społecznych). 
_ Układ sił klasowych, nastrój euforii z odzyskania niepodległości po 125 
latach niewoli spychający na drugi plan kluczowe problemy ustrojowe 
i klasowe, szerokie wpływy i wysoki stopień zorganizowania sił zachowaw= 
czych przy równoczesnym rozbiciu lewicy — wszystko to łącznie sprawiło, 
że pytanie: „Polska, ale jaka?” zostało rozstrzygnięte po myśli klas posia- 
dających, choć w niejednej kwestii zostały one zmuszone do ustępstw 
i kompromisów. 
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Spory wokół polskiej drogi do socjalizmu mają długą historię, chociaż 
nie od razu i nie zawsze posługiwano się tym pojęciem. W odpowiedzi na 
pytanie: jakimi drogami społeczeństwo polskie przejdzie do ustroju spra- 
wiedliwości społecznej zawierał się w istocie podstawowy dylemat polskie= 
go ruchu robotniczego. W kontrowersjach dzielących tęn ruch przed 1918 
r. sprowadzał się on głównie do kwestii relacji między walką o niepodle- 
głość a klasowymi celami rewolucji socjalnej, a także sporów o sposoby 
i drogi ich urzeczywistnienia. 

Dylematy te nie były wyłącznie cechą naszego rodzimego ruchu robotnie 
czego, chociaż sprawa narodowa i kwestia niepodległości w niewielu par- 
tiach robotniczych zajmowała tak ważne miejsce jak w Polsce. Jeszcze 
w 1916 r. W. Lenin sformułował znane stwierdzenie o różnorodności dróg 
do socjalizmu(1). Było to związane z uzasadnieniem RE: Lenina nowator- 
skiej wówczas tezy o możliwości zwycięstwa rewolucji proletariackiej w 
jednym kraju, niekoniecznie dostatecznie rozwiniętym i dojrzałym, ale 

ącym najsłabszym ogniwem systemu kapitalizmu we współczesnym 
świecie. Przypomnijmy sens tej wypowiedzi Lenina. Twierdził on wtedy, 
że 1) wszystkie narody dojdą do socjalizmu, ale 2) droga każdego narodu 
będzie niezupełnie jednakowa, lecz swoista dla poszczególnych narodów. 
Swoistość tę widział Lenin w różnorodności form demokracji, „w tej czy 
innej odmianie dyktatury proletariatu” oraz w tym czy innym tempie prze- 
obrażeń socjalistycznych w różnych dziedzinach życia społecznego. Lenin 
polemizował z tymi, którzy wyobrażali sobie przyszłość pod tym względem 
jednobarwnie i jednostajnie. Aplikowanie jednakowych recept na socjalizm 
uważał za „ubogie z punktu teoretycznego, śmieszne z punktu widzenia 
praktyki”(2). | | 

Po zwycięstwie rosyjskiego Października i urealnieniu się perspektywy 
odzyskania niepodległości przez wiele krajów Europy Środkowej, w tym 
Polski, problem narodowych dróg do socjalizmu wyszedł z kręgu teorii 
i stał się przedmiotem praktyki rewolucyjnej, Dotyczyło to w pełni pol- 
skiego ruchu robotniczego. Pojawiły się też nowe, bardzo ważne treści. 
Aktualne bowiem stało się pytanie, czy droga rewolucji rosyjskiej, zwłasz= 
cza zaś droga budowy socjalizmu sprawdzalna w praktyce radzieckiej, 


NASZ ZE 4 


(1) W pracy polemicznej O karykaturze marksizmu it o „imperialistycznym ekono= 
mizmie” napisanej w sierpniu—październiku 1916 r. (W. I. Lenin: Dzieła, t. 23, Ware 
szawa 1951, str. 67). 

(2) Tamże. 
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będzie powszechnie obowiązującym wzorcem, też przy powtarzalności 
kajbardzie| ogólnych prawidłowości zdobycie władzy. a potem konkretne 
sposoby i metody dojścia do socjalizmu będą różne w poszczególnych kra- 
ach. Różne, to znaczy uwzględniające ukształtowane historycznie warune 

tych krajów, ich specyficzne właściwości. | 

Leniń doceniał ogromną wagę tego problemu zarówno w oczekiwanym 
wtedy bezpośrednio zwycięstwie rewolucji w szeregu partii europejskich, 
jak i w planie ogólnoteoretycznym. W wielu wypowiedziach i pracach 
wskazywał, że w żadnym wypadku nie można pomijać doświadczeń rosyj= 
skich. Wiele z nich ma walory międzynarodowe i uniwersalne. Za podsta 
wowe zasady komunizmu Lenin uznawał władzę radziecką i dyktaturę 
proletariatu. To, co ogólne, uniwersalne nigdy jednak nie występuje w po- 
staci czystej, niejako laboratoryjnej. Zawsze natomiast przejawia się w 
konkretnej formie, w rzeczywistości i praktyce wynikającej z właściwości 
każdego kraju, jego społeczeństwa i narodu, Fakt, że proletariat Rosji do- 
konał rewolucyjnego przewrotu, ustanowił i obronił władzę radziecką 
i podjął — po raz pierwszy w dziejach — budowę społeczeństwa socjali- 
stycznego jest jego wiekopomną, historyczną zasługą. Zapoczątkowało to 
światowy proces rewolucyjny i umożliwiło klasie robotniczej innych kra+ 
jów posługiwanie się doświadczeniami proletariatu Rosji, stwarzając szan- 
sę wykorzystania tego, co się sprawdziło, ale i zarazem krytycznej wery- 
fikacji, uniknięcia błędów. 

Symptomatyczne dla myśli Lenina były fragmenty jego referatu o pro- 
Apis partii na VIII Zjeździe RKP(b) w marcu 1919 r. które dotyczyły 

teresującego nas problemu właśnie w kontekście polskim. „Polski ruch 
proletariacki — mówił wtedy Lenin — kroczy tą samą drogą, co nasz, 
zmierza do dyktatury proletariatu, ale nie tak jak w Rosji”. Swoistość 
polskiej drogi Lenin widział głównie w dążeniach do utrwalenia własnej 
państwowości, co dokonywało się w „Sposób bardzo skomplikowany i trud- 
ny”, ale którego nie można było odrzucić. Uważał, że „przewidując wszyst- 
kie stadia rozwoju w innych krajach nie należy nic dekretować z Moskwy”, 
„Komunizmu nie zaszczepia się przemocą — kontynuował Lenin. — Je- 
den z najlepszych polskich towarzyszy komunistów [chodziło o Juliana 
Marchlewskiego], kiedy mu powiedziałem: «Wy zrobicie to inaczej», od- 
rzekl: «Nie, zrobimy to samo, ale zrobimy lepiej, niż wy». Na taki argu- 
ment nie moglem absolutnie nic odpowiedzieć” (3). | | 

Rok później Lenin w swej kapitalnej pracy Dziecięca choroba „lewico- 
wości” w komunizmie pisząc o perspektywach, kierunkach i zasadach wal- 
ki rewolucyjnej wskazywał, że najważniejsze zadanie partii komunistycze 
nych polega na tym, aby „zbadać, przestudiować, odnaleźć, odgadnąć, 
uchwycić to, co pod względem narodowym jest swoiste, specyficzne w 
konkretnym dla każdego kraju podejściu do sprawy rozwiązania 
jednego wspólnego zadania międzynarodowego...”(4). 

Teoretyczna dyrektywa leninizmu jest precyzyjna. Zgodnie z nią to, 
eo ogólne, winno być uwzględnione we wszystkich krajach po zwycięstwie 
rewolucji, ale w dostosowaniu do ich specyfiki, a więc w konkretnych, 


(3) W. 1. Lenin: Dzieła t. 29, Warszawa 1036, str. 163—164, 
(4) Tamże t 81, Warszawa 1955, str. 79. 
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narodowych postaciach — i jedynie tą drogą może być urzeczywistnione. 
Stąd wynika różnorodność dróg prowadzących do socjalizmu i zarazem ich 
jedność. Czy socjalizm jest urzeczywistniany drogą rosyjską, polską, 
czechosłowacką, węgierską, bułgarską, rumuńską czy też jugosłowiańską, 
wietnamską, koreańską, zawsze jest to przede wszystkim droga socjali- 
styczna. Potwierdziła to wieloletnia praktyka rozwoju socjalizmu w różnych 
krajach po II wojnie światowej oraz jako światowego systemu socjalizmu. 
Uogólnienie tych doświadczeń znalazło się w dokumentach międzynarodo- 
wego ruchu komunistycznego, w szczególności ubiegłego ćwierćwiecza(5). 

Zrozumienie, a zwłaszcza kojarzenie w praktyce i teorii rewolucyjnej 
tych ważnych założeń leninizmu okazało się bardzo trudne. Teoretyczne, 
a później praktyczne koncepcje budowy socjalizmu w poszczególnych kra- 
jach znalazły się pod dużym ciśnieniem różnych zmiennych okoliczności 
wewnętrznych i zewnętrznych. Zależały również w dużej mierze od czyn- 
ników subiektywnych, a więc zdolności kadr przywódczych. poszczegól- 
nych partii do wypracowania właściwej dla swego kraju i narodu stra+ 
tegii socjalistycznej oraż jej konsekwentnej realizacji w oparciu o doświad- 
czenia praktyki. | 

Przed 1939 r., w okresie międzywojennym, ten złożony i niełatwy pro- 
ces przebiegał przy tym w klimacie konfrontacji reformistyczno-oportuni- 
stycznych poglądów na kwestię socjalizmu z rewolucyjną koncepcją ko- 
munistyczną. Konfrontacja ta często miała — głównie na podłożu politycz 
nym — bardzo ostre formy. Atmosfera tych antagonizujących sprzeczno- 
ści w lewicy społecznej, robotniczej sprzyjała kostnieniu myśli komuni- 
stycznej i przeszkadzała ewolucji na lewo wśród socjaldemokratów. 


Na gruncie polskiego socjalizmu mieliśmy do czynienia z socjaldemo- 
kratyczną, obejmującą wiele elementów reformizmu koncepcją przeobra- 
żeń społeczno-ustrojowych, upowszechnioną w PPS oraz z rewolucyjną, 
wchłaniającą stopniowo dorobek leninizmu koncepcją KPP, Obie te kon- 
cepcje różniły się między sobą, jak wiemy, w sposób zasadniczy, chociaż 
obie partie reprezentujące kierowały się w dwudziestoleciu międzywojen- 
nym perspektywą społeczeństwa socjalistycznego, Omawianie różnic za- 
jęłoby wiele miejsca, są one zresztą powszechnie znane. Warto jednak . 
zwrócić uwagę w kontekście interesującego nas problemu, że w polskim 
socjalizmie jedną z najbardziej kontrowersyjnych kwestii (zapewne w 
większym stopniu niż w większości innych krajów) była sprawa stosunku 
do ZSRR i jego doświadczeń. W warunkach polskich splatała się ona z pro- 
blemem narodowym, a w aspekcie faktu istnienia pierwszego i jedynego 
państwa socjalistycznego wywoływała reakcje nie tylko polityczne czy 
też ideowo-teoretyczne, ale i burzliwe emocje. Miało to widoczne skutki 
w późniejszej ewolucji ruchu socjalistycznego oraz przede wszystkim w 
kształtowaniu się koncepcji polskiej drogi do socjalizmu już w latach oku- 
pacji, a zwłaszcza po wyzwoleniu. 

(5) Należy tu powołać się przede wszystkim na dokumenty narad mi 


ędzynarode- 
wych partii komunistycznych i robotniczych w 1957, 1960 1 1969 r. oraz konferencji 
partii komunistycznych i robotniczych Europy w Berlinie w marcu 1976 r. |. 
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"W przedwojennej PPS istniało wiele urazów i uprzedzeń antyradziec- 
kich. Niektórzy jej działacze nie kryli się z wrogością wobec Kraju Rad, 
przenosząc nań swe resentymenty antyrosyjskie, Ale polscy socjaliści nie- 
jednokrotnie opowiadali się za pozytywnym ułożeniem stosunków polsko- 
„radzieckich i przeciwstawiali się antyradzieckiemu zacietrzewieniu bur- 
żuazyjnego rządu. PPS, która miała odmienne poglądy na drogi wiodące do 
socjalizmu, krytycznie odnosiła się do wielu objawów i cech systemu ra- 
dzieckiego, często je wprost potępiała. Dla większości polskich socjalistów 
w rewolucji rosyjskiej, której przebieg oceniali pod wpływem perspekty- 
wy reformistycznej, było za dużo przemocy, za mało demokracji i dbało- 
ści o wolności obywatelskie. PPS nie odpowiadały również radzieckie roz- 
wiązania problemów społecznych i ekonomicznych. Obawiano się także im- 
plikacji dla Polski radzieckiej polityki zagranicznej, w czym odgrywał swą 
rolę problem ludności ukraińskiej i białoruskiej, Te sprzeczne tendencje 
wobec ZSRR w środowiskach socjalistów znacznie pogłębiły się w okresie 
nasilenia negatywnych praktyk stalinizmu, nieuzasadnionych represji 
i procesów politycznych. | 

Polscy komuniści z entuzjazmem przyjmowali rozwój pierwszego państ- 
wa socjalistycznego, chłonęli doświadczenia radzieckie, KPP usilnie propa- 
gowała wśród ludzi pracy osiągnięcia radzieckie, zwalczała antysowiecką 
propagandę i całą mocą, z gorącym przekonaniem występowała w obronie 
ZSRR. Zwalczano wszelkie przejawy krytycyzmu, nawet z pozycji przyjaz- 
nych Związkowi Radzieckiemu. Stosunek do ZSRR był dla KPP sprawą 
pryncypialną I jednym z podstawowych kryteriów postępowości. We współ- 
pracy i sojuszu z państwem radzieckim komuniści widzieli przyszłość 
Polski i rękojmię sukcesu rewolucji proletariackiej. 


W świadomości komunistów polskich przez długie lata utrwalało się prze- 
konanie, że państwo i ustrój radziecki są jedynym wzorcem drogi prowa» 
dzącej do socjalizmu. Stosunek ruchu komunistycznego do ZSRR był je- 
go siłą w sensie pryncypialnej obrony rewolucji rosyjskiej i Związku Ra- 
dzieckiego oraz tak doniosłej dla Polski idei współpracy i sojuszu polsko- 
-_radzieckiego. Ale był również i słabością tego ruchu, zwłaszcza. wobee 
przemian, które nastąpiły po śmierci W. Lenina i w szczególności z końcem 
lat dwudziestych. Wśród części komunistów niektóre ówczesne posunię- 
cia budziły wątpliwości, co dotyczyło zwłaszcza metod rozprawy z opozy- 
cją I tzw. procesów moskiewskich w latach trzydziestych. Spowodowało 
to dotkliwe zaburzenia w myśli politycznej KPP. 


ocena dorobku KPP nie może wszakże podważyć jej liczące- 
go się wkładu w marksistowską analizę polskiej rzeczywistości, ajdu- 
jemy w tej analizie ważkie elementy polskiej współczesnej wizji socjaliz- 
mu. Kumulacją myśli politycznej KPP w zastosowaniu leninizmu w warune 
kach polskich były uchwały II Zjazdu partii w 1923 r.(6): Kilka lat potem 


(6) „W tej historycznej chwili — czytamy w uchwale II Zjazdu KPP — rewolucyjny 
polski wystąpić musi na arenie wypadków dziejowych nie tylko jako czyn- 

mik reprezentujący interesy własnej klasy, ale jako wódz i rzecznik interesów naro- 
du. Rewolucyjny proletariat musi ująć w swe ręce zagrożone losy Polski, obalająe 
panowanie obszarników ś kapitalistów” (KPP. Uchwały ś rezolucje t. I, Warszawa 
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nastąpił pewien regres i zastój, nie tylko z winy polskich komunistów. 
Renesans myśli politycznej KPP wiązał się z krótkim okresem twórczego 
ożywienia w latach walki o antyfaszystowski front ludowy, pod wpływem 
doświadczeń niemieckich, francuskich i hiszpańskich, W manifeście wysto- 
sowanym przez VI Plenum KC KPP w lutym 1936 r. stwierdzano, że „my 
— komuniści stoimy na stanowisku niepodległości państwa polskiego” (7). 
W 1937 r. partia wystąpiła z inicjatywą szerokiego frontu demokratyczne> 
go w obronie zagrożonej niepodległości Polski, W kwietniu 1938 r. wystą” 
pili komuniści z hasłem powołania rządu ocalenia narodowego(8). Nie 

yły to zmiany taktyczne, ale strategiczno-programowe, Były to początki 
nowej optyki politycznej i dostrzegania możliwości nowych rozwiązań 
w realizacji socjalistycznych celów, bardziej przylegających do dążeń 
mas ludowych. Partia była jednak już wtedy osłabiona, a wkrótce — latem 
1938 r. — KPP została rozwiązana pod nieuzasadnionymi oskarżeniami. 


Formuła polskiej drogi do socjalizmu (chociaż określono ją w ten sposób 
e wiele później) oraz początki jej realizacji są związane z działalnością 
Polskiej Partii Robotniczej (1942—1948), Partii tej przypadło w udziale 
podjąć i rozwiązywać w niezmiernie ciężkich warunkach kardynalne pro» 
blemy walki o wyzwolenie narodowe i społeczne. Najważniejszym dyle- 
matem z chwilą powstania PPR było dążenie do zespolenia sił narodu do 
walki zbrojnej z okupantem, w sojuszu z koalicją antyhitlerowską, a w 
. szczególności z ZSRR, oraz połączenia tej walki z dążeniami mas pracu- 

jących do zaspokojenia ich interesów społecznych po wyzwoleniu kraju. 
Z chwilą, gdy takie połączenie z pozostałymi siłami politycznymi kraju 
z uwzględnieniem interesów klasy robotniczej okazało się niemożliwe, 
a przeciwnicy PPR zaczęli nasilać ataki na partię i jej organizację krajo- 
wą, a także na całą lewicę, partia przeszła do polityki demokratycznego 
frontu narodowego. Celem tej polityki było skupienie wszystkich lewico- 
wych i demokratycznych sił narodu dla wzmożenia walki wyzwoleńczej 
i zarazem przygotowania do przejęcia władzy w wyzwolonym kraju. Pro- 
gram Polski Ludowej rozwinięty przez PPR w 1943 r., przede wszystkim 
w deklaracji O co walczymy?, był proletariacko-demókratyczną alternaty- 
wą wobec panującej w podziemiu polskim polityki odbudowy polskiego 
państwa burżuazyjno-demokratycznego, ale a udziału polskiej rewolu- 
cyjnej lewicy. | 

W latach wojny i okupacji funkcjonowało kilka poglądów na przyszłą 
wizję socjalizmu polskiego. Jednym z nich był ogłoszony jeszcze w poło- 
wie 1941 r. przez PPS-WRN Program Polski Ludowej, opracowany zresz- 
tą wspólnie z ludowcami z SL — „Roch”. Zawierał on szereg deklaratyw= 
nych postulatów o charakterze socjalistycznym, m. in. w kwestii uspołecz- 
nienia dużej części przemysłu, daleko sięgającej reformy rolnej. itp. Był 
to jednak program walki o socjalizm w ramach ciągłości polskiej republi- 
ki burżuazyjno-demokratycznej i legalizmu władzy, WRN odrzucała kon= 


(T) Dokumenty KPP 1933—1938, Warszawa 1968, str. 118. 
(8) Tamże ; 
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cepcję rewolucyjnego przejęcia władzy, uznawała polski rząd emigracyj- 
ny w Londynie. Program WRN był przepojony antysowietyzmem, prawica 
socjalistyczna uznawała obowiązujący w podziemiu burżuazyjnym dogmat 
niezmienności granicy wschodniej. , : 

Program Polski, Ludowej spotkał się z ostrą krytyką lewicy socjalistycz= 
nej. Jej polityczno-organizacyjne odgraniczenie się od bać, oraz szyb- 
ka ewolucja ideowo-programowa były bardzo ważne dla przyszłości pol- 
skiej drogi do socjalizmu, Polscy socjaliści, barykadowcy, a potem RPPS 
orientowali się na rewolucję społeczną, dostrzegali konieczność walki 
o władzę klasy robotniczej. Zbliżało ich to do komunistów i skłaniało więk= 
szość z nich do współpracy z PPR, chociaż wielu obawiało się tendencji 
do majoryzowania ze strony komunistów i pilnie strzegło samodzielności 
ideowej i politycznej swego ruchu. Uznając potrzebę i konieczność soju= 
szu z ZSRR, lewica jednocześnie zachowywała krytycyzm i rezerwę wo- 
bec jego polityki wewnętrznej. W latach 1943—1944 w środowiskach lewicy 
socjalistycznej, nie bez wpływu PPR, przebiegała szybka ewolucja, która 
zbliżała je — chociaż nie wszystkich — do rozwiązań proponowanych przez 
PPR. Dotyczyło to przede wszystkim władzy, terytorialnego kształtu 
przyszłego państwa, jego orientacji w polityce zagranicznej, zwłaszcza w 
sprawie sojuszu z ZSRR i stosunków polsko-radzieckich, oraz kompleksu 
przemian społeczno-ustrojowych i demokratycznych, programowanych dla 
odrodzonej Polski. i 

Wizja Polski Ludowej zaproponowana przez PPR w 1943 r. była wyni- 
kiem twórczej działalności partii, jej kierowniczych działaczy i kolejnych 
sekretarzy: M. Nowotki, P. Findera i w szczególności W. Gomułki, Zrodzi- 
ła się ta wizja z rzetelnej, marksistowskiej analizy polskiej rzeczywistości, 
układu sił klasowych i politycznych wewnątrz okupowanego kraju i poza 
jego granicami. Była wyrazem dojrzałości polityczno-teoretycznej i samo- 
dzielności PPR w formułowaniu programów i celów swej walki. Nie było 
to czymś wyjątkowym, bowiem również inne partie komunistyczne wyka- 
zywały w tym czasie dojrzałość i samodzielność w programowaniu swej 
strategii i taktyki. W latach wojny, w wielu krajach, a zwłaszcza w naszej 
części kontynentu europejskiego, pojawiły się komunistyczne programy 
walki o wyzwolenie narodowe i społeczne, o front narodowy, które nie- ' 
raz znacznie różniły się w sposobach irozwiązywania węzłowych proble- 
mów. Należy jednak podkreślić, że rozwinięty przez PPR program Pol- 
ski Ludowej w wielu zasadniczych kwestiach szedł najdalej — zgodnie 
z warunkami polskimi — w takich sprawach, jak przejęcie i charakter 
władzy, zasięg proponowanych zmian ustrojowych i społecznych. 


Uwzględnienie przez PPR wszystkich czynników wewnętrznych 1 mię 
dzynarodowych (głównie wiążących się z rolą ZSRR w wojnie i wyzwole- 
niu kraju oraz dużej części Europy) wskazywało, że istnieje możliwość, 
a nawet konieczność ustanowienia w momencie wyzwolenia władzy nowe- 
go typu, ludowej i demokratycznej, której oparciem byłaby jedność klasy 
robotniczej i jej sojusz z demokratycznymi siłami narodu, oraz podjęcie 
przez tę władzę i siły społeczne dzieła odbudowy kraju i przebudowy ustro- 
jowej. Postulowane przemiany odpowiadały klasowym dążeniom robotni- 
ekadk chłopów, a więc niejako otwierały drogę dla realizacji celów socja- 

u. 
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Kwestia państwa i charakteru klasowego władzy była w tym programie 
sprawą najważniejszą. Toteż idea utworzenia Krajowej Rady Narodowej, 
która zrodziła się (zaproponowana przez W. Gomułkę) wraz z formułowa- 
niem deklaracji O co walczymy? była nie tylko, a może nawet nie tyle 
koncepcją organu demokratycznego frontu narodowego, powołanego ao 
kierowania walką wyzwoleńczą, lecz głównie stworzenia zalążka naczel- 
nego organu przyszłej władzy ludowej. 


"Należy tu przypomnieć sformułowane przez W. Gomułkę w deklaracji 
O co walczymy? z listopada 1943 r. sprawdziany „prawdziwości i szczero- 
ści hasel demokratycznych i wolnościowych”(9). Były one nader sympto- 
matyczne dla założeń planu polskiej drogi do socjalizmu. Pierwszy z tych 
sprawdzianów dotyczył stosunku do władzy i jej charakteru, a więc za- 
kładał negację polskiego rządu burżuazyjnego na emigracji i uznanie ko- 
nieczności utworzenia rządu tymczasowego, złożenego z sił demokratycz- 
nych i opierającego się na jedności klasy robotniczej i współpracy ro- 
botniczo-chłopskiej. Drugim sprawdzianem był stosunek do akcji rozpa- 
lania przez reakcję wojny domowej, który stał się tak aktualny po wyzwo-= 
leniu. Trzeci i czwarty sprawdziany, polegały na aprobacie nacjonalizacji 
wielkiego przemysłu, banków, transportu, konfiskaty i podziału między 
chłopów ziemi obszarniczej. Piąty sprawdzian polegał ria uznaniu prawa 
narodów. ukraińskiego i białoruskiego do samookreślenia i do ułożenia 
stosunków polsko-radzieckich na podstawach przyjaźni i współpracy. 


Plan PPR szedł najdalej w swych rozwiązaniach i postulatach oraz opty= 
malnie wykorzystywał te obiektywne warunki, jakie powstały w ostatniej 
fazie wojny, i umożliwiały jego urzeczywistnienie, Był to program realny 
i skuteczny. Dzięki tym walorom stał się on ideą, z którą co prawda wy- 
stępowała zdecydowana mniejszość w ówczesnym układzie sił politycznych, 
ale która wywierała rosnący wpływ na postawy lewicy demokratycznej 
-— socjalistycznej i ludowej, stymulowała ideowo-polityczną polaryzację. 
Oddziaływała również na nastroje społeczeństwa, jego warstw (w tym 
I inteligencji) wskazując realne drogi wyjścia ze skomplikowanej sytuacji, 
a jednocześnie obiecując zaspokojenie ambicji i pragnień, | 

Równolegle rozwijały się koncepcje polskich komunistów i socjalistów, 
którzy znaleźli się na emigracji w ZSRR. Możliwości wzajemnego przeni- 
kania tych dwóch ośrodków, wymiany poglądów w szczególności w okresie 
formowania się koncepcji przyszłościowych były z różnych przyczyn bar- 
dzo ograniczone. Optyka w kraju na pewno była nieco odmienna niż na 
emigracji, której ośrodki były początkowo — do utworzenia ZPP (a w sty- 
czniu 1944 r. Centralnego Biura Komunistów Polskich), słabo zorgani- 
zowane i powiązane głównie z placówkami nadzorowanymi przez Ko- 
mitet Wykonawczy MK. Dysponowały one stosunkowo wąską informa- 
cją o tym, co się dzieje w kraju, przy czym dostęp do tej informacji był 
bardzo różny. Ułatwiony był natomiast dostęp do informacji o sytuacji 
na frontach i na arenie międzynarodowej, Niemniej koncepcje, które ro- 
dziły się w tych środowiskach, były zbliżone do treści programowych PPR, 


(9) Kształtowanie się podstaw programowych Polskiej Partii Robotniczej w latach 
2942—1945, Warszawa 1958, str. 159 | dalsze, 


chociaż nie były identyczne. Wyrazem tej zbieżności, ale 1 odmienności 
była >ublicystyka „Nowych Widnokręgów” i „Wolnej Polski”, koncepcja 
ZPP, jego qziałalność programowo-polityczna (zwłaszcza program z CZzer- 
wca 1943 r.), wreszcie tak zwane tezy A. Lampego oraż projekt utworzenia 
Polskiego Komitetu Narodowego w grudniu 1943 — styczniu 1944 r. 

Programowo-twórcze procesy w środowiskach łewicy emigracyjnej od- 
bywały się nie bez sprzeczności. Świadczyła o tym powszechnie znana dy- 
skusja wokół kolejnych tez, które opracowano w polskich jednostkach 
wojskowych, a także fakt, że tezy Lampego nie wyszły poza dość wąski 
krąg działaczy tego środowiska. Przejawem pewnych rozbieżności są — 
mniej znane — kontrowersyjne uwagi zgłaszane przez CBKP pod adre- 
sem koncepcji wypracowanych przez PPR. Podnoszona w publicystyce 
historycznej sprawa tych rozbieżności jest przedstawiana i komentowana 
często w sposób przesadny, Trudno dziwić się, że w sytuacji złożonej i w 
wielu elementach nie wyjaśnionej na emigracji projektowano utworzenie 
ewentualnych ośrodków władzy, co wyrażało się w nie zrealizowanym pro- 
jekcie PKN. Ludzie przebywający poza krajem skazani na wybiórczą 
i spóźnioną informację o sytuacji mogli się mylić w jej ocenie. Stąd niepo- 
koje, czy polityka PPR i koncepcje przyszłościowe są realne i prawidłowe. 
Stąd sceptycyzni w kwestii przejęcia władzy i zakresu przemian, obawa 
przed sekciarstwem w polityce. Lampe u schyłku 1943 r. reprezentował na- 
wet pogląd, że w wyzwolonej Polsce raczej dojdzie do powołania rządu 
na szerokiej bazie koalicyjnej, złożonego głównie z sił politycznych demo- 
a: burżuazyjnej z udziałem socjalistów i komunistów, ale może i bez 
Najważniejsza była jednak zbieżność głównych celów programowych 
oraz ogromny wysiłek emigracji polskiej w ZSRR włożony w organizację 
ludowych sił zbrojnych, w upowszechnienie idei -demokratycznego fron- 
tu narodowego, Polski Ludowej w nowych granicach, braterstwa broni, 
przyjaźni i sojuszu z ZSRR, Emigracja polska w ZSRR uznawała bezwa- 
runkowo prymat kraju i ukształtowanych tam koncepcji politycznych 
4 ustrojowych. „ | 

Na tym gruncie wspólnoty ideowo-politycznej został utworzony Polski . 
Komitet Wyzwolenia Narodowego. Jego st, napisany przez spe- 
cjalną komisję i aprobowany przez PKWN, opierał się na programie PPR, 
choTiaż uwzględniał niektóre aspekty wynikające z poglądów CBKP i ZPP 
oraz aktualnej sytuacji międzynarodowej (dotyczyło to m.in. rezygnacji 
z postulatu nacjonalizacji przemysłu i zamiany go zapowiedzią. Tymczaso- 
wego Zarządu Państwowego, sformułowania w kwestii granic zachodnich 
1 in.). Różnice i odmienność ustąpiły wówczas na plan dalszy wobec ko- 
nieczności budowy nowej władzy, walki o pozyskanie dla niej poparcia 
ludności, o utrwalenie granic, odzyskanie i zasiedlenie ziem zachodnie 
odbudowę kraju i wznoszenie całego organizmu ustrojowego i system 
politycznego. Różnice ustąpiły — ale nie zanikły całkowicie; podziały wew- 
nątrz kierownictwa PPR ponownie odżyły w 1048: r. chociaż tym razem 
przebiegały inaczej niż w latach wojny i często nie pokrywały się z ów- 
czesnym miejscem pobytu. Tymczasem polska droga do. socjalizmu od lipca 
1944 roku zaczęła konkretyzować się i rozwijać w konfrontacji z rzeczy- 
wistością i pod przemożnym wpływem polskiej rewolueji. 
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Obie partie robotnicze — PPR I odrodzona PPS — dekldrowały w swych 
dokumentach programowych wolę walki o socjalizm, o budowę polskie- 
go społeczeństwa socjalistycznego. W pierwszych latach po wyzwoleniu 
i zdobyciu władzy nie uważały one jednak, że jest to zadanie dnia dzisiej- 
szego. Przy tym dla obu partii wiele ważnych problemów współczesnych 
nie było do końca wyjaśnionych. PPR i PPS różniły się w rozumieniu socja- 
lizmu, a w szczególności w widzeniu dróg, które miały do niego prowadzić. 
Odrodzona PPS zbliżyła się politycznie do PPR i ściśle z nią współpraco- 
wała, zachowując jednak w wielu kwestiach odmienne poglądy. Inaczej 
niż w PPR widziano w PPS proces uspołecznienia, akceptując przede wszy= 
stkim jego formy spółdzielcze i samorządowe. Lansowano model gospo- 
darki trójsektorowej i oamienną koncepcję planowania, PPS pozostała 
partią bardzo uczuloną na problemy demokracji, praworządności, miejsca 
i roli człowieka. Była też gorącym rzecznikiem laicyzacji życia w Polsce. 

Poglądy te, po części abstrahujące od konkretnej sytuacji politycznej 
4 społecznej w kraju, niekiedy doprowadzały do zderzeń z PPR, jej teote- 
tykami i publicystami. W poszukiwaniu kompromisu w tej dziedzinie w 
łanie PPS zrodziły się m.in. koncepcje tak zwanej syntezy obu nurtów 
ideowych, które łączyło wspólne dążenie do socjalizmu, Rozwinęły się 
także dyskusje wokół humanizmu socjalistycznego i jego zasad. Także 
w PPS nie brakło krytyków takich poglądów (skupili się oni w 1947 r. 
wokół „Lewego Toru"). | | 

Również dla PPR sprawa przyszłości socjalistycznej nie była jeszcze kla- 
rowna. Dotyczyło to przede wszystkim kształtu ostatecznego celu. Część 
kierowniczych działaczy PPR sądziła, że przy całej odmienności drogi, 
na którą weszła Polska po wojnie, musi ona doprowadzić do mniej lub bar= 
dziej zbliżonej repliki systemu socjalistycznego w ZSRR, jedynie wówczas 
istniejącego, z wszystkimi lub niemal wszystkimi jego cechami i atrybuta- 
mi. Inni uważali, że przyszły rozwój Polski niekoniecznie musi powtarzać 
drogę rozwojową ZSRR. 


Wszyscy zgadzali się z tym, że władza i ustrój, jaki powstał w Polsce 
po wyzwoleniu, a który określono jako ustrój demokracji ludowej, jest 
w pełni odpowiadającą w polskich warunkach powojennych formą reali- 
zacji naroaowych, społęcznych i politycznych interesów klasy robotniczej, 
chłopstwa i inteligencji pracującej, stwarza też platformę sprzyjającą 
skupieniu ogółu społeczeństwa i narodu. PPR widziała w demokracji lu- 
dowej ustrój przejściowy, który umożliwiał stosunkowo szybkie, ewolu- ' 
cyjne i pokojowe przejście do socjalizmu, W PPS natomiast duża część 
działaczy była skłonna do wydłużenia tego okresu przejściowego ze wzglę- 
dów społeczno-gospodarczych i politycznych. Byli również i tacy działa- 
cze, którzy uważali, że demokracja ludowa z jej wielosektorowością, plura- 
lizmem politycznym, ideologicznym itp. jest trwałą formą ustrojową. 


PPR w latach 1945—1947 poczyniła niemały wysiłek, aby uogólnić do- 
świadczenia polskiej rewolucji. Dorobek ten, zwłaszcza zawarty w mate- 
riałach I Zjazdu PPR w grudniu 1945 r., trzeba ocenić jako trwały wkład 
polskiej partii w zasoby myśli teoretycznej marksizmu-leninizmu, 
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Pierwsze próby określenia charakteru i kierunku przemian podjęto już 
w 1944 r. i następnie na plenum KC PPR w lutym 1945 r. Materiały tego 
plenum, niestety, nie zachowały się w całości i znamy je jedynie z dość 
fragmentarycznych przekazów protokolarnych i prasowych. Stosunkowo 
rozwiniętą koncepcję polskiej drogi do socjąlizmu przedstawił W. Gomulł- 
ka'w swym przemówieniu na XXVI Kongresie. PPS w czerwcu 1945 r. 
Ze strony sekretarza KC PPR była to ideowo-teoretyczna (a także poli- 

czna) propozycja zwrócona do towarzyszy z bratniej partii robotniczej. 

mułka sporo uwagi poświęcił odmienności przemian w Polsce od radziece 
kiej drogi rozwojowej, tłumacząc to możliwościami, jakie daje istnienie 
ZSRR i jego zwycięstwo w wojnie przeciwko faszyzmowi oraz właściwo- 
ściami i specyfiką warunków polskich. Przemiany w Polsce określił jako 
rewolucyjne, które jednak „nie posiadają treści socjalistycznej, a tylko 
treść demokratyczną”, W referacie za główne zadanie PPR i PPS uznano 
„ttrzymanie tej przewagi, jaką zdobyła sobie klasa robotnicza, wszystkie 
postępowe i demokratyczne siły po klęsce faszyzmu niemieckiego”. Mówił, 
że w przekonaniu PPR demokracja ludowa „toruje drogę do wspólnego 
nowego celu, do socjalizmu”. Określając ogólnie ten cel referat stwierdził, 
że chodzi o „stworzenie takich warunków, ażeby można było wprowadzić 
wyższe formy społeczne, formy gospodarki planowej, gospodarki uspo- 
łecznionej, gospodarki socjalistycznej”(10). . | | | 

Rozwinięta ocena demokracji ludowej i jej perspektyw została zapre- 
zentowana na I Zjeździe PPR. W sprawozdaniu politycznym KC, wygło= 
szonym przez W. Gomułkę, państwo ludowe określono jako państwo, w 
którym władza znajduje się w ręku „sił demokratycznych złożonych z ele- 
mentów liberalnej i ludowej demokracji”, a podstawowe środki produkcji, 
„transport i banki unarodowiono, Dalszy kierunek rozwoju zależy od wła- 
dzy politycznej, od tego, czy „siły ludowe, konsekwentnie demokratyczne, 
które w swoich programach nakreśliły socjalizm jako swój cel ostateczny”, 
zdołają izolować i pokonać reakcję, a siły liberalne przeciągnąć w większo- 
ści na swą stronę. „W warunkach demokracji ludowej — głosił referat KC 
— przy wzmacnianiu władzy politycznej i aparatu państwowego przez 
elementy konsekwentnie demokratyczne, przy rozwoju produkcji unaro- 
dowionej, jest całkowicie możliwa droga ewolucyjnych przemian społecz= 
nych i ewolucyjnego przechodzenia do ustroju socjalistycznego. Demokra- 
arta przeszlaby w sposób pokojowy w demokrację socjalistycze 
ną ; | 

Koncepcja ta zawierała historyczno-teoretyczną analizę genezy polskiej 
rewolucji, trafne uogólnienie jej właściwości uwarunkowanych rozwojem 
wewnętrznym i układem sił międzynarodowych (ze szczególnym uwydat= 
nieniem roli ZSRR) oraz udaną prognozę jej dalszego, ewolucyjnego i po- 
kojowego, rozwoju. Przyjęcie tej konstrukcji strategicznej, docelowej, 
zakładało, że w poszukiwaniu dróg wiodących do socjalizmu będą właście 
wie kojarzone jego uniwersalne prawidłowości i zasady z właściwościami 
| wymogami warunków narodowych. | 


(10) W. Gomułka: Artykuły I przemówienia t. 1, styczeń 1948 — grudzień 1945, War- 
nawa 10962, str. 293-—304. ! 
(1) Tamże, str. 513-—518 
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Sprecyzówana w myśli politycznej PPR ogólna koncepcja przejścia do 
socjalizmu rozwijała się i przęde wszystkim konkretyzowała się w prakty- 
ce polskiej rzeczywistości tych lat. Na jej kształt i ewolucję wywierały 
przede wszystkim wpływ czynniki związane z sytuacją społeczno-gospodar- 
czą kraju oraz jego rozwojem politycznym. Ogromny wysiłek w dziele od- 
budowy zniszczeń wojennych, uruchomienia gospodarki, wyżywienia 
ludności, zagospodarowania ziem zachodnich wymagał konkretnych roz- 
wiązań społeczno-ustrojowych sprzyjających koncentracji i mobilizacji 
sił materialnych I ludzkich oraz wyzwalających ich inicjatywę i przedsię 
biorczość. Rozwiązywanie tych zadań, decydujących o teraźniejszości 
i przyszłości narodu, przebiegało przy stosunkowo dużym — w porównaniu 
z innymi krajami demokracji ludowej — napięciu walki klasowej i poli- 
tycznej, na dużym obszarze kraju przerastającej w prawdziwą wojnę do- 
mową. W tej sytuacji na plan pierwszy w działaniach partii musiały się 
wysuwać problemy związane z walką o utrwalenie władzy, likwidację pod- 
ziemia antyludowego i pokonanie opozycji rwącej się do rządów. 

Na tym tle dokonywała się konfrontacja koncepcji PPR z dość różno- 
rodnymi poglądami, które wychodziły z odrodzonej PPS. Polemiki i dysku- 
sje między PPR i PPS były nader ożywione i obejmowały różne dziedziny 
polityki wobec opozycji, sposobów sprawowania władzy, kształtowania mo- 
delu ustrojowego, konkretnych rozwiązań społeczno-gospodarczych, kwe- 
stii zjednoczenia obu partii i ogólnych problemów 'ideowo-teoretycznych. 
PPR krytycznie odnosiła się do większości tych poglądów i podejmowała 
z nimi dyskusję. Głównym zarzutem stawianym działaczom PPS było nie- 
docenianie przez nich konkretnych warunków walki klasowej i politycznej, 
nadmierna tolerancja wobec przeciwników, a także nieprawidłowa ocena 
sytuacji i najbliższych perspektyw. Dyskusje między PPR a PPS, pro- 
wadząc zwykle dc uzgodnienia wspólnego stanowiska obu partii robotni- 
czych w wielu sprawach polityki społeczno-gospodarczej i zwłaszcza 
w kwestii walki o utrwalenie władzy, miały w sumie duży wpływ na 
krystalizowanie się poglądów i praktyki polskiej drogi. 


_ Kształtowania się polskiej drogi do socjalizmu nie można rozpatrywać 
w oderwaniu od sytuacji międzynarodowej, a zwłaszcza od rozpadu koali- 
cji antyhitlerowskiej i narastania „zimnej wojny”. Początkowo, w latach 
1944—1947, wiele czynników sprzyjało rozwojowi samodzielnych konce- 
pcji i rozwiązań ustrojowych. Polityka i poglądy PPR nie były czymś 
odosobnionym. Inne partie komunistyczne, w szczególności te, które po 
wojnie znalazły się u władzy, również rozwijały i starały się realizować 
w swej polityce własne koncepcje i rozwiązania, zgodne z warunkami swe- 
go kraju. O możliwościach różnych dróg do socjalizmu mówił wtedy rów 
nież Józef Stalin. Między innymi w relacji Klementa Gottwalda z rozmów 
ze Stalinem 20 i 22 lipca 1946 r. ówczesny przywódca KPCz twierdził, że 
Stalin powołał się w tej sprawie na doświadczenia i warunki historyczne 
oraz wypowiedzi klasyków marksizmu-leninizmu o różnorodności dróg do 
socjalizmu. Wskazywał przy tym przykład Jugosławii, Bułgarii i Polski(12), 
Także w relacji Morgana Phillipsa, działacza brytyjskiej Partii Pracy, 


(12) Europejskie państwa socjalistyczne 1948—1960, Warszawa 1977, str, 110 
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z rozmów delegacji tej partii ze Stalinem, ogłoszonej w sierpniu „1946 r. 
w „Daily Herald”. zdr w się z tezą o różnorodności dróg do socjalizmu, 
Nieliczne przekazy i relacje o kontaktach przywódców polskich — z PPR 
i PPS — ze Stalinem i członkami kierownictwa WKP(b) w tym czasie 
również wskazują na to, : e Pos: uwzględniania 'polskich właściwości 

ł przez nich rozumiany i eksponowany. 

"NaĆ momenty i akcenty w myśli politycznej ruchu komunistycznego 
zaczęły się pojawiać już w drugiej połowie 1947 r. Był to okres, w którym 
na Zachodzie coraz wyraźniej kształtował się kurs antyradziecki, Wywarło 
to wpływ na istotny zwrot w kwestii oceny demokracji ludowej oraz poję- 
cia narodowych dróg do socjalizmu, który nastąpił już po utworzeniu Biu- 
ra Informacyjnego we wrześniu 1947 r. i, w szczególności, na tle ostrego 
konfliktu między WKP(b) a Komunistyczną Partią J ugosławii zaostrzonego 
w pierwszej połowie 1948r. | 

W czym się charakterystyczne cechy polskiej drogi do socjali- 
zmu w tej postaci, w jakiej rozumiano ją na przełomie 1947/1948 r. — 
postaci zbliżonej do ówczesnego stanowiska innych partii w kręgach demo- 
kracji ludowej. Pierwszą, fundamentalną zasadą było uznanie, że naród 
polski będzie budował socjalizm w niepodległym i suwerennym państwie 
polskim. Ustrój tego państwa będzie rozwijał się na drodze pokojowej ewo- 
lucji z systemu demokracji ludowej do demokracji socjalistycznej, W roz- 
wiązaniach ustrojowo-prawnych uwzględniano tradycyjne formy i insty= 
tucje polskiej państwowości, ukształtowane historycznie, zwłaszcza w dzie- 
dzinie parlamentaryzmu i systemu samorządu terytorialnego. 

Podstawą dalszego rozwoju socjalistycznego była gospodarka uspołecz- 
niona (głównie w postaci przedsiębiorstw państwowych, ale również przy 
rozwiniętej spółdzielczości), wprowadzenie socjalistycznego planowania 
oraz rozwój handlu państwowego i spółdzielczego. Kojarzono to z zacho- 
waniem drobnej wytwórczości, usług i handlu prywatnego, podlegających 
regulacji ekonomiczno-administracyjnej i kontroli ze strony państwa, 

Istotną cechą koncepcji PPR było uznanie relatywnej trwałości indy= 
widualnej gospodarki chłopskiej. PPR wspierała rozwój majątków pań=- 
stwowych, różnych form gospodarki uspołecznionej w rolnictwie oraz spół- 
dzielczości wiejskiej, samopomocy sąsiedzkiej itp. Dostrzegała zjawiska 
walki klasowej na wsi, chroniła interesy biednych I średnio zamożnych 
chłopów, dążyła do maksymalnego wykorzystania zdolności produkcyjnych 
wsi i jej powiązania ekonomicznego z gospodarką uspołecznioną, planową, 
Zadania przebudowy wsi widziano raczej w odległej perspektywie, 
jako stopniowy proces uzależniony od znaczących zmian ilościowych i ja- 
kościowych w stopniu rozwoju materialno-produkcyjnego rolnictwa, jak 
I przemian w świadomości chłopów. - 

W dziedzinie polityczno-ustrojowej występowały elementy pluralizmu 
politycznego. PPR była przeciwnikiem funkcjonowania w systemie poli- 
tycznym opozycji o charakterze antyludowym i antysocjalistycznym. By- 
ła też — w przeciwieństwie do części działaczy PPS — rzecznikiem ideowo» 
-politycznego i organizacyjnego zjednoczenia partii robotniczych i nie uwa- 
żała, że proces jednoczenia należy przedłużać, Uważała natomiast, żę z 
pożytkiem dla socjalizmu będzie istnienie i funkcjonowanie sojuszniczych 
i prosocjalistycznych partii politycznych działających w tradycyjnych ob- 
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szarach swych wpływów (wśród ludności wiejskiej, drob. RE 
i części inteligencji), wyrażających i akcentujących zie zwała 

resy. 

Nader ważną sprawą dla polskiego socjalizmu było ułożenie właściwych 
stosunków z Kościołem. Polityka PPR zmierzała do włączenia ludzi wie» 
rzących, którzy stanowili przytłaczającą większość społeczeństwa, pa: 
cy nad rozwojem kraju. Chodziło o to, aby żadne względy świato 

we czy doktrynalne nie stawały się przeszkodą dla ogólnonarodowego żzndj 
siłku, akcesu dla socjalizmu i jego celów. W tym sensie PPR przeciwsta- 
wiała się próbom antagonizowania społeczeństwa, państwa i partii w sprae 
wach politycznych, ustrójowych i »żręęeaszjiykna sat PPR była za kon- 
sekwentnym przeprowadzeniem i przestrzeganiem zasady oddzielenia Ko- 
ścioła od państwa oraz za lojalną współpracą z Kościołem w sprawach 
ogólnospołecznych, moralno-etycznych itp. W polityce partii przestrzega- 
no zasad tolerancji światopoglądowej. Starano się unikać sytuacji konflik= 

towych, rozwiązywać problemy sporne nie drogą represji, lecz rozmów 
i rozsądnego kompromisu. 

Nie wyczerpuje to cech, jakimi odznaczały się ówczesne koncepcje PPR. 
W 1948 r. rozegrał się główny spór o polską drogę do socjalizmu. W pier- 
wszej fazie prac przygotowawczych do zjednoczenia PPR i PPS, w mate» 
riałach programowych opracowywanych przez specjalną komisję starano 
się uogólnić doświadczenia polskiej rewolucji i korzystając s dorobku 
obu partii nakreślić perspektywy socjalizmu w Polsce. Wyrazem poszuki- 
wań tej formuły polskiego socjalizmu był również kontrowersyjny referat 
W. Gomułki na plenum KC PPR w czerwcu 1948 r. poświęcony ocenie 
tradycji ruchu robotniczego. 

Koncepcja polskiej drogi do socjalizmu pozostała jednak nie aczajtwśśći 
na. Latem 1948 r. w skomplikowanych uwarunkowaniąch międ 
wych, które rzutowały również na politykę innych partii, dokonał się 
w kierownictwie PPR zwrot, który w swych konsekwencjach doprowa- 
dził do zatrzymania procesu twórczego rozwoju polskiej myśli socjalistycz- 
nej i zwrócenia jej na drogę dogmatyczno-sekciarskiego rozumienia spo» 
sobów realizacji celów socjalizmu. Szansa kqntynuowania polskiej drogi 
do socjalizmu, opartej na zrozumieniu dialektycznej jedności ogólnych 
prawidłowości i właściwości narodowych, została poniechana, a powrót do 
niej okazał się — po latach — już w nowych warunkach 1956 r. niezwykle 
trudny. 


Dorobek i doświadczenia 
klasowych związków zawodowych 


ALEKSANDER KOCHAŃSKI 


Historia ruchu zawodowego w Polsce, podobnie jak w innych krajach, 
mimo okresów, w których pozornie działo się niewiele, miała bogatą dra- 
maturgię wewnętrzną pełną walk, napięć i przemian. Historia ta ściśle 
splatała się 2 działalnością politycznego ruchu robotników polskich. 

Najwcześniej, jeszcze w latach osiemdziesiątych XIX wieku, ruch związ- 
kowy powstał w zaborze pruskim. Był on tam w większości 
niesocjalistyczny. Obrona polskości przed germanizacją, aktywność kół 
burżuazyjnych i drobnomieszczańskich oraz hierarchii katolickiej, obawy 
przed rozprzestrzenianiem się wpływów potężnych niemieckich socjali- 
stycznych związków zawodowych na robotników polskich i słabość pol- 
skiego klasowego ruchu robotniczego to czynniki, które łącznie spowodo- 
wały, że rodzący się ruch związkowy miał w większości charakter społecz- 
nie zachowawczy Takie też było oblicze Związku Wzajemnej Pomocy 
Chrześcijańskich Robotników Górnośląskich, Polskiego Związku Zawo- 
dowego — w Poznańskiem, Zjednoczenia Zawodowego Polskiego w środo- 
wisku wychodźstwa polskiego w Westfalii. Od 1909 r. pod nazwą Zjedno- 
czenia Zawodowego Polskiego i pod egidą jego działaczy koncentrował się 
narodowy (przechodzący w nacjonalistyczny) ruch zawodowy, skupiający 
pod hasłami walki konkurencyjnej (organizacyjnej i ideologicznej) z ru- 
chem socjalistycznym znaczny odłam robotników polskich. 


Wpływów socjalizmu nie udało się jednak wyeliminować z ruchu za- 
wodowego zaboru pruskiego. Idea wspólnych związków zawodowych 
grupowała na ziemiach polskich zaboru pruskiego w jednej socjalistycznej 
organizacji, w tzw. wolnych związkach, nie najliczniejszy, ale i niemały 
odłam robotników polskich i niemieckich, dla których wspólnota robotni- 
czych interesów była ważniejsza od różnie narodowych. 

Rzutowało to na stanowisko Polskiej Partii Socjalistycznej zaboru pru- 
skiego, która aprobowała przez wiele lat jedność socjalistycznego ruchu 
zawodowego, i dopiero na krótko przed I wojną światową zaczęła tworzyć 
własną organizację związkową — Centralny Związek Zawodowy Polski. 

W Galicji pionierami i początkowo wręcz monopolistami w ruchu 
sawodowym byli socjaliści, Mimo słabości liczebnej i rozproszenia klasy 
robotniczej, umocnieniu się socjalistycznego w swym charakterze ruchu 
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zawodowego sprzyjał zarówno liberalny kurs Wiednia wobec ludności 
polskiej, jak i dość znaczny zasięg swobód politycznych umożliwiających 
legalną propagandę i agitację związkową. Pomogły też „tradycje zawo- 
dowych organizacji rzemieślniczych (np. drukarzy). Pod wpływem aktyw- 
ności działaczy Socjalno-Demokratycznej Partii w Galicji (późniejszej Pol- 
skiej Partii Socjalno-Demokratycznej Galicji i Sląska) już w latach dzie- 
więćdziesiątych XIX w. ukształtował się model związków zawodowych 
ściśle związanych z partią; organizacja walki ekonomicznej proletariatu 
splatała się z działalnością polityczną. Dopiero od 1906 r. zaczęły powsta- 
wać w Galicji katolickie (później chrześcijańskie) związki zawodowe. Nie 
zdobyły jednak szerszych wpływów. | 

Najbardziej dramatyczny przebieg miał rozwój związków zawodowych - 
w Królestwie Polskim, a więc pod zaborem rosyjskim. 
Nie było tu trwałych związków zawodowych aż do 1905 r., jeśli nie li- 
czyć luźnych organizacji zawodowych typu kas oporu czy tzw. kół facho- 
wych SDKPiL i PPS. | 

Pierwsze związki zawodowe w Królestwie Polskim zaczęła tworzyć 
PPS. Inicjatywę w tym względzie wzięli w swe ręce działacze lewego 
skrzydła partii, dla których rozwijanie walki masowej proletariatu — obok 
współdziałania z siłami rewolucyjnymi Rosji — stawało się stopniowo jed- 
nym z kanonów strategii i taktyki. / 

W sierpniu 1905 r. zaczęły powstawać pierwsze związki zawodowe zakła- 
dane przez działaczy PPS. Były to związki działające nielegalnie, stojące 
na gruncie walki klasowej. Programowo określały się jako bezpartyjne 
(ta nazwa przeszła następnie na wszystkie związki zawodowe zakładane 
przez działaczy PPS). W założeniach programowych podkreślono te potrze- 
by i zadania walki ekonomicznej, które jednoczą (lub mogą jednotzyć) 
wszystkich robotników. Przekonania polityczne poszczególnych związkow- 
ców uznano za sprawę dla ruchu zawodowego wtórną, która nie powinna 
stać na przeszkodzie w skupieniu w jednej organizacji wszystkich (lub 
większości) robotników. Pogląd taki nie miał oznaczać rezygnacji z zajęcia 
się przez związki zawodowe kwestiami politycznymi. Szło przede wszyst- 
kim — co było istotne w warunkach podziałów partyjnych utrwalonych 
w polskim ruchu robotniczym od początku lat dziewięćdziesiątych XIX w. 
— o wyeliminowanie negatywnych skutków przenoszenia sporów partii 
politycznych na grunt ruchu zawodowego. : 

Odmienne stanowisko zajęli działacze SDKPiL, którzy również od koń- 
ca 1905 r. tworzyli swoje związki zawodowe (nazywali je socjaldemokra- 
tycznymi, przez innych zwane były „partyjnymi”), Podziały polityczne 
w ruchu zawodowym uznawali za zjawisko naturalne, za nieuchronny re- 
zultat toczącej się walki klasowej. Więcej nawet, partyjny związek zawo- 
dowy wolny od wewnętrznych walk miał, zdaniem działaczy SDKPIL, 
gwarantować większą skuteczność działania. Argumentem na rzecz takich 
związków zawodowych były sukcesy osiągane na polu walki ekono- 
micznej w głównych ośrodkach przemysłowych Królestwa Polskiego. So- 
cjaldemokratyczne związki zawodowe swe walory zawdzięczały jednak 
przede wszystkim ofiarności kadry rewolucyjnej rozwijającej pracę nie= 
legalną w specyficznym okresie — podczas trwającej wciąż jeszcze rewo- 
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lucji. Fakt, że w szeregi związków socjaldemokratycznych wchodzili prze- 
de wszystkim członkowie i sympatycy SDKPiL, nadawał tym organizacjom 
cechy determinacji i bojowości, nie był im jednak właściwy główny atry- 
but związków zawodowych — masowość, powszechność. 

Na początku 1907 r. związki zawodowe kierowane poprzednio przez 
lewicowych działaczy PPS stały się po rozłamie w tej partii związkami 
PPS Lewicy. PPS Frakcja Rewolucyjna nie funkcjonowała de facto w 
związkach Przejście związków zawodowych „bezpartyjnych” pod kierow- 
nictwo PPS Lewicy zbiegło się w czasie z dyskusjami na temat legalizacji 
związków. Nowe prawo carskie o stowarzyszeniach zawodowych z marca 
1906 r. dało możliwości (choć wysoce okrojone) rozpoczęcia nie tylko 
pracy jawnej, choć nielegalnej, ale i pracy legalnej. 

SDKPiL tę szansę początkowo odrzuciła, gdy zaś ją po wielu dyskusjach 
zaakceptowała, sytuacja polityczna uległa zmianie: władze carskie zaprze- 
stały praktycznie legalizacji nowych związków. Szansę stworzoną przez no- 
we regulacje prawne wykorzystała natomiast PPS Lewica, zasadnie rezyg- 
nując z takich statutów związkowych, w których byłaby mowa o powiąza- 
niu z partią socjalistyczną i uznaniu zasady walki klasowej. Takich statu- 
tów władze carskie nie mogłyby, rzecz jasna, akceptować, Dla działaczy 
PPS Lewicy możliwość rozwijania działalności związkowej i pełne wyko- 
rzystanie istniejących warunków było ważniejsze niż litera statutu. Lega- 
lizacja związków zawodowych dała, choć na krótko i w ograniczonych roz- 
miarach, możliwość funkcjonowania organizacji robotniczych podtrzymu- 
jących walkę ekonomiczną proletariatu i stanowiących legalne placówki 
nielegalnej partii. | "NE 

Przed obu partiami rewolucyjnymi Królestwa Polskiego stanął w toku 
rewolucji w latach 1905—1907 i później nowy preblem. Przeciwnicy ideo- 
logiczni i polityczni socjalizmu podjęli na terenie zaboru rosyjskiego usilne 
próby przeciwstawienia się socjalistycznemu ruchowi zawodowemu. W tym 
celu w 1306 r. doprowadzono do utworzenia związków zawodowych 
o charakterze nacjonalistycznym (Polskie Związki Zawodowe) i klerykal- 
nym (Stowarzyszenie Robotników Chrześcijańskich). — | 

Gdy carat zakazał bądź sprowadził do minimum działalność zarówno nie- 
legalnych związków SDKPiL, jak i legalnych związków PPS Lewicy (mó- 
wiono wówczas, że „W Narymskim Kraju ściska dłoń dzialacz związku par= 
tyjnego działaczowi związku bezpartyjnego”), przed działaczami robotni- 
czymi stanęła kwestia taktyczna: pracy w reakcyjnych związkach zawodo- 
wych. Poszukujący osłony socjalnej robotnik znajdował ją doraźnie w 
związkach polskich czy chrześcijańskich. Toteż stało się troską partii socja- 
listycznych, aby poprzez zorganizowane wejście aktywu do tych związ- 
ków podjąć walkę o zmianę ich oblicza, Długie dyskusje wewnętrzne, 
opory przed wstępowaniem do związków reakcyjnych, słabość liczebna 
młodego, dopiero w miesiącach rewolucji lat 1905—1906, wyłonionego ak- 
tywu spowodowały, że lewicy udało się zdominować tylko niektóre ogniwa: 
warszawski oddział „polskiego” związku piekarzy (opanowany przez ludzi 
z SDKPiL) i lubelski oddział „polskiego związku metalowców (opanowa- 
ny przez PPS Lewicę), a także kilka ogniw chrześcijańskiego ruchu 
zawodowego w Warszawie i Częstochowie, 
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I wojna światowa przyniosła istotną zmianę stanowiska obu partil rewo- 
lucyjnych: SDKPiL i PPS Lewica przystąpiły do tworzenia wspólnych 
związków. Pod okupacją niemiecką i austriacką związki te — mimo 
licznych represji, jakie nadal na nie spadały — uzyskały możliwość 
działalności legalnej. Zmieniła się też taktyka PPS Frakcji Rewolucyjnej, 
która od 1918 r. działała pod nazwą PPS. Zaczęła ona bardziej interesować 
śię ruchem zawodowym. Jej aktywiści nie wchodzili jednak do powstałych 
wcześniej 'wspólnych związków SDKPiL i PPS Lewicy, lecz tworzyli 
odrębne klasowe związki zawodowe skupione od 1916 r. wokół powstałej 
wówczas Komisji Centralnej Związków Zawodowych. Klasowy ruch zawo- 
dowy znów był wewnętrznie zróżnicowany, choć linie podziału przebiegały 
już inaczej. | 

Powstanie niepodległego państwa polskiego zbiegło się w czasie z mo- 
mentem przystąpienia lewicy socjalistycznej w byłym zaborze rosyjskim 
do tworzenia Rad Delegatów Robotniczych. Ta krótko, lecz bujnie rozwi- 
jająca się forma aktywności polskiej klasy robotniczej odciągnęła w prak- 
tyce aktyw SDKPiL i PPS Lewicy (od grudnia 1918 r. zjednoczonych 
w Komunistyczną Pattię Robotniczą Polski) od szerszej działalności w ru- 
chu zawodowym. To także czynnik istotny dla mapy wpływów polityca- 
nych w ruchu związkowym w zaraniu dziejów II Rzeczypospolitej. 
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Ruch zawodowy w II Rzeczypospolitej przechodził różne fazy pod 
względem zasięgu wpływów organizacyjnych w klasie robotniczej (związ- 
ki zawodowe wszystkich kierunków zawsze obejmowały tylko mniejszość 
pracujących robotników) i wpływów politycznych i ideologicznych (w nie- 
których latach klasowy ruch zawodowy był ugrupowaniem najsilniej- 
szym, w innych szersze wpływy zdobywały związki nieklasowe). Postę= 

wała integracja organizacji pokrewnych politycznie z terenów znajdu- 
ących się uprzednio pod różnymi rządami zaborczymi. Następowało także 

czenie się drobnych organizacji fachowych w większe czy wielkie orga- 
nizacje branżowe. Niejednoli tych wszystkich procesów powodowała 
kai iż w okresie międzywojennym utrzymywała się, a nawet pogłębia- 
mozaika najróżniejszych organizacji: zawodowych. Pamiętać też trzeba, 
że odrębnie organizowali się pracownicy .fizyczni i pracownicy umysłowi. 
Z wielu przyczyn w różnych latach Polski niepodległej działało ogółem 
dwa tysiące związków zawodowych, przy czym central związkowych jed- 
noczących kilka lub więcej związków było około siedemdziesięciu. 

Zjednoczona od kwietnia 1919 r. PPS utrzymywała w swych rękach 
formalnie od niej niezależną centralę związkową — Komisję Centralną 
Związków Zawodowych, już o zasięgu ogólnopolskim, Działacze KCZZ od- 
grywali ważną rolę w Radzie Naczelnej i CKW PPS. Jan Kwapiński. Zvg- 
munt Żuławski, Marian Nowicki, Wilhelm Topinek, Antoni Szczerkowski, 
iks Kuryłowicz byli w ciałach kierowniczych zarówno partii, jak i związ- 

w. 

Różrice wewnątrz jednolitego w zasadzie do 1914 r. międzynarodo- 
wego ruchu NAJ CZDEGO ustąpiły w powojennej Europie miejsca po- 
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' działowi na nurt socjalistyczny 1 nurt komunistyczny. Zdecydowało te 
o rozłamie w międzynarodowym ruchu zawodowym. W lipcu 1919 r. w Ame 
sterdamie powstała Międzynarodowa Federacją Związków Zawodowych, 
zwana Międzynarodówką Amsterdamską, Formalnie niezależna politycznie, 
dekłarująca poparcie dla ideologii socjalistycznej, pozostała przez cały 
okres międzywojenny pod wpływami przedstawicieli prawicowego skrzyd 
ła partii socjalistycznych. | 

Komuniści utworzyli w lipcu 1920 r. Międzynarodową Radę Związków 
Zawodowych, przekształconą w lipcu 1921 r. w Czerwoną Międzynarodów= 
kę Związków Zawodowych (Profintern), Skupiał on obok radzieckich 
związków zawodowych stosunkowo nieliczne związki zawodowe w krajach 
kapitalistycznych, a także opozycyjne grupy lewicowe w związkach refor= 
mistycznych Międzynarodówki Amsterdamskiej i w związkach syndykalie 
stycznych. Czerwona Międzynarodówka Związków Zawodowych powiąza- 
na była z Międzynarodówką Komunistyczną aż do 1937 r. (tj. do swej sa> 
molikwidacji). | | 

Ani jedna polską organizacja związkowa, z uwagi na groźbę nieuchron= 
nych represji za współpracę z międzynarodową prokomunistyczną centra- 
Ją związkową, nie należała formalnie do Profinternu. Była jednak z nim 
powiązana ta część ruchu zawodowego, na którą wywierali wpływ komue 
niści. Wielu polskich działaczy pracowało w Czerwonej Międzynarodówce 
Związków Zawodowych i jej organach kierowniczych (Stanisław Burzyń- 
ski, Adam Landy, Stanisław Martens, Mirosław Zdziarski). 


Stanowisko komunistów polskich wobec spraw związków zawodowych 
kształtowało się, zwłaszcza na początku lat dwudziestych, inaczej niż 
w partiach komunistycznych wielu innych krajów, gdzie podziały politycz= 
ne w ruchu robotniczym (komuniści—socjaliści) pociągały za sobą podziały 
"w ruchu zawodowym (przypomnijmy istnienie odrębnych komunistycz= 
nych krajowych central związkowych w Czechosłowacji i Francji od 1921 r. 
aż po drugą połowę lat trzydziestych). W Polsce zachodziło zjawisko ode 
mienne. W lipcu 1919 r., a więc gdy w innych krajach, a także w Polsce 
zaostrzyły się spory polityczne i ideologiczne między komunistami i so* 
cjalistami, doszło u nas do zjednoczenia organizacji związkowych kierowa- 
nych przez PPS z organizacjami aksa spokój iz pozostającymi pod 
wem KPRP, wyłoniona została wspólna Komisja Centralna Z 
Zawodowych. 


Choć pod wpływem tendencji sekciarskich komuniści złożyli swe man= 
daty w KCZZ w maju 1920 r., to powrócili do niej w 1922 r. i pozostali 
do 1927 r., a następnie wrócili po raz drugi w 1937 r. Co ważniejsze, 
s wyjątkiem poszczególnych, pozbawionych większego znaczenia lokalnych 
prób tworzenia własnych związków zawodowych, komuniści jedynie w la- 
tach 1931—1935 tworząc własną organizację pod nazwą Lewica Związkowa 
zdecydowali się na pogłębienie odrębności organizacyjnej. Lecz nawet 
wówczas do zadań KPP należało rozszerzanie swych wpływów w 
należących do KCZZ. 

Doświadczenia okresu międzywojennego są istotne dla spraw tak zasade 
niczych, jak jedność związkowa i praca partii w związkach w warunkach, 


91 


ALEKSANDER KOCHAŃSKI 


gdy jej wpływy rozciągają się na mniejszość klasy robotniczej i ruchu 
zawodowege. Komuniści połscy, biorąc pod uwagę cały okres międzywo- 
jenny, należeli do rzeczników jedności związkowej. Partia zalecała swym 
aktywistom i zwolennikom, by wstępowali do tych klasowych związków 
zawodowych, które skupiały szerokie masy robotnicze, i tam od wewnątrz, 
a nie z zewnątrz ruchu zawodowego, walczyli o oblicze związków, o to, 
by klasowość nie była frazesem, lecz przejawiała się w praktyce — w upor- 
czywej obronie żywotnych interesów robotniczych. Komunistom szło za- 
razem o to, by bieząca walka ekonomiczna była powiązana z zadaniami 
politycznymi, by nie ograniczała się do korekt i zmian wewnątrz systemu 
kapitalistycznego, nie sprowadzała się tylko do rozwiązania poszczególnych 
kwestii bieżących, ale przybliżała rozwiązanie. generalne — obalenie ustro- 
ju kapitalistycznego. | | 
Rewolucyjny zapał nielegalnie działających kamunistów-związkowców 
niejednokrotnie nie szedł jednak w parze z polityczną rozwagą. Niekiedy 
głoszono superkrytyczne sądy wobec towarzyszy socjalistów z tej samej 
ki czy oddziału związkowego. Często postulowane upolitycznienie 
walki ekonomicznej nosiło zbyt uproszczony charakter, wyrażało się 
w mechanicznym zestawianiu żądań i haseł, Nierzadkie były wypadki: 
. nawoływania do akcji strajkowych wtedy, gdy załogi nie były jeszcze go- 
towe do walki, a rzucane hasła nie mogły znaleźć poparcia większości 
robotników danej fabryki, miastą czy branży przemysłowej. Przejawy 
tego rodzaju wzmagały się w okresach, gdy w KPP nasilały sę tendencje 
sekciarskie. 


Z drugiej strony, wśród działających w związkach pepeesowców w róż= 
nych okresach zaostrzały się tendencje antykomunistyczne, a taktyka ugo- 
dowa powodowała powstrzymywanie się od akcji rewindykacyjnych, rodzi- 
ła szkodliwe dla robotniczych interesów kunktatorstwo. W klimacie ostrej 
walki politycznej między socjalistami a komunistami zrodziły się ze strony 
rozporządzających większością w KCZZ i jej związkach działaczy PPS 
takie drastyczne decyzje, jak uchwała KCZZ z 1921 r. o zerwaniu 
wszelkich stosunków z partią komunistyczną, Doprowadziło to do usu- 
wania komunistów pod rozmaitymi pretekstami z funkcji związkowych 
zarówno centralnych, jak i lokalnych, a niekiedy nawet do rozwiązywa- 
nia organizacji związkowych pozostających pod wpływem komunistów. 


KPP, komuniści polscy przywiązywali do pracy w związkach wielką 
wagę. W organizacjach związkowych widzieli główną drogę docierania 
do szerokich mas, udziałem w walce o codzienne interesy klasy robotni- 
czej walczyli o zaszczytne miano jej obrońcy. Specjalny Wydział Zawo- 
dowy w KC KPP, wydziały zawodowe w komitetach okręgowych miały 
być głównymi placówkami formułującymi zadania na tym ważnym odcine 
ku pracy partyjnej. Frakcje komunistyczne w związkach miały koordyno- 
wać pracę i stanowisko komunistów należących do związków, zapewnić 
by działali według jednolitego planu, a więc skuteczniej. W pewnych okre- 
sach tworzono również frakcje czerwone służące nie tylko jako osłona 
ściśle partyjnej, politycznej, a więc nielegalnej aktywności komunistów 
w związkach, lecz i skupiające robotników bezpartyjnych, którzy w kon- 
kretnych akcjach udzielali komunistom swego wsparcia, I w tym wypad- 


92 


Dorobek i doświadczenia związków zawodowych 


ku rzeczywistość była jednak bardziej złożona niż zakładane plany. By- 
wało, że w praktyce organizacyjnej łamano lub niedoceniano odgórne 
założenia, narzucano zalecenia nie odpowiadające lokalnej sytuacji, prze- 
kraczano kompetencje. OKE 

Zasadniczy zwrot w kierunku odrzucenia tendencji sekciarskich i jed- 
nolitofrontowej współpracy nastąpił w połowie lat trzydziestych. Usunię- 
- cie rozbicia w klasowym ruchu zawodowym (KPP rozwiązała w 1935 r. 
Lewicę Związkową), wzmożona współpraca jednolitofrontowa oraz rady- 
kalizacja wielu socjalistów działających w związkach zapewniły lepsze 
efekty pracy klasowych związków zawodowych jako całości oraz umoc- 
niły ich pozycję w stosunku do związków nieklasowych, o nastawieniu 
solidarystycznym, poddanych wpływom burżuazji i jej partii politycznych. 


W polskim ruchu zawodowym okresu międzywojennego klasowe związ- 
ki zawodowe nie były bowiem organizacją jedyną, a w poszczególnych 
okresach. dominującą nad innymi kierunkami. Napotykały one konku- 
renta i' przeciwnika w postaci związków nieklasowych, chrześcijańskich 
i sanacyjnych. Bardziej złożona była sprawa ZZZ (Związek Związków Za- 
wodowych), który powstał w 1931 r., a wywodził się z rozłamu dokonanego 
w 1928 r. w KCZZ po rozłamie w PPS. W ostatnich latach przed II wojną. 
światową ZZŻZ, pozostający pod wpływem ludzi z obozu sanacji, ewolueo- 
wał coraz bardziej w lewo. Było to odbiciem szerszych zjawisk, 


Rozczarowanie rzeczywistością polityczną i społeczną II Rzeczypospoli- 
tej, atak sanacji na wywalczone w jej początkowym okresie przez masy 
prawa demokratyczne i socjalne, ostrość walki klasowej (Polska między= 
wojenna należała do krajów o największej, zwłaszcza w odniesieniu do 
ogółu zatrudnionych, aktywności strajkowej.proletariatu) — wszystko te 
spowodowało, że pod koniec lat międzywojennych klasowy ruch zawo» 
dowy wysunął się na czoło w środowisku zorganizowanych związkowe 
robotników. Jego aktywność w obronie interesów klasy robotniczej, spraw- 
ność organizacyjna i morale aktywu związkowego były źródłem autory- 
tetu i zaufania. Układ sił między związkami przedstawiał się inaczej przede 
wszystkim w Wielkopolsce i na Pomorzu, gdzie przewagę miały nadal 
Zjednoczenie Zawodowe Polskie i związki chrześcijańskie, oraz w poszcze- 
gólnych zakładach państwowych, gdzie administracja wszelkimi sposoba- 
mj wspierała związki prosanacyjne i ograniczała wpływy związków kla- 
sowych. Ale impet walki tych ostatnich, rozmach akcji podejmowanych 
w ramach frontu ludowego powodował, że włączali się dó nich nie tylko 
szeregowi członkowie, lecz także działacze ZZZ oraz związków chrześci- 
jańskich. Wśród ofiar represji policyjnych w latach 1936 i 1937 znajdowali 
się i jedni, i drudzy. 


W okresie frontu ludowego nasiliły się formy walki na podłożu ekono- 
micznym, powiązane jednak z hasłami politycznymi wymierzonymi w s8a- 
nacyjną Konstytucję Kwietniową i związane z nią ograniczenia prawa 
wyborczego. Domagano się likwidacji osławionego obozu w Berezie Kan- 
tuskiej (gdzie przetrzymywano wielu działaczy związkowych) i amnestii 
dla więźniów politycznych, postulowano demokratyzację ustroju — 
utworzenie postępowego rządu koalicji sił lewicowych i demokratycznych 


ALEKSANDER KOCHAŃSKI 


zdolnego stawić czoła groźbie najazdu hitlerowskiego I zjednoczyć naród 
wokół tych zadań. 

Sukcesem klasowego ruchu związkowego były wyniki wyborów samo- 
rządowych w jesieni 1938 r. W Warszawie, Łodzi, Krakowie oraz wielu 
innych miastach i ośrodkach przemysłowych zwyciężyły listy lewicowe 


zgłoszone przez PPS, „Bund” i klasowe związki zawodowe, a popierane 


przez członków ruzwiązanej już w tym czasie KPP. | 

„W drugiej połowie lat 1938 i 1939 klasowy ruch związkowy stanął w 
związku z narastającymi zagrożeniami ze strony hitleryzmu na stanowisku 
powstrzymywania się od akcji strajkowych z wyjątkiem pojedynczych, 
szczególnie uzasadnionych przypadków. Organizowano związkowe akcje 
celem wsparcia Funduszu Obrony Narodowej i innych inicjatyw cych 
umacnianiu obronności kraju. W dniach najazdu hitlerowskiego związkow= 
cy nie szczędzili krwi w obronie ojczyzny. Członkowie związków klasowych 
i pozostałych organizacji związkowych walczyli w Robotniczych Batalio- 
nach Obrony Warszawy, w szeregach „Czerwonych Kosynierów” Gdyni, 
w ochotniczych oddziałach na Śląsku i w Zagłębiu. Załogi włączały się do 
budowy umocnień, rowów przeciwczołgowych itd. | 

' Pod okupacją hitlerowską cały polski ruch zawodowy został rozbity. 
Ustała działalność związków, ich majątek został rozgrabiony, księgozbiory 
i archiwa zniszczone, dziesiątki tysięcy aktywistów związkowych straco- 
no, uwięziono i wywieziono do Rzeszy, Walka z okupantem, zwłaszcza jej 
najwyższa forma —- walka zbrojna w imię zachowania egzystencji naro- 
du — musiała ograniczyć do szczątkowych rozmiarów działalność polskiego 
ruchu zawodowego. Trwały jednak dyskusje nad przyszłością ruchy zawo» 
dowego w wyzwolonym kraju. | 
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Ruch zawodowy wyciągnął wnioski z przeszłości. Powstanie i kształto= 
wanie się Polski Ludowej wiąże się z ujawniającym się oddolnie i odgór= 
nie dążeniem do jedności ruchu zawodowego. Obie partie robotnicze — 
PPR i PPS — stworzyły wspólną centralę związkową zasadnie nawiązu= 
jącą do przedwojennej nazwy — KCZZ, Do KCZZ na pierwszym w Pol- 
sce Ludowej Kongresie Związków Zawodowych w listopadzie 1945 r. przy» 
stąpili działacze dwóch znaczących przed wojną central związkowych — 
Zjednoczenia Zawodowego Polskiego, niegdyś nacjonalistycznego i anty- 
za SEE oraz Centralnej Komisji Porozumiewawczej Związków 
Zawodowych Pracowników Państwowych, Samorządowych i Prywatnych, 
skupiającego przed wojną liczne organizacje pracowników umysłowych. 

Przedwojenny podział na związki skupiające niemal wyłącznie pra- 
cowników fizycznych i odrębne organizacje pracowników umysłowych 
został usunięty przez stworzenie związków skupiających wszystkich 
ludzi pracy najemnej. Pstrokaciźnie organizacyjnej ruchu zawodowego 
przeciwstawiono dążenie do tworzenia dużych organizacji zawodowych, 
skupiających na zasadach branżowych pracowników różnych zawodów. 
Konsekwentnie wcielana była w życie zasada, iż w jednym zakładzie 
pracy powinien działać jeden związek zawodowy, a w jednej dziedzinie 
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ospodarki czy źycia publicznego — jedna branżowa organizacja związ- 
wa. Nie zabrakło jednak w latach 1945—1949 poszczególnych związków 
nielicznych, jednozawodowych. i 


Te pierwsze lata przyniosły pozytywne doświadczenia dotyczące miejsca 
związków zawodowych w życiu społeczno-politycznym powoj ennej Pol- 
ski. Różnice polityczne pierwszych lat stanowienia nowej władzy nie zo- 
stały przeniesione na grunt ruchu zawodowego, co nie znaczy, że nie dały 
w nim o sobie znać. Decydował wspólny wkład w uruchamianie i zwięk- 
szanie produkcji, udział w odbudowie kraju, troska o interesy i potrzeby 
ludzi pracy. | 

Akt wstępowania do związku zawodowego nie był aktem politycznym. 
Statuty związkowe, a także Deklaracja Ideowa Zrzeszenia Pracowniczych 
Związków Zawodowych utworzonego przez związki kierowane przez 
KCZZ została sformułowana w listopadzie 1945 r. Choć nie pozbawiona 
treści wskazujących na socjalistyczną ideologię jej autorów, sformułowa= 
na była w sposób zapewniający bardzo szeroką akceptację. Zacytujmy 
fragment tej deklaracji: 


„Zrzeszenie Pracowniczych Związków Zawodowych jest bezpartyjne, 
niezależne od rządu czy też poszczególnych partii politycznych. | 


' Zrzeszenie Pracowniczych Związków Zawodowych zostało zorganizo= 
wane w celu polepszenia warunków ekonomicznych t socjalnych świata 
pracy w Polsce 4 ugruntowania zdobyczy demokratycznych”. A więc szło 
przede wszystkim o funkcje obronne i ogólnodemokratyczny charakter 
organizacji. | OE 

Zarazem ani formalnie, ani faktycznie nie przyjęto formuły apolityczno- 
ści ruchu zawodowego, uznano go za czynnik wspierający kształtujący się 
system demokracji ludowej. Kierownicza rola PPR i PPS w ruchu zawodo» 
wym była akceptowana bez zapisów statutowych. 


W nowych warunkach ustrojowych odrzucono strajk jako środek w wal- 
ce o konktetne postulaty poszczególnych grup robotniczych. (Argumenty 
w tej sprawie przedstawił Władysław Gomułka w przemówieniu opublie 
kowanym w poprzednim numerze „Nowych Dróg”). PPR — co było istot= 
ną zmianą w %lasowym ruchu zawodowym — oczekiwała od związków ake= 
ceptacji zasady wsparcia władzy państwowej ti kształtującego się systemu 
ustrojowego nie tylko poparciem moralnym i określonym nastawieniem po- 
litycznym, ale i aktywnym podejściem do zadań zwiększania produkcji 
i wzrostu wydajności pracy. 


Już 15 czerwca 1945 r. Wydział Wykonawczy KCZZ postanowił: 
„By na czoło zadań postawić podniesienie wydajności pracy (...) dopilno= 
wać stosowania premii dla robotników przewyższających normy i nagra- 
dzania przodujących i wyróżniających się w pracy robotników”. 


Był to nowy niezwykle ważki problem. Jego rozwiązanie następowało 
w warunkach wpływu dwóch partii, PPR i PPS, na ruch zawodowy 
(wpływy innych partii w związkach zawodowych nie były znaczące). Stra- 
tegicznie wspólnym celom obu partii nie towarzyszyła jednak jednakowa 
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taktyka. Część działaczy PPS, mechanicznie przenosząc doświadczenia 
przedwojenne do nowej sytuacji, zasadnie zwracała uwagę na funkcje 
obronne, ale nie uwzględniała, że przed związkami stanęły nowe zadania. 
W konkretnych sytuacjach dawały jeszcze znać o sobie wzajemne uprze- 
dzenia, zadawnione, często sięgające w przedwojenną przeszłość animozje. 
Ujawniało się to podczas.wyborów do rad zakładowych i poszczecó!n*"h 
instancji związkowych. Niekiedy waśnie międzypartyjne wymagały inge= 
rencji wyższych instancji partyjnych do KC PPR i CKW PPS wiączuie. 
Ruch zawodowy mimo konfliktów zakładowych, branżowych czy regional- 
nych zachował swą jednolitość i co więcej, obok jednoczącego się ruchu 
młodzieżowego, stał się czynnikiem wpływającym dynamizująco na kształ- 
towanie procesu jedności ruchu robotniczego. 


Zarówno zjednoczenie polityczne ruchu robotniczego, jak i warunki tego 
zjednoczenia zadecydowały również o dalszej ewolucji ruchu zawodowego 
w Polsce Ludowej. W czerwcu 1949 r. II Kongres Związków Zawodowych 
przyjął nową deklarację Zrzeszenia Związków Zawodowych i wybrał 
po raz pierwszy Centralną Radę Związków Zawodowych w miejsce KCZZ. 
W uchwale programowej Kongresu pojawiło się sformułowanie o uznaniu 
przez związki ideologicznego przewodnictwa PZPR. Nie towarzyszyła temu 
jednak pogłębiona praca polityczna, Wpływ partii przejawiał się coraz 
częściej w kierowaniu dyrektywnym, administracyjnym, w dyrygowaniu 
ruchem związkowym. | | 

Na plan pierwszy wysuwały się zadania związków zawodowych jako 
współorganizatora produkcji. Dla praktyki pierwszej połowy lat pięćdzie- 
siątych charakterystyczne było nastawienie związków na nieustanne me- 
bilizowanie robotników do wykonywania planów gospodarczych, a doma- 
ganie się poprawy materialnej mas pracujących oceniane było z góry 
jako nastroje konsumpcyjne. Próby oporu załóg przeciwko nieliczeniu się 
z ich postulatami traktowano jako wystąpienia antysocjalistyczne, W tej 
atmosferze nie było miejsca na sprzeciw związków zawodowych wobec 
poszczególnych decyzji rządu, ministrów, a nawet dyrektorów fabryk. 


Funkcje obronne w.okregie, gdy nie brakowało przejawów biurokraty= 
zowania się aparatu gospodarczego i administracyjnego, spychane by 
na plan dalszy. Tymezasem gwałtowna rozbudowa przemysłu, napływ 
w szeregi robotnicze setek tysięcy nowo zatrudnionych stawiał z 
ostrością problem osłony socjalnej przed nieudolnością kierowników pro- 
dukcji i znieczulicą administracji. 

Związki zawodowe ulegały szybkiej centralizacji. Malała nieustannie 
ilość związków branżowych (w 1955 r. jest ich już tylko 20 — to najniższa 
liczba związków zawodowych w Polsce Ludowej). Aparat związkowy stą- 
wał się faktycznie. dodatkiem do aparatu partyjnego i państwowego. 
Przy wielu deklaracjach o roli związków zawodowych funkcjonariusze 
związkowi nawet centralnego szczebla nie mogli wejść do fabryki, w której 
chcieliby ocenić stan bezpieczeństwa pracy załogi, bez zgody minister 
stwa, któremu ta fabryka podlegała. Wielu działaczy związkowych, często 
wbrew swej woli, stawało się li tylko kontrolerami poleceń partii i władzy 
państwowej, propagandystami decyzji odgórnych. © 23 
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Zmieniła się też treść i forma pracy partyjnej w ruchu zawodowym. 
Do rangi symbolu urasta likwidacja Wydziału Społeczno-Zawodowego 
w KG PZPR w czerwcu 1949 r. (takie wydziały istniąły i w KC PPR 
i w CKW PPS). Odtąd praca partyjna w związkach była już tylko jednym 
z fragmentów działalności Wydziału Organizacyjnego KC. W miejsce 
pracy .uświadamiającej prowadzonej przez komunistów w związkach zawo- 
dowych wprowadzona została zasada mechanicznego posłuszeństwa instan= 
cji związkowych i aparatu związkowego wobec dyrektyw partii. 


* W latach 1954—1956 coraz częściej rozlegała się krytyka tych zjawisk. 
Październik 1956 r. przyniósł falę nadziei na zmianę sytuacji. Ożywił 
się także ruch zawodowy. Burzliwe dyskusje aktywu związkowego 
wstrząsały CRZZ i innymi ogniwami związkowymi. W wymianie kadr 
kierowniczych dopatrywano się warunku zmian na lepsze. Struktura 
związków uległa zmianie; dzięki oddolnej inicjatywie powstały nowe 
związki, skupiające grupy pracownicze, które poprzednio wcielono do uni- 
formizowanych wielkich związków, Spodziewano się, iż ustanie komende- 
rowanie związkami zawodowymi. Zewnętrznym przejawem spodziewa- 
nego wzrostu roli związków było powierzenie funkcji przewodniczącego 
CRZZ członkowi Biura Politycznego KC. 


Czas przyniósł wiele rozczarowań. Proces mechanicznej centralizacji 
ruchu zawodowego znów dał znać o sobie. Deklarowaną równorzęd- 
ność zadań obronnych i produkcyjnych znów zastąpiono pierwszeństwem 
dla zadań produkcyjnych. Zanik zaufania do związków zawodowych stał 
się częścią składową kryzysu w 1970 r. 


Również tym razem nadzieje, które dały znać o sobie, zderzyły się z brae 
kiem jasnej koncepcji ze strony kierownictwa politycznego partii i kraju. 
„Zmiany były niewielkie, tendencje biurokratyczne krzewiły się eoras 
silniej. Zaważyło to wszystko na kryzysie, do którego doszło w 1980 a. 
To już jednak współczesność, wymagająca odrębnego potraktowania, 
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Poszukiwanie właściwych rozwiązań na dziś i jutro wymaga przypomnie- 
nia drogi rozwojowej polskiego ruchu zawodowego i uwzględnienia pły» 
nących z niej wniosków. Trwałe poparcie robotników, ludzi pracy dla 
związków uzyskać można tylko skutecznym działaniem w obronie intere- 
sów robotniczych. Uchwalona ostatnio przez Sejm ustawa stwarza do tego 
wystarczające warunki prawne. 


Walka polityczna nie omija ruchu zawodowego. W ustroju socjalistycz= 
nym tylko działający na jego gruncie ruch zawodowy ma rację bytu 
i korzystne dla ludzi pracy perspektywy. Partia nie odda ruchu zawodo- 
wego w ręce wrogów socjalizmu, Ale równocześnie zobowiązana jest 
chronić je przed biurokracją, biernością i formalizmem, uzależnieniem 
od administracji. Zespołowy wysiłek partii — nie tylko jej ogniw kierowe 
niczych, ale tysięcy członków PZPR czynnych społecznie w związkach 
— powinien decydować o takim ich kształcie i obliczu. 
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Kto czyni starania, by w jego zakładzie pracy była przestrzegana za- 
sada „godziwa płaca za uczciwą pracę”, kto troszczy się o mądrą organi= 
zację i rzeczywistą dyscyplinę pracy, kto swym działaniem chroni życie 
i zdrowie pracowników, kto dba o przepojony humanizmem rozwój kul- 
tury robotniczej, może i powinien być sojusznikiem partii, Wczorajszy 

„branżowiec”, „autonomista” i działacz „Solidarności” będzie jej za 
mierzeńcem, choćby sąd jego w mę byka sprawie był surowo i ostre 
sformułowany. Nie jest wrogiem ten, kto rzeczywiste zło nazywa złem. 


Należy więc przypuszczać, że w przyszłym ruchu zawodowym w jego 
władzach, coraz liczniejszy będzie udział bezpartyjnych .przestrzegają- 
cych zasad Konstytucji PRL, działających w ramach istniejącego porząd- 
ku prawnego, służących interesom robotników, ludzi pracy. 


Związki zawodowe muszą być jednym z zasadniczych ogniw ludowładz-= 


twa, poprzez które krytyka społeczna jest SME i wyrażana po to, by 
usnacniać i ZPOAWOAĆ ustrój socjalistyczny. 


Z pism i przemówień 
Władysława Gomułki 
(1956 —1959) 
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1956 październik 20, Warszawa — Przemówienie wygłoszone na VIII Pie- 
num KC PZPR (fragmenty) 


(...) Klucz do rozwiązania spiętrzonych trudności posiada w swoich rę= 
kach klasa robotnicza..Od jej postawy zależy wszystko, I dzień dzisiejszy, 
i perspektywa na przyszłość. Postawa zaś klasy robotniczej zależy od po- 
lityki partii, wytyczanej przez jej kierownictwo, Od umiejętności kiero 
wania państwem przez rząd i wszystkie naczelne organy państwa. 

Klasa rcbotnicza, dała ostatnio kierownictwu partii i rządowi bolesną 
nauczkę. Robotnicy Poznania chwytając za oręż strajku i wychodząc ma” 
nifestacyjnie na ulice w,czarny czwartek czerwcowy zawołali wielkim gło 
sem: Dosyć! Tak dalej nie.można! Zawrócić z fałszywej drogi! 

Klasa robotnicza nigdy nie chwytała się strajku jako oręża walki o swoje 
prawa w sposób lekkomyślny. Tym bardziej teraz w Polsce Ludowej, rzą” 
dzonej w jej imieniu i w imieniu wszystkich ludzi pracy, nie zrobiła tego 
kroku lekkomyślnie. Najwidoczniej przebrała się miara. A miary nie możną 
nigdy przebierać bezkarnie. | 

Robotnicy Poznania nie protestowali przeciwko Polsce Ludowej, prze” 
ciwko socjalizmowi, kiedy wyszli na ulice miasta. Protestowali oni prze- 
ciwko złu, jakie szeroko rozkrzewiło się w naszym ustroju społecznym 
i które ich również boleśnie dotknęło, przeciwko wypaczeniom podstawo» 
wych zasad socjalizmu, który jest ich ideą. 

Klasa robotnicza związała z ideą socjalizmu wszystkie swoje nadzieje 
lepszego życia. Walczyła o socjalizm od kolebki swego świadomego bytu. 
A kiedy rozwój wydarzeń historycznych pozwolił przejąć ster władzy pań= 
stwowej w Polsce przez jej przedstawicieli, klasa robotnicza oddałą cały 
swój entuzjazm, wszystkie swoje siły dla realizacji socjalizmu. 

Klasa robotnicza to nasza klasa, nasza niezłomna siła. Klasa robotnicza 
— to my. Bez niej, to znaczy bez zaufania klasy robotniczej, każdy z nas 
nie mógłby faktycznie niczego więcej reprezentować poza własną osobą, 

Wielką natwnością polityczną była nieudana próba przedstawienia bole- 
BĘ tragedii poznańskiej jako dzieła agentów imperialistycznych i prowo» 

atorów. 

Agenci i prowokatorzy zawsze i wszędzie mogą być i działać, Ale nigdy 
I nigdzie nie mogą decydować o postawie klasy robotniczej. Gdyby agenci : 
i prowokatorzy mogli natchnąć klasę robotniczą do działania, to wrogowie 
Polski Ludowej, wrogowie socjalizmu mieliby bardzo ułatwione zadania, 
mogiiby łatwo osiągnąć swe cele. Rzecz w tym, że tak nie jest. 
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Był w Polsce czas, kiedy rzeczywiście siły wrogie socjalizmowi, często 
kierowane przez ośrodki zagraniczne wysługujące się niepolskim intere- 
som, miały szeroko rozbudowaną podziemną sieć organizacyjną. Był czas, 
kiedy władza ludowa w Polsce była atakowana zbrojnie i kiedy broniła się 
. zbrojnie. Kiedy ginęli setkami i tysiącami członkowie naszej partii, żoł- 
nierze i pracownicy państwowi, szczególnie pracownicy urzędów bezpie- 
czeństwa. Był taki surowy czas, którego opary po dzień dzisiejszy nie 
znikły jeszcze całkowicie z uczuć i serc ludzkich. To było w pierwszych 
latach budowy Polski Ludowej. Ale w tych trudnych dla władzy ludowej 
czasach żadna agentura i żadna organizacja podziemna, mimo dogodnych 
dla niej warunków, nie potrafiła i nie mogła dokonać wyłomu w szeregach 
klasy robotniczej, nie była zdolna do politycznego opanowania żadnego 
oddziału klasy robotniczej. Nie mogłaby bowiem klasa robotnicza być przo- 
dującą i najbardziej postępową częścią narodu, gdyby wsteczne siły potra- 
fiły w niej znaleźć oparcie. Natchnieniem działania klasy robotniczej 
agenci, prowokatorzy i wstecznicy nigdy nie byli, nie są i nie będą. 

Przyczyny tragedii poznańskiej i głębokiego niezadowolenia całej klasy 
robotniczej tkwią u nas, w kierownictwie partii, w rządzie. Materiał palny 
zbierał się całe lata. Sześcioletni plan gospodarczy reklamowany w prze- 
szłości z wielkim rozmachem jako nowy etap wysokiego wzrostu stopy 
życiowej zawiódł nadzieje szerokich mas pracujących. Żonglerka cyframi, 
która wykazała 27-procentwą zwyżkę płac realnych w sześciolatce, nie 
udała się. Rozdrażniła tylko bardziej ludzi, Trzeba było wycofać się z po- 
zycji, zajętej przez kiepskich statystyków. 

XX Zjazd KPZR stał się bodźcem do zwrotu w życiu politycznym kraju. 
Ożywczy, zdrowy prąd poruszył masy partyjne, klasę robotniczą, całe spo- 
łeczeństwo. Ludzie zaczęli prostować plecy. Milczące, zniewolone umysły 
zaczęły otrząsać się z trującego czasu zakłamania, fałszu 1 dwulicowości. 
Drętwą mowę panoszącą się poprzednio na trybunach partyjnych i mów= 
nicach publicznych oraz na łamach prasy zaczęło wypierać twórcze, żywe 
słowo. Niekiedy zabrzmiał i fałszywy ton. Lecz nie ten ton nadawał kie- 
runek. Szeroką falą rozlała się krytyka przeszłości, krytyka gwałtów, 
wypaczeń i błędów, które nie ominęły żadnej dziedziny życia. Domagano się 
zewsząd, przede wszystkim na zebraniach partyjnych i ogólnych w zakła- 
dach pracy, wyjaśnienia źródeł, z których wypływało zło, domagano się 
wyciągnięcia konsekwencji w stosunku do ludzi ponoszących główną odpo- 
wiedzialność za wypaczenia w życiu gospodarczym i politycznym. Przede 
wszystkim ludzie pracy domagali się, aby przedstawiono im całą prawdę, 
bez osłonek i niedomówień. Czekali na prawdę. Oczekiwali odpowiedzi na 
dziesiątki pytań, które postawili publicznie na zebraniach. 


W zaistniałej po XX Zjeździe sytuacji, kiedy należało szybko i konsek- 
wentnie działać, wyciągać wnioski z przeszłości, pójść z otwartą przyłbicą 
do mas, powiedzieć im całą prawdę o sytuacji gospodarczej, o przyczynach 
i źródłach wypaczeń w życiu politycznym — kierownictwo partii nie po- 
trafiło szybko opracować linii konkretnego działania. Dowodem tego jest 
choćby kilkakrotne odraczanie terminu VII Plenum. 


Zarzucano mi kiedyś m. in., że stanowisko, jakie zajmowałem w różnych 
sprawach, wypływało jakoby z mojej niewiary w klasę robotniczą. To nie- 
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prawda. W rozum, rozsądek, ofiarność i rewolucyjną postawę klasy robot- 
niczej nigdy nie straciłem wiary. W te walory klasy robotniczej wierzę 
i dzisiaj. Jestem przekonany, że robotnicy poznańscy nie wystąpiliby do 
strajku, nie wyszliby demonstracyjnie na ulicę, nie znaleźliby się wśród 
nich i tacy, którzy chwycili zą broń, nie polałaby się tam nasza, bratnia, 
robotnicza krew, gdyby partia, tj. kierownictwo partii, przyszło do nich 
z całą prawdą. Należało bez kunktatorstwa uznawać słuszne pretensje ro- 
botników, należało powiedzieć, co jest dzisiaj możliwe, a co niemożliwe do 
zrealizowania, należało powiedzieć prawdę o dniu wczorajszym i dzisiej- 
szym. Przed prawdą uciec się nie da. Jeśli się ją skrywa, wypływa ona 
w groźnej postaci widma, które straszy, niepokoi, buntuje się i wścieka. 

Kierownictwo partii ulękło się tego. Jedni obawiali się odpowiedzialności 
za skutki swej polityki, drudzy silniej czuli się związani z wygodnym fote- 
lem niż z klasą robotniczą, dzięki której ten fotel zajęli, inni wreszcie, 
i tych było najwięcej, obawiali się, czy klasa robotnicza potrafi zrozumieć 
najgłębszą istotę prawdy, której domaga się od swych przedstawicieli, 
czy pojmie właściwie, tak jak pojąć należy, przyczyny i źródła błędów, wy 
paczeń i prowokacji, jakie miały miejsce. Zachwianie wiary w klasę ro- 
botniczą wystąpiło szeroko w centralnym i pozacentralnym aparacie pare 
tyjnym. 

Rządzenie krajem wymaga, aby klasa robotnicza i masy pracujące da-. 
rzyły kredytem zaufania swych przedstawicieli dzierżących ster władzy 
państwowej. Jest to moralna podstawa sprawowania władzy w imieniu 
mas pracujących. Kredyt zaufania może być bez przerwy przedłużany je- 
dynie pod warunkiem wywiązywania się z zobowiązań zaciągniętych wo- 
bec kredytodawców. Utrata kredytu zaufania klasy robotniczej oznacza 
utratę moralnej podstawy sprawowania władzy. 

Rządzić krajem można nawet w takich warunkach, Tylko rządy będą 
wówczas złe. Muszą się bowiem opierać na biurokracji, na łamaniu prawo- 
rządności, na przemocy. Istota dyktatury proletariatu, jako najszerszej de- 
mokracji dla klasy robotniczej i mas pracujących, zostaje w takich war 
runkach pozbawiona swej treści. 

Klasa robotnicza mogła określonym ludziom cofnąć swój kredyt zaufa- 
nia. To jest normalne. Normalne też jest, gdy ludzie tacy schodzą ze swych 
stanowisk. Aby zmienić wszystkie złe cechy naszego życia, aby wyprowa- 
dzić naszą gospodarkę ze stanu, w jakim się znalazła, nie wystarczy tylko 
zmienić tych czy innych ludzi. To jest nawet łatwe. Aby usunąć z naszego 
życia politycznego i gospodarczego wszystkie hamujące jego rozwój naware 
stwienia narosłe przez lata, trzeba wiele zmienić w naszym systemie wła- 
dzy ludowej, w systemie organizacyjnym naszego przemysłu, w metodach 
pracy aparatu państwowego i partyjnego. Trzeba, krótko mówiąc, wymie- 
nić wszystkie złe części z naszego modelu socjalizmu, zastąpić je lepszymi, 
udoskonalić ten model najlepszymi gotowymi wzorami i wnieść do niego 
własne doskonalsze konstrukcje. A to jest o wiele trudniejsze. Na to trzeba 
i czasu, i pracy, i odwagi idącej w parze z rozumem, Wytyczne tych zmian 
zawarte są częściowo w uchwałach VII Plenum, częściowo dyskutujemy je 
dzisiaj i nieraz jeszcze dyskutować będziemy. 

Co dzisiaj ogranicza nasze możliwości w tym zakresie? Przede wszyst- 
kim zniecierpliwienie klasy robotniczej, wypływające w głównej mierze 
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z jej warunków bytowych. Te zaś ściśle związane Są z naszą sytuacją go- 
spodarczą. Z próżnego i Salomon nie naleje. 

Wiele zakładów produkcyjnych nie pracuje normalnie it nie wykorzy= 
stuje w pełni swej zdolności wytwórczej. Przyczyna tkwi w trudnościach 
zaopatrzenia ich w dostatecznym stopniu w materiały i' surowce, Te zaś 
musimy bądź importować, bądź rozbudować własną bazę zaopatrzeniową. 
To pierwsze jest ściśle związane z naszym eksportem, to drugie wymaga 
1 czasu, i środków. Tymczasem sprawa wygląda tak, że w wielu zakładach 
pracy nie wykorzystujemy w pełni ich zdolności produkcyjnych i siły ro- 
boczej zatrudnionych w nich robotników, Nie jest dla nikogo tajemnicą, 
że stan załóg w niejednym zakładzie pracy przewyższa dzisiejsze jego 
potrzeby. | 

Wspomniałem już, że grozi nam brak pełnego pokrycia towarowego na 
rynku wewnętrznym, tj. sumie podwyżek zarobków nie przeciwstawiamy 
takiej samej masy towarów. I choćby zmienić cały rząd i całe kierownictwo 
partii na rynku nic się nie zmieni na lepsze, a może się zmienić tylko na 
gorsze, jeśli ta brakująca masa towarowa nie zostanie wyprodukowana. 
Są tylko dwie alternatywy dla zapobieżenia ruchowi cen: albo zwiększyć 
masę towarową do zdolności nabywczej społeczeństwa, albo zdolność na- 
bywczą społeczeństwa przystosować do masy towarowej. 

.W tej sytuacji musimy powiedzieć klasie robotniczej twardą prawdę: 
nie stać nas teraz na żadne poważniejsze zwyżki płac, gdyż struna już zo- 
stała tak naciągnięta, że grozi jej pęknięcie. Każda dalsza podwyżka za- 
robków jest nierozerwalnie związana ze zwiększeniem produkcji i obniżką 
jej kosztów jednostkowych. Przyjemne to nie jest ani dla nas, ani dla klasy 
robotniczej. | 

Kiedy będzie można wygospodarować dalsze środki na podniesienie stopy 
życiowej klasy robotniczej, nie mógłbym w tej chwili nic konkretnego po- 
wiedzieć. Zależy to jednak przede wszystkim od dwóch czynników: po 
pierwsze — od usprawnienia zarządzania przemysłem i całą gospodarką 
narodową i po drugie — od samych robotników, tj. od zwiększenia wy- 
dajności pracy, od obniżenia kosztów produkcji. (...) 

Aby partia mogła sprężyście wypełniać swe zadania i stać na czele pro- 
eesu demokratyzacji, musi ona być przede wszystkim zwarta i jednolita, 
eraz musi w swych szeregach, w swoim życiu zastosować w pełni zasady 
demokratycznego centralizmu. Musi w praktyce swej pracy surowo prze- 
strzegać tych zasad, jakie tkwią w tezie o leninowskich normach życia 
partyjnego. Zasady te były w przeszłości również głoszone, lecz jakże czę- 
sto praktyka miała z nimi bardzo mało wspólnego. Na czoło tych zasad 
należałoby postawić sprawę wyboru władz partyjnych, jawności życia par- 
tyjnego, prawo do zachowania swych poglądów przy zasadzie, że uchwały 
większości obowiązują wszystkich członków partii. | i 

Ta ostatnia zasada jest szczególnie ważna w dobie obecnej. W oparciu 
e nią realizować się musi jedność działania partii, Ciężki wóz zadań, jakie 
stoją przed partią w chwili obecnej, może się toczyć pomyślnie naprzód 
tylko wówczas, kiedy zaprzęgnięte do niego siły półtoramilionowej partii 
ciągnąć go będą w jednym kierunku. (...) | 


„Nowe Drogi”, nr 10/1956, str. 27—30, 4% 


103 


GM głam i pozomówicń Władysława Gomużlń 
2 


1956 Hstopad 29, Warszawa — Przemówienie wygłoszone = krajowej 
naradzie aktywu społeczno-politycznego (fragment) | 


NASZ PROGRAM WYBORCZY 


(..) Niejednokrotnie na fali słusznej krytyki błędów przeszłości i słusz- 
nych żądań odpowiedzialności za te błędy atakuje się wszystkich, którzy 
aktywnie działali i pracowali w ciągu minionych lat na posterunkach 
partyjnych, państwowych i gospodarczych, piętnując ich jako tak zwanych 
„stalinowców”, podczas gdy ogromna większość tego aktywu działała w do- 
brej wierze, nie szczędziła sił dla Polski Ludowej, a dziś aktywnie ucze- 
stniczy w realizacji nowej linii politycznej partii. 

Ataki te są często wymierzone nie przeciwko biurokratom i rzeczywi- 
stym winowajcom złego, lecz przeciwko partii i władzy ludowej. Nie poz- 
. s oczernianie i szkalowanie uczciwych, oddanych sprawie socjae 

u ludzi. Ak 

Można również zaobserwować inną formę działalności różnych kombl- 
natorów politycznych, obliczoną na nadejście tak zwanego drugiego etapu. 
Wyraża się ona w tym, że w słowach zgadzają się niby bez zastrzeżeń 
z uchwałami VIII Plenum, z programem nakreślonych zmian, lecz cała ich 
uwaga koncentruje się-wyłącznie w kierunku tzw. swobód demokratycze 
nych, niezależności politycznej i otwarcia im wrót do objęcia urzędów 
i stanowisk. O drugiej stronie uchwał VIII Plenum, mianowicie o naszej 
sytuacji gospodarczej, o konieczności wywiązywania się obywateli ze 
swoich obowiązków wobec państwa, jak na przykład oddawania przez wieś 
dostaw obowiązkowych, o sposobach podniesienia produkcji w gospodarce 
narodowej, o potrzebie sgokoju wewnętrznego i dyscypliny obywatelskiej, 
e znaczeniu i potrzebie sojuszu polsko-radzieckiego — nie mówią ani słowa, 
Te wszystkie sprawy uchodzą ich uwagi i dyskretnie je przemilczają. 

Tacy kombinatorzy polityczni wywodzą się przede wszystkim spod 
znaku p. Mikołajczyka, słynnego „obrońcy” suwerenności polskiej na dro- 
dze działalności agenturalnej. | | 

Partia nasza nie ma zamiaru przeszkadzać komukolwiek z dawnych prze» 
etwników socjalizmu we włączeniu się w realizację programu demokra= 
tyzacji naszego życia politycznego, społecznego i gospodarczego. Mogą włą” 
czyć się i aktywnie pracować nad realizacją tego dzieła również dawni 
zwolennicy Mikołajczyka. Rzecz cała sprowadza się tylko do zagadnienia, 
czy dawne ich poglądy i zamiary polityczne nie są ich dzisiejszymi poglą- 
dami i zamiarami. Kto je zachował, ten na pewno obłudnie i fałszywie de- 
klaruje poparcie dla naszego programu. 

Wszystkim, którzy nie zgadzają się z nami, możemy postawić zasadnicze 
Ayszi — jaki jest ich program? Przecież negacja i bezmyślność nie mogą 

programem. 

My mówimy jasno i prosto: budujemy w Polsce ustrój socjalistyczny, 
wolny od wypaczeń i zniekształceń. Robotnikom stwarzamy szerokie moż- 
liwości współzarządzania zakładami pracy, które stanowią własność ogól- 
nonarodową. Chłopom oddajemy swobodę wyboru gospodarowania, Formy 
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zespołowej gospodarki uważamy za wyższe i lepsze od gospodarki Indy- 
widualnej. Dlatego popieramy wszelkie formy spółdzielczości na wsi i bę= 
dziemy sprzyjać jej rozwojowi. Inteligencji technicznej i pracownikom 
nauki stworzyliśmy takie warunki rozwoju myśli twórczej, jakich: nigdy 
nie było w dawnej Polsce. Likwidujemy wszelkie przeszkody na drodze 
swobodnego rozwoju rzemiosła. Stwarzamy nawet możliwości rozwoju " 
inicjatywie prywatnej na odcinkach produkcji materiałów budowlanych 
i w niektórych innych dziedzinach. Model socjalizmu kształtujemy wła- 
snymi siłami i dostosowujemy go do naszych warunków. Na to nas stać 
i to potrafimy. W polityce zagranicznej współdziałamy przede wszystkim 
g krajami socjalistycznymi, bo sami budujemy w swym kraju socjalizm. 
Kładziemy szczególny nacisk na przyjaźń i sojusz ze Związkiem Radziec- 
kim nie tylko dlatego, że łączy nas wspólna idea socjalizmu, lecz i dla- 
tego, że widzimy w tym podstawową gwarancję bezpieczeństwa naszego 
kraju. Sami, własnymi siłami nie możemy zabezpieczyć granic. Nie stać 
nas na to. Walczymy o pokój, zgodne współżycie i współpracę między 
narodami świata. 

Taki jest nasz program ujęty w błyskawicznym skrócie, Kto ma inny, 
lepszy, realniejszy — niech go przedstawi narodowi. . 
.  Bezprogramowi politycy mogą nam odpowiedzieć, w waszym programie 

nie ma naszego postulatu wolności dla wszystkich partii politycznych. Rze- 
czywiście, nasz program tego nie zawiera. Ten brak tłumaczy się bardzo 
prostą przyczyną. Wolność dla wszystkich partii politycznych oznacza rów- 
nież wolność dla partii burżuazyjnych. W tym miejscu znowu stawiamy py- 
tanie: a jakiż to program mają te partie burżuazyjne, dla których wolności 
działania domagają się nasi przeciwnicy polityczni? Czy myślą, że im 
uwierzymy, gdy nam powiedzą, że partie burżuazyjne chcą budować w Pol- 
sce socjalizm? To tylko odkryty w szafie amant tłumaczył się gospodarzowi 
domu, że czeka tam na tramwaj. 

Słowem, naszemu programowi można przeciwstawić tylko program re- 
stauracji kapitalizmu, A tego nie mają odwagi powiedzieć narodowi nasi 
eeik polityczni. Program taki odrzuciłaby bezwzględnie nie tylko 

asa robotnicza, lecz nie przyjąłby go również cały lud pracujący. - 

Program taki odpowiadałby tylko obcym, imperialistycznym siłom, dla 
których los naszego narodu jest całkowicie obojętny. Ziemie polskie nie- 
jeden raz w historii były szlakiem przemarszu wojennego z zachodu na 
wschód. W 1939 r. również rządzące krajem burżuazyjne partie politycznę 
wolały doprowadzić Polskę do zguby, niż pójść na współdziałanie ze Związ- 
kiem Radzieckim przeciwko hitlerowskiemu agresorowi, Zniewolone zie- 
mie polskie znowu stały się szerokim terenem tranzytowym dla armii hl- 
tlerowskich w ich marszu na wschód. „Drang nach Osten” nie umarło do- 
tychczas ani w odwetowych, militarystycznych kołach niemieckich, ani 
w rachubach politycznych różnych zwolenników „ugruntowania pokoju” 
na drodze wojny. 

Imperialiści nie mieliby nie przeciwko temu, żeby Polskę przekształcić 
w bazę antyradziecką, aby na granicy polsko-radzieckiej znów zaczęły dzia- 
łać wrogie ZSRR siły polityczne, Koszty tej imprezy płaciłby przecież na- 
ród polski. 

W naszym własnym, narodowym, państwowym i socjalistycznym inte- 
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resie leży, aby Polska zawsze, stanowczo i bezwzględnie przeciwdziałała 
wszelkim próbom dobrowolnego czy przymusowego przekształcenia jej te- 
rytorium w wojenny „Drang nach Osten”, sama bowiem musiałaby najdro- 
żej za to zapłacić. i 

Czy zwolennicy wolności dla wszystkich partii politycznych, którzy kry- 
tykują nas za to, że w naszym programie nie przewidujemy takiej wolno- 
ści, zaproponują nam może zmianę geopolitycznego położenia Polski, prze- 
niesienia jej na inną część ziemi lub na inną planetę? Taką inicjatywę 
pozostawiamy bez reszty w ich rękach. 

Naszemu programowi nikt nie jest w stanie przeciwstawić innego real- 
nego programu. | : | 

Wolna, niepodległa i suwerenna Polska może być tylko Polską socjali- 
styczną — Polską Rzecząpospolitą Ludową. 

Tylko taka Polska może istnieć, rozwijać się, rosnąć w siłę i potęgę, 
demokratyzować swoje stosunki, zapewnić narodowi szerokie swobody 
wolnościowe, zapewnić mu pracę, spokój i perspektywę stałego polepszania 
bytu. Na inną Polskę, czylina program inny od tego, jaki wysunęła nasza 
partia, nie ma miejsca. 

Praktyką ostatnich tygodni dowiedliśmy, że uchwały VIII Plenum 
nie są pustym słowem. Natychmiast, od pierwszego dnia zaczęliśmy je 
wciełać w życie. (...) 


- Władysław Gomułka: Przemówienia, październik 1956 — wrzesień 1957, Warszawa 
1057, str. 109—118. | 
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1957 kwiecień 25, Warszawa — Przemówienie wygłoszone na Zjeździe 
Konstytucyjnym ZMS 


Towarzysze i młodzi przyjaciele! 

Zebrała Was na tym'zjeździe sprawa młodego pokolenia Polski Ludowej, 
sprawa zbudowania silnej i masowej organizacji młodzieży, sprawa stwo- 
rzenia mocnych ideowo-politycznych podstaw, na których oprze i rozwinie 
swoją działalność Związek Młodzieży Socjalistycznej. 

Życie narodu w tym się wyraża, że jedno pokolenie ustępuje miejsca 
drugiemu. Miejsca starych zajmują młodzi, na miejsca nasze przyjdziecie 
Wy. Takie jest prawo życia. > | 

Inne prawo życia, tak samo niezmienne, jak to pierwsze, polega na tym, 
że nauczycielem młodego pokolenia jest zawsze stare pokolenie. Młodych 
uczą starsi i młodzi muszą się uczyć od starszych, Dotyczy to nie tylko 
zakresu zdobywania kwalifikacji fachowych, lecz całego życia. Każdy 
z Was, młodych, wstępujących w wielką szkołę życia, ma swego starszego 
nauczyciela. Życie bowiem jest nieustanną szkołą, Szkołą dla wszystkich, 
dla młodych i starych. Starsi mogą być nauczycielami młodszych, dlatego 
"że dłużej. do tej szkoły uczęszczają. | 

Ta szkoła życia ma to do siebie, że się stale z pokolenia na pokolenie 
rozwija, zawsze wnosi do życia coś nowego i czymś je wzbogaca. Każde 
nowe pokolenie, które ją przeszło, posiada więcej wiedzy i doświadczenia 
niż pokolenie poprzednie. Nowe jest mądrzejsze od starego, chociaż stare 
uczyło nowe i nowe uczyło się od starszego. To jest przyczyną, że młodzi 
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mają skłonność patrzeć z góry na starszych. Uważają się za lepszych, sa 
mądrzejszych od nich. 

Mają o tyle rację, że ich pokolenie będzie lepiej uzbrojone w niewyczer= 

ą wiedzę życia, niż jest uzbrojone razem z nim żyjące starsze poko- 
lenie. Młodzi nie dostrzegają jednak często tej prawdy, że na to | 
uzbrojenie każdego młodego pokolenia składają się doświadczenia zdobyte 
w szkole życia przez wszystkie poprzedzające ich pokolenia. 

Zapytacie: po co ten wstęp, ta filozofia? Zresztą, chyba się domyślacie. 

Ta prawda jest mi potrzebna w tym celu, aby w Waszej świadomości 
uzasadnić życiowe prawo partii do spełniania roli nauczyciela, wycho- 
wawcy i kierownika swego syna, a zarazem współtowarzysza walki, sa 
którego partia uważa i którym jest Wasz związek — Związek Młodzieży 
Socjalistycznej. Wy i inni z młodego pokolenia klasy robotniczej i mas 
_ pracujących zajmiecie kiedyś nasze miejsca — miejsca kierowników partii 
Będziecie na pewno lepsi od nas, bo będziecie bogatsi o nasze doświadcze- 
nia, o nasze sukcesy i © nasze poraż 

Czego chcemy Was uczyć? 

_ Partia pragnie Was uczyć socjalizmu i związek Wasz winien się uczyć 
socjalizmu. Zapyta ktoś: jak to można się nauczyć socjalizmu? Rzeczywiście 
nauczyć się socjalizmu to rzecz wcale nie łatwa. Można nawet doskonale 
poznać wszystkie tajniki naukowego socjalizmu, a mimo to pozostać anal- 
fabetą socjalizmu. Miernikiem opanowania, nauczenia się socjalizmu są 
bowiem dwa warunki: pierwszy — to prowadzenie swego życia w zgodzie 
ze szczytnymi społecznymi i moralnymi zasadami socjalizmu, i drugi — to 
staranie się i prowadzenie walki o to, aby inni, aby cała młodzież, cała 
klasa robotnicza, całe społeczeństwo postępowało zgodnie z tymi socjali- 
stycznymi zasadami. Zaczynać jednak należy zawsze od siebie. Mówiąc 
krótko: nauczyć się socjalizmu — to nauczyć się walki o socjalizm. Walkę 
tę trzeba nieustannie prowadzić w zakresie własnego życia i w zakresie 
życia narodu. 

Należymy wspólnie do pokolenia, które żyje w okresie szybkiego tempa 
rozwoju historii. Ubiegłe lata XX wieku przepełniły świat zmianami w każ- 
dej dziedzinie życia. Wiek XX wszędł na karty historii jako wiek rewolucji 
socjalistycznej, jako wiek żłobiący potężnym nurtem epokowych wydarzeń 
nowe łożysko biegu życia ludzkości. Miliardowa kolumna ludzka weszła 
na drogę socjalizmu — buduje so%Plizm. Drugą miliardowa armia narodów 
targa i coraz szerzej zrzuca oplatające jej ciało łańcuchy kolonializmu. 
Stary, kapitalistyczny świat, choć z oporem, lecz krok za krokiem, musi 
ustępować miejsca nowemu światu, podobnie jak stare pokolenie ustępuje 
miejsca nowemu pokoleniu. 

W szaleńczym zamiarze zatrzymania biegu historii dla przedłużenia swe- 
go życia świat stary grozi ludzkości rozszarpaniem jej wnętrza, zniszczęe- 
niem jej dorobku — grozi wojną termojądrową. Ale ludzie nie chcą śmierci 
i nie chcą zagłady — ludzie chcą żyć i ludzkość chce żyć. I choćby nie 
więcej nie przemawiało za nowym światem, za socjalizmem, jak tylko 
ten jeden fakt, że socjalizm jest wrogiem wojny, że walczy o pokój i że 
kiedyś wymaże on wojny z kart rozwoju ludzkości — to tylko dlatego 
samego, to jedno wystarcza, aby pełnym głosem zawsze i wszędzie opo- 
wiadać się za socjalizmem, aby ze wszystkich sił walczyć o socjalizm. 
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Któż inny, jak nie Wy, młodzi, jak nie młode pokolenie może maszero- 
wać w awangardzie tej wielkiej, szlachetnej i zmieniającej kierunek biegu 
historii walki Q socjalizm, walki, którą rozpoczęło nasze, dziś już stare, 
ale dawniej również młode pokolenie. 

Socjalizm — jak w przeszłości każdy ustrój społeczny, rodzi się w bólu 
i walce. Ale tak jak każdy przeszły ustrój społeczny, kiedy wszedł na 
arenę dziejów, był już niezniszczalny i niezwyciężony przez okres czasu, 
jaki historia wyznaczyła dla jego Życia, tak samo i socjalizm, który zro- 
dziło do życia obecne pokolenie ludzkości, jest już niezwyciężony, Przy- 
szłość świata należy do socjalizmu. | 

Do naiwnych mrzonek należą myśli i wyobrażenia, że skoro raz w jakimś 
kraju obalony został kapitalizm i jego miejsce zajął socjalizm, natychmiast 
„potem lub w krótkim czasie wszystkie szczytne idee socjalizmu wypłyną 
niejako automatycznie — szeroką falą na powierzchnię życia. Socjalizm 
rodzi się w walce starego z nowym, w walce klas, w walce z nawykami 
przeszłości w świadomości ludzkiej; w walce ideologicznej, w walce o su- 
mienia i serca ludzkie. Ta walka jest nieuchronna, konieczna, nie do unik- 
nięcia. | 

W tej walce, często bezwzględnej, czysta idea socjalizmu styka się z brue 
dem przeszłości i niekiedy może być tym brudem zaplamiona. Gdy to się 
zdarza, niektórzy ludzie, widząc plamę na socjalizmie, koncentrują na niej 
całą swą uwagę, zatracając przy tym z pola widzenia socjalizm. Nic dziw- 
nego, że w takim wypadku socjalizm wygląda w ich oczach jak plama. 
I wówczas rozczarowują się do socjalizmu. Rozczarowują się sami i sieją 
zwątpienie w socjalizm wśród innych. Ale jak brud, który się znajdzie 
na ciele ludzkim, nie jest przyrodzoną właściwością tego ciała 1 zawsze 
go można zmyć, tak i — powstałe wskutek tysiąca przyczyn — plamy 
-na socjalizmie nie są jego przyrodzoną właściwością i zawsze dają się usu- 
wać. Plama na socjalizmie nigdy nie jest socjalizmem. 

Pamiętać winna o tym młodzież, a szczególnie działacze i organizatorzy 
Związku Młodzieży Socjalistycznej. 

Usuwanie plam z socjalizmu nie może się odbywać przy pomocy rewi- 
zjonistycznych szczotek. Można nimi tylko pokrwawić młody organizm 
naszego socjalizmu. Zwalczać i usuwać błędy można tylko takimi środkami, 
które przysporzą zdrowia socjalizmowi, wzmocnią go na wewnątrz, a przez 
to i na zewnątrz. | 

Partia nasza poprzez uchwały VIII Plenum wyszła zwycięsko z sytuacji, 
jaką wytworzyły w kraju stosowane w przeszłości metody wypaczające 
idee socjalizmu. Jednak za błędy zawsze musi się płacić, Trudności wew- 
nątrzpartyjne związane z pozbywaniem się sekciarsko-dogmatycznych wye 
paczeń, trudności. rozwoju ekonomicznego, jakie przeżywa nasz kraj, stwo- 
rzyły korzystne warunki działania dla wszelkiego rodzaju demagogów 
i zgoła reakcyjnych elementów. | 

Przejawy ożywienia działalności reakcji widoczne są w szerokiej skal. 
Nie można z nich wyłączyć ani szczucia przeciwko naszej partii, ani zalewu 
prasy szmirą i pornografią — tymi znamiennymi cechami zgnilizny reak- 
ceyjno-drobnomieszczańskiej. 

Okresy takie, jak obecny, kledy dokonujemy gruntownej naprawy w ży 
alu narodu i państwa, mają ogromną wagę historyczną. Niełatwo jest do- 
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konać przewartościowania wielu pojęć i zwyczajów. Należy przy tym tro- 
skliwie dbać o to, by nie utracić niczego z dorobku lat przeszłych, by nie 
przekreślić tego, co przedstawia wartość pozytywną. A takie niebezpie- 
czeństwo istnieje i w szeregach partii, i w szeregach młodzieży. 

„Wielkim ciężarem win obarczony został Związek Młodzieży Polskiej — 
ten Wasz poprzednik, do którego dobrych tradycji należy nawiązywać Wa- 
szą działalność. Iluż to wspaniałych bojowników o socjalizm wyrosło 
w ZMP, mimo że nie wszystkie warunki ówczesnej sytuacji sprzyjały 
temu. A niektórzy Wasi członkowie i działacze chcieli przekreślić cały 
dorobek dwunastolecia Polski Ludowej i cały dorobek ZMP. Zły i fał- 
szywy był ten zamiar. | 

Partia nasza nigdy nie zapomni o wielkim wkładzie ZMP w dzieło bu- 
dowy Polski Ludowej. Wy też o tym winniście pamiętać. Ileż to pracy 
i poświęceń oddała młodzież kierowana przez ZMP dziełu uprzemysło- 
wienia naszego kraju lub walce z analfabetyzmem. ! 

Związek Młodzieży Polskiej popełnił w swej działalności błędy, za które 
większą winę ponosi partia niż on sam. Od błędów' ZMP trzeba odciąć 
Waszą organizację. Ale z dorobku ZMP trzeba przejąć wszystko to, co 
w nim było cenne. PRES organizacja Wasza nie zrobi nowego kroku 
naprzód w rozwoju ruchu młodzieżowego. 

Musicie więc przyjąć — i to nie w deklaracjach, ale w codziennym 
działaniu — tę wielką wiarę w socjalistyczne perspektywy Polski, jaką 
posiadali twórcy wielkich obiektów planu sześcioletniego. Musicie w Wa- 
szym działaniu wzorować się na walce ZMP o podniesienie produkcji; win- 
niście nawiązywać do jej pięknych tradycji współzawodnictwa pracy. 

Organizacja Wasza w swoim dotychczasowym rozwoju popełniła wiele 
błędów. Krzewiły się w niej demagogia i frazes. Jałowe krzykactwo zastę- 
powało często działanie. W poszukiwaniu nowych dróg schodziła ona na 
manowce. Bez całkowitego wyplenienia tych błędów nie znikną przyczyny 
trudności, jakie obecnie przeżywa ZMS. | 

Jednym ze środków, który będzie zapobiegał tym błędom, jest przy- 
branie przez Waszą organizację konsekwentnie klasowego, robotniczego, 
wielkoprzemysłowego charakteru. Młodzież robotnicza stanowić winna 
trzon Waszej organizacji. | 

Partia chce, byście byli jej wiernym współtowarzyszem walki o socja- 
lizm, byście byli organizacją polityczną. I tak właśnie rozumie polityczny 
charakter Waszego działania. 

Musicie być organizacją socjalistyczną, walczącą konsekwentnie i nieu- 
stepliwie o realizację naszej ideł. 

Uważamy, że źródłem dzisiejszej słabości ZMS jest do niedawna jeszcze 
ciesząca się u Was prawem obywatelstwa fałszywa koncepcja o awangar- 
dowym charakterze .Waszej organizacji. . 

Chcecie być organizacją przodującą, chcecie skupiać ludzi przodujących 
— to bardzo dobrze. Ale nie możecie doprowadzać do wyradzania się 
idei przodującego charakteru organizacji w ideę sekciarską, izolującą Was 
od mas młodzieży; przodujący charakter organizacji nie tylko nie powinien 
stać na przeszkodzie jej mocnym więziom z milionowymi masami mło- 
dzieży, ale przeciwnie, powinien przyczyniać się do umacniania i krzepnię- 
cia tych więzi, / 
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Głównym Waszym zadaniem obecnie jest wyjście do młodzieży, zdo- 
bycie najlepszych jej przedstawicieli do swoich szeregów i pozyskanie dla 
swojej idei szerokich mas młodzieży. Sprawy młodzieży, obrona jej inte- 
resów, walka o polepszenie jej położenia, o rozwiązanie jej trudności — 
oto zagadnienia, które winny znaleźć się w centrum uwagi ZMS, jego 
członków i działaczy. | 

Tylko żyjąc życiem młodzieży, dzieląc jej przeżycia, troski i radości 
— organizacja Wasza stanie się naprawdę przodująca, stanie się rzeczywi- 
stym pomocnikiem partii, Organizacja musi żyć wszystkimi sprawami mło- 
dzieży, a młodzież żyje wszystkimi sprawami kraju. Związek wtedy zdo- 
będzie sobie wpływy, gdy będzie organizował młodzież do działania we 
wszystkich dziedzinach życia kraju. 

ZMS powinien promieniować politycznie i ideowo na jak najszersze 
kręgi całej młodzieży oraz na pozostałe organizacje młodzieżowe. Aby 
jednak tak było, musi on stać się w pełnym tego słowa znaczeniu organi- 
zacją przodującą, organizacją czynu. | e 

Tylko czyny się liczą. Jeśli mówimy, że sytuacja kraju jest trudna, to 
musimy w pełni uświadomić sobie, że niemożliwe jest przezwyciężenie 
trudności ani gromkimi hasłami, ani narzekaniem. Polepszenie sytuacji 
można osiągnąć tylko przez wytężoną pracę całego narodu. Waszym pierw- 
sk obowiązkiem jest uczestniczenie w tych ogólnonarodowych wysił- 

ch. i 

W imieniu Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robot- 
niczej życzę Wam, aby w rezultacie Waszego zjazdu Związek Młodzieży 
Socjalistycznej wyrósł szybko w wielką, silną i zwartą wewnętrznie orga- 
nizację młodego pokolenia Polski Ludowej. 


Władysław Gomułka: Przemówienia, październik 19:6 — wrzesień 1957, Warszawa 
1957, str. 243—249. | 


4. 


1957 maj 15, Warszawa — Referat wygłoszony na IX Plenum KC PZPR 
(fragment) 


(...) Naiwne albo też tylko udaną naiwnością przykryte są tu I ówdzie 
rozlegające się głosy, wedle których demokracja socjalistyczna winna w so- 
bie łączyć wszystkie cechy demokracji burżuazyjnej z cechami demokracji 
socjalistycznej, Zamiary takie równają się próbom połączenia interesów 
wyzyskiwanego z interesem wyzyskiwacza, interesów robotnika z intere- 
sem kapitalisty, interesów pracującego chłopa z interesem obszarnika. Te 
przeciwstawne i niemożliwe do pogodzenia interesy klasowe ludzi pracy 
określają przeciwstawność demokracji socjalistycznej i demokracji bur- 
żuazyjnej. W społeczeństwach klasowych i przy klasowym podziale świata 
nie ma i nie może być tzw. integralnej demokracji. Każda demokracja jest 
klasowa, czyli ograniczona do potrzeb określonych klas społecznych i okre- 
ślonego ustroju społecznego. | 

Może ktoś powiedzieć, że demokracja burżuazyjna daje szersze swobody 
gorki przeciwnikom kapitalizmu, niż demokracja socjalistyczna za- 

la dla przeciwników socjalizmu. W niektórych, ale tylko w niektórych 
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przypadkach może to być prawda, Pamiętać jednak należy, że te prawa 
i swobody polityczne, z jakich korzystają w demokracjach burzuazyjnych 
przeciwnicy ustroju kapitalistycznego, zostały przez nich wywalczone 
u burżuazji, zostały wydarte przez rewolucyjną klasę robotniczą od rządów 
burżuazyjnych w ciągu długich lat walki, Ale nawet w tych krajach, gdzie 
istnieją silne partie komunistyczne, jak na przykład we Francji i we Wwło- 
szech, burżuazja wszelkimi środkami ogranicza polityczne prawa tych par- 
tii, zamyka im przede wszystkim dostęp do udziału w rządach, mimo że par- 
tie te reprezentują wielką część narodu. W Anglii demokracja burżuazyjna 
jest najszersza, gdyż nie zagraża ona niczym ustrojowi kapitalistycznemu. 
Ta sama Anglia odrzuca jednak na bok wszystkie hamulce konstytucyjne 
i wszystkie zasady demokratyczne, gdyż dławi bezwzględnie walkę wyz- 
woleńczą ludności Gujany czy Kenii, które chcą się wyrwać spod jej ko- 
lonialnego ucisku. W Stanach Zjednoczonych komuniści pozbawieni są 
w ogóle praw politycznych, a partia komunistyczna jest szczutą i prześla- 
dowana, mimo że jest słaba, a raczej dlatego, że jest słaba. W wielu kra- 
jach partie komunistyczne są zakazane i nie mogą prowadzić żadnej le- 
galnej działalności. 

_Nie wszędzie więc demokracja burżuazyjna pozwala korzystać przeciw> 
nikom kapitalizmu z pewnych swobód demokratycznych i nigdzie nie 
udziela tych swobód w pełni. 

W przedwojennej Polsce ruch rewolucyjny nie korzystał z żadnych 
praw demokratycznych. Nasza burżuazja i obszarnictwo nigdy nie rezy- 
gnowały z terroru policyjnego jako narzędzia walki przeciwko rewolu- 
cyjnym masom ludowym. Nawet w czasie okupacji, kiedy komuniści 
krwawili w walce o wyzwolenie Polski, specjalne ogniwa londyńskiej de- 
legatury przygotowywały starannie wykazy komunistów, lewicowych pe- 
peesowców i ludowców jednocześnie z regulaminem obozów koncentracyj= 
. Rych, w których chcieli ich osadzić. 

Każda demokracja posiada swoje klasowe oblicze. 

Demokracją socjalistyczna działająca w warunkach walki klasowej win- 
na uwzględniać tylko potrzeby budownictwa socjalizmu i w tych ramach 
musi się zamykać. Jest to tym bardziej konieczne, że budowany u nas 
ustrój socjalistyczny jest jeszcze ustrojem młodym. 

Granice demokracji socjalistycznej zakreśla realny stosunek sił społecz- 
nych. Patrząc na układ sił społecznych z punktu widzenia liczebnego ukła= 
du wyzyskiwaczy i wyzyskiwanych, niewątpliwie jest on korzystny, i to 
bardzo korzystny, dla socjalizmu, dla demokracji socjalistycznej. Wyzy= 
skiwanych jest bowiem daleko więcej od wyzyskiwaczy. Ale siły burżuazji 
nie można mierzyć tym stosunkiem ilościowym. Nie polega ona bowiem 
tylko na jej pozycjach gospodarczych, na jej kapitalistycznej własności. 
Główne źródła siły burżuazji, nawet po obaleniu jej panowania, wyrażają 
się w wielowiekowych nawykach ideowych, które ukształtowały także psy- 
chikę ludzi pracy, ich sposób myślenia i bytowania. Te nawyki pętają 
klasową świadomość ludzi pracy, ułatwiają burżuazji i reakcji walkę z so- 
cjalizmem, stanowią poważny hamulec w budownictwie socjalizmu 1 w 
rozszerzaniu granie demokracji socjalistycznej. | 

Stosunek sił burżuazji i reakcji do sił socjalizmu I postępu układa się 
więc na dwóch płaszczyznach: na płaszczyźnie ekonomiczno-społecznej 
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| na płaszczyźnie ideowo-politycznej. Pierwsza rodzi drugą, lecz o ile 
pierwszą po obaleniu panowania burżuazji można stosunkowo łatwo zmie- 
nić, a nawet zupełnie przekształcić, to druga posiada wielką żywotność. 
Bez likwidacji, a co najmniej bez poważnego zawężania ideowo-politycz- 
nej bazy burżuazji w społeczeństwie, istnieje stale niebezpieczeństwo, że 
wykorzysta ona swobody demokracji socjalistycznej przeznaczone dla klas 
robotniczej i ludzi pracy do podważenia władzy ludowej, a nawet do pró 
obalenia ustroju socjalistycznego i restytucji kapitalizmu. Wprawdzie wła- 
dza ludowa, by zabezpieczyć się przed tym niebezpieczeństwem, pozbawiła 
burżuazję organizacyjnego oręża walki, nie zezwala jej bowiem na two- 
rzenie własnych partii politycznych, lecz po pierwsze — nie likwiduje 
to jeszcze jej bazy ideowo-politycznej w społeczeństwie, po drugie — nie 
zamyka jej możliwości tworzenia własnych nielegalnych organizacji i po 
trzecie — burżuazja stara się wykorzystać istniejące partie i organizacje 
dla swoich celów przez personalne i polityczne przenikanie do ich sze- 
regów. | 

Demokracja socjalistyczna może się rozwijać tylko w ścisłym związku 
z wypieraniem wpływów ideowo-politycznych burżuazji, ze stałym rozsze 
rzaniem i pogłębianiem wpływów ideowo-politycznych socjalizmu w sze- 
rokich masach pracujących. Ten proces przekształcania świadomości mas 
nie może się odbywać samorzutnie, tylko pod wpływem zmian ustrojo- 
wych, które wprowadziła władza ludowa. Zmiany ustrojowe są ważnym 
czynnikiem przekształcania świadomości mas w duchu socjalizmu, lecz 
głównym motorem rozwoju tego procesu może być tylko partia, jej dzia- 
łalność wśród mas, jej aktywność, jej praca ideowo-polityczna. 


Bez takiej działalności partii swobody demokracji socjalistycznej będą 
się obracać przeciwko socjalizmowi, przeciwko władzy ludowej i w ta 
przypadku z konieczności muszą być zawężane. Nie można bowiem uciec 
od rzeczywistości, nie można podchodzić do zagadnienia demokratyzacji 
naszego życia w oderwaniu od klasowego podziału naszego społeczeństwa, 
nie można nie widzieć lub udawać, że się nie widzi politycznego oddzia- 
ływania burżuazji na nieburżuazyjne warstwy narodu. 

Jakże naiwnie patrzą na sprawę demokracji socjalistycznej ci, którzy 
w partii dopatrują się zapory utrudniającej rozszerzanie swobód demokra- 
tycznych w naszym kraju. Partia jest główną zaporą przeszkadzającą bur- 
żuazji i reakcji w wykorzystywaniu socjalistycznych swobód demokra- 
tycznych przeciwko socjalizmowi, przeciwko interesom klasy robotniczej 
i mas pracujących. Zakres swobód demokratycznych w Polsce Ludowej 
będzie tym szerszy, im silniejsza będzie nasza partia, im większe będą 
wszystkie zjednoczone siły socjalizmu i postępu, im twardziej i pewniej 
stać będą na gruncie socjalizmu nasi sojusznicy polityczni — Zjednoczone 
Stronnictwo Ludowe i Stronnictwo Demokratyczne. 


Każdy, kto pragnie, aby swobody demokratyczne, jakie zalstniały w na- 
szym życiu, były coraz bardziej utrwalane i pogłębiane, musi umącniać 
pozycje naszej partii w narodzie, wspomagać jej działalność, przyczyniać 
„się do rozwoju jej siły. Taka jest bowiem logika demokracji socjalistycznej 
wprowadzonej w społeczeństwie klasowym, Ci, którzy występują prze- 
eiwko naszej partii, starają się podważyć jej siły, tym samym, chcąc czy 
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nie chcąc — występują przeciwko demokratyzacji naszego życia, przeciwko 
uchwałom VIII Plenum. | 

„ Na siłę partii składa się wiele czynników. Pierwszym naczelnym warun- 
kiem siły partii jest jedność jej szeregów. Partia może wywiązywać się 
ze swoich trudnych i wielkich zadań, może prowadzić za sobą klasę ro- 
botniczą i masy ludowe, może kierować budownictwem socjalizmu tylko 
wówczas, kiedy ożywia ją jedna wola, przyświeca jej jeden cel, kiedy jej 
szeregi są zdyscyplinowane i mocno zwarte. Potrzeba jedności partii jest 
zawsze tym większa, im większe trudności piętrzą się na drodze jej co- 
dziennej działalności. 

Jedność partii nie może być jednością mechaniczną, ślepą, opartą na 
posłuszeństwie wykonania rozkazu. Taka mechaniczna jedność nie scala 
członków partii w jednolity organizm partyjny, nie świadczy o sile partii, 
a raczej jest jej słabością. Podobna jest do jedności kupy piasku, w której 
ziarenka nie łączą się ze sobą. Jedność partii musi być jednością świadomą, 
musi wynikać z woli, z przekonania i dążenia do jednego celu wszystkich 
jej członków. Siła partii tkwi w jej ideologicznej jedności, w przekonaniu 
jej członków o słuszności i rozumieniu przez nich konieczności stosowania 
. ogólnych prawidłowości i zasad w procesie walki partii o przejście narodu 
od kapitalizmu do socjalizmu. 

Jedność partii oparta być musi na zasadach centralizmu demokratycz- 
nego. Jest to bardzo ważny warunek siły partii, Partią marksistowsko-le- 
ninowska jest partią demokratyczną, czyli partią, której organizacja i życie 
wewnętrzne opierają się na zasadach centralizmu demokratycznego. Jego 
główną cęchą jest podporządkowanie się mniejszości uchwałom i woli więk- 
szości członków partii, gdyż tylko w ten sposób zapewnić można jedność 
działania partii. | 

Jedność partii zakłada wybieralność w sposób demokratyczny wszyst- 
kich jej władz i instancji kierowniczych. W partii istnieje też pełna swo- 
boda słowa. Każdy członek partii może wypowiedzieć swoje zdanie w spra- 
wach partyjnych może wyrażać swój pogląd na politykę partii, na jej 
działalność praktyczną, ma prawo do krytyki tej działalności, jak też do 
krytykowania różnych niedomagań i braków w pracy kierownictwa par- 
tyjnego czy aparatu partyjnego. 

Krytyka i dyskusja prowadzone przez członków partii muszą nosić cha- 
rakter twórczy, winne mieć na celu usprawnienie działalności partii, 
wzmocnienie jej siły. Członek partii nie może jednak mieć prawa do gło- 
szenia na zewnątrz swych poglądów niezgodnych ze stanowiskiem większo- 
ści partii, z polityką partii ustaloną przez powołane do tego instancje par- 
tyjne. Łamanie tej zasady osłabia jedność partii, sprzeczne jest z centra- 
lizmem demokratycznym. Jeśli członek partii nie zgadza się z polityką 
partii, jeśli nie chce podporządkować swego zdania w sprawach zasadni- 
czych woli większości partii, jeśli jego światopogląd przeszkadza mu w 
przyjęciu zasad ideologicznych partii — winien wówczas opuścić jej sze- 
regi, zdać legitymację partyjną lub też partia winna go usunąć ze swych 
szeregów. Jest to nieodzowne dla zachowania jedności i zwartości partii, 
które to elementy stanowią podstawę jej siły. 


. Tak być powinno, tak wynika z ducha i litery uchwał VIII Plenum. 
A jak w rzeczywistości przedstawia się sytuacja w naszej partii? 
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Jedność, a więc i siła naszej partii zostały poważnie nadwerężone wsku- 
tek łamania podstawowych zasad, na których opiera się zdrowa, świadoma 
jedność partii. Nie przestrzegano u nas szczególnie zasad demokratycznego 
centralizmu i leninowskich norm życia partyjnego. Mówiliśmy o tym sze- 
roko na VIII Plenum. Łamanie leninowskich zasad jedności partyjnej szło 
u nas w parze z wielkimi błędami w polityce partii, co przy splocie z wy- 
darzeniami zewnętrznymi wywołało kryzys polityczny w partii. Wyrazem 
tego kryzysu była nieufność organizacji partyjnych do kierownictwa partii, 
był zamęt ideologiczny w partii, tworzenie się w jej łonie różnych zwal- 
czających się nawzajem grup, co w sumie złożyło się na rozbicie jedności 
partii. Taka sytuacja zaistniała w partii na długo przed VIII Plenum. 
Partia okazała się niezdolna do spełniania swej roli kierowniczej w klasie 
robotniczej i w masach pracujących, gdyż nie mogła kierować sama sobą 
w sposób jednolity. j 

Uchwały VIII Plenum wynikły z potrzeby przezwyciężenia nabrzmie- 
wającej od dłuższego czasu kryzysowej sytuacji w partii i w kraju. Sy- 
tuację tę poza przyczynami wewnętrznymi kształtowały również wydarze- 
nia zewnętrzne. Nie ulega wątpliwości, że na naszą sytuację niemały wpływ 
wywarł XX Zjazd KPZR, tj. zdemaskowanie kultu jednostki. Inaczej być 
nie mogło. Jesteśmy przecież częścią międzynarodowego ruchu robotni- 
czego. Nic, co się dzieje w tym ruchu, nie przechodzi mimo nas i nic, co 
się dzieje u nas, nie pozostaje bez wpływu na międzynarodowy ruch ro-. 
botniczy. 

XX Zjazd KPZR wywołał poważny wstrząs w międzynarodowym ruchu 
robotniczym, szczególnie w przewodzących mu partiach robotniczych i ko- 
munistycznych. Ten wstrząs był potrzebny, można powiedzieć nawet — 
konieczny. Niszczy on bowiem te elementy w polityce partii robotniczych 
i komunistycznych, które osłabiają ich siłę, które odrywają partię od mas 
i przeciwstawiają ją masom. 

Wstrząs, jaki wskutek zdemaskowania kultu jednostki wywołał XX 
Zjazd KPZR, został u nas spotęgowany wydarzeniami poznańskimi, które 
jeszcze bardziej zaostrzyły kryzys w partii. 

zło VII Plenum, jednak nie zdołało ono poprawić sytuacji mimo 
zasadniczo słusznych uchwał, jakie na nim zapadły. Podskórna, niejawna 
walka grupowa w centralnych ógniwach partii dalej rozdzierała jedność 
kierownictwa partii. A bez jedności kierownictwa cała partia nie jest żdol- 
na do działania. Ale w wytworzonych warunkach nie można już było wyjść 
z kryzysu politycznego inaczej, jak tylko przez walkę wewnętrzną, Walczą 
bowiem siły odnowy partii, siły niejednolite, nie mające wyraźnego pro-_ 
gramu działania, ale czujące potrzebę i nieuniknioną konieczność odnowy 
partii, zmiany jej polityki, walczą ze skostnieniem konserwatywnym partii 
i jego wyrazicielami niekiedy faktycznymi, a nieraz urojonymi. 

Błędny jest bowiem pogląd, jakoby konserwatyzm w partii znajdował 
Ńcznych, a zwłaszcza aktywnych obrońców, Konserwatyzm wyrażał się 
przede wszystkim w inercji partii, w jej niemocy, w bezczynności i zbier- 
nieniu jej aktywu, w obawie przed nowym, które jest nie znane, w chęci 
pozostania przy starym, z równoczesnym uświadomieniem sobie, że to 
niemożliwe, w zatraceniu perspektywy i niewidzeniu możliwości wyjścia 
s sytuacji. W tym przede wszystkim wyrażał się konserwatyzm w partii. 
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Dopiero VIII Plenum przynosi zasadniczy zwrot, wprowadza partię na 
drogę wyjścia z kryzysu. Zreorganizowane przez VIII Plenum Biuro Po- 
lityczne, ten codzienny, wykonawczy organ Komitetu Centralnego partii, 
działa już jednolicie. Jest to wielki sukces partii. Zaczyna ona powoli 
otrząsać się z marazmu, lecz skutki niedawnego kryzysu w partii nie 
ustępują od razu. Partia jest nada] słaba jak rekonwalescent po ciężkiej 
chorobie. Ta słabość utrudnia partii zdyskontowanie, wykorzystanie w peł- 
ni na swoją rzecz, na rzecz socjalizmu; internacjonalizmu i umocnienia 
przyjażni polsko-radzieckiej, wielkiego zasadniczego osiągnięcia VIII Ple- 
num, które zostało wyrażone w deklaracji polsko-radzieckiej z dnia 18 li- 
stopada ub. r. y 

Długotrwałe osłabienie partii ożywiło działalność sił reakcyjnych, które 


rozwinęły przeciwko niej szeroką ofensywę, podszywając się przy tym. 


nieraz pod szyld VIII Plenum. W październiku i po październiku różne 
elementy reakcyjne, drobnomieszczańskie czy też warcholskie, wykorzy- 
stując krytykę i samokrytykę, jaką partia przeprowadziła w obliczu całego 
narodu, rozpętały nagonkę przeciw setkom i tysiącom najaktywniejszych 
członków partii. Brak należytego przeciwdziałania partii, brak obrony 
przez partię swoich uczciwych i aktywnych członków, których elementy 
te atakowały publicznie pod oszukańczym hasłem walki ze „stalinowcami”, 
onieśmieliły aktyw partyjny do szerszej działalności, Przedłużało to stan 
"osłabienia partii. | . 

Kampania wyborcza do Sejmu wykazała, że partia, chociaż wciąż jeszcze 
osłabiona, zdolna jest przy wysiłku organizacyjnym de przeprowadzenia 
wielkich akcji. Zwycięstwo wyborcze, odniesione w warunkach zupełnej 
swobody wyborców, wzmocniło wewnętrznie partię, podniosło jej poli- 
tyvczne morale i zarazem dowiodło, że partia jest zdolna pociągnąć za 
sobą naród, że tam, gdzie wchodzą w grę ważne sprawy państwa i Polski 
Ludowej, naród idzie za słusznym głosem partii. | 


Po VIII Plenum aż po dzień dzisiejszy partia nie zdołała jeszcze zbudo- 
wać pełnej jednolitości swych szeregów. Skutki poprzedniego okresu prze- 
jawiają się w zagubieniu ideologicznym niektórych członków partii, w gło- 
szeniu różnych fałszywych teorii, w tendencjach rewizjonistycznych, w 
tendencjach do negowania centralizmu demokratycznego jako podstawy 
organizacyjnej partii. To wszystko utrudnia partii scementowanie swych 
szeregów, podważa jej spoistość, osłabia jej zdolność działania, wnosi nie- 
pewność i zamieszanie do szeregów partyjnych. 


Jedność partii wcale nie zakłada jakiejś absolutnej jednomyślności 
wszystkich jej członków, wszystkich komunistów, Takiej absolutnej jed- 
nomyślności nigdy nie było, nie ma i nie będzie, bo być nie może. Mono- 
litowość partii nie polega na tym, Że wszyscy jej członkowie mają abso- 
lutnie jednakowe poglądy we wszystkich sprawach wchodzących w zakres 
działania partii. Taką pozorną monolitowość można wytwarzać sztucznie, 
teatralnie przy użyciu wcale nie teatralnych sposobów reżyserii. Absolut- 
nej jednomyślności poglądów wszystkich członków partii nie może być 
dlatego, że partia jest organizmem żywym, rozwijającym się wraz z całym 
życiem, które stale ulega przeobrażeniom. By nie skostnieć, partia musi 
podążać za życiem, musi podążać za zmianami, jej zadaniem jest kształto- 
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wać jego rozwój. Partia musi iść na czele życia i ciągle maszerować na- 


rzód. 

z Aby być takim żywym organizmem, partia musi rozwijać swą myśl, . 
musi widzieć w teorii marksizmu-leninizmu .tylko kierunek, drogowskaz 
dla swego działania, a nie zbiór zastygłych dogmatów. Rozwój marksi- 
stowsko-leninowskiej myśli partyjnej odbywać się może tylko na drodze 
dyskusji, na drodze wymiany poglądów między członkami partii. Dysku- 
sje i dyskusyjne poszukiwania wszelkich lepszych form działalności partii, 
lepszych sposobów przejścia od kapitalizmu do socjalizmu zawsze winny 
znajdować rozwiązanie w uchwałach odpowiednich instancji partyjnych. 
Rozstrzygnięte sprawy dyskusyjne albo wchodzą do arsenału środków 
działania partii, do jej linii politycznej, i wówczas obowiązują całą partię, 
wszystkich jej członków, albo zostają odrzucone i wówczas dyskusja nad 
nimi winna być przerwana. 

Praktyka działalności partii może wysuwać nowe problemy dyskusyjne 
lub też po pewnym czasie może się okazać, że poprzednio odrzucone przez 
partię myśli dyskusyjne winny być przyjęte — czy to dlatego, że zaistniała 
nowa sytuacja — czy też dlatego, że ich odrzucenie okazało się niesłuszne, 
jednak tryb załatwiania dyskusyjnych problemów jest zawsze jednakowy: 
rozstrzyga sprawę partia przez swoje instancje partyjne. 

Na tym polega istota centralizmu demoxratycznego, który zakłada swo- 
bodę dyskusji w partii, a równocześnie gwarantuje monolitowość działania 
partii. Tylko jednoczesne przestrzeganie obydwu tych zasad gwarantuje 
partii żywotność i jedność i równocześnie chroni ją przed skostnieniem 
i przed rozbiciem. (...) | 


Władysław Gomułka: Przemówienia, październik 1956 —- wrzesień 1957, Warszawą 
18537, str. 307—317. A 


5. 


1957 listopad 28, Warszawa — Referat wygłoszony na zebraniu central- 
' nego aktywu PZPR Warszawy i województwa warszawskiego poświęcony 
37 narady partii komunistycznych i robotniczych w Moskwie (frag- 
men | 


(...) Pokojowe możliwości przechodzenia do socjalizmu wiążą się ściśle 
ze sprawą pokojowego współistnienia i współzawodnictwa dwóch prze» 
ciwstawnych systemów społecznych — socjalistycznego i kapitalistycznego, 
„Socjalizm posiada pewność zwycięstwa w takim współzawodnictwie. Zwal- 
«cza on wszystkimi siłami niebezpieczeństwo nowej wojny, tym bardziej 
że przyszła wojna, gdyby do niej: dopuściły narody, byłaby straszliwą 
w skutkach wojną termojądrową. Nieustanny wzrost sił światowego 8o0- 
cjalizmu, brak perspektywy na pomyślne dla kapitalizmu wyniki współ- 
zawodnictwa z socjalizmem powodują, że najbardziej awanturnicze i ag- 
resywne koła imperializmu pchają świat do nowej wojny. Problem wojny 
czy pokojowego współistnienia stał się w obecnym stadium rozwoju ludz- 
kości podstawowym problemem polityki światowej. 

Jeśli socjalizmowi i współdziałającym z nim siłom antywojennym uda 
się utrzymać pokój w ciągu najbliższych 10—15 lat, to wszystko przemawia 
sa tym, że możliwość nowej wojny światowej zostanie w ogóle wyelimino- 
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wana z życia ludzkości. Byłby to największy triumf socjalizmu, otwie- 
rający mu bramę pokojowego zwycięstwa na całym świecie. Gdyby nato- 
miast wojenna polityka agresywnych i niepoczytalnych kół imperialistycz- 
nych zdołała wepchnąć ludzkość w otchłań termojądrowej wojny świa- 
towej, to w wojnie takiej kapitalizm znalazłby wprawdzie swój wieczny 
grób, lecz cena jego śmierci byłaby straszliwa. Wojna termojądrowa i ra- 
kietowa unicestwiłaby całe narody, szczególnie w krajach gęsto zaludnio- 
nych, obróciłaby w popiół i gruzy cały ich dorobek, pozostawiłaby po sobie 
nie znane dotąd nikomu cmentarzysko we wszystkich częściach świata. 
Walka o zwycięstwo pokoju, o rozbrojenie, o zakaz produkcji i stoso- 
wania broni termojądrowej, o skierowanie rozwoju ludzkości w pokojowe 
łożysko jest dzisiaj najważniejszym zadaniem wszystkich narodów świa- 
ta, wszystkich ludzi pragnących pokoju. Na czele tej walki stoją wszystkie 
państwa socjalistyczne oraz komunistyczne i robotnicze partie wszystkich 
narodów świata. Daje temu wyraz Manifest Pokoju uchwalony na na- 
radzie 64 partii komunistycznych i robotniczych, jaka odbyła się w Mo- 
skwie*). ! 
"W związku z niebezpieczeństwem nowej wojny dają się często słyszeć 
głosy, że w obecnych warunkach, kiedy obie przeciwstawne strony roz- 
porządzają bronią termojądrową, wojna jest niemożliwa. Rzekomo ani je- 
dna, ani druga strona nie zdecydują się na wojnę, gdyż w jednakowym 
stopniu jej się obawiają. Takie rozumowanie jest niesłuszne i szkodliwe. 
Kto w ten sposób roz*muje, ułatwia agresywnym kołom imperialistycz- 
nym prowadzenie polityki przygotowania wojny. Niebezpieczeństwo wojny 
może być usunięte, wojna może być przekreślona tylko wówczas, kiedy - 
przeciwko wojnie, przeciwko tym, którzy zmierzają do jej rozpętania, pód- 
niosą się do walki wszyscy, którzy wojny nie chcą. Pokój może być wy- 
grany tylko przez antywojenną postawę narodów, szczególnie tych krajów, 
w których najsilniej przejawiają się tendencje wojenne agresywnych kół 
imperialistycznych. Sprawa pokoju lub wojny przedstawia się dzisiaj tak, 
że kto nie walczy, kto nie popiera walki o pokój, ten sprzyja wzrostowi 
niebezpieczeństwa wojny. | | 

Aby świat mógł wkroczyć na drogę pokoju, musi przede wszystkim wkro- 
czyć na drogę rozbrojenia. 

Zerowe wyniki obrad Komisji Rozbrojeniowej dowodzą, że świat kroczy 
dotychczas po drodze zwiększania niebezpieczeństwaą wojny. Przewaga, 
jaką osiągnął Związek Radziecki nad Stanami Zjednoczonymi, nie zmienia 
ani na jotę jego pokojowej polityki, ani też pokojowej polityki wszystkich 
państw socjalistycznych. Nie bacząc na to, państwa Paktu Atlantyckiego 
przystępują obecnie do mobilizacji wszystkich sił i środków dla nowego, 
spotęgowanego wyścigu zbrojeń. Należy sobie w pełni zdawać sprawę, że 
jeśli wyścig zbrojeń nie zostanie przerwany, świat-coraz bardziej będzie 
się oddalał od pokoju i coraz większe będzie niebezpieczeństwo wojny. 

Wyścig zbrojeń nie może trwać bez końca. Przerwać go może tylko an- 
tywojenna walka narodów. Program tej walki zawiera Deklaracja I Mani- 
fest Pokoju. Ten głos komunistów całego świata skierowany do wszystkich 
narodów wskazuje ludzkości drogę ocalenia przed wojną. Nic nie może bar- 


©) Narada odbyła się w dniach 14—16 listopada 1987 a 
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dziej odpowiadać najżywotniejszym interesom wszystkich narodów świa- 
ta jak posłuchanie się tego głosu komunistów. | 

Narada komunistycznych i robotniczych partii krajów socjalistycznych, 
której wyniki ujęte zostały w Deklaracji, przyczynia się w sposób istotny 
do wzmocnienia sił broniących pokoju. Przyczynia się przez to, że najważ- 
niejszym jej rezultatem jest wzmocnienie jedności państw obozu socjali- 
stycznego. Ta jedność, ścisła współpraca i wzajemna pomoc są potrzebne 
i nieodłączne nie tylko dla ułatwiania i umacniania budownictwa socjaliz- 
mu w każdym kraju, lecz także dla obrony ich niepodległości i suweren- 
ności, dla hamowania agresywnych zapędów kół imperialistycznych. 

Jedność państw obozu socjalistycznego jest główną ostoją światowego 

koju. W Deklaracji stwierdziliśmy, że „solidarność państw socjalistycz= 

ych nie jest wymierzona przeciwko jakimkolwiek innym państwom”, 
że „Kraje socjalistyczne są przeciwne podziałowi świata na bloki mili- 
tarne”. Wielokrotnie składane przez nasz obóz propozycje rozwiązania tych 
bloków, wycofania obcych wojsk z terytorium tych krajów, gdzie wojska 
te dotychczas przebywają — są jednak stale odrzucane, Jest rzeczą nie- 
normalną, że mimo upływu 12 lat od zakończenia wojny wojska państw 
zwycięskich ciągle jeszcze przebywają na terytorium państw pokonanych. 
Na ich wycofanie, a nawet na ich redukcję nie zgadzają się państwa za- 
chodnie, podobnie jak i na rozwiązanie bloków militarnych. Z tych i in- 
nych faktów, świadczących o dążeniu tych państw do zaogniania sytuacji 
międzynarodowej, kraje socjalistyczne i kierujące nimi partie komunistycz- 
ne i robotnicze muszą wyciągnąć dla siebie odpowiednie wnioski. Muszą 
przede wszystkim coraz bardziej zacieśniać więzi wzajemnej współpracy 
we wszystkich dziedzinach życia państwowego, muszą zacieśniać więzi so- 
cjalistycznego internacjonalizmu, który jest głównym warunkiem siły po- 
szczególnych krajów socjalistycznych i ich wspólnoty w całości. 

Kierując się w swej polityce zewnętrznej zasadami pokojowego współ- 
istnienia, państwa socjalistyczne, umacniając i rozwijając między sobą sto- 
sunki ekonomiczne, nie chcą jednak separować się pod względem gospo- 
darczym i kulturalnym od innych krajów. Przeciwnie, opowiadają się za 
wszechstronnym rozszerzaniem stosunków gospodarczych i kulturalnych 
z wszystkimi innymi krajami, są aktywnymi zwolennikami rozwoju handlu 
z krajami kapitalistycznymi, prowadzą politykę jak najdalej idącego roz- 
woju więzi gospodarczych z krajami o innym ustroju społecznym, więzi 
opartych na zasadach równości i wzajemnych korzyści. Taka polityka przy- 
czynia się do wzajemnego zbliżenia państw o różnych ustrojach społecz- 
nych, do wytworzenia atmosfery wzajemnego zaufania i w konsekwencji 
do umocnienia pokoju na całym świecie. | 

Prowadząc taką politykę wobec państw kapitalistycznych, kraje socjali- 
styczne muszą jednocześnie strzec swej jedności, muszą zwalczać z całą 
stanowczością wszystke, co zmierza do jej rozluźnienia. Że stosunki gospo- 
darcze z krajami socjalistycznymi, a szczególnie udzielanie kredytów, okre- 
ślone koła kapitalistyczne usiłują wykorzystać dla rozluźnienia jedności 
państw socjalistycznych — mieliśmy tego liczne dowody na naszym wła- 
snym przykładzie. Rząd Stanów Zjednoczonych, udzielajac ostatnio Pol- 
sce kredytu towarowego, nie postawił nam warunków, które w czymkol- 
wiek godziłyby w naszą niezależność i naszą politykę. Można stwierdzić, że 
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kredyt udzielony nam na takich warunkach całkowicie odpowiada zasadom 
równości, niemieszania się w sprawy wewnętrzne i wzajemnych korzyści 
gospodarczych. Jednak niektóre koła kapitalistyczne, wiele organów pra- 
sowych na Zachodzie oraz zachodnie rozgłośnie radiowe usiłowały wyko- 
rzystać fakt udzielenia tego kredytu dla osłabienia więzi łączących Polskę 
z obozem państw socjalistycznych. Na różne tony rozległy się syrenie gło- 
sy, które godziły w najżywotniejsze interesy Polski, w podstawy polityki 
zagranicznej naszej partii i rządu polskiego. Ta propaganda prowadzona 
z okazji udzielenia nam kredytu przez Stany Zjednoczone, propagandą 
obliczona na sianie zamętu w społeczeństwie polskim niweczy polityczne 


korzyści, jakie w postaci wzmocnienia tendencji do współpracy, polepsze- 


nia stosunków i wytwarzania wzajemnego zaufania między państwami 
o różnym ustroju społecznym mógł i powinien przynieść udzielony nam 
kredyt amerykański. 

Określone koła imperialistyczne patrzą na sprawę kredytów, jakich u- 
dziela jedno państwo drugiemu, tylko z punktu widzenia zimnej wojny 
i zaostrzania aktualnej sytuacji międzynarodowej; z punktu widzenia swo- 
ich politycznych celów i zamierzeń, Jeśli np. Związek Radziecki udziela 
nam kredytów — a otrzymaliśmy ich na wielkie sumy — wówczas kołą 
te przez usłużną nam propagandę głoszą bzdury, że Związek Radziecki pod- 
dał Polskę w swoją zależność gospodarczą, pod swój dyktat. Jeśli otrzy- 
mujemy kredyt od Stanów Zjednoczonych, koła te wyciągają z tego wnio- 
sek, że Polska winna za .to popierać politykę Stanów Zjednoczonych, Sło- 


wem, kredyt ma być narzędziem polityki zaostrzania zimnej wojny i ni-- 


czym więcej. | 

Można naturalnie przekształcać kredyty w polityczne narzędzia zaostrza- 
nia sytuacji międzynarodowej, lecz równie dobrze można uczynić z nich 
narzędzie służące do odprężania tej sytuacji. Można widzieć w kredytach 
środek dla politycznego i gospodarczego uzależniania państwa-kredytobior- 
cy, a można też, udzielając kredytu, nie mieć takich celów, a po prostu 
wychodzić z założeń pomocy, wzajemnych. korzyści gospodarczych itp. 
Wszystko zależy od intencji. NE 

Polityki Polski, tak wewnętrznej, jak i zagranicznej, przez kredyty 
kształtować się nie da. Naszą politykę zagraniczną cechuje naczelna zasada: 
wzmacniać pokój, dążyć i przyczyniać się do odprężania napięcia w sy» 
tuacji międzynarodowej, wytwarzać atmosferę zaufania między państwami 
o różnym ustroju społecznym, zbliżać do siebie i zaprzyjaźniać między 80- 
bą narody tych państw. | 

W tym widzimy polityczny sens kredytów zaciąganych przez Polskę 
w krajach kapitalistycznych. 

Jeśli kredytodawca kieruje się również takimi intencjami, co zawsze 
wykazuje praktyka, wówczas kredyty przynoszą polityczne korzyści obu 
aby gdyż służą umocnieniu pokoju i przyjaźni między narodami 

ata. 

Partia I władza ludowa będą zawsze strzec niezależności | suwerenności 
Polski, prowadzić politykę jedności Polski z pozostałymi krajami socjali- 
stycznymi, politykę umacniania zwartości państw obozu socjalistycznego. 

Z podobną propagandą, godzącą w interesy Polski, występowali niektó» 
rzy politycy i organy prasowe w Niemieckiej Republice Federalnej, kiedy 
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zagadnienie nawiązania stosunków dyplomatycznych z Polską. 
ychodzili oni, czy też nadal wychodzą z założenia, że stosunki takie 
byłyby korzystne dla Niemieckiej Republiki Federalnej tylko o. tyle, o ile 
przyczyniłyby się do rozldźnienia więzi łączących Polskę z całą wspólno- 
tą państw socjalistycznych, a szczególnie z Niemiecką Republiką Demokra- 
tyczną i Związkiem Radzieckim. Na tym polega istotny sens ich gadaniny 
e wolnej Polsce, z jaką — według tej propagandy — Niemiecka Republika 
Federalna mogłaby bez trudności rozwiązać wszystkie sporne sprawy. Nie 
„władomo, co w takiej propagandzie jest bardziej godne uwagi — czy naiw- 
ne rachuby na brak rozumu politycznego Polaków, czy zwykła bezczelność? 
Jak wyglądałaby idąca w osamotnieniu i popierana przez niemieckich i in- 
nych militarystów „wolna Polska” — nie ma potrzeby mówić. Wiemy o tym 
s praktyki ostatniej wojny światowej. 
Uważamy, że tak dla narodu polskiego, jak i dla całego narodu nie- 
mieckiego może być pożyteczne nawiązanie stosunków dyplomatycznych 
Polską a Niemiecką Republiką Federalną tylko wówczas, kiedy 
stosunki takie będą służyć interesom pokoju i odprężenia sytuacji w Eu- 
ropie i świecie. 
Stojąc na gruncie normalizacji stosunków z NRF, prowadzimy i pro- 
wadzić będziemy politykę wzmacniania jedności Polski ze wspólnotą 
socjalistycznych. Nasz stosunek do Niemieckiej Republiki Demo- 
ej oddaje wiernie podpisana przez nas i przez pozostałych uczest- 
mików narady państw socjalistycznych Deklaracja, w której mówimy, że 
solidaryzujemy się i udzielamy. całkowitego poparcia pierwszemu w dzie- 
jach Niemiec państwu robotników i chłopów — Niemieckiej Republice De- 
mokratycznej. Jej bowiem przypadła wielka rola w walce z militaryzmem 
zachodnioniemieckim, który wspólnie z agresywnymi kołami imperiali- 
"ró innych państw zagraża pokojowi w Europie i na całym świe- 
e. (... | 


Władysław Gomułka: Przemówienia, wrzesień 1957 — grudzień 1958, Warszawa 
3059, str. 130—136. Ą 


6. 


1068 Warszawa — Artykuł opublikowany w „Z Pola Walki” 
Pł- » recznicę powstania KPP” 


Ocena historycznej roli Komunistycznej Partii Polski i zagadnienie losów 
Polski przedwrześniowej — to dwie sprawy, których oddzielić od siebie 
niepodobna. 

Dzieje Polski lat 1918—1939, zakończone tragedią wrześniową, dobitnie 
ujawniły związek zachodzący między ustrojem społecznym Polski a lo- 
sami jej państwowości w połowie XX wieku. 

 Państwowość polska, której odrodzenie stało się możliwe dzięki Rewo- 
lucji Październikowej, dzięki antyimperialistycznym siłom na arenie mię 
dzynarodowej i w samej Polsce — klasy posiadające usiłowały oprzeć na 
ustroju społecznym, który się przeżył. Podobnie jak w wieku XVIII roz- 
wadający sie ustrój pańszczyźniano-obszarniczy stał się źródłem gospodar- 
esego i kulturalnego zacofania, bezbronności i upadku Polski szlacheckiej, 
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tak rządy burżuazji w Polsce międzywojennej, w schyłkowej fazie kapi- 
talizmu stały się źródłem jej ubóstwa, niemocy i bezbronności, podważają 
jej niepodległy byt. 

Nie mogło zapewnić Polsce odpowiednich możliwości rozwojowych i nie- 
zbędnego potencjału obronnego państwo burżuazyjne, oparte na wyzysku 
klasy robotniczej, grabieży mas chłopskich i ujarzmieniu ludności niepol- 
skiej. Nie mogło ostać się-państwo narażone na brutalną ekspansję impe- 
rializmu niemieckiego, zwłaszcza hitlerowskiego, które potrafiło prowa- 
dzić tylko politykę proimperialistyczną i antyradziecką, coraz bardziej 
uzależniającą Polskę od kół międzynarodowej reakcji. 

Była jedna tylko droga przezwyciężenia ówczesnego zacofania Polski 
i nędzy mas, zapewnienia rozwoju jej sił wytwórczych i utrwalenia nie- 
© podległego bytu — droga obalenia kapitalizmu i odrodzenia Polski przez 
socjalizm, | 

Istniały w Polsce ugrupowania reformistyczne i burżuazyjno-demokra- 
tyczne, które krytykowały reakcję endecką i sanacyjno-faszystowską. Ale 
żadne z nich nie decydowało się na usunięcie źródła wszystkich jej sła- 
bości, na rewolucyjną walkę o obalenie rządów kapitalizmu, o rządy klasy 


robotniczej, o socjalizm. Żadne z nich nie decydowało się na zastąpienie 


polityki antyradzieckiej polityką przyjaźni i współpracy Polski ze Związ- 
kiem Radzieckim, z siłami socjalizmu na arenie międzynarodowej. 

Jedyną partią, która dążyła do tego z całą konsekwencją, była Komu- 
nistyczna Partia Polski. Reprezentując najbardziej postępowe dążenia spo- 
łeczne proletariatu polskiego uosabiała siły, od których zwycięstwa zale- 
żała przyszłość Polski. W tym tkwiła jej historyczna rola. 

Walcząc od pierwszej chwili w obronie interesów ludu polskiego, komu- 
niści polscy doszli do przekonania, że partia komunistyczna, partia klasy 
robotniczej może i winna prowadzić za sobą chłopstwo, drobnomieszczań- 
stwo, inteligencję, może i winna stać się partią narodu, wiążąc postępowe 
i patriotyczne nadzieje i dążenia najszerszych jego warstw ze sprawą 
zwycięstwa socjalizmu. | 

W latach narastania groźby agresji hitlerowskiej KPP nie ustawała w 
wysiłkach na rzecz ocalenia Polski przez lud, podając rękę socjalistom, lu- 
dowcom, demokratom ula wspólnej walki z faszystowskim reżymem sana- 
cyjnym, o antyhitlerowski sojusz ze Związkiem Radzieckim, o rząd frontu 
ludowego. Jednakże wysiłki te nie zdołały doprowadzić do zespolenia ca- 
łego obozu demokratycznego na skutek antykomunizmu i antyradzieckiej 
postawy prawicowych przywódców ruchu socjalistycznego i ludowego. 

Katastrofa wrześniowa i okupacja hitlerowska wykazały zupełne ban- 
kructwo Polski burżuazyjnej i związanych z nią kierunków politycznych 
we wszystkich ich odmianach. Konieczna stała się generalna rewizja kon- 
cepcji ustrojowej Polski, społecznych podstaw jej polityki wewnętrznej 
i zagranicznej. Zaczynały to rozumieć szerokie warstwy. Ale żadne £ ofi- 
cjalnych stronnictw Polski przedwrześniowej nie okazało się zdolne do ta- 
kiej rewizji. 

. Program nowej Polski stworzył jedynie polski ruch komunistyczny i wy- 
łoniona przezeń Polska Partia Robotnicza. Nawiązując do najlepszych 
tradycji KPP, twórczo ujmując wytyczne marksizmu-leninizmu w nowej 
sytuacji historycznej i konkretnych warunkach naszego kraju, PPR wy- 
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pracowała program Polski rzeczywiście niepodległej, rządzanej przez lud, 
związanej przyjaźnią ze Związkiem Radzieckim, z siłami, socjalizmu na 
całym świecie — Polski budującej socjalizm. Dla realizacji tego programu 
PPR dążyła do zespolenia wszystkich patriotycznych i antyfaszystowskich 
sił narodu we wspólnym, antyhitlerowskim froncie wyzwoleńczym. 

Wielkie i krwawe ofiary poniósł naród polski, poniosły polskie masy lu- 
dowe w walce o wyzwolenie narodowe i społeczne, poniosła ich awangarda 
— PPR. Ludzie wychowani przez KPP, pepeerowcy, raz jeszcze dali do- 
wód bezgranicznego poświęcenia sprawie ludu pracującego, sprawie naro- 
du. Tym razem walka przyniosła zwycięstwo. 

Socjalizm, który od lat 14 budują polskie masy pracujące pod wodzą Pol- 
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej — to spełnienie celów, o które wal- 
czyli bojownicy KPP i całe pokolenia rewolucjonistów polskich — to je- 
dynie skuteczna druga lepszej przyszłości narodu, rozwoju naszej ekono- 
miki i kultury, podniesienia poziomu życiowego, utrwalenia naszej nie- 
podlerłości i pokoju. To droga, którą idzie dziś miliard ludzi, a którą ju- 
tro pojdzie cała ludzkość. | 


„Z Pola Walki” 1958, nr 4, str. 3—8 
| 7. 


1959 marzec 10, Warszawa — Referat wygłoszony na III Zjeździe PZPR 
(fragmenty) 


(...) Doświadczenie uczy nas, że proces przezwyciężania klasowych prze- 
ciwieństw w sferze politycznej nie przebiega jednokierunkowo, że na róż- 
nych etapach, w różnych okolicznościach następują nawroty i zaostrzenia, 
że jego kierunek zależy od siły partii klasy robotniczej, od jej autorytetu, 
kierowniczego wpływu i pozycji w narodzie. 

__ Gdy następuje osłabienie działalności partii oraz jej kierowniczej pozy= 
cji, gdy organizacje i komitety partyjne wypuszczają ze swych rąk ster 
życia społecznego — otwiera się pole działania wrogich, antysocjalistycz= 
nych żywiołów. Życie społeczne nie znosi próżni politycznej. Do głosu za- 
czynają dochodzić żywioły obce, wsteczne, antysocjalistyczne, Walka musi 
się wówczas nieuchronnie zaostrzyć, a wówczas musi również ulec zwęże- 
niu zakres swobód demokratycznych. Partia nasza nie zgodzi się bowiem 
nigdy na to, aby z wolności należnej ludowi bezkarnie mogły korzystać 
żywioły antysocjalistyczne dla zwalczania jego władzy i dzieła budowniee 
twa socjalistycznego. b 

Ugruntowanie kierowniczego wpływu naszej partii we wszystkich dzie» 
dzinach życia to pierwszy warunek socjalistycznej demokratyzacji i pod- 
stawowy czynnik wzmocnienia państwa ludowego. 

Kształtowanie układu sił politycznych na rzecz socjalizmu oraz roz» 
szerzenie społeczno-politycznej bazy państwa ludowego wiąże się nierozr 
łącznie z problemem sojuszników klasy robotniczej, będącej u władzy. 

Kierownictwo polityczne w państwie sprawuje nasza partia nie sama, 
lecz wspólnie z partiami sojuszniczymi: ze Zjednoczonym Stronnictwem 
Ludowym oraz ze Stronnictwem Demokratycznym w ramach Frontu Jed- 
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ności Narodu. Program Frontu Jedności Narodu, który jest programem 
budowy socjalizmu, stanowi szeroką platformę trwałej współpracy wszyst- 
kich sprzymierzonych partii politycznych. 

Przodująca rola PZPR uznawana jest w pełni przez sojusznicze strone 
nictwa polityczne, przez ZSL i SD, które stojąc na gruncie socjalizmu rep- 
rezentują tradycje, interesy i dążenia poszczególnych warstw społeczeń- 
stwa polskiego — części chłopów, poszczególnych środowisk inteligencji, 
rzemieślników itd. ! 

Nie są to partie marksistowskie, lecz są to samodzielne partie demokracji 
socjalistycznej, włączające do budowy socjalizmu i realizacji bieżących za” 
dań wspólnej polityki swych członków i sympatyków. 

Na wsi działają dwie siły polityczne, organizujące w swoich szeregach 
społeczną aktywność mas chłopskich: nasza partia i Zjednoczone Stron- 
nictwo Ludowe. Partia nasza realizuje politykę sojuszu robotniczo-chłop- 
skiego zarówno w swej bezpośredniej działalności, jak i przez współpracę 
z ZSL. 

Współdziałanie PZPR i ZSL stanowi trwały składnik naszej demokracji 
ludowej. Zgodna i płodna współpraca obu partii na platformie wspólnego 
programu będzie się rozwijać dalej, gdy poszanowaniu samodzielności i ini- 
cjatywy ZSL z haszej strony towarzyszyć będzie ze strony instancji i or- 
ganizacji ruchu ludowego konsekwentna walka przeciwko odżywającym 
co pewien czas tendencjom prawicowym, usiłującym przeciwstawić wieś 
miastu, chłopów robotnikom, ZSL — naszej partii. 

W podobnym kierunku rozwijają się stosunki ze Stronnictwem Demo- 
kratycznym. Współpraca naszej partii z SD będzie dawała tym lepsze wy- 
niki, im bardziej członkowie i aktyw SD zaangażują się do praktycznej rea- 
lizacji i politycznej walki na rzecz programu Frontu Jedności Narodu. 

Jest w naszym kraju, w gospodarce, w kulturze, oświacie, w obieral- 
nych ogniwach władzy, organizacjach społecznych ogromne pole pracy. 
i samodzielnej inicjatywy, twórczej myśli i działania dla wszystkich dzia- 
łaczy politycznych demokracji socjalistycznej, dla szeregowych członków 
stronnictw, dla partyjnych i bezpartyjnych społeczników i patriotów Pol- 
ski. 

Uznanie przodującej roli naszej partii we Froncie Jedności Narodu — 
nie oznacza ani komenderowania sojuszniczymi stronnictwami, ani prze- 
kształcania ich w transmisję partii, przeciwnie — żakłada samodzielność 
i własną inicjatywę każdego stronnictwa, wspólną odpowiedzialność za re- 
alizację wspólnego programu, współudział w sprawowaniu rządów w Pol- 
sce Ludowej. 

Front Jedności Narodu jest formacją polityczną o długofalowej perspek- 
tywie, obliczonej na cały okres historyczny rozwoju Polski do socjalizmu, 
tworzy on równocześnie ramy politycznej działalności dla wszystkich orga- 
nizacji społeeznych, dla wszystkich stowarzyszeń jednoczących obywateli 
naszego kraju, czy to na płaszczyżnie zawodowej, czy dla rozwijania okre- 
RARE pracy społeczno-wychowawczej, oświatowo-kulturalnej, sportowej 
it 

Nieodłącznym warunkiem umacniania bazy społecznej demokracji lu= 
dowej jest jedność polityczna mas pracujących w pracy dla Polski — 
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ność przezwyciężająca sztuczne podziały, a przede wszystkim podział na 
wierzących i niewierzących. 

Główną troską partii naszej w tej dziedzinie musi być przeciwdziała- 
nie temu, aby różnice światopoglądowe w społeczeństwie w sprawie sto- 
sunku do religii nie były wykorzystywane przez siły wsteczne dla roz= © 

ania walki politycznej między wierzącymi a niewierzącymi i między 

ościołem a państwem ludowym. | 

Partia nasza kieruje się dążeniem do zespolenia wszystkich sił ludowych, 
w żadnym razie nie przeprowadza w społeczeństwie politycznej linii 
podziału według stosunku do religii, ocenia postawę obywateli wyłącznie 
według ich stosunku do socjalizmu w praktyce. Podstawowym mierni- 
kiem wartości obywatela jest jego praca dla kraju, jego realny wkład 
w budowę socjalistycznej Polski. Partia nasza kieruje się przy tym zasadą, 
że państwo powinno traktować sprawę wierzeń i praktyk religijnych jako 
sprawę prywatną każdego obywatela, że powinno zagwarantować całko- 
witą tolerancję religijną oraz wolność sumienia, a więc zarówno swobodę 
uprawiania kultu religijnego, jak i swobodę głoszenia zasad laiękich i pro- 
pagowania naukowego poglądu na świat. Partia nasza przeciwstawia się 
wszelkim próbom rozpalania fanatyzmu religijnego oraz wszelkim przeja- 
52 PRSZIEECJA z powodu pozytywnego czy negatywnego stosunku do 

Podobne stanowisko zajmują w Polsce różne realistyczne i bardziej 
światłe środowiska katolickie, które usiłują iść z postępem i szukają swego 
miejsca w społeczeństwie budującym socjalizm. Niektóre z tych środowisk 
opowiadają się za socjalizmem w sposób zdeklarowany. 

Realizacja tej demokratycznej polityki łączy się ze stosunkiem Kościoła 
do państwa. Traktujemy Kościół jako instytucję religijną, powołaną do za- 
spokajania potrzeb ludzi wierzących. Kościół jest oddzielony od państwa, 
może działać swobodnie jedynie na zasadzie uznania istniejącego w Polsce 
ustroju społecznego oraz postępowania zgodnego z racją stanu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. Działalność duszpasterska nie może być w żad= 
nym razie wykorzystywana dla celów politycznych, dla przeciwstawiania 
wierzących niewierzącym, dla atakowania polityki naszej partii i rządu 
ludowego (...) 

PZPR kieruje się w swej działalności wypróbowanymi zasadami marksie 
zmu-leninizmu. Zasady te są wspólne dla całego międzynarodowego ruchu 
- komunistycznego. Ponad stuletnie doświadczenie rewolucyjnej wyzwoleń- 

„czej walki klasy robotniczej dowiodło ponad wszelką wątpliwość słusznośw 
ei i prawidłowości teorii Marksa, Engelsa i Lenina. | 

W oparciu o teorię marksizmu-leninizmu, oświetlając z jej pomocą dro» 
gę walki klasowej robotników i ich społecznych sojuszników, partie ko- 
munistyczne stały się zwycięskimi przywódcami rewolucji socjalistycznej, 
obejmującej trzecią część ludzkości. Historia międzynarodowego ruchu ro» 

czego znała inne, niemarksistowskie, a nawet antymarksistowskie kie- 
runki myśli, które obiecywały klasie robotniczej wyzwolenie i którym 
część robotników wierzyła. Były to: anarchizm, syndykalizm i najszerzej 
rozpowszechniony socjaldemokratyzm. Niektóre z tych kierunków po 
pewnym okresie istnienia zanikły już prawie zupełnie. Socjaldemokratyzm, 
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chociaż jest jeszcze rozpowszechniony w wielu krajach, także znajduje się 
w odwrocie, kurczy się. 

Żaden z tych kierunków nie zapewnił choćby przejściowego zwycięstwa 
robotników nad burżuazją w jakimkolwiek kraju, nie zbliżył klasy robotni- 
czej choćby o krok do socjalizmu, Dlatego we wszystkich krajach wcześ- 
niej czy później klasa robotnicza odwraca się od fałszywych i błędnych 
kierunków i zwraca się ku marksizmowi-leninizmowi, ku teorii wskazują- 
cej jedyną, niezawodną i skuteczną drogę obalenia władzy kapitalistów 
i zwycięstwa socjalizmu. | 

Zwycięstwo polskiej klasy robotniczej w walce o swe wyzwolenie spo- 
'łeczne i o wyzwolenie narodu polskiego jest związane nierozerwalnie z 
marksistowsko-leninowską ideologią. Przez pięćdziesiąt lat polska klasa 
robotnicza była politycznie podzielona. Część robotników dawała wiarę 
socjaldemokratycznym poglądom politycznym. Stało się to jedną z głów- 
nych przyczyn wielu porażek klasy robotniczej w walce z burżuazją. Pol- 
ska klasa robotnicza sprawdziła w praktyce różne kierunki polityczne w ru- 


chu robotniczym i dokonała słusznego wyboru. W toku trudnej i ciężkiej 


walki wysuhął się na czoło i uzyskał przewagę w polskim ruchu robotni- 
czym, a następnie zjednoczył ten ruch pod sztandarem marksizmu-leniniz- 
mu kierunek rewolucyjny, reprezentowany historycznie przez SDKPiL, 
KPP i PPR. 

W całym okresie rozłamu w polskim ruchu robotniczym w łonie PPS 
stale wydzielały się grupy lewicowe, które mniej lub bardziej konsek- 
wentnie zbliżały się do marksizmu-leninizmu, W okresie powojennym te 
lewicowe tendencje określiły ewolucję odrodzonej PPS jako partii, co mia- 
ło doniosły wpływ na likwidację rozbicia w polskim ruchu robotniczym. 

Teoria marksizmu-leninizmu stała się w ten sposób jedyną i wyłączną 
podstawą działalności polskiego ruchu robotniczego. Jest to wielka history- 
czna zdobycz, którą partia nasza niezłomnie ceni i strzeże jak źrenicy oka. 

Marksizm-leninizm to teoria żywa, twórcza, wiecznie rozwijająca się. 
Nigdy też rewolucjoniści nie traktowali jej jako zbioru zastygłych prawd 
— lecz jako wytyczną działania, z pomocą której należy określać zadania 
klasy robotniczej w walce o socjalizm. Doświadczenie walki o zwycięstwo 
rewolucji socjalistycznej i doświadczenie budownictwa socjalistycznego 
w ZSRR oraz w krajach demokracji ludowej dowodzą, że bez stosowania 
podstawowych zasad marksistowsko-leninowskiej polityki nie może być 
mowy o zwycięstwie socjalizmu. Te powszechne i nieprzemijające podsta- 
'wowe zasady to: | 

1) kierownicza rola marksistowsko-leninowskiej partii klasy robotniczej 
i mas pracujących, która rządzi się wewnętrznie zasadami demokratycz- 
nego centralizmu; 

2) po obaleniu władzy burżuazji — ustanowienie w tej lub innej formie 
dyktatury proletariatu nad warstwami wyzyskiwaczy i żywiołami reak- 
cyjnymi i kontrrewolucyjnymi; 

3) realizacja na wszystkich etapach rozwoju społecznego sojuszu klasy 
robotniczej z podstawową masą chłopów pracujących oraz innymi war- 
stwami ludności pracującej; 

4) uspołecznienie środków produkcji i stopniowa socjalistyczna przebu- 
dowa stosunków produkcyjnych na wsi; planowy rozwój całej gospodarki 
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narodowej, zmierzający do zbudowania socjalizmu 1 podniesienia poziomu 
życia mas pracujących; 

5) rewolucja kulturalna — otwarcie ludowi pełnego dostępu do oświaty, 
nauki i dóbr kulturalnych; zapewnienie socjalistycznego kierunku rozwoju 
nauki i sztuki. Wychowanie socjalistycznej inteligencji i oddanych sprawie 
robotniczej kadr; 

6) leninowski proletariacki internacjonalizm, Solidarność z klasą robot- 
niczą innych krajów, jedność i braterskie współdziałanie krajów socjalisty= 
cznych w budownictwie socjalizmu oraz dla przeciwstawienia się zagroże- 
niu ze strony imperialistów — dla obrony pokoju, poszanowania równości 
i suwerenności wszystkich państw i narodów. 

Zasady te zostały potwierdzone we wspólnej Deklaracji 12 partii komu- 
mistycznych i robotniczych krajów socjalistycznych, uchwalonej w Mo- 
skwie w listopadzie 1957 r. 

Partia nasza uważa te zasady za podstawową wytyczną swej polityki.(...) 


Władysław Gomułka: Przemówienia 1959, Warszawa 1960, str. 134—138, 160—160. 
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1959 listopad 27, Warszawa — Przemówienie powitalne wygłoszone na III 
Kongresie ZSL (fragment) 


Obywatele Delegaci! 

Bracia Chłopi! 

W imieniu Komitetu Centralnego Polskiej Zjedńoczonej Partii Robotni- 
czej składam Wam przede wszystkim serdeczne pozdrowienia i witam Wasz 
kongres — III Kongres Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego. 

Od lat piętnastu, od zarania władzy ludowej w Polsce, partie naszą i Wa- 
szą łączy braterska współpraca i ścisłe współdziałanie, łączy nas wspólna 
walka o wspólne cele. Sojusz robotniczo-chłopski — to niewzruszona linia 
generalna naszej polityki, to naczelna wytyczna całej polityki państwa - 
ludowego, to fundament ustroju sprawiedliwości społecznej — ustroju so- 
cjalistycznego, którego budowa stała się naszym wspólnym dziełem i pro- 
gramem. 

W ciągu tych piętnastu lat na każdym etapie rozwoju Polski Ludowej 
realizacja polityki sojuszu robotniczo-chłopskiego przyoblekała się w no- 
wą postać, nabierała konkretnej, aktualnej treści. Na gruzach hitlerowskiej 
okupacji razem budowaliśmy pierwsze zręby władzy ludowej, przeprowa- 
dzaliśmy razem reformę rolną, razem w walce z reakcją umacnialiśmy 
władzę robotniczo-chłopską. , 

Później ofiarny wysiłek ludu pracującego miast 1 wsi skierowaliśmy 
w łożysko socjalistycznego uprzemysłowienia Polski i wydźwignięcia na- 
szego kraju z wiekowego zacofania pod względem rozwoju gospodarczego. 
Zmieniło to głęboko oblicze naszego kraju i całe życie społeczeństwa pol- 
skiego. Gdy dzisiaj z perspektywy lat piętnastu spoglądamy na dorobek 
naszego wspólnego wysiłku, na rozwój naszego przemysłu, na setki nowych 
i nowoczesnych fabryk i kombinatów wych, na odbudowane od 
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podstaw i zbudowane nowe miasta i osiedla, na zagospodarowanie 1 zespo- 
lenie z Macierzą naszych prastarych odzyskanych ziem piastowskich, na 
wielki rozwój oświaty, wyższych uczelni, kultury i czytelnictwa, na sze- 
roko rozbudowaną służbę zdrowia i ubezpieczenia społecznego, na likwi- 
dację bezrobocia w miastach i zjawiska tzw. zbędnych ludzi na wsi oraz 
biedy i nędzy, które towarzyszyły życiu milionów ludzi pracy w dawnej 
kapitalistyczno-obszarniczej Polsce, gdy ogarniemy bezstronnym, nieu- 
 pęocwck okiem cały dorobek ostatniego piętnastolecia Polski Ludowej 

jej obecne miejsce w świecie, to mamy 8 powiedzieć, że nasza po- 
lityka oparta na marksistowsko-leninowskich zasadach sojuszu robotni= 
czo-chłopskiego, nasza braterska współpraca obu naszych partii zdała wspa- 
niale egzamin w praktyce życia. | 

Bankrutami politycznymi zostali ci, którzy tej polityce byli przeciwni, 
zwalczali ją zaciekle i zbrodniczo, którzy w imię ratowania starych porząd- 
ków społecznych i panowania klas kapitalistyczno-obszarniczych usiłowali 
„. unicestwić idee sojuszu robotniczo-chłopskiego. Na śmietniku historii zna- 
lazł się zaciekły wróg socjalizmu, przeciwnik sojuszu robotniczo-chłopskie- 
go, osławiony „prezes szczoteczka” — p. Mikołajczyk, z którym zerwała 
nawet część jego emigracyjnych współtowarzyszy, nie chcąc się kalać i tu- 
czyć śmierdzącym pieniądzem różnych obcych wywiadów skierowanych 
przeciwko ich własnej ojczyźnie. A pan Mikołajczyk, który — jak sam 
opisuje — tylko ze szczoteczką do zębów uciekł z kraju do swoich moco- 
dawców, za tę cudowną szczoteczkę nabył w Stanach Zjednoczonych przy- 
zwoitą farmę wartości 100 tys. dolarów, podesłał sobie złotem śmietnik, na 
który wyrzuciły go rozpędzone koła rozwoju historii wówczas, gdy usiło- 
wał je powstrzymać i zawrócić ich bieg. | 

W ogniu walk nowego ze starym, postępu ze wstecznictwem, zwolenni- 
ków władzy ludowej z obrońcami panowania burżuazji i reakcji umacniał 
się sojusz robotniczo-chłopski, bogaciło się w doświadczenia i rosło w siły 
Stronnictwo Ludowe, jednoczyły się jego radykalne szeregi, krystalizowały 
i zmieniały się poglądy wielu jego działaczy i członków, przewartościowały 
się tradycje i pojęcia, zwyciężyła idea socjalizmu, jako droga przewodnia 
nie tylko klasy robotniczej, lecz także najszerszych mas pracujących wsi 
i całego narodu. I chociaż w tej walce, której przewodziła nasza partia, 
nie obeszło się bez błędów, jednak jej główny kierunek był zawsze słusz- 
ny, odpowiadał żywotnym interesom robotników, chłopów i wszystkich lu- 
- dzi pracy, wzmacniał siły naszej ojczyzny, utrwalał niezawisłość i bea- 
pieczeństwo Polski. 


Postępowy proces przemian społecznych i rozwoju gospodarki narodo- 
wej toczy się nieustannie w naszym kraju, choć jego dotychczasowe rezul- 
taty są niejednakowe w mieście 1 na wsi, w rolnictwie i przemyśle. Naj- 
mniej posunęliśmy się naprzód w rolnictwie, Wprawdzie w okresie władzy 
ludowej wzrosła poważnie produkcja rolnicza, lecz jest ona nadal niska, 
szczególnie roślinna, nie zaspokaja w pełni ani potrzeb surowcowych prze- 
mysłu, ani też rosnących potrzeb żywnościowych zwiększającej się szybko 
ludności naszego kraju. Produkcja rolna stanowi po dzień dzisiejszy naj- 
węższe gardło hamujące tempo rozwojowe całej gospodarki narodowej. 
Mimo ciężkiej pracy rolników, wskutek niskiej wydajności płodów rolnych 
z hektara zmuszeni jesteśmy rok rocznie przywozić duże ilości zboża i pa- 
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szy z zagranicy, przeznaczać na to poważne sumy, a i to, jak wiecie, nie za- 
pobiegło w pełni trudnościom, jakie-w roku bieżącym wystąpiły na ryn- 
ku mięsnym. j | , 

A przecież rolnictwo, ziemia nasza może w pełni zaspokoić wszystkie 
rosnące potrzeby kraju i ludności. Zależy to od nas samych, zależy to w 
pierwszym rzędzie od chłopów pracujących, od ich umiejętności gospoda- 
rowania, od stosowania w produkcji rolnej osiągnięć naukowych agrotech- 
niki, od ich świadomości społecznej, od zerwania z tradycyjnymi, zacofa- 
nymi metodami i formami pracy w rolnictwie. > 

Dotychczasowy sposób produkcji w rolnictwie niewiele się różni od te- 
go, jaki stworzono u nas przed pół wiekiem. To samo drobne indywidualne 
gospodarstwo o słabo rosnącej towarowości, ta sama prawie technika, ta 
sama struktura zasiewów. | | | 

Trzeba przejść do innych, wyższych sposobów produkcji i tak przebu- 
dować stosunki na wsi, aby praca człowieka na roli dawała większe, zna- 
cznie większe wyniki, aby rolnictwo polskie, w którym zatrudnionych 
jest wciąż 40 proc. zawodowo czynnej ludności, w pełni zaspokajało po- 
trzeby kraju. | 

Jest to cel w pełni realny i wspólnymi siłami osiągniemy go. 

W czerwcu br. partia nasza wspólnie z Waszym stronnictwem na ple- 
narnych posiedzeniach władz naczelnych wytyczyła nową drogę podniesie- 
nia rolnictwa polskiego na wyższy szczebel i przyspieszenia jego rozwoju. 

Myśl przewodnia naszego wspólnego programu — to radykalne unowo- 
cześnienie rolnictwa, jego intensyfikacja poprzez zmianę tradycyjnych me- 
tod uprawy ziemi i hodowli zwierząt, a przede wszystkim poprzez zasto- 
sowanie w rolnictwie nowoczesnej techniki i zastępowanie zwierzęcej siły 
pociągowej przez traktory. 

Aby myśl tę wcielić w życie, wysunęliśmy dwie sprawy na czoło: 

Po pierwsze — wielkie nakłady materialne, wielki wysiłek inwestycyj- 
ny tak ze strony chłopów, jak i ze strony państwa; państwo podejmuje ten 
wysiłek, zwiększa nakłady inwestycyjne w ciągu najbliższych lat (do roku 
1965) do ponad 52 mld złotych i dodatkowo, tworząc Fundusz Rozwoju 
smuręjd, zrzeka się na rzecz wsi około 25 mld zł z dostaw obowiązko- 
wych. 

Po drugie — zespołowe działanie samych chłopów w powszechnej sa- 
morządnej organizacji kółek rolniczych, która skupia w swych rękach jako 
wspólną własność. podstawowe maszyny — traktory, młockarnie, siewni- 
ki — i organizuje wspólne wysiłki chłopów, by lepiej zaspokajać różno- 
rodne produkcyjne potrzeby gospodarki chłopskiej. 

Dwa te rozstrzygające zadania stanowią najbardziej aktualną treść 
współpracy naszych obu partii na wszystkich szczeblach partyjnych i admi- 
nistracyjnych, w rządzie i wszystkich ogniwach władzy ludowej włącz- 
nie, aż do każdej gromady i każdej wsi, W ich realizacji wyraża się naj- 
pełniej idea sojuszu robotniczo-chłopskiego na obecnym etapie. 

Obecnie znajdujemy się w pierwszej, rzec można, przygotowawczej fa- 
zie realizacji uchwał czerwcowych KC PZPR i NK ZSL. 

Sprawą najpilniejszą jest w tej chwili rozwinięcie przez aktyw PZPR 
1 ZSL działający w Związku Kółek Rolniczych i z jego ramienia wielkiej 
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pracy polityczno-organizatorskiej na wsi, tak aby w ciągu zimy, do rozpo» 
częcia robót wiosennych, przygotować 5—6 tys. wsi do zakupu w roku przy- 
szłym trąktorów wraz ź£ zespołami maszyn rolniczych za Środki zgro- 
madzone na kontach Funduszu Rozwoju Rolnictwa i powiększone przeż 
własne wkłady chłopów. 

Mamy obecnie około 22 tysięcy kółek rolniczych skupiających ponad 600 
tysięcy gospodarstw chłopskich. Jest to już wystarczająco szeroka baza dla 
organizowania zespołowego wysiłku chłopów na rzecz mechanizacji, robót 
melioracyjnych, wspólnego zagospodarowywania gruntów Państwowege 
Funduszu Ziemi, ulepszania gospodarki nasiennej, robót budowlanych itd. 
Naszym wspólnym obowiązkiem jest pobudzenie działalności kółek rolni- 
czych w tym słusznym kierunku w powiązaniu z potrzebami każdej wsl, 
każdej gromady .(...) 


Władysław Gomułka: Przemówienia 1959, Warszawa 1960, str. 557—S561. 
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Funkcjonowanie przedsiębiorstw 
w warunkach reformy gospodarczej 


| WŁADYSŁAW BAKA 


Głównym celem wdrażanej obecnie reformy gospodarczej jest stworze- 
nie warunków dynamicznej i efektywnej działalności przedsiębiorstwa. 
W ostatecznym rachunku bowiem od tego, jak funkcjonują podstawowe 
ogniwa gospodarki — przedsiębiorstwa, zależy zdolność gospodarstwa na- 
rodowego do zaspokajania potrzeb społecznych. Dlatego też ze szczególną 
uwagą i wnikliwością analizowany jest wpływ wprowadzanych mechaniz- 
mów ekonomicznych na przedsiębiorstwa. 

Na działalność przedsiębiorstwa oddziałuje wiele czynników, spośród 
których szczególnie istotne znaczenie mają systemy: zasilania, regulacji 
i wynagradzania. A oto niektóre doświadczenia i wnioski wynikające 
z pierwszej fazy wdrażania reformy. 


p 


W docelowym modelu reformy przyjmuje się, że zasilanie w czynniki 
wytwórcze, a mianowicie: w siłę roboczą (zatrudnienie), narzędzia pracy 
(inwestycje), przedmioty pracy (surowce i materiały), a także w d 
na zakup za granicą niezbędnych środków produkcji, odbywać się będzie 
na zasadzie stosunków umownych. Przedsiębiorstwo działając zgodnie 
z prawem, określającym warunki i zasady nawiązywania tych stosunków 
(np. kodeks pracy, prawo dewizowe, kodeks cywilny, ogólne warunki 
sprzedaży, ogólne warunki realizacji inwestycji itp.) — samodzielnie za- 
wierać będzie umowy zapewniające zatrudnienie (umowa o pracę), bądź 
kupno i sprzedaż materialnych czynników wytwórczych. Wpływ orga” 
nów państwowych na stosunki umowne, oprócz regulacji ustawowych do- 
tyczących warunków oraz zasad zawierania i przestrzegania umów, odby= 
wać się będzie na drodze wykorzystania narzędzi. ekonomicznych (ceny, 
podatki, kredyty itp.) oraz wyjątkowo administracyjnych (w przypadku 
klęski żywiołowej, w celu zapewnienia obronności kraju oraz realizacji 
umów międzypaństwowych). 

Zakres bezpośredniego oddziaływania państwa na kształtowa- 
nie się przyszłościowej struktury gospodarczej będzie oczywiście bez po- 
równania większy aniżeli na bieżącą działalność przedsiębiorstw. Doko= 
nywać się to będzie przede wszystkim poprzez inwestycje centralne zmie- 
ńiające strukturę aparatu wytwórczego kraju i wyznaczające główne linie 
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długofalowych przeobrażeń w gospodarce. W ukierunkowywaniu działal= 
ności bieżącej natomiast główną rolę odgrywać będą narzędzia ekono» 
miczne, mające pośrednio skłaniać przedsiębiorstwa do efektywnego 
wykorzystania potencjału gospodarczego i dostosowania produkcji i usług 
do potrzeb ludności. 

Wprowadzenie w życie docelowego modelu zasilania przedsiębiorstw 
w czynniki wytwórcze wymaga czasu. Biorąc pod uwagę, że w punkcie 
startu reformy występuje drastyczna nierównowaga na różnych odcinkach 
gospodarki, niezbędny jest okres przejściowy, w którym zasady 
zasilania muszą być tak ukształtowane, aby obok koncepcji docelowej uw- 
zględniały warunki dnia dzisiejszego, czyli ograniczenia wynikające 
s ostrego deficytu czynników wytwórczych. 

Stopień deficytowości tych czynników jest niezwykle zróżnicowany. Naj- 
wyższy odnosi się do surowców i materiałów, następnie — do zasobów. siły 
roboczej, a relatywnie najniższy — do środków trwałych. Jednocześnię 
jednak w obrębie poszczególnych grup czynników sytuacja jest również 
silnie zróżnicowana. Tak np. jeśli chodzi o surowce, to największe ogra- 
niczenia mają miejsce w przypadku surowców i materiałów importowa> 
nych z krajów kapitalistycznych. Są one znaczenie mniejsze, jeśli chodzi 
© surowce importowane z krajów socjalistycznych, a w przypadku niektó- 
rych surowców krajowych w ogóle nie występują. Nadzwyczaj zróżni= 
cowana jest także sytuacja w zakresie siły roboczej — zarówno jeśli chodzi 
6 jej dostępność, jak też z punktu widzenia kwalifikacji oraz rozmiesz- 
czenia przestrzennego. 

W warunkach dużego stopnia niewykorzystania aparatu wytwórczego 
mamy jednocześnie liczne „wąskie gardła”, utrudniające bądź uniemożli- 
wiające wykorzystanie całych łańcuchów technologicznych. Ten układ rze- 
czy, a zwłaszcza dotkliwe niedobory surowców i materiałów importowa= 
nych z krajów kapitalistycznych, co jest wynikiem ostrego deficytu dewiz, 
uniemożliwia oparcie — w początkowym okresie wprowadzenia reform 
-—— zasilania przedsiębiorstw w czynniki produkcji wyłącznie na zasada 
umowy kupna — sprzedaży. Chronione być muszą bowiem podstawowe 
cele społeczne. W pierwszej kolejności należy udostępniać najbardziej de- 
ficytowe czynniki wytwórcze tym przedsiębiorstwom, gdzie wytwarzane 
są przedmioty pierwszej potrzeby (leki, artykuły żywnościowe, odzież och- 
ronna itp.). Dlatego też w początkowej fazie wdrażania reformy do jej 
mechanizmów wprowadzone zostało rozwiązanie przejściowe, polegające 
na wyodrębnieniu sfery produkcji priorytetowej, objętej tzw. programami 
operacyjnymi, w stosunku do której stosowane są preferencje zaopatrze- 
niowe. Praktyka wykazuje jednak, że wystąpiły w tej dziedzinie poważne 
deformacje. | 

Po pierwsze, w 1982 r. nadmiernie została rozszerzona sfera prioryte- 
towa, objęta programami operacyjnymi, Z pierwszych 9 programów(1) 
ich liczba wzrosła do 14(2), przy czym nastąpiło jednocześnie rozszerzenie 
zakresu poszczególnych programów, Raz jeszcze dała o sobie znać ustępli- 
wość centralnych organów kierowania gospodarką wobec „natłoku słusz- 
nych celów”. Trudno bowiem kwestionować zasadność włączenia którego- 


(1) Zob. Uchwała Rady Ministrów. nr 243 z 30 listopada 1981 r. 
(2) Zob. Uchwała Rady Ministrów nr 278 z dnia 81 grudnia 1981 ». 
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kolwiek z 14 programów na listę celów priorytetowych, Przeciwnie, listę 
tę można byłoby w sposób uzasadniony potrzebami społecznymi jeszcze 
np. o budownictwo mieszkaniowe i inne cele. 

Presja przedsiębiorstw na włączenie się do tych programów doprowa- 
dziła do znacznego zwiększenia ich pojemności. 

Z drugiej strony, ze względu na sytuację zewnętrzną (restrykcje i sank= 
cje ze strony USA i innych państw kapitalistycznych), nastąpiło istotne 
pogorszenie możliwości zaopatrzenia materiałowo-technicznego w stosunku 
do pierwotnych przewidywań. Zestawienie tych dwóch czynników unie- 
możliwiło zbilansowanie programów operacyjnych i pełne osiągnięcie za- 
mierzonych w 1982 r. celów związanych z ich realizacją. Nie oznacza te 
jednak, że sama idea programów operacyjnych nie sprawdziła się. Prze- 
ciwnie, należy uznać iż wprowadzenie kategorii programów operacyjnych 
w warunkach szczególnych napięć zaopatrzeniowych jest właściwą formą 
tworzenia warunków do zaspokajania elementarnych potrzeb społecznych, 
bez istotnego naruszenia zasad reformy gospodarczej. Rzecz polega więc 
na udoskonaleniu „programów operacyjnych”, Chodzi zwłaszcza o dwie 
kwestie. Po pierwsze — o znaczne ograniczenie liczby celów obejmowanych 
programami, tak aby stworzyć e samym możliwość rzeczywistego prio- 
rytetu zaopatrzeniowego dla wybranych zadań produkcyjnych. Pe drugie 
= © konsekwentne realizowanie zasady, że priorytetowe zaopatrzenie w 
deficytowe czynniki produkcji ma charakter przedmiotowy, a nie podmioe 
towy, tzn. przyznanie prawa do pierwszeństwa zakupu surowców uzależ 
nione jest od podjęcia przez przedsiębiorstwo produkcji uznanej za naje 
ważniejszą ze społecznego punktu widzenią i to bez względu na to, czy 
proces wytwórczy dokonuje się w wielkim czy małym przedsiębiorstwie 
— w przedsiębiorstwie państwowym, spółdzielczym czy w warsztacie rze- 
mieślniczym. Jest to główny kierunek usprawniania systemu programów 
operacyjnych, jako metody realizacji zadań priorytetowych w 1983 r. i 

'W miarę normalizacji sytuacji zaopatrzeniowej uchylane będą wszelkie 
ustalenia różnicujące możliwości nabycia surowców przez przedsiębior= 
stwa. Wyłącznym kryterium — zgodnie z założeniami reformy — będzie 

wa zdolność przedsiębiorstwa do zakupu takich lub innych surowe 
ców i materiałów, bez jakiejkolwiek ingerencji organów administracji. 

Kolejną dziedziną, gdzie rozwiązania przejściowe w istotny sposób ode 
chodzą od rozwiązań docelowych, jest tzw. zasilanie w dewizy. Rozwijając 
ten problem szerzej należy zwrócić uwagę na trwałe elementy zmian 
w układzie handlu zagranicznego. Można do nich zwłaszcza zaliczyć: stwo» 
rzenie przedsiębiorstwom produkcyjnym możliwości wy centrali han 
dlu zagranicznego dla prowadzenia spraw eksportowo-importowych, stwoe 
rzenie możliwości uzyskiwania przez przedsiębiorstwa produkcyjne bądź 
usługowe koncesji uprawniającej do prowadzenia działalności na rynkach 
zagranicznych oraz stworzenie możliwości organizowania spółek kapitało» 
wych (w różnych układach) do prowadzenia działalności na rynkach za- 
granicznych. | i 

Jeśli chodzi o zasilanie przedsiębiorstw w środki dewizowe to wiodą 
do tego trzy drogi: 

a) „uzyskanie limitu importowego z centralnej puli środków dewizowych 
(wiąże się to najczęściej z programami operacyjnymi); | 
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b) stworzenie możliwości zaciągania kredytów dewizowych przez przed- 
siębiorstwo w Banku Handlowym; 

c) wprowadzenie systemu odpisów dewizowych dla przedsiębiorstw, 
obejmujących część wpływów dewizowych uzyskiwanych przez te 
siębiorstwa z tytułu eksportu. 

Warto podkreślić, że odpisy te mają na celu zasilanie produkcji prze- 
znaczonej na eksport w importowane surowce, Obok bezpośrednich produ= 
centów również ich kooperanci zostali uprawnieni do posiadania takich 
kont. Wielkość odpisu na koncie kooperanta uzależniona jest od dwustron= 
nej umowy między eksporterem-finalistą (który przekazuje część swoich 
odpisów kooperantowi) a kooperantem. 

Jak z powyższego wynika przydział dewiz rezerwowany jest w zasadzie 
dla dwóch kategorii przedsiębiorstw — dla tych, które realizują programy 
operacyjne (łącznie z produkcją niezbędnych surowców), oraz dla tych — 
które są eksporterami. Jest to wynik ograniczonych możliwości importo- 
wych; liczna grupa przedsiębiorstw, nie znajdujących się w programach 
operacyjnych i nie eksportujących swoich wyrobów, nie ma prawa do na- 
bywania dewiz. 

Taki stan rzeczy nie może być utrzymany na dalszą metę, Wprawdzie 
można tą drogą skłonić niektóre przedsiębiorstwa do podejmowania pro- 
dukcji w ramach programów operacyjnych bądź do eksportu, ale ze 
względów czysto technicznych nie może to dotyczyć wszystkich przed- 
siębiorstw. Pozostaje więc do rozwiązania problem zasilania w środki dewi- 
zowe przedsiębiorstw wytwarzających na potrzeby krajowe (np. na rynek 
wewnętrzny), znajdujących się poza zakresem programów. operacyjnych. 
W obecnej sytuacji celowe wydaje się stworzenie tym przedsiębiorstwom 
możliwości sprzedaży dewiz po kursie komercyjnym, równoważącym mar- 
ginalny popyt z podażą dewiz. Do rozważenia jest również koncepcja uza- 

sprzedaży dewiz po kursie normalnym od złożenia depozytów ' 
przez przedsiębiorstwo w wielkości stanowiącej wielokrotność kursu, Na- 
leżałoby zastanowić się nad przyjęciem zasady, że depozyty te nie mogą 
być wliczane do kosztów własnych. Po prostu chodzi o to, aby nie obciążały 
one potencjalnych nabywców, lecz żeby obciążały zysk przedsiębiorstwa. 
Depozyty mogłyby być zwracane w przyszłości, kiedy przedsiębiorstwo 
popa zie działalność eksportową. 

Jeśli chodzi o gospodarowanie zasobami pracy to należy podkreślić, że 
od początku reformy nie ma żadnych ograniczeń, które krępowałyby przed- 
"siębiorstwa w kształtowaniu poziomu i struktury zatrudnienia, Trzeba jed- 
nak zwrócić wagę na poważne anomalie, jakie mają miejsce w tej dzie- 
dzinie. Z obawy przed bezrobociem, które mogłoby grozić w wyniku dzia- 
łania zasady samofinansowania przedsiębiorstw, w 1981 r. przyjęto de= 
cyzję o umożliwieniu wcześniejszego przejścia na emeryturę ludziom znaj- 
dującym się w wieku przedemerytalnym. Opierano się na hipotezie, że 
z uprawnienia tego skorzysta ok. 200 tys. zatrudnionych. Efekty przerosły 
oczekiwania. W praktyce z uprawnienia tego skorzysta znacznie więcej 
ludzi (ok. 500 tys.) w okresie 1981—1983. Ten fakt bardzo poważnie od- 
działuje na stan rynku pracy, a najbardziej dotkliwe skutki odczuły 
zakłady, z których odeszło od 10—20 proc. załóg, przeważnie pracowników, 
„w sile wieku”, odznaczających się wysokimi kwalifikacjami i dużym do- 
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świadczeniem. Z tych właśnie względów ubytek ten nie może być szybko 
uzupełniony nowymi pracowni a 

Charakteryzując sytuację najogólniej należy stwierdzić, że nie nastąpiły: 
— w każdym bądź razie do połowy 1982 r. — procesy racjonalizacji za- 
trudnienia i jego zmniejszania w dostosowywaniu do faktycznych potrzeb 
zakładów pracy. Przeciwnie, wystąpiła wyraźna tendencja do „przetrzymy- 
wania”, zbędnego zatrudnienia; istnieją duże opory przed zmianą miejsca 
. pracy, niedostateczna jest aktywność na rzecz przemieszczania i przekwa- 

ifikowywania ludzi. Uzasadniona jest opinia, że już w samym systemie 
ekonomicznym przedsiębiorstwa brakuje dostatecznej zachęty do gii 
szania zatrudnienia. Sprawy te w pierwszej kolejności muszą być p 
miotem analizy i ewentualnych korekt systemu. 

Na dłuższą metę niezbędne jest: 1) lepsze prognozowanie potrzeb go- 
spodarki na kadry kwalifikowane; 2) ukształtowanie warunków zapew- 
niających wyższą mobilność zasobów pracy w układzie zawodowym i geo- 
graficznym; 3) stworzenie możliwości przekwalifikowania zawodowego 
i szybszej adaptacji pracowników do struktury zapotrzebowania na pracę. 


p 


Zreformowany mechanizm ekonomiczny opiera się na zasadzie samofi- 
nansowania przedsiębiorstw polegającej na tym, że przedsiębiorstwo 
krywa wszystkie swoje wydatki z uzyskanych wpływów i ponosi pe 
odpowiedzialność za wyniki swojego gospodarowania, 

Wprówadzenie motywacji do postępu ekonomicznego oraz zapewnienie 
zgodności samodzielnych decyzji przedsiębiorstwa działającego w oparciu 
o zasady samofinansowania z celami ogólnospołecznymi — oto wężłowy 
problem mechanizmu ekonomicznego reformy. Zgodność ta ma być za- 
pewniona poprzez zainteresowanie załogi pozytywnymi wynikami finan- 
sowymi oraz takim „ustawieniem” zasad funkcjonowania i narzędzi oddzia- 
ływania, aby pozytywne kształtowanie się wyniku finansowego było rezul- 
tatem podwyższenia efektywności gospodarowania i ekspansji produkcyj- 
nej, aby poprawa wyniku następowała w rezultacie wzrostu wolumenu 
produkcji, poprawy jej jakości i lepszego dostosowania do potrzeb społecz- 
nych oraz poprzez efektywne,wykorzystanie czynników wytwórczych. 

Cechą charakterystyczną reformy jest przyjęcie zasady „uniwersalności 
złotówki”. Oznacza to, że każda złotówka wyniku finansowego, niezależnie 
od sposobu jej uzyskania (poprzez obniżkę kosztów materiałowych czy ob- 
niżkę pracochłonności, poprzez wykorzystanie majątku trwałego czy po- 
przez poprawę jakości, poprzez wzrost produkcji na eksport czy poprzez 
wzrost produkcji na rynek krajowy, poprzez zwiększenie cen czy poprzez 
zwiększenie wolumenu sprzedaży) jest traktowana w identyczny sposób, 
Nie stosuje się różnicowania, że np. na fundusz załogi można przeznaczyć 
więcej zysku, jeśli zysk powiększa się w rezultacie oszczędności materiałów 
niż na przykład w wyniku wzrostu produkcji itp. 

Można spotkać niekiedy propozycje powrotu (ponieważ systemy takie 
funkcjonowały w przeszłości) do „różnicowania złotówek” w zależności od 
źródła ich pochodzenia. Trzeba jednak zdawać sobie sprawę, że wiązałoby 
się to praktycznie z koniecznością powrotu do metod, które nie zdały 
egzaminu w przeszłości. Takie rozwiązanie — jak uczy doświadczenie — z 
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góry skazane jest na niepowodzenie i zaciążyłoby niekorzystnie na stoso- 
„waniu rachunku ekonomicznego jako narzędzia podejmowania decyzji 
przedsiębiorstwa, doprowadziłoby do „szufladkowania” środków finanso> 
wych (na pochodzące „z obniżki kosztów materialnych”, „ze wzrostu wy= 
dajności pracy”, „z poprawy jakości”, „ze wzrostu produkcji eksporto- 
wej” itp.) oraz do podważania pozycji złotówki AŻĘ ekonomicznych 
w gospodarce. W ostatecznym rachunku oznaczałoby to odejście od pod- 
stawowych zasad reformy. 

- Wyjaśnić przy okazji należy nieporozumienie, jakie narosło wokół spra- 
wy. Spotkać można poglądy, że wprowadzony system ekonomiczny unie- 
możliwia stymulowanie oszczędności surowców, poprawy jakości itp., po- 
nieważ wszystko „„wrzuca do jednego worka”. Otóż podkreślić trzeba, że 
sprawa stymulowania pracowników do określonych działań (np. racjonale 
nego wykorzystania surowców i energii, zmniejszania liczby braków, po- 
prawy jakości wyrobów itp.) powinna być rozwiązywana poprzez „prze- 
łożenie” ogólnych zasad działalności przedsiębiorstw na język konkretów, 
w dostosowaniu dó poszczególnych stanowisk pracy. Istnieje wiele przy= 
kładów świadczących, że możliwe jest ustalenie korzyści finansowych dla 
pojedynczego robotnika czy zespołu pracowniczego na uzyskanie określo- 
_ nych rezultatów „w ujęciu rzeczowym”. = 

Nie ulega wątpliwości, że tendencje do „różnicowania zysku” będą tym 
silniejsze, im mniej skutecznie mechanizmy reformy wywoływać będą po- 
żądane kierunki aktywności przedsiębiorstw (realną obniżkę kosztów, jak 
najpełniejsze wykorzystanie aparatu wytwórczego, wzrost wydajności pra= 
cy, poprawę jakości produkcji, dostosowywanie jej struktury do potrzeb 
gospodarki narodowej) i im mocniej występować będą zjawiska patologii 
systemu, wyrażające się zwłaszcza w tendencji przedsiębiorstw do maksy= 
malizacji wyniku finansowego na drodze windowania cen poprzez wy 
korzystywanie nierównowagi rynkowej i pozycji monopolistycznych, Li- 
czyć się bowiem trzeba z niebezpieczeństwem osiągania wysokich wyników 
finansowych przez przedsiębiorstwa przy niskim poziomie aktywności pro- 
dukcyjnej i niskim stopniu wykorzystania czynników wytwórczych. 

Aby przeciwdziałać temu niebezpieczeństwu szczególną uwagę zwracać 
należy na zasady kształtowania cen i podatków w taki sposób, aby rezultaty 
finansowe przedsiębiorstwa wyrażały wyłącznie bądź prawie wyłącznie 
realny wzrost produkcji, bądź realny postęp w wykorzystaniu czynników 
wytwórczych. Jest to podstawowy warunek utrzymania zasady uniwer= 
salności złotówki i umacniania jej pozycji. Inaczej w sposób nieuchronny 
wystąpi tendencja do „atomizowania” zysku, dzielenia go na ,„ 

i „złe” części z wszystkimi negatywnymi konsekwencjami. 


Na rynku towarów konsumpcyjnych cenami urzędowymi objętych jest 
około 40 proc. wartości towarów i usług, cenami regulowanymi około 
15 proc. oraz cenami umownymi około 45 proc. Jeśli chodzi zaś o rynek 
zaopatrzeniowy proporcje są następujące: ceny urzędowe obejmują ok. 
20 proc., regulowane — 5 proc., a umowne — 75 proc. Zakres i zasad 
ustalania cen urzędowych w świetle doświadczeń nie budzą zastrzeże 
Istotne problemy natomiast wiążą się zarówno z kategorią cen reguleo- 
wanych, jak umownych. 
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Jeśli chodzi o ceny regulowane to zwraca uwagę pewna przypadkowość 
(m.in. w rezultacie nacisku społecznego oraz niedostatecznego rozpoznania 
problemu) w określeniu ich zakresu, Poważne zastrzeżenia budzi także 
sama konstrukcja (zasady tworzenia) cen regulowanych. Proponuje się 
rozszerzenie — w porównaniu do stanu obecnego — zakresu cen regulo- 
wanych na surowce i ważniejsze półprodukty, Jest to tym istotniejsze, że 
obecnie wiele przedsiębiorstw wytwarza produkty finalne, na które wy+ 
znaczane są ceny urzędowe bądź regulowane, podczas gdy zaopatrzenie 
surowcowo-materiałowe określane jest — często w sposób wygórowany — 
na bazie cen umownych. Uporządkowałoby to — zgodnie z logiką procesów 
reprodukcji — zasady kształtowania cen. Jednocześnie zwraca się uwagę 
na celowość odstąpienia od obecnej formuły tworzenia cen regulowanych 
(koszty własne plus narzut zysku w relacji.do kosztów przerobu) jako nie 
skłaniającej do efektywności gospodarowania. Proponuje się, aby cenę 
regulowaną powiązać z cenami rynku światowego. 

Sprawa cen umownych wymaga szerszego omówienia, W normalnych 
warunkach ceny te równoważyłyby popyt z podażą i stwarzałyby moty= 
wacje dla producentów do zwiększenia produkcji cieszącej się popytem, do 
poprawy jakości oraz do obniżenia kosztów produkcji, a także kosztów 
transportu. W warunkach głębokiej nierównowagi rynkowej dopuszczenie 
do funkcjonowania cen umownych siłą rzeczy musiało wyzwolić tendencję 
do wzrostu cen. i 

W pierwszej fazie wprowadzania reformy dał się zaobserwować skok 
cen, powodując w pierwszej chwili szokowe reakcje społeczeństwa, spotę> 
gowane przez czasową zbieżność rozpoczętego wzrostu cen artykułów prze> 
mysłowych z operacją podwyżki cen żywności, Reakcje te polegały na 
wyrażaniu sprzeciwów i domaganiu się akcji administracyjnej w kierunku 
obniżenia cen artykułów przemysłowych (umownych). Z drugiej strony, 
notowano fakty błyskawicznego wykupywania towarów po nowych, 
wysokich cenach, co świadczyło o obawie przed dalszym wzrostem cen 
oraz o wielkim „wygłodzeniu rynku”, | 

W odczuciu społecznym wzrost cen, jaki miał miejsce w pierwszym 
półroczu, kojarzy się na ogół z „samowolą” cenową przedsiębiorstw, Tym=- 
czasem pierwotną przyczyną tego zjawiska była zmiana cen urzędowych 
podstawowych środków produkcji, natomiast wzrost cen umownych był 
procesem wtórnym, dostosowującym wartość strumienia produkcji do no- 
wej wartości „wsadu” materiałowego, Pogląd taki znajduje uzasadnienie 
w wynikach analizy ruchu cen w kolejnych miesiącach po wprowadzeniu 
reformy. Szczególne nasilenie wzrostu cen nastąpiło w lutym i marcu jako 
efekt dostosowywania się producentów do nowego, wyższego poziomu cen 
zaopatrzeniowych. Natomiast od miesiąca kwietnia nastąpiło: „uspokoje= 
nie” ruchów cenowych. Ilustrują to dane zawarte w tablicy 1. | 

Mimo wysokiego wzrostu cen w skali półrocza tylko w niektórych sto» 
sunkowo nielicznych dziedzinach udało się uzyskać zrównoważenie rynku. 
Wpływ mają na to dwa czynniki. Decydującym jest głęboki spadek pro- 
dukcji i dostaw dużej części nieżywnościowych artykułów konsumpcyje 
nych. Drugim jest polityka przedsiębiorstw przy ustalaniu cen. Wyraźnie 
nie miały istotnego znaczenia dla określenia cen umownych stosunki po+ 
daży i popytu, decydował poziom kosztów i założony do osiągnięcia przea 
przedsiębiorstwo zysk. | | 
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Tab 
Wszrest cen (miesiąe poprzedni == 100) m: 
| -  Mlesiąqe 
Wyszczególnienie 
E-"WNETZNE""WEZCTSEK"WNE"" 
Ogółem ceny | | 
. towarów i usług z A 
nabywanych 
ięeoz ludność 118,7 140,9 106,5 103,3 102,3 00,9 
w tym: | 
ość 114,7 192,6 103,6 103,0 104,3 88,1 
artykuły : 
SE mę 1018 120,7 116,1 104,2 101,6 100,6 
w tymi: 
odzież 101,3 125,7 123,3 105,2 103,6 101,1 
artykuły | 
POZ WE : 
owego 132,6 151,9 119,7 106,8 101,5 101,0 
usługi 112,7 121,1 101,9 106,0 102,2 104,9 


W e: stosunków cenowo-rynkowych występują m.in. następujące 
zagrożenia: | 

— w sytuacji, w której brak działań hamujących — inflacyjny wzrost 
cen (w warunkach silnych ograniczeń rzeczowych i dewizowych) może 
rozwinąć się zbyt silnie, co mogłoby doprowadzić do degeneracji całego 
mechanizmu gospodarczego w zakresie jego działania motywacyjnego, 

. — przy pospiesznym uleganiu presji społecznej mogą nastąpić zbyt 
daleko idące działania rządu typu administracyjno-nakazowego, co również 
mogłoby doprowadzić już na starcie do degeneracji mechanizmu motywa- 
cyjnego. 

Istnieją następujące zasadnicze kierunki przeciwdziałania tym zagroże- 
niom. Chodzi o doskonalenie zasad i funkcjonowania systemu cen i syste> 
mu podatkowego tak, aby uniemożliwić przedsiębiorstwom osiąganie „ren- 
ty monopolowej”, wysokich wyników ekonomicznych na drodze ogranicza” 
nia wielkości produkcji i windowania cen sprzedaży. Temu służy między 
innymi możliwość pozbawienia przedsiębiorstwa prawa do stosowania cen 
umownych, jeśli nie ma po temu odpowiednich warunków (elementarnej 
równowagi rynkowej i potencjalnej konkurencji) bądź dowiedzione zosta= 
nie, iż przedsiębiorstwo stosuje praktyki monopolistyczne, Ten kierunek 
działania będzie rozwinięty w przygotowywanej ustawie antymonopoli- 
stycznej. 

Na wielkość zysku brutto, obok przychodu ze sprzedaży, duży wpływ 
wywiera wielkość kosztów własnych, W pierwszym rzędzie trzeba zwrócić 
uwagę, że przedsiębiorstwo nie może w sposób dowolny wliczać. do kosztów 
wszystkich nakładów, które uzna za koszt swojej działalności. Przeciw= 
działać temu będzie rozporządzenie Rady Ministrów o tzw. kosztach nieuza- 
sadnionych, które w rozliczeniach finansowych potraktowane zostaną jako 
zysk przedsiębiorstwa, a nie jako koszty działalności (jeśli np. uzna się, że 
do kosztów można wliczać 5 proc. wartości sprzedaży jako straty uzasad- 
nione np. z tytułu braków, natomiast przedsiębiorstwo poniesie 10 proc. 
strat, to różnica 5-punktowa będzie liczona jako zysk i poddana obciążeniu 
podatkiem dochodowym). Chodzi po prostu o to, aby przedsiębiorstwo nie 
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obciążało społeczeństwa kosztami swojej rozrzutności bądź niegospodar- 
ności. Podobnie celowe wydaje się uniemożliwienie zaliczenia do kosztów 
własnych amortyzacji nieczynnych maszyn i urządzeń, a także nadmier- 
nych wydatków administracyjnych. Przyjęto założenie, że określone kate- 
gorie kosztów tylko do pewnego poziomu będą uznawane za uzasadnione. 
Jest ono zgodne z duchem i zasadami reformy. Ma niejako „od wewnątrz” 
skłaniać przedsiębiorstwa do pełnego wykorzystywania potencjału wytwór= 
czego i oszczędnego gospodarowania środkami. 

własne stanowią sumę kosztów materiałowych i kosztów prze- 
roby (koszty robocizny plus amortyzacja). Należy zwrócić uwagę, że o ile 
obniżenie kosztów materiałowych jest w każdym przypadku korzystne dla 
przedsiębiorstwa, a zatem powinno być ono zainteresowane ich pomniej- 
szaniem, o tyle — w określonych warunkach — przy stosowaniu progre- 
sywnego podatku dochodowego, uzależnionego od stopy rentowności (sto- 
sunku zysku do kosztów przerobu), może wystąpić tendencja do zawyża” 
nia kosztów przerobu. Tą drogą bowiem można zwiększyć podstawę od- 
niesienia, obniżyć stopę rentowności i utrzymać się w niższym przedziale 
opodatkowania podatkiem dochodowym. Zasady liczenia kosztów powinny 
uniemożliwiać sztuczne zawyżanię kosztów przerobu np. poprzez precy- 
zyjne określenie sposobu rozliczania amortyzacji (eliminacja kosztów 
crysjąjł śooća nieczynnych urządzeń), a także kosztów ogólnych (np. ustala- 
nie dopuszczalnego udziału zatrudnienia administracyjno-biurowego). 
Szczególnie duże znaczenie mają mechanizmy ściśle uzależniające poziom 
i dynamikę wynagrodzeń od rzeczywistych efektów pracy. Są to problemy, 
które powinny być przedmiotem stałej i wnikliwej analizy. 

Podnoszone są zarzuty, że progresywny charakter podatku dochodowego 
ogranicza motywacje do wzrostu produkcji i poprawy efektywności gospo- 
darowania (czyli osiągania zysku), gdyż w miarę wzrostu zysku coraz 
większa jego część jest przekazywana do budżetu w postaci podatku do- 
chodowego, oraz że w uprzywilejowanej sytuacji stawia przedsiębior= 
stwa o dużym udziale kosztów osobowych, a w trudniejszej finansowo 
sytuacji — przedsiębiorstwa odznaczające się wysokim udziałem kosztów 
materiałowych. 

Alternatywnym rozwiązaniem byłoby przyjęcie zasady „liniowości” 
datku, co oznaczałoby, że np. 50 proc. zysku przekazywane jest do budżetu 
państwa w postaci podatku dochodowego, a pozostałe 50 proc. pozostaje 
do dyspozycji przedsiębiorstwa, niezależnie od wielkości osiąganego zysku. 
Podstawową przesłanką, która zadecydowała o przyjęciu koncepcji pro- 
ywnego podatku, była chęć przeciwdziałania powstawaniu „kominów” 
hodowych w związku ze zróżnicowanymi możliwościami osiągania zy- 
sku przez przedsiębiorstwa, zwłaszcza w początkowym okresie wprowa 
dzania reformy. Nie ulega wątpliwości, że ten kurs na egalitaryzację do- 
chodów może osłabić motywacje przedsiębiorstwa do podwyższania efek- 
tywności i osiągania wysokich zysków. | 

Odnotować ponadto należy, że przedsiębiorstwu może być przyznana 
ulga podatkowa i wówczas podatek dochodowy ulega odpowiedniemu po- 
mniejszeniu. Ulgi są przyznawane z reguły po to, aby zachęcić przedsiębior= 
stwa do podejmowania określonych działań, np. do działalności rozwojowej 
(ulgi inwestycyjne), kulturalnej (np. zwolnienie od podatku tej części zy- 


137 


WŁADYSLAW BAKA 


sku, która jest przeznaczona na kulturę), pocia itp. Mogą być także 
przyznawane w celu wyrównania szans dla przedsiębiorstw o nadmiernym 
udziale kosztów materialnych (np. w przemysłach aparaturowych). 

Przyjęta w pierwszej fazie reformy „bezpieczna” formuła opodatkowa- 
nia przedsiębiorstw podatkiem dochodowym w niemałym stopniu wyni- 
kała z obawy przed społecznymi skutkami trudnego do przewidzenia zróż- 
nicowania dochodów przedsiębiorstw. Przyznać trzeba, że dane za pierwsze 
półrocze 1982 r. potwierdzają te obawy (zob, tablica 2) ukazując wielkie 
zróżnicowanie sytuacji dochodowej przedsiębiorstw liczonej osiągniętą 
rentownością. Stąd progresja podatku dochodowego była istotnym czynni- 
kiem niwelowania różnie w kształtowaniu się zysku do podziału. 


T 
Przedsiębiorstwa, sprzedaż, zysk I podatek dochodowy „2 


w przemyśle według przedziałów rentowności w pierwszym półreczu 1982 r. 


Liczba 
przedsię= 
biorstw 


Wyszczególnienie 


Przemysł ogółem?) ) 
g pozycji ogółem przypada 

na przedziały rentowności 

(relacja zysku do kosztów 

przerobu) 


poniżej 0 proce. 108 173,7 zma |= 
od 0 do 5 proc. 116 50,0 0,6 — 
od 58 do 10 proc. 176 44,0 1,6 0,1 
od 10 do 15 proc. 217 65,0 3,8 0,9 
od 15 do 20 proc. 254 118,3 9,3 1,0 
od 20 do 25 proc. ' 206 153,7 13,0 5,6 
od 25 do 30 proc. 298 158,7 14,8 6,7 
od 30 do 50 proc. 976 475,3 89,1 83,6 
od 50 do 80 proc. 964 612,1 92,3 63,0 
powyżej 80 proc. 956 1 050,6 201,6 1563 


OE RZ ZZ OZ EEE A ATZ OZ Z OOOO AYO ZWZ TE POZO EO EGZ W AZZARO E) 
©) Pozycja ogółem nie daje sumy kolumn ponieważ część przedsiębiorstw nie przekazała kOcn- 
pietnej informacji 


Obok wszystkich słabości systemu, co stanowi przedmiot wnikliwych 
ocen i będzie eliminowane, zwracają uwagę liczne błędy i nieporozumienia, 
jakie występują przy interpretacji podatku dochodowego w obecnie wy- 
stępującej formule. Lansuje się np. tezę, że przedsiębiorstwu nie opłaci się 
zwiększać zysku, gdyż wtedy jego sytuacja dochodowa ulega pogorszeniu 
(przyrost podatku jest jakoby większy od przyrostu zysku). Rozpatrzmy tę 
sprawę na konkretnych liczbach. W ustawie przyjęta została następująca 
tabela opodatkowania podatkiem dochodowym. p: 
| ca 8 


Przedział 0—5 | 5—10| 10—18 | 15—20 | 20—25 powyżej 
rentowności (w proc.) 30 proe. 
Stawka podatku dla 

poszczególnych 


przedziałów 
rentowności (w proc.) 0 48 © % w | | 
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Stosując powyższą tabelę obliczmy udział podatku w zysku przy różnym 
szej enio wnóści oraz wielkość zysku, która pozostaje w przedsię= 
rstwie i wielkość wpłaconego podatku przy założeniu identycznego ko- 
sztu przerobu = 1000 zł; (zob. tablica 4). W ostatniej kolumnie tablicy 
zestawiono, które przedsiębiorstwa traciłyby, a iż A z chwilą 
„przejścia” od tku progresywnego do podatku liniowego proc. po- 
datku przy każdym poziomie rentowności). 


Tablica 6 


| 8 0 0 so 0 35 —25 
8 30 20 100 88 20 30 —$0 
8 18 0 | 180 108 48 %% —8 
8 38 815 | 00 120 8 100 —$5 
8 © 84,8 280 166 110 - 128 —15 
6 56 0 200 150 180 150 8 
? 46 w 400 10 340 200 

0 80 88 BOO 170 3%0 350 
% © r 000 180 430 300 120 
6 m 73 700 189 811 350 161 
11 80 T5 800 200 600 400 200 
18 90 TI 900 207 693 450 243 
18 _ 100 © 1000 320 780 508 280 


Jak wynika z powyższych obliczeń: 1) przy tych samych kosztach prze- 
robu zwiększanie zysku zawsze przynosi ębiorstwu korzyści, cho- 
ciaż malejące w miarę wzrostu stopy rentowności; 2) progresywna tabela 
podatku uprzywilejowuje (w porównaniu z podatkiem liniowym) przedsię- 
biorstwa o niższej rentowności, Nie można więc zgodzić się z tezą, że pro- 

ywny podatek dochodowy jest antybodźcem do oszczędności materia- 
owych (ponieważ każde obniżenie zużycia materiałów zwiększa zysk, któ- 
rego określona część — chociaż malejąca wraz ze wzrostem rentowności 
«— pozostaje w przedsiębiorstwie). | 

Bardziej złożona jest sprawa kosztów przerobu. Rzeczywiście, przy tej 
„eamej wielkości zysku, zwiększenie kosztów przerobu może przynieść 
sły dak: niezasłużone korzyści, Stosując dane przedstawionej wy- 

j tabeli (przykład nr 7) przy zysku wynoszącym 400 zł i kosztach prze- 
pobu wynoszących 1000 zł stopa rentowności wynosi 40 proc., a udział 
podatku w zysku 60 proc. Oznacza to, że w przedsiębiorstwie pozostaje 
160 zł, a podatek wynosi 240 zł. Załóżmy teraz, że przedsiębiorstwo 
utrzymuje 400 zł zysku, ale zwiększa koszty przerobu o 200 zł, czyli do 
1200 zł. W ten sposób stopa rentowności ulega obniżeniu z 40 proc. do 
80 proc. (400 zł : 1200 zł XĆ 100). Automatycznie zmniejszeniu ulega 
udział podatku w zysku z 60 proc. do 50 proc., czyli w przedsiębiorstwie 
pozostanie nie 160 zł, lecz 200 zł. Nie można nie uwzględniać takich 
ewentualności, a zawsze niezbędne jest rozpatrzenie, jakie czynniki 
wpływają na wzrost kosztów przerobu. Przypomnijmy, że głównymi 
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składnikami kosztu przerobu są: amortyzacja, koszty osobowe, inne kosz- 
ty niematerialne (np. odsetki bankowe). Jeśli nie będzie to zagrażało 
zbytowi produkcji (poprzez zbyt wygórowane ceny) przedsiębiorstwo mo- 
że być zainteresowane w podwyższeniu kosztu przerobu — przede wszyst- 
kim na drodze wzrostu indywidualnych płac (obecnie ogranicznikami 
w tej dziedzinie są obciążenia przyrostu średniej płacy powyżej pew 
nego progu) oraz wzrostu liczby zatrudnionych, a także poprzez amor- 
tyzowanie nie w pełni wykorzystywanego aparatu wytwórczego. Przy» 
puszczać należy, iż w działalności przedsiębiorstw te sposoby postępowa- 
nia są lub mogą być wykorzystywane. Ten element mechanizmu może 
skutecznie utrudnić racjonalizację zatrudnienia oraz pełne wykorzystanie 
aparatu wytwórczego. Niebezpieczeństwo to było dostrzegane od początku. 

Przypomnieć należy, że w Kierunkach reformy przyjętych przez 
IX Zjazd pierwszoplanową rolę przydano takiemu wariantowi systemu 
ekonomicznego, w którym opodatkowany jest.nie dochód przedsiębiorstwa 
lecz czynniki produkcji. Zgodnie z tą zasadą przedsiębiorstwo wpłacałoby 
do budżetu państwa z zysku brutto podatek od majątku trwałego i obro- 
towego, od funduszu płac, od powierzchni zajmowanych gruntów oraz in- 
nych zużywanych zasobów naturalnych. W ten sposób (przy odpowiednim 
kształtowaniu cen) system oddziaływałby stymulująco na oszczędne gospo- 
darowanie czynnikami wytwórczymi oraz nie hamowałby inicjatyw 
i przedsięwzięć na rzecz poprawy efektywności i rozwoju produkcji, bez 
względu na już osiągnięty poziom zysku. Podkreślić jednak trzeba, że za- 
sady tę mogłyby być wprowadzone dopiero po przeprowadzeniu aktuali- 
zacji wartości majątku trwałego i uporządkowaniu spraw cenotwórstwa(3). 
Należy także zwrócić uwagę, że*dla prawidłowego funkcjonowania wy» 
mienionych wyżej zasad wymagana jest stabilność układu kosztów i cen. 

Zastąpienie podatku dochodowego opodatkowaniem czynników wytwór 
czych zmniejsza — oczywiście — aktywność systemu podatkowego w od- 
działywaniu na równowagę finansowo-gospodarczą, w tym również na rów= 
nowagę rynkową. Dlatego też możliwości jego zastosowania będą tym więk- 
sze, im bardziej stabilizować się będzie d gospodarczy. 

Drugi wariant systemu ekonomicznego przedsiębiorstw, rekomendowa- 
ny w Kierunkach reformy, polega na wprowadzeniu podatku dochodo- 
wego liniowego bądź liniowo-progresywnego uzależnionego od stopy zysku. 
Stopa zysku określana jako stosunek kwoty zysku do wartości środków 
trwałych i obrotowych ma ten walor, że skłania przedsiębiorstwa do 
zwiększania funduszów własnych (czyli do działalności rozwojowej), eli- 
minuje możliwości manipulacji występujących przy stosowaniu „kosztów 
przerobu” jako podstawy dla określenia rentowności i związanego z tym 
opodatkowania podatkiem dochodowym. Oczywiście zastosowanie stopy 
zysku możliwe będzie po dokonaniu aktualizacji wartości majątku pro-_ 
dukcyjnego (trwałego i obrotowego). Przy wyborze typu podatku (linio- 
wy czy liniowo-progresywny) powinien być uwzględniany wpływ cen na 
kształtowanie się dochodu oraz zróżnicowanie warunków osiągania zysku 
w poszczególnych gałęziach gospodarki narodowej. Rozstrzygnięcia, co do 
kierunku zmian w tych członach systemu ekonomicznego przedsiębiorstw, 


(3) Zgddnie z uchwałą Rady Ministrów z października 1061 r. aktualizacja wartości 
majątku trwałego zostanie zakończona w 1083 a 
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powinny być dokonane możliwie jak najwcześniej, ale nie za wcześnie. 
Uwzględnione powinny być zwłaszcza wnioski z analizy działania dotych- 
czasowych zasad, jak i ocena warunków, których spełnienie jest niezbędne, 
aby zmodyfikowane zasady mogły przynieść spodziewane rezultaty. | 
k | 
Najistotniejszym ogniwem systemu ekonomicznego przedsiębiorstwa jest 
system wynagradzania. 7 
Nowy system wynagradzania, w połączeniu z zasadami kształtowania 
środków na wynagrodzenia (wynikającymi z reformy gospodarczej), powi- 
nien zapewnić silniejsze motywacje do dobrej pracy, m. in. dzięki stwo- 
rzeniu możliwości prostszego i zrozumiałego dla przeciętnego pracownika 
(a jednocześnie lepszego) opłacania pracy bardziej wydajnej i efektywnej. 
Rezultat ten zamierza się osiągnąć przez znaczne uproszczenie konstrukcji 
nowych zasad wynagradzania, w szczególności drogą ograniczenia — za- 
równo liczby, jak i wagi w całości wynagrodzenia — składników nie zwią- 
zanych z wynikami pracy. Aby cel ten mógł być realizowany, niezbędne 
jest zwiększenie rangi zakładowej polityki płac. | 
Główny ciężar odpowiedzialności za realizację polityki płac powinien 
być tam, gdzie tworzone są środki na wynagrodzenia, a więc w przedsię 
biorstwie. Centralnie mogą być ustalane jedynie generalne i ramowe za- 
sady polityki płac, które wymagają jednolitego regulowania, a w szcze- 
gólności: ramowe stawki płac zasadniczych, zasady taryfikacji pracy, za- 
sady rekompensowania wzrostu kosztów utrzymtania, wysokość minimal- 
nego wynagrodzenia, skala podatku wyrównawczego, tempo wzrostu płac 
w sferze budżetowej. Natomiast przedsiębiorstwa, kierując się potrzebami 
zakładowej polityki płac oraz ramowymi zasadami i obowiązującymi prze- 
pisami prawa pracy, ustalają szczegółowe zasady i warunki wynagradzania 
pracowników, które obejmują w szczególności: zakładowe tabele płac; 
formy płac (czasowe, czasowo-premiowe, akordowe itp.); warunki i kry- 
teria awansowania oraz metody oceny efektów pracy pracowników; wa- 
runki i kryteria premiowania oraz przyznawania nagród s zysku do po» 
Proponowane są istotne zmiany zasad premiowania. Funkcja premii po- 
lega na różnicowaniu wynagrodzenia zależnie od wydajności i sprawności 
pracy. Wówczas, gdy stawka zasadnicza powinna być podobna de prace 
© podobnej złożoności i ciężkości, premia powinna różnicować wynagro- 
dzenie w zależności od efektów pracy — jej wydajności. Kompetencje 
przedsiębiorstw w tym zakresie określone zostały w sposób jednoznaczny: 
przedsiębiorstwo samodzielnie, stosownie do potrzeb i środków, ustala za- 
sady premiowania pracowników. 
ie zamierza narzucać się w formie administracyjno-nakazowej ani form 
miowania, ani skali zróżnicowań premii indywidualnych dla pracow= 
ników lub kierownictwa przedsiębiorstwa. | 
Przedsiębiorstwo może przeznaczyć część zysku do podziału na nagrody 
bieżące, przyznawane po zakończeniu każdego kwartału, Formy i metody 
przyznawania nagród są wewnętrzną sprawą przedsiębiorstwa. Funduszem 
nagród z zysku należy tak gospodarować, aby przynosił on wymierne 
efekty ekonomiczne. Niezbędne jest więc precyzyjne określenie przez same 
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przedsiębiorstwa zasad 1 kryteriów przyznawania nagród indywidualnych. 
Unikać należy równościowego podziału tego funduszu, gdyż ma on różriico- 
wać efekty i osiągnięcia poszczególnych pracowników, zachęcać do osią> 
gania celów określonych przez przyjęty regulamin nagradzania, Wymaga 
to dostosowania form wynagradzania do warunków pracy, technologii i or= 
ganizacji pracy i produkcji, a nade wszystko do struktury załogi, jej ocze- 
kiwań i hierarchii wartości. Wybór ten musi być oparty na wiedzy, do- 
dalo ga i pogłębionej analizie efektywności dotychczas stosowanych 
orm płac. 

W oelu dostosowania wzrostu płac do wymogów równowagi rynkowej 
wprowadzone zostało progresywne obciążenie przyrostu średniej płacy. 
Próg, od którego liczą się obciążenia, oraz jego skala są określane co roku 
w ustawie budżetowej, w o iu o przewidywane kształtowanie się sy= 
tuacji pieniężno-rynkowej. Środki uzyskane z tytułu obciążenia przyrostu 
średniej płacy zasilają Fundusz Aktywizacji Zawodowej (FAZ), z którego 
finansowane jest przeszkalanie pracowników oraz wydatki związane ze 
zmianami w strukturze zatrudnienia. Przyjęta zasada obciążeń na FAZ 
jest rozwiązaniem budzącym wiele kontrowersji. Obciążenie przyrostu 
średniej płacy może doprowadzić bowiem do sztucznego zwiększenia liczby 
pracowników niskokwalifikowanych i niżej opłacanych, aby można było 
w sposób bardziej wydatny podnosić płace innym pracownikom i nie po- 
nósić progresywnych opłat .na Fundusz Aktywizacji Zawodowej. Taka 


„strategia” przedsiębiorstw ma oczywiście patologiczny charakter, ale na- - 


leży się liczyć, iż będzie miała miejsce. Możliwość jej stosowania wskazuje, 
iż nie wszystkie warunki prawidłowego działania mechanizmów ekono- 
micznych zostały dopełnione bądź też zrozumiane przez kierownictwa za» 
kładów. W normalnych bowiem warunkach jest to „strategia na krótkich 
nogach”. Nadmierne zatrudnienie powoduje bowiem zwiększenie kosztów 
i uniemożliwia wygospodarowanie środków na wzrost wynagrodzeń, chyba 
że przez dłuższy okres skutki wzrostu »tych kosztów mogą być prze 
rzucane na cenę i pokrywane przez społeczeństwo. 

Nie możną jednak nie dostrzegać ułomności obecnego systemu obciążee 
nia na FAZ. Chodzi zwłaszcza o dwa aspekty. O to, że powoduje powięke 
szanie się rozpiętości płacowych (inna jest wartość liczbowa jednego pro- 
centa przy średnim wynagrodzeniu 8 tys. zł, a inna przy 15 tys. zł) oraz 
o to, że nie skłania do racjonalizacji (zmniejszenia) zatrudnienia, Dlatego 
też i ten problem będzie wszechstronnie analizowany, zwłaszcza pod kątem 
możliwości odstąpienia od obciążeń przyrostu średniego wynagrodzenia na 
rzecz obciążeń przyrostu sumy wynagrodzeń. Uwzględnić przy tym należy 
wariant normatywnego zrelacjonowania przyrostu sumy wynagrodzeń do 
przyrostu produkcji czystej, dla wyznaczenia „progu” wolnego od obciąe 
żenia na FAZ. Musi być to jednak ściśle skorelowane z analizą potencjal- 
nych skutków społecznych (zróżnicowanie poziomu płac) i ekonomicznych 
(sytuacja rynkowa). Sprawność społeczno-ekonomiczna takiego systemu 
uzależniona jest od efektywności całego wachlarza narzędzi polityki go- 
spodarczej, w tym również do rozwiązań w systemie podatkowym (poda 
tek wyrównawczy). | 

Przyznanie przedsiębiorstwom pełnej samodzielności w dziedzinie za» 
trudnienia i wynagrodzeń może sprawdzać się tylko w warunkach kone 
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sekwentnego przestrzegania zasady samofinansowania. W takich warun= 
kach bowiem przedsiębiorstwo, które ponosić będzie nadmierne koszty 
osobowe (wynikające bądź ze wzrostu zatrudnienia, bądź ze wzrostu płac, 
bądź równocześnie z tych dwóch powodów), nie tylko nie osiągnie zysku, 
lecz ponosić będzie straty i zostanie postawione przed perspektywą upa- 
dłości wraz z wszystkimi wynikającymi z tego konsekwencjami dla dy- 

rekcji, samorządu i załogi przedsiębiorstwa, | | 


* 


Logicznym dopełnieniem nowych zasad funkcjęonowania przedsiębiore 
stwa jest określenie procedury postępowania w przypadku, gdy przedsię: 
biorstwo utraci zdolność do samofinansowania. Zgodnie z ustawą o przede 
siębiorstwach państwowych warunki, zasady i tryb postępowania w tym 
zakresie zostaną uregulowane w. ustawie o uzdrawianiu gospodarki przed- 
siębiorstw państwowych oraz o ich upadłości. Projekt stosowanej ustawy, 
przygotowany przez Zespół X Komisji ds. Reformy Gospodarczej — został 
w sierpniu 1982 r. poddany pod społeczną dyskusję. Punktem wyjścia pro- 
jektu jest, że obawa przed upadłością przedsiębiorstwa powinna skłaniać 
do racjonalnego gospodarowania, poszukiwania i wprowadzania w życie 
przedsięwzięć zmierzających do uzdrowienia przedsiębiorstwa. 

Wyodrębnia się trzy następujące fazy: 1) postępowanie wewnętrzne; 
2) zarząd komisaryczny; 3) upadłość przedsiębiorstwa. | 

Za podstawę uzasadniającą wszczęcie postępowania wewnętrznego przyj 
muje się pojawienie się straty przedsiębiorstwa. Postępowanie wewnętrzne 
polega na opracowaniu programu uzdrowienia przedsiębiorstwa uwzględ= 
niającego sposób pokrycia strat, charakterystykę przedsięwzięć zmierzają= 
cych do poprawy efektywności gospodarowania oraz harmonogram wy* 
chodzenia z deficytu. Program uzdrowienia przedsiębiorstwa objęty postę 
powaniem wewnętrznym obejmować powinien analizę i ewentualnie re- 
wizję zawartych umów i porozumień z innymi jednostkami gospodarki na- 
rodowej oraz zaciągania odpowiednich kredytów, co jest uzależnione od 
zaangażowania się banku w uzdrawianie gospodarki przedsiębiorstwa. 
Ponieważ postępowanie wewnętrzne jest prowadzone w warunkach, kiedy 
działalność wykazuje straty, ale na ich pokrycie wystarcza fundusz rezer= 
wowy bądź kredyt bankowy, zatem nie występuje jeszcze problem pokry» 
wania strat z innych źródeł. 

W przypadku, gdy postępowanie wewnętrzne nie doprowadza do likwi- 
dacji straty przedsiębiorstwa, wówczas (gdy uzasadnia to interes społeczny) 
następuje ustanowienie zarządu komisarycznego, bądź (gdy interes taki 
nie występuje) rozpoczyna się postępowanie upadłościowe. 

Ustanowienie zarządu komisarycznego oznacza pozbawienie przedsię- 
biorstwa jego samodzielności i wraz z tym częściowe przejęcie odpowie- 
dzialności za jego wyniki przez organ założycielski, Pierwsze przejawia się 
w przejęciu czynności zarządzania przedsiębiorstwem przez zarząd komisa- 
ryczny z równoczesnym wyłączeniem dotychczasowych organów przed= 
siębiorstwa (rady pracowniczej, dyrekcji), Drugie znajduje wyraz w tym, 
że organ założycielski zapewnia środki finansowe na pokrycie strat. | 

Podstawą ogłoszenia upadłości jest stan niewypłacalności przedsiębior= 
stwa, wyrażający się w tym, że jego dochody z wszystkich źródeł (do- 
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chody ze sprzedaży towarów i usług, składniki majątku trwałego, kredyt 
bankowy, pomoc finansowa innych instytucji) nie wystarczają na pokrycie 
długów przedsiębiorstwa, nie poręczonych przez organ założycielski lub 
bank. Postępowanie upadłościowe przeprowadza sąd wojewódzki, który po 
wysłuchaniu opinii organu założycielskiego i po zapoznaniu się z opinią 
rady pracowniczej przedsiębiorstwa, jeżeli nie uległa ona wcześniej roz- 
wiązaniu, wyznacza syndyka upadłości, Niezwłocznie po powołaniu syn- 
dyk jest obowiązany dokonać w rejestrze przedsiębiorstw państwowych 
zgłoszenia o upadłości przedsiębiorstwa i ogłosić w dzienniku centralnym 
wezwanie do wierzycięli o zgłaszanie wierzytelności w ciągu trzech mie- 
sięcy od daty ogłoszenia. Po upływie terminu od zgłoszenia wierzytelności 
przez wierzycieli odbywa się rozprawa celem zawarcia układu z wierzy- 
cielami. Przewidziany jest obowiązek uczestnictwa przedstawicieli organu 
założycielskiego w tej rozprawie. Jeśli nie dojdzie do układu z wierzycie- 
lami, wyznaczany jest termin, w ciągu którego jednostki gospodarki uspo- 
łecznionej mogą zgłaszać oferty nabycia przedsiębiorstwa. Pierwszeństwo 
nabycia służy jednostce, która zgłosiła najwyższą cenę nabycia. Przy rów- 
nych cenach pierwszeństwo nabycia służy przedsiębiorstwom państwo- 


wym. 

Z powyższećgo wynika, że w rezultacie postępowania upadłościowego mo- 
źliwa jest zmiana struktury własnościowej majątku tylko w obrębie sek- 
tora uspołecznionego. 

Ozdrowieńczy dla gospodarki wpływ wprowadzenia kategorii upadłości 
polega na tym, że jest ona swego rodzaju metodą realokacji (nowym roz- 
mieszczeniem majątku: produkcyjnego), zgodnie z kryterium efektywności 
wyrażającym się w zdolności płatniczej jednostek gospodarki uspołecz- 
nionej. Równolegle następuje konieczność przemieszczeń zatrudnienia, Bo- 
wiem z chwilą zaistnienia podstaw upadłości następuje niezwłoczne roz- 
wiązanie za wypowiedzeniem wszystkich zawartych z przedsiębiorstwem 
umów o pracę. Okoliczność ta wprowadza nowy element motywacji, zwią- 
zanej z utrzymaniem dotychczasowych miejsc pracy. I chociaż na organa 
państwowych spoczywa obowiązek stworzenia możliwości zatrudnienia dla 
wszystkich poszukujących pracy, to przecież zagrożenie związane z utratą 
dotychczasowej pracy powinno silnie oddziaływać na zaintereso- 
wanie załóg dotychczasową pracą oraz poziomem gospodarności w przed- 
siębiorstwach. W sumie więc, kategoria upadłości przedsiębiorstwa, wpro- 
wadzana w ramach reformy gospodarczej, stanowi ważne narzędzie pobu- 
dzania zainteresowania załogi, rad pracowniczych i kierownictw zakładów 
pracy efektywnością gospodarowania oraz jest nowym instrumentem ela- 
stycznego dostosowywania różnych składników sił wytwórczych do zmie- 
niających się potrzeb społecznych. W konfrontacji z dotychczas występu- 
jącą trwałą deficytowością (nieuzasadnioną interesem społecznym) licznych 
przedsiębiorstw oraz z immobilnością aparatu wytwórczego i zasobów 
pracy, zmiany strukturalne mogły następować tylko poprzez przyrost, 
a nie na drodze przemieszczania istniejącego potencjału. Konsekwentne 
wprowadzanie w życie zasady samofinansowania i upadłości przedsię- 
biorstwa (w tych przypadkach, kiedy uzasadniają to okoliczności) jest 
zmianą radykalną, ale niezbędną dla wprowadzenia gospodarki na drogę 
postępu techniczno-ekonomicznego. 


Na marginesie 
dwóch ważnych dokumentów 


STEFAN JĘDRYCHOWSKI 


Komisja Planowania przy Radzie Ministrów opracowała w sierpniu 
br. dokument pt. Warianty koncepcji Narodowego Planu Spoleczno-Go- 
'spodarczego do 1985 roku i wstępne założenia na lata 1986—1990. Opra- 
cowanie to zostało opublikowane w „Rzeczypospolitej” i w „Życiu Gospo- 
darczym” i jest przedmtotem publicznej dyskusji, We wrześniu br. peł- 
nomocnik rządu do spraw reformy gospodarczej przedstawił Komisji 
Partyjno-Rządowej do Spraw Reformy Gospodarczej Projekt raportu o 
wdrażaniu reformy gospodarczej w pierwszym półroczu 1982 r. Raport 
ten po odredagowaniu i uwzględnieniu zgłoszonych uwag przeznaczony jest 
również do publikacji. 

Oba te dokumenty były omawiane na posiedzeniu Komisji do Spraw Re- 
formy Gospodarczej w dniu 22 września br. Konsultacyjna Rada Gospodar- 
cza opracowała opinię o dokumencie Komisji Planowania oraz niezależnie 
od pełnomocnika rządu do spraw reformy gospodarczej — własną opinię 
w sprawie wdrażania reformy gospodarczej. Opinie te były omawiane na 
plenum Konsultacyjnej Rady Gospodarczej 27 września i po przedłoże- 
niu rządowi zostaną zapewne opublikowane w „Życiu Gospodarczym”. 
Problemy te były też omawiane przez organa rządowe. | 
- Aoto garść uwag na marginesie obu dokumentów. Należy przede wszyst 
kim podkreślić wszechstronność i rzetelność projektu raportu opracowane>- | 
go przez pełnomocnika rządu do spraw reformy gospodarczej. Daje on 
obfity materiał informacyjny do analiz i wniosków. | | 

We wstępnej części projektu raportu został przedstawiony schemat cyklu 
dotychczasowych prób reform. Stanowi on ciekawą próbę uogólnienia, o- 
barczony jest jednak pewnymi uproszczeniami i nadmiernym schematyz- 
mem. | 


Po pierwsze — mówi on o kryzysach gospodarczych w I połowie lat pl 
dziesiątych i II połowie siedemdziesiątych. Moim Sde kryzysie = 
spodarczym nfłżemy mówić dopiero teraz. W poprzednich okresach nie 
mieliśmy do czynienia z kryzysami gospodarczymi, nigdy bowiem nie spa- 
dła produkcja materialna i dochód narodowy. W poprzednich okresach 
możemy mówić o napięciach w gospodarce i o mniej lub bardziej uwarun- 
„dei dj tymi napięciami konfliktach społecznych i kryzysach politycz 
ny. 
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Po drugie — projekt raportu upatruje źródło napięć i zjawisk kryzyso- 
wych w niewydolności systemu nakazowo-rozdzielczego, podczas gdy nie- 
wątpiiwe jest, że głównym źródłem obecnego kryzysu była błędna, wo- 
luntarystyczna, nie licząca się z realiami polityka społeczno-gospodarcza. 
Również biędy w polityce społeczno-gospodarczej w znacznej mierze przy= 
czyniły się do powstania napięć w poprzednich okresach. Niewydolność 
systemu nakazowo-rozdzielczego istnieje również w niektórych innych 
krajach socjalistycznych, a jednak nie doszło tam do takiego kryzysu, jak 
u nas na przełomie lat siedemdziesiątych i osiemdziesiątych. 

Po trzecie — schemat ten szuka źródeł kryzysów i napięć oraz zahamo- 
wań reform wyłącznie w czynnikach endogennych w gospodarce, abstra- 
hując od czynników politycznych. Tymczasem o niepowodzeniu reform 
w latach pięćdziesiątych zdecydował brak woli politycznej przeprowadze- 
nia reiormy, a w latach siedemdziesiątych ta wola polityczna była rozdwo- 
jona, co spowodowało w momencie spiętrzenia się trudności powrót do me- 
tod nakazowo-razdzielczych. Obecnie przeprowadzamy reformę w niepo» 
równanie gorszych warunkach obiektywnych. Ale istnieje obecnie wola po- 
lityczna kontynuowania jej i przeprowadzenia do końca. 


7 Postawy ludzkie i 


Kluczowe znaczenie dla powodzenia reformy | programu wychodzenia 
z kryzysu będą miały postawy ludzkie, Słusznie to podkreśla dokument 
„ komisji Pianowania w rozdziale pt. Problemy motywacji społecznej i spoe 
łeczne aspelity rozwoju. Dyskusyjne jest, czy, jak twierdzą autorzy doku- 
mentu, można oczekiwać pozytywnych reakcji od grup ludności o najniż- 
szych dochodach, chociaż korzystają one z ochrony socjalnej, gdyż sprawa 
wzajemnych związków między bytem a świadomością ma charakter bar= 
dziej złożony. Ale bczsporne jest, że o powodzeniu reformy i programu 
wyjścia z kryzysu będzie decydowała postawa podstawowej kadry robot= 
niczej, a więc robotników o średnich i wyższych zarobkach. Obecnie po- 
stawa ta jest wyczekująca, wstrzemięźliwa i sceptyczna w stosunku do re= 
formy gospodarczej, która nie przyniosła jeszcze tej warstwie namacalnych 
korzyści. Przeciwnie, często robotnicy utożsamiają wyniki reformy ze skute 
kami podwyżek cen, z obniżeniem realnych płac i stopy życiowej, nie u- 
świadamiając sobie, że spadek stopy życiowej jest skutkiem kryzysu, a nie 
rezultatem reformy. Można oczekiwać, że postawa kadry robotniczej będzie 
ulegała pozytywnym zmianom w miarę rozwoju samorządu pracowniczego, 
chociaż obecnie jej stosunek do reaktywowania samorządu jest daleki od 
entuzjazmu. 

Autorzy dokumentu Komisji Planowania słusznie wiążą nadzieję na po- 
zytywną zmianę postawy robotników z zapowiedzianą od 1 stycznia 1883 r. 
reformą systemu płac. Wszystko jednak będzie zależało od tego, czy w rze- 
czywistości uda się przeprowadzić zróżnicowanie płac w zależności od wy* 
dajności i jakości pracy. Jeśli reforma sprowadzi się do wzrostu średnich 
płac na zasadzie równościowej, będzie tylko czynnikiem inflacyjnym i nie 
przyczyni się do wzrostu produkcji i wydajności pracy. 

Projekt raportu pełnomocnika rządu do spraw reformy gospodarczej 
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podkreśla tendencję do równomiernego traktowania przy podziale zysków 
« dwóch celów: maksymalizacji interesów załogi i rozwoju przedsiębiorstwa. 
Ale należy mieć na uwadze, że sytuacja może się zmienić, gdy zaczną dzia- 
łać w skali masowej samorządy, gdy reaktywowana zostanie działalność 
związków zawodowych. Ostrzeżeniem są doświadczenia jugosłowiańskie. 
Dlatego należy z największą ostrożnością odnieść się do propozycji likwi- 
dacji FAZ (Funduszu Aktywizacji Zawodowej), który obecnie jest jedy- 
nym instrumentem, zabezpieczającym przy podziale zysków przed nad- 
mierną preferencją dla płac i nagród kosztem rozwoju. | 

Trzeba jeszcze dodać, że mała reforma systemu płac z lipca br. nie jest 
oceniana jednoznacznie pozytywnie, Jest wiele głosów, że utrwala ona 
1 pogłębia spłaszczenie płac. 


Stopa inflacji. Ceny 


Kluczowe znaczenie w polityce społeczno-gospodarczej i programie wy- 
chodzenia z kryzysu mają założenia w zakresie stopy inflacji, Projekt ra- 

rtu pełnomocnika mówi o umiarkowanej inflacji cenowej i z tym się 
można w istniejących warunkach zgodzić, Ale dokument Komisji Plano- 
wania, w tym przypadku jako jedyny wariant, przewiduje 25 proc. 'infla- 
cję w 1983 r., 15 proc. w 1984 r. i 10—15 proc. w 1985 r. Oznacza to razem 
w ciągu trzech lat, uwzględniając procent składany, inflację rzędu 58—65 
proc. i to po tegorocznym szoku cenowym. Nie jest to inflacja umiarkowa- 


na. | 

Komisja Planowania nie podaje w swoim dokumencie założeń w zakresie 
wzrostu nominalnych i realnych płac i dochodów ludności. Nie wiemy, czy 
ruch cen ma być skompensowany w płacach. Jeżeli ma być skompensowa= 
ny, jeżeli podwyżki cen nie mają nas przybliżyć do równowagi, to po co 
jeść tę żabę? A jeżeli nie ma być skompensowany, to natrafimy na granicę 
wytrzymałości społecznej. Kryterium wytrzymałości społecznej stosują to- 
warzysze węgierscy w swojej polityce cenowej, Tak np. podnosząc ceny 
mięsa w lipcu 1976 r. uznali oni za granicę wytrzymałości społecznej pod- 
wyżkę średnio o 33 proc. (chociaż ceny niektórych asortymentów i przetwo- 
rów wzrosły wyżej, nawet o 100 proc.) i granicy tej nie przekroczyli, mimo 
że podwyżka cen mięsa o 33 proc, średnio nie gwarantowała pełnego zlik- 
widowania dotacji z budżetu. 

Uważam, że powinniśmy dokonać wysiłku, aby zahamować inflację, u- 
trzymać ją w granicach kilku procent. Będzie to wymagało rozłożenia na 

okres zamierzonych, skądinąd racjonalnych, podwyżek cen 
zaopatrzeniowych i detalicznych. Węgrzy, wdrażając reformę gospodarczą, 
realizowali reformy cen zaopatrzeniowych i detalicznych przez 12 lat 
i jeszcze ich nie zakończyli. 

Zahamowanie inflacji wymaga także zmiany proporcji między cenami u- 
mownymi i regulowanymi w obrocie detalicznym, Udział cen umownych 
winien zmniejszyć się w sferze obrotu detalicznego z obecnych 48 proc. 
do ok. 33 proc. Znów powołam się tutaj na Węgry, bo przecież węgierska 
reforma gospodarcza cieszy się opinią udanej. Otóż na Węgrzech w począt- 
kowym etapie reformy — trzy kategorie cen — ceny stałe, ceny maksymal- 
ne 1 ceny wolne obejmowały każda mniej więcej po 1/3 obrotów, Lepiej, 
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żeby zakres cen umownych (wolnych) był mniejszy, ale żeby były one 
zgodnie z pierwotnymi zamietzeniami cenami równowagi, niż żedy je prze- , 
kształcono w ceny „sprawiedliwe” czy w ceny „słuszne” według średnio- 
wiecznej doktryny św. Tomasza z inu, Uważam w szczególności, że 
należy objąć cenami regulowanymi i reglamentacją standardowe obuwie 
i odzież zarówno dla dzieci, jak i dla dorosłych. Proces rozszerzenia regla- 
mentacji na obuwie i odzież już się zresztą rozpoczął. | 

Wskutek niedostatecznej koordynacji decyzji ekonomicznych w reformie 
cen zaopatrzeniowych ustalono ceny podstawowych surowców i materiałów 
na poziomie cen płaconych przez nas w imporcie z krajów II obszaru płat- 
niczego (kraje kapitalistyczne) lub uzyskiwanych w eksporcie do tego ob- 
szaru z przeliczeniem ich po kursie 50 zł za dolara, mimo że większość 
dyskutantów na posiedzeniu Komisji do Spraw Reformy Gospodarczej wy* 
powiedziała się za tzw. kursem submarginalnym, tj. około 65 zł za dolara. 

Tymczasem inną niezależną decyzją ustalono kurs w transakcjach eks- 
portowych i importowych na 80 zł za dolara, Kurs ten też zresztą nie 
spełnia wymogu zapewnienia opłacalności 75—85 proc. eksportu. 

Ekonomiści słusznie krytykują rozbieżność między kursami i postulują 
podniesienie poziomu cen zaopatrzeniowych podstawowych surowców 
ij materiałów do poziomu kursu dolara, zapewniającego opłacalność 75—85 
proc. eksportu. Wymagałoby to jednak nowej podwyżki cen zaopatrzenio- 
wych i detalicznych w skali podobnej, co operacja z 1 lutego 1982 r. Jest 
to ze względów społecznych i politycznych absolutnie niemożliwe. 

Program zbliżenia cen podstawowych surowców i materiałów do poziomu 
wynikającego z kursu dolara musi być rozłożony na szereg lat. Osobiście 
uważam też, że ceny importowanych surowców i materiałów powinny być 
ustalone z uwzględnieniem niższego poziomu cen transakcyjnych w I ob- 
szarze płatniczym (kraje socjalistyczne), a ceny surowców i materiałów 
eksportowanych z uwzględnieniem spodziewanego wpływu ewentualnego 
zwiększenia eksportu na obniżkę cen światowych. | 


Projekt raportu omocnika rządu do spraw reformy 

ocenia pozytywnie fakt, że procentowy udział marż handlowych w cenach 
detalicznych nie wzrósł. W rzeczywistości powinien on spaść, gdyż nie 
ma żadnego uzasadnienia, aby marże przedsiębiorstw handlowych, które 
mają pokryć koszty handlowe i zapewnić przedsiębiorstwom handlowym 
odpowiedni zysk, wzrosły w tym samym procencie, co ceny. Słuszny jest 
gody aby marże handlowe ustalić kwotowo w zależności od pracochłon= 
ności obrotu. 


Rynek. Reglamentacja 


Podzielam opinię, że trudno będzie osiągnąć globalną równowagę rynke» 
wą do 1985 r. Sami autorzy dokumentu Komisji Planowania przyznają, 
że nie osiągnie się do 1985 r. równowagi rynkowej w zakresie mięsa 
(i dodajmy — przetworów mięsnych), wyrobów przemysłu lekkiego (zwła- 
szcza odzieży i obuwia) I artykułów trwałego użytku wyższego rzędu. A an- 
tykuły te stanowią poważną część obrotów detalicznych. Gdyby więc miane 
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osiągnąć równowagę rynkową globalnie, to musiałyby powstać poważne 
nadwyżki rynkowe innych towarów i usług, równoważne co do zakresu 
z niedoborami wyżej wymienionych. A zatem jedno z dwojga, albo towary 
i usługi nadwyżkowe nie zostaną sprzedane, co w ostatecznym rach 
doprowadzi do obniżenia ich produkcji i podaży, ałbo, aby je sprzedać, 
trzeba będzie obniżyć ceny. W obu przypadkach wydatki ludności: na zakup 
towarów i usług będą niższe niż oczekiwano. A zatem -nie może być global- 
nej równowagi rynkowej bez równowagi odcinkowej w zakresie tak waż- 
nych towarów, jak m. in. mięso i przetwory, odzież i obuwie. Należy też 
pamiętać i o tym, że w 1985 r. dochody ludności zostaną zwiększone o ok. 
180 mid zł z tytułu spłaty bonów rewaloryzacyjnych od wkładów oszczęd- 
nościowych wraz z odsetkami. Utrudni to osiągnięcie globalnej równowagi 
rynkowej. Wobec niemożliwości osiągnięcia równowagi rynkowej na waż- 
nych odcinkach, przejściowo trzeba będzie poszerzyć zakres reglamentacji 
na niektóre podstawowe artykuły przemysłowe, jednocześnie wycofując 
się z reglamentacji na odcinkach, na których możliwe jest osiągnięcie rów- 
nowagi, jak np. prawdopodobnie przetwory zbożowe, niektóre wyroby cu- 
kfernicze, alkohol, papierosy. 


Zatrudnienie 


Musimy uznać, że w 1981 r. ponieśliśmy porażkę w naszej polityce za- 
trudnienia. W obawie przed masowym bezrobociem opracowano cały pakiet 
przedsięwzięć, z których tylko dwa okazały się skuteczne — przedtermino- 
we emerytury i urlopy wychowawcze. Ale te właśnie, które były skuteczne, 
okazały się błędne, a co najmniej przedwczesne. Niezależnie od sygnalizo- 
wanych przez przedsiębiorstwa niedoborów siły roboczej spowodowanych 
przez przedterminowe emerytury i urlopy wychowawcze, problem nadwy= 
Żek siły roboczej w wielu przedsiębiorstwach i instytucjach nie przestał ist 
nieć. Aby rozwiązać ten problem trzeba przejść do aktywnej polityki zatru- 
dnienia, tj. do inicjowania i organizowania przemieszczeń pracowników 
między przedsiębiorstwami. Należy przejrzeć system bodźców, usunąć an- 
tybodźce dla zmniejszenia patrudnienia, wprowadzić do systemu nowe bo» 
dźce, a w każdym razie nie likwidować lekkomyślnie nielicznych istnieją- 
cych. Należy zbadać możliwości zatrudnienia pracowników poza macierzy= 
stym zakładem nie tylko na robotach publicznych, ale i w innych zakładach 
na zasadzie czasowego urlopowania lub delegowania. 


Wdrażanie reformy w innych działach 
poza przemysłem kluczowym 


O fle ocena wdrażania reformy w uspołecznionym sektorze rolnictwa, 
a w szczególności w państwowych gospodarstwach rolnych może być w za- 
sadzie pozytywna, nie można tak jednoznacznie pozytywnie ocenić wyni- 
ków wdrażania reformy w drobnej wytwórczości. Wzrost produkcji o 1,2 
proc. w cenach porównywalnych mieści się w granicach błędu lub możli- 
wości mąnipulacji. Raport pełnomocnika wskazuje też zjawisko nega- 
tywne — spadek usług bytowych dla ludności świadczonych przez uspo- 
łecznioną drobną wytwórczość =» o 7,8 proc. w 1981 r. i o ok. 10—12 proe. 
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w I półroczu 1982 r. Należałoby zbadać, czy nie jest to skutek zmniejsze- 
nia popytu np. na usługi fryzjerskie, krawieckie, pralnicze itp. w rezulta- 
cie nadmiernej, nieuzasadnionej równowagą podaży i popytu podwyżki cen 


usług. 

W budownictwie moim zdaniem jedną z najważniejszych spraw jest od- 
budowa bazy normatywnej budownictwa, zlikwidowanej w latach siedem- 
dziesiątych. Chciałbym się powołać na to, że nawet w warunkach kapita- 
listycznej gospodarki rynkowej, w okresie międzywojennym w Polsce — 
Fundusz Kwaterunku Wojskowego stosował dobrze optacowane normatye 
wy kosztorysowe. Ważne jest także opracowanie programu obniżenia kos2- 
tów budownictwa mieszkaniowego, wysokie koszty budownictwa mieszka- 
niowego pociągną za sobą nadmierne wieloletnie obciążenie spłatami kre- 
dytów i odsetkami. Jeżeli się pomyśli, że często te same rodziny będą ob- 
ciążone spłatami kredytów dla młodych małżeństw, a także zwrotnych 
stypendiów przewidzianych w nowym systemie stypendialnym, otrzyma» 
my niepokojący obraz niewypłacalności całego pokolenia. 


Struktury organizacyjne 


Podzielam niepokój autorów projektu raportu pełnomocnika rządu śe 
spraw reformy gospodarczej z powodu branżowego przeważnie charak= 
teru zrzeszeń dobrowolnych. Trzeba popierać zrzeszenia innego Prze 
ciwny byłbym jednak wprowadzeniu zasady uczestnictwa p orstw 
w trzech co najmniej zrzeszeniach, co postuluje raport. To byłoby sztucze 
ne | prowadziłoby do fikcji. Zrzeszenia muszą wynikać z potrzeb i zainte» 
resowań przedsiębiorstw. Sa 

Niepokojącym sygnałem jest informacja w projekcie raportu e powsta» 
waniu w województwach zarządów przemysłu terenowego. Skoro zlikwł- 
dowaliśmy pośrednie ogniwa zarządzania w przemyśle kluczowym — zjed> 
noczenia, to czy naprawdę potrzebne są pośrednie ogniwa zarządzania 
w przemyśle terenowym? ; | 

Budzi wątpliwości, dlaczego w PKP przystąpiono do ograniczenia, a nie 
do likwidacji rejonowych dyrekcji kolei, zorganizowanych w latach się- 
demdziesiątych, ogniwa całkowicie zbędnego z punktu widzenia prawidło- 
wej organizacji. Oczywiście podzielam negatywną ocenę trójszczeblowej 
organizacji PKS, wzorowanej na tej wieloszczeblowej, dotychczasowej or- 
ganizacji PKP. 


Polityka socjalna 


W dokumencie Komisji Planowania wysunięto słuszny postulat reorien- 
tacji polityki socjalnej, dostosowania jej do istniejących realiów, ale za tym 
ogólnym sformułowaniem nie idą żadne konkrety, a rozdział dokumentu, 
dotyczący polityki socjalnej, prezentuje bardzo szeroki jej program. 

Wszystkie doświadczenia krajów przeżywających kryzysy gospodarcze 

twierdzają, że nie można wyjść z kryzysu bez radykalnych oszczędności 

w wydatkach budżetowych państwa i władz terenowych, przede wszyst- 
kim w wydatkach na administrację i ogólne potrzeby państwa (np. na o- 
bronę kraju), ale także w wydatkach na cele socjalne, Jest to smutna prawe 
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da, ale prawda. Konieczne jest więc zrewidowanie programu socjalnego pod 
kątem jego racjonalizacji i ograniczenia wydatków, które straciły swoje 
uzasadnienie. Nie wypowiadam się za zniesieniem ochrony przed skutka- 
mi kryzysu warstw najsłabszych ekonomicznie. Ale wiele naszych progra- 
mów socjalnych straciło rację bytu. Ludzie pracy wypowiadają się np. 

wko umarzalnym: kredytom dla młodych małżeństw. Niedawno „Po- 
lityka” doniosła o paradoksalnym fakcie, że młode małżeństwo nie mogło 
kupić lodówki za gotówkę, którą dysponowało, 1 zmuszone było zaciągnąć 
kredyt, bo lodówki sprzedawane były tylko w ramach kredytów dla mło- 
dych małżeństw. W istniejącej sytuacji rynkowej wyłączenie z normalnej 
sprzedaży rynkowej za gotówkę poważnej puli deficytowych artykułów 
trwałego użytku jest paradoksalnym absurdem, Tak więc system pomocy 
- dla młodych małżeństw wymaga co najmniej modyfikacji. A takich progra- 
ssj socjalnych, które wymagają rewizji i modyfikacji, jest zapewne wię- 


Finansowe elementy koncepcji .planu 


Słabością dokumentu Komisji Planowania jest brak w nim elementów 
finansowych. Brak np. Bzacunku zysków przedsiębiorstw i prognozy ich 
podziału pomiędzy fundusze rępoGz URŻA naj i fundusze rozwoju, a bez tego 
trudno ocenić trafność założeń w e polityki płac czy polityki inwe- 
stycyjnej. 

W raporcie penomocnika rządu do spraw reformy gospodarczej brak 
jest oceny całości systemu podatkowego łącznie z podatkiem obrotowym 
i podatkiem stabilizacyjnym. | 

W obu dokumentach nie omówiono sprawy przeceny majątku trwałego 
a jej dsk na wielkość odpisów amortyzacyjnych I poziom kosztów pro- 

ukc | 

W każdym razie zawarta w projekcie raportu penomocnika rządu do 
spraw reformy gospodarczej propozycja, aby zaliczać część amortyzacji 
z tytułu nie wykorzystanej części potencjału produkcyjnego do kosztów 
nieuzasadnionych i tym samym pokrywać z zysków, nie wydaje się słusz= 
na, gdyż niewykorzystanie potencjału produkcyjnego w przytłaczającej 
większości przypadków nie jest winą przedsiębiorstw. Raczej należałoby 
zwolnić przedsiębiorstwa od naliczania tej części amortyzacji. 

Mówiłem już o koniecznej ostrożności przy rozważaniu sprawy zniesie- 
nia lub gruntownej modyfikacji Funduszu Aktywizacji Zawodowej. Uwa- 
żam też, że z rozwagą i bez nadmiernego pośpiechu powinniśmy podchodzić 
do spraw zmiany konstrukcji innych Podatków, np. podatku dochodowego 
od przedsiębiorstw. Uważam, że podatek powinien funkcjonować co naj- 
mniej rok, aby można było ocenić gruntownie zalety i wady jego konstruk- 
cji. Z tego wynika, że poza jakimiś drobnymi, oczywistymi korektami, 
gruntowna reforma podatku dochodowego od przedsiębiorstw może na- 
. stąpić najwcześniej od 1 stycznia 1984 r. 


Inwestycje 


W dziedzinie inwestycji szczególnie ważne jest ustalenie właściwych pro- 
porcji między inwestycjami, których dysponentami są poszczególne szcze- 
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bley a więc między inwestycjami centralnymi, terenowymi, inwestycjami 
przedsiębiorstw i inwestycjami ludności i gospodarki nieuspołecznionej. 
Gwożździem do trumny reformy. byłoby wyparcie inwestycji przedsię- 
biorstw przez inwestycje centralne. Komisja Planowania określa udział 
inwestycji przedsiębiorstw w ogólnej sumie nakładów inwestycyjnych w 
latach 1986—1990 na 20—25 proc., ale nic nie mówi o tym, co się e 
działo w latach 1983—1985. Może budzić wątpliwości zresztą, czy ten udział 
w latach 1986—1990 również nie jest zbyt niski, Ważna jest też sprawa 
charakteru wytycznych polityki kredytowej banków w zakresie inwesty- 
cji. Widziałem kiedyś propozycję, aby ogólna suma przewidzianych kredy. 
tów została podzielona z jednej strony pomiędzy posłczególne działy, gałę- 
zie i branże, a z drugiej pomiędzy województwa, Byłoby to nic innego, jak 
utrwalenie w nowej formie starego systemu podziału limitów inwestycyj- 
nych. Uważam, że kredyty inwestycyjne powinny być udzielane przez ban- 
ki na zasadzie konkursu pomiędzy przedsiębiorstwami różnych gałęzi 
i branż w ramach określonych cełów, jak np. poprawa bilansu handlowego 
i płatniczego, poprawa sytuacji rynkowej, usuwanie wąskich gardeł i defi- 
cytów w bilansach zaopatrzenia materiałowego itp. 


Handel zagraniczny i bilans płatniczy 


Założenia Komisji Planowania w zakresie handlu i bilansu płatni- 
czego w obrotach z krajami II obszaru płatniczego są niejasne. Problem 
zależności między sposobem uregulowania naszego zadłużenia a poziomem 
importu z II obszaru płatniczego został tylko zamarkowany. Jeżeli nie te- 
raz to przy opracowaniu projektu planu założenia te powinny być ponow- 
nie gruntownie opracowane z uwzględnieniem skutków już osiągniętych 
porozumień z wierzycielami oraz opracowaną w kilku wariantach koncep- 
cją dalszych negocjacji, zmierzających do bardziej istotnego odciążenia 
naszej gospodarki. a | 


ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


Aktywność, samodzielność, 
skuteczne sojusze 


MARIAN _NASZKOWSKI 


Podstawą istnienia I rozwoju każdego narodu jest suwerenność, posla- 
danie własnego państwa. Ta myśl szczególnie bliska jest Polakom, którzy 
przez okres z górą wieku nie mieli własnego państwa, a odzyskawszy 
niepodległość w 1918 roku utracili ją zaledwie w 21 lat później i krwawo 
walczyć musieli z okupantem hitlerowskim o jej odzyskanie. 


Aby państwo było silne, by stwarzało możliwości nieskrępowanego roz- 
woju swemu społeczeństwu, musi ono — oprócz szeregu innych czynników, 
takich zwłaszcza jak potencjał gospodarczy — prowadzić aktywną, samo- 
dzielną, a zarazem mądrą, dalekowzroczną politykę zagraniczną, Polityka 
ta winna stwarzać podstawy bezpieczeństwa państwa, trwałości i niena- 
ruszalności jego granic. W obecnej epoce, w której istnieją liczne powią- 
zania i współzależności między państwami i grupami państw, polityka za- 
graniczna każdego kraju, zwłaszcza mniejszego, opierać się musi na mą- 
drych, trwałych sojuszach. A więc aktywność, samodzielność i rozumne 
sojusze — oto kamienie węgielne polityki zagranicznej państwa o trwałej 
perspektywie istnienia i rozwoju. : 

1 Te kanony legły u podstaw polityki zagranicznej Polski Ludowe 

niezmienną wytyczną jej działania. I za 
- Byłoby uproszczeniem i niesprawiedliwością twierdzenie, że poli TZĄ- 
dzący Polską międzywojenną nie byli patriotami, nie a onociia 
suwerenności państwa. Trudno zresztą byłoby sobie wyobrazić takich poli 
tyków w kraju, który po z górą stuletniej niewoli odzyskał niepodległość. 
Kard ym jednak błędem zarówno rządów przedmajowych, jak i sana- 
cyjnych było, iż zasadzie samodzielności w polityce zagranicznej nie towa- 
rzyszyły mądre sojusze. Kierując się wąsko klasowymi interesami, sprze- 
cznymi z interesami narodu jako całości, klasy rządzące II Rzecząpospolitą 
odrzucały idee zbliżenia i sojuszu ze wschodnim sąsiadem, Związkiem Ra- 
dzieckim; orientowały się na przymierza z mocarstwami zachodnimi — 
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Anglią i Francją, które w decydującej dla istnienia niepodległej Polski 
chwili okazały się iluzoryczne i zawodne. Rządy, sanacyjne odrzuciły w po- 
łowie lat trzydziestych koncepcję paktu zbiorowego bezpieczeństwa, lanso- 
wanego przez ZSRR, Francję, Czechosłowację, który mógł efektywnie za- 
grodzić drogę agresji militaryzmu niemieckiego. Równocześnie prowadziły 
one zgubną politykę zbliżenia z Hitlerem, łudząc się nadzieją na ugłaskanie 
go i powstrzymanie jego wojowniczych planów. 

Taka polityka stała się jedną z walnych przesłanek izolacji Polski i tra- 
gedii Września 1939 r. Krach koncepcji rządów Rydza-Smigłego i mi- 
nistra Becka potwierdził prawdę, iż nie wystarczy prowadzenie samodziel- 
nej polityki, że konieczne są.rozumne sojusze, zapewniające — wraz 
z wewnętrzną siłą obronną — bezpieczeństwo państwa. Patriotyzm rzą- 
dzącego obozu okazał się wąski, zaściankowy, często szowinistyczny. 
i pseudomocarstwowy, gdyż nie wiązał się z orientacją na współdziałanie 
z postępowymi siłami ówczesnego świata. | 

Przeciw takiej polityce występowały siły demokracji i lewicy społecznej, 
partie robotnicze i chłopskie, postępowi intelektualiści, Ten ruch nasilił 
się zwłaszcza w drugiej połowie lat trzydziestych, gdy niebezpieczeństwo 
agresji faszystowskiej coraz groźniej wisiało nad Polską. Komunistyczna 
Partia Polski wzywała masy do walki przeciw polityce ugody z Hitlerem, 
o zawarcie sojuszu z ZSRR, który mógł okazać Polsce realną pomoc. Lecz 
opór frontu sił postępu był za słaby, by odwrócić fatalny bieg wydarzeń, 

W okresie wojny i okupacji siłą, która wyciągnęła do końca wnioski 
z lekcji historii, była polska lewica — w kraju Polska Partia Robotnicza, 
a na emigracji w ZSRR — komuniści i demokraci, skupieni w Związku 
Patriotów Polskich. Podstawową dewizą ich programu było połączenie pa- 
triotyzmu z internacjonalizmem. 

Już w Deklaracji Programowej z 1942 r. PPR podkreślała, że ułożenie 
sojuszniczych stosunków z ZSRR stanie się decydującym czynnikiem, 

jącym obronność, potencjał i pozycję wyzwolonej Polski w Euro- 
pie. Z całą mocą o ten kierunek walczył sekretarz generalny partii Wła- 
dysław Gomułka. W Związku Patriotów Polskich, którego byłem działa+ 
czem, wytyczono tę samą linię. Uważaliśmy za konieczne przekreślenie 
starych waśni i wzajemnych urazów polsko-rosyjskich, oparcie sprawy 
wyzwolenia Polski i jej pokojowego rozwoju na sojuszu z ZSRR i z wszyst 
kimi demokratycznymi siłami świata, W tym duchu wychowywaliśmy na- 
szego żołnierza w I Dywizji im. Tadeusza Kościuszki. W imię wspólnej 
sprawy za „Waszą i naszą wolność” walczył on na szlaku od Lenino do 
Berlina. Wybitny teoretyk ruchu robotniczego — jeden z twórców, obok 
Wandy Wasilewskiej, Związku Patriotów Polskich — Alfred Lampe for- 
mułując zasady przyszłej polityki zagranicznej Polski wysunął koncepcję 
walki o odzyskanie starych piastowskich ziem. Podobny postulat wysu- 
wała PPR w kraju. Dążenie do odzyskania Ziem Zachodnich stało się 
ważną częścią programu polskiej lewicy, która formułowała równocześnie 
koncepcję budowy Polski o ustroju sprawiedliwości społecznej. 


W przeciwieństwie do tej postawy większość polityków skupionych w 
emigracyjnym rządzie w Londynie, nie umiejąc czy nie chcąc wyciągnąć 
właściwych wniosków z historii, trwała uporczywie w antyradzieckości, 
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stawiała na klęskę ZSRR, na „wykrwawienie się obu kolosów”, orientowała 
się jednostronnie na Zachód. W kwestii przyszłego kształtu Polski dążyła 
do odtworzenia ustroju burżuazyjnego z okresu międzywojennego. 

Od takiej orientacji odbijała postawa zajmowana przez rozsądnego i bar- 
dziej dalekowzrocznego polityka — generała Władysława Sikorskiego. Wy» 
razem tego było zawarcie układu ze Związkiem Radżieckim i stworzenie 
Armii Polskiej na jego terytorium, Siły sanacyjno-endeckie w rządzie lon- 
_dyńskim rzucały jednak kłody pod nogi gen. Sikorskierhu, który zresztą 
wkrótce zginął w tragicznej katastrofie. Armię Polską gen. Anders wy» 


prowadził z ZSRR, nie chcąc wspólnej walki z Armią Czerwoną w 
Niemcom hitlerowskim; w „polskim” Londynie znów wzięła górę polityka 
antyradziecka. 


Warto w związku z tym podkreślić jeszcze jedną sprawę, Obóz londyń- 
ski również w pewnym okresie wysunął postulat odzyskania przez Polskę 
ziem na Zachodzie. Postulat ten formułowany zresztą dość ogólnikowo za- 
wisł jednak w próżni. Przekreślał jego realność antyradziecki kurs rządu 
emigracyjnego, a zarazem stanowczy opór przeciw usatysfakcjonowaniu 
narodowych aspiracji Ukraińców i Białorusinów, przeciw ustanowieniu 
wschodniej granicy Polski w oparciu o linię Curzona. Było rzeczą oczy= 
wistą, że bez poparcia ZSRR Polska Ziem Zachodnich odzyskać nie mogła, 
Zachód nie zamierzał ich nam podarować, Tę prawdę od początku rozu- 
miała PPR w kraju, rozumieliśmy my skupieni w ZPP i w szeregach 
Armii Polskiej, walczącej u boku Armii Radzieckiej, I dlatego nasze sta- 
nowisko — nacechowane patriotyzmem i internacjonalizmem — a nie sta» 
nowisko sił prawicy — zwyciężyło. 

Tę prawdę potwierdził przebieg konierencji zwycięskich mocarstw 
w Poczdamie. Na konferencji tej prawa Polski do nowych granic na Odrze 
i Nysie Łużyckiej bronił zdecydowanie Józef Stalin, pokonując opory 
partnerów zachodnich. Do potwierdzenia przez konferencję w Poczdamie 

w Polski do jej nowych granic przyczyniła się aktywna postawa de- 
legacji polskiej, kierowanej przez Bolesława Bieruta, Wyraziła się ona 
w rozmowach, przeprowadzonych z delegacjami Wielkiej Trójki i w memo» 
randach, przedłożonych uczestnikom konferencji, zawierających histo- 
ryczną, polityczną i ekonomiczną argumentację w sprawie praw Polski do 
Ziem Zachodnich. Był to przejaw samodzielnej polityki młodego ludowego 
państwa w oparciu o korzystny dla Polski sojusz z ZSRR. Układ o przy« 
jaźni i wzajemnej pomocy między Polską i ZSRR zawarty został jeszcze 
u schyłku wojny, 21 kwietnia 1945 r. Był to sojusz oparty na zbieżności 
interesów narodowych i klasowych obu państw, na łączącej je trosce © po» 
kój I na wspólnocie założeń ustrojowych. 


Uważając sojusz z ZSRR za główną podstawę suwerennego bytu i bez- 
pieczeństwa Polski, młoda nasza dyplomacja od samego początku dążyłą 
równocześnie do ułożenia przyjaznych stosunków z nowo powstałymi krae 
ami demokracji ludowej, w oparciu o podobne założenia ustrojowe 
wspólne pragnienie utrzymania pokoju, Dotyczyło to przede wszystkim 
naszych bezpośrednich sąsiadów. W przeciwieństwie do okresu międzye 
wojennego, gdy kraj nasz skłócony był z ościennymi państwami, posta» 
sobie za cel mieć na wszystkich granicach przyjaciół 
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| W latach 1945—1946 prowadzone były rozmowy z Czechosłowacją, m. in. 
w Paryżu w toku konferencji pokojowej dotyczącej traktatów pokojowych 
z b. satelitami państw osi. W okresie tym piastowałem stanowisko woj- 
skowo-dyplomatyczne we Francji i z tego tytułu uczestniczyłem w tych 
rozmowach. Chodziło głównie o uregulowanie sprawy Śląska Cieszyń- 
skiego. Polska Ludowa odcięła się od buńczucznej polityki Rydza-Śmigłego 
i potępiła zajęcie Śląska Cieszyńskiego, dokonane w dodatku w przede- 
dniu agresji Niemiec na Czechosłowację. Jednocześnie jednak byliśmy 
żywo zainteresowani w zapewnieniu należnych praw Polakom zamieszka- 
łym na Śląsku Cieszyńskim, zwłaszcza wobec zakusów i dyskryminacyj- 
nych praktyk nacjonalistów czeskich. Był to czas, kiedy w rządzie w Pra- 
dze posiadały jeszcze mocne wpływy partie burżuazyjno-demokratyczne. 
W miarę jednak jak siły lewicy brały górę w Czechosłowacji, stosunki 
nasze z tym krajem przekształcały się w przyjaźń, Ukoronowaniem tego 
rozwoju było zawarcie układu o przyjaźni i wzajemnej pomocy w 1947 r. 
Podobne układy zawarliśmy z innymi krajami demokracji ludowej. 


Jeśli chodzi o naszego sąsiada zachodniego, to, jak wiadomo, w Niem- 
'czech wówczas władzę sprawowały zwycięskie mocarstwa, istniały różne 
strefy okupacyjne. Polska wraz ze Związkiem Radzieckim i innymi kra- 
jami demokracji ludowej wysuwała program utworzenia jednolitego, de- 
mokratycznego, pokojowego państwa niemieckiego, w którym wycięte by 
zostały do cna korzenie militaryzmu pruskiego, a zbrodniarze hitlerowscy 
zostaliby sprawiedliwie ukarani. Historyczne doświadczenia Polski i prze- 
byta tragedia narodu w czasie okupacji powodowały, że dyplomacja nasza 
przejawiała w tej sprawie szczególną aktywność, Program uregulowania 
kwestii niemieckiej wiązał się dla nas nierozerwalnie z całościowym pro- 
gramem stworzenia w powojennej Europie przesłanek dla trwałego pokoju 
i bezpieczeństwa wszystkich narodów, tak aby wojna nie wybuchła już 
nigdy na tylokrotnie zraszanym krwią kontynencie. 


Ważnym forum dla walki o pokój i pokojowe współżycie narodów . 
miała się stać powołana do życia na gruzach Ligi Narodów nowa organiza- 
cja międzynarodowa — Organizacja Narodów Zjednoczonych. Polska ze 
względu na swój wkład do walki z faszyzmem uznana została jako jedno 
z państw-założycieli ONZ. Ponieważ jednak w momencie podpisywania 
Karty ONZ w Warszawie sprawował władzę Rząd Tymczasowy nie uzna- 
wany przez Zachód, Polska nie mogła uczestniczyć w tym akcie, Wkrótce 
jednak utworzony został Kząd Jedności Narodowej, który uznany został 
przez wszystkie państwa. Przed Polską otwarły się możliwości aktywnego 
działania na arenie międzynarodowej. Wówczas to minister spraw zagra- 
nicznych odrodzonej Rzeczypospolitej, Wincenty Rzymowski udał się do 
San Francisco, gdzie podpisał Kartę Narodów Zjednoczonych. 


Już w roku 1946 na I Sesji ONZ odbywającej się w Londynie — która 
stworzyła pierwszą okazję do szerszego wystąpienia dyplomacji polskiej 
na forum międzynarodowym — minister Rzymowski w swym przemó- 
wieniu podkreślał, że faszyzm jeszcze nie zginął, że ukrywa się pod płasz- 
czykiem rewizjonizmu i nacjonalizmu w okupowanych strefach Niemiec, 
że podtrzymują go międzynarodowe trusty i kartele. Przestrzegał on przed 
złowieszczym wskrzeszeniem militaryzmu niemieckiego, Podczas owej se- 
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sji Polska wybrana została do Rady Bezpieczeństwa, co było niewątpli- 
wym dowodem uznania roli, jaką nasz naród odegrał w wojnie z faszya- 
mem. 

Dążąc konsekwentnie do likwidacji korzeni falzyzmu w Europie, rząd 
polski uważał za wysoce anormalną sytuację utrzymywania się reżimu 

en. tj posedh Hiszpanii. W 1946 r. uznaliśmy jako pierwsi oficjalnie rząd 
Repub kiej Hiszpanii, przebywający na wygnaniu we Francji. Aktu 
tego dokonał na spotkaniu z premierem owego rządu ambasador polski 
w Paryżu Stanisław Skrzeszewski. Równocześnie stały przedstawicie] Pol- 
ski w ONZ ambasador Oskar Lange domagał się zerwania przez wszystkie 
państwa stosunków z Franco. i 

Przez następne lata dyplomacja polska śledziła bacznie rozwój sytuacji 
w Europie i nasilanie się niebezpiecznych tendencji dla pokoju. Aktywnie 
występowaliśmy przeciw tym tendencjom. 

Złowieszczymi przejawami odchodzenia Zachodu od polityki sojuszni- 
czej jedności zwycięskich mocarstw i początków montowania bloku anty- 
radzieckiego były wygłoszone w 1946 r. przemówienia W. Churchilla 
w Fulton i sekretarza stanu USA J. Byrnesa w Stuttgarcie. Oznaczały 
one, że wbrew Uchwałom Poczdamskim mocarstwa zachodnie kwestionują 
ostateczny charakter polskich granic na Odrze i Nysie Łużyckiej i stawiają 
na wskrzeszenie sił burżuazji niemieckiej, na odbudowę militaryzmu niee 
mieckiego. Polska ostro zareagowała na te wystąpienia, Znalazło to zwłasz- 
cza wyraz w odpowiedzi Władysława Gomułki J. Byrnesowi we wrześniu 
1946 r. W tym samym miesiącu rząd polski wystosował noty do rządów 
Wielkiej Brytanii i USA, zwracając uwagę na zagrożenie bezpieczeństwa 
w Europie w związku z kursem na odbudowę potęgi przemysłowej Nie- 
miec. 


_. Na II Sesji. Zgromadzenia Ogólnego NZ w No Jorku w 1047 a 
minister spraw zagranicznych Polski Zygmunt Modzelewski występował 
zdecydowanie przeciw łamaniu ducha i litery Układu Poczdamskiego. Tę 
samą przestrogę zawierało memorandum Polski złożone na konferencji 
zastępców ministrów spraw zagranicznych czterech wielkich mocarstw, 
odbytej w styczniu 1947 r. w Londynie, Podobnych inicjatyw ze strony 
Polski było wiele. j 
Poważny był wkład polskich intelektualistów do odbytego na naszych 
Ziemiach Zachodnich we Wrocławiu w 1948 r. słynnego Kongresu w Obro- 
nie Pokoju. Od tego czasu Polska jest jednym ze szczególnie aktywnych 
uczestników międzynarodowego ruchu pokoju. - | 
Mając niezmiennie na względzie nadrzędny dla wszystkich narodów inte- 
res utrzymania pokoju, dyplomacja polska dążyła do ułożenia dobrych 
stosunków wzajemnych z wszystkimi państwami, niezależnie od ich ustro- 
ju. Szczególną troskę poświęcaliśmy ze zrozumiałych względów stosunkom 
z państwami europejskimi. Dążyliśmy zwłaszcza do odnowienia tradycyj= 
nych więzi przyjaźni z Francją, która podobnie jak Polska winna była 
być zainteresowana w niedopuszczeniu do odrodzenia militaryzmu nie- 
mieckiego. Już u schyłku 1945 r. minister W. Rzymowski wystąpił z inicja- 
tywą odnowienia sojuszu polsko-francuskiego. Sojusz ten w 1939 r. ze zna- 
nych powodów nie zdał egzaminu, lecz teraz mógł uzyskać nową treść 
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dostosowaną do nowej sytuacji. Mógł on stać się ważnym elemen- 
tem, zagradzającym drogę do odbudowy militaryzmu niemieckiego. W od- 
powiedzi na to oświadczenie gen. de Gaulle stwierdził na konferencji pra= 
sowej, że Francja była i $est sojuszniczką Polski, Sprawa jednak nie mogła 
się ograniczyć do ogólnych oświadczeń. . 

W latach 1946—1947 toczyły się w Paryżu między naszą ambasadą 
a francuskim Quai d'Orsay rozmowy na ten temat. Jako ich współutzestnik 
mogę stwierdzić, że dyplomacja franeuska nie przejawiała równej goto- 
wości do zawarcia nowego układu z Polską, Wiązało się to ze stopniowym 
orientowaniem się Francji na sojusz z Wielką Brytanią, a później na zbli- 
żenie z USA. W toku rozmów polsko-francuskich — wobec braku goto- 
wości Francji do odnowienia sojuszu — negocjowano podpisanie wspólnej 
deklaracji. Strona polska wysuwałą postulat, by w deklaracji tej uznany 
został ostateczny charakter naszych zachodnich granic, przy uznaniu przez 
Polskę praw Francji do oparcia swych granie na Renie. Ówczesny minister 
spraw zagranicznych Francji G. Bidault nie wyrażał na to zgody. W na- 
stępnych latach nastąpiło ochłodzenie naszych stosunków na tle narastania 
_ zimnej wojny. Dopiero gen. de Gaulle po swym ponownym powrocie do 

władzy, prowadząc realistyczną politykę porozumienia ze Wschodem i do- 
strzegając niebezpieczeństwo odradzania się militaryzmu niemieckiego, 

na spotkanie dążeniom polskiej dyplomacji. Znalazło to wyraz 
w wizycie de Gaulle'a w Polsce, w toku której potwierdził zajęte ibm przed- 
tem stanowisko o ostatecznym charakterze granie na Odrze i Nysie Łu- 
życkiej i o polskości Ziem Zachodnich, Doprowadziło to do ponownego 
zbliżenia z Francją. 

Polska Ludowa od samego początku zmierzała do ustanowienia dobrej, 
dwustronnej współpracy politycznej i gospodarczej nie tylko z Francją, 
lecz z Wielką Brytanią, państwami Beneluksu, Włochami, z krajami skan= 
dynawskimi. W mniejszej lub większej mierze zostało to osiągnięte. 


Lecz wiatr zimnej wojny dął coraz groźniej, Stany Zjednoczone, które 
po wojnie uzyskały pozycję czołowego mocarstwa imperialistycznego, na» 
rzuciły Europie Zachodniej kurs na zbrojenia, na tzw. „powstrzymywanie” 
obozu socjalistycznego. Równocześnie uznały one, że oporą ich polityki 
w Europie stać się winno odbudowane — co prawda w mniejszych grani> 
. each niż przed wojną — państwo niemieckiej burżuazji, Wbrew uporczy= 
wym wysiłkom ZSRR mocarstwa zachodnie nie dopuściły do konferencji 
pokojowej, której celem miało być zawarcie pokoju z pokonanymi Niem- 
cami i utworzenie jednolitego pokojowego państwa niemieckiego, do prze- 
prowadzenia na terenie całych Niemiec programu denazyfikacji, demilita- 
ryzacji i demokratyzacji. Ten program przeprowadzony został jedynie we 
wschodniej strefie Niemiec, gdzie w wyniku poparcia ze strony 
Radzieckiej, okupującej tę strefę, mogły dojść do głosu niemieckie siły de- 
mokracji i postępu, | . 

W 1949 r. dochodzi do utworzenia Paktu Północno-Atlantyckiego i do 
utworzenia państwa zachodnioniemieckiego, które w 1955 r. stanie się 
członkiem paktu. Powstała nowa sytuacja w Europie i w świecie, zagra- 
żająca bezpieczeństwu krajów obozu socjalistycznego oraz pokojowi. W 
odpowiedzi na utworzenie NATO i w świetle nierealności stworzenia jede 
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nolitego, pokojowego państwa niemieckiego, obejmującego całe Niemcy, 
powołana zostaje do życia Niemiecka Republika Demokratyczna. 

Polska powitała z uznaniem i zrozumieniem ten akt. Mimo ogromu ofiar 
poniesionych przez naród polski w wyniku działań Niemiec hitlerowskich, 
nie kierowaliśmy się duchem odwetu wobec narodu niemieckiego. Prag- 
nęliśimy mieć na swych zachodnich granicach pokojowe państwo, z któ- 
rym mogłaby się ułożyć dobra sąsiedzka współpraca. Byliśmy więc zado- 
woleni, że takie państwo — choć tylko obejmujące wschodnie Niemcy — 
powstało, tym bardziej że do steru władzy doszli w nim nasi klasowi so- 
oe że obrało ono kurs na ułożenie z Polską przyjaznych stosunków. 

D uznała bez zastrzeżeń naszą granicę na Odrze i Nysie Łużyckiej, po- 
tępiła zdecydowanie wszelkie dążenia rewizjonistyczne w stosunku do na- 
szych Ziem Zachodnich. Podpisana w 1950 r. między naszymi rządami 
w Zgorzelcu umowa otworzyła nową kartę w stosunkach polszo-niemiec= 
- kich, miała historyczne znaczenie dla pokoju w Europie. 

W Niemczech Zachodnich w wyniku pomocy ze strony USA burżuazja 
szybko odbudowała poważny potencjał przemysłowy. Doszły tam do głosu 
siły odwetu. Władzę w RFN sprawowała prawicowa partia chadecka, kie- 
rująca się duchem antykomunizmu i zimnej wojny. Znamienne było prze- 
mówienie wygłoszone w 1951 r. w Berlinie Zachodnim przez kanclerza 
Konrada Adenauera, w którym określił bez osłonek jako podstawowy 
cel polityki RFN przywrócenie jedności Niemiec włącznie z byłymi 
wschodnimi obszarami III Rzeszy. Polska —— podobnie jak ZSILR — dema- 
skowała te agresywne plany rządu bońskiego, wskazując, że ich realizacja 
godziłaby nie tylko w nasz kraj, lecz w całą Europę, gdyż oznaczałaby 
wojnę. ka "4 

W 1954 r. rząd polski wyraził poparcie dla propozycji ZSRR o zawarciu 
ogólnoeuropejskiego układu o bezpieczeństwie zbiorowym w Europie. 
NATO odrzuciła ten projekt. Kraje socjalistyczne występowały również 
zdecydowanie przeciw Układom Paryskim, które doprowadziły m, in. do 
włączenia RFN w skład Paktu Atlantyckiego. W odpowiedzi na poczynania 
Zachodu kraje socjalistyczne podpisały w Warszawie w 1955 r. układ ob-- 
ronny, który miał na celu ochronę bezpieczeństwa jego członków. Obce 
mu były i są wszelkie plany agresywne. 


* 


Lata 1955—1956 oznaczają początek nowej ery w stosunkach międzyna- 
rodowych. W państwach NATO, zwłaszcza w państwach zachodniej Euro- 
py, które zaznały tragedii okupacji hitlerowskiej, zaczynają powoli docho- 
dzić do głosu siły realistyczne. Jasne się stało, że dullesowska polityka „od- 
rzucania” i „powstrzymywania komunizmu ponosi fiasko. Państwa so- 
cjalistyczne nie dały się zastraszyć, budowały nadal z uporem zrebv nowego 
ustroju. Prowadziły równocześnie konsekwentną politykę pokojową. 


Ożywcze idee historycznego XX Zjazdu KPZR, które doprowadziły do 
oczyszczenia międzynarodowego ruchu robotniczego z obcych mu nalecia- 
łości, przyczyniły się do poważnych przemian nie tylko w ZSRR, lecz 
i w innych krajach socjalistycznych, a w Polsce wyraziły się w przełomie, 
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dokonanym przez Październik 1956 r. Dodały one nowych impulsów po- 
lityce zagranicznej krajów socjalistycznych, uczyniły prowadzoną przez 
nie walkę o pokój bardziej dynamiczną, a wysuwane przez nas argumenty 
bardziej docierającymi do umysłów milionów ludzi w świecie. 


Walcząc przeciw zakusom wojennym państw imperialistycznych, kraje 
wspólnoty. socjalistycznej występowały stale przeciw rozkręcaniu wyścigu 
zbrojeń i przeciw groźbie użycia broni jądrowej. Domagaliśmy się pow- 
szechnego zakazu produkcji, rozmieszczania i użycia tej broni, zagrażającej 
zagładą całej cywilizacji. 

Już w 1946 r. na sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ przedstawiciel 
Polski zgłosił projekt rezolucji, przewidującej zawarcie umowy o zakazie 
wykorzystania energii atomowej w innych celach niż pokojowe. Popiera- 
liśmy równocześnie podobne inicjatywy ZSRR. Jednakże USA, które po- 
czątkowo posiadały monopol na broń atomową, usiłowały ją wykorzystać 
jako narzędzie szantażu i nacisku na kraje socjalistyczne i utrzymania 
w ryzach całego świata. Również wówczas, gdy ZSRR w celu obrony swego 
bezpieczeństwa i bezpieczeństwa całej wspólnoty socjalistycznej opanował 
produkcję tej broni, USA nie chciały słyszeć o jej zakazie i rozpoczęły 
złowrogie współzawodnictwo w doskonaleniu i powiększaniu ilości tego 
straszliwego narzędzia wojny. Na kolejnych sesjach ONZ toczyły się na- 
miętne debaty na ten temat, lecz bez rezultatów. 


Niebezpieczeństwo związane z pojawieniem się broni jądrowej potęgo- 
wał fakt, że plany NATO przewidywały rozmieszczenie jej na terytorium 
Europy Zachodniej, a zwłaszcza planowały uzbrojenie w nią zachodnio- 
niemieckiej Bundeswehry. Odpowiadało to wojowniezym aspiracjom rzą> 
dzących w RFN klas, stanowiło zarazem zagrożenie dla NRD, Polski i in- 
nych krajów socjalistycznych. 

W takiej sytuacji narodziła się w 1957 r. polska inicjatywa stworzenia 


strefy bezatomowej w środkowej Europie, która od jej autora otrzymała 
nazwę Planu Rapackiego. 


Powstały z inspiracji partii, inspiracji Władysława Gomułki — projekt, 
sprecyzowany został przez ówczesnego ministra spraw zagranicznych, wy* 
bitnego Polaka i gorącego patriotę-internacjonalistę Adama Rapac- 
kiego, przy współudziale jego najbliższych współpracowników. Przez wiele 
dni, a często i nocy dyskutowaliśmy w gmachu przy Alei I Armii Wojska 
Polskiego nad kształtem tego planu. W opracowaniu projektu uczestniczyli 
Józef Winiewicz, Manfred Lachs, Maria Wierna, Jerzy Michałowski, Prze- 
mysław Ogrodziński, Mieczysław Łobodycz, niżej podpisany i inni. Plan 
został następnie zatwierdzony przez Biuro Polityczne PZPR i przez rząd, 
po czym rozpoczęły się konsultacje z członkami Układu Warszawskiego. 
Wraz z ministrem Rapackim uczestniczyłem w rozmowach z ministrem 
Gromyko w Moskwie, następnie odbywałem kolejno wizyty do Pragi, 
Berlina, Bukaresztu, Budapesztu, Sofii. Przyjaciele nasi odnieśli się z wiel- 
kim zrozumieniem i aprobatą do polskiej inicjatywy, Uznali, że stanowić 
ona będzie ważne ogniwo w ogólnej walce o pokój i odprężenie, prowa- 
dzonej przez wspólnotę socjalistyczną. 

! W październiku 1957 r. A. Rapacki przedstawił plan z trybuny XII 
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Sesji Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjednoczonych w Nowym Jorku. 
W tym roku przypada właśnie 25-lecie tej doniosłej inicjatywy. W lutym 
1958 r. wręczone zostały odpowiednie memoranda zainteresowanym Irzą- 
dom. : | , 
Według polskiego projektu strefa bezatomowa objąć miała terytoria 
obu państw niemieckich, Polski i Czechosłowacji. Na tym obszarze obo- 
wiązywałby zakaz produkowania i składowania broni jądrowej oraz in= 
stalowania sprzętu i urządzeń, przeznaczonych dla obsługi tej broni, Rówe 
nocześnie obowiązywałby zakaz użycia broni jądrowej przeciwko obsza- 
rowi strefy. Zobowiązania w tym względzie dotyczyć miały ZSRR, USA, 
Francji i Wielkiej Brytanii, kfóre to państwa byłyby zarazem gwaran- 
tami porozumienia. Plan przewidywał stworzenie systemu skutecznej kon- 
troli. = 

Rząd Adenauera, a nieco później rząd USA odrzuciły plan. Inne pań- 
stwa zachodnie — licząc się z wielkim zainteresowaniem opinii publicznej 
dla polskiej propozycji — nie odrzucając go formalnie wysunęły szereg 
zastrzeżeń. Kierując się niezmiennie dobrą wolą i gotowością do dalszych 
negocjacji i uwzględniając uwagi i zastrzeżenia państw zachodnich, rząd 
polski przedstawił w listopadzie 1958 r. nowy wariant planu, Przewidywał 
on dwa etapy realizacji: pierwszy — wprowadzenie zakazu produkcji 
broni jądrowej na obszarze strefy i zaniechanie wyposażenia w nią tych 
armii na terytorium strefy, które jej obecnie nie posiadają (a więc cho- 
dziło nam przede wszystkim o niedopuszczenie do uzyskania dostępu do 
broni jądrowej przez rwących się do niej militarystów zachodnioniemiee= 
kich); drugi etap miał przewidywać redukcję sił konwencjonalnych, po-| 
łączoną z całkowitą dezatomizacją strefy. Mimo takiej elastycznej postawy 
strony polskiej, mocarstwa zachodnie uchylały się nadal od akceptacji 
planu. Jego realizacja stawałaby bowiem w poprzek całej wojowniczej 
strategii NATO. 


Wysuwając koncepcję strefy bezatomowej w Europie Środkowej liczy= 
liśmy się z taką reakcją rządów zachodnich. Tym nie mniej uważaliśmy, 
że jej wysunięcie i propagowanie, nawet jeśli nie osiągnie bezpośredniego 
celu, stanie się silnym orężem w walce o pokój. Z dzisiejszej perspektywy 
możemy w pełni potwierdzić słuszność tych założeń. Polska idea zapłod- 
niła umysły wielu polityków i działaczy w zachodniej Europie, przyczy= 
niła się do kruszenia lodów zimnej wojny. Przede wszystkim zaś ode- 
grała ważną rolę w niedopuszczeniu do uzbrojenia w broń jądrową za> 
chodnioniemieckiej Bundeswehry. A o to nam głównie chodziło, Plan Ra- 
packiego był ważnym elementem na drodze walki ZSRR i wszystkich sił 
pokoju o układ o nierozprzestrzenianiu broni jądrowej i sprzyjał jego póź- 
niejszemu zawarciu. W samych Niemczech Zachodnich odegrał rolę mo+ 
bilizującą realistycznie myślących polityków z szeregów SPD i innych 
ugrupowań w kierunku szukania pokojowych rozwiązań w Europie i nor 
malizacji stosunków z krajami socjalistycznymi, Wywołał poważny po- 
zytywny ferment w krajach skandynawskich, we Francji, w państwach 
Beneluksu. 


Mając na uwadze wszystkie te cele Polska propagowała i po 1958 r. 
koncepcję dezatomizacji Europy Środkowej. W 1960 r. z trybuny XV Sesji 
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Zgromadzenia Ogólnego NZ rozwinął tę ideę Władysław Gomułka. Na 
początku lat' sześćdziesiątych powołany został przez ONZ Komitet Roz- 
brojeniowy w Genewie, złożony z przedstawicieli kilkunastu państw, 
w tym Polski. Przez kilka lat reprezentowałem nasz kraj w tym gremium. , 
W marcu 1962 r. minister Rapacki przedstawił na forum komitetu memo- 
randum. formułujące plan w rozwiniętej postaci, Spotkało się ono z żywym 
zainteresowaniem członków komitetu i światowej opinii publicznej, Rów- 
nocześnie Polska popierała w komitecie radziecki plan zawarcia układu 
o zaprzestaniu doświadczeń z bronią atomową, (W wyniku długotrwałych 
rokowań zawarty został w 1963 r. układ o zakazie prób w powietrzu, pod 
wodą i w przestrzeni kosmicznej). 

Przejawem naszej konsekwentnej polityki pokojowej było przedstawie- 
nie przez Polskę w 1963 r. Planu Gomułki. Była to nowa wersja po= 
przedniego projektu. Wychodząc na spotkanie argumentom Zachodu, plan 
ten proponował zamrożenie zbrojeń jądrowych w Europie Środkowej, Był 
to więc niejako program minimum i realistycznie myślące koła na Zacho- 
dzie oceniły go jako nowy konstruktywny krok ze strony Polski. Rządy za- 
- chodnie odrzuciły jednak i tę propozycję. 

Na tej samej linii wysiłków o pokój i odprężenie w Europie leżała nowa 
doniosła polska inicjatywa. W grudniu 1964 r. na XIX Sesji Zgroma- 
dzenia Ogólnego NZ minister Adam Rapacki wystąpił w imieniu naszego 
kraju z propozycją zwołania ogólnoeuropejskiej konferencji bezpieczeń- 
stwa i współpracy. Ideę tę podchwyciły ZSRR i inne kraje socjalistyczna. 
Z żywym żainteresowaniem odniosły się do niej szerokie kała polityczne 
„zachodniej Europy. Prowadziliśmy na ten temat rozmowy z Francją, kra- 
jami skandynawskimi i państwami Beneluksu. Odbyłem m. in. spotkanie 
w Paryżu z ministrem spraw zagranicznych Couve de Murville. W 1965 r. 
w czasie wizyty we Francji polskiej delegacji rządowej z premierem Cy- 
rankiewiczem na czele sprawy dezatomizacji Europy Środkowej, podobnie 
jak zwołania europejskiej konferencji bezpieczeństwa, znajdowały się w 
centrum rozmów z prezydentem de Gaulle'm i premierem Pompidou, 


Idea konferencji bezpieczeństwa w Europie kiełkowała długo i zdoby- 
wała coraz szersze koła zwolenników, mimo obstrukcji stosowanej przez 
reakcyjne koła imperialistyczne. Wreszcie w lipcu 1973 r. doszło do zwoła- 
nia konferencji w tej sprawie, w Helsinkach. Po dwóch latach: negocjacji 
został podpisany uroczyście przez przywódców 33 krajów europejskich 
oraz Stanów Zjednoczonych i Kanady Akt Końcowy, precyzujący cele 
"1 zasady KBWE. Było to wielkie wydarzenie, wielki sukces sił pokoju. 

Stworzone zostały przesłanki do trwałej, konstruktywnej współpracy 
w dziedzinach politycznej, ekonomicznej i kulturalnej między wszystkimi 
państwami europejskimi — niezależnie od różnie ustrojowych. 

Wybiegliśmy tu trochę naprzód. Należy teraz ponownie cofnąć się jesz- 
cze raz. Zanim doszło do podpisania Aktu Końcowego KBWE, w Euro- 
pie zachodziły w drugiej połowie lat sześćdziesiątych ważne procesy, Do- 
tyczyło to zwłaszcza przemian zachodzących w polityce RFN. Z jednej 
strony oczywiste okazało się bankructwo polityki z pozycji siły i otwartego 
rewizjonizmu i odwetu. Bvła to wynikiem uporczywego przeciwdziałama 
ze strony krajów socjalistycznych, w tym Polski, oraz narastającej w pan- 
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stwach zachodniej Europy niechęci do zimnowojennego kursu chadeckich 
rządów RFN. Z drugiej strony w samej RFN coraz bardziej dochodziły do 
głosu siły rozsądku, kształtowała się obawa przed izolacją państwa boń= 
skiego w łonie obozu zachodniego, rosło zrozumienie konieczności norma» 
lizacji stosunków z ZSRR, Polską 1 innymi krajami socjalistycznymi. 
W 1969 r. po 20 latach rządów chadecja poniosła w wyborach klęskę, Zwy* 
cięstwo odniosła SPD, utworzona została koalicja socjal-liberalna (SPD- 
-FDP). Na czele rządu stanął Willy Brandt. Jeszcze przedtem w marcu 
1968 r. Willy Brandt złożył deklarację o konieczności rezygnacji z poli- 
tyki użycia siły i pojednania z Polską. Deklaracja ta, stanowiąca ważny 
krok naprzód, nie zawierała jednak jeszcze koniecznych precyzji w spra- 
wie warunków normalizacji stosunków z Polską. W maju 1968 r. Wła- 
dysław Gomułka, który był mocno uczulony na niebezpieczeństwa ZwiąĄ* 
' zane z rewizjonizmem i militaryzmem zachodnioniemieckim, w odpowiedzi 
Brandtowi podkreślił z naciskiem, że konieczne jest jednoznaczne uznanie 
polskiej granicy zachodniej. Przywódca polski skrytykował połowiczność 
deklaracji Brandta, która zakładała z góry, że ustalenie tej granicy jest 
sprawą otwartą, odroczoną do czasu konferencji pokojowej z Niemcami 
— konferencji, która już wówczas nie miała szans realizacji. W ten sposób 
— podkreślał W. Gomułka — formuła Brandta, choć stanowiła krok na- 
przód w dotychczasowym stanowisku RFN, zawierała jednak w sobie po- 
tencjalny rewizjonizm. Takie jasne, nacechowane dobrą wolą, a zarazem 
zdecydowane stanowisko Polski miało swój pozytywny wpływ na dalsze 
kształtowanie się postawy rządu bońskiego, Znalazło to wyraz w dekla- 
racji rządowej W. Brandta w październiku 1969 r. W tej sytuacji na* 
wiązane zostały rozmowy między dyplomacją polską i RFN-owską. Trwały 
one dość długo, były z natury rzeczy niełatwe. W postawie negocjatorów 
zachodnioniemieckich ścierały się różne wpływy, w tym i kół rewizjoni= 
stycznych. Bonn kładło początkowo główny nacisk na sprawy przesiedle- 
nia z Polski do RFN ludzi poczuwających się do narodowości niemieckiej. 
Strona polska, odrzucając tezę, że w Polsce istnieje zwarta mniejszość 
niemiecka, tezę nie odpowiadającą rzeczywistości, była gotowa pójść na 
rozwiązanie w płaszczyźnie humanitarnej sprawy wyjazdu z Polski okre- 
ślonej liczby osób pochodzenia niemieckiego, zwłaszcza posiadających ro- 
dziny w RFN. Lecz traktowała te sprawy jako część całościowego ure- 
gulowania, wysuwając na pierwszy plan konieczność jasnego uznania przez 
RFN nienaruszalności granie Polski na Zachodzie, tak jak miało to miejsce 
ze strony NRD w Zgorzelcu w 1950 r. W wyniku takiego stanowiska 
Polski, które było w głównej mierze zasługą W. Gomułki, wykazujacego 
w tej sprawie pryncypialność i stanowczość, doszło w grudniu 1970 r. 
do podpisania w Warszawie układu o podstawach normalizacji stosunków. 
Było to wielkie zwycięstwo dyplomacji polskiej, przy czym był to zarazem 
sukces osobisty Władysława Gomułki u schyłku jego kariery politycznej. 
Układ stwierdzał jasno, że istniejąca linia graniczna wytyczona w Pocze 
damie stanowi zachodnią granicę PRL, potwierdzał nienaruszalność tej 
granicy i wzajemne poszanowanie integralności terytorialnej obu państw. 
Stwierdzał też, że strony nie mają żadnych roszczeń terytorialnych wo 


siebie i nie będą takich roszczeń wysuwać w przyszłości. h 


Negocjowanie i zawarcie układu polsko-RFN-owskiego zbiegło się w 
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czasie z podobnymi rozmowami i układami między ZSRR i RFN, RFN 
i NRD, RFN i Czechosłowacją i innymi krajami socjalistycznymi. Stwo- 
rzyło, w połączeniu z układem między czterema wielkimi mocarstwami 
w sprawie uregulowania statutu Berlina Zachodniego, oraz w powiązaniu 
ze wspomnianym Aktem Końcowym KBWE — całościowy system, który 
mógł gwarantować trwałą pokojową współpracę międzynarodową w Euro- 
pie i mieć pozytywny wpływ na sytuację ogólnoświatową. 


Ą 


Prowadząc uporczywą walkę na głównym dla Polski froncie, tj. o nor- 
malizację stosunków i pokojową współpracę w Europie, dyplomacja nasza 
działała nadal aktywnie na forum ONZ. I tak w 1965 r. Polska wystąpiła 
z propozycją uchwalenia międzynarodowej konwencji o niestosowaniu 
przedawnienia wobec zbrodni wojennych i zbrodni przeciw ludzkości. 
W 1967 r. Komisja Praw Człowieka, a następnie Zgromadzenie Ogólne 
NZ uchwaliły polski projekt rezolucji, zwracający uwagę na niebezpie- 
czeństwo odrodzenia się nazizmu. W 1969 r. na wniosek Polski Zgroma= 
dzenie Ogólne uchwaliło rezolucję, zwracającą uwagę na utrzymujące się 
zagrożenie dla pokoju, nawiązując w preambule m. in. do 30 rocznicy na- 
paści Niemiec hitlerowskich na Polskę, Wyrazem uznania dla aktywności 


naszego kraju było wybranie w 1972 r. przewodniczącym XXVII Sesji. 


Zgromadzenia Ogólnego Polaka — ówczesnego wiceministra spraw zagra- 
nicznych Stanisława Trepczyńskiego. W tym kontekście można też przy- 
pomnieć, że Polak zasiada stale w Międzynarodowym Trybunale Spra= 
wiedliwości w Hadze. Obecnie już w ciągu drugiej kadencji funkcję tę 
pełni prof. M. Lachs. Od wielu lat Polak jest jednym z zastępców sekre- 
tarza generalnego ONZ. Obecnie funkcję tę pełni ambasader E. Wyzner. 

Koncentrując się ze zrozumiałych względów na problematyce europej- 
skiej i niebezpieczeństwach związanych z odrodzeniem militaryzmu nie- 
mieckiego, Polska zajmowała aktywną postawę w ogólnych kwestiach po- 
koju i wojny w świecie. Rozumieliśmy, że pokój jest niepodzielny. I tak, 
potępialiśmy zdecydowanie wywołaną przez USA wojnę przeciw Północnej 
Korei — występowaliśmy konsekwentnie przeciw agresji amerykańskiej 
w Wietnamie, przeciw agresji Izraela wobec krajów arabskich i wszędzie 
tam, gdzie siły wojny wszczynały konflikty. Polska stała się członkiem 
Komisji Nadzoru, kontrolującej rozejm w Korei; podobnie uczestniczy= 
liśmy w Komisjach Nadzoru i Kontroli w Wietnamie, Laosie i Kambodży. 


W drugiej połowie lat siedemdziesiątych Polską koncentrowała swą 
uwagę na sprawie realizacji litery i ducha Aktu Końcowego KBWE, współ- 
działając z ZSRR i innymi krajami socjalistycznymi oraz siłami postępo- 
wymi w Europie Zachodniej. Walczyliśmy o utrwalenie zasad pokojowej 
współpracy politycznej, ekonomicznej i kulturalnej, o poszanowanie suwe- 
renności wszystkich państw i nieingerencję w ich wewnętrzne sprawy. 
Uczestniczyliśmy równocześnie aktywnie w pracach genewskiego Komi- 
tetu Rozbrojeniowego, popieraliśmy propozycje radzieckie w sprawie za- 
kazu produkcji i stosowania broni chemicznej i inne. Z wielkim zadowo- 
leniem powitaliśmy zawarcie między ZSRR i USA układów SALT I 
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i SALT II w sprawie ograniczenia zbrojeń strategicznych, uczestniczyli- 
śmy w rokowaniach wiedeńskich dotyczących redukcji sił zbrojnych 
w Eurghie Środkowej. 


Specyficzną naszą inicjatywą, wypływającą jak wszystkie inne z do- 
świadczeń historycznych i z troski o pokój, było propagowanie idei wy= , 
chowania społeczeństw w duchu pokoju. Koncepcję tę wysunęła dyploma- 
cja polska po raz pierwszy w 1974 r. na XXIX Sesji Zgromadzenia Ogól- 
nego. W 1977 r. w toku Spotkania Belgradzkiego poświęconego realizacji 
założeń KBWE delegacja polska przedstawiła odpowiedni dokument w tej 
sprawie. Wreszcie w 1978 r. na XXXIII Sesji Zgromadzenia Ogólnego 
Polska zgłosiła odpowiedni projekt deklaracji. Została ona uchwalona 
przez sesję. 

W 1980 r. nasz kraj wysunął propozycję odbycia w Warszawie ogólno- 
europejskiej konferencji w sprawie odprężenia militarnego i rozbrojenia. 
Byłaby to konkretyzacja idei zawartych w Akcie Końcowym KBWE. Pro- 
blem ten dyskutowany jest od dłuższego czasu na Spotkaniu Madryckim, 
stanowiącym kontynuację Spotkania Belgradzkiego. | 


* 


W dotychczasowych wywodach koncentrowaliśmy uwagę czytelnika 
na działaniach polskiej dyplomacji w sferze problematyki bezpieczeństwa 
europejskiego oraz walki o rozbrojenie, o pokojową współpracę między= 
narodową. Trzeba równocześnie podkreślić, że Polska Ludowa od po- 
czątku swego istnienia przykładała wielką wagę do sprawy walki narodo- 
wowyzwoleńczej ludów tzw. Trzeciego Świata. W pierwszych latach po 
wojnie popieraliśmy zdecydowanie wysiłki zmierzające do likwidacji jarz- 
ma kolonializmu. W 1949 r. na IV Sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ 
delegacja polska, w której uczestniczyłem, domagała się niepodległości 
dla krajów Afryki — poprzednich kolonii włoskich, oraz dla stworzenia 
warunków, przyspieszających rozwój narodów ku niezależności na tery- 
toriach, na których mocarstwa zachodnie sprawowały tzw, powiernictwo 
— nominalnie z ramienia ONZ. 


Decydujący wkład ZSRR w zwycięstwo koalicji antyhitlerowskiej oraz 
nowy układ sił po wojnie; wzrost roli i znaczenia ZSRR; powstanie sze- 
regu krajów demokracji ludowej; uszczuplenie sfery wpływów świata im- 
perialistycznego — wszystko to stanowiło ogromne wsparcie dla walki 
narodów uciskanych, przyczyniło się do rozpadu systemu kolonialnego. 
Z młodymi państwami powstałymi na gruzach tego systemu Polska na- 
wiązywała przyjazne więzi polityczne i gospodarcze. Powitaliśmy z ra- 
dością zwycięstwo rewolucji w Chinach i nawiązaliśmy ścisłą współpracę 
z ChRL, która nie z naszej winy uległa później pogorszeniu. Popiera- 
liśmy stale i popieramy walkę narodu palestyńskiego i wszystkich naro= 
dów arabskich przeciw aneksjonistycznej polityce wspieranego przez USA 
państwa izraelskiego. Nawiązaliśmy przyjazne stosunki z socjalistyczną 
Kubą. Wyrazem naszych zacieśniających się więzi były liczne wizvty 
przywódców Polski do krajów Trzeciego Świata i wizyty przywódców 
tych krajów w Polsce. Pamiętna była odbyta w 1957 r. wizyta premiera 
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Cyrankiewicza do siedmiu krajów Azji — Indii, Birmy, Kambodży, Wiet- 
namu, ChRL, KRL-D, Mongolii. Miała też miejsce wymiana wizyt na wy- 
sokim szczeblu między Polską a Afganistanem, Cejlonem, Indonezjej Mek- 
sykiem, Egiptem, Etiopią, Iranem i innymi krajami. Szczególną ' wagę 
dały rozmowy naszych przywódców z wybithymi mężami stanu kra- 
jów pokolonialnych — premierem Indii Nehru, prezydentem Egiptu Na- 
serem, prezydentem Indonezji Sukarno. 
Popieramy stale na forum ONZ i innych organizacji międzynarodowych 
dążenia krajów Trzeciego Świata do emancypacji, ich sprzeciw wobec 
neokolonialnej polityki mocarstw zachodnich, ich walkę o nowy ład eko- 
nomiczny, o sprawiedłiwszy rozdział dochodów w skali światowej, o realną 
pomoc krajów bogatych dla krajów cierpiących głód i nędzę, W ramach 
naszych możliwości okazujemy wsparcie krajom Azji i Afryki w rozwoju 
ich narodowego przemysłu; tysiące polskich specjalistów pracuje w tych 
państwach, ciesząc się zasłużonym uznaniem. Popieramy ruch niezaangażo- 
wanych — od jego narodzin po dzień dzisiejszy — widząc w nim ważny 
czynnik stabilizacji pokoju. Przejawiamy naszą solidarność z walką ludu 
Namibii, przeciw uciskowi stosowanemu przez rasistowską RPA; z wal- 
czącymi o umocnienie swej suwerenności i prawo do kroczenia drogą 
postępowych przemian — państwami Angoli, Mozambiku, Etiopii, Nika- 
ragui; potępiamy brutalny terror junty Pinocheta w Chile, wspierane przez 
USA reakcyjne rządy w Salwadorze, Gwatemali. , 


* 


W drugiej połowie lat siedemdziesiątych w sytuacji międzynarodowej 
zaczęły zachodzić niekorzystne dla pokoju zmiany, Wciąż silne w świecie 
imperialistycznym koła antykomunistyczne i antypostępowe, zwłaszcza 
w USA, zaniepokoiła perspektywa ułożenia długofalowej współpracy po- 
kojowej między państwami o różnych ustrojach. Dostrzegły one w tym 
trendzie niebezpieczne dla siebie umacnianie wpływów krajów socjalistycz- 
nych i postępowych sił w krajach kapitalistycznych oraz ruchów wyzwo- 
leńczych w Trzecim Świecie. Na nawrót do tendencji zimnowojennej miały 
swój wpływ — jest to prawidłowość świata kapitalistycznego — wewnętrz- 
ne trudności, nasilanie się recesji i innych zjawisk kryzysowych, tzw, kry= 
zys energetyczny, wzrost bezrobocia, Swoją rolę odegrały tu również na- 
rastające sprzeczności między krajami kapitalistycznymi, walka o rynki 
zbytu, a także narastanie emancypacyjnych dążeń krajów Trzeciego Świa- 
ta. Działając pod naciskiem kompleksu przemysłowo-wojskowego, zainte- 
resowanego finansowo i politycznie w rozkręcaniu wyścigu zbrojeń, admi- 
nistracja prezydenta Cartera doprowadziła do zwrotu w stosunkach 
z ZSRR, blokując ratyfikację układu SALT II. Wykorzystała ona w tym 
względzie wydarzenia w Afganistanie, gdzie po obaleniu monarchii rząd 
postępowy stanął w obliczu zagrożenia ze strony sił rebelianckich, wspie- 
ranych przez Pakistan, i zwrócił się o czasową pomoc wojskową do ZSRR. 

Otwarcie agresywny kurs wobec ZSRR i wspólnoty socjalistycznej jako 
całości obrały USA po dojściu do władzy ultrakonserwatywnego polityka 
Ronalda Reagana. Mimo uznanego przez sam świat zachodni w latach po- 
, przednich bankructwa koncepcji uzyskania przewagi militarnej, która co- 
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raz bardziej nasila wyścig zbrojeń i wzmaga niebezpieczeństwo wojny, 
Ronald Reagan obrał wyraźnie tę linię. Prąc uporczywie do realizacji 
przyjętej jeszcze w 1979 r. pod naciskiem USA decyzji NATO o roz- 
mieszczeniu rakiet średniego zasięgu w zachodniej Europie, wymierzonych 
w ZSRR, Polskę i inne kraje socjalistyczne, administracja Reagana roz- 
wija równocześnie nowe rodzaje broni strategicznej, rozpoczęła produkcję 
niszczycielskiej broni neutronowej. Czyni ona to wszystko pod osłoną 
argumentów o rzekomej przewadze ZSRR i zagrożeniu państw NATO 
przez Układ Warszawski, Ostatnio ujawnione zostało przerażające w swej 
wymowie studium Ministerstwa Obrony USA, zakładające możliwość pro- 
wadzenia długotrwałej wojny jądrowej i jej wygrania, Ten kurs na super= 
zbrojenia i na rozpętanie krucjaty antykomunistycznej łączy się z dąże- 
niem imperializmu amerykańskiego do uzyskania panowania nad światem, 
do stosowania dyktatu nawet wobec własnych sojuszników, zwłaszcza 
w obronie egoistycznych interesów amerykańskiego biznesu, do stworzenia 
wszędzie, gdzie to możliwe, swoich sfer wpływów militarnych i politycz- 
nych. To ostatnie znajduje wyraz w polityce USA wobec Bliskiego Wscho= 
du, w poparciu — mimo obłudnych deklaracji — brutalnej agresji Izraela 
przeciw bojownikom palestyńskim i okupacji części Libanu. 

Ta polityka konfrontacji napotkała i napotyka coraz silniejszy opór 
wśród sojuszników USA w zachodniej Europie, w krajach Trzeciego Świa- 
ta, a także w samych Stanach Zjednoczonych, Świadczą o tym obejmujące 
setki tysięcy ludzi demonstracje w stolicach zachodnioeuropejskich, w No- 
wym Jorku i gdzie indziej. Świadczy o tym opór społeczeństw oraz nie- 
których rządów zachodniej Europy wobec planów instalacji amerykańskich 
pocisków średniego zasięgu. Świadczy wreszcie prawdziwy bunt rządów 
państw EWG włącznie z ultrakonserwatywnym rządem pani Margaret 
Thatcher przeciw reaganowskiej próbie narzucenia tym krajom embarga 
na sprzęt dla budowanego przez ZSRR do zachodniej Europy gazociągu. 
Nacisk opinii publicznej, a także wielu mężów stanu oraz rosnące w ame- 
rykańskim społeczeństwie obawy przed prowadzącą do unicestwienia ato= 
mowego polityką Waszyngtonu zmusił prezydenta Reagana do wznowienia 
rokowań z ZSRR, rokowań, do których Moskwa zgłaszała stale gotowość. 
W Genewie trwają rozmowy amerykańsko-radzieckie zarówno na temat 
rozmieszczenia rakiet średniego zasięgu w Europie. jak też w sprawie 
układu o ograniczeniu zbrojeń sttategicznych. Trudno na razie przesą- 
dzić rezultat rokowań, Ale jeśli chodzi o pierwszy pakiet spraw, to z róże 
nych wypowiedzi wynika, że USA nie przejawiają dotąd gotowości do 
prawdziwego porozumienia, opartego na jedynie możliwej zasadzie rów= 
nego bezpieczeństwa stron. Wysunęły one propozycje, zmierzające faktycze 
nie do jednostronnego rozbrojenia ZSRR w dziedzinie rakiet średniego za- 
cu w Europie, co oczywiście nie może być do przyjęcia dla rządu radziee- 

ego. | 


k 


W okresie narastającego napięcia Polska, która stanowi ważne ogniwo 
wspólnoty socjalistycznej i całego frontu pokoju, znalazła się w wyjątkowo 
trudnej sytuacji wewnętrznej. W wyniku ciężkich błędów popełnionych 
przez rządzącą ekipę w latach siedemdziesiątych, krajem naszym poczyna- 


167 


MARIAN NASZKOWSKI 


jąc od roku 1980 wstrząsnął niebezpieczny kryzys polityczno-spałeczny, 
najgłębszy w czasie całego istnienia Polski Ludowej. W sierpniu 1980 r. do- 
szło do masowego protestu klasy robotniczej. Był to protest zrozumiały 
i uzasadniony. W wyniku porozumień osiągniętych między rządem a straj- 
kującymi powstały — jak mogło się wydawać — przesłanki do przezwy- 
ciężenia kryzysu i wydźwignięcia kraju wspólnymi siłami z powstałej sy- 
tuacji. W tym kierunku zmierzały wysiłki partii, takie były wytyczne jej 
IX Zjazdu. 

Do tego jednak niestety nie doszło. Choć milionowe masy nowo pow- 
stałej „Solidarności” nie chciały obalenia socjalizmu, lecz zlikwidowania 
powstałych w nim deformacji, siły, które owładnęły tą organizacją, posta- 
wiły sobie inne cele. Chodziło wyraźnie o obalenie władzy ludowej, wy- 
prowadzenie Polski ze wspólnoty socjalistycznej, Ekstremiści z „Solidar- 
ności”, podburzając masy, organizując nieprzerwanie strajki i demonstra- 
cje, doprowadzili kraj do chaosu, wrzenia i rozkładu gospodarki. Produk- 
cja przemysłowa stale spadała, co w połączeniu z ogromnym zadłużeniem 
Polski u rządów i banków zachodnich, spowodowanym przez karygodną 
politykę poprzedniego kierownictwa — doprowadziło kraj na skraj prze- 
paści. Polska stawała się więc krajem słabym, jej pozycja międzynaro- 
dowa wyraźnie słabła — gdyż jak wiadomo ze słabymi świat się nie liczy. 

Tę sytuację postanowiły wykorzystać dla swych celów siły zimnowo- 
jenne Zachodu, przede wszystkim administracja waszyngtońska, Dolewa- 
jąc oliwy do ognia poprzez nieustanną, podżegającą propagandę, sączoną 
z różnych zachodnich rozgłośni radiowych i przez bezpośrednie wsparcie 
dla akcji ekstremy „Solidarności”, USA zmierzały wyraźnie do wywo- 
łania w naszym kraju wojny domowej. Ich cichym marzeniem, mimo ob- 
łudnych ostrzeżeń przed takim aktem — było doprowadzenie: do inter- 
wencji wojsk radzieckich. W ten sposób administracja prezydenta Reagana, 
traktując Polskę i jej kryzys instrumentalnie, dążyła do wykorzystania 
tego instrumentu do dalszego zaostrzenia stosunków z ZSRR, do konfron- 
tacji z Układem Warszawskim i do powikłań, które w ostatecznym rachun- 
ku mogły wciągnąć Europę w konflikt zbrojny. 

W świetle tych faktów należy widzieć dramatyczną, trudną decyzję kie- 
rownictwa polskiego © wprowadzeniu stanu wojennego. Idąc na przejścio- 
we, niewątpliwie uciążliwe dla społeczeństwa ograniczenia praw obywa- 
telskich, rząd gen. armii W, Jaruzelskiego udaremnił niebezpieczeństwo 
bratobójczej wojny domowej. A jeśli uwzględnić rachuby, jakie wiązały 
z tym agresywne koła NATO, nabiera właściwego znaczenia stwierdzenie 
zawarte w jednym z przemówień gen. Jaruzelskiego, że wprowadzenie sta- 
nu wojennego uchroniło być może Europę i świat od zarzewia nowej wojny. 
Administracja prezydenta Reagana odpowiedziała na ten akt wprowadze- 
niem sankcji ekonomicznych, uderzających w społeczeństwo polskie, żyjące 
i tak w niezwykle ciężkich warunkach. Uczyniła to, szermując obłudnie ha- 
słem obrony praw człowieka — mimo iż równocześnie za faktycznym przy- 
zwoleniem Waszyngtonu Begin i Szaron dokonali okrutnej masakry lud- 
ności palestyńskiej i libańskiej; mimo iż pod skrzydłami USA stosują 
terror reżimy w Chile, Gwatemali, Salwadorze. 

W zaistniałej sytuacji Polska zacieśnia swe stosunki z prawdziwvmi 
swymi sojusznikami — z ZSRR i innymi krajami socjalistycznymi, które 
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okazują nam realną pomoc w trudnych chwilach. Równocześnie podkre- 
ślamy naszą wolę utrzymania dobrych stosunków z państwami kapitali- 
stycznymi, w oparciu wszakże o poszanowanie suwerenności i nieinge- 
rencji w wewnętrzne sprawy naszego kraju. . 
Dyplomacja polska stara się nadal działać aktywnie na wszystkich fron- 
tach walki o pokój. Uczestniczymy w rokowaniach wiedeńskich, wysu- 
wając wraz z innymi krajami socjalistycznymi konstruktywne propozycje 
redukcji wojsk. i broni w Europie Środkowej. Podobna jest nasza działal- 
ność w Komitecie Rozbrojeniowym. Popieramy decyzję Leonida Breżniewa 
o jednostronnym zobowiązaniu się, że ZSRR nie użyje jako pierwszy broni 
jądrowej, połączoną z wezwaniem do innych mocarstw atomowych o po- 
dobne zobowiązanie. Przedstawiciel Polski zasiadający w Radzie Bezpie- 
czeństwa, do której nasz kraj został wybrany na bieżącą kadencję, broni 
słusznych praw narodów do życia w pokoju, występuje przeciw agresyw- 
nym poczynaniom kół imperialistycznych w różnych regionach świata, Na 
forum Spotkania Madryckiego, które właśnie wznawia swe prace, Polska 
popiera kompromisowy projekt państw neutralnych i niezaangażowany 
Przyjęcie tego projektu doprowadziłoby do poprawy stosunków w Europie 
i do zwołania konferencji w sprawach odprężenia militarnego i rozbrojenia 
na naszym kontynencie. Byłoby to tym ważniejsze, że rozwój sytuacji 
międzynarodowej budzić musi stale niepokój. Upadek rządu kanclerza 
Schmidta w RFN i ponowne objęcie władzy przez chadecję może mieć 
negatywny wpływ na szanse porozumienia między Wschodem i Zachodem. 
Dowodem, iż mimo nie przebierającej w środkach nagonki kół zimnowo- 
jennych przeciw Polsce rozsądni ludzie na Zachodzie doceniają wkład na- 
szego kraju do sprawy pokoju, była odbyta niedawne w Warszawie — 
mimo istnienia stanu wojennego — konferencja ruchu Pugwash. Przed- 
stawiciele tego ruchu grupującego wybitnych uczonych z całego świata 
opowiedzieli się raz jeszcze — i to właśnie w Warszawie, mieście bohater- 
skiego oporu antyhitlerowskiego — przeciw zagrażającemu ludzkości uni- 
cestwieniu w razie wybuchu wojny jądrowej. | aa 


. ł * 


Jest rzeczą oczywistą, że aby Polska mogła nadal odgrywać swą aktywną 
rolę na arenie międzynarodowej jako państwo suwerenne stanowiące mo- 
cny człon wspólnoty socjalistycznej, konieczna jest dalsza normalizacja ży” 
cia w kraju, przezwyciężenie kryzysu w gospodarce i przede wszystkim 
osiągnięcie szerokiego porozumienia narodowego. Leży to w żywotnym inte- 


- resie naszej ojczyzny, jej bezpieczeństwa, a zarazem w interesie pokoju. 


Zależy to od nas samych, Polaków, od naszej dojrzałości politycznej 1 spo- 
łecznej. | 


Rola islamu 
w życiu społeczno -politycznym 
krajów Wschodu s. 4 


1. TIMOFIEJEW 


W licznych wyzwolonych krajach obserwuje się w ostatnich latach 
aktywizację ruchów o odrodzenie islamu. Występują próby wdrożenia 
zasad i ideałów islamu w praktykę społeczno-polityczną, a nawet stworze- 
nia odrębnego „państwa islamskiego” i „gospodarki islamskiej”. Procesy 
te występują najwyraźniej i z największą ostrością w krajach, w których 
na przestrzeni lat realizowano kapitalistyczną modernizację ekonomiki 
przez „syntezę” tradycyjnych i burżuazyjnych struktur. Nie jest to przy- 
padek. Sprzeczności kapitalistycznej drogi rozwoju, odpowiadającej inte- 
resom grup rządzących oraz miejscowych przedsiębiorców powiązanych 
z monopolami zachodnimi, wywołały w tych krajach zaostrzenie walki 
społeczno-klasowej, przyczyniły się do wzrostu ruchów politycznych, któ- 
re częstokroć posługiwały się najbardziej SOADANE świadomości spo- 
łecznej hasłami religijnymi. 


„W nielectórych krajach Wschodu — stwiendaił L. I Breżniew — ak- 
tywnie wysuwa się ostatnio hasła islamskie. My, komuniści, odnosimy się 
z szacunkiem do przekonań religijnych ludzi wyznających islam, a także 
inne religie. Najważniejsze jest to, jakie cele przyświecają siłom, które 
głoszą takie czy inne hasła. Pod sztandarem islamu może rozwijać się walka 
wyzwoleńcza. Swiadczy o tym doświadczenie historii, w tym również tej 
najnowszej. Ono też mówi, że hasłami islamskimi posługuje się także re- 
akcja, wywołująca bunty kontrrewolucyjne. Rzecz zatem w tym, jaka 
jest realna treść tego czy innego ruchu”. 


. Węzłowym problemem dla badań 'nad islamem jest więc dzisiaj problem 
realnej treści ruchów islamskich. Tylko na takiej podstawie metodolo- 
gicznej można obiektywnie ocenić różne tendencje we współczesnym 
islamie, zorientować się w kalejdoskopie wydarzeń, rozgrywających się 
ostatnio na Bliskim Wschodzie, w Azji Południowo-Zachodniej i Południo- 
wo-Wschodniej oraz w krajach Afryki. 


Artykuł I. Timofiejewa opublikowany w numerze 5/1982 radzieckiego miesięcznika 
„Mirowaja Ekonomika i Mieżdunarodnyje Otnoszenija”, 
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Należałoby przede wszystkim sprecyzować termin „świat muzułmań-- 
ski”, szczególnie aktywnie wprowadzany w ostatnich latach do słownic= 
twa politycznego. Pod względem geograficznym „świat muzułmański” 
obejmuje olbrzymi obszar — od wybrzeża atlantyckiego Afryki do wschode 
nich obrzeży kontynentu azjatyckiego. Ponieważ w wielu krajach muzuł- 
mańskich nigdy nie przeprowadzano spisu ludności, nie jest możliwe do- 
kładniejsze określenie liczby wierzących muzułmanów. Według różnych 
obliczeń waha się ona w granicach od 500 do 800 mln osób. Z punktu wi- 
dzenia struktury politycznej i orientacji albo poziomu rozwoju społeczno- 
-gospodarczego „Świat muzułmański” w żadnym wypadku nie stanowi 
jakiegoś monolitu. W jego skład wchodzą państwa dysponujące miliarda- 
mi petrodolarów (np. Arabia Saudyjska, Zjednoczone Emiraty Arabskie, 
Kuwejt), jak też zaliczane do najbiedniejszych. Pod względem ustroju 
państwowego kraje muzułmańskie reprezentują bardzo szerokie spektrum, 
na jednym końcu którego znajdują się reżimy rewolucyjno-demokratycz= 
ne, a na drugim — monarchie feudalno-teokratyczne. Jedne kraje pro- 
wadzą konsekwentną politykę antyimperialistyczną i antykolonialną, ak= 
tywnie uczestniczą w ruchu niezaangażowanych, w walce o pokój i poe 
stęp społeczny, inne kroczą śladami agresywnej polityki imperialistycz- 
nej USA i innych mocarstw zachodnich. Występują też różnice w dziale 
ideologii islamskiej, a także w miejscu islamu w strukturze państwowej 
tego czy innego kraju. W 28 krajach świata islam jest oficjalnie uznawa- 
ny jako religia państwowa. Pod względem ilościowym muzułmanie sta- 
nowią w 35 krajach większość ludności, a w 18 krajach — wpływową 
mniejszość. 


„Swiat muzułmański” jest niejednorodny również pod względem samej 
doktryny religijnej: współczesny islam dzieli się na dwa główne kierunki 
— sunnizm i szyizm, przy czym każdy z nich rozpada się z kolei na sze- 
reg sekt i obrządków. Około 90 proc. muzułmanów wyznaje sunnizm, u- 
ważany za ortodoksyjny kierunek islamu, pozostałe 10 proc. to zwolennie 
cy szyizmu. W niektórych krajach bardzo ostro występuje sprzeczność 
polityczno-religijna, związana z tym, że większość członków wspólnoty 
stanowią zwolennicy jednego kierunku, podczas gdy ugrupowanie rzą- 
dzące należy do drugiego (np. Bahrajn, gdzie większa część ludności to 
szyici, ale władza znajduje się w rękach dynastii sunnickiej). 


W literaturze naukowej rozwinęła się ostatnio ożywiona dyskusja ną 
temat przyczyn występującej na współczesnym etapie „polityzacji” isla- 
mu, gwałtownego zwiększenia jego oddziaływania na nastroje szerokich 
warstw ludności w niektórych krajach Wschodu. Tendencje te są deter- 
minowane zarówno przez szereg charakterystycznych cech właściwych 
islamowi, jak i przez szczególne warunki polityczne i społeczno-kulturo- 
we, istniejące w rejonach, gdzie islam jest rozpowszechniony. 

Przede wszystkim nie należy zapominać, że islam stanowi nie tylko 
system wyznaniowy, obejmujący zarówno dogmatykę religijno-filozoficz- 
ną (iman), jak też praktykę obrzędową (din). Islam praktycznie regla- 
mentuje wszystkie strony życia członków wspólnoty — normy zachowania 
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się ludzi w społeczeństwie, problemy rodziny i małżeństwa, problemy 
spadkowe, stosunek do świata zewnętrznego itd. Określa on w znacznym 
stopniu także społeczną strukturę społeczeństwa, regulacje prawne, sto- 

sunki ekonomiczne, społeczne normy moralne i świadomość wierzących. 

W tym sensie można rozpatrywać islam jako „sposób życia” ukształto- 
kar w oparciu o dogmaty religijne i uświęcony przez wielowiekową tra- 
yCJe 

W warunkach ujarzmienia kolonialnego, kiedy cała władza skupiała się 
praktycznie w rękach innowierców — administracji kolonialnej, wojsk 
okupacyjnych, misjonarzy — islam niejednokrotnie był jedynym środ- 
kiem konsolidacji sił narodowych i patriotycznych, jedyną formą świa- 
domości społecznej. Jest zatem rzeczą naturalną, że walka o niezależność 
narodową przybierała formę religijną, przebiegała pod hasłami islamskich 
ruchów wyzwoleńczych i reformatorskich. 

Wiadomo że rozwojowi kapitalizmu w Rosji towarzyszyła erozja śred- 
niowiecznych tradycji i sposobu życia, osłabienie pozycji religii, laicyza- 
cja instytucji państwowych i społecznych. Inaczej rzecz się miała w kra- 
jach muzułmańskiego Wschodu. Kształtowanie stosunków burżuazyjnych 
i wciąganie tych krajów do światowej gospodarki kapitalistycznej, stop- 
niowe przyswajanie przez nie atrybutów cywilizacji zachodniej musiały 
podważać tradycyjny sposób życia. Jednakże „westernizacji” ulegała z re- 
guły jedynie rządząca, eksploatatorska góra społeczna, podczas gdy sze- 
rokie masy ludowe nadal zachowywały niewzruszoną wierność wobec re- 
ligijnej doktryny islamu. 

Bazę społeczną islamu stanowiły chłopstwo, proletariat, niższe warstwy 
drobnej burżuazji miejskiej. Stanowiły one łącznie ponad 90 proc. ludności 
krajów muzułmańskich. W tych warunkach burżuazja narodowa, która 
stała na czele walki o niepodległość, nadawała swoim żądaniom najczęściej 
formę religijną, co czyniło głoszone przez nią Keę dostępnymi dla szero- 
kich warstw ludności. 

Sytuacja ta pod wieloma względami nie zie się również dzisiaj. 
Ruchy w istocie swej antyimperialistyczne w wielu krajach muzułmań- 
skich występują w otoczce religijnej, przybierają charakter walki o „czy= 
stość islamu”, o przywrócenie rzekomo właściwych mu zasad sprawiedli- 
wości społecznej. 

Równocześnie hasłami islamskimi posługują się nie tylko siły antyim- 
perialistyczne i antykolonialne, lecz także rodzima reakcja, złączona naj- 


ściślejszynn więziami z imperializmem i neokolonializmem. Klasy wyzyski- . 


waczy, spekulujące na religijności i analfabetyzmie szerokich mas, dążą 
do umocnienia za pomocą „islamizacji” swego panowania, do odciągnięcia 
mas pracujących od walki o ich prawa, do wykorzystania ludzi wierzą- 
cych przeciwko siłom postępowym i demokratycznym. 


II 
Różnice w orientacji politycznej i postawach społecznych tych czy in- 


nych kierunków religijnych, wysuwających podobne, a często wręcz iden- 
tyczne hasła, świadczą o niejednorodności ruchu islamskiego i zakładają 
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konieczność zróżnicowanego podejścia do jego kierunków, określenia ich 
treści klasowej i społecznej, zbadania konkretnej sytuacji w tym czy in- 
nym kraju. Mimo aktywnej, a w niektórych wypadkach czołowej roli du- 
chowieństwa w walce antyimperialistycznej, wysuwane przez niego pro- 
gramy społeczno-gospodarcze, zmierzające do przywrócenia stosunków pa- 


„triarchalnych, mają najczęściej charakter utopii drobnoburżuazy jnej. 


Wielce znamienne jest pod tym względem doświadczenie Iranu, gdzie 
rewolucja antymonarchiczna i antyimperialistyczna wystąpiła w postaci 
religijnej i zakończyła się utworzeniem „republiki islamskiej”, która zrea- 
lizowała w pewnym stopniu, ale bynajmniej nie w całej pełni idee i zasa- 
dy ideałów islamu szyickiego. Despotycznie-represyjny charakter reżimu 
opartego na władzy szacha, przekształcenie Iranu w gospodarczy, finanso- 


"wy i wojskowy przyczółek imperializmu, coraz szersze wciąganie go do sy- 


stemu wyzysku neokolonialnego, kapitalistyczny charakter rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego skrajnie zaostrzyły sprzeczności między monarchią 
i jej imperialistycznymi sojusznikami z jednej strony a masami ludowy- 
mi — z drugiej. Było to — jak podkreślała międzynarodowa grupa badaw= 
cza czasopisma „Problemy Pokoju i Socjalizmu”” — główną przyczyną an- 
tymonarchistycznego wybuchu w lutym 1979 roku(1). 


W warunkach państwa wojskowo-policyjnego, które brutalnie dławiło 
wszelkie przejawy odmienności poglądów i które zakazywało działalności 
partii politycznych, meczety stanowiły jedynie możliwą trybunę opozycji, 
wokół której grupowały się rozmaite siły polityczne Iranu. Należy przy 
tym uwzględnić historycznie ukształtowaną specyfikę szyickiego kierunku 
w islamie, która pod wieloma względami zdeterminowała kierowniczą 


" rolę duchowieństwa w wydarzeniach z lat 1978—1979. 


Szyizm oparty na doktrynie imamiżmu, będący od początku XVI stule- 
cia oficjalną religią większości Irańczyków, nie stanowił nigdy — w od- 
różnieniu od sunnizmu — części struktury państwowej. Wyznawany od 
samego początku przez prześladowaną mniejszość, szyizm występował 
niezmiennie na przestrzeni wieków jako siła opozycyjna w stosunku do 
władzy świeckiej, którą jego adepci traktowali jako bezprawną. Wsku» 
tek „odsunięcia” imamów szyickich od władzy państwowej byli oni —- 
w odróżnieniu od wyższego duchowieństwa sunnickiego, mocniej związa- 
ni ze swoją wspólnotą religijną, w której oczach obdarzeni byli szczegól- 
ną łaską boską (baraka). Wspinanie się ulema po drabinie hierarchicz- 


„nej zależało od tego, jaki autorytet zaskarbił sobie wśród członków gmi- 


ny dzięki swej pobożności, biegłości w naukach teologicznych i cechom 
przywódczym. Innymi słowy, tylko jednomyślne poparcie parafian mogło 
być wystarczającą podstawą dla uzyskania przez duchownego wyższej god- 
ności hierarchicznej. Prestiż moralny i polityczny ulemów szyickich był 
tak wysoki, że wydane przez nich orzeczenia prawno-religijne („fetwa”) 
dotyczące poszczególnych problemów życia społecznego traktowane były 
przez wierzących jako kanon, nawet gdy stały w jaskrawej sprzeczności 
z zarządzeniami władz świeckich. Eo a 


: () Patrz „Problemy Pokoju i Socjallzmu”, nr 2/1980, str. T7—7Q 
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Na początku lat 60 powstał ostry konflikt między rządem szacha 
| górą duchowieństwa szyickiego z powodu proklamowania tzw. „białej 
rewolucji”, obejmującej pomimo reform społeczno-gospodarczych szereg 
rozwiązań o charakterze laickim, w tym nadanie kobietom praw wybor- 
czych, przekazanie spraw rozwodowych do kompetencji świeckich sądów 
itp. „Biała rewolucja” forsująca rozwój stosunków kapitalistycznych w go- 
spodarce Iranu coraz mocniej wiązała go ze światowym systemem ka- 
pitalistycznym, zwiększała zależność kraju od rozwiniętego pod wzglę- 
dem przemysłowym Zachodu. „Westernizacja” systemu gospodarczego mu- 
siała pociągnąć za sobą deformacje tradycyjnego sposobu życia. „Cywili- 
zacja zacHodnia”, która docierała do Iranu w postaci wieżowców, luksu- 
sowych samochodów, urządzeń klimatyzacyjnych i przedmiotów zbytku, 
niosła ze sobą także nieuniknione atrybuty „społeczeństwa konsumpcyj- 
nego”, jak np. korupcja, dorobkiewiczostwo, upadek obyczajów. Kołam 
uprzywilejowanym zachodni sposób życia istotnie wróżył „słodkie życie”, 
podczas gdy większość Irańczyków ledwo wiązała koniec z końcem i z za- 
morskiego „wariantu pomyślności” pozostawały dla nich jedynie światła 
reklam, barwne okładki magazynów ilustrowanych, filmy pornograficz- 
ne, wzrost przestępczości. W Iranie wyraźnie zarysowała się tendencja, 

tóra w sposób nieuchronny występuje w warunkach zacofanego społe- 
czeństwa, wstępującego na drogę modernizacji kapitalistycznej — pola= 
 ryzacja klasowa według zasady „wzbogacania się bogatych i zubożenia 
biednych”. 


„Amerykanizacja” życia codziennego, oświaty, wychowania, norm spo- 
łecznych odpowiadała neokompradorom, gdy tymczasem średnie i niż- 
sze warstwy ludności widziały w niej niewybaczalny zamach na nietykal- 
ność tradycji narodowych, etyki i moralności religijnej. Zrozumiałe jest 
więc, że wyzwolenie polityczne i sfołeczne stało się dla wielu Irańczy- 
ków równoznaczne z wyzwoleniem od obcego dyktatu i powrotem do pra- 
wdziwych wartości duchowych. „Rewolucja i przyszłe przemiany — pi- 
sał np. historyk irański M. Jameii, wyrażając podobne nastroje — noszą 
w większym stopniu charakter kulturowy niż polityczny, ponieważ Wschód 
zaczął pomału rozumieć, że — po pierwsze — bez prawdziwej niezależ- 
ności kulturalnej nie zdoła osiągnąć niepodległości politycznej lub gospo- 
darczej, a po drugie, zrozumiał, że spoleczny ze swej istoty ideał musi 
być powiązany z czynnikami historycznymi, kulturowymi 4 społecz 
nymt”(2). | 


Alternatywnym modelem rozwoju, „ideałem społecznym” stała się wy» 
sunięta przez Chomeiniego koncepcja „państwa islamskiego”, Jego zda- 
niem, szyickie państwo islamskie powinno mieć taką formę rządów, któ- 
ra obejmowałaby organy władzy wykonawczej, sądowej i ustawodawe 
czej. Ostatnia jest zresztą pozbawiona prawa wydawania ustaw, ponie- 
waż wszystkie są już zawarte w Koranie. „Nie ma żadnej koniecznościń 
wprowadzania nowego ustawodawstwa — pisał Chomeini w swojej książe 
ce-Państwo tslamskie — trzeba po prostu nadać moc obowiązującą pra- 


(2) Masjid Jameil! The Revolution which Islam Created. Teheran 1080, str. 4 
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wom, które już były dla was stworzone. Zaoszczędzi to nam niemało cza- 
su i wysiłków... (3). | 


Organ ustawodawczy składa się z dwóch izb: pierwsza, w której za- 
siadają mudżtahidzi (teologowie, upoważnieni do wydawania sądów w 
sprawach religijnych lub prawnych) i znawcy prawa muzułmańskiego, 
jest odpowiedzialna za opracowywanie zaleceń religijnych — „fetw'; 
druga, właściwe „islamskie zgromadzenie konstytucyjne”, obejmuje przed- 
stawicieli wspólnoty i mniejszości religijnych. Przywódca państwa islam- 
skiego powinien posiadać co najmniej dwie cechy — orientować się w 
prawie muzułmańskim i być sprawiedliwym. Natomiast muzułmańscy: ule- 
mowie korzystają z bardzo szerokich pełnomocnictw: sprawują kontrolę 
nad pracą państwowych organów wykonawczych, administracyjnych i in- 
nych i nawet kierują działalnością głowy państwa, bacząc, by podejmo- 
wane przez niego decyzje nie kolidowały z postanowieniami szariatu. 


Chomeini zdawał sobie sprawę z tego, że religijny „establishment”, z 
jego najszerszymi kompetencjami, nie jest w stanie zapewnić normalnego 
funkcjonowania wszystkich instytucji państwowych. Nie wykluczał więe 
udziału w sprawach państwa technokratów i urzędników administracji cy= 
wilnej pod warunkiem, że aparat biurokratyczny będzie, po pierwsze, ma- 
ksymalnie spójny, a po drugie, będzie w swej działalności praktycznej 
podporządkowany wymogom szariatu. „„Pozostawimy tych spośród nich 
— pisał Chomeini — którzy będą podporządkowywać się i rzetelnie od- 
nosić się do realizacji („programu” islamskiego — I.T.) w terenie'”'(4). 


Rewolucja irańska, która zjednoczyła w jednym nurcie rozmaite klasy, 
warstwy i siły polityczne kraju, zakończyła się w lutym 1979 roku oba- 
leniem władzy szacha. Po przeprowadzonym w dniu 1 kwietnia 1979 ro- 
ku w kraju referendum proklamowano Islamską Republikę Iranu. Rewo- 
lucja irańska już na pierwszym etapie wpisała po stronie swoich aktywów 
takie ważne dokonania, jak wypowiedzenie niesprawiedlwych umów z 
międzynarodowym konsorcjum naftowym, likwidacja amerykańskich baz 
wojskowych na terytorium Iranu, zerwanie stosunków dyplomatycznych 
z Izraelem, rasistowską Rodezją i RPA, uznanie Organizacji Wyzwolenia 
Palestyny. nacjonalizacja prywatnych banków i towarzystw ubezpieczenio= 
wych, przemysłu energetycznego, wydobywczego i lotniczego, hutnictwa 
żelaza i stali oraz metali nieżelaznych, budowy samochodów i statków, 
jak też szeregu zakładów przemysłu spożywczego i lekkiego, 


Aczkolwiek kroki, podjęte przez przywódców rewolucji irańskiej i no- 
'szące wyraźnie antyimperialistyczny 1 antyamerykański charakter, zosta- 
ły poparte przez większość sił politycznych, to jednak poglądy co do przy- 
szłości Iranu są zróżnicowane. Linia polityczna rządzącej Partii Republi- 
ki Islamskiej, oparta na koncepcjach „państwa islamskiego” i „gospodar- 
ki islamskiej”, nie jest popierana przez niektóre ruchy radykalne, które 
aktywnie występowały ostatnio przeciwko ustanowionemu reżimowi nie 
powstrzymując się nawet przed wykorzystaniem walki zbrojnej. Koła 


(3) Ruhollah Chomelni: Al Hukuma al-isiamija, Bejrut, str. 134 (w jęz. arabskim). 
(4) Ruhollah Chomeini: tamże, str. 133. 


178 


I TIMOFIEJEW 


rządzące odpowiedziały na to szerokimi represjami. W rezultacie straco- 
no wielu przeciwników reżimu — od ultralewicowych do jawnych monar- 
chistów. | 


(W związku ze sprzecznościami wewnętrznego życia politycznego Iranu 
warto przyjrzeć się bliżej ideologii lewicowego ugrupowania muzułmań- 
skiego „Mudżahedin-e-Chalk”, które wywarło wyraźny wpływ na działal- 
ność radykalnych ruchów islamskich w niektórych krajach muzułmań- 
skich. Ojcem duchowym grupy „Mudżahedin-e-Chalk” jest, jak się uwa- 
ża, Ali Shariati, pisarz i socjolog, prześladowany za reżimu szacha i zmar- 
ły w niewyjaśnionych okolicznościach w Londynie w roku 1977. 


Program polityczny Ali Shariatiego odznaczał się skrajnym radykaliz- 

mem. Nawołując do obalenia reżimu szacha, poddawał zarazem ostrej 
„krytyce duchowieństwo szyickie, które — jego zdaniem — wypaczyło 

doktrynę religijną wczesnego szyizmu. Shariati, który posiadał nieprze- 
ciętne uzdolnienia oratorskie, wygłosił w połowie lat sześćdziesiątych w 
ośrodku religijnym. ,„„Hoseini erszad”. w Teheranie cykl odczytów, które 
przyniosły mu wielką popularność wśród młodego pokolenia. Posługując 
się zachodnią terminologią naukową, a także poszczególnymi tezami mark- 
sizmu i egzystencjalizmu, usiłował dowieść, że jedynie islam zdolny jest 
rozwiązać problemy moralno-etyczne współczesnego człowieka. Młodym 
intelektualistom irańskim, którzy przyzwyczaili się do traktowania isla- 
mu jako religii „zacofanych Arabów”, Shariati jak gdyby zaproponował 
nowe, „rewolucyjne” aspekty religii, które wypełniły ideologiczną pustkę 
wytworzoną przez tyranię monarchiczną. o 

Mimo oczywistego eklektycznego charakteru jego koncepcji, Shariatie- 
mu udało się zachęcić do działalności praktycznej całe pokolenie Irańczy- 
ków, skierować ich nastroje opozycyjne w kierunku ofiarnej walki prze- 
ciwko reżimowi szacha. Szczególnie ważne wydają się koncepcje teolo- 
giczne Shariatiego, uzasadniające tezę o odpowiedzialności człowieka ja- 
ko jedno z postanowień islamu. „Człowiek — pisał ideolog irański w swo- 
jej pracy pt. Islamski pogląd na człowieka — stanowi zjawisko złożone, 
stworzone z gliny i boskiego ducha. Pozostawioro mu wolność wyboru 
każdego z biegunów. Posiadanie siły woli czyni go wolnym, ale też zmu- 
sza do odpowiedzialności. W ten sposób, z islamskiego punktu widzenia, 
człowiek jest jedynym stworzeniem, odpowiedzialnym za swój los”(5). 

W odróżnieniu od zwolenników „państwa islamskiego” z jego zbitką 
polityki i religii, Shariati był w większym stopniu zwolennikiem „islam- 
skiego porządku”, zakładającego podporządkowanie polityki i moralności 
ogólnemu duchowi islamu. | 

_Mimo że rewolucja islamska w Iranie nie zrealizowała w konsekwent- 
nej i zakończonej formie ani jednego z wysuwanych przez jej uczestni- 
ków programów, wpływ „czynnika irańskiego” na świat muzułmański 
był nader znaczny. Wybuch „odrodzenia muzułmańskiego”, którego epi- 
centrum znajdowało się w Iranie, znalazł odzew w wielu krajach w po- 
staci aktywizacji ruchów islamskich lub co najmniej wzrostu zaintereso- 
wania społecznego dla problematyki islamskiej. 


(5) Ali Shariati: Islamic View of Man, Teheran, str. 1. 
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„Koncepcja «państwa islamskiego» £ «gospodarki islamskiej» — stwier- 
dzał akademik E. M. Primakow — są wykorzystywane nie tylko przez 
drobnoburżuazyjne, lecz także konserwatywne ugrupowania wielkiej bur- 
żuazji, która nadaje im zupełnie określone znaczenie społeczne — pano- 
wania kół burżuazyjno-obszarniczych o wyraźnej tendencji do dyktator- 
skich form rządów (6). 


Jaskrawym przykładem podobnego wykorzystania haseł islamskich jest 
Pakistan. Proces „isłamizacji” gwałtownie przybrał tu na sile wraz z doj- 
ściem do władzy wojskowego rządu generała Zia-ul-Haq'a, faktycznie jed- 
nak walka o „islamizację” rozpoczęła się niemal od pierwszych dni utwo- 
rzenia Pakistanu. Tendencje świeckie w działalności pierwszych przywód- 
ców kraju wywołały gwałtowną reakcję ze strony kół muzułmańskich, 
które już po upływie trzech miesięcy od utworzenia państwa rozwinęły 
kampanię domagającą się oparcia jego przyszłej konstytucji na szariacie. 
W marcu 1949 roku Zgromadzenie Ustawodawcze uchwaliło wreszcie re- 
zolucję, która głosiła, że „muzułmanie Pakistanu będą mogli każdy z osob- 
na i wszyscy razem budować swoje życie zgodnie z nauką i wymogami 
* islamu, wyłożonymi w Świętym Koranie i sunnie”(7). Sformułowanie to 
weszło bez zmian do preambuły uchwalonej w 1956 roku konstytucji 
z dwoma uzupełnieniami. Pierwsze głosiło, że szef państwa powinien być 
muzułmaninem; drugie proklamowało Pakistan „republiką islamską”. 


W latach sześćdziesiątych częścią składową oficjalnej ideologii w Pa- 
kistanie stały się koncepcje „islamskiego” czy „muzułmańskiego sacja- 
lizmu”. Jeden z czołowych teoretyków „islamskiego socjalizmu” Moham- 
med Ikbal wysunął teorię tzw. „drogi pośredniej”, której kamieniem wę- 
gielnym była idea zbudowania „mieszanej ekonomiki”, łączącej inicjaty- 
wę prywatną z kontrolą państwową oraz powołanej do zapewnienia do- 
brobytu „klasie średniej”. Modernizacją islamu w duchu teorii „drogi po- 
średniej” zajmował się także prezydent Pakistanu Ayub Khan. „Powin- 
niśmy — wskazywał prezydent — dostosować potrzeby naszej religii do 
potrzeb i możliwości współczesności. Żaden naród nie może żyć swoją 
przeszłością i wyżyć wyłącznie dzięki jej sławie”(8). 


Wojna indyjsko-pakistańska, utworzenie Bangladeszu i ostre konflik- 
ty społeczne w samym Pakistanie, które wywołały ożywienie aktywności 
politycznej warstw średnich, posłużyły jako impuls do procesu burżuazyj- 
nej modernizacji życia społecznego. Właśnie w tym okresie powstała ten- 
dencja do połączenia modernistycznego i tradycyjnego punktu widzenia 
na islamską drogę rozwoju. W 1973 r., w okresie rządów Z. A. Bhutto, 
ujrzała światło dzienne nowa konstytucja. Nie zawierała wskazówek co 
do „islamskiego socjalizmu”, powoływała się jednak na Koran i sunnę 
oraz wspominała o jałmużnie „zakat” i konieczności zniesienia procentu 


(6) E. M. Primakow: Islam t obszczestwiennoje razwttije w stranach zarubież- 
nogo Wostoka, „Woprosy Fiłosofi”, nr 8/1980, str. 65. 

(7) Religia i myśl społeczna narodów Wschodu, Moskwa 1971, str. 126. 

(8) Religia i myśl społeczna krajów Wschodu, Moskwa 1974, str. 11. 
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pożyczkowego — „riba”. Do nowości należało także postanowienie o ofi- 
cjalnym poparciu dla studiowania języka arabskiego, o wprowadzeniu obo- 
wiązku studiowania nauk religijnych w szkołach i o przygotowaniu no- 
wego wydania Koranu bez błędów merytorycznych i korektorskich. 

W złożonej sytuacji politycznej wewnątrz kraju rząd Z. A. Bhutto zmu- 
szony był do lawirowania, ustępując przed naciskiem ze strony konser- 
watywnych kół muzułmańskich. I tak, jedną z pierwszych akcji władzy 
stało się zniesienie ograniczeń dotyczących pielgrzymek, wprowadzonych 
przez poprzednie rządy wskutek deficytu obcych walut. W maju 1977 ro- 
ku, na dwa miesiące przed jego obaleniem, Z. A. Bhutto wydał ustawę 
o zakazie gier hazardowych i ogłosił piątek dniem wolnym od pracy (do- 
tychczas dni wolne od pracy przypadały w niedziele). 


W połowie lat siedemdziesiątych nastąpił kryzys ruchów reformator- 
skich, zorientowanych na przystosowanie islamu do potrzeb rozwoju ka- 
pitalistycznegos „W drugiej połowie lat siedemdziesiątych w większości 
krajów rozwijających się stało się jasne — stwierdzają badacze radzieccy 
L. Połonskaja i A. lonowa — że prozachodnie teorie modernistyczne nie 
mogły stać się efjektywniejszym środkiem politycznej mobilizacji szero- 
kich warstw ludności... Obrońcy interesów burżuazyjno-obszarniczych, u- 
siłując zdobyć społeczne poparcie, zaczęli w znacznie większym stopniu, 
niż poprzednio, dostrajać się do nastrojów i złudzeń drobnych posiada- 
czy. W rezultacie ujawniło się wiele wspólnego nie tylko w argumentacji 
religijnej, lecz także w treści poszczególnych zasad doktryn, opracowy- 
wanych przez przedstawicieli różnych, pod względem ich docelowej orien- 
tacji klasowo-politycznej, sił”(9). 

Wojskowi, którzy na czele z Zia-ul-Haq'iem doszli do władzy w 1977 
roku, obrali kurs na rozszerzenie bazy społecznej reżimu, poszukując po- 
parcia wśród kół klerykalnych i nastrojonej religijnie części ludności. W 
polityce zagranicznej Pakistanu wyraźnie wystąpiła orientacja proimpe- 
rialistyczna, a także tendencja do nawiązania ścisłych kontaktów z kon- 
serwatywnymi reżimami arabskimi, a przede wszystkim z Arabią Saudyj- 


Jednym z pierwszych poczynań reżimu wojskowego było powołanie 
Rady Ideologii Muzułmańskiej i sądów szariackich. W lutym 1979 roku 
Zia-ul-Haq ogłosił wprowadzenie szeregu ustaw islamskich, które prze- 
widywały publiczną egzekucję za spożywanie napojów alkoholowych, fał- 
szywe zeznania, cudzołóstwo i stręczycielstwo. Sprawców kradzieży ka- 
rano — zgodnie z szariatem — odcięciem ręki. 

W warunkach pogłębiającego się kryzysu gospodarczego i pogarszają” 
cej się sytuacji mas pracujących reżim wojskowy ogłosił „islamizację” 
gospodarki poprzez wprowadzenie tradycyjnych muzułmańskich podat- 
ków „zakat” i „uszr” oraz stopniowy zakaz pobierania lichwiarskiego pro- 
centu (,riba”). Realizacja zasad islamskich w sferze gospodarczej, zakła- 
dających potrącanie warstwom posiadającym części środków na rzecz 
warstw nieposiadających miało — według zamierzeń kierownictwa paki- 


(9) L, Połonskaja, A. Ionowa: Komcepcija „isłamskoj ekonomiki”: socyalnaja suszcz- 


most i politiczeskaja naprawlennost. („Mirowaja Ekonomika i Mieżdunarodnyje Otno- 
eaenija”, nr 3/1981, str. 54—55). 
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stańskiego — przyczyniać się do złagodzenia sprzeczności społecznych. 
Niemałą rolę w decyzji o przestawieniu ustawodawstwa i gospodarki na. 
„tory islamskie” odegrało dążenie reżimu wojskowego do nawiązania ści- 
ślejszej współpracy z krajami muzułmańskimi wydobywającymi ropę naf- 
tową, które udzielały Pakistanowi tak potrzebnych mu pożyczek i kredy- 
tów. Ważny jest wreszcie także aspekt propagandowy innowacji islam- 
skich, za pomocą których władze zamierzają odwrócić uwagę opinii pu- 
blicznej od sytuacji kryzysowej w gospodarce i nasilającej się military- 
zacji kraju. | a | 

Rolę tuby ideologicznej reżimu odgrywa «w ostatnich: latach skrajnie 
prawicowa partia religijna ,„Dżamaat-e-islami”, założona w 1941 r. przez 
znanego ideologa muzułmańskiego al-Maududu.-W 1947 .r. „Dżamaat-e- 
_islami” ostro występowała przeciwko utworzeniu Pakistanu, motywując 
swoje stanowisko tym, że nacjonalizm, ograniczony ramami granic pań- 
stwowych, rozczłonkowuje uniwersalną gminę muzułmańską (umma), roz- 
wija w niej więzi regionalne, a tym samym rozdziela wierzących. W póź” 
niejszym okresie partia ta zmieniła swoje stanowisko i podjęła walkę o 


przekształcenie Pakistanu w „państwo islamskie”. | 


W odróżnieniu od niektórych teologów muzułmańskich dopuszczających 
możliwość istnienia kilku typów „państw islamskich”(10) al-Maududu 
uważa, że „państwo islamskie” winno posiadać wszechogarniający i uni- 
wersalny charakter. Proponowaną przez siebie strukturę państwową na- 
zywa „teodemokracją”. Taką strukturą — wyjaśniał swoją ideę al-Mau- 
dudu — „rządzi nie jakaś szczególna klasa religijna, lecz cała gmina mu- 
zułmanów... Cała ludność muzułmańska rządzi państwem zgodnie z «Księ= 
gą Allaha« i praktyką jego proroka. Gdyby pozwolono mi na wprowa- 
dzenie nowego terminu, nuzwałbym taki system rządów *teodemokracją», 
innymi słowy, boskimi rządami demokratycznymi, albowiem za tych rzą- 
dów muzułmanie otrzymaliby ograniczoną suwerenność ludową pod su- 
zerenatem Allaha. W: tym znaczeniu państwowość islamska jest demokra- 
cją. Ale — jak już wspomniano wyżej — jest ona zarazem teokracją, al- 
bowiem, jeśli istnieje już w jakiejś sprawie wyraźne wskazanie Allaha czy 
proroka, to żaden przywódca muzułmański, ani organ ustawodawczy, ani 


teolog nie mogą wypowiadać niezależnych sądów”(11). 


Istotną cechą wyróżniającą „teodemokrację” al-Maududu jest idea, we- 
dług której szef państwa oraz organ konsultatywny wybierane są przez 
masy, ale bynajmniej nie spośród mas, lecz spośród elity, wyróżniającej 
się „szczególnymi” walorami duchowymi i intelektualnymi. Zasada elita- 
ryzmu, ściśle przestrzegana notabene w strukturze organizacyjnej partii 
„Dżamaat-e-islami”, imponuje widocznie reżimowi wojskowemu, któ- 
ry udziela jej wszelkiego poparcia. 


(10) Sudański działacz religijny Sadik al-Mahdi uważa, że w związku £ różnica- 
mi w poziomie rozwoju poszczególnych krajów muzułmańskich każdy z nich może 
mieć własną konstytucję, pozostając równocześnie „państwem islamskim” (patrz 
The Challenge of Islam. Ed. by Altaf Gauhar, London 1978, str. 131). 

(11) Islam: Its Meaning and Message, Ed. by Khurshid Ahmad, Islamie council et 
Europe, London 1975, str. 160—161, ; 
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Po przewrocie wojskowym w 1958 r., po którym władza znalazła się w 


rękach Ayub Khana, „Dżamaat-e-islami”” odmówiła uznania prawomocnoś- 
ci reżimu, albowiem wszelka dyktatura przeczy koncepcji „państwa islam- 
skiego”, w którym szefa państwa wybiera gmina wierzących. Wygląda 
na to, że dzisiaj liderzy „Dżamaat-e-islami” zapomnieli o tej zasadzie. 
Dzięki ich poparciu generał Zia-ul-Haq stosuje w kraju represje wobec 
sił lewicy demokratycznej, zamyka w więzieniach — bez sądu i śledztwa 
— tysiące swoich przeciwników. Ideolodzy „„Dżamaat-e-islami”, przewrot- 
nie osłaniając się hasłami religijnymi, faktycznie błogosławili reżim woj- 
skowy w związku z prowadzoną przez niego niewypowiedzianą wojną 
przeciwko Afganistanowi. Szerząc mit o „zagrożeniu komunistycznym” 
w pełni popierają oni kurs obrany przez władców islamabadzkich na wciąg- 
nięcie Pakistanu w orbitę imperialistycznych interesów USA, prze- 
kształcanie kraju w forpocztę agresji i antykomunizmu w Azji Południo- 
wej. Pakistan, gorączkowo zwiększający swój potencjał militarny w opar- 
ciu o rozszerzające się dostawy broni amerykańskiej, stanowi dziś niebez- 
pieczne źródło napięcia w regionie, stwarzające realne zagrożenie dla bez- 
pieczeństwa ościennych państw, a w szczególności Indii. 


Pod hasłami „walki o wiarę”, przywrócenia „czystości” zasad islamskich 
działają także bandy kontrrewolucji afgańskiej, które okopały się na te- 
rytorium Pakistanu. Przy pobłażającym stosunku władz dokonują stam- 
tąd niekończących się prowokacji przeciwko Demokratycznej Republice 
Afganistanu. Pakistański reżim wojskowy oddał do dyspozycji kontrrewo- 
lucjonistów afgańskich lokale służbowe i mieszkalne w Peszawarze i La- 
horze oraz innych miastach. Stąd przerzuca się do DRA dzienniki kontr- 
rewolucji afgańskiej „Śmierć za wiarę” i „Chube islam”, w obozach szko- 
leniowych instruktorzy pakistańscy, amerykańscy, egipscy i chińscy szko- 
lą dywersantów i terrorystów, którzy mają być przerzuceni do Afganista- 
nu. 


Dziś widać wyraźnie, że reżim wojskowy Zia-ul-Haq'a, który w sło- 
wach troszczy się o interesy „świata muzułmańskiego”, faktycznie prze- 
kształcił swój kraj w przyczółek, z którego USA i Chiny prowadzą nie- 
wypowiedzianą wojnę przeciwko Afganistanowi, starając się stworzyć w 
regionie dogodne warunki dla realizacji swoich ekspansjonistycznych i he- 
gemonistycznych ambicji. Przy tym stawia się przede wszystkim na kontre 
rewolucjonistów afgańskich, którzy maskują swój program polityczny ha- 
słami religijnymi. 

Na odbytej w styczniu 1980 r. w Pakistanie sesji organizacji aKonfe- 
rencja Islamska” reakcję afgańską reprezentował tzw. „zjednoczony front 
wyzwolenia Afganistanu”, składający się z sześciu partii i ugrupowań. 
Przy pewnych rozbieżnościach taktycznych, wszystkie one są skrajnie pra- 


wicowymi organizacjami nacjonalistycznymi wielkiej burżuazji afgańskiej 
i kół feudalno-obszarniczych, które dążą do przywrócenia dawnych po-- 


rządków i odzyskania śtraconych pozycji w Afganistanie. I tak, na czele 
wielkiego i dobrze zorganizowanego ugrupowania kontrrewolucji afgań- 
skiej „chezbe islami” lub „islamskiej partii Afganistanu” stoi Hulbuddin 
Hikmatyar, który przed rewolucją był właścicielem wielkich majątków 
ziemskich w prowincji Kunduz. Program polityczny „chezbe islami” — 
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obalenie postępowego reżimu w Afganistanie — obwarowany jest szere- 
giem tradycyjnych wymogów islamskich, jak np. obowiązek noszenia pa- 
randży, rozdzielne nauczanie dziewcząt i chłopców w szkołach, wprowa- 
dzenie „munduru narodowego” dla urzędników zamiast ubrania na m 
zachodnią, zakaz spożywania napojów alkoholowych, zakaz gier hazardo- 
wych i innych przejawów „wpływu Zachodu”. Jednakże walka z „westen- 
nizacją” nie przeszkadza H. Hikmatyarowi w utrzymywaniu ścisłych 
kontaktów z CIA i wywiadem izraelskim „Mossad”, ani w otrzymywaniu 
broni i pomocy finansowej od USA, Egiptu, Pakistanu i Chin. 


Sayed Ahmad Gilańi, stojący na czele „narodowego islamskiego frontu 
Afganistanu” oraz Sobhatulla Modżaddedi, przywódca „narodowego fron- 
tu ocalenia Afganistanu” mają dziedziczny tytuł „pira” — religijnego bo- 
jownika. Podobnie jak H. Hikmatyar osłaniają oni religijną frazeologią 
swój kontrrewolucyjny program. Obaj pochodzą z wpływowych ongiś kla- 
nów feudalnych, które władały rozległymi użytkami rolnymi w różnych 
rejonach Afganistanu. Do wielkich feudałów należy także przywódca „dja- 
mijate islamiie” („islamskie towarzystwo Afganistanu”) Nurhanuddin Rab- 
bani. Przed rewolucją był on właścicielem majątków ziemskich w prowin- 
cjach Kabul i Badachszan oraz jednym z wielkich eksporterów skórek ka- 
rakułowych do Anglii i USA. Podobnie jak Hikmatyar, Rabbani jest ści- 
śle związany z CIA, od której otrzymuje pomoc finansową i instrukcje. 
Nie dziwnego, że usiłują oni pod akompaniament propagandy imperiali- 
stycznej wszelkimi siłami udowodnić, iż zadania narodowo-demokratycz- 
nej rewolucji w Afganistanie są z gruntu sprzeczne z islamem, starają się 
wzniecić nastroje antykomunistyczne i antyradzieckie wśród wierzących. 
W. tym jednak ci „obrońcy islamu” kierują się nienawiścią klasową, a by- 
najmniej nie zaleceniami wiary. 


IV 


W ostatnich are obserwuje się gwałtowne wzmożenie działalności 
różnych grup religijnych w Egipcie. Kampania represji przeciwko działa- 
czom religijnym we wrześniu 1981 roku i zabójstwo w ślad za tym pre> 
zydenta Sadata, dokonane przez członków radykalnej organizacji islam- 
skiej „At-Takfir wa al-Hidżra” („„Odkupienie i wyjście”) potwierdziły raz 
jeszcze istnienie w kraju dość szerokiej opozycji religijnej wobec polity= 
ki reżimu. | 


Cechą charakterystyczną społecznego życia Egiptu w latach siedem- 
dziesiątych jest wzrost zapotrzebowania na literaturę religijną — tak le- 
galną, jak i nielegalną; demonstracyjne wyrażanie przynależności do is- 
lamu; wstępowanie do zakonów sufickich i aktywny udział w kółkach 
„zikr” — wszystkie te formy zainteresowania islamem występują wśród 
różnych 'warstw społeczeństwa, począwszy od miejskich dołów i kończąc 
na technokratycznej górze. Coraz głośniej brzmią żądania częściowej „is- 
lamizacji” konstytucji, prawodawstwa, oświaty. 


Stwierdzono, że islam wykorzystuje się na współczesnym etapie jako 
oręż walki politycznej co najmniej w dwojaki sposób: a) jako środek legi- 
tymizacji władzy świeckiej; b) jako forma wyrażania protestu społecznego. 
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Reżim egipski nie mógł pozostać obojętny wobec opozycyjnych nastro- 
jów znacznej części społeczeństwa. Jedną z istotnych trosk prezydenta Sa- 
data było uprawomocnienie jego polityki w oczach wierzących. Podkre- 
ślając swoją wierność doktrynie islamskiej, obwieścił on w maju 1971 r. 
że Egipt będzie miał konstytucję, która uwzględni tradycje egipskie i bę- 
dzie się opierała na zasadach religijnych. W toku referendum, przeprowa- 
dzonego we wrześniu 1971 r., zdecydowana większość Egipcjan wypowie- 
działa się za dokumentem, w którym stwierdzono: „Islam jest religią 
państwową; język arabski — oficjalnym językiem państwowym; zasady 
szariatu isiamskiego — głównym źródłem ustawodawstwa ”(12). 


Ale dalej sprawa nie ruszyła. W roku 1977 wniesiono na rozpatrzenie 
Zgromadzenia liudowego projekty ustaw o zakazie alkoholu i odcięciu rę- 
ki za kradzież. Ale i te projekty ustaw okazały się poronione: pierwszy 
upadł wskutek sprzeciwu lobby turystycznego — wysokopostawionych u- 
rzędników, powiązanych finansowo z przemysłem turystycznym; co do 
drugiego projektu, to sam Sadat nie zdecydował się na jego wprowadze= 
nie w życie, ponieważ dyskredytowałoby to w oczach Zachodu „liberalną” 
wywieszkę reżimu. W późniejszym okresie, kiedy wystąpiła szeroka opo- 
zycja w: stosunku do układów z Camp David, Sadatowi udało się uzyskać 
od szejków al-Azharu szczególną „fetwę” i poparcie dla „„pokojowego ure- 
gulowania” stosunków z Izraelem. 


Tymczasem na początku lat siedemdziesiątych w Egipcie obserwuje się 
znaczną aktywizację podziemnej organizacji Braci Muzułmańskich, ofi- 
cjalnie zakazanej w 4954 roku po zamachu na prezydenta Gamal Abdel 
Nasera. Do ożywienia działalności Braci Muzułmańskich przyczynił się 
sam Sadat, zwalniając w 1973 roku wszystkich więzionych uczestników 
tej organizacji (przy formalnym utrzymaniu zakazu jej działalności) i ze- 
zwalając oficjalnie na wydawanie jej dwóch organów prasowych — „ad- 
-Daawa” i „al-ltisam”. Te kroki Sadata powodowane były, z jednej stro- 
ny, jego dążeniem do „pogodzenia się” z radykalnymi ugrupowaniami mu- 
zułmańskimi i, z drugiej strony, próbą wykorzystania ich antynaserow- 
skiej i antykomunistycznej orientacji w swoich celach „zrównoważenia” 
lewicowych, opozycyjnych sił kraju. 

Początkowo współpraca reżimu egipskiego z Braćmi Muzułmańskimi 
wydawała się realna, ale w miarę rozszerzania się społecznej bazy orga- 
nizacji w jej propagandzie coraz częściej zaczęły brzmieć nutki opozycyj- 
ne, a w 1977 roku, po wizycie Sadata w Jerozolimie, Bracia Muzułma 
zdecydowali się na zerwanie, poddając reżim ostrej krytyce na łama 
prasy. , 

„Allah — naszym Bogiem, prorok — naszym wodzem, Koran — naszą 
konstytucją, dżihad — naszą drogą, śmierć dla Allaha — naszym najwyż- 
szym dążeniem” — oto podstawowe hasła organizacji Braci Muzułmań- 
skich. Za ostateczny cel swojej walki uważa ona utworzenie „państwa is- 
lamskiego”, które traktowane jest jako część szerszego „porządku islame 
skiego”, określającego sposób życia prawowiernych w oparciu o ścisłe 
przestrzeganie postanowień szariatu. 


(12) Cyt. wg: G. H. Jansen: Militant Islam, London 1979, str. 140 
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Bracia Muzułmańscy przywiązują szczególną wagę do przemocy jako 
sposobu zmiany społeczeństwa. Doktryna wojskowa jest, ich zdaniem, na- 
turalną kontynuacją nauki religijnej, terroryzm zaś — najważniejszym in- - 
strumentem walki politycznej. Organizacja kładzie nacisk na agitację re> 
ligijną wśród studentów uczelni wyższych, uczniów szkół średnieh i młod- 
szej kadry oficerskiej w wojsku. Pod tym względem osiągnęła wyraźne 
sukcesy. Wystarczy nadmienić, że po 1977 r. różne ugrupowania islam- 
skie gwałtownie zaktywizowały swą działalność w uniwersytetach egip- 
skich i wyparłszy zwolenników nieżyjącego już prezydenta Nasera, po- 
siadających jeszcze w połowie lat siedemdziesiątych najsilniejsze pozy= 
cje, zdobyły większość miejsc w radach studenckich. | 


Reakcja Braci Muzułmańskich na „pokojową inicjatywę” Sadata była 
_ nader gwałtowna. Pod koniec 1978 r. jeden z ideologów organizacji, at-Tel- 
mesani, opublikował na łamach czasopisma „ad-Daawa” artykuł, w któ- 
rym wyłożył stanowisko Braci w stosunku do nowego kursu polityki za- 
granicznej reżimu. Najbardziej nie do przyjęcia dla Braci Muzułmań- 
skich, spośród których wielu uczestniczyło w wojnie 1948—1949 r. były. 
targi o okupywane terytoria arabskie i głównie o Jerozolimę — żrady- © 
cyjną świątynię muzułmanów. 


„Godność muzułmanina i jego wiara w swoje prawo — pisał at-Telme- 
sani — zobowiązują go do wytrwalego znoszenia niewygód i ponosze- 
nia ofiar tak długo, dopóki nie odzyska siłę, która pozwoli mu na całko- 
wite odzyskanie jego praw... Nie powinniśmy bać się wojny, jakiekol- 
wiek byłyby jej rezultaty... Najważniejsze, co zmusza nas do wyznawa- 
nia takiego stanowiska — to całkowite ignorowanie problemu Jerozolimy, 
brak jakiegokolwiek powoływania się na nią, co potwierdza wypowiedź 
Begina o Jerozolimie jako stolicy Izraela”(13). 

Rosnące wpływy Braci Muzułmańskich musiały niepokoić rząd Sada- 
ta. Tym niemniej, nie chcąc podważać własnego prestiżu w oczach reli- 
gijnej części ludności, Sadat przez pewien czas powstrzymywał się przed 
podjęciem jakichkolwiek radykalnych kroków dopóty, dopóki jego opo- 
nenci polityczni nie przeszli do stosowania jawnej przemocy. 

W kwietniu 1974 r. ekstremistyczna organizacja islamska, która nazy- 
wała siebie Partią Wyzwolenia Muzułmańskiego podjęła próbę zamachu 
stanu. Członkowie tej organizacji zajęli teren Wojskowej Szkoły 'Tech- 
nicznej w kairskiej dzielnicy Heliopolis i zamierzali ruszyć stamtąd na 
siedzibę Arabskiego Związku Socjalistycznego, gdzie oczekiwano wystą- 
pienia prezydenta. Wskutek donosu złożonego przez jednego z członków 
, grupy, spisek został wykryty, a jego uczestnicy stanęli przed sądem. 

Tym niemniej władzom nie udało się stłumić fali przemocy. Według 
doniesień czasopisma egipskiego „October” z 28 sierpnia 1977 r., policja 
aresztowała 104 członków ekstremistycznej organizacji religijnej „Dżund 
Allah”. Po upływie dwóch dni dziennik „al-Ahram” doniósł o aresztowa- 
niu 80 członków nielegalnej grupy islamskiej „Dżihad” w Aleksandrii. 
„Najbardziej jednak sensacyjnym wydarzeniem lata 1977 roku było chyba 
porwanie i następnie zamordowanie najwybitniejszego działacza egipskie- 


, (13) Al-Mustakbal, 21 X 1978, str. 9—10 (w jęz. arabskim). 
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go „establishmentu” religijnego, ministra wakfów, ad-Dahabi, uważanego 
za zwolennika radykalnych metod walki z ekstremistycznymi grupami 
islamskimi, które nazywał „odszczepieńcami”. Odpowiedzialność za zabój- 
stwo wzięła na siebie nie znana dotąd organizacja „at-Takfir wa al-Hidżra”. 
W wyniku masowych łapanek policyjaych i rewizji w ludowych dzielni- 
cach Kairu aresztowano i postawiono przed sądem wojskowym 204 człon- 
„ków tej organizacji. Pięciu jej przywódców skazano na śmierć i stracono 
19 marca 1978 r., 36 aresztowanych członków uznano za winnych i wy- 
dano wyroki skazujące ich na zróżnicowane kary więzienia(14). 


Analiza platformy politycznej tych grup islamskich świadczy o ich ści- 
słym powiązaniu ideowym z organizacją Braci Muzułmańskich, od któ- 
rych różnią się jedynie sposobami dochodzenia do celu. Program — maksi- 
mum ekstremistów muzułmańskich polega na ustanowieniu nowego po- 
rządku społecznego, opartego na zasadach ortodoksyjnego islamu. Człon- 
kowie tych grup mniej więcej jednakowo oceniają współczesne realia. 
Uważają, że istniejący system polityczny jest przeżarty przez korupcję 
i dopatrują się przyczyn tego zjawiskh w zastąpieniu szariatu przez im- 
portowane z Zachodu i stworzone przez człowieka ustawodawstwo. Elita 
rządząca nie dba o przestrzeganie zasad islamskich, a naturalną konse- 
kwencją tego jest rozkład moralny, powszechny analfabetyzm, choroby i u- 
łomności. | 

Pomiędzy tymi grupami istnieją też pewne rozbieżności. M. in. Partia 
Wyzwolenia Muzułmańskiego uważa za wadliwy jedynie system politycz- 
ny, nie zaś społeczeństwo, które traktowane jest jako ofiara tego syste- 
mu. Ideolodzy grupy „at-Takfir wa al-Hidżra” nie dokonują takiego po- 
działu, uważając, że struktura polityczna i społeczeństwo to dwie strony 
tego samego medalu. Ich zdaniem, skorumpowane społeczeństwo rodzi 
wadliwy system społeczny i odwrotnie. 


Program ekonomiczny radykalnych ugrupowań muzułmańskich jest bar- 
dzo nieprecyzyjny i mglisty. Wszystkie z reguły odrzucają zarówno kapi- 
talizm, jak i socjalizm, nie proponując w zamian żadnej spójnej struktu- 
ry ekonomicznej. Ogólne tezy sprowadzają się do tego, że w państwie is- 
lamskim wyklucza się zarówno skrajna nędza, jak i skrajne bogactwo. 
„Można to ósiągnąć jedynie wtedy, kiedy wierzący będą przestrzegali na- 
kazów islamu i zakazów religijnych. Nakazy obejmują obowiązkowe pła- 
cenie podatku ,„zakat”, rzetelną i gorliwą pracę oraz sprawiedliwe wyna- 
grodzenie za nią, a także dobroczynność. Do listy zakazów włączono oszu- 
stwa, rozrzutność, akumulację i lichwiarstwo. | 


Trudno nie dostrzec zarówno w żądaniach politycznych, jak i w „pro- 
gramie” ekonomicznym radykalnych ugrupowań islamskich charakterysty- 
cznych cech drobnomieszczańskiej utopii, tak właściwej rozumieniu świa- 
ta przez ideologów muzułmańskiego radykalizmu, którzy w większości 
wywodzą się z niższych warstw burżuazji wiejskiej i prowincjonalnej. 

Ciekawe jest prześledzenie ideowych korzeni radykalnych grup islam- 
skich. Grupy te przede wszystkim nie zakreślają granicy pomiędzy sobą” 
a organizacją Braci Muzułmanów. Niemal wszyscy ich przywódcy wy- 


(14) „International Journal of Middle East Studies”, December 1980, str. 452. 
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© 
Rola islamu w $źyciu społeczno-politycznym krajów Wschodn 


wodzą się z komórek Bractwa lub duchowo mu bliskich stowarzyszeń i par 
tii religijnych. Program polityczny Partii Wyzwolenia Muzułmańskiego 
kształtował się pod wpływem idei założyciela organizacji Braci Muzuł- 
mańskich Hasana al-Banny i jej czołowego teoretyka Sajjida Katba. Znacz- 
ny wpływ na ich światopogląd wywarły prace teologiczne ideologa partii 
pakistańskiej ,„„Dżamaat-e-islami” el-Maududu i duchowego ojca irańskich 
mudżahedinów Ali Szariati. | 

Organizacja Braci Muzułmańskich posiada swoje filie w wielu pań- 
stwach muzułmańskich, gdzie są one najściślej związane z reakcją feu- 
dalno-teokratyczną, występującą przeciwko postępowym przeobrażeniom 
i obiektywnie grają na rękę kół imperialistycznych. Znamienna jest pod 
tym względem działalność Braci Muzułmańskich w Syrii, gdzie bojówki 
organizacji usiłowały wzniecić krwawy terror przeciwko kierownictwu 
narodowo-demokratycznemu, prowadzącemu konsekwentną politykę anty- 
imperialistyczną w interesie jedności i solidarności Arabów w walce o wy- 
zwolenie o upowanych ziem arabskich, 


* 


Tak więc, współczesnych ruchów muzułmańskich nie można rozpatry- 
wać jako całościowych i jednorodnych. Postępowe — antyimperialistycz= 
ne i antyfeudalne — tendencje łączą się w nich często ze skrajną reak- 
- cyjnością, antykomunizmem i antysowietyzmem. W tych warunkach szcze- 
gólnie ważne jest podejście klasowe do oceny wydarzeń politycznych w 
„Świecie muzułmańskim”, wyraźne rozumienie przyczyn i skutków, obiek- 
tywna analiza konkretnej sytuacji, powstającej w tym czy innym kra- 
ju. Tylko na takiej podstawie można dostrzec za słowami czyny, a za ha- 
słami — ich istotę społeczną i klasową. 


WIESŁAW ISKRA: Zewnętrzne 
czynniki reprodukcji socjalistycznej, 
PWE, Warszawa 1981, str. 206. 


Recenzowana książka, stanowiąca 
zwartą merytorycznie całość, składa się 
z czterech rozdziałów. Rozdział pierw- 
szy omawia klasyczną teorię  repro- 
dukcji i jej współczesne znaczenie. Ro- 
la zewnętrznych stosunków gospodar- 
czych w aktywizacji ekstensywnych 
źródeł reprodukcji socjalistycznej o- 
mówiona została w rozdziale drugim. 
W rozdziale trzecim zajęto się rolą 
zewnętrznych stosunków gospodar- 
czych I intensyfikacji reprodukcji  soc- 
jalistycznej | w czwartym — zewnętrz- 
nymi ograniczeniami reprodukcji. 

W założeniach badawczych K. Mar- 
ksa reprodukcja jest procesem zamknię- 
tym, bez wymiany międzynarodowej. 
Reprodukcja współczesna dokonująca 
się w socjalistycznych narodowych 
kompleksach jest otwarta w stosunku 
do świata zewnętrznego, zarówno w ra- 
mach RWPG, jak i całej światowej 
gospodarki Posługująe się pojęciami 
gospodarki zamkniętej 1 otwartej, 
autor analizuje ich wpływ na stosun- 
ki ekonomiczne 2 zagranicą z pozycji 
reprodukcji socjalistycznej. Rozpatruje 
je na tle wielokierunkowych zmian ja- 
kościowych w powojennej gospodarce 
światowej, wzrostu współzależności i 
wzajemnych powiązań narodowych 
kompleksów gospodarczych oraz ich u- 
grupowań integracyjnych. Jako mier- 
nik stopnia „otwarcia” gospodarki na- 
rodowej w stosunku do świata zew- 
nętrznego wykorzystano wielkość ob- 
rotów handlu zagranicznego do docho- 
du narodowego. Na podstawie danych 
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„re wykazują 
- autor wnioskuje, iż w całym -powojen- 


„statystycznych dotyczących Polski, któ- 
tendencję wzrostu, 


nym rozwoju gospodarka PRL żwięk- 
szała swój udział w międzynarodowym 
podziale pracy, „otwierając śię coraz 
szerzej w stosunku do świata zew- 
nętrżnego” (str. 28). s 


Stosunek eksportu i importu do do- 
chodu narodowego, stosunek obu tych 
wielkości do produkcji przemysłowej, 
poziom obrotów na jednego mieszkań- 
ca, udział w dochodzie narodowym 
świata i w światowych obrotach han- 
dlowych są podstawowymi wskaźnika- 
mi agregatowymi, z pomocą których 
zwykło się oceniać wielkość handlu 
zagranicznego w gospodarce danego 


. kraju. Nie ukrywajmy tego, że wymia- 


na handlowa z zagranicą nie tylko w 
Polsce. ale w większości krajów RWPG 
stała się barierą ograniczającą wzrost 
gospodarczy. W latach siedemdziesią- 
tych udział krajów RWPG w globalnym 
międzynarodowym podziale pracy mie- 
rzony obrotami w handlu zagranicznym 
uległ zmniejszeniu. Dlatego dokonana 
analiza i wyprowadzone z niej wnioski 
budzą zastrzeżenia. Zresztą w dalszych 
rozważaniach sam autor (str. 29) wyką- 
zuje, że w poszczególnych krajach sto- 
sunek obrotów handlu zagranicznego de 
dochodu narodowego waha się w gra- 
nicach od 6 proc. w przypadku ZSRR 
do 37 proc. w przypadku Węgier. 
Wskaźniki te mogłyby świadczyć, że 
wielkość obrotów handlu zagranicznego: 
do dochodu narodowego nie może być 
wystarczającą podstawą do określenia 
stopnia „otwarcia” danego kraju w Sto- 
sunku do świata zewnętrznego. Więk- 


sza pojemność rynku wewnętrznego 
wpływa jednak obniżająco na procen- 
towy udział danego kraju w obro- 
tach handlowych do dochodu narodo- 


wego; mniejsza pojemność działa w. 


kierunku odwrotnym. 
Reprezentatywnym wskaźnikiem po- 
miaru i porównań z innymi krajami są 
obroty handlu zagranicznego przypada” 
jące na jednego mieszkańca. Tak na 
przykład Austria ma nieco wyższy niż 
Polska udział w światowym eksporcie, 
a jest to kraj o pięciokrotnie mniejszej 
niż Polska ludności i o trzykrotnie 
mniejszym potencjale ekonomicznym. 
Spośród krajów RWPG zbliżony do na- 
szego udział w światowym eksporcie o- 
siąga NRD, kraj ponad dwukrotnie 
mniejszy pod względem liczby lud- 
ności. Udział Polski'w obrotach na'ryn- 
ku światowym jest dwukrotnie niższy 
od jej udziału w światowej produkcji, 
nie odpowiada potencjalnym możliwoś- 
„eiom produkcyjnym i potrzebom impor- 
towym. Dysponując potencjałem prze- 
mysłowym nieporównywalnym z lata- 
mi międzywojennymi, pod względem 
udziału w światowych obrotach utrzy- 
mujemy się na poziomie z 1938 r. 


Cechą wsp >esności jest pogłębia 


' nie się politycznego 1 ekonomicznego 


podzjału świata na dwa przeciwstaw= 
ne systemy —- socjalistyczny i kapitalis= 
tyczny. W tych warunkach — zdaniem 
autora — teoretycznie i praktycznie u- 
zasadnione jest otwarcie stosunków 
zewnętrznych danego kraju, w pierw- 
szej kolejności z pozostałymi krajami 
członkowskimi RWPG, .które są natu- 
ralnymi partnerami wspólnego ugrupo- 
wania integracyjnego — a dopiero póź- 
niej — z krajami, które są dla niego 
podwójnie zewnętrzne (w sensie geo- 
graficznym i społeczno-ekonomicznym). 


Kraje socjalistyczne zdecydowane są 
realizować otwarcie swych gospodarek 
we wszystkich kierunkach. Mogą one 
, równolegle do wzajemnej współpracy 


Recensj0 


rozwijać stosunki zewnętrzne z krajami 
należącymi do odmiennych podsyste- 
mów gospodarki światowej. Ale jak 
pisze badacz światowego socjalistyczne- 
go systemu gospodarczego, ekonomista 
radziecki, J. Szyriajew, ukształtowany 
mechanizm integracyjny powinien w 
tej czy innej formie wykazywać także 
funkcje zewnętrzne, zapewniając włą- 
czenie wspólnoty socjalistycznej do 
ogólnoświatowych więzi gospodarczych, 
nie jako zwykłej zbiorowości oddzielnie 
wziętych krajów, lecz jako określonej 
wspólnoty ekonomicznej. „Tymczasem 
praktyka potwierdza, że rozwijające się 
dotychczas powiązania z firmami za- 
chodnimi, w tym także kooperacyjne, 
bynajmniej nie zawsze były konieczne 
albo nawet pożądane” (1). 


Międzynarodowy podział pracy jest 
tendencją obiektywną, prawidłowością 
ekonomiczną, której nie można pominąć 
w programowaniu kierunków rozwoju 
gospodarki narodowej. W strategii roz- 
woju gospodarczego Polski w latach 


"sześćdziesiątych zupełnie realnie zakła” 


dano, że przynależność Polski do RWPG 
pozwoli w ścisłym związku z gospodar= 
kami narodowymi . innych krajów 
członkowskich na lepsze programowae 
nie struktury produkcji w podstawo» 
wych branżach przemysłu przetwórcze» 
go i lepsze wykorzystanie zasobów Dfe 
turalnych kraju. Przyjęto, że weapółe 
praca w ramach RWPG jest ezyn- 
nikiem, który pozwala Polsce na 
wszechstronny rozwój stosunków gos- 
podarczych z innymi krajami, w tym 
także członkami Europejskiej Wspólne» 
ty Gospodarczej, ponieważ obszar Euro- 
py ma dla nas podstawowe znaczenie s 
uwagi na strukturę zasobów bogactw 
naturalnych, położenie geograficzne i 
tradycje współpracy. Wzrost specjaliza- 
cji I kooperacji produkcji oraz wymia- 


Q) J. Szyriajew: Ekonomiczny mechanizm 
integracji socjalistycznej, PWE, Warszawa 
1981, str 263, p sż 
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na handlowa między krajami RWPG 
świadczyły o jakościowym postępie in- 
tegracji ekonomicznej. Z danych Rocz- 
nika Statystycznego GUS wynika. że 
w latach 1960—1970 licząc w cenach 
bieżących udział krajów RWPG w ca- 
łości polskiego eksportu zwiększył się 
z 58,9 do 65,9 proc., a w całości importu 
z 55,5 do 60,6 proc. 


Natomiast w praktyce gospodarczej 
lat siedemdziesiątych realizowano kon- 
cepcję odwrotną do przyjętej w pop- 
rzednich planach. Udział PRL w 'obro- 
tach krajów RWPG systematycznie ma- 
lał: w eksporcie spadł on w 1980 r. 
do 53,8, zaś w imporcie wyniósł 53,3 
proc. Spadek obrotów przemysłu pol- 
skiego na rynku krajów RWPG w la- 


tach siedemdziesiątych stanowił wynik 


woluntarystycznych decyzji ówczesnej 
ekipy kierowniczej, nie zaś wskazań ra- 
chunku ekonomicznego. Obroty handlo- 
we sz krajami socjalistycznymi rosły 
po prostu w ciągu tej dekady wolniej 
amiż obroty z krajami kapitalistyczny- 
smi. Euforia korzystania z kredytów i 
technologii pochodzących z krajów ka- 
pitalistycznych miała dla polskiej gos- 
podarki negatywny finał. Wielkość zad 
łużeń, trudności kooperacyjno-zaopat- 
rzeniowe i gwałtowny spadek wyko- 
rzystania zdolności wytwórczych stały 
się główną przyczyną eskalacji kryzysu 
gospodarczego. Nie sposób negować ce- 
lowości stosunków gospodarczych z kra- 
jami e odmiennych systemach ustrojo- 
wych. Chodzi jednak o celowość i e- 
Żekty ich rozwijania, o korzystne pro- 
porcje i tendencje, o bezpieczeństwo 
ekonomiczne i suwerenność gospodar- 
czą. 


Międzynarodowy podział pracy pro- 
wadzi do zróżnicowania struktur pro- 
dukcyjnych suwerennych narodowych 
kompleksów gospodarczych. Znacznie 
większy import maszyn Ii urządzeń tech= 
nologicznych niż ich eksport do roz- 
winiętych krajów kapitalistycznych po- 
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woduje większą zależność krajów 
RWPG od importu wyrobów przemys- 
łowych z krajów Zachodu. Jest to nie- 
korzystne zjawisko; dlaczego tak się 
dzieje, jakie są tego przyczyny? W. 
Iskra jako ekonomista dobrze znający 
problemy gospodarcze światowego sys- 
temu socjalistycznego aie podjął nieste- 
ty próby oceny źródeł występowania tej 
nierównowagi. Wydaje się, że podsta- 
wową przyczyną jest wyraźna słabość 
czynników preferujących pogłębianie 
socjalistycznej integracji ekonomicznej i 
ograniczone znaczenie specjalizacji w 
strukturze produkcji. Może dlatego w 
latach siedemdziesiątych obserwowane 
zjawisko aadmiernej skłonności niektó- 
rych krajów RWPG do wiązania się z 
gospodarką kapitalistyczną. | 


Współpracę gospodarczą z krajami 
kapitalistycznymi i rozwijającymi się 
powinniśmy pogłębiać przede wszyst- 
kim w tych dziedzinach, w których nasz 
kraj specjalizuje się planowo w ramach 
RWPG i ma pionierskie wyniki. W 
specjalizacji dominuje kult przewagi 
jakościowej, rywalizacji o palmę 
pierwszeństwa. Specjalizacja w ramach 
RWPG może być czynnikiem sprzyja- 
jącym rozwojowi naszych stosunków 
gospodarczych z zagranicą. Niestety 
wbrew zdrowemu rozsądkowi zaintere- 
sowani byliśmy głównie uruchomieniem 
od podstaw produkcji nowych wyrobów 
w oparciu o licencje z obszaru krajów 
kapitalistycznych, zaniedbując specjali- 
zację produkcji opartą na własnej wie- 
dzy, nowe wyroby i technologie chro- 
niohe patentami zdolne zdobywać dziś 
rynek światowy. 


Dynamika wzrostu gospodarczego, 
proporcje między poszczególnymi dzia- 
łami gospodarki i wewnątrz nich sta- 
nowiły podstawowe problemy polityki 


gospodarczej krajów, które wybrały 


socjalistyczną drogę rozwoju. Repro- 
dukcja dokonywała się w warunkach 
sprzyjających ' szybszemu rozwojowi 


a RÓ o + NOA 


działu 1 (produkcja środków produk= 
cji) w porównaniu z działem II (produk- 
cja przedmiotów spożycia). Orientacja 
na szybszy wzrost działu I niż działu 
II doprowadza do szeregu chronicznych 
dysproporcji w produkcji i opóźnień w 
realizacji zadań mających największy 
wpływ na poziom życia ludności. Wielo- 
krotnie dostrzegano zdęcydowanie ne- 
gatywne zjawisko odchodzenia od  re- 
aliów w programach rozwoju gospodar- 
czego w większości krajów socjalistycz- 
nych. Jakie są przyczyny popełniania 
ciągle tych samych błędów? Dlaczego 
nie udało się zrealizować słusznych u- 
chwał i stale powracano do tradycyj- 
nych priorytetów rozwoju oraz nakazo- 
wych i silnie scentralizowanych metod 
kierowania gospodarkami narodowymi? 
Te ważne problemy, najczęściej wy- 
magające nowego naświetlenia, zosta- 
ły przez autora pracy pominięte. 


Retrospektywna analiza cyklicznego 
obniżania się tempa wzrostu gospodar- 
czego w latach 1950—1980 skłania do 
postawienia hipotezy, że źródła tego zja- 
wiska wynikają z uznania w praktyce 
. maksymalizacji dochodu narodowego za 

główną funkcję gospodarki. Nadmier- 
na skłonność do dynamizowania tem- 
pa wzrostu gospodarczego prowadzi da 
przeciążenia ' inwestycjami w  dziedzi- 
nie produkcji pozarynkowej i zbyt nis- 
kiego udziału przedmiotów spożycia w 
produkcie globalnym w stosunku do 
przedmiotów wytwarzania oraz do za- 
nikania  stymulatorów efektywności 
gospodarowania. 


W szeregu krajów RWPG forsowano 
rozwój tych gałęzi przemysłu, które nie 
miały szans na zdobycie rynków za- 
granicznych i lepsze zaspokojenie pot- 
rzeb rynku wewnętrznego, zaniedbu- 
jące te, które mogły oprzeć się na włas- 
nych zasobach surowcowych i miały 
warunki, aby stać się specjalnościami 
narodowymi i zapewniać promocję op- 


łacalnego eksportu. Przykładem są o- 


Recenzje 
późnienia w rozwoju rolnictwa i prze- 
mysłu lekkiego. Wszystkie kraje 
RWPG mają warunki dla osiągnięcia 
przynajmniej samowystarczalności w 
zakresie wyżywienia ludności. Tymcza- 
sem coraz większy dewizowy import 
zbóż i pasz przyczynia się w niektórych 
krajach do gwałtowriego wzrostu zadłu* 
żenia. W gospodarce polskiej 1/3 zadłu= 
żenia w walucie wymienialnej to kre- 
dyty zaciągnięte na konieczny zakup 
przedmiotów spożycia. Czy możliwy był 
zrównoważony rozwój przemysłu i rol- 
nictwa jako komplementarnych i wza- 
jemnie na siebie oddziaływających dzia- 
łów gospodarki narodowej? W okresie 
największej dynamiki rozwoju przemy- 
słu Japonia eksportuje poważne nad- 
wyżki ryżu po uprzednim obniżeniu 
jego ceny na rynku wewnętrznyrm... 


Wzrost gospodarczy powinien być 
środkiem likwidacji zacofania ekono- 
micznego w celu podwyższenia poziomu 
życia ludności, nie może stanowić „ce- 
lu samego w sobie”. W reprodukcji 
ekstensywnej decydujące znaczenie ma- 
ją zasoby wewnętrzne, a rola stosun- 
ków zewnętrznych polega na przysto- 
sowaniu tych zasobów do jej potrzeb. 


W oddziaływaniu na dynamikę re- 
produkcji ekstensywnej zewnętrzne 
stosunki ekonomiczne w ujęciu auto- 
ra recenzowanej książki spełniają dwie 
funkcje — transformacyjną i translo- 
kacyjną. Transformacyjna funkcja zew- 
nętrznych stosunków ekonomicznych 
pozwala na zmiany strukturalne za po- 


„mocą handlu zagranicznego, wytworze- 


nego dochodu narodowego i przystoso- 
wania go do potrzeb spożycia i akumu- 
lacjj wewnętrznej. Do pomiaru tych 
przekształceń autor wprowadza współ- 
czynnik transformacji strukturalnej. 
Znaczenie transformacji zależy od stop- 
nia sprzężenia danego kraju z gospo- 
darką światową, a głównie poziomu 
międzynarodowej specjalizacji jego 
produkcji. 
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Beceasja 

Fumkcja translokacyjna (czyli „prze- 
mieszczeniowa”) wiąże się z kryteria- 
mi, które stanowią część międzynaro- 
dowych stosunków ekonomicznych 41 
 gnajdują odzwierciedlenie w saldzie wy- 
miany z zagranicą oraz wywierają isto- 
tny wpływ na akumulację I konsump- 
eję podzielonego dochodu narodowego. 
Korzystanie z kredytów zagranicznych, 
zwłaszcza długoterminowych i nisko o- 
procentowanych, jest wskazane, a nie- 
kiedy wręcz konieczne. Pamiętać jed- 
nak należy, że trzeba je będzie spła- 
cić i nadmierne zadłużenie może stać 
się bardzo uciążliwe dla kredytobior- 
cy. | 

Kierunki włączenia się w światowy 
podział pracy muszą być dostosowane 
do możliwości ktaju. Ciekawa mogła- 
by być próba analizy korzystnych spo- 
sobów zawierania transakcji kredyto- 
wych i przyczyn wyraźnego wzrostu 
zadłużenia krajów RWPG wobec Za- 
ehodu w ostatnim dziesięcioleciu. Kry- 
tyczna sytuacja płatnicza Polski jest 
skutkiem życia na kredyf zaciągany pod 
niewłaściwie zarysowane perspektywy 
cozwoju i niewspółmierny z globalnymi 
zdolnościami eksportowymi gospodarki. 
Z perspektywy czasu można stwierdzić, 
że w wyniku rozproszenia kierunków 
inwestowania i chybionych zakupów li- 
cencji kredyty te w poważnym stop- 
"niu zostały zmarnowane. 


' Kształtowanie proeksportowego cha- 


rakteru gospodarki przy udziale kre- 
dytów zagranicznych nie powiodło się 
wskutek lekceważenia wymogów praw 
ekonomicznych w programach rozwo- 
fu, kumulowania błędnych decyzji. Nie- 
dobór zasobów narzuca konieczność wy- 
boru celów, nadmiar celów odbiera im 
skuteczność. Wielkie programy rozwo- 
jowe i kiepska ich realizacja rozprasza- 
ły środki, prowadziły do powstawania 
nadmiernych dysproporcji. Pomimo du- 
żego przyrostu nowoczesnych mocy pro- 
dukcyjnych w ubiegłej dekadzie zdol- 
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ności eksportowe gospodarki nie uleg- 
ły większej zmianie, chociaż zakłada= 
no, że inwestycje oparte na importowa- 
pej technologii promują autentycznie 
nowe możliwości eksportowe, które poz- 
wolą na .spłatę kredytu, jak i pokry- 
cie rosnących potrzeb importowych. 
Głębokie naruszenie wewnętrznej i 
zewnętrznej równowagi ekonomicznej 
wynika więc nie tyle z poziomu zagra- 
nicznego zadłużenia, co z niskiej zdol- 
ności gospodarki narodowej do spła- 


"ty tego zadłużenia opłacalnym ekspor- 


Priorytet przemysłu ciężkiego przej- 
ściowo uzasadniony staje się aksjoma- 
tycznym założeniem rozwoju gospodar= 
czego w minionych latach. Wzrost ue 
działu przemysłu w globalnej produk= 
cji materialnej oraz  przemieszczenią 
wewnętrzne m.ędzy gałęziami przemy- 
słu lekkiego 1 ciężkiego na korzyść 
przemysłu ciężkiego „zmientały oblicze 
życia gospodarczego krajów  socjalis- 
tycznych” (str. 187). W procesie tych 
zmian odchodzono jednak często od 
wyjściowych uzasadnień budowy socja- 
lizmu., Woluntaryzm w dokonywaniu 
wyborów ekonomicznych opóźniał rea- 
lizację zadań mających wpływ na po- 
ziom życia ludności 1 stanowił podłoże 
konfliktów społecznych. Analizy tej 
problematyki brakuje w recenzowanej 
pracy, chociaż jest oczywiste, że auto- 
nomiczny i  kapitałochłonny sposób 
uprzemysławiania kraju w warunkach 
niedostatku żywności i dóbr konsump- 


| cyjnych trwałego użytku oraz nadmier- 


ne i nieracjonalnie zagospodarowane 
kredyty wywarły znaczny wpływ na 
głębokość kryzysu gospodarczego i spo- 
łeczno-politycznego. 


W intensyfikacji reprodukcji wzrasta 
efektotwórcza funkcja zewnętrznych 
stosunków gospodarczych. Rozpatrzono 
trzy rodzaje struktur: makrostrukturę, 
mezostrukturę i mikrostrukturę, które 
razem tworzą jednolitą strukturę pro- 
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dukcji. W następstwie pogłębiania się 
podziału pracy ciężar specjalizacji pro- 
dukcji przesunął się obecnie 2 poziomu 
makrostruktur na poziom mikrostruk- 
tury, a jej przedmiotem stały się pół- 
produkty i części oraz fazy procesu 
technologicznego. 


Międzynarodowa specjalizacja zawie- 
ra w sobie równoczesną decyzję w 
dwóch zagadnieniach: eo do kierunków 
długofalowej specjalizacji w produkcji 
oraz co do rezygnacji rozwijania włas- 
nej produkcji. Specjalizacja produkcji 
to koncentracja wytwarzania połączona 
z korzystnymi zmianami w jej bran- 
żowej i asortymentowej strukturze. Ww 
minionych latach działalności RWPG 
sprawa rozwoju międzynarodowej spec- 
jalizacji produkcji znalazła wyraz w 
wielu dokumentach, a jej poziom jest 
nadal niski. W szeregu branż przemys- 
łu zawarte porozumienia nie dokona- 
ły żadnego pogłębienia podziału pra- 
cy i zmian w strukturze produkcji sank- 
cjonując istniejący stan faktyczny ja- 
ko specjalizację. Jakie są tego przyczy- 
ny? Wkraczając na drogę planowego 
rozwoju szereg krajów RWPG odzie- 
dziczyło miejsce w tradycyjnym 
międzynarodowym podziale pracy. W 
rezultacie odrabianie zaległości w pod- 
stawowej industrializacji i ogólne wa- 
runki ekonomiczne, a przede wszystkim 
silny nacisk potrzeb wewnętrznych nie 
sprzyjały rozwojowi handlu zagranicz- 
nego, a tym bardziej międzynarodowej 
specjalizacji produkcji.  Niekorzystnie 
wpływa na nią aktualna sytuacja poll- 
tyczna oraz zastosowane przez rządy 
państw  kapitalistycznych restrykcje 
wobec krajów socjalistycznych w wa- 
runkach  pogarszającej się koniunktu= 
ry gospodarczej w Świecie. 


Jako pozytywny przykład specjaliza- 
cji w krajach RWPG podaje się czę- 
sto przemysł motoryzacyjny. W latach 
sześćdziesiątych podjęta w krajach 
RWPG intensywna rozbudowa przemy- 
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słu motoryzacyjnego stwarzała z uwagi 
na szeroki asortyment wyrobów final- 
nych, zespołów i podzespołów korzystne 
możliwości specjalizacji. A jaka jest 
rzeczywistość? Jesteśmy świadkami 
równoległej produkcji takich samych 


| Specjalizacja wyrasta z koncentracji || 

skali wytwarzania. W 1980 r. produk- 
cja samochodów (osobowych 1 ciężn- 
rowych łącznie) wyniosła w krajach 
RWPG — 31 mln sztuk. Rozprosze- 
nie wysiłku jest widoczne najbardziej w 
motoryzacji indywidualnej. Podejmująe 
produkcję samochodów osobowych za- 
kładano ich upowszechnienie wśród sze- 
rokich rzesz ludności. Jakie mamy wy 
niki? W większości krajów producen= 
tów samochód osobowy jest drogi i tru- 
dno dostępny dla masowego nabywcy. 
Aktualnie w NRD czy w Polsce na 
możliwość kupna samochodu trzeba cze- 
kać w kolejności średnio 10 lat. W NRD 
w wytwarzaniu samochodów osobowych 
osiągnięto około 25 proc. optymalnej 
skali produkcji. W Polsce wyniki przed- 
płat na samochody można potraktować 
jako pierwszy sondaż zapotrzebowania. 
Półtora miliona przedpłat świadczy, że 
zapotrzebowanie jest ogromne, przeszło 
dwa razy większe, niż spodziewał się 
resort przemysłu maszynowego. 


Przemysł motoryzacyjny w _więk- 
szości krajów RWPG _ odzwierciedla 
nadmierną skłonność do samowystar- 
czalności i wyraźny brak czynników 
preferujących _ koncentrację, która 
sprzyja specjalizacji. Nie chodzi przy 
tym o zaniechanie w jakimś kraju roz- 
woju tej branży przemysłu w. ogóle, 
lecz o trafne wytypowanie szerokiego 
asortymentu produkcji wyrobów, zes- 
połów 1 podzespołów, które mogłyby 
stać się specjalizacją narodową danego 
kraju w RWPG. Europie, a nawet w 
świecie. Potrzebny był samochód dla 
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Recenzje 

rolnictwa i tak zrodził się w naszym 
kraju „tarpan”, produkcją którego moż- 
na byłoby cieszyć się, gdyby zajął on 
pozycję w grupie samochodów tej kla- 
sy w Europie i gwarantował korzyści 
ekonomiczne w wymianie międzynaro- 
dowej. Tak jednak nie jest: produkcja 
„tarpana” wynosi około 6 tys. sztuk 
rocznie. 


Recenzowana praca nie wyczerpuje o- 
czywiścię problemu zewnętrznych czyn- 
ników reprodukcji socjalistycznej, ale 
stanowi pożyteczny zarys jego podsta- 
wowych treści. Mimo swych braków 
jest cennym przyczynkiem do dalszej 
analizy stosunków ekonomicznych z za- 
granicą. Warto zachęcić autora do po- 
głębienia badań, które w tej dziedzi- 
nie życia gospodarczego są bardzo po- 
trzebne, zwłaszcza że były wyraźnie za- 
niedbane. 

Czynniki zewnętrzne stanowią anty- 
nomię sił stymulujących dynamikę 
produkcji i sił działających -w kierunku 
przeciwnym. Czynnikiem kształtującym 
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skalę i strukturę produkcji w kra- 
jach RWPG powinna być specjalizac- 
ja międzynarodowa. Wiele faktów 
świadczy, że zakres międzynarodowe- 
go podziału pracy w ramach RWPG wy- 
maga istotnych zmian koncepcyjnych i 
strukturalnych. Pogłębianie  specjali- 
zacji produkcji jest jednym z podstawo- 
wych zadań procesu integracyjnego 
krajów członkowskich RWPG w bieżą- 
cej dekadzie. Również system ekono- 
micznych więzi Polski z zagranicą bę- 
dzie się rozwijał, a z przykrych doś- 
wiadczeń wynika, że wielobiegunowy 
model tych więzi wymaga równowagi. 

Świadomość znacznie trudniejszych 
warunków zewnętrznych gospodarowa- 
nia w latach osiemdziesiątych jest w 
naszym społeczeństwie niska, co utrud- 
nia orientowanie produkcji w przemyś- 
le polskim na rynki światowe. Są to 
argumenty, które raz jeszcze dowodzą, 
jak ważne znaczenie ma tematyka o- 
mawianej książki. 


TADEUSZ SZCZEPANEK 
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Opracowania Biura Prasowego Rządu pt. „300 niespokojnych dni” | „Przed 
13 grudnia”, KiW, Warszawa 1982 — rec. Jan BOHDAN. | 


pow ię mm . 


Leonid Breżniew 
(1906 — 1982) 


Komitet Centralny Komunistycznej Partii Związku Ra- 
dzieckiego, Prezydium Rady Najwyższej ZSRR i Rada Mi- 
nistrów ZSRR z głębokim bólem powiadamiają partię 
i cały naród radziecki, że 10 listopada 1982 r. o godz. 8.30 
czasu moskiewskiego zmarł nagle sekretarz generalny KC 
KPZR, przewodniczący Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR Leonid Iljicz Breżniew. Imię Leonida Breżniewa — 
wiernego kontynuatora wielkiego dzieła leninowskiego, 
płomiennego bojownika o pokój i komunizm — na zawsze 
pozostanie w sercach ludzi radzieckich i całej postępowej - 
ludzkości. 


| Komitet Centralny 
Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego 


Prezydium Rady Najwyższej 
Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich 


Rada Ministrów 
Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich 


' Moskwa 


W imieniu Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, 
Rady Państwa, Rady Ministrów Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, Wojskowej 
Rady Ocalenia Narodowego, w imieniu narodu polskiego składamy Komitetowi 
Centralnemu Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego, Prezydium Rady 
Najwyższej i Radzie Ministrów Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich, 


Lcenid Breżniew (1906—1982) 


wszystkim komunistom i bratnim narodom radzieckim wyrazy głębokiego żalu 
i współczucia w związku ze zgonem sekretarza generalnego Komitetu Central- 
nego KPZR, przewodniczącego Prezydium Rady Najwyższej ZSRR, przewodni- 
-' ezqcego Rady Obrony ZSRR, marszatka Związku Radzieckiego, towarzysza 
Leonida lljicza Breżniewa. 


Leonid Breżniew, niestrudzony kontynuator dzieła Lenina, wnióst wielki 
wkład w rozwój i urzeczywistnienie Idei marksizmu-leninizmu, poświęcił swe 
życie sprawie budownictwa komunistycznego w Kraju Rad. Był wybitnym dzia- 
taczem międzynarodowego ruchu komunistycznego i robotniczego, aktywnym 
rzecznikiem umacniania jedności, siły i bezpieczeństwa bratnich państw 
wspólnoty socjalistycznej, utrwalania jej międzynarodowej pozycji. 


Leonid Breżniew był wielkim mężem stanu współczesności. Z Jego imie- 
niem tączy się wieloletnia, wytrwała walka o pokój i bezpieczeństwo narodów. 
Program pokoju, niestrudzone wysitki na rzecz postępu społecznego i współ- 
pracy mlędzy narodami zjednały Mu powszechny szacunek i uznanie wszyst- 
kich ludzi dobrej woli na całym świecie. 


W świadomości narodów pozostanie Jego doniosła rola w wypełnianiu 
humanistycznej misji socjalizmu — uchronienie ludzkości przed groźbą atomo- 
wej zagłady. Realizując konsekwentnie leninowską politykę pokojowego współ- 
istnienia wniósł ogromny wkład w dzieło Europejskiej Konferencji Bezpieczeń- 
stwa i Współpracy, w umacnianie tadu pokojowego, opartego na trwałym uz- 
naniu i poszanowaniu powojennych granic w Europie. 


Naród polski, nasza partia zachowa na trwałe w pamięci postać towarzysza 
Breżniewa jako uczestnika walki o wyzwolenie naszego kraju spod jarzma fa- 
szyzmu, wielkiego przyjaciela Polski, którą dobrze znał i rozumiał oraz której 
był zawsze życzliwy. Był gorącym rzecznikiem sprawy braterskiej przyjaźni 
i sojuszu między naszymi partiami, państwami I narodami. Będziemy tego so- 
juszu i przyjaźni niezmiennie strzec dla dobra naszej wspólnej sptawy pokoju 
i socjalizmu, 


WOJCIECH JARUZELSKI 
HENRYK JABŁOŃSKI 


Warszawa, dnia 11 listopada 1982 r. 


Na sześćdziesięciolecie 
powstania ZSRR 


"Na szlaku rewolucyjnych przemian 


Wojciech Jaruzelski 


Prze” długie stulecia nowożytnej historii kapitalizm oraz poprzedzające . 
go formy ustrojowe, oparte na zawłaszczaniu przez mniejszość owoców 
trudu większości, były jedyną znaną ludzkości formą bytu zbiorowego. 

Listopad 1917 roku po raz pierwszy w dziejach stworzył możliwość 
" wyboru między dwoma wzajemnie sprzecznymi sposobami organizacji ży- 
cia zbiorowego oraz kształcenia jednostkowego losu. Był to wybór klaso- 
wy, ideowo-polityczny, a także moralny. | 

Awangarda klasy robotniczej przeciwstawiła staremu światu wizję ustro- 
ju opartego na sprawiedliwości społecznej, na wyzwoleniu pracy. Zarzuca- 
no tej wizji utopijność, Wypisano miliony stron, aby przekonać, że socja- 
lizm jest nieziszczalną mrzonką. Podjęto mnóstwo różnorodnych prób, by 
go osłabić i obalić. : 

Szturm robotników i żołnierzy na piotrogrodzki Pałac Zimowy oznaczał 
początek nowej epoki, narodziny nowej formacji społeczno-politycznej, e- 
korornicznej i kulturalnej. Robotnicy Rosji dowiedli, że socjalizm może 
stać się rzeczywistością społeczną. Że można do gruntu, do najgłębszych 
pokładów odmienić życie narodów i jednostek, przekształcić w sprawdzal- 
ne fakty marksistowsko-leninowską teorię. Dziś, po 65 latach, nawet naj- 
zacieklejsi wrogowie socjalizmu przestali rozprawiać o „tymczasowości 
władzy radzieckiej” i o „eksperymencie rosyjskich maksymalistów”. To 
już dawno nie zuchwały eksperyment — to wielka, nieodwracalna karta 
historii rodu ludzkiego. 

Światowy system kapitalistyczny poniósł pierwszą porażkę tam, gdzie 
był najsłabszy i najbardziej znienawidzony przez ludzi pracy. Stało się to 
zarazem w kraju, w którym szybka realizacja celów ustrojowych socjaliz- 
mu była szczególnie trudna. Tym bardziej że przeciwko przyczółkowi u- 
stroju socjalistycznego sprzysięgły się wszystkie siły starego świata. W 
różnych formach, z użyciem różnych środków, nie wyłączając interwen- 
cji i wojny, usiłowały podkopać i zdławić pierwsze państwo socjalistyczne 
— Związek Radziecki. Ta prawidłowość trwa do dziś. Jednocześnie każdy 
kolejny kraj, który zrzucał jarzmo kapitalistycznego nacisku, doświadczał 
szykan, bojkotu, dywersji. Doświadczenie to nie omijało rów- 
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nież i naszej ojczyzny — Polski Ludowej. Obecnie staliśmy 
się znów przedmiotem szczególnie zaciekłego ataku sił imperialistycznych. 


Rewolucja Październikowa głęboko odmieniła los narodu polskiego. Nie- 
zależnie od złożonych czynników międzynarodowych, które w dobie upad- 
ku resztek Świętego Przymierza ułatwiały kształtowanie się państw naro- 
dowych w Europie. niezapomniane dekrety młodej władzy radzieckiej sta- 
nowiły podstawowy, pierwszy, twardy grunt dlą polskich niepodległościo- 
wych aspiracji. Tę prawdę każdy myślący Polak uznaje dziś za elementar- 
ną. Klasy posiadające, które w roku 1918 objęły władzę w Polsce, zaprze- 
paściły szansę trwałego wprowadzenia naszego kraju na szeroki trakt po- 
stępu. Doprowadziły do upadku: państwa. Klasa robotnicza, która w roku 
1944 wzieła na siebie odpowiedzialność za los narodu i państwa, potrafiła 
połączyć tak gorące wśród Polaków idee wyzwolenia narodowego ze spe- 
cyficzną w swych formach rewolucją społeczną. 

Polska odrodziła się, dokonała historycznego awansu i dziś rozwiązuje 
samodzielnie swe złożone problemy wewnętrzne w nurcie idei i praktyki 
socjalizmu, w nieżłomnym sojuszu ze Związkiem Radzieckim, z krajami 
wspólnoty socjalistycznej. Jest to podstawowa, niezbywalna gwarancja nie- 
podiegłości Polski. jej suwerennego bytu państwowego, nienaruszalności 
sprawiedliwych graric. Tylko przy zachowaniu tego podstawowego ukła— 
du odniesienia Polska będzie mog!ia pokonać obecne trudności, przezwycię- 
żyć kryzys, powrócić na drogę pomyślnego rozwoju. Pomoc, którą w tym 
trudnym okresie okazuje nam Kraj Rad, ma znaczenie bezcenne. | 

Stworzone w wyniku Rewolucji Październikowej państwo radzieckie, 
państwo realnego socjalizmu, stało się czynnikiem o ogromnej historio- 
twórczej roli. Przykład ludów dawnego imperium carskiego, które o wła- 
snych siłach rozprawiły się z kapitalistycznym jarzmem, podziałał jak mag- 
nes na świadomość mas ludowych na wielkich obszarach globu. Na drogę 
tworzenia nowego ustroju wkracza coraz więcej narodów. Trwa wielki, 
historyczny proces kształtowania się światowego systemu socjalistycznego. 
Wspóinota państw socjalistycznych, międzynarodowy ruch komunistycz- 
ny oraz ruchy narodowowyzwoleńcze we wzajemnym współdziałaniu zmie- 
niają obiicze współczesnego świata. Kapitalizm, w sensie historycznym, 
znalazł się w defensywie. 

W tej sytuacji międzynarodowy, a przede wszystkim amerykański im- 
perializm raz jeszcze grozi konfrontacją. Nie wolno tych gróżb lekcewa- 
żyć. Wspólnota socjalistyczna, Układ Warszawski musi zachować odpowie- 
dnią zdolność obronną. Należy jednocześnie dostrzegać jakościowe zmiany, 
jakie nastąpiły w społeczeństwie kapitalistycznym w ciągu ostatnich 
lat. Potężne ruchy pokojowe, sprzeciwiające się szaleńczemu wyścigowi 
zbrojeń, skupiają dziesiątki milionów ludzi. Rozumieją one, że wytrwała, 
konsekw=ntna polityka pokojowa ZSRR leży dziś tak samo w interesie 
całej ludzkości, jak najpierwsze hasła Wielkiego Października. Kluczowy 
konflikt naszej epoki musi się rozstrzygnąć nie w drodze wojny, lecz 
w drodze pckojowej rywalizacji. 

Oto niektóre z refleksji, jakie nam towarzyszą z okazji 65 rocznicy Wiel- 
kiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej i 60 rocznicy utworzenia 
Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich. 


pł 


8 


s Sześćdziesięciolecie powstania ZSRR _ 


Idea braterstwa 


Roman Malinowski 


Idea braterskiego współdziałania narodów polskiego i rosyjskiego zaw- 
sze znajdowała swoje głębokie odbicie nie tylko w działalności ruchu ro- 
botniczego, ale także i ruchu ludowego.. Iradycje chłopskiego ruchu poli- 
tycznego w tej mierze są niezwykle bogate i sięgają właściwie jego poćżąt- 
ków. Wystarczy tylko przypomnieć, że twórca tego ruchu, Bolesław Wys- 
łouch, będąc w okresie swych studiów w Petersburgu działaczem kółek 
socjalistycznych, utrzymywał bardzo żywe kontakty z rewolucjonistami ro- 
syjskimi. Niemniej bliskie więzi z ruchem rewolucyjnym w Rosji utrzy- 
mywali ludowcy z terenu Królestwa Polskiego, a zwłaszcza Polski Związek 
Ludowy. W pełni zdawali sobie sprawę z tego, jak wielkie znaczenie posia- 
da współpraca robotników i chłopów obu krajów w walce nie tylko z ca- 
ratem, ale również z porządkiem społecznym opartym na wyzysku i nie- 
sprawiedliwości. : 

Godzi się podkreślić, że poczynania ludowców na rzecz zbliżenia warstw 
pracujących na ziemiach polskich i w Rosji nie miały tylko charakteru de- 
klaratywnego. Wręcz przeciwnie, znajdowały one swoje odzwierciedlenie 
w konkretach. Po wybuchu Rewolucji Październikowej do budowy nowe- 
go ładu społecznego włączyło się wielu działaczy polskiego ruchu ludowe- 
go przebywających na ziemiach rosyjskich. Inni natomiast powracając do 
kraju zaszczepiali idee Wielkiego Października wśród mieszkańców wsi pol- 
"skiej, którzy z ogromną sympatią odnosili się do przemian dokonujących 
się w dawnym carskim imperium. | 

Szczególnie duży rezonans wywołały wydane przez rewolucyjną władzę. 
dekrety dotyczące spraw chłopskich, u podłoża których ległą leninowska 
koncepcja rozwiązania kwestii agrarnej. Potwierdzeniem tego był maso- 
wy antyobszarniczy ruch chłopski ogarniający wszystkie zakątki kraju. 
W najbardziej masowej i najbardziej spontanicznej postaci ujawnił się on 
na terenie tzw. Republiki Tarnobrzeskiej. Jeden z przywódców tego ruchu, 
Tomasz Dąbal, z czasem przeszedł do działalności w ruchu komunistycz- 
nym. | 

Zwycięstwo Rewolucji Październikowej stało się ważnym czynnikiem 
radykalizującym i aktywizującym masy chłopskie, ale też nie mogło po- 
zostać bez znaczenia dla ideowych przemian w ruchu ludowym. Najbar- 
dziej wymownym tego wyrazem było utworzenie N iezależnej Partii Chłop- 
skiej, która pierwsza w dziejach politycznego ruchu chłopskiego wyraźnie 
sformułowała hasło przyjażni z ZSRR — rewolucyjnym państwem ro- 
botników i chłopów. Pod jej wpływem idea ta głęboko przeniknęła do 
świadomości szerokich rzesz mieszkańców wsi polskiej. Znalazłą ona swo- 
je pełne odbicie również w myśli programowej i działalności polskiego ru- 
chu ludowego podczas II wojny światowej, a zwłaszcza jego radykalnego 
skrzydła. Udzielana podówczas powszechnie przez wieś polską pomoc dla 
partyzantki radzieckiej oraz wspólne bitwy stoczone przez Bataliony 
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Chłopskie i oddziały radzieckie niewątpliwie przyczyniały się do pogłębie- 
nia braterskiego współdziałania narodów polskiego i radzieckiego. | 

Zjednoczone Stronnictwo Ludowe jest kontynuatorem tych, jakże chlub- 
nych tradycji. Stojąc zdecydowanie na gruncie zasad budowy socjalizmu 
w naszym kraju, uznajemy przyjaźń i współpracę ze Związkiem Radziec- 
kim za decydujący czynnik niepodległego bytu i rozwoju Polski Ludowej, 
wzrostu rangi i znaczenia Polski w świecie. Doskonale zdajemy sobie spra+ 
wę z tego, jak wielkie znaczenie dla wszechstronnego rozwoju naszego rol- 
nictwa ma współdziałanie z Krajem Rad. Istnieją w tym zakresie jesżcze 
wielkie możliwości. Dlatego też chcemy wnosić twórczy wkład do pogłę- 
bienia łączących nas przyjaznych więzi, podejmując coraz to nowe dzia* 
łania na wszelkich płaszczyznach. 


Nowa karta w dziejach 
Edward Kowalczyk | | 


Jeśli mówimy o tak znaczącej dla nas sprawie sojuszu i przyjaźni ze 
Związkiem Radzieckim, warto przypomnieć, iż Stronnictwo Demokratycze 
ne już u zarania swej działalności w końcu lat trzydziestych przywią* 
zywało dużą wagę do uregulowania stosunków z Krajem Rad i ułożenia 
ich na zasadach dobrosąsiedzkich. Postępująca w czasie okupacji hitle- 
rowskiej radykalizacja polityczna SD doprowadziła do utrwalenia w 
jego członków tej prawdy, że tylko budowanie przyszłości Polski na 


zasadach socjalizmu, w oparciu o sojusz i przyjaźń ze Związkiem Ra-- 


dzieckim, otworzy nową kartę w dziejach naszego narodu, utoruje drogę 
postępowych przemian. Reprezentując taki pogląd działacze Stronnictwa 
już jesienią 1944 r. włączyli się w organizowanie pierwszych kół „Przy- 
jaciół ZSRR” oraz społecznych komitetów współdziałania z Armią Radziec- 


ą i opieki nad rannymi żołnierzami, Wszystkie te grupy przekształciły 
się następnie w koła Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. Warto 


również przypomnieć, że pierwszym przewodniczącym Towarzystwa wyb- 
rano jego współzałożyciela działacza SD, znanego publicystę prof, Józefa 
Wasowskiego. 

Od zarania Polski Ludowej Stronnictwo Demokratyczne wnosi wkład 
w umacnianie i pogłębianie przyjaźni polsko-radzieckiej, Uświadamianie 
członkom i środowiskom oddziaływania SD doniosłego znaczenia sojuszu 
Polski z ZSRR dla naszego bytu państwowego oraz ukazywanie wielo- 
stronnych korzyści, jakie płyną z bliskiej współpracy polsko-radzieckiej, 
jest uznawane przez SD za jedno z ważnych zadań ideowo-programowych. 

Wynika to z naszego przekonania, że wzajemne stosunki Polski i Związku 
Radzieckiego miały zawsze i mieć będą rangę szczególną, że powiązane 
są one organicznie z realizacją celów polskiej racji stanu, To przekonanie 
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znalazło wyraz w deklaracji Stronnictwa Demokratycznego, uchwalonej 
na XII Kongresie SD w marcu ubiegłego roku. Stwierdza ona m. in.: 

„Sojusz, przyjaźń i partnerska współpraca ze Związkiem Radzieckim 
i wszystkimi państwami socjalistycznymi są fundamentem polskiej polity- 
ki zagranicznej, gwarancją niepodległości, suwerenności i pozycji Polski 
w świecie”. | 

Realizacja uchwały XII Kongresu spowodowała konieczność wypracowa- 
nia nowego, aktualnego programu działania Stronnictwa na rzecz urzeczy= 
wistniania idei przyjaźni polsko-radzieckiej, Uznaliśmy za celową zmianę 
dotychczasowego stylu propagandy, położenie większego nacisku na rze- 
czowość argumentacji, prezentowanie uwarunkowań płynących z polskiej 
_ racji stanu, ukazywanie korzyści z obustronnych kontaktów. Naszym zda- 
niem potrzebne jest także przedstawienie wzajemnych stosunków w aspek- 
cie historycznym, informowanie nie tylko o podobieństwach naszych syste- 
mów politycznych i społeczno-gospodarczych, ale także o odmiennościach 
i ich przyczynach. Spełnienie tych warunków pozwoli na uwydatnienie 
faktu, iż zacieśnienie współpracy i przyjaźni nie narusza zasady tożsamości 
obu partnerów. 

Stronnictwo Demokratyczne nie może podejmować z racji 8 cz 
nych zainteresowań środowiskowych całej, pełnej i złożonej problema- 
tyki stosunków polsko-radzieckich, gdyż przekracza to nasze możliwości 
realizacyjne. Dlatego też narodziła się propozycja znalezienia takich dzie- 
dzin, które mogą być przedmiotem szczególnego zainteresowania naszych 
działaczy i tych środowisk, w których praca propagandowa może być naj- 
bardziej skuteczna. Mam tu m. in. na myśli szeroko rozumianą problema= 
tykę kulturalną, a także zagadnienia wiążące się z ochroną i kształtowa- 
niem środowiska. 

Wspólnie z Towarzystwem Przyjaźni Polsko-Radzieckiej pragnęlibyśmy 
również inicjować pewne nowe formy współpracy z radzieckimi organiza- 
cjami i instytucjami. W codziennej, konkretnej współpracy naszych działa» 
czy i instancji z aktywem TPPR widzimy realne możliwości aktywnego, 
znaczącego współuczestnictwa w szerokim ruchu społecznym, odzwiercied- 
lającego nasze interesy narodowe. 


Sojusz i partnerstwo 


Zenon Komender 


Obchody 65 rocznicy Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej 

i 60 rocznicy powstania ZSRR są dobrą okazją do refleksji natury ogólniej- 

szej. Stąd też pragnę przedstawić kilka uwag odnoszących się do na. 

rak "ogód złożonej i trudnej sytuacji wewnętrznej i międzynaro- 
owej. 

Dziś bardziej niż kiedykolwiek zdajemy sobie sprawe z tego. że właśnie 
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stosunki międzynarodowe mają ogromny, a w pewnych okresach historii 
decydujący wpływ. dla bytu każdego narodu i państwa. - | 

My, Polacy, w tej sferze mamy bolesne doświadczenia historyczne i one 
w decydującej mierze kształtowały obiegowe, często bardzo płytkie i nie- 
racjonaln? opinie i odczucia społeczne, które stanowiły bazę dla patriotyz- 
mu emocjonalnego. Na nim w dużej mierze bazowała teoria „dwóch wro- 
gów” nafydu polskiego, z których jeden to Rosja, a drugi Niemcy. Stosowa- 
nie tej teorii w praktyce politycznej przyniosło naszemu narodowi w prze- 
szłości wiele zła. Historia ostatnich dwustu lat dowodzi jasno, że powo- 
dowało to nieuchronne katastrofy państwa polskiego. 

Doświadczenia te w pełni uzasadniają tezę polskiej szkoły myślenia pa- 
triotycznego, prezentowaną w Wytycznych Stowarzyśzenia PAX na nas- 
tępującym ujęciu: „podstawą międzynarodowej polityki Polski winno być 
konsekwentne dążenie do sojuszu suwerennego państwa polskiego z Rosją, 
umożliwiającego właściwe układanie sąsiedzkich stosunków z Niemcami”. 
Sforłnułowanie „z Rosją”, a nie „ze Związkiem Radzieckim” jest zasadne, 
gdyż teza ta aktualna była.również w przeszłości. Dlatego też Związek Ra- 
dziecki nazwano tutaj pojęciem historycznym, a nie współczesnym. 

Ostatnie dziesięciolecia dowodzą, że jedynie słusznym działaniem na are- 
nie międzynarodowej było i pozostaje umacnianie przyjaznych stosunków 

ze Związkiem Radzieckim, a dopiero z tej pozycji układanie właściwych, 
tzn. dobrosąsiedzkich stosunków z Niemcami. Ta koncepcja polityczna by- 
ła sformułowana najdobitniej przez założycieli Polskiej Partii Robotniczej 
i przyjęta przez jej późniejszych sojuszników politycznych. Ona właśnie 
stanowi do dziś fundamentalne założenie całego systemu polskich sojuszy. 
Szczególną wagę miał w nim sojusz militarny i polityczny ze Związkiem 
Radzieckim w okresie II wojny światowej. Dzięki konsekwentnemu i 
jednoznacznemu stanowisku polskich komunistów i przywódców Związku 
Radzieckiego, Polska odrodziła się w nowych granicach, uznanych przez 
wszystkie państwa koalicji antyhitlerowskiej. Wrócił do Polski cały Sląsk 
wraz ze swymi bogactwami naturalnymi i rozbudowaną bazą przemysłową. 
Wróciły do Macierzy Dolny Śląsk z Wrocławiem, Ziemia Lubuska, Pomo- 
rze Środkowe i Zachodnie ze Szczecinem, Gdańsk, Warmia i Mazury. 

Jedność celów politycznych i społeczno-gospodarczych odrodzonych po 
wojnie państw Europy Środkowo-Wschodniej pozwoliła wyłonić nową siłę 
polityczną w powojennym świecie — wspólnotę państw socjalistycznych, 
której przewodzi od początku Związek Radziecki, Wejście Polski w skład 
tej wspólnoty stworzyło sytuację, jakiej nigdy nie osiągnęło państwo 
polskie. Kraj nasz sąsiaduje.tylko z państwami sprzymierzonymi, z który- 
mi łączą nas wspólne interesy państwowe, więź ideowa, ścisła współpraca 
gospodarcza i sojusz militarny. 

Te realia historyczne, do wytworzenia których doprowadziła polska lewi- 
ca, stanowią jedną z przesłanek przewodniej roli politycznej PZPR w odro- 
dzonej ze zgliszcz II wojny światowej państwowości polskiej. Stosunek do 
sojuszu polsko-radzieckiego był zawsze zasadniczym wyznacznikiem linii 
politycznej każdego środowiska w Polsce. Od początku istnienia Polski 
„Ludowej ruch społecznie postępowy katolików opowiedział się za umacnia- 
niem tego sojuszu. | 
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Środowisko ,„,Dziś i Jutro”, które tworzyło zalążek ruchu postępowego 
katolików w Polsce, zwróciło się do kręgów, z których pochodziło, od ra- 
-zu w 1945 r. z uzasadnioną patriotycznie decyzją wyboru Sojuszu ze 
Związkiem Radzieckim. Swą działalnością publicystyczną i społeczną, po- 
konując zrozumiałe w tamtych latach trudności, mobilizowało ono duchow- 
ną i świecką opinię katolicką w Polsce do czynnej walki o uznanie'za- 
sady, że „im silniejszy Związek Radziecki, tym Sag: er Polski Ludowej, 
'im silniejsza Polska Ludowa, tym lepiej dla Związku Radzieckiego”. 
Działacze PAX kontynuują i rozwijają tę działalność przede wszystkim 
w kręgach katolickich. . | 
Dla rozwoju sojuszu z narodami radzieckimi ogromne znaczenie ma spo- 
sób jego motywacji. Można na sojusz polsko-radziecki patrzeć jako na wy- 
nik światowego układu sił, który trwa niezależnie od nas. Można zaś i 
ba widzieć w sojuszu polsko-radzieckim skuteczną drogę wpływania na 
« światowy układ sił. | 
Przeciwnicy obecnego systemu politycznego Polski tylko w wyjątkowych 
okolicznościach atakują samą zasadę sojusza polsko-radzieckiego. Znając 
realia polityczne muszą się liczyć ze zdrowym rozsądkiem narodu. Od daw- 
na rozpowszechniają oni jednak takie uzasadnienie potrzeby sojuszu pol- 
sko-radzieckiego, które deprecjonuje potrzebę jego utrwalania w świado- 
mości narodowej. Jedną z takich metod jest prezentowanie poglądu uzasad- 
niającego konieczność sojuszu polsko-radzieckiego niebezpieczeństwem dla 
ojczyzny, które wywołałoby rozdrażnienie Związku Radzieckiego, jeśliby 
stwierdził on brak sojuszniczych tendencji w Polsce. Według tych poglą- 
dów, sojusz ze Związkiem Radzieckim ma nas zabezpieczać w stosunku do 
Związku Radzieckiego. Konsekwencją takiego przewrotnego stanowiska 
jest wywód, że nie tylko sojusz ze Związkiem Radzieckim został nam narzu- 
cony przez światowy układ sił jako konieczność obiektywna, ale że i samo 
budownictwo socjalistyczne zostało nam z kolei narzucone przez Związek 
Radziecki. Stąd płynie cyniczny wniosek, że skoro buduje się socjalizm z 
konieczności, to należy go budować tak, żeby socjalizm przyniósł jak naj- 
mniej szkód Polsce, a najlepiej, aby zosta: skompromitowany. Takie poglą- 
dy były, a i są kolportowane w ostatnim okresie przez opozycję anty- 
socjalistyczną, przez ośrodki antypolskie. 


W niektórych kołach lansowany jest w naszym kraju jeszcze jeden po- 
gląd, któremu też trzeba się przeciwstawić i zwalczać jako przeszkodę w 
rozwoju sojuszu polsko-radzieckiego. Jest to sprzeczny z tendencjami pol- 
skimi kompleks obcości. Znajduje on wyraz w takim stwierdzeniu: „Pol- 
ska należy politycznie do Wschodu, ale kulturalnie do Zachodu”. Opinia 
taka stwarza domniemanie, że Polacy i ludzie radzieccy są w jednym obo- 
zie politycznym, natomiast nie mają sobie nie do powiedzenia, są dla sie- 
bie niekomunikatywni. Sugestię tę odrzucić należy jako sprzeczną z 
rzeczywistością. Nasza bogata historia dowodzi dobitnie, że ziemie polskie 
nie były terenem przeciwstawiania się kultury wschodniej i zachodniej, 
ale miejscem ich spotkania i twórczego przenikania. Jest natomiast praw- 
dą, że ożywione, a z niektórymi krajami wszechstronne i bliskie stosunki 
kulturalne, a także intensywny dialog polityczny stanowią specyfikę pol- 
skiej tożsamości i jeden z istotnych mierników suwerenności naszego pań- 
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stwa i jego wkładu w idee porozumienia i współpracy państw o różnych 
ustrojach. 

Warunkiem przełamania obecnego kryzysu politycznego i załamania 
gospodarczego, a potem pomyślnego rozwoju naszego kraju jest utrwale- 
nie sojuszu Polski ze Związkiem Radzieckim. Prawda ta jest coraz moc- 
niej uświadamiana przez nasze społeczeństwo, Chodzi jednak o to, aby 
zdawać sobie sprawę z konieczności działań praktycznych stąd wynikają- 
cych. Sprowadzają się one w poważnej mierze do stałego rozszerzania 
w;źajemnej wymiany usług i głębszej współpracy kulturalnej, gospodarczej 
i naukowo-technicznej. 


Wartości niepodważalne 


Kazimierz Morawski 


Im silniej dostrzegamy błędy, deformacje i moralne zło w naszej nie 


dawnej przeszłości, tym wyraźniej i bardziej pieczołowicie powinniśmy pie- 
lęgnować i rozwijać to wszystko, co począwszy od Manifestu Lipcowego 
stanowi nasze narodowe i społeczne osiągnięcie. Tym osiągnięciem nie- 
podważalnym jest — po pierwsze — obranie przez nasz kraj socjalistycznej 
orientacji ustrojowej, po drugie zaś — ukształtowanie na nowych zasadach 
polskiej polityki zagranicznej, opartej o trwały fundament sojuszu i przy- 
jaźni między Polską a Związkiem Radzieckim i pozostałymi naszymi są- 
siadami. Po wielu zawodach w naszej przeszłości dalszej i bliższej, po dra- 
matach i klęskach wywoływanych najczęściej wtedy, gdy przywódcy zas- 
tępowali realną koncepcję polityczną pobożnymi życzeniami i złudnymi 

rogramami, osiągnęliśmy po II wojnie światowej wreszcie jako naród 

„co daje poczucie bezpieczeństwa, To, co tworzy podstawowe warunki 
dla naszego trwałego miejsca na politycznej mapie Europy. 

Na wszystkich granicach mamy dziś sojuszników i przyjaciół zespolonych 
wspólną odpowiedzialnością za losy pokoju i bezpieczeństwa w Europie. 
Jest tó wielki, cenny dorobek wyznaczający nowy szlak dziejowy naszego 
narodu i państwa, którego wszyscy musimy strzec. Tylko zupełny szaleniec 
może szukać przyjaciół daleko, a wrogów blisko. Prosta to prawda, Jak- 
że często u nas zapoznawana. Posiadanie własnego, niepodległego państwa 
było zawsze i będzie nadal najwyższym dobrem, głównym celem 
narodowych. Za wolność i niepodległość płaciliśmy zawsze najwyższe ofia- 
ry. Nie zawsze jednak, jak wiemy, przynosiły one oczekiwane rezultaty. 
Minione 37 lat Polski Ludowej to najdłuższy okres trwania niepodległe- 
go polskiego bytu państwowego w ciągu ostatnich 200 lat, Ale nie znaczy 
to wcale, że ukształtowana na gruncie nowych zasad politycznych sytua- 
cja narodu i państwa jest dana nam raz na zawsze. Pewne aspekty rozwo» 
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ju wydarzeń między sierpniem 1980 a grudniem 1981 muszą to wciąż przy- 
pominać. Stąd potrzeba stałego wysiłku społecznego, wychowawczego, po- 
litycznego i gospodarczego, by tę korzystną dla Polaków sytuację umac- 
niać i rozwijać, w oparciu o szeroką opinię społeczną. | 

Sprawa sojuszu polsko-radzieckiego, stałego umacniania i rozwijania na- 
szych przyjacielskich więzi i wszechstronnej współpracy, jest Sprawą 
ogólnonarodową, jest sprawą wszystkich odpowiedzialnie i patriotycznie 
myślących sił społecznych w naszym kraju. Występujące szczególnie sil- 
nie w okresie posierpniowym zjawiska i wydarzenia szkodzące tej spra- 
wie, podważające naszą wiarygodność sojuszniczą, wymagają, aby tym 
mocniej podkreślić konieczność powszechnego zrozumienia szansy, jaką 
Polsce niesie sojusz i przyjaźń polsko-radziecka, Jest to także obowiązek sił 
postępowych w chrześcijaństwie polskim. Dawaliśmy temu zawsze publicz- 
ny wyraz. Trzeba tu więc podkreślić, że pozytywny rozwój naszych sojusz- 
niczych związków wymaga obustronnego wkładu we wspólne dzieło, wy= 
maga obustronnych świadczeń. O tym nam zapominać nie wolno. W 
i dobrodziejstwa stąd wynikające muszą być zawsze wspólnym udziałem 
partnerów. To czyni sojusz wiarygodnym i pewnym. A przecież jesteśmy 
sobie nawzajem potrzebni w słowiańskiej rodzinie narodów. 


Znaczenie sojuszniczych związków Geode odnosi się także do 
tego, co jest naszą uzasadnioną ambicją jako Polaków, by zwiększała się 
stale rola polskiego państwa, naszego dorobku kulturalnego w ramach 
socjalistycznej wspólnoty. 

Mamy świadomość, że suwerenność ekonomiczna, możliwość skuteczne- 
(go przezwyciężania kryzysu gospodarczego i stabilizacja naszej gospodar- 
'ki zależne są od skali współpracy z gospodarką Związku s oiacj Sci- 
ślejsze długofalowe) związki gospodarcze z ZSRR oraz innymi krajami 
RWPG pozwolą niewątpliwie na zmniejszenie się uciążliwej zależności 
naszej ekonomiki od dostaw surowcowych i kooperacyjnych z państw 
kapitalistycznych. Szczególnie zaś tych, które w oparciu o politykę sankcji 
czynią ze stosunków handlowo-finansowych instrument politycznego na- 
cisku. Uwarunkowanie cofnięcia sankcji przez USA rozwiązaniami wew- 
nętrznymi w Polsce odpowiadającymi Zachodowi jest przykładem bez- 
ceremonialnej ingerencji w sprawy naszego suwerennego państwa, z czym 
Polacy zgodzić się nie mogą. 

37 lat dzieli nas od pamiętnej konferencji w Poczdamie, która po nowe- 
mu ukształtowała polityczną mapę Europy. Swiat od tego czasu uległ głę- 
bokim wstrząsom i przeobrażeniom. Bez względu jednak na dzielące ją 
wewnętrzne różnice polityczne i światopoglądowe podziały, ludzkość zmie= 
rza ku nowym społecznym i ustrojowym rozwiązaniom opartym na spra- 
wiedliwości społecznej. W tym skomplikowanym i trudnym procesie dzie- 
jowym doniosłym punktem odniesienia jest powstałe przed 60 laty państwo 
radzieckie, a później złączona z nim wspólnymi ideami społecznymi socja- 
listyczna wspólnota. W tym podzielonym, pełnym konfliktów i konfronta- 
cji świecie, niebezpieczne zagrożenia wyrastają przed osłabioną wewnętrz- 
nie kryzysem Polską. Administracja Reagana wzmaga swój konfrontacyjny 
i zbrojeniowy kurs, grożący pokojowi w świecie. N ięopodal naszych granie 
zachodnich, na terenie bońskiej republiki pragnie się zainstalować NATO- 
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wskie rakiety termojądrowe, wycelowane na wschód. Gdy dodać do te- 
go koncepcję ograniczonego konfliktu nuklearnego, wszystko to niesie 
dla nas Polaków groźbę biologicznego zagrożenia naszej egzystencji naro- 
dowej. Stąd tak duże znaczenie — z polskiego punktu widzenia — zna- 
nych propozycji rozbrojeniowych, wysuniętych w bieżącym roku przez 
Związek Radziecki. Nasz naród zapłacił przecież potworną cenę za kata- 
klizm wojenny. Pamiętamy, skąd on do nas przyszedł. Dlatego wśród za- 
grożeń gromadzących się nad Polską widzimy także i te, które płyną z 
nacjonalistycznych i wielkoniemieckich tendencji, występujących na za- 
chód od Łaby, z kół politycznych bliskich obecnej Koalicji rządowej w 
Bonn. Jeżeli dzisiejsza Polska może zagrożeniom tym zwycięsko stawić 
czoła, to dlatego, że — zgoła inaczej, niż np. we wrześniu 1939 — nie jest 


osamotniona. Wokół Polski mamy sojuszników, co uważa się dziś za rzecz _ 


normalną, a przecież jest to nasze wielkie historyczne osiągnięcie, widocz- 
ne z całą siłą właśnie dziś, w tych trudnych, skomplikowanych czasach. 
I dlatego teraz lepiej, niż kiedykolwiek dotąd, wielkie znaczenie i wiel- 
ką szansę naszych socjalistycznych sojuszy dostrzec może każdy Polak. 
Jest to szansa, którą trudno przecenić, bo pomoc ZSRR i współdziałanie 
z całym blokiem państw socjalistycznych stanowią podstawową przesłankę 
zewnętrzną wychodzenia Polski z kryzysu. Podstawową przesłankę naszej 
suwerenności gospodarczej i politycznej, i 


Rozumny realizm 


Jan Szczepański 


Mija 65 lat od Wielkiej Rewolucji Październikowej i 60 lat od utwo- 
rzenia Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich. Należę do pokole- 
nia urodzonego przed tymi datami i pamiętam z własnego doświadczenia, 
jakie w świadomości nie tylko Polaków, ale i innych narodów Europy 
i świata zachodziły zmiany w postawach i poglądach na rewolucję i na 
rozwój ZSRR. Pamiętam systematycznie wysuwane od początku lat dwu- 
dziestych tezy o nieuchronnym upadku gospodarczym ustroju socjalistycz- 
nego i nieuchronnym załamaniu się politycznym ZSRR i pamiętam syste- 
matycznie prowadzoną propagandę antyradziecką w skali światowej. Pa- 
miętam również przemiany zachodzące pod tym względem w społeczeń- 
stwie polskim. Otóż te doświadczenia pozwalają mi z tej dziejowej perspek- 
tywy patrzeć na rozwój i stan obecny ZSRR w sposób realistyczny, wolny 
od uprzedzeń, emocji i myślenia w kategoriach mitów. 


Porównanie mapy politycznej Europy z 1914 roku i 1922, kiedy już 
ustalił się powojenny i porewolucyjny porządek polityczny granic europej- 
skich, pokazuje dobitnie rolę przypadającą nowemu Związkowi Socja- 
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listycznych Republik Radzieckich. Mapę Europy z 1914 roku przykryły 
wielkie obszary Rosji, Cesarstwa Niemiec, Imperium Austro-Węgier 
i Francji, podczas gdy nowa mapa, zakreślona wynikami wojny światowej 
i rewolucji, przedstawia w Europie Środkowej mozaikę małych państw, 
o których trzeźwo myślacy politycy pisali, że będą się mogły utrzymać tyl- 
ko w sojuszach, dających im siłę i oparcie. 

Rozkładające się imperium carów zostało przez rewolucję przekształcone 
od podstaw. Wyzwolono siły społeczne i energię gospodarczą, Setki lat do- 
świadczeń w sztuce budowania silnego państwa zostały przetworzone 
w niezużytą energię nowych klas społecznych i już pó 30 latach ZSRR był 
wielką potęgą, a zwycięskie przeprowadzenie drugiej wojny światowej 
przekształciło go w wielkie mocarstwo. Wynik drugiej wojny światowej 
został przygotowany we wszystkich pięciolatkach, które ją poprzedziły. 
Mimo szalonej propagandy antyradzieckiej, prowadzonej z ogromnym nak- 
ładem środków i energii, ZSRR stał się ośrodkiem atrakcji dla ruchów 
narodowowyzwoleńczych w koloniach, a później w obszarach trzeciego 
świata. Dla mojego pokolenia, pamiętającego periodycznie powtarzane 
dawne przepowiednie nieuchronnczo szybkiego załamania się ZSRR, dzi- 
siejsza propaganda i kampania antyradzieckąa są zadziwiające przede wszy- 
stkim swoją schematycznością i monotonią. 

ZSRR, jako mocarstwo prowadzace politykę w skali globalnej, jest ośrod- 
kiem gospodarczego systenu RWPG i centrum systemu obronnego Układu 
Warszawskiego. To są fokty podstawowe. Stosunek Polaków do tych fak- 
tów jest wyznaczany fundamentalnymi interesami narodu i państwa pol- 
skiego. 

Od tego, jak Polacy deliniują swoje interesy i jak oceniają układ sił 
międzynarodowych, zależy także ich stosunek do ZSRR. Doświadczenia lat 
1980—1981 pokazały, że istnieje na świccie wiele państw, określających 
swój stosunek do Polski przez możliwość wykorzystania jej do sprawienia 
ZSRR optymalnych kłopotów i trudności. W politycznej świadomości pols- 
kiej, w aktualnej sytuacji, ścierają się różne tendencje i z tego także trzeba 
sobie zdawać sprawę, Realistycznej oceny wymaga zarówno światowa po- 
zycja ZSRR, jak i subiektywne stany świadomości społecznej w Polsce. 
Jednego i drugiego nie zmienią słowa i życzenia, Trzeba wiele lat budo- 
wać fakty i pokazywać, w jakim zakresie przyszłość państwa polskiego, 
przyszłość polskiej gospodar«i i realizacja podstawowych interesów pols- 
kich jest zapewniona przez przynależność do RWPG i Układu Warszaw- 
„skiego. " 

Znękany kryzysem naród polski jest skłonny do reakcji emocjonalnych. 
Trzeba jednak pamiętać, że w skali problemów globalnych, jakie ma do 
rozwiązywania ZSRKĘ, sprawy polskie są widziane przez mieszkańców 
Moskwy w zupełnie innej perspektywie niż przez mieszkańców Warsza- 
wy. Należy więc zdobyć się na wysiłek zrozumienia tej perspektywy dru- 
giej strony. 60 lat istnienia i rozwoju 4SRR daje wystarczający materiał 
dla zrozumienia źródeł sily tego mocarstwa i jego możliwości działa- 
nia, a więc i jego wagi w skali światowej. Daje także podstawy do określe- 
nia roli Polski w tych światowych systemach, funkcjonujących pod wpły- 
ak abu Rozumny realizm ujawnia tkwiące tu wielkie możliwości dla 
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Można nasz stosunek do ZSRR rozpatrywać z różnych punktów widzenia 
-- można patrzeć na dzieje kontaktów polsko-rosy jskich od stuleci, 
można eksponować wydarzenia z minionych lat 65, można sobie stwarzać 
legendy i mity, można eksponować emocje. Jest tylko jeden sposób reali- 
stycznego widzenia naszych stosunków. Trzeba sobie mianowicie wyraźnie 
i trzeźwo uświadomić, co się stało po wybuchu rewolucji w 1917 roku i po 
utworzeniu ZSRR w 1922 r. — i co z tego wynika dla naszej przyszłości. 

Jesteśmy członkami RWPG i członkami Układu Warszawskiego. Jeste- 
śmy w bloku państw mających wspólne koncepcje ustrojowe i wspólne 
interesy. Powstanie ZSRR stworzyło warunki określające także niepodleg- 
ły byt naszego narodu. Stąd wynikają dyrektywy dla realistycznego ujmo>-. 
wania przyszłych możliwości rozwoju zarówno wewnętrznego, jak i rozwo- 
ju sytuacji międzynarodowej. 

Lata 1980—1962 wykazały wyraźnie, że nie unikniemy uwikłania w 
wielki antagonizm między blokami, że dla wielu krajów Zachodu Polska 
jest interesująca tylko rozmiarem kłopotów, które może sprawić Związko- 
"wi Radzieckiemu. Na takiej podstawie nie można budować przyszłości. Mo- 
żna ją budować tylko na trzeźwej ocenie możliwości ZSRR, RWPG 
i Układu Warszawskiego oraz na trzeżwej ocenie własnych interesów, Poli- 
tyka nie jest matematyką, gdyż w polityce 3 bywa więcej niż 5, a w poli- 
tycznych poglądach zawsze grają wielką rolę osobiste intuicje, uprzedzenia 
i idiosynkrazje. Sztuka polityki polega na tym, żeby te subiektywne czyn- 
niki umieć rozumnie podporządkować interesom. 


| 
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Logika dziejów 
Stanisław Ryszard Dobrowolski 


Nader często spotkać się można z pytaniem, co by było, gdyby w 1917 r. 
nie wybuchła w Rosji zwycięska rewolucja socjalistyczna, znana powszech- 
nie jako Wielka Rewolucja Październikowa? Pytanie to, jak każde co 
byłoby, gdyby?”, jest w istocie swojej niezbyt sensowne. Przypuszczać 
można, uwzględniając warunki rozwoju społecznego Europy i świata 
w pierwszej połowie naszego wieku, że najprawdopodobniej mniej więcej 
w tym samym czasie lub cokolwiek później rewolucja proletariacka zwy- 
ciężyłaby gdzie indziej. Bo taka jest logika dziejów i inaczej być nie mogło, 
czy się to komu osobiście podoba czy nie. 

I nie chodzi tu o odpowiedź na, mówiąc oględnie, niezbyt szczęśliwie 
sformułowane pytanie. Idzie o to, co się stało w 1917 roku w imperium 
carów i co z tego wynikło dla świata oraz między innymi dla nas — dla 
narodu polskiego, dla Polski. Bo liczą się nie prawdopodobieństwa, nie 
przypuszczenia, tylko fakty. Liczy się nie „co by było, gdyby?”, lecz to, 
co jest. 
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A co jest? _ 

Ano, jest dzisiaj, po sześćdziesięciu pięciu latach od dni Października, 
świat, na którego znacznych obszarach niemała już część jego mieszkań- 
ców, wyzwolona spod jarzma kapitalistycznego wyzysku, wznosi funda- 
menty społecznego ustroju opartego na zasadach swobody i sprawiedli- 
wości, kształtuje stosunki między ludźmi w zgodzie z ideami braterstwa 
ipokoju. : 

Jest świat, na którym już niemal do szczętu wypleniono hańbiące ludz- 
kość do niedawna niewolnictwo kolonializmu. 

Jest świat, na którym dzięki potędze obozu socjalistycznego od więcej 
niż trzydziestu siedmiu lat nie doszło ponownie do światowej rzezi naro- 
dów. I jest uzasadniona nadzieja zachowania światowego pokoju, właśnie 
dzięki istnieniu wielkiego obozu socjalistycznego, którego by nie było, 
gdyby nie zwycięstwo Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji. 

Są te fakty, których nie sposób kwestionować, choćby się nie wiem 
co i jak myślało o Wielkim Październiku. 

Co się tyczy Polski, to — znów najostrożniej mówiąc — trudno zaprze- 
czyć, że uzyskanie przez nią niepodległości w 1918 roku w jakimś tam 
stopniu, nie orzekając tu w jakim, zawdzięcza socjalistycznej rewolucji 
w imperium carów, do którego część jej należała, I nikt, kto posiada jaką 
taką znajomość historii I trochę zdrowego rozsądku, spierać się w tej spra- 
wie nie będzie. | | 

Kontynuując w miarę przynajmniej rozumne rozważania w tej kwestii, 
trudno udawać, że się nie pamięta, co się stało w 1939 roku i potem w la- 
tach 1944—1945. Są to fakty tak nieodległe w czasie, że znaczna jeszcze 
dzisiaj część społeczności polskiej dobrze, aż zbyt dobrze je pamięta. Nie 
sposób tu oprzeć się chęci stwierdzenia, że na własnej skórze ma zapisane 
dzieje lat 1939—1945. Cierpiącym na amnezję, czyli na zanik pamięci, 
warto przy sposobności przypomnieć, z jaką ulgą odetchnęli, gdy żołnierze 
"noszący na czapkach godła Października przegnali z Polski zbrodniarzy 


, 


spod znaku swastyki. i 


Można sobie, jeśli komu to dogadza, myśleć, co się chce o rewolucji 8o- 
cjalistycznej w imperium carów, o państwie radzieckim, czcić rocznice jego 
sętice albo nie — wiadomo, w Polsce jak kto chce! — faktów to jednak 
nie zmieni. 


Takie czy owakie myślenie nie zmieni i tego, że podnosiliśmy Polskę 
z ruin 1 zgliszcz wojennych przy pomocy Związku Radzieckiego. Są na to 
oczywiste dowody. Miliony spośród nas co dzień oglądają je niemal na każ- 
dym kroku. Warto i o tym nie zapominać. | 

No i na koniec może również warto uprzytomnić sobie, w jakiej sytuacji 
się znaleźliśmy, w jakim położeniu się znajdujemy i skąd możemy spodzie- 
wać się pomocy, gdy nas bieda bodzie. 

A więc nie „co by było, gdyby?”, ale co jest! 

Gdy jak powiadają. rzeczywistość skrzeczy, trzeba umieć odważnie, ale 
1 rozsądnie spojrzeć jej w oczy i umiejętnie wyciągać logiczne wnioski 
z faktów, z historycznych doświadczeń. 
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= 


Na tle ogromnych w swojej wymowie'zjawisk, jakimi są: nowe społe- 
czeństwo radzieckie powstałe po Pażdzierniku i nieustanne tworzenie się 
w ciągu 60 lat państwowości radzieckiej, chciałbym zająć się sprawą 
kultury i literatury na przykładzie Republiki Białoruskiej, jaką poznałem 
najlepiej. ' 

Na posjeśzańiu sejmowej Komisji Kultury i Sztuki, poświęconym ocenie 
polskiej kultury ludowej i jej wartościom, które powinny stać się podstawą 
artystyczną i narodową sztuki polskiej w epoce socjalizmu, powiedziałem, 
że z najbliższych sąsiadów najlepiej rozwiązuje tę kwestię właśnie Re- 
publika Białoruska. Architektura jej wsi i miast oraz mapa jej rozwoju So- 
cjalistycznego pozostają w harmonii z krajobrazem. Nic go nie psuje nagłą 
użytkowością i konsumpcyjnością cywilizacyjną. Jest to bowiem kultura 
wyrastająca z korzeni pracy chłopskiej i robotniczej, która nie ma do 
przyrody stosunku rabunkowego, lecz współstworzycielski. 

Na pytanie najważniejsze, jak się ma idea robotników i chłopów do pod- 
niesienia poziomu artystycznego sztuki w epoce socjalizmu, można odpo- 
wiedzieć dziełami Janki Kupały, Jakuba Kołasa, Maksyma Tanka, Wa- 
syla Bykowa, Janka Bryla, Ołesia Adamowicza, Koleśnika, Brodulina 
i wielu innych wybitnych twórców, którzy w krótkim okresie sześćdzie- 
sięciolecia państwowości radzieckiej — a i historii swojego narodu — dog- 
nali poziom światowy i wnieśli do kultury radzieckiej swój oryginalny 
wkład. Dokonali tego przy pomocy swojego ojczystego języka, który przed 
kilkudziesięciu laty nie istniał na mapie literatury światowej, Literatura 
ta jest oryginalna i samodzielna, ponieważ stanowi układ naczyń połączo- 
nych z całą literaturą radziecką, a przede wszystkim dlatego, że została 
stworzona na fundamencie kultury ludowej. A 

Okazuje się, że to, co odróżnia człowieka od przyrody rtemej, to jego 
język. W istocie jest to jego nieśmiertelna dusza, stworzyciel tej rzeczy- 
wistości, która pozostaje wiecznie żywa. Przykład wielojęzycznych, młod- 
szych i starszych, a także bardzo starych literatur narodów radzieckich 
wykazuje, jak ważna jest więź językowa między ludźmi i historią, która 
jest niezbędnym spoiwem rozległej ojczyzny. Dzisiaj ta więź słowa i jego 
znaczenie moralne rodzi się w całym Związku Radzieckim w oparciu 
o naturalne warunki rozwijania się mowy, Wynikają one z pracy, obycza- 
jów, kultury i wyobrażeń tradycji ludowej oraz wspólnie wyznawanych 
poglądów ideowo-etycznych socjalizmu. 

Z języka tej epoki wynika konieczność nazywania rzeczy po imieniu, 
stosownie do ich treści, do osadzenia rzeczy na swoim miejscu, tak aby 
fakt był prawdą, a nie pustym wymysłem. Oto obowiązek języka ludowego 
przemienionego w epoce socjalizmu. Również ten warunek został spełniony, 
a właściwie tak jak każdy nowy nurt w literaturze jest w trakcie spełnia- 
nia się, w trakcie wciąż ponawianych doświadczeń na skalę epoki. Jest 


20 


baj Sześćdziesięciolecie powstania ZSRR 


to proces rozwoju, który polega nie tylko na rodzeniu się nowych tema- 
tów, lecz także na wykrywaniu przyczyn, które tworzą nowy los człowie= 
ka. Samookreślająca się, wolna osobowość twórcy, w zamian za kształto- 
wanie go przez naród, wychowuje społeczeństwo poprzez sztukę, co jest 
wielkim krokiem postępu w tej dziedzinie w skali światowej.„ 

Po tegorocznym pobycie na Białorusi patrzę na naszą kulturę jako 
na pewien układ duchowy, w którym twórcy przekazują z pokolenia na po- 
kolenie przy pomocy ludowego języką faktów niezbędne informacje kultu- 
rowe. Są to: Jan Czeczot i Adam Mickiewicz, Dunin-Marcinkiewicz i Me- 
niuszko, Ogiński i Syrokomla, Maksym Tank i Władysław Broniewski. 
Myślę, że oprócz szkoły poezji ukraińsko-polskiej w dobie romantyzmu, 
istnieje także szkoła poezji polsko-białoruskiej, Przy czym fakty te odz- 
wierciedlają się nie tylko jako tematy utworów, ale znowu i przede wszyst- 
kim jako przyczyny i źródła wspólnoty moralnej i doli społecznej, jaka 
była wówczas udziałem chłopskich narodów, które dzisiaj — na czele 
" z klasą robotniczą — tworzą nowe społeczeństwo na ziemi, 

Kluczowe zagadnienie humanizmu, to potrzeba takiej przemiany ludzi, 
aby nie musieli zatrzymywać się w miejscu; aby, gdy siedzą na koniu 
i pytają o konia, nie śmiać się z ich roztargnienia; oni szukają konia 
lepszego, niż ten, na którym siedzą. Nie wolno sztywnieć i zamierać w tym 
co już było, aby nie cofać się do miejsca, skąd się przyszło. Dzisiaj, gdy po- 
lityka Pentagonu forsuje gigantyczne zbrojenia i oswaja człowieka z bro- 
nią nuklearną, aby użyć jej jak każdej innej, druga strona musi tworzyć 
nie tylko doraźny system obrony, ale równocześnie wychowywać nowy 
typ człowieka, którego możemy nazwać heraklitejskim. Październikowe 
wezwanie Leonida Breżniewa do wszystkich narodowych przywódców, 
działaczy i twórców, aby przejawili inicjatywę w obronie dramatycznie 
zagrożonego pokoju, nie tylko w trosce o chwilowe zapobieżenie wojnie, 
lecz o usunięcie wojny nuklearnej z życia naszego pokolenia i pokoleń 
następnych, podejmują pisarze, poeci, uczeni i artyści oraz milionowe 
rzesze 1ch czytelników, z wiarą w siebie i w swoje narody. 


Jedność młodych 


Jerzy Jaskiernia 


/ 


Przyjaźń i braterstwo młodzieży Polski Ludowej i Związku Radzieckie- 
go zostały zapoczątkowane w pierwszych latach odbudowy naszego kraju 
ze zniszczeń wojennych, w latach.walki o nowy ustrój społeczno-politycz- 
ny na wyzwolonych przez Armię Czerwoną wraz z ludowym Wojskiem 
Polskim ziemiach naszej ojczyzny. Tysiące młodych żołnierzy radzieckich 
— komsomolców poległy na ziemiach polskich w walce z hitlerowskim 
okupantem. 
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Młodzież polska, skupiona w postępowych demokratycznych organiza- 
cjach młodzieży — w Związku Walki Młodych, OMTUR, ZMW „Wici” 
oraz Związku Młodzieży Demokratycznej — opowiedziała się za ideą Pol- 
ski Ludowej, mającej w Związku Radzieckim sojusznika i przyjaciela. 

Współcześnie działające socjalistyczne związki młodzieży polskiej sięga- 
ją do źródeł i tradycji więzi przyjaźni z młódzieżą radziecką. Wszechstron- 
na współpraca i przyjaźń, jakie cechują kontakty Związku Socjalistycznej 
Młodzieży Polskiej i Wszechzwiązkowego Leninowskiego Komunistyczne- 
go Związku Młodzieży, są ważnym czynnikiem w procesie internacjo- 
nalistycznego wychowania młodych pokoleń, zbliżenia narodów Polski 
i ZSRR, pogłębiania wzajemnej wiedzy o sobie. i 

Współpraca ZSMP z WLKZM przybiera rozmaite formy. Obie organi- 
zacje prowadzą wymianę delegacji oficjalnych i studyjnych. Organizuje 
się wspólne seminaria dla aktywu ZSMP i Komsomołu. Ich tematyka obej- 
muje zarówno sferę organizacyjną, jak i wybrane problemy z działalności 
ideologicznej oraz pracy związku w poszczególnych środowiskach młodzie- 
ży pracującej i uczącej się, problemy kultury, turystyki i wypoczynku. 
Tradycją stało się już wspólne sięganie przez członków ZSMP i Komso- 
mołu do historii, z okazji SORO rocznic uroczyście obchodzonych w 
obu krajach. 

W 1978 r. członkowie ZSMP wzięli udział w obchodach 60 rocznicy pow- 
stania Leninowskiego Komsomołu, w kwietniu 1980 r. powszechnymi ze- 
brańiami kół ZSMP i spotkaniami z przedstawicielami Kraju Rad uczczo- 
na została 110 rocznica urodzin Włodzimierza Lenina. 

W roku bieżącym, w związku z 65 rocznicą Wielkiej Socjalistycznej Re- 
wolucji Październikowej i 60 rocznicą powstania ZSRR, socjalistyczne 
związki młodzieży będą gospodarzami organizowanego wspólnie z Komso- 
mołem seminarium na temat problemów walki ideologicznej. Gościć bę- 
dziemy również komsomolską wystawę — „Sławna droga Leninowskiego 
Komsomołu”. Wystawa ta, po raz pierwszy eksponowana na odbytym nie- 
dawno XIX Zjeździe Komsomołu, przedstawia ponad 60-letnią historię 
walki młodzieży radzieckiej o utrwalenie władzy robotniczo-chłopskiej, 
o pokój i rozwój materialny swojej ojczyzny. 

Instancje wojewódzkie, zakładowe i szkolne naszego związku utrzymują 
od lat przyjacielskie kontakty z obwodowymi, zakładowymi i szkolnymi ko- 
mitetami Komsomołu. Organizowane będą zebrania kół ZSMP poświęco= 
ne przyjażni i współpracy Polski i ZSRR, międzynarodowemu znaczeniu 
ZSRR i jego polityki na rzecz pokoju, tradycjom polskiego i rosyjskiego 
ruchu robotniczego, wspólnocie ideowej i zbieżności ich celów klasowych 
i narodowych. 

Pogłębieniu stosunków przyjaźni i braterstwa służą równości działania 
podejmowane przez młodych robotników — członków kół ZSMP — pracu- 
jących w ZSRR na budowach gazociągu „Orenburg” i ropociągu „Surgut”. 
Organizują spotkania z młodymi radzieckimi robotnikami poświęcone pre- 
zentacji działalności ZSMP, obchodom stulecia polskiego ruchu robotnicze 
go. Podobnie aktywiści ZSMP, przebywający w Wyższej Szkole Komsomo- 
łu, organizują „Dni Polskie”, ukazując pracę i działalność polskich związ- 
ków młodzieży. | 

Zaostrzenie się sytuacji międzynarodowej wzbudza polityczną czujność 
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młodzieży. Przejawy bezprecedensowych w historii zbrojeń atomowych 
podjętych przez administrację waszyngtońską, jej dążenia do zerwania 
dialogu i współpracy między państwami kapitalistycznymi a socjalistycze 
nymi, próby ingerencji w wewnętrzne sprawy Polski i ZSRR ze strony 
USA i niektórych państw kapitalistycznych spotykają się z niezłomną wolą 
walki o pokój, rozbrojenie i postęp społeczny milionów młodych ludzi 
radzieckich — członków Komsomołu, orąz przez młodych Polaków, Cze- 
chów, Węgrów czy obywateli NRD. 

Leninowski Komsomoł, ZSMP i związki młodzieży pozostałych krajów 
socjalistycznych prowadzą zdecydowaną walkę o utrzymanie pokoju, roz- 
brojenie i współpracę międzynarodową. Zabierają głos w sprawach dla 
przyszłości świata fundamentalnych. Daliśmy także temu wyraz uczestni- 
cząc w obradach XIX Zjazdu WLKZM, kiedy to sekretarz generalny 
KPZR, przewodniczący Rady Najwyższej ZSRR, Leonid Breżniew pono- 
wił radzieckie propozycje pokojowe; jak również podczas XI Zgromadzenia 
Światowej Federacji Młodzieży Demokratycznej w Pradze, gdzie przedsta 
wiciele wielu organizacji młodzieży z całego światą wyrazili swoją troskę 
i obawy o los pokoju, o naszą wspólną przyszłość, | 


Trzy uwagi 
Stanisław Wroński 


Na co chciałbym zwrócić uwagę przy rozważaniu zarówno bezpo- 
średniego, jak i pośredniego znaczenia tego bezprecedensowego w historii 
wydarzęnia, jakim była Rewolucja Październikowa, a w jej wyniku pow- 
stanie pierwszego w Świecie wielonarodowościowego państwa opartego 
o zasady socjalistycznej federacji i konfederacji? 

Po pierwsze, rozważając proces rozwojowy wszystkich republik Związku 
Radzieckiego, należy brać pod uwagę nie tylko osiągnięty już szczebel roz- 
woju, ale i punkt startu oraz drogę przebytą ku wynikom oglądanym dziś 
gołym okiem. Bez tego nie zrozumie się niczego; będziemy widzieć, lecz 
nie wiedzieć, czasem będziemy nawet podziwiać oglądane, lecz nie będzie- 
my zdolni ocenić i docenić tego, co widzimy, w twórczy sposób skorzystać 
z cudzych doświadczeń. | 

Interesujemy się nimi, aby więcej poznać i więcej wiedzieć, aby korzy- 
stać z nauk drogi rozwojowej przyjaznego nam, sąsiedniego mocarstwa 
socjalistycznego, aby utwierdzić się, co do słuszności i przez nas wybra- 
nych, socjalistycznych rozwiązań społeczno-ustrojowych. | 

Nie jest więc chwytem taniej propagandy, lecz wymogiem poznawczym 
wspominanie o poziomie, z którego przypadło startować społeczeństwu 
Związku Radzieckiego 65 lat temu ku celom, jakich przedtem żadne 
państwo nigdy sobie nie stawiało. | | 
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Znam gesty zniecierpliwienia pewnych ludzi, którym się o tym przypo- 
mina. Mówią oni, że po kilku dziesięcioleciach nie ma to już znaczenia, że 
nie można dziś wytłumaczyć niezaspokojenia wszystkich podstawowych 
potrzeb i pozostawania w tyle w porównaniu z innymi w nięktórych 
dziedzinach trudnym startem do tworzenia nowego ustroju społecznego. 
Z takim stanowiskiem trudno się zgodzić zarówno wtedy, gdy mowa o na- 
szym kraju, jak i wtedy, gdy chodzi o Związek Radziecki. 

Nie popadając w skrajność powiedzmy, że zapewne można byłoby zrobić 
więcej i nie należy wszystkich niedostatków usprawiedliwić trudnymi wa- 
runkami wyjściowymi. Ale powiedzmy również, że nie było możliwe w cią- 
gu tak krótkiego historycznie czasu zrobić wszystkiego, co zapisano w ce- 
lach i programach. Chodzi przy tym nie tylko o sam start, lecz i o drogę, 
po której wypadło iść o własnych siłach społeczeństwu, jakim ono było — 
drogę wyboistą, pełną przeszkód, zagrożeń zewnętrznych włącznie z kru- 
cjatami wojennymi i zagrożeń wewnętrznych włącznie z zabłądzeniami, 
drogę, którą wypadło pioniersko wyszukiwać i torować. Radziecka litera- 
hea ij sztuka dały świadectwo tej drogi w swych najwybitniejszych dzie- 
łach. 

Druga moja uwaga dotyczy stale wzrastającego, powszechno-dziejowego 
znaczenia Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich, Dowodzi tego 
cały historyczny proces emancypacji zarówno narodowej, jak i społecz- 
nej po roku 1917 w skali światowej. 

Siły przeciwne temu procesowi usiłują przedstawić nieuchronny ruch 
wyzwoleńczy ludów jako rzekomy spisek Moskwy i krajów socjalistycznych 
i tak właśnie tłumaczyć swe ustrojowe kłopoty. W rzeczywistości jednak 
owe dążenia wyzwoleńcze powstają na gruncie rodzimych warunków 
obiektywnych, jako nieuchronna prawidłowość rozwojowa w dążeniach ku 
wolności i sprawiedliwości społecznej. Natomiast prawdą jest, że znajdu- 
ją one naturalnego sprzymierzeńca w Związku Radzieckim i krajach 
socjalistycznych. Dążenia te nie są więc osamotnione, z góry skazane na 
klęskę i to wywołuje wściekłość wstecznych sił ucisku i wyzysku w pań- 
stwach kapitalistycznych. 

Sprzyjające owym dążeniom emancypacyjnym poparcie i wpływ Związ- 
ku Radzieckiego, a po drugiej wojnie światowej łącznych sił państw socja- 
listycznych — odczuwały i odczuwają wszystkie narody wyzwolone i wyz- 
walające się spod kolonialnej, imperialistycznej zależności. 

Również sukcesy robotników w krajach kapitalistycznych w walce o po- 
prawę warunków swej egzystencji i w obronie demokracji odnoszone były 
przy sprzyjającym oddziaływaniu samego faktu istnienia krajów socja- 
listycznych i ich osiągnięć społeczno-socjalnych. , 

Trzecia uwaga odnosi się do wpływu, jaki zwycięstwo Październikowej 
Rewolucji Socjalistycznej i utworzonego w jej wyniku Związku Radziec- 
kiego wywarło na losy narodu polskiego. Można by dedukować, i to bynaj- 
mniej nie dowolnie, co oznaczałoby dla narodu polskiego, jakie następstwa 
dla całej Europy i świata miałaby klęska Rewolucji Październikowej, 
utrzymanie Rosji w systemie państw kapitalistycznych. 

Nie sięgamy do tego argumentu. Odwołujemy się do pozytywnych skut- 
ków, jakie są do ustalenia empirycznie, wynikających dla narodu polskie- 
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go wczoraj i dziś, dla pokoju światowego wczoraj i dziś, z faktu istnienia 
' wielkiego radzieckiego mocarstwa socjalistycznego oraz wielu państw 
socjalistycznych w Europie i na innych kontynentach. . 

Zadaniem Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej jest pomagać każ- 
demu, aby w tym dociekaniu dochodził do prawdy na podstawie rzetelnych 
żródeł i sprawdzalnych faktów, samodzielnie, bez uprzedzeń, obiektywnie 
.ważąc, co było, jest i co może być dla narodu korzystne, Przy spełnieniu 
tych warunków można być pewnym wyniku: będzie nim coraz powszech- 
„niejsze przekonanie o narodowych i społecznych racjach trwałego sojuszu 
między państwami i przyjaźni między narodami polskim i radzieckim. 

Wymaga to wysiłku, uporu, konsekwencji. Ten sojusz, ta przyjaźń są 
bowiem szczególnie ważnym, a zarazem newralgicznym elementem całej 
konstrukcji naszego socjalistycznego bytu w niepodległości i pokoju. Były 
więc i jeszcze będą zajadle atakowane z pozycji reakcyjnych i, choć przy- 
bieranych w narodowe barwy, antynarodowych w swych treściach i kon- 
sekwencjach. Losy tej walki, choć niełatwej, są już jednak historycznie 
przesądzone na korzyść naszej klasowej i narodowej racji stanu, na korzyść 
patriotyzmu, który dopiero przy dopełnieniu internacjonalizmem wyzbywa 
się bezpłodnych uniesień i złudzeń tak częstych w przeszłości. 

Patriotyzmem jest to, co narodowi służy, co go dźwiga, umacnia i roz- 
wija. Przyjaźń polsko-radziecka ma wszystkie te walory. Jej upowszechnia- 
nie jest więc zadaniem patriotycznym w swej treści i swych wynikach. 
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Jedną z istotnych dziś kwestii jest właściwa organizacja i kontrola 
wykonania uchwał partyjnych. Dostrzegamy bowiem zjawisko podejmowa- 
nia znacznej ilości uchwał, wniosków, postanowień i harmonogramów, co 
pochłania dużo czasu i energii. Natomiast słabością jest to, iż nierzadko 
brakuje konsekwencji dla praktycznego wcielania ich w życie. 

Chodzi więc o właściwe rozumienie sensu kontroli wykonania uchwał. 
Wiadomo że praktyczne wcielanie uchwał partii w życie wymaga żmudnej, 
uporczywej, wszechstronnej i systematycznej pracy organizatorskiej, Bez 
takiej działalności słuszne uchwały i decyzje zawisają zazwyczaj w próż- 
ni, a oczekiwane efekty są znikome bądź żadne. 

Tak więc kontrola wykonania uchwał, to nie tylko sprawdzenie, czy 
sporządzono formalny harmonogram ich realizacji, ale jakie osiągnięto 
wymierne rezultaty. Ponadto kontrola ma nie tylko sprawdzić rzeczywisty 
stan rzeczy, ale także pomóc, poradzić, jak postąpić w takiej czy innej 
sprawie. 

Z doświadczeń naszych partyjnych, a także państwowych kontroli wy- 
nika, że ten właśnie jej nieodłączny element nie zawsze jest należycie do- 
ceniany. W dotychczasowej prakiyce najczęściej kładzie się akcent na 
dwie sprawy: czy zadanie zostało wykonane oraz na wyciąganie sankcji 
wobec winnych stwierdzonych niedostatków. Nie zawsze natomiast do- 
statecznie wnika się w przyczyny stwierdzonych trudności bądź nieprawi- 
dłowości i pomaga usuwać ich źródła. A ma to dziś — ze względu na szcze- 
gólnie złożone warunki społeczne, gospodarcze i polityczne — niezwykle 
ważne znaczenie dla usprawnienia procesów produkcyjnych, właściwej 
organizacji pracy oraz obiektywnej oceny kadry kierowniczej. 

Dlatego warto pamiętać podczas wypełniania funkcji kontrolnych 
o aktualnym po dziś dzień stwierdzeniu Lenina, iż zadaniem kontroli 
jest nie tyle ścigać i demaskować, ile umieć w porę naprawić, czyli pomóc 
w przezwyciężaniu trudności i zapobiec narastaniu nieprawidłowościom. 

Nie oznacza to oczywiście, aby tolerować nieudolność, niekonsekwencję, 
lenistwo lub nawet — nie obawiajmy się tego słowa — sabotowanie de- 
cyzji i uchwał, zarówno partii, jak i władz państwowych, co jest wyrazem 
świadomego szkodnictwa społecznego, gospodarczego oraz politycznego. 
Są przecież ludzie, którzy inspirują tego rodzaju działania oraz znajdu- 
ją posłusznych wykonawców. 
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W takich więc stwierdzonych przez kontrolę przypadkach reakcja od- 
powiednich organów musi być szybka, zdecydowana. 
| "Tam, gdzie zaniedbania są wynikiem niedbalstwa ze strony członków 

partii, powinny szybciej wkraczać instancje, organizacje partyjne oraz ko- 
misje kontroli partyjnej, stosując odpowiednie do winy sankcje. 

Mamy już zresztą tego przykłady, W oparciu o ustalenia Inspekcji Sił 
Zbrojnych, WKKP w województwach: ciechanowskim, gorzowskim, nowo- 
sądeckimi, opolskim, pilskim i toruńskim — prowadzą postępowania par- 
tyjne wobec 194 członków partii, w stosunku do których sformułowane z0- 
stały konkretne zarzuty. Podjęto już 93 decyzje, z czego 5 osób wydalono 
z partii, wobec 20 zastosowano inne kary partyjne, a z 68 towarzyszami 
przeprowadzono rozmowy ostrzegawcze.  , 

Uwzględniając konieczność zwiększenia skuteczności kontroli — bez 
której nie może się obejść współczesny system zarządzania — niezbędne 
jest przyspieszenie prowadzonych prac nad modyfikacją systemu kontroli 
w naszym państwie. W jej rezultacie powinny być zapewnione bardziej 
sprzyjające warunki do wydatnego podniesienia efektywności działania 
wielu istniejących w Polsce organów kontroli, których dotychczasowe 
rezultaty pracy są niejednokrotnie przedmiotem uzasadnionej krytyki 
społecznej. | 


* 


Mając na uwadze fakt, że dziś głównym problemem społecznym jest 
uzdrowienie naszej gospodarki, trzeba doprowadzić do świadomości każ- 
dego, bez wyjątku, członka partii, iż obecnie najwyższą miarą partyjności 
jest wzorowe wypełnianie swych obowiązków zawodowych i społecznych 
oraz bezkompromisowa walka z wszystkimi przejawami zła, różnego ro- 
dzaju niedobrymi praktykami i nawykami, utrudniającymi zwłaszcza pra- 
widłowe kształtowanie stosunków międzyludzkich. Tam bowiem, gdzie 
ludzie nawzajem się rozumieją i szanują, są wobec siebie koleżeńscy 
i życzliwi — wyzwala się inicjatywa oraz panuje chęć do rzetelnej pracy. 

Jak wiadomo istotą ustroju socjalistycznego jest przestrzeganie zasady 
sprawiedliwości społecznej. Alejak naprawdę ta sprawiedliwość wygląda, 
w każdej dziedzinie życia społecznego, 'zależy od tego, w jakim stopniu 
członkowie partii i wszyscy ludzie pracy będą reagować na wszelkie od 
stępstwa od głoszonych haseł i zasad. 

Takiemu działaniu powinny przewodzić organizacje partyjne, Jest to 
klucz do odzyskiwania społecznego zaufania przez partię. Dlatego z uza- 
sadnionymi wnioskami organizacji partyjnych, tam gdzie stwierdzono 
naruszanie zasad sprawiedliwości społecznej, musi się bezwzględnie liczyć 
administracja państwowa i gospodarcza. Kierownicza jej kadra powinna 
pamiętać, zwłaszcza członkowie partii, iż ciąży na niej podwójny obowią- 
zek. zarówno służbowy, jak i partyjny, aby na powierzonym jej odcinku 
skutecznie reagować na wszelkie nieprawidłowości. 

Kolejnym warunkiem odzyskiwania społecznego zaufania jest także od- 
ważne reagowanie na nieodpowiedzialne zachowania społeczne i politycz- 
ne osób, które ulegając demagogii propagandowej wrogów socjalizmu za- 
kłócają spokój społeczny. 
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"Tę prawda, że członkowie partii są w mniejszości w stosunku do ilości 
zatrudnionych osób w zakładach produkcyjnych i instytucjach, ale niewąt- 
pliwie stanowią większość wobec jawnych przeciwników politycznych. 
Ci ostatni są tylko hałaśliwi i bezczelni w swych poczynaniach, zwłaszcza 
wówczas, gdy nie spotykają się ze stanowczym odporem. 

Chodzi więc o to, aby w sposób zorganizowany, rozumny i stanowczy 
przywoływać do porządku tych osobników. Prowadzić z ich poglądami 
śmiałą polemikę, demaskującą fałsz i obłudę, a zwłaszcza ich awanturnict- 
wo polityczne oraz socjalną demagogię. | 

Podkreślając, iż przezwyciężenie kryzysu naszej gospodarki jest pod- 
stawowym zagadnieniem społecznym, nie sposób pominąć znaczenia re- 
formy gospodarczej. 

Powinniśmy jako komisje kontroli partyjnej aktywnie przeciwstawiać 
się przedwczesnemu, jałowemu krytykanctwu tego nowego, co zaczyna się 
dopiero w różnorakich kłopotach rodzić. Na to tylko czekają nasi przeciwni- 
cy polityczni i różnej maści kunktatorzy, przywykli do spokojnego sposobu 
życia, aby skompromitować w zarodku rzeczywisty sens gospodarczy, spo- 
łeczny i polityczny reformy. 

Jak wiadomo jednym z podstawowych celów reformy gospodarczej jest 
osiągnięcie wzrostu produkcji, tak w sensie ilościowym, jak i jakościowym. 
Obniżka jej kosztów własnych w drodze lepszej organizacji i dyscypliny 
pracy. Racjonalizacja zatrudnienia oraz zwiększenie wydajności pracy. 
Droga do osiągnięcia tego celu wiedzie poprzez uruchomienie bardziej 
efektywnego systemu motywacyjnego, sprzyjającego wydajniejszej pracy 
tak, aby ludziom nie opłaciło się byle jak pracować. 

Rozwój samorządności robotniczej — jako gwaranta prawidłowego 
wdrożenia reformy — powinien, w nieporównanie większym niż to było 
dotychczas stopniu, wiązać pracownika z jego macierzystym zakładem, wy- 
zwalać inicjatywę załóg, umacniać poczucie gospodarności i ich współod- 
powiedzialności za losy przedsiębiorstwa. i 

Przyspieszenia wymaga więc realizacja uchwały VIII Plenum KC 
w kwestii powoływania samorządów w zakładach pracy. 

Wznowienie działalności, niezależnych od administracji związków zawo- 
dowych, stojących z jednej strony na straży praw pracowniczych, reagu- 
jących stanowczo na wszelkie biurokratyczne wynaturzenia, ale także in- 
spirujących lepszą organizację pracy, poprawę jej dyscypliny, chronienie 
własności społecznej, kontrolę sprawiedliwego podziału wyprodukowanych 
dóbr — jest zagadnieniem o wielkiej społecznej wadze, Tak rozumiana 
działalność związków zawodowych leży, przede wszystkim, w interesie 
ludzi pracy. | | 

Rozwój więc samorządów i wznowienie działalności odrodzonego ruchu 
związkowego będą czynnikami sprzyjającymi właściwemu wdrażaniu re- 
formy gospodarczej, z którą społeczeństwo polskie wiąże nadzieje na stop- 
niową poprawę warunków bytu. 

Wiadome jest, iż w życiu — a więc i w gospodarce -<— nie ma rozwiązań 
idealnych. Mogą być co najwyżej rozwiązania, które w danym momencie 
i w określonej sytuacji wydają się być optymalne. Oznacza to, że obok wąt- 
ków bezdyskusyjnie pozytywnych kryją one również szereg potencjal- 
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nych niebezpieczeństw, co można także odnieść do wcielanej reformy go- 
spodarczej. | | "= 

-. Mówiąc najkrócej: problem tkwi w tym, aby proklamowana w niej za- 
sada — tak zwanych trzech „S” — nie uległa w procesie wdrażania refor- 
my gospodarczej wynaturzeniom. i 

Nie wolno więc dopuścić, algy samorządność przedsiębiorstwa została wy- 
korzystana dla anarchizowania działalności gospodarczej, czego dowodzą 
bolesne doświadczenia po sierpniu 1980 roku. | 

Z kolei samodzielność przedsiębiorstwa nie może stać się pożywką dla 
działań partykularnych, uwzględniających jedynie interes poszczególnych 
zakładów i środowisk pracowniczych, godzących w potrzeby społeczeństwa 
jako całości. Nie może ona stać w sprzeczności z zasadą racjonalnego pla- 
nowania gospodarczego —. jednego z fundamentów socjalistycznej ekono- 
mii. W przeciwnym razie groziłby naszej gospodarce dalszy chaos. 

Natomiast samofinansowanie przedsiębiorstw nie powinno być wykorzy- 
stywane dla manipulacji cenowych, które godzą w interes wszystkich ucz- 
ciwie pracujących obywateli. Notujemy przecież niebezpieczne zjawiska, 
że tu i ówdzie szybko i bez trudu osiąga się rentowność przedsiębiorstwa, 
ale nie w rezultacie lepszej wydajności i organizacji pracy, a poprzez to 
wzrost produkcji, lecz na drodze nierzetelnych zabiegów buchalteryjnych. 

Odpowiedzialnych za tego rodzaju praktyki należy publicznie piętno- 
wać, a także surowo karać, zresztą nie tylko partyjnie. Są to bowiem prak- 
tyki powodujące — o ile nie zostanie położony im kres — iż półki w skle- 
pach nadal będą puste, wartość nabywcza złotego będzie spadać, a inflacja 
pogłębiać się! 

Ci wszyscy więc, którzy sądzą, że reforma pozwoli im na to, aby mniej 
pracować i mniej produkować, a więcej zarabiać i lepiej żyć są w głębo- 
kim błędzie. 

Nie można traktować reformy statycznie, ale dynamicznie. Dlatego w 
miarę zdobywania praktycznych doświadczeń nie tylko zakłada się uspraw- 
nianie metody jej wcielania w życie, ale także systematyczne i rozważne 
PACAE niektórych jej założeń w oparciu o rzetelną, naukową ana- 
izę. 

Natomiast biadolenie oparte na powierzchownej znajomości jednostko- 
wych niepowodzeń, bez konstruktywnych propozycji, co i jak zmienić — 
prowadzi donikąd! 

W historii Polski Ludowej nieraz już zapłaciliśmy wysoką cenę za brak 
konsekwencji w realizacji szeregu słusznych koncepcji dotyczących socja- 
listycznych przeobrażeń gospodarczych. 

Niemniej wysoką cenę płaciliśmy też w przeszłości i za to, iż nie umieli- 
śmy w porę skorygować przyjętych wcześniej rozwiązań, jeśli niektóre 
z ich elementów nie potwierdzały się w praktyce. Tych błędów nie wolno 
nam pod żadnym pozorem powtórzyć! | 

Nie można wykluczyć przecież i takiej ewentualności, że ci, którzy dziś 
opacznie interpretują i realizują rzeczywiste cele reformy, pragną wci- 
snąć — niejako tylnymi drzwiami — w rzeczywistość socjalistycznego pań- 
stwa wilcze prawa rządzące kapitalistyczną gospodarką wolnorynkową. 
Bo przecież ustalenie cen, wielokrotnie wyższych od kosztów produkcji, 
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czy nad wyraz wysokich marż w handlu są sygnałami takiego właśnie 
zjawiska. 

Trzeba więc powiedzieć jasno — reforma gospodarcza ma stworzyć wa- 
runki ku temu, żeby ludzie rzetelnej pracy pełniej korzystali z podziału 
dóbr według socjalistycznej zasady — każdemu według jego pracy. 

Zwraca na to zagadnienie uwagę uchwałą IX Nadzwyczajnego Zjazdu 
partii, także w kontekście niedopuszczania do pogłębienia nadmiernych 
dysproporcji w poziomie życia różnych warstw ludności, nie uzasadnio- 
nych wkładem ich osobistej pracy. 

Dlatego właśnie w kwestii prawidłowego stosunku niektórych działaczy 
gospodarczych do wdrażania reformy powinno nastąpić ściślejsze współ- 
działanie komisji kontroli partyjnej z instancjami i organizacjami partyj- 
nymi oraz organami kontroli państwowej, a zwłaszcza Najwyższej Izby 
Kontroli, która posiada największe możliwości przedkładania obiektyw- 
nych i fachowych informacji w tym zakresie. 

Może ktoś spytać, dlaczego KKP mają interesować się sposobem wdraża» 
nia reformy? 

Po pierwsze dlatego, że jest to na dziś i na jutro kluczowy problem 
związany z uporządkowaniem naszej gospodarki, a co za tym idzie stopnio- 
wym polepszeniem warunków bytu społeczeństwa. | 5 

Po drugie — jako działacze partyjni — powinniśmy reformę rozpatrywać 
nie p 2 w kategoriach ekonomicznych, ale także społecznych i politycze 
„ nycn. : 

Ponadto stosunek określonych osób do urzeczywistnienia reformy ma 
także wymiar etyczno-moralny. Jeśli ktoś osiąga łatwo rentowność, zysk 
— nie w drodze wzrostu wydajności pracy, a zatem wzrostu produkcji, 
lecz wskutek stosowania wygórowanych cen — to przecież jest to nie tyl- 
ko sprawa ekonomii, ale także etyki i moralności. A to jest już domena 
zainteresowania partii, w tym także komisji kontroli partyjnej. 


* 


Z kolei kilka refleksji na temat polityki kadrowej, której zasady mają 
sed; zatwierdzone przez plenum KC oraz wejść w życie od stycznia 1983 
roku. 

Zgłosiliśmy uwagi do projektu tego dokumentu idące w kierunku ści- 
słego współdziałania komisji kontroli partyjnych z instancjami partyjny- 
mi w tej mierze. Chodzi nam zwłaszcza o lepsze zsynchronizowanie orzecz= 
nictwa partyjnego z decyzjami kadrowymi, aby tym samym stworzyć 
możliwości skuteczniejszego, niż dotychczas, oddziaływania na przestrze- 
ganie zasad polityki kadrowej. Szczególnie zaś niedopuszczenia do ostro 
przecież krytykowanej w przeszłości — lecz i dziś pojawiającej się tenden- 
cji do odradzania tak zwanej „karuzeli stanowisk”! 

Nie jest to zadanie nowe, ale wymagające bardziej konsekwentnej rea- 
lizacji. Powinno ono wyeliminować zdarzające się jeszcze „przepychanki” 
między instancjami i organizacjami partyjnymi z jednej strony a komisja- 
mi kontroli partyjnej z drugiej — zazwyczaj w związku z wnioskami tych 
ostatnich o konieczności odwołania określonego towarzysza z zajmowane- 
go stanowiska kierowniczego, zwłaszcza gdy został on partyjnie ukarany. 
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Sądzimy, iż — po przyjęciu wspomnianego dokumentu KC — sprawy 
te ulegną 'poprawie. Trzeba będzie tylko przy podejmowaniu decyzji ka- 
drowych wyzbyć się emocjonalnych zabarwień i osobistych uprzedzeń, 
prestiżowych waśni oraz przezwyciężyć kumoterskie układy — dając pierw- 
szeństwo ustalonym kryteriom, dotyczącym obiektywnej oceny działal- 
ności i postawy danego towarzysza w oparciu o osiągnięte, rzeczywiste 
efekty na powierzonym mu odcinku pracy. " 


* 


Nadal aktualnym zadaniem dla komisji kontroli partyjnej jest troska 
o moralną czystość szeregów partyjnych. Jest to oczywiście obowiązek ca- 
łej partii, jednakże komisje kontroli partyjnej wszystkich szczebli powin- 
ny wykazywać w tej kwestii wyjątkową czujność i pryncypialność. Dla- 
tego tam, gdzie takie zjawiska występują, trzeba je szybciej rozpatrywać 
i definitywnie rozstrzygać. 

Pragniemy jeszcze raz podkreślić, że na nas — członkach komisji kon- 
troli partyjnej — spoczywa duża odpowiedzialność za to, aby w porę rea- 
gować na każde naruszenie norm etyczno-moralnych. Tylko takie działanie 
może przynieść pozytywne rezultaty i nie dopuścić do odradzania się róż- 
norakich deformacji, jakie występowały w przeszłości. 

Traktujemy więc naszą pracę — w tej dziedzinie — nie w sposób akcyj- 
ny, lecz jako ciągłe działanie komisji kontroli partyjnej wszystkich szcze- 
bli. Spełniajmy swoje statutowe powinności jak najrzetelniej, abyśmy już 
nigdy nie musieli na taką skalę i w tak drastycznej formie prowadzić ta- 
kich czy innych „rozliczeń” — jak to miało miejsce po sierpniu 1980 r. 

Tylko systematyczna i głęboka praca ideowo-wychowawcza, osobisty 
przykład członków partii, szczególnie aktywu partyjnego, oraz szybkie. 
wkraczanie przez organizacje, instancje partyjne i komisje kontroli par-- 
tyjnej wszędzie tam, gdzie odżywa zło — a stare chce powrócić — może 
nas od tego skutecznie uchronić. 

Niezastąpioną metodą w zwalczaniu różnego rodzaju deformacji jest 
krytyka partyjna i społeczna. Niestety i dziś niejednokrotnie nie jest ona 
poważnie traktowana przez część krytykowanych. Nie zawsze wyciąga się 
z niej konstruktywne wnioski dla poprawy określonych dziedzin życia spo- 
łecznego, lecz co gorsza krytykujący stają się niekiedy obiektem różno- 
rodnych szykan. | | 

To jest właśnie to stare i niebezpieczne, wobec którego musimy być po 
prostu bezwzględni. Wyciągać więc trzeba wobec winnych niewłaściwego 
stosunku do krytyki surowe sankcje partyjne. Mamy też przykłady pra- 
widłowej reakcji komisji kontroli partyjnej wobec tłumicieli krytyki — 
ale są to niestety sprawy na razie jednostkowe. 

Jednym z dalszych objawów, tego starego, jest nadal nie zawsze właści- 
wy stosunek do skarg i listów ludności. Uważne wsłuchiwanie się w głosy 
ludzi pracy, a co więcej rzetelne rozpatrywanie podnoszonych przez nich 
spraw, jest jedną z istotnych dróg wiodących do odzyskania zaufania spo- 
łecznego partii i władz państwowych. | 

Jednakże spotykamy się nadal z przejawami formalizmu w odniesieniu 
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do rozpatrywania skarg, niekiedy nawet kierowanych bezpośrednio do ko- 
misji kontroli partyjnej. Stwierdziliśmy m.in. przypadek, że przesłana do 
WKK?P skarga została przekazana do MKKP, a z kolei do KZ, który był 
właśnie przedmiotem krytyki osoby, która skargę wniosła. W efekcie skar- 
żący się, na taką formę ustosunkowania się do jego listu, zareagował zwró- 
ceniem legitymacji partyjnej. Niezależnie więc od merytorycznej słuszności 
skargi i zasadności tak drastycznego sposobu reakcji zainteresowanego, 
taka metoda postępowania jest absolutnie nie do przyjęcia, tym bardziej 
przez komisje kontroli partyjnej. . 

Na te i inne przejawy niewłaściwego stosunku do Spraw ludzi pracy: 
korupcję, biurokratyzm, kumoterstwo, klikowość, nierzetelny stosunek do 
wypełniania obowiązków zawodowych, pijaństwo i temu podobne — je- 
śli dopuszczają się tego członkowie partii — nasza peakcja powinna być 
stanowcza, szybka i głośna. 

Chodzi o to, aby nas usłyszeli potencjalni kandydaci skłonni popełnić 
tego rodzaju czyny, a także ludzie pracy, iż nie tolerujemy tego typu za- 
chowań, aby nie tylko słowem, ale i czynem przesonać społeczeństwo, że 
dziś partia nie rzuca słów na wiatr! 

Jednym z głównych zadań komisji kontroli partyjnej jest chronienie, 
jak źrenicy oka, marksistowsko-leninowskiej jedności poglądów członków 
PZPR w sprawach zasadniczych, gdyż tyiko na tej podstawie może nastą- 
pić aktywne i konsekwentne wdrażanie w życie uchwał partyjnych. Ży- 
cie udowodniło, że brak jedności poglądów, w zasadniczych dla partii kwe- 
stiach, nie sprzyja jedności działania. 

Swobodna wymiana, a także ścieranie się poglądów przy wypracowy- 
waniu strategicznych i taktycznych zadań pariii są rzeczą ze wszech 
miar pożądaną, wręcz niezbędną, Są bowiem źródłem wszelkiego postę= 
pu. Nie ma to jednak niec wspólnego z uproszczonymi, na pozór chwytliwy= 
mi hasłami, za którymi kryją się określone koncencje godzące w pryncy- 
pia ideologiczne i zasady organizacyjne partii określone statutem. 
„Przypominamy o tym dlatego, iż myliłby się ten, kto by sądził, że w 
tych sprawach nie występuje nadal wiele nicporozumicń. 

Istotą słabości szeregu ogniw naszej partii są skutki zamętu ideologicz- 
nego, który w niemałym stopniu wynika z płytkiej znajomości marksizmu- 
-leninizmu wśród części członków PZPR. Luki wiedzy w tej dziedzinie, 
zarówno w odniesieniu do problematyki ideologicznej. światopoglądowej, 
jak i zasad organizacyjnych — po dziś dzień — utrudniają aktywizację 
partii w walce z przeciwnikiem klasowym. 

Trzeba będzie poświęcić wiele jeszcze czasu i wysiłku — szczególnie ze 


strony naszych towarzyszy z frontu ideologicznego, aby te braki nadrobić, 


a słowom socjalizm i marksizm-leninizm przywracać szybciej właściwą 
treść, nie tylko na szkoleniu partyjnym, ale w praktyce partyjnego działa- 
nia. : 

Jednocześnie nietrudno było nie zauważyć, iż nicktóre osoby dobrze 
obeznane — przynajmniej formalnie — z tcorią marksizmu-leninizmu 
celowały w ostatnich dwóch latach w jego fałszywej interpretacji. Pogłę- 
biały w ten sposób zamęt ideologiczny w partii, siały niewiarę w socjalizm. 
Podważano też zasadv orsanizacvine partii. sztucznie oddzielając demokra= 
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cję wewnątrzpartyjną od centralizmu demokratycznego, popierając — w 
tym kontekście — ideę tak zwanych struktur poziomych w partit. 

Sądzić należy, iż część z tych osób nie wytrzymała ostrości kryzysu | za- 
gubiła się, inni jednak działali tu z pełnym wyrachowaniem. Byli wśród 
nich i tacy, o których można — jak sądzę — powiedzieć, że tak naprawdę, 
to chyba nigdy nie posiadali ugruntowanych przekonań marksistowsko- ' 
_leninowskich, a tylko przesadne ambicje polityczne. Na szczęście niektó- 
rych z nich — przede wszystkim za sprawą komisji kontroli partyjnej — 
nie ma już w naszych szeregach. Z kilkoma przeprowadzono rozmowy wy- 
jaśniająco-ostrzegawcze licząc, iż zrewidują oni 'swoje postępowanie. W 
innym przypadku ich postawy i działania będą przedmiotem powtórnej 
oceny komisji kontroli partyjnej. | 

Nie miejmy złudzeń. Zagrożenie dla jedności partii, dla polityczno- 
„ideologicznej czystości jej szeregów ze strony zwolenników orientacji 
oportunistyczno-reformistycznej, do końca nie zostało jeszcze przezwycię- 
żone. Nosiciele tych poglądów — zresztą nie tylko w partii — są dzisiaj 
ostrożniejsi i swoje działania prowadzą w formie bardziej zawoalowanej, 
ale o ich obecności — od czasu do czasu — mamy okazję się przekonać. 


Jednym z dowodów są tu choćby różnego rodzaju ideologiczne i poli- 
tyczne „udziwnione” publikacje, proponujące między innymi — w imię 
rzekomej zgody narodowej — przywrócenie możliwości działania tym, 
którzy sami tej zgody nie chcą. Natomiast z ich usług m. in. publicystycze 
nych partia korzystać nie zamierza. I to nie ze względu na ich „dowody 
osobiste”, lecz dowody ich politycznego i ideowego renegactwa, które udo» 
wodnili zarówno przed, jak i po wprowadzeniu stanu wojennego. | 

Wiele też szkody wyrządziło głoszenie poglądów usiłujących negować 
to, co w historii naszej partii jest najwartościowsze — dorobek jej nurtu 
autentycznie rewolucyjnego, w tym także KPP i PPR, gloryfikując na- 
tomiast rzekome zasługi ugrupowań reformistycznych bądź jawnie nacjo» 
nalistycznych i antyradzieckich. 


Dokonano też swoistej rehabilitacji niektórych poglądów dawno już 
przez polski i międzynarodowy ruch robotniczy odrzuconych. ; 


Za wszelką cenę starano się naruszyć właściwe proporcje między tym, 
co w budownictwie socjalistycznym uniwersalne, a tym, co rzeczywiście 
specyficzhe, narodowe i tą drogą kwestionować użyteczność w polskich 
warunkach pozytywnych doświadczeń krajów socjalistycznych. 


Inicjując dyskusję na temat reformowalności, czy też niereformowałl- 
ności socjalizmu, starano się stworzyć wrażenie, że głównym winowajcą 
obecnego kryzysu w Polsce jest jedynie nazbyt pryncypialna interpre- 
tacja zasad budownictwa socjalistycznego, co jest oczywistą nieprawdą. 
Wprost przeciwnie konsekwencji w przestrzeganiu pryncypiów marksiz- 
mu-leninizmu w trakcie budowy socjalizmu w Polsce było raczej za mało 
i zresztą nie tylko w latach siedemdziesiątych. 


Tego rodzaju prób rozmywania marksistowsko-leninowskiej tożsamo- 
ści naszej partii, zakłamywania jej historii, można by zresztą wymienić 
znacznie więcej. 
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Taka jest obiektywna prawda, niezależnie od tego, czy ci, którzy nadal 
dają posłuch rewizjonistyczno-oportunistycznym mrzonkom, zdają sobie 
s tego sprawę czy też niel 

W umacnianiu jedności partii komisje kontroli partyjnej posiadają swój 
udział, Wystarczy wspomnieć o usunięciu z partii szeregu postaci prezentu- 
jących orientacje prawicowo-opórtunistyczne. 

Stanowisko, które zajęliśmy na VII Plenum KC w sprawie rozwiązania 
różnych pozastatutowych struktur: poziomych, forumów, seminariów 
i klubów — działających nie w ramach, a obok instancji partyjnych — było 
słuszne. Sądzimy, że decyzje VII Plenum KC w tej kwestii wyszły partii 
na zdrowie. 

Są jednak i dziś towarzysze, którzy co prawda nie w klubach przy instan- 
ejach partyjnych — bo takich już nie ma — ale w odrębnych organizacjach 
i stowarzyszeniach prowadzą swoistą działalność polityczną. Jest wśród 
nich sporo oddanych naszej idei towarzyszy. 

Najwyższy czas, aby ci właśnie towarzysze włączyli się w nurt pracy 
partyjnej we własnych organizacjach i instancjach partyjnych. 

Dziś doprawdy nie pora na to, aby się licytować, kto jest bardziej lewi- 
eowy czy patriotyczny, lecz trzeba zjednoczyć wszystkie siły patriotycznej 
lewicy polskiej do walki z otwartymi bądź zakamuflowanymi przeciwnika- 
mi socjalizmu. 

Swymi szkodliwymi — dla porozumienia narodowego — działaniami 
wyczerpują oni duchowe i fizyczne siły społeczeństwa polskiego. 

Dlatego więc w organizacjach oraz instancjach partyjnych; w grupach 
aktywu partyjnego; komisjach problemowych przy instancjach partyjnych; 
patriotycznym ruchu odrodzenia narodowego; na łamach prasy i czasopism 
partyjnych; w radiu i telewizji; na spotkaniach z ludźmi pracy — jest 
ie na wykazanie swej pryncypialności oraz wierności ideom socja- 

u.' 

Natomiast — jak to mówił Lenin — „hurrarewolucyjne” hasła głoszo- 
ne w wąskich gronach, zabarwione niekiedy również lewactwem, nie sprzy- 
jają jedności ideowej i politycznej partii, niezbędnej do walki z przeciw- 
nikiem politycznym. Wręcz przeciwnie mogą ją izolować niekiedy nawet 
od części postępowych warstw społeczeństwa — nie mówiąc już o ludziach 
wahających się, których należy pozyskać dla idei patriotycznego ruchu 
odrodzenia narodowego. o * | 

Nie wolno nam więc — jako komisji kontroli partyjnej — nie dostrzegać 
tych wszystkich niebezpieczeństw grożących partii, jej linii politycznej 
wytyczonej na IX Nadzwyczajnym Zjeździe PZPR. ! 


% 


Klucz do rozwiązania napięć społecznych, do wyprowadzenia kraju £ 
obecnego kryzysu, znajduje się w rękach partii, działającej wespół z pa- 
triotycznymi siłami narodu polskiego — z klasą robotniczą, chłopstwem, 
inteligencją, z wszystkimi ludźmi dobrej woli, bez względu na ich przyna- 
leżność partyjną i światopogląd, ludzi przepojonych troską o naszą ojczyz- 
nę. 
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Celem ma tu być osiągnięcie nie pozornego, lecz rzeczywistego porozu= 
mienia narodowego tych wszystkich sił w oparciu o zasady onstytucji 
naszego socjalistycznego państwa. 

Jeśli chodzi o byłych ekstremalnych przywódców „Solidarności” — te 
wskutek swej wiarołomności wobec klasy robotniczej, partii | władz pań- 
'stwowych sami wykluczyli się z porozumienia narodowego. Zamiast 
wiem włączyć się rzetelnie do przezwyciężania kryzysu — zabrali się do 
walki politycznej. Dali oni posłuch doradcom z KOR, KPN oraz wrogim 
ośrodkom zachodniej dywersji imperialistycznej i postawili sobie za cel 0- 
balenie legalnych władz PRL. 


Przyjęli oni jako metodę walki świadome rujnowanie gospodarki pol- 
skiej, nie bacząc na to, iż, pogłębiają inflację, a tym samym pogarszają 
warunki bytu klasy robotniczej i całego społeczeństwa, o którego inte- 
resy oraz dobrobyt rzekomo tak bardzo słę troszczyli. A cynicznie — do 
czego sami się przyznali — grali przecież od samego początku „na nosie" 


Zejście do podziemnej działalności części działaczy „Solidarności” świad- 
czy, iż wybrali oni drogę awanturnictwa politycznego. Oznacza to również. 
iż w rzeczywistości nie posiadali i nie posiadają żadnego pozytywnego 
programu społecznego. 

Ich, bowiem program” to: burdy uliczne, szantaż strajkiem generalnym 
czy wreszcie terror polityczny, moralny i zapowiadany nawet fizyczny. 
Z takimi osobnikami nie dogadamy się jak Polak z Polakiem, bowiem inne 
polityczne i klasowe są ich cele, a inne nasze. | | 


Ten rzekomy „program” opozycji politycznej przecież wiedzie do chao- 
su, anarchii i bratobójczej walki. | 

Czy takiego „programu” oczekują dziś ludzie pracy w Polsce? Na pewe 
no nie! e ! 

Nasza partia — taki pozytywny program stopniowego, ale realnego wy» 
prowadzenia kraju z kryzysu na szlak rozwoju gospodarczego i społeczne= 
go — posiada. Nakreślił go IX Nadzwyczajny Zjazd, którego skonkretyzo- 
wany wyraz stanowią kolejne uchwały Komitetu Centralnego. 


Tak więc nasza partia postawiła — w kwestii porozumienia narodowego 
— sprawę zupełnie jasno! Opowiada się ona za porozumieniem z wszyst= 
kimi autentycznymi patriotycznymi siłami narodu, ale równocześnie zde- 
cydowana jest prowadzić nieprzejednaną walkę przeciw tym, którzy ataku» 
jąc podstawy socjalizmu gotowi są także przekreślić dokonane przeobraże= 
nia społeczne, a także zagrozić interesom narodowym i państwowym Pole 
ski. 


Nieraz były już wyjaśniane przyczyny wprowadzenia stanu wojennego. 
Jak wiadomo w Sejmie 21 lipca br. określone zostały warunki, które są 
niezbędne dla jego zawieszenia. Są ońe nad wyraz jasne: będzie rzeczowy 
dialog oraz towarzyszący temu spokój społeczny — nie będzie obowiązy= 
wał stan wojenny. 

Został on przecież wprowadzony po to, aby zapobiec zburzeniu tego, co 
zostało wywalczone krwią i zbudowane mozolną pracą naszego narodu. 
A zbudowano — pomimo błędów — przecież wiele. 
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Nie wszyscy Polacy widać nadal zdają sobie sprawę z tego, że chodziło 
o być, albo nie być socjalistycznego państwa polskiego — o pokrzyżowanie 
planów wykorzystania Polski jako poligonu doświadczalnego do wywoła- 
nia nieobliczalnego w skutkach konfliktu na skalę międzynarodową. 


Za udaremnienie takiej ponurej perspektywy uciążliwości stanu wo- 
jennego są niewątpliwie stosunkowo niską ceną. Zresztą — stawiając spra- 
wę otwarcie — te uciążliwości godzą przecież głównie w awanturników 
politycznych w Polsce i za granicą, w przeciwników systemu socjalistycz- 
nego. Najdotkliwiej doskwierają one rozmaitym mętom społecznym — kry- 


minalistom, nierobom i spekulantom. Ale właśnie o to chodziło i nadal cho- 


dzi, aby te środowiska czuły się w Polsce źle, a nawet coraz gorzej. 


" Stan wojenny nie będzie obowiązywał dłużej ponad okres niezbędny do 
tego, aby zarówno antysocjalistyczna opozycja w kraju, jak i jej m awe 


cy za granicą zrozumieli wreszcie, iż obalenie systemu socjalistycznego w 


Polsce jest nierealną iluzją. 

"Ta prawda tym szybciej do nich dotrze, im bardziej stanowcze będzie 
postępowanie władz państwowych, aktywność naszej partii oraz stronnictw 
politycznych, organizacji młodzieżowych, w szeroko rozumianej walce po- 
litycznej z rodzimą opozycją antysocjalistyczną i elementami wręcz kontr 
rewolucyjnymi, a ponadto, gdy każde naruszenie ładu i porządku publicz- 
nego spotykać się będzie — nie tylko ze strony powołanych do tego orga- 
nów porządkowych — z potępieniem i skuteczną ripostą wszystkich postę= 
powych sił społecznych. | 
, Jednocześnie — jak zaznaczyłem wyżej — mysimy zdecydowanie ogra- 
niczać, zwalczać i likwidować to wszystko, co potencjalnie sprzyja utrzy= 
mywaniu się wpływów przeciwnika politycznego w niektórych kręgach 
społeczeństwa, w tym także wśród części młodzieży. 

Nadal niepokoić musi istniejący stan rzeczy w tak zwanej sferze nad- 
budowy. W dalszym ciągu daleka od politycznej — nie mówiąc już o ideo- 
logicznej — klarowności jest atmosfera panująca w pewnych środowiskach 
. Inteligencji. j 

Niektórzy — z uporem godnym lepszej sprawy — wciąż na wszelkie spo- 
soby podrywają zaufanie do władzy ludowej. A wbrew oczywistym faktom. 
negują jej cały 38-letni dorobek, Do tego dąsają się, rzekomo na stan wo» 
jenny, przybierając wyzywające pozy uwypuklające ich niechęć do istnie- 
jącego „reżimu”, który — czego nie mogą pojąć niektórzy zacietrzewieni 


intelektualiści, tkwiący uporczywie w swym ahistorycznym mvśleniun no- 


litycznym — wprowadził stan wojenny po to, aby Polska nie stała się deto- 
natorem zawieruchy światowej, w trakcie której także ich los i ich najbliż- 
szych oraz całego narodu polskiego byłby przecież niezwykle tragiczny. 

A przecież i bez tego pokój światowy jest poważnie zagrożony wskutek 
nasilania imperialistycznej polityki USA i towarzyszącej temu spirali zbro- 
jeń. Czy my, Polacy, mamy do tego dołożyć ręki ku uciesze, zwłaszcza re- 
wizjonistów z RFN? | 

Sytuacji panującej w niektórych szkołach i wyższych uczelniach — tak- 
że za normalną uznać nie można. Podobny stan rzeczy wpływa deformur 
jąco na postawy części młodzieży. 
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Szczególnie niepokoi fakt, że najbardziej nieodpowiedzialne | wrogie 
jednostki popychają część młodzieży do różnych pożałowania godnych 
ekscesów. Czyż w interesie całej młodzieży nie leży, żeby się strzec przed 
ewentualnymi dramatami, które już stały się udziałęm niektórych jej ró- 
wieśników? Czyż nie najwyższy czas, aby dorośli, życiowo doświad 
ludzie, rodzice i kadra pedagogiczna zawróciły ją z tej błędnej i niebez- 
piecznej drogi? | 

Rozważając tego rodzaju dylematy —, związane z sytuacją wewnątrz 
kraju w trosce o zapewnienie spokoju społecznego — każdorazowo trze- 
ba więc rozstrzygać o tym, kiedy tolerancja i wyrozumiałość z cnoty obie- 
ktywnie przekształcić się mogą w zachętę do występku. Mogą utrudnić czy 
wręcz zaszkodzić konsolidacji społeczeństwa na rzecz wyprowadzenia 
kraju z kryzysu, a — w określonych warunkach — nawet okazać się czyn- 
nikiem sprzyjającym powstawaniu kolejnych napięć społecznych, konflik= 
tów i towarzyszących temu ludzkich dramatów. 

Pomni doświadczeń ostatniego okresu członkowie Centralnej Komisji 
Kontroli Partyjnej oraz niższych jej szczebli — wszyscy członkowie partii 
— powinni być szczególnie czujni, aktywni i pryncypialni w działaniach 
partii na rzecz wychodzenia z kryzysu społeczno-politycznego. Chodzi o to, 
aby w toczącej się ostrej walce ideowo-politycznej działać stanowczo 
i ofensywnie. By niczego nie zaniechać, jeśli osłabiać to będzie działalność 
przeciwników socjalizmu, a sprzyjać konsolidacji partii oraz wszystkich 
postępowych sił społecznych, bez względu na wyznawany światopogląd 
bądź przynależność partyjną. 
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W 40 rocznicę śmierci Stanisława Dubois 
(1901-1942) 
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Jego imię nosi wiele szkół 1 drużyn harcerskich, kilka zakładów pracy. 
W wielu miastach są jego ulice. Stał się symbolem walki młodzieży socja- 
listycznej lat międzywojennych, o której pisał: „Młode pokolenie żyje bo- 
gatym życiem politycznym. Rodzą się nowe myśli, projekty i dążenia. 
Odrzuca się nalecialości starego, gasnącego świata, jego kanony t świętości. 
Szuka się dróg wyjścia. Szuka się nieraz bezładnie, błądząc po manowcach. 
ale szuka się z namiętnością t pasją”. Nawoływał, „by pomóc młodemu po- 
koleniu w odnalezieniu właściwej drogi, która zdaniem naszym leży go 
lewej stronie barykady, w obozie robotniczym i chłopskim(1). 

Z imieniem Stanisława Dubois wiążą się przede wszystkim dzieje Orga- 
nizacji Młodzieży Towarzystwa Uniwersytetu Robotniczego (OMTUR) 
i Czerwonego Harcerstwa. 

Pozostał na kartach historii polskiego ruchu robotniczego, w tradycjach 
PZPR, jako wybitny przedstawiciel lewicowego skrzydła PPS — jeden z 
tych socjalistów, którzy przezwyciężali reformizm, domagali się konsek- 
wencji w walce klasowej, sprzyjali jednolitemu frontowi, torowali drogę 
marksistowskiej orientacji ideowej. 

Zginął w katowni hitlerowskiej w Auschwitz 40 lat temu — 21 sierp- 
nia 1942 r. Liczył wtedy 41 lat, co dla działacza politycznego oznacza 
"wiek młody, kiedy najbardziej twórczy okres ma się jeszcze przed sobą. 
Ale miał już wtedy za sobą ćwierć wieku działalności bujnej i wielostron- 
nej. Pochylając się nad jego życiorysem myślimy o tym, jak wcześnie 
dojrzewało wtedy młode pokolenie, jak szybko zdobywało dojrzałość. 

Od wczesnych lat angażował się w sprawy publiczne. Odznaczał się żan- 
liwością ideową, odwagą cywilną i niestrudzoną energią, Walory te wy- 
różniały go wśród rówieśników ij zdecydowały o tym, że Stanisław Dubois 
już jako człowiek niespełna trzydziestoletni wywalczył mandat poselski 
i należał do gremiów kierowniczych PPS, a nazwisko jego było znane w ca- 
łej Polsce. 

Urodził się 9 stycznia 1901 r. w rodzinie adwokata. Jego ojciec, Mieczy= 
sław Dubois, był radcą prawnym w Kasie Przemysłowców Warszawy. Pra- 
dziad był Francuzem, który jako żołnierz armii napoleońskiej brał udział 
w kampanii moskiewskiej 1812 r., po czym na stałe osiedlił się w Polsce. 


(1) S. Dubois: Młodzi do nas, „Dziennik Popularny” z 15.X.1936, nr 1, str. 1. 


Poe lewej strogie barykady 
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Matka, Stanisława Dubois z domu Rafalska, była najmłodszą córką dzier- 
ża majątku koło Bodzentyna. 

Jako syn dobrze sytuowanej materialnie rodziny inteligenckiej szedł 
więc do ruchu robotniczego „z daleka”. W jego przypadku droga ta oka- 
zała się jednak prosta i szybka, a jej rezultaty trwałe, poświadczone posta- 
wą całego życia. 

W wieku 10 lat rozpoczął naukę w znanym gimnazjum prywatnym Mi- 
kołaja Reya w Warszawie. Choć zdolny, był dla nauczycieli uczniem kło- 
potliwym. Miał zwyczaj zadawania niewygodnych pytań, śmiało poddawał 
w wątpliwość tezy uświęcone zachowawczą tradycją i nacechowane lojal- 
nością wobec władz, nie taił krytycznego stosunku do różnych spraw dzie- 
jących się w szkole i na zewnątrz niej. Z tego powodu musiał niebawem 
opuścić gimnazjum Reya, potem Zamoyskiego, wreszcie Wojciecha Gór- 
skiego. 

W tej ostatniej szkole duży wpływ wywierał na Staszka fascynujący 
uczniów swą osobowością nauczyciel polskiego, znany działacz PPS 
Norbert Barlicki. To pod jego wpływem w latach nauki w gimnazjum 
Górskiego Dubois po raz pierwszy sięgnął po pióro i wespół z grupą przy* 
jaciół wydał pierwsze w swym życiu pismo, poświęcony sztukom pięknym 
symbolizowanym przez muzy „Musaion”, którego pierwszy numer sam 
odbił na hektografie(2). Losy nauczyciela i ucznia spleść się miały bardzo 
ściśle: obaj należeli do czołowych działaczy „Centrolewu” i razem zasia- 
dali na ławie oskarżonych w procesie brzeskim, obaj działali w latach 
trzydziestych na lewym skrzydle PPS, walczyli o jednolity front i front 
ludowy. Dubois od początku współpracował wtedy z „Dziennikiem Popu- 
„larnym”, którego Barlicki był redaktorem naczelnym. Obaj też z począt= 
kiem okupacji odrzucili koncepcje prawicowego kierownictwa PPS 1 nie 
wstąpili do WRN, lecz przystąpili do tworzenia organizacji, która później 
przyjęła nazwę „Polscy socjaliści”. Obaj byli więzieni na Pawiaku i zgi- 
nęli w Oświęcimiu. 

Wybuch I wojny światowej w 1914 r. zastał Dubois na ławie szkolnej. 
Na razie linia frontu przebiegała daleko od Warszawy, w mieście pa- 
nowały nadal porządki carskie, Ale atmosfera napięcia i niepewności 
udzielała się młodzieży. Gimnazjaliści rozchwytywali pisma i ulotki wy» 
o. przez różne partie, szukali miejsca w narastających szybko wyda- 
rzeniach. 

W 1915 r. w wyniku letniej ofensywy armii państw centralnych woje 
ska rosyjskie musiały wycofać się na wschód. W sierpniu do Warszawy 
wkroczyły oddziały niemieckie. Niebawem wszystkie ziemie polskie zna 
lazły się pod okupacją niemiecką i austriacko-węgierską, 

W latach 1915—1916 Stanisław Dubois jako harcerz coraz częściej przy» 
łączał się do wieców organizowanych wówczas w Warszawie przez różne 
ugrupowania polityczne, w tym partie robotnicze — SDKPiL, PPS Le- 
wicę i PPS. Na wiecach tych nawiązywał znajomości, zaopatrywał się 
w czasopisma i ulotki. Potem w domu pilnie je czytał, porównywał hasła, 
zastanawiał się nad argumentami, Szybko wciągnęła go działalność poli- 
tyczna poza murami szkoły. 


(2) 80-lecie szkoły Wojciecha Górskiego, Warszawa 1957, str. 59—60. 
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Wstąpił do pozostającej pod wpływem PPS organizacji pod nazwą Zwią> 


zek Młodzieży Postępowo-Niepodległościowej. Od końca 1916 r. działał. 


"w niej jako agitator i erganizator. W okresie tym PPS ponownie zaczęła 
poświęcać główną uwagę pracy politycznej wśród mas, którą poprzednio 
spychała na drugi plan działalność bojowa. Poglądy wielu działaczy tej 
partii oddalały się stopniowo od stanowiska J. Piłsudskiego — do niedaw- 
na przywódcy PPS Frakcji Rewolucyjnej, który jednak od 1912 r. prak- 
tycznie zerwał z działalnością partyjną. 

Obalenie caratu, a następnie zwycięstwo Rewolucji Październikowej 
odczytane zostały przez działaczy PPS-owców przede wszystkim jako 
szansa odzyskania niepodległości. PPS coraz wyraźniej podkreślała możli- 
wość 1 konieczność budowy państwa polskiego, nawoływała robotników do 
walki z okupantami niemieckimi, 

. Stanowisko PPS generalnie podzielała młodzież zrzeszona w ZMP-N, 
w szeregach Związku występowały jednak wyraźne procesy radykalizacji 
społecznej. Obok oczywistej dla młodych sprawy niepodległości, coraz wię- 
cej miejsca zajmowały dyskusje dotyczące kształtu społeczno-politycznego 
odradzającego się państwa. Pod wpływem tych nastrojów organizacja we 
wrześniu 1918 r. zmieniła nazwę na Związek Polskiej Młodzieży Socjali- 
stycznej (ZPMS). . 

Młodym socjalistom, na czoło których wysunęli się wówczas Wacław Bru- 
ner, Kazimierz Kuszel, Stanisław Dubois i znany później aktor, Dobie- 
sław Damięcki, chodziło o skupienie w jednym związku młodzieży z fa- 
bryk i ze szkół. Zamiarem było stworzenie organizacji zrzeszającej mło- 
dzież o nastawieniu socjalistycznym znajdującą się w kręgu ideowego i po- 
litycznego oddziaływania zarówno PPS, jak PPS Lewicy i SDKPiL, Przy- 
wódcy ZPMS dążyli do tego, by ucząca się młodzież znalazła silne opar- 
cie w młodzięży robotniczej, a organizacja miała charakter bardziej nie- 
zależny od partii politycznych. Nowa nazwa — Związek Polskiej Młodzieży 
Socjalistycznej — miała według nich oznaczać, że młodzież stawia sobie 
cele socjalistyczne, opowiada się za socjalizmem w niepodległym państ- 
wie polskim. 

Sam Dubois wstąpił do PPS we wrześniu 1918 r. Partia ta wydała mu 
się najbliższa pod względem ideologicznym i politycznym, Głosiła bowiem 
hasło niepodległości i organizowała klasę robotniczą do walki o ten cel, 
a zarazem na swym ostatnim w czasie wojny, XIV Zjeździe partyjnym 
(we wrześniu 1918 r.) przyjęła przedstawiony przez Feliksa Perla i Mie- 
bani Niedziałkowskiego program budowy Polski demokratycznej i lu- 

owej. 

W czerwcu 1919 r. w odpowiedzi na ankietę rozdaną uczestnikom kursu 
dla aktywu PPS pisał: „Jako uświadomiona jednostka, pragnąc przyczy” 
nić się do zaprowadzenia ustroju socjalistycznego, który osiągnąć będzie 
można tylko ogromnym wysilkiem wszystkich uświadomionych, postano- 
- wiłem poświęcić się pracy społecznej”. 

Działalność w ZPMS i organizacji warszawskiej PPS nie pozostawiała 
Dubois czasu na naukę. W tych przełomowych chwilach sprawy te wy- 
dawały mu się zresztą mało istotne. Tworzono administrację polską, orga- 
nizowano wojsko, toczyła się walka o granice. Stanisław Dubois zaniedbał 
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wtedy szkołę, a ponieważ był współorganizatorem strajku woźnych szkol- 
nych, został jako „wichrzyciel” skreślony z listy uczniów. | 

Dzięki staraniom ojca późną jesienią 1918 r. przeniósł się do Płocka, gdzie 
został uczniem gimnazjum. Natychmiast zaczął skupiać kolegów, nawoły= 
wać ich do wstępowania do ZPMS i PPS. Zorganizował też pisemko s0- 
cjalistyczne pod nazwą „Znicz”. Ale ciągnęło go do Warszawy; tam mieścił 
się zarząd ZPMS, którego był członkiem, i wydawany był organ tej or- 
ganizacji „Jutro”, tam tętniło życie polityczne. Do stolicy powrócił wiosną 
1919 r. W tym czasie coraz częściej wypowiadał swoje poglądy w prasie s0- 
cjalistycznej. W „Jutrze” zamieścił kilka artykułów, które w radykalny 
sposób ujmowały problemy. młodzieży w niepodległym państwie(3). Wska- 
zywał w nich rolę organizacji socjalistycznych i ustosunkowywał się do 
zagadnień politycznych kraju. Jego ówczesne polemiki wskazują ro- 
dzący się talent dziennikarski, publicystyczną umiejętność podejmowania 
ważkich problemów dnia. | |< 

Dubois był całą duszą po stronie ludu śląskiego walczącego w tym cza- 
sie o powrót do Macierzy. Uważał, że jest to walka sprawiedliwa, że obo- 
wiązkiem nie tylko młodzieży socjalistycznej, lecz całego narodu jest udzie- 
lić Ślązakom jak najdalej idące pomocy, której w dostatecznej mierze nie 
okazywał rząd, zajmujący się ekspansją na wschodzie. Pisał o tym między 
innymi w artykule Z życia młodzieży, informując, że na wieść o wy= 
buchu pierwszego powstania śląskiego w sierpniu 1919 r. Komitet Cen- 
tralny ZPMS wysłał wielu swych aktywistów do pomocy powstańcom. 
Niebawem wśród nich znalazł się także Stanisław Dubois, który kilka ty- 
godni walczył wówczas na pierwszej linii. | 

Ta sama patriotyczna postawa, która zdecydowała o jego ochotniczym 
udziale w powstaniu śląskim, kazała mu potępić dążenia obszarników do 
podboju ziem Ukrainy i Białorusi, wystąpić przeciwko wyprawie J. Pił- 
sudskiego na Kijów. Ale Dubois, który nie był komunistą, nie w pełni ro- 
zumiał i doceniał znaczenie Rewolucji Październikowej. Toteż latem 
1920 r., gdy Armia Czerwona w toku prowadzonej na wielką skalę kontr- 
ofensywy wkroczyła na rdzennie polskie tereny i poczęła zbliżać się do 
Warszawy, uznał to za zagrożenie niepodległości i ochotniczo zgłosił się 
do Wojska Polskiego. Po latach, jak wspomina jeden z Czerwonych Har- 
cerzy, mówił o tym jako o jednym z najtrudniejszych wyborów, jakich 
wiele musiał dokonać w swym burzliwym życiu. 

Podczas jednej z bitew w okolicach Warszawy został lekko ranny w nogę, 
wskutek czego wycofano go z frontu. Po opatrzeniu rany w toruńskim 
szpitalu udał się na dalszą kurację do rodziców, do Brześcia Kujawskiego. 

Ale na tym nie skończyła się wojenna epopeja Stanisława Dubois. Walka 
o granice nie została jeszcze zakończona, Na wieść o wybuchu trzeciego 
powstania śląskiego Dubois wraz z grupą towarzyszy z.PPS i Związku Pol- 
skiej Młodzieży. Socjalistycznej ponownie przybył na Górny Śląsk. Trafił do 
jednostki dywersyjno-sabotażowej działającej pod dowództwem kapitana 
Tadeusza Puszczyńskiego (pseudonim „Wawelberg”) na tyłach niemieckich, 
Wspólnie z nim w jednostce tej znaleźli się inni socjaliści — Dobiesław 
Damięcki, Michał Kaczorowski, Stanisław Baczyński (ojciec poety Krzy= 


. (m is (8. Dubois). Z życia młodzieży, „Jutro” X. 1919, nr 15, str. 11—12 
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sztofa Kamila), Kazimierz Kuszel, Stanisław Leśniewski i inni. Grupa „Wa 
welberg” dała się we znaki Niemcom, dokonując wiele akcji dywersyjnych 
i rozpoznawczych. Bitwa o Górę Świętej Anny 22 maja 1921 r. zakończyła 
trzecie powstanie śląskie. Stało się to za sprawą tysięcy bojowników, w tym 
Stanisława Dubois, który za męstwo otrzymał Krzyż Walecznych oraz 
Górnośląską Wstęgę Walecznych. Podczas procesu brzeskiego zasiadał na 
ławie oskarżonych z tymi odznączeniami na piersi. 

Gdy skończyło się powstanie, pora była pomyśleć o nauce i o pracy. Je- 
sienią 1921 r. dwudziestoletni Stanisław Dubois, nie mając matury, wstą= 
pił na zorganizowaną przez postępowych uczonych Wolną Wszechnicę Pol- 
ską w Warszawie, która przyjmowała zarówno absolwentów szkół śred- 
nich, jak i słuchaczy bez świadectwa dojrzałości. 

W tym czasie rozpoczął stałą pracę w redakcji centralnego organu 
PPS „Robotnik”. Uczynił to za sprawą redaktora naczelnego Feliksa Per- 
la i Mieczysława Niedziałkowskiego. Doceniając zdolności organizacyjne 
i dziennikarskie Dubois, powierzyli mu oni po krótkim okresie obowiązki 
sekretarza redakcji. Z redakcją „„Robotnika” związany był przez wiele lat. 

Po okresie entuzjazmu z powodu odzyskania niepodległości, już pierwsze 
lata istnienia II Rzeczypospolitej sprawiły młodym socjalistom wiele 
zawodu i rozczarowania, Odrodzona Polska nie stała się takim państwem, 
o jakim marzyli. Młodych socjalistów raziły niesprawiedliwość i kontrasty 
spółeczne, bogactwo burżuazji i obszarnictwa oraz ubóstwo i nędza klasy 
robotniczej i chłopstwa. Boleśnie odczuwali sytuację młodzieży, zwłaszcza - 
tej licznej jej części, która nie miała środków na naukę i beznadziejnie 
poszukiwała pracy. Wizja Polski „szklanych domów”, zasobnej i rządzonej 
sprawiedliwie, ustąpiła szarej rzeczywistości bez pomyślnej perspektywy 
na przyszłość. 

Gorzkie refleksje snuł również Stanisław Dubois. Doszedł on do prze- 
konania, że walka o niepodległość i odbudowa własnego państwa, to do- 
piero początek drogi otwierającej się przed socjalistami, Słabość i zło spo- 
łeczne II Rzeczypospolitej wiązały się z faktem, że masy ludowe nie stano- 
wiły jej podmiotu, nie zyskały praw współgospodarzy kraju. Dubois roz- 
myślał z przyjaciółmi nad przygotowaniem się do dalszej walki, tym 
razem o pełne wyzwolenie mas pracujących spod ucisku kapitalistycznego. 
Studiując na Wolnej Wszechnicy Polskiej zagadnienia społeczne, rozumiał 
coraz lepiej, że nie wystarczy do tego jedynie dobra wola jednostek, że 
potrzebne jest długofalowe działanie zespalające wokół tego celu szero= 
kie masy proletariatu i chłopstwa. Uważał, że w duchu ideałów socjalistycz- 
nych należy przede wszystkim wychować młodzież, która powinna podjąć 
zorganizowaną walkę o sprawiedliwy ustrój społeczny. 

Z tą myślą wziął aktywny udział w zjednoczeniu socjalistycznej młodzie- 
ży studenckiej, od paru lat działającej na kilku wyższych uczelniach (m, 
in. w Warszawie, Krakowie, Poznaniu i Lwowie), Pierwszy ogólnopolski 
zjazd studentów socjalistów odbył się w Warszawie na początku maja 
1922 r. Powołano na nim Związek Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej 
(ZNMS). Do kierownictwa ZNMS obok Lucyny Woliniewskiej, Wacława 
Brunera, Stanisława Garlickiego, Ludwika Cohna i innych wybrany został 
Stanisław Dubois. W ZNMS działał w ciągu kilku lat. Gdy w 1923 r. w tej 
organizacji nastąpił rozłam i część jej członków skłaniających się do ideo- 
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logii komunistycznej utworzyła odrębny związek pod nazwą ZNMS „Zy- 
cie”, a potem OMS „Życie”, Stanisław Dubois pozostał w macierzystej or- 
ganizacji. Z wielu „Życiowcami” utrzymywał nadal bliskie stosunki, oso- 
biste więzi i wzajemne zaufanie zaowocować miały zwłaszcza w latach 
frontu ludowego. Podobny rozłam jeszcze wcześniej, bo w 1921 r., nastąpił 
w ZPMS. Część jego członków wstąpiła do tworzącego się wówczas Związ- 
ku Młodzieży Komunistycznej w Polsce, Dubois pozostał w ZPMS, Był 
to nie tylko akt lojalności wobec własnej partii, lecz i wyraz nadziei, że 
s biegiem czasu uda się jej nadać bojowe, lewicowe oblicze. 

Naczelną ideą, którą się kierował, była myśl o zjednoczeniu całej mło- 
dzieży socjalistycznej, o utworzeniu jednej organizacji, która połączyła- 
by młodych robotników, uczniów szkół średnich i studentów. 

W grudniu 1922 r. doszło w Warszawie do tragicznych wydarzeń. Z In- 
spiracji prawicy zamordowany został pierwszy prezydent RP, Gabriel Na- 
rutowicz. W owych dniach Stanisław Dubois wespół z grupą członków 
ZPMS i ZNMS odpierał na ulicach Warszawy ataki bojówek endeckich, 
chronił przed napaściami posłów lewicowych w czasie burd przy ul. Wiej- 
„skiej. Zamach na prezydenta RP i okoliczności temu towarzyszące dowio- 
dły, że prawa demokratyczne wywalczone przez lud zagrożone są przez 
siły wsteczne. Wydarzenia te uświadomiły działaczom PPS konieczność - 
rozszerzenia płaszczyzn zdolnych skupiać siły postępowe. Z tych przemy» 
'śleń zrodziła się koncepcja powołania Towarzystwa Uniwersytetu Robote 
niczego. - 

Doceniając szczególną wagę pracy oświatowo-wychowawczej w 
młodzieży kierownictwo TUR z I. Daszyńskim i K. Czapińskim w porozu- 
mieniu z CKW PPS powołało w 1923 r. Centralny Wydział Młodzieży przy 
Zarządzie Głównym Towarzystwa Uniwersytetu Robotniczego, W skład 
Wydziału weszli działacze ZPMS i ZNMS: Stanisław Dubois oraz jego 
przyjaciele i koledzy — Stanisław Garlicki, Wacław Bruner, Eugenia Pra- 
gierowa, Stanisław Niemyski, Adam Obarski i inni. 

Centralny Wydział Młodzieży, działając na podstawie statutu TUR jako 

towarzystwa kulturalno-oświatowego, organizował kółka samokształcenio- 
we, zachęcając młodzież do czytelnictwa oraz udziału w poczynaniach 
oświatowych i odczytach popularnonaukowych. Jako prelegenci występo= 
wali m. in.: znany publicysta Kazimierz Czapiński, historyk Adam Próch- 
nik, działacz nauczycielski Zygmunt Piotrowski, pisarz Andrzej Strug 
(Tadeusz Gałecki), wybitny parlamentarzysta Ignacy Daszyński. Ponadto 
tworzono chóry, zespoły muzyczne i sekcje dramatyczne. Propagowano też 
uprawianie sportu, ułatwiając chętnym wstęp do sekcji utworzonego wów= 
czas Związku Robotniczych Stowarzyszeń Sportowych. Organizowano wy* 
cieczki turystyczne i krajoznawcze. Popularnością cieszyły się kursy fa- 
chowe pozwalające zdobyć lub pogłębić umiejętności zawodowe. Koła mło- 
dzieży powstawały w całym kraju. 
_ Stanisław Dubois i jego towarzysze z Centralnego Wydziału Młodzieży 
uważali jednak, że pracy z młodzieżą nie można ograniczyć tylko do za» 
dań kulturalno-oświatowych. Myśleli o utworzeniu szerokiej organizacji, - 
która łączyłaby cele wychowawcze i kulturalno-oświatowe z kształtowae 
niem postaw politycznych. Zrodziła się inicjatywa powołania pod patro- 
natem TUR autonomicznej organizacji młodzieżowej. 
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Powstała ona za zgodą kierownictwa. PPS na zjeżdzie kół młodzieży 
TUR w Warszawie na przełomie stycznia i lutego 1926 r. i przyjęła nazwę 
Organizacja Młodzieży ' Towarzystwa - Uniwersytetu ' Robotniczego 
(OMTUR). Pierwszym przewodniczącym KC OMTUR został Stanisław 
Garlicki, który funkcję tę pełnił do 1932 r. Stanisław Dubois został powoła- 
ny w skład KC OMTUR i był jednym z jej czołowych działaczy. Powołano 
go również na stanowisko przewodniczącego komitetu redakcyjnego orga- 
nu prasowego OMTUR — „Głosu Młodzieży Robotniczej”. 

Na łamach tego pisma Dubois wskazywał zadania OMTUR, które 
znacznie odbiegały od platformy "TUR akcentującej apolityczność, ogra- 
niczającej się do pracy oświatowej i wychowawczej. Stwierdził on, „iż 
troszczyć się już zaczynamy o polityczne, ekonomiczne i zawodowe interesy 
młodzieży”.. Wskazując,* że młodzież robotnicza jest przedmiotem 
największego wyzysku pisał: „Walczyć przeto musi młodzież robotnicza 
o lepszą egzystencję i lepsze warunki bytu. Walkę o obronę interesów 
młodocianych skutecznie prowadzić może jedynie nasza klasowa organit- 
zacja”(4). Pisał też: „Nam młodym, którzy za lat parę do pracy odpowie- 
dzialnej staniemy — przypadnie rola wykończenia i zrealizowania wielkie- 
go dzieła. Będzie to istotna już walka o władzę, o cel ostateczny” (5). 


Wielki wpływ na działalność polityczną Dubois wywarł zamach majowy 
i ustanowienie rządów dyktatorskich, Konflikt między J. Piłsudskim i stwo- 
rzonym przez niego obozem sanacyjnym a opozycją demokratyczną, w 
której czołową rolę spełniała PPS, rozgrywał się początkowo głównie na 
terenie parlamentarnym. W marcu 1928 r. miały odbyć się wybory do 
Sejmu i Senatu. Kierownictwo PPS postanowiło umieścić na liście swych 
kandydatów również Stanisława Dubois. Jego nazwisko jako działacza 
OMTUR i ZNMS i równocześnie przewodniczącego Rady Głównej Czerwo- 
nego Harcerstwa od momentu jego powstania było już popularne wśród 
młodzieży robotniczej i zaczęło zdobywać szerszy rozgłos dzięki wystąpie- 
niom publicznym i artykułom. 
. Kandydaturę Dubois wystawiono w okręgu wyborczym nr 4, obejmują- 
cym powiaty Ostrów Mazowiecka, Wysokie Mazowieckie i Bielsk Podla- 
ski. Nie był to dla PPS okręg pewny, gdyż nie posiadała ona na tym tere- 
nie większych tradycji działania. Toteż decyzję tę kierownictwa partii 
potraktowało jako swoisty eksperyment mający na celu sprawdzenie mło- 
dzieży w toku walki politycznej, Dubois w walce wyborczej pomagał ak- 
tywnie OMTUR i ZNMS z Warszawy. Założono kilka kół PPS i OMTUR, 
przeprowadzono wiele zebrań i wieców, kolportowano prasę i broszury. 
Dubois zdobył mandat poselski. Wyborcy zaufali 27-letniemu socjaliście, 
który został jednym z najmłodszych posłów w historii Sejmu lat między- 
wojennych. | 

Rozpoczynała się bardzo trudna, dramatyczna kadencja. Piłsudczycy 
nie zdobyli większości mandatów, ale w ich rękach znajdował się rząd. 
Utrudniali wszelkimi sposobami działalność Sejmu, nie pozwalali mu spra- 


(4) S. Dubois: Dzień młodzieży robotniczej, „Głos Młodzieży Robotniczej” (według 
S. RÓW: Artykuły i przemówienia, Warszawa 1968, str. 201, 208). 

(5) St. D. (S. Dubois): Przed I Zjazdem Młodzie TUR, „Głos Młodzi Robot- 
niczej” I—II nr 1, str. 2 s | 
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wować konstytucyjnych obowiązków. Piłsudski, używając niewy- 
brednych słów, atakował posłów opozycyjnych i samą instytucję Sejmu. 
Równocześnie piłsudczycy podjęli próbę rozbicia od wewnątrz PPS, która 
stanęła na czele legalnej opozycji demokratycznej, Mieli oni w partii wielu 
zaufanych ludzi; jednym z nich był ówczesny przewodniczący warszaw- 
skiego OKR PPS, Rajmund Jaworowski, który w 1928 r. dokonał rozłamu 
i powołał prosanacyjną organizację pod nazwą PPS d. Frakcja Rewolucyj- 
na. Rozłamu dokonano także w klasowym ruchu związkowym. Penetracja 
zwolenników Jaworowskiego doprowadziła też do rozbicia i rozwiązania 
na krótko stołecznej organizacji TUR. Ale dzięki St. Dubois i jego towarzy= 
szom nastąpiło wznowienie działalności, a przytłaczająca większość 
OMTUR-owców odżegnała się od frondy Jaworowskiego. 

W Sejmie doszło na jesieni 1929 r. do utworzenia bloku stronnictw cen- 
trum i lewicy, tzw. Centrolewu (PPS, PSL-Wyzwolenie PSL-Piast, Stron= 
nictwo Chłopskie, NPR, PSChD). Stronnictwa Centrolewu zamierzały przy 
użyciu środków legalnych, a.więc działając zgodnie z konstytucją, pozba- 
wić sanację władzy. Jedną z czołowych postaci Centrolewu był Dubois. 
W czerwcu 1930 r. wraz z grupą młodzieży socjalistycznej wziął on udział 
w pamiętnym Kongresie Centrolewu w Krakowie, który odbył się pod ha- 
'słem obrony praw i wolności ludu. | 

W nocy z 9 na 10 września 1930 r. wraz z jedenastoma byłymi posłami, 
działaczami Centrolewu, Dubois został aresztowany i osadzony w twierdzy 
brzeskiej. W czasie ich uwięzienia odbyły się ponowne wybory do Sejmu 
i Senatu. Dubois znalazł się na listach Centrolewu w swoim poprzednim 
okręgu i ponownie uzyskał mandat. Podobnie jak inni więźniowie brzescy 
— Barlicki, Lieberman, Pragier, Ciołkosz, Witos, Bagiński, Kiernik — 
„wyszedł wtedy na wolność. | 

Był już w tym czasie postacią bardzo popularną, Zapraszano go do 
udziału w wielu zebraniach robotniczych i młodzieżowych, wszędzie wita- 
no serdecznie i gorąco. 6 stycznia 1931 r. wziął udział w wiecu antywojen- 
nym zorganizowanym w Warszawie. Zgotowano mu huczną owację, a 
OMTUR-owcy wnieśli go do sali na ramionach. Kiedy wszedł na trybu= 
nę, wznoszono okrzyki: „Brześć! Brześć! Hańba! Niech żyje bohater 
Brześcia!”. . 

26 października 1931 r. rozpoczęła się rozprawa sądowa przeciwko bye 
łym więźniom brzeskim, Zarzucono im, że w okresie od 1928 r. do chwili 
aresztowania po wzajemnym porozumieniu się przygotowywali zamach: 
stanu, którego celem miało być „usunięcie przemocą czlonków sprawują- 
cego w Polsce władzę rządu i zastąpienie ich przez inne osoby”(6). Stani- 
sław Dubois, podobnie jak inni oskarżeni oraz ich obrońcy, kategorycznie 
odrzucał stwierdzenie prokuratora sugerujące udział w spisku, Stwier- 
dził, że skoro mowa o próbie zamachu stanu, to aktu tego dokonał Pił- 
sudski w 1926 r. Toteż oskarżenie należałoby w istocie skierować prze- 
ciwko twórcy systemu pomajowego stosującemu bezprawie wobec swych 
PRAWALOYI Zakończył stwierdzeniem: „Nie; Nie przyznaję się do wi- 
ny!. 

W ostatnim słowie, nawiązując do roli ruchu socjalistycznego w walce 


68) Sprawa brzeska (1930—1932), Katowice 1932, str. 36, 
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© demokrację oraz do stosunków panujących w kraju za rządów Piłsud- 
skiego, powiedział m. in.: „Toczy się też między nami, panie prokuratorze, 
zacięta walka o formy polityczno-ustrojowe Polski. Czy Polska ma być 
państwem wolnym równych obywateli, terenem rozwoju sił społecznych, 
ustrojem ładu i prawa, w którym normalnie rozwijać się będzie rywali- 
zacja różnych grup, różnych klas społecznych, prawa przez wszystkich 
szanowanego i wszystkich na równi obowiązującego, z godnym. swej rolś 
ś nazwy Sejmem, z harmonijnie działającymi czynnikami władzy, z kon- 
trolą przedstawicieli narodu nad rządem, z wolnością sumienia, przekonań, 
zebrań i pracy, z niezależnymi sądami? Czy też ma być Polska państwem 
policyjnym, w którym rozkaz t posłuszeństwo woli jednostki jest najwyż- 
szym prawem i najpierwszym obowiązkiem? Czy ma być Polska krajem, 
gdzie zeznania policyjnego konfidenta więcej ważą niż slowa powszechnie 
szanowanych ludzi i mężów stanu? Jakąż Polskę chcemy mieć, panowie 
gędziowie, czy jedną, czy drugą, czy Polskę dyktatury, czy Polskę demo- 
kratyczną, ludową? Czy Polskę kliki uprzywilejowanej, czy Polskę szarych 
ex ludowych? Która z nich będzie trwalej, sprawiedliwiej zbudowana 

na silniejszych podstawach oparta — Polska Montwiłlłów czy Polska Ra- 
dziwilłów?”(7). | 

13 stycznia 1932 r. zapadły wyroki w procesie brzeskim. Stanisław Due 
bois skazany został na trzy lata więzienia. Obrona zakwestionowała wy 
rok, odwołując się do Sądu Apelacyjnego w Warszawie, Sąd Najwyższy 
decyzją z 3 października 1933 r. zatwierdził jednak wyrok pierwszej in- 
stancji. Dubois odsiadywał go w więzieniu mokotowskim w Warszawie; 
w sąsiedniej celi więziony był jego dawny nauczyciel, Norbert Barlicki. 
W tym czasie Dubois napisał kilka artykułów, które pod pseudonimem 
Macieja Kaźmierskiego, przyjętym od imion urodzonego parę miesięcy te- 
mu syna Macieja i żony, Kazimiery, przemycił na zewnątrz i opublikował 
na łamach „„Robotnika”. 

W latach trzydziestych wzmogła się w kraju ofensywa prawicy przeciw- 
ko siłom lewicy społecznej. W Europie narastała groźba faszyzmu i wojny. 
Stanisław Dubois skłaniał się coraz bardziej do tego kierunku w ruchu 
socjalistycznym, który opowiadał się za jednolitym frontem i jednością 
działania klasy robotniczej, Już po klęsce Centrolewu wyrażał wątpliwość, 
czy obrana przez PPS droga parlamentarnej walki z obozem sanacyjnym 
jest właściwa. To samo pytanie stawiali inni socjaliści — Norbert Barlie- 
ki, Adam Próchnik, Bolesław Drobner, Oskar Lange, Henryk Wachowicz, 
Jan Szczyrek, Wincenty i Jadwiga Markowscy. Z tych przemyśleń rodziły 
się nowe koncepcje wychodzące na spotkanie coraz silniej oddziałującym 
na ruch robotniczy w wielu krajach hasłom frontu ludowego(8). W 
1935 r. na VII Kongresie Międzynarodówki Komunistycznej strategia fron- 
tu ludowego stała się wytyczną dla wszystkich partii komunistycznych(9) 

Kluczowym problemem w jej urzeczywistnianiu była współpraca komu- 
nistów i socjalistów. Za współdziałaniem z komunistami Stanisław Dubols 
wypowiadał się wielokrotnie. Bez ich udziału nie wyobrażał sobie możli- 


(7) „Robotnik”, 9.1.1932, nr 9, str. 8. 
(8) Por.: S. Dubois: „„Rozłam” t rzeczywistość, „Robotnik”, 8.VI.1931, nr 106, ste. 
ać Front ludowy w Polsce. Przed czterdziestu pięciu laty, „Nowe 
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wości utworzenia w Polsce ludowego frontu. Mówił o tym m.in. na posie- 
dzeniu Rady Naczelnej PPS obradującej w Warszawie w końcu czerwca 
1835 r., już po śmierci Piłsudskiego, gdy w kraju oczekiwano na pewne 
przegrupowania w obozie rządzącym, a część opozycji liczyła nawet na 
możliwość rozpadu obozu sanacyjnego. Kierownictwo PPS jednak żywiąc 
uprzedzenia do komunistów z dużą rezerwą odnosiło się do sugestii Dubois, 
Próchnika, Barlickiego, Drobnera, Wandy Wasilewskiej, którzy zdecydo- 
wanie przeszli w tym czasie na pozycje lewicowe. | 

W latach 1935—1936 Stanisław Dubois utrzymywał bliskie kontakty 
-2 czołowymi działaczami Komunistycznego Związku Młodzieży Polskiej 
(KZMP), podobnie jak z lewicującą grupą sanacyjnego Legionu Młodych, 
której przewodzili Zbigniew Zapasiewicz i Kazimierz Namysłowski, 
i z działaczami Związku Młodzieży Wiejskiej RP „Wici” reprezentującymi 
w ruchu ludowym kierunek radykalny. : 

Współdziałanie OMTUR z KZMP rozwijało się początkowo na płasz- 
czyźnie walki z faszyzującym ONR. Potem, w lipcu i sierpniu 1935 r. 
przedstawiciele obu organizacji dyskutowali nad sprawą utworzenia jed- 
nolitego frontu młodzieży robotniczej oraz nad zagadnieniem zjednocze- 
nia akademickich organizacji — socjalistycznego ZNMS i komunistycznej 
Organizacji Młodzieży Socjalistycznej „Życie”, a także nad połączeniem 
dziecięcych organizacji — Czerwonego Harcerstwa i Pioniera, W rozmo- 
wach tych brał udział Stanisław Dubois. 

Gdy w polskim i międzynarodowym ruchu robotniczym toczyła się walka 
o jednolity front klasy robotniczej, aktywność OMTUR była bardzo duża. 
„Organizacja ta wbrew sprzeciwowi kierownictwa PPS i „starego” TUR 
współdziałała z młodzieżą komunistyczną i brała udział w wielu wspólnych 
imprezach politycznych. Jej przedstawiciele złożyli podpisy pod wspólną 
Deklaracją Praw Młodego Pokolenia (10). 

W tej sytuacji CKW podjął decyzję o rozwiązaniu OMTUR z dniem 
15 marca_1936 r. Równocześnie postanowiono utworzyć Koła Młodzieży 
PPS, do których mieli być przyjmowani byli omturowcy. Nie była to zwyk»- 
ła zmiana nazwy organizacji, ponieważ Koła Młodzieży pozbawiono samo- 
dzielności; miały one być bezpośrednio tworzone przez instancje partyjne 
i przed nimi odpowiedzialne. Dubois i inni działacze OMTUR protestowali 
przeciwko temu. Decyzja CKW była jednak nieodwołalna. | 

Po rozwiązaniu OMTUR Dubois działał w powołanym przez kierownice 
two PPS Centralnym Wydziale Młodzieży, Równocześnie, utrzymując ści- 
sły kontakt z Barlickim, a także wieloma działaczami komunistycznymi, 
objął funkcję zastępcy redaktora naczelnego „Dziennika Popularnego”. 
To bojowe pismo ludowofrontowe, powstałe z inicjatywy KPP w porozu- 
mieniu z Barlickim, Dubois i innymi lewicowymi działaczami PPS, ukazy- 
wało się w Warszawie od połowy października 1936 r. do początków mar- 
ca 1937 r., kiedy zostało zamknięte przez władze sanacyjne. 

Na łamach „Dziennika Popularnego” wypowiadali się socjaliści, komu- 
niści, ludowcy i demokraci, pisarze i publicyści o poglądach lewicowych. 
Dominującym tematem była mobilizacja sił postępowych i demokratycz- 


(10) B.R.: Deklaracja Praw Młodego Pokolenia (przed czterdziestu lat „Nowe 
Drogi” nr 4/1976, , = 
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nych do walki z dyktaturą sanacyjną i obozem endeckim, Wskazywane - 


miebezpieczeństwo zagrażające krajowi ze Strony Niemiec hitlerow- 
skich dowodząc, że prowadzona przez J. Becka polityka zaprowadzić może 
Polskę na skraj przepaści. W imię żywotnych interesów narodu domagano 
się jej radykalnej zmiany, wzywano do tego, by Polska stała się ważnym 


elementem montowanego wówczas przez ZSRR systemu bezpieczeństwa _. 


zbiorowego. 

W ostatnich latach przed wybuchem II wojny światowej zdomi- 
nowane przez prawicę kierownictwo PPS sprawiło, że Stanisław Dubois 
znalazł się na uboczu działalności partyjnej. Nie było OMTUR, nie było 
„Dziennika Popularnego”. Na XXIV Kongresie PPS, który odbył się na 
początku 1937 r. w Radomiu, Dubois nie został w wyniku manipulacji kie- 
rownictwa wybrany do Rady Naczelnej, do której wchodził od 1931 r. Zo- 
stał jednak członkiem Komisji Rewizyjnej i wchodził do OKR PPS w War- 
szawie. 

Działalność polityczna pozostała jego żywiołem, W ostatnich latach nie- 
podległości organizował zbiórki i zloty Czerwonych Harcerzy, skupiając 
wokół siebie aktywistów tej organizacji. Należeli do nich między innymi: 
Konstanty Jagiełło (późniejszy bohater ruchu oporu w Oświęcimiu), Wła- 
dysław Pisarek, Edward Wieczorek t Stanisław Dembiński. Gdy latem 
1937 r. wybuchł wielki strajk chłopski, który objął Polskę centralną i po- 
łudniowo-wschodnią, na apel Wincentego Witosa i innych organizatorów 
wystąpień chłopskich Dubois, jak wielu innych działaczy KPP, PPS, usiło- 
wał mobilizować robotników do akcji solidarnościowych. 


Gdy wybuchła II wojna światowa miał 38 lat, Przez pierwsze dni wrzeą 


śnia 1939 r., gdy armia polska stawiała jeszcze zacięty opór, Stanisław Du- 
bois wraz z rodziną pozostał w Warszawie. Najczęściej przebywał wtedy 
w redakcji „Robotnika”, gdzie gromadzili się również inni działacze PPS. 
Współdziałał z Mieczysławem Niedziałkowskim, który rozpoczął przygoto- 
wania do uzbrojenia proletariatu Warszawy, utworzenia robotniczych ba- 
talionów i zorganizowania cywilnej obrony stolicy. 

Stanisław Dubois, jako zdolny do noszenia broni, 8 września opuścił mia- 
sto z zamiarem zaciągnięcia się do wojska, Dotarł do batalionu saperów 
i z nim przedostał się na drugi brzeg Bugu. Tam zastała go wiadomość o ka- 
pitulacji. Miał możliwość emigrowania przez Węgry na zachód, ale myśl 
tę odrzucił. Pragnął powrócić do domu, do towarzyszy, którzy znaleźli 
się pod okupacją hitlerowską. 

W połowie października 1939 r., po miesięcznej tułaczce, przybył do 
Warszawy. Nawiązał kontakt z Mieczysławem Niedziałkowskim i innymi 
działaczami socjalistycznymi. Na zlecenie Niedziałkowskiego zajął się dru- 
kiem i kolportażem „Wiadomości Polskich”, organu Służby Zwycięstwu 
Polski. Nie podjął jednak współpracy z tajną organizacją „Wolność — Rów- 
ność — Niepodległość” utworzoną przez K. Pużaka i Z. Zarembę po rozwią” 
zaniu PPS. ś 

Uważał, że sytuacja, w jakiej znalazł się naród, nakazuje konsolidację 
wszystkich sił niepodległościowych. Przede wszystkim zajął się odbudową 
więzi przedwojennego środowiska młodzieży socjalistycznej. Odnalazł wiee 
lu dawnych współpracowników — młodych działaczy, którzy przeszli szko- 
łę OMTUR, ZNMS i Czerwonego Harcerstwa. Byli wśród nich Ilia Gena= 
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chow, Konstanty Jagiełło, Edward Wieczorek, Józef Kretkowski, Andrze 
Tuwim i inni. Przystąpiono do tworzenia podziemnej sieci organizacyjne 
lewicowych socjalistów. Dubois odnowił przyjacielskie stosunki z Norber- 
tem Barlickim i nawiązał kontakt z Adam Próchnikiem. Już na przełomie 
1939/1940 r. udało się skupić sporą liczbę byłych aktywistów OMTUR, 
Kół Młodzieży PPS, ZNMS i Czerwonego Harcerstwa na terenie poszcze- 
gólnych dzielnie Warszawy, a następnie w Żyrardowie, Sochaczewie, Ra- 
domiu i w Zagłębiu Dąbrowskim. Pojedyncze kontakty nawiązano rów= 
nież z działaczami socjalistycznymi w Gdyni, Wilnie i Lwowie. 

Z dążeń do konsekwentnego określenia celów lewicowego ruchu socjali- 
stycznego zrodziła się myśl wydania pisma pod nazwą „Nowe Jutro”, a na- 

stępnie „Barykada Wolności”, Ta ostatnia stała się organem Socjalistów 
Polskich, partii, która skupiła grupy lewicowo-socjalistyczne związane 
z Duboisem, Barlickim i Próchnikiem. Stanisławowi Dubois nie było jed- 
nak dane działać w tej organizacji. | 
Celem uchronienia się przed gestapo korzystał z fałszywych dokumen- 
tów wystawionych na nazwisko Stanisław Dębski. I pod tym nazwiskiem 
został przypadkowo aresztowany w Warszawie 21 sierpnia 1940 r. Znalazł 
się w jednym z pierwszych transportów warszawskich więźniów wysła- 
nych do Oświęcimia. W obozie spotkał współtowarzyszy — Norberta Bar- 
lickiego, Adama Kuryłowicza, Piotra Gajewskiego, Konstantego Jagiełłę 
i-innych. Natychmiast przyłączył się też do obozowej organizacji podziem- 
nej, w której istotną rolę odgrywali byli działacze PPS, znajdujący wspar- 
- cie wśród towarzyszy zamieszkałych w okolicach obozu. 

Niebawem został z powrotem wysłany do Warszawy, na Pawiak. W cza- 
sie długotrwałych przesłuchań był zatrudniony w magazynie depozytów. 
"Tam zmontował komórkę łączności więziennej, która przekazywała na zew- 
nątrz informacje o nowych aresztowaniach i losach współwięźniów. 

Pod koniec maja 1941 r. został zidentyfikowany jako Stanisław Dubois 
przez agenta gestapo, Antoniego Opęchowskiego. Choć w czasie okrutnych 
przesłuchań nie przyznał się do prawdziwego nazwiska, źnowu przetran- 
sportowano go do Oświęcimia. Był to w obozie okres masowych egzekucji. 
Dubois starał się innym zaszczepić wiarę w przetrwanie i w sens w 
był bardzo czynny w obozowej organizacji konspiracyjnej, która starała 
się udzielać pomocy najbardziej potrzebującym i przekazywała informacje 
na zewnątrz o sytuacji więźniów. | : 

Decyzja władz hitlerowskich zapadła po roku. 21 sierpnia 1942 r. wyrok 
śmierci przekazany poprzez Politische Abteilung został wykonany przez 
oprawców esesowskich. Więzień nr 3904 podzielił los milionów ofiar 
Oświęcimia. Miał wtedy 41 lat. Gdyby przeżył, stanąłby w sile wieku do bu- 
dowy Polski Ludowej. Tak się nie stało, ale pozostała żywa jego pamięć, 
tradycja i spuścizna. Wielu jego wychowanków z OMTUR, ZNMS i Czer- 
wonego Harcerstwa oddało swe siły socjalistycznej Polsce, urzeczywistnia- 
jąc ideowy testament Stanisława Dubois. 
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1962 styczeń 20, Warszawa — Przemówienie wł odka na centralnej 
akademii w XX rocznicę powstania PPR (fragment). 


Towarzysze! ; 


| Czcimy dzisiaj uroczyście XX rocznicę powstania Polskiej Partii Ro- 
botniczej. Aby zrozumieć, czym była PPR, jaką rolę odegrała w życiu 
klasy robotniczej i rozwoju historycznym narodu polskiego, trzeba wglą> 


dnąć, choćby najogólniej, w kartę okresu, w którym się zrodziła i dzia- 
łała. | 


Polska Partia Robotnicza zajmuje niewielki odcinek czasu w historii 
rewolucyjnego ruchu robotniczego, a jednocześnie znalazła się na czo- 
łowym miejscu w najnowszej historii Polski. Istniała tylko 7 lat, od roku 
1942 do grudnia 1948,r., tj. do zjazdu połączeniowego PPR — PPS, który 
powołał do życia dzisiejszą naszą partię — Polską Zjednoczoną Partię 
Robotniczą. Ale tych 7 lat działalności PPR stanowi najcięższy i zarazem 
najdonioślejszy, przełomowy okres w całej historii polskiego ruchu ro- 
botniczego i historii Polski. Miarą wydarzeń zaszłych w tym okresie mie- 
rzy się też historia PPR. 

Polska Partia Robotnicza była kontynuatorką rewolucyjnego ruchu ro- 
botniczego, który przed jej powstaniem liczył już w naszym kraju sie; 
dem dziesiątek lat. Nawiązując do najlepszych tradycji swoich poprzed- 
niczek, które stały na czele tego ruchu, wiążąc się z nimi nieprzerwaną 
nicią ideową socjalizmu, Polska Partia Robotnicza różniła się od nich pod 
wieloma względami. Różnice te ukształtował okres historyczny, w którym 
działała, ukształtowała tragedia wrześniowa Polski. PPR powstała do życia 
w najcięższym okresie dziejów narodu polskiego, w latach, kiedy decy= 
dowała się sprawa istnienia już nie tylko Polski, lecz samego narodu. 
PPR powstała jako partia walki narodowowyzwoleńczej, jako partia czy» 
nu zbrojnego narodu polskiego, jako jego siła przewodnia w walce na 
sry i życie z hitlerowskim okupantem o wolność i niepodległość Pol- 
ski 

Historia PPR to już nie tylko 7-letni wycinek w długiej historii walk 
klasowych polskiego ruchu rewolucyjnego. To równocześnie historia krwa- 
wych walk narodowowyzwoleńczych, jakie prowadził naród polski z okue 
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pantem hitlerowskim, to historia powstania do życia Polski Ludowej, 
a później wznoszenia jej pierwszych zrębów. W dziejach ruchu robotni- 
czego PPR była pierwszą partią, która postawiła ten ruch na czele całego 
narodu polskiego. 

- Jeśli Polska jest dzisiaj wolna 1 niepodległa, jeśli jej niezależny | su- 
werenny byt oraz bezpieczeństwo opierają się na trwałych, mocniejszych 
niż kiędykolwiek podstawach, jeśli z kraju zacofanego 1 słabego prze- 
kształciła się w kraj szybko rozwijającego się przemysłu i całej gospodarki 
narodowej, to, pozostając w pełnej zgodzie z prawdą historyczną, stwier= 
dzić należy, że te doniosłe przeobrażenia mogły nastąpić tylko dzięki słu- 
sznej, dalekowzrocznej myśli politycznej, która przewodziła Polskiej Par» 
ti Robotniczej przez cały okres jej działalności i którą zaszczepiła całemu 
narodowi polskiemu. Ziarna zasiane przez PPR wydały /dobre owoce. 

"W walce z okupantem hitlerowskim, w walce o wolność i niepodległość 
Polski brało udział wiele partii. Lecz tylko jedna partia — Polska Par- 
tia Robotnicza — kierowałą się w tej walce słusznymi i odpowiadającymi 
' interesom narodu polskiego założeniami politycznymi. Myśl polityczna — 
niezależnie od jej treści i odcieni, którą kierowały się wszystkie inne par= 
tie, była fałszywa, szkodliwa i zgubna dla narodu polskiego. Chcę być do> 
brze zrozumiany. 

W walce z Niemcami hitlerowskimi, w walce o wyzwolenie Polski z jarz- 
ma hitlerowskiej niewoli, naród polski, kierowany przez różne partie, 
przelał morze krwi. Tej krwi nie można dzielić, nie można oceniać jej war- 
tości według jakichś kryteriów partyjnych. Chylimy czoło przed wszyst 
kimi, którzy w walce tej oddali swe życie, niezależnie od tego, czy wal- 
czyli w szeregach formacji wojskowych powołanych przez Polską Par- 
tię Robotniczą, czy też w formacjach wojskowych powołanych przez par> 
tie tzw. obozu londyńskiego, Walka i ofiara krwi zarówno żołnierzy 
Gwardii i Armii Ludowej, jak i żołnierzy Armii Krajowej i Batalionów 
Chłopskich przyczyniła się i stanowi wspólny wkład do rozgromienia Nie 
miec hitlerowskich, a więc znajduje się u podstaw niepodległości naszej 
ojczyzny — Polski Ludowej. Nie zmienia to jednak faktu, że PPR była 
„jedyną partią, która w okresie okupacji prowadziła słuszną politykę w wal- 
ce narodu polskiego o wyzwolenie, wolność i niepodległość. Politykę taką, 
jak PPR, prowadziły później również te ugrupowania polityczne, które 
wspólnie z PPR utworzyły Krajową Radę Narodową. Wszystkie inne 
partie prowadziły politykę szkodliwą, a nawet wprost zabójczą dla naro- 
du polskiego (...). | 

Dawne waśnie z sąsiadami, faktyczną izolację, fałszywych przyjaciół 
ałudne, papierowe sojusze z Francją i Wielką Brytanią Polski burżuazyje 
nej — Polska Ludowa zamieniła na braterską przyjaźń i owocną współ- 
pracę z wszystkimi sąsiadami na swych granicach, zawarła nierozerwal- 
ny sojusz ze Związkiem Radzieckim, oparty na wspólnych żywotnych in- 
teresach i wspólnych celach wynikających ze wspólnej ideologii, weszła 
w skład wielkiej wspólnoty państw socjalistycznych. 

Minęły z górą 22 lata od chwili gdy napadając na Pols Niemcy 
hitlerowskie rozpętały II wojnę światową. Wiele zmian ŚR, w świe. 
cłe w ciągu tego okresu, Nie zmieniła się tylko faszystowska, reakcyjna 
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idea antykomunizmu — ta sama pokraczna idea, która przewodziła anty» 
radzieckiej polityce Polski burżuazyjnej i monachijskiej polityce mo- 
carstw zachodnich. Ta polityka doprowadziła do II wojny światowej. 
Antykomunizm przewodzi znowu polityce mocarstw imperialistycznych. 
Utworzyły one antykomunistyczny, agresywny blok wojskowo-polityczny 
— NATO — skierowany przeciwko państwom socjalistycznym. Jednym 
z najważniejszych elementów tej polityki antykomunizmu stała się od- 
budowa gospodarczej, politycznej i wojskowej siły imperializmu niemiec- 
kiego w Niemieckiej Republice Federalnej. 

" W kilkanaście lat po wojnie miejsce Wehrmachtu zajęła Bundeswehra, 
a na jej czele znaleźli się generałowie hitlerowscy. Kierownicze stanowiska 
w dowództwie sił zbrojnych podporządkowanych NATO zajęli przestępcy 
wojenni: Heusinger i Speidel. Gestapowcy i esesmani w rodzaju Birra, 
Freesa, Wehnera — kaci ludriości Grudziądza, Łodzi i Bydgoszczy kie- 
rują dzisiaj policją zachodnioniemiecką. 

"W maju 1945 r. po kapitulacji Niemiec mówiliśmy: „Nie ma i nie może 
być ważniejszego zadania obecnie, po zakończeniu wojny w Europie 
i wejściu w okres pokoju, które mogłyby postawić przed sobą partie 
marksistowskie, partie demokratyczne i w ogóle ludzie miłujący pokój — 
jak walka o zażegnanie potencjalnego niebezpieczeństwa nowej wojny 
w dalszej czy bliższej przyszłości”. 

To wówczas jeszcze postawione przez Polską Partię Robotniczą zada- 
nie jest dzisiaj tym bardziej najważniejsze, że w międzyczasie zaistniały 
ludobójcze środki wojenne, odrodził się w RFN imperializm niemiecki, 
który był główną siłą napędową II wojny światowej. | 

Nowy układ sił, jaki powstał w świecie po II wojnie światowej, uformo- 
wanie się światowego systemu socjalistycznego, rozpad systemu kolonial- 
nego, a szczególnie olbrzymia militarno-obronna siła Związku Radziec- 
kiego pozwoliły państwom socjalistycznym oraz komunistycznym i-robot- 
niczym partiom w całym świecie postawić tezę, że w naszych czasach 
wojna nie jest nieunikniona. Naszą polityką jest polityka pokojowego 
współistnienia państw bez względu na ich ustrój społeczny. 

Ale obronić pokój może tylko bezwzględna walka narodów na wszyst-_ 
kich frontach, które temu służą. Polska Ludowa, wszystkie państwa socja- 
Jistyczne prowadzą tę walkę przede wsżystkim na froncie rozbudowy 
swego potencjału produkcyjnego. 

Walka z antykomunizmem — to walka o pokój. Ta prawda nigdy nie 
występowała tak wyraźnie, jak dzisiaj. Nigdy też idea pokoju nie była 
tak ściśle w praktyce związana z ideą socjalizmu, jak to ma miejsce 
w naszych czasach. Pokój — to socjalizm. Ta prawda przenika coraz głę- 
*biej do świadomości wszystkich narodów świata. 

Toteż dzisiaj, kiedy obchodzimy 20 rocznicę powstania PPR, należy 
podkreślić i tę jej zasługę, że wprowadzając Polskę na drogę socjalizmu, 
tym samym wprowadziła ją na drogę pokoju. | 

PPR dobrze i wiernie służyła polskiej klasie robotniczej i całemu naro- 
dowi polskiemu. 

PPR, schodząc jako partła ze sceny dziejów polskiego ruchu robotni- 
czego, zostawiła ten ruch zjednoczony, ustąpiła miejsca jednej jedynej 
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marksistoweko-leninowskiej partii polskiej klasy robotniczej — Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej, która stała się kontynuatorką chlubnej 
idei i chlubnych kart swojej bohaterskiej poprzedniczki (...). 


Po raz pierwszy wydrukowano w „Trybunie Ludu" 21 stycznia 1962. 
Władysław Gomułka: Przemówienia 1962, Warszawa 1963, str. 1—9, 0—41. 
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1962 październik 19, Berlin — Przemówienie wygłoszone w Izbie Ludowej 
NRD (fragment) | 


© 

(...) Powstanie Niemieckiej Republiki Demokratycznej stanowi zwrot hi- 
storyczny o ogromnej doniosłości w dziejach nie tylko Niemiec, lecz dla 
całej Europy. Zwrot ten ze szczególną dobitnością znalazł wyraz w stosun- 
kach między narodem polskim i niemieckim. | 

Historia okresu feudalnego i kapitalistycznego — to nieprzerwane pasmo 
konfliktów i zbrojnych starć między Polską i Niemcami. Zaborcza i agre- 
sywna polityka niemieckich klas posiadających, ich imperialistyczna eke- 
pansja na Wschód w przeszłości wielokrotnie niosły Polsce śmierć, niewolę 
i zniszczenie. Imperializm wykopał między naszymi narodami głęboką 
przepaść opłaconą hekatombami krwi i ofiar, Ta zła przeszłość wyciskała 
piętno na psychice i postawie obydwu narodów. | 

Jednakże stosunki między naszymi narodami kształtowały również po- 
stępowe nurty. Najbardziej światli przedstawiciele niemieckiej i polskiej 
demokracji, a następnie pionierzy i twórcy rewolucyjnego ruchu klasy 
robotniczej w obu naszych krajach przeciwstawiali polityce militaryzmu 
niemieckiego, polityce „Drang nach Osten”, idee solidarności ludu pol- 
skiego i niemieckiego w walce o wolność narodów, demokrację i postęp 
społeczny. Sprawa wolności Polski znalazła gorących rzeczników i obroń- 
ców w osobach najwybitniejszych synów Niemiec, twórców socjalizmu 
naukowego, Marksa i Engelsa. 

Ruch robotniczy naszych krajów zawsze łączyła bliska przyjaźń, bra- 
terstwo i współdziałanie, Wybitni polscy rewolucjoniści — Róża Luksem- 
burg i Julian Marchlewski — byli równocześnie działaczami niemieckiej 
socjaldemokracji i współzałożycielami Komunistycznej Partii Niemiec. Pol- 
scy i niemieccy robotnicy nieraz wspólnie walczyli z eksploatacją kapitali- 
styczną. Polscy komuniści w okresie międzywojennym niejednokrotnie 
korzystali z bratniej pomocy Komunistycznej Partii Niemiec. 

Jednak dopóki w naszych krajach rządzili kapitaliści i obszarnicy, 
dopóki zaborczość imperializmu niemieckiego kierowała się przeciw słab- 
szemu i zacofanemu wówczas sąsiadowi ze Wschodu, dopóty nad stosun- 
kami polsko-niemieckimi dominować musiała wzajemna wrogość. 


Imperializm niemiecki wtrącił w otchłań potwornych nieszczęść nie tyl- 
ko Polskę i inne narody Europy. Militaryści niemieccy wyrządzili niepowe- 
towane szkody również samemu narodowi niemieckiemu, deprawowali je- 
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go świadomość, dwukrotnie w ciągu bieżącego stulecia wykrwawili Niem- 
cy w totalnych wojnach. 

Dopiero współczesny, marksistowski socjalizm, który jako łdea zrodził 
się i rozwinął w Niemczech, a następnie urzeczywistnił się w Rosji i dzięki 
zwycięstwu ZSRR nad hitleryzmem w II wojnie światowej przyniósł wol- 
ność narodom Europy Wschodniej i Środkowej, ótworzył przed narodem 
niemieckim, na tej części jego terytorium, gdzie władzę przejęli robotnicy 
I chłopi, nową demokratyczną i pokojową perspektywę rozwoju. 

„ Niemiecka Republika Demokratyczna, pierwsze w dziejach Niemiec po- 
kojawe państwo, jest największym historycznym osiągnięciem narodu nie- 
mieckiego. Ona też — zgodnie z prawami rządzącymi rozwojem społecz- 
nym — wyznacza przyszłą drogę rozwoju całych Niemiec. Mimo niezli- 
czonych trudności, wynikłych z podziału Niemiec, mimo iż główne ośrod- 
ki gospodarczej potęgi dawnych Niemiec pozostały na Zachodzie, mimo 
przeszkód piętrzonych przez mocarstwa imperialistyczne i wskrzeszony 
rzez nie imperializm i militaryzm zachodnioniemiecki — klasa robotnicza 
NRD pod kierownictwem swej partii zlikwidowała społeczno-ekonomiczne 
korzenie imperializmu i militaryzmu, zbudowała i umocniła swą ludową 
DR rozwinęła socjalistycariy przemysł i rolnictwo, naukę, ożwiatę 
i kulturę. 
; My, polscy komuniści i cały nasz naród z najwyższym uznaniem odno- 
simy się do waszych wysiłków i osiągnięć — drodzy towarzysze — na 
polu kształtowania nowej, socjalistycznej świadomości społeczeństwa nie- 
mieckiego, a zwłaszcza wychowywania młodzieży w duchu socjalizmu, 
Snternacjonalizmu i pokoju. 

Z prawdziwie godną komunistów odwagą 1 konsekwencją polityczną 
mówiliście i mówicie narodowi niemieckiemu twardą prawdę o imperializ- 
mie niemieckim i skutkach jego polityki, o konieczności uznania nowych 

nie Niemiec, skierowaliście wysiłek i myśl ludności NRD na nowe tory. 
Nic bardziej nie mogło zjednać sympatii narodu polskiego dla NRD niż 
pokojowa'istota pierwszego niemieckiego państwa robotników i chłopów, 
stanowczość, z jaką przeciwstawiacie się w całej waszej polityce i walce 
zbrodniczym tradycjom imperializmu, militaryzmu i jego współczesnemu 
wcieleniu w drugim państwie niemieckim — Niemieckiej Republice Fe- 
deralnej. 

_ Nasza partia ze swej strony wychowywała i wychowuje naród polski 
w duchu przyjaźni i braterstwa z NRD, w duchu solidarności i jedności 
ludzi pracy obu naszych krajów. Naród nasz dobrze rozumie, jak doniosłe 
znaczenie posiadają dla Polski przyjazne stosunki z Niemiecką Republiką 
Demokratyczną, w pełni docenia ten fakt, że po raz pierwszy graniczymy 
na zachodzie nie z agresywnym militaryzmem niemieckim, lecz z pokojo- 
wym niemieckim państwem demokratycznym. 

_ Dzięki wkroczeniu na drogę socjalizmu obu naszych krajów w ciągu 
kilkunastu lat zbudowaliśmy między Polską Ludową i NRD trwałą przy= 
jaźń i braterską współpracę. Razem przynależymy do wielkiej wspólnoty 
państw socjalistycznych, łączą nas więzi przyjaźni i wszechstronnej 
współpracy z wielkim Związkiem Radzieckim, głównym bastionem socjalize 
mu I pokoju w świecie, 
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U podstaw przyjaźni i współpracy między naszymi krajami leży wspóle 
nota ideologii i dążeń obu naszych marksistowsko-leninowskich partii, 
stojących u steru władzy i skupiających wokół siebie partie demokratycz- 
ne i wszystkie postępowe siły społeczne (...). z > 


Władysław Gomułka: Przemówienia 1963, Warszawa 1963, str. 348—201. 


8. 


1963 lipiec 4, Warszawa — Referat © aktualnych problemach ideologicznej 
pracy partii wygłoszony na XIII Pienum KC PZPR (fragment) 


(...) Siła naszego ustroju I siła naszego kraju mierzą się zarówno roa- 
miarami, sprawnością i nowoczesnością produkcji, jak też świadomością, 
polityczno-aktywną postawą socjalistyczną ogółu obywateli kraju. 

Integralną częścią budowy socjalizmu, nierozłącznie związaną z tworze- 
niem materialno-technicznej bazy nowege ustroju, jest przekształcanie 
świadomości społeczeństwa w duchu socjalizmu, co oznacza upowszechnia- 
nie marksistowsko-leninowskiej ideologii i socjalistycznych zasad etyczno- 
-moralnych w stosunkach międzyludzkich, krzewienie nowego stosunku do 
państwa, pracy i własności społecznej oraz formowanie nowego, socjali- 
stycznego oblicza kultury narodowej. 

Socjalistyczne stosunki produkcji i uspołeczniona gospodarka rozwijają 
się w ścisłym związku ze stanem świadomości społecznej. Jeśli szerokie rze- 
sze u zdają sobie sprawę z historycznych interesów narodu, jego 
potrzeb i środków zabezpieczających jego niepodległość i rozwój — to ta 
świadomość staje się potężną materialną siłą i dźwignią ogólnego postępu. 

Jeśli natomiast świadomość społeczna pozostaje w tyle, jeśli brak należy- 
tego zrozumienia węzłowych zadań politycznych i ekonomicznych, jeśli 
zatraca się perspektywę dziejowej walki socjalizmu z kapitalizmem. — to 
zasoby ludzkiej energii, inicjatywy i ofiarności nie mogą być w pełni wy> 
TERA a siła przewodnia naszej partii w praktyce ulega osłabie- 

u. 

Dominujące w naszym kraju socjalistyczne stosunki produkcji, likwida- 
cja głównych klas posiadających starego kapitalistycznego społeczeństwa, 
dynamiczny rozwój narodowej gospodarki, ugruntowanie niepodległega 
bytu narodu w ścisłej więzi ze wspólnotą państw socjalistycznych — stwa- 
rzają pomyślne warunki dla kształtowania socjalistycznej świadomości. 

Podstawowe przemiany ekonomiczne i polityczne, które dokonały się w 
elągu 19 lat istnienia władzy ludowej, przesądziły ostatecznie przyszłość 
Polski jako kraju socjalistycznego, stanowiącego integralną część świa- 
towego systemu socjalistycznego. 

Wkroczenie Polski na tory socjalizmu było ukoronowaniem historycznej 
walki polskiej klasy robotniczej i mas pracujących o obalenie ustroju ka- 
pitalistycznego, który zamykał przed krajem perspektywę rozwojową, ska» 
zywał go na zastój w ekonomice i zacofanie kulturalne, czynił bezsilnym 
wobec imperializmu. Socjalizm wprowadził nasz kraj na drogę rozwiązae 
mia podstawowych problemów narodowych, gospodarczych i społecznych. 
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Niepodległość odzyskana w nowych granicach została zabezpieczona przed 
zagrożeniem i rewanżem niemieckiego imperializmu w ramach przymierza 
państw socjalistycznych. Staliśmy się aktywnym uczestnikiem walki o za” 
pobieżenie wojnie nuklearnej i ugruntowanie pokoju. Nowy ustrój otwo- 
rzył przed narodem jedyną możliwą drogę odrobienia wielowiekowego za» 
cofania gospodarczego i olbrzymich strat wojennych — drogę socjalistycz- 
nego uprzemysłowienia kraju, likwidacji plagi bezrobocia i przeludnienia 
wsi, podniesienia poziomu powszechnej oświaty i pomnożenia szeregów 
. kwalifikowanych kadr. Dochód narodowy Polski w przeliczeniu na 1 miesz- 
kańca powiększył się w ciągu lat władzy ludowej 4-krotnie, to jest w stop- 
niu znacznie większym niż w jakimkolwiek kraju kapitalistycznym. Pro- 
dukcja przemysłowa w przeliczeniu na 1 mieszkańca przekroczyła 2-krotnie 
średni poziom światowy, podczas gdy w międzywojennym 20-leciu była 
o połowę od niego niższa. ; 

Nasze społeczeństwo gruntownie zmieniło swoje oblicze Klasowe. Stare 
klasy panujące społeczeństwa burżuazyjnego — kapitaliści i obszarnicy 
—— zostały już przed wieloma laty zlikwidowane. 

Czterokrotnie wzrosła liczebność klasy robotniczej. 4/5 polskich robot- 
ników rozpoczęło pracę już w socjalistycznych przedsiębiorstwach. Ogrom=- 
nie wzrósł poziom wykształcenia i kwalifikacji zawodowych, Ponad milion 
robotników ukończyło szkoły zawodowe. 

Wieś osiągnęła najwyższy awans materialny i eywilizacyjny, warstwą 
dominującą stali się chłopi średniorolni, blisko milion chłopów małorol- 
nych łączy pracę w gospodarstwie z pracą w przemyśle, budownictwie 
i transporcie, a ponadto milion mieszkańców wsi pracuje wyłącznie poza 
rolnictwem, Aczkolwiek wieś pozostaje u nas przeważnie drobnotowaro- 
wa, to stopień powiązania gospodarstwa chłopskiego z państwem, z prze- 
mysłem i handlem socjalistycznym zmienia głęboko ekonomiczne i społecz- 
ne stosunki na wsi, włącza masy chłopskie w ogólny nurt rozwojowy kraju. 

Inteligencja polska nie tylko ogromnie wzrosła liczebnie, lecz w 90 proc. 

zdobyła wiedzę i wykształcenie w Polsce Ludowej; w połowie rekrutuje się 
ona z warstw robotniczych i chłopskich. Głębokim przemianom uległa 
struktura wewnętrzna inteligencji, najsilniej wzrósł w jej szeregach udział 
inżynierów i techników oraz zwiększył się znacznie ich prestiż społeczny. 
W ciągu 10 lat (1950—1960) liczba osób z wyższym wykształceniem w za- 
kresie wszystkich specjalności osiągnęła w 1960 r. 270 tys. osób. 
- Dla oceny głębokości przemian, które zaszły w strukturze naszego naro- 
du, niezmiernie istotne jest jego odmłodzenie. 40 proce. ludności Polski — tę 
młodzież do lat 19; ludzie w wieku do lat 34, to jest tacy, których młodość 
i samodzielne życie rozpoczęły się już w Polsce Ludowej — stanowią 60 
proc. naszego społeczeństwa. 

Wszystko to świadczy o tym, że zarówno z punktu widzenia struktury 
klasowej narodu, jak i jego struktury wieku baza społeczna dla ideologil 
burżuazyjnej uległa wybitnemu zwężeniu i powstały obiektywne, sprzyja- 


jące warunki upowszechniania i ugruntowania świadomości socjalistycznej. 


Definitywnie rozstrzygnięty został w świadomości społecznej stosunek do 
takich podstawowych kwestii, jak uspołecznienie środków produkcji poza 
rolnictwem, demokratyczna władza ludowa, przynależność Polski do obosu 
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socjalistycznego 1 nasza walka e pokój, słowem — do podstawowych sa- 
sad ustrojowych. 

Nie oznacza to bynajmniej, że świadómość naszego społeczeństwa stała 
się już socjalistyczna, że została uwolniona od pozostałości ideologii burżua- 
zyjnej, że stała się dostatecznie odporna na oddziaływanie reakcyjnej 
i imperialistycznej propagandy. Świadomość socjalistyczna nie sprowadza 
się tylko do akceptacji podstaw naszego ustroju. Cechować ją musi socja- 
listyczny stosunek do konkretnych problemów gospodarczych i politycz- 
nych, które wysuwa życie, do interesów państwa ludowego, do pracy i wła- 
sności społecznej, do partii jako awangardy klasy robotniczej i zasadni- 
czych założeń jej polityki. Socjalistyczna świadomość narodu nie rodzi się 
automatycznie, nie powstaje sama przez się jako produkt nowych warun- 
ków społecznych. Tworzy ją i upowszechnia żywa, codzienna działalność 
ideologiczna, polityczną i wychowawcza partii, władzy ludowej, rodzi się 
ona w pracy i walce setek tysięcy, milionów ludzi o realizację socjali- 
stycznej perspektywy rozwojowej kraju, rodzi się w nieustannej walce 
nowego ze starym, tak w systemie stosunków społecznych, jak i w życiu 
duchowym narodu. 

Nowej, postępowej świadomości narodu przeciwstawiają się zarówno re- 
akcyjne siły polityczne, jak i potężne siły bezwładu i wstecznych trady= 
cji, przesądy, przyzwyczajenia i nawyki odziedziczone po wiekach panowa- 
nia klas posiadających. | 

Na nastroje społeczeństwa usiłują oddziaływać nieliczne, lecz czynne 
jeszcze siły reakcyjne, świadomie wrogie socjalizmowi, bazujące na klasach 
wywłaszczonych, na aktywie starych partii burżuazyjnych — siły znajdu- 
jące oparcie w hierarchii kościelnej. Siły te aktywizują się zwłaszcza w 
okresach spiętrzenia trudności gospodarczych i napięć w sytuacji między- 
narodowej, uprawiają reakcyjną demagogię i podrywają zaufanie mas do 
polityki partii. , | 

Poglądy, nastroje 1 świadomość naszego społeczeństwa rozwijają się w 
ścisłym związku z walką o przyszłość świata, jaka toczy się pomiędzy dwo- 
ma systemami społeczno-ekonomicznymi — pomiędzy światem socjali- 
stycznym a kapitalistycznym, Walka ta określa przebieg wszystkich kon- 
fliktów współczesnego świata, przenika głęboko w życie każdego kraju i na- 
rodu, angażuje ogromne moce i zasoby, ogarnia wszystkie dziedziny ludzkiej 
aktywności — gospodarkę, technikę, naukę i kulturę, wybiegać zaczyna 
w bezkresne przestrzenie kosmiczne. 

- Socjalizm i ruch komunistyczny stają się coraz potężniejszą siłą naszych 
czasów, wywierającą coraz głębszy wpływ na bieg wydarzeń, na położe 
nie wszystkich narodów — siłą określającą przyszłość świata. 

„Nasza epoka — głosi oświadczenie narady 81 partii komunistycznych 
t robotniczych z roku 1960 — której podstawową treścią jest przechodze- 
nie od kapitalizmu do socjalizmu, zapoczątkowane przez Wielką Rewolucję 
Październikową, jest epoką walki dwóch przeciwstawnych systemów spo- 
łecznych, epoką rewolucji socjalistycznych 1 rewolucji narodowowyzwo- 
leńczych, epoką upadku imperializmu, likwidacji systemu kolonialnego, 
epoką wkraczania coraz to nowych narodów na drogę socjalizmu, epoką 
zwycięstwa socjalizmu i komunizmu w skali światowej”. 


se 
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"W walce tej swoje miejsce musi określić każdy rząd, każda partia poli 
tyczna, każdy poważny ruch społeczny, każdy prąd intelektualny, Nie mo- 
gą się od tego wyboru uchylić również wielkie organizacje religijne. Idzie 
w niej bowiem o przyszłość ludzkości, o losy cywilizacji zagrożonej przez 
imperializm, dysponujący bronią masowej zagłady. | 

alka ta z równą siłą rozwija się na płaszczyźnie współzawodnictwa 
ekonomicznego i politycznego, jak i na płaszczyźnie ideologicznej. Waga 
i ostrość walki ideologicznej o dusze, o świadomość narodów rośnie w mia- 
. rę tego, jak występuje na jaw przewaga socjalizmu nad kapitalizmem. 

"Polska uczestniczy w tej walce jako kraj socjalistyczny na eksponowa- 
nych pozycjach. Ze względu na nasze miejsce w obozie socjalistycznym 
wśród europejskich krajów demokracji ludowej, ze względu na kluczowe 
położenie strategiczne i polityczne naszego kraju, ze względu na specyfikę 
naszego historycznego rozwoju, jesteśmy od lat wystawieni na zmaso- 
wane i szczególnie natężone ataki propagandowe ze strony sił imperiali- 
stycznych, szeroko korzystających z usług reakcyjnych emigrantów. Nakła- 
da to na naszą partię wysoką odpowiedzialność za to, aby nasz odpór bur- 
żuazyjnej ideologii i propagandzie był bojowy i skuteczny, aby poziom 
świadomości politycznej naszego narodu odpowiadał wysokości zadań, któ- 
re mamy do spełnienia w budowie socjalizmu, w walce o umocnienie zwar= 
tości obozu socjalistycznego i zapewnienie pokoju (...). 

Jednym z naczelnych zadań ideowych partii jest wychowanie narodu 
w duchu internacjonalizmu i patriotyzmu. W obecnym świecie przeniknię= 
tym walką dwu systemów społecznych sprzeczność między internacjona- 
lizmem a nacjonalizmem załamuje się przede wszystkim w płaszczyźnie 
sprzeczności klasowych socjalizmu z kapitalizmem. Prowadzimy i będziemy. 
prowadzić walkę na dwu frontach: z nacjonalizmem, który w obecnych wa- 
runkach ostrzem swym kieruje się przeciwko krajom socjalizmu, głównie 
przeciw ZSRR, oraz z nihilizmem narodowym, który przejawia się głównie 
w schlebianiu kapitalistycznemu Zachodowi, jego ideom i stylowi życja. 
Wszystko, co kieruje się przeciw socjalizmowi, każdy przejaw ulegania ide- 
ologii burżuazyjnej w propagandzie, nauce i kulturze — pozostaje w 
sprzeczności z narodowymi interesami Polski, z patriotyzmem. 

Patriotyzm jako uczucie I postawa społeczna czerpie swą najgłębszą siłę 
z umiłowania kraju ojczystego, z troski o pomyślność i wolność narodu, 
z gorącej wiary w siły twórcze mas ludowych. Wszystkie interesy naro- 
dowe 1 społeczne Polski są związane z socjalizmem. Dlatego też patriotyzm 
nasz zespala się integralnie z internacjonalizmem, z poczuciem głębokiej 

klasowej i ideowej więzi z innymi krajami socjalizmu i z siłami postępu 

na całym świecie. ' 

W dziedzinie ideowego wychowania narodu, w kształtowaniu współczes= 
nych treści jego patriotyzmu decyduje dzień dzisiejszy, Ale wielkie zna- 
czenie mają tu również tradycje historyczne, Chociaż ze względów nauko- 

„wych, jak i wychowawczych ważne jest badanie całego procesu historycz- 
nego, oświetlanie z marksistowskiego punktu widzenia całej historii naro- 
du i jej związków z historią powszechną — i na tym polu mamy za- 
równo szereg odkrywczych indywidualnych prac naszych historyków, jak 

i udane prace zespołowe, wśród których wyróżnia się szczególnie wieloto= 

mowa synteza dziejów Polski, opracowana przez Instytut Historii PAN 


Z piom | przemówień Wiadysiawa Gomuiki (1960—1970 


— nie może być wątpliwości, że politycznie najważniejsza jest historia 
najnowsza, gdyż ona wpływa najbardziej na postawę ludzi. lymczasem 
kadra historyków zajmujących się historią najnowszą jest znacznie mnięj 
liczna, niż kadra zajmująca się dawnymi epokami dziejów. | | 

Słabość marksistowskiej popularyzacji historii powoduje, że te sa 
większego oddziaływania historii w pewnej mierze znajduje się w ręX 
historyków lub pisarzy myślących konserwatywnie, trzymających się bur- 
żuazyjnych szablonów myślenia, nie rozumiejących istotnego sensu dzie- 
ów 


W konsekwencji oddziaływanie społeczne nawet poważnych osiągnięć 
naukowych jest małe, nie wpływa na szersze kręgi społeczeństwa, nie do- 
ciera do niego, nie przeciwdziała utrzymywaniu się dużej dysproporcji mię- 
dzy osiągnięciami polskiej nauki historycznej a poziomem świadomości hi- 
storycznej społeczeństwa. | | 

Dyskusje, jakie toczyły się w ostatnich dwóch latach w prasie — m.in. 
dyskusja w sprawie ideałów wychowawczych socjalizmu — wykazały, że 
słusznej trosce o. zachowanie wartości tradycji narodowych często nie to- 
warzyszy umiejętność klasowej oceny zjawisk, oceny tego, co było istotnie 
w danej epoce postępowe, a co wsteczne, co istotnie służyło interesowi 
narodu i ludu pracującego, a co hamowało Bawi społeczny, W dyskusji 
tej ujawnił się zarówno nihilistyczny stosunek do postępowych, patrio- 
tycznych tradycji narodu, do wzorów ofiarności, w które tradycje te obfi- 
tują, jak i skłonność do rezygnacji z marksistowskiej krytycznej analizy. 
przeszłości. Artykuł redakcyjny „Trybuny Ludu'* poddał słusznej krytyce 
obie te fałszywe tendencje. . Hf 

Historycy i publicyści powinni wyciągnąć z tego właściwe wnioski. 

Swoboda dyskusji w historycznych towarzystwach naukowych nie mo» 
że być rozumiana jako zasada równorzędnej prezentacji różnorodnych 
poglądów, bez należytego podejmowania zdecydowanej polemiki z błędny= 
mi poglądami. Ostatnio w warszawskim oddziale Towarzystwa Miłośników: 
Historii podnoszą się głosy atakujące marksistowską historiografię za zbyt 
jakoby krytyczny stosunek do polityki rządów okresu międzywojennego. 
Są też tendencje do jednostronnego krytykowania, a nawet potępiania KPP, 
pod pretekstem walki z sekciarstwem, przy. jednoczesnym wybielaniu PPS. 
Tendencje te nie znajdują należytego odporu. | | 

Wciąż niedostateczną uwagę przykłada się do opracowania historii pol . 
skiego ruchu robotniczego i historii Polski Ludowej. Partia nasza nie dye- 
ponuje dotychczas pełnym podręcznikiem własnych dziejów. Na większo» 
ści wydziałów historycznych wyższych uczelni wykład dziejów ojczystych 
RY się na ai II wojny gów akkcih 

e poważne ści muszą być przezwyciężone wspóln wysiłkiem 
ogółu historyków. Nie jest to jednak problem dotyczący n=R fachowa 
2 historyków, lecz problem szerszy, o ogólniejszym znaczeniu ideolo- 

cznym. A 

W całej swej pracy propagandowo-ideologicznej partia nasza winna 
kierować się marksistowsko-leninowskimi kryteriami oceny zjawisk histo- 
rycznych. Kształtując świadomość socjalistyczną społeczeństwa, kierujemy 
swój wzrok przede wszystkim na współczesność, na jej problemy i konflik- 
ty, by lepiej planować i organizować przyszłość, Współczesna problematy- 
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ka walki o socjalizm u nas, w kraju, w skali międzynarodowej — oto głów- 
na dziedzina naszej walki ideologicznej. Na tej współczesnej problematyce 
powinniśmy się też przede wszystkim skoncentrować. Na niej powinniśmy 
opierać wychowanie społeczeństwa w duchu patriotyzmu, odwołując się 
w tym celu do osiągnięć socjalizmu i kształtując patriotyzm naszego spo- 
łeczeństwa jako patriotyzm socjalistyczny. Na niej równięż należy oprzeć 
wychowanie w duchu internacjonalizmu, odwołując się przede wszystkim 
do więzi braterstwa, jakie łączą nas z narodami krajów obozu socjalistycz- 
nego oraz z międzynarodowym ruchem rewolucyjnym klasy robotniczej 
i wyzwoleńczymi ruchami narodów (...). 


Władysław Gomułka: Przemówienia, styczeń 1963 — lipiec 1964, Warszawa 1964, 
str. 84—89, 107—110. 


4. 


1964 czerwiec 15, Warszawa — Referat wygłoszony na IV Zjeździe 
PZPR (fragment) - 


« (..) Nasza ideologia rozwija się w działaniu, nasze szeregi rosną, hartują 
się i zespalają w działalności praktycznej oraz w toku walki przeciwko 
reakcyjnej i wstecznej ideologii, w polemice przeciwko rewizjonistycznym 
i dogmatyczno-sekciarskim wypaczeniom marksizmu. 

Dokonujący się w Polsce proces przemian socjalistycznych nie przebiega 
bez przeszkód. Znajdują się jeszcze w naszym społeczeństwie przeciwnicy 
socjalizmu. Kraj nasz ciągle ostrzeliwują z zewnątrz ośrodki propagando- 
we imperialistycznej dywersji politycznej. Nieustająca walka z obcymi dla 
partii poglądami jest rzeczą konieczną, aby fałszywie pojęta tolerancja 
nie rozbrajała naszych szeregów. Zwartość ideowa szeregów partyjnych — 
to podstawowy warunek siły partii i jej szerokiego oddziaływania na masy 
pracujące. : 

Stąd wielka waga, jaką przywiązujemy do wzmożenia ofensywności 
ideologicznej, do wychowania w duchu marksizmu-leninizmu naszych sze- 
regów oraz szerokich kręgów partyjnej i bezpartyjnej inteligencji. 

XIII Plenum Komitetu Centralnego przyczyniło 'się do wzmożenia ofen- 
sywy ideowo-wychowawczej socjalizmu, przyniosło pozytywne skutki w 
wielu dziedzinach działalności ideowej i wychowawczej partii. Wzrosła 
ofensywność i polemiczność organów propagandy, wzmogła się skutecz- 
ność działalności ideologicznej w szeregach partii, wśród młodzieży, w ca- 
łym społeczeństwie. | 

Trzeba jednak pamiętać, iż chodzi tu o długofalowy program działania, 
że praca ideologiczna nad podniesieniem poziomu świadomości politycznej 
„szeregów naszej partii i całego społęczeńgtwa powinna być ciągła. 

Ofensywa ideowo-wychowawcza socjalizmu wymaga ciągłej polemiki, 
walki, czujności, stałego wzbogacania argumentacji i podnoszenia poziomu 
wiedzy marksistowsko-leninowskiej kadr partyjnych i pracowników ośrod- 
ków propagandowych. 


Z piłem I przemówień Władysława Gomalki (1900—1970 

Zadaniem wychowawczym partii jest krzewienie powszechnego szacun= 
ku dla pracy, troski o własność socjalistyczną, rzetelnego stosunku do obo- 
wiązków zawodowych i społecznych. Uspołecznić człowieka w duchu socja- 
listycznym — to nauczyć go myśleć kategoriami potrzeb całego narodu 
i interesów państwa socjalistycznego. 

Stosunek do pracy jest sprawdzianem eps miarą wartości oby= 
watela. Podnieść rangę rzetelnej pracy, budzić szacunek dla ludzi dobrze 
wywiązujących się ze swych obowiązków wobec swego państwa i narodu 
to niezwykle ważne zadanie. Partia, związki zawodowe i organizacje mło- 
dzieżowe powinny zarazem organizować opinię publiczną przeciw elemen- 
tom pasożytniczym, które chcą żyć kosztem społeczeństwa. Złodziej mienia 
społecznego i łapownik muszą być nie tylko demaskowani i surowo karani, 
ale i potępieni moralnie. Dzięki rosnącej aktywności społecznej, różnym 
formom kontroli środowiskowej i zawodowej skuteczniej będziemy zwal- 
czać przejawy kacykostwa, sobiepaństwa i lekceważenia opinii publicz- 


nej. 
Działalność wychowawcza partii — krzewiąca zrozumienie wartości 
f sensu codziennego trudu oraz kształtująca umiejętność myślenia kate- 
goriami wspólnych, socjalistycznych celów i zadań — wiąże się ściśle 
z patriotycznym wychowaniem społeczeństwa. - A 
Pojęcie patriotyzmu nie jest kategorią zakrzepłą i niezmienną, wzboga- 
ca się i przekształca wraz z przemianami, którym podlega naród w procesie 
swego historycznego rozwoju. Współczesny patriotyzm polski jest nierozłą” 
cznie związany z socjalizmem, który przywrócił Polsce wolność i suweren- 
ność, zapewnił jej pokój i bezpieczeństwo, wprowadził kraj na tory dyna- 
micznego rozwoju. Trzeba więc pogłębiać w społeczeństwie poczucie nowej 
siły ojczyzny i jej roli w świecie, budzić słuszną dumę z osiągnięć, które 
stały się wspólnym dorobkiem narodu, zapisanym pracą na kartach dwu- 
dziestolecia. Trzeba dokonywać takiego przewartościowania naszych trady- 
cji, naszej przeszłości historycznej, aby utrwalić dla przyszłych pokoleń 
ł uczynić przedmiotem wychowania ideowego to wszystko, co prawdziwie 
służyło ludowi polskiemu i jego słusznym, postępowym dążeniom, co w każ- 
dym okresie najtrafniej i najgłębiej wyrażało interesy narodu i wiązało 
nasz kraj z przemożnym nurtem ogólnoludzkiego postępu (...). E 


Władysław Gomułka: Przemów st 1 — | | 
Ba > | SĘ vczeń 1963 lipiec 1964, Warszawa 1964 


5. 


1964 wrzesień 18, Lublin — Przemówienie wygioszone na XIV Zjeździe dzi 
Związku Literatów Polskich (fragment) Ę | 


(...) W żadnym okresie naszej przeszłości pisarz polski nie miał tak sze- 
rokiego pola działania i tworzenia, tak wielkiego audytorium chłonnych, 
spragnionych prawdy, piękna i szlachetnych wzruszeń widzów i czytelni- 
ków, jak dzisiaj, w warunkach stworzonych przez socjalizm w naszym. 
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Ale też w żadnym okresie naszej przeszłości nie była większa społeczna 
odpowiedzialność pisarza za te wartości ideowe, moralne i artystyczne, 
które przez swą twórczość przekazuje do upowszechnienia, Waga tej odpo- 
wiedzialności określana jest nieporównanie szerszym zasięgiem życia kul- 
turalnego, tą nośnością, jaką nadaje dziś twórczości masowe czytelnictwo, 
sadio, film i telewizja, a także — i przede wszystkim — cechującą nasze 
czasy skalą przeobrażeń w życiu i świadomości społeczeństwa polskiego. 

Lansowana, może pod wpływem stosunków w krajach kapitalistycznego 
Zachodu, teza o obniżeniu społecznej rangi pisarza nie odpowiada naszjj 
rzeczywistości. Lecz nawet w naszej socjalistycznej społeczności rangi tej 
nie sposób zadekretować z góry. Może ją podnieść tylko sam pisarz — 
swoją twórczością, swoim talentem, swoim głębokim wglądem w zbiorową 
duszę i przeżycia narodu budującego nową rzeczywistość, swoim wniknię- 
ciem w najistotniejszą treść naszych czasów. | 
* Dzieło podjęte przez naszą partię, przez wszystkie siły postępowe i pa- 
triotyczne w naszym kraju, dzieło budowy Polski socjalistycznej, jest orga- 
nicznie splecione z przeobrażeniąmi duchowymi, z wytwarzaniem nowej 
świadomości i etyki, nowego światopoglądu, obyczaju, nowych stosunków 
między ludźmi, nowego stylu życia — a zatem nowej kultury, I tak jak 
w sferze społeczno-gospodarczej czy politycznej musimy przezwyciężać to, 
co przeżyte i zacofane, to, co hamuje i przeciwdziała postępowym przeobra- 
żeniom kraju, tak i w sferze świadomości społecznej, w codziennych sto- 
sunkach międzyludzkich nowe rodzi się w walce ze starym. Nowy typ 
człowieka powstaje w uciążliwym i bezustannym zmaganiu z odziedziczo- 
nymi uprzedzeniami, przyzwyczajeniami, z. nawykami burżuazyjnego 
myślenia i ciasnego egoizmu, z indywidualizmem i sobkostwem drobnego 

siadacza, a także w walce z presją obcego nam ideowo i wrogiego świata 

pitalistycznego. , 

Ta walka o ukształtowanie socjalistycznego oblicza duchowego narodu, 
nowej moralności i świadomości człowieka w Polsce bynajmniej nie jest 
łatwa, jest bardziej złożona, bardziej skomplikowana i wielostronna niż 
budowa wielkich kombinatów przemysłowych, a jest z pewnością równie 
konieczna i dla ułatwienia ich budowy. | | 

Nie mamy złudzeń, że wykarczowanie pozostałości starych stosunków 
społecznych, usunięcie mieszczańskiego balastu ze świadomości milionów 
ludzi może być dokonane w krótkim czasie. Proces ten toczy się i będzie 
przebiegał w tempie wybitnie słabszym niż budowa materialnej bazy so- 
cjalizmu, która go warunkuje. 

Rewolucja socjalistyczna, która uspołecznia narzędzia i środki produkcji, 
znajduje od razu powszechne poparcie milionów ludzi pracy i akceptację 
narodu. Uspołecznia bowiem w interesie pracujących własność nikłej gar- 
stki posiadaczy. Rewolucja kulturalna, ta integralna część rewolucji so0- 
cjalistycznej, ogarnia inne dziedziny Życia, odbywa się na innym polu 
i przebiega zgoła inaczej, Jej zadaniem jest ukształtowanie nowej świado- 
mości, nowej moralności, nowej etyki, nowych stosunków międzyludzkich. 

Socjalistyczna rewolucja kulturalna, stanowiąc główny front walki ideo- 
logicznej, uderza w szeroki system obcych socjalizmowi pojęć ludzkich, 
wpojonych społeczeństwu przez dawne rządzące klasy posiadające i u-= 
kształtowanych przez całą tradycję poprzedzających socjalizm ustrojów 
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społecznych. Front walki rewolucji kulturalnej rozciąga się więc na całe 
społeczeństwo, walka nowego ze starym rozgrywa się w duszy każdego nie- 
mal człowieka i tylko w długim procesie ewolucji zanikać będzie coraz sze- 
rzej, aż w pełni zaniknie obcy socjalizmowi produkt minionych wieków, ob- 
ciążający świadomość naszego budującego socjalizm społeczeństwa. Proces 
ten może się odbywać tylko na bazie stałego rozwoju materialnych sił wy- 
twórczych kraju, warunkujących i potęgujących rozwój rewolucji kultu- 
ralnej. 

Celem socjalizmu jest wyzwolenie człowieka, stworzenie warunków umo- 
żliwiających pełny rozwój jego osobowości. Jesteśmy dopiero na początku 
tej drogi; kraj nasz znajduje się w pierwszej fazie budowy socjalizmu, 
a więc w fazie, kiedy socjalizm nie może jeszcze zrzucić z siebie wszystkich 
właściwości kapitalizmu. Tym większego znaczenia nabiera nie tylko stwo= 
rzenie materialnych warunków dobrobytu, lecz wykształcenie w skali ma- 
sowej świadomości socjalistycznej, poczucia gospodarności i odpowiedzial- 
ności za wspólne dobro, podniesienie wiedzy i kultury codziennego byto- 
wania, rozbudzanie poczucia wspólnoty, braterstwa i internacjonalizmu. 
Dla kształtowania w tym duchu wyobraźni, uczuć i myśli społeczeństwa 
literatura może i powinna zdziałać wiele. 

„Może — gdyż reprezentujecie grono ludzi utalentowanych,. władających 
potęgą słowa i ożywionych, wierzymy w to głęboko, ideałami socjalistycz- 
nego humanizmu, poczuciem więzi z tym, co tworzy się w naszym kraju. 
Powinna — gdyż jest to jej powołanie, Literatura oderwana od narodu, 
od jego wielkich przeżyć i dramatów, od jego wysiłków i zmagań usycha 
w osamotnieniu, nie pozostawia po sobie dzieł trwałych. Dzieła wielkie 
powstawały zawsze w najściślejszej więzi z losami narodu, z jego najgłęb= 
szymi pragnieniami, z walką przeciw krzywdzie i upodleniu człowieka, 
z walką o wolność, o urzeczywistnienie postępowych i ogólnoludzkich idea- 
łów. Daje temu świadectwo cała znakomita tradycja naszej literatury kla- 
sycznej, jej najpiękniejsze dzieła. | 

Z tej więzi z losami narodu, z tej solidarności najgłębszej z jego cierple- 
niami i zmaganiami, z jego wyzwoleńczymi i postępowymi dążeniami 
czerpała swą siłę moralną również i literatura naszych czasów — literatura 
i sztuka Polski Ludowej. 


Literatura ubiegłego dwudziestolecia stworzyła własną, cenną tradycję, 
tradycję wielkich poetów — Leopolda Staffa, Juliana Tuwima, Konstan- 
tego Gałczyńskiego, tradycję prozaików — Zofii Nałkowskiej, Tadeuszą 
Borowskiego, tradycję pisarzy-bojowników — Władysława Broniewskiego 
i Leona Kruczkowskiego, tradycję ukształtowaną i kontynuowaną przes 
wielu żyjących twórców. 

Z najgłębszej więzi literatury z narodem powstały dzieła o jego bez- 
przykładnych cierpieniach i walce w' dobie zmagań z hitlerowskim oku- 
pantem, o naszej polskiej „drodze przez mękę”, o bohaterstwie żołnierza 
i działacza podziemia, o braterstwie ludzi i narodów w imię godności i wol- 
ności. Literaturze polskiej przypadło w udziale świadczyć o tych „czasach 
pogardy” i obnażyć do końca istotę faszyzmu i ogrom jego zbrodni. 

Głęboką więź z nurtem przemian społecznych wykazała nasza literatura 
w swych obrazach Polski międzywojennej, docierając do sedna krytyki 
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politycznej, moralnej i socjologicznej burżuazyjnego, obszarniczego społe- 
czeństwa i sanacyjnego państwa. : 

Dała nasza powojenna literatura przekonywający wyraz prawom polskim 

do Ziem Zachodnich i Północnych, wkroczyła w problematykę niegdyś 
zapomnianej przez nią części kraju — Śląska i Ziem Odzyskanych, na któ- 
rych społeczeństwo polskie zadomowiło się w ciągu ubiegłego dwudziesto- 
| ecia. h « 
Wiele uczyniła literatura polska dla odkłamania i wydobycia na światło 
dzienne rewolucyjnych i postępowych tradycji narodu, dziejowego rodo- 
wodu dzisiejszej Polski, Nieraz próbowała też wedrzeć się w utworach 
powieściowych, a najczęściej w dobrym reportażu na nowe tereny tematyki 
bezpośrednio współczesnej, opiewać rozmach, ofiarność i bohaterstwo ludz= 
kiej pracy, pracy w służbie społeczności i kraju; wejść w gąszcz życia ludu 
pracującego, który budując socjalizm sam przeobrażał się wewnętrznie, 
przyswoić sobie sposób widzenia świata właściwy nie tylko inteligencji, 
ale i klasie robotniczej. 

Ma także nasza literatura w swym dorobku szereg utworów wykracza- 
jących swą tematyką poza rzeczywistość polską i współczesną, głęboko 
RE! dających wyraz uniwersalnemu humanizmowi naszego piśmien- 

ctwa. 

Ten dorobek twórczości literackiej Polski Ludowej wywarł bezspornie 
niemały wpływ na wiele innych dziedzin kultury, na kształtowanie oblicza. 
duchowego naszego społeczeństwa, zdobył szeroki rezonans międzynaro- 
dowy tak w krajach socjalistycznych, jak i na Zachodzie, rozpowszechnił 
w świecie prawdę o naszym kraju i narodzie, zadawał kłam oskarżeniom 
naszych wrogów o rzekomej jałowości kulturotwórczej socjalizmu. 

Czy jednak ów dorobek literatury w ubiegłym dwudziestoleciu upoważ- 
nia nas i wśs do stwierdzenia, że pisarze polscy sprostali odpowiedzial- 
ności, jaką nakłada na nich powołanie twórców kultury, artystów i wy- 
chowawców w nowo powstającym społeczeństwie socjalistycznym? 

Może słusznie, a może przesadnie kierownictwo naszej partii przywiązuje 
tak wielką wagę do roli pisarza, do twórczości literackiej, że nie mogę na to 
pytanie udzielić jednoznacznej i twierdzącej odpowiedzi, Widzimy i bolą 
nas poważne słabości naszej literatury, a nade wszystko oderwanie wielu 
pisarzy od głównego nurtu życia narodu, od jego gigantycznej pracy, która 
w ciągu tego dwudziestolecia przeobraziła do głębi dawne oblicze naszego 
kraju, życie milionów pracujących, oraz oderwanie od tego starcia idei, 
moralności i stylu życia, jakie przenika dziś świat cały na tle historycznej. 
rywalizacji socjalizmu z kapitalizmem, sił pokoju i postępu z siłami wojny 
i wstecznictwa. RER 

Od lat, a z każdym rokiem coraz liczniej odwiedzają Polskę rodacy, któ- 
rych losy i poszukiwanie chleba rzuciły ongiś na obczyznę. W ich umy- 
słach, jak na kliszy fotografieznej, utrwalił się obraz tej Polski, który znali 
przed opuszczeniem jej granic i z nim przyjeżdżają w odwiedziny do swej 
Matki Ojczyzny. Wiem z licznych relacji, że doznają radosnego zawodu. 
Przekonują się, że obraz nowej Polski jest zupełnie niepodobny do tego, 
który przez długie lata nosili w sobie. Ta skala porównawcza rodzi w nich 
serdeczne, wzruszające uczucia, czemu w różny sposób dają wyraz. Dumni 
są z tego, że ich Ojczyzna, która była tak bardzo uboga, kiedy ją opuszczali 
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ze ściśniętym sercem, by szukać chleba i pracy w świecie, stała się krajem 
dynamicznego, wszechstronnego rozwoju. | 
Pytam: w jakiej książce z literatury pięknej można znaleźć te dwa obrazy 
Polski i te uczucia, które przenikają duszę człowieka, gdy je konfrontuje? 
Maria Konopnicka oddała wiernie wyraz swoich czasów i dolę ludu pol- 
skiego w poemacie „Pan Balcer w Brazylii”, Stefan Żeromski rysował 
obraz życia społecznego, szklane domy i bunt Baryki w „Przedwiośniu”. 
Społeczeństwo polskie, klasa robotnicza, ludzie pracy codziennej oczekują 
na kontynuację tego cyklu w naszych czasach, na przepojone głębią ar- 
tyzmu i realizmu dzieła literatury oddające całą epopeję 20-letniej pracy 
t walki nad wznoszeniem gmachu nowej, socjalistycznej Polski, tworzeniem 
nowego życia, nowego człowieka przy wszystkich towarzyszących temu 
przeżyciach narodu, jego bólach i radościach, niepokojach i nadziejach, nie- 
powodzeniach i sukcesach, przy nakreślaniu postaci człowieka, jego sła- 
bości i siły, egoizmu i poświęcenia, cynizmu i ofiarności, brutalności i deli- 
katności, tchórzostwa i odwagi. 
Dzieła takie dotychczas nie wyszły spod pióra naszych pisarzy. 
Nie mogę ukryć przed wami, że niepokoi nas spadek dynamiki i ambicji 
twórczych naszej literatury, usuwanie się jej na marginesy życia, zaskle- 
pianie w sobie. Wszystko, co żywe i cenne w kulturze, wynika z przeżycia 
osobistego, myślowego, ze znajomości życia, z rozległego doświadczenia 
historycznęgo. Nie może liczyć na głębsze echo i uznanie w społeczeństwie 
to, co jest wyrazem jałowego snobizmu, papuziego naśladownictwa czy też 
tym podobnych. Nigdy wielkie dzieła nie powstaną z formalistycznych, 
pustych wewnętrznie igraszek. A 
_ Wspomniałem o społecznej i narodowej tradycji naszej klasycznej lite- 
Kay na któej obliczu wycisnęły swe piętno osobliwe koleję naszej 
storii. | 
Nowa epoka stworzyła nowe zadania i wysunęła na czoło życią narodo- 
wego nowe problemy. Jeśli literatura pragnie zachować, więcej, podnieść 
swą rangę społeczną, a nie wątpię, że to jest ambicją pisarzy, musi zmie- 
rzyć się z problematyką nowych czasów. 2 
Nie zamierzamy upraszczać ani wulgaryzować obowiązków i roli pisa- 
rzy, funkcji społecznej literatury, sprowadząć ją do zadań propagandy po- 
litycznej. Wiemy, że literatura taka przestaje być sztuką i zarazem nie 
staje się dobrą propagandą. Partia nie potrzebuje pochlebstw ani lakie- 
rowania rzeczywistości. Partii naszej potrzebna literatura, która by współ- 
uczestniczyła w wielkim dziele przetwarzania świadomości człowieka, du- 
szy narodu, mądrze i daleko widziała cele socjalizmu, zdobywała i pory- 
wała dla nich ludzi. Potrzeba nam literatury i sztuki pokazującej prawdę 
życia, bogatą i wielostronną, literatury przesiąkniętej socjalistycznym hu- 
manizmem — przewodnią ideą naszej działalności. j 
Nie boimy się krytycznego, głębokiego wglądu w rzeczywistość 
kraju i narodu. Bez twórczej krytyki, która prowadzi do a 
dziej skutecznego działania — nie zaszlibyśmy daleko. Nie chcemy wyma- 
zywać z pamięci żadnych doświadczeń, nawet najbardziej bolesnych. Ale 
krytyka, chcąc pełnić pożyteczną funkcję społeczną, musi być odpowie- 
dzialna i celna. musi wynikać z głębokiego znawstwa materii społecznej, 
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powinna działać oczyszczająco i twórczo, a nie obezwładniająco i nihili- 
stycznie. 

Pragniedy. aby nasza literatura, zgodnie z jej tradycją, w przekładzie 
na język naszych ćzasów, wzbogacała życie duchowe narodu, przyspieszała 
rytm jego serca, rozszerzała horyzonty myślowe budowniczych socjalizmu, 
tworzących naród coraz bardziej duchowo i społecznie zespolony, zaszcze- 
piała ludziom wiarę i nadzieję, a nie krzewiła filozofii rozpaczy, zwątpienia 
1 bezradności wobec rzekomo ślepego losu, zwalczała zło odziedziczone 
z przeszłości czy też zrodzone w konfliktach teraźniejszości, a nie szerzyła 
anarchistycznej filozofii o przekleństwie wszelkiej władzy. 

Powołaniem naszej literatury jest wprowadzanie czytelnika poprzez ar- 
tystyczny obraz losu ludzkiego i przeżyć współczesnego człowieka w krąg 
tych wielkich konfliktów moralnych, ideowych i społecznych naszych cza- 
sów, od których rozstrzygnięcia zależy pokój na ziemi, przekształcenie 
odkryć i wynalazków ludzkiego geniuszu z narzędzi zagłady w narzędzia 
postępu służące całej ludzkości i braterstwu narodów. | 

Może ktoś powiedzieć, że są to postulaty polityczne, że jest to „zamówie- 
nie społeczne”. A czy my jako partia, jako siła odpowiedzialna za losy 
kraju, za przyszłość narodu i jako część składowa światowego ruchu ro- 
botniczego, walczącego o najszczytniejsze ideały ludzkości, nie posiadamy 
moralnego prawa, więcej, obowiązku, aby takie zadania postulować naszej 
literaturze, stawiać przed twórcami? Czy pisarz w Polsce Ludowej, kraju 
budującym socjalizm, może odnaleźć swe miejsce artysty w społeczeństwie 
d twórcy w kulturze narodowej, jeśli oderwie się od problemów naszej 
doby, od ideologii socjalistycznej, od inspirującej myśli naszej partii, którą 
rozwój historyczny narodu wyniósł do roli przewodnika we wszystkich 
dziedzinach życia? 

Niektórzy, zamykając się w kręgu złudzeń, uważają, że postulaty ideowe 
partii zagrażają wolności twórczej pisarza, a wtrącanie się polityków do 
literatury jedynie wyrządza szkody rozwojowi kultury. 

Powróćmy zatem raz jeszcze do sprawy wolności twórczej, która zrodziła 
już tak wiele nieporozumień. 

Odrzuciliśmy to wszystko, co krępowało swobodny rozwój kultury so- 
cjalistycznej. Mówiliśmy nieraz i pragnę to raz jeszcze potwierdzić: Nie 
chcemy mieszać się do spraw czysto pisarskich, „warsztatowych”. Nie za» 
mierzamy układać recept artystycznych, ingerować w spory na temat form 
i stylów literackich, krępować swobodnej rywalizacji kierunków artystycz= 
nych, ani też dyktować komukolwiek tematyki twórczości, Rozumiemy 
potrzebę polemik i rozsądnych eksperymentów w tych dziedzinach. Szu= 
kajcie więc sami nowych dróg sztuki pisarskiej, które zwielokrotnią moe 
waszego słowa. 

Nas interesuje przede wszystkim treść ideowa waszych utworów, ich sens 
społeczny i moralny. Partia dźwigająca na swych barkach odpowiedzialność 
za socjalistyczną przebudowę Polski nie może zrezygnować i nie zrezygnuje 
z wyrażania swych ocen, postulatów i wymagań pod adresem literatury. 
Oceniamy wartość literatury przede wszystkim z punktu widzenia jej 
wkładu do tworzenia nowej, socjalistycznej świadomości narodu, z punktu 
widzenia jej funkcji na polu walki ideologicznej o serca i umysły ludzi, 
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walki, która toczy się w skali światowej między socjalizmem a kapitaliz- 
mem, między siłami pokoju a siłami wojny. 

Nasze postalaty i wymagania nie uderzają w wolność twórczą pisarza. 
Dowodzi tego fakt, że ukazuje się wiele książek pisarzy polskich i obcych, 
których treść nie budzi w nas żadnego powinowactwa idęowego, lecz po- 
siadających określone walory artystyczne, psychologiczne i poznawcze. 

Sprzeciwiamy się publikacji tylko takich utworów, które czerpią swe 
natchnienie z reakcyjnej i antykomunistycznej inspiracji i przez swą wy= 
mowę ideową i moralną godzą w socjalizm, Zdarza się to zresztą rzadko. 

Jest wszakże i literatura, która natrafia ze strony polityki kulturalnej 
partii na pewne ograniczenia. Mam na myśli literaturę nazwaną mianem 
„rozrachunkowej”. Tendencje do literackiej „rozprawy” z błędami okresu, 
który nazywamy umownie okresem „kultu jednostki”, są wciąż wznawia- 
ne — a przez niektórych traktowane nawet jako postulat zasadniczy. 

Osobiście mam chyba najmniej powodów, aby brać w obronę cokolwiek, 
co w tym okresie było złe, błędne, fałszywe, co wypaczało naszą ideę 
t krzywdziło człowieka. Mogę was zapewnić, że z ramienia kierownictwa 
partii będę w pierwszych szeregach obrońców jak najbardziej krytycznej 
literatury pięknej rysującej obraz tego okresu, jeśli tylko obraz ten będzie 
przedstawiał autentyczną, pełną, jakże niezmiernie bogatą i zarazem zawiłą 
prawdę o tym okresie. Niestety, dotychczas książki takiej nikt nie napisał. 

Jeśli okres kultu jednostki widzi się tylko jako okres, w którym wdarły 
się do naszego życia, do socjalizmu samowola i bezprawie, gwałcenie i wy- 
paczenie charakteru człowieka, fałszywe oskarżenia i niezawinione kary, 
całe to zło, które się wówczas krzewiło, a jednocześnie nie widzi się ani 
jego tła, ani innych ludzi, całej ostrości narzuconej przez wroga walki kla- 
sowej, bohaterstwa i ofiarności człowieka pracy budującego zręby ra 
lizmu, wielkich osiągnięć na polu ekonomiki, oświaty, nauki, kultury i in- 
nych dziedzin życia, tego wielkiego awansu, jaki przyniósł krajowi i naro- 
dowi plan 6-letni, słowem — jeśli zamyka się oczy na rzeczywistość tej 
drugiej, pozytywnej strony tego okresu, to nie widzi się prawdy. 

Jeśli twórczość poświęcona temu tematowi nie będzie literaturą „obra- 
chunkową”, lecz stanie się artystycznym odbiciem prawdziwych przeżyć 
człowieka i narodu, prawdziwej rzeczywistości tego okresu, to utwory takie 
na pewno nie napotkają trudności wydawniczych. Natomiast wszelkie pró* 
by nawrotu do literackiej „rozprawy” z socjalizmem skazane być muszą 
na niepowodzenie. 

Komu jak komu, ale komunistom okres kultu jednostki dał się szczegól- 
nie we znaki. Aby pisarz mógł oddać przeżycia komunisty — niesłusznie 
dotkniętego surowymi represjami przez jego partię i jego władzę — musi 
być sam, do głębi ducha, komunistą, Wątpię, czy ktoś inny potrafiłby to - 
zrobić. Dla przedstawienia zaś przeżyć niekomunisty, na którego spadły 
niezawinione prześladowania i kary, wcale nie jest konieczne posługiwanie 
się okresem kultu jednostki. Krzywda ludzka jednakowo boli, niezależnie 
od czasu i miejsca jej doznania. 

MIS: 27 twierdzą, że okres kultu jednostki przyniósł regres literaturze 
polskiej. 

Ja powiedziałbym, że zrobiła ona w tym czasie duży krok naprzód. 
Na poparcie tego twierdzenia mógłbym wyliczyć szereg utworów z tego 


6? 


Z pism i przemówień Wiadysława Gomulki (1966—1976) 


okresu, które stanowią trwały dorobek naszej literatury i w swej wymowie 
społeczno-wychowawczej są cennym wkładem w dzieło tworzenia nowej, 
socjalistycznej postawy człowieka. 

Z tego wniosek, że ideową wymowę dzieła literackiego nie tyle kształtuje 
okres, w którym ono powstało, ile aktualne społeczno-polityczne i ideolo- 
giczne poglądy jego autora. Z ideowej obojętności nie może się zrodzić 
dobra współczesna literatura. 

„Znamy zrodzone na Zachodzie i chętnie tu i ówdzie podchwytywane ha- 
sło „końca wieku ideologii”. Jest to wierutna bzdura! Nie ma poważnej 
literatury, która w ten czy inny sposób nie deklarowałaby się w najważ- 
niejszych konfliktach naszej doby. 

"Zmierzchający świat kultury mieszczańskiej oferuje jeszcze niejedno, 
ale nie potrafi on stworzyć historycznej perspektywy, nie jest w stanie 
określić „sensu życia”. Wielu pisarzy i artystów burżuazyjnego społeczeń- 
stwa tworzy pod presją negatywnej wizji — apokalipsy i zagłady świata. 
Ci, którzy wątpią w potęgę rozumu ludzkiego, w nieograniczone możliwo- 
ści, jakie jest w stanie otworzyć przed człowiekiem socjalizm, popadają 
w głęboki pesymizm i uważają katastrofę za nieodwracalną. Rzecz jasna, 
nic tu nie jest z góry przesądzone, los narodów zależy przede wszystkim 
od nich samych. Nie tylko każdy naród i państwo, każda partia i organizacja 
społeczna, ale każda jednostka ludzka stoi przed wyborem. a 

"Tym bardziej pisarz nie może uciekać od tych zasadniczych konfliktów 
1 decyzji. Jeśli nawet odsunie je od siebie i pozostanie na uboczu — same 
do niego przyjdą. Żywa literatura nie może chować głowy w piasek przed 
ideologicznymi. problemami naszych czasów, gdyż dziś dotyczą one każdego 
człowieka (...). . R 


Mjr Gomułka: Przemówienia lipiec 1964 — grudzień 1966, Warszawa 1967, 


1967 wrzesień 11, Warszawa — Przemówienie wygłoszone w Sejmie PRL 
z okazji wizyty prezydenta Republiki Francuskiej, Charlesa de Gaulle'a 


Panie prezydencie Republiki Francuskiej | 
Wysoki Sejmie! | 


Mając zaszczyt przemawiać w imieniu klubów poselskich wszystkich 
partii wchodzących w skład Frontu Jedności Narodu, pragnę przyłączyć 
się do serdecznych słów przekazanych panu, panie prezydencie, przez 
marszałka Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej i zarazem pragnę za- 
pewnić pana, że wysoko sobie cenimy słowa przyjaźni i uznania, które z tej 
trybuny sejmowej skierował pan przed chwilą w imieniu Francji pod adre- 
sem Polski i narodu polskiego. | 
_ Serdeczne przyjęcie, z jakim spotyka się pan, panie prezydencie, wszę- 
dzie w naszym kraju, jest dowodem żywotności tradycji przyjaźni po 
-francuskiej, jest.wyrazem przekonania, że pańska wizyta będzie owocna 
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nie tylko dła rozwoju naszych wzajemnych stosunków, lecz także służyć 
będzie sprawie pokoju w Europie. | 

Pańska osoba, panie generale, łączy się w świadomości Polaków z okre- 
sem najcięższej próby dziejowej dla obu naszych narodów, gdy wolni Fran- 
cuzi i my, polscy patrioci, prowadziliśmy wspólnie walkę na śmierć i życie 
z niemieckim najeźdźcą. | 

Pan, panie prezydencie, zdobył sobie i zdobył dla Francji szczególne 
miejsce w sercu narodu polskiego dzięki stanowisku, jakie pan w jej imie- 
niu zajął już w roku 1944 i w następnych latach, a dziś znowu konsek- 
wentnie potwierdził z tej trybuny, w sprawie zachodniej granicy Polski. 

Dzięki zwycięstwu nad hitlerowskim faszyzmem, które było naszym 
wspólnym udziałem, ocalona została Europa, a nasze kraje odrodziły się 
do niepodległego bytu. Okupione milionami ofiar, historyczne wyniki tego 
zwycięstwa stanowią fundament bezpieczeństwa i suwerenności narodów 
Europy i wszelka próba naruszenia tego fundamentu groziłaby wtrąceniem 
świata w otchłań nowej, stokroć bardziej niszczycielskiej wojny. Usunięcie 
tej groźby i wspólne działanie na rzecz utrwalenia pokoju — jak pan słusz- 
nie stwierdził — stanowi płaszczyznę, na której spotykają się dziś Polska 
i Francja. | | 

W tej sprawie Francja, kierowana przez pana, panie prezydencie, po-_ 
dejmuje śmiałe i budzące szacunek inicjatywy. Wierzy pan w przyszłość 
naszego całego kontynentu, w jego wielkie możliwości i przede wszystki 
w to, że może on odegrać zbawczą rolę w zachowaniu pokoju światowego. 
Podzielamy pańskie przekonanie w tym względzie. 

Przyjechał pan do Polski jako jej przyjaciel. Obowiązkiem więc naszym 
jest powiedzieć panu, jak my sami widzimy naszą rolę w budowaniu bez- 
pieczeństwa europejskiego, nasze zadania i nasze miejsce w Europie. 

W okresie pomiędzy I a II wojną światową Polska i Francja związane 
były sojuszem politycznym i wojskowym. Z wielu względów, których nie 
będę tu przypominał, sojusz ów funkcjonował źle. A co najważniejsze 
— nie zdołał uchronić ani Polski, ani Francji od katastrofy, od klęski i oku- 
pacji hitlerowskiej. Nie zdołał obezwładnić szaleństwa germańskiego i ura- 
tować pokoju. ) % 

„Tamten okres dziejów Polski, okres jej słabości, beznadziejnych, sprze- 
cznych z interesami naszego narodu, a także z interesami bezpieczeństwa 
europejskiego manewrów w polityce zagranicznej, został całkowicie zamk- 
nięty, przeszedł do historii. Z wielkiej próby, jaką dla naszego narodu była 
samotna klęska wrześniowa i grożąca wręcz biologicznym wyniszczeniem 
okupacja hitlerowska, Polska wyszła jako nowe państwo — państwo o od- 
miennym kształcie i pozycji na politycznej mapie Europy, o nowym ustro- 
ju. W II wojnie światowej los Polski decydował się na froncie wschodnim. 

Obecne państwo polskie zrodziło się z opłaconego rzeką krwi naszego 
narodu zwycięstwa nad hitlerowską machiną wojenną imperializmu i mili- 
taryzmu niemieckiego. Odrodziło się w nowych, sprawiedliwych historycz- 
nie i zgodnych z wymogami bezpieczeństwa całej Europy granicach, Cie- 
szymy się, że właśnie Francja, dając wyrge zrozumienia ogólnoeuropej- 
skiego znaczenia granicy na Odrze i Nysie, pierwsza spośród wszystkich 
państw zachodnich uznała ją za ostateczną i nienaruszalną. s 
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Odrodzona Polska wyciągnęła wszystkie wnioski ze swych dziejowych 
doświadczeń. Fundamentalne spośród nich było wejście na drogę przyjażni 
i sojuszu ze swym wielkim wschodnim sąsiadem — Związkiem Radzieckim, 
- Sojusz ten łącznie z układami o przyjaźni, współpracy i pomocy wzajemnej 
z innymi socjalistycznymi państwami Europy Środkowej, Wschodniej i Po- 
łudniowej, w tym z naszym zachodnim sąsiadem — Niemiecką Republiką 
Demokratyczną, jest kamieniem węgielnym polityki Polskiej Rzeczypo- 
spolitej Ludowej i podstawową gwarancją jej bezpieczeństwa. Umożliwił 
on Polsce odnalezienie trwałego i ważnego miejsca w Europie, którego oj- 
czyzna nasza bezskutecznie poszukiwała od XVIII wieku. 

Dziś Francja po raz pierwszy może układać przyjazne stosunki z Europą 
Wschodnią bez dylematu wyboru między Polską a jej potężnym wschod- 
nim sąsiadem. Pomyślny w lafach ostatnich rozwój stosunków między 
Francją a Polską i innymi krajami socjalistycznymi staje się coraz bardziej 
ważkim czynnikiem odprężenia i pokojowej współpracy w Europie. 

Panie prezydencie! Wysoki Sejmie! Przemówienie moje rozpocząłem od 
krótkiego przypomnienia historii. Żaden naród, nikt z nas od historii oder- 
wać się nie może; gromadzi ona doświadczenia zbiorowe, w niemałym 
stopniu kształtuje nasz sposób myślenia i reagowania. Ale przecież od tego, 
co minęło, chociażby to były karty najwspanialsze, ważniejszy jest dzień ju- 
trzejszy. Odpowiadamy przede wszystkim za kształt przyszłości, ku niej 
kierujemy nasze myśli i dążenia. | 

Świat współczesny przeżywa nieustannie groźne napięcia i wstrząsy, 
powodowane ślepym dążeniem do zdławienia siłą wyzwoleńczych aspiracji 
narodów i ustanowienia nad nimi obcej dominacji. Stale nasilana barba- 
rzyńska agresja amerykańska w Wietnamie zatruwa całe życie międzyna- 
rodowe i brzemienna jest groźbą nowych, nieobliczalnych konfliktów. 

Polska i Francja zgodne są w tym, że trzeba bezzwłocznie położyć kres 
obcej interwencji w sprawie Azji Południowo-Wschodniej i zapewnić naro- 
dowi wietnamskiemu prawo do niepodległości i decydowania o własnym 
losie. Zbieżne w zasadzie są też nasze stanowiska w sprawie pokojowego 
uregulowania stosunków na Bliskim Wschodzie. Wymaga to przede wszyst- 
kim wycofania sił izraelskich z okupowanych terytoriów państw arabskich. 

W Europie zewnętrzna ingerencja, usiłująca wszystko podporządkować 
interesom globalnej strategii zaoceanicznego mocarstwa, podsyca od wielu 
lat międzynarodowe napięcie i wystawia wiele krajów na niebezpieczeń- 
stwo udziału w konfliktach obcych ich rzeczywistym interesom. 

Polska Ludowa opowiada się za likwidacją wzniesionych przez zimną 
wojnę sztucznych barier, które odgrodziły od siebie kraje zachodniej 
i wschodniej części naszego kontynentu. Opowiadamy się za tym, aby na- 
rzucony Europie niebezpieczny podział na przeciwstawne bloki wojskowo- 
-polityczne ustąpił miejsca współpracy, która utoruje drogę do zbiorowego 
bezpieczeństwa. | 

Oba nasze kraje mogą i powinny owocnie współdziałać w realizacji tych 
szczytnych aspiracji. 

Istniejące różnice społeczne i.ideologiczne między krajami naszego kon- 
tynentu nie zagrażają zburzeniem pokoju. Groźba dla pokoju wynika z dą* 
żeń do przekreślenia rezultatów wspólnego zwycięstwa koalicji antyhitle- 
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rowskiej nad III Rzeszą, z roszczeń do zmiany terytorialnego status quo 
w Europie. | | 

Trwały pokój i bezpieczeństwo w Europie mogą być zbudowane tylko 
na fundamentach integralności terytorialnej i suwerenności wszystkich 
państw europejskich, włączając obydwa państwa niemieckie, W naszych 
czasach, które aktualnie najwymowniej znamionuje agresja „amerykańska 
w Wietnamie, w sytuacji, dopóki układ sił wywierać będzie przemożny 
wpływ na rozwój i kształtowanie się stosunków międzypaństwowych i mię- 
dzynarodowych, tylko taka koncepcja rozwiązania problemu Niemiec słu- 
żyć może pokojowi, u której podstaw znajdzie się akceptacja istnienia 
- dwóch równoprawnych państw niemieckich. 

Polska posiada od lat ugruntowane stosunki przyjaźni i sojuszu ze swym 
zachodnim sąsiadem, z Niemiecką Republiką Demokratyczną, Gotowi je” 
steśmy ułożyć normalne stosunki również z drugim państwem niemieckim 
— ż Niemiecką Republiką Federalną, jeśli jej polityka państwowa wyjdzie 
z nowych, realistycznych założeń. | | | 

Podzielamy w pełni pańskie przekonanie, panie prezydencie, że w inte- 
resach obu naszych państw i narodów leży trwałe zbliżenie polityczne, 
zgodne z najlepszymi tradycjami przyjaźni polsko-francuskiej, wsparte 
szeroką współpracą gospodarczą, naukową i kulturalną. Istotnie, trzebą 
w tych dziedzinach zrobić daleko więcej niż dotąd. Zbliżenie polsko-fran= 
cuskie, odpowiadające historycznie uzasadnionym racjom stanu obu nae 
szych krajów, nie jest dla nas związane z przejściową koniunkturą. Wy- 
rasta ono tak z dziejowych doświadczeń, jak i z dążeń obu naszych narodów 
do zapewnienia sobie pokojowej przyszłości. Regularne, szerokie kontakty 
i konsultacje polityczne mogą tylko podnosić międzynarodowe znaczenie 
i efektywność naszej współpracy. i 

Szczególną wagę przywiązujemy do rozszerzenia wzajemnie korzystnej 
współpracy gospodarczej w dziedzinie wymiany handlowej i naukowo» 
-technicznej oraz kooperacji w różnych gałęziach przemysłu, Współpraca 
taka, łącząc żywotne interesy obu stron, umacnia wzajemne zaufanie 
i stwarza trwały fundament przyjaźni. 

Sejm Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej i wszystkie stronnictwa poli- 
tyczne Frontu Jedności Narodu wyrażają swoje zdecydowane poparcie dla 
poczynań rządu polskiego, zmierzających do rozwoju przyjaznych stosun- 
ków z Francją i zacieśnienia współdziałania obu naszych państw na rzecz 
pokoju w Europie i w świecie. 

Wierzymy, że wizyta prezydenta Republiki Francuskiej przyczyni się do 
pogłębienia wzajemnego zrozumienia, dalszego zbliżenia i owocnej współe 
pracy między naszymi krajami. 


Pragnę w imieniu Sejmu i całego społeczeństwa polskiego złożyć na pańe 
skie ręce, panie prezydencie, nasze najlepsze życzenia i wyrazy przyjaz- 
nych uczuć dla wielkiego narodu francuskiego. _ | 


Niech żyje przyjaźń polsko-francuska! 
Niech żyje Francja! 


Władysław Gomułka: Przemówienia 1967, Warszawa 1968, str. 229—234, 
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1967 październik 29, Moskwa — artykuł pt. „Wielka rocznica” opubliko- 
wany w „Prawdzie” w związku z półwieczem Wielkiej Socjalistycznej 


__ Rewolucji Październikowej (fragment) 


„ Wielka Socjalistyczna Rewolucja Październikowa w Rosji, która przed 
50 laty, burząc imperium carów, powołała do życia pierwsze w świecie 
państwo socjalistyczne — ZSRR — stała się równocześnie przełomowym 
wydarzeniem międzynarodowym, zapoczątkowała nową epokę w historii 
ludzkości — epokę likwidacji odwiecznego porządku klasowego opartego 
na wyzysku i ucisku człowieka przez człowieka, epokę zwycięstwa socja- 
lizmu nad kapitalizmem w skali światowej. 50 rocznica tej rewolucji jest 
więc wielkim świętem nie tylko narodów Związku Radzieckiego, lecz tak- 
że całego międzynarodowego ruchu komunistycznego i robotniczego, świę- 
tem mas pracujących wszystkich krajów -i całej postępowej ludzkości. 

„Świadomość międzynarodowego charakteru Wielkiej Rewolucji Paź- 
dziernikowej niezmiennie towarzyszyła partii Lenina od chwili narodzin 
władzy radzieckiej. Ze światowego znaczenia wyłomu dokonanego w sy- 
stemie imperialistycznym zdawały sobie również sprawę rządy burżuazyj- 
ne, które czyniły wszystko, co w ich mocy, aby młodą rewolucję zdusić 
i nie dopuścić do utrwalenia nowego, socjalistycznego ustroju. 

W ciągu ubiegłych 50 lat Związek Radziecki wytrzymał najcięższe pró- 
by, odparł interwentów, rozgromił hitlerowskich najeźdźców, przełamał o- 
gromne trudności i bohaterskim wysiłkiem swych narodów wydźwignął 
się do roli czołowego socjalistycznego mocarstwa Światowego. Decydu- 
jącym czynnikiem międzynarodowego wpływu i autorytetu Związku Ra- 
dzieckiego stał się jego — nie mający precedensu — rozwój gospodarczy, 
szybkie postępy nauki i techniki radzieckiej, które uczyniły zeń potęgę 
atomową i pioniera w podboju kosmosu. 

Wyłom w systemie kapitalistycznym dokonany przez Rewolucję Paź- 
dziernikową rozszerzył się w latach po II wojnie światowej. Socjalizm - 
przekształcił się w system światowy. Walka i współzawodnictwo dwóch 
systemów — socjalistycznego i kapitalistycznego — to główna treść na- 
szych czasów. Dynamiczny rozwój Związku Radzieckiego i innych pań- 
stw socjalistycznych, a przede wszystkim ogromny wzrost ich potencjału 
 sakośsi i zdolności obronnej, zmienił gruntownie światowy układ 
sił. 
Pod wpływem postępów socjalizmu, pod ciosami ruchu narodowowyz- 
woleńczego zawalił się system kolonialny. 

Idee Rewolucji Październikowej przeniknęły do całego rewolucyjnego 
ruchu robotniczego, a twórcza teoria marksizmu-leninizmu stała się funda- 
mentem ideologicznym współczesnego komunizmu, jednoczącego w swych 
szeregach dziesiątki milionów bojowników o wyzwolenie społeczne i na- 
rodowe. Międzynarodowy komunizm wyrósł w najpotężniejszy ruch poli- 
tyczny naszej doby, stanowiący awangardę wszystkich sił postępu, demo- 
kracji i wolności narodów. 

Nieprzemijającą zasługą Związku Radzieckiego wobec ludzkości pozosta= 
je to, że przekreślił monopol Stanów Zjednoczonych na broń termojądrową 
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i stworzył potęgę militarną w służbie pokoju, która pozbawiła imperializm 
szans na zwycięstwo w nowej wojnie światowej i stała się głównym czyn- 
nikiem paraliżującym politykę agresji. | 

Rewolucja socjalistyczna, której pierwszym aktem był leninowski De- 
kret o Pokoju i która odniosła swe pierwsze przełomowe zwycięstwo w 
walce z' wojną imperialistyczną, w naszych czasach wyłoniła siły zdolne 
uchronić ludzkość przed nową, stokroć bardziej niszczycielską niż poprzed- 
nia wojną światową. Zarówno w tej najważniejszej dla wszystkich naro- 
dów sprawie, jak i w innych kluczowych problemach współczesności so0- 
cjalizm prezentuje alternatywę, która dowodzi wyższości nowego ustroju 
i stawia wszystkie społeczności nieustannie w obliczu wyboru drogi w 
przyszłość. NAD | 

Wielka Socjalistyczna Rewolucja Październikowa wywarła doniosły 
wpływ na los narodu polskiego i walkę polskiej klasy robotniczej o spo- 
łeczne i narodowe wyzwolenie. Zwycięstwo tej rewolucji w decydujący 
sposób przyczyniło się do odzyskania przez Polskę niepodległości po blisko 
130-letniej niewoli pod jarzmem carskich, pruskich i austriackich zabor- 
ców. Od chwili wybuchu I wojny światowej rządy zaborców po obu wal- 
czących stronach usiłowały pozyskać Polaków oszukańczymi obietnicami 
autonomii względnie „niepodległości” pod berłem monarchy, który odnie- 
sie zwycięstwo. Na współdziałanie z jedną lub drugą grupą imperialisty- 
cznych mocarstw orientowały się polskie klasy posiadśijące i ich reakcyj- 
ne partie. Rewolucyjny ruch polskiej klasy robotniczej, złączony więzami 
solidarności i wieloletniej wspólnej walki z proletariatem rav jskim i nie- 
BR wszystkie swe nadzieje łączył ze zwycięstwem rewolucji socjal- 
nej. 

Tysiące polskich rewolucjonistów walczyło na barykadach rewolucji ro- 
syjekiej, a wielu z nich odegrało wybitną rolę w tworzeniu władzy radziec- 
kiej, w jej obronie na frontach wojny domowej i w budowie pierwszego 
państwa socjalistycznego. Należą do nich tacy wybitni działacze i bojowni- 
cy polskiego ruchu robotniczego, jak Feliks Dzierżyński, Julian Marchlew- 
ski, Bronisław Wesołowski, Feliks Kon, Franciszek Grzelszczak, Stanisław 
Bobiński, Julian Leszczyński, Zbigniew Fabierkiewicz, Karol Świerczew- 
ski. | 
Już rewolucja marcowa obalając carat postawiła na porządku dzien- 
nym prawo Polski do niepodległego bytu. Piotrogrodzka Rada Delegatów 
Robotniczych i Żołnierskich w orędziu z 14 marca 1917 r. do narodu pol- 
skiego, zawiadamiając o „zwycięstwie wolności nad wszechrosyjskim żan- 
darmem”, oświadcza, że „demokracja Rosji stoi na stanowisku uznania 
samookreślenia politycznego narodów, i oznajmia, że Polska ma prawo do 
całkowitej niepodległości pod względem państwowo-międzynarodowym”. 

Mogło się to urzeczywistnić dopiero po obaleniu burżuazyjnego Rządu 
Tymczasowego, gdy władza przeszła w ręce Rad. W deklaracji praw na- 
rodów Rosji, uchwalonej przez rewolucyjną władzę 15 listopada 1917 r., 
przyznaje się wszystkim narodom „prawo do swobodnego samookreślania 
aż do oderwania się i utworzenia samodzielnego państwa”. Z kolei dekret 
rządu radzieckiego z 29 sierpnia 1918 r. zniósł „w sposób nieodwołalny” 
wszystkie traktaty i akty zawarte przez rząd byłego Cesarstwa Rosyjskie- 
go z rządami Królestwa Prus i Cesarstwa Austriacko-Węgierekiego doty- 
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czące rozbiorów Polski. Akt ten podciął podstawy polityczno-prawne zabe- 
rów Polski. Wkrótce potem, gdy klęska wojenna Niemiec i Austrii stała 
się faktem, a rewolucja obaliła trony Hohenzollernów i Habsburgów, na- 
ród nasz odzyskał niepodległość. | 

Jednakże w odbudowanym państwie polskim ster władzy znalazł się w 
rękach kapitalistów i obszarników, Ich reakcyjne rządy dławiąc przemo- 
cą ruch robotniczy i chłopski przyłączyły się do antyradzieckiej interwen- 
cji Ententy. Wojenna wyprawa na Kijów w roku 1920 była kontrrewolu- 
naj agresją i zarazem aktem szkodliwym z punktu widzenia interesów 
Polski | 


Przez całe międzywojenne dwudziestolecie klasa robotnicza 1 masy 
chłopskie zwalczały politykę rządów obszarniczo-kapitalistycznych, poli- 
tykę, którą od wewnątrz cechowały nieprzerwane represje i prześlado- 
wania rewolucyjnego ruchu robotniczego i wszystkich szczerze demokra- 
tycznych i antyfaszystowskich sił, a na zewnątrz — antysowietyzm, wro- 
ga postawa wobec Związku Radzieckiego, Czołową siłą i organizato- 
rem tej walki była Komunistyczna Partia Polski. Wychodząc z założeń 
proletariackiego internacjonalizmu i kierując się żywotnymi interesami 
narodu polskiego, KPP była gorącym orędownikiem przyjaźni i solidar- 
ności ze Związkiem Radzieckim, stała na gruncie sojuszu polsko-radziec- 
kiego. Zanim sojusz ten doszedł do skutku, Polska — osamotniona przez 
ślepą, reakcyjną politykę obszarniczo-kapitalistycznych rządów — padła 
pod ciosami hitlerowskich najeźdźców i znalazła się w straszliwych oko- 
wach hitlerowskiej okupacji. | 

Polska klasa robotnicza, polskie masy pracujące nie posiadały wtedy 
swej marksistowsko-leninowskiej partii, jaką była KPP, Pozostali jednak 
komuniści polscy, którzy kierując się busolą patriotyzmu i proletariackie- 
go internacjonalizmu podjęli bezzwłoczną walkę z okupantem i utworzyli 
dla tego celu kilka ośrodków organizacyjnych, a na początku 1942 r. po- 
wołali do życia nową, scentralizowaną partię klasy robotniczej i mas pra- 
cujących Polski — Polską Partię Robotniczą. W programowych założe- 
niach tej partii walka o wyzwolenie narodowe łączyła się z walką o wyz- 
wolenie społeczne. Polslia Partia Robotnicza wskazała narodowi jedyną 
realną drogę wiodącą do wyzwolenia ojczyzny: wspólną ze Związkiem 
Radzieckim zbrojną walkę z okupantem. PPR organizowała i rozwinęła 
na szeroką skalę walkę partyzancką, prowadzoną przez formacje wojsko- 
we Gwardii Ludowej, a później Armii Ludowej. 

W tym samym czasie aktywną działalność ku wzmożeniu swego wkładu 
w walkę z faszyzmem hitlerowskim rozwinęła również liczna wtedy emi- 


gracja polska w Związku Radzieckim. Z jej inicjatywy przy poparciu 


Dywizja im. Tadeusza Kościuszki, która dała początek 1 Armii Wojska 
Polskiego. Wszechstronna pomoc radziecka, dostarczenie broni i wszelkie- 
go wyposażenia, postawienie do dyspozycji formacji polskich doświadczo- 
nych radzieckich instruktorów i oficerów rekrutujących się w znacznym 
stopniu spośród Polaków, obywateli radzieckich — wszystko to pozwoliło 
okrzepnąć młodym polskim siłom zbrojnym w ZSRR. W październiku 
1943 r. I Dywizja im. T. Kościuszki chlubnie zdała swój egzamin 

bojowy w bitwie pod Lenino. | | j 
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Radziecka ofensywa lipcowa w. 1944 r. wyzwoliła tereny Polski na 
wschód od Wisły. W nadgranicznym mieście wyzwolonym przez Armię . 
Radziecką i od razu objętym w posiadanie przez polskich żołnierzy — 
Chełmie Lubelskim — ukonstytuował się w dniu 21 lipca 1944 r. Polski 
Komitet Wyzwolenia Narodowego, pełniący funkcję rządu odradzającej 
się Polski. 

W kolejnych ofensywach Armii Radzieckiej wyzwalającej ziemie pol- 
skie u jej boku występowało ludowe Wojsko Polskie, którego siła bojowa 
i liczba żołnierzy szybko wzrastała. W chwili zakończenia wojny liczyło 
ono już blisko pół miliona żołnierzy i oficerów*), w tym — 200 tys. w fon- 
macjach frontowych. Pierwsza dywizja ludowego Wojska Polskiego — 
Dywizja im. Tadeusza Kościuszki — brała udział, u boku sojuszniczej 
Armii Radzieckiej, w szturmie na Berlin, wzniosła nad Bramą Brandenbur- 
ską polską flagę narodową, która zwisała tam obok czerwonych sztandarów 
radzieckich. 

W ogniu tej wojny wyzwoleńczej na śmierć i życie, w braterstwie broni 
polskiego i radzieckiego żołnierza, polskiego i radzieckiego partyzanta 
scementował się sojusz polsko-radziecki, przynosząc Polsce wyzwolenie 
z krwawego jarzma hitlerowskiej okupacji. 

W nowej sytuacji historycznej powstałej dzięki zwycięstwu nad faszya- 
mem Polska odrodziła się pod przewodem klasy robotniczej jako państwo 
ludowe, odzyskała swoje prastare ziemie nad Odrą, Nysą i Bałtykiem 
i weszła zdecydowanie na drogę socjalistycznego rozwoju, na drogę Paź- 
dziernika, Od tej chwili Polska znajduje się w orbicie systemu socjali- 
stycznego, rośnie i rozwija się jako państwo zespolone ze Związkiem Ra- 
dzieckim wspólnotą ustroju społecznego i wspólnotą idei, wszechstronną 
współpracą i sojuszem obronnym, bratnią przyjaźnią narodów i solidarno- 
ścią partii stojących u steru władzy. Jest to najbardziej wymowny i nie- 
odwracalny rezultat historycznego wpływu Wielkiej Rewolucji Październi- 
kowej na losy naszego narodu i walkę polskiej klasy robotniczej o władzę 
i zwycięstwo socjalizmu. 

Polska Ludowa od swych narodzin korzystała z niezachwianego popar- 
cia politycznego i bratniej pomocy ze strony Związku Radzieckiego. Kraj 
Rad bronił konsekwentnie interesów Polski w Poczdamie i przyczynił się 
w sposób decydujący do ustalenia naszych granie zachodnich na Odrze 
i Nysie. Sojusz polsko-radziecki, którego wyrazem państwowo-prawnym 
są układy o przyjaźni, współpracy i pomocy wzajemnej z 1945 i 1965 r., 
stanowi najpewniejszą gwarancję naszego bezpieczeństwa, naszych granie 
i naszej niepodległości oraz podstawę wszechstronnej współpracy obu na-- 
szych krajów. 

Szczególną doniosłość dla pomyślnego socjalistycznego rozwoju Polski 
ma polsko-radziecka współpraca gospodarcza. Od pierwszych dni wyzwo- 
lenia współpraca ta stanowi jeden z głównych czynników odbudowy i dy- 
namicznego wzrostu naszej gospodarki narodowej. Dostawy urządzeń 
przemysłowych umożliwiły industrializację kraju, zbudowanie od podstaw 
całych gałęzi przemysłu, w szczególności przemysłu ciężkiego i maszyno- 
wego. Największe i najbardziej nowoczesne polskie huty, elektrownie, fa- 

*) Liczebność ludowego Wojska Polskiego w chwili zakończenia wojny wynosiła 
prawie 400 tys. żołnierzy. | . 
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bryki ciężkich maszyń, a także szereg zakładów chemicznych, elektrycz- 
- nych, włókienniczych i innych to trwałe i nadzwyczaj ważne dla naszego 
rozwoju rezultaty polsko-radzieckiej współpracy ekonomicznej, Ogromne 
znaczenie dla Polski mają radzieckie dostawy surowców, a zwłaszcza ropy 

naftowej, rudy żelaza, bawełny, metali kolorowych, drewna itd. 
". W zamian za importowane towary Polska ze swej strony dostarcza 
Związkowi Radzieckiemu maszyny i urządzenia przemysłowe, środki tran- 
sportu — statki morskie i wagony — kompletne zakłady przemysłowe, 
' chemiczne i ceramiczne i rolno-spożywcze, wyroby przemysłu lekkiego, 


meblarskiego i wiele innych. Związek Radziecki jest głównym partnerem 


handlowym Polski. Wymiana handlowa między naszymi krajami rośnie 
z roku na rok, a długoletnie umowy o współpracy gospodarczej są naj- 
częściej realizowane z nadwyżką. Wielką wagę przywiązujemy do pogłębie- 
nia tej korzystnej wzajemnie współpracy gospodarczej, czemu służyć może 
najlepiej kooperacja i specjalizacja produkcji. Długofalowy plan ekono- 
micznej O. wszystkich krajów socjalistycznych, oparty na ra- 
cjonalnym ziale pracy, na optymalnych warunkach specjalizacji i ko- 
operacji w decydujących gałęziach przemysłu oraz w pracach naukowo- 
-technicznych, mógłby skutecznie przyspieszyć rozwój budownictwa soc- 
jalistycznego w każdym kraju i przyczynić się do lepszego zaspokojenia 
potrzeb ludności. 

W naszych czasach, gdy walka dwóch systemów w ostatecznym re- 
chunku rozgrywa się przede wszystkim na płaszczyźnie ekonomicznej, gdy 
w krajach wysoko rozwiniętego kapitalizmu pogłębiają się procesy inte- 
gracyjne, ułatwiające wzrost gospodarczy i postęp techniczny, zacieśnienie 
wszechstronnej współpracy ekonomicznej krajów socjalistycznych, zespa- 
lające ich zasoby, środki i potencjały wytwórcze i naukowe w interesie 
pomyślnego rozwoju każdego państwa — stało się nieodzowną potrzebą (...) 


Władysław Gomułka: Przemówienia 1967, Warszawa 1968, str. 285—292, 
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1968 listopad 11, Warszawa — Referat wygłoszony na V Zjeździe PZPR 
(fragment) 


(..) Doświadczenie historyczne dowodzi, że marksistowsko-leninowska 
partia może wypełniać z powodzeniem swoją rolę kierowniczą, jeśli w pra- 
ktyce swego życia wewnętrznego stosuje konsekwentnie leninowskie za- 
sady centralizmu demokratycznego. 

Centralizm demokratyczny reguluje całokształt wewnętrznego IE: 
nowania organizmu partii i stwarza ramy jej ideowego życia. Partia kla- 
sy robotniczej tylko wówczas może wypełnić swą misję dziejową w wal- 
ce o socjalizm i komunizm, jeżeli przestrzega w swej wewnętrznej prak- 
tyce politycznej zasad centralizmu demokratycznego, jeśli kieruje się ty- 
mi zasadami i nie pozwala ich naruszać. Odnosi się to zarówno do tego sta- 
dium walki o socjalizm, w którym partia marksistowsko-leninowska jest 
organizacją kadrową i walczy o zdobycie władzy państwowej, jak i- do 
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Rej fazy, kiedy sprawuje państwowe kierownictwo i staje się partią ma- 
8OoW > i 
Zasady centralizmu demokratycznego zawierają w sobie bogatą treść 
i trzeba, by kadra partyjna i wszyscy członkowie partii w pełni przyswo- 
ili sobie ich głęboki sens oraz stosowali te zasady w życiu wewnątrzpar- 
nym. ; 
* mili demokratyczny zakłada, iż w każdym przypadku mniejszość 
winna podporządkować się woli większości. Stanowi to podstawową prze- 
słankę dyscypliny partyjnej, jedno z głównych źródeł siły partii. |. 
Centralizm demokratyczny stwarza podstawowe gwarancje jedności 
szeregów partii, jedności ideologicznej i jedności politycznego działania. —- 
. W życiu wewnątrzpartyjnym stosowanie zasad centralizmu demokrae 
tycznego winno wyrażać się przede wszystkim w dążeniu do jedności, Nad- 
rzędnym zadaniem instancji oraz organizacji partyjnych winno być ze- 
spolenie wszystkich sił partii w jednolitym i zdyscyplinowanym działa- 
niu. | 


Drugą stroną zasady centralizmu demokratycznego, nierozdzielną od wy» 
mogu dyscypliny i jedności działania, jest głęboki demokratyzm w sto- 
sunkach wewnątrzpartyjnych. Demokratyzm wewnątrzpartyjny oznacza 
taki tryb życia, kiedy każda uchwała i każda decyzja polityczna poprze- 
dzona jest dyskusją odbywającą się na forum instancji lub organizacji, 
która ją podejmuje. Demokratyzm w partii oznacza więc możliwość wye= 
powiedzenia na forum partyjnym przez każdego członka partii swoich 
poglądów w toku dyskusji poprzedzającej przyjęcie wiążącej wszystkich 
uchwały. Demokratyzm życia wewnątrzpartyjnego w przełożeniu na ję- 
zyk praktyki politycznej polega zatem w pierwszym rzędzie na zapewnie- 
niu w partii warunków dla prowadzenia nieskrępowanej wymiany zdań. 

Warunki te są konieczne, aby w partii nie wytwarzała się niezdrowa 
sytuacja dwoistości życia politycznego, kiedy to zebrania organizacji lub 
instancji partyjnych przebiegają bez rzeczywistej wymiany i konfronta- 
cji poglądów, natomiast rzeczywista dyskusja odbywa się za kulisam( 
normalnego życia partii. Ilekroć taka niezdrowa sytuacja powstaje — jest 
ona sygnałem bądź tłumienia demokracji wewnątrzpartyjnej, bądź istnie» 
nia w szeregach partii tendencji obcych jej ideologii i faktycznie godzą- 

cych w jej linię polityczną. | u 
" . Przestrzeganie zasady demokracji wewnątrzpartyjnej ma szczególne zna- 
czenie dla partii marksistowsko-leninowskiej sprawującej władzę w pań- 
stwie budującym socjalizm. OE 
W naszym systemie politycznym — w systemie dyktatury proletariatu 

*— nie ma i nie będzie miejsca dla żadnej partii opozycyjnej. To pryncy= 
_ pialne stanowisko naszej partii jest głęboko uzasadnione. W naszych 
warunkach społeczno-ekonomicznych nie ma bowiem społecznych podstaw 
dla istnienia opozycyjnej partii. Podstawowe klasy naszego społeczeństwa: 
robotnicy i chłopi oraz inteligencja pracująca nie posiadają odrębnych 
1 przeciwstawnych interesów w zasadniczych kwestiach ustroju społecz- 
no-ekonomicznego i zasad polityki państwa. | o 

_W naszych warunkach partia opozycyjna byłaby przeszkodą na drodze 
budownictwa nowego ustroju społecznego. Partia taka nieuchronnie przy- 
 ciągałaby ku sobie i skupiała wszelkie elementy antysocjalistvczne. Nie- 
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zależnie od intencji i deklaracji ludzi, którzy chcieliby taką partię powo- 
łać do życia, musiałaby ona w procesie walki politycznej apelować do nie- 
socjalistycznych nawarstwień w mentalności społecznej, będących pozo- 
stałością dawnych formacji ustrojowych. W warunkach podziału świata 
na dwa systemy partia taka obiektywnie musiałaby stać się przewodni- 
kiem zewnętrznych, obcych wpływów politycznych systemu imperiali- 
stycznego. Powołanie do życia jakiejkolwiek struktury politycznej, anta= 
gonistycznej wobec marksistowsko-leninowskiej partii klasy robotniczej 
i mas pracujących, oznaczałoby nic innego, jak anarchizację życia spo- 
łecznego i ekonomicznego, trwonienie energii społecznej, jak otwarcie 
legalnej drogi dla reakcji i sił kontrrewolucyjnych. | 

Odrzucając, jako sprzeczną z interesami i zasadami socjalizmu, możli- 
wość tworzenia opozycyjnych partii — rozwijamy i będziemy rozwijać 
w ramach naszego ustroju rzeczywistą demokrację socjalistyczną. Jedną 
z głównych jej przesłanek jest konsekwentna realizacja leninowskich za- 
sad demokracji wewnątrzpartyjnej. | 

Mówiąc o zasadzie swobody dyskusji wewnątrzpartyjnej poruszamy 
złożony i trudny problem. Wszystkie instancje oraz organizacje partyjne 
winny się naturalnie troszczyć o to, aby każda odbywająca się w partii 
wymiana poglądów była konkretna i rzeczowa, aby liczyły się w niej 
trafne argumenty, a każda wypowiedź podbudowana była solidną znajo- 
mością dyskutowanej problematyki. Tak pojęta dyskusja spełnia zawsze 
twórczą rolę, ponieważ każdy członek partii swym własnym doświadcze- 
niem wzbogaca zbiorową wiedzę i doświadczenie partii, 

Życie uczy jednakże, iż takie rzeczowe dyskusje nie zawsze mają miejs- 
ce w organizacjach partyjnych. Zdarza się również, iż w trakcie dyskusji 
na forum partyjnym — jak zresztą w każdej dyskusji — pojawiają się gło- 
sy niesłuszne. Nic nie jest w stanie zabezpieczyć nas przed wypowiedzia- 
mi naświetlającymi w sposób niesłuszny określone zjawiska lub problemy. 
Oczywiście, iż głosy niesłuszne lub fałszywe w dyskusji wewnątrzpartyj- 
nej są niepożądane i należy ich unikać. Nie należy się jednak ich oba- 
wiać. Byłoby wielkim błędem, gdyby instancje lub organizacje partyjne 
nie dopuszczały do dyskusji z obawy przed wypowiedziami niesłusznymi. 
Rzeczywiste zło polega bowiem nie na tym, że ten lub inny towarzygz 
zaprezentuje w dyskusji wątpliwe, względnie niesłuszne stanowisko. Ka- 
żdy z nas może popełnić błąd, nikt bowiem nie ma patentu na nieomyl- 
ność. Zło w partii zaczyna się wówczas, jeśli niesłuszna wypowiedź nie spo- 
tyka się z polemiką, jeśli jest biernie i bezkrytycznie przyjmowana. Pra- 
widłowe podejście do zasady centralizmu demokratycznego dopuszcza nie- 
zbędną swobodę wypowiedzi wewnątrz partii, zakładając jednocześnie 
potrzebę polemiki z niesłusznymi poglądami. 

Istotą każdej swobodnej, nieskrępowanej dyskusji wewnątrzpartyjnej 
jest konfrontacja doświadczeń każdego członka partii z wiedzą i doświad- 
czeniem jego współtowarzyszy. Jest to konfrontacja doświadczenia jed- 
nostkowego z zespołowym doświadczeniem partyjnego kolektywu. Tak po- 
jęta dyskusja służy eliminacji zniekształceń w ocenie rzeczywistości spo- 
łecznej i jest niezmiernie ważną metodą ideowego wychowania całej partii. 

Demokracja wewnątrzpartyjna zakłada swobodę krytyki. Pryncypialna, 
dyktowana rzetelną troską o sprawy partii oraz wolna od elementów 080- 
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bistych rozgrywek krytyka stanowi w naszych warunkach niezwykle waż-- 
ną i nieodzowną dźwignię postępu społecznego. Obowiązkiem wszystkich | 
instancji i organizacji partyjnych jest troska o zapewnienie właściwej at- 
mosfery dla konstruktywnej krytyki. Trzeba nam stanowczo i bezkompro- 
misowo zwalczać wszelkie formy tłumienia krytyki, a z drugiej strony 
trzeba także dbać, aby była ona możliwie trafnie ukierunkowana, tj. by 
godziła w zjawiska rzeczywiście godne krytyki czy nawet potępienia. Par- 
tyjna krytyka nigdy nie może mieć na celu łamania charakterów i prze- 
kreślania człowieka. Celem krytyki musi być usunięcie negatywnych zja- 
wisk, przeciwko którym jest. skierowana. Partia, umożliwiając i popiera- 
jąc zdrową, konstruktywną krytykę, podejmuje jednocześnie bezkompro- 
misową walkę polityczną z próbami wykorzystywania swobody wypowie- 
dzi dla dyskredytacji jej generalnej linii, szerzenia demagogii lub szka- 
lowania ludzi. W tej dziedzinie musimy być szczególnie uczuleni, gdyż kry- 
tyka, która przeradza się w jałowe krytykanctwo, może wyrządzić nieobli- 
czalne szkody. Wobec winnych takiego nadużywania swobody krytyki na-> 
leży wyciągać surowe wnioski i demaskować ich postępowanie. 

Zatrzymaliśmy się tu nieco szerzej nad problemem centralizmu demo- 
kratycznego, ponieważ chcemy uzmysłowić całej partii ogromną donios-- 
łość tego zagadnienia. Centralizm demokratyczny, jako strukturalna za- 
sada każdej marksistowsko-leninowskiej partii, zapewnia dyscyplinę i nie- 
„wzruszoną jedność działania komunistów, a jednocześnie stwarza w or- 
ganizmie partii ramy dla niezbędnej wymiany poglądów, dla krytyki i roz- 
wijania dyskusji. 

Praktyka dowodzi, iż pod wpływem różnych trudności lub subiektyw= 
„nych błędów łatwo można zniekształcić lub nawet wypaczyć te słuszne za- 
sady centralizmu demokratycznego. Położenie jednostronnego nacisku na' 
centralizm w działaniu partii prowadzi do zagubienia, a niejednokrotnie 
wręcz przekreślenia demokratyzmu w wewnętrznym życiu partii, do wy* 
gasania dyskusji wewnątrzpartyjnej i osłabiania tętna ideowego życia par- 
tli. Jest to sekciarska deformacja, która w konsekwencji powoduje nad- 
werężenie więzi łączącej partię ze społeczeństwem. Natomiast rezygnacja 
z centralizmu i jednostronne sprowadzanie zasad życia wewnątrzpartyj- 
nego jedynie do swobody krytyki i dyskusji stanowi deformację rewizjo- 
nistyczną, rodzi frakcyjność, paraliżuje partię i uniemożliwia kierowanie 
budową socjalizmu. | 

( Marksistowsko-leninowska partia klasy robotniczej może pełnić kierow= 
niczą rolę w procesie budownictwa socjalizmu tylko wówczas, gdy w swvm : 
działaniu opiera się na centralizmie demokratycznym, traktując wszystkię 
jego elementy jako organiczną jedność. | 

Stosując konsekwentnie zasady centralizmu demokratycznego partia 
wyraża w języku zadań politycznych nowe potrzeby, wypływające z rozwo- 
fu społeczeństwa, wypracowuje rozwiązania polityczne będące odpowiedzią 
na te potrzeby. Przenosi ona swe dyrektywy do mas, a zarazem wsłuchuje 
się w ich głos, przekonuje, wychowuje i organizuje masy, uogólniając jed- 
nocześnie nowe zjawiska i eliminując z życia społecznego przejawy zła. . 

Kierowniczej roli partii nie można sprowadzić do kierowania życiem 
kraju przez Komitet Centralny czy inne instancje partyjne. Kierowniczą 
rolę partii realizować ma cała partia, wszystkie jej organizacje i wszyscy 
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jej członkowie poprzez wprowadzanie w życie — każdy na swoim poste- 
runku — uchwał partii, krzewienie w swoim otoczeniu zaufanią do jej 
polityki i przewodzenie w realizacji zadań budownictwa socjalistycznego. 
Im lepiej każdy członek partii i każda organizacja partyjna wykonywać 
będą swoje funkcje polityczne, zapewnią realizację uchwał partii, okażą 
należyty odpór wszelkim antysocjalistycznym tendencjom, tym skutecz- 
niej partia spełniać będzie swą kierowniczą rolę (...). | 


V Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, Stenogram. Warszawa 11—16 XI 
1068, KiW 1969, str. 230—236. 


1969 lipiec, Warszawa — Przemówienie wygłoszone na uroczystej sesjł 
Sejmu PRL z okazji 30-lecia Polski Ludowej (fragment) 


Wielka rocznica 


(...) Od chwili rozbiorów Polski w końcu XVIII wieku, na przestrzeni 
dwóch stuleci — najwyższym sprawdzianem stanowiska wszystkich klas 
naszego społeczeństwa i wszystkich ugrupowań politycznych była sprawa 
odzyskania niepodległości. Najbardziej reakcyjne warstwy społeczne, prze- 
de wszystkim wśród magnaterii, poszły na ugodę z zaborcami za cenę 
zachowania i ochrony swych klasowych przywilejów. Jednakże więk- 
szość społeczeństwa, ożywiona duchem niezłomnego patriotyzmu i umi- 
łowania wolności, nie zrezygnowała nigdy z walki o odzyskanie niepo- 
dległego bytu. 

Na swej własnej ziemi i poza jej granicami, wszędzie, gdzie zaświtała 

choćby najmniejsza nadzieja przysłużenia się sprawie wyzwolenia ojczy- 
ak kolejne pokoleńia patriotów polskich podejmowały upartą, ofiarną, 
bohaterską walkę. Ginęli w Insurekcji i w powstaniach narodowych, pa- 
dali tysiącami na polach bitewnych wielkich wojen nąpoleońskich, wal- 
czyli na barykadach Wiosny Ludów, bohatersko bronili Paryskiej Komu- 
ny. Nieraz też bili się w mundurach wojsk cesarzy i monarchów za obeą 
im sprawę. Wszędzie na pobojowiskach Europy i innych kontynentów bie- 
lały kości polskich żołnierzy. 
_ Wszystkie te niezliczone ofiary i bohaterskie wysiłki przynosiły naro- 
dowi polskiemu tylko tanie słowa uznania dla jego męstwa i dzielności, 
nic nie kosztujące wyrazy współczucia dla „nieszczęśliwej Polski”, ale 
nie przybliżały narodu do niepodległości. Droga Polski do niepodległego 
bytu była bowiem zamknięta przez istniejący w Europie porządek, u któ- 
rego podstaw leżało „Święte Przymierze” trzech mocarstw zaborczych — 
Prus, Rosji i Austrii, a każdy zryw polskich sił wyzwoleńczych powodo- 
wał tylko zwarcie się tego sojuszu. Żadne państwo, żadna siła polityczna 
ówczesnej Europy nie była zainteresowana, nie była gotowa, nie była zre- 
sztą i zdolna okazać narodowi polskiemu realnej pomocy w jego dążeniu 
do odbudowy swej państwowości. 

Sztandar niepodległości Polski podniósł dopiero rewolucyjny ruch pro- 
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letariatu, który zmierzał do obalenia całego panującego feudalno-burżua- 
zyjnego porządku w Europie. 

Od chwili, gdy I Międzynarodówka na swym inauguracyjnym zebra- 
niu proklamowała, na wniosek Marksa i Engelsa, „bezwzględne prawo 
narodu polskiego do odzyskania samodzielności narodowej”, sprawa nie- 
podległości Polski stała się nieodłączną od sprawy rewolucji socjalnej. 
Z rewolucją socjalistyczną w państwach zaborczych wiązał też swe na- 
dzieje polski ruch robotniczy od swego zarania — wszystkie jego kolej- 
ne partie marksistowskie. 

Nadzieja ta znalazła swe urzeczywistnienie dopiero w naszym stule- 
ciu, z chwilą zwycięstwa pierwszej rewolucji socjalistycznej w Rosji. Wiel- 
ka Rewolucja Październikowa zburzyła doszczętnie istniejący układ sił 
i przez to otwarła Polsce drogę do niepodległości. Runął carat, ostoja euro- 
pejskiej reakcji, obalone zostały trony pozostałych zaborców. Władza ra- 
dziecka pierwsza proklamowała prawo Polski i innych ujarzmionych naro- 
dów do samookreślenia i państwowej samodzielności. Ożywcze tchnienie 
rewolucji spotęgowało siły postępowe w całej Europie i otwarło przed 
narodem polskim drogę do wolności. 

W 1918 r. Polska odzyskała niepodległość, jednakże niepodległość kru- 
chą i nietrwałą. Władza państwowa znalazła się w rękach sił wstecznych, 
które nie potrafiły wyciągnąć wniosków z tragicznych doświadczeń naro- 
du, ani pojąć rewolucyjnych przemian, jakie się naokoło dokonywały. 
Głównym wrogiem dla nich był Związek Radziecki. Ich polityczne kon- 
cepcje wyrastały z tradycji dawnej Rzeczypospolitej szlacheckiej, prze- 
nikała je wrogość wobec ruchu rewolucyjnego i wszelkich postępowych 
dążeń mas pracujących. Niezdolne rozwiązać żadnego problemu społecz- 
nego i ekonomicznego rządy kapitalistów i obszarników, zaślepione anty- 
sowietyzmem i antykomunizmem, doprowadziły kraj do regresu gospo- 
darczego i politycznego. Słaba i osamotniona, uzależniona od zachodnich 
mocarstw imperialistycznych, II Rzeczpospolita upadła po 20 latach ist- 
nienia pod ciosami hitlerowskich najeźdźców. 

I znów Polacy w poszukiwaniu dróg do odzyskania niepodległości krwa- 
wili na wszystkich frontach II wojny światowej — w kraju i poza jego 
granicami, a groby polskie pokryły pola bitewne w całej Europie. Nie były 
to już ofiary daremne. Żołnierz polski walcząc w kraju, w podziemiu 
czy za granicą, na Wschodzie czy Zachodzie, walczył ze śmiertelnym wro- 
giem z hitlerowskim najeźdźcą. I gdziekolwiek krew swą przelewał — 
przelewał ją za Polskę. Jednakże nie wszystkie sztandary, pod którymi 
Polacy walczyli, wiodły do niepodległej Polski. 

Realną drogę do niepodległości i odrodzenia Polski wytyczały tylko 
te siły społeczne i polityczne, które wyrwały się z kręgu tradycyjnych 
idei i reakcyjnych wyobrażeń politycznych, kształtujących świadomość 
znacznej części naszego społeczeństwa w okresie zaborów i międzywojen- 
nego dwudziestolecia. ; 

Obiektywna sytuacja sprawiła, że polskie klasy posiadające i reprezen- 
tujące wsteczne siły polityczne nie były już zdolne do sformułowania 
skutecznego programu niepodległościowego. Stawało się sprawą bowiem 
coraz bardziej oczywistą, że odzyskanie niepodległości przez Polskę łą- 
eży się z nadchodzącym zwycięstwem pierwszego państwa socjalistycz- 
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nego i głębokimi zmianami w układzie sił światowych na niekorzyść mo- 
carstw imperialistycznych. Takie zmiany wchodziły w kolizję z interesa- 
mi klas posiadających, z całą koncepcją „dwóch wrogów”, która nie- 
zmiennie przyświecała ich polityce. Dlatego ta polityka zawiodła obóz 
reakcji w ślepy zaułek. 

Trzeba jednak powiedzieć, że również szersze kręgi naszego społeczeń- 
stwa, nie związane swymi obiektywnymi interesami z klasami posiadają 
cymi i głęboko patriotyczne, nie zdołały jeszcze w owym czasie wznieść 
się ponad tradycyjne, a jednocześnie anachroniczne już wyobrażenia po- 
lityczne i społeczne. 

Najbliższą zrozumienia rzeczywistych wymogów epoki historycznej by= 
ła polska klasa robotnicza. Jej obiektywne interesy ogniskowały się bo- 
wiem wokół odzyskania niepodległości i ustanowienia socjalistycznego ła- 
du społecznego po wojnie zarówno w Polsce, jak i w Europie w ogóle. 
Między klasowymi interesami proletariatu polskiego a narodowymi inte- 
am. Polski istniała zasadnicza zbieżność. Dlatego Polska Partia Robot- 
nicza, partia marksistowsko-leninowska, wyrażająca idee polityczne klasy 
robotniczej oraz reprezentująca jej historyczne dążenia i aspiracje, mogła 
się stać i stała się twórcą koncepcji odrodzenia Polski. 

Zwycięstwo Związku Radzieckiego nad faszyzmem nie tylko przywró- 
ciło Polsce wolność, ale stworzyło też dla polskiej klasy robotniczej, dla 
polskiego ludu pracującego historyczną szansę zdobycia władzy i wyrwa- 
nia Polski z orbity imperialistycznego systemu. Tę szansę 25 lat temu 
obóz polskiej demokracji pod przewodem PPR potrafił wykorzystać i wpro- 
wadzić nasz kraj na nowy socjalistyczny szlak dziejowy. 

Historia dowiodła, że sprawa niepodległości Polski jest nierozłącznie 
związana z socjalizmem, że ojczyzna nasza może istnieć na mapie Europy, 
może się pomyślnie rozwijać, może się czuć bezpieczna tylko jako pań- 
stwo socjalistyczne (...). | 


„Nowe Drogi” sierpień 1969, nr 8, str. 6—9. 
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1970 maj 9, Wrocław — Przemówienie wygłoszone na centralnej akademii 
w 25 rocznicę zakończenia II wojny światowej (fragment) 


(..) Trudno nawet przypuścić, iż ktokolwiek może liczyć na to, że do 
normalizacji stosunków między NRF a Polską i innymi krajami socjali- 
stycznymi można doprowadzić bez uznania ostatecznego charakteru gra- 
nicy zachodniej Polski na Odrze i Nysie, a tylko w drodze zawarcia dwu- 
stronnych układów o niestosowaniu siły w stosunkach wzajemnych. Tae 
kie rozwiązanie byłoby przecież de facto legalizowaniem rewizjonistycz= 
nych roszczeń, nosiłoby charakter bomby z opóźnionym zapłonem, Wszel- 
kie układy o wyrzeczeniu się stosowania siły mają sens tylko wówczas 
gdy obie strony uznają wzajemnie swoje granice za ostateczne i nienae 
ruszalne, kiedy wyrzekają się wszelkich roszczeń terytorialnych i stają 
na gruncie poszanowania integralności i suwerenności terytorialnej, 
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Wysuwając na plan pierwszy problem ostatecznego uznania granic, ma- 
my na względzie nie tylko bezpośrednie interesy Polski, lecz nade wszyst- 
ko interesy pokoju w Europię, dobro wszystkich europejskich narodów. 
Polska nie graniczy z NRF i graniczyć z nią nie będzie. Na gruzach III 
Rzeszy powstały dwa suwerenne i niezależne od siebie państwa niemiec- 
kie o przeciwstawnych ustrojach społecznych, których połączenie jest 
niemożliwe. O zjednoczeniu Niemiec nikt poważnie nie myśli, a nawet 
kanclerz Brandt, który tyle troski wykazuje o „zachowanie jedności na- 
rodu niemieckiego”, perspektywę zjednoczenia określa jako „bardzo dale- 
ką od rzeczywistości” i odsuwa na lata dziewięćdziesiąte. 

Jeśli zatem domagamy się od NRF uznania granic, to dlatego, że jest 
ona jednym z dwóch państw niemieckich, na których ciąży ten polityczny 
i moralny obowiązek wynikający z umowy poczdamskiej, NRD wywią- 
zała się z tego obowiązku 20 lat temu, zawierając z Polską układ zgorze- 
lecki i kładąc tym podwaliny pod przyjacielskie, sojusznicze i dobrosąsiedz- 
kie stosunki między naszymi krajami. Czas najwyższy, aby i NRF uznała 
opł granice i ostatecznie porzuciła wszelkie rewizjonistyczne mrzon- 


Uznając granicę na Odrze i Nysie, NRF niczego się nie „wyzbywa”, 
uznaje tylko istniejącą rzeczywistość. Prawne uznanie granicy zachod- 
niej Polski przez NRF ugodziłoby jedynie w rewizjonizm, w te wciąż 
niebezpieczne i aktywne odwetowe siły imperialistyczne NRF, które chcą 
podtrzymywać stan tymczasowości, stan napięcia i nie chcą wyrzec się 
ani roszczeń do cudzych ziem, ani obłędnych rojeń o budowie „wielkich 
Niemiec”. 

Nienaruszałność i bezpieczeństwo naszych granic nie są i nigdy nie 
będą w żadnym stopniu uzależnione od uznania czy nieuznania przez NRF. 
Zapewnia je sojusz Polski ze Związkiem Radzieckim, z wszystkimi pań- 
stwami socjalistycznymi, potęga obronna Układu Warszawskiego, ten u- 
kład sił w Europie, który w ciągu 25 lat potrafił mimo zimnej wojny 
4 ostrych napięć uchronić narody Europy przed nową katastrofą. Jeśli 
rząd NRF porzuci ostatecznie bezdroża zimnej wojny, zdobędzie się na 
zrzucenie dziedzictwa dwudziestoletnich rządów sił militarystycznych i od- 
wetowych i uzna wszystkie istniejące granice z punktu widzenia prawa 
międzynarodowego, to udowodni, że jego intencje są rzeczywiście poko- 
owe. Tylko w ten sposób może on zdjąć z NRF odium rewanżyzmu. Tyl- 

o na tej drodze Niemcy Zachodnie z ich potencjałem ekonomicznym mo= : 
głyby się przyczynić do umocnienia podstaw owocnej współpracy wszyst= 
kich 2 Europy zarówno w dziedzinie gospodarczej, jak i poli- 

cznej. 

Wobec braku perspektywy na zawarcie traktatu pokojowego, który zre- 
sztą w kwestii granic mógłby jedynie potwierdzić umowę poczdamską, 
należy prawnie usankcjonować istniejący ład pokojowy w Europie w po- 
staci innych aktów i układów międzynarodowych. Obowiązek przyczynie-, 
nia się do takiego uregulowania w interesie bezpieczeństwa i pokoju spo- 
czywa również na wielkich mocarstwach. 

Chodzi o zapewnienie perspektywy trwałego pokoju w Europie. Bazą 
wyjściową musi tu być definitywne zamknięcie okresu wojny:i wyciąg= 
nięcie wszystkich wniosków z powojennego rozwoju, a więc powszechne 
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| prawno-międzynarodowe uznanie terytorialno-politycznego stanu rzeczy. 
Tylko w ten sposób można oczyścić przedpole dla ustarnowienia w przy- 
. szłości ogólnoeuropejskiego systemu bezpieczeństwa zbiorowego, który za- 
stąpiłby obecny podział Europy na bloki militarne, zapewnił bezpieczeń- 
_ stwo wszystkim narodom i państwom w oparciu o zasady równóupraw= 
nienia, poszanowania suwerenności i integralności terytorialnej. Zmierza- 

jąc w tym kierunku, należy również zahamować wyścig zbrojeń w Eu- 
' ropie, zwłaszcza zbrojeń nuklearnych. Musi był całkowicie jasne, że ani 
dziś, ani nigdy w przyszłości nie może być mowy o uzyskaniu przez Bun- 
deswehrę — w jakiejkolwiek formie — costępu do broni masowej za- 
giady. 

Wysuwając program budowy bezpieczeństwa ogólnoueuropejskiego, pra- 
gniemy jednocześnie stworzyć mocny grunt dla szerokiej współpracy go- 
spodarczej wszystkich państw Europy (...). 


Władysław Gomułka: O problemie niemieckim, Warszawa 1971, str. 426—429. 


11. 


1970 listopad, Warszawa — Artykuł pt. „Leninowskie ujęcie kwestii na- 
rodowej” opublikowany w „Nowych Drogach” w 100-lecie urodzin Wło- 
dzimierza Lenina (fragment) 


(..) Bolesne doświadczenia polskiego ruchu rewolucyjnego, nauki Le- 
nina, które pozwol.yy te doświadczenia analizować, stały się podstawą w 
wypracowaniu właściwego programu i linii politycznej Komunistycznej 
Partii Polski, zwłaszcza w kwestii sojuszu robotniczo-chłopskiego. Partia 
powoli dochodziła do zrozumienia leninowskiej idei, że zwycięstwo można 
odnieść tylko wówczas, gdy potrafi się skierować w jedno łożysko wszyst- 
kie ważniejsze nurty rewolucyjnej energii: walkę robotników o socjalizm, 
walkę chłopów o ziemię obszarniczą i walkę całego narodu o utrwalenie 
i zabezpieczenie niepodległego bytu. Stopniowo przezwyciężano również 
w polskim ruchu rewolucyjnym sekciarską tendencję lekceważenia za- 
dań narodowych klasy robotniczej, które to lekceważenie — jak wyka- 
zało doświadczenie historii — w istocie nie służyło także międzynarodo- 
wym, internacjonalistycznym interesom socjalizmu. 

Pełne wnioski z tych doświadczeń i nauk Lenina wyciągnęła Polska 
Partia Robotnicza powstała do życia w okresie okupacji hitlerowskiej. 
Była to pierwsza partia w polskim ruchu robotniczym, która potrafiła 
przekształcić klasowy i międzynarodowy interes polskiej-klasy robotniczej 
w program ogólnonarodowy. Program ten łączył ogólnonarodowe zada- 
nia wyzwolenia kraju spod okupacji hitlerowskiej w oparciu o sojusz ze 
Związkiem Radzieckim z zadaniami wyzwolenia społecznego spod pano- 
wania obszarników i kapitalistów. Program ten uwzględniał interesy chłop- 
stwa, inteligencji i warstw pośrednich, nawiązywał do szeregu tradycyj- 
nie narodowych form i instytucji pca'ycznych w zakresie budowy so- 
cjalistycznej państwowości, takich jak np. wysoka ranga Sejmu, system 
wielopartyjny itp. Z tych właśnie pozycji wychodząc PPR, a także jej 
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'kontynuatorka — Polska Zjednoczona Partia Robotnicza przeprowadziły 
konsekwentną i zwycięską walkę z wszelkimi przejawami nacjonalizmu 
i antyradzieckości, zespalając 'ściśle głęboki patriotyzm narodu polskiego 
z internacjonalizmem proletariackim. Jak uczy nasze własne i między- 
narodowe doświadczenie, internacjonalizm i patriotyzm są to bowiem dwie 
strony tej samej postawy społecznej, Zwłaszcza we współczesnej epoce 
zespolenie internacjonalizmu z patriotyzmem jest ideologiczną konsekwen- 
cją historycznej konfrontacji socjalizmu z imperializmem. 

_ Leninowskie idee w kwestii narodowej i w kwestii sojuszników socja- 
listycznej rewolucji określiły kierunek polityki naszej partii, leżą u pod- 
staw jej dotychczasowych sukcesów, są tą busolą, która i na przyszłość 
pomoże nam wytyczać słuszną drogę socjalistycznych przeobrażeń i roz= 
woju Polski Ludowej. | 

Z nauk Lenina, potwierdzonych także negatywnym i pozytywnym do- 
świadczeniem historii polskiego ruchu robotniczego, wynika, że dla zdo- 
bycia i utrzymania władzy klasy robotniczej niezbędne jest kojarzenie jej 
zadań międzynarodowych z zadaniami narodowymi. 

Można, wydaje się, sformułować dwa podstawowe warunki realizacji le- 
ninowskiej zasady kojarzenia narodowych i międzynarodowych zadań kla- 
sy robotniczej. Pierwszy z nich — to utrzymanie i rozwijanie internacje- 
nalistycznej więzi z międzynarodowym ruchem robotniczym i antyim- 
perialistycznym, a w szczególności umacnianie jedności państw socjali- 
stycznych, stanowiących podstawową bazę i oparcie dla ruchów rewolu- 
cyjnych i narodowowyzwoleńczych, dla wszystkich sił antyimperialistycz- 
nych. Rzecz jasna, powyższy warunek oznacza zarazem konieczność walki 
z wszelkim nacjonalizmem i partykularyzmem narodowym w ruchu kę- 
munistycznym i robotniczym, Wszelki bowiem nacjonalizm jest ze swej 
istoty drobnomieszczański lub burżuazyjny i jąko taki zaciera on przy 
pomocy haseł o ponadklasowej jedności narodowej przeciwieństwa klaso- 
we między burżuazją i proletariatem w skal; kraju i w skali między- 
narodowej, jaką stanowi dziś walka między światowym systemem socja- 
listycznym a obozem państw imperialistycznych. 

l warunek realizacji leninowskiej zasady kojarzenia narodowych 
1 międzynarodowych zadań klasy robotniczej — to umiejętność jej partii 
przekształcania klasowych interesów proletariatu w interesy ogólnonaro- 
dowe, co wymaga uwzględnienia zarówno specyfiki narodowej, jak i in- 
teresów wszystkich potencjalnych sojuszników klasy robotniczej. W świe- 
tle doświadczeń historii i leninowskich teorii jest to równie podstawowy, 
jak internacjonalizm, warunek zdobycia i utrzymanią władzy przez kla- 
Bę robotniczą, warunek jej przeistoczenia się z klasy wyzyskiwanej i uci- 
skanej w klasę panującą, sprawującą władzę państwową (...). 


„Nowe Drogi” 1970, nr 4, str. XIII-XV. 
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Planowanie rozwoju konsumpcji 
w zreformowanym 
systemie planowania 


EDWARD WISZNIEWSKI 


Odbudowanie uzyskanego w poprzednich latach ogólnego poziomu spo- 
życia wymaga dłuższego czasu. Założenia trzyletniego planu rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego w wariancie umiarkowanym (drugim) przewidują, że 
w latach 1983—1985 wytworzony dochód narodowy wzrośnie o 16 proc., 
a dochód narodowy do podziału o 13 proc. Stworzy to podstawę dla wzrostu 
w tym okresie konsumpcji ogółem o 11 proc., w tym ż dochodów osobistych 
o 13 proc. Przewiduje się równocześnie, że spożycie na 1 mieszkańca będzie 
w 1985 r. wyższe w stosunku do 1982 r. o 10 proc., co oznacza, że na ko- 
=. planu trzyletniego nie osiągnie się poziomu konsumpcji uzyskanego 
w 1980 r. 

Trudna sytuacja rysuje się w zaopatrzeniu rynku. Mało prawdopodobne 
jest, aby w ciągu najbliższych trzech lat rynek został w pełni odbudowany, 
aby odzyskał on pozycję poważnego regulatora procesów ekonomicznych. 
Prognozy wskazują, że utrzyma się niedostateczna w stosunku do popytu 
podaż wielu towarów i usług, zaspokajających podstawowe potrzeby lud- 
ności, jak np. mięso i jego przetwory, ryby, masło, odzież, obuwie, niektóre 
artykuły higieny. 

Trudno założyć, że w latach 1983—1985 będą nadal rozszerzane różne 
formy reglamentacji, gdyż przesunęłoby to w czasie realizację reformy go- 
spodarczej. Szersze wykorzystanie instrumentów ekonomicznych, co sta- 
nowi jedną z podstaw reformy, może bowiem mieć miejsce w pełni tylko 
wówczas, gdy nastąpią korzystne zmiany w podaży i zlikwiduje się bariery 
typu rozdzielnictwo. Chodzi na początek przynajmniej o uzyskanie popra- 
wy zaopatrzenia w wybranych segmentach rynku, np. rynek dzieci i mło- 
dzieży, a następnie stopniowo o zapewnienie optymalnej podaży w innych 
segmentach. 

Wyraźne określenie obszarów rynku, które nadal będą wymagały arbi- 
tralnych decyzji, powinno zapobiec rozszerzaniu, czasem w zakamuflowa- 
nych formach — rozdzielnictwa, im bowiem więcej ograniczeń i im dalej 
one sięgają, tym mniej nadziei na posługiwanie się rachunkiem ekonomicz- 
nym i tym mniejsza efektywność działania, Pilnie zatem trzeba elimino- 
wać ograniczenia zbędne i nie tworzyć ograniczeń nowych. 
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Powodzenie zatem reformy gospodarczej, co może zapewnić szybsze wyj- 
ście z kryzysu, uzależnione jest w dużej mierze od stopniowego, ale konsek- 
wentnego uzyskiwania optymalnej podaży dóbr zaspokajających podsta- 
wowe potrzeby ludności. Chodzi tu zarówno o artykuły tradycyjnie używa- 
ne dla zaspokojenia tych potrzeb, jak i o ich substytuty., Problem bowiem 
jest o tyle złożony, że w najbliższym okresie trzeba liczyć przede wszyst- 
kim na krajowe źródła zaopatrzenia. Tylko ich uzupełnieniem będą dosta- 
wy z krajów socjalistycznych i niewielki import z innych krajów. 

Wytyczną działań są kierunki polityki społeczno-gospodarczej wyznacza- 
ne przez X Plenum KC naszej partii. Ich realizacja stworzy warunki poz- 
walające na przełamanie w okresie 1983—1985 istniejącego kryzysu. Na 
tym tle nasuwają się w odniesieniu do konsumpcji pytania o najniższy jej 
poziom, o czas potrzebny do odbudowania uzyskanego przed tym poziomu 
spożycia, a następnie o perspektywy jej wzrostu. 


Nie wystarczą przy tym odpowiedzi w makroskali, ale konieczne jest Ich 


bardziej głębokie potraktowanie. Dotyczy to układów społeczno-zawodo- 
wych, jak i samej struktury spożycia. Należy bowiem sądzić, że wzrost, 
a nawet odbudowa poprzednio uzyskanego poziomu konsumpcji nie będzie 
przebiegała według wzorów lat siedemdziesiątych, a nastąpi ukształtowa- 
nie nowych, odmiennych układów preferencji zarówno w polityce kon- 
sumpcji indywidualnej, jak i społecznej. W rezultacie przywrócenie global- 
nego poziomu spożycia nie stanie się powtórzeniem dawnej jego struktu- 
ry, lecz pozwoli na ukształtowanie nowej struktury. Warunki dla realiza- 
cji tych zadań najskuteczniej może zapewnić aktywna polityka konsump- 
cji. Szczególnego znaczenia, jak to sformułowano w zespole ds. organizacji 
i funkcjonowania rynku Komisji ds. Reformy Gospodarczej, nabiera doko- 
zaa R SEe postępu w spełnieniu przez tę politykę następujących 
zasad(1): 

a) równych szans dla całej ludności w dostępie do podstawowych dóbr 
1 usług zaspokajających najniezbędniejsze potrzeby, przy jednoczesnym 
Pe ah swobody wyboru przez konsumentów sposobu zaspokojenia 
potrzeb; o 

b) demokratyzację konsumpcji rozumianą jako zapewnienie coraz więk- 
szej liczbie ludności możliwości uzyskania dóbr i usług, poprzednio dla niej 
niedostępnych; i 

c) unowocześnienie struktury konsumpcji zgodnie z racjonalnymi jej 
tendencjami; 

d) realizację postulatu minimum socjalnego zapewniającego zadowalają” 
cy poziom zaspokojenia potrzeb. Dlatego niezbędne jest dynamiczne ujęc 
cie minimum socjalnego. Polega to na określaniu poziomu uznanego w da- 
nym okresie przez społeczeństwo za zadowalający (względny dostatek) 
i godny upowszechnienia(2). 

Stojąc na stanowisku, że w długim okresie gospodarkę naszą będą regu- 
lowały funkcje celu, co oznacza, że rozwój społeczno-ekonomiczny będzie 


(1) Projekt reformy rynku — zespół IV Komisji ds. Reformy Gospodarczej, War- 
szawa 1982. i 

(2) Koncepcja minimum socjalnego jako poziomu zadowalającego (względnego do» 
statku) powinna stanowić nie tylko część diagnozy stanu spożycia, ale Biżede waży 
stkim stać się elementem procesu prognozowania i planowania niezbędnego i odpo- 
wiedniego poziomu produkcji i podaży właściwych dóbr i usług. 


sr 


"EDWARD WISZNIEWSKI 


kształtował się na podstawie planu, nie stawiamy pytania, czy planować 
konsumpcję, a zadajemy pytanie o kryterium wyodrębnienia planu kon- 
sumpcji w zreformowanym systemie planowania i o charakter ustaleń 
planu konsumpcji jako podsystemu zbioru ustaleń globalnych. Odpowiedź 
na pierwsze pytanie ustali miejsce pląnu konsumpcji w strukturze planu 
centralnego, a odpowiedź na pytanie drugie, treść, horyzont czasowy i dy= 
rektywność tego planu. M | 


Punktem wyjścia rozważań jest ustawa o planowaniu społeczno-gospe- 
darczym. Określa ona, że na system planów składają się plany centralne, 
autonomiczne plany terenowe, autonomiczne plany przedsiębiorstw oraz 
plany jednostek budżetowych i innych państwowych jednostek organiza- 
cyjnych(3). | 

Plan centralny określać ma główne cele i warunki działania gospodarki 
oraz życia społecznego. Stąd strategiczny charakter tego planu. Jego powią- 
zanie z planami województw i jednostek gospodarczych odbywa się za po- 
mocą narzędzi ekonomicznych i na podstawie więzi informacyjnych. Reali- 
zacja zadań ustalonych w planie centralnym następuje poprzez wykonanie 
autonomicznych planów jednostek gospodarczych. | 

'_ Istotną cechą nowych planów centralnych jest ich przedmiotowy, a nie 
jak dotąd układ organizacyjno-administracyjny. Mają one ustalić podsta- 
wowe wielkości dynamiki i proporcje strukturalne, zaś bilanse, na których 
ustalenia te się opierają, mają być ujęte w układach przedmiotowych, a nie 
organizacyjnych(4). 

Niewątpliwie jest to istotna zmiana w stosunku do dotychczasowej prak- 
tyki. Może się ona przyczynić do ograniczenia wpływu branżowych grup 
nacisku na ustalenia planu. Dodajmy jednak, że urzeczywistnienie tego po- 
stulatu oznacza obciążenie instytucji sztabowych centrum gospodarczego 
ogromnym zakresem prac planistycznych wykonywanych dotychczas przez 
resorty(5). 

Wśród planów centralnych wyróżnia się — zgodnie zresztą z dotych- 
czasową praktyką — plan perspektywiczny, pięcioletni narodowy plan 
społeczno-gospodarczy oraz centralny plan roczny. Plan perspektywiczny, 
o horyzoncie 10 lat i dłuższym, stanowi rodzaj długofalowej koncepcji roz- 
woju. Ma on być przedkładany Sejmowi, a także poddawany pod społecz- 
ną dyskusję w postaci wariantów ukazujących różne możliwe kierunki 
i proporcje rozwoju, strukturalne przemiany społeczne i gospodarcze oraz 


(3) Ustawa o planowaniu społeczno-gospodarczym. Dz. U. PRL nr 7 z dnia 9.III.1982, 

(4) Na ten temat patrz także A. Kantecki: Konsumpcja w teorii i praktyce plano- 
wania perspektywicznego, Warszawa 1979, Biblioteka MHWiU, nr 202. 

(5) Do obowiązków instytucji sztabowej rządu, którą w ustawie o planowaniu 
społeczno-gospodarczym określa się jako naczelny organ administracji państwowej 
w sprawach planowania, należy m. in. opracowanie długofalowej strategii społeczno- 
-gospodarczej kraju, prowadzenie systematycznych studiów diagnostycznych i prog- 
nostycznych, opracowywanie centralnych planów pięcioletnich i rocznych oraz wielo- 
letnich programów, określanie zasad i kierunków polityki inwestycyjnej, opracowy= 
wanie bilansów gospodarki narodowej, współudział w projektowaniu podstawowych 
parametrów (stopa procentowa, stawki podatkowe, amortyzacja) określających warun- 
ki działania organizacji gospodarczych w okresach wieloletnich. Por. Ustawa o pla» 
nowaniu..., wyd. cyt | 
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przestrzenne przekształcenia gospodarki narodowej. Plan perspektywiczny 
ma charakter kroczący i stąd — co pięć lat ma być weryfikowany i na tej 
podstawie przedłużany na następne pięciolecie. , 

W odróżnieniu od planu perspektywicznego, będącego ogólną koncepcją 
rozwoju, plan pięcioletni stanowi podstawowe narzędzie sterowania go- 
spodarką narodową. Zawierać ma decyzje centrum dotyczące między 1n- 
nymi głównych proporcji społeczno-gospodarczych, ujętych w system bi- 
lansów rzeczowych i finansowych, podstawowych warunków równowagi 
gospodarczej, celów w dziedzinie warunków życia ludności. Decyzje zawar- 
te w tym planie są podstawą do wyznaczenia polityki dochodowej, cenowej, 
kredytowej, budżetowej, a więc podstawą do wyznaczania parametrów ste- 
rowania samodzielnymi przedsiębiorstwami. Na uwagę zasługuje przewi- 
dziany w ustawie obowiązek przedkładania Sejmowi planu pięcioletniego 
w ujęciu wariantowym(6) oraz założenie, że o korekcie planu decydować 
może wyłącznie Sejm. : 

Kolejnym w systemie planów jest plan roczny, który stanowi konkrety- 
zację ustaleń pięcioletnich. Rząd ustala w planie rocznym między innymi ' 
podział dochodu narodowego, cele społeczne, pieniężne przychody i wydat- 
ki ludności w przekrojach grup dochodowych, wydatki na cele konsumpcji 
społecznej itd. Również na podstawie planu rocznego określa normy i pa- 
rametry dla sterowania samodzielnymi przedsiębiorstwami, przy czym 
muszą się one mieścić w granicach ustalonych przez plan pięcioletni. 

System planów centralnych obejmuje całą gospodarkę i znaczny hory- 
zont czasowy. Zawarte w nim decyzje, odnoszące się do wyboru celów 
działania, oraz parametry stanowiące narzędzia sterowania przedsiębior- 
stwami tworzą zespół warunków, w których samodzielne przedsiębiorstwa 
formułują swe własne — autonomiczne plany. 8 
„_ W tym miejscu warto przypomnieć, iż w III rozdziale opracowania pn. 

Projekt reformy rynku, wspomnianego już zespołu IV Komisji ds. Re- 
formy Gospodarczej, zwrócono uwagę, iż dotychczasowe metody planowa- 
nia przedmiotowego, doprowadzające do określenia produktów finalnych 
oraz niezbędnych do ich wytworzenia środków produkcji, utrwalają tra- 
oycyjne sposoby zaspokojenia potrzeb oraz ograniczają innowacyjność pro- 
cesów technologicznych i wyrobów gotowych. Bez ich zmiany trudno było- 
by dzisiaj ukształtować w odbudowanym poziomie konsumpcji jej struk= 


Podstawą centralnych planów społeczno-gospodarczych stać się więc 
powinny potrzeby ludności według społecznej skali ich ważności oraz hie- 
rarchii ich zaspokajania w okresie perspektywicznym. Innymi słowy, cho- 
dzi o to, aby w planie nie ustalać, w ujęciu rzeczowym, szczegółowej struk= 
tury konsumpcji, lecz raczej strukturę zaspokojenia potrzeb. Potrzeby te 
bowiem mogą być zaspokajane w różny sposób 4 przy pomocy różnych 
produktów lub usług. Doskonalenie spożycia powińno przebiegać między 
innymi poprzez zastępowanie dotychczas stosowanych produktów przez 
Inne bardziej odpowiadające sytuacji gospodarczej, lepiej wykorzystujące 


.(6) Biorąc pod uwagę zakres prac niezbędnych dla sformułowania planu oraz fakt, 
że prace te mogłyby wykonywać jednostki sztabowe rządu (Komisja Planowania), 
a nie jak dotąd ministerstwa branżowe, opracowanie wariantów wydaje się mało 

, aczkolwiek merytorycznie uzasadnione, . 
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możliwości technologiczne czy wreszcie skuteczniej zaspokajające potrze- 
by. Sztywne ustalenie produktów finalnych w planie nie sprzyjałoby tej 

substytucji. | 
"W ten sposób zbliżamy się do odpowiedzi na pierwsze z dwóch py- 
tań wcześniej postawionych. Plan konsumpcji jako podsystem planu cen- 
tralnego nie może być wyodrębniony na zasadzie kryterium organizacyjne- 
go, gdyż to kryterium wiąże podsystemy planu centralnego z podmiotami 
zarządzania, a wyodrębnionego instytucjonalnie aparatu zarządzania kon- 
sumpcji nie ma. Ważniejsze jednak merytorycznie jest to, iż wszystkie 
elementy planu konsumpcji wchodzą w zakres innych podsystemów. Na- 
zywam ten układ poziomym (w odróżnieniu od innych podsystemów, któ- 
re mają układ pionowy). Stąd wyodrębnienie tego podsystemu może do- 
konać się tylko na podstawie kryterium problemowego. 

Wyodrębnienie konsumpcji w podsystem nadaje odpowiednio wysoką 
rangę problemowi i siłom istniejącym w jego obrębie współzależności(7). 
Nie może się to odbyć bez wpływu na cały system budowy i układu BIZ 
nów centralnych. 

Jako podsystem planu centralnego plan konsumpcji wyrażać ma dócelcz 
wy w perspektywie czasowej planu poziom i strukturę konsumpcji w uję- 
ciu rodzajów potrzeb. Równocześnie ów plan określić powinien narzędzia, 
a wśród nich rodzaje i poziom parametrów, przy pomocy których centrum 
oddziaływać będzie na wszystkich uczestników rynku dla zapewnienia re- 
alizacji założonych celów. 

Z tego co powiedziano wynika, że plan konsumpcji składać się ma 
z dwóch różnych w swym charakterze części: 1) ustaleń dotyczących pozio- 
mu i struktury spożycia oraz 2) decyzji dotyczących zespołu narzędzi, któ- 
rych uruchomienie spowoduje wykonanie przez uczestników rynku (jed- 
nostki gospodarcze i gospodarstwa domowe) ustaleń pierwszej części pla- 
DU. 

„Wskazując cele (struktura potrzeb i poziom ich zaspokajania) plan kon- 
sumpcji pozostawia pełną dowolność w doborze środków ich realizacji 
(przedmiotów konsumpcji). Zarazem jednak musi on zapewniać wytworze- 
nie dostatecznej (w stosunku do zapotrzebowania) podaży produktów kon- 
sumpcyjnych i usług. Ustalenie w planie poziomu i struktury konsumpcji 
wymaga wielu prac przygotowawczych. Do niezbędnych należy opraco- 
wywanie prognoz. 

Wprowadzony do naszej praktyki planistycznej na początku lat siedem- 
dziesiątych system prognoz(8) niewątpliwie przyczynił się do wzrostu za- 
interesowania prognozowaniem. Nadając jednak prognozowaniu funkcję 
służebną w stosunku do planowania (prognozy warunkowe), zapominano 
często opracowania tzw. prognoz bezwarunkowych (czystych)(9). Stąd prog- 


(7) A. Kantecki: Metodologia planowania perspektywicznego konsumpcji, IHWiU 
1981. 

(8) Uchwała Rady Ministrów nr 150 z 7.1X.1970, Monitor Polski nr 34/1970, poz. 266. 

(9) W 1971 r. przewodniczący Komisji Planowania wprowadza rozróżnienie prog- 
noz, ustalając dwa ich rodzaje: badawcze i normatywne (postulatywne). Te ostatnie 
miały określać cele i zadania rozwojowe, a więc bardziej przypominały plan lub 
program. a nie prognozę. W latach siedemdziesiątych opracowywano głównie tego 
typu prognozy. Dotyczyło to i konsumpcji. 
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nozy stawały się nieraz narzędziem propagandowym, uzasadniającym lub 
dodatkowo naświetlającym założone z góry cele. Taki charakter miały np. 
prognozy dotyczące zbudowania „drugiej Polski”. | 

Postulując wykorzystanie prognoz dla określenia w planie poziomu 
i struktury konsumpcji, mamy na myśli głównie prognozy czyste (bezwa- 
runkowe), niezależne od ustaleń ,,góry”. | 

W waru.kach samodzielności jednostek gospodarczych, a także nadania 
innego charakteru planom centralnym, zapotrzebowanie na tego typu 
prognozy będzie wzrastać. 

Merytoryczny obszar badań prognostycznych, oprócz problemów pre- 
zentowanych w pracach planistyczno-programowych, objąć powinien rów- 
nież zagadnienia nie ujęte w tych pracach, Można posunąć się do stwier- 
dzenia, że nie powinny być pomijane żadne nawet, zdawałoby się, margi- 
nesowe problemy. Niekiedy warto analizować nawet nonsensy, które szcze- 
gólnie w technokratycznym systemie mają często zadziwiającą trwałość. 
Stąd prognozując należy rozpatrzyć wszystkie „niezerowe możliwości”. 
Dlatego m. in. praktykowane są w prognozowaniu „burze mózgów” oraz 
badania opinii outsaiderów, którzy dzięki brakowi rutyny mogą dojrzeć 
problem niewidoczny dla ekspertów. | 

Kilkakrotne analizowanie tych samych zagadnień z wielu jednak punk- 
tów widzenia pozwala na uzyskanie całościowego poglądu na złożone zja- 
wiska konsumpcji. Ich bazę obok ram materialnych stanowią zmieniające 
się poglądy i emocje konsumentów oscylujące wokół różnych kryteriów 
wartości. Trudności rozstrzygania tego typu dylematów mogą być w anali- 
zie prognostycznej w swoisty sposób omijane poprzez formułowanie alter- 
natywnych wariantów prognoz. | 

Tych kilka uwag na temat prognozowania ma na celu jedynie zwrócenie 
uwagi na wagę tego narzędzia w kształtowaniu celów konsumpcji. Przejdź- 
my teraz do omówienia systemu planów konsumpcji. 


%* 


System ten obejmuje dwa rodzaje planów: plan perspektywiczny i plan 
wieloletni. Właściwości sfery konsumpcji oraz typ i charakter podmiotów, 
które w niej występują, decydują o tym, że plan perspektywiczny obejmu- 
jący 10—15 lat staje się dla konsumpcji planem podstawowym, Dość tu 
przypomnieć o cechach potrzeb i wynikających z nich preferencjach lud- 
ności, dla zmiany których lub ich innego ukształtowania potrzebny jest dość 
długi okres. | 

Dla perspektywicznego planu rozwoju społeczno-gospodarczego plan 
konsumpcji ma do spełnienia dwie ważne funkcje: - 

— normatywną — wytyczającą społecznie pożądane kierunki rozwoju 
i przekształceń w konsumpcji; oraz 

— bilansującą, określającą środki potrzebne na realizację celów, a rów= 
nocześnie ukazującą istniejące ograniczenia. | 

Spełnienie tych funkcji wymaga przełożenia problemów konsumpcji 
na układ gałęziowy. Stąd układ perspektywicznego planu konsumpcji musi 
być złożony. Nie wszystkie bowiem ustalenia dają się ująć ilościowo, nie» 
które wymagają ujęć jakościowych, łącznie z opisami, Trudność polega na 
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zintegrowaniu tych ujęć, a to jest konieczne, gdyż dopiero traktowane 
łącznie mogą przynieść celową i realną strategię działania. 


Podstawowym członem perspektywicznego planu konsumpcji są potrze- 
by i ich układ hierarchiczny. Drugi zespół zagadnień rozstrzyganych w pla- 
nowaniu perspektywicznym dotyczy środków (przedmiotów) konsumpcji, 
a więc towarów i usług, które mogą potrzeby ludności zaspokoić. Wymagają 
one zróżnicowanego ujmowania w zależności od przyjętego punktu wi- 
dzenia. Mogą tu wystąpić ograniczenia i stąd konieczność ponownego przyj- 
rzenia się układowi i hierarchii potrzeb, a także rozważenia, co do nadania 
właściwych kierunków postępowi technicznemu dla przezwyciężenia tych 
ograniczeń. Należy również rozpatrzyć wpływ efektów zewnętrznych w 
konsumpcji. 

Wspomnieliśmy już, że uzyskanie „przeciętnego” modelu konsumpcji 
niewiele mówi o rzeczywistym poziomie zaspokojenia potrzeb różnych 
grup ludności. Stąd konieczność uwzględnienia kolejnej płaszczyzny roz- 
ważań wynikającej z polityki społecznej. Chodzi tu o egalitaryzację kon- 
sumpcji, ale na podstawie zasad sprawiedliwości społecznej mierzonej u- 
działem w tworzeniu nowych wartości materialnych i udziałem w pracy 
społecznie użytecznej, przy uwzględnieniu minimum socjalnego, jak i o jej 
indywidualizację wynikającą z takich uwarunkowań, jak tradycje, gusty 
i upodobania. 

"Tak więc, aby plan perspektywiczny konsumpcji mógł określać pożąda- 
ne, a zarazem możliwe do osiągnięcia przemiany w sferze konsumpcji mu- 
si rozstrzygać problemy lokowane zazwyczaj w różnych płaszczyznach ba- 
dań naukowych i rozstrzygane dotychczas w programach działania wielu 
różnych (nie tylko gospodarczych) instytucji. W tym sensie plan ten powi- 
nien być kompleksowy. Zadaniem jego jest bowiem integracja różnych 
punktów widzenia, gdyż dopiero taka wielostronna ocena pozwala na uza- 
sadnione formułowanie postulatów, na wskazanie wszystkich możliwości, 
jakie niesie dla konsumpcji rozwój gospodarczy i postęp techniczny oraz 
wskazanie ograniczeń (znowu nie tylko gospodarczych, lecz także'psycho- 
społecznych, związanych np. ze względną stabilizacją zachowań konsumen- 
tów) krępujących swobodę formułowania tych postulatów. 


Ze względu na szeroki zakres zagadnień, jakie powinny być ujęte w per- 
żpektywicznym planie konsumpcji, jak i — o czym już wspomniałem — 
brak możliwości jednolitego ich wyrażenia (np. niektóre spośród tych za- 
gadnień mogą być kwantyfikowane i wyrażane w postaci odpowiednich 
wskaźników, inne natomiast mogą być tylko jakościowo charakteryzowane 


i rozstrzygane), warto rozważyć propozycję wyodrębnienia następujących 


części tego planu: 
1. Jakościowa charakterystyka przyszłej konsumpcji (część modelowa 
planu). | 
2. Programy wskazujące sposoby rozwiązania wybranych kluczowych 
problemów konsumpcji. 
3. Plan rozwoju poszczególnych dziedzin konsumpcji „zbilansowany w 
ramach globalnego funduszu spożycia (część bilansująca planu). 


Opracowanie tak zbudowanego perspektywicznego planu konsumpcji 
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wymaga właściwej procedury(10). Procedura ta umożliwiłaby w toku prac 
nad planem przezwyciężyć trudności znane jako „bariera wiedzy” i „ba- 
riera zainteresowania”, a także „bariera gestii”, Ta ostatnia częściowo jest 
związana z niedostateczną znajomością czynników warunkujących  po- 
szczególne dziedziny konsumpcji (zwłaszcza technologii wytwarzania dóbr 
konsumpcyjnych, możliwości projektowania nowych oryginalnych sposo- 
bów zaspokajania potrzeb i możliwości wprowadzenia ich do produkcji). 

Sformułowany w ten sposób perspektywiczny plan konsumpcji byłby 
dla centrum możliwie wiarygodną podstawą oceny ustaleń przyjmowanych 
w innych podsystemach planu perspektywicznego (zarówno problemowych, 
jak i wyodrębnionych organizacyjnie) oraz podstawą kontroli pod kątem 
konsumpcji, ustaleń planów wieloletnich. | | 

Cele pięcioletniego planu konsumpcji można sformułować jak następuje: 

— tworzenie warunków dla zaspokojenia potrzeb ludności zgodnie 
z perspektywicznym planem konsumpcji, 

— powiązanie sfery konsumpcji z działalnością społeczno-gospodarczą 
poszczególnych gałęzi i działów gospodarki narodowej, | 

— powiązanie gospodarstw domowych z gospodarką narodową. | 

Centrum musi zapewnić, aby cele ustalone w planie, fak i środki ich 
realizacji były formułowane na podstawie rzetelnej i autentycznej wiedzy. 
Niewypełnienie bowiem planu w zakresie konsumpcji, to utrata zaufania 
społeczeństwa z konsekwencjami ujawniającymi się nie tylko w życiu go- 
spodarczym, ale co w długim okresie ważniejsze także w świadomości 
społecznej. | 

Na zaangażowanie społeczne można natomiast liczyć wówczas, gdy z e- 
fektów wykonywanej pracy i włożonego wysiłku korzystają przede wszyst- 
kim dawcy swego wysiłku, a nie tylko przyszłe pokolenia. 

Powiązanie sfery konsumpcji z innymi dziedzinami życia społeczno-go- 
spodarczego dokonuje się, podobnie jak to ma miejsce w planie perspek- 
tywicznym, na podstawie wyodrębnienia w planie centralnym planu kon- 
sumpcji w oddzielny podsystem. i 

„Znany dotąd jako NPSG — narodowy plan społeczno-gospodarczy nie 
spełniał tych wymogów. Podmioty planistyczne nie zapewniały realizacji - 
zadań wynikających z wymogów sfery konsumpcji. Plany odcinkowe były 
wysoce autonomiczne. Szukano formuły optymalizacyjnej wewnątrz każ- 
dego z działów życia społecznego i gospodarczego, a jej znalezienie nie ozna- 
czało jeszcze optymalizacji planu centralnego. Opierano się na tezie, że 
osiągnięcie stanu dla danych warunków optymalnych wymaga zastosowa 
nia metody „kolejnych przybliżeń” (metody iteracyjnej),  Powszechni 
w latach siedemdziesiątych realizowana zasada „otwartości planu” jeszcze 
bardziej atomizowała plany działowe i branżowe. a 

Potrzebę wyodrębnienia konsumpcji w podsystem pięcioletniego planu 
centralnego dobitnie uzasadniają następujące powody: 

— przyjęcie przez państwo nie tylko obowiązku zapewnienia określo- 
nego historycznie poziomu konsumpcji, ale również troski o jej racjonal- 
ność z punktu widzenia wymogów nauki i wymogów konsumentów w za- 

(10) Szersze naświetlenie problemów w ramach wyróżnionych etapów można zna- 


leźć w pracy A. Kantecki: Metodologia opracowania perspektywicznego płanu kon-- 
sumpcji, IHWiU 1981. ) 
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kresie użytkowania dóbr (poziom i struktura konsumpcji ujmowane być 
muszą w różnych przekrojach, jak np. według grup zawodowych, warstw 
-_ społecznych, układów regionalnych); 

-— Określenie za pomocą rozporządzalnych narzędzi i środków tempa 
wzrostu spożycia indywidualnego w szerokich ujęciach stratyfikacyjnych; 

— zagwarantowanie takiego rozwoju konsumpcji społecznej, która za- 
pewni zaspokojenie potrzeb społecznych decydujących o życiu narodu na 
dziś i na jutro. Idzie tu w szczególności o oświatę, wychowanie, 
zdrowia i wypoczynek. 

Wyodrębnienie w strukturze narodowego planu społeczno-gospodarcze- 
go planu konsumpcji nie jest łatwe, gdyż wymaga zmian w istniejącej me- 
todologii planowania. Jest jednak czas na to, aby do planu na pięciolecie 
1986—1990 przystąpić z bardziej nowoczesną metodologią, Mogą się do 
tych prac przydać propozycje zawarte w dalszej części artykułu. 

Wspominaliśmy, że celem pięcioletnięgo planu konsumpcji jest powiąza- 
nie gospodarstw domowych z całością gospodarki narodowej. Gospodarstwa 
domowe jako podmioty działające na rynku w myśl zasady „swobody wy- 
boru” nie mogą być powiązane z gospodarką narodową za pomocą planu 
dyrektywnego. Plan konsumpcji może mieć jedynie charakter indykatyw- 
ny. 


y 

Prace przygotowujące opracowanie indykatywnego planu konsumpcji 
mają dostarczyć informacji o układzie demograficzno-społecznym oraz wa- 
runkach ekonomicznych gospodarstw domowych. Łatwiej wówczas o kon= 
cepcję spożycia w odniesieniu do poszczególnych rodzajów (indywidual- 
ne, społeczne) i form konsumpcji (naturalna, towarowa, usług), W tej sy« 
tuacji akcent musi być położony na dobre rozpoznanie potrzeb i preferen- 
cji konsumentów oraz ich reakcji na zastosowane narzędzia. 

Skuteczne oddziaływanie na potrzeby ludzkie, dostosowywanie podaży 
do popytu zgodnie z możliwościami rozwoju i preferencjami ludności wy= 
maga zmiany wielu nawyków konsumpcyjnych, które cechuje ewalość. 
Stąd system środków oddziaływania na konsumentów musi być zsynchro- 
nizowany z decyzjami inwestycyjnymi, które jak wiadomo antycypują po- 
ziom i strukturę spożycia. Częściami składowymi owego systemu są na- 
rzędzia ekonomiczne (ceny, dochody, podaż) i tzw. narzędzia pozaekono- 
miczne (usługi handlowe, edukacja konsumenta itp.) Do tej ostatniej 
grupy narzędzi wchodzą także środki organizacyjno-nakazowe, jak np. 
ograniczenia w sprzedaży. czy różne formy reglamentacji. . 


* 


Unowocześnieniu metodologii opracowania planu pięcioletniego służyć 
powinno zastosowanie zasad, do omówienia których przystępujemy. 

Jedną z głównych jest zasada przedmiotowego ujęcia planu. Pełne jej 
uwzględnienie zakłada zmiany w procedurze planowania. Chodzi o to, aby 
opracowanie planu konsumpcji wyprzedzało prace nad innymi podsyste- 
mami planów. W ten sposób można będzie uniknąć atomizacji i partykula- 
ryzmów poszczególnych planów odcinkowych, gdyż będą one orientowane 
na już opracowany plan konsumpcji, Jest oczywiste, że w procedurze pla- 
nowania należy przewidzieć możliwość korekt planu konsumpcji w wyni- 
ku jego konfrontacji z planami operacyjnymi w „drugiej” kolejności. 
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Przedmiotowy układ planu pięcioletniego niejako potwierdza: zasadę 
autonomiczności planów przedsiębiorstw w stosunku do planu gałęzi, bran- 
ży czy działów gospodarki narodowej, Stąd wieloletnie plany subcentrów 
nie mogą być tworzone przez sumowanie planów jednostek podległych, 
a będą opracowywane samodzielnie na podstawie planu perspektywicznego 
oraz znajomości trendów wynikających z istniejącej w danym czasie sy* 
tuacji społeczno-ekonomicznej, Zmusi to owe subcentra do zapoznania się 
z potrzebami ludności i takiego ukształtowania w planie kierunków pro- 
dukcji, eksportu i importu, a także działalności inwestycyjnej, które zapew- 
nią zaspokojenie owych potrzeb. | , 

Informacje planistyczne przekazywane przedsiębiorstwom „z góry” mu- 

szą także zawierać dane dotyczące zapotrzebowania rynku na ich produk- 
cję. Uzupełnione własnym (przedsiębiorstw) rozeznaniem rynku pozwolą 
na dostosowanie produkowanego asortymentu do potrzeb nabywców. 
_ Konieczne jest jednak przy tym uruchomienie dla przedsiębiorstw ze- 
stawu instrumentów pobudzania produkcji dóbr konsumpcyjnych oraz 
środków produkcji dla indywidualnych producentów, ustalenie parame- 
trów określających relację między wynagrodzeniami a efektami produkcji 
parametrów regulujących akumulację na odtworzenie zdolności produkcyj- 
nych i ich rozbudowę (inwestycje). Należy przy tym pamiętać, że w proce- 
sie regulacji obserwujemy skomplikowane obwody, wychodzące znacznie 
poza granice organizmu, którego dotyczą, a obejmujące także jego oto- 
czenie. Stąd każdy organizm jest permanentnie informowany z wewnątrz 
i z zewnątrz. 

Dla zintegrowania celów przedsiębiorstwa z celami planu konsumpcji ko- 
nieczne jest uzależnienie efektów gospodarczych od właściwego wykorzy= 
stania ustalonych przez organa sterujące rynkiem parametrów ekonomicze 
nych oraz od dostosowania asortymentowego programu produkcyjnego 
i usługowego do popytu konsumpcyjnego, tzn. od poziomu osiągniętej sprze- 
daży, bez ostrych przynajmniej w pierwszym okresie reformy cięć na rzecz 
Skarbu Państwa. | 

Następna zasada określa miejsce planów wieloletnich, w tym i planu 
konsumpcji w stosunku do tzw. planów operatywnych. 

W dotychczasowej praktyce plan pięcioletni był „korygowany” plana- 
mi rocznymi, w rezultacie czego pięć planów rocznych z reguły w pod>- - 
stawowych wskaźnikach. w tym dotyczących konsumpcji, odbiegało znacz- 
nie od proporcji pierwotnie ustalońych. Oznaczało to zredukowanie roli 
planu wieloletniego w systemie planowania na rzecz planów operatyw= 
nych, dyktowanych bieżącymi potrzebami, a także — niestety — subiek- 
tywnymi decyzjami. W tej sytuacji traciły całkowicie na znaczeniu wy* 
tyczne i sugestie dotyczące rozwoju konsumpcji, z założeń swoich, jak 
wspomniano, wymagające długiego okresu dla ich spełnienia. Nadanie 
większej rangi planom operatywnym (rocznym), co miało w szczególności 
miejsce w latach 1974—1980, faktycznie podważało rolę planu pięciolet- 
niego. Obecna ustawa o planowaniu społeczno-gospodarczym gwarantuje 
planom pięcioletnim wiodącą rolę w systemie planowania. 

Kolejna zasada, którą należy mocno wyeksponować odnosi się do „twór ' 
cy” pięcioletnich planów konsumpcji. Tworzywem są wielkości wynikające 
z potrzeb społecznych, określone w planie perspektywicznym konsumpcji. 
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uszą być one skonirontowane z możliwościami gospodarki narodowej. 
Formułującą zatem wieloletni plan konsumpcji powinna być jednostka, 
która może takiej operacji dokonać, a więc centrum planistyczne. Stąd 
zasada określająca, iż wieloletni plan konsumpcji opracowuje centralna 
jednostka wyposażona w odpowiednie informacje. Podejmowane próby 
koncentrowania niektórych planów konsumpcji indywidualnej w planach 
resortu handlu nie odpowiadają tym założeniom, a wręcz nastręczają sze- 
reg teoretycznych i praktycznych trudności zarówno w fazie tworzenia pla- 
nu, jak i jego realizacji. Jest bowiem zrozumiałe, że dla handlu ważniejsza 
jest realizacja dostaw i sprzedaż towarów oraz związąpe z nimi szeroko 
rozumiane usługi handlowe niż poziom i struktura końsumpcji. Tymcza- 
sem, jak wiadomo, na ostateczne ukształtowanie warunków, w jakich 
podejmuje swe decyzje konsument, wpływa szereg czynników kontrolo- 
wanych (lub częściowo kontrolowanych) nie tylko przez jeden resort, ga- 
łąż cay nawet kierownictwo gospodarcze, lecz przez wiele innych instytu- 
cji i organizacji. | 

Wystarczy w tym miejscu wspomnieć o konieczności zgrania z planem 
konsumpcji polityki dochodów i polityki cen. W polityce dochodów lud- 
ności należy zwrócić uwagę na takie problemy jak: 

a) parametry określające relacje między wynagrodzeniami producentów 
a wielkością produkcji — zarówno w przemyśle, jak i rolnictwie, 

b; wielkość wynagrodzeń w sferze niematerialnej, 

c) poziom pieniężnych świadczeń społecznych dla ludności (renty, emery- 
tury, stypendia). 

W polityce cen chodzi przede wszystkim o określenie podstawowych 
relacji oraz o dostosowanie poziomu cen detalicznych do przyjętej w planie 
struktury konsumpcji. 

Jęst oczywiste, że resort handlu czy proponowany przez zespół IV Ko- 
misji ds. Reformy Gospodarczej resort rynku i polityki konsumpcji nie bę= 
dzie w stanie takiej operacji przeprowadzić, Wieloletnie plany konsumpcji 
musi opracować centrum planistyczne. Dla owego centrum w pewnym sen- 
sie obligatoryjna staje się jednak opinia przedstawicieli handlu i szerzej 
rynku. | | | 

Zasada, która już uzyskała sobie prawo obywatelskie, stanowi, iż. plan- 
konsumpcji w stosunku do konsumenta ma charakter indykatywny. Ko- 
nieczne jest zaznaczenie tego charakteru planu konsumpcji, gdyż tam, gdzie 
się mówi o planie, zwykle ma się na myśli zasadę abligatoryjności. W przy» 
padku konsumpcji oczywiście takie rózumienie treści planu nie jest dopu- 
szczalne. Konsument jest autonomiczny i nie powinien otrzymywać decyzji 
dotyczących jego wzorca konsumpcji w formie adresowanych do niego za- 
dań. Przypadki, w których to występuje np. przy reglamentacji, należy 
traktować jako wynaturzenie omawianej zasady. 

Założenia planu konsumpcji wymagają więc w stosunku do konsumenta 
realizacji pośredniej. W stosunku do licznych instytucji kształtujących oko- 
liczności, w jakich konsumenci podejmują swe subiektywne, samodzielne 
decyzje, są one natomiast zadaniami obligatoryjnymi. Chodzi tu przede 
wszystkim o odpowiednią podaż dóbr, o parametry określające tworzenie 
strumieni dochodowych, relacje cen, oprocentowanie oszczędności i kredy= 
tów oraz o stawki podatkowe. Treścią pięcioletniego planu konsumpcji są 
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wszystkie rodzaje i formy konsumpcji. I tak ujmuje się w nim zarówno 
spożycie osobiste, jak i zbiorowe. Spożycie zbiorowe w dużej mierze odpo- 
wiada planowi konsumpcji społeczaej, a osobiste — planowi konsumpcji 
rynkowej. Te rodzaje planów muszą być z sobą skoordynowane, gdyż 
w wielu przypadkach występuje pomiędzy konsumpcją społeczną ora2 
indywidualną i zbiorową — substytucyjność i komplementarność. | 

Tak ujęty pięcioletni plan konsumpcji może dać wyraz stopniowi zgod- 
ności pomiędzy preferencjami ogólnospołecznymi, grupowymi i indywi- 
_dualnymi. System środków i narzędzi uruchamianych dla realizacji planu 
ma niwelować istniejące różnice pomiędzy ogólnospołecznymi i indywi- 
dualnymi preferencjami. Ideałem byłoby doprowadzenie do pełnej zgod- 
ności pomiędzy ujawnionymi preferencjami, co jednak praktycznie jest 
nieosiągalne ze względu na niemożność transformacji jednego rodzaju po- 
trzeb w inny ich rodzaj. 

Materialny wyraz uzgodnień — a więc zakreślony obszar zgodności 
"— prezentują ustalenia dotyczące dóbr materialnych i usług niematerial- 
nych przeznaczonych na potrzeby konsumpcyjne. Spełniają one tę rolę 
tylko wówczas, jeśli ustalenia, o których mowa, nie były podejmowane 
arbitralnie. W zakresie spożycia towarowego (konsumpcja rynkowa) idzie 
o rozeznanie stopnia funkcjonowania rynku i jego wykorzystania przez 
konsumentów. Należą tu także względnie niewielkie pozycje finansowa- 
ne z funduszów społecznych, jak leki dla ubezpieczonych oraz dopłaty do 
żywienia stołówkowego. Ocenę spożycia naturalnego odnosimy do arty= 
kułów żywnościowych pochodzących z własnego gospodarstwa rolnego, 
a także do artykułów oraz płodów rolnych i ogrodniczych z działek i ogród 
ków pracowniczych. | 

Spożycie usług jest kategorią szczególną; gdyż obok usług materialnych 
obejmuje ona konsumpcję usług niematerialnych. Te ostatnie nie są u Nas 
liczone jako źródło dochodu narodowego. Z tego względu wartość spożycia 
usług wykracza poza wielkość dochodu narodowego, Usługi stanowią część 
zarówno spożycia z dochodów osobistych, jak też spożycia z funduszów 
społecznych. | 

Po tych wyjaśnieniach można stwierdzić, że treścią pięcioletniego planu 
konsumpcji powinny być poziom i struktura spożycia dóbr, a więc towarów 
ł usług materialnych oraz niematerialnych. Ustalenia dotyczące poziomu 
spożycia poszczególnych rodzajów dóbr przez ludność dezagregowałyby | 
wielkości ujęte w planie perspektywicznym. Nie jest to jednak prostą 
dezagregacja. Powinna się ona odbywać z jednej strony — na podstawie 


w zakresie własnej produkcji, jak i importu — z drugiej. 

Uwzględnienie planowanych rozmiarów dostaw tówarów oraz przewi- 
dywanej podaży usług, jak również analiza rozdysponowania planowanej 
wielkości funduszu nabywczego przez ludność stanowią zasadniczą różnicę 
pomiędzy pięcioletnim i perspektywicznym planem konsumpcji. Ten ostat- 
ni, jak o tym była mowa, faktycznie wyznaczą strategię rozwoju kon- 


Ustalenie „obszaru zgodności” wymaga ujęcia pięcioletniego planu kon 
sumpcji nie tylko w skali makro ale, jak wspomniano, także w przekrojach 
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obrazujących spożycie poszczególnych grup społeczno-zawodowych, takich 
jak np. rodziny chłopskie, rodziny pracownicze, emeryci i renciści, ludność 
dwuzawodowa. Konieczność uzupełnienia planu makro planem w ujęciu 
zęba ah b póz z tego, że istnieje dość duże zróżnicowanie pozio- 
ia w poszczególnych grupach ludności, zależne 

SCE od wysokości dochodów. Ponadto ustalenia planu segmentowego 
stratyfikacyjnego) mogą służyć do weryfikacji planu makro, Ujęcie seg- 
meritowe pozwala na uzyskanie lepszego obrazu co do stopnia zaspokojenia 
pon b R ZE: grup ludności (dzieci, ludzie starsi itd). Idzie tu 
przede wszy 

= warunki zje at ludności o najniższych dochodach; 
'.— zamierzenia polityki społecznej w stosunku do grup ludności i ich 
planowane skutki; 

-— rozpoznanie stopnia zróżnicowania spożycia w zależności od typu 
a gospodarstwa domowego (specyfika budżetów  domo- 


— przebieg procesu likwidowania nadmiernych różnic w warunkach 
konsumpcji tych samych grup społeczno-zawodowych w poszczególnych 
regionach kraju. 

Analogicznie, jak w odniesieniu do uzupełnienia planu ujęciami seg- 
mentowymi według grup ludności — potrzebne jest opracowanie planu 
w przekroju przestrzennym(11). W każdym z tych przekrojów plan kon- 
sumpcji powinien być na tyle zgięcia yt czi na - wymagają tego potrzeby 
integracji owego planu z planem w skali makro 


* 


Przeprowadzona dotąd analiza wskazuje ważny problem dla sprawnej 
pracy nad planem konsumpcji. Chodzi o stosunek ujęć makro do planów 
konsumpcji opracowanych w różnych przekrojach szczegółowych. Plan 
w skali kraju nie może być prostą sumą planów segmentowych (szczegó- 
łowych). Podobnie nie należy tych ostatnich rozumieć jako rozpisanie pla- 
nu makro na poszczególne segmenty czy rejony kraju. Kierunkowy był- 
by pięcioletni plan konsumpcji w skali makro. Wyznaczając podstawowe 
proporcje i określając w agregatach poziom konsumpcji poszczególnych 
dóbr i usług stwarzałby on ramy dla planów w ujęciach PASE ad 
wych, jak i w przekrojach przestrzennych. Trzeba jednak przewidzieć mo- 
żliwość odwrotnego oddziaływania, tj. wpływu planów konsumpcji w uję- 
ciach mikro (odcinkowych) na ogólnonarodowy plan konsumpcji. Wydaje 
się, że można to w szerszym zakresie robić przez rozpisanie planu na krót- 
sze odcinki czasu. Owo „rozpisanie” powinno uwzględniać zasady zacho» 
dzące w zapotrzebowaniu(12) ludności na towary i usługi w danym okresie. 

Równocześnie z przygotowaniem planów w skali makro konieczne jest, 
jak to formułuje się w literaturze, spełnienie warunków brzegowych, wy* 

nikających z niedoskonałości substytucji między różnymi grupami pro- 


(11) Por. J. Kramer: Przestrzenna struktura konsumpcji w Polsce, PWN, Ware 


GŁawa 1980 r. 
(12) Zapotrzebowanie w tym przypadku rozumiemy nie tylko jako zgłoszony, ale 
t odłożony oraz potencjalny popyt ludności na towary i usługi. 
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duktów. Dla przykładu na rynek musi być dostarczona taka ilość przetwo- 
rów mlecznych czy zbożowych, które określono jako minimalną. Nie zastą- 
pi ich cukier ani tym bardziej artykuły przemysłowe, Wprowadzenie wa- 
runków brzegowych zapewnia gospodarce generalne dostosowanie strule- 
a At, do struktury potrzeb. DARO 

niecznym, ale szczególnie trudnym problemem jest prezentacja po- 
trzeb ludności w ujęciu rzeczowym, a więc jako dóbr konsumpcyjnych 
produktów i usług. Tylko bowiem takie ujęcie staje się zrozumiałe dla 
przedsiębiorstw produkujących owe dobra. Zanim problem zostanie do- 
kładnie opracowany można posługiwać się szacunkami oraz opracowanymi: 
normami (w zakresie żywności). - 

Dezagregacja wielkości spożycia ustalonych w planie perspektywicznym 
musi dokonywać się na podstawie szeroko zakrojonych badań, O WI 
cych m. in. analizę podstawowych ekonomicznych i społecznych proble- 
mów, takich np. jak kształtowanie się dochodu narodowego, funduszu płac, 
poziom zatrudnienia w okresie minionym oraz prognozy w tym zakresie na 
okres planowany, scharakteryzowanie ukształtowania poziomów konsump- 
cji poszczególnych warstw i grup ludności i wynikający stąd stopień za- 
spokojenia potrzeb. | 

Idzie tu zarówno o rozpoznanie zależności pomiędzy rozwojem i stop- 
niem zaspokojenia potrzeb ludności a wzrostem ekonomicznym, jak i odr 
działywanie owego wzrostu na powstawanie i rozwój nowych potrzeb. 

Dezagregacja wielkości oraz uściślenia struktury konsumpcji wymagają 
przede wszystkim precyzyjnego rozpoznania układu proporcji pomiędzy 
konsumpcją indywidualną i społeczną. Ich uściślenie umożliwia opracowa- 
nie bardziej szczegółowych prognoz odnośnie zakresu konsumpcji społecz- 
nej, wewnętrznych proporcji owej konsumpcji oraz stopnia i form zaspo- 
kojenia potrzeb ludności przez poszczególne rodzaje konsumpcji społecz- 
nej. Ustalenie proporcji pomiędzy konsumpcją indywidualną i społeczną 
stanowi także podstawę dla określenia hierarchizacji potrzeb zaspokajae 
nych z dochodów osobistych. W ten sposób może nastąpić pogłębienie roz- 
poznania co do stopnia przekształceń wzorców spożycia zarówno o charak- 
terze ilościowym, jak i strukturalno-jakościowym, a także trendów kon- 
sumpcji w różnych przekrojach. 

Ustalenie hierarchii potrzeb należy rozumieć jako prognozy rozwoju 
potrzeb elementarnych, w tym przede wszystkim poziomu wyżywienia 
, oraz jego struktury. Oczywiste jest, że na tym nie można poprzestać. W 

planie wieloletnim nabierają znaczenia prognozy spożycia dóbr wyższe- 
go rzędu, łącznie z artykułami dzisiaj jeszcze traktowanymi jako luksu- 
seowe (nie dotyczy to tzw. artykułów zbytku), oraz te wszystkie grupy an- 
tykułów i usług, które ułatwiają życie, rozwijają kulturę jednostek i grup 
społecznych i stanowią integralną część pojęcia dostatniego życia. Chodzi 
tu też o takie potrzeby ludności, jak zagospodarowanie zwiększającego się 
czasu wolnego, wzrost poziomu kulturalnego mieszkańców miast i wsi, 
usprawnienie przemieszczania się ludzi środkami komunikacji publicznej, 
rozwój wychowania fizycznego i sportu. 


Postulowany poziom i struktura spożycia muszą być skonfrontowane 
z możliwościami materialnych zabezpieczeń w postaci towarów i usług. 
Stąd konieczność rozpoznania dostaw towarów i oferty podaży usług. Do- 
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piero na podstawie tych materiałów możliwe jest sporządzenie projektu. 
pięcioletniego planu konsumpcji. Projekt ów wymaga ujęcia w przekroju 
makro (ogólnokrajowym) i w układzie obrazującym konsumpcję poszcze- 
gólnych grup ludności. Stratyfikacja pozwala, jak o tym była mowa, na 
pogłębienie treści planu. : | 5 

Konfrontacja wymogów metodycznych z istniejącym materiałem staty- 
stycznym i informacyjnym sprawia, iż zakres trudności planu konsumpcji 
może odbiegać od założeń wyżej przedstawionych. Nie powinno to jednak 
powstrżymywać przed opracowaniem planu konsumpcji. Ważne jest, aby 
przystąpić do formułowania tego planu najpierw w skali kraju, chociaż w 
tym ujęciu niektóre jego elementy oparte będą na szacunkach. 

Projekt pięcioletniego planu konsumpcji wymaga społecznej konsultacji. 
Ale akcentowanie potrzeby tej konsultacji nie oznacza, że ma ona się od- 
_ bywać po zakończeniu prac nad projektem planu. Lepiej dla sprawy, jeśli 
dokonywać się ona będzie w trakcie jego opracowywania, Ten etap prac 
nad planem — społeczną konsultację — należałoby traktować jako inte- 
gralną część systemu planowania konsumpcji. 

W artykule przedstawiona została koncepcja planowania konsumpcji, 
dla której punkt wyjścia stanowią założenia reformy gospodarczej. Trak- 
tować ją należy jako pierwszą próbę całościowego przedstawienia proble- 
mu i jako taką dyskusyjnie. Chodzi jednak o to, aby dokonać i w tym za- 
kresie pewnego kroku naprzód w stosunku do istniejących jeszcze wciąż 


. poszukiwań. | : 
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Polityka rozwoju gospodarczego Polski Ludowej w okresie do końca lat 
ześćdziesiątych opierała się głównie o czynniki wewnętrzne. Handel za- 
graniczny był sterą umożliwiającą bilansowanie potrzeb przez wymianę 
towarową generowaną głównie przez stosunki gospodarcze z krajami so- 
cjalistycznymi. Udział krajów członkowskich RWPG stanowiący 55 proc. 
polskiego eksportu i 58,1 proc. importu w 1960 r. zwiększył się odpowiednio 
do 59,3 proc. i 65,8 proc. w 1970 r. A 2 

Stosunki gospodarcze z krajami kapitalistycznymi w tym okresie były 
w znacznym stopniu ograniczone i sprowadzały się w praktyce do wymiany 
względnych w Polsce nadwyżek towarów surowcowo-rolnych w zamian za 
importowane z Zachodu maszyny i półfabrykaty do produkcji przemysło- 
wej. | 
Sytuacja ta uległa zasadniczej zmianie w latach siedemdziesiątych. 
Główną rolę zaczęła w tym okresie odgrywać aktywizacja stosunków kre- 
dytowych Polski z krajami zachodnimi. Podstawowym jej założeniem 
była teza, iż zaciągnięte na Zachodzie kredyty umożliwią dokonanie im- 
portu nowoczesnych maszyn, urządzeń i licencji, a nawet kompletnych 
fabryk. Wdrożenie ich do produkcji miało przynieść efekt w postaci wzro- 
stu produkcji. Traktowano go jako główny czynnik wzrostu dostaw na 
eksport do państw zachodnich. Miał on służyć wzrostowi wpływów dewi- 
zowych, niezbędnych dla pokrycia zobowiązań płatniczych (odsetki i raty) 
wynikających z zaciągniętych uprzednio kredytów. Natomiast pozostała 
ilość nowo wytworzonej produkcji, kierówana na rynek wewnętrzny, mia- 
ła przyczynić się do podniesienia stopy życiowej ludności. i 
_ Na początku lat siedemdziesiątych zaczęto. więc gwałtownie zwiększać 
obroty handlu zagranicznego Polski z krajami kapitalistycznymi, Najszyb-. 
ciej zwiększała się dynamika importu. Roczne przyrosty wartości importu 
ogółem w połowie lat siedemdziesiątych sięgały 33 proc., a importu z kra- 
jów kapitalistycznych nawet 74 proc. (1973 r.). Natomiast roczne przyrosty 
eksportu (w cenach bieżących) były znacznie niższe i w większej mierze 
wynikały ze wzrostu cen głównie paliw i surowców niż wzrostu ilości 
towarów kierowanych na eksport tak ogółem, jak i do krajów kapitalistycz- 
nych. Doprowadziło to do powstania znacznej dysproporcji wartości obro- 
tów I poważnej nierównowagi płatniczej w handlu z rozwiniętymi kraja- 
mi kapitalistycznymi. 
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- Skumulowany deficyt handlowy Polski w stosunkach z krajami kapita- 
listycznymi w latach siedemdziesiątych wyniósł blisko 56 mild złd, tj. 
mniej więcej równowartość przeciętnego importu globalnego Polski z lat 
1980—1981. 

Wyniki handlu zagranicznego Polski z końca lat siedemdziesiątych nale- 
ży zaliczyć do najbardziej niekorzystnych w historii gospodarczej Polski 
Ludowej. W latach 1979—1981 nastąpił bezwzględny spadek ich wartości. 
Licząc w cenach bieżących wartość eksportu globalnego zmniejszyła się 
z 50,1 mld złd w 1979 r. do 44,5 mld złd w 1981 r. Wartość importu global- 
nego zmniejszyła się zaś odpowiednio z 54,3 mld złd do 52,0 mid złd. 
Analogiczne liczby dla eksportu do krajów kapitalistycznych wyniosły 
19,6 mid złd i 18,2 mld złd, a dla importu odpowiednio 24,8 mld złd 
1 19,8 mld złd. i 
"W wyniku spadku obrotów handlu zagranicznego nastąpiło poważne 
osłabienie pozycji Polski w handlu międzynarodowym i to pomimo stagna- 
cji, jaka cechowała jego rozwój w 1981 r. Udział Polski w tym handlu 
zmalał w 1981 r. do ok. 0,65 proc. Był to zdecydowanie najniższy udział 
w całej historii Polski. Udział polskiego eksportu w zaspokajaniu popytu 
światowego był jeszcze niższy i wynosił ok. 0,62 proc., podczas gdy. jeszcze 
w 1979 r. wynosił 1,09 proc. Pozycja Polski zdecydowanie osłabła na ryn- 
kach wszystkich głównych grup krajów. W imporcie krajów socjalistycz= 
nych udział polskich towarów wyniósł w 1981 r. 4,6 proc., podczas gdy 
w 1977 r. stanowił on 6 proc. Na rynku rozwiniętych krajów kapitali- 
stycznych udział ten spadł z ponad 0,5 proc. w 1977 r. do poniżej 0,3 
proc. w 1981 r. W 1975 r. Polska znajdowała się na 17 miejscu w handlu 
światowym, w 1980 r. spadła na 30 miejsce, a w 1981 r. na 35. 

Spadek obrotów handlu zagranicznego, wyprzedzający spadek dochodu 
narodowego, zmniejszył w 1981 r. udział eksportu i importu w dochodzie 
narodowym. W szczególności relacja eksportu do dochodu narodowego 
brutto zmalała z 29,3 proc. do 26,9 proc. (w cenach z 1977 r.). Analogiczna 
relacja w imporcie zmalała z 31 proc. do 28,1 proc, Utrzymanie się tych 
tendencji w najbliższych latach musiałoby praktycznie oznaczać powrót 
Polski na drogę autarkii gospodarczej z wszystkimi, kumulatywnie działa- 
jącymi skutkami gospodarczymi dla polskiego społeczeństwa. Sytuacja ta 
nie ma analogii w świecie, w tym także wśród krajów socjalistycznych. 
Takie kraje socjalistyczne, jak Węgry i Bułgaria, kierują na eksport po- 
nad 40 proc. produktu narodowego brutto (licząc w cenach wewnętrz- 
nych) osiągając przy tym efektywność eksportu, lepszą niż Polska, Pod 
względem wartości eksportu na 1 mieszkańca Polską znajduje się daleko 
w' tyle za innymi krajami socjalistycznymi: Czechosłowacją, NRD, Węgra= 
mi, Bułgarią, gdzie eksport na 1 mieszkańca jest ponad dwukrotnie więk 
szy niż w Polsce. 


| % 
Załamanie dynamiki handlu zagranicznego Polski nie nastąpiło niespo- 
dziewanie, lecz było wynikiem stopniowego pogarszanią się sytuacji, po- 
czynając od 1976 r. O ile w latach 1977—1979 spadek dynamiki pol- 
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skiego handlu zagranicznego był głównie wynikiem ograniczania importu, 
© tyle w latach następnych zmniejszenie zarówno wartości, jak i roz 
miarów fizycznych handlu zagranicznego Polski było większe po stro- 
nie eksportu niż importu. 

Przyczyny tak niepomyślnych wyników w handlu zagranicznym Polski 
tkwiły w odstąpieniu w praktyce od zasad systemu gospodarki planowej. 
Dały tu o sobie znać przede wszystkim niezgodne z tym systemem trzy 
formy działania. Po pierwsze, był to duży stopień arbitralności decyzji 
centralnych zarówno co do wielkości, jak i struktury alokacji środków 
inwestycyjnych. Większość nakładów inwestycyjnych podjętych w latach 
1971—1975 znacznie przerosła i odbiegała od wytycznych planu go- 
spodarczego na ten okres opracowanego i zatwierdzonego do realizacji 
w 1970 r. Wystarczy powiedzieć, że średnie roczne tempo inwestycji 
w sektorze uspołecznionym w tym okresie (w cenach stałych) wynio- 
sło 19,5 proc. przy wzroście produkcji przemysłowej i dochodu naro- 
dowego w tempie odpowiednio 13,2 proc. i 12 proc, Po drugie, dało tu 
o sobie znać oderwanie wzrostu wynagrodzeń dla zatrudnionych w go- 
spodarce od wzrostu ich wydajności pracy. Średnie roczne tempo wzro- 
stu płac zatrudnionych w sektorze państwowym wyniosło w latach 
1971—1975 9,3 proc., podczas gdy tempo wydajności pracy sięgnęło 7,5 
proc. 

Po trzecie, istnienie systemu rozliczania produkcji eksportowej nie za- 
wierającego odpowiednio silnych motywacji do angażowania się w handel 
międzynarodowy zniechęcało — mimo wielu apeli — do angażowania się 
producentów w handel międzynarodowy i w efekcie powodowało zwy* 
kle niewykonywanie planów wzrostu eksportu. Związane z tym narasta- 
jące trudności finansowania importu dodatkowo ograniczały możliwości 
zwiększania produkcji eksportowej, z racji stosunkowo wysokiej jej im- 
portochłonności. W sumie powodowało to systematyczne osłabienie tempa 
eksportu, szczególnie do rozwiniętych krajów kapitalistycznych będących 
w tym okresie największymi wierzycielami Polski. 


W 1981 r. wartość polskiego wywozu do kapitalistycznych krajów Za” 
chodu nie tylko gwałtownie się zmniejszyła (o prawie jedną czwartą), 
ale w eksporcie do tego obszaru spadek był znacznie głębszy niż w ekspor= 
cie globalnym. Złożyło się na to kilka przyczyn. 

Po pierwsze, istotne okazało się małe zróżnicowanie polskiego wywo= 
zu na Zachód. Koncentrował się on na nielicznej grupie artykułów (paliwa 
i energia, metale kolorowe, żywność), w której nastąpiło albo wyjątkowe 
głębokie załamanie produkcji, albo też presja popytu wewnętrznego szcze- 
- gólnie silnie ograniczyła względną nadwyżkę eksportową. Oba te zjawiska 
wystąpiły zresztą na ogół łącznie, Wystarczy stwierdzić, że blisko 9/10 
spadku eksportu do rozwiniętych państw kapitalistycznych w tym okre 
sie przypadło na grupę paliw i energii, wyrobów metalurgicznych i żywno- 
ści oraz surowców do jej produkcji. Po drugie, w 1981 r. wystąpiły nie- 


sprzyjające zjawiska cenowe, Doszło do gwałtownego spadku cen metali, . 


w tym srebra i częściowo miedzi. Po trzecie, wystąpił stosunkowo wy» 
soki spadek wolumenu eksportu węgla kamiennego do krajów kapitali- 
stycznych. Przy zmniejszeniu całkowitej ilości sprzedanego węgla o 49 
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proc. spadek eksportu do krajów kapitalistycznych wyniósł ponad 60 proc. 
W porównaniu z rokiem 1979 eksport węgla do krajów kapitalistycznych 
obniżył się aż o 70 proc. Wyjątkowo silny spadek wywozu dotyczył w dużej 
mierze rynków, na których pozycja eksportowa Polski była relatywnie 
mocniejsza (Szwajcaria, Szwecja, Dania). 


Powstała tu swego rodzaju spirala zależności między eksportem a im- 
portem w handlu z krajami kapitalistycznymi, Spadający eksport powo- 
dował ograniczenie importu, co ze swej strony powiększało trudności 
zaopatrzeniowe w materiały i części zamienne do maszyn, wywołując 
dalszy spadek produkcji przemysłowej. 


* 


W eksporcie do krajów kapitalistycznych tradycyjnie dominowały 
i przeważają również dzisiaj paliwa, surowce, półfabrykaty. Ich udział 
od lat stanowił około 50 proc. polskiego eksportu do rozwiniętych kra- 
jów kapitalistycznych. Pod pewnym względem tak wysoki udział tych 
wyrobów w polskim eksporcie na Zachód może być oceniany jako zja- 
wisko pozytywne.. 

Znaczny udział żywności, paliw i surowców w eksporcie powoduje 
mniejszą wrażliwość wywozu na zmiany koniunkturalne za granicą, gdyż 
artykuły te cechuje w dużej mierze niższa dochodowa elastyczność popytu 
niż finalne wyroby przemysłowe. Mankamentem tej sytuacji jest jednak- 
że to, że uzależnienie eksportu od tego rodzaju dóbr stwarza bariery dla 
jego dalszego rozwoju z uwagi na ograniczenia krajowej podaży tych 
dóbr, czego jaskrawym przykładem staje się obecna sytuacja. W tych 
warunkach powstaje pytanie, czy drastyczne ograniczenie eksportu pa- 
liw, surowców i żywności oraz półfabrykatów w latach 1980 i 1981 nie 
wymusi wreszcie zasadniczej zmiany w strukturze eksportu z Polski 
do rozwiniętych krajów kapitalistycznych w kierunku systematycznego 
zwiększania rozmiarów i udziału w tej strukturze wyrobów gotowych 
(tzw. finalnych). Na dłuższą metę tylko takie kierunki zmian struktury 
eksportu do krajów kapitalistycznych stwarzają szanse rozwiązania pro- 
blemów zadłużenia płatniczego Polski na tym kierunku geograficznym. 


Przybliżone szacunki wykazują, że z całkowitej kwoty kredytów za- 
chodnich pożyczonych Polsce w latach siedemdziesiątych tylko około 
20 proc. zostało zużyte na nakłady inwestycyjne, które powiększyły war- 
tość polskiego majątku trwałego, poszerzając w ten sposób możliwości 
produkcyjne naszego kraju. Główna jednakże część udzielonych Polsce 
kredytów zachodnich — około 65 proc. — została wydatkowana na im- 
port zaopatrzeniowy. Pozostałe 15 proc, zużyto na zakup towarów rolno- 
-żywnościowych, głównie pasz, jako że krajowa produkcja żywności 
w latach siedemdziesiątych nie była w stanie zaspokoić rosnących 
potrzeb społeczeństwa i gospodarki, Dzięki olbrzymim dostawom maszyn 
i urządzeń z importu szybko wzrastał majątek produkcyjny przemysłu, 
lecz jego zaangażowanie w rozwój eksportu względnie malało. W latach 
1960—1970 na 1 proc. przyrostu mocy wytwórczych w przemyśle uzyski- 
wano około 2 proc. przyrostu eksportu, W pierwszej połowie lat siedem 
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| 
dziesiątych zmniejszył się on do 1,6 proc., a w latach następnych już tylko 
do około 0,8 proc. | 

Jednocześnie mimo olbrzymich inwestycji i podjęcia produkcji wielu 
nowych typów produkcji przemysłowej w strukturze towarowej ekspor- 
tu rozwiniętych krajów kapitalistycznych w latach siedemdziesiątych nie 
nastąpiły praktycznie jakiekolwiek zasadnicze zmiany, Na liście dziesięciu 
największych trzycyfrowych(1) przemysłowych grup towarowych w ek- 
sporcie z Polski do krajów OECD w latach 1970—1979 główną pozycją po- 
zostały statki (SITC 735), wyroby hutnicze (SITC 674, 672), odzież (SITC 
841), meble (SITC 821), obuwie (SITC 851), miedź (SITC 682) oraz 
srebro i platyna (SITC 681). Sporadycznie i na krótko pojawiały się na 
tej liście grupy finalnych wyrobów przemysłowych, takie jak: samocho- 
dy (SITC 732), obrabiarki (SITC 715), narzędzia do obróbki metali 
(SITC 715). Jedynie maszyny nieelektryczne (SITC 719) i turbiny elek- 
tryczne (SITC 117) stanowią od 1975 r. liczące się nowe pozycje finalnych 
wyrobów przemysłowych w eksporcie Polski do krajów OECD. 

W tej sytuacji wzrost eksportu był znacznie mniejszy niż to pierwot- 
nie zakładano i pozostawał daleko za potrzebami wynikającymi z nara- 
stającego w międzyczasie zadłużenia płatniczego Polski w stosunku do 
rozwiniętych gospodarczo krajów kapitalistycznych. Średnie roczne tempo 
wolumenu eksportu do tych krajów wynoszące średnio około 10 proc. 
w latach 1960—1970 zmniejszyło się do 8,6 proc. w latach 1971—1979. 
Jeszcze na początku lat siedemdziesiątych dynamika eksportu globalnego 
Polski była stosunkowo dobra, W latach 1971—1974 wynosiła ona około 
11 proc. średniorocznie. Załamanie tej dynamiki -nastąpiło w 1975 r, 
a więc w momencie, gdy powinny pojawić się pierwsze efekty proeks- 
portowych inwestycji opartych o dokonany wcześniej kredytowy import za- 
chodniej techniki i technologii produkcji. Stało się inaczej, W latach 
1975—1979 wolumen eksportu zwiększał się w tempie 6,5 proc. średnio- 
rocznie, a więc znacznie wolniej niż poprzednio. 


Niedorozwój eksportu przy nadmiernym imporcie, z początku inwesty= 
cyjnym, a następnie materiałowo-inwestycyjnym i konsumpcyjnym, spo- 
wodował powstanie zadłużenia sięgającego 25 mld dol. na koniec 1981 ro- 
ku. Spłaty kredytów zaciągniętych przez Polskę w latach siedemdziesią- 
tych przewyższyły w 1979 r. wartość rocznego eksportu do rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych. 


po 


Aby przedstawić w miarę pełny obraz przyczyn, które spowodowały 
załamanie się wzrostu gospodarczego i eksportu z Polski w drugiej poło- 
wie lat siedemdziesiątych, należy oprócz ogólnie zarysowanych przyczyn 
natury wewnętrznej wziąć pod uwagę uwarunkowania zewnętrzne. Moż- 
„na uznać, że w pewnym zakresie czynniki zewnętrzne miały charakter 


(1) Ogłoszona w 1950 r., zrewidowana w 1961 r. Standart International Trade K1a8= 
sification (SITC) zalecona przez ONZ do stosowania w statystykach handlu mię- 
owego. 
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bardziej obiektywny, choć skutki wielu z nich można było z pewnością 
złagodzić, gdyby w odpowiednim czasie zastosowano odpowiednie środki 
zaradcze. 

Spośród tych negatywnych czynników zewnętrznych jako pierwszy na- 
leży wymienić fakt znacznego wzrostu cen towarów importowanych przez 
Polske z.Zachodu. Wzrost ten dotyczył zarówno cen sprowadzanych surowe 
ców, materiałów, maszyn, części zamiennych i komponentów, jak i produk- 
tów rolno-spożywczych. Dla uzasadnienia tej tezy wystarczy podać, iż je- 
szcze w 1970 r. baryłka ropy naftowej (159 litrów) kosztowała około 
1,69 dolara USA. Nagomiast już w 1979 r. przekroczyła poziom 20 dola- 


rów USA. Ceny maszyn, urządzeń i komponentów wykazywały podobny 


trend, co było wyrazem dążeń wysoko uprzemysłowionych państw kapitąe 
listycznych do niedopuszczenia do zbytniego rozwarcia się nożyce ceneo» 
wych między poziomćm cen wyrobów przemysłowych a poziomem cen Sur 
rowców, w tym w szczególności cen ropy. W ten sposób wartość im 
portu Polski z Zachodu wykazywała dużo szybszy wzrost, niżby to mogło 
wynikać z fizycznego wzrostu ilości realizowanych zakupów. 


Z kolei okresowe recesje, które pojawiły się w szeregu państw zachod- 
nich w latach siedemdziesiątych, w poważnym stopniu wpłynęły ograni- 
czająco na wzrost polskiego eksportu do tych krajów, co także przy» 
czyniło się do pogłębienia braku równowagi w obrotach naszego handlu 
zagranicznego z krajami kapitalistycznymi. . - 


Jako trzeci zewnętrzny czynnik hamujący wzrost gospodarczy Polski 
szczególnie w drugiej połowie lat siedemdziesiątych należy wymienić zja- 
wisko poważnego wzrostu kosztów kredytów zachodnich wywołane czę” 
ściowo jako następstwo procesów inflacyjnych nękających gospodarki 
państw kapitalistycznych przez całą dekadę lat siedemdziesiątych. 


Przy tej okazji warto podkreślić, że dzięki tym procesom rozmiary 
polskiego długu zostały rozdęte ponad wszelkie przewidywania. Zjawisko 
to, niekorzystne dla Polski w całej rozciągłości, było elementem sprzyja- 
jącym polityce podtrzymywania zatrudnienia i walki z falami powracają- 
cych recesji na obszarze krajów kapitalistycznych, Element ten jest świa- 
domie pomijany w zachodnich ocenach sytuacji gospodarczej Polski i nie- 
potrzebnie wstydliwie chyba przemilczany w rodzimej dyskusji i negocja- 
cjach z partnerami zachodnimi. 


Trudna sytuacja płatnicza i głęboka nierównowaga w handlu zagranicz- 
nym stały się u progu lat osiemdziesiątych najważniejszym hamulcem 
dalszego rozwoju gospodarczego Polski, Dlatego też istotne znaczenie ma 
uzyskiwanie szybkiego wzrostu eksportu, co warunkuje wzrost naszych 
zdolności importowych, co — z kolei — niezbędne jest, aby przerwać 
sytuację mnożnikowej aktualnie spirali spadku produkcji, eksportu i im- 
portu. 

W okresie 1979—1981 dochód narodowy wytworzony w Polsce zmni 
szył się o ponad 20 proc. W pierwszym półroczu 1982 r. doszło do _ 
szego jego zmniejszenia, Szacuje się je na około 6 proc. Można założyć, 
że na koniec roku jego wartość będzie niższa o około 30 proc. w porówe 
naniu z dochodem wytworzonym w 1978 r. Jest to data graniczną, bo 
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wiem w następnym roku doszło do pierwszego spadku jego warto- 

W samym czasie, w wyniku kontynuacji wcześniej rozpoczętych 
przedsięwzięć inwestycyjnych, następował systematyczny przyrost zdolno- 

wytwórczych, szczególnie w przemyśle, Wartość produkcyjnych środ- 

ków trwałych w przemyśle na koniec 1981 r. była o ok. 24 proc. wyż 
-sza niż w 1978 r. Techniczne uzbrojenie pracy w produkcji materialnej 
wzrosło w tym samym okresie o około 21 proc. Główną przyczyną 
powstania nie wykorzystanych mocy wytwórczych w przemyśle były I po- 
zostają trudności zapewnienia dostatecznego zaopatrzenia materiałowego, 
elementów kooperacyjnych i części zamiennych do maszyn, 
cych głównie z obszaru rozwiniętych krajów kapitalistycznych. War 
tość tego importu można szacować na około 7 mld dolarów. Wpływy 
z eksportu do krajów kapitalistycznych w I półroczu 1982 r. wyniosły 
około 2,5 mld dol. Prosta ekstrapolacja pozwala przewidywać, że roczna 
ich wielkość może sięgnąć 5-—5,5 mld dol. Tak więc kwota wpływów 
eksportowych rzędu 1,5—2 mld dol. wydaje się warunkować możliwość 
pełnego wykorzystania mocy wytwórczych istniejących aktualnie w pol- 
skim przemyśle(2). 

Kwotę tę można uzyskać w drodze dodatkowych przyrostów 
- ekonomicznie i technicznie uzasadnionych oszczędności importu lub w dro- 
dze dodatkowych kredytów. W praktyce powinny Oczywiście działać 
wszystkie wymienione możliwości. Pierwsze dwie są ściśle związane z re- 
formą gospodarczą, pozostała z politycznymi uwarunkowaniami handlu 
międzynarodowego. Od nich zależą skala i rozmiary dostępnych kredy= 
jytki bowiem żaden kraj na świecie nie importuje wyłącznie za go- 

w ę. " 

Kwestia utrzymania, a następnie zwiększania importu zaopatrzenio- 
wego może być rozwiązywana w różny sposób. Najistotniejszy to wzrost 
produkcji i eksportu w dziedzinach względnie najmniej powiązanych z im- 
portem zaopatrzeniowym z rozwiniętych krajów kapitalistycznych. Wie- 
le wyliczeń wskazuje, że w tego typu dziedzinach 6—8 dolarowe do- 
" stawy i tym samym wpływy eksportowe są zależne od dostawy mate- 
riałów i części z importu wartości 1—2 dolarów, Tak więc ten sposób 
rozwiązywania zaopatrzeniowej bariery produkcji i eksportu wymaga, jak 
wspomniano, pewnej sumy środków niezbędnych dla impulsowego wywo- 
łania mnożnikowego działania powiązań import — produkcja — eksport, 

Drugi sposób, to racjonalizacja wykorzystania importowanych materia- 
łów i półfabrykatów. Chodzi tu zarówno o zwiększanie stopnia jego 
substytucji przez materiały i półfabrykaty krajowe, stopniową zmianę 
jego struktury rzeczowej w ślad za określonymi zmianami struktury kre- 
jowej produkcji przemysłowej. 

Dodatkowym elementem omawianego sposobu łagodzenia ograniczeń 
wynikających z wysokiego uzależnienia produkcji od importu zaopatrze- 


© W takim rozumowaniu pomija się oczywiście kwestie bieżących obelążeń płat- 
miczych zakładając, iż uda się je przesunąć na lata następne, które powinna cecho- 
wać znacznie większa dynamika niż importu. 
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niowego z krajów kapitalistycznych jest działanie na rzecz zmniejszenia 
zużycia tych materiałów na jednostkę produkcji. Jego skuteczność zależy 
głównie od rozwiązań systemowych, Są one ściśle związane z kwestią cen- 
tralizacji i decentralizacji zarządzania, Dotychczasowe decyzje i rozwiąza- 
nia systemowe w tej dziedzinie nie gwarantują możliwości osiągnięcia 
większych efektów. Wobec kryzysowej sytuacji cechującej się znacznym 
niedostatkiem materiałów zaopatrzeniowych, coraz bardziej dominuje po- 
gląd o konieczności zwiększenia zakresu dyrektywnego, centralnego zarzą- 
dzania w podstawowych sferach gospodarki, w tym administracyjnego 
rozdzielnictwa surowców, materiałów i półfabrykatów, także z importu. 
Przeciw takiej koncepcji przemawia szereg argumentów potwierdzonych 
doświadczeniem lat siedemdziesiątych. Po pierwsze, scentralizowane roz- 
dzielnictwo powoduje zwykle zwiększony niedobór oraz marnotrawstwo 
wynikające z magazynowania na zapas i tak już niedostatecznych środ- 
ków. Świadczy o tym zarówno historia i efekty działania programów 
operacyjnych, jak i reglamentacja w handlu wewnętrznym. Dodatkowym 
czynnikiem zwiększającym marnotrawstwo i koszt społeczny centralnego 
rozdzielnictwa materiałów i półfabrykatów do produkcji jest wielorakość 
ośrodków decyzyjnych na szczeblu centralnym. 


Po drugie, w sytuacji ostrego niedostatku materiałów zaopatrzenio- 
wych, w tym także z importu,: największy stopień ich łagodzenia może 
zapewnić oddolna inicjatywa w ujawnianiu i wykorzystaniu istniejących 
jeszcze w tym zakresie rezerw. 


Trzecim, ogólnie biorąc, sposobem łagodzenia skutków zależności pro- 
dukcji od importu zaopatrzeniowego z rozwiniętych krajów kapitalistycz- 
nych jest jego substytucja przez import z krajów socjalistycznych lub 
z krajów rozwijających się. Musimy mieć jednak świadomość, iż największe 
w tym zakresie możliwości istnieją w naszym handlu z ZSRR. Natomiast 
pozostałe obszary powinny być przedmiotem stałych w tym zakresie na- 
szych zabiegów. | 


* 


Jak wiadomo stosunkowo szybko udało się powrócić do stanu wzglę- 
dnej obfitości węgla. Nie miało to jednak oczekiwanego wpływu na 
wzrost produkcji przemysłowej uzależnionej od importu zaopatrzeniowego 
z krajów kapitalistycznych. Dotyczy to także innych surowców mineral- 
nych oraz metali, Okazało się, że powrót na raz utracone zagraniczne ryn- 
ki zbytu (węgiel) jest trudniejszy niż przewidywano. Osłabia go nieufność 
raz zawiedzionych partnerów, a także częste ostatnio na rynku tych towa- 
rów niekorzystne zmiany cen. 

W pozostałych grupach towarów, głównie finalnych wyrobów przemy- 
słowych, administracyjne (nakazowe) metody pobudzania wpływów  finan- 
sowych z eksportu mogą, podobnie jak to miało miejsce w latach sie- 
demdziesiątych, dać efekty niższe od oczekiwanych przy stosunkowo wy= 
sokich kosztach społecznych. 

_ Przeciw zwiększaniu złotowego uzysku za eksport jako bodźca jego 
wzrostu podaje się kilka zasadniczych argumentów. Pierwszy to stwierdze- 
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nie, że pogarsza on efektywność eksportu. Drugi, że zwiększone wy- 
płaty złotowe eksporterom napędzają inflację. Trzeci, że rosnące 7 
złotowe za eksport osłabiają bodźce dla obniżenia kosztów produkcji. 

Argumentacja ta nie znajduje — sądzę — zadowalającego uzasadnienia 
ekonomicznego. | 

Efektywności eksportu nie można odrywać od efektywności produk- 
cji. Rachunek opłacalności musi być w tych warunkach inny, ponieważ 
koszty produkcji, a tym bardziej koszty utrzymania zakładu, ponoszone 
będą niezależnie od tego, czy eksportować się będzie czy nie i tak jest 
właśnie obecnie. Około 20—30 proc. mocy wytwórczych przemysłu (za- 
leżnie od branży) kręci się na tzw. biegu jałowym. Eksport w tych 
warunkach może koszty jednostkowe zmniejszyć. Ponadto, zwłaszcza w 
obecnych warunkach, nie można rachunku efektywności eksportu oder- 
wać od importu. Każda jednostka przyrostu wpływów za eksport do kra- 
jów kapitalistycznych umożliwiająca zwiększenie importu zaopatrzenio- 
wego o takąż jednostkę umożliwia w następnej fazie, dzięki działaniu mnoż- 
nika tzw. importowego, przyrost produkcji i eksportu o 6—8 jednostek, 
natomiast brak eksportu i związane z tym ograniczanie eksportu mnożnika 
nie uruchomi i spowoduje dalszy spadek produkcji. W tej sytuacji uznać 
trzeba, że koszt alternatywny tego eksportu jest ujemny, a więc, że eks- 
portować się opłaca niemal za każdą cenę. 


Podobnie nieuzasadnione są — uważam — tezy, że wzrost wypłat dla eks- 
porterów napędza inflację. Uznając, że źródłem inflacji nie jest wzrost po- 
daży pieniądza, ale brak zrównoważenia popytu ażą towarów, uznać 
trzeba, że eksport, nawet wysoko opłacany, przez mnożnikowy (w warun- 
kach niewykorzystania mocy wytwórczych) wzrost podaży działać będzie 
antyinflacyjnie. Argument, iż wzrost złotowych wpływów za eksport 
nie stanowi bodźca do obniżki kosztów produkcji, należy rozpatrywać 
w kontekście całej gospodarki narodowej i reformy gospodarczej. W wa- 
runkach konsekwentnie wdrażanej reformy powinny działać systemowe 
bodźce (polityka finansowa przedsiębiorstw) obniżki kosztów, Zadaniem 
większości przedsiębiorstw jest, zgodnie z zasadami reformy, maksyma- 
lizacja przychodu i zysku zgodnie z funkcjonującym mechanizmem eko- 
nomicznym. Natomiast ządaniem centralnych organów gospodarczych jest 
także określenie i usankcjonowanie tego mechanizmu, by racjonalność 
i cele działalności przedsiębiorstw były zgodne x celami i racjonalno- 
ścią polityki ogólnogospodarczej. 

W odniesieniu do handlu zagranicznego relacja kosztów krajowych 
do złotowej zapłaty za eksport powinna być wyznacznikiem wysokości 
stosowanego kursu walutowego. Wszelkie inne podejścia do określania 
kursu walutowego będą miały charakter pozaekonomiczny. | 

- Pozostaje do rozstrzygnięcia kwestia, czy uzysk złotowy za eksport ma 
być regulowany w drodze ustalenia na właściwym poziomie kursu, czy 
w drodze uzupełniania arbitralnie nisko ustalonego kursu dopłatami. Wy- 
chodząc z założenia, iż faktyczny efekt złotowy jest podobny w obu przye 
padkach, operowanie kursem jest niewątpliwie bardziej racjonalne i eko- 
nomicznie uzasadnione niż tworzenie rozbudowanego systemu dopłat. 
System dopłat zaciemnia rachunek ekonomiczny i powoduje niepewność 
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producenta | eksportera, wprowadza nieuzasadnioną arbitralność z uwagi 
na dyskrecjonalny sposób podejmowania decyzji, przesuwa w czasie istot- 
ne dla przedsiębiorstw handlu zagranicznego operacje finansowe, osłabia 
' działania na. rzecz obniżki kosztów u producenta i do podwyższania cen 
dewizowych u eksportera, a także utrudnia manewr asortymentem towa- 
rowym, który pozwalałby na maksymalizację eksportu w ramach kur- 
su. 


W odniesieniu do wprowadzonej w ramach reformy bardzo słusznej 
formy wiązania importu z eksportem przez tzw. odpisy dewizowe, dwie 
kwestie wymagają poruszenia. Pierwszą jest realność tych odpisów, która 
w praktyce nie zawsze jest przestrzegana, czy to z uwagi na koncentra- 
cję środków w dyspozycji banku na potrzeby importu centralnego, czy 
też w drodze stawiania administracyjnych przeszkód dla realizacji tran- 
sakcji, na które środki by się nawet znalazły, Druga to kwestia ich wy- 
sokości. Tendencją administracji handlu zagranicznego jest ograniczanie 
stopy odpisu. Argumentem jest tu konieczność zachowania dostatecznej 
puli dewizowej na import centralny. Tymczasem ograniczenie odpisów, 
a więc i importu zaopatrzeniowego, może prowadzić do ograniczania pro- 
dukcji, jeszcze większego ograniczenia eksportu i dalszego ograniczenia 
środków na import scentralizowany. I odwrotnie, zwiększenie importu 
zaopatrzeniowego poprzez odpisy wiedzie, jak wspomniano, do mnożni- 
kowego wzrostu produkcji i eksportu, a więc i funduszu na import scen- 
tralizowany. Dlatego też — sądzę — nie należy obawiać się zwiększenia 
stopy odpisów, które — wraz z innymi środkami instytucjonalnymi, po- 
"winny w ostatecznym efekcie wpływać na zwiększenie zarówno importu 

zaopatrzeniowego, jak i środków na import centralny. 


Trzecia, bardzo istotna płaszczyzna działania na rzecz dodatkowege 
wzrostu eksportu to pełniejsza liberalizacja polityki koncesjonowania dzia- 
łalności eksportowej. Punktem wyjścia powinno być założenie, że urucho- 
mienie wszystkich rezerw w mobilizacji podaży towarów na eksport zale- 
żeć będzie od zwiększenia konkurencyjności przedsiębiorstw eksportująe 
cych. w poszukiwaniu takich rezerw. Mała sprawność dużych przedsię- 
biorstw handlu zagranicznego w mobilizacji rezerw podaży eks 
skłaniać raczej powinna do zachęcania do działalności eksportowej bar- 
dziej operatywne mniejsze przedsiębiorstwa. | 


% 


Kilka uwag na temat racjonalizacji importu. Chodzi oczywiście e taką 
racjonalizację (względnie ograniczanie) importu, która pozwalałaby na 
oszczędzanie środków na zakupy towarów zaopatrzeniowych i kooperacyje 
nych za granicą. Najprostszym sposobem działania stosowanym zresztą 
wielokrotnie w praktyce było administracyjne, powszechne ograniczanie 
rozmiarów importu. Okazało się ońo jednak marnotrawne i przynoszące 
e sumie znaczne szkody w produkcji, dochodzie narodowym if ekspos- 
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Kilka uwag w sprawie handlu zagranicznego 


- Bardziej prawidłowe są ograniczenia selektywne, dotyczące towarów 
posiadających .substytuty krajowe lub importowe, ale pochodzące z dogod- 
niejszych płatniczo obszarów zakupu. Ich skuteczność i efektywność za- 
leżą jednakże od metod działania. Najlepsze efekty można uzyskać w wy” 
niku jednoczesnego ograniczania importu i produkcji i to nie tylko w tych 
samych, lecz w różnych, pośrednio zależnych branżach produkcyjnych. 
Ograniczanie importu w sytuacji braku jakichkolwiek zmian adaptacyj- 
"nych w produkcji bezpośrednio od tego importu zależnej jest działaniem 
zmierzającym do eliminowania objawów, a nie przyczyn trudności wzrostu 
produkcji. 

"Ograniczanie importu można osiągnąć w drodze zastępowania przywozu 
przez produkcję krajową. W wielu przypadkach jest to rozwiązanie bar> 
dzo praktyczne i'z tego względu pożądane. Ale nie zawsze. Przy bliższej 
bowiem analizie może się okazać, że posiada ono szereg mankamentów, 
a szacowane korzyści są tylko pozorne. Niejednokrotnie bowiem produkcja 
antyimportowa zaczyna w pewnym momencie indukować import aczkol- 
wiek w odmiennych formach i grupach towarów. Często równoważy Ona 
lub przekracza dewizowy efekt realizowanego antyimportu. Ponadto pro- : 
dukcja antyimportowa angażuje nieraz środki produkcyjne i zasoby od 
aktualnej lub potencjalnej produkcji, która mogłaby być przedmiotem 
eksportu. Dalej, produkcja antyimportowa dotyczy na ogół krótkich se- 
rii, jest w związku z tym bardziej kosztowna i pogarsza tym samym 
ogólną efektywność gospodarczą tam, gdzie jest zlokalizowana. Wymie- 
"nione i zależne od okoliczności kwestie (energochłonność, potrzeby za- 
gospodarowywania drogich w eksploatacji marginalnych złóż surowców 
etc.) oraz szereg innych względów powodują, że w produkcji przemysłowej 
krajowa produkcja antyimportowa nie może stanowić ekonomicznie uza- 
sadnionej alternatywy dla produkcji eksportowej. Stąd każda decyzja 
e podjęciu produkcji antyimportowej powinna być poprzedzona wnikli- 
wym i wszechstronnym rachunkiem ekonomicznym. 

% 

Powyższe rozważania | oceny dotyczyły spraw doraźnych I z natury 
krótkookresowych. Stanowią one punkt ciężkości rozważań i pracy central- 
nych organów gospodarczych. Sprawy długofalowe w tej sytuacji zeszły 
na dalszy plan, bowiem wydają się być mało istotne. Takie działanie 
stwarza poważne ryzyko powtórzenia starych błędów, bowiem opiera się 
na założeniu, że do myślenia o perspektywie powróci się wówczas, gdy upo- 
ramy się z bieżącymi trudnościami. Stąd na zakończenie warto ws ć na 
potrzebę podejmowania decyzji bieżących w kontekście zarówno założeń 
jak i celów długofalowej polityki gospodarczej, w której handel zagrani- 
ezny powinien pełnić autentycznie bardzo aktywną rolę. : 

Z wszystkich przedstawionych dotąd rozważań wynika jednoznaczni 
że w długim okresie jedyną drogą przełamania, a następnie unikania 
trudności finansowania wszelkiego importu jest pełniejsze włączenie go- 


spodarki polskiej w międzynarodowy podział pracy poprzez proeksporto- 
we jej ukierunkowanie, < | 
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Na tle trudności płatniczych odczuwanych obecnie rodzą się poglądy, że 
otwarcie na świat nie przynosi korzyści i że handlowe powiązania z za- 
granicą okazały się szkodliwe, w związku z czym lepiej było je ograni- 
czyć. Poglądy te są błędne i wynikają najczęściej z niezrozumienia 
funkcji alokacyjnej, którą handel zagraniczny, a właściwie eksport, speł- 
nia w gospodarce, a która pozwala poprzez specjalizację na efektywniejsze 
wykorzystanie zasobów. 

Dlatego otwarcia na świat nie należy traktować jedynie, a nawet przede 
wszystkim jako źródła środków na finansowanie importu, Traktowanie 
eksportu przede wszystkim jako narzędzia sfinansowania potrzeb importo- 
wych jest jedną z głównych psychologicznych barier proeksportowości 
i prowadzi nieuchronnie właśnie do uznania wywozu za „zło konieczne”. 

W istocie eksport spełnia, poprzez spełnienie funkcji specjalizacji pro- 
dukcji w skali międzynarodowej, samoistną rolę optymalizowania rozwoju 
gospodarczego. Czyli głębsze powiązanie z gospodarką światową jest nie 
tylko sposobem zwiększenia zdolności do importu, ale warunkiem inten- 
syfikacji i zwiększenia efektywności rozwoju ekonomicznego Polski. 
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Nie jest kwestionowany pogląd, że handel zagraniczny jest dobrym od- 
zwierciedleniem stanu gospodarki kraju, że kraje o silnej i zdrowej go- 
spodarce odnoszą sukcesy w handlu zagranicznym i odwrotnie ma Się 
rzecz z krajami posiadającymi słabą gospodarkę. 

Z drugiej strony handel zagraniczny jest częścią gospodarki i spraw- 
ność funkcjonowania handlu zagranicznego też wpływa na jego wyniki. 

Ta podwójna rola handlu zagranicznego — z jednej strony sektora 
przejmującego eiekty działalności całej gospodarki, z drugiej strony se- 
ktora współdecydującego o swoich wynikach, zawsze utrudniała obiek- 
tywną ocenę procesów zachodzących w całej gospodarce i w sferze han- 
dłu zagranicznego. Dziś głęboki kryzys nie tylko zwiększa te trudności, ale 
także podnosi wagę problemu. , 

Wzajemne sprzężenia między produkcją i handlem zagranicznym spra- 
wiają, że drastyczny spadek dochodu narodowego Polski o 13 proc. w 
1981 r. jest w dużej mierze rezultatem spadku importu (o 17 proc. w ce- 
nach stałych), zwłaszcza spadku importu z krajów kapitalistycznych (o 31 
- proc.) Ale spadek importu był jednocześnie rezultatem wielu niedostatków 

w procesach produkcyjnych osłabiających dynamikę eksportu, a pośre- 
dnio też importu. Te niedostatki to: wysoka materiałochłonność produkcji, 
zbyt wolny postęp techniczny opóźniający wprowadzanie nowych techno- 
logii i obniżający jakość i nowoczesność produkcji, wolny wzrost, a w 1981 
r. spadek wydajności pracy. Wszystkie te czynniki wpływają na niską, 
a nawet spadającą opłacalność eksportu. 

Wytwarza się swoiste błędne koło, w którym brak importu hamuje 
produkcję, a niedomagania w produkcji ograniczają możliwości wzrostu 
eksportu, a co za tym idzie również importu. 

Na tym tle zgłaszane są różne propozycje w sprawie sposobów odwró- 
cenia tendencji spadkowych. Jedni akcentują konieczność dynamizacji 
eksportu, posuwając się do twierdzeń, że opłaca się eksportować niemal 
za każdą cenę, kładąc nacisk na uruchamianie silnych bodźców eksporto- 
wych, w tym w szczególności podniesienie kursów dolara i zwiększenie od- 
pisów dewizowych. | 

Inni kładą nacisk na zmiany struktury produkcji, konieczność nadania 
gospodarce proeksportowej orientacji przez długofalową politykę kształ- 
towania specjalizacji eksportowej, bądź też ustanowienie preferencji dla 
produkcji eksportowej (względnie zastępującej import). 

Niektórzy wreszcie widzą możliwość poprawy sytuacji w pewnych 
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działaniach finansowych zewnętrznych (uzyskanie nowych kredytów za- 
granicznych) lub wewnętrznych (zahamowanie procesów inflacyjnych i po- 
lepszenie pieniądza). 

Kolejno omówimy te warianty przedstawianych propozycji, których 
realizacja pozwoliłaby wyrwać się gospodarce z tego błędnego koła i prze- 
łamać paraliżującą zależność wzajemną pomiędzy importem i produkcją, 
Zaprezentujemy je w postaci pewnych dylematów, które stoją przed go- 
spodarką i wymagają rozstrzygnięcia. 


„. 


Dylemat pierwszy, który najżywiej interesuje przedsiębiorstwa, a za- 
razem największe budzi kontrowersje, dotyczy podniesienia lub utrzyma- 
"nia poziomu kursu waluty. Ustalony od 1.1.1882 r. w wysokości 80 
zł/dol., od tego czasu waha się w granicach ok. 80-——85 zł/dol, w zależności 
od notowań walutowych na giełdach zagranicznych. Duża część przedsię- 
biorstw produkujących towary na eksport, a także wielu ekonomistów, 
domaga się podwyższenia kursu co najmniej do 100 zł za dolar, a więc 
dewaluacji złotego (liczni są też ci, którzy postulują jeszcze wyższy kurs), 
twierdząc, że przy niższym kursie p iębiorstwa ponosiłyby straty na 
eksporcie, a zatem powinny rezygnować z eksportu. | 

W zasadzie kurs jest bardzo dobrym narzędziem regulowania obrotów 
handlu zagranicznego. Wszystkie państwa posiadające deficyty bilansu 
płatniczego poszukują w dewaluacji drogi poprawy bilansu płatniczego, 
gdyż podwyższenie ceny waluty zagranicznej ułatwia eksport własnych 
towarów i hamuje import z zagranicy. Nie jest to jednak droga niezawo- 
dna, gdyż dewaluacja może prowadzić również do pogorszenia bilansu 
płatniczego. Jeżeli np. kraj eksportujący maszyny nie ma opinii zbyt 
dobrego producenta, wówczas popyt na jego maszyny może być całko- 
wicie nieelastyczny. W rezultacie dewaluacji nastąpi tylko obniżka ceny 
eksportowej, a zupełnie nie zwiększy się ilość sprzedanych maszyn 
i w końcowym efekcie wpływy z eksportu zmniejszą się. 

Z tego rodzaju możliwością należy liczyć się również w naszych obro- 
tach zagranicznych. Ale obok tego jest drugi argument, który przema- 
wia przeciw dewaluacji w obecnym momencie. Chodzi o istniejący na- 
dal wadliwy układ cen zaopatrzeniowych w Polsce, mimo reformy cen 
z 1.1.1982 r. Jednocześnie z wprowadzeniem nowego kursu waluty (80 zł/ 
dol). wprowadzono w życie nowe ceny zaopatrzeniowe, które oparte zostały 
jednak na kursie (surowcowym) 50 zł/dol. Ta dwoistość kursu całkowicie 
wypacza rachunek kosztów i jest źródłem fikcyjnych zysków w produkcji 
eksportowej (to znaczy zysków nie wynikających z efektywności produ- 
centa lecz z różnicy kursu powstającej przy wsadzie surowcowym, kupo- 
wanym po kursie 50 zł/dol. i sprzedawanym po 80 zł/dol). W tym układzie 
im produkcja jest bardziej materiałochłonna, czyli mniej korzystna dla go- 
spodarki, tym większe zyski przynosi producentowi. 

Jest jasne, że tak na opak działających bodźców nie można utrzymać 
i trzeba ujednolicić oba kursy przez podniesienie kursu surowcowego de 
ok. 80 zł/dol. Tego nie uczyniono w styczniu 1982 r. w obawie przed nade 
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miernym wzrostem kosztów produkcji i cen detalicznych oraz kosztów 
utrzymania, | : | 

Wprowadzenie dwóch kursów i co za tym idzie dwupoziomego układu 
cen było sprzeczne z założeniem reformy gospodarczej — stworzenia 
prawidłowych podstaw rachunku ekonomicznego. Skutkiem tego błędu 
jest utrzymujące się nadal zniekształcenie kalkulacji kosztów, szczególnie 
"niekorzystne w produkcji eksportowej. | | m 

Źródłem błędu jest przyjęta w reformie teza, że kurs waluty powinien 
zapewniać „opłacalność co najmniej 75 do 80 proc. całości eksportu”. 
Z brzmienia tej tezy wynika, że w gruncie rzeczy nie ma granicy pod- 
noszenia kursu waluty (czyli dewaluacji). 

Dla stworzenia prawidłowych podstaw rachunku ekonomicznego w go- 
spodarce jest zatem niezbędne odejście od tezy, iż kryterium, według któ 
rego ustala się kurs waluty, jest zapewnienie opłacalności określonego pro- 
centu eksportu i przyjęcie w jej miejsce tezy, że przy wyznaczaniu kur- 
su należy uwzględniać dwa elementy: opłacalność eksportu i wpływ 
kursu na ruch cen w kraju. Pierwszy element będzie skłaniał do podnie- 
sienia kursu walut obcych (dewaluacji złotego), drugi — do obniżenia 
kursu walut obcych (rewaluacji złotego). Tylko w drodze pogodzenia 
tych dwóch elementów można dojść do ustalenia realistycznego kursu, 
który będzie spełniał jednocześnie wymogi sprawnego kierowania han- 
dlem zagranicznym i prawidłowego kształtowanią struktury cen krajo- 
wych. | 
_ W konkretnej dziś sytuacji trzeba uznać kurs obecny 80—85 zł/dol. 
jako pułap do czasu, gdy nie wyrówna się do tego poziomu krajowych 
cen surowców. Podniesienie cen surowców spowoduje początkowo znacz- 
ny udział w eksporcie towarów nieopłacalnych (który to eksport należy 
podtrzymywać w pierwszej fazie poprzez dość liberalny system dopłat), 
ale zapewni prawidłowy rachunek opłacalności eksportu w przedsiębior= 
stwach. Na podstawie tego rachunku w następnej fazie trzeba przejść dó 
stopniowej redukcji dopłat w drodze obniżki kosztów oraz stopniowej 
eliminacji z eksportu towarów najbardziej nieefektywnych. 

„Niezbędne jest także ustalenie nienaruszalnej zasady, że każda znacz- 
niejsza zmiana kursu waluty powinna jednocześnie powodować” odpo- 
wiednie zmiany w krajowych cenach zaopatrzeniowych. Ę 

Drugi dylemat dotyczy zwiększenia lub niezwiększania odpisów 
dewizowych. Mimo że czasem wyraża się wątpliwości, czy w wa- 
runkach braku rezerw dewizowych odpisy są dobrym narzędziem regula- 
eji importu, jest faktem, że początkowe doświadczenia obecnego syste- 
mu są szeroko akceptowane przez przedsiębiorstwa i stanowią dziś pra- 
ktycznie główny instrument pobudzania eksportu. Jest jednak oczywiste, 
że przy niedostatku wolnych dewiz system ten może nieraz pozbawiać 
niezbędnych dewiz tych producentów, którzy nie dysponują odpisami, lub 
którym odpisy nie wystarczają na import. 

W tej sytuacji należy uznać, że: 

— nie jest możliwe generalne podniesienie stawek odpisów, gdyż to 

y łatwo doprowadzić do. wyczerpania środków dewizowych na 
wykonywanie zleceń importowych, czyli do załamania systemu; 
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'— stawki odpisów powinny w miarę możności zapewnić środki nie 
tylko na import dla produkcji eksportowej do krajów kapitalistycznych, 
ale również najbardziej niezbędny import dla produkcji krajowej lub 
przeznaczonej na eksport do krajów socjalistycznych. 

Trzeci dylemat odnosi się do problemów struktury handlu zagrani- 
cznego — tworzenia preferencji tylko dla eksportu, 
czy również dla produkcji antyimportowej. Zwolep- 
nicy szerokiego otwarcia gospodarki zdecydowanie oponują przeciw pre- 
ferowaniu produkcji antyimportowej. 

W zasadzie mają oni rację, obawiając się, że popieranie produkcji anty- 
importowej może prowadzić do autarkii i marnotrawstwa, Trzeba jed- 
nak uwzględnić sytuację, która powstała'dziś w produkcji po gwałtow- 
nym boomie inwestycyjnym lat siedemdziesiątych. W tym czasie duże 
nakłady inwestycyjne kierowano często na produkcję dóbr finalnych, 
pozostawiając luki w niektórych produktach pośrednich, które poćząt- 
kowo miał wypełnić import zastępowany później stopniowo produkcją 
krajową. Była to znana strategia tzw. „ogniw wstecznych” (backward 
linkage). Ma ona swoje walory, gdyż pozwala przyspieszać proces uno- 
wocześniania gospodarki i zaoszczędzić nakłady inwestycyjne na bardziej 
czasem kapitałochłonne wcześniejsze fazy produkcji. Przy nadmiernym 
rozszerzeniu frontu inwestycyjnego strategia ta jednak zawodzi, gdyż 
wyczerpanie środków na inwestycje powoduje silną i rosnącą presję na 
import zaopatrzeniowy. . 

Potrzeba wypełniania istniejących luk w zaopatrzeniu produkcji to 
jedno uzasadnienie produkcji zastępującej import. Ponadto należy mieć 
na uwadze, że przy niskiej konkurencyjności eksportu produkcja 
antyimportowa często może być bardziej opłaca!l- 
na od eksportu, zwłaszcza zaś w sytuacji przedłużającej się rece- 
sji na Zachodzie, którą niezwykle utrudnia i będzie utrudniać ekspansję 
polskiego eksportu. 

W związku z powyższym wydaje się, że: 

1) nie rezygnując z intensyfikacji eksportu, należy równolegle rozwijać 
produkcję antyimportową, zwłaszcza w warunkach, gdy na każdym kroku 
spotyka się porozrywane ciągi produkcyjne, gdy nie potrafimy eksporto- 
wać odzieży szytej z krajowych tkanin, butów klejonych krajowym kle- 
jem, mebli zaopatrzonych w krajowe zamki itp. Nie można bowiem bu- 
dować potencjału eksportowego tylko na końcowych fazach produkcji — 
tak jak to często czyniliśmy — zaniedbując zaopatrzenie w dobra po- 
średnie (materiały, elementy kooperacyjne itd.); 

2) o celowości podjęcia produkcji antyimportowej powinna decydować 
opłacalność tej produkcji (w porównaniu z opłacalnością eksportu) oraz 
rozmiary oczekiwanego popytu na tę produkcję (w związku z korzyś- 
ciami skali produkcji). 

Czwarty dylemat dotyczy reorientacji polskiego handlu 
zagranicznego, czyli przede wszystkim przesunięcia go na 
krajów RWPG. Nie można negować oceny krytyków reorientacji, że wie- 
lu towarów kupowanych w krajach kapitalistycznych nie można uzye- 
kać w krajach RWPG, ani nie doceniać strat, jakie możemy ponieść na 
skutek ograniczenia naszej wymiany z krajami kapitalistycznymi, Oba 
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kierunki handlu mogą i będą przynosić korzyści, o ile handel będzie 
oparty na prawidłowej kalkulacji, a nie na woluntarystycznych decyzj ach. 

Trzeba mieć na uwadze, że to nie samo „otwarcie na Zachód” spo- 
wodowało kryzys w Polsce, ale sposób, w jaki to otwarcie było realizo- 
wane: przez zaciąganie kredytów bez umiaru, w przekonaniu, że mamy 
nieograniczone możliwości rozwoju opłacalnego eksportu i bez świado- 
mości ryzyka, jakie kryje się w koniunkturalnych wahaniach rynku 
światowego. Żywieniu iluzji eksportowych sprzyjała metoda wyznacza- 
nia wysokich kursów walut zagranicznych, która zamiast narzucać 0g- 
tre kryteria opłacalności, kryteria te maksymalnie liberalizowała. 


„ Mimo to geograficzna reorientacja handlu jest w znacznej mierze zaró- 
wno możliwa, jak i konieczna, gdyż rynki krajów RWPG pozostają 
nadal — niezależnie od dążeń integracyjnych — od siebie w znacznym 
stopniu izolowane i mało rozpoznane. Możliwości wzajemnej wymiany 
są dalece niewyczerpane. Wciąż jeszcze niska konkurencyjność polskiego 
eksportu obniża opłacalność wymiany z krajami kapitalistycznymi, zwła- 
szcza w okresach recesji. Poza tym rozmiary naszego handlu z Zacho- 
dem zależą dziś — najczęściej — w większym stopniu od Zachodu 
niż od nas. Bez zgody zachodnich wierzycieli na obniżenie stopy pro- 
centowej od kredytów i pewne wydłużenie terminów spłat rat kapitało- 
wych nie jesteśmy w stanie finansować znaczniejszego importu z krajów 
kapitalistycznych. 


Piąty dylemat wiąże się z problemem długofalowej spe- 
cjalizacji eksportu. Wielokrotnie w przeszłości i również w 
roku bieżącym podejmowano próby określania branż towarowych, czy 
nawet konkretnych towarów, których produkcja miałaby być silnie pre- 
ferowana celem dynamicznego rozwoju eksportu. Próby te dotychczae 
nie przyniosły pozytywnych rezultatów, a kryteria wyboru takich branż 
stawały się przedmiotem licznych dyskusji. Mimo to samą myśl stwarza- 
nia preferencji dla określonych branż specjalizacji eksportowej ma wielu 
zwolenników. Są jednak również przeciwnicy tego rodzaju określania 
z góry branż preferowanych, którzy sądzą, że specjalizacja kształtuje się 
w przedsiębiorstwach, w konfrontacji produkcji z rynkami zbytu, że wy- 
niki-handlu będą przesądzać o kierunkach przyszłej ekspansji i specja- 
lizacji eksportowej. 


To ostatnie stanowisko nie wydaje się słuszne. Co najmniej dwa ar- 
gumenty przemawiają za tym, aby określać z góry pewne kierunki 
ekspansji eksportowej. 


Rynki eksportowe były zawsze trudne, a coraz bardziej pesymistyczne 
oceny koniunktury w całej dekadzie lat osiemdziesiątych każą oczeki- 
wać, że rynki te staną się jeszcze trudniejsze. Dlatego potrzebna jest 
pewna koncentracja zespołowych wysiłków w dziedzinie produkcji, nau- 
ki, techniki i szkolenia kadr na wybranych branżach produkcji, które 
wykazują lepsze szanse rozwoju eksportu od innych. Nie wchodząc 
w sprawy kryteriów wyboru branż i charakteru udzielanych preferencji 
zauważmy, że różnego rodzaju instytucje dla promocji eksportu są znane 
od dawna w wielu krajach, . | | | 
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W gospodarce planowej przewidywanie przyszłej struktury eksportu 
jest w istocie rzeczy rutynowym zadaniem centralnego planisty, Dlatego 
określanie specjalizacji eksportowej trzeba traktować jako metodę 
doskonalenia procesu planowania, aw żadnym przy- 

adku jako zbędne ingerowanie centrum w dzia- 
alność przedsiębiorstw. Określenie specjalizacji eksportowej 

jest szczególnie ważne dla obrotów z krajami RWPG, z którymi zawierane 
są wieloletnie umowy handlowe i specjalizacyjne. 
* Pozostają wreszcie jeszcze dwa dylematy ze stery finansów. Dylemat 
szósty dotyczy polityki kredytowej w stosunku do Ze- 
granicy. Mówi się często o potrzebie zaciągania nowych kredytów 
w krajach kapitalistycznych, wiążące z nimi nadzieje znacznego rozluźnie- 
nia obecnych ograniczeń importowych. Inni z kolei przewidują rozpoczęcie 
procesu stopniowego oddłużania się kraju około lat 1988—1990. Nię są to 
stanowiska całkowicie sprzeczne, ale też nie są spójne. 

Można bowiem sądzić, że: 

1) będziemy zapewne korzystać z nowych kredytów. Będą te jednak 
kredyty wykorzystywane głównie na refinansowanie dotychczasowego 
zadłużenia. Nie będą one pozwalać na odczuwalny wzrost importu. Ani , 
obecna sytuacja polityczna, ani polityka kredytowa wierzycielskich ban- 
ków nie pozwalają oczekiwać możliwości uzyskania łatwych i dużych 
kredytów. Zresztą ogromne już obciążenie bilansu płatniczego Polski 
spłatami odsetek sprawia, Że dalsze zadłużanie się nie leży również 
w naszym interesie; 

2) zadłużenie Polski na Zachodzie może jeszcze rosnąć przez okres 
kilku lat, lecz jego przyrosty powinny stopniowo wygasać, tak aby 
w końcu lat osiemdziesiątych uzyskać równowagę bieżących obrotów bi- 
lansu płatniczego; | 

3) uzyskanie równowagi obrotów bieżących będzie oznaczać w istocie 
rzeczy odzyskanie przez Polskę pozycji wiarygodnego dłużnika. Wówczas 
przypuszczalnie będzie możliwe utrzymanie przez pewien czas sytuacji, 
w której poziom zadłużenia Polski ustabilizuje się, czyli nie będziemy 
więcej zadłużali się, ani też nie przystąpimy jeszcze do obniżania zadłuże- 
nia. To pozwoliłoby na przyspieszenie tempa wzrostu importu z krajów 
kapitalistycznych i zapewniłoby lepsze warunki gospodarczego wzrostu. 
Siódmy dylemat dotyczący inflacji nie wiąże się bezpośrednio 
s handlem zagranicznym, ale pozostaje z nim w ścisłym związku pośred- 
nio, | 
_ W sprawach inflacji spotyka się kilka różnych stanowisk. Są zwolen- 
nicy inflacji, którzy uważają, że inflacja jest pożądana, gdyż daje pań- 
stwu większą swobodę manewru gospodarczego i ułatwia przywrócenie 
równowagi rynkowej. Są inni, którzy traktują inflację jako zło, którego 
nie można uniknąć. Są wreszcie przeciwnicy inflacji, którzy nie negując 
kortieczności ograniczonego zwyżkowego ruchu cen wypowiadają szą na 
rzecz konsekwentnej polityki antyinflacyjnej. Nie'trzeba się dziwić takie- 
mu rozproszeniu poglądów. Zjawisko inflacji daje się coraz dokuezliwiej 
odczuwać wszystkim krajom i wszędzie występują różnice poglądów na 
temat potrzeby i metod walki z inflacją, 
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Sądzę, że pierwsze stanowisko cechuje nadmierny optymizm, a drugie 
zbytni defetyzm i dlatego tylko trzecie stanowisko określiłbym jako reali- 
styczne. Dyskusja na temat dodatnich i ujemnych strón inflacji przekra- 
czałaby jednak ramy tego artykułu. Dlategó pomijam tu argumentację 
na rzecz polityki antyinflacyjnej wynikającą z przesłanek wewnętrznej 
polityki rynkowej (która w tym przypadku ma decydujące znaczenie). 
Ograniczę się natomiast do przytoczenia dwóch argumentów związanych 
z problematyką rynków zagranicznych, które przemawiają na rzecz po- 
lityki antyinflacyjnej: 

Po pierwsze — inflacja stwarzając wysoki popyt rynku wewnętrznego 
ma wszelkiego rodzaju towary zmniejsza, a czasem nawet całkowicie eli- 
minuje motywacje proeksportowe w przedsiębiorstwach, a z drugiej stro- 
ny stwarza dodatkowy popyt na import. Szczególnie niebezpieczny jest 
zanik motywacji proeksportowych, zwłaszcza w świetle obserwowanych 
tendencji przedsiębiorstw do preferowania niskich zadań produkcyjnych. 
Inflacja zresztą zawsze wpływa na pogorszenie bilansu płatniczego i dlate- 
go wypowiedzi argumentujące jednocześnie na rzecz proeksportowej orien- 
tacji i inflacji są wyraźnie niekonsekwentne. 

Po drugie — kontynuacja procesów inflacyjnych w Polsce opóźnia 
SZ prawidłowej kalkulacji w produkcji i w eksporcie, deformu- 
e obraz opłacalności eksportu i prowadzi często do fałszywych decyzji 
eksportowych. 


* 


Przedstawiając w artykule sugestie w sprawie rozwiązań siedmiu róż-. 
nych problemów w sferze relacji: produkcja — handel zagraniczny, zda- 
ję sobie sprawę z dyskusyjności niektórych tych sugestii. Jednocześnie 
chciałbym podkreślić, Że spełniają one dwa wymogi, którym powinny. 
odpowiadać jakiekolwiek propozycje w tej dziedzinie. Po pierwsze — po- 
krywają one dość dobrze pole głównych spraw, które wymagają uregulo- 
wania w relacjach między produkcją i handlem zagranicznym. Po drugie — 
są to sugestie spójne w rozumieniu, że zmierzają one do rozwiązanią 
trzech szerszych zagadnień, których nierozwiązanie od dawna ciąży uje- 
mnie nad gospodarką Polski. Te trzy zagadnienia to: stworzenie podstaw 
wiarygodnego rachunku ekonomicznego w gospodarce, 
osiągnięcie równowagi rynkowej i w stosunkach go- 
spodarczych z zagranicą, ustabilizowanie złotego, 
dzięki czemu spełniałby on należycie normalne funkcje pieniądza w gospo- 
darce. To ostatnie zadanie chociaż w tekście nie rozwijane należy posta- 
wić wśród zadań najważniejszych. 


Miejsce konsumpcji 
w procesie gospodarowania 


MARIAN DZIWISZ 


Trwający od wielu lat między ekonomistami spór o wyjaśnienie po 
cia konsumpcji zdaje się prowadzić do rozstrzygnięć, mających sa 2 
nie tylko dla teoretycznego poznania całokształtu procesu życiowego czło- 
wieka, lecz także swoje praktyczne konsekwencje dla funkcjonowania go- 
spodarki jako całości. Toteż podjęcie ostatnio tego tematu na łamach „„No- 
wych Dróg” przez W. K. Krzyżanowskiego(1) w oparciu o analizę dorob- 
ku myśli społeczno-ekonomicznej twórców marksizmu może być - 
nie użyteczne nie tylko w próbie zdefiniowania pojęcia konsumpcji, lecz 
także przybliżeniu rozumienia pojęcia znacznie szerszego, tj. „procesu go- 
spodarowania”. 

Autor Uwag... słusznie proponuje „przybliżyć kategorię konsumpcji 
w taki sposób, aby ukazać jej sens, jaki nadali jej klasycy marksistowskiej 
* ekonomii, a który to sens zatarł się w trakcie wieloletniego procesu «ob- 
róbki» w poświęconych jej rozprawach naukowych”(2). Przybliżenie i wy- 
jaśnienie kategorii konsumpcji, mimo wielu interesujących prób, nadal 
napotyka trudności polegające na uporczywym powtarzaniu przez wielu 
ekonomistów słów K. Marksa: ,,..końcowy zaś akt, konsumpcja, ujmowa- 
ny nie tylko przez etap końcowy, lecz również jako cel ostateczny, leży 
właściwie poza ekonomią... (3). Jeżeli zatem nie brać pod uwagę, nie R 
bować wyjaśnić użytego przez K. Marksa słowa „właściwie” można dość 
łatwo utożsamić pojęcie „konsumpcja” z pojęciem „spożycie” i stwier 
dzić: „Sam akt konsumpcji, czyli spożycie, leży poza obrębem ekonomii 
politycznej. Należy do biologii, higieny, kultury materialnej, pedagogiki, 
psychologii oraz innych dziedzin praktycznych umiejętności. Konsumpcja 
dóbr (oraz usług) stanowi więc granicę, do której sięga dziedzina zainie- 
resowań ekonomii politycznej” (4). 

W ten oto prosty sposób ekonomia polityczna odcina się od możliwoś- 
ci rozpatrywania i badań całokształtu „procesu gospodarowania”, w slisład 
którego wchodzą takie elementy, jak produkcja, podział, wymiana i kon- 
zh. a tradycja takiego podziału, jak zauważa W. K. Krzyżanowski, 

(1) W. Krzyżanowski: Uwagi o pojęciach stosunków produkch 1 konsumpcją, 
„Nowe oc nr 5/1982, str. 95—106. 

(2) Tamże, str. 104. 

(3) K. Marks: Wprowadzenie (do krytyki ekonomii politycznej), w: K. Marks, F. sm: 
gels: Dzieła t. 13, Warszawa 1966, str, 715. 

(4) O. Lange: Ekonomia polityczna, Warszawa 1078, str. 30 
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sięga podręczników ekonomii politycznej, na których K. Marks zdobywał 
wiedzę ekonomiczną(5). Jeżeli zatem współczesna ekonomia polityczna nie 
jest zbyt zainteresowana analizą zagadnień związanych z pojęciem „kon- 
sumpcja”, to być może warto powrócić na grunt filozofii, by podjąć jesz- 
cze jedną próbę wyjaśnienia pojęcia konsumpcja” i określić jego przy- 
datność dla rozważań ekonomii politycznej. 
_ K. Marks i F. Engels, analizując rzeczywistość społeczną z punktu wi- 
dzenia materializmu historycznego w Ideologii niemieckiej, rozpoczy- 
nają od niebagatelnego stwierdzenia, z którym musi się > nie tylko 
filozof, socjolog marksista, ekonomista, lecz także każdy, kto podejmuje 
próbę przebudowy stosunków społecznych na socjalistyczne. 
- Oto marksistowski punkt widzenia: 

„Przesłanki, od których zaczynamy, nie są dowolne, nie są dogmatami 
— sq to przesłanki rzeczywiste, od których abstrahować można tylko 
40 wyobraźni. Są to rzeczywiste przesłanki, ich działanie i materialne 
warunki życia, zarówno te, które już zostały, jak it te, które wytworzyły 
«własną działalnością. Przesłanki te dają się więc ustalić w drodze czysto 
empirycznej. 

Pierwszą przesłanką całej historii ludzkiej jest, ma się rozumieć, istnie- 
nie żywych osobników ludzkich”(6). 

O tej podstawowej przesłance nie wolno zapominać filozofom, socjolo- 
gom, ekonomistom i politykom, dlatego właśnie muszą się oni zajmować 
nie tylko procesem produkcji, lecz także konsumpcją 1 ochroną przyrody 
— naturalnego środowiska człowieka. Wychodząc z tego oczywistego fak- 
tu twórcy marksizmu dokonują analizy tych procesów, w których czło- 
wiek — aby mógł żyć „ ważą: się — jest uwikłany f' których on sam 
jest sprawcą i uczes 

Rozwój społeczny ach BE Marksa, ani Lenina nie został bynajmniej 
ograniczony wyłącznie do procesu gospodarowania, chociaż stanowi on 
czynnik dominujący. K. Marks i F. Engels stwierdzają: Struktura spo- 
łeczna oraz państwo wywodzą się zawsze z procesu życiowego określo- 
nych osobników; ale osobników nie takich, jakimi mogą się wydawać we 
własnym albo cudzym wyobrażeniu, tylko takich, jakimi są w rzeczywi- 
stości, tj. jak działają, jak wytwarzają materialnie, czyli w. jaki sposób 
są czynne w określonych, materialnych i od ich woli niezależnych grani- 
cach, przesłankach 4 warunkach”(7). 

Proces gospodarowania jako jeden z elementów całościowego procesu 
życiowego stanowi zatem obiektywną przesłankę rozwoju lub regresu oraz 
stwarza materialne podstawy dla wszelkiej innej działalności w aktualnych 
warunkach. Od chwili pojawienia się przemysłu, proces ten nie jest ani 

ednolity, ani jednorodny, a uporczywe rozpatrywanie go pod kątem dzia- 

ości produkcyjnej powoduje sztuczne rozrywanie dialektycznie spój- 
nej jedności zamykającej się w sylogizmie: produkcja — podział — wy» 
miana — konsumpcja. 

Aby wyjaśnić miejsce należne Z w życiu społecznym, wydaje 


G) W. K. Krzyżanowski: Uwagł..., art. cyt., 

(6) K. Marks, F. Engels: Ideologia td iezj s, K. Marks, F. Engels: Dzieła t 4 
Warszawa 1961, str. 21. 

(7) Tamże, str 21. 
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się aj użyteczne ukazanie podstawowych sfer i stosunków w działa- 
niu człowieka, tak jak one się historycznie kształtowały. 

Pierwszym ważnym momentem lub stosunkiem w rozwoju jest rodzi- 
na. „Początkowo rodzina jest jedynym stosunkiem społecznym, później 
zaś, gdy zwiększone potrzeby rodzą nowe stosunki społeczne, a zwiększo- 
na liczba ludzi rodzi nowe potrzeby, staje się ona wszędzie (...) stosunkiem 
podporządkowanym”(8). Dodajmy, że stopień owego podporządkowania 
w różnych formach społeczno-ekonomicznych jest różny i wymaga osob- 
nego rozpatrzenia. 

Drugi ważny moment lub stosunek to właśnie konsumpcja, bowiesu 
„pierwszą przesłanką wszelkiej egzystencji ludzkiej, a więc i wszelkiej 
historii, jest to, że aby móc «robić historięw, ludzie muszą mieć możność 
życia. Do życia zaś potrzeba przede wszystkim jadła i napoju, mieszkania, 
odzieży i jeszcze niektórych innych rzeczy. A więc pierwszym czynem 
historycznym jest wytwarzanie środków zaspokajania tych potrzeb, pro- 
dukcja samego materialnego życia. Jest to przy tym taki czyn historyczny, 
taki wszelkiej historii podstawowy warunek, który i dziś jeszcze, jak przed 
lat tysiącami, co dnia i co godzina spełniany być musi li tylko po to, by 
ludzi przy życiu utrzymywać”(9). 

Trzeci ważny element procesu życiowego pojawia się z chwilą, gdy ,,za- 
spokojona pierwsza potrzeba, czynność zaspokojenia i już uzyskane narzę- 
dzia zaspokojenia prowadzą do nowych potrzeb — i to stworzenie nowych 
potrzeb jest pierwszym czynem historycznym”(10) powodującym podział 
pracy najpierw w sferze konsumpcji, co w konsekwencji prowadzi do od- 
dzielenia się pracy produkcyjnej od pracy konsumpcyjnej, do wyodręb- 
nienia się pracy przemysłowej i handlowej i dalej do oddzielenia się pra- 
cy handlowej od przemysłowej(11). K. Marks i F. Engels podkreślają przy 
tym, że nie należy ujmować tych stron działalności jako różnych szczebli, 
„ujmować je należy jako trzy strony albo (...) jako trzy «momenty, 
które od zarania dziejów i od czasu pojawienia się pierwszych ludzi ist- 
miały jednocześnie i do dziś dnia zachowały swój walor w historii”(12). 

Punktem wyjścia ostrego podziału w dotychczas jednolitym procesie ży- 
celowym, i równocześnie punktem wyjścia dla ekonomii politycznej jest 
- fakt pojawienia się własności prywatnej(13), a co za tym idzie — procesu 

alienacji człowieka, który może być przezwyciężony tylko poprzez poko- 
nywanie ostro zarysowanych sprzeczności, występujących w procesie ży- 
ciowym człowieka, a wyrażających się w stosunkach społecznych. Stąd 
też dla nauki marksistowsko-leninowskiej nie może być obojętne, jakie 
miejsce w życiu społecznym zajmuje konsumpcja, jakie posiada ona zna- 
czenie dla całokształtu procesu życiowego i rozwoju oraz jak wypływają” 
ce z niej stosunki układają się w całokształcie stosunków społecznych. 

Odpowiedź na pytanie: czym zatem jest konsumpcja, może mieć charak- 

ter znaczący. „U jednego podmiotu — pisze K. Marks — produkeja i hon- 


(8) Tamże, str. 30—31. 
(9) Tamże, str. 29. 

(10) Tamże, str. 30 

(11) Por. tamże, str. 22. 
(12) Tamże, str. 31. 
(13) Tamże, str. 34—35 
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sumpcja występują jako momenty jednego aktu”(14). Ujmując zjawisko 
w rozwoju historycznym, należy podkreślić, że u początków rozwoju spo* 
łecznego oba te „momenty” posiadały czysto wewnętrzny charakter jed= 
nego procesu gospodarowania. A zatem produkcja była tożsama z konsumpe 
cją. Np. Słowianie zamieszkujący Biskupin i jego okolice nie wytwarzali 
niczego, co nie służyłoby konsumpcji, Ówczesne zatem przetwórstwo dóbr 
przyrody, ich zbieranie, przygotowywanie, przetwarzanie, w tym także wye 
konywanie narzędzi i budowa domów — służyły ściśle skonkretyzowanym 
potrzebom. Produkcja tworzyła konsumpcję, konsumpcja — produkcję. 

Z biegiem rozwoju społeczno-gospodarczego, na skutek podziału pracy, 
oba „momenty” jednego procesu życiowego ludzi oddalają się od siebie, 
co powoduje, że w społeczeństwach „uprzemysłowionych”(15) „stosunek 
producenta do produktu, gdy produkt jest gotów, jest tzysto zewnętrzny 
ś powrót produktu do podmiotu zależy od stosunku tego podmiotu do in- 
nych jednostek. Podmiot ten nie wchodzi bezpośrednio w posiadanie pro- 
duktu. Bezpośrednie zawłaszczenie produktu nie jest też jego celem, je- 
Żeli produkuje on w społeczeństwie. Między producenta a produkt wkra» 
cza podział, który zgodnie z prawami społecznymi wyznacza udział pro» 
ducenta w świecie produktów, wkracza więc między produkcję a kon- 
sumpcję”(16). 

Powracając do tematu, czym jest konsumpcja, K. Marks rozstrzyga: 
„Konsumpcja jest bezpośrednio również produkcją, podobnie jak w przyro= 
dzie konsumpcja pierwiastków i substancji chemicznych jest produkcją ro- 
śliny. Jest np. rzeczą oczywistą, że w procesie odżywiania się, który jest 
formą konsumpcji, człowiek produkuje własne ciało. Ale to samo dotyczy 
każdego innego rodzaju konsumpcji, która w ten czy inny sposób pod pew- 
nym względem produkuje człowieka. Jest to produkcja ójwjpikióyj ia 
(...) A więc ta konsumpcyjna produkcja — choć stanowi jedność produkcji 
— różni się w sposób istotny od właściwej produkcji. Bezpośrednia jed- 
ność, w której produkcja równoznaczna jest z konsumpcją, a konsumpcja 
z produkcją, nie znosi ich bezpośredniej dwoistości”(17). | 

W cytowanym fragmencie Wprowadzenia K. Marksa konsumpcja jest 
ujmowana jako proces życiowy człowieka, którego składnikiem czy mo» 
mentem jest produkcja, a konsumpcja „dopełnia dopiero aktu produkcji 
przez to, że ostatecznie czyni z produktu produkt, unicestwiając go, spo- 
żywając jego samodzielną rzeczową formę”(18). Konsekwencja takiej ana- 
lizy prowadzi do wniosku, że sam proces konsumpcji jest procesem złoe 
żonym z produkcji, podziału, wymiany i konsumpcji, jeżeli ujmować go 
nie jako akt jednostkowego spożycia, lecz właśnie jako proces społeczny, 

Rozwój podziału pracy, pojawienie się własności prywatnej i przemysłu 
nie powodują wcale ostrego rozdziału poszczególnych członów sylo 8 
procesu gospodarowania, zamykają jedynie określone granice ich Ra rece 


(14) K. Marks. Wprowadzenie (Do krytyki ekonomii politycznej) w Marką 
Y. Engels: Dzieła t. 13, Warszawa 1966, str. 715, ma 
6 > un F. Engels: Ideologia niemiecka, dz. cyt., str. 30. 
a historyczne znaczenie pracy przemysłowej i jej skutid zwracają Uwag 
X. Marks i F. Entels w Ideologii niemieckiej, dz. cyt., str. no 
(17) K. Marks: Wprowadzenie.. dz. cyt., str 711, 


(18) Tamże, str. 714. 
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nia. Powodują, że produkcja posiada nadal swój znaczący wymiar w pro- 
cesie konsumpcji, zaś konsumpcja przybiera inny chrakter w procesie prze- 
mysłowego wytwarzania i tym samym konsumpcja nie może być sprowa- 
dzona jedynie do aktu przyswajania, zjadania itp. wytworów przemysłu. 

Sam akt konsumpcji posiadający czysto indywidualny charakter, którym 
zajmuje się biologia, medycyna, psychologia itp., jest wewnętrznym mo- 
„mentem społecznego procesu konsumpcji, jest ważnym elementem całego 
procesu gospodarowania. M. N. Szutow próbując rozstrzygnąć, czym jest 
konsumpcja, podkreśla, że nie sposób sprowadzić jej jedynie do biolo- 
gicznego procesu, jeżeli powoduje ona taki ruch, który daje możność funk- 
cjonowania człowieka nie tylko jako żywego organizmu, lecz także jako 
społecznie aktywnej osobowości pracującego(19). ; 

L. P. Jewstigniejewa, czyniąc przedmiotem swej analizy ostathi człon 
sylogizmu: produkcja — podział — wymiana — konsumpcja, stwierdza: 
„konsumpcja uzależnia reprodukcję człowieka jako subiektywnego kompo- 
nenta spolecznych sił wytwórczych, zdolnego w całokształcie swoich socjal- 
no-ekonomicznych i techniczno-ekonomicznych charakterystyk do funk- 
cjonowania w ramach bazy materialno-wytwórczej”(20). Konsumpcja za- 
tem wypełnia funkcję nosiciela rzeczowego i społeczno-kulturalnego bo- 
gactwa, wprowadza jednostkę w krąg ekonomiczno-społecznych stosuń- 
ków, zabezpiecza rozwój zdolności do pracy i aktywności w społeczeń- 
stwie(21). Jeżeli zatem konsumpcja spełnia tak ważne funkcje dla życia 
społecznego i gospodarczego, czy można ją rozpatrywać jedynie z punktu 
widzenia ostatecznego aktu spożycia? Czy nie należy, uwzględniając do- 
tychczasową analizę na gruncie materializmu historycznego, podjąć próby 
zdefiniowania jej jako procesu analizowanego na równi z procesem pro- 
dukcji? Tym bardziej że — jak K, Marks pisze — „Spożywca nie jest 
wcale wolniejszy od wytwórcy. Jego przeświadczenie zależy od środków 
przezeń posiadanych i jego potrzeb”(22). 

Wyodrębniając konsumpcję z ogólnego sylogizmu procesu gospodarcze- 
go należałoby ją określić jako proces społeczny, na który składa się dzia- 
łalność ludzi prowadząca do zaspokojenia potrzeb, odtworzenia i rożwoju 
życiowych sił zdolności, dających możliwość uczestnictwa w procesie pra- 
cy produkcyjnej, działalności społecznej, w życiu kulturalnym społeczeń- 
stwa itp. A także — wychowania nowego pokolenia oraz stworzenia mu 
możliwości i pomocy w przyswojeniu dziedzictwa materialnego i du- 
chowego oraz twórczego jego rozwoju. Proces konsumpcji stanowi zatem 
materialną podstawę rozwoju rodziny i stosunków wewnątrz tej rodziny, 
jest istotnym łącznikiem wcześniej scharakteryzowanych „momentów” ży- 
cia społecznego. Nie da się więc sprowadzić go ani do aktu spożycia, ani 
do wymiany rynkowej, ani wyłącznie do działalności w ramach gospodar- 
stwa domowego. Proces ten obejmuje bogatą sferę, w której człowiek 


'(19) M. N. Szutow: Osnownyj ekonomiczieskij zakon socjalisticzeskogo obszcezie- 


stwa, „Kommunist” 1968, nr |II, str. 29—30. 

(20) L. P. Jewstigniejewa: Formirowanie potriebnostiej w razwitom socjalisticzies- 
kom obszcziestwie, Moskwa 1975, str. 115—117. 

(21) Tamże. 

(22) K. Marks: Nędza filozofii, w: K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 4, Warszawa 1962, 
str. 81. 
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Żyje i działa, zmienia swoje przyzwyczajenia, język, wyobrażenia itd. Po- 
siada on swoistą infrastrukturę materialną i swoją własną nadbudowę. Do 
inirastruktury sfery konsumpcji zaliczyć należy, obok gospodarstwa do- . 
mowego — mieszkania, całe bloki mieszkalne, osiedla, szlaki komunikacyj- 
ne, ogródki działkowe, przedsiębiorstwa obsługujące tylko ten proces i tę 
sferę, miejsca i urządzenia służące rekreacji itd. Przyjmując powyższą 
definicję, zagadnienie konsumpcji należy rozpatrywać w układzie syste- 
imowym, a nie problemowym. | | 

W skład rozpatrywanego systemu wchodzą zatem następujące elementy 
wymagające odrębnej analizy: i 

a) podmiot konsumpcji — posiada on charakter powszechny, gdyż w 
procesie konsumpcji uczestniczy bezwzględnie całe społeczeństwo, gdy w 
produkcji bierze udział tylko dorosła, nie będąca jeszcze na rentach i eme- 
ryturach jego część. Podmiot ów, ze względu na swoją strukturę, nie jest 
jednorodny, posiada charakterystyki pokoleniowe, grupowe i klasowe, re- 
gionalne i lokalne — np. miejskie lub wiejskie; 

b) środki konsumpcji i ich źródła; . 

c) baza materialna (infrastruktura), w skład której wchodzi całokształt 
techniczno-organizacyjnego wyposażenia sfery konsumpcji; 

d) dobra i przedmioty służące konsumpcji, poczynając od domów miesa- 
kalnych. a kończąc na przedmiotach codziennego użytku; 

e) organizacja konsumpcji indywidualnej — rozpoczynając od planowa- 
nia i zarządzania tą sferą, a kończąc na gospodarstwie domowym — ro- 
dzinie; 

f) sposób konsumpcji, w tym praca w sferze konsumpcji; 

g) stosunki konsumpcji — poczynając od stosunków w rodzinie, a koń- 
cząc na szeroko pojętych stosunkach ekonomiczno-społecznych. 

Z podobnym sposobem rozpatrywania konsumpcji spotykamy się u F. 
Engelsa w Dwu przemówieniach w Elberfeldzie. Wartość tej pracy polega 
na tym, że wskazuje ona konieczność przezwyciężenia w komunistycznym 
sposobie gospodarowania ostrego podziału między procesem produkcji 
i konsumpcji, tak aby ujednolicony proces gospodarowania mógł dobrze 
służyć regulowaniu produkcji według potrzeb. 

Korzyści, jakie ma przynieść ustrój komunistyczny według F. Engelsa, 
polegają na zapobieganiu marnotrawienia siły roboczej, na stworzeniu 
spójnego systemu gospodarowania i zarządzania. „W społeczeństwie ko- 
munistycznym — pisze on — także i to uprościłoby się ogromnie właśnie 
dlatego — chociaż brzmi to bardzo dziwacznie. — właśnie dlatego, że w 
tym społeczeństwie administracja zarządzałaby nie tylko poszczególnymi 
odcinkami życia społecznego, ale całym życiem społecznym we wszystkich 
gałęziach jego działalności, we wszystkich jego aspektach”(23). 

Analizując ówczesny przebieg procesu konsumpcji F. Engels wskazuje 
konieczność wkroczenia weń ekonomii i zarządzania, na spojenie go 
z całokształtem gospodarowania uznając, że musi to prowadzić do nie- 
zliczonych korzyści właśnie poprzez „ekonomiczną komunistyczną organi- 
zację”'(24). | 

Dodajmy, że wiele z przewidywań Engelsa zostało zrealizowanych za- 


(23) Tamże, str. 637. e | 
(24) Tamże, str. 643, . 
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równo w gospodarce kapitalistycznej, jak i socjalistycznej. To, co się jednak 
stało, a więc budowa zbiorowych domów, osiedli, bloków mieszkalnych, 
magistrali ciepłowniczych ogrzewających mieszkania itd., jest bardziej wy> 
nikiem obiektywnego procesu społeczno-gospodarczego, niż skutkiem roa- 
woju socjalistycznej myśli ekonomicznej. Myśl ta bowiem, obarczona ana- 
lizą gospodarki kapitalistycznej zawartą w Kapitale K. Marksa i pra- 
wami rządzącymi w tej gospodarce, ciągle nie może przyjąć do wiade- 
mości, że proces gospodarowania rozpoczyna się w rodzinie — w gospo- 
darstwie domowym 1 obejmuje całą bogatą sferę produkcji przemysłowej 
— tam właśnie się kończy. Że nie można zatem zajmować się całokształtem 
procesu gospodarowania, nie włączając do niego właśnie gospodarstwa 
domowego i calej bogate! sfery konsumpcji. W tej mierze mamy już boga” 
tą literaturę naukową(25), szkoda jednak, że Geae zajmują się tym pro- 
blemem socjologowie niż ekonomiści. 

Również W. I. Lenin przyznawał procesowi kossagcii właściwą rane 
gę i znaczenie nie tylko w rozważaniach na temat gospodarki socjali- 
stycznej, lecz także w praktycznym rozwiązywaniu problemów. Tak np. 
w Wielkiej inicjatywie charakteryzuje proces konsumpcji w ówczesnej 
Rosji Radzieckiej. Tam też pisze: ,..prawdziwy komunizm rozpocznie 
się tam i dopiero wtedy, gdzie i kiedy rozpocznie się masowa walka (kie- 
rowana przez posiadający władzę państwową proletariat) przeciw temu 
drobnemu gospodarstwu domowemu, a raczej jego masowa przebw- 
dowa w wielkie socjalistyczne gospodarstwa (26). 

Wielu ekonomistów poczynając od S. Strumilina(27) wywód W. Lenina 
potraktowało zbyt dosłownie, dążąc do komunizacji sfery konsumpcji kosz- 
tem troski o prawidłowy rozwój funkcjonowania gospodarstwa domowe- 
go oraz całej infrastruktury sfery konsumpcji. Po prostu sądzili oni, że 
proces konsumpcji należy uprzemysłowić, nie próbując nawet głębiej za- 
stanowić się, do czego może prowadzić takie uproszczenie. Próby „komue 
nizacji” lub inaczej — uprzemysłowienia procesu konsumpcji — jak wia* 
domo nie powiodły się (m. in. w Polsce lat pięćdziesiątych). Z kolei za» 
częto więc stosować inne uproszczenia, polegające na utożsamianiu kon- 
sumpcji z końcowym aktem tego procesu, to jest aktem spożycia (użycia, 
posługiwania się itp.), co musiało prowadzić do wyprowadzenia każdej 
działalności przetwórczej ze RY konsumpcji do sfery przemysłowego 
wytwarzania. 

Głównym zadaniem śiokómisty stało się zatem (szczególnie w okresie 
kryzysu) nie to, jak pomóc rodzinom w gospodarowniu, jak zaos 
im czasu i wysiłku, lecz to, jak obliczyć minimum socjalne, jak określić 
skład „koszyka konsumenta”, Tak, jakby zawartość tego „koszyka”” można 
było faktycznie ukazać jedynie na podstawie różnych statystycznych da- 
nych, nie wnikając w proces organizacji konsumpcji, nie badając potrzeb 
i zdolności, pytając jedynie lekarzy, biologów i in. Tak zatem, jakby w 


(25) Badania nad wzorcami konsumpcji. Pod red. J. Szczepańskiego, Ossolineum, 
IFiS PAN, 1977. 


(26) W. I. Lenin: Wielikij poczin (O gieroizmie raboczich w tyłu. Po powodu „kom- 


munisticzieskich subbotnikow). Poł. sobr. socz., t. 29, str. 29. 
(27) 8. Strumilin. Probliemy socjalizma i kommunizma w SSSR, Moskwa 1961. 
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bogatym procesie konsumpcji nie innego się nie robiło -— tylko jadło, ubie- 
rało, nosiło, posługiwało, zużywało. 

A przecież w ramach tego procesu urządza się mieszkania, dziedziczy 
się i gromadzi dobra materialne, którymi posługujemy się w życiu co- 
dziennym, uprawia się ziemię, szyje się spodnie, ceruje skarpety, uczy 
się dzieci stosunku do przyrody, do pracy, do środków, którymi codzien- 
nie się posługujemy, szacunku do pracy lub braku tego szacunku — wpro- 
wadza się stosunki ekonomiczne i społeczne(28). | 

To przecież w ramach tego procesu dom staje się dopiero domem, miesz- 
kanie mieszkaniem, kolej żelazna koleją. To w jego ramach kłócimy się 
o wartości. W nim w końcu, na skutek zawłaszczenia dóbr, finalizują się 
stosunki ekonomiczno-społeczne nabierając swojej barwy i ostrości. 

Tak, to medycyna, biologia, socjologia 1 psychologia na bazie proce-. 
su konsumpcji badają rozwój człowieka, badają jego zachowania, jego po- 
trzeby i wartości. I ważne jest, by wyniki tych badań były znane ekonomis- 
tom, by były one konfrontowane z myśleniem architekta, planisty, twóre 
cy dóbr kultury i producenta. 

Zadaniem ekonomii politycznej, a w szczególności ekonomit politycz- 
nej socjalizmu, jest pomóc człowiekowi osiągnąć wskazane przez owe nau- 
ki treści przy ciągłej trosce o oszczędzanie jego sił i energii oraz przy 
stałej trosce o oszczędzanie przyrody, której człowiek jest organiczną 
cząstką. Dopiero takiej ekonomii, która potrafi całościowo ujmować pro» 
ces gospodarowania, której zadaniem jest dbać nie tylko o proste zaspo- 
kojenie potrzeb, lecz o szeroko pojęty rozwój człowieka, może i powinna 
być podporządkowana polityka. | 

W tym miejscu należy wskazać, iż sposób rozpatrywania różnie między 
produkcją a konsumpcją na gruncie kategorii własności został historycznie 
potwierdzony. Jeśli bowiem przyjmiemy na przykład zaproponowaną w ar- 
tykule definicję konsumpcji, wówczas okaże się, że w sferze konsumpcji 
mamy do czynienia z różnorodnością form własności. 

„ Jeśli zaś utożsamimy konsumpcję z jej końcowym aktem, tzw. aktem 
spożycia, to w nim zagadnienie własności nie może być w ogóle rozpa- 
trywane, gdyż, czy chcemy czy nie, każda własność jest tu traktowana 
indywidualnie, gdyż służy zaspokojeniu potrzeby konkretnej jednostki. 
Akt spożycia nie może mieć bowiem innego niż indywidualny charakter. 
To właśnie najprawdopodobniej miał na myśli K. Marks, gdy pisał, że pro- 
dukcja, podział, wymiana, konsumpcja tworzą prawidłowy sylogizm; pro- 
dukcja — ogólny podział i wymiana — szczególny, konsumpcja — jed- 
nostkowy, który zamyka całość. W tym jednak wypadku mamy do czy» 
nienia z całościowym procesem gospodarowania, nie rozerwanym na pro- 
dukcję i konsumpcję. Całościowo proces gospodarowania na obecnym eta- 
pie rozwoju ekonomicznego możemy rozpatrywać jedynie poprzez pryz- 
mat jego części, czyli tak w jednym, jak 1 w drugim podprocesie, gdyż do 


(28) Pełniejszy obraz znaczenia sfery konsumpcji i procesu konsumpcji w życiu 
społecznym przedstawiają: J. Szczepański: Rozważania o konsumpcji i polityce spo. 
Warszawa 1978: Badanta nad wzorami konsumpcji. Pod red. J. Szczepańskiego, Os- 
solineum 1977. o. L. N, Frałowa N. T.: Probliemy potrieblenia t wospitanie licze 
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momentu pokonania istniejących między nimi sprzeczności oba te pro- 
cesy nie mogą być traktowane łącznie. 

_« W całokształcie procesu konsumpcji różnorodność form własności jest 
uzasadniona faktem, że na skutek istniejących stosunków towarowo-pie- 
niężnych dobra i przedmioty są nosicielami wartości wymiennej, zaś w 
końcowym akcie tego procesu, w konsumpcji indywidualnej, lub inaczej 
w akcie spożycia (posługiwania się, używania, korzystania itp.), występu- 
je tylko wartość użytkowa(29). Z faktu tego należy wyprowadzić. szcze- 
gólnie złożony charakter stosunków w sferze konsumpcji, gdyż stosunki 
o charakterze ekonomicznym nie tylko współwystępują tu, ale często krzy- 
żują się, popadają w sprzeczności ze stosunkami o charakterze przed- 
miotowo-wartościowym (z punktu widzenia wartości użytkowej, kultural- 
nej i in.). 

Głębiej problem stosunków konsumpcji przedstawia N. D. Koliesowa: 
„Konsumpcji nie należy analizować tylko z punktu widzenia stosunku 
człowieka do rzeczy, jako biologicznego procesu zużywania dóbr mate- 
rialnych, nie wyrażającego żadnych stosunków ekonomicznych. Takie bo- 
wiem potraktowanie prowadzi do rozumienia konsumpcji jako kategorii 
wiecznej, talsiej samej po wsze czasy ś epoki. Proces reprodukcji nie koń- 
czy się bynajmniej na podziale, on trwa dalej w konsumpcji. Konsumpcja 
zatem wyraża zawsze określone stosunki społeczne i posiada historyczny 
charakter”(30). 

W całokształcie stosunków zachodzących w sferze konsumpcji należy 
wyodrębnić w szczególności stosunki z powodu: 

1) przyrody i dóbr przyrody, sposobu ich zagospodarowania itd.; eało- 
kształtu lub części infrastruktury konsumpcji; 

2) form, poziomu 1 struktury przyswojenia produktu pracy — mając 
na myśli wynagrodzenie za pracę, bezgotówkowe i ulgowe rozdzielnic= 
two dóbr 1 środków konsumpcji, a także sposób, zakres i zasady dziedzi- 
czenia dóbr 1 środków konsumpcji (w rodzinie, grupach społecznych, kla- 
sach); 

3) form własności dóbr i środków końsumiócii (społeczne, prywatne, in; 
dywidualne); 

4) form organizacyjnych procesu konsumpcji (indywidualne, rodzinne, 
grupowe; żywiołowe i przemysłowo zorganizowane); 

5) form, systemu i zasad zaspokajania potrzeb; 

6) poziomu i struktury zonsempejiy 

7) sposobu konsumpcji. 

Użycie zatem przez K. Marksa we Wspomnieniu słowa „właściwe” 
w konsekwencji doprowadza do konieczności wyjaśnienia nie tylko pojęe 
cia „konsumpcja”, lecz do ponownej potrzeby interpretacji zadań ekono- 
mił politycznej socjalizmu. 


(29) Por. K. Marks: Przyczynek do kotle ekonomii politycznej, w: K Marka, 
YF. Engels: Dzieła t. 13, str. 31—32. 
(30) Ekonomiczeskije probliemy stroitielstwa kommunizma, Moskwa 1970, stz, 18. 
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Dwie są możliwe postawy człowieka w tłumie: albo czujesz przede wszy- 
stkim swoją inność od sąsiada, albo dostrzegasz przede wszystkim to, co - 
z tym sąsiadem masz wspólnego. Trudno ustalić, od czego zależy wybór 
jednej z takich postaw, raz to jest jedno, raz drugie. Oczywiście, na pierw- 
szy rzut oka więcej jest tego co łączy, inność jest głębiej, dostrzega się ją 
dopiero w rozmowie. e i 

Poczucie własnej inności jest postawą obronną, wyrazem niepewności 
swoich walorów, wahania, niepokoju; inność sąsiada najłatwiej przeradza 
się w tobie w niechęć do niego. Tak proste staje się wytłumaczenie sobie sa- 
memu, że winnym niemiłego twego samopoczucia jest ten sąsiad, Znacz- 
nie trudniej jest szukać przyczyny w samym sobie. Do tego potrzebne 
gą zalety nieproste — mądrość, albo przynajmniej zdrowy rozsądek — je- 
szcze trudniejsza do zdobycia zdolność umiłowania sprawiedliwości, po- 
garda samochwalstwa, skromność. | e 

Im dłużej będziemy zostawać na tej płaszczyźnie bardzo prostych, bar- 
dzo ogólnych rozważań, tym łatwiej nam przyjdzie przyjąć, że uczulenię 
na inność sąsiada jest stanem naturalnym, to znaczy starszym, Uważamy, 
że starszy jest lepszy, gdy tymczasem jest tylko prymitywny, czyli pier- 
wotny, czyli często prostacki. Zaz 

To, co wiemy o historii rodzaju ludzkiego, potwierdza ten domysł. Były 
czasy, gdy poczucia inności starczało, by na tego innego polować, I nie- 
wiele więcej ważkich argumentów jest, żeby bronić odruchu niechęci wo-. 
bec innego: to, że postawa taka jest stara, to znaczy także prymitywna, 
do tego dochodzą wszystkie, także dobierane z przeszłości wspólne prze- 
życia, wspólnie przeżywane zwłaszcza klęski, zwłaszcza zagrożenia. Trud- 
no zaprzeczyć, że ma to pewne znaczenie, wszakże nie za duże, nie za śil- 
ne. Miłość, która zaczyna się od gwałtownego fizycznego pożądania, koń= 
czy się na sentymentalnym rozpamiętywaniu wspólnych przeżyć, wspól- 
nych zachwytów nad pięknem i łzawym politowaniem, które budzi się: 
na widok wszystkiego, co się starzeje. Wdzięczne to i nieaktywne, i ko- 
lory są przytłumione, i uczucia są letnie. Aby je przeżywać trzeba umiarko= 
wania, inaczej grożą wstrząsy, które mogą być groźne. . | | 
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Patrzeć na te minione pejzaże, czuć przyjemne ciepło i nie domyślać 
stę nawet, że to wszystko może z nagła zapłonąć, ba! wybuchnąć. Wystar- 
czy nacisnąć nie tę dźwignię, nie ten pedał, nie ten guzik. 

Nietrudno zbadać, która postawa jest tobie bliższa, Czy „inny” budzi 
w tobie niechść, czy nienawiść? Od tego tak wiele zależy. Przede wszyst- 
, kim pozwala stwierdzić, jaką los wyznaczył ci młodość, czyś miał w niej 
więcej złego czy dobrego, czyś miał marzenia puste ważkie, czyś 
| ł dużo rozczarowań. To znaczy pozwala ci poznać siąbie samego. 

I to jest ważna zdobycz tej drugiej mądrzejszej postawy, gdy sąsiad 
budzi w tobie raczej zaciekawienie, co zwykle jest wstępem do życzliwoś- 
ci. Pierwsze, co zyskujesz na ciekawości tego sąsiada, to, jako się rzekło, 
poznanie siebie samego. 

Ale w ogóle postawa, w której pierwszą reakcją na inność sąsiada jęst 
nie niechęć do niego, ale zaciekawienie, wyraża postawę aktywną, czyn- 
ną, współczesną, a przynajmniej bardziej współczesną. To w zamierzchłych 
czasach, gdy jeszcze pełno było dzikich lasów, w których można było 
ukrywać się, niepokój na widok sąsiada dało się zrozumieć. Inność sąsia- 
da teraz, to przecież perspektywa, jak się pisze w komunikatach, „wza- 
jemnie korzystnej wymiany towarowej”, na którą teraz zwłaszcza jesteś- 
my wszyscy tak uczuleni. 

Ale historia najnowsza narzuca ludzkości znacznie silniejsze nakazy 
£ daje nam imperatywne doświadczenia.  . | | 

To chyba gdzieś w osiemnastym wieku ekonomiści doszli do wprowa” 
dzenia ogólnoświatowego standardu złota. 

Ale tamten wiek nie wprowadził innego standardu, moralnego, Że, mia- 
nowicie, życie ludzkie pod wszystkimi szerokościami, niezależnie od kolo- 
ru skóry człowieka, życie ludzkie ma taką samą wartość i jest tak samo 
nietykalne. Na odwrót, właśnie w wieku osiemnastym zaczęto odkrywać 
i podbijać całe kontynenty. Narody europejskie, dysponując wielkimi okrę< 
tami i bronią ogniostrzelną, zaczęły tworzyć kolonie, narzucać podbitym 
ludom niewolnictwo, zmuszając „dzikusów” do posłuszeństwa i mordu- 
jąc opornych łatwo, masowo i bez żadnych (albo prawie...) wyrzutów su- 
mienia. | 

W tym procesie dwa momenty warte są podkreślenia. Biali żeglarze 
nie zawsze byli przyjmowani przez „dzikusów” ze strachem. Czasem ich 
własne dzikie wierzenia religijne zapowiadały zjawienie się dziwnych lu- 
dzi. W Meksyku dzicy i krwawi Aztekowie właśnie Hiszpanów przyjęli 
jako zapowiedzianych przez ich religię wysłanników Niebios, a zapowiedź 
tego była tak obszerna, że uwzględniała nawet te kilkanaście koni. 

Więc pierwsza reakcja na gości czasem była właśnie taka, ciekawa i ży= 
czliwa. I biali wcale nie zawsze zaczynał od strzelania i zabijania, Ale po- 
wstawały stąd liczne nieporozumienia i wcześniej czy później kończyło się 
wszystko strzałami. Biali interpretowali strzelanie potrzebą obrony. Po- 
tem starczało strachu przed użyciem broni palnej, żeby zmuszać „dzikich” 
do zgody na nierównoprawne traktaty. 

Druga okoliczność bardzo dobitnie podkreśla historyczną rolę wszel- 
kich religii. Religia jest formą świadomości zbiorowej, której braki w 
przyczynowej interpetacji wydarzeń nadrabia się liryczną fabułą, przy- 
czynowość zaś jest zastąpiona systemem cudów. Aztekowie w tej swojej 
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fabule przewidzieli nawet zjawienie się nie znanych zwierząt, w tym wy- 
padku koni. Cuda zaś pozwalają poniechać przyczynowej motywacji i prze- 
sadnej dokładności fabuły. ł | 

Religie prymitywne, politeistyczne bardzo wyraźnie ujawniają podstawo- 
wą zasadę teogonii. To nie Bóg tworzy człowieka na swój obraz i podo- 
bieństwo, wprost przeciwnie, to człowiek, ściślej społeczeństwo tworzy 
sobie bóstwo na miarę swoich zwyczajów i swoich potrzeb. Bogowie nA 
Olimpie prowadzą życie, jak zamożni mieszkańcy XVI dzielnicy Paryża 
w końcu ubiegłego wieku. Szczególnie podobne są ich obyczaje erotycz- 
ne, znane z powieści średnich powieściopisarzy epoki, jakiegoś Ohneta 
na przykład. : | 4 

Religie monoteistyczne, więc bardziej rozwinięte, $ą już inne, robione 

społeczeństwa o większym, bardziej filozoficznym zacięciu, a choć- 

y tylko bardziej wytrawnym guście. Szpeci tę najbardziej ascetyczną reli- 
gię tylko jedno pojęcie, groźne i nie pasujące już do np. chrześcijaństwa, 
to jest idea narodu wybranego. 0 

Idea ta stała się sprawczynią największego przelewu krwi. Sama w 8o- 
bie pozwala ona stwierdzić jedno: mogła powstać tylko w małej społecz- 
ności, nie mającej widoków na panowanie nad światem. Gdy chrześcijań- 
stwo ujrzało przed sobą taką perspektywę, poniechało tej idei, gdyż była 
sprzeczna z uniwersalizmem. | 

Naród wybrany, to znaczy przecież uprzywilejowany, to znaczy skaza- 
ny na doraźne zaszczyty i na wieczną niechęć wszystkich niewybranych. 
K przejście od uprzywilejowania do poniewierki odbywa się szybko, bez- 
litośnie i, niestety, z pozorami uzasadnienia. 

Ci, którzy się mniemają wybranymi, czynią przy tym śmiertelny grzech, 
odrzucają standard moralny: równości ludzi w obliczu śmierci. Tego naj- 
bardziej nie mogą im darować ci niewybrani i stąd powszechna, tak ła- 
twa do wzbudzenia nienawiść do wszelkiego narodu wybranego. Co mą- 
drzejsi z tego narodu wybranego, któremu tak blisko do narodu męczen- 
ników, rozumieją to tragiczne sąsiedztwo wybrania i męczeństwa, pró- 
bują nawet przeciwdziałać, dają wyraz swoim osobistym, jak najbardziej. 
humanistycznym przekonaniom, ale gdy nadejdzie niedobra faza głos ich 
staje się niedosłyszalny i nie oni prowadzą swoich współwyznawców, 
ale współcześni faryzeusze. 

Znamy niejedne odwiedziny tego duchowego upiora narodu wybra- 
nego. I w Hiszpanii były tego ślady, i w Anglii wieku szesnastego, i za- 
niesione z Anglii do Ameryki, gdzie po dziś dzień zachowały się ślady wie- 
rzenia, że Pan Bóg chce jej narodowi zapewnić wieczystą pomyślność. 
Pewnie i w Japonii były takie legendy, a gdzie się zjawiły wcześniej czy 
później szły za nimi wszystkie klęski, które tylko sobie można wyobra- 
zić. Niemcy Hitlera zachowały po armii kajzerowskiej napisy na żołnier= 
skich pasach „Gott mit uns”; jak wyglądąły miasta niemieckie po wojnie, 
nie trzeba się rozwodzić. Myślę, że lepszym argumentem w tej sprawie jest 
łatwość jednoczenia przeciw Niemcom wszystkich mieszkańców Europy, z 
Norwegami włącznie. 

Czemu tak się dzieje? Myśląc o pojęciu Boga, sądzę, że są jego dwie 
eschy najbardziej podstawowe: jego sprawiedliwość i | oś ży 
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czliwość wobec ludzi. Wszystkie inne: wszechwiedza i wszechpotęga są 
pojęciami wtórnymi. 

Chciałbym położyć szczególny nacisk na bezinteresowność, bo w neo- 
fickich okresach wszelkiej religii występuje często niemądra chętka czy- 
nić opś miłego dla bóstwa, jeśli prosi się je o jakąś przysługę dla siebie. 
Jak to jest powszechne, świadczą ogromne ilości wotów przed obrazami, 
zwłaszcza cudownymi. Wszystko to należy już do mroków średniowiecza. 
Myślę, że tylko bezinteresowna chęć czynienia dobra może teraz liczyć 
w oczach bóstwa” na życzliwość. Sprawiedliwość zaś jest tą cechą, która 
czyni aż zbędną wszelką religijną biurokrację. To zjawisko jest nieodłącz- 
ne od wszelkiej działalności ludzkiej dzisiaj, to jest w epoce narastania 
roli wszelkich struktur współczesnego świata. 

* A jeśli chodzi o wyczulenie na inność sąsiada: u narodów dużych gro- 
zi to tragedią, jest to rzeczą ciężką i krwawą, owszem, U narodów ma- 
łych prowadzi zaś do farsy, jest zaledwie żałosne i śmieszne. I jedno, i dru- 
gie jest groźne i zasługuje na uważną i konsekwentną eliminację. Tylko 
wolno i krótko myślące narody mogą mieć co do tego złudzenia, | 


ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


3 Nowa jakość 
sytuacji międzynarodowej 
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Jeśli ktoś gdzieś na świecie odmawiający widzenia rzeczywistości, taką 
jaka ona jest, nie ogarniał dotąd wpływu pokojowej polityki Związku Ra- 
dzieckiego na rozwój sytuacji międzynarodowej, to okoliczności związane 
z pogrzebem Leonida Breżniewa zmuszają go do zastanowienia się. 

Fakt, iż do Moskwy przybyło z tej okazji 17 szefów państw i rządów oraz 
kilkudziesięciu przedstawicieli czołowych osobistości z całego świata, w tym 
wysoće reprezentatywna delegacja St. Zjednoczonych, a także minister 
spraw zagranicznych Chińskiej Republiki Ludowej — pierwszy wysoki 
przedstawiciel tego kraju w Moskwie od 18 lat — uczynił z ich spotkania 
ważną część dialogu, od którego zależy dalszy kierunek rozwoju sytu- 
acji międzynarodowej. Dodajmy, że do grona tego należał również osobisty 
wysłannik papieża Jana Pawła II. Nigdy dotąd w dziejach państwa radziec- 
kiego Watykan nie był oficjalnie reprezentowany z jakiegokolwiek bądź 
tytułu w Moskwie. 

Byłoby jednak nadmiernym optymizmem, gdybyśmy przyjęli, że kontak- 
ty i rozmowy przeprowadzone w Moskwie z tej okazji były w stanie nagle 
zmienić zasadnicze trendy w polityce światowej, Zbyt głębokie zrodziły je 
przyczyny, by było to możliwe. 

Jeszcze kilka lat temu pasją politologów zachodnich była analiza sy- 
tuacji międzynarodowej przy pomocy figur geometrycznych — trójkątów 
czy pięciokąta. Figury te wyrażały istnienie trzech lub pięciu, a czasem 
więcej biegunów wpływających na rozwój oraz układ sił międzynarodo- 
wych. Trójkąt wyrażał się najczęściej w sprowadzeniu polityki światowej 
do trzech nadrzędnych podmiotów: Stanów Zjednoczonych, Europy Za- 
chodniej oraz Związku Radzieckiego. Inni upatrywali trójkąt w innych od- 
niesieniach: państwa wysoko rozwinięte, państwa socjalistyczne, kraje roz- 
wijające się. Temu, z kolei, przeciwstawiano pięciokąt: USA, Japonia, Eu- 
ropa Zachodnia, Chiny, Związek Radziecki i pozostałe kraje socjalistycz= 
ne. Charakter stosunków między tymi biegunami miał tłumaczyć niemal 
wszystkie złożoności sytuacji międzynarodowej. 

Wszelka próba zakwestionowania tych schematów przez przypomnienie 
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nadrzędnej sprzeczności dzielącej współczesny świat a wyrażającej się 
w rywalizacji dwu przeciwstawnych sobie koncepcji organizacji życia 
społecznego — tej wyrastającej z założeń socjalizmu oraz tej stworzonej 
przez logikę kapitalizmu — spotykała się z dowodzeniem autonomiczności 
interesów wielu poszczególnych biegunów. 

Tej autonomiczności interesów nie sposób było skądinąd zakwestiono- 
wać ani wówczas, ani dzisiaj. Jest ona faktem obiektywnym. Tym nie- 
mniej nie jest to żadne zaprzeczenie istnienia sprzeczności nadrzędnej. 
Dowodzi tego bieżąca polityka Stanów Zjednoczonych, zmuszająca swych 
partherów — szczególnie zachodnioeuropejskich — 'do podporządkowania 
ej otrytd, interesów obecnej antyradzieckiej linii polityki amery= 

iej. | 

W początkach października br. brałem udział w tygodniowej dyskusji 
w jednym z instytutów zachodnioniemieckich, Tematem była ocer.a sytua- 
cji światowej. W dyskusji uczestniczyli Niemcy z RFN (przemysłowcy, po- 
litolodzy, wyżsi oficerowie Bundeswehry), dyplomaci i oficerowie amery- 
kańscy, uczeni radzieccy i NRD-owscy. Nikt przez te sześć dni nie wspom- 
niał o żadnym trójkącie czy pięciokącie. Wszystkie analizy sprowadzały się 
w osta ym rozliczeniu do stosunków amerykańsko-radzieckich. W tej 
chwili jest to niekwestionowany nadrzędny punkt odniesienia przy ocenie 
wszystkich elementów składających się na całokształt sytuacji światowej. 
Innymi słowy, nikt dziś nie wątpi, że istnieje przede wszystkim jedna linia 
podziału i stosownie do niej ocenia się wszelkie działania na arenie między- 
narodowej. z» 

Nic dziwnego, że oczywistość ta skłania niejednego obserwatora do za- 
stanawiania się, czy świat nie stoi w obliczu nowego wydania „zimnej woj- 
ny”. Jej cechą charakterystyczną bowiem była właśnie owa dwubieguno- 
wość polityki światowej. 

Moim zdaniem, jeśli obecny trend w rozwoju sytuacji międzynarodowej 
utrwali się na dłuższy czas — a wiele na to wskazuje — wówczas świat 
znajdzie się w obliczu „zimnej wojny” o znacznie szerszych rozmiarach, bo 
obejmującej dosłownie cały glob — niż ta z końca lat czierdziestych i pięć- 
dziesiątych, kiedy to ówczesna technika zbrojeniowa oraz zasięg oddziały- 
wania polityki radzieckiej nie uzasadniały jeszcze tezy o konfrontacji na 
skalę globalną. Dziś stratedzy amerykańscy i radzieccy myślą w katego- 
riach całej kuli ziemskiej, Tym samym mogą się uwielokrotnić niektóre 
cechy „zimnej wojny”. | 

Używam tego określenia w cudzysłowie, gdyż wielkie procesy histo- 
ryczne nigdy nie powtarzają się w tym samym kształcie, Poza tym od 
tamtej zimnej wojny zmienił się zasadniczo układ sił na świecie, co musi 
rzutować na charakter ewentualnej jej nowej edycji. 

Istnieje wiele danych na to, że w intencjach administracji prezydenta 
"R. Reagana jej obecna polityka wobec Związku Radzieckiego i innych kra- 
ów socjalistycznych ma charakter długofalowy i nosi cechy strategii. 
W ciągu dwu pierwszych lat jego kadencji obecny prezydent dążył do ta- 
kiego przestawienia zwrotnic, aby osiągnąć trwałą zmianę w stosunkach 
między Zachodem a Wschodem. 

Najwymowniej wyraża się to na płaszczyźnie zbrojeń. Stany Zjednoczo- 
ne postanowiły zmusić cał y świat do ilościowego i jakościowego przyspie- 
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szenia dostatecznie już niebezpiecznego wyścigu w tej dziedzinie. Izba 
_ Reprezentantów zatwierdziła na 1983 r. wydatki na wojsko i zbrojenia 
w wysokości 258 miliardów dolarów. Do roku 1986 suma ta ma wzrosnąć 
do 355 miliardów. Łącznie od 1982 r. do 1986 r. Stany Zjednoczone wyda- 
dzą na te cele 1,6 biliona dolarów. 

Tego rodzaju sumą wydana na zbrojenia w bardzo krótkim okresie 

przez jedno państwo stwarza nową jakość sytuacji światowej. Nawet 
w przypadku porażki prezydenta R. Reagana w następnych wyborach o- 
gromna ilość nowych broni amerykańskich będzie wpływać do arsenałów, 
będzie rozprowadzana po świecie, a tym samym będzie rzutować na sy= 
tuację międzynarodową. Taki jest też sens tego bezprecedensowego sko- 
masowania wydatków zbrojeniowych. 
" Nie są to zbrojenia typu obronnego. W pierwszym okresie admini- 
stracja prezydenta R. Reagana sformułowała jasno cel, jaki jej przyświe- 
ca: Stany Zjednoczone mają ponownie stać się mocarstwem nr 1 we współ- 
czesnym świecie. Oznacza to odejście od zasady równowagi sił oraz prawa 
dwu największych mocarstw — USA i ZSRR — do równego bezpieczeń- 
stwa. 

Dziś, kiedy Waszyngton zorientował się, że tego.rodzaju dążenia budzą 
niepokój opinii światowej, stał się ostrożniejszy w ujawnianiu swych in- 
tencji. Obecnie głosi on tezę o potrzebie ,„dozbrojenia” z uwagi na przewa- - 
gę Związku Radzieckiego. I chociaż eksperci militarni amerykańscy i za- 
chodnioeuropejscy kwestionują prawdziwość tej tezy, propaganda amery= 
kańska uczyniła z niej jedną z głównych motywacji zbrojeń zachodnich. —. 

W amerykańskim programie zbrojeniowym figurują nowe rodzaje bro- 
ni, nie znane dotąd, względnie nowe generacje broni dotychczasowych. 
Bronie te odpowiadają potrzebom i założeniom nowej doktryny strategicz- 
nej. która zakłada możliwość prowadzenia ograniczonych wojen nuklear- 
nych, w tym także na terenie Europy. Są to więc bronie zminiaturyzowane, 
o ograniczonym zasięgu działania, o zwiększonej celności, których skutki 
mogą ponoć do pewnego stopnia być kontrolowane. Do nich należy zali= 
czyć broń neutronową, przystosowaną — ze względu na jej „logikę” — 
przede wszystkim do europejskiego teatru działań wojennych, tzn. do ob- 
szarów o gęstej zabudowie miejskiej. Jak wiadomo, broń ta niszczy wszelkie 
życie w określonym promieniu, pozostawiając nienaruszoną substancję ma- 
terialną. W swoim czasie prezydent J. Carter uwzględniając oburzenie 
i md Psia, wycofał się z decyzji jej produkcji, Prezydent R. Reagan 
ją podjął. 

Bronie tego rodzaju obniżają próg ich użycia w wypadku wojny. Ozna- 
cza to, że zamiast chronić ludzkość przed wojną atomową, czynią ją bar- 
dziej prawdopodobną. 

Obok tego rozwija się nowy system broni strategicznych MX, potężnych 
rakiet międzykontynentalnych, ukrytych w podziemnych silosach lub znaj- 
dujących się w ciągłym ruchu w tunelach i w ten m. in. sposób zabezpie- 
czonych przed atakiem przez zaskoczenie, Rakiety z systemu MX mają 
dać Stanom Zjednoczonym „pewność”, iż będą w stanie zachować zdolność 
' do uderzeniowej odpowiedzi w każdych warunkach, jak gdyby gwarancji 
tego nie dawały już atomowe łodzie podwodne, nieustannie krążące w głę- 
binach oceanów, pod skorupą lodów na obu biegunach i dysponujące stra- 
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tegicznymi rakietami z głowicami nuklearnymi. Zdaniem ekspertów istota 
systemu MX leży gdzie indziej. Ma on stworzyć Stanom Zjednoczonym za- 
plecze, pozwalające im na prowadzenie wojen, także nuklearnych, do pew- 
nego -poziomu mocy użytych w nich głowic. Potencjalny przeciwnik musi 
bowiem odtąd wiedzieć, że użycie broni strategicznych przeciwko tery- 
torium amerykańskiemu spotkałoby się zawsze z ripostą. 

Tego" rodzaju rozumowanie jest sprzeczne z rezultatami rozmów na te- 
mat SALT I, w sprawie ograniczenia zbrojeń strategicznych .Wówczas oba 
mocarstwa doszły do wniosku, iż poczucie pewności siebie w warunkach 
atomowych może stać się źródłem niebezpiecznych decyzji. Dlatego jed- 
nym z rezultatów SALT I było odejście od budowy systemów antyrakieto- 
„wych na terenie obu mocarstw. Do tej pory zasada równowagi sił, albo jak 
niektórzy na Zachodzie nazywają to logiką „równowagi strachu”, była fun- 
damentem dotychczasowych porozumień amerykańsko-radzieckich. Bu- 
dowa systemu MX stanowi odejście od tego fundamentu. 

Obok tego czynione są przygotowania — decyzja już zapadła — do ut- 
worzenia dowództwa wojny kosmicznej oraz instalacji nowych kosmicz- 
nych środków łączności mających możliwość prowadzenia wojny globalnej 
w sensie dosłownym. * 

Mówiąc o nowym etapie zbrojeń należy szczególnie podkreślić skutki 
ewentualnego zainstalowania w Europie Zachodniej rakiet nuklearnych 
średniego zasięgu działania. Decyzja w tej sprawie była jeszcze podjęta 
za rządów prezydenta J. Cartera. Bronie te, w postaci rakiet „Pershing 2” 
oraz rakiet Cruise samonaprowadzających się na cel, miałyby być instalo- 
wane począwszy od jesieni 1983 r., jeśli do tego czasu USA nie osiągną po- 
rozumienia ze Związkiem Radzieckim w sprawie tych broni. Rozmowy na 
ten temat toczą się od pewnego czasu w Genewie. 

Jednakże wiele wskazuje na to, że delegaci amerykańscy bynajmniej 
nie pragną tego porozumienia. Jak oświadczył w początkach listopada agen- 
cji „Nowosti” gen. Nikołaj Czerwow, szef jednego z departamentów sztabu 
generalnego radzieckich sił zbrojnych, delegacja amerykańska w Genewie 
odmawia poszukiwania takiego rozwiązania, które byłoby do zaakceptowa- 
nia przez obie strony. „W rezultacie — stwierdził generał radziecki — ro- 
kowania prowadzą do ślepego zaułka. Powiedziałbym, że właściwie już się 
zbliżają do niego”. 

Opinia europejska odczytała w fym groźny anons fiaska rokowań, a co 
za tym idzie niebezpieczeństwo pojawienia się tych nowych broni w Euro- 
pie Zachodniej. Ich zasięg (ponad 4 tys. km) narusza poważnie równowagę 
w broniach strategicznych, bowiem mogą one „zneutralizować” część ra- 
dzieckich broni strategicznych, podczas gdy bronie radzieckie średniego za- 
sięgu (SS 20) obejmują tylko Europę Zachodnią i nie sięgają terytorium 
USA, na którym rozlokowane są amerykańskie bronie strategiczne. Ra- 
dzieccy eksperci zwracają też uwagę, że czas osiągnięcia terytorium ra- 
dzieckiego przez obecnie istniejące bronie „atlantyckie” średniego zasięgu 
wynosi około 30 minut; w przypadku zainstalowania „Pershingów 2” czas 
ten skróci się do około 5 minut, co może mieć zasadnicze znaczenie nie 
tylko dla strony radzieckiej, ale dla całego świata. Dodajmy też, że w zasię= ' 
gu „Pershingów 2” znalazłby się cały obszar państwa polskiego, a znane 
są nam założenia strategiczne dowództwa atlantyckiego przewidujące 
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w wypadku wojny uderzenie w Polskę, jako w bezpośrednie zaplecze fron* 
tu przechodzącego między dwoma państwami niemieckimi. : 

' Związek Radziecki oświadczał nieraz, iż nie będzie mógł nie wyciągnąć 
konsekwencji z pojawienia się nowych rakiet „eurostrategicznych” na 
terenie RFN i innych państw NATO. Do tego momentu pozostał już tylko 
rok, a wszystko wygląda tak, jak gdyby decyzje atlantyckie miały być 
zrealizowane. | | 
_ Sojusznicy Stanów Zjednoczonych, nie bez ociągania wprawdzie, podpo- 
rządkowują się kolejnym naciskom amerykańskim, M. in, państwa NATO 
zobowiązały się w latach osiemdziesiątych zwiększać swoje budżety mili- 
tarne o 3 proc. rocznie (po odliczeniu «topy inflacyjnej), Realizacja tej de- 
cyzji wygląda różnie z uwagi na trudności gospodarcze, tym niemniej po- 
tencjał Paktu Atlantyckiego nieustannie rośnie. | 

Podsumowując ten fragment naszych rozważań stwierdźmy, że Stany 
Zjednoczone dążą do uzyskania przewagi militarnej nad Związkiem Ra- 
dzieckim oraz do możliwości zadania pierwszego ciosu, do uczynienia wojny 
atomowej (ograniczonej) możliwą do prowadzenia. Jednocześnie realizują 
one strategię nowego typu na skalę światową zmierzającą do osiągania 
celów politycznych i gospodarczych przy pomocy siły lub groźby jej uży- 
cia. Nowe w tym wszystkim jest założenie, że wojnę nuklearną można wy- 
grać, że nie musi ona nieuchronnie prowadzić do samobójstwa ludzkości. 

Głównym celem preśji amerykańskich są kraje socjalistyczne oraz po- 
zycje sił postępowych i wyzwoleńczych na całym świecie. Presja ta jest 
nie tylko natury militarnej, lecz także politycznej, gospodarczej i ideolo- 
gicznej. i | 

Wewnętrzna spójność tej polityki, jej konsekwencja i natężenie oraz jej 
harmonogram obejmujący lata osiemdziesiąte każą zakładać, że nie mamy 
do czynienia ze zjawiskami przejściowymi natury taktycznej, lecz że polity- 
ka amerykańska wpycha świat w bardzo trudny i długi okres o nie dają- 
cych się przewidzieć groźnych konsekwencjach. | 

Tej linii polityki amerykańskiej Związek Radziecki cierpliwie przeciw= 
stawiał przez ostatnie lata kolejne nowe propozycje odprężeniowe i roz= 
brojeniowe. Do najważniejszych z nich należą: zobowiązanie, iż ZSRR nig- 
dy nie użyje pierwszy broni atomowych oraz propozycja zamrożenia zbro- 
jeń atomowych na obecnym poziomie. 

' Propozycje te zostały przez Amerykanów odrzucone. Zdaniem sekreta- 
rza obrony C. Weinbergera, ZSRR dlatego opowiada się za zamrożeniem 
zbrojeń atomowych_na obecnym poziomie, gdyż zakłada... zwycięstwo przy 
obecnym stosunku sił. Dla Stanów Zjednoczonych płynie stąd dodatkowy 
bodziec do umocnienia własnych pozycji. 

Innymi słowy, radziecka oferta zastopowania wyścigu zbrojeń zostaje 
przechwycona przez Stany Zjednoczone jako argument na rzecz zbrojeń... 

W tej sytuacji w radzieckich wypowiedziach musiał się pojawić ostat- 
nio nowy ton. Obok afirmacji woli pokoju oraz dalszych działań na rzecz 
utrzymania odprężenia nawiązuje się w nich także do funkcji radzieckich 
sił zbrojnych. Duże wrażenie w świecie wywarło wystąpienie Leonidą 
Breżniewa na spotkaniu z dowódcami Armii Radzieckiej i Marynarki Wo- 
jennej ZSRR w końcu października na Kremlu, a zwłaszcza poniższe jego 
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„Żyjemy w trudnych czasach, sytuacja międzynarodowa 
je nas do podwojenia, a nawet potrojenia wysiłków w walce o utrzymanie 
pokoju, o zmniejszenie groźby wojny jądrowej, jaka zawisla nad ludzkoś- 


— Czasy są teraz takie, że poziom gotowości bojowej armii t marynarki 
powinien być jeszcze wyższy. 

- Walka w dziedzinie techniki wojskowej radykalnie się zaostrzyła 
ś niejednokrotnie przybiera z gruntu nowy charąkter. Nienadążanie w tej 
walce jest niedopuszczalne. Liczymy na to, że radzieccy naukowcy, kon 
struktorzy, inżynierowie i technicy uczynią wszystko, co w ich mocy, aby 
pomyślnie rozwiązać wszystkie wiążące się z tym zadania”. 

W momencie. oznajmięnia śmierci Leonida Breżniewa w kancelariach 
dyplomatycznych wielu państw musiało pojawić się pytanie, co do dal- 
szego kierunku polityki radzieckiej. | 

Odpowiedź nadeszła bardzo szybko. Nowy sekretarz generalny KC 
KPZR, Jurij Andropow już na pierwszym posiedzeniu Komitetu Centralne- 
go, tuż po jego wyborze, podkreślając z całą mocą wolę kontynuacji dotych- 
czasowej pokojowej polityki Związku Radzieckiego, wypowiedział słowa 
zawierające dokładnie ten sam sens co te, którymi jego poprzednik zwrócił 
się do dowódców radzieckich: „Wiemy dobrze, że pokoju nie można u im- 
perialistów wyprosić. Można go utrzymać tylko opierając się na niezwycię- 
żonej potędze radzieckich sił zbrojnych”. | 
Zdaniem zachodnich komentatorów, słowa te oznaczają, iż Związek 
Radziecki czuje się zobowiązany — w imię pokoju oraz bezpieczeństwa — 
do podjęcia także na płaszczyźnie zbrojeń wyzwania rzuconego przez obee- 
ną politykę amerykańską. Przypominają oni przy tym, iż jednym z dekla- 
rowanych celów ekipy prezydenta R. Reagana było właśnie zmuszenie 
Związku Radzieckiego do takiej rywalizacji zbrojeniowej, aby odczuła to 
boleśnie gospodarka radziecka, a co za tym idzie — by społeczeństwo ra- 
dzieckie musiało zacisnąć pasa. 

Wprawdzie historia dowiodła, iż tego rodzaju naciski na ZSRR prowa- 
, dzą donikąd — tym bardziej dzisiaj, gdy polityka radziecka oddziałuje 
w skali świata — tym niemniej amerykańska współczesna koncepcja wyś- 
cigu zbrojeń część swoich motywacji czerpie z negatywnych tego skutków 
ekonomicznych i społecznych dla krajów socjalistycznych. Wedle obrazo- 
wego określenia, z jakim kiedyś spotkałem się w prasie amerykańskiej, 
wyścig ten miałby być prowadzony aż do utraty tchu przez jedną z gospo- 
darek. Zwolennicy linii prezydenta R. Reagana są oczywiście pewni, że 
gospodarka radziecka będzie miała krótszy oddech... 

Czy jednak rzeczywiście decyzja o kierunku rozwoju sytuacji .światowej 
jest wyłącznie w rękach amerykańskich? 

Wiele przemawia za tym, że pewna zmiana tonu, jaka dała się słyszeć 
w Waszyngtonie w dniach pogrzebu Leonida Breżniewa, nie świadczy o za- 
miarze odejścia od celów, które na płaszczyźnie międzynarodowej postawiła 
przed sobą ekipa prezydenta Reagana. Przyczyna chyba tkwi gdzie indziej. 
Już znacznie wcześniej obecna administracja amerykańska musiała sobie 
zdać sprawę, iż nie posiada ona monopolu na decydowanie o kierunku roz- 
woju sytuacji międzynarodowej, nawet w obrębie świata zachodniego. 
W tym sensie sytuacja dzisiejsza jest wielce różna od tamtej z końca lat 
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czterdziestych i początku pięćdziesiątych. Uroczystości pogrzebowe w Mo- 
skwie stały się dla prezydenta Reagana okolicznością pozwalającą mu na 
pewne skorygowanie obrazu jego intencji w oczach własnych sojuszników. 

Potrzeba taka wiąże się również z nie kontrolowanym przebiegiem kry- 
zysu gospodarczego, którego skutki są odczuwalne w całej gospodarce świa= 
towej, a które w głęboki sposób zaostrzyły różnice interesów pomiędzy naj- 
wyżej uprzemysłowionymi państwami świata kapitalistycznego. Najdot- 
kliwszymi z tych skutków są bezrobocie oraz inflacja. Prezydentowi R. 
Reaganowi udało się wprawdzie nieco przyhamować inflację w USA kosz- 
tem pozostałych kapitalistycznych partnerów dawnych porozumień mone- 
tarnych (sztuczne podrożenie dolara przez wysoką stopę dyskontową), ale 
nie wpłynęło to w niczym na zmniejszenie bezrobocia. Liczba bezrobotnych 
w Stanach Zjednoczonych — wedle oficjalnych danych — sięga już prawie 
dwunastu milionów. Nawet masowe zamówienia zbrojeniowe nie są w sta- 
nie złagodzić tego problemu, a to z uwagi na specyficzny charakter nowo» 
czesnych zbrojeń i na wysoki stopień zautomatyzowania produkcji tam, 
gdzie w grę wchodzi elektronika. | 

Natomiast umocnienie pozycji dolara uderzyło ciężko w Europę Zachod> 
nią. W okresie dwu lat wartość franka francuskiego spadła z około 5 
za dolara do prawie 7,5, a więc o 50 proc. Wartość marki zachodnio- 
niemieckiej z 1,70 za dolara spadła do 2,40. Oznacza to, iż o tyle jed- 
nocześnie wzrosły koszty importu ropy naftowej. Szczególnie boleśnie 
odczuła to gospodarka francuska. Ilość bezrobotnych przekroczyła dwa mi- 
liony, a w RFN ma wzrosnąć tej zimy — wedle ocen kanclerza H. Kohla 
— do dwu i pół miliona osób. | 

Wprawdzie wysoko rozwinięte państwa kapitalistyczne są na tyle boga» 
te, aby zapewnić bezrobotnym dostateczną pomoc, ale świadczenia na 
ten cel, wraz z innymi wydatkami socjalnymi, obarczają dotkliwie bu- 
dżet państwa, powiększają jego deficyt, zmuszają skarb państwa do za» 
dłużania się i do dość przewrotnej polityki podatkowej, która z kolei jest 
jedną z sił napędowych wzrostu cen. Parę milionów ludzi nie może bez- 
karnie dla skarbu państwa żyć na jego koszt, nie pracując. Jeśli do tego 
dodamy, iż faworyzowane przez rządy zachodnie przedsięwzięcia inwesty= 
cyjne nie wpływają na zmniejszenie bezrobocia, jako że automatyzacja 
produkcji stale zmniejsza zapotrzebowanie na siłę roboczą, a przedsiębior= 
cy bronią się przed dalszym ograniczaniem czasu pracy, gdyż to oznacza» 
łoby dalsze podrożenie kosztów produkcji, wówczas stanie się zrozumia» 
łe, dlaczego niektórzy ekonomiści zachodni określają ten problem mia- 
nem „bomby zegarowej bezrobocia”. | 

Problem ten zaostrza dodatkowo niebezpiecznie wysoki stan zadłużenia 
ogromnej większości krajów rozwijających się, a tym samym zmniejsze- 
nie zapotrzebowania na dobra inwestycyjne z państw wysoko rózwiniętych, 
Dobrobyt zaś państw Wspólnoty Europejskiej zasadza się przede wszyst- 
kim na eksporcie. Jest to głównie integracja proeksportowa, Portfel za- 
mówień w większości państw Wspólnego Rynku jest dziś mniejszy niż 
kiedykolwiek. W jeszcze większym stopniu uzależniona jest od eksportu 
Japonia. | 

Wszystko to razem oznacza, iż kryzys gospodarczy, rzutujący skutkamł 
na całą gospodarkę światową, nie sięgnął jeszcze dna. Jego przezwyciężanie 
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na niektórych odcinkach jest tylko czasowe i powierzchowne i — najczęś- 
ciej — kosztem słabszych partnerów. | 

Sytuacja ta prowadzi do postępującego zróżnicowania interesów amery- 
kańskich, zachodnioeuropejskich i japońskich. Z jednej więc strony mamy 
do czynienia z kształcającą się pod naciskami administracji amery- 
kańskiej wspólną linią polityczną Zachodu wobec krajów socjalistycznych, 
z drugiej strony obserwujemy ostre, bynajmniej nie pozorowane, rozgryw- 
ki w łonie świata zachodniego na tle stosunku do krajów socjalistycz- 
nych, a przede wszystkim do Związku Radzieckiego, i współpracy z nimi. 
Najwymowniejszym, wręcz bezprecedensowym tego przykładem jest histo- 
ria inwestycji związanych z dostawami gazu z Syberii do Europy Zachod- 
niej. Gaz, który zacznie płynąć już za półtora roku, ma w przyszłości po- 
kryć, 19 proc. zapotrzebowania Wspólnoty Europejskiej, zapewniając 
Związkowi Radzieckiemu wysokie i jednocześnie trwałe dochody dewizo- 
we. 

To jest też powodem, dla którego rząd USA założył stanowcze weto prze- 
ciwko tej transakcji, grożąc sankcjami wobec firm zachodnich, które od- 
ważą się dostarczyć Związkowi Radzieckiemu urządzenia potrzebne do te- 
go gazociągu. I oto po raz pierwszy po II wojnie światowej wola amery- 
kańska nie przesądziła o dalszym biegu spraw (20 lat temu rząd RFN 
wstrzymał na żądanie amerykańskie dostawy rur o dużym przekroju do 
ZSRR). Firmy brytyjskie, francuskie, włoskie i zachodnioniemieckie nadal 
dostarczają — na polecenie swoich rządów — zamówione urządzenia do 
ZSRR. 

Sądzę, że jeszcze nie jesteśmy dzisiaj w stanie docenić wymowy i przy- 
szłych skutków tego faktu. 

Idzie tu zresztą nie tylko o transakcję gazową. W latach siedemdziesią- 
tych znacznie poszerzyła się wymiana i współpraca gospodarcza między 
Wschodem i Zachodem Europy. Był to jeden z owoców klimatu stworzonego 
przez proces KBWE, a jednocześnie ważna podbudówka dla tego procesu. 
Europa Zachodnia nie chciałaby stracić korzyści, jakie jej to przynosi, 
żwłaszcza obecnie w warunkach niskiego wykorzystania jej mocy produk- 
cyjnych. Obroty radziecko-zachodnioniemieckie np., wzrastają z roku ną 
rok. Obroty radziecko-francuskie, wprawdzie maleją, ale przy stale rosną- 
cym saldzie dodatnim dla ZSRR. Maleje konkurencyjność przemysłu fran- 
cuskiego przy trwałym już zapotrzebowaniu na wiele radzieckich surow- 

w. | 
* Przykładem konieczności wprowadzenia korekt do polityki USA pod 
naciskiem sojuszników jest sprawa sankcji wobec tych firm zachodnich, 
które — mimo ostrzeżeń i gróźb amerykańskich — nadal dostarczają do 
Związku Radzieckiego części aparatury potrzebnej do budowy gazocią- 
gu Syberia — Europa Zachodnia, produkowanej na licencjach amery- 
kańskich. Prezydent Reagan uczynił z tej sprawy papierek lakmusowy 
w stosunku do jego polityki wobec ZSRR, Przez szereg miesięcy był to 
nieustający temat konfliktowych rozmów między Bonn, Paryżem, Londy- 
nem i Rzymem a Waszyngtonem. Przed 20 laty rząd boński kanclerza 
Adenauera musiał się poddać i uległ presji amerykańskiej. Dziś Europa 
Zachodnia przeforsowała swoje stanowisko. Prezydent Reagan musiał cof- 
nąć ogłoszone już sankcje zasłaniając się tylko mgławicowym stwierdze- 
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niem, że w zamian za to zachodni partnerzy USA oraz Japonia ograniczą 
eksport wytworów wysokiej technologii do ZSRR. Francja natychmiast 
zakwestionowała prawdziwość tego rzekomego uzgodnienia. 

I na tym tle powróćmy do amerykańskiej polityki zbrojeń. Decyzja 
NATO w sprawie zwiększania wydatków zbrojeniowych o 3 proc. rocznie 
nie jest równo realizowana przez wszystkie państwa członkowskie. Trud- 
ności budżetowe zmuszają nawet Bundeswehrę, która w tym względzie 
była zawsze prymusem, do przeciwstawiania się ciągle nowym żądaniom 
amerykańskim. Wewnętrzne kłopoty społeczno-gospodarcze mają pierw- 
szeństwo w sytuacji, gdy Europa Zachodnia nie czuje się zagrożona potę- 
gą radziecką, mimo ponawianych ostrzeżeń ze strony USA. W interesie 
Europy Zachodniej leży kontynuowanie odprężenia, choćby niepełnym 
frontem, jak w drugiej połowie lat siedemdziesiątych, choćby selektywnie, 
ale z przewagą współpracy nad elementami konfrontacji. 

Presję w tym kierunku wywierają również na rządy zachodnie rosnące 
w siłę i politycznie coraz bardziej reprezentatywne ruchy pokojowe. 
Wprawdzie ich nową cechą jest stawianie na jednej płaszczyźnie zbro- 
jeń amerykańskich i radzieckich, bez wnikania w intencje i mechanizmy 
kierujące decyzjami zbrojeniowymi, tym niemniej zmuszają one partie 
mieszczańskie do liczenia się z głosami wyborców. Ruchy te są w 
stopniu społeczną odpowiedzią na amerykańskie wezwania do intensyfika- 
cji zbrojeń oraz na amerykańską doktrynę militarną, zakładającą możli- 
wość prowadzenia ograniczonej wojny nuklearnej w Europie. Po raz pierw- 
. szy w dziejach RFN, Francji, Włoch, Belgii czy Holandii w manifestacjach 
pokojowych uczestniczą setki tysięcy ludzi. Można zakładać, że manife- 
stacje te przybiorą na sile jesienią przyszłego roku, gdy Stany Zjednoczone 
, będą usiłowały forsować instalowanie w niektórych krajach NATO „Per- 
shingów 2”. ) 

Tak więc wola odprężenia na kontynencie europejskim choć poważnie 
ograniczona, nie została do końca stłumiona przez obecną linię polityki 
amerykańskiej. Raz po raz przeciwstawia się ona ocenie położenia świa- 
towego formułowanej przez rząd USA. ; 

W tej sytuacji ciągle istnieje obawa, że Stany Zjednoczone zintensyfiku- 
ją działania przeciwko odprężeniu, aby w końcu doprowadzić do klarowne- 
go podziału i zmusić swych sojuszników do podporządkowania się bez resz-' 
ty antyradzieckiemu kierunkowi polityki amerykańskiej. | 

Ważną, instrumentalną dla Waszyngtonu funkcję odgrywa tu rozwój 
sytuacji w Afganistanie oraz w Polsce. W przypadku obu tych krajów trud- 
ności wewnętrzne są podsycane z zewnątrz, z myślą o antyodprężeniowym 
i antyradzieckim ich dyskontowaniu w polityce światowej, choć nikt nie 
może zaprzeczyć, iż u źródeł kryzysu polskiego leżą suwerennie polskie 
KGRÓ To nie Związek Radziecki wepchnął Polskę w kryzys i w stan 
obecny... 

W międzyczasie wznowiła obrady konferencja państw sygnatariuszy 
KBWE w Madrycie. Jak było do przewidzenia, delegacja amerykańska 
dążyła do przekształcenia konferencji w sąd nad Polską i Związkiem Ra- 
dzieckim pod zarzutem naruszania Aktu Końcowego, Koronnym argu- 
mentem ma być przy tym stan wojenny w naszym kraju oraz wiążące się 
z nim ograniczenia swobód. | 
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*' Delegacja polska przeciwstawia temu prawo i obowiązek suwerennego 
państwa do chronienia swego pokoju wewnętrznego. Poza tym postanowie- 
nia Aktu Końcowego KBWE odnoszą się do czasów normalnych, a nie do 
sytuacji szczególnej, czy wręcz do stanu wyższej konieczności, w którym 
każdy rząd jest uprawniony do sięgania po środki nadzwyczajne. 


Na ławie oskarżonych w Madrycie powinna zasiąść nie Polska, lecz te 
kraje zachodnie, które z całą otwartością, bez żadnego nawet kamuflażu, 
ingerują bezpośrednio w polskie sprawy wewnętrzne, m. in. koordynując 
przy pomocy rozgłośni zachodnich nadających w języku polskim działania 
podziemnej opozycji w Polsce, wywierając nacisk na takie a nie inne kształ. 
towanie opinii polskiej. Nie mówię tu już o próbach przemycania do na- 
szego kraju urządzeń dla tajnych rozgłośni czy sprzętu poligraficznego dla 
tajnych wydawnictw. 

Ale przecież wszyscy uczestnicy spotkania w Madrycie wiedzą, że nie 
o Polskę i nie o polskie sprawy tam idzie. Stany Zjednoczone wykorzystują 
polski kryzys w sposób wyłącznie instrumentalny. Przy pom „ATU 
mentu polskiego” pragną oni doprowadzić do definitywnego zablokowania, 
względnie zawieszenia na parę lat — co byłoby równoznaczne z zabloko- 
waniem — konstruktywnych procesów między Wschodem a Zachodem 
w ramach KBWE, a tym samym ' zadania ostatecznego ciosu odprężeniu. 
W ten sposób Waszyngton chce usunąć jedną z ważnych przeszkód na 
drodze do narzucenia swym partnerom z Paktu Atlantyckiego jego obecnej 
strategii, którą prezydent R. Reagan w przemówieniu wygłoszonym w par- 
lamencie brytyjskim nazwał „krucjatą wolności”, czytaj — antykomuni- 
styczną. 

Można założyć, że nacisk amerykański na delegacje zachodnie w Madry- 
cie, aby obarczyły one rząd polski odpowiedzialnością za rzekome saboto- 
wanie obrad, a tym samym za formalny kres epoki odprężenia, jest i bę- 
dzie ogromny. | 

Jak dotąd, postawa większości tych delegacji jest znamienna. Przyłącza- 
ją się one do oskarżeń formułowanych przez delegację amerykańską wów 
czas, gdy jest okazja, by dać wyraz ich antykomunizmowi. Natomiast są 
ostrożniejsze, gdy chodzi o wyciąganie z tych oskarżeń takich politycznych 
konsekwencji, jakich pragnie Waszyngton. 

„Idzie o to, że większość państw Europy Zachodniej nie chce naruszać 
płaszczyzn współpracy z krajami socjalistycznymi stworzonymi przez 


KBWE. Wiadomo że stan wojenny w Polsce będzie cofnięty i że nolens 


volens wszyscy będą pragnęli odbudowy dialogu, który tyle pozytywnego 
przyniósł naszemu kontynentowi, Ważne jest więc, aby zachować chociaż 
przyczółki tego dialogu. 

Ale bodaj ważniejszy jest inny wzgląd. Zrywając proces KBWE państwa 
Europy Zachodniej uszczuplają poważnie swoje możliwości gry „na wielu 
fortepianach”, oddając Stanom Zjednoczonym decyzję w sprawie charak- 
teru stosunków z Europą Wschodnią. A jak stwierdziliśmy wyżej, intere- 
sy Europy Zachodniej i Stanów Zjednoczonych w tym względzie nie są 
identyczne. Poza tym w warunkach dwubiegunowości polityki światowej 
automatycznie ograniczają się możliwości działania państw małych i 
nich, których wkład w realizację idei KBWE był tak doniosły, 
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Rozgrywka w Madrycie toczy się zatem nie wokół sytuacji w Polsce. 
W jej centrum jest stosunek do kontynuacji czy też do zerwania odprę" 
żenia, jest opowiedzenie się za dalszym ugruntowywaniem pokoju czy też 
za amerykańską globalną strategią antykomunizmu. | 

Pozytywny lub negatywny finał konferencji madryckiej będzie pierw- 
szym sprawdzianem, czy bardziej umiarkowane akcenty amerykańskie pod 
adresem ZSRR, jakie świat usłyszał w dniach pogrzebu Breżniewa, znalazły 
swój wyraz w nowych zaleceniach dla dyplomacji USA w Madrycie. W isto- 
cie powodzenie tej konferencji zależy przede wszystkim od stanowiska 
amerykańskiego. | 

Ostrożność, a nawet ociąganie, z jakim europejscy członkowie Paktu 
Atlantyckiego wyrównują front na obecną linię polityki amerykańskiej 
wobec ZSRR, ma jeszcze jedno źródło, o którym rządy zachodnie mówią 
niechętnie publicznie. Oto w wielu wpływowych środowiskach Zachodu 
pogłębia się kryzys zaufania do tradycyjnych metod polityki bezpieczeńst- 
wa w warunkach istnienia tak ogromnych potencjałów broni jądrowych. 
Coraz szerzej ugruntowuje się obawa, która — idąc torem sceptycyżmu 
Ch. de Gaulle'a do wiarygodności amerykańskich zapewnień, iż użyją 


całej swej potęgi dla obrony Europy Zachodniej — kwestionuje możliwość 


polegania na sojuszu z USA w rzeczywiście krytycznej sytuacji. A jedno- 
cześnie nikt w Bonn, w Patyżu, Hadze czy Brukseli nie ma złudzeń co do 
potęgi militarnej Związku Radzieckiego i całego Układu Warszawskiego. 
Wiadomo jest, że gdyby miało dojść w Europie do wojny, to bez względu 
na jej końcowy wynik gęsto zaludnione i wysoko uprzemysłowione obsza- 
ry zachodniej części kontynentu doznałyby ciosów, po których nie podnio- 
słyby się przypuszczalnie już nigdy. 


- 


Sytuacja tworzona przez Stany Zjednoczone jest tak poważna, że przed- | 


stawiciele Związku Radzieckiego czują się zmuszeni do wypowiadania 
ostrzeżeń, których jasność przeraża opinię zachodnią. Tak np. 3 listopada 
br. doradca ministra obrony, gen. Konstantin Michałow. udzielił wywiadu 
zachodnioniemięckiemu „Frankfurter Rundschau”, stwierdzając w nim m. 
in.: „Mam nadzieję, że rozsądek — jeśli w obecnej administracji amerykań- 
skiej istnieje coś takiego jak rozsądek — przeważy i Europa Zachodnia 
wraz z amerykańską opinią publtczną wstrzymają rozmieszczenie «Per- 
As 2», W przeciwnym przypadku świat znajdzie się na krawędzi ka- 
tastrofy”. 

Związek Radziecki niechętnie przemawia tym tonem, Toteż francuska 
agencja prasowa AFP skomentowała to słowami: Rosjanie „nie chcieliby 
sobi terytorium europejskiego jako tarczy strzelniczej ewentualnej 

posty”. - 

Wszystko to razem sprawia, że nie tylko w.Europie Zachodniej, ale 
iw Stanach Zjednoczonych, poczyna narastać pytanie, co do stopnia 
odpowiedzialności polityki obecnej administracji amerykańskiej. 

Pytanie to jest tym bardziej zasadne, że w grę wchodzą liezne czynni- 
ki, których obliczalność jest równa zeru. Na terenie wielu krajów roz- 
wijających się zachodzą procesy społeczne i narodowowyzwoleńcze, czę- 
sto nie pozostające w żadnym związku z dotychczasowymi układami sił. 
Najbardziej doniosłą w potencjalne konsekwencje jest rewolucja anty- 
feudalna w Iranie i jej obecny kierunek rozwoju, zmierzający drogą wojny 
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do obalenia obecnego rządu w Bagdadzie i zastąpienia go reprezentacją 
irackich sił szyickich, ideowo bliskich poglądom ajatollaha Chomeiniego. 
Na południu Inaku leży święte miasto szyitów Kerbala (znajduje się tam 
grobowiec zięcia Mahometa, Alego, od którego wywodzi się podział w isla- 
mie na szyitów i sunnitów), którego opanowanie przez wojska rewolucji 
irańskiej mogłoby dać w ręce ajatollaha Chomeiniego dźwignię umożliwia- 
jącą destabilizację sytuacji na całym Bliskim Wschodzie. Negatywną kon- 
sekwencją tego dla Arabów jest otwarte przesuwanie się prawicowych oraz 
umiarkowanych rządów arabskich na stronę Stanów Zjednoczonych. Upa- 
trują one w USA naturalnego sprzymierzeńca w walce z „chomeinizacją” 
ich krajów. Dla Arabii Saudyjskiej, Bahrejnu, Omanu punktem odnie- 
sienia dla oceny sytuacji międzynarodowej stał się w większym stopniu 
Iran niż Izrael. Jest to atut dla prezydenta R. Reagana w jego dążeniu 
do narzucenia Bliskiemu Wschodowi proizraelskiej ,„pax americana”, ale 
jednocześnie jest to zapowiedź nowych dramatycznych spiętrzeń w blisko- 
wschodnim kłębowisku sprzeczności. 

Europa Zachodnia zadaje sobie w tej sytuacji pytanie: czy może ona 
OE losy z nie kontrolowanym rozwojem wydarzeń w tym rejonie 
ata | 

A Stany Zjednoczone dążą do tego. Bliski Wschód ze względu na drogi 
transportu nafty został już objęty przez NATO, pojęciem „strefy intere- 
sów” tego paktu. Wojska amerykańskie i włoskie znajdują się na terenie 
Libanu, przy czym ilość amerykańskiej piechoty morskiej ma tam nadal 
TOosnĄć. i 

Innym ogniskiem zapalnym jest Ameryka Środkowa, gdzie Stany Zjed- 
noczone chcą siłą stłumić ruchy wyzwolenia społecznego. Niezmienną wro-_ 
gość deklaruje rząd USA wobec Kuby. 

W Afryce — Śtany Zjednoczone angażują się w zbrojne poczynania 
przeciwko Angoli, Etiopii. 

W Azji wspierają dywersyjne działanie ludobójcy Pol Pota przeciwko 
Kampuczy, prowadzą politykę izolacji Wietnamu, dostarczają broń i pie- 
niądze dla antyrządowej partyzantki w Afganistanie. 


Do ognisk zapalnych należy w intencjach amerykańskich również Pol- 


Obecne koła rządzące Stanami Zjednoczonymi dążą do powiązania w ich 
strategii wszystkich tych ognisk jednym wspólnym mianownikiem anty- 
komunizmu i działań nacelowanych przeciwko Związkowi Radzieckiemu. 
I żądają od.swych sojuszników, by byli z nimi solidarni. UE 

W przełożeniu na język bezpieczeństwa militarnego oznacza to, iż Euro- 
pa Zachodnia miałaby uzależniać swoje bezpieczeństwo od działań ame- 
rykańskich w różnych rejonach świata, a także od działań często nieobli- 
kart ośrodków antykomunistycznych rozniecających owe ogniska za- 
palne. 

. Trudno przewidzieć, czy i jak długo zachodnioeuropejscy sojuszńicy 
USA będą manifestować ich obecną wstrzemięźliwość w stosunku do no” 
wej amerykańskiej strategii globalnej, 
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Wiele będzie zależało od tego, jak rozwinie się sytuacja w Republice 
Federalnej Niemiec. Wprawdzie nikt nie ma wątpliwości co do stopnia 
natężenia antykomunizmu w kierowniczych gremiach CDU i CSU, jednak- 
że rzeczywistość interesów gospodarki zachodnioniemieckiej oraz potęga 
Związku Radzieckiego zmuszają również chadecki rząd do ostrożności 
w udzielaniu poparcia polityce amerykańskiej. Wiadomo już np., że w spra- 
wie amerykańskich sankcji gospodarczych przeciwko ZSRR i Polsce rząd 
kanclerza H. Kohla nie podziela stanowiska amerykańskiego. 

Ale na ostateczną ocenę stanowiska bońskiego w podstawowych spra- 
wach pokoju i bezpieczeństwa europejskiego jest jeszcze za wcześnie. Du- 
że znaczenie będzie tu miała postawa społeczeństwa w związku z przypu- 
szczalnymi wyborami do Bundestagu w dniu 6 marca przyszłego roku. A w 
społeczeństwie tym dość powszechna jest świadomość braku jakiejkolwiek 
szansy na zwycięstwo w przypadku wojny w Europie. 


% 


'Uwaga, z jaką ofinia międzynarodowa wsłuchiwała się i wsłuchuje w wy- 
powiedzi nowego kierownictwa w Moskwie, oraz nadzieje, jakie obudziły 
się na świecie w związku z aktywizacją kontaktów na marginesie uroczy- . 
stości pogrzebowych w Moskwie, świadczą zarówno o docenianiu wagi sta- 
nowiska radzieckiego dla dalszego biegu spraw, jak i o gorącym pragnie- 
niu pokoju całej ludzkości. Na razie rezultat jest jeden: oto w trendzie 
stale pogarszającej się sytuacji międzynarodowej nastąpiła chwila odpręże- 
nia. Ucieszyli się nią wszyscy ludzie dobrej woli, Rzeczą polityków jest 


umieć to jak najlepiej wykorzystać. > 
Najważniejsza przesłanka pokoju we współczesmym świecie nie uległa 
zmianie: Związek Radziecki niezmiennie uważa pokój za najwyższy i naj- 


ważniejszy cel jego działań politycznych na arenie międzynarodowej. 


MWowe Drogi — 10 
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Dokumenty i materiały (1918-1923) 


Lata 1918—1923 były dla niepodległego bytu narodowego, w tym także 
dla rozwoju 'i walki polskiego ruchu robotniczego, okresem brzemien- 
nym w dalekosiężne skutki. W okresie tym następował bowiem proces 
kształtowania się oblicza państwa i kierunków jego przysztego rozwoju. 

W tym czasie ideowo i organizacyjnie uformowały się partie robotni- 
cze — Komunistyczna Partia Polski (do lutego 1925 r. działająca pod naz- 
wą Komunistyczna Partia Robotnicza Polski) i Polska Partia Socjalistyczna. 

Sytuacja, w której u władzy znalazły się klasy posiadające, wymagała 
od partii robotniczych dopracowania się wspólnego stanowiska co do obro- 
ny interesów podstawowych mas narodu. Jednakże sprzeczne w wielu 
kwestiach koncepcje i założenia ideowe oraz zasadnicze rozbieżności w 
kwestiach strategii i taktyki stanęły wówczas na przeszkodzie w utworze- 
niu wspólnego frontu przeciwko burżuazji i obszarnictwu. 

W niniejszym odcinku przedstawiamy podstawowe dokumenty progra- 
mowe KPRP, PPS oraz PPS-Opozycji. Są to: platforma polityczna i ma- 
nifest „Do proletariatu Polski”.uchwalone na Zjeździe Organizacyjnym 
KPRP w Warszawie 16 grudnia 1918 r., program PPS-Opozycji uchwalony 
na zjeździe w Warszawie 27—28 września 1919 r. i program PPS uchwa- 
lony na XVII Kongresie w maju 1920 roku w Warszawie; spośród doku- 
mentów, mającego szczególne znaczenie w dziejach ruchu komunistycz- 
nego w Polsce II Zjazdu KPRP, publikujemy uchwały w sprawie sojuszu 
robotniczo-chłopskiego i w kwestii narodowej oraz manifest. Zostały one 
przyjęte w czasie obrad odbywanych w dniach 19 września — 2 
nika 1923 r. w Bolszewie pod Moskwą ze względu na nielegalność partii 
i konieczność uchronienia jej aktywu przed represjami władz. | 

Platforma polityczna uchwalona na I Zjeździe KPRP składała stę z 
trzech części. Pierwsza omawiała sytuację międzynarodową, druga pod- 
dała analizie przyczyny upadku II Międzynarodówki i wskazała potrze- 
bę utworzenia nowej międzynarodowej organizacji robotniczej odpowia- 
dającej ówczesnym warunkom. W ostatniej części omówiony został układ 
sił politycznych i społecznych w Polsce oraz perspektywy rewolucji pro- 
letariackiej i dzialalności partii na najbliższy okres. Manifest „Do prole- 
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teriatu Polski” wzywal do tworzenia Rad Delegatów Robotniczych miast 
1 wsi oraz do walki o dyktaturę proletariatu. 8 

Na dokumentach 1 Zjazdu KPRP zaważyło panujące wtedy w całym 
ksztaltującym się ruchu komunistycznym przekonanie o beepośredniej bli- 
skości rewolucji w Niemczech i w całej Europie. W tym czasie KPRP pod- 
porządkowała inne problemy nadrzędnej idei tej rewolucji, wychodząc 
z założenia, że znosząc wyzysk i ucisk rozwiąże ona zasadnicze problemy 
społeczne i narodowe polskiej klasy robotniczej. Tym też należy tłuma- 
czyć, że do 11 Zjazdu dokumenty tej partii tylko w niewielkiej mierze 
dotyczyły postulatów częściowych. 

Program PPS-Opozycji (powstała w 1919.r. w wyniku opuszczenia 
PPS przez część jej'czlonków, a następnie w 1920 r. weszła w sklad 
. KPRP) uchwalony zostal na jej I Zjeździe w postaci tez, które miały 
być później rozwinięte. Dokument składa się z trzech części, Pierwsza za- 
wiera analizę współczesnych stosunków kapitalistycznych i wyraża pogląd, 
że kapitalizm wyczerpał już swe możliwości rozwoju, o czym świadczyć 
miał wybuch wojny światowej, druga omawia najbliższe zadania partii, 
w trzeciej przedstawione zostały założenia programowe dyktatury prole- 
tariatu. | 


Program PPS uchwalony na jej XVII Kongresie w maju 1920 r. miał 
spełnić rolę platformy konsolidacji partii powstalej z organizacji działa- 
jących uprzednio w warunkach trzech zaborów, skupiającej siły o zróżni- 
cowanych tradycjach i poglądach. Był on reprezentatywny dla reformi- 
stycznego stanowiska PPS wobec problemów owego okresu. | 


Manifest II Zjazdu KPRP oraz obie zasadnicze uchwały w sprawie so0- 
juszu robotniczo-chłopskiego i w kwestii narodowej stanowiły wespół z po- 
zostałymi dokumentami tego zjazdu próbę twórczej analizy zmierzającej 
do zastosowania ogólnych założeń marksizmu-leninizmy w ówczesnych 
warunkach polskich. Zawierały m. in. hasło ziemi dla chlopów oznaczają- 
ce wywłaszczenie obszarników bez odszkodowania, wypowiadały się za 
poparciem walki wyzwoleńczej ludności ukraińskiej i białoruskiej zamie- 
szkałej na ziemiach Zachodniej Ukrainy i Białorusi, wskazywały po- 
trzebę stosowania taktyki jednolitego frontu klasy robotniczej i skupienia 
sił postępowych w walce o Polskę socjalistyczną. 


"Niniejszy wybór należy do serii dokumentów przygotowywanej przez 
Centralne Archiwum KC PZPR (poprzednie ukazały się w numerach 1/2, 
8,6 1 9 „Nowych Dróg” z 1982 r.). Teksty publikowane są w pelnym 
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1918 grudzień 16, Warszawa. — Platforma polityczna uchwałona na 
I Zjeździe Komunistycznej Partii Robotniczej Polski. 


I 


Wojna imperialistyczna w całym swoim przebiegu obnażyła z niesły- 
chaną jaskrawością historyczne bankructwo ustroju kapitalistycznego. 

Już przed wybuchem wojny światowej polityka imperialistycznej eks- 
pansji, wywołując konflikty międzynarodowe na Bałkanach, w Azji, w 
Afryce, bezmierny wzrost zbrojeń, wzmaganie się ciężarów podatkowych 
i drożyzny, napastniczość strustowanego kapitału wobec klasy robotniczej, 
potęgowanie się reakcji wewnętrznej prowadziły we wszystkich krajach 
kapitalistycznych do coraz częstszych wstrząśnień życia ekonomicznego, 
do coraz większego zaostrzenia antagonizmów klasowych, do coraz burzli- 
wszych, coraz rewolucyjniejszych masowych akcji proletariatu. 

„Wybuch wojny przerwał na razie ten proces dojrzewającej rewolucji; 
sama jednak wojna w swoim przebiegu i w swoich skutkach spotęgowała 
w dziesięćnasób i pomnożyła czynniki prące do rewolucyjnej likwidacji 
kapitalizmu. Z jednej strony przez olbrzymie postępy koncentracji kapi- 
tału w rękach pasożytniczych warstw, połączone z proletaryzacją najszer- 
szych mas, i strącenie w szeregi proletariatu olbrzymich zastępów warstw, 
średnich; z drugiej przez wymordowanie i okaleczenie dziesiątków milio- 
nów ludzi, przez zniszczenie niezliczonych dóbr materialnych i pracy ca- 
łych pokoleń, przez wprzęgnięcie sił produkcyjnych w służbę wojny, 
przez niesłychaną drożyznę i głód, przez potworne obdłużenie wszystkich 
państw, przez pomnożenie i zaognienie konfliktów narodowych. 

Próby odbudowania gospodarki kapitalistycznej na tej przez wojnę 
stworzonej podstawie, w warunkach powszechnej dezorganizacji warsz- 
tatów pracy, bezrobocia, drożyzny i w atmosferze rozwijającej się rewolu- 
cji europejskiej, mogą jedynie prowadzić do ostatecznej katastrofy całe- 
go systemu kapitalistycznego, do wykazania całkowitej niezdolności klas 
posiadających do rządzenia losami ludzkości. 

Otworzyła się era bezpośredniej walki o urzeczywistnienie ustroju so- 
cjalistycznego, era rewolucji socjalnej. 

Pionierem w tych olbrzymich zapasach między ginącym a powstającym 
światem stała się rewolucyjna Rosja. Po obaleniu carskich rządów prole- 
tariat miast i wsi odtrącił wszelkie próby podjęte przez mieszczańską de- 
mokrację zatrzymania rewolucji w pół drogi, ujął całą władzę w swe ręce 
i rzucił się w najcięższych warunkach otoczony ze wszech stron wroga- 
mi wewnętrznymi i zewnętrznymi do przebudowy gospodarki i całego ży- 
cia społecznego na zasadach socjalistycznych. Po dwunastu miesiącach 
tytanicznej walki przybył mu sojusznik w postaci rewolucji niemieckiej. 
Poczęta w kraju ekonomicznie bardziej dojrzałym, oparta o doświadczenia 
rewolucji rosyjskiej, rewolucja niemiecka zmierza z żelazną koniecznością 
do dyktatury proletariatu, do bezpośredniego urzeczywistnienia społeczne- 
go programu rewolucji, zwalczając wszelkie zakusy zahamowania jej za 
pomocą konstytuant i parlamentów „ogólnonarodowych”, 
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W krajach, na które rozpadła się dawna monarchia austro-węgierska, 
oraz na Bałkanach przewrót przybrał na razie formę walki o utworzenie 
szeregu państw narodowych; próby te, dokonywane pod patronatem i przy 
bezpośrednim udziale sił zbrojnych koalicji, prowadzą do bezustannych 
konfliktów między ekspansywnymi dążeniami burżuazji poszczególnych 
narodowości oraz poszczególnych części koalicji, do chronicznego wrzenia, 
potęgującego dezorganizację społeczeństwa kapitalistycznego w całej Eu- 
ropie. Cały ciężar tych klęsk i konfliktów spadnie na masy pracujące 
tych krajów ;: w atmosferze powszechnego przewrotu społecznego i dla 
jedynym wyjściem stanie się rewolucja socjalna. | 

Międzynarodowa rewolucja społeczna nie zatrzyma się w granicach 
krajów, których rządy w wojnie światowej poniosły militarną porażkę. 
Już wszystkie kraje neutralne, związane tysięcznymi nićmi z kapitalizmem 
i imperializmem światowym, opanowane są rewolucyjnym wrzeniem.  : 

Pożar rewolucji proletariackiej obejmie i kraje imperialistycznej ko- 
alicji, która na pozór odniosła w wojnie zwycięstwo. Realizacja owoców 
tego zwycięstwa wymaga dalszej -interwencji zbrojnej i okupacji pół gło- 
bu, wymaga, aby wojska koalicji stały się żandarmem nieskończonego 
szeregu ludów; konflikty między tymi ludami, z których koalicja chce 
utworzyć lenne państwa oparte na zasadzie narodowej, konflikty między: 
poszczególnymi składnikami samej koalicji przy podziale łupów, niemoż- 
ność przekształcenia starych, kapitalistycznych, przez wojnę zrujnowae 
nych i zrewolucjonizowanych krajów europejskich w olbrzymią kolonię 
koalicji — zgotują rządom imperialistycznym koalicji porażkę. Ciężary. 
materialne i ofiary krwi, jakie ta nowa wojna kłaść będzie na ludy ko- 
alicji, niemożńość zakończenia jej zwycięstwem, jej jaskrawie kontrrewo- 
Lucyjny charakter doprowadzą i w krajach koalicji do rewolucyjnego wy- 

uchu. 

Wojna światowa prowadzi do światowej rewolucji. Wojna między dwo- 
ma imperializmami przekształciła się w wojnę między kapitalizmem a re- 
wolucją; każde starcie obu tych wrogich sobie potęg przybiera charakter 
międzynarodowy, jest ogniwem w generalnej walce między starym a no- 
wym światem. Coraz bardziej zacieśniają się węzły między poszczególny- 
mi oddziałami rewolucji proletariackiej poszczególnych krajów. Im rady- 
kalniejsze są tendencje przewrotu społecznego, im zdecydowaniej prze- _ 
prowadza proletariat rewolucję socjalną, tym większa jest jego siła nie 
tylko w walce z rodzimą kontrrewolucją, ale również w odparciu zakusów 
pa międzynarodowej, zbrojnej interwencji imperializmu świa- 

wego. 

W ciężkich i długich bojach proletariat wszystkich krajów pokona wszy= 
stkie ciemne potęgi ginącego świata i na jego skrwawionych ruinach 
RE świat nowy, oparty na zasadach socjalizmu i solidarności lu- 

w. 


U 


II 


| NH Międzynarodówka, założona na Kongresie Paryskim 1889 roku, z wy- 
buchem wojny przestała faktycznie i moralnie istnieć, Cały jej charakter 
i ustcój przystosowany był do względnie pokojowego rozwoju kapitalizmu 
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w ciągu pierwszych dziesięcioleci jej istnienia, nacechowanych olbrzymim 
wzrostem bogactw, względnym podnoszeniem się dobrobytu zorganizowa- 
nej części klasy pracujących, stałym zwiększeniem się siły liczebnej par- 
tii i związków zawodowych. W dziedzinie politycznej przystosowały się 
partie do walki wyłącznie parlamentarnej o reformy; w dziedzinie ekono- 
micznej do walki o udział w powodzeniach kapitału ojczystego. Między- 
narodówka była luźnym związkiem partii narodowych, wrastających coraz 
silniej w politykę i ekonomikę swoich kapitalistycznych i im istycz- 
nych ojczyzn. Już przed wybuchem wojny światowej, kiedy objawy zbli- 
żającego się kataklizmu wytwarzały. sytuację rewolucyjną i wstrząsały 
masarmi, partie i związki stawały w poprzek ruchu, hamowały go i wypa- 

Wybuch wojny ujawnił, że w partiach II Międzynarodówki przeważają- 
ca większość dojrzała do ostatecznej zdrady podstawowych postulatów so- 
cjalizmu, międzynarodowości i walki klas, do zsolidaryzowania się ze 
swymi burżuazjami i rządami, do bezpośredniego udziału w wojnie pod 
obłudnymi hasłami obrony narodowej. 

"W nielicznych tylko krajach przeciwstawiła się większość partii od razu 
t bezwzględnie ideologii wojennej. W innych stopniowo jedynie powsta- 
wały grupy zwalczające „socjalpatriotyczne” stanowisko większości. Kon- 
ferencja w Zimmerwaldzie i Kienthalu*) były pierwszymi próbami sku- 
pienia tych żywiołów. Lecz gdy w znacznej ich części opozycja nie wykra- 
czała poza walkę o pokój w ramach społeczeństwa kapitalistycznego, wśród 
najbardziej rewolucyjnych żywiołów zaczęła krystalizować się świado- 
mość, że wojna wysunęła konieczność bezpośredniej walki o socjalizm 
jako jedyne wyjście z epoki katastrof imperialistycznych. 

Dalszy przebieg wojny, a zwłaszcza wybuch i rozwój rewolucji rosyj- 
skiej sprawiły, że świadomość ta przeniknęła do szerokich mas, że przepro- 
wadzenie rewolucji socjalnej drogą opanowania władzy przez klasę robot- 
eż drogą dyktatury proletariatu, stanęło przed nimi jako najbliższe za- 

nie. 

W ten sposób powstaje czynna już dzisiaj we wszystkich krajach II 
Międzynarodówka, Międzynarodówka rewolucji socjalnej. Zwalczając 
wszelkie próby połowicznych rozwiązań, wychodzące od chwiejnych żywio- 
łów tzw. centrum, dąży ona w każdym kraju do skupienia pod swymi 
hasłami znacznej większości klasy robotniczej w celu wprowadzenia dyk- 
tatury proletariatu dla realizacji socjalizmu. Skoordynowanie wysiłków tej 
Międzynarodówki, spojenie jej w ogniu walki staje się jedynym z ważniej- 
szych zadań chwili. | 


IM 
Polityka polskich klas posiadających w stosunku do wojny w istocie 


była identyczna z polityką imperialistycznej burżuazji wszystkich krajów. 
Przed wojną przez popieranie militaryzmu i polityki zagranicznej mo- 


_ % Na konferencjach w Zimmerwaldzie (5—8 września 1915 r.) i Kienthalu (%4—30 
kwietnia 1916 r.) w Szwajcarii przedstawiciele lewicy socjalistycznej poparli stano- 
wisko W. Lenina i potępili toczącą się wojnę. | 
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carstw zaborczych przygotowały one wojnę, parły do niej. Po jej wybuchu 
stanęły po stronie swoich rządów, warując sobie jedynie udział w łupach, 
dążąc do zdobycia pod swoje panowanie jak najwięcej ziem, bogactw, lu- 
dzi. Z ostatecznym przechyleniem się szali militarnego zwycięstwa na stro- 
nę koalicji cała burżuazja polska, jak i burżuazja całego świata, znalazła 
się w jej obozie; woła o pomoc jej oręża, aby siłą i gwałtem nad na- 
rodami ościennymi zbudować jak największe państwo podległe jej władzy, 
aby siłą i gwałtem stłumić rewolucję we własnym kraju, zapewnić sobie 
etony nad własnym ludem i uczynić z Polski przedmurze kontrrewo- 
ucji dla zduszenia proletariackiej Rosji. | s 


Odbiciem imperialistycznej i kontrrewolucyjnej polityki klas burżua- 
zyjnych polskich jest polski „socjalpatriotyzm”. Będąc wyrazem chwiejnej 
ideologii drobnomieszczaństwa, stawał się on narzędziem to tej, to innej 
grupy imperialistycznej, swojej czy obcej, propagatorem najkrzykliwszej 
frazeologii „niepodległościowej”, maskującej rabunkową istotę wojny. W 
rezultacie dąży on do uwikłania ludu polskiego w nieskończone pasmo wo- 
jen nacjonalistycznych ze wszystkimi narodami ościennymi, do podporzą- 
dkowania całego życia społecznego interesom zaborczego militaryzmu pol- 
skiego. Podszywając się obłudnie i demagogicznie pod hasło socjalizmu, 
przeciwstawia się on wszelkim porywom mas proletariackich do ostrej 
walki rewolucyjnej, rozbija masowe organizacje tej walki, odgrywa w 
stosunku do klasy robotniczej rolę kontrrewolucyjnego hamulca, depce. 
najżywotniejsze interesy tej klasy dla sojuszu z burżuazyjną reakcją. 


Ostatnim przejawem tęj polityki jest tzw. rząd ludowy, Powstał on nie 
na gruncie rewolucji mas ludowych, jak rząd Kiereńskiego w Rosji lub 
Eberta w Niemczech, lecz jako pośredni wynik rewolucji w krajach o6- 
ciennych. Wskutek tego staje się on w większym stopniu niż tamte przy- 
krywką panowania burżuazyjnego, które istnieje w Polsce w niczym nie 
naruszonej formie i które rząd tzw. ludo maskuje, powstrzymując 
w ten sposób moment wybuchu rewolucji w Polsce. | 


Zadania proletariackiej rewolucji polskiej są te same, co zadania rewo- 
lucji proletariackiej w innych krajach. Polska, jak wszystkie kraje 
nącego kapitalistycznego świata, wkracza w okres rewolucji socjalnej. 
ycie ekonomiczne, rozbite i zrujnowane przez wojnę i okupację, przez 
wywiezienie milionów ludzi, przez cyniczną rabunkową gospodarkę 
klas posiadających, musi być od nowa zbudowane na zasadach wspólnej 
własności środków produkcji i ziemi. Burżuazja polska, szukająca oparcia 
w tryumfującym na razie imperializmie koalicji, spekulująca na zwycięst- 
wie kontrrewolucji w krajach ościennych, gotująca się do zdławienia 
wszelkimi środkami rewolucji polskiego ludu i do .zakucia go w kajdany 
kapitalistycznego wyzysku, musi być pokonana i odsunięta od wszelkiego 
wpływu na życie społeczne. Cała władza musi przejść w ręce proletariatu 
miast i wsi, zorganizowanego w Radach Delegatów Robotniczych, W cię» 
żkiej walce o ostateczne zwycięstwo proletariat polski oprze się o rewolu- 
cję socjalną w innych krajach; jak w ustroju socjalistycznym gospodarka 
społeczna oparta będzie na ścisłym związku wszystkich ludów, tak w sa- 
mym procesie rewolucji solidarność i wzajemna pomoc, wspólny front 
przeciw wspólnym wrogom będzie naczelną zasadą walki. | 
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W okresie międzynarodowej rewolucji socjalnej, burzącej podstawy 
kapitalizmu, proletariat polski odrzuca wszelkie hasła polityczne, jak auto- 
nomia, usamodzielnienie, samookreślenie, oparte na rozwoju form polity- 
cznych okresu kapitalistycznego. Dążąc do dyktatury, do przeciwstawienia 
wszystkim swoim wrogom swojej własnej rewolucyjnej siły zbrojnej, 
proletariat zwalczać będzie wszelkie próby stworzenia burżuazyjnej, kontr=. 
rewolucyjnej armii polskiej; wszelkie wojny o granice narodowe; dla mię- 
dzynarodowego obozu rewolucji socjalnej nie ma kwestii granic; opiera 
się on na zasadzie wspólności interesów międzynarodowej klasy robotni- 
czej, wykluczając wszelki ucisk narodowy i usuwając grunt spod wszel: 
kich zatargów na tle narodowym i językowym zarówno w obecnych tery- 
toriach granie, jak w stosunku do rozproszonych tzw. mniejszości narodo- 

ch. 


wy 


Najbliższe zadania Partii 


Partia stawia sobie następujące bezpośrednie zadania: 

1. wykazywać masom robotniczym konieczność bezpośredniej walki o 
zniesienie kapitalizmu, którego dalsze istnienie prowadzić musi do nowych 
rzezi wojennych i do zakucią klas pracujących w jarzmo wzmożonego 
wyzysku; 

2. demaskować reakcyjną i imperialistyczną istotę haseł głoszonych 
przez partie burżuazyjne, które zarówno teraz, jak i podczas wojny usiłu- 
ją tumanić masy ludowe frazesami „narodowymi ” i „patriotycznymi ”; 

3. wpajać w masy robotnicze świadomość solidarności i jedności klaso- 
wej bez względu na różnice narodowości, pochodzenia czy wyznania; w 
tym celu bezwzględnie zwalczać partie szerzące w ruchu robotniczym na- 
cjonalizm, oportunizm i ugodę, a więc tzw. Frakcję Rewolucyjną, którą 
z frazesami socjalizmu na ustach najradykalniej popiera nacjonalizm bur- 
żuazyjny, wojny imperialistycznej i ugodę z klasami posiadającymi i napę- 
dza masy robotnicze do każdej kontrrewolucyjnej akcji. Podobnież partia 
musi zwalczać „Bund”, który. przez organizowanie robotników żydowskich 
w odrębną partię i odrębne związki rozbija jedność klasową proletariatu 
przez wysuwanie hasła autonomii kulturalnej, przez schlebianie przesądom 
religijnym (wzmacnianie getta przez walkę o świętowanie soboty, o zdo- 
bywanie gmin żydowskich itd.), pcha masy proletariatu żydowskiego w ob- 
jęcia nacjonalizmu i reakcji; przez zwalczanie i szkalowanie rewolucji 
proletariackiej w Rosji, przez przeciwstawianie się hasłu dyktatury pro- 
letariatu i popieranie hasła konstytuanty usiłuje odgrodzić proletariat ży- 
dowski od rewolucyjnego proletariatu polskiego i międzynarodowego, 
powstrzymywać go od udziału w rewolucji socjalnej; . 

4. zadaniem partii jest dalej zaostrzać i pogłębiać starcia między klasą 
robotniczą a wyzyskującymi ją klasami posiadającymi na gruncie spraw 
zarobkowych, braku pracy, potwornej lichwy żywnościowej i mieszkanio- 
wej, lokautów, sabotażu itd. i wprowadzać te codzienne starcia w łożysko 
walki o zniesienie kapitalizmu, o zaprowadzenie gospodarki socjalistycznej 
drogą dyktatury proletariatu; 

5. skupiać najbardziej świadome 1 najbardziej rewolucyjne zastępy ro- 
botnicze w ramach organizacji partyjnej dla nadania całemu ruchowi ros- 
machu i świadomości celu; | 
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6. współdziałać jak najczynniej w tworzeniu, Rad Delegatów Robotni- 
czych miast j wsi jako organów walki mas proletariackich zmierzających 
do skupienia całej klasy robotniczej i objęcia w jej imieniu dyktatury; 

7. współdziałać w połączeniu się Rad Delegatów Robotniczych miast 
i wsi całego kraju w jeden wielki scentralizowany organizm, zdolny do 
objęcia całej władzy w ścisłej łączności z rządami proletariackimi i Radami 
Robotniczymi innych krajów; m 

8. przygotowywać i organizować bezpośrednią walkę o władzę politycz- 
ną oraz szerzyć wśród mas świadomość, że walka ta będzie ostatecznie roz- 
strzygnięta przez orężne starcie między siłami rewolucji i kontrrewolucji. 


Sprawozdanie ze Zjazdu Organizacyjnego Komunistycznej Partii Robotniczej Pol- 
ski. (Zjednoczonych SDKPil i Lewicy PPS), Warszawa 1919, str. 6—10. | 


1918 grudzień, Warszawa. — Manifest Zjazdu Organizacyjnego Komuni- 
stycznej Partii Robotniczej Polski (Zjednoczonych SDKPiL i Lewicy PPS) 
do proletariatu Polski. 


Dwie partie: Polska Partia Socjalistyczna (Lewica) i Socjaldemokracja 
Królestwa Polskiego i Litwy połączyły się w jedną Komunistyczną Partię 
Robotniczą Polski, która wzywa Was pod swój sztandar walki o dyktaturę 
proletariatu, o rewolucję socjalną. 

Pod tym sztandarem zjednoczyły się obie partie w chwili, gdy w całej 
Europie pękają wiązania państw kapitalistycznych, a proletariat walczy 
6 zdobycie władzy, aby na gruzach starego świata wyzysku i ucisku budo- 
wać świat nowy, na własności socjalistycznej, na wolności i braterstwie 
opatty. Połączyła nas jasność zadań, które dziś stoją przed klasą robotniczą. 

Zbliża się chwila szturmu na twierdzę kapitalizmu, Nie ma różnic mię= 
dzy nami w tej głębokiej wierze i pewności. Tej wiary i pewności wyrazem 
jest nasze zjednoczenie — połączenie armii robotniczych przed walną bit- 
wą. Łączymy się jako jeden z oddziałów rewolucyjnej międzynarodówki, 
idącej do ostatnich rozstrzygających bojów. 

„ Robotnicy! Dwie wrogie, nieprzejednane potęgi starły się ze sobą. Z jed- 
nej strony kapitaliści i ich rządy, które w swej chciwości zysków i zaborów 
rozpętały międzynarodową rzeź ludów i w ciągu czterech i pół roku wojny 
zalewały świat krwią i pożogą. Z drugiej strony rewolucyjny proletariat, 
który musi wyrwać władzę z krwawych szponów kapitału, jeżeli chce sie- 
bie i ludzkość całą wyzwolić z tego stanu dzikości i okrucieństwa. 

, Bohaterski proletariat Rosji był pierwszym, który w dwóch rewolucjach 
w marcu i listopadzie roku ubiegłego zdruzgotał panowanie kapitału i przez 
to uniemożliwił w swoim kraju barbarzyńską wojnę o łupy kapitalistycz- 
ne. Za przykładem robotników rosyjskich poszedł lud roboczy krajów au- 
striackich i Niemiec, obalając w niedawnej rewolucji listopadowej pano- 
wanie swoich władców wojennych, a naszych okupantów. I dziś proleta- 
riat Niemiec szturmuje ostatnie twierdze swej burżuazji, aby w nowej re- 
wolucji zdobyć władzę dla Rad Delegatów Robotniczych. 
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Ale rewolucja proletariacka w jednym kraju jest zarazem rewolucją wy- 
mierzoną przeciw kapitalistom wszystkich innych krajów, jest już przez 
' to samo rewolucją światową. Na Rosję robotniczą, na rewolucyjne Niemcy 
rzucają się rządy kapitalistyczne Ameryki, Anglii, Francji. Powalona o zie- 
mię burżuazja rosyjska, przerażona zbliżającą się bdb burżuazja in- 
nych krajów oraz burżuazja polska woła o pomoc zwycięskich rządów im- 
perialistycznych koalicji. Ale rządy te w swoim własnym interesie spieszą 
im na pomoc, aby zdusić robotników. | 

Robotnicy! Pytamy Was: w tych olbrzymich zapasach między barbarzyń- 
s: kapitałem a wyzwalającą świat rewolucją — po czyjej staniecie stro- 

e 
Jeżeli po stronie imperializmu, wywołującego wojny o zyski i grabie- 
że kapitalistów, szerzącego nędzę i bezrobocie, śmierć i zniszczenie, to sta- 
wajcie pod sztandarem partii burżuazyjnych, pod endeckim sztandarem 
nienawiści i szczucia narodowego, nienasyconej zaborczości kapitalistycz- 
nej, stawajcie pod sztandarem PPS-Frakcji, która wczoraj pchała Was do 
wojny pod znakami Hindenburga, a dziś buduje armię pod wodzą carskich 
i austriackich jenerałów, narzędzie zaborów i rzezi. 

_ Jeżeli chcecie wojny bez końca, to stańcie po stronie rządu mienięcego 
się rządem robotników i włościan. Idźcie za tym rządem, który prowadzi 
morderczą wojnę w Galicji Wschodniej i na Ukrainie przeciw chłopom i ro- 
botnikom, w obronie polskich magnatów i ich majątków ziemskich, Idźcie 
za rządem, który szykuje nową jeszcze wojnę przeciw chłopom i robotni- 
kom na Litwie, znowu w obronie majątków szlacheckich. Idźcie za rzą- 
dem, który do niezliczonych trupów i kalek, do półtora milionów bezrobot- 
nych, głodnych, obdartych ofiar wojny chce dodać nowe miliony. | 

„ Jeżeli chcecie, robotnicy, ugody z burżuazją i tajnych konszachtów z par- 
tią kapitalistów, jeżeli chcecie przyjaźni i sojuszu z imperialistycznymi ban- 
dytami koalicji, a wojny z robotniczą Rosją i rewolucyjnymi Niemca- 
mi — to stawajcie pod sztandarem fraków i ich rządu, udającego rząd 
robotników i włościan. , 

Lecz, robotnicy, jeżeli macie już dosyć wyzysku, nędzy i poniewierki, 
jeżeli nie chcecie wojny z braćmi Waszymi, z bohatarskimi robotnikami 
Rosji, którzy w najstraszliwszych warunkach, wśród głodu i chłodu trwa- 
ją w walce o swoje i nasze wyzwolenie z jarzma kapitału, jeżeli nie chce- 
cie wojny, która Polskę — i tak już spustoszoną i deptaną — jeszcze 
bardziej pustoszy i hańbi, jeżeli chcecie położyć kres zbrodniom kapitału 
= to stańcie pod sztandarem Komunistycznej Partii Robotniczej Polski. 

' Robotnicy! Komunistyczna Partia Robotnicza Polski nie obiecuje Wam 
nie prócz znojnego, ofiarnego trudu, nic ponad to, co klasa robotnicza sama 
w ogniu walki i rewolucji zbuduje, utrwali i rozwinie. Waszymi tylko rę- 
kami możecie zdobyć władzę, własnym tylko wysiłkiem możecie zwalić 
stary gmach wyzysku i katowskiego ucisku, zbudować . społeczeństwo 
wspólnej własności i wspólnej pracy, wolności i braterstwa ludów. 

Z polskiej klasy robotniczej spadły więzy okupacji, Burżuazja polska 
straciła najsilniejsze narzędzie swego ucisku klasowego. Ale to rozluźnie- 
nie naszych pęt zawdzięczamy nie rewolucji w Polsce, lecz rewolucji ro- 
syjskiej i niemieckiej. Dlatego grożą nam wciąż nowe wściekłe ataki kontr= 
rewolucji burżuazyjnej, którą coraz bardziej rozzuchwala ugodowość rzą* 
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du Piłsudskich t Moraczewskich, zdradzających na każdym kroku intere- 
sy ludu. 
* jeżeli nie chcemy, by nas zakuto w nowe kajdany, musimy 

w Polsce własną rewolucję, SE panowanie burżuazji, zdobyć władzę 
dla Rad Delegatów Robotniczy e 

Rzuciliśmy hasło tworzenia w Polsce Rad Delegatów Robotniczych 
miast i wsi w niezłomnym przekonaniu, że staną się organem walki sze 
rokich mas proletariatu. Przeciw klasom burżuazyjnym, łączącym się £ 
międzynarodową imperialistyczną kontrrewolucją, niech stanie zwarta 
klasy robotniczej, ramię w ramię z socjalistyczną Rosją i z rewolucyjnym 
proletariatem wszystkich krajów. ; ! 

Niech żyje międzynarodowa walka rewolucyjna! 

Niech żyje dyktatura proletariatu! 

Niech żyje rewolucja socjalna! 


, Warszawą, w grudniu 1918 r. 
| | Zjazd Organizacyjny * 

Komunistycznej Partii Robotniczej Polski 

(Zjednoczonych SDKPiL i Lewicy PPS) 


Sprawozdanie ze Zjazdu Organizacyjnego Komunistycznej Partii Robotniczej Pol 
ski (Zjednoczonych SDKPiL i Lewicy PPS), Warszawa 1919, str. 11—12 
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1919 wrzesień 28, Warszawa. — Program Polskiej Partii Socjalistycznej 
"Opozycji uchwalony na zjeździe organizacji opozycyjnych w Warszawie. 


"A. Wstęp. | 


Ustrój kapitalistyczny we własnym swoim charakterze zawiera koniecz- 
ność nieustannego rozrostu. Dla realizacji wytworzonej w fabryce nadware 
tości, kapitalista rzuca produkt na rynek, aby zamienić go na równoważ- 
nik wszelkiej wartości — pieniądz. Wytworzona przez kapitalizm nadwar- 
tość może być jednak zrealizowana jedynie poza obrębem tej gospodarki 
kapitalistycznej, której dziełem jest dany produkt, albowiem siła kupna 
spożywcy (płaca robocza) z natury rzeczy stanowi tylko część wartości te- 
warów. Dlatego to kapitalizm dąży stale do wyjścia poza obręb własnej go- 


spodarki, uderza w naturalną gospodarkę we własnym kraju, a gdy i to 


nie wystarcza szuka rynków zewnętrznych. Kapitalizm powstały z zysku 
(realizowanej na rynku nadwartości) nie może spoczywać spokojnie, wraca 
do produkcji powodując jej rozrost, jak również nowe wzmożone zapotrze- 
bowanie rynków zbytu. Z drugiej strony gospodarka krajów i terenów go- 
spodarczych, z których kapitalizm uczynił sobie rynki zbytu, przez fakt 
wprowadzenia doń towaru ulega stopniowemu przekształceniu na gospo- 
darkę kapitalistyczną. W ten sposób rynki zewnętrzne po jakimś czasie 
same zaczynają wytwarzać nadwartość, przyczyniając się do zwiększenia 
ciasnoty w kapitalistycznym ustroju. 
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- Istnienie przeto ustroju kapitalistycznego jest Ściśle uzależnione od moż- 
ności nieustannego rozrostu tegoż ustroju. W miarę tego, jak zmniejszała 
się ilość nowych rynków zbytu, a wszystkie kraje kuli ziemskiej wciągane 
były w orbitę gospodarki kapitalistycznej — kapitalizowane, zwię 
się walka o zewnętrzne rynki zbytu. W walce tej konkurencja pomiędzy 
poszczególnymi kapitalistami ustępuje miejsca konkurencji wielkich związ- 
ków kapitalistycznych (kartele, trusty) oraz wreszcie konkurencji i wal- 
kom państwowych ugrupowań kapitalistycznych, Poszukiwanie nowych 
rynków zbytu, walki o nie, staczane przez poszczególne ugrupowania kapi- 
talistyczne, wypełniają historię kapitalizmu ostatnich dziesiątków lat. 
Częściowe kryzysy i wojhy musiały nieuniknienie przerodzić się w ogólno- 
światową wojnę, gdy zabrakło w ogóle nowych rynków zbytu. Cały świat 
podzielił się na dwa obozy kapitalistyczne, które wystąpiły do walki o pa- 
nowanie nad kulą ziemską. Celem walczących przeciwników nie tyle już 
było zagarnięcie dla siebie nowych nieskapitalizowanych krajów, bo takich 
już nie było, lecz dążenie do całkowitego zniszczenia przeciwnika, sprowa- 
dzenia jego gospodarki do stanu pierwotnego — zdekapitalizowania, aby 
w ten sposób zyskać dla siebie teren realizacji nadwartości. To ostatnie 
umożliwia zwycięzcy chwilowe zabezpieczenie się ad kryzysu (braku ryn- 
ków), który powoduje duszenie się kapitalizmu, ale nie usuwa jego przy- 
czyn. Na mocy bowiem praw rządzących gospodarką towarową, kraje spro- 
wadzone do stanu pierwotnego, w krótkim czasie muszą ulec znowu skapi- 
talizowaniń. W ten sposób cały obecny system gospodarczy doszedł do 
, kiedy nie może rozwijać się dalej, stać zaś na miejscu może tylko 
życia całych narodów. 


II. 


Zatrzymanie się w rozwoju ustroju kapitalistycznego, jak również i de- 
kapitalizowanie całych społeczeństw, powoduje przede wszystkim obniże- 


. nie stopnia dobrobytu klasy robotniczej, Rezultatem tego jest zaostrzenie . 


się antagonizmów klasowych oraz żywiołowe wejście walki klasowej w ło- 
żysko bezpośredniej walki o obalenie panowania burżuazji i jej systemu 
produkcji — walki bezpośredniej o socjalizm. Walka ta staje się dla pro- 
letariatu dziejową koniecznością, albowiem jedynie władza klasy robotni- 
czej, przez zorganizowanie produkcji obliczone nie na zysk kapitalisty, 
lecz potrzeby społeczne gospodarki socjalistycznej, może zlikwidować głód, 
nędzę, ruinę powojenną oraz zapobiec dalszemu wyniszczeniu proletariatu 
4 całej ludzkości przez nową nieuniknioną w ustroju kapitalistycznym 
wszechświatową wojnę. Bezpośrednia walka o socjalizm rozpoczyna okres 
socjalistycznej rewolucji. 


III. 
| Kryzys ogólnoświatowy oraz wprowadzana w życie przez burżuazję 
w obronie przed rewolucją międzynarodową bezwzględna dyktatura kapi- 
tału podrywają w pewnej mierze i interesy grup drobnomieszczańskich. 
Zagrożone w swoim istnieniu starają się one ograniczyć panującą dyktaturę 
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burżuazji za pomocą „demokracji” oraz rządów metysowych, to jest koali- 
cji drobnomieszczaństwa, proletariatu i narodowej burżuazji, W dążeniu 
tym spotykają się one ze-starymi ugrupowaniami socjalistycznym, które 
ukształtowały się kiedyś na gruncie wspólnych dążeń radykalnej grupy 
drobnomieszczaństwa i proletariatu, ograniczającego wówczas swe żądania 
do pewnych reform politycznych i socjalnych. 

Próby rządów metysowych mogą mieć miejsce o tyle tylko, o ile władza 
burżuazji została nadwątlona, słabość zaś proletariatu pozwala drobno- 
mieszczaństwu i współczującym z nim ugodowym ugrupowaniom socjali- 
stycznym ująć inicjatywę w swoje ręce. Starające się utrzymać bezbarw- 
ność klasową rządy metysówe przejawiają niemoc polityczną i gospodar- 
czą, wynikającą z braku sił ekonomicznych, właściwych jedynie kapitali- 
stom — posiadaczom środków produkcji i robotnikom — posiadaczom siły 
roboczej. Rządy metysowe stają się jedynie parawanem dla burżuazji, go- 
spodarczej sile, której zmuszone są ulegać, w cieniu ich nabiera burżuazja 
sił, aby następnie niepodzielnie ująć w ręce swoje władzę. Również i tak 
zw. „demokracja”, która formalnie daje każdemu wolność i prawo głosu, 
korzystać zaś.z nich faktycznie pozwala jedynie tylko posiadaczom środ 
ków materialnych, jest zamaskowaną władzą burżuazji, kupującej „wolę 
narodu”. 

Zarówno dążeniu do rządów metysowych, stanowiących zaporę na dro- 
dze socjalistycznej rewolucji, a ubierających się w szatę „rządów ludu”, 
jak i burżuazyjnej demokracji, na której opierają swą władzę kapitaliści, 
ppd pozorem „woli narodu”, proletariat przeciwstawia otwarcie swoje dą- 
 żenię klasy walczącej o dyktaturę, w celu zniszczenia przywilejów burżue 
azji, zburzenia podziału na klasy i zaprowadzenia ustroju socjalistycznego. 
Wyzyskując nadwyrężenie burżuazyjnego aparatu państwowego, proleta- 
riat już dziś zakładać musi podwaliny przyszłego proletariackiego pań- 
stwa — system Rad del. rob. miasta i wsi, które w pierwszym okresie re- 
wolucji socjalnej spełniają rolę naczelnego kierownictwa walką klasy ro- 
botniczej o władzę, a później stają się państwowym aparatem dyktatury 
proletariatu. | ; 


Tv. 


Podejmując wraz z rewolucyjnym proletariatem całego świata walkę, 
6 tryumf międzynarodowej rewolucji socjalistycznej, klasa robotnicza Pol- 
ski za swe bezpośrednie zadanie uznaje obalenie władzy burżuazji w Pol- 
sce oraz stworzenie dyktatury proletariatu w Polskiej Republice Socjali- 
stycznej Rad, złączonej więzami federacji z wszystkimi istniejącymi so- 
cjalistycznymi republikami świata. Wytyczną tego dążenia jest walka o 
skupienie całej władzy w rękach Rad. del. rob. miasta i wsi. 


B. Zadania najbliższe, 
- Teza XI. 


Podejmując walkę o skupienie całej władzy w ręku Rad Del. Rob. miasta 
1 wsi, klasa robotnicza Polski prawadzi ją samodzielnie, drogą akcji bezpo- 
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średniej, to jest masowych zorganizowanych wystąpień, przy pomocy któ- 
rych proletariat, korzystając z właściwej sobie siły ekonomicznej i poli- 
tycznej, wprowadza samodzielnie w życie te zdobycze, które osłabiają bure 
żuazję i jej aparat dyktatury, wzmacniają zaś klasę robotniczą i jej orga 
nizacje, skupiając stopniowo w ich ręku władzę. 


Teza XIL 
Do takich zdobyczy między innymi trzeba zaliczyć: 


1. W dziedzinie politycznej. 


a) organizacja Rad del. rob. w miastach i miejscowościach skupiających 
robotników /przemysłowych; organizaeja RDR wiejskich we wszystkich 
gminach; wyłonienie centralnego organu RDR miasta i wsi, 

b) uznanie RDR za jedyne i najważniejsze przedstawicielstwo klasy ro- 
« hotniczej we wszystkich sprawach mających ogólne klasowe znaczenie, 

c) objęcie przez RDR państwowego pośrednictwa pracy, kierownictwa 
robotami publicznymi, aprowizacją klasy robotniczej przy udziale koopera- 
tyw robotniczych, instytucjami kulturalno-oświatowymi, opieki społeca- 
nej, pomocy państwowej bezrobotnym itd., 

d) organizowanie przez RDR organów bezpieczeństwa społecznego, : 

e) objęcie przez RDR zakładów przemysłowych, których przemysłowey 
nie zechcą uruchomić, 


2. W dziedzinie ekonomicznej. 


a) obowiązkowa organizacja Komitetów Fabrycznych, Pracowniczych 
i Folwarcznych we wszystkich zakładach i folwarkach, korzystających 
z pracy najemnej, | 

b) samorząd robotniczy w zakładach i folwarkach korzystających z pra- 
cy najemnej, polegający na przejściu w ręce Komitetów Fabrycznych, 
Pracowniczych i Folwarcznych przyjmowania i wydalania robotników, 
aprowizacji fabrycznej oraz wewnętrznej administracji pracy, 
- e) kontrola robotnicza nad produkcją i podziałem dóbr, | 

d) zniesienie umowy indywidualnej i wprowadzenie obowiązkowej umo- 
wy zbiorowej, | 

e) przyznanie RDR i związków zawodowych za instytucje, określające 
warunki pracy. a . 


C. Program. 
Teza XIII. 


—W odpowiedniej chwili, kiedy oddzielne lokalne wystąpienia proletaria- 

tu skończą się swym naturalnym wynikiem — ogólnym starciem zbrojnym 

i NE klasy robotniczej, zwołuje się Krajowy Zjazd Delegatów 
w u: 
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a) ogłoszenia Polskiej Republiki Rad, | 

b) wprowadzenia dyktatury proletariatu w PRSR, . 
c) ustalenia programu, w myśl którego ma działać rząd socjalistyczny, i 
d) wyboru rządu socjalistycznego. | 


| | Teza XIV. | 
Główniejszymi punktami działalności rządu sgocjalistycznigo winno być: 
1. W dziedzinie politycznej. 


: I 

a) powszechne rozbrojenie burżuazji oraz organów jej siły zbrojnej, 

b) rozwiązanie wszystkich organów kierowniczych władzy wykonawczej 
i rządu burżuazyjnego, 

c) rozwiązanie istniejącego sądownictwa, zz 

d) skasowanie wszystkich istniejących praw politycznych i kryminal- 
nych, me 

e) ogłoszenie burżuazji jako grupy antyspołecznej, podlegającej w ce- 
lach ochrony rewolucji socjalistycznej wyjątkowym zarządzeniom rządu 
socjalistycznego, 

f) przyjęcie deklaracji ludu pracującego, 

g) ogłoszenie ludu pracującego jako klasy panującej w PRSR, 

h) powszechne uzbrojenie rewolucyjnego proletariatu, 

i) zaprowadzenie w PRSR trybunałów rewolucyjnych i rządów ludo- 
wych, które w swej działalności mają się kierować etyką ludu pracującego 
i interesami rewolucji sotjalistycznej, ! 

j) uznanie kościoła za instytucję prywatną. 


2. W dziedzinie ekonomicznej. 


a) ustalenie polityki ekonomicznej, opartej na naturalnych siłach i bo- 
gactwach kraju i odpowiadającej rozumnym potrzebom społeczeństwa, 

b) unarodowienie banków i konfiskata wszystkich począwszy od X jed- 
nostek monetarnych wkładów, | 

c) unarodowienie tych gałęzi przemysłu, które obejmują pierwotne pro- 
cesy produkcji i posiadają zasadnicze, regulujące znaczenie dla gospodarki 
narodowej (przemysł górniczy, metalurgiczny, wytwarzający energię, spo- 
żywczy itp.), 

d) unarodowienie mechanicznych środków komunikacji, 

e) unarodowienie ziemi z jej żywym i martwym inwentarzem począwszy 
od X morgów, 

f) unarodowienie lasów i wód. Organizacja na ziemi narodowej zbioro- 
wej gospodarki, | | 

g) unarodowienie tych gałęzi handlu zewnętrznego i wewnętrznego, któ- 
re posiadają zasadnicze, regulujące znaczenie dla gospodarki narodowej 
(handel paliwem, surowcami, półfabrykatami metalowymi i innymi głów- 
niejszymi artykułami spożywczymi itp.), | 

'h) unarodowienie instytucji i środków używalności publicznej (poczta, 
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telefon, telegraf, światło, tramwaje, wodociągi itp.), jak również zapro- 
wadzenie bezpłatnego korzystania z tych środków i instytucji. 


3. W dziedzinie kulturalno-oświatowej. 
a) unarodowienie szkoły i wszystkich instytucji kulturalno-oświato- 


wych, 

b) stworzenie jednolitego typu powszechnej szkoły pracy, 

c) bezpłatne nauczanie i bezpłatne korzystanie z instytucji kulturalno- 
-oświatowych. I 


4. W dziedzinie ochrony zdrowia publicznego i opieki społecznej. 


a) unarodowienie pomocy lekarskiej i środków leczniczych, bezpłatne 
korzystanie z nich, 
b) unarodowienie opieki społecznej. 


| 8. W dziedzinie stosunków międzynarodowych. 
a) przystąpienie do federacji z istniejącymi Republikami Rad na zasa- 
dach wspólnych wystąpień zbrojnych i dyplomatycznych, | 
b) organizacja gospodarki narodowej na zasadach koordynacji działalno- 
ści gospodarczej wszystkich Republik Rad. | 


Teza XV. 


Dyktatura proletariatu jako państwowy system przymusowy działać bę- 
dzie tak długo, jak długo będzie trwała walka z burżuazją. Skoro tylko 
klasa burżuazyjna zostanie wcielona w skład ludu pracującego, walka kla- 
sowa zniknie, zniknie potrzeba władzy państwowej — ustąpi ona miejsce 
Socjalistycznej Organizacji Pracy. 


„Walka” XI 1919, nr 2, str. 5—7. _ 


ś 
1920 maj, Warszawa. — Program Polskiej Partii Socjalistycznej. 


Polska Partia Socjalistyczna, będąc wyrazicielką potrzeb i dążeń klasy 
robotniczej, stawia sobie za:ce] zniesienie wyzysku i ucisku wszelkiego ro- 
dzaju. W imię tego PPS w łączności z proletariatem całego świata prowa- 
dzi walkę o całkowitą zmianę ustroju społecznego. PPS dąży do utworze- 
nia Polskiej Republiki Socjalistycznej, z wszystkich ziem polskich złożo- 
nej, a z innemi Republikami Socjalistycznemi połączonej węzłami stałego 
pokoju i bratniego współdziałania. 

Republika socjalistyczna obejmie środki wytwarzania i komunikacji 
(ziemię, fabryki, kopalnie, koleje, żeglugę itp.), będące dziś w rękach kapi- 
talistów narzędziem wyzyskiwania mas i zbogacenia jednostek — na wła- 
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sność społeczną. Pod względem politycznym przetworzy państwo z narzę” 
dzia ucisku klasowego w organ zbiorowej woli społeczeństwa, nie znają” 
cego już podziału na wyzyskiwaczy i wyzyskiwanych. | 

Dążenie swoje PPS opiera na rozwoju historycznem stosunków społecz- 
nych. Kapitalizm przygotowuje grunt dla socjalizmu, Stwarza on potężne 
- siły wytwórcze, które — przy gospodarce uspołecznionej — byłyby źródłem 

dobrobytu dla wszystkich, natomiast, przy dzisiejszej gospodarce prywat= 
nej i wyzysku pracy najemnej, zbogacają jednostki kosztem mas. Nie- 
ład gospodarki kapitalistycznej prowadzi do groźnych przesileń handlowo- 
-przemysłowych (kryzysów), w których kapitalizm trwoni stworzone przez 
się bogactwa, a wielkie rzesze robotnicze pozbawia pracy. Dziełem kapita- 
lizmu są wielkie warsztaty pracy, oparte na zbiorowym wysiłku setek i ty- 
sięcy robotników, a więc mogące stanowić podstawę wspólnej gospodarki. 
Małą własność prywatną kapitalizm niszczy lub ujarzmia. Powołując 
do życia wielkie organizacje, jak towarzystwa akcyjne, kartele i trusty, 
potężne banki — kapitalizm tworzy formy zbiorowej gospodarki, lecz 
w jego rękach służące tylko celom wyzyskiwania ogółu przez garstkę, ma- 
jącą na swoje usługi cały aparat państwowy. Wymianą kapitalizm ogarnia 
świat cały, czyni w ten sposób koniecznem stałe międzynarodowe współ- 
działanie, ale zarazem wywołuje zaciekłą waikę konkurencyjną między 
poszczególnymi krajami kapitalistycznymi, co jest jedną z głównych pod- 
staw militaryzmu i niszczących wojen. 

Wraz z rozwojem kapitalizmu wzrasta klasa robotnicza, klasa ludzi poz- 
bawionych własności środków produkcji, a żyjących ze sprzedaży swej siły 
roboczej. Klasa ta staje się coraz liczniejszą. Warunki jej życia i pracy 
budzą w niej poczucie solidarności. Skupienie w wielkich masach i świado- 
mość swego znaczenia w życiu gospodarczym dają jej poczucie siły, Nie- 
pewność bytu i zależność od kapitalistów rewolucjonizują ją. Walka Klaso- 
wa w społeczeństwie zaostrza się coraz bardziej, W miarę dojrzewania kla- 
sy robotniczej z jednej strony, a rozwoju sprzeczności kapitalistycznego 
ustroju z drugiej — walka o Socjalizm staje się coraz potężniejszą, a Urze- 

czywistnienie Socjalizmu staje się realnym zadaniem. 
" _ Wielka wojna światowa przyśpieszyła przebieg tego rozwoju dziejowego. 
Wojna podkopała produkcyjną rolę kapitalizmu, niszcząc masę sił wytwór 
czych, ubożąc społeczeństwa, wywołując szaloną drożyznę. Na tle upadku 
życia gospodarczego, tem jaskrawiej uwidoczniają się kolosalne majątki 
spekulantów i paskarzy wszelkiego rodzaju. Narody i państwa uginają się 
pod ciężarem długów wojennych i niedoborów finansowych. . 

Wywołuje to konieczność jak najosfrzejszego przeciwstawienia się ka- 
pitalistycznemu pasożytnictwu pod grozą ruiny gospodarczej i upadku kul- 


Wojna miała ten jeszcze skutek, że rozszerzyła gospodarkę ekonomiczną 
*' państwa. Państwa — wobec konieczności wytężenia wszystkich sił i zużyt- 
kowania wszystkich środków dla celów wojennych — poddały swojej kon- 
troli całe życie gospodarcze, a niektóre jego gałęzie wzięły pod zarząd bez- 
pośredni. Zorganizowano nawet podział produktów, W ten sposób — jak- 
kolwiek działała tu wojenna konieczność, a gospodarka nie przestawała być 
kapitalistyczną — podkopano pojęcie wolnej konkurencji, nietykalności 
własności prywatnej i stworzono nowe zarodki gospodarki zbiorowej. | 
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Klasa robotnicza, wychodząc z okresu wojny, wzmącnia swój atak na 
ustrój kapitalistyczny — godzi w same podstawy tego ustroju. 

Walka już nie tylko o poszczególne reformy społeczne, ale o całkowitą 
zmianę dzisiejszych stosunków, o ustrój socjalistyczny, i połączone z tym 
dążenie do objęcia władzy przez klasę robotniczą, staje się znamieniem te- 
go okresu dziejowego, który nastąpił po wojnie. 

Zwycięska rewołucja społeczna umożliwi socjalistyczną przebudowę go- 
spodarczego, politycznego i kulturalnego życia narodów. 

Lecz urzeczywistnienie tego celu nie może być sprawą krótkiej chwili, 
nie może być przemocą narzucone społeczeństwu, nie może być niezależne 
od warunków czasu i miejsca. 

Klasa robotnicza, aby móc władzę nie tylko pochwycić, lecz i utrzymać 
w swoich rękach, musi być należycie zorganizowaną i uświadomioną, musł 
też zapewnić sobie współdziałanie tych żywiołów społecznych, które cierpią 
w kapitalistycznym ustroju i mogą pójść wraz z proletariatem, a więc licz- 
nych pracowników umysłowych, zwłaszcza zaś ludności wiejskiej bezrolnej 
i małorolnej. 

PPS zdaje sobie sprawę z międzynarodowego charakteru społecznego 
przewrotu, w którym rozstrzygającą rolę odegrają kraje gospodarczo i spo- 
łecznie przodujące. PPS łączy swoje wysiłki z akcją świadomego proleta- 
riatu wszystkich krajów, współdziała więc przy odbudowaniu międzynaro- 
dowej łączności robotników i odpowiednich do tego form organizacyjnych. 

Zdobycie władzy przez klasę robotniczą nie jest celem, lecz 
i akcja, do zdobycia władzy zmierzająca, winna podporządkować się celom 
wyzwolenia społecznego. Rewolucja socjalistyczna ma zadania wybitnie 
twórcze: urzeczywistnienie Socjalizmu wymaga olbrzymich prac organiza- 
cyjnych i administracyjnych. Ustrój socjalistyczny nie może być urzeczy- 
wistniony wbrew większości społeczeństwa, musi tedy oprzeć się na zasa- 
dach demokratycznych. Rząd socjalistyczny — w jakikolwiek powstanie 
sposób, czy przez gwałtowny przewrót, czy też przez osiągnięcie większoś- 
ci w parlamencie — musi z całą bezwzględnością odpierać zamachy redk- 
cji i usuwać z drogi przeszkody, stawiane przez klasy posiadające wyzwole- 
niu proletariatu. Są to jednak środki czasowe i przejściowe, właściwe każ- 
demu przewrotowi politycznemu, Podnoszenie środków represji, a nawet 
terroru do godności trwałego systemu, zwłaszcza zaś opieranie przebu- 
dowy społecznej na bezwzględnych, dyktatorskich rządach mniejszości — 
niezgodne jest z istotą Socjalizmu i nie może prowadzić do wyzwolenia 
klasy robotniczej. Dlatego PPS odrzuca tak rozumianą i stosowaną „Dyk- 
taturę proletariatu”, wysuwając natomiast dążenie do rządów socjalistycz- 
nych, opartych na masach pracujących miast i wsi — zgodnych z wolą 
większości społeczeństwa — kontrołowanych przez ogół obywateli. 

Zdobycie władzy przez klasę robotniczą stanowi tę Rewolucję, która wy- 
raźną linią graniczną odcina przyszłość od czasów obecnych. Ale i po zdo- 
byciu władzy przez klasę robotniczą ustrój socjalistyczny nie powstanie za- 
raz: przejście od kapitalizmu do socjalizmu odbywać się będzie drogą 
uspołecznienia, socjalizacji życia gospodarczego. 

Dążąc do ustroju socjalistycznego, PPS walczy już dziś o reformy we 
wszystkich dziedzinach, korzystne dla klasy robotniczej i ułatwiające jej 
walkę wyzwoleńczą. PPS broni interesów całej ludności pracującej prze- 
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'etwko wyzyskowi i uciskowi. W walce tej PPS używa wszelkich środków 
rozporządzalnych i celowych, działając w Sejmie, w instytucjach samo- 
rządowych i na drodze bezpośredniej akcji proletariackiej, zarówno poli- 


tycznej, jak gospodarczej. NIE: 
W ZAKRESIE POLITYKI MIĘDZYNARODOWEJ 


PPS stoi na gruncie Republiki polskiej, o którą przez długie walczyła la- 
ta. PPS walczy o doprowadzenie do końca zjednoczenia ziem polskich. 
Utrwalenie niepodległości Polski jest jednym z najważniejszych zadań 
polskiej klasy robotniczej. Natomiast PPS przeciwstawia się z całą stanow= 
czością wszelkim dążeniom zaborczym. PPS broni prawa narodów do sta- 
nowienia o sobie i w szczególności popiera niepodległość narodów wyz- 
wolonych z jarzma dawnego imperium rosyjskiego. 

PPS dąży do zabezpieczenia stałego pokoju między państwami przez 
utworzenie Związku Narodów, opartego na porozumieniu się i równo- 
uprawnieniu wszystkich narodów, z usunięciem hegemonii wielkich mo- 


PPS żąda usunięcia tajnych układów międzynarodowych ti stosowania 
zupełnej jawności w stosunkach międzynarodowych. | 


W ZAKRESIE WEWNĘTRZNYCH STOSUNKÓW POLITYCZNYCH 


PPS stawia następujące wytyczne: 

Sejm jednoizbowy. 

Powszechne bez różnicy płci, równe, tajne, bezpośrednie i proporcjonal= 
ne głosowanie do Sejmu i do wszystkich ciał samorządowych. 

Bezpośrednie prawodawstwo ludowe w formie inicjatywy i referendum. 

Konstytucyjne uznanie Izby pracy, złożonej z przedstawicieli robotni- 
ków i pracowników w miastach i na wsi, a mającej prawo inicjatywy oraz 
dawania opinii we wszystkich sprawach dotyczących pracy. 

Szeroki samorząd lokalny. 

Zabezpieczenie praw językowych mniejszości narodowych. 

Autonomia dla mniejszości narodowych, zamieszkujących zwarte tery- 
toria. 
Zastąpienie armii stałej przez milicję ludową i powszechne uzbrojenie 
obywateli. | 

Oddzielehie kościoła od państwa. 

Wolność osobista, wolność słowa, prasy, sumienia, nauki, zebrań i sto- 
warzyszeń, koalicji. 

Równe prawa dla wszystkich obywateli bez różnicy płci, wyznania i na- 
rodowości. 


W ZAKRESIE STOSUNKÓW GOSPODARCZYCH 

Ochrona pracy, w szczególności przestrzeganie maksymalnego, naiwye 
żej ośmiogodzinnego dnia roboczego, a czterdziestosześciogodzinnegy pa 
godnia pracy | odpoczynku niedzielnego; płatne urlopy wakacyjne dla 
wszystkich robotników i pracowników; zakaz pracy dzieci; ograniczenie 
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pracy nocnej; przepisy sanitarne, dotyczące zdrowotności miejsc pracy 
i zapobiegania wypadkom nieszczęśliwym przy pracy. 

Określenie minimum płacy zarobkowej zwłaszcza w chałupnictwie. Rów- 
na płaca dla obu płci za równą pracę. Ochrona prawna dla umów cenni- 
kowych. 

Państwowe ubezpieczenie robotników i pracowników od choroby, nie- 
szczęśliwych wypadków, braku pracy i na starość. Zabezpieczenie wdów 
i sierot. | 

Dobrowolne sądy rozjemcze. 

Wolność strajków i organizacji zawodowej robotniczej. 

Inspekcja pracy w przemyśle, handlu i rolnictwie z udziałem przed- 
stawicieli robotniczych. Niezależność inspekcji pracy od administracji poli- 
tycznej. 

Bezpłatne pośrednictwo pracy przez związki zawodowe, gminę i pań- 
stwo. 

Opieka nad wychodźstwem. 

Prawne uznanie w zakładach pracy w miastach i na wsi komitetów ro- 
botniczych, złożonych z delegatów wszystkich pracujących w danym za- 
kładzie, a mających ingerencję we wszystkich sprawach, dotyczących 
pracy w zakładzie, i udział przez swoich przedstawicieli w jego zarządzie. 

Uspołecznienie dojrzałych do tego gałęzi przemysłu, przede wszystkim 
kopalń wszelkiego rodzaju, hut i środków komunikacji. 

„Uspołecznienie w formie własności gminnej przedsiębiorstw, służących 
do zaspokajania potrzeb ogółu mieszkańców gminy, jak np. elektrowni, 
gazowni, tramwajów, aptek, piekarń, jatek, domów mieszkalnych. 

Monopol państwowy handlu artykułami pierwszej potrzeby. 

Przejęcie przez gminy łącznie z kooperatywami spożywców podziału 
artykułów pierwszej potrzeby. 

Popieranie przez państwo kooperatyw spożywców. 

Upaństwowienie banków. 

Upaństwowienie lasów i wód. Wywłaszczenie większej własności rolnej 
z pozostawieniem części wywłaszczonych gruntów dla gospodarki pań- 
stwowej i gminnej, z wydzierżawieniem pozostałej części spółkom i rodzi- 
nom bezrolnym i małorolnym oraz kooperatywom robotniczym. 

"Akcja państwowa dla podniesienia i rozwoju wydajności małej gospodan- 
ki rolnej przez zaopatrzenie małorolnych w grunta, przez komasację, me- 
liorację, kredyt na zagospodarowanie się, popieranie kooperatyw rolnych, 
szkolnictwo rolnicze. 


W ZAKRESIE SKARBOWOŚCI 


Konfiskata zysków wojennych i lichwiarskich. 

Podatek postępowy od majątków, dochodów i spadków. | 

Zniesienie podatków pośrednich i ceł, obciążających artykuły pierwszej 
potrzeby, narzędzia pracy i surowce. 


W ZAKRESIE SĄDOWNICTWA j 
Bezpłatny wymiar sprawiedliwości, bezpłatna pomoc prawna. 
Zniesienie kary śmierci. 


164 


Stulecie polskiego ruchu robotniczego 


Wybieralność sędziów pokoju. 
Sądy przysięgłych. , 
Opieka nad opuszczającymi więzienia. 


'W ZAKRESIE SZKOLNICTWA 
Powszechne, obowiązujące, świeckie nauczanie. , 
Nauczanie bezpłatne na wszystkich stopniach i we wszystkich rodzajach 


szkół. | 
Zabezpieczenie przez państwo bytu dzieciom i młodzieży szkolnej. 
"Pomoc państwowa dla umożliwienia niezamożnej młodzieży kształcenia 
się w uczelniach średnich i wyższych. 

Popieranie przez państwo i gminy instytucji kształcenia pozaszkolne- 


. 


Bo. WET 
Uniezależnienie władz szkolnych od administracji politycznej. 


W ZAKRESIE ZDROWOTNOSŚCI 


Państwowa i gminna bezpłatna pomoe lekarska i dostarczanie środków 
leczniczych. 

Ochrona macierzyństwa, opieka nad dzieckiem. ; 

Walka z prostytucją i chorobami zakaźnymi. Zniesienie reglamentacji 
prostytutek. * | 


Na podstawie tego programu PPS organizuje lud pracujący miast 1 wsi 
i walce jego nadaje kierunek świadomy i celowy. PPS dąży nie do przywi- 
lejów klasowych, lecz do zniesienia podziału społeczeństwa na klasy. 
Zwycięstwo socjalizmu oznacza wyzwolenie całej ludzkości. Socjalizm 
stworzy nie tylko nowy ustrój gospodarczy i społeczny, ale także wyższą 
kulturę i wyższą moralność wolnego człowieka. 


Program PPS (uchwalony na XVII Kongresie PPS), Warszawa 1920, str. 14. 


1923 wrzesień. — Uchwała II Zjazdu Komunistycznej Partii Robotniczej 
Polski w sprawie sojuszu robotniczo-chłopskiego. 


Stając na stanowisku tez wypracowanych na III Konferencję partyjną 
Zjazd stwierdza: | 

1. Że warunkiem zwycięstwa międzynarodowej proletariackiej rewolu- 
„cji jest ścisły sojusz klasy robotniczej i szerokich mas chłopskich. | 

2. Że sojusz ten ma zwłaszcza w chwili obecnej szczególne znaczenie 
w Polsce ze względu na międzynarodową sytuację, na zbliżającą się rewo- 
lucję niemiecką i położenie geograficzne Polski, która znajdzie się między 
dwoma ogniskami rewolucji, oraz ze względu na wielką liczebność lud- 
ności rolniczej w Polsce, na przeludnienie rolne, wielkie rozdrobnienie 
gruntów, małorolność i wywołany przez to ostry głód ziemi. 

3. Że partia, widząc czynnik rewolucyjny w dążeniu szerokich mas 
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chłopskich do zdobycia ziemi, czyli do wyrugowania klasy obszarniczej, 
tego potężnego filaru niewoli kapitalistycznej, winna dążenie to nie tylko 
popierać, ale je potęgować i wzmacniać, idąc na wieś z wyraźnie i jasno 
sformułowanym hasłem: „Ziemia dla chłopów”. 

4. Partia winna dążyć do pozyskania szerokich mas chłopskich i wyrwa» 
nia ich spod wpływu burżuazji i idącej z nią ręka w rękę grupy bogatego 
chłopstwa z jej prowodyrami, spekulantami politycznymi na czele, którzy 
dotychczasową walkę mas chłopskich, jak również prawo sejmowe o refor- 
mie rolnej potrafili wyzyskiwać jedynie dla własnych korzyści, dla speku- 
lacji i zdobywania dla siebie ziemi, foteli poselskich, tek ministerialnych. 

5. Praktyce urzeczywistnionej przez Witosa jedności chłopsko-burżua- 
zyjnej partii przeciwstawiać będzie hasło jedności robotniczo-chłopskiej. 

6. Propagując na wsi hasła rewolucji socjalnej, dyktatury i rządów ro- 
botniczo-chłopskich, partia głosić będzie następujące zasady przewrotu 
rolnego na wsi: 

Cała ziemia obszarnicza, kościelna, klasztorna, dobra martwej ręki itp. 

zostaną wywłaszczone bez wykupu wraz z inwentarzem żywym i mart- 
wym i zostają przekazane do rozporządzenia Chłopskim Radom, w któ- 
rych skład wchodzą wszyscy chłopi prócz wiejskich bogaczy, robotnicy 
folwarczni, komornicy, wyrobnicy itp. Cała ziemia znajdująca się w oko- 
licach dużej małorolności będzie podzielona zgodnie z uchwałami Rad 
Chłopskich. 
- Tylko w tych miejscowościach i okolicach, gdzie tak jak np. w Poznań- 
skiem lub na Pomorzu chłopi są bogaci, a małorolnych na ogół nie ma 
i gdzie gospodarka folwarczna jest na ogół wysoko uprzemysłowiona, prze- 
widywać należy, że część wielkich gospodarstw zostanie zachowana w ca- 
łości i partia będzie tam popierać dążenia robotników do prowadzenia w 
tych majątkach gospodarki państwowej albo też stworzenia komun rol- 
nych. | 

Wszystkie lasy dworskie, z wyjątkiem odcinków rozproszonych między 
gruntami chłopskimi, ze względu na ich doniosłe ogólnospołeczne znacze- 
nie hie ulegną podziałowi i przejdą pod zarząd państwa, przy czym gospo- 
darze wiejscy otrzymają opał i budulec darmo albo też na odpowiednich 
i zależnych od ich stanu majątkowego warunkach ulgowych. 

Wszędzie tam, gdzie Rady Chłopskie postanowią podzielić ziemię, co sta- 
nie się niewątpliwie na olbrzymiej większości obszarów Polski, partia bro- 
nić będzie sprawiedliwego jej podziału między wszystkich tych, którzy 
jej mają za mało lub nie mają jej wcale, pilnując przede wszystkim inte- 
resów robotników rolnych, bezrolnych i najbardziej małorolnych, którzy 
nadto winni otrzymać od rządu robotniczo-chłopskiego pomoc na zago- 
spodarowanie się. 

7. W okresie poprzedzającym rewolucję jednym z najważniejszych za- 
dań partii jest usuwać pozorne sprzeczności interesów między robotnika- 
mi miejskimi a masą chłopską oraz między małorolnym i bezrolnym chłop- 
stwem a robotnikami folwarcznymi. Oni to powinni być pomocnikami par- 
tii w oddziaływaniu na wsi w duchu urzeczywistnienia sojuszu robotni- 
czo-chłopskiego. Partia powinna wykazywać bezpodstawność antagonizmu 
między robotnikami a większością chłopstwa w sprawach dotyczących dro- 
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żyzny, podatków, przeprowadzania strajków oraz żądań wysuwanych przez 
robotników miejskich i wiejskich w obronie ich bytu i przeprowadzać 
wspólne akcje wymierzone przeciwko właściwemu wrogowi — kapitali- 
stom, obszarnikom i rządowi. Dążąc do rewolucyjnego załatwienia sprawy 
ziemi, partia występować będzie w Sejmie i poza Sejmem w obronie. żą- 
dań odpowiadających dzisiejszym gwałtownym potrzebont większości lud- 
ności wiejskiej, a więc zarówno żądań związanych z walką o poprawę bytu 
robotników folwarcznych, jak też żądań chłopskich dotyczących: przepro- 
wadzenia reformy rolnej, podatków, drożyzny, odbudowy, popierania rol- 
nictwa, kredytu rolnego, szkolnictwa, samorządów gminnych, powiatowych 
oraz zaprzestania kolonizacji na kresach, zwrotu rozparcelowanej ziemi 
chłopom miejscowym, naprawiania krzywd wyrządzonych przez dotych- 
czasową kolonizację i nadania ziemi osadnikom wewnątrz kraju, możli 
wie w ich okolicach rodzinnych, z obszarów dworskich. | 


KPP, uchwały i rezolucje, tom I, I—II Zjazd (1918—1923), Książka I Wiedzą, Was. 
szawa 1053, str. 208—210. 


» [| a i 


1923 wrzesień. ż Uchwała II Zjazdu Komunistycznej Partii Robotniczej 
Polski w sprawie narodowej „Za naszą i Waszą wolność”. | 


I 


Polskie klasy posiadające, depcąc tradycje demokracji pelskiej, która 
byt i wolność Polski wiązała z walką o wyzwolenie wszystkich uciśnionych 
ludów Europy, sprzęgły losy niepodległości narodowej z najciemniejszy«< 
mi mocami międzynarodowej reakcji. Dla szerokich mas ludowych nie- 
podległość miała być rękojmią reform społecznych i rozwoju swobód de- 
mokratycznych. Ale wszystkie nadzieje, jakie masy te ożywiały w chwili 
powstania niepodległej Polski — zawiodły. Burżuazja polska oparła byt 
państwa polskiego na podboju i ucisku ziem i ludów niepolskich, na wro» 
gim stosunku do wszystkich ludów i państw ościennych, Rosji, Ukrainy, 
Litwy, Niemiec, Czechosłowacji, na oddaniu Polski pod militarną i politycze 
ną komendę Francji, na wyprzedaży bogactw naturalnych kraju giełdzia» 
rzom zagranicznym. 

Kierownicy państwa polskiego rozpoczęli swe rządy od wyprawy zbroj- 
nej na rewolucyjną Rosję i Ukrainę wbrew temu, że rząd sowiecki natyche 
miast po objęciu władzy i wielokrotnie później proklamował swe bea- 
względne uznanie niepodległości Polski. Dążyli oni do obalenia rządów ro» 
botniczo-chłopskich, chociaż przez to torowali drogę do przywrócenia care» 
tu, tego przysięgłego wroga niepodległego bytu Polski. 

Obecnie koalicja kapitalistów, obszarników i bogatych chłopów, rządzą- 
ca w Polsce, gotuje się do nowych zbrodni na ludzie polskim. Chce go ona 
pchnąć do nowej wojny, tym razem przeciwko nadciągającej rewolucji 
proletariackiej w Niemczech. Chce zrobić z Polski mur oddzielający re- 
wolucyjne Niemcy od robotniczo-chłopskich Republik Radzieckich, chce 
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blokadą, zbrojną interwencją ułatwić zwycięstwo kontrrewolucji niemiec 
kiej i międzynarodowej, która potem z całą siłą zwróci się przeciw samej 
Polsce. W ten sposób reakcyjna i kontrrewolucyjna polityka mocarstwowa 
obecnych rządców Polski gotuje grók dla jej niepodległego bytu. 

Zjazd KPRP ostrzega masy pracujące Polski przed tą polityką klas po- 
siadających, która prowadzi państwo polskie do katastrofy za cenę krwi 
i mienia ludności robotniczo-chłopskiej. Zatopienie we krwi lub zamorze- 
nie głodem rewolucji niemieckiej oznacza nie tylko zwycięstwo reakcji, 
pognębienie robotnika i chłopa, lecz także wskrzeszenie dwóch potęg za- 
borczych, kajzerowskiej i carskiej, a przeto groźbę nowych rozbiorów 
Polski. | 

Każda kropla krwi robotnika i chłopa przelana w wojnie przeciw rewo- 
lucyjnym Niemcom czy rewolucyjnej Rosji będzie zbrodnią wobec naj- 
żywotniejszych interesów narodu polskiego. Trwała niepodległość Polski 
możliwa jest jedynie pod rządami robotników i chłopów, jedynie w soju- 
szu z robotniczo-chłopskimi republikami Rosji, Niemiee i innych sąsied- 
nich rządów. Tylko zwycięska rewolucja w Niemczech usunie raz na zaw- 
sze niebezpieczeństwo zdławienia Polski przez burżuazyjne Niemcy. Tylko 
dyktatura proletariatu w Rosji zabezpieczy przed powrotem caratu. Tyl- 
ko, wreszcie, władza robotników i chłopów w Polsce gwarantuje ludom 
Rosji, Niemiec i sąsiednich krajów, że mają w Polsce nie wroga i zaborcę, 
lecz brata od młota i pługa. | 


II 


Istotne interesy ' pracującego ludu polskiego, który stanowi olbrzymią 
większość narodu, są całkowicie zgodne z interesami mas ludowych naro- 
dów przez burżuazję ujarzmionych. Nie masz rzetelnej wolności ludu pol- 
skiego bez zupełnej wolności ludów podbitych. Polityka ucisku narodo- 
wego wraz z mocarstwową polityką zaborczą, wymagająca utrzymywania 
olbrzymiej armii za cenę więcej niż połowy budżetu państwa, niweczy 
wszelkie swobody demokratyczne, prowadzi do coraz większego ucisku 
również mas ludowych polskich. | 

Robotnik polski nie zdoła wyzwolić się z pęt polskiego i międzynarodo- 
wego kapitału, dopóki pomagać będzie burżuazji polskiej do dławienia dą- 
żeń wyzwoleńczych ludów podbitych lub choćby tylko obojętnie będzie 
na nie patrzeć. Chłop polski nie wydrze ziemi obszarnikom, dopóki nie 
upadnie władza obszarników na ziemiach ukraińskich i białoruskich, wzma- 
gająca ich potęgę w państwie. Pracująca inteligencja polska, jeśli chce 
służyć nie burżuazji polskiej, lecz Polsce, musi zrozumieć, że nie masz fun- 
damentu dla trwałej niepodległości narodu polskiego, jak zwycięstwo rewo- 
lucji proletariackiej w Europie w imię haseł wypisanych na starych sztan- 
darach niepodległościowych: „za Waszą wolność i naszą” — „wolni z wol- 
nymi, równi z równymi”. 


III 
Masy ludowe ukraińskie, stanowiące znaczną większość ludności Galicji 
Wschodniej i innych ziem ukraińskich wcielonych gwałtem do państwa. 
polskiego, niejednokrotnie kosztem krwawych ofiar dawały wyraz swej 
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woli oderwania się od Polski i zjednoczenia z Ukrainą Radziecką. Szereg 
ruchów powstańczych utopionych we krwi przez wojsko polskie, rozpa- 
czliwę akty sabotażu, powszechny w Galicji Wschodniej bojkot wyborów 
do Sejmu, męczeństwo młodzieży i inteligencji ukraińskiej idącej 'na 
śmierć i ginącej w więzieniach i obozach koncentracyjnych, nieustający 
stan wyjątkowy i ekspedycje karne — wszystko to świadczy, że panowanie 
Polski na ziemiach ukraińskich opiera się wyłącznie na brutalnej przemo- 
SE. 4 
Podobnie wyłącznie siłą bagnetów wcielono do Polski ziemię wileń- 
ską, grodzieńską i mińską, zamieszkałe w większości przez chłopów,biało- 
ruskich, oraz niektóre powiaty z chłopską ludnością litewską. Lud biało- 
ruski nie przestaje dążyć do narodowego zjednoczenia z Białorusią Ra- 
dziecką, gdzie własny rząd robotniczo-chłopski zapewni mu możliwość nie- X. 
skrępowanego rozwoju narodowego. | 
"Walka o zjednoczenie narodowe ludu ukraińskiego i białoruskiego jest 
zarazem walką klasową mas chłopskich o ziemię przeciw swym odwiecz- 
nym gnębicielom — obszarnikom polskim. 


. Walka tych mas ludowych, skierowana przeciw panowaniu obszan- 
ników polskich i burżuazyjnego państwa polskiego na ziemiach okupowa- 
nych, godząc w źródła siły ekonomicznej i politycznej obszarnictwa pol- 
skiego, wzmacnia walkę polskiej klasy robotniczej przeciw panowaniu 
burżuazyjnemu w Polsce. | | i | 


W imię solidarności wszystkich gnębionych i wyzyskiwanych, w imię 
prawa każdego narodu do samodzielnego stanowienia o swoich bat, 
w imię interesów istotnej i trwałej niepodległości Polski, opartej na bra-- 
terstwie i sojuszu z ościennymi narodami, w interesie zwycięstwa rewolu- 
cji proletariacko*thłopskiej w Europie, masy pracujące polskie muszą 
uznać i popierać dążenia robotników i chłopów ukraińskich i białoruskich 
do wyzwolenia się spod panowania Polski obszarniczo-kapitalistycznej 
i przyłączenia ich ziem do Ukrainy i Białorusi Sowieckiej. | 


IV 


_ W imię tych samych zasad KPRP, jako wyrazicielka dążeń mas pracu- 
jących Polski, walczy z wszelkimi przejawami ucisku narodowego, wystę- 
puje przeciw zasadzie narodowości panującej i języka panującego, zwal- 
cza wszelkie ograniczenia językowe i inne w szkolnictwie, administracji 
i sądownictwie. KPRP walczy e wprowadzenie zasady obieralności urzęd- 
ników przez miejscową ludność oraz miejscowe organy samorządowe. 
KPRP wypowiada najostrzejszą walkę wszelkiemu prześladowaniu lud- 
ności ukraińskiej i białoruskiej w dziedzinie kulturalno-oświatowej i reli- 
gijnej. Walczy o zupełną swobodę prasy, o obowiązkowe szkoły świeckie 
z ojczystym językiem wykładowym, o utrzymanie szkół narodowości nie- 
polskich z funduszów państwowych i samorządowych na równi ze szkoła- 
mi polskimi. : 


KPRP domaga się ziem dla chłopów ukraińskich, białoruskich i litew- 
skich, ustanowienia komisji rolnych, wybranych przez ludność miejsgo- 
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wą, które ziemię obszarniczą oddadzą miejscowym chłopom. Partia bez- 
względnie zwalcza osadnictwo wojskowe na tzw. kresach, żąda przywró- 
cenia użytkowości serwitutowych, zniesionych bezprawnie na rzecz osad- 
ników, usunięcia osadników i nadania im ziem w ich rodzinnych stronach. 
KPRP wzywa do walki przeciw niszczeniu bogactw naturalnych ziem kre- 
sowych, żąda unarodowienia lasów, dostarczania ludności bezrolnej i mało- 
rolńej budulca na odbudowę i oddania gospodarki leśnej pod kontrolę miej- 
scowych organizacji chłopskich i robotniczych. AA 
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Nie mniej wyuzdaną politykę ucisku narodowego, gospodarczego, oby- 
watelskiego i religijnego uprawia burżuazja polska wobec mniejszości nie- 
mieckiej i żydowskiej. | | 

Rozpasanie antysemityzmu, obliczone na odwrócenie uwagi mas pracu- 
jących polskich od istotnych winowajców ich nędzy i niedoli, godzi nie 
tylko w samą ludność żydowską, ale hamuje walkę robotników i chłopów 
polskich i swe własne wyzwolenie klasowe. Proletariat polski żądać musi 
zniesienia wszelkich ograniczeń dla Żydów w dziedzinie administracji, 
sądownictwa i szkolnictwa. Żąda dla mas ludowych żydowskich zupełnej 
swobody rozwoju kulturalnego, rozbicia getta, popieranego przez rządy, 
zniesienia religijnych chederów, wprowadzenia państwowych i miejskich 
szkół świeckich z żydowskim językiem wykładowym, nieskrępowanego do- 
stępu Żydów do szkół ogólnych, prawa używania języka ojczystego w ad- 
ministracji i sądownictwie. 

Prześladowanie ludności niemieckiej wzorowane jest na najgorszych 
tradycjach hakatyzmu pruskiego. Na Górnym Śląsku, gdzie robotnik pol- 
ski był w ciągu całych pokoleń uciskany przez niemieckie klasy posiadające 
i niemieckie rządy, burżuazja polska zatruwa obecnie duszę tego robotnika 
nacjonalizmem polskim, aby tym mocniej trzymać go w jarzmie kapitału. 

Burżuazja polska podsyca i rozpala waśnie nacjonalistyczne wśród ro- 
botników, aby tym łatwiej odebrać im dotychczasowe zdobycze ustawodaw- 
stwa robotniczego i społecznego. Antyniemieckiemu szczuciu burżuazji 
polskiej i prześladowaniu ludności niemieckiej KPRP przeciwstawia żąda- 
nia całkowitej wolności rozwoju kulturalnego i faktycznego równoupraw- 
nienia politycznego i obywatelskiego tej ludności.  ' 
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Partie burżuazyjne i drobnomieszczańskie narodowości uciskanych przez 
państwo polskie — ukraińskiej, białoruskiej, litewskiej, żydowskiej i nie- 
mieckiej, szerzą wśród mas ludowych tych narodowości nacjonalizm, któ- 
ry pod pozorami radykalnych haseł narodowych w istocie odwodzi te ma- 
sy od realnej walki, od jedynej drogi, na której zdobyć one mogą wy- 
zwolenie zarówno narodowe, jak społeczne. 

W imię łączności interesów klasowych, która z polskiego ludu pracują 
cego miast i wsi czyni naturalnego sojusznika robotników i chłopów na- 
rodowości uciskanych, KPRP wzywa lud pracujący tych narodowości de 
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wstawiania się nacjonalistycznej agitacji sfer drobnomieszczańskich 

i do wspólnej walki z klasą robotniczą Polski. | 

KPRP stwierdża, że rękojmią zwycięstwa ukraińskich i białoruskich mas 

robotniczo-chłopskich, rękojmią trwałego zjednoczenia ich ziem z Radziec- 
"ką Ukrainą, Radziecką Białorusią jest obalenie panowania obszarników 
4 kapitalistów w Polsce przez wspólną walkę z proletariatem Polski, 

Hasłem proletariatu polskiego miast i wsi, zarówno jak i mas pracują 
eych narodowości uciśnionych jest wspólna walka o wyzwolenie z jarzma 
kapitalizmu. 


KPP, uchwały | rezołucja tem. I, 3-—H Zjasć (1910-4023), Kołątka i Wiedza, Wan 
Szawa 1953, str. 225—231, 
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do całego ludu pracującego, 

do wszystkich robotników, chłopów, żołnierzy, 

do pracującej inteligencji, 

do walczących o swe wyzwolenie mas ludowych ukraińskich, żydowskich, 
niemieckich, litewskich, | 

do wszystkich, którzy walczą i cierpią w Polsce dzisiejszej, którzy sza- 
kają ochrony przed panującym w niej uciskiem, do tych, którzy zawiedli ' 
się w swym przeświadczeniu, że Polska odrodzona będzie Polską demokra- 
cji 1 rządów ludu, którzy drżą dzisiaj o jej los i byt przyszły, którzy pragnę 
jej naprawy i tęsknią w niej do nowej, lepszej przyszłości, 

do wszystkich wydziedziczonych i pokrzywdzonych, do szerokich warstw 
ludności objętych wrzeniem i trwogą o jutro — 

II Zjazd Komunistycznej Partii Robotniczej Polski zwraca się w obecnym 
wielkim historycznym momencie, by otworzyć im oczy na grożące im nie- 
bezpieczeństwo, by wskazać im drogi wyzwolenia i ratunku. 

Polska dzisiejsza szybkimi krokami zdąża ku przepaści, Prowadzą ją do 
ruiny ekonomicznej i do zguby politycznej dzisiejsi jej rządcy: sprzymie- 
rzeni w obozie Chjeńsko-Witosowym przedstawiciele obszarnictwa, ka» 
| ące i bogatych chłopów. Prowadzą Polske do niechybnej zguby i ruiny, 

rządzą nie dla dobra większości ludu Polski, ale dla dobra nielicznej 
garstki spekulantów, darmozjadów i wyzyskiwaczy, Ich to interesom, a nie 
interesom tych, co pracą swoją stwarzają wszelkie bogactwa narodu, pod- 
rządkowane ma być w Polsce dzisiejszej wszystko: sąd i szkoła, prasa 
agitacja religijna, przepisy administracyjne, system podatkowy, cała po- 
lityka gospodarcza. 

Wszystkie twórcze warstwy ludności stoją w obliczu faktu, że dzieje im 
się krzywda, że w kraju własnym, gdzie mają prawo uważać się za go- 
spodarzy, gną ich ku ziemi, depcą i tratują wrogie siły. 

Nie opiekunką i ostoją, ale krzywdzicielką jest Polska Chjeńsko-Witoso- 
wa dla robotnika. Patrzcie, jak gubi się on w odmęcie szalejącej drożyzny, 
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jak drży nieustannie wobec widma bezrobocia i groźby zawieszenia nad nim 
stanów wojennych. Zrabowano mu elementarne wolności obywatelskie, 
zbrojna siła i przemoc policyjna tłumią krwawo każdą próbę zbiorowej, 
masowej obrony zagrożonych interesów robotniczych. a | 

Nie obrońcą przed nadużyciami, ale gwałcicielką praw ustanowionych - 
przez zbiorową wolę, ale protektorką najgorszej samowoli szlacheckiej jest 
wobec mas chłopskich Chjeńsko-Witosowa Polska. Mimo ustaw Sejmu 0 
wywłaszczeniu gruntów dworskich i oddaniu ich chłopom obszarnik dotąd 
rządzi i panuje na wsi, urąga wszelkim prawom, ziemi oddać nie chce i nie 
oddaje — gdy miliony chłopów wołają o nią wielkim głosem, gdy im coraz 
ciaśniej na skąpych zagonach, gdy rok w rok tysiące wydziedziczonych idą 
z ziemi ojczystej na emigrację, na tułaczkę i poniewierkę. 

Nie szafarką sprawiedliwości i przedstawicielką wzniosłej zasady wolno- 
ści ludów, za którą walczyli i umierali niegdyś patrioci polscy, ale spadke- 
bierczynią najgorszych, haniebnych tradycji caratu i hakatyzmu pruskie- 
go jest Polska Chjeńsko-Witosowa w stosunku do mniejszości narodowych. 
Któż wyliczyć zdoła wszystkie zbrodnie i nadużycia, jakich widownią są 
wschodnie obszary państwa, któż odjąć zdoła Polsce smutną sławę siedli- 
ska pogromów żydowskich i zoologicznego nacjonalizmu? 

Nie ostoją kultury i postępu, jak tego oczekiwały demokratyczne wanr- 
stwy społeczeństwa, ale siedzibą ciemnoty, zacofania i wstecznictwa jest 
Polska dzisiejsza. | 

Nie ma w Polsce Chjeńsko-Piastowej pardonu dla tych, którzy nie chcą 
poddać się całkowicie pod dyktaturę Dmowskich i Dubanowiczów, Halle-. 
rów i Dowbór-Muśnickich. Armia ma być oczyszczona ze wszystkich ży- 
wiołów demokratycznych; ci, którzy przelewali krew w tym przeświadcze- 
niu, że walczą o szczęście ojczyzny i jej ludu, tępieni są dzisiaj jak ro- 
panel szkodliwe i w masowych samobójstwach szukają rozwiązania swej 
tragedii. 

Dziewięć dziesiątych mieszkańców Polski skazanych jest na głód i nędzę; 
głodują robotnicy, głodują masy chłopskie, głoduje inteligencja i urzęd- 
nicy państwowi, tysiącami wyrzucani na bruk i sp$chani w szeregi lum- 
penproletariatu. Dziewięć dziesiątych mieszkańców Polski traktuje rząd 
dzisiejszy jak wrogów kraju, których przemocą utrzymywać należy w ry- 
zach posłuszeństwa. | 

Ale rajem jest Polska Chjeńsko-Piastowa dla wielkich kapitalistów i ob- 
szarników, dla paskarzy i giełdziarzy, dla przekupnych polityków, dla 
spekulantów i karierowiczów wszelkiego gatunku. 

Dobra i domeny publiczne, lasy trzebione bezlitośnie, przedsiębiorstwa 
państwowe, operacje walutowe, darowizny rządowe, maskowane pozorami 
pożyczek — oto nieprzebrane źródła, skąd płyną złote rzeki zysków, skąd 
bierze początek szalony taniec miliardów i trylionów. 

Ale zamknięte i zatkane są wszystkie źródła wtedy, gdy chodzi o potrze- 
by państwa, o interes społeczny. Ci, którzy przywłaszczają sobie wyłączne 
prawo reprezentowania interesu narodowego, nie są zdolni do złożenia naj- 
mniejszej daniny na jego ołtarzu. Skarb państwa jest pusty. Każdy mini- 
ster, który zażąda najskromniejszych ofiar od klas posiadających, zostaje 
wnet obalony. Pierwsze półrocze roku bieżącego przyniosło zaledwie poło- 
wę podatków zebranych w tym samym czasie w roku minionym. Prasa dru- 
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karska — to główne źródło podątków państwowych. To zarazem środek 
barbarzyńskiego rabowania mas pracujących, eposób ściągania z nich 
olbrzymich danin, od których uchylają się bogacze. Ogłodzona ludność 
przestaje być nabywcą towarów, przemysł nie znajduje odbiorców, kryzys . 
staje się jego chroniczną chorobą, bezrobocie stałą klęską Klasy robcęni- 
czej, przyczyną zmniejszenia się sił wytwórczych kraju. | 

Wznosząc ponury gmach swego panowania na zgiętych ku ziemi kar- 
kach milionowych wydziedziczonych rzesz ludności pracującej, Chjeńsko- 
-Witosowa spółka chce utrwalić swą władzę zdobywając całkowitą dykta- 
turę, odrzucając wszelkie pozostałości demokracji, gwałcąc lub zmienia- 
jąc konstytucję. Poprzez topiel krwi robotniczej i chłopskiej, poprzez 
zbrodnie stanów wojennych, poprzez faszystowskie zamachy stanu będzie 
dążyć rząd dzisiejszy do swoich celów, odpowiadających interesom drobnej 
warstwy narodu, a zgubnych dla całej Polski i jej ludu. 

Polska dzisiejsza stoi u progu endeckiego zamachu stanu, który by naj- 
skrajniejszym reakcyjnym żywiołom, opartym o wojsko i faszystowskie 
bojówki, pozwolił hulać w Polsce bezkarnie. 

Burżuazja polska utrzymuje olbrzymią armię. Bo chce na niej oprzeć 
żelazny aparat ucisku klasowego, bo chce być gotowa do spełnienia w każ- 
dej chwili roli pachołka imperializmu Ententy, być jej katem wobec re- 
wolucyjnych Niemiec, być jej mieczem, zawieszonym nieustannie nad ro- 
botniczo-chłopską Rosją. 

Ale tej armii ogłodzony lud polski utrzymywać nie jest w stanie, a bure 
Żuazja utrzymywać nie chce. 

Więc dzisiejsi rządcy Polski jedyne wyjście znajdują w.wyzwaniu na 
pomoc kapitału zagranicznego. Gotowi są sprzedać mu pół Polski, oddać 
w zastaw cła, monopole, koleje, lasy, zaprzedać w niewolę siebie i ludność 
całą. Za sowite wynagrodzenie gotowi są być włodarzami wyciskającymi 
pot z polskiego ludu pracującego nie tylko dla siebie, ale i dla zysków mię= 
dzynarodowych giełdziarzy i bankierów. Austria, zamieniona w niewolni- 
czą kolonię bandytów międzynarodowych, jest dla obecnych władców Pol- 
ski upragnionym wzorem. Mussolini, płatny najemnik kapitału, wskrzesza» 
jący we Włoszech mroczne praktyki średniowiecza, jest ich natchnieniem. 

I oto Polska, jeden z najbogatszych krajów Europy, zamieniona została 
w międzynarodowego żebraka, zaprzedającego siebie w zamian za ochłap 
rzekomej pomocy. Polska, rządzona przez Chjeno-Witosa, idzie pod jarzmo 
ekonomicznej dyktatury, pod bat kontroli bankierów międzynarodowych. 

Ale nie tylko ekonomiczna niewola grozi Polsce w chwili dzisiejszej. 
Tylko ślepi mogą nie widzieć, że rozgrywa się dzisiaj gra jeszcze większa, 
że stoimy wobec wypadków, które zdecydują ostatecznie o losach niepod- 
ległego bytu państwowego Polski. 

Zbliża się rewolucja niemiecka. Gotuje się decydująca rozprawa mię 
dzy proletariatem niemieckim i monarchistyczną prawicą. Niemcy Luden- 
dorffów, Hindenburgów, Seecktów i Hitlerów, pachoły Wittelsbachów i Ho- 
henzollernów zbrojną ręką sięgają po władzę. Ich zwycięstwo byłoby wstę+ 
pem do zbrojnego ataku reakcji przeciw Rosji Sowieckiej, do jej zdławie- 
nia. A wówczas — między Rosją Mikołajów Mikołajewiczów i ed 
junkrów i hakaty pruskiej nie byłoby miejsca dla Polski niepodległej. W 
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morzu krwi robotniczej, która zalałaby Europę środkową i wschodnią, 
analazłaby śmierć i Polska niepodległa. © | 

Tylko ślepi mogą tego nie widzieć i nie rozumieć. Tylko czad najskraj- 
niejszego egoizmu klasowego każe dzisiejszym kierownikom nawy pań- 
stwowej Polski pchać ją do zguby niechybnej. Tylko zmęczenie, apatia 
i nieświadomość każą jeszcze szerokim masom ludowym szukać pokojo- 
wych dróg porozumienia z tymi, co chcą znaleźć wyjście w drodze zama- 
chów stanu, spiskują z międzynarodową reakcją na szkodę kraju i gótowi 
są pchać lud polski do wojny z rewolucyjnymi Niemcami, z robotniczo- 
-chłopską Rosją, do wojny, której straszliwą ceną i nagrodą byłyby kaj- 
dany dla Polski. 

W obliczu tych niebezpieczeństw, wobec zbliżających się wielkich walk, 
które zdecydują o losach Polski i ludów ościennych, II Zjazd Komuni- 
stycznej Partii Robotniczej Polski wzywa cały lud pracujący do czyna. 
Wzywamy was do walki z wyzyskiem i spekulacją, do walki przeciw zbroj- 
nej dyktaturze burżuazji i jej przygotowaniom do zamachu stanu, do 
walki przeciw sprzedawaniu Polski w ekonomiczną niewolę, do walki prze- 
ciw międzynarodowemu .spiskowi reakcji, godzącemu w byt niepodległej 
- Polski, w wolnych rewolucyjnych robotników i chłopów Polski, w wolnych 
rewolucyjnych robotników i chłopów Rosji i Niemiec, Mamy do czy 
nienia z wrogiem potężnym, który posiada w swych rękach aparat pań- 
stwowy, zbrojną siłę wojska i organizacji faszystowskich, pomoc między 
narodowej reakcji. II Zjazd Komunistycznej Partii Robotniczej Polski 
znalazł i wskazuje masom ludowym drogę i środki walki z tym wrogiem. 

Przede wszystkim wzywa do boju klasę robotniczą, powołaną do przo- 
downictwa, pełną jeszcze tradycji sławnych bojów z caratem, prowadzo- 
nych w czasach, gdy obecni władcy Polski czołgali się przed tronami zabor- 
ców, klasę robotniczą, która najbardziej i najbezpośredniej cierpi od kapi- 
talistycznego wyzysku, drożyzny i samowoli policyjnej, a która naturalną 
swą bronią — strajkiem masowym — zahamować może, jeśli zechce, całe 
życie ekonomiczne i całą machinę ucisku. Wzywa klasę robotniczą de 
wzmocnienia swych organizacji zawodowych, do organizowania się w ko- 
mitety fabryczne, które mają objąć kontrolę nad całą produkcją przemy- 
słową kraju. Wżywa ją do poparcia z całej siły innych, również wyzyski- 
wanych i uciemiężonych odłamów ludności pracującej — wielomiliono= 
wych tłumów bezrolnego i małorolnego chłopstwa, wielomilionowych mas 
narodowości uciśnionych, do wyciągnięcia bratniej dłoni do upośledzo- 
nych rzesz urzędniczych i pracującej inteligencji. 

Wzywa klasę robotniczą, aby nie tylko walczyła o swe codzienne, najbar- 
dziej palące potrzeby, przeciw swym najbardziej piekącym krzywdom, ale 
aby gotowała się do sięgnięcia po władzę, do wzięcia w swe ręce rządów 
państwa. 

Masy włościańskie wzywa II Zjazd KPRP do walki o ziemię w sojuszu 
s rewolucyjną klasą robotniczą. 

Gdy rząd kapitalistów, obszarników 1 bogatych chłopów, rozzuchwalo- 
nych cierpliwością i pokorą mas biednego chłopstwa, brutalnie likwiduje 
reformę rolną — dla mas tych musi stać się jasne, że jedyną drogą 
otrzymania ziemi jest skonfiskowanie jej bez wykupu i objęcie przez ko» 
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mitety chłopskie dla jej podziału między tych, co ziemi mają mało. Musi 
stać się jasne, że zabezpieczyć tę swoją własną, chłopską, a nie pańską re- 
formę rolną masy chłopskie mogą tylko przez sojusz z robotnikami, przez 
ustanowienie wraz z nimi rządów ludowych, robotniczo-chłopskich. 

Narodom gwałtem wcielonym do państwa polskiego, poniewieranym 
i uciskanym, I Zjazd KPRP zapewnia poparcie polskich mas robotni- 
czych w ich walce o wyzwolenie narodowe, o prawo swobodnego stanowie- 
nia o swoim losie. Na gwałcie i ucisku narodowości ujarzmionych zbudo- 
wane są rządy burżuazji i obszarnictwa w całej Polsce. Zupełna wolność 
narodowa Ukraińców, Białorusinów, Litwinów, ich całkowite prawo do 
ziemi ich ojców, do połączenia z ich braćmi po drugiej stronie słupów gra- 
nicznych, wbitych w żywe ciało ich narodów, zupełna swoboda rozwoju 
narodowego ludności żydowskiej i niemieckiej — to warunek zdobycia 
prawdziwej wolności dla ludu polskiego, warunek jego wyzwolenia z Jarz- 
ma rodzimych kapitalistów i obszarników. a 

Inteligencji pracującej i urzędniczej, spychanej coraz bardziej do roli 
tornali kapitalistyczno-obszarniczego folwarku, jaki z Polski zrobili obecni 
jej rządcy, II Zjazd KPRP wskazuje, że jeśli chce ona służyć Polsce, nie 
zaś jej ciemiężycielom i paskarzom, to nie masz dla niej innej przyszło- 
ści, jak w sojuszu z robotnikami i chłopami, jak w zdecydowanym udzia- 
le w walce rewolucyjnej. 

Żołnierzom armii polskiej, którą burżuazja oddała pod komendę kontr- 
rewolucji międzynarodowej II Zjazd KPRP mówi, że sprawa ich jest 
wspólna ze sprawą ich ojców i braci, ze sprawą walczących o wolność, * 
chleb i ziemię robotników i chłopów. II Zjazd KPRP wkłada na każdego 
świadomego robotnika i chłopa obowiązek wyjaśniania swym braciom w 
mundurach wojskowych, aby nie dali się użyć do haniebnej roli Kainów, 
aby w chwili stanowczej poszli za głosem swego sumienia klasowego i spo- 
łecznego i stanęli po stronie swych walczących braci. | 

Robotnicy, chłopi, żołnierze, ludy uUciskane, pracownicy umysłowi 
+— wszyscy musicie spoić się w jedną żelazną falangę i ruszyć do walki 
o wspólne wyzwolenie. | 

II Zjazd KPRP w imieniu setek tysięcy robotników, idących za jej sztan- 
darami, zwraca się do wszystkich stronnictw, w których szeregach zorga- 
nizowani są również robotnicy i biedni chłopi, w pierwszym rzędzie do PPS 
i „Wyzwolenia”, z wezwaniem do utworzenia wspólnego frontu dla wal- 
sid SE cele mas ludowych Polski, dla ratowania się przed nawałą 

e 

W walce tej masy te nie będą odosobnione; jak burżuazja polska znalaz- 
ła patronów i sojuszników w burżuazji mocarstw kapitalistycznych, tak ro- 
botnik i chłop polski posiada naturalnego sojusznika i brata w robotniku 
i chłopie wszystkich narodów, a przede wszystkim krajów sąsiednich — Ro- 
sji, Ukrainy i Niemiec. W rękach robotników i chłopów, w rękach ludu pra- 
cującego leży przyszłość Polski, jedyną gwarancją jej niepodległości jest 
zwycięstwo rewolucji w Europie i sojusz robotniczo-chłopskiej Polski 
z bratnimi republikami ościennymi. Partia komunistyczna ustami jej II 
Zjazdu wzywa cały lud pracujący do walki pod hasłami: 


Obalenia rządów kapitalistów, obszarników i bogatych chłopów. 
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" Gtulecie polskiege ruchu robotniczego 


Utworzenia rządu robotniczo-chłopskiego, opartego o organizacje robot- 
ników i chłopów. 

Kontroli robotniczej nad całą produkcją przemysłową i konfiskaty na 
rzecz skarbu części majątków kapitalistycznych. 

Ziemi dla chłopów. 

Wolności stanowienia o swym losie dla narodów uciskanych. 

Zerwanie haniebnego sojuszu z kontrrewolucją międzynarodową. 

Oparcia bytu Polski na bratnim sojuszu z rewolucją niemiecką i rosyj- 
ską, na utworzeniu Federacji Wolnych Republik Robotniczo-Chłopskich 
Europy. , 

II Zjazd 
Komunistycznej Partii Robotniczej Polski 
reprezentujący organizacje robotnicze: 
Warszawy, Łodzi, Zagłębia Dąbrowskiego, 
Górnego Śląska, Śląska Cieszyńskiego, 
Krakowa, Poznania, Częstochowy, Rado- 
mia, Kielc, Lublina, Siedlec, Włocławka, 
Płocka, Ciechanowa, Białegostoku, Brze- 
ścia Litewskiego, Wilna i Komunistycznej 
Partii Ukrainy Zachodniej. 


Początek września 1923 r. 


Uchwały I! Zjazdu Komunistycznej Partii Robotniczej Polski, Warszawa, wrze- 
sień 1923, str. 6—12. 

Publikowane według: II Zjazd Komunistycznej Partii Robotniczej Polski (19 TX — 
—2 X 1923). Protokoły obrad i uchwały, Warszawa 1968, str. 584—593, 


Wstęp i wybór dokumentów: 
% GEREON IWAŃSKI, 
" WŁADYSŁAW MROCZKOWSKI 


Ki RE CENZIE 


Opracowania Biura Prasowego Rządu 
pt. 300 niespokojnych dni i Przed 13 
grudnia, KiW, Warszawa 1982, str. 
154 i 05. 


Lektura dwóch opracowań Biura Pra- 
sowego Rządu 300 niespokojnych dni 
i Przed 13 grudnia, wydanych ostatnio 
przez KiW, a zwłaszcza zawarty w nich 
diariusz wydarzeń i faktów daje wiele 
do myślenia. Jest to — w moim mnie- 
maniu — interesujący przyczynek do 
poznania i zrozumienia istoty walki, 
którą toczymy w obronie ustroju przed 
podjętymi na wielką skalę atakami 
przeciwników socjalizmu, do analizy 
dramatycznych wydarzeń na polskiej 
scenie politycznej, począwszy od lata 
1980 r. 

Przyjrzyjmy się niektórym tylko pun- 
ktom omawianej dokumentacji, które 
świadczą, iż właśnie taki charakter 
przybrały wydarzenia poprzedzające 
wprowadzenie stanu wojennego w na- 
szym kraju. | 
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11.11. Poseł na Sejm, Stanisław Kania, 
ówczesny I sekretarz KC PZPR, z upo- 
ważnienia Komisji Współdziałania 
PZPR, ZSL i SD, zgłasza kandydaturę 
Wojciecha Jaruzelskiego, członka Biura 
Politycznego KC PZPR i ministra Obro- 
"my Narodowej na stanowisko prezesa 
Rady Ministrów. Przy dwóch głosach 
wstrzymujących się Sejm  aprobuje 
wniosek. 

12.11. „Zwracam się o trzy pracowite 
eiesiące — 0 spokojnych dni”. — Te 
słowa w exposć premiera Wojciecha 


„. Atak na socjalizm i jego obrona 


Jaruzelskiego wybijają się na czoło 
wszystkich komentarzy prasy, radia i 
telewizji. 

Premier apeluje o zaniechanie wszel- 
kich akcji strajkowych. Zapowiada 
zwiększenie wymagań pod adresem ad- 
ministracji państwowej. Mówi, iż celem 
rządu jest opanowanie oraz sukcesywne 
likwidowanie zjawisk kryzysu  gos- 
podarczego, jednocześnie odbudowa 
i umacnianie społecznego zaufania do 
władz państwowych. To zaś można o- 
siągnąć jedynie wtedy, gdy władze przez 
swą efektywną pracę zyskają pełną 
wiarygodność. Premier odwołuje się do 
społeczeństwa, podkreśla, iż wsparciem 
dla rządu będzie rozwój społecznych 
inicjatyw, rozwój samorządności, 10- 
punktowy progrąm rządud staje się 
kwintesencją oświadczenia premiera. 

Krajowe i zagraniczne komentarze 
podkreślają w interpretacji wydarzeń. 


' „Jedynie rząd działający w duchu ed- 


nowy, pragnący i umiejący prowadzić 
dialog ze społeczeństwem potrafi za- 
pewnić wyprowadzenie kraju z kryzysu 
ekonomicznego i społecznego, ze swot- 
stego impasu zabójczego dla społeczeń- 
stwa ił kraju”. Komentatorzy piszą © 
„rządzie ocalenia narodowego”, © „ga- 
binecie ostatniej szansy”. Wystąpienie 
premiera Jaruzelskiego uznano za dra- 
matyczne, ale pełne realizmu. 

Z okazji powołania na śdbowiedsiaj: 
ne stanowisko depeszę  gratulacyjną 
polskiemu premierowi przesyłają przy- 
wódcy Związku Radzieckiego — sekre- 
tarz generalny KC KPZR Leonid Breż- 
niew i premier Nikołaj Tichonow. 

Krajowa Komisja Koordynacyjna 
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NSZZ „Solldarność” ogłasza komunikat 
podpisany przez Lecha Wałęsę i Ry- 
szarda Kalinowskiego. „(...) Wobec po- 
wołania przez Sejm PRL nowego rzą- 
du i konieczności poznania jego stano- 
wiska oraz możliwości nawiązania dia- 
logu, pragnąc okazać dobrą wolę (KKP 
- przyp. aut.) zawiesza akcję plano- 
waną na dzień 13.02.1981”. 

Na trzynastego planowano w „Soli- 
darności” zorganizowanie specjalnej 
akcji protestacyjnej — „dnia bez pra- 
sy”. Szło o ograniczenie cenzury i do- 
„stęp „Solidarności” do środków maso- 
wego przekazu. 

14.11. Depesza do premiera od górni- 
ków z kopalni „Jastrzębie”, członków 
„Solidarności”: „Załoga... zrzeszona w 
NSZZ «Solidarność» postanowiła w do- 


wód poparcia programu Pana Premie-_ 


ra podjąć pracę w wolne soboty na 
zasadach pełnej dobrowolności na ok- 
res 3 miesięcy. Załoga zwraca się do 
górników innych kopalń o poparcie na- 
szej inicjatywy”. 

W wolną sobotę pracują robotnicy 
setek zakładów pracy. Dobrowolnie, 
właśnie by dokumentować poparcie dla 
mowego premiera ti jego programu. 

Brytyjski „Sunday Times” w komen- 
tarzu na tematy polskie: „(...) Najwy- 
raźniej nominacja generała, który był 
znany z tego, że był rzecznikiem dia- 
logu w rozwiązywaniu konfliktów spo- 
łecznych, odniosła dobry skutek psy- 
chologiczny(...)”. 

„Washington 'Post": „(...) Rząd gpre- 
miera Jaruzelskiego w ciągu jednego 
tygodnia osiągnął więcej niż poprzedni 
gabinet w ciągu miesięcy (...)”. 

„Wal! Street Journa!”: „(...) Powołanie 
nowego rządu t porozumienie s przy- 
wódcami «Solidarnoście w sprawie za- 
kończenia robotniczych akcji strajko- 
wych wytworzyło pierwszą rzeczywistą 
nadzieję na stabilizację polityczną w 
Polsce”. | 

19.11. W Moskwie podpisano protokół 
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regulujący obroty towarowe i płatności 
między Polską an ZSRR. Związek Ra- 
dziecki zobowiązuje się do udzielenia 
Polsce specjalnych dodatkowych kre- 
dytów; odroczeniu do roku 1983 podle- 
gają płatności Polski — zobowiązaaia 
zaciągnięte w latach 1976—1980. 

20.11. W „Biuletynie Informacyjnym 
Niezależnego Związku Studentów”, wy- 
dawanym na Uniwersytecie Warszaw- 
skim, Adam Michnik pisze o relacji 
między społeczeństwem a władzami 
państwowymi: „Trzeba władzę nauczyć 
współżycia ze społeczeństwem(...). Nie- 
stety, ona tego jeszcze nie umie. Cofe 
się tylko wtedy, gdy ma do skroni 
przystawiony pistolet. W związku z tym, 
co jakiś czas pistolet przystawić jej 
trzeba(...)”. . 

23.111 W Moskwie rozpoczął obra- 
dy XXVI Zjazd KPZR. Referat spra- 
wozdawczy wygłosił sekretarz general- 
ny KC KPZR, Leonid Breżniew. Dele- 
gacji polskiej przewodniczył I sekre- 
tarz KC PZPR, Stanisław Kania; jej 
członkiem jest premier Wojciech Jaru- 
zelski. 

Fragment referatu dotyczył proble- 
mów Polski, oceny zachodzących wy- 
darzeń i rozwoju sytuacji przez KPZR: 

„Iowarzysze polscy pracują obecnie 
nad tym, aby przezwyciężyć sytuację 
kryzysową. Dążą do zwiększenia zdoł- 
ności bojowej partii, umocnienia wię- 
zów z klasą robotniczą, ludźmi pracy, 
opracowują konkretny progrem uzdre- 
wienia polskiej gospodarkkł...). 

Komuniści polscy, polska klasa €e- 
botnicza, ludzie pracy tego kraju mogę 
absolutnie polegać na ewoich przyje- 
eiolach i sojusznikach; socjalistycznej 
Polski, bratniej Polski nie opuścimy w 
biedzie t nie damy jej skrzywdzić! 

Wydarzenia w Polsce te nowy prze- 
komujący dowód, żak ważne jest dla 
partii, dla umocnienia jej kierowniczej 
roli wnikliwe przysłuchiwanie się głe- 
s0wi mas, zdecydowana walka s wszcie 


lim przejawami błurokratygmu, wo- 
Juntaryzmu, aktywny rozwój demokra- 
efi socjalistycznej, prowadzenie realie 
stycznej, wyważonej polityki w kontake= 
sach ekonomicznych z zagranicą(...)””. 
24.11. Na XXVI Zjeździe KPZR prze- 
mówienie wygłosił I sekretarz KC 
PZPR, Stanisław Kania. Przekazał po- 
sdrowienia dla radzieckich komunistów 
i wszystkich ludzi pracy Związku Ra- 
dzieckiego. _ Podkreślając tradycje 
wapólnej walki rewolucyjnej, bojowy 
sojusz armii polskiej | radzieckiej wal- 
czących z hitleryzmem, stwierdził, iż 
przyjaźń i sojusz ze Związkiem Ra- 
dzieckim jest podstawową zasadą pol- 
skiej polityki zagranicznej. I sekretarz 
KC PZPR nawiązując do sytuaeji w 
kraju powiedział, że partia wybrała dro- 
sę politycznego rozwiązywania wystę- 
pujących w Polsce konfliktów, dążąc 
do odbudowywania więzi z ludźmi pra- 
cy, osiągnięcia politycznej jedności or- 
ganizacyjnej podzielonego ruchu związ- 
kowego, zespolenia wszystkich patrio- 
tycznych sił wokół programu pokoma- 
nia kryzysu społeczno-ekonomicznego. 
37.11. Rozporządzenie RM określa czas 
pracy, wolne dni i wynagrodzenie gór- 


ników. Uznając zasadę 5-dniowego ty-. 


godnia pracy przewidziano możliwość 
podejmowania przez górników dobro- 
wolnie pracy także w wolne soboty za, 
praktycznie, podwójne wynagrodzenie. 
Projekt, jak stwierdza komunikat PAP, 
zyskał akceptację komisji mieszanej 
nadzorującej realizację porozumień s 
Jastrzębia oraz Krajowej Komisji Grór- 
aictwa „Solidarności”. , 

28.11. Ogłoszona zostaje decyzja rzę- 
Gu w sprawie wprowadzenia od kwiet- 
mia 1081 r. —— na razie na okres trzech 
miesięcy — kartkowego systemu sprze- 
daży mięsa i jego przetworów. 

8.III. Posiedzenie Komisji Wspólnej 
Przedstawicieli Rządu i Episkopatu. W 
egłoszonym komunikacie zawarto m.in. 
stwierdzenia: „Komisje powitała s se- 
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śowoleniem oznaki stabilizacji społecz 
mo-politycznej w kraju. Przedstawiciele 
rządu podkreślili pozytywną rolę Kośe 
cioła katolickiego w tym procesie. Ko- 
misja Wspólna zgodnie stwierdziła ko- 
mieczność szerokięgo, moralnego i prake 
tycznego poparcia ze strony społeczeń- 
stwa dla inicjatyw naczelnych władz 


państwowych zmierzających do wypro- 


wadzenia kraju jego własnymi siłami s 
istniejących kryzysóuą...)”. 

4.III. Polsko-radzieckie spotkanie na 
Kremlu (S. Kania, W. Jaruzelski, A 
Żabiński, E. Wojtaszek ze strony pol- 
skiej; L. Breżniew, N. Tichonow, J. An- 
dropow, A. Gromyko, D. Ustinow, K. Ru- 
sakow ze strony radzieckiej) „przebie- 
gło w serdecznej atmosferze i potwier= 
dziło wspólne podejście stron do oma- 
wianych problemów”. 

9.III. Coraz wyraźniej daje znać o s0> 
bie tendencja charakterystyczna dla nie- 
których działaczy „Solidarności”: chęć 
zajmowania się polityką, zabierania gło- 
su w kwestiach odległych od płaszczy» 
zny zainteresowań związku zawodowe» 
go. Co najistotniejsze, w licznych wy- 
stąpieniach brak rozwagi i odpowie 
dzialności. Biuletyny . „Solidarności” 
rozpowszechniają ogłoszone 26 lutego 
oświadczenie Międzyzakładowej Komie 
sji Robotniczej „Solidarności” w Szcze» 
cinie, którego autorzy kwestionują pra- 
wo I sekretarza KC PZPR do wystę» 
powania w imieniu całego narodu pol- 
skiego i wręcz negują sformułowania 
zawarte w pzzemówieniu podkreślająe 
ee kontrrewolucyjne zagrożenie kraju. 
Oświadczenie wydano po wystąpieniu 
8. Kani na XXVI Zjeździe KPZR. 

13.III. Pod przewodnictwem prymasa 
Polski, kardynała Stefana Wyszyńskie- 
go, zakończyła dwudniowe obrady kon- 
ferencja Episkopatu Polski, w której 
uczestniczyło 67 biskupów. „Sytuacja — 
stwierdza Episkopat w komunikacie 
końcowym — jest złożona i delikatna. 


Wymaga ona od wszystkich rodaków, 
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bez względu na przekonania religijne, 
światopoglądowe i polityczne, rozważ- 
nógo działania w pokoju, dla: rozwoju 
tych osiągnięć, które dokonały” się w 
naszym kraju w okresie od sierpnia u- 
biegłego roku. Wszyscy musimy .nieć 
na względzie najwyższe dobro ojczyzny, 
jakim jest wolność i suwerennośc(...)”. 
" 18.111. W ulotkach, jednodniówkach i 
biuletynach  „Solidarności” * tirmowa- 
ńych przez zarządy regionów lub komi- 
sje zakładowe coraz częściej pojawiają 
się artykuły kwestionujące kierowniczą 
rolę partii, uznające ją za „skompro- 
mitowaną w oczach narodu”, Terenowi 
działacze związku piszą wręcz o latar- 
niach, na których należałoby wieszać — 
podobnie jak kiedyś „lud warszawski 
wieszał zdradziecką magnaterię...” 
19.111. W Bydgoszczy odbyła się nie- 
zakończona sesja Wojewódzkiej Rady 
Narodowej. Zaproszonym na nią przed- 
stawiciełom „Solidarności”, którzy mieli 
radnym zaprezentować swe stanowisko 
odnośnie przyczyn strajku okupacyjne- 
go rolników i zgłosić dezyderaty pod 
adresem WRN, z przyczyn procedural- 
nych — przegłosowanie wniosku o prze- 
niesienie części porządku dziennego na 
następną sesję — nie udzielono głosu. 
Zaproszeni na sesję członkowie „Soli- 
darności” odmówili opuszczenia sali ob- 
rad WRN, jeżeli nie zostanie im umo- 
żliwione wygłoszenie przygotowanego 
wystąpienia. Próby mediacji podjęte 
przez radnych nie przyniosły rezulta- 
tu; wicewojewoda wezwał MO, która 
usunęła zs budynku WRN protestującą 
grupę. Poza budynkiem, na terenie sta- 
nowiącym obszar posesji WRN, w pa- 
nujących ciemnościach, trzej spośród 
członków zaproszonej na sesję grupy — 
Jan Rulewski, przewodniczący MKZ 
związku, jego działacz Mariusz Łaben- 
towicz i Michał Bartoszcze (działacz lu- 
dowy wraz z synami organizujący komie 
tet założycielski związku zawodowego 
rolników) — zostali pobici. | 
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81.111. W Bydgoszczy stan napięcia. 
W budynku WK ZSL kontynuowany 
jest strajk okupacyjny rolników. Rów- 
nolegle działa rządowa komisja eksper- 
tów i zespół powołany przez KKP „So- 
lidarność”, | 
© 23.1III. W bydgoskich fabrykach, gdzie 
trwa gotowość strajkowa, pracownicy 
akceptując apel KKP  „Solidarności” 
podjęli normalną pracę. Komisja rządo- 
wa pracująca pod kierunkiem ministra 
sprawiedliwości zapowiada przekazanie 
we wtorek, 24 marca, swego raportu 
premierowi 'W. Jaruzelskiemu. Wciąż 
podejmowane są rezolucje i uchwały 
organizacji społecznych, środowisk 
twórczych i naukowych, instancji par- 


„. tyjnych, organów związkowych, grup 


działaczy społecznych, w których pow- 
tarzają się apele o rozwagę i spokój. 
" 25.III. W URM rozmowy między Ko- 
mitetem Rady Ministrów do Spraw 
Współpracy ze Związkami Zawodowymi 
(wicepremier M. Rakowski) a delegacją 
KKP NSZZ „Solidarność” (Lech Wałę- 
sa). Wicepremier przedstawia stanowi- 
sko rządu: „Przekroczenie uprawnień, 
które mogło mieć miejsce w Bydgosz- 
czy, czy było umyślne, czy wynikało z 
emocji lub nieudolności, było szkodliwe 
przede wszystkim dla organów państwa 
t w ich także interesie zostanie zbada- 
ne do końca i ukarane”. Jednocześnie 
w wystąpieniu są zawarte liczne przy- 
kłady nieodpowiedzialnego działania re- 
gionalnych ogniw „Solidarności”, powo- 
dujących niepotrzebny wzrost napięcia, 
przykłady antypartyjnej propagandy w 
publikacjach związku, żądań, których 
spełnienie prowadzi wprost do zwięk- 
szenia trudności gospodarczych kraju. 
28.III. Jan Paweł II nadesłał list do 
kardynała Stefana Wyszyńskiego: „(...) 
modlę się o to, ażeby doszło do porozu- 
mienia pomiędzy władzami państwowy 
mi e przedstawicielam środowisk pra- 
ey(...) dla umocnienia wewnętrznego po- 
koju w duchu odnowy, której zasady 


gostały w ciągu wbieglej jesieni ustalo- 
ne” 


380.111. Uzgodniono problem przyspie- 
szenia prac nad ustawą © związkach ze- 
wodowych stwierdzając przy okazji: 
„Obie strony uczynią wszystko, eby w 
sprawie zrzeszania się rolników indywi- 
dualnych mie narastały sytuacje kon- 
fliktowe”. Inicjatywę w tej sprawie po- 
dejmuje Sejmowa Komisja Nadzwyczaj- 
na pod kierunkiem prot. Jana Szczepań- 
skiego. Rząd zaproponował przystąpie- 
nie do negocjacji obejmujących cało- 
kształt stosunków; delegacja „Solidar- 
ności” uwarunkowała ich rozpoczęcie 
wypełnieniem przez rząd wszystkich do- 
tychczasowych zobowiązań. 

1.IV. Na posiedzeniu Rady Ministrów 
omówiono aktualną sytuację w kraju 
Zaakceptowano porozumienie podpisane 
przez wicepremiera M. Rakowskiego, 
ceprezentującego Komitet Rady Mini- 
strów do Spraw Współpracy ze Związ- 
kami Zawodowymi i L. Wałęsę, prze» 
wodniczącego delegacji KKP „Solidar- 
ności”. > 

Kontynuująca obrady w Gdańsku 
KKP uznała porozumienie za dokument 
pozwalający na podjęcie negocjacji s 
rządem we wszystkich innych proble- 
mach spornych. 

W tymże dniu obradowała Komisja 
Wspólna Przedstawicieli Rządu i Epi- 
ekopatu. Ton i treść obszernego komur- 
nikatu wskazują na konstruktywne wy 
niki posiedzenia. 

„.8.IV. Członkowie NSZZ Pracowników 
Komunikacji Miejskiej prowadzili au- 
tobusy i tramwaje udekorowane cho- 
rągiewkami i plakatami zawierającymi 
wyrazy poparcia dla premiera W. JA- 
ruzelskiego i 10-punktowego programu 
rządu. Była to pierwsza w kraju spek- 


takularna demonstracja  prorządowa 
zorganizowana pod auspicjami związ- 
kowców autonomistów. 


IV. Z powodu braku poparcia opł- 
mł publicznej 1... chętnych de udziału 


Mocons6 
w manifestacji, w Lublinie odwołane 
wcześniej zapowiedziany studencki „po- 
kojowy marsz protestacyjny w obronie 
więzionych za przekonania”. 

10.IV. Pierwsze w sesji wiosennej pe- 
siedzenie plenarne Sejmu. Tezy wystą- 
pienia premiera: niewiele było napraw 
dę spokojnych dni; zawieszenie akcji 
strajkowych jest jednym z głównych €- 
lementów społecznego odprężenia; pra- 


wo musi obowiązywać wszystkich oby- 
wateli(...). 


17.IV. W środkach masowego przeka- 
su zaprezentowano stanowisko, jakie 
zajmie rząd podczas rozmów z „Solidar- 
nością” — praktycznie rejestr zasadnie 
czych problemów i wyjściowe stanowi- 
sko władz w poszczególnych kwestiach. 
Rząd potwierdza pełną gotowość reali- 
zacji porozumień z Gdańska, Szczecina 
i Jastrzębia. | 


24.IV. Prasa, radio I TV przekazały 
obszerną informację o posiedzeniu KKP 
NSZZ „Solidamość” w Gdańsku, gdzie 
ustosunkowano się do rządowej propo- 
zycji tematów, które władze pragnęłyby 
w pierwszym rzędzie przedyskutować 8 
reprezentacją związku. Prezydium KKP 
skrytykowało stanowisko rządu, jak 
również wiele podjętych przezeń decy» 
zji: podwyżkę cen alkoholi, ratalno-osz- 
czędnościowy system sprzedaży samo» 
chodów itd. Ze szczególną krytyką spote 


'kały się uruchomione przez rząd tzw. 
środki mobilizacyjne w górnictwie — 


tzn. premiowanie pieniężne lub rzeczo- 
we górników pracujących w wolne s0o- 
boty i niedziele. Prezydium KKP, pomi- 
jając intencje rządu zaniepokojonego 
spadkiem wydobycia węgla i przez środ- 
ki mobilizacyjne pragnącego uzyskać 
dodatkowe tony węgla, uznało, iż rząd 
chce poróżnić górników z innymi gru- 
pami zawodowymi, a jednocześnie wy- 
korzystywać ich, łamiąc podpisane po- 
rozumienia z Jastrzębia (gwarśntującę 


S-dniowy tydzień roboczy w kopal- 
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niach). Problem ma stać się przedmie- 
tem odrębnych negocjacji. 

8.V. Od czwartku wieczorem do pięt- 
kowego południa w Otwocku koło War- 
szawy przy budynku komisariatu ko- 
lejowego MO miały miejsce zajścia wy- 


wołane przes grupę nietrzeźwych chu. 


liganów. „Solidarność” nie negując fak- 


ów, i$ awanturnicy obrzucili budynek 


MO kamieniami, uznała następującą po 
tym reakcję funkcjonariuszy za „bru- 
talną”. 

„Le Figaro” oceniając zajścia w Ot 
wocku widzi w nich „nową i znaczącą 
ewolucję polskiego kryzysu. Nie chodzi 
$e e sprawę polityczną, lecz o rosną- 
eg anarchię”. 

19.V. Specjalna komisja KC PZPR ©e- 
eeniła odpowiedzialność członków by- 
łego kierownictwa partii (w tym Ed- 
warda Gierka) za powstały kryzys spo- 
łeczno-ekonomiczny. 

28.V. O godz. 4.40 zmarł w Warszawie 
ksiądz kardynał Stefan Wyszyński, ar- 
cybiskup, metropolita gnieźnieński i 
| warszawski, prymas Polski. Depeszę 
kondolencyjną do Konferencji Episko- 
patu Polski podpisali: Stanisław Kania, 
Henryk Jabłoński, Wojciech Jaruzelski, 
Stefan Ignar, Edward Kowalczyk i Sta- 
nisław Gucwa. Na nadzwyczajnym po- 
siedzeniu zebrała się Komisja Wspólna 


Przedstawicieli Rządu i Episkopatu. Od. 


28 do 31 maja ogłoszono żałobę narodo- 


wą, flagi narodowe na gmachach pub- 


Hcznych opuszczono do połowy masztu, 
odwołano przedstawienia teatralne, im- 
prezy rozrywkowe, zmieniono programy 
radia i TV. 

Fragment depeszy podpisanej przez I 
sekretarza KC PZPR i prezesa Rady 
Ministrów: „(...) Odszedł wybitny kap- 
lan i wielki patriota. Jego postawa na- 
eechowana była zrozumieniem procesów 
historycznych i obywatelską odpowie- 
dsialnością męża stanu za pomyślność 
ojezyzny... Jesteśmy przekonani, że jego 
$ycie, myśli i trud stworzyły wzorzee 


współdziałania Kościoła s socjalistyca- 
wym państwem(...)”. 

S1.V. W Warszawie odbyły się ure- 
czystości pogrzebu kardynała Stefana 
Wyszyńskiego, prymasa Polski Najwyż- 
sze władze państwa reprezentowali: 
przewodniczący Rady Państwa H. Ja- 
błoński, wiceprezes Rady Ministrów, K. 
Barcikowski, marszałek Sejmu, 8. Gue- 
wa, wicepremierzy: J. Ozdowski i M. 
Rakowski i in. 

4.V1. Papież Jan Paweł II po opuse- 
czeniu szpitala w depeszy do prezesa 
Rady Ministrów W. Jaruzelskiego: „Je- 
stem serdecznie wdzięczny za wyrazy 
ludzkiej solidarności i za życzenia szyb- 
kiego powrotu do zdrowia przesłane mi 
w imieniu własnym i władz państwo- 
wych po zamachu na moje życie. Dzię- 
kując za te dowody pamięci życzę, aby 
trudne problemy umiłowanej ojczyzny 
były rozwiązywane na drodze dialogu 
nacechowanego troską o wspólne dobre 
$ poszanowanie godności człowieka. 
Niech ten proces odnowy moralnej, spo- 
łecznej i ekonomicznej kraju przyczynłk 
się do lepszego wzajemnego zrozumie- 
nie wszystkich rodaków — niech od- 
buduje autorytet władzy i ożywi ducha 
odpowiedzialności w całym narodzie”. 
Dępesze od papieża otrzymali także S. 
Kania i H. Jabłoński(...). 

4.VI. Na obradach KKP „Solidarne- 
ści” postanowiono „w związku 2 nie- 
wyciągnięciem konsekwencji  wobee 
sprawców wydarzeń w Bydgoszczy” 
akceptować decyzję regionu, w spra- 
wie przeprowadzenia  2-godzinnege 
strajku ostrzegawczego. Obecny na ob- 
radach doradca Episkopatu Polski oś- 
wiadczył, iż Episkopat jest przeciwny 
tej akcji. Wieczorem z przedstawicielem 
KKP spotkał się przybyły do Bydgose- 
ezy wicepremier M. Rakowski. 

8.VI. Rada Pomników Walki I Męe 
ezeństwa protestuje przeciwko barbe> 
rzyńskim i nieodpowiedzialnym aktora 
profanacji pomników ku ezei poległych 


przy wyzwalaniu Polski żołnierzy ra- 
dzieckich oraz grobów, w których po- 
chowani są żołnierze Armii Czerwonej. 

9.VI. Episkopat Polski zwraca się do 
KKP „Solidarności” e „podejmowanie 
tylko takich decyzji, które nie narażają 
najwyższego dobra, jakim jest niepod- 
ległość, nie zagrażają dotychczasowym: 
egromnym osiągnięciom uzyskanym 
przez "Solidarność". Jednocześnie du- 
ehowni — członkowie Komisji Wspól- 
nej Przedstawicieli Rządu i Episkopatu 
-- apelują do władz państwowych, by 
„Ze swej strony przyczyniły się do stwo- 
rzenia warunków «narodowej medyta- 
efi» przez zadowalające dotrzymywame 
podpisanych umów społecznych”. 

10.V1. Komitet Centralny KPZR w 
liście wystosowanym do KC PZPR, wy* 
rażając swe zaniepokojenie wydarzenia- 
mi w Polsce, stwierdził jednocześnie, 
iż komuniści radzieccy przekonani są, 
że komuniści polscy potrafią skutecznie 
przeciwstawiać się kontrrewolucji. 

T.VIL Papież Jan Paweł II ustanowił 
arcybiskupem _ gnieźnieńsko-warszaw= 
skim, prymasem Polski biskupa Józefa 
Glempa, dotąd ordynariusza warmińe 
skiego, długoletniego bliskiego współ- 
pracownika zmarłego kardynała Stefa- 
na Wyszyńskiego, poprzedniego pryma- 
sa. Depeszę gratulacyjną z życzeniami 
owocnej pracy dla dobra ojczyzny prze- 
słali nowemu zwierzchnikowi Kościoła 
katolickiego w Polsce Stanisław Kania, 
Henryk. Jabłoński | Wojciech Jaruzelski. 

8.VII. W Gdańsku przedstawiciele 
największych zakładów pracy = repre- 
aentanci „Solidarności”, obradują nad 
formułą samorządu . pracowniczego. 
Krytykując projekty rządowe jako al- 
ternatywę prezentuje się tzw. projekt 
„Sieci”. 

11.VII. Premier Wojciech Jaruzelski 
spotka! się w gmachu Prezydium Rządu 
s prymasem Polski, arcybiskupem Jó- 
sefem  Glempem. Komunikat PAP 
etwierdza: „Poruszono najważniejsze, 
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aktualne sprawy kraju, w tym sapew- 
nienia spokoju społecznego, pomyślnego 
rozwijania procesu odnowy oraz prze- 
zwyciężania zjawisk kryzysowych(...)". 
Spotkanie trwało godzinę i 15 minut. 

W  Żurawicy-Medyce padł rekord 
przeładunku radzieckiej ropy naftowej 
dla polskich odbiorców. W ciągu doby 
przeładowano 5 tys. ton ropy, podczas 
gdy zwykle ekspedycja sięga 3750 ton 
na dobę. 

14.VII. Pierwszy dzień obrad TX Nad- 
swyczajnego Zjazdu PZPR. Referat KC 
wygłosił Stanisław Kania, I sekretarz 
Komitetu Centralnego. Podkreślił 0a 
niezmienne stanowisko partii w kwestii 
rozwiązywania wszelkich konfliktów w 
drodze porozumienia, akcentując jedno- 
cześnie pełną gotowość polskich komu- 
nistów do przeciwstawienia się próbom 
przejmowania władzy przez siły obce, 
wrogie socjalizmowi. „Zawsze wycho- 
dzić będziemy na spotkanie robotnicze- 
mu murtowi «Solidarności»(...) Linię po- 
działu widzimy natomiast tam, gdzie 
kończy się działalność «Solidarnoście 
jako swiązku zawodowego, a zaczyna się 
nurt działań reakcyjnych, ekstremt- 
stycznych ugrupowań, które dążą do na- 
dania «Solidarności» charakteru partit 
politycznej, opozycyjnej wobec socjali- 
stycznego państwa” — powiedział $. 
Kania. 

15.VI1. Drugi dzień zjazdu. Kontynua- 
cja dyskusji plenarnej, przemówienia 
przewodniczących delegacji zagranicz- 
nych, sprawozdanie komisji powołanej 
na X Plenum KC, podjęcie decyzji per- 
sonalnych. E Gierek, E. Babiuch, J. Łu- 
kaszewicz, T. Pyka, J. Szydlak i Z. Żan- 
darowski zostali wydaleni 2 partit. 

15.VI1. Prymas Polski, arcybiskup J6- 
zef Glemp, spotkał się z wicepremierem 
Jerzym Ozdowskim. Rozmowa dotyczyła 
współdziałania państwa z Kościołem w 
dziedzinie polityki społecznej, pomocy 
dla rodzin i osób w starszym wieku lub 
chorych. 
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19.VII. Wystąpienie na zjeździe prę- 
zesa Rady Ministrów Wojciecha Jaru- 
zelskiego poświęcone działaniom rządu 
zawierało jednocześnie szczegółową a- 
nalizę aktualnej sytuacji politycznej, 
społecznej i ekonomicznej. Linia dialogu 
1 porozumienia musi znaleźć oparcie we 
wspólnym froncie pracy, stwierdził pre- 
mier wskazując, iż odwlekanie reformy 
gospodarczej podnosi jej społeczne ko- 
szty, zaś pokój społeczny, porozumienie 
narodowe i współdziałanie wszystkich 
sił patriotycznych przesądzi © wycho- 
dzeniu z kryzysu. Premier akcentował 
też konieczność przestrzegania prawa i 
porządku, niezbędność przeciwdziałania 
anarchii i akcjom podważającym wiele 
prac i inicjatyw państwa. 

20.VII. Ostatni dzień obrad IX Nad- 
swyczajnego Zjazdu PZPR. Przyjęto no- 
wy statut partii oraz podjęto uchwały: 
W 100-lecie polskiego ruchu robotnicze- 
go, W sprawie opracowania perspekty- 
wicznego programu PZPR. W zasadni- 
czej uchwale . programowej (której 
kwintesencją była przyjęta równolegle 
Odezwa do narodu polskiego) zjazd opo- 
wiedział się za kontynuowaniem linii 
porozumienia i dialogu na gruncie bu- 
downictwa socjalistycznego. 

25.VIL W Łodzi odbył się „narnsz pro- 
testacyjny” 5 tysięcy kobiet z dziećmi, 
które domagały się poprawy zaopatrze- 
nia w żywność sklepów łódzkich. Dzia- 
łacze i pracownicy „Społem” zebrani na 
specjalnej naradzie doszli do wniosku, 
iż nie da się pogodzić systemu regla- 
mentacji z postulatem sprawnego han- 
dlu. 

25.VII. W wielu miastach prowadzo- 
na jest akcja propagandowa terytorial- 
nych ogniw „Solidarności”, mająca na 
celu zmobilizowanie ludności do tzw. 
„marszów protestacyjnych” i „marszów 
głodowych” 

30.VII. Marsze protestacyjne: Łódź 
(„marsz głodowy kobiet”), Piotrków 
Trybunalski, Bełchatów, Tomaszów Ma- 
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zowiecki. Gotowość strajkowa: Radom- 
sko, Częstochowa. Rozmowy: w Wał- 
brzychu. Wszystkie akcje miały wyraś- 
ne akcenty polityczne. 

AVIIL W programie TV wystąpił wi 
promie Mieczysław Rakowski, pre- 
zentując stanowisko rządu w sprawie 
„wzrostu napięcia, jego przyczyn i skut- 
ków oraz w kwestii rozmów z „Sol- 
darnością”. Emisja nastąpiła późnym 
wieczorem, po rozmowach "Komitetu 
Rady Ministrów do Spraw Współpracy 
ze Związkami Zawodowymi i Prezy- 


„dium KKP. NSZZ  „Solidarność”. W 


trakcie spotkania omawiano sytuację w 
kraju. Wicepremier Rakowski wyraził 
zaniepokojenie organizowanymi przez 
„Solidarność” demonstracjami uliczny- 
mi. 

Jedną s takich demonstracji był prze- 
jazd ulicami Śródmieścia Warszawy 
setek pojazdów PKS, MPT, MZK, MPO 
i „Iransbudu”, 

S.VIII. Środki masowego przekazu w 
Europie Zachodniej zajmują coraz bar- 
dziej krytyczne stanowisko wobec 
strajków w Polsce. „Baadische Zeitung” 
pisze, iż „marsze głodowe i demonstre- 
cje nie zapełnią w Polsce sklepów, zaś 
konfrontacje nie wuną ruiny gospodar- 
czej. Skutek może być tylko odwrotny”. 
_G.VIII. W Warszawie rozmowy Komi- 
tetu Rady Ministrów do Spraw Współ- 
pracy ze Związkami Zawodowymi (wi- 
cepremier M. Rakowski) i delegacją 
KKP NSZZ „Solidarność” (przęwodni- 
czący L. Wałęsa). Uzgodniony projekt 
wspólnego komunikatu został — po 
przerwie w obradach — jednostronnie 
odrzucony przez „Solidarność”. 

8.VIII. Wicepremier M. Rakowski 
udzielą wywiadu dziennikarzowi PAP 
prezentując okoliczności towarzyszące 
rozmowom strony rządowej s „Solidar- 
nością”. W Gdańsku odwołano mars 
protestacyjny. W Krośnie — wiece, w 
woj. radomskim — gotowość strajkowa. 
W kopalni „Sosnowiec” organizatorzy. 


strajku zamknęli na kilka godzin w jed- 
nym z pomieszczeń członków kierów= 
nictwa kopalni, opowiadających się za 
kontynuowaniem pracy przez załogę. 

10.VIII. Obradowała Rada Ministrów. 
Zasadniczą sprawą były rozmowy z „Só- 
lidarnością” 1 rozwój sytuacji po ich 
zerwaniu. Wystąpił premier W. Jaru- 
zelski, wyrażając pełną aprobatę dla 
wysiłków Komitetu Rady Ministrów do 
Spraw Współpracy ze Związkami Za- 
wodowymi, osobiście zaś dla wicepre- 
miera M. Rakowskiego w wielu ulot- 
kach i biuletynach „Solidarności” oskar- 
żanego o spowodowanie impasu w roz- 
mowach. 

11.VIII. Odbyło się II Plenum Komi- 
tetu Centralnego PZPR poświęcone ak- 
tualnej sytuacji społeczno-gospodarczej. 
Wygłoszony przez K. Barcikowskiego 
referat o działalności partii po IX Nad- 
zwyczajnym Zjeździe uzupełnia obszer- 
na informacja wicepremiera Janusza 
Obodowskiego. Stwierdził on, że przy- 
wrócenie siły gospodarce może nastąpić 
jedynie w warunkach ładu i dyscypliny. 

12.VIII. Terenowe organizacje partyje 
ne i regionalne ogniwa różnych organi- 
zacji społecznych podejmują uchwały i 
apele w sprawie przeciwdziałania na- 
'pięciom i niepokojom w kraju. Jedno- 
cześnie narasta nowy konflikt: w Gdań- 
sku „Solidarność” podjęła bojkot eks- 
portu mięsa. 

18.VIII. Przed kamerami TV satpii 
min. Stanisław Ciosek, który ustosun- 
- kowując się do oświadczenia KKP „So- 
lidarności* wydanego po obradach w 
Gdańsku, stwierdził, iż mimo stwarza- 
nych trudności i działań części kierow- 
nictwa oraz ogniw regionalnych związ- 
ku powodujących napięcia i konflikty 
rząd będzie nadal działał na rzecz kon- 
struktywnej współpracy z NSZZ „Soli- 
darność”. 

15.VIII. Prokuratura Wojewódzka w 
Matowicach wydała postanowienie o za- 
jęciu kolejnego numeru biuletynu NSZZ 
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„Soldarność” Huty „Katowice” — 
„Wolny Związkowiec”. Powodem in- 
terwencji prokuratury stało się — mi- 
160 ' przeprowadzanych wcześniej Toz- 
mów wyjaśniających i ostrzegawczych 
— wydrukowanie na łamach „Wolnego 
Związkowca” rysunku satyrycznego © 
jędnoznacznie antyradzieckiej wymo- 
wie. 

26.VIII. W Sejmie — kontynuacja dy- 
skusji nad projektem ustąwy o związ- 
kach zawodowych. Prezydium KKP 
„Solidarności w opublikowanym ość- 
wiadczeniu stwierdza, iż: „na konstruk= 
tywne inicjatywy i żądania KKP władze 
odpowiedziały rozpętaniem przeciwko 
naszemu związkowi kampanii nie spo- 
tykanej od sierpnia ub. roku”. Prezy- 
dium KKP zapowiada dalej w Oświad- 
czeniu „podjęcie zadań wdrażających... 
własną reformę gospodarczą, m. in, 
przez dokonywanie przeglądów przed- 
ciębiorstw; organizowanie konkursów 
ne dyrektorów; wprowadzenie kontroli 
gospodarki żywnościowej; przeprowa- 
dzenie tygodniowej akcji protestacyjnej 
w walce o dostęp do środków mazowepo 
przekazw”. 

W Hucie „Katowice” egzekutywa Ko- 
mitetu Fabrycznego PZPR i kierow- 
niętwo Związku Zawodowego Hutników 
protestują przeciwko akcji miejscowej 
„Solidarności”, która wzywa załogę do 
referendum oceniającego działalność 
dyrektora przedsiębiorstwa. Dyrektoe, 
opierająe się na obowiązujących prze- 
pisach, sprzeciwił się uprzednio druko- 
waniu „Wołnego Związkowca” z mate- 
riałami o wymowie antyradzieckiej. 

28.VIII, W związku z zapowiedzianą 
przez „Solidarność” akcją strajkową w 
radiu i telewizji rzecznik prasowy rządu 
złożył oświadczenie, w którym zwraca 
uwagę na „niedopuszczalność działań 
godzących w system funkcjonowania 
państwa” oraz w imieniu rządu wyraża 
zaniepokojenie „nieodpowiedzialną ahk- 
ejg polityczną”. 
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1.IX. KKP „Solidarności* w drugina 
dniu swego plenarnego posiedzenia 
stwierdziła, że związek domaga się do- 
stępu do środków masowego przekazu 
dla siebie, a także dla wszystkich orga- 
nizacji i środowisk znaczących w życiu 
kraju. KKP „nie przyjmuje do wiado- 
mości uchwały Rady Ministrów z 28 
sierpnia br. dotyczącej pracowników ra- 
dia, TV oraz stacji radiowo-telewizyj- 
nych”, odrzucając jednocześnie „waru+ 
nek polityczny” prowadzenia obsługi 
przez RTV Zjazdu Krajowego w pos:a- 
cl zobowiązania się związku do zanie- 
„chania akcji protestacyjnej w środkach 
masowego przekazu. 

8.IX. Stanisław Kania na III Plenum 
KC PZPR powiedział: „Zjazd «Solidar- 
ności» sadecyduje o przyszłości organi- 
zacji (...). Życzymy zjazdowi, by stał się 
fęrum kształtującym program «Solidar- 
noście jako program związku zawodo- 
wego, program organizacji, która chce 
służyć robotniczym interesom i Polsce 
Ludowej (...)”. 

5.IX. W sali sportowo-widowiskowej 
„Oliwia” w Gdańsku rozpoczął się I 
Krajowy Zjazd delegatów NSZZ „Soli- 
darność”. 892 delegatów, reprezentują- ' 
cych członków związku, zostało wybra- 
nych w 28 regionach. Do uczestników 
obrad rząd skierował posłanie podpisa- 
nę przez wicepremiera Mieczysława Ra- 
kowskiego .(...) Od związku «Solidar- 
ność» rząd oczekuje: czynnego i prak- 
tycznego poparcia dla rządowego pro- 
gramu przezwyciężania kryzysu oraz 
programu reformy gospodarczej, prze- 
eiwdzialania zbędnym napięciom i in- 
nym zakłóceniom życia społeczno-go- 
spodarczego, zaniechania działań prze- 
eiwnych socjalistycznemu porządkowi 
- prawnemu (...)”". 

9.IX. Przeciąga się I tura Krajowego 
Zjazdu  „Solidarności”.  Wystosowane 
przez delegatów tzw. posłanie do ludzi 
pracy w Europie Wschodniej spotkalo 
się z jednoznaczną krytyką władz pań- 
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stwowych, partyjnych, a także wielu 
organizacji społecznych i grup obywa- 
teli, jako dokument polityczny nie słu- 
żący jedności państw socjalistycznych | 
antysocjalistyczny w swojej ostatecznej 
wymowie, 

10.1X W Gdańsku zakończyła się I 
tura obrad I Krajowego Zjazdu NSZZ. 
„Solidarność”. Sprawy proceduralne i 
techniczne, dyskusje nad poprawkami 
do statutu zajęły tak dużo czasu, że w 
I turze obrad nie podjęto nawet dy- 
skusji nad programem związku. Mini- 
sterstwo Spraw Zagranicznych w wy- 
danym oświadczeniu stwierdza, iż tzw. 
posłanie do ludzi pracy w Europie 
Wschodniej godzi w narodowe interesy 
Polski, pośrednio podważając naszą 
wiarygodność jako członka obozu so- 
cjalistycznego. 

11.1IX. Prasa zachodnia o pierwszej 
części zjazdu „Solidarności”: austriacka 
„Kleine Zeitung”, omawiając niektóre 
uchwały, stwierdza: „Przeciwko tej po- 
lityce konfrontacji prowadzonej w Pol- 
sce przez «Solidarność» podniosła się 
po raz pierwszy ostra krytyka także na 
Zachodzie”; włoska komunistyczna 
„Unitś”: „Przebieg debaty i dyskusji 
kuluarowych na zjeździe «Solidarnoście 
ujawnił atmosferę niebezpiecznego na- 
pięcia. Najbardziej radykalne siły chcia- 
łyby rozszerzyć konfrontację ne całe 


. polskie społeczeństwo (...)”. 


14.IX. Po konfiskacie bezdebitowych 
broszur w zakładach „Polam” w Pile 
członkowie  „Solidarności”  zorganizo- 
wali godzinny strajk ostrzegawczy. W 
Komitecie Rady Ministrów do Spraw 
Współpracy ze Związkami Zawodowy» 
mi gościli przedstawiciele związków 
autonomicznych, prezentując swoje sta- 
nowisko w sprawie prasy, radia i tele- 
wizji. 

16.1X. Kolejne posiedzenie Komisji do 
Spraw Reformy Gospodarczej. Ocenione 
dotychczasowe wyniki tzw. małej refor= 
my, model zaopatrzenia materiałowe- 


„technicznego w okresie przejściowym, 
projekt ustawy rządowej o gospodarze 
finansowej przedsiębiorstw oraz założe» 
nia systemu bankowego. Minister f- 
nansów przedstawia stanowisko resortu 
wobec akcji protestacyjnej podjętej 


przez NSZZ „Solidarność” Rolników la- . 


"dywidualnych (wstrzymanie się od pła- 
cenia raty podatku gruntowego); dzia- 
łania te są niezgodne z prawem i, co 
więcej — szkodzą samym rolnikom, p3- 
nieważ wpływy podatkowe w dużej czę- 
ści przeznaczane są na potrzeby wsi. 

Prokuratura Generalna informuje 6 
kampanii antyradzieckiej prowadzonej 
w biuletynach regionalnych ogniw „So- 
lidarności” w Ustrzykach Dolnych | 
Wrocławiu. 

18.IX. „Oczekujemy, że kierownictwo 
PZPR i rząd PRL bezzwłocznie podejmą 
gdecydowane i radykalne kroki w celu 
przecięcia złośliwej antyradzieckiej pro- 
pagandy i wrogich wobec Związku Ra- 
dzieckiego akcji” — stwierdza Komitet 
Centralny KPZR i rząd Związku Ra- 
dzieckiego w zakończeniu Oświadcze- 
nia przekazanego KC PZPR i rządowi 
polskiemu. 

31.1X. Wicepremier M. Rakowski w 
wywiadzie udzielonym dziennikarzowi 
"PAP oświadcza: „(...) Cele programowe 
sarysowane już w przyjętych w Gdań- 
sku dokumentach niweczą ducha part- 
nerstwa, został on zastąpiony duchem 
walki z rządem, czyli mówiąc wyraśnie, 
przede wszystkim z PZPR, z władzą 
ludową. Walka dopiero się zaczęła, po- 
wiedziano na zjeździe <Solidarności"., 
Partnerstwo wyklucza wrogość, zakłada 
natomiast współpracę opartą na istnie- 
miu choćby minimum zaufania, jakie 
 $ywią do siebie obie strony (...) Wierzę 

(..), że znakomita większość członków 
«SoMdarnoście też pragnie urzeczywist= 
nienia idei partnerstwa i sądzę, że prę- 
dzej czy później odwróci się od polity- 
kierów wykorzystujących związek dla 
swoich własnych eelów, nie mających 


Recdnajo 


nic wspólnege s interesami ludzi gre- 
cy (. z : 

24.IX. Plenarne posiedzenie Sejmu, na 
którym premier Jaruzelski przedstawia 
problemy nurtujące cały naród. Nie 
może być powrotu do złych, przed- 
sierpniowych metod rządzenia — mówi 
prezes Rady Ministrów. Wyrazem no- 
wego kierunku polityki jest podjęte a 
inicjatywy partii, przy wybitnym udzia- 
le szerokich kręgów społeczeństwa, 
dzieło reformy gospodarczej. Skrajne 


koła Solidarności”, nadużywając zau- 


fania mas związkowych, usiłują się te- 
mu przeciwstawić. Obowiązkiem władzy 
oraz wszystkich sił rozsądku, umiaru i 
współpracy jest przeciwdziałanie temu 
zagrożeniu. Rząd postanowił położyć 
kres anarchii i naruszaniom prawa. Po- 
słowie wysłuchali sprawozdań komisji 
sejmowych o projektach ustaw o samo- 
rządzie pracowniczym 1 przedsiębior- 
stwie państwowym. 

3.X. Delegaci na I Krajowy Zjazć 
„Solidarności” zajęli negatywne stano” 


„wisko wobec pakietu projektów ustaw 


przygotowywanych przez rząd, komisje 
Sejmu i z inicjatywy społecznej. 

1.X. I Krajowy Zjazd NSZZ „Soli 
darność” zakończył obrady. Uchwalony 
program zawiera szereg akcentów i 
ocen stricte politycznych, bez wyjątku 
negatywnie oceniających 36 lat władzy 
ludowej. W programie ani razu nie uty= 
to słowa „socjalizm”, przedstawiająe 
koncepcję budowy „Polski samorząd= 
nej”. W trakcie zjazdu poinformowane 
zebranych o zaprzestaniu działalności 
przez KSS KOR. Występujący s jege 
apoteczą J. J. Lipski skłonił delegatów 


' do uchwały, w której wyrażają swe - 


uznanie i podziękowanie dla członków 
KSS KOR. Uchwałę w sprawie cen Ka- 
rol Modzelewski określił jako „ultima- 
tum dla rządu”. | 

15.X, Strajki i napięcia: Bielsko-Bia- 
ła, Żyrardów, Radomsko, Sieradz, Zduń- 
ska Wola, Warszawa. 
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Delegacja „Solidarności” z L. Wałęsą 


kontynuuje wizytę we Francji. Rozpo- 
ezęły się rozmowy przedstawicieli rządu 


1 KK „Solidarności”, Tematy: reforma 


gospodarcza, reforma cen, system re- 
kompensat, kontrola społeczna; kontro- 
wersje: wokół projektu powołania Spo- 
łecznej Rady Gospodarki Narodowej, 
która niezależna nawet od Sejmu w 
istocie byłaby superrządem. 

18.X. Biuro Polityczne KC PZPR 
proponuje prezesa Rady Ministrów, gen. 
armii Wojciecha Jąruzelskiego, na sta- 
nowisko I sekretarza Komitetu Cen- 
tralnego PZPR. Wcześniej Stanisław 
Kania zwrócił się do KC o zwolnienie 
Go z pełnienia tej funkcji. W. Jaruzelski 
sostaje wybrany I sekretarzem KC, uzy- 
skująe 180 głosów przy 4 przeciwnych. 


Kończąc obrady IV Plenum KC PZPR 
podejmuje dwie uchwały oraz wystoso- 
wuje Apel do ludzi pracy miast i wst, 
wzywając do zaprzestania strajków ruj- 
mujących gospodarkę narodową. 

19.X. Leonid Breżniew w depeszy gra- 
tulacyjnej do -I sekretarza KC PZPR, 
Wojciecha Jaruzelskiego: „(...) wyraża- 
my przekonanie, że w tym ważnym mo- 


mencie historycznym użyjecie całego - 


swego wielkiego autorytetu do zespole- 
mia szeregów PZPR na zasadach mark- 
sizmu-leninizmu, w interesie - obrony 
socjalistycznych zdobyczy polskiej kla- 
sy robotniczej i wszystkich ludzi pracy 
Polski przed zakusami kontrrewolucji, 


de przezwyciężenia kryzysu polityczne 


ge i gospodarczego w kraju, dalszego 
umacniania suwerenności państwa pol- 
skiego pod kierownictwem PZPR”, 


21.X. I sekretarz KC PZPR, premier 
W. Jaruzelski, spotkał się z prymasem 
Polski, arcybiskupem J. Glempem. PAP: 
„W czasie rozmowy podjęto problemy 
eharakteryzujące złożoną obecnie sytua- 
cję w kraju (...) Wyrażono przekonanie, 
$e najważniejszą potrzebą dla pomy- 
ślnego pokonania piętrzących się trude- 
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ności jest tworzenie szerokiej płaszczy- 
sny porozumienia narodowego”, : 

W Tarnobrzeskiem — zaostrzenie sy- 
tuacji W Krośnie i Tarnowie wysuwane 
są żądania zdjęcia z piastowanych sta- 
nowisk wojewodów. W szkołach Rado- 
mia | Sieradza pogotowie strajkowe, W 
Żyrardowie zatrzymano produkcję. W 
Lubogórze — impas. Szczecińska „Soli- 
darność” opowiada się za „twardym ję- 
zykiem” w przypadku podejmowania 
rozmów z władzami. 

22.X. Błyskawiczna eskalacja napię- 
cia w całym kraju. Nazwy „Lubogóra” 
1 „Radom” pojawiają się w każdej ga- 
zecie, w informacji radiowej i dzien- 
nikach TV. 

W Gdańsku obrady KK „Solidarno- 
ści” poświęcono m. in. „bezpieczeństwu 
związku” uznając, iż jest on zagrożony, 
i w związku z tym należy podjąć okre- | 
ślone środki zaradcze. Ostro krytyko- 
wano przebieg i uchwały IV Plenum KC 
PZPR. Coraz liczniejsze są wypadki ja- 
wnego kolportowania wydawnictw an- 
typaństwowych. 

29.X. Aktyw Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej ogłasza posłanie do 
wszystkich Polaków 9 konieczności ob- 
rony przyjaźni. 

4.XI. PAP: „W dniu 4 bm. odbyło się 
spotkanie I sekretarza KC PZPR, pre- 
zesa Rady Ministrów, gen. armii Wo;+- 
ciecha Jarutelskiego z prymasem Polski 
księdzem arcybiskupem Józejem Giem- 
pem i przewodniczącym KK NSZZ a«So- 
lidarność+ Lechem Wałęsą. Podczas 
spotkania wymieńiono poglądy na temat 
sposobów przezwyciężania kryzysu, w 
jakim znalazł się kraj, jak też możli- 
wości utworzenia Frontu Porozumienia 


_ Narodowego — stałej płaszczyzny dialo- 


gu i konsultacji sił politycznych i spo- 
łecznych na gruncie zasad konstytucyj- 
nych PRL. Uznano to spotkanie za po- 
żyteczne, 6 jednocześnie przygotowaw- 
cze do dalszych konsultacji merytorycz- 
nych”. 


6.XI. Jednocześnie uchwała KK pod-. 
jęta 4 bm. głosi: „Jeżeli w okresie 3 


miesięcy nie zostanie zawarte porozu- 


mienie zaakceptowane przez KK NSZZ 


«Solidarność», KK zwróci się do człon- 
ków związku o poparcie postulatów, 
przez podjęcie statutowych działań o 
zasięgu ogólnopolskim, aż do strajku 
generalnego włącznie”. 

W „Biuletynie 
związku — region „Podbeskidzie” — 
rozważania o sytuacji aktualnej: „(...) 
autorytet PZPR leży w gruzach i sytua- 
cję tę trzeba wykorzystać...” Na Uni- 
wersytecie Śląskim J. Kuroń oskarża 
Związek Radziecki, partię i rząd o spo- 
wodowanie kryzysu społeczno-ekono- 
micznego, zarząd regionu  „Podbeski- 
dzie” podejmuje uchwałę, w której 
stwierdza, iż M. Jurczyk trafnie nazwał 
„zbrodniarzami” ekipę rządzącą. 

9.XI. W zakładach „Lubomir” w 
Trzciance kierownictwo Komisji Zakła- 
dowej NSZZ  „Solidarność” publikuje 
tekst swego telegramu do Sejmu PRL: 
„Na jakiej podstawie prawnej, społecz- 
nej i moralnej gen. W. Jaruzelski łączy 
trzy stanowiska?”. Związkowcy kwestio- 


nują zarówno uprawnienia Sejmu i pra- 


womocność głosowania w trakcie obsa- 
dzania stanowiska prezesa Rady Mini- 
strów, jak też uprawnienia KC PZPR do 
wyboru I sekretarza KC bez... konsul- 
tacji ze związkiem „Solidarność”, 


13.X1. Słowik — przewodniczący Za- 


rządu Regionu „Ziemi Łódzkiej” — na 
spotkaniu w Łowiczu: „(..) Na terenie 
zakładów pracy nie ma miejsca dla 
działalności organizacji partyjnej (...) 
Jest tu miejsce dla tylko jednej organi- 
zacji, którą powinien być związek za- 
wodowy służący obronie interesów pra- 
eownika (...)”. | 

18.X1. Nasila się 
dzona w imię usunięcia orzanizacji 
partyjnych z zakładów pracy. Komisja 
Porozumiewawcza NSZZ „Solidarność” 


Kolejarzy obradująca we Wrocławiu. 


Informacyjnym” 


kampania prowa- 


f 


HE 


przesyła do wszystkich swych ogniw w 
PKP teleks zalecający wprost wyrzu- 
cenie KZ PZPR z budynków dyrekcji 
rejonowych. W fabryce  wtryskarek 
„Ponar” w Żywcu komisja zakłądowa 
„Solidarności” publikuje oświadczenie z 
żądaniem zaprzestania finansowania 
przez zakład działalności fabrycznej or- 
ganizacji partyjnej, odsunięcia KZ 
PZPR od wszelkich spraw przedsiębior- 
stwa, wreszcie usunięcia komitetu za- 
kładowego z zajmowanego lokalu. 

21.XI. M. Jurczyk ze szczecińskiej 
„Solidarności” na odbywanych w okre- 
sie od 10 do 20 listopada spotkaniach z 
członkami związku upowszechnia swe 
„teży”: należy wyrzucić partię z za- 
kładów pracy, pozbawić ją władzy: 
jako partię, która sprzedała kraj. Jur= 
czyk twierdzi, iż wszędzie pracuje się 
„na pełnych obrotach”, a brakuje tową- 
rów tylko z tego powodu, iż produkty. 
finalne wysyła się „do Moskwy”. Zale- 
ca eliminowanie członków partii se 
stanowisk kierowniczych i administra- 
cji gospodarczej. 

22.X1. w Warszawie, jak poinformo- 
wał rzecznik Ministerstwa Spraw Wew- 
nętrznych, organy porządkowe uniemo» 
żliwiły odbycie nielegalnego posiedze- 
nia nowej organizacji, której inicjatorzy 
nadali nazwę Kluby Rzeczypospolitej 
Samorządnej — „Wolność, Sprawiedlt-. 
wość, Niepodległość”. Inicjatorzy spot- 
kania — m. in. Jacek Kuroń i grono. 
działaczy „Solidarności” — nie mieli na 
jego zwołanie wymaganego przepisami 
pozwolenia. Rzecznik stwierdził, iż sę- 
dząc z programu Klubów, miałyby one 
z założenia stanowić siłę opozycyjną 
wobec władz, zalążek przyszłych pactii 
politycznych © antysocjalistycznej ideo- 
logii. 

23.XI. O konfrontacji mówi się w 
„Solidarności” bez osłonek, W woje- 
wództwie leszczyńskim kierownik „Blu- 
ra Interwencji” WKZ NSZZ RI „Soli- 
darność” powiedział: „(...) dziś mamy 
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jednego zaborcę, mocnego, ale my się 
mie boimy, jest nas 36 milionów i gdy 
nawet 2 miliony zginie, to reszta będzie 
miała jednak spokój (...)”. 

26.XI. W kolejnych regionach nasilają 
się działania mające prowadzić do eli- 
minacji partii z zakładów pracy. W Za- 
kładach Mechanicznych im. Waltera w 
Radomiu, po „plebiscycie” przeprowa= 
dzonym wśród członków „Solidarności”, 
zażądano opuszczenia pomieszczeń zaj- 
mowanych przez KZ PZPR w terminie 
14 dni 

27.X1. We wrocławskiej „Fadromie” 
komisja zakładowa „Solidarności” po- 
dejmuje uchwałę, mającą być odpowie- 
dzią na oświadczenie Sekretariatu KC 
PZPR z 24 listopada: „(..) trzeba usunąć 
organizacje partyjne s zakładów pracy, 
gdyż wykonując zalecenia swoich władz 
mogą ograniczyć skuteczność reform, są 
śródłem konfliktów (..) poprzes wyda- 
wanie demagogicznych odezw, szerzenie 


oszczerstw, a w ogóle to nie mają żad- 


nego programu czynnego (...)”. | 
Kierujący Zarządem Regionu Śląsko- 
-Dąbrowskiego NSZZ „Solidarność”, lu 
Waliszewski, na spotkaniu w kopalni 
„Szombierki” przedstawia program 
związku we własnej, skróconej inter- 


pretacji: „Solidarność” musi mieć wła. 


sną stację TV, bo „Telewizja Polska 
kłamie”; jeśli dojdzie do konfrontacji, 
„Solidarność” będzie wszystko podpałać 
benzyną, rząd świadomie dąży do wyni- 
szczenia narodu i tylko „Solidarność” 
jest w stanie ocalić społeczeństwo. 

W cukrowni „Racibórz” członkowie 
załogi należący do „Solidarności” pod- 
jęli uchwałę o usunięciu z terenu przed- 
siębiorstwa POP PZPR. 

3.XII. K. Modzelewski mówił w 
Gdańsku przy aplauzie zebranych: „Mu- 
simy im jasno powiedzieć, że bój to bę- 
dzie ich ostatni”. Sekundował mu 7. 
Bujak: „Przygotować związek na strajk 
generalny, e potem znaleźć tali istotny 
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posiedzenie 


| powód, który chwyct (...) Straże, które 


utworzymy, pierwszy Zamach przepre- 
wadzą na Radiokomitet”. 

Prezydium KK „Solidarności”, deza- 
wuując wszelkie wysiłki rządu, sfocmau- 
łowało siedem ultymatywnych warun- 
ków, których przyjęcie byłoby praktyca- 
nie oddaniem władzy w państwie kie- 
rownictwu związku. Znamienne, iż w 
Radomiu wiele miejsca zajęły rozważa- 
nia poświęcone „rządowi tymczasowe- 
mu”, trybowi jego powołania i upraw- 
nieniom. Zastanawiano się nawet nad 
podziałem tek ministerialnych. 

' 1.XII. Sytuacji w kraju, coraz groź- 
niejszej i trudniejszej, poświęcone było 
Komisji  Współdziałania 
PZPR, ZSL i SD. Rada Ministrów do- 
konała oceny sytuacji politycznej i spe- 
łeczno-gospodarczej. 

Przekazańna do wiadomości opinii pu- 
blicznej uchwała II Walnego Zebrania 
Delegatów Regionu „Mazowsze” NSZZ 
„Solidarność” określa tryb i zasady 
tworzenia tzw. straży robotniczej w 
swej istocie mającej być quasi-militar= 
ną strukturą ochronną związkowych 
działaczy i akcji. We wszystkich wręcz 
miastach Polski ściany domów, płoty, 
budki telefoniczne, nawet witryny skle- 
pów pokrywają plekaty i malowane 
farbą hasła „Solidarności”, często wul- 
garnymi słowami atakujące partię, rząd, 
szczególnie zaś często... dziennik TV i 


"jego lektorów. 


11 i 12.XI1. W Gdeońsku Komisja Kra- 
jowa „platformę radomską” zamieniła 
w konkretny plan walki. W przeddzień 
posiedzenia G. Palka z Łodzi prezento- 
wał trzy warianty działań związkowych: 
„działanie bierne” — ograniczające się 
do akcji protestacyjnych 1 strajków, 
„aktywne” — wyrażające się w tworze- 
niu faktów dokonanych, np. przez po- 
wołanie tzw. straży robotniczych; wre- 
szcie „decydujące — ogłoszenie strajku 
generalnego pod hasłem zorganizowa- 
nia „wolnych wyborów do Sejmu” i 


przeprowadzenia zasadniczych zmian w 
systemie polityczno-społecznym 41 g0- 
spodarczym. 

Nie było różnic zdań co do meritum 
sprawy. Różnice dotyczyły form działa- 
nia. A. Słowik: „Obecnie nie stać nas 
na to, by dać hasło: «szable w dłoń", 
ale możemy uświadomić władzy, że po- 
trafimy się bez niej obejść (..)”; 8. Ja- 
worski: „(..) bierzmy władzę w zakła- 
dach pracy już nawet nie przy pomocy 
. powolnych «Solidarności samorządów, 
lecz metodą faktów dokonanych (...) Go- 
spodarka jest więc nasza, 6 kto rządzi 
dobrami, ten dyktuje warunki (...)”; J. 
Rulewski: „Należy powołać rząd tym- 
czasowy złożony z fachowców, wprowa- 
dzić swoiste prowizorium politycz 
ne (...)”. 

4-.) Nie zapominajmy, że ludzie cheg 
jeść”, mówił na posiedzeniu w Gdańsku 
L. Wałęsa, ale Komisja nie była foruma, 
na którym w tej chwili takie uwagi 
brano by pod uwagę. 

11.XII. G. Palka zaproponował prze- 
prowadzenie referendum na temat wy- 
borów do Sejmu zaznaczając, że Jeśli 
partia do niego dopuści, to będzie ono 
równoznaczne z likwidacją systemu”. 

12.XII. Podczas obrad KKP w Gdań- 
sku nikt nie krył, co rozumie pod poję- 
ciem „działalności związkowej” A. Pięt- 
kiewicz: „Oficjalnie musimy mówić, że 
na porozumieniu narodowym nam za- 
leży (..) Musimy politycznie sprowoko- 
wać władze — najlepszym sposobem 
będzie wyrzucenie PZPR z zakładów 
pracy (..)”; K. Modzelewski: „Trzeba 
walić w partię (...). Decydując się na 
wypowiedzenie wojny, trzeba ustawić 
tak żądania, by były przekonywają- 
ee (...)*; J. Łużny — działacz „Solidac- 
ności”, także i KPN: „Musimy jasno 
powiedzieć: «Chcemy władzy! Chce- 
my!»”; Z. Bujak: „(...) Związek z kon- 
fliktu nie może wyjść rozbity, rozbite 
muszą być władze (..)”; B. Lis: „Żad- 
nych rozmów”. 


Besoannj 


O godzinie 22.30 przy 58 głosach prze- 
eitwnych i 4 wstrzymujących się Ko- 
misja Krajowa przegłosowała uchwałę, 
która nawiązywała do cytowanych wy- 
żej wypowiedzi i nie była niczym in- 
nym, jak wypowiedzeniem ostatecznej 
wojny własnemu państwu. Podczas gło- 
sowania Lech Wałęsa stał samotnie w 


"bocznej sali. Czy myślał oe „zwycię- 


stwie”, czy też o tragedii konirentacji, 
© „Solidarności” robotników 1 milio- 
nów ludzi pracy, czy © „ruchu społecz- 
nym” wynoszącym ku władzy „dorad- 
ców” i s„ekspertów”...? Wkrótce po pół- 
nocy posiedzenie zostało zamknięte. Był 
już 13 grudnia. 

W kilka godzin później, gen. Wojciech 
Jaruzelski przemówił przez radio oznaj- 
miając, że wprowadzony został w kraju 
stan wojenny. Dłużej nie można byłe 
czekać; kraj znalazł się nad przepaścią 


* 


NSZZ „Solidarność”, który powstał i 
rozwinął się na gruncie protestu spo- 
łecznego w sierpniu 1980 r., ze związku 
zawodowego szybko przekształcił się w 
opozycyjną partię polityczną zmierzają- 
cą do zdobycia władzy parstwowej i 
zmiany oriehtacji politycznej państwa 
polskiego. 

W grudniu 1981 r. zdawało im się, 
że władza „leży” na ulicy, wystarczy 
chcieć ją podnieść. 

Lech Wałęsa odpowiadając na posie- 
dzeniu prezydium, w hali Radoskóru, na 
pytanie, jak widzi Front Porozumienia 
Narodowego, postawił kropkę nad „I”: 


„, „„Decyzja jest na nie. Nie ma porozu- 


mienia, bo nie ma się z kim porozu- 
mieć”. A wcześniej, jeszcze mniej „og- 
ródkowo”, powiedział: „Konfrontacja 
jest nieunikniona i konfrontacja będzie. 
Trzeba to ludziom uświadomić (...), po- 
nieważ zdajemy sobie sprawę, że my 
rozkładamy ten system (...), gramy tak 
wysoko, że zmieniamy w ogóle realia 
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Recenzje 


6 ta gre nie może się inaczej skończyć. 
Żadna smiana systemu nie może obejść 
się bez targania po szczękach, nie, nie 
ma mowy, trzeba ją tylko wygrać”. 


Tak więc Wałęsa ogłosił koniec idei 
porozumienia i konieczność konfronta- 
eji z „targaniem się po szczękach”, 


Wśród wypowiedzi na radomskim po- 
siedzeniu były głosy bardziej jeszcze 
drastyczne, politycznie jeszcze agre- 
sywniejsze. A zatem: 


Karol Modzelewski: „(...) Musimy im 
jasno powiedzieć, że bój to będżie ich 
ostatni”; 

, Lech Wałęsa: „(..) Dziś społeczeństwo 
„musi się dowiedzieć o tym, że konfron- 
dacja jest nieunikniona”; 


Antoni Kopaczewski: „(...) Nie ma na 
eo czekać, ponieważ z dnia na dzień 
«Solidarność» jest słabsza, wymyka się 
wiara ludzi w ostateczne zwycięstwo”; 


Władysław Frasyniuk: „(...) Trzeba 
budować i rozbudowywać aparat związ- 
kowy, który w przyszłości zajmie sta- 
aowiska w administracji”; 

Zbigniew Bujak: „(...) Przygotować 
swiązek na strajk generalny, 6 potem 


7 ś 


znaleźć taki istotny powód, który chwy- 
ci (...)”. 

O narastających zagrożeniach mówił 
Wojciech Jaruzelski na posiedzeniu 
Sejmu 30 października 1981 r.: „Kraj 
nasz znalazł się w punkcie krytycz- 
nym. Postępuje degradacja gospodarki. 
Struktury państwa rozsadzane są od 
wewnątrz. Chwieją się budowane przez 
lata więzi społeczne, spójnia miasta ze 
wsią. Samowola, łamanie prawa, straj- 
kowe szaleństwo stają się stylem życia. 
Ciągłe napięcia, nie kończące się żą- 
dania podsycają nienawiść do wła- 
dzy, do socjalizmu, do naturalnych 


„sojuszników — wszystko to nie tyl- 


ko kaleczy materialną, lecz i psy- 
chiczną, moralną ' tkankę narodu. Coraz 
częściej w polskich rodzinach gości nie- 
dostatek, poczucie bezsilności i strach 
przed tym, co przyniesie dzień jutrzej- 
szy. Tak dłużej żyć nie można”. 


Wraz z decyzją z 13 grudnia 1981 £.: 


powstały przesłanki pozwalające zło 
powstałe w naszym życiu społecznym 
eliminować i usuwać. I to patriotyczne 
siły polityczne kraju i rząd polski chcą 
konsekwentnie czynić. 


JAN BOHDAN 
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_|ldee samorządności 

w tradycji myśli 
marksistowsko = leninowskiej 

a współczesność 


PRZEMYSŁAW WÓJCIK 


Celem niniejszego opracowania jest przedstawienie koncepcji przezwy» 
ciężania alienacji pracy. Klasycy marksizmu wyróżniali cztery płaszczyz- 
ny alienacji pracy: ekonomiczną, techniczną, społeczną i polityczną. Ich 
koncepcja samorządu pracowniczego miała rozwiązywać kwestie aliena- - 
cji społecznej i politycznej, tj. przeciwieństwa między pracą kierowni- 
czą a wykonawczą oraz między rządzącymi i rządzonymi. Miała ona także 
na celu możliwość połączenia naukowej, tj. racjonalnej, organizacji pracy 
z aspiracjami pracowników do podmiotowości w procesie produkcji, 

Istnieje dość rozpowszechnione mniemanie, jakoby teoria naukowej or- 
ganizacji pracy powstała dopiero w pierwszych latach bieżącego stule- 
cia, a za jej twórców uważa się: F. Taylora, H. le Chateliera, H. Fayola, 
K. Adamieckiego i innych. Tymczasem europejski ruch robotniczy od 120 
z górą lat zajmuje się problemami naukowej organizacji pracy, a K. Mark- 
sowi i F. Engelsowi przypadło w udziale dokonanie pierwszego teoretycz- 
nego uogólnienia praktycznych doświadczeń ruchu robotniczego w tych 
sprawach. Marksowsko-engelsowska koncepcja udziału załóg w zarzą- 
dzaniu przedsiębiorstwami była nie tylko uogólnieniem doświadczeń, ale 
powstawała w ostrej walce z biurokratyczno-technokratycznymi i anar- 
chistyczno-syndykalistycznymi koncepcjami. Celem niniejszego opracowa- 
nia jest przypomnienie tych dziewiętnastowiecznych propozycji i dyskusji 
oraz poglądów W. Lenina, w kontekście współcześnie dyskutowanych 
problemów. | 


1. Marksowska koncepcja likwidacji burżuazyjnych 
stosunków produkcji w skali przedsiębiorstwa 


Posłępująca komplikacja procesu produkcji — pisał Marks — pocią- 
ga za sobą konieczność kooperacji, czyli współdziałania coraz szerszych 
zespołów ludzkich. Współdziałanie wymusza istnienie i zastosowanie „au- 
torytetu”, czyli zasady podporządkowania się wszystkich jednostek ij ze- 


PRZEMYSŁAW wóJ CIK 


społów jednej woli, woli harmonizującej poszczególne działania, dla osią- 
gnięcia zamierzonego efektu. Istotę tego rozumowania egzemplifikuje 
Marks przykładem orkiestry. W orkiestrze wszyscy muzykanci muszą nie 
tylko pilnować partytury, ale stosować się do woli dyrygenta, aby utwór 
muzyczny nie przekształcił się w kakofonię dźwięków. Ta konieczność 
przestrzegania partytury i poddania się woli dyrygenta jest wspólna za- 
równo dla przedsiębiorstw kapitalistycznych, jak i socjalistycznych. „Par- 
tyturę” wyznacza technologia produkcji, „dyrygent” kojarzy z sobą ludz- 
kie i rzeczowe czynniki produkcji. 

„Praca zwierzchniego nadzoru i zarządzania — pisze K. Marks — po- 
jawia się nieodzownie wszędzie, gdzie bezpośredni proces produkcji ma po- 
stać procesu społecznie skombinowanego i nie występuje jako indywidu- 
alna praca samodzielnych producentów. Praca ta ma jednak dwoisty cha- 
rakter. 

Z jednej strony, we wszystkich pracach, w których współdziała wiele 
jednostek, powiązanie i jedność procesu muszą być nieodzownie reprezen- 
towane przez jedną kierującą wolę, tudzież przez funkcje, które nie do- 
tyczą cząstkowych prac, lecz całokształtu działalności warsztatu, podobnie 
jak to widzimy u dyrygenta orkiestry. Jest to praca produkcyjma, która 
musi być wykonywana przy każdym skombinowanym sposobie produkcji. 

Z drugiej strony... owa praca zwierzchniego nadzoru pojawią się nie- 
odzownie we wszystkich sposobach produkcji, które opierają się na prze- 
ciwieństwie między robotnikiem, jako bezpośrednim producentem, a właś- 
cieielem środków produkcji. Im większe jest to przeciwieństwo, tym więk- 
szą rolę odgrywa praca zwierzchniego nadzoru. Podobnie też w państwach 
despotycznych praca zwierzchniego nadzoru i wszechstronnej ingerencji 
rządu obejmuje i jedno, i drugie: zarówno wykonywanie wspólnych czyn- 
ności, które wynikają z istoty wszelkiej społeczności, jak i specyficznych 
funkcji, które są następstwem przeciwieństwa między rządem a rzesza 
mi ludowymi”(1). 

Antagonistyczny charakter stosunków produkcji powoduje dwoistość 
sytuacji społecznej nadzoru, Płatni funkcjonariusze od zarządzania są tak 
samo najemnikami, jak i robotnicy, mistrzowie są tak samo robotnika- 
mi, jak ich czeladnicy i pod tym względem ich interesy niczym się nie 
różnią od interesów zatrudnionych przez nich ludzi. Jednakże są oni także 
bądź kapitalistami, bądź też agentami kapitalistów, wspierają i organizują 
wysiłki kapitalistów do spotęgowania wyzysku robotników, przejmują 
funkcje przedsiębiorców, tj. funkcje związane z ujarzmianiem społecznym 
ludzi, ich interesy są zatem jednocześnie przeciwstawne interesom robote 
ników(2). | 

Konieczność istnienia funkcji kierowniczej, związanej ze „skombinowa- 
niem” produkcji społecznej, służyła za podstawę do uzasadnienia i uspra- 
wiedliwienia samego stosunku zależności społecznej i ekonomicznej po- 
czątkowo między robotnikiem a kapitalistą, a po oddzieleniu się funkcji 
własności od funkcji zarządzania, także stosunku zależności między za- 
rządzającymi a zarządzanymi. 


(1) K. Marks: Kapitał t. III, księga III, część I. Warszawa 1957, str. 418—419, 
(2) Zob. przypisy 79 1 80 na str. 424—425 cytowanej pracy. 


(. 
Idee samerządności w tradycji myśli marksistowsko-leninowskiej a współczesność 


„Owa praca zarządzania i zwierzchniego nadzoru — pisze dalej K. Marks 
— o ile nie jest szczególną funkcją wynikającą z istoty wszelkiej skom- 
binowanej spolecznej pracy, lecz jest funkcją, która wynika z przeciwień- 
stwa między właścicielem środków produkcji a właścicielem samej tylko 
sily roboczej — bez względu na to, czy silę roboczą kupuje się łącznie 
z robotnikiem, jak w systemie niewolnictwa, czy też robotnik sam sprze- 
daje swoją silę roboczą — owa funkcja, która wynika ze stosunku zależ= 
ności bezpośredniego producenta, służyła częstokroć za tytuł usprawie- 
dliwiający ten sam stosunek”(3). „aż , 

Twierdzenie, że praca zwierzchniego kierownictwa „jest niezbędna ja- 
ko praca kapitalistyczna, jako funkcja kapitalisty, oznacza tylko tyle, że 
vulgus (ekonomista wulgarny) nie może wyobrażać sobie form, które roz> 
winęły się w łonie kapitalistycznego sposobu produkcji, jako form oder= 
wanych i uwolnionych od ich antagonistycznego, kapitalistycznego charak= 
teru” — konkluduje K. Marks(4). 

Czy możliwy jest system, w którym praca kierownicza utraciłaby swój 
antagonistyczny charakter? To znaczy, czy da się oddzielić funkcję „kie- 
rowania” od funkcji „rządzenia” ludźmi i wyeliminować tę drugą z kom- 
petencji kierownictwa w przedsiębiorstwie. Do tak postawionego proble- 
mu K. Marks ustosunkowywał się w różnych swych pismach wielokrot- 
nie i to nie na podstawie, powiedziałbym, abstrakcyjnych dywagacji, ale 
na podstawie uogólnienia praktycznych doświadczeń ruchu robotnicze- 
go. W cytowanym wyżej III tomie Kapitału pisał: 

„Kapelmistrz wcale nie powinien być właścicielem instrumentów, na 
których gra orkiestra, ani też do jego funkcji dyrygenta bynajmniej nie 
należy troska o «placę» pozostałych muzykantów. Fabryki spółdzielcze slu- 
żą za dowód, że kapitalista stał się, jako funkcjonariusz produkcji, tak 
samo zbędny, jak w mniemaniu kapitalisty zbędny jest obszarnik, gdy 
jego funkcja osiągnęła szczytowy punkt rozwoju”, tj. gdy stał się rentie- 
rem, a gospodarowanie powierzył najemnym funkcjonariuszom nadzoru(5). 

W fabrykach spółdzielczych nie nadzór zatrudniał robotników, lecz roe 
botnicy zatrudniali nadzór, nie nadzór określał warunki pracy i płacy 
robotników, lecz robotnicy określali warunki płacy i pracy swoje i nadzo- 
ru... „W fabryce spółdzielczej praca zarządzania traci charakter antagoni- 
styczny, gdyż zarządca oplacany jest przez robotników i nie występuje już 
wobec nich jako reprezentant kapitału”(6). 

Redaktor i wydawca III tomu Kapitału, Fryderyk Engels opatruje 

,swyżej przytoczony tekst K, Marksa następującym przypisem: „W znanym 
mi wypadku, zbankrutowany fabrykant stał się po kryzysie 1868 r. płat- 
nym robotnikiem najemnym własnych dawnych robotników. Fabrykę 
prowadziła mianowicie po bankructwie spółdzielnia robotnicza, a byłego 
właściciela zaangażowano jako zarządcę”(1). 

Wcześniej, bo w Inauguracyjnym Manifeście I Międzynarodówki oma- 
wiając warunki likwidacji antagonizmu kapitał — praca, jako pozytywny 


(3) Jw., str. 420. 
(4) Jw., str. 422, 
(5) Jw., str. 422. 
(6) Jw., str. 428, 
(7) Cyt. wyd. 
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przykład przezwyciężenia tej sprzeczności, podawał K, Marks przykład 
robotniczej spółdzielczości wytwórczej: 

„Mamy na myśli ruch spółdzielczy — powiada Marks — a szczególnie 
fabryki spółdzielcze, które były nie popartym przez nikogo dzielem wy- 
silku niewielu śmiałych rąk. Wartość tego wielkiego eksperymentu spo- 
tecznego nie może być przeceniona. Nie słowem, lecz czynem wy 
robotnicy, że produkcja na - wielką skalę i odpowiadająca wymaganiom 
nauki współczesnej możliwa jest i bez istnienia klasy przedsiębiorców 
korzystających z pracy klas robotników; wykazali, że aby przynosić owo- 
ce, narzędzia pracy nie muszą być zmonopolizowane jako narzędzia pa- 
nowania nad robotnikiem i ograbiania. go i że praca najemna, podobnie 
jak praca niewolnicza i praca pańszczyźniana, jest tylko przejściową i niż- 

szą formą, która musi ustąpić miejsca pracy zrzeszonej, wypelnianej chęt- 
e. z entuzjazmem i radością”(8). | 


2. Doświadczenia proletariackich spółdzielni wytwórczych 
i spółdzielni pracy 


| Interesujące będzie przypomnienie, jakie przyczyny sprawiały, iż pra- 


ca w fabrykach spółdzielczych wykonywana była „chętnie, z TERA IRR | 


mem i radością”. Istniały dwa rodzaje fabryk spółdzielczych: spółdzie 
wytwórcze i spółdzielnie pracy. 

Spółdzielnie wytwórcze — czyli zrzeszenia wytwórców będących właś- 
cicielami środków pracy i produktów pracy, zakładano w celu podjęcia 
pracy zespołowej dla 2APONRA potrzeb osobistych pracowników i znie- 
sienia pracy najemnej. 

Spółdzielnie pracy — czyli zrzeszenia, zakładano w celu podjęcia j wy- 
konania zespołowo określonej pracy, w których robotnicy nie byli ani 
właścicielami środków produkcji, ani produktów pracy, stanowili jednak 
całkowicie samorządny zespół pracowniczy podejmujący pełnię odpo- 
wiedzialności za bieg spraw produkcji. 

Cały ruch spółdzielni wytwórczych wyrósł na podłożu idei gmin so- 
cjalistycznych Fouriera i Owena. Próby zakładania spółdzielni wy- 
twórczych we Francji związane są z działalnością Bucheza, ucznia Saint- 
-Simona i Fouriera. Buchez opracował następujący model spółdzielni: gru- 
pa robotników określonego zawodu zakłada przedsiębiorstwo w celu wspól- 
nego wytwarzania na sprzedaż określonych produktów. Robotnicy są jed- 
nocześnie właścicielami i pracownikami. Każdy pracownik otrzymuje wy- 
nagrodzenie w zależności od ilości pracy, a czysty dochód przedsiębior- 
stwa dzieli się na trzy nierówne części. Jedna część (20 proc.) stanowi 
fundusz niepodzielny przedsiębiorstwa, druga część idzie na zabezpiecze- 
nie socjalne, trzecia największa, pod koniec roku dzielona jest między 
,. pracowników proporcjonalnie do wkładu pracy każdego z nich, stanowi 
więc pewien rodzaj 13 pensji. Załogę stanowią członkowie spółdziel- 
czego przedsiębiorstwa i częściowo pracownicy najemni. Pracownicy na- 


(8) K. Marks: Inauguracyjny Manifest Międzynarodowego Stowarzyszenia Robotni- 
ków. K. Marks, F. Engels: Dzieła Wybrane t. I, wanzawa, m str. 357. 
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jemni nie mogą być zatrudnieni dłużej niż na przeciąg jednego roku. Po 
tym okresie „próbnym” winni zostać członkami stowarzyszenia. - | 
Początkowy rozmach w tworzeniu spółdzielni wytwórczych był olbrzy” 
mi. W 1838 r. zarejestrowanych było we Francji około 600 zrzeszeń za- 
trudniających ponad 60 tys. robotników, We Włoszech, w oparciu o silne 
związki zawodowe pracowników rolnych, powstały 82 stowarzyszenia, za- 
trudniające 21 644 członków, przy uprawie dzierżawionej ziemi. Była to 
przede wszystkim defensywna forma samoobrony świata pracy, gdyż. jak 
pisał Tugan-BaraRowski: „zwykle na ziemiach dzierżawionych 
pracują tylko ci członkowie, którzy z jakichkolwiek powodów nie mogą 
znaleźć pracy w zwykłych kapitalistycznych przedsiębiorstwach rol- 
nych”(9). ż s | 
Spółdzielnie wytwórcze wprowadziły pełne zasady zabezpieczenia spo- 
łecznego, jakie z czasem, po wielu dopiero dziesiątkach lat, wprowadzono 
powszechnie, obciążając bezpośrednio ich kosztami two. W czasie de- 
presji istniał w przedsiębiorstwie „nadmiar” rąk ro ch, w czasie oży” 
wienia gospodarczego spółdzielcy nie zdradzali chęci powiększenia swych 
szeregów, z dwóch przynajmniej powodów: po pierwsze z obawy przed 
koniecznością zwolnienia nowo przyjętych członków w czasie następnej 
depresji, trudność tę próbowano obejść tworząc kategorię „członków” i o- 
kresowo zatrudnionych „pracowników najemnych”, po drugie — płace 
i świadczenia socjalne stanowiły wysoki udział w kosztach własnych przed- 
siębiorstwa, o wiele wyższy niż w normalnych przedsiębiorstwach kapita- 
listycznych. 
Dodatkowe zatrudnienie opłacało się spółdzielni tak długo, jak długo 
zysk z nowo najętego pracownika przekraczał lub pokrywał koszty jego 
płacy i ubezpieczenia. Jeśli zysk ów był mniejszy od zysku przeciętnego, 
jaki pozostawał udziałem stałych członków spółdzielni, zmniejszał się 
przeciętny zysk, jaki mógł otrzymywać każdy z nich, mimo że kwota glo- 
balna zysku mogła w wyniku dodatkowego zatrudnienia i produkcji wzra- 
stać. I choć więcej było środków do podziału, więcej także było prede- 
stynowanych do tego podziału, stąd i średni zarobek na jednego zatrud- 
nionego się zmniejszał. Ograniczeń tych, dodajmy, ani „antybodźców” do 
dodatkowego zatrudnienia nie miał wolnokonkurencyjny kapitalista pry- 
watny. | | | i | 
Sprzeczność tę część spółdzielni wytwórczych próbowała rozwiązać przez 
wprowadzenie na stałe dwóch kategorii zatrudnionych: „członków i „na- 
jemników” — nie będących członkami wspólnoty. W rezultacie najemni- 
cy otrzymywali tylko płacę roboczą, a całą nadwyżkę zawłaszczał kolektyw 
„członków” — zwiększając kosztem nowo zatrudnionych swe dochody. 
Była to już jednak karykatura spółdzielni wytwórczej i przypominała 
raczej kapitalistyczną spółkę akcyjną. Sprzeczności powyższe albo rozsa- 
dziły wspólnoty, albo doprowadziły do ich degeneracji. Spółdzielnie dobrze 
prosperujące, które na stałe weszły na drogę najemnictwa, przekształciły 
się w kapitalistyczne przedsiębiorstwa, których „członkowie” początkowo 
„uzupełniali” swe dochody z włssnej pracy dochodami wypracowanymi 


p >Ę Tugan-Baranowski:; Społeczne sasedy kooperacji, Warszawa 1024, str. 
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przez nieczłonków, z czasem zaniechali własnej pracy, przekształcając 
sję w rentierów żyjących z dochodów z akcji „ich” spółdzielni, Nie wszy= 
stkie jednak spółdzielnie wytwórcze uległy degeneracji. 

Wysoka musiała być atrakcyjność uczłowieczenia ludzkiego „czynnika 
produkcji”, skoro Tugan-Baranowski spotkał się z następującymi wypad- 
kami w Rosji: „Członkowie tych stowarzyszeń (tj. spółdzielni wytwórczych) 
pracują w nich na warunkach gorszych niż najmowani przez te same sto- 
warzyszenia robotnicy. Dzień pracy w tych stowarzyszeniach również 
dłuższy jest dla członków niż dla robotników najemnych. Jak ujawniła 
ankieta (przeprowadzona w Piotrogrodzie w 1909 r. -— przypisek mój 
P.W.) dzień pracy dochodzi w tych stowarzyszeniach — do ostatniej gra- 
nicy możliwości fizycznej. W stowarzyszeniach członkowie pracowali zwy- 
kle po 115 godziny na dobę. Niemal wszystkie te stowarzyszenia stosowa- 
ły pracę najemną; oczywiście jednak, zgoła nie można czynić im zarzutu, 
jakoby wyzyskiwały najemników. W prost przeciwnie — robotnicy najem- 
ni wyzyskiwali swych gospodarzy, co ujawnia się z tego, że pracowali 
krócej i zarabiali więcej niż ich gospodarze (10). | 

Okazuje się, że niekłamany awans ludzkiego „czynnika produkcji” na 
obywatela i współgospodarza ma niebywałą siłę atrakcyjną dla świata 
pracy. 

Dodajmy, że funkcjonowanie spółdzielni wytwórczych utrudniał fakt, 
iż robotnicy stając się jej członkami stawali się współwłaścicielami całego 
majątku przedsiębiorstwa. Wystąpienie członka ze spółdzielni, lub jego 
zeń usunięcie, pociągało za sobą konieczność zwrócenia mu równowartości 
przypadających nań środków trwałych i obrotowych. Im większy był ma- 
jątek spółdzielni, tym groźniejsze dla jej egzystencji stawały się ewentual- 
ne konflikty między członkami. 

Upadek spółdzielni wytwórczych spowodował poszukiwanie nowych roz- 
wiązań. W drugiej połowie XIX wieku pojawiły się proletariackie spół- 
dzielnie pracy. Spółdzielnie pracy tym różniły się od spółdzielni wytwór- 
czych, że robotnicy nie byli w nich właścicielami środków produkcji i pro- 
duktów pracy, a uspołecznieniu ulegała sama praca. 

Spółdzielnie pracy przyjęły jako zasadę, iż majątek przedsiębiorstwa 
jest niepodzielny i w razie wystąpienia z niej lub wykluczenia byłemu 
członkowi nie przysługuje odszkodowanie. 

Zrzeszenie robotnicze, w umowie o dzieło, sprzedawało jedynie swoją 
siłę roboczą, zachowując w'swojej gestli kwestie kierownictwa produk- 
cji, organizacji pracy, zasad i sposobów rozliczania płac itp. W istocie 
. spółdzielnie pracy stanowiły zmodyfikowane wersje swych poprzedniczek, 
tj. spółdzielni wytwórczych. Robotnicy pozbyli się w nich kłopotów z wła- 
snością i przywrócili pracy charakter towaru, zachowali jednakże pełnię 
demokracji wytwórczej. 

Spółdzielnie pracy były bardzo rozpowszechnione we wszystkich kra- 
jach, a szczególnie Francji, Włoszech, Niemczech, Rosji i Anglii. 

W samych Włoszech było ich w 1910 r. — 1017, z czego 754 zatrudniało 
94 738 członków. We Włoszech spółdzielnie pracy skupiały robotników bue 
dowlanych, tragarzy portowych itp. Największa ich liczba funkcjonowała 


(10) Jw., str. 210—211, 
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jednak przy wykonywaniu robót publicznych — wielkich prac meliora- 
cyjnych i drogowych. 

W Rosji przed rewolucją liczono je na tysiące, a zatrudnionych w nich 
robotników — na setki tysięcy. | 

W Anglii działało około 200 spółdzielni pracy w miejskim budownictwie 
mieszkaniowym, w Niemczech — 500, z tego połowa bezpośrednio w bu- 
downictwie, resztę stanowiły fabryki cementu, cegielnie, huty szkła, tar- 
taki, stolarnie itp. 

Struktura władzy w spółdzielniach pracy przedstawiała się następują- 
eo: do przystąpienia do spółdzielni potrzeba było poręczenia dwóch jej 
ezłonków. Na czele spółdzielni stał zarząd wybierany przez robotników : 
spośród robotników. Zarząd kierował całokształtem prac spółdzielni i or- - 
ganizacją produkcji. Wszystkie zasadnicze dyspozycje zastrzeżono dla ca- 
łej załogi, robotnicy rozstrzygali o tempie pracy i granicach dopuszczal- 
nego obciążenia ,„żądaną” wydajnością; zapewniali dyscyplinę pracy, roz- 
strzygali o awansach, wyróżnieniaeh i karach; decydowali o wyborze na 
wszystkie stanowiska kierownicze (w Niemczech współdecydowali przy 
obsadzie najwyższych stanowisk kierowniczych w przedsiębiorstwie); dzie- 
li roczną nadwyżkę funduszu płac zgodnie ze „statutem” przedsiębior- 
stwa; współdecydowali o rocznych i wieloletnich planach przedsiębiorstwa 
(Włochy, Niemcy). - 

W Anglii i Niemczech zlikwidowano normy, obowiązywała opłata za 
czas pracy według grup zaszeregowania. We Włoszech przy pracach ziem- 
nych stosowano kontrolowany akord zbiorowy. Dyscyplinę pracy zapew- 
niała sama załoga, wyposażona w prawo selekcji pracowników i system 
kar — nagród. We Włoszech, gdzie spółdzielnie skupiały najmniej wyro- 
biony społecznie, najmniej wykształcony i niewykwalifikowany element 
robotniczy, częściowo tę rolę pełnił akord zbiorczy. Robotnicy sami pil- 
nowali się w pracy, był to jednak akord kontrolowany — tj. związki zawo» 
dowe pilnowały, by praca trwała 8 godzin, by nie dochodziło do przecią- 
żenia, ewentualnych starć itp. 

Płace majstrów były stałe £ o 25 proc. przewyższały płace najlepiej za- 
rabiających robotników. Płace kierownictwa fachowego były. wysokie — 
równe płacom na analogicznych stanowiskach w przedsiębiorstwach pry 
watnych, ale stałe. Wysokość płac zapewniała dopływ fachowców, stałość 
miała uniemożliwić manipulowanie produkcją dla maksymalizacji premii. 

Spółdzielnie miały prawo wygospodarować tylko 5 proc. zysku, przy 
czym całą tę nadwyżkę dzielono z końcem roku na trzy części — część naj- 
większa szła na fundusz zapasowy przedsiębiorstwa, część — na zabezpie- 
czenie pomocy emerytalnej na starość, pozostałą część rozdzielano między 
członków spółdzielni w zależności od wkładu pracy. Ta 13 pensja była 
niewielka i rzadko przewyższała 2—4 proc. rocznej płacy. 

Prawo do 5 proc. zysku było ściśle egzekwowane. Jeśli nadwyżka oka- 
zywała się większa od 5 proc., trzeba ją było zwracać zleceniodawcy. 
Ustalenia te miały zapobiegać, by personel kierowniczy i szeregowi pra- 
cownicy nie byli w żaden sposób zainteresowani materialnie w podnosze- 
niu cen produkcji, manipulowaniu asortymentem produkcji itp. 

Różna była struktura przedsiębiorstw w poszczególnych krajach, Naj= 
prostsza w Anglii, gdzie istniał jedynie zarząd powoływany przez robot- 
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ników spośród robotników. We Włoszech obok zarządu działał często ko- 
mitet techniczny złożony z nieczłonków spółdzielni, wysoko opłacanych 
fachowców, posiadających wyższe wykształcenie specjalistyczne (inżynie- 
rowie, prawnicy itp.) Najmowani przez spółdzielnię pracownicy komi- 
tetu technicznego nie mieli uprawnień członków, a wykonywali jedynie 
prace zlecone przez spółdzielnię, te, którym robotnicy sąmi nie byli w sta- 
nie podołać. Najbardziej złożona była struktura niemieckich spółdzielni 
pracy. 

Podział władzy 1 kompetencji umożliwił zredukowanie administracji 
do niezbędnego optimum. Nawet w Niemczech, gdzie spółdzielnie budowla- 
ne same zajmowały się zaopatrzeniem materiałowym, a spółdzielnie pro- 
dukujące materiały budowlane (cement, cegłę, szkło itp.) — ich zbytem, 
stosunek pracowników umysłowych do fizycznych nigdy nie osiągnął 1:10. 

Niemieckie i włoskie spółdzielnie pracy sfederowano ze związkami za- 
wodowymi i scentralizowano w związki krajowe. W Niemczech i Włoszech 
do obowiązków władz zwierzchnich należało: oddziaływanie na ogólne 
warunki pracy przedsiębiorstwa przy pomocy polityki kredytowej, po- 
datkowej, inwestycyjnej, zastrzeżonych do dyspozycji .organów władz 
zwierzchnich; decydowanie wespół z centralami związkowymi o polityce 
płac, współdecyzje o rocznych i wieloletnich planach przedsiębiorstwa. 
W obu tych krajach spółdzielnie pracy funkcjonowały pomyślnie aż do 
przewrotów faszystowskich, które to przewroty unicestwiały ruch spo- 
łeczny przez jego upaństwowienie(11). 

Z przytoczonych przykładów wynika, że różne były formy organiza- 
cji przedsiębiorstwa. Dość skomplikowana struktura spółdzielni niemiec- 
kich kontrastowała ze strukturą gildii angielskich z pierwszego okresu 
ich istnienia — gdzie istniała pełnia „demokracji bezpośredniej” robotni- 
ków, różna była także od struktury spółdzielni włoskich — gdzie obok 
elementów „demokracji bezpośredniej” mieliśmy najemny (tj. bez upraw- 
nień członków spółdzielni i bez uprawnień wybieralnego kierownictwa 
spółdzielni) zarząd techniczny, składający się z fachowców. 

Przy całej mozaice struktur, szereg elementów było wspólnych we wszy- 
stkich rozwiązaniach „uczłowieczenia” ludzkiego „czynnika produkcji” 
— jego awans na współgospodarzy przedsiębiorstwa, polepszenie lub 
choćby stabilizacja warunków materialnych; dobra organizacja pracy; stru- 
ktura organizacyjna ułatwiająca wyzwalanie się inicjatywy i energii spo- 
łecznej — umożliwiająca wzrost poczucia odpowiedzialności; sytuacja 
społecznego partnerstwa „przełożonych” i „podwładnych”. 


3. Walka Marksa i Engelsa z biurokratyczno-technokratycznymi 
i anarchistyczno-syndykalistycznymi koncepcjami 
organizacji przedsiębiorstwa 


Wspomniałem, że K. Marks bardzo wysoko ocenia doświadczenia pro- 
letariackiej spółdzielczości. „Ziarna systemu spółdzielczego posiał na gle- 
bie angielskiej Robert Owen — pisał K. Marks — próby robotników 


(11) S. Rychliński: Giudie budowlane w W. Brytanii, Warszawa 1927 oraz: Spo- 
łeczne przedsiębiorstwa budowiane w Niemczech. „Rzeczpospolita spółdzielcza” 1926, 
z. 1, 5—4, z. 2, str. 40—69. 
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kontynentu stanowią wnioski praktyczne wprawdzie nie odkrytych — 
lecz wszem i wobec głoszonych teorii w 1848 r. 

Jednocześnie doświadczenie okresu od 1848 do 1864 roku wykazało 
niewątpliwie, że jakkolwiek praca spółdzielcza jest doskonała w zasadzie 
i użyteczna w praktyce, nigdy nie będzie w stanie powstrzymać doko- 
nywającego się w geometrycznej progresji wzrostu monopolu ani wy- 
zwolić mas, ani też znacznie zmniejszyć ciężaru ich nędzy, ponieważ ogra- 
nicza się do wąskiego kręgu przypadkowych usiłowań poszczególnych ro- 
botników... Aby wyzwolić masy pracujące, praca spółdzielcza musi roz- 
wijać się w skali narodowej, a więc opierając się na środkach narodo- 
wych”(12). | 

Słowa powyższe były skierowane przeciwko anarchistom, Anarchiści, 
postulując za Marksem likwidację „burżuazyjnego podziału pracy” w 
skali przedsiębiorstwa, tj. uwolnienia „dyrygentów” od troski „o warun- 
ki pracy i warunki bytowe muzykantów”, negowali jednocześnie potrze- 
bę planowego pokierowania produkcją uspołecznionych przedsiębiorstw. 
Anarchistyczna koncepcja socjalizmu zakładała anarchię produkcji spo- 
łecznej i wolną konkurencję między uspołecznionymi przedsiębiorstwami. 

Zatrzymanie „procesu uspołeczniania” na szczeblu przedsiębiorstwa i 
zachowanie konkurencji między przedsiębiorstwami doprowadziłoby, zda- 
niem Marksa, do wtórnego rozwarstwiania społeczeństwa. Małe fabryki 
stawałyby się coraz biedniejsze, bogate zakłady i regiony kraju coraz bo- 
gatsze. Nastąpiłaby koncentracja środków produkcji i dochodu. na jed- 
nym biegunie, niedostatku na drugim, odrodziłaby się walka o byt mię- 
dzy jednostkami i między zespołami ludzkimi, a społeczeństwo jako ca- 
łość straciłoby możliwość świadomego kształtowania warunków bytowych 
i warunków pracy swoich członków. Warto podkreślić następujące mo- 
menty w rozumowaniu Marksa: spółdzielnia wytwórcza znosi przeciwień- 
stwo między kapitałem a pracą jedynie w skali przedsiębiorstwa. Powsta- 
je własność grupowa środków produkcji, robotnicy przekształcają się w 
swoistego rodzaju „grupowego kapitalistę”. Zniesienie przeciwieństwa 
między kapitałem a pracą w skali całej gospodarki narodowej wymaga 
nie tylko rozszerzenia granic własności grupowej, tj. objęcia nią całego 
przemysłu, ale przekształcenia tej własności we własność ogólnonarodową. 
„ Własność ogólnonarodowa nie jest więc u Marksa prostą sumą własności 
grupowych, wprost przeciwnie, socjalizm musi znieść to „wyższego ro- 
dzaju przeciwieństwo” zachodzące między różnymi podmiotami własności 
grupowej robotników — własności rozproszonej, poprzez podniesienie 
na wyższy jakościowo etap — własność ogólnonarodową. 

Uspołecznienie środków produkcji w skali narodowej, tj. przeksztąłce- 
nie „własności grupowej” robotników we „własność ogólnonarodową”, u- 
możliwi, zdaniem Marksa, „muzykantom” całego społeczeństwa  kształ- 
towanie swych „warunków pracy” i „warunków bytowych” w sposób 
świadomy i celowy. 

Syndykalizm, stanowiący w pewnym sensie kontynuację anarchizmu, za- 
kładał uspołecznienie przedsiębiorstw aż do szczebla zespołu branżowego. 


(13) K. Marks: Manifest Inauguracyjny Międzynarodowego Stowarzyszenia Robot- 
aóków, cyt. wyd., str. 358, 
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W odróżnieniu od anarchizmu postulował planową organizację produkcji 
w skali monopolu branżowego, zachowania pełnej autonomii, czyli „odosob- 
nienie producentów”, i wolnej konkurencji między monopolami. 

Równie ostry atak, jak przeciwko anarchizmowi, Marks i Engels pro- 
wadzili przeciwko reformizmowi biurokratyczno-technokratycznemu, Ten 
ostatni nie negował z kolei potrzeby uspołecznienia gospodarki w skali na- 
rodowej, negował natomiast potrzebę i zasadność likwidacji burżuazyjne- 
go, antagonistycznego podziału pracy w poszczególnych przedsiębiorst= 
wach. Biurokratyczno-technokratyczna koncepcja socjalizmu sugerowała 
pozostawienie w upaństwowionych przedsiębiorstwach autokratycznego 
systemu zarządzania, tj. pełni władzy kierownictwa i nadzoru nad robotni- 
kami, władzy hierarchicznie zorganizowanej, niezależnej od załóg, pod- 
ległej jedynie wyższym ogniwom państwowej administracji. 

W Krytyce Programu Gotajskiego, wytykając przywódcom niemieckiej 
socjaldemokracji, że w miejsce istniejącej walki klasowej ustanowili: 

„frazes gazeciarski o kwestii spolecznej”(13), kamieniem węgielnym „kwe- 
stii społecznej” uczynili jedynie likwidację nędzy materialnej mas. Marks 
pisał: „system pracy najemnej jest systemem niewolnictwa, przy czym 
niewolnictwo to staje się tym cięższe, im bardziej rozwijają się spoleczne 
siły wytwórcze pracy bez względu na to, czy robotnik otrzymuje 
czy gorszą zapłatę... Rzecz ma się tak, jak gdyby wśród niewolników, 
rzy nareszcie odsłonili tajemnicę niewolnictwa i zerwali się do buntu, ja- 
kiś hołdujący przestarzałym wyobrażeniom niewolnik wypisał w progra- 
mie buntu: niewolnictwo należy znieść, ponieważ wyżywienie niewolników 
w systemie niewolnictwa nie może przekroczyć pewnego niskiego mak- 
simum”(14). 

Centryści socjaldemokracji w swym „rewolucyjnym” okresie, tzn. przed 
pierwszą wojną światową, gdy werbalnie nie wyrzekli się jeszcze socjaliz- 
mu, „zrewidowali”” marksizm z interesującego nas w tej chwili punktu wi- 
dzenia, tj. kształtu społeczeństwa budującego socjalizm, w co najmniej 
trzech sprawach. 

Po pierwsze — w sprawie zasadności i potrzeby ark iza 
1 likwidacji przeciwieństw i różnie klasowych. Centryści „„uwiecznili” bur- 
żuazyjny podział pracy w skali kraju i przedsiębiorstwa, sytuując, w teo- 
rii przynajmniej, nową klasę średnią, tj, warstwę urzędniczą, w pozycji 
nowych władców społeczeństwa. 

Po drugie — negowali marksowską koncepcję społeczeństwa okre- 
su budowy socjalizmu i sposób wykorzystania proletariackiego państwa 
w tym okresie. Centryści ogłosili państwo za najwyższą formę organiza 
cji jedności społeczeństwa. 

Po trzecie —— marksowską koncepcję „uspołecznienia” środków produk- 
cji zredukowano do ich upaństwowienia. 

Między podziałem pracy w fabryce a podziałem pracy w  społeczefńie 
stwie zachodzi analogia. „To, co mówimy o rękodzielniczym podziale pra- 
cy w warsztacie, dotyczy podziału pracy w społeczeństwie” -—— powiada 
K. Marks(15). Przy postępującym skomplikowaniu życia społecznego zacho- 


(13) K. Marks, F. Engels: Dzieła Wybrane t. II, Warszawa 1949, str. 21. 
(14) Cyt. wyd., str. 20. 
(15) K. Marks: Kapitał t. I, Warszawa 1951, str. 524. 
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dzi potrzeba koordynacji różnych jego elementów składowych, potrzeba 
„autorytetu” — czyli kierownictwa sprawami społecznymi. Analogia i wza- 
jemny, związek między „fabrycznym” a „ogólnospołecznym” podziałem 
pracy polega, zdaniem Marksa, na tym, że w jednym i drugim wypadku 
istnieje obiektywna potrzeba wyspecjalizowanego kierownictwa. Druga 
strona tej analogii wyraża się w tym, że zarówno w mikroekonomicznej, 
jak i makrospołecznej skali forma tego kierownictwa jest antagonistycz 
na, tzn. zależność między ludźmi jest jednostronna i służy do ujarzmiania 
* ludzi pracy. „„Społeczeństwo wytwoerzyło sobie własne organy celem ochro- 
ny swych wspólnych interesów, początkowo w drodze prostego podziału 
pracy — pisał z kolei F. Engels — ale te organy i główny pośród nich — 
władza państwowa przeistoczyły się z czasem — służąc swym własnym, 
odrębnym interesom — ze sług społeczeństwa w jego panów”(16). 

Lassalli jego następcy w Niemczech ogłosili militarne państwo pru- 
skie za ;ideał” socjalistycznej organizacji społeczeństwa, zabsolutyzowali 
parlamentarną drogę do socjalizmu, wyrzekli się rewolucji proletariac- 
kiej Do podobnego „ideału” państwa socjalistycznego doszli blanquiści we 
Francji, tyle że zrealizować go chcieli diametralnie inaczej niż lassallczycy, 
_ mianowicie: na drodze rewolucji zbrojnej. | 

W Niemczech: „zabobonna wiara w państwo przeniknęła z filozofii do 
ogólnej świadomości burżuazji, a nawet wielu robotników. — kreślał 
F. Engels — Według pojęć filozofów, państwo jest «urzecz tnieniem 
idei»..., jest terenem, na którym urzeczywistnia się lub powinno się urze- 
czywistniać wieczyste prawo t sprawiedliwość, Stąd zaś wypływa zabo- 
bonna cześć dla państwa t dla wszystkiego, co ma z nim związek, która 
tym latwiej się zakorzenia, że każdy już od dzieciństwa zwykł sobie wyo- 
brażać, iż ogólne sprawy i interesy wspólne całemu społeczeństwu nie 
mogą być załatwiane i zabezpieczone inaczej niż dotąd, to jest przez pań- 
stwo i jego dobrze uposażonych urzędników... W ostatnich czasach socja- 
listyczny filister znowu wpada w zbawienną trwogę, gdy słyszy słowa: dyk+ 
tatura proletariatu”(17). | 

Państwowe władanie środkami produkcji nie oznacza socjalizmu: „gdyby 
państwowy monopol był socjalizmem, wówczas Napoleona it Metternicha 
wypadałoby zaliczyć do założycieli socjalizmu” — pisał F. Engels(18). 
Kapitalistyczne upaństwowienie środków produkcji nie jest uspołecznie- 
niem, ani do socjalizacji nie prowadzi, bowiem „ani przekształcenie w 
spólki akcyjne, ani upaństwowienie nie usuwa kapitalistycznego charak- 
teru sił wytwórczych...(19). 

Na pewnym etapie rozwoju sił wytwórczych, podkreślał Engels, pań- 
stwo z konieczności przejmować musi we władanie coraz większe masy 
środków produkcji: ,,...Im więcej sił wytwórczych państwo przejmuje na 
własność, w tym większym stopniu staje się rzeczywistym kapitalistą zbio- 
rowym, tym więcej obywateli wyzyskuje. Robotnicy dalej pozostają robot 


(16) F. Engels: Przedmowa do „Wojny domowej we Francji” w: K. Marke: Woj- 
aa domowa we Francji, Warszawa 1949, str. 16—17. 

(17) F. Engels: Przedmowa do „Wojny domowej..., cyt. wyd., str. 17—16, 

(18) F. Engels: Anty-Dihring, Warszawa 1948, str. 325, 

Q9) Jw, str. 325—326, 
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nikami najemnymi, proletariuszami. Stosunki kapitalistyczne nie zostają 
zniesione, przeciwnie, zaostrzają się do ostatecznych granic”(20). 

Można by powiedzieć, że podobnie jak i w sprawach likwidacji antago- 
nizmu kapitał — praca w skali przedsiębiorstwa, K. Marks opisał i uogól- 
nił realne doświadczenia ruchu robotniczego, tak i w sprawie likwidacji 
antagonistycznej formy makrospołecznego podziału pracy Marks i Engels 
odwołali się także do doświadczeń praktycznych ruchu robotniczego. 
Tym odwołaniem się do praktyki była z ich strony analiza i teoretyczne 

uogólnienie doświadczeń Komuny Paryskiej. 

'__Proletariat Paryża, po rewolucji, uformował się w nowy typ organizacji 
jedności społeczeństwa — w komunę. „Ustrój komunalny — 

Marks — nie miał rozbić, lecz właśnie zorganizować jedność narodu; a ta 
jedność miała zostać urzeczywistniona przez zniweczenie tej 

stwowej, która chce uchodzić za wcielenie owej jedności, ale jednocześnie 
chce być niezależną i górować nad narodem, na którego ciele jest tylko 
pasożytniczą naroślą. Szło więc o to, aby znieść czysto gnębicielskie or- 
gany starych rządów, ich uprawnione zaś funkcje odebrać tej władzy, któ- 
ra rości sobie prawo do górowania nad spoleczeństwem i przekazać je od- 
powiednim urzędnikom społeczeństwa”(21). „Komuna — pisał z kolei En- 
gels — musiala natychmiast z góry uznać, że klasa robotnicza z chwilą 
dojścia do władzy nie może dalej gospodarować za pomocą starej maszy- 
ny państwowej, że ta klasa robotnicza, jeśli nie chce stracić panowania 
swej własnej, dopiero co zdobytej władzy, musi z jednej strony. usunąć 
cały stary aparat ucisku, dotąd używany przeciw niej samej, z drugiej 
zaś strony, musi się zabezpieczyć przed swymi własnymi poslami i urzęd- 
nikami... Przeciwko temu nieuniknionemu we wszystkich dotychczaso- 
wych spoleczeństwach przeistoczeniu się państwa i jego organów ze sług 
spoleczeństwa w jego panów..."(22). 

Ustrój komunalny — bądź system społeczny Komuny Paryskiej jak 
nazywał Marks — zniósł od razu antagonistyczne stosunki produkcji i zwią- 
zany z nimi także antagonistyczny społeczny podział pracy w skali przed- 
siębiorstw i całej społeczności Paryża, „Jej prawdziwa tajemnica polega- 
ła sna tym — pisał Marks — że była ona ze swej istoty rządem klasy 
robotniczej... tą znalezioną wreszcie formą polityczną, w której mogło 
się dokonać wyzwolenie ekonomiczne pracy. Bez tego ostatniego warunku 
ustrój komunalny był niemożliwy i złudny. Polityczne panowanie wy- 
twórców nie może istnieć jednocześnie z ich wieczną niewolą społecz- 
ną” (23). 


4. Poglądy W. Lenina na rolę załogi 
w zarządzaniu przedsiębiorstwem 


Leninowska koncepcja udziału załogi w zarządzaniu przedsiębiorstwem 
kształtowała się w latach 1918—1922, w walce z koncepcjami anarcho- 
syndykalistycznymi reprezentowanymi przez tzw. opozycję robotniczą — 


(20) Cyt. wyd. 

(21) K. Marks: Wojna domowa..., cyt. wyd. str. 58. 

(22) F. Engels: Przedmowa do „Wojny domowej... eyt. wyd., sta. 10—19. 
(23) K. Marks: Wojna domowa..., cyt. wyd., str. 60. 
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z jednej strony oraz z biurokratyczno-technokratycznymi reprezentowa- 
nymi przez Trockiego z drugiej, a uformowała się ostatecznie w okresie 
NEP.. 

Anarchosyndykalizm postulował „uzupełnienie” marksistowskiej kon- 
cepcji udziału załogi w zarządzaniu przedsiębiorstwem o caly szereg 
uprawnień w zakresie płac, cen i inwestycji. Anarchosyndykaliści postulo- 
wali daleko idącą autonomię przedsiębiorstw sfederowanych w monopole 
branżowe, o ściślej nie sprecyzowanych formach więzi między monopola- 
mi. Władanie gospodarką miały przejąć związki zawoaowe. 

Trocki z kolei postulował „upaństwowienie* związków zawodowych, 
tj. całkowitą likwidację wszelkich elementów demoxracji bezpośredniej 
robotników i to zarówno w sprawach produkcyjnych, jak i związkowych 
na rzecz przymusu prawno-administracyjnego, system odzornych miano- 
wań na wszystkie stanowiska funkcyjne, zespolenie związsów zawodowych 
z organami administracji państwowej i pełne podporządkowanie ich tym 
ostatnim. Najwyższą formą organizacji społeczeństwa miał być system 
wojskowy. 

Lenin odrzucił obydwie te koncepcje i zaproponował system, który 
można by określić jako „trójwładza” ezy „trójkąt władzy” w przedsię- 
biorstwie, zasadzający się na podziale ról i kompetencji między związ- 
kami zawodowymi, państwowym aparatem administracyjnym i partią. 

Koncepcja syndykalistyczna zakładająca przejęcie przez załogi przedsię 
biorstw pełni odpowiedzialności za organizację produkcji byiuby w ów- 
czesnych warunkach Rosji, zdaniem Lenina, przedwczesna i szkodliwa. 
Przy niskim poziomie wykształcenia ogólnego i fachowcgo zdecydowanej 
większości ówczesnej klasy robotniczej, szybki rozwój przemysłu w opar- 
ciu o zdobycze nowoczesnej nauki, techniki i technologii mogla — zda- 
niem Lenina — zapewnić tylko inteligencja techniczna. Zważmy, iż lud- 
ność miejska liczyła w owym czasie zaledwie 20 proc. ludności Rosji, 
a robotnicy tylko 5 proc., zarazem fakt, iż ok. 50 proc. całego społeczeń- 
stwa Rosji nie umiało czytać i pisać, a większość kadrowej klasy robotni- 
czej z wielkich ośrodków przemysłowych została oddelepowana z fabryk 
na front, bądź do organów władzy państwowej ij aparatu partyjnego, była 
to opinia na wskroś uzasadniona. Skupienie fachowców w aparacie pań- 
stwowym i scedowanie nań zadań organizacji produkcji dawało większą 
szansę powodzenia, niż przerzucenie ich na barki aparatu związkowego 
reprezentującego gorsze przygotowanie fachowe. 

Najbardziej przydatny dla ówczesnych warunków radzieckiej Rosji, 
„był zdaniem Lenina, opracowany przez Fayola system „iednoosobowe- 
go kierownictwa”, wsparty wybranymi elementami taylorowskiego syste- 
mu organizacji pracy. Państwowe kierownictwa przedsiębiorstw uzyskały 
prawo decyzji w sprawach organizacji produkcji, przyjęć i zwolnień pra- 
cowników, kar i nagród, norm i płac, przeszeregowań pracowników i poli- 
tyki kadrowej. Było to jednak specyficzne „prawo decyzji”, obwarowane 
koniecznością konsultacji ze związkami zawodowymi, a w 
sprawach intensyfikacji pracy, norm i stawek płac, zwolnień pracowników 
koniecznością akceptacji przez związki zawodowe, Można by 
powiedzieć, że było to co prawda zastosowanie do ówczesnych warunków 
rosyjskich fayolowskiej koncepcji „jednoosobowego kierownictwa” wyr- 
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wano jej jednak jadowite zęby. W tym kontekście leninowska koncepcja 
roli związków zawodowych w przedsiębiorstwie jako reprezentacji załogi 
jest wysoce oryginalna i powstała głównie w opozycji i polemice do troc- 
kistowskiego pomysłu restytuowania w socjalistycznym państwie burżua- 
zyjnego podziału pracy i to w jego najbardziej antagonistycznej posta- 
ci. 

Lenin wysunął pięć rodzajów zadań przed związkami zawodowymi: 
1) rzecznictwo i obrona interesów pracowniczych, 2) współudział z orga- 
nami państwowymi w kształtowaniu warunków pracy i warunków byto- 
wych załóg, 3) zabezpieczenie więzi partii z masami, 4) przygotowywanie 
ij wdrażanie mas do zarządzania, 5) współdziałanie z administracją przed- 
siębiorstw w organizacji produkcji i pracy. 

Konieczność rzecznictwa i ochrony interesów robotniczych przez 
związki zawodowe wynikają — zdaniem Lenina — co najmniej z trzech 
przyczyn: ze specyficznej formy organizacji jedności społeczeństwa socja- 
listycznego, jaką jest państwo, z potrzeby zachowania i wykorzystania 
w procesie budowy socjalizmu instrumentów gospodarki towarowo-pie- 
niężnej, z tytułu nawarstwień burżuazyjnej świadomości kadr inżynie- 
ryjno-technicznych. W kontekście rozważań Trockiego o istocie i charakte- 
rze państwa radzieckiego Lenin pisał: ,„„Niezupełnie robotnicze, w tym wla- 
śnie sęk... paiistwo nasze jest robotnicze z biurokratycznym wypaczeniem... 
musimy organizacje robotnicze wykorzystać do obrony robotników przed 
ich własnym państwem i do obrony naszego państwa przez robotni- 
ków” (24). 

Słusznie podkreślał A. Łopatka, że to: „sformułowanie W. Lenina zacho- 
wuje do dnia dzisiejszego aktualność w Związku Radzieckim oraz w in- 
nych krajach socjalistycznych”(25). Państwowy, a nie komunalny system | 
organizacji jedności społeczeństwa, jak to przewidywał swego czasu Marks, 
stwarza stałe niebezpieczeństwo alienacji poszczególnych ogniw aparatu 
państwowego. Wywołuje potrzebę obrony interesów mas i ich SGM nad 
działalnością ogniw państwowych. 

Wyposażenie „dyrygentów” w elementy władzy nad RSE 
w zakresie norm, płac i intensyfikacji pracy, tudzież sprzęgnięcie systemu 
płac personelu kierowniczego z ekonomicznymi wynikami pracy przedsię- 
biorstw stworzyło specyficzne przeciwieństwo interesów, „Okoliczność ta 
— pisał Lenin — w związku z palącą koniecznością podniesienia wydaj- 
ności pracy, osiągnięcie bezdeficytowości i rentowności każdego przedsię- 
biorstwa państwowego, w związku z nieuniknionymi interesami resortów . 
. i przesadną gorliwością z ich strony, rodzi nieuchronnie w dziedzinie za- 
gadnień warunków pracy w przedsiębiorstwie pewnego rodzaju przeci- 
wieństwo interesów między klasą robotniczą a dyrektorami, kierownikami 
przedsiębiorstw państwowych lub urzędami, do których one należą, Dla- 
tego naliłada się bezwzględnie na związki zawodowe w stosunku do przed- 
siębiorstw uspołecznionych obronę interesów mas pracujących, współ- 


(24) W. Lenin: O związkach zawodowych, o chwili bieżącej 1 o blędach Trockiego, 
(Wt) W. Lenin: Dzieła t. 32, str. 6—7. 

(25) A. Łopatka: Państwo socjalistyczne a związki zawodowe, Poznań 1962, sta 
153 
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działanie w miarę możliwości w podniesieniu ich bytu materialnego oraz 
stałej naprawy błędów i zbytniej gorliwości organów gospodarczych ”'(26). 

Skłonność do „błędów i zbytniej gorliwości” poszczególnych urzędników 
f ogniw aparatu państwowego były także rezultatem sojuszu z burżua= 
zyjną inteligencją techniczną. Sojusz taki był potrzebny i wynikał nie tyl- 
ko z konieczności, ale i świadomego wyboru partii komunistycznej. Wye 
starczy nadmienić, że na stanowiskach dowódczych w Armii Czerwonej 
w okresie wojny domowej i walki z interwencją połowa kadry oficer- 
skiej armii carskiej walczyła po stronie bolszewików, a połowa po stronie 
interwentów. Nie socjalistyczne lecz patriotyczne pobudki skłoniły „bur= 
żuazyjnych specjalistów” w armii do opowiedzenia się po stronie rewolu- 
cji. Było to obustronne „małżeństwo z rozsądku”. Partia zawarła sojusz, 
ale pozostała główną siłą w tym sojuszu, oddała kierownictwo operacyj- 
ne specjalistom, ale pozostawiła w swoich rękach kierownictwo politycz= 
ne nad armią i specjalistami, Na podobnych zasadach, podobnego typu 80- 
jusz, z potrzeby i świadomego wyboru, zawarła partia z burżuazyjnymi 
specjalistami z aparatu państwowego. Nie oznacza to przecież, by sojusz 
taki nie zawierał wewnętrznej sprzeczności, by nie było tendencji do uwol- 
nienia się specjalistów spod kierownictwa i kontroli partii, by obie stro- 
ny tego sojuszu w jednolity sposób pojmowały dalszy proces przeobrażeń 
społecznych i ich finał. 

Otóż Trocki próbował uwolnić specjalistów od kierownictwa i kontroli 
partii, a po niepowodzeniach w wojsku, w aparacie państwowym i związ- 
kach zawodowych. Nie trzeba nawet wyjaśniać, że byłoby to diametrale 
ne odwrócenie ról w sojuszu. Istota sprawy — według Lenina — spro- 
wadza się do pytania: jak utrzymać więź z masami, a według Trockiego: 
jak opanować masy. Koncepcja Trockiego sprowadzała się do założenia, że 
praca zaspokaja wyłącznie materialne potrzeby robotnika, że celem socja- 
lizmu jest jedynie awans socjalno-bytowy klasy robotniczej, Była to to- 
talna negacja marksistowskiej koncepcji „bogatego człowieka” i „bogatej 
potrzeby” ludzkiej, wielopłaszczyznowej i wieloaspektowej koncepcji bu- 
dowy socjalistycznego społeczeństwa. .Negowała podmiotową rolę klasy 
robotniczej i redukowała ją do roli rzeczowego środka produkcji. Ultra- 
lewy frazes służył do przykrycia bardzo prozaicznej treści. 

Lenin nie zanegował marksowskiej koncepcji organizacji jedności spo- 
łeczeństwa, ale ją zmodyfikował. 

Funkcja rzecznika i obrońcy interesów, tudzież obustronnej transmi- 
sji: partia — masy — partia, nie wyczerpuje całokształtu zadań, jakie 
Lenin stawiał przed związkami zawodowymi, Kluczowa rola związków 
zawodowych w ustroju socjalistycznym polega na przezwyciężaniu dystan-. 
su między rządzonymi a rządzącymi, przez dźwiganie ogółu mas pracu- 
jących z pozycji „klasy w sobie” na pozycję „,klasy dla siebie”. 

Związek zawodowy jest to „organizacja wychowawcza, organizacja 
wciągania, szkolenia, jest to szkola — szkoła rządzenia, szkoła gospoda- 
rowania, szkola komunizmu” — pisał Lenin w polemice z Trockim(27). 
' Pozostaje odpowiedzieć na pytanie, przy pomocy jakich instrumentów 

(26) W. Lenin: O roli £ zadaniach związków zawodowych w warunkach NEP-u, 


(Wt) W. Lenin: O związkach zawodowych, Warszawa 19409, str. 123, 
(27 W. Lenin: Dzieła t, 32, str. 2—3, | 
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Lenin widział możliwość zapewnienia związkom zawodowym roli rzecz- 
nika i obrońcy interesów, transmisji między partią a masami i szkoły 
współrządzenia. Wachlarz propozycji Lenina jest niezwykle bogaty(28). 
Jeśliby je podzielić z omawianego w niniejszym szkicu punktu wi 

tj. udziału załogi w zarządzaniu przedsiębiorstwem, to da się. wydzielić 
je w trzy grupy: 

1. Decyzje zastrzeżone do wyłącznej dyspozycji załogi. Są to wszystkie 
statutowe uprawnienia członków związków zawodowych w zakresie wew- 
nętrznego funkcjonowania organizacji. 

2. Decyzje wiązane — to jest formalnie pozostające w gestii organów 
kierownictwa przedsiębiorstwa, z zastrzeżonym prawnie obowiązkiem uzy» 
skania akceptacji przez związki zawodowe. Dotyczyły one norm, płac, in- 
tensywności pracy, warunków pracy. 

3. Prawo konsultacji i opiniowania we wszystkich pozostaych sprawach 
związanych z funkcjonowaniem przedsiębiorstwa. 

Pozostaje odpowiedzieć na pytanie, jaka rola w kontekście sygnalizo- 
wanych wyżej spraw i podziału kompetencji przypada partii, głównemu 
filarowi „trójkąta władzy”. Pisał w tej sprawie Lenin: „wymienione 
sprzeczności będą nieuchronnie rodziły konflikty, brak uzgodnienia, tar- 
cia itp. Niezbędna jest wyższa instancja, dość autorytatywna, by je roz- 
strzygać niezwłocznie. Talcą instancją jest partia komunistyczna”(29). 
Partia jest zatem arbitrem i instancją najwyższą, odgrywającą kierowniczą 
rolę wobec związków zawodowych i administracji państwowej, ozrekia 
warunki pracy i bytu „muzykantów” i i „dyrygentów”. 


Wnioski | a J 


1. Celem prezentacji marksowsko-engelsowskiej koncepcji dezalienacji 
pracy było przypomnienie jej walorów intelektualnych i poznawczych, 
ukazanie, iż koresponduje ona ze współcześnie dyskutowanymi proble- 
mami — roli załóg w zarządzaniu przedsiębiorstwami. 

3 Marksowsko-engelsowska koncepcja samorządu pracowniczego miała 
użyć: 

sę likwidacji alienacji pracy w płaszczyźnie politycznej I społecznej oraz 
upodmiotowieniu jednostek i zespołów pracowniczych; 

b) likwidacji przeciwieństwa między pracą kierowniczą a wykonawczą 
przez likwidację antagonistycznego podziału pracy. 

3. Jest to pośrednia forma polemiki z tą wersją propozycji i koncepcji 
„Samorządnej Rzeczypospolitej” — które negując inspiracje naukowego 
socjalizmu próbowały aspiracje ludzi pracy do podmiotowości przeciwsta- 
wić partii i pryncypiom marksizmu-leninizmu. 

4. Jest to także pośrednia forma polemiki i ze spotykanymi współcze- 
śnie próbami deifikacji państwa i państwowych form organizacji 
i życia społecznego na wzór heglowski czy ściślej heglowsko-trockis 
odbiegający w sposób dość istotny od ujęcia tych kwestii przez Marksa, 

(28) Zob. Zadania wytwórcze związków zawodowych. Uchwała V Ogólnorosyjskiej 
konferencji związków zawodowych w: W. Lenin: O związkach saawodowych, cyt. 


wyd., str. 116—120. 
(29) W. Lenin: O roli ś4 zadaniach swiązków zawodowych w —A wókeć 


yt. wyd., str. 131. 
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Engelsa, Lenina, pretekstem jest potrzeba posiadania silnego państwa. 
W świecie podzielonym i składającym się z samych państw, silne państwo 
jest rzeczywiście potrzebne, jest ono warunkiem trwałej egzystencji naro- 
du i pomyślnego rozwiązywania jego problemów, Ale silne czym i w jaki 
sposób? | " 

5. Istnieją różne podejścia do spuścizny klasyków marksizmu-leniniz- 


" mu: 


a) podejście biblijno-talmudyczne — traktujące pisma klasyków jako 
ścisły testament, który nie podlega krytycznej weryfikacji. Jest ono brze- 
mienne w wojny religijne typu rewolucji kulturalnej — a sprowadza się 
w końcu do przykrawania stopy do rozmiarów buta. Jest to proste od- 
wrócenie reformistycznej zasady: „cel niczym ruch wszystkim” w kierun- 
ku makiawelistycznej zasady, że „cel uświęca środki”, Przy tak posta- 
wionej antynomii, Engels przestrzegał: „Jedno z dwojga: albo cel uświęca 
" środki, albo niegodziwość środków dowodzi niegodziwości celu”; ż 

b) podejście biurokratyczno faryzeuszowskie — zachowanie rytuału 
ideologicznego przy jakościowej zmianie treści liturgii. Kanonizując Mark- 
sa, Engelsa, Lenina — Stalin de facto zrealizował koncepcję społeczną 
Trockiego upaństwawiając wszelki ruch społeczny i jego instytucje; 

c) podejście menedżersko-technokratyczne — traktujące spuściznę kla- 
syków marksizmu jako rodzaj szlachetnej być może w intencjach, ale szko- 
dliwej: w skutkach utopii. Miejsce zasad ideowych i etycznych zajmuje 
pragmatyczna skuteczność doraźnych rozwiązań. Wysoko uprzemysłowio- 
ne kraje kapitalistyczne wykazały efektywność gospodarczą, trzeba zatem 
odrzucić cały sztafaż ideologiczno-polityczny i przyjąć ich rozwiązania 
wraz z wynikającymi stąd konsekwencjami. Oczywiście przy zachowaniu 
starej nazwy i nadbudowy politycznej jako koniecznej koncesji na rzecz 
dogmatyków. 

d) podejście leninowskie, zachowujące dialektyczny stosunek do celów, 
środków i okoliczności, modyfikujące cele do wymogów okoliczno 
i kształtujące warunki dla realizacji celów. 


d 
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KAZIMIERZ KĄKOL 


L W zespole metod—instrumentów, jakimi posługują się sity antysocja- 
listyczne, dążąc do zrealizowania swych kontrrewolucyjnych celów w na- 
szym kraju — mistyfikacja znajduje nader szerokie zastosowanie. 

Eksperci z zakresu psychologii zbiorowości, których fachowość znajduje 
potwierdzenie w praktyce, musieli zalecać opozycji uruchomienie poczynań 
mistyfikacyjnych, by wciągnąć w orbitę sztabowych zamysłów kręgi tych, 
którzy wiedzieli, dlaczego wstępują na drogę społecznego protestu, ale któ- 
rzy nie powinni wiedzieć, dokąd ta droga ma prowadzić. Owe działania mi- 
styfikacyjne miały, jak sądzę: 

m przekonać opinię społeczną, że siły te są identyczne z masami prote- 
stującymi, że nie dzieli ich żadna różnica, a zatem używać dążeń tych mas 
jako kostiumu propagandowego; 

— zamaskować zatem własne cele, wśród nich dążenia do obalenia 
ustroju, przy równoczesnym rozpowszechnianiu tezy, że siły antysocja- 
listyczne nie istnieją; | 

— wywoływać pozytywne skojarzenia między siłami antysocjalistyczny- 
mi a nie kwestionowanymi wartościami, takimi np. jak postęp eczny, 
sprawiedliwość, wolność i niepodległość — przy wykorzystaniu przy tym 
także powszechnie cenionych symboli, m. in. barw narodowych i znaku 
Polski Walczącej; 

— nie dopuszczać do otrzeźwienia opinii robotniczej i społecznej, ekscy- 
tować ją i utrzymywać temperaturę tej ekscytacji, przez oskarżanie władz 
1 partii o złą wolę, prowokację i nastawienie konfrontacyjne — a więc 
przy użyciu chwytów, przerzucających winę za ten AB na stronę przeciw- 
ną oraz stwarzających poczucie zagrożenia. 

Okresem szczególnym nasilenia poczynań istydkacyinyć były miesię- 
ee, dzielące lato roku 1980 od 13 grudnia 1981. 

Posługiwanie się symboliką, która towarzyszyła zbrojnej walce najlep- 
szych synów ojczyzny z hitlerowskim okupantem — miało prowadzić do 
pożądanych skojarzeń. Portrety papieskie, wizerunki świętych, znak krzy- 
ża — miały chronić skuteczniej: trafne były bowiem rachuby, że obawa 
przed włączeniem do konfliktu elementów nawet nadużywanego kultu 
będzie powstrzymywać od wymaganej przez prawo, rzeczowo uzasadnio= 
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nej reakcji. Mamiące hasła, podniosłe chóralne śpiewy, w których wołano 
o pomoc pozaziemską dla przywrócenia rzekomo utraconych wolności — 
przesłaniały prawdę coraz bardziej oczywistą, że właśnie mistyfikatorzy 
są grabarzami wolności ojczyzny. Inflacja oskarżeń wobec władz o prowo- 
kacje, manipulatorstwo, dążenie do konfrontacji — eliminowała i stępiała 
krytycyzm w stosunku do manipulatorów rzeczywistych — usiłujących 
skierować słuszny gniew i poczucie krzywdy ludzi pracy nie tam, gdzie 
ich zasadne interesy mogą być zaspokojone. Dorabianie sobie przez anty- 
socjalistyczne siły patriotycznego rodowodu było i bezceremonialne, i bez- 
wstydne — ale koronowało mistyfikatorskie usiłowania. 

Nie ma potrzeby przypominania zdarzeń z lat 1980—1981, składających 
się na prawdziwy benefis owego manipulatorstwa i mistyfikacji. Tkwią one 
świeżo w pamięci. Błędem jednak byłoby zamykanie oczu na fakt, że anty- 
- socjalistyczna penetracja to proces, którego początków trzeba szukać w cza- 
sach odleglejszych. | 

Dążenia do demontowania państwa — także poprzez spotęgowanie nie- 
zadowolenia społecznego(1) — zmierzały do osłabienia i rozmontowania 
całego systemu społeczno-politycznego, by po osiągnięciu celu dokonać 
reorientacji politycznej tego tworu, który z perturbacji się wyłoni. Zamia- 
ru reorientacji politycznej nie skrywano, choć także nie nadawano mu 
rozgłosu. Nie nadawano rozgłosu, by nie skłaniać do formułowania pytania 
zasadniczego — czy Polska może być państwem suwerennym i niepod- 
ległym, w kształcie terytorialnym ustalonym w rezultacie rozgromienia 
faszystowskich Niemiec, jeżeli nie będzie socjalistyczna? 

Aby nie dopuścić do refleksji i przemyśleń w tej płaszczyźnie, jedynie 
słusznej i decydującej, uruchomiono znów maskujące, odwracające uwagę 
poczynania. Wielość pojedynczych, rozstrzelonych inicjatyw mistyfikacyj- 
nych musi być przedmiotem skrupulatnych, rzeczowych analiz, musi być 
doprowadzona do wiadomości i świadomości społeczeństwa. Jest to waru- 
nek wstępny wyzwolenia się wielu ludzi z JELEEB? uzależnienia, z nie- 
woli „naszych okupantów” — mistyfikatorów. 

Przedmiotem takiej demaskującej analizy musi być całościowy program 
mistyfikacyjny, a także jego wytwór końcowy — tzw. „społeczeństwo po- 
dziemne”, ogłoszony w postaci wstępnych założeń deklaracji programowej 
przez konspiracyjną Tymczasową Komisję Koordynacyjną NSZZ „Solidar- 
ność” 28 lipca 1982 r. 

Autorzy deklaracji „poddają pod szeroką społeczną dyskusję” założenia 
„Fuchu społeczeństwa podziemnego”, jako jedynej drogi, prowadzącej 
do celu, którym ma być „Samorządna Rzeczpospolita” a więc twór 
wykoncypowany i lansowany przez KOR-owskie centrum ubezwłasnowol- 
nienia ruchu związkowego „Solidarność”, niema] nazajutrz po mającym 
maskować kolejne przepoczwarzenie KOR, werbalnym oświadczeniu o sa- 
morozwiązaniu się tej osławionej organizacji. 

Zgodnie z dyrektywami konspiratorów (tak, dyrektywami, gd |kla- 
mowanie rzekomej szerokiej „dyskusji społecznej” nie osad M błąd 


(1) Odrębnego aktowania i pryncypialnej marksistowski 1 
Gziałalność partii Koma ów władzy państwowej w walce z tymi "ki pies j Krytyczna 
ecena tej działalności powinna posłużyć de wyprowadzenia stosownych wniosków. 
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nikogo, kto dostrzegał ,„demokratyzm” solidarnościowych liderów nie dają- 
cych nigdy szans bazie członkowskiej na dojście do głosu w sprawach 
merytorycznych) ów ruch społeczeństwa podziemnego powinien być zde- 
centralizowany. Zalecają decentralizację, ale dla „regionalnych ciał decy- 
zyjnych” — oczywiście zakonspirowanych — przewidują funkcje kon- 
sultacyj no-koordynacyjne, a Tymczasowa Komisja Koordynacyjna ma, 
według ich ustaleń, zapewnić koordynację ogólnopolską. 

Tak więc obok zmistyfikowanego społeczeństwa podziemnego i ponad 
nim — niemal quasi-państwo podziemne, z właściwymi mu s 
mające spełniać funkcje orgarizatorskie, należące do zakresu działania 
organów państwowych. 

Konspiratorzy usiłują popchnąć („proponują”) swych potencjalnych 
wyznawców w kierunku m. in.: 

— organizowania niezależnego obiegu „informacji, działalności wydaw- 
niczej, poligrafii i kolportażu; 

— organizowania nauczania, niezależnej oświaty 1 niezależnego ruchu 
naukowego, bibliotek, stypendiów i zasiłków dla młodzieży uczącej się, 
. nauczycieli, twórców; 

— organizowania akcji manifestujących istnienie oporu społecznego, 
udziału w akcjach protestacyjnych; 

— organizowania działalności gospodarczej oraz wpływania na procezy 
gospodarcze. 

Jakkolwiek dążenia te są absurdalne i skazane na niepowodzenie, mu- 
siałyby niejako ,„po drodze” zrodzić wiele szkód moralnych, ideowych 
i społecznych. Obok wyobcowania grup ludzi z obszaru legalnego życia, 
powodowałoby to samoizolację osobistą człowieka, podziały nawet wew- 
nątrz rodzin, budziło wrogość wzajemną, a także wobec reszty społeczeń- 
stwa. Ono bowiem, generalnie, nie mogłoby i nie poddałoby się tym 
samobójczym dążeniom. Można przyjąć, iż wbrew próbom stworzenia swoi- 
stej „jedności” społeczeństwa opozycyjnego wobec legalnych władz i ustro- 
ju socjalistycznego, doprowadzić by to musiało do jego dezintegracji, ciąg- 
łych konfliktów, może nawet bratobójczych starć fizycznych. Oznaczałoby 
tworzenie warunków dla powstania zjawisk terroryzmu moralnego, psy- 
chicznego, a być może i fizycznego. Takie jest realne jądro owej mis - 
cji. 
Aspiracje konspiratorów sięgają także poza granice kraju. Stwierdzają 
oni: „Oczekujemy, że ruch społeczeństwa podz£żtmnego stanie się dodatko- 
wym czynnikiem kształtującym sytuację międzynarodową zgodnie z inte- 
resem sprawy polskiej”. 

II. Złowroga dla naszej narodowej i państwowej egzystencji jest teza, 
jakoby „interes sprawy polskiej” mógł być realizowany poprzez rozkłada- 
nie i demontowanie państwa, kształtowanie podwójnej moralności obywa- 
telskiej, podcinanie gałęzi, na której sami siedzimy. 

Interes sprawy polskiej — rzeczywisty, a nie zmistyfikowany — 
wyrazisty i czytelny dla każdego, komu wrogość i ślepota nie przes 
ją w widzeniu Polski i świata takimi, jakimi są. 

Interes sprawy polskiej — analogicznie, jak interes każdego i wszyst 
kich narodów — polega przede i RGG na zachowaniu pokoju. Wszyst= 
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ko, co niesie zagrożenie dla pokoju, musi być zdemaskowane i odrzucone. 
Modły o wojnę ludów mogły być wznoszone w przeszłości, kiedy wojna 
ludów nie oszczędzając cierpień ludom, mimo wszystko nie niosła za sobą 
groźby, ba dziś już pewności zagłady. Każdy, kto formułuje programy nie 
wykluczające ewentualności konfrontacji zbrojnej, nie formułuje żadnego 
programu godnego tej nazwy. 

Interes sprawy polskiej — polega na stabilizacji sytuacji państwowo-te- 
rytorialnej w tej części Europy, w której przyszło nam żyć. Perspektywa 
destabilizacji układu, stworzonego w Jałcie i Poczdamie — układu, który 
stanowił rzadko spotykany wyraz rychliwości sprawiedliwości dziejowej, 
gdyż przekreślając tragiczne skutki wrześniowej przegranej otwierał 
historyczną szansę naszego powrotu na szlaki piastowskie — złowróżbna 
zawsze, musi być traktowana jako prowadząca do narodowej katastrofy. 
Dziś zwłaszcza — to znaczy w warunkach kryzysu ekonomicznego, kryzy- 
su autorytetów, kryzysu myślenia politycznego i kultury politycznej, roz- 
bicia jedności narodu i zaogniającej się sytuacji międzynarodowej. Każdy, 
kto chciałby destabilizacji, kto w niej upatruje rzekomą szansę przyszłego 
rozwoju politycznego, nie dostrzega rzeczywistego interesu Polski, nieświa-. 
domie (tych, którzy to czynią świadomie trzeba postawić poza polską spo- 
łecznością narodową) realizuje program wrogi interesowi Polski. 

Interes sprawy polskiej — polega na mądrym, konsekwentnym, zdyscy- 
plinowanym działaniu na rzecz naprawy socjalistycznej Rzeczypospolitej. 
Rzeczypospolitej, a więc państwa, w którym podmiotowość obywatela 
i obywateli traktowana jest jako źródło siły, a nie temat do manipulator- 
skiego pozorowania. Socjalistycznej — a więc państwa sprawiedliwości 
społecznej, stwarzającego powszechnie możliwości wszechstronnego roz- 
woju jednostki, urzeczywistniającego program wyzwolenia pracy, godno- 
ści pracy, postępu społecznego. Każdy, kto wskazuje drogę inną, niż podno- 
szenie efektywności socjalistycznego porządku społecznego i państwa, pro- 
wadzi w ślepy zaułek. Zacietrzewienie antysocjalistyczne jest w swej 
istocie zacietrzewieniem antynarodowym. ; 

Nie ma powodu do zawstydzenia, gdy pada pytanie o dorobek naszego 
socjalistycznego państwa. Kwestionowanie jego niepodległości i suweren- 
ności ma charakter insynuacji, której zdemaskowanie nie jest trudne, pod 
warunkiem zachowania krzty uczciwości i rzetelności. Jednakże nie o ucz- 
ciwość i rzetelność tu idzie. Różnice w pojmowaniu niepodległości i suwe- 
renności tkwią w klasowych opcjach politycznych, Zwolennicy kapitali- 
stycznej własności prywatnej nie uznają nigdy za suwerenne i niepodległe 
| a, które nie chroni, a zwalcza ich przywileje, ich system własności. 
Dla nich suwerenność państwa polega na podporządkowaniu jego funkcji, 
charakteru i działań owym klasowym interesom. Dlatego państwo 
socjalistyczne, wyrastające z odmiennej, klasowej gleby, jest i będzie przez 
nich atakowane. 


"Tymczasem okres socjalistycznych przemian spowodował poszerzenie 
się innej świadomości powszechnej, innego pojmowania interesu narodowe- 
go i społecznego, innych treści patriotyzmu. Ugruntowanie tożsamości 
narodowej i tożsamości kulturalnej naszego społeczeństwa zostało w okre- 
sie socjalistycznej państwowości nie tylko potwierdzone wieloma oryginal- 
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nymi osiągnięciami, ale twórczo wzbogacone. Na pytanie o koszty budowe 
nictwa socjalistycznego w naszym kraju trzeba będzie potwierdzić obciąże- 
nie ich ceną popełnianych błędów. Nikt nie uchyli takich pytań i nie 
uwolni od odpowiedzialności konkretnych ludzi, konkretnych zespołów 
ludzkich, konkretnych organizmów i organizacji, w tym zwłaszcza ogniw 
politycznej, partyjnej dyspozycji. W ogniu bowiem krytyki trzeba harto-- 
wać oręż socjalistycznej odnowy i naprawy. | 

Nie podminowywanie państwa przez montowanie dywersyjnych struktur 
podziemia, lecz umacnianie państwa leży w „interesie sprawy polskiej”. 
Nie „reorientacja” polityczna, lecz ugruntowanie orientacji socjalistycz- 
nej, bez której interes sprawy polskiej nie może być obroniony. Prawda 
o zespolonym działaniu wszystkich Polaków na rzecz racji stanu, która 
może być wtedy polska, gdy jest socjalistyczna — przeciwstawia się misty= 
fikacji społeczeństwa podziemnego. 

III Mistyfikacyjny charakter proklamowanego przez  konspiratorów 
2 kierownictwa „Solidarności” ruchu społeczeństwa podziemnego zasadza 
się na bałamuctwach i kuglarskich sztuczkach. 

Jedno z tych bałamuctw stanowi sugestia, że proklamowanie tzw. ruchu 
społeczeństwa podziemnego jest wyłącznie formą reakcji na wprowadze- 
nie stanu wojennego, a nie rezultatem krystalizującego się już wcześniej 
programu, zmierzającego do izolacji, pozbawienia siły, rozbicia wreszcie 
socjalistycznego państwa. Ta taktyka polegała na łączeniu legalnych 
i nielegalnych form działania. 

Inne fałszerstwo — to sugestia, jakoby owo „podziemie” było w swej 
istocie i funkcjach identyczne z patriotycznym podziemiem lat wojny 
i walki z okupantem, istnieniem którego to ruchu i efektem działania 
naród polski słusznie się szczyci. | 

Takiej paranteli nie sposób przyznać autorom proklamacji z 28 lipca 
1982 r., ani ludziom powolnym ich wezwaniu. Nie sposób przyznać, gdyż nie 
staje podstawowych elementów podobieństwa. Jeżeli w jakimś układzie lat 
niedawno minionych takie podobieństwa mogą być znalezione, to tylko 
i jedynie w stosunku do tej części konspiracji, która zwalczała podczas Il 
wojny PPR-owców, a potem — w funkcjonowaniu reakcyjnego podziemia, 
aktywnie występującego przeciw państwu ludowemu w pierwszych latach 
jego istnienia. Ta walka była i jest kontynuacją teorii tzw. dwóch wrogów 
— w tym sensie, że po zniknięciu jednego — drugi, to jest socjalizm, 
nadal był tak traktowany. Stąd antykomunizm I antyradzieckość. 


Wyrazem tego podobieństwa jest również nieliczenie się z rzeczywistym 
interesem narodu, upatrywanie szans na realizację swych klasowych dążeń 
w konfrontacji między wielkimi mocarstwami. Zwłaszcza zaś — bardziej 
cyniczna niż naiwna stawka na III wojnę światową, jako okazję do realiza- 
cji zamysłów politycznych, bez chęci przyjmowania do wiadomości, że kosz- 
ty takiej wojny mogą być dla narodu polskiego i innych narodów ostatni- 
mi kosztami, jakie poniosą. | , 

Dziennikarze prasy zachodniej, pragnący dostarczyć swym czytelnikom 
przesłanek do opowiedzenia się po stronie polskich „bojowników”, z nie- 
cierpliwością i zdegustowaniem przyjmują wypowiedzi, anonsujące strajk 
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powszechny, jako cel i program...(2). Odpowiedź na pytanie, co dalej? — 
nie pada, a to jest przecież odpowiedź, którą winien jest narodowi każdy, 
oferujący mu się w charakterze przewodnika i przywódcy. 

Równie oszukańcze, jak dorabianie sobie niepodległościowego rodowodu, 
jest twierdzenie, jakoby tylko stan wojenny skłonił do zejścia w podzie- 
mie. To także, lecz przecież w różnych formach i w różnym zakresie 
uprawiana była od szeregu lat świadomie rozwijana działalność konspira= 
cyjna, zwłaszcza przez KOR i KPN. 

IV. o: w poczynaniach KOR była tyleż bezceremonialna co 

to = 


Jej cele były przejrzyste. , 

Przesłonić reakcyjne, socjaldemokratyczne, anarchosyndykalistyczne, 
dewocyjno-polityczne, a także sekciarskie, trockistowskie oblicze i organi- 
zacyjne powiązania — które to odwoływały się do światowych nurtów 
lewackich. Uzasadniano to dowolnie na użytek politycznej ekspansji spre- 
parowanymi, rzekomymi analogiami historycznymi, Odwoływano się do 
II Rzeczypospolitej, do treści nacjonalistycznych i Piłsudskiego. Temu tak- 
że służyła próba interpretowania np. wydarzeń marcowych z roku 1968, 
w których późniejsi KOR-owcy odgrywali rolę podstawową, jako wydas. 
rzeń godnych postawienia w tej samej płaszczyźnie, co powstania naro- 
dowe XIX wieku(3). Dochodziło do sytuacji zgoła osobliwych. Adam 
Michnik podjął próbę kokietowania Kościoła publikując opracowanie, za- 
chęcające go do dialogu z: lewicą, jak prezentował i nazywał siebie 
i swoich. | 

Następny cel: zamaskować istotne zagrożenia, które rodzą dla Polski 
i Polaków zjawiska rozkładu wewnętrznego, osłabienia gospodarki i pań- 
stwa — by w toku podejmowanego manewru reorientacji politycznej nie 
brzmiały sygnały alarmowe, ostrzegające przed jej następstwami. We 
wszystkich KOR-owskich wypowiedziach na tematy Polskj i świata jeden 
problem jest skrzętnie i gruntownie pomijany — jest to problem niemiecki, 

Dzieje się to wówczas, gdy zachodni obserwatorzy mieli pełną świado- 
mość ożywania tego problemu na długo przed tym, zanim nastąpiła 


(23) Osobliwe zafascynowanie strajkiem obrazują wyniki badań Ośrodka Badania 
Opinii Publicznej. Gotowość do zaakceptowania czasowego zawieszenia prawa 'do 
strajku jest zróżnicowana: „We wrześniu 1982 — 58 proc. robotników uznało czasowe 
ógraniczenie prawa do strajku za słuszne, 28 proc. za niesluszne (reszta nie wyrazila 
zdania). Natomiast wśród inteligencji, a ściślej mówiąc pracowników umysłowych 
z wyższym wykształceniem, uzyskaliśmy prawie odwrotny rozkład opinii, Za czas0- - 
wym ograniczeniem prawa do strajku opowiedziało się 36 proc., przeciw — 57 proc, — 
rozmowa z Albinem Kanią. „Życie Warszawy” nr 240/82. Jest to zaskakujący przyczy 
nek w kwestii politycznej dojrzałości i odpowiedzialności inteligencji polskiej. Być 
może stanowi to odbicie tez podsumowanych przez duchowych opiekunów ruchu lat 
ostatnich. Ks. prof, dr J. Tischner traktuje strajk jako „uleształtowany przez sumienie 
wolaą ności» etos polskiej pracy”, Etyka „Solidarności", wyd. Znak, Kraków 1961, 

(3) Seweryn Blumsztajn, czołowy „komandos” roku 1968, czołowy KOR-owiee 
łat późniejszych, nawołujący dziś z Paryża do konspiracji i walki z władzą ludową, 
mia] odwagę pisać dosłownie „spór o wydarzenia marcowe jest kontynuację tradye 
cyjnych sporów o narodowe powstanie XIX wieku. Wartości marcowego buntu inte. 
ligencji ujawnić się mogły znacznie później, tak jak legenda powstań owocowałg 
znacznie później, dopiero w następnych pokoleniach”, „Krytyka” 1978, ankieta w dzie- 
sięciolecie marca 1968. : 
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zmiana koalicji rządzącej w RFN i zmiana kursu politycznego na bardziej 
prawicowy. W komentarzu Logika bloków stwierdzono na łamach francu- 
skiego. „Le Nouvel Observateur” (9.1.1982) — „Nie ulega już dziś wątpliwo- 
ści, że sprawa polska odegrała przede wszystkim rolę detonatora w kryzy- 
sie, który od kilku lat tlił się w. samym sojuszu atlantyckim. Wydarze- 
nia w Polsce wysunęły na pierwszy plan sceny europejskiej problem nie- 
miecki. To już nie Polska; ale Niemcy Zachodnie stały się w Europie 
głównym przedmiotem rozgrywki między Wschodem a Zachodem”. 

Tak to widzieli Francuzi i nie tylko oni, gdy KOR traktował problem 
niemiecki jako nieistniejący, choć jego czołowi aktywiści znajdowali się 
w centrum zainteresowania zachodnioniemieckich środków masowego 
przekazu, prasa zachodnioniemiecka była ulubionym miejscem, gdzie pre- 
zentowali zachodniemu światu swe antysocjalistyczne poglądy, inkasując 
dolarowe honoraria. Ta okoliczność zapewne w jakiejś części sprawiła, 
że Kuroń mógł się publicznie chełpić (w wywiadzie dla „Sztandaru Mło- 
dych”), że środki na utrzymanie czerpie z polityki, w tym z publikowa- 
nych na Zachodzie materiałów (4). , 

Głosząc hasła o potrzebie odkłamywania historii, organizując rzekomo 
w tym celu „latające uniwersytety” (znowu uzurpątorstwo w sięganiu po 
szczytne, historyczne rodowody) dopuszczano się zabiegów deformacyj- 
a. zakłamując tę historię w sposób dla sił antysocjalistycznych — pożą- 

any. 

Wołając o swobody wydawnicze, uruchamiano konspiracyjnie literaturę, 
sztukę „drugiego obiegu” świadomie umieszczoną w orbicie „mecenatu 
zachodniego”, reklamowaną w najbardziej skutecznej — bo szeptanej pro- 
pagandzie, jako „moralne i wolne”. Istotny sens tej mistyfikacji nazwał 
wprost. Artur Sandauer, pisząc: „Jeśli «moralny» znaczy — jak widzieliś- 
my — «politycznie przydatny zachodniemu mecenasowi» to «wolny» ozna- 
cza dla niektórych «absolutnie mu posłuszny». Sztuka drugiego obiegu ma 
zatem aż trzy zalety: jest moralna, jest wolna, jest na dodatek płatna w wa- 
lucie wymienialnej” (5). 

Kreowany usilnie mit o posłannictwie i charyzmie czołowych KOR-ow- 
ców miał przesłaniać prawdę o braku ideologicznych i intelektualnych 
skrupułów w grze politycznej, jaką z uporem uprawiają. Gdyby szukać 
najbardziej właściwego określenia dla mistyfikacji tego typu, należałoby 
chyba zaproponować termin „,kuroniada”, oddając w ten sposób cześć 
wielości wcieleń, występujących w życiorysie Jacka Kuronia. 

Kuroń w latach kultu jednostki — dogmatyk z przekonania i powołania, 


(4) Teza o usiłowaniu wprowadzenia społeczeństwa w błąd poprzez przemilczanie 
problemu niemieckiego nie zawiera całej prawdy. Cała prawda jest jeszcze gor- 
' sza. Jeden z czołowych KOR-owców J. J. Lipski wystąpił z opracowaniem Dwie oj- 
ezyzny — dwa patriotyzmy, w którym poczynił niemałe koncesje na rzecz rewizjoni- 
stycznej interpretacji historii stosunków polsko-niemieckieh. Niemcy zrozumieli tę 
ofertę jak należało. Oto — jak sam J. J. Lipski stwierdza na łamach paryskiej „Kul- 
tury” (nr 9/1982, str. 94) — ustosunkowując się do Polskiego apelu do Niemiec, 
ezłonek Bundestagu, O. Hennig. w „Deutschland Magazin”z 1.V1.1982 postawił kropkę 
nad „i” — „Kwestia granicy między Niemcami i Polską jest otwarta. Nikt dotąd nie 
teg pudla by uznać granicę na Odrze i Nysie jako ostateczną granicę wschod- 
emiec”. 
(5) Artur Sandauer: O sytuacji pisarza polskiego pochodzenia żydowskiego w 
XX w. „Polityka” nr 16 z 19.V.1982. | 
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praktykujący z zapałem, jak sam o sobie mawiał, stalinowiec, Odżegnując 
się od wypaczeń stalinizmu, ślubując wierność doktrynie... bez wypaczeń, 
staje w szeregach trockistów: jest w tym czasie owładnięty ciągotami 
kosmopolitycznymi, cechuje go patriotyczny nihilizm. Zaczyna z kolei doce- 
niać nośność tradycji politycznych (Dziady, Mickiewicz), upatrując niemałą 
szansę w skojarzeniu patriotyzmu z koncepcjami rewizjonizmu, kwestio- 
nującego podstawy naukowego socjalizmu i prawomocność jego nauko- 
wych ustaleń. Biorąc rozbrat z rewizjonistycznymi poprawkami do mark- 
sizmu, przechodzi na pozycje pluralizmu politycznego. W kilkanaście 
miesięcy po marcu 1968 r., gwałtownie poszukując autentycznej siły spo- 
łecznej, na której mógłby oprzeć działalność komandosowskiego lobby, do- 
konuje odkrycia fideizmu. W opracowaniu Zasady ideowe prezentuje 
tąkie oto wyznanie: „Po ostatnim dziesięcioleciu, wraz z niektórymi przy- 
jaciólłmi z październikowej i marcowej lewicy, odkryłem Ewangelię jako 
uniwersalny kodeks etyczny. Wierzę, że każda epoka musi Ewangelię 
odczytywać na nowo i sądzę, że we współczesnym odczytaniu niemały jest 
wkład lewicy”. | 

Jego recepta na zbawienie Polski anno Domini 1980 — ło kompozycja 
pluralizmu politycznego z demokracją parlamentarną i niepodległością, 
której istnienie podawał w wątpliwość i której odzyskanie wieścił, nie 
zapominając o oferowaniu tej „wolności” również narodom Związku Ra- 
dzieckiego. Potwierdzało tę postawę osławione Posłanie do narodów Euro- 
py Wschodniej, uchwalone przez Krajowy Zjazd „Solidarności w 1981 r. . 
Reorientacja polityczna na eksport. Mistyfikacja także w wersji ekspor- 
towej. 

V. Nasunąć się może pytanie: jeśli poczynania sił antysocjalistycznych 
mają tyle znamion mistyfikacji — czy zachodzi potrzeba poświęcania im 
tak wiele uwagi? 

Tak jak przestaliśmy kruszyć kopie w sprawie egzystencji rządu londyń= 
skiego, wzruszeniem ramion kwitując enuncjacje kolejnych „prezyden- 

„czy „premierów”, po których ogarnia nas nie złość lecz współczucie 
— tak samo można by potraktować krzątaninę KPN, zmierzającą do na- 
wiązania współpracy z „ambasadorami” tego „rządu? w krajach zachod- 
nich. Można by — licząc na dojrzałość polityczną społeczeństwa, kulturę 
politycznego myślenia, pojmowanie rzeczywistych interesów narodu, in- 
stynkt samozachowawczy wreszcie — i oczekiwać dystansowania się od 
politycznych awanturników i mistyfikatorów. 

Czas, w którym żyjemy, brzemienny jest jednak w tak daleko idące 
deformacje tych wszystkich polityczno-społecznych sabilizatorów, że agre- 
sja mistyfikatorów nie spotyka się z odporem należytym. Wystąpiło real- 
ne zagrożenie egzystencji państwa — stało się konieczne położenie kresu 
anarchii i kontrrewolucyjnym planom, przy zastosowaniu środków nad- 
zwyczajnych. 

Zachodzi pilna potrzeba przeciwstawienia się uprawianej mistyfikacji 
„społeczeństwa podziemnego”. Jest to potrzeba oczywista, gdyż organizato= 
rzy „społeczeństwa podziemnego” — na barki młodzieży złożyć chcą „cię- 
żar organizowania różnych form oporu”, jawnie zmierzając do zbrodnicze- 
go nadużywania jej ofiarności i bezkompromisowości, Przypomnijmy, że 
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'w latach 1945—1948 zginęło 30 tysięcy Polaków w wojnie wypowiedzia- 
nej ludowemu państwu przez reakcyjne podziemie. 

Stopień trudności zadania demistyfikacji zamiarów opozycji potęgują 
fakty, których przemilczanie nie jest nadal możliwe. 

Antysocjalistyczne i antynarodowe poczynania są zbieżne z niektórymi 
działaniami firmowanymi przez ludzi Kościoła rzymskokatolickiego, przez 
pewne jego ogniwa organizacyjne. 

VI. Na terenie RFN, w Karlsbergu zorganizowany został specjalny ośro- 
dek, którego celem jest „walka o wolność 4 godność człowieka, przeciw» 
stawianie się zakłamaniu i terrorowi”. 

Jego założycielem jest ks. dr Franciszek Blachnicki, inicjator i organi- 
zator tzw. Ruchu Qazowego w Polsce, przekształconego po pewnym 
w Ruch „Światło — Życie”. | 

O Ruchu tym sam jego animator mówił: „uświadomiliśmy sobie z cza- 
sem, że Ruch (Oazowy — K.K.) jest nieustannym protestem, buntem 
przeciw módelowi Kościoła, który został wydumany z pozycji światopo- 
glądu ateistycznego... uświadamiamy sobie dzisiaj, że Ruch Oazowy, póź- 
niej Ruch «Światło — Życie» wlaśnie przez caly czas próbuje realizować 
model Kościoła, który się nie mieści w tym przez Partię narzuconym 
modelu... Ruch «Światło — Życie» w ten sposób był stale próbą rozbicia 
tego modelu Kościoła, narzuconego przez ateistyczne państwo. Stworzy- 
liśmy fakt dokonany, polegający na tym, że Ruch istnieje, chociaż istnieć 
mie powinien według wszystkich założeń teoretycznych, według obowią- 
zujących ustaw...”, ,..to czego dokonala «Solidarność» na o Z 
| Ras Stock to już wcześniej stało się faktem w Ruchu «Świa- 
| — Zycie»” (6). 

Otwarcie, bez skrępowania, bez niedomówień, ale przecież po upływie 
wielu lat obłudnych zapewnień, że Ruch Oazowy stanowi, zgodnie z wymo-» 
gami II Soboru watykańskiego, jedynie przygotowanie do liturgicznej 
służby ołtarza — zostało dane świadectwo rzeczywistej prawdzie, Kiedy 
z niepokojem, z dezaprobatą zwracano władzom kościelnym uwagę na 
sprzeniewierzanie się niektórych duchowych opiekunów młodzieży obo- 
wiązkom moralisty, wychowawcy, nauczyciela, kiedy wskazywano sto- 
sowanie form konspiracji, posługiwanie się pseudonimami, instruktaż skła- 
niający do łamania nakazów prawa — takie świadectwo prawdzie dawa- 
ne nie było. Uchylano się od rzetelnych ocen także wtedy, gdy przyjęta 
2 marca 1980 r. deklaracja V Krajowej Kongregacji Odpowiedzialnych Ru- 
chu „Światło — Życie” w sprawie zaangażowania członków Ruchu w ak- 
tualne problemy narodu — wzywała ich do negatywnego zaangażowania 
w stosunku do rządzącego systemu politycznego. 

Dziś ks. Franciszek Blachnicki serwuje z terenu RFN, gdzie zainstalował 
swą kwaterę główną po 13 grudnia 1981 r., „program porozumienia Pola- 
ków w ich walce o suwerenność i wyzwolenie kraju”. 

„Program” został przedyskutowany przez uczestników sympozjum, które 
odbyło się w Karlsbergu w dniach od 27 do 29 sierpnia 1982 r., z inicjatywy 
Chrześcijańskiej Służby Wyzwolenia Narodów. Siedemnaście tez zgrupo- 


(6) Z przemówienia do moderatorów Ruchu Oazowego wygłoszonego 4.X1.1980 z. 
w Krakowie, | 
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wano w trzech rozdziałach: I — suwerenność wewnętrzna jako program 
wyzwolenia, II — suwerenność personalna, III — suwerenność grup i ukła- 
dów społecznych, uzupełniając dodatkiem zatytułowanym Zarys strategii 
globalnej polskiej walki o suwerenność. 

Program karlsberski jest bliźniaczo podobny do programu społeczeń- 
stwa podziemnego, różni się od niego jedynie zapewnieniami o wyzbyciu 
się nienawiści i przemocy i aspiracjami do umiędzynarodowienia swych 
zamysłów i działań. 

Suwerenność personalna zgodnie z programem ma prowadzić do suwe- 
renności małych grup i wspólnot; poprzez tworzenie suwerennych i nieza- 
leżnych grup „można bę realizować trzeci etap planu wyzwolenia, 
suwerenności całych systemów, układów spolecznych, kulturalnych i po- 
litycznych”. Niezależnych od obowiązującego prawa, lecz w istocie uzależ- 
nionych od dyrektyw central reakcyjnych w kraju i za granicą. Suweren- 
ność — to po prostu kryptonim oporu. | 

Małe grupy — oczywiście suwerenne i niezależne — to „grupy samo- 
kształceniowe o problematyce wyzwoleńczej, pracujące na podobieństwo 
tak zwanych kompletów w czasach okupacji. Dla tych grup należy przygo- 
towywać programy i materiały, wykorzystując do tego przede wszystkim 
kasety magnetofonowe...”, to — „sieć grup wzajemnej pomocy... charyta- 
tywnych, działających w ścisłej kooperacji z Kościołem”; to — „najroze 
maitsze grupy oporu it bezpośredniego działania wyzwoleńczego w dziedzi- 
nie społeczno-politycznej”. 

Karlsberska suwerenność miałaby być urzeczywistniana w jedności 
z Kościołem, w oparciu o naukę i autorytet Jana Pawła II i jego naucza- 
nie. Oferta pod adresem Kościoła i zapotrzebowanie na jego pomoc zgła- 
szane są kategorycznie i natarczywie, nawet z lekko zaznaczoną groźbą(7). 

Nie powinno nikogo dziwić oczekiwanie, że tak publiczne nagabywanie 
Kościoła (Wolna Europa emitowała program poświęcony karlsberskiej 
„suwerenności” dnia 5 września 1982 r.) spotka się z równie publiczną 
odprawą z jego strony. Zły pasterz z Karlsbergu nie powinien mieć prawa 
i możliwości dalszego demoralizowania owieczek, które ufnie lub nie- 
świadomie powierzono jego pieczy... 

Strategia globalna ks. Blachnickiego konstruowana jest w oparciu o zało- 
żenie, że „problemu wyzwolenia Polski nie można rozwiązać w oderwaniu 
od problemów wyzwolenia innych narodów”, przeto „domaga się również 
jedności j współdziałania w tej walce z wszystkimi innymi narodami 
w tak zwanym «bloku wschodnim»”. . 
_.  Snując swą wielką mistyfikację, ksiądz Blachnicki oferuje usługi „nie- 

zależnych i samorządnych” grup państwom imperialistycznym, nie będąc 
jednak całkowicie pewien ich politycznego rozumu i determinacji. Zakłada, 


(7) W Zarysie strategii globalnej polskiej walki o suwerenność czytamy: „W Pot- 
sce nie do pomyślenia byłoby powstanie ruchu wyzwolenia w stylu «Solidarności» 
bez wpływu Kościoła (...). Niemożliwe jest także rozwinięcie ruchu suwerenności 
wewnętrznej bez oparcia o Kościół i jego pracę duszpastersko-wychowawczą, bez 
oparcta o jego świadectwo, jego duchowo-moralną moc...” I tuż obok próba 
zdyscyplinowania mogących myśleć inaczej: ..Prze2 Kościół niekon'ecznie należy 
rozumieć wypowiedzi czy pociągnięcia t postawy poszczenólnych jego przywódców 
czy instytucji urzędowo go reprezentujących. Tutaj możliwe są i zdarzają się ludz- 
kie błędy i slabości”. 
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że trzeba będzie przekonywać także rząd USA, iż „walka tideologiczna 
względnie duchowa z sowieckim systemem zniewolenia narodów ma zna 
czenie kluczowe, większe t bardziej decydujące o wyniku tej walki niż 
środki militarne, gospodarcze i polityczne”. Poucza i napomina rządy za- 
chodnie, że „winny udzielać wszelkiej możliwej pomocy ruchom i ośrod- 
kom walcz ącym 0 wolność, suwerenność Polski i innych narodów na uka- 
zanej... drodze”, że powinny to czynić „jeżeli chcą naprawić krzywdę wy- 
rządzoną narodom bloku wschodniego przez układy w Jałcie”. A ta krzyw= 
da to zwrot Polsce jej historycznych obszarów nad Odrą, Nysą, Bałtykiem, 
odebranych zaborczym Niemcom. 

VII. Nowy kształt suwerenności Polski miałby polegąć na spełnieniu 
przez nią roli wyznaczonej przez „rządy zachodnie”, a polegającej — z 
czym się godzą i czego sobie życzą mistyfikatorzy — na rozsadzaniu 
od wewn ątrz „bloku wschodniego”. 

Co dalej? Rozważań na temat, co dalej, nikt z rodzimych kontrrewolu- 
cjonistów nawet snuć nie zamierza(8). Zastępuje je przekonanie o rzeko- 
mej sympatii, jaką owe rządy zachodnie żywią dla Polski i Polaków. Jest 
to kolejna mistyfikacja, bazująca na gruntownej niewiedzy Polaków o tym, 
jaki jest dzisiejszy obraz Polski w świecie i jak Zachód rzeczywiście odnosi 
się do Polski. 

Tyrady prezydenta R. Reagana, dyktowane przez wymogi bieżącej 
polityki wewnątrznej i międzynarodowej, a zawierające zdawkowe i tanie 
pochwały pod adresem Polaków — w nadziei, że mimo wszystko będą 
tańczyć tak, jak on im zagra, nie zmienią twardej wymowy faktów. 

Jak je opisują ludzie nie usiłujący grać polską kartą? Oto fakty przedsta- 
wione na łamach paryskiej „Kultury” w opracowaniu poświęconym sta- 
nawi slawistyki nierosyjskiej w USA. 


„W slawistyce amerykańskiej, a stąd i w społeczeństwie, żyje wciąż 
wizja Europy Wschodniej, którą narzucili uczeni i politycy o proniemiec- . 
kim, imperialnym punlicie widzenia jeszcze w dziewiętnastym wieku. 
„Według niej narody Europy Wschodniej nie potrafią się same rządzić 
i należy im narzucić albo rządy niemieckie, albo rosyjskie (gdyż Rosja 
powoli zdobyła sobie pewną ilość zwolenników w kołach akademickich, 
politycznych, ekonomicznych i nawet religijnych). Ten punkt widzenia 
popularny był zwiaszcza wśród amerykańskich historyków. Rezultatem by- 
ło to, że nie mówiło się nigdy o patriotyzmie mieszkańców Europy Wschod- 
niej, lecz zawsze o ich »nacjonalizmie», który identyfikuje się często z an- 
tysemityzmem. W wyobrażeniach dużej części politologów i socjologów 
amerykańskich i ich studentów kultura wschodnioeuropejska to kultura 
chłopska, wschodnia Europa zaś, to niejasno określona równina, którą 
należy przyłączyć albo do prężnej narodowości niemieckiej, albo do rosyj- 
skiej” (9). ; 


(8) Alois Mortes. rzecznik polityki zagranicznej CDU, w wywiadzie dla agencji 
Reutera (BS 271X82) powiedział: „Świat zachodni zaczyna Się na granicy rosyjsko- 
-polskiej i kończy sie w San Francisco. Ergo, sprawa polska to sprawa wewnętrzna 
świata zachodniego”. Zreorientowana politycznie Polska stanie twarzą w twarz z inte- 
resumi tego świata. pojmowanymi z uwzględnieniem niemieckiego punktu widzenia 
(B3SY. 

(9) Sclly Boss: Sławistyka nierosyjska w USA, „Kultura, Paryż, nr 9/82, str. 127. 
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W nowej sytuacji jak gdyby odsunięto na bok dotychczasowe, powszech- 
ne niegdyś interpretacje. Obecnie obraz ten uległ modyfikacji. Wynosi się 
pod niebiosa patriotyzm Polaków, ich wrodzone niejako dążenia do wolno- 
ści, do „prawdziwej” niepodległości i suwerenności. Lecz niech się nikt 
nie łudzi; że owe sprzeczne z sobą wizje mają wyrażać rzeczywistą zmianę 
nastawienia. I w pierwszym, i w drugim przypadku jest to wyraz funkcjo- 
nalnego, instrumentalnego traktowania Polaków. Przedtem stwarzało to 
swoistą prowokację, która mogłaby wzbudzić oczekiwane następstwa, to 
znaczy spowodować opór i walkę niejako dla przekreślenia owego obrazu. 
Lecz w istocie był to wyraz rzeczywistej pogardy, Teraz Polacy — patrio- 
ci są potrzebni, aby rozsadzić swoje własne państwo i cały system państw 
_ socjalistycznych, wywołując swoistą reakcję łańcuchową, W zgodzie z po- 
litycznymi planami międzynarodowej reakcji(10). > 

Te z pozoru tylko sprzeczne opinie dojdą do głosu, jeśliby kiedykol- 
wiek sprawa polska miała się stać wewnętrzną sprawą świata zachodniego. 
Bo w istocie i w jednym, i drugim wypadku mamy odegrać rolę przed- 
miotu, a nie podmiotu polityki, i dać możliwość takich rozstrzygnięć, któ- 
rych owoce będą należały do silniejszych i mądrzejszych niż my — jeśli 
ulegniemy tej presji. Dlatego też los kraju nie może nigdy przestać być 
w jednakowej mierze sprawą i polską, i socjalistyczną. Ę 

Walka o rząd dusz, jak chcą jedni, czy o zwycięstwo mądrości historycz- 
nej i obiektywne traktowanie interesów narodowych, jak chcą inni, trwa 
i będzie trwała nadal. Istotne jest wszakże to, aby jasno i bez niedomówień 
ukazywać prawdziwy sens antysocjalistycznych programów i demistyfiko- 
wać ich treści, odzierać je z przywłaszczonych przez nie symboli i kostiu- 
mów. Bo ten król jest nagi. 

Ale muszą to dostrzec coraz liczniejsze rzesze Polaków, którzy w innym 
przypadku będą w przyszłości przecierać oczy ze zdumienia, że nie widzieli 
tego, co było przecież niezręcznie tylko ukryte. 

(10) Problem, czy chwila obecna jest tak brzemienna w zagrożenia niepokoi wielu 
Prymas Polski, abp J. Glemp, dał wyraz swoim niepokojom w słowie pasterskim na 
inauguracji Dni Modlitw Inteligencji Katolickiej „Odrodzenie” na Jasnej Górze. 
Mówił: „Groźbę naszej sytuacji można przyrównać do tych wydarzeń, jakie prze- 
żywał kraj w drugiej połowie XVIII wieku pod rozbiorami. (...) analogie zagrożenia 
bytu państwowego są bardzo realne. (...) Pewne grupy ludzi w świecie mówią, że 
rozwiązanie naszej sytuacji może nastąpić na drodze wewnętrznego konfliktu i pod- 
sycania tego konfliktu. Taki konflikt (...) mógłby mieć podwójne rozwiązanie: albe 
stracenie przez Polskę niezależnego bytu, co spowodowałoby wielki konflikt między- 
narodowy, bo znikniecie państwa z geografii, z mapy politycznej, co powoduje strasz 
. liwe zakłócenie gospodarcze i polityczne. (...) Albo drugie rozwiązanie — podzielie 
ten kraj za długi i może to odbyłoby się spokojniej”. „Ład” nr 27 z dnia 10.X.1982. 
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Wyzwolenie wschodnich ziem polskich latem 1944 r. I utworzenie 21 lip- 
ca Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego rozpoczęło okres budową* 
nia ludowego państwa. 

Wydany 22 lipca 1944 r. Manifest był przede wszystkim programem po- 
litycznym. Ustalał on podstawy społeczno-ustrojowe nowej, ludowej Pol- 
ski, określał — choć jeszcze w sposób ogólny — istotę i charakter władzy 
ludowej, podstawowe zasady organizacji nowego aparatu państwowego 
i polityki zagranicznej. Był to program przeprowadzenia w wyzwolonym 
kraju zasadniczych przemian społeczno-ustrojowych, odbudowy Polski jako 
niepodległego państwa rządzonego przeż lud pracujący, bez wielkich kapi- 
talistów i obszarników, związanego sojuszem ze Związkiem Radzieckim 
i międzynarodowymi siłami postępowymi, o granicach na Odrze, Nysie Łu- 
życkiej i Bałtyku. 

Biorąc władzę w ręce, PKWN przystąpił do natychmiastowego rozwiązy= 
wania zadań zapowiedzianych w Manifeście Lipcowym. Należało do nich 
wzmożenie wysiłku zbrojnego w walce z hitleryzmem, rozbudowa ludowe- 
go Wojska Polskiego i dalsza demokratyzacja jego korpusu oficerskiego. 
Należało zbudować na nowo aparat administracyjny i gospodarczy oraz 
stworzyć organa bezpieczeństwa i porządku publicznego stojące na straży 
tworzonego ustroju i interesów mas pracujących. Trzeba było podjąć og- 
romne wysiłki w celu uruchomienia I odbudowy gospodarki narodowej, od- 
rodzenia produkcji rolnej i zapewnienia elementarnych warunków egzy- 
stencji wymęczonej okupacją ludności. Do spraw ogromnie ważnych nale- 
żało uruchomienie szkołnictwa oraz stopniowa odbudowa życia naukowego 
i kulturalnego. 


Na trudnościach spowodowanych wojną i okupacją hitlerowską żerowa- 
ły siły reakcyjne skupione wokół istniejącego nadal rządu polskiego na 
emigracji i podporządkowanych mu organizacji krajowych. Wprawdzie po 
wyzwoleniu części ziem polskich wyszło z konspiracji i włączyło się do 
pracy nad odbudową kraju wielu ludzi związanych uprzednio z tzw. „obo= 
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zem londyńskim”, jednakże w podziemiu pozostały znaczne siły. Ośrodkiem 
dyspozycyjnym kształtującej się antyludowej konspiracji był rząd emigra- 
cyjny w Londynie, oficjalnie uznawany przez mocarstwa zachodnie do lip- 
ca 1945 r. oraz jego Delegatura Krajowa i Rada Jedności dod: 
prezentujące partie i stronnictwa polityczne o orientacji prawicowej, dążą- 
ce do odbudowy Polski burżuazyjnej, Siłę zbrojną tego obozu stanowiła 
przede wszystkim Armia Krajowa, a po jej oficjalnym rozwiązaniu w 
styczniu 1945 r. tzw. Delegatura Sił Zbrojnych(1). W konspiracji pozostało 
również kierownictwo oraz część członków Batalionów Chłopskich, oraz 
stojące formalnie poza „obozem londyńskim” elementy faszystowskie wy- 
wodzące się z Obozu Narodowo-Radykalnego. Pod jego wpływem pozosta- 
ły organizacje wojskowe: Narodowe Siły Zbrojne (NSZ) i Narodowe Zjed- 
noczenie Wojskowe (NZW)(2), które jeszcze w okresie okupacji prowadziły 
bezpardonową i bestialską walkę przeciwko siłom demokratycznym 
i wzmogły ją jeszcze bardziej po powstaniu PKWN. Obóz reakcyjny re- 
prezentował interesy klas posiadających: burżuazji i obszarnictwa, dążył 
do restytucji dawnych stosunków społecznych, godząc się jedynie na nie- 
znaczne reformy, zmierzał do ustanowienia rządów „silnej ręki”, które nie 
dopuściłyby do radykalnych przeobrażeń społecznych, W polityce mię- 
dzynarodowej reprezentował on orientację prozachodnią i antyradziecką, 
dążąc do utrzymania przedwojennych granic wschodnich, włączających do 
Polski etniczne ziemie ukraińskie, białoruskie i litewskie(3). 


Reprezentujący interesy klas posiadających „obóz londyński” posiadał 
znaczne wpływy w społeczeństwie, o czym Świadczy również skład so- 
cjalny wchodzących doń orientacji, zwłaszcza AK i organizacji powstałych 
później na jej bazie, ale także wszystkich pozostałych. Przeważała w nich 
młodzież chłopska oraz inteligencka, było także sporo młodzieży drobno- 
mieszczańskiej i nawet robotniczej, związanej z „obozem londyńskim” jesz- 
cze w latach okupacji. Taki skład organizacji „obozu londyńskiego” wyni- 
kał z woli walki ze znienawidzonym okupantem i nieuświadamiania sobie 
przez wielu ich członków wstecznych celów, których prawica społeczna 
nie ujawniała lub które osłaniała patriotycznymi hasłami i syinbolami. 
Aktywnych uczestników konspiracyjnego działania szacuje się w omawia- 
nym okresie na z górą 100 tys. | 


Słabość sił kontrrewolucyjnych w okresie wyzwalania kraju polegała 
na ich rozbiciu, a przede wszystkim braku pozytywnej koncepcji progra- 
mowej. Znękanemu wojną i okupacją narodowi nie potrafiły one nic za- 
ofiarować poza perspektywą nowej wojny światowej między Związkiem 


(1) Formalnie AK zostało rozwiązane 19 stycznia 1945 r. W jej miejsce zaczęto 
tworzyć z najbardziej zaufanych elementów organizację „Nie” („Niepodległość”), która 
szerzej rozwinęła się jedynie na terenach Ukrainy Zachodniej. 7 maja 1945 r. na 
bazie pozostającej w konspiracji części szeregów b. AK utworzono tzw. Delegaturę 
Sił Zbrojnych. 

(2) Narodowe Zjednoczenie Wojskowe powstało z połączenia części NSZ z częścią 
tzw. Narodowej Organizacji Wojskowej (NOW) podległej Stronnictwu Narodowemu 
| wchodzącej w latach okupacji w skład AK na prawach autonomii. i 

(3) Por. na ten temat oświadczenie premiera rządu polskiego na emigracji, prawi- 
cowego socjalisty T. Arciszewskiego wyrzekające się linii Odry, Szczecina i Wroc- 

„ łąwia, „Dziennik Polski i Dziennik Żołnierza” (Londyn) 18 XII 1944, nr 299. 
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Radzieckim 1 Zachodem, a więc nowymi cierpieniami i nieszczęściami 
w imię utrzymania ziem zamieszkałych w większości przez narody niepol- 
skie. W obronie interesów klas posiadających szermowano argumentem 
rzekomego legalizmu. Sprzeciwiano się oczekiwanym przez szerokie rzesze 
społeczeństwa reformom społecznym, kwestionując ich praworządny, le- 
galny charakter. | 

Anachroniczny program negacji, zaciekłej walki przeciwko konstruktyw- 
nej działalności sił lewicy, nie mógł wprawdzie zyskać siłom reakcyjnym 
bardziej masowego i trwałego poparcia, pozwolił jednakże skupić wokół 
nich dość znaczną część społeczeństwa, rekrutującą się zwłaszcza z warstw 
pośrednich zarówno w mieście, jak i na wsi. Żerowano w tym celu na re- 
sentymentach antyrosyjskich i antyradzieckich, posługiwano się zakłama- 
ną tezą o „nożu w plecy” w 1939 r. i teorią „dwóch wrogów”. Metody te, 
jak miało okazać się w ciągu następnych lat, miały jednak krótkie nogi. | 


Siłą obozu ludowo-demqkratycznego była pamięć szerokich mas o do- 
' świadczeniach okresu rządów burżuazyjno-obszarniczych, realia nowej sy* 
tuacji międzynarodowej i pozytywna wizja przyszłości, Wzywając masy 
pracujące do poparcia swego programu PKWN występował jako pro- 
motor historycznych dążeń narodowych zmierzających do utrwalenia nie- 
podległości i suwerenności państwa polskiego, jako organizator głębokich 
przemian zdolnych zapewnić odrodzonej Polsce sprawiedliwy społecznie 
kształt, bezpieczeństwo i warunki rozwoju. Ogromne znaczenie miało prze- 
prowadzenie powszechnej reformy rolnej, która stworzyła setkom tysięcy 
rodzin chłopskich warsztaty pracy i w znacznej mierze zaspokoiła istnie- 
jący na wsi głód ziemi. Olbrzymią rolę odegrał wysiłek klasy robotniczej 
w uruchamianiu i przejmowaniu w społeczne władanie fabryk, hut, ko- 
palń, transportu i komunikacji, wysiłek usankcjonowany w okresie później. 
szym aktami prawnymi. Towarzyszyły tym rewolucyjnym przemianom od- 
budowa i rozwój szkolnictwa wszystkich stopni, upowszechnianie oświaty © 
i kultury, rozwój demokratycznych form życia politycznego i społecznego. 
Osiągnięcia te spowodowały w „obozie londyńskim” odchodzenie ludzi kla- 
sowo bliskich obozowi lewicy i rozterkę wśród szerokich kręgów inteli- 
gencji aprobującej podstawowy kierunek przemian, chociaż przejawiają- 
cej jeszcze opory i wahania w stosunku do polityki sił demokratycznych. 
Zaznaczyć wszakże należy, że w drugiej połowie 1944 r. ogólna sytuacja 
nie sprzyjała podjęciu bardziej aktywnych działań przeciwko władzy lu- 
dowej. Wiązało się to z kryzysem przeżywanym przez „podziemie londyń- 
skie” w związku z upadkiem Powstania Warszawskiego, które wyostrzyło 
krytycyzm wobec jego polityki ze strony znacznej części dawniejszych 
zwolenników, a także z wielkim nasyceniem terenu przez jednostki woj- 
skowe przygotowującej się do nowej ofensywy Armii Radzieckiej. 


Osiągnięcia PKWN w pierwszych 5 miesiącach jego działalności, rozsze- 
rzenie wpływów obozu demokratycznego w społeczeństwie oraz niepowo- 
dzenie pertraktacji prowadzonych z premierem rządu emigracyjnego Sta- 
nisławem Mikołajczykiem w Moskwie w sierpniu i październiku 1944 r. 
w sprawie przystąpienia demokratycznych elementów emigracji do PKWN 
— przyspieszyło decyzję KRN o przekształceniu. PKWN w Rząd Tymcza- 
sowy. Nastąpiło to na podstawie ustawy KRN z 31 grudnia 1944 r. 
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Rząd Tymczasowy uznany został 4 stycznia 1945 r. przez Związek Ra- 
dziecki, 31 stycznia przez Czechosłowację, a 30 marca przez Jugosławię. 
W tym samym okresie przeprowadzona została między Polską a Francją 
wymiana pełnomocnych przedstawicieli, chociaż Tymczasowy Rząd Fran- 
cuski oficjalnie uznawał nadal rząd polski w Londynie. 

Powstanie Rządu Tymczasowego i uznanie go przez Związek Radziecki 
zmusiło rządy Stanów Zjednoczonych Ameryki i W. Brytanii do zadekla- 
rowania swego udziału w ostatecznym uregulowaniu sprawy polskiej. Za- 
jęła się tym konferencja szefów rządów ZSRR, Stanów Zjednoczonych 
Ameryki i W. Brytanii — J. Stalina, F.D. Roosevelta i W. Churchilla 
— w Jałcie w lutym 1945 r. 

Na konferencji tej ustalone zostały ogólne zasady, według których mi 
zostać utworzony w Polsce rząd, który mógłby być uznany przez Stany 
Zjednoczone i Anglię, a którego trzonem miał być Rząd Tymczasowy. Dla 
przyspieszenia prac związanych z powołaniem „Rządu Jedności Narodo- 
wej” utworzono komisję „dobrej woli” złożoną z przedstawicieli trzech mo- 
carstw, której zadaniem było przeprowadzenie rozmów i konsultacji z róż- 
nymi grupami polskimi. 

Ogromne znaczenie dla podniesienia autorytetu i umocnienia pozycji 
międzynarodowej Rządu Tymczasowego miało zawarcie Układu o przyjaź- 
ni, pomocy wzajemnej i wspólpracy powojennej między Polską a Związ- 
kiem Radzieckim 21 kwietnia 1945 r. Układ stanowił wyraz zasadniczego 
zwrotu, jaki nastąpił w stosunkach między Polską a Związkiem Radzieckim 
w kierunku sojuszu i wzajemnej przyjaźni. Stwarzał on realną zaporę 
przeciwko groźbie powtórzenia się agresji ze strony niemieckiego imperia- 
lizmu, niewzruszoną podstawę rzeczywistej niepodległości i suwerenności 
Polski. 

Niespełna sześciomiesięczna działalność Rządu Tymczasowego przyniosła 
więc poważne osiągnięcia w dziedzinie zarówno wewnętrznej, jak i mięe 
dzynarodowej. Zapoczątkowane zostało zagospodarowywanie ziem na za- 
chodzie i północy. Przeprowadzone zostały podstawowe reformy społeczne. 
Wielki i chlubny był wkład Polski w zwycięski epilog wojny przeciwko 
Niemcom hitlerowskim i ich sojusznikom; w jej końcowym okresie w siłach 
zbrojnych Rzeczypospolitej, nie licząc jednostek polskich na innych fron- 
tach, walczyło blisko 400 tys. żołnierzy, z czego ponad 185 tys. bezpośred- 
nio na froncie. Wojsko Polskie było jedyną z armii sprzymierzonych, któ- 
re uczestniczyło u boku Armii Radzieckiej w zdbbyciu Berlina, wzięło ono 
również udział w wyzwoleniu Czechosłowacji. | 


Te osiągnięcia władzy ludowej stały się podstawową przesłanką do utwo- 
rzenia na ich bazie Tymczasowego Rządu Jedności Narodowej (TRJN) 
w połowie 1945 r. TRJN powołany został przez prezydenta KRN Bolesła- 
wa Bieruta 28 czerwca 1945 r. w wyniku uzgodnień dokonanych na kon- 
ferencji przedstawicieli Tymczasowego Rządu oraz reprezentantów róż- 
nych demokratycznych grup polskich z kraju i zagranicy, odbytej w dniach, 
17—21 czerwca w Moskwie. | 


W skład TRJN weszło 21 osób, w tym siedmiu przedstawicieli PPR, sze- 
ściu PPS, sześciu SL (w tym 4 z grupy Mikołajczyka) i dwóch przed- 


37 


WŁADYSŁAW GÓRA "' z 
stawicieli SD. Premierem TRJN został Edward Osóbka-Morawski (PPS), 
OD SSA — Władysław Gomułka (PPR) i Stanisław Mikołajczyk 
(SL). 

Tymczasowy Rząd Jedności Narodowej został oficjalnie uznany przez 
Francję już 29 czerwca, przez W. Brytanię i Stany Zjednoczone Ameryki 
5 lipca oraz w następnych tygodniach i miesiącach przez większość państw 
koalicji antyhitlerowskiej i niektóre państwa neutralne. Było to równo- 
znaczne z politycznym cofnięciem przez mocarstwa zachodnie uznania 
polskiemu rządowi na emigracji. Był on nadal oficjalnie uznawany jedy- 
nie przez Watykan, faszystowską Hiszpanię, Irlandię, Liban i skrajnie reak- 
cyjny w owym czasie rząd Kuby. 

Powstanie TRJN zamknęło okres walki o stworzenie zrębów odrodzonego 
państwa polskiego, uwypuklając rolę i miejsce Polski Ludowej w nowym 
układzie sił, jaki ukształtował się w świecie w wyniku rozgromienia fa- 
szyzmu po II wojnie światowej. Ułatwiło ono ustalenie nowych, spra- 
wiedliwych granic Polski na Zachodzie. W tej sprawie zasadniczą decyzję 
podjęła konferencja rządów trzech mocarstw w Poczdamie (16 lipca — 
2 sierpnia 1945) po zasięgnięciu opinii i przekonsultowaniu kwestii spor= 
nych ze specjalnie przybyłą z Polski delegacją najwyższych władz Rze- 
czypospolitej. Powstanie TRJN miało doniosłe znaczenie dla stabilizacji 
wewnętrznej w kraju i dla umocnienia władzy ludowej. 

Wejście Mikołajczyka i jego grupy do Tymczasowego Rządu Jedności 
Narodowej nie zmieniło istoty władzy ludowej, która kontynuowała i roz- 
wijała rewolucyjne przemiany zapoczątkowane przez PKWN. „Mikołajczy- 
kowcy” sabotowali i hamowali co prawda na wielu odcinkach prowadzo- 
ną przez władzę ludową politykę głębokich przemian społeczno-ustrojo- 
wych, nie mogli jej jednak zmienić ani przekreślić. Gdy podjęte przez nich 
próby pokojowego sięgnięcia po władzę zakończyły się niepowodzeniem, 
weszli oni na drogę opozycji, a następnie zajęli pozycje wyraźnie już wro- 
gie wobec państwa ludowego. 

Powstanie TRJN spowodowało istotne zmiany w układzie sił klaso- 
wych, zapoczątkowując nowy etap walki o utrwalenie władzy ludowej. 
Wbrew składanym oficjalnie deklaracjom o jedności działania i lojalności 
wobec partii obozu demokratycznego, głównym celem Mikołajczyka było 
bowiem obalenie władzy ludowej. Pierwszym krokiem na tej drodze miało 
być przejęcie kierownictwa nad całym ruchem ludowym i stworzenie w 
ten sposób masowej, społeczno-politycznej bazy działania dla sił opozycyj- 
nych. 

Ponieważ stojąca na pozycjach radykalnych większość kierownictwa ŚL 
odrzuciła zasady porozumienia wysunięte przez Mikołajczyka, domagające 
się dla prawicy decydujących pozycji we władzach Stronnictwa, grupa mi- 
kołajczykowska utworzyła 22 sierpnia 1945 r. własną partię pod nazwą Pol- 
skie Stronnictwo Ludowe (PSL). , 

Program PSL wywodzący się z tradycji prawicowego agraryzmu dążył 
przede wszystkim do ochrony interesów zamożnych grup chłopskich. Na 
odzyskanych ziemiach zachodnich i północnych PSL sprzeciwiało się par- 
celacji byłych gospodarstw poniemieckich o obszarze poniżej 100 ha, co 
pociągnięłoby za sobą poważne zmniejszenie możliwości osadniczych i po- 
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zostawałó w rażącej sprzeczności nie tylko z interesami podstawowej ma- 
sy chłopów, ale również z zasadniczymi interesami narodu, PSL g osiło 
również postulaty nieingerencji państwa w obrót towarowy — zwłaszcza 
w stosunkach między miastem a wsią, podsycało wśród części chłopów 
nastroje sprzeciwu wobec obowiązków wykonywania niezbędnych w tym 
czasie świadczeń rzeczowych. Kwestionowało konieczność przebudowy 
struktury ekonomicznej Polski i celowość jej uprzemysłowienia, traktu- 
jąc rolnictwo jako podstawę i fundament jej gospodarki. Polska w myśl 
tych poglądów miała pozostać rolniczo-surowcowym zapleczem kapitali- 
stycznych państw Europy Zachodniej i USA. 

Nowa sytuacja polityczna związana z utworzeniem TRJN spowodowała 
również istotne zmiany w działalności politycznej zbrojnego podziemia. 

Działająca w konspiracji Rada Jedności Narodowej rozwiązała się 1 lip- 
ca 1945 r. W ślad za tym nastąpiła likwidacja Delegatury Rządu emigra- 
cyjnego, a 6 sierpnia 1945 r. Delegatury Sił Zbrojnych. | 

Dla umożliwienia wyjścia z konspiracji i powrotu do normalnego Życia 
członków pozostających w podziemiu organizacji Rada Ministrów RP wy> 
dała 2 sierpnia 1945 r. dekret amnestyjny. Z amnestii skorzystało ponad 
42 tys. ludzi, przede wszystkim z organizacji związanych z „obozem lon- 
dyńskim” (członkowie Stronnictwa Pracy, PPS-WRN, prawicowego nurtu 
SL oraz członkowie BCh znajdujący się do tego czasu w konspiracji oraz 
znaczna .część byłych członków AK). | 

Jednakże w początkach września 1945 r. pozostali w podziemiu przy: 
wódcy byłej AK utworzyli nową organizację pod nazwą Zrzeszenie „Wol- 
ność i Niezawisłość” (WiN). Deklaracja WiN w swoich podstawowych zało- 
żeniach zgodna była z głoszonymi przez PSL poglądami politycznymi, Kie- 
- rownictwo WiN utworzyło w swych szeregach „Wydział Bezpieczeństwa” 
kierujący działalnością zbrojnych oddziałów, prowadzących w wielu re- 
gionach kraju szeroką akcję terrorystyczną. Terrorystyczną działalność 
przeciwko władzy ludowej prowadziły także bandy NSZ i NZW, a na te- 
renach południowo-wschodnich nacjonalistycznej Ukraińskiej Armii Pow= 
stańczej (UPA). W rezultacie terrorystycznej działalności podziemia zgl- 
nęło w latach 1944—1948 około 12 tys. funkcjonariuszy służby bezpieczeń- 
stwa i MO, żołnierzy WP, ludowego Wojska Polskiego i ORMO, Ponadto 
zginęło około 10 tys. osób cywilnych, aktywistów PPR i pozostałych stron- 
nictw obozu demokratycznego, aktywistów organizacji młodzieżowych, 
pracowników administracji państwowej oraz osób nie zaangażowanych ©0r- 
ganizacyjnie po stronie władzy ludowej, zostały zamordowane za udział w 
„przeprowadzeniu reform społecznych lub obronę mienia społecznego(4). 
Jeśli dodać do tego blisko 9 tys. poległych w walkach uczestników zbrojne- 


(4) Analizę strat ludzkich spowodowanych działalnością rodzimych sił kontrrewo< 
łucyjnych przeprowadził T. Walichnowski w książce: U źródeł walk z podziemiem 
reakcyjnym w Polsce, wyd II. Warszawa 1980. Zakończenie, Wg. obliczeń T. Walich- 
nowskiego podziemie dokonało w latach 1944—1948 54800 różnych aktów antypań- 
stwowych, w tym 17152 zabójstw, 1030 napadów na koleje i mosty, tysiące wypad- 
ków zaboru mienia państwowego, spółdzielczego i prywatnego itp. Spalonych zostało 
około 10 tys. gospodarstw rolnych, w tym niektóre całe wsie w Białostockiem i Lu- 
belskiem oraz około 8 tys. ha lasów. Wg innych danvch liczba nabadów była nawet 
większa. Straty poniesione w rezultacie dywersyjnych działań podziemia oblicza się 
na miliardy ówczesnych złotych. 


WŁADYSŁAW GÓRA 


go podziemia, okaże się, że walki bratobójcze pochłonęły w omAwianym 
okresie ponad 30 tysięcy ofiar. 

Zakończenie działań wojennych umożliwiło wykorzystanie do walki ze 
zbrojnym podziemiem znaczniejszych sił wojskowych. W oparciu o jednos- 
tki WP rozpoczęto organizowanie Wojsk Ochrony Pogranicza (WOP), uzu- 
pełniono również powołany w dniu 24 maja 1945 r. Korpus Bezpieczeństwa 


Wewnętrznego (KBW). Jednostki WP aktywnie włączyły się do walki z re- 


akcyjnym podziemiem co ułatwiło jego ostateczne rozbicie. 


Chociaż kierownictwo PSL formalnie odżegnywało się od związków z re- 
akcyjnym podziemiem, powiązania z nim tego stronnictwa, zwłaszcza jego 
dołowych ogniw, były wyraźne. Podziemie otwarcie wzywało do popiera- 
nia PSL, podobnie jak czyniła to część ówczesnej hierarchii kościelnej. By- 
ło to zgodne z tradycyjną dawniej współpracą Kościoła katolickiego z pra- 
wicą społeczną, jego wrogością wobec lewicy i postulowanych przez nią 
przemian społeczno-ustrojowych, zwłaszcza zaś wobec komunistów i całego 
klasowego ruchu robotniczego. 


W warunkach aktywizacji sił antyludowych oraz wzrostu napięcia wal- 
ki politycznej i zbrojnej wysiłek PPR zmierzał do umocnienia jedności 
działania stronnictw demokratycznych, począwszy od jednolitego frontu 
partii robotniczych — PPR i PPS. Najważniejszym czynnikiem w proce- 
sie konsolidacji i umacniania sił demokratycznych była zdecydowana wal- 
ka przeciwko próbom hamowania i cofnięcia przeobrażeń społecznych 
oraz dalsze ich pobudzanie. Znalazło to wyraz między innymi w uchwale- 
niu przez KRN 3 stycznia 1946 r. ustawy o nacjonalizacji podstawowych 
gałęzi gospodarki narodowej. Ustawa o nacjonalizacji usankcjonowała sy- 
tuację faktyczną stworzoną dzięki ogromnej aktywności i socjalistycznym 
dążeniom ogromnej większości klasy robotniczej traktującej zakłady prze- 
mysłowe jako dobro ogólnonarodowe i nie zgadzającej się na pozostawie- 
nie ich we władaniu prywatnym. Zadanie to ułatw'ał fakt, że wiele przed- 
siębiorstw na ziemiach dawnych i niemal wszystkie na ziemiach zachod- 
nich pozbawione były właścicieli. W końcu 1946 r. unarodowiony przemysł 
dostarczał już ponad 80 proc. całej produkcji przemysłowej, uspołecznienie 
objęło przy tym — obok przemysłu kluczowego — również system kredyto- 
wy, transport, komunikację oraz przeważającą część przemysłu śred- 
niego i częściowo drobnego. Zakres nacjonalizacji przeprowadzonej 
w Polsce był największy spośród wszystkich państw demokracji ludowej, 
zapewnił prymat w gospodarce narodowej układowi socjalistycznemu, Og- 
romną rolę w umocnieniu wpływów obozu demokratycznego, w szczegól- 
ności na terenie wsi, odegrało przeprowadzenie reformy rolnej łącznie 
z osadnictwem rolniczym na odzyskanych ziemiach północnych i zachod- 
nich), w rezultacie której w ręce chłopów i robotników rolnych przeszło po- 
nad 6 mln hektarów ziemi. Utworzonych zostało 814 tys. nowych gospo- 
darstw chłopskich, przeszło 254 tys. otrzymało dodatkowe parcele. 


_ Wielką rolę w zwycięstwie sił demokratycznych i utrwaleniu władzy”lu- 
dowej odegrały dwie wielkie kampanie polityczne: referendum ludowe w 
czerwcu 1946 r. i wybory do pierwszego powojennego Sejmu w styczniu 
1947 r. Z inicjatywą przeprowadzenia referendum ludowego, to jest pow* 


40 


Klęska reakcji | aqtyludowego podziemia 


szechnego głosowania nad propozycjami przedstawionymi narodowi przez 
rząd, wystąpiły w końcu marca 1946 r. PPR i PPS,-lnicjatywę tę poparły 
SL i SD. W związku z tym sprawa ogłoszenia referendum weszła na .po- 
rządek dzienny obrad KRN, która przyjęła odpowiednią ustawę 27 kwiet- 
nia. 


W referendum ludowym, które odbyło się 30 czerwca 1946 r., społe- 
czeństwo polskie miało odpowiedzieć na trzy pytania: | 


1) Czy jesteś za zniesieniem Senatu? 


2) Czy chcesz utrwalenia w przyszłej konstytucji ustroju gospodarcze- 
go wprowadzonego przez reformę rolną i unarodowienie podstawowych ga- 
łęzi gospodarki narodowej, z zachowaniem ustawowych uprawnień inicja- 
tywy prywatnej? | | 

3) Czy chcesz utrwalenia zachodnich granic Państwa Polskiego na Bał- 
tyku, Odrze i Nysie Łużyckiej? 

Obóz demokratyczny wezwał społeczeństwo do udzielenia pozytywnej 
odpowiedzi na wszystkie trzy pytania („trzy razy tak”), PSL natomiast 
wezwało do udzielenia w głosowaniu negatywnej odpowiedzi na pierwsze 
pytanie. 

Podobne stanowisko zajęła konspiracyjna prawica ruchu socjalistyczne- 
go (WRN), natomiast WiN wzywał do głosowania „nie” na pierwsze i dru- 
gie pytanie, zaś NSZ i inne grupy skrajnej prawicy postulowały udzielenie 
negatywnych odpowiedzi na wszystkie trzy pytania, Obie strony potrakto- 
wały referendum przede wszystkim jako próbę sił i sprawdzian wpływów 
w społeczeństwie. Oznaczało to ukształtowanie się dwóch przeciwstawnych 
sobie pod względem klasowym i politycznym bloków politycznych: Bloku 
Stronnictw Demokratycznych, którego wiodącą siłą była PPR, reprezentu- 
jącego interesy klasy robotniczej, chłopów pracujących i w ogóle ludzi 
pracy oraz reprezentującego interesy klas posiadających bloku kontrrewo- 
lucyjnego na czele z PSL popieranym przez całe w zasadzie podziemie 
polityczne i zbrojne. | | 


Referendum ludowe przyniosło zwycięstwo siłom demokratycznym, Na 
pierwsze pytanie odpowiedziało „tak” 68,2 proc. uprawnionych do głoso- 
wania, na drugie — 77,1 proc., na trzecie — 91,4 proc. Zwycięstwo to 
wzmocniło poważnie obóz lewicy i równocześnie pogłębiło procesy dezin- 
tegracji w PSL. Już przed referendum nacisk demokratycznie nastrojonej 
części organizacji PSL doprowadził do powstania w jej łonie opozycji. W 
czerwcu 1946 r. część tej opozycji wystąpiła z PSL i utworzyła nowe stron- 
nictwo pod nazwą PSL „Nowe Wyzwolenie” nawiązujące do tradycji le- 
wicowego nurtu w ruchu ludowym okresu międzywojennego. Wezwało ono 
swych członków do głosowania w referendum „trzy razy tak”, Część opo- 
zycji pozostała w PSL, rozszerzając swoją działalność po zwycięstwie sił 
lewicowych w referendum. Opozycja domagała się ustąpienia Mikołajczy- 
ka, całkowitego zerwania z reakcyjnym podziemiem i nawiązania współ- 
pracy z Blokiem Demokratycznym. 


W rezultacie poprawy sytuacji gospodarczej w kraju, znacznego polep- 
szenia zaopatrzenia ludności w towary pierwszej potrzeby, wzrostowi real- 
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nych płac klasy robotniczej, m.in. wskutek wprowadzenia od 1 sierpnia 
1946 r. globalnej ich podwyżki średnio o 20—25 proc., wreszcie dzięki znie- 
sieniu świadczeń rzeczowych i zastąpieniu ich skupem po cenach rynko- 
wych — nastąpiła latem 1946 r. wyraźna poprawa nastrojów w społeczeń- 
- stwie, zwłaszcza wśród robotników i chłopów pracujących.. | 

Na umocnienie wpływów lewicy społecznej i ograniczenie bazy sił reak- 
cyjnych wpłynęły w pewnej mierze wydarzenia międzynarodowe, związa- 
ne z atakami niektórych zachodnich mężów stanu przeciwko Polsce, kwe- 
stionującymi m.in. trwałość zachodnich granie Polski (przemówienie 
W. Churchilla w Fulton w USA z 5 marca 1946 r., wystąpienie w dniu 
6 września 1946 r. amerykańskiego sekretarza stanu J. Byrnesa w Stuttgar- 
cie). Obawy przed dalszym umocnieniem sił socjalizmu w Świecie powo- 
dowały coraz silniejsze angażowanie się Stanów Zjednoczonych Ameryki 
i związanych z nimi wielkokapitalistycznych kół angielskich w politykę an- 
tyradziecką i antykomunistyczną, Niepoślednią rolę w tej polityce przezna- 
czano pokonanym i rozbitym w okresie II wojny światowej Niemcom, 
a zwłaszcza podnoszącym znów głowę w sferach zachodnich Niemiec ele- 
mentom rewizjonistycznym i militarystycznym, Dla ich pozyskania Stany 
Zjednoczone i niektóre koła w W. Brytanii obiecywały rewizję na ich ko- 
rzyść ustalonej w Poczdamie granicy polsko-niemieckiej na Odrze i Nysie 
Łużyckiej. | | 

W obronie granicy polskiej na Odrze i Nysie wystąpił zdecydowanie 
4 jednoznacznie Związek Radziecki. Wielokrotne oświadczenia przywódców 
ZSRR w sprawie nienaruszalności decyzji poczdamskich posiadały olbrzy- 
mie znaczenie polityczne, wzmocniły też pozycję i wpływy obozu demokra- 
tycznego w społeczeństwie polskim. Przekonywało się ono w praktyce, że 
prawdziwym przyjacielem nowej, ludowej Polski jest Związek Radziecki, 
że dla kapitalistycznych państw zachodnich sprawa polska nadal jest jedy- 
nie obiektem przetargów i podejrzanych gier politycznych. Sprawa obrony 
Ziem Odzyskanych przed zakusami niemieckich kół rewizjonistycznych 
i ich anglosaskich protektorów odegrała dużą rolę w zjednoczeniu ogrom- 
nej większości narodu polskiego wokół władzy ludowej. 

Dla utrwalenia władzy ludowej sprawą zasadniczą było umocnienie 
jedności działania ruchu robotniczego. Współpraca i jedność działania PPR 
i PPS były czynnikiem, który cementował siły demokratyczne i stanowił 
jedną z najważniejszych przesłanek ich zwycięstwa. 

28 listopada 1946 r. podpisana została umowa między KC PPR i CKW 
PPS o jedności działania. Wyrażona została zdecydowana wola zacieśnie- 
nia współpracy obu partii robotniczych we wszystkich węzłowych zagad- 
nieniach. Odegrało to kluczową rolę w rozwiązaniu strategicznego zada- 
nia, jakim było rozgromienie bloku PSL i reakcyjnego podziemia w wy- 
borach do Sejmu Ustawodawczego. | 

Równolegle z polityczną walką o zdobycie poparcia mas obóz demokra- 
tyczny toczył narzuconą mu przez reakcyjne podziemie walkę zbrojną, za- 
wierającą na niektórych terenach elementy wojny domowej(5). Słuszna, 


(5) „..Wojna domowa — pisał Lenin — jest najostrzejszą formą walki klasowej, 
kiedy to szereg starć i bitew ekonomicznych i politycznych, powtarzając się, nagro- 
madzając, rozszerzając, doprowadza do przekształcenia się tych starć w walkę zbroj- 
ną jednej klasy przeciwko drugiej” (W.I. Lenin: Rewolucja rosyjska a wojna do- 
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coraz szerzej oddziałująca na społeczeństwo polityka władzy ludowej oraz 
jej energiczna i sprawna działalność uniemożliwiły jednak siłom reakcyj- 
nym rozpętanie rzeczywistej wojny domowej na ogólnokrajową skalę 
z wszystkimi tego konsekwencjami i następstwami. W szerokim zakresię 
walki rozgorzały jedynie na terenie kilku województw (białostockie, lu- 
belskie, rzeszowskie, część warszawskiego i kieleckiego), przy czym ogra- 
niczyły się głównie do terenów wiejskich. Pozbawione szerszego zaplecza 
społecznego i realnej alternatywy programowej podziemie musiało prędzej 
czy później wejść na drogę rozkładu i demoralizacji, a jego resztki wyro- 
dzić się w bandy o obliczu kryminalnym. 

Walka zbrojna z obozem kontrrewolucyjnym była konieczna. Wymagała 
ona hartu i ofiarności, miała wielkie znaczenie. Główną rolę odegrały jed> 
"nak strategia i działalność polityczna. Działania zbrojne i środki admini- 
 stracyjno-represyjne skutecznie ją wspomagały. Ale najważniejsza była 
w istocie walka o masy, zwłaszcza o tę część chłopów, która bezpośrednio 
lub pośrednio, chociaż w coraz mniejszym stopniu, sprzyjała siłom reak- 
cyjnym. | 

Siły legalnej opozycji, podziemia politycznego i zbrojnego wspierane by- 
ły aktywnie przez ośrodki zagraniczne wrogiej wobec Polski Ludowej emi- 
gracji politycznej, jak również przez reakcyjne, antyradzieckie i antyso- 
cjalistyczne koła burżuazyjne na Zachodzie. Chociaż w lipcu 1945 r. rządy 
USA i W. Brytanii cofnęły uznanie dla polskiego rządu na emigracji, nie 
było to jednak równoznaczne z jego likwidacją. W istocie rzeczy rząd ten 
przy cichym poparciu mocarstw zachodnich działał nadal, choć w niepo- 
równanie mniejszym zakresie, wywierając znaczny wpływ na kręgi Po- 
lonii i polskiej emigracji politycznej. 


Do lipca 1947 r. „premierem” tego rządu był Tomasz Arciszewski, a na- 
stępnie gen. T. Bór-Komorowski. Podporządkowane mu Polskie Siły Zbroj- 
ne na Zachodzie istniały niemal do końca 1946 r., mimo oficjalnych pro- 
testów składanych przez rząd polski w Warszawie, Około 120 tys. żołnie= 
rzy wróciło wprawdzie do kraju, jednakże blisko 80 tys. pod naciskiem 
reakcyjnej i antyradzieckiej propagandy zostało na emigracji(6). Będąc „w 
stanie likwidacji” jednostki polskie przez blisko 2 lata pełniły służbę oku- 
pacyjną w Niemczech i we Włoszech w ramach tzw. kompanii wartownie 
czych. W latach 1946—1950 istniał ponadto przy brytyjskich siłach zbroj- 
nych tzw. Korpus Przysposobienia i Rozmieszczenia formalnie mający na 
celu przygotowanie b. żołnierzy polskich do zawodu i pracy na Zachodzie. 
Wśród tych formacji żywą działalność prowadziły władze emigracyjne. Po- 


mowa, Dzieła t. 26, Warszawa 1953). Biorąc za podstawę naszych rozważań to stwier- 
dzenie, możemy ocenić, że siły burżuazji były w Polsce zbyt słabe, aby doprowadzić 
do wybuchu rzeczywistej wojny domowej i dlatego mówimy jedynie o występowaniu 
jej elementów. 

(6) W wyniku wojny znalazło się na emigracji około 2 mln Polaków, którzy zasiltli 
szeregi starej, zarobkowej emigracji. Z tych 2 mln około 120 tys. osiedliło się 
w W. Brytanii, około 250 tys. we Francji, ponad 70 tys. w Niemczech Zachodnich 
w Kanadzie ok. 100 tys. w Australii ponad 100 tys. Z tej powojennej emigracji tyl- 
ko nieznaczna część bezpośrednio angażowała się w walkę z Polską Ludową, ale 
soi piej CH część wspierała materialnie władze emigracyjne i działające tam 
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lityczna emigracja polska, choć w omawianym okresie jeszcze nie tak roz-- 
proszkowana jak w latach późniejszych, dzieliła się na sześć większych 
grup obejmujących Komitet Zagraniczny PPS (odpowiednik WRN w kra- 
ju), Stronnictwo Narodowe, Stronnictwo Ludowe o orientacji promikołaj- 
czykowskiej, Stronnictwo Pracy, ONR i sanację, Wszystkie te partie utrzy= 
mywały więź z krajem (ludowcy z PSL, pozostałe grupy z odpowiednimi or- 
ganizacjami podziemia), wysyłając swych emisariuszy i udzielając pomocy 
materialnej. Najbardziej aktywne były w tym zakresie WRN oraz Stron- 
nictwo Narodowe i ONR. 


Pomoc dla „obozu londyńskiego” ze strony mocarstw zachodnich nie by- 
ła w tym okresie tak wymiernie określona jak po 19%7 r., kiedy świat 
wszedł w okres tzw. „zimnej wojny”, Polegała ona głównie na wspomaga- 
niu prowadzonych przez niego działań dywersyjnych, a także otwartym po- 
pieraniu PSL. Znalazło to wyraz m.in. w notach dyplomatycznych skie- 
rowanych przez rządy USA i W. Brytanii do rządu w Warszawie w okre- 
sie przedwyborczym w sierpniu i listopadzie 1946 r. oraz styczniu 1947 r. 
Stanowiły one nieudaną próbę bezpośredniej ingerencji i nacisku na wła- 
dze polskie w celu wymuszenia ustępstw na rzecz PSL. 


19 stycznia 1947 r. odbyły się w kraju pierwsze po wojnie powszechne 
wybory do Sejmu Ustawodawczego. Z odrębnymi listami wyborczymi wy- 
stąpiły: Blok Stronnictw Demokratycznych (PPR, PPS, SL, SD), PSL, SP 
i PSL „Nowe Wyzwolenie”, To ostatnie szło jednak wspólnie z Blokiem na 
ziemiach zachodnich i północnych, Zwycięstwo Bloku Demokratycznego 
było faktem o przełomowym dla przyszłości znaczeniu, Z 444 mandatów 
zdobył on 394 mandaty, 28 mandatów otrzymało PSL, 12 — SP, 7 — PSL 
„Nowe Wyzwolenie”, 3 — „Niezależni katolicy”. 


Zwycięstwo wyborcze zamknęło okres walki o utworzenie i utrwalenie 
władzy ludowej, o przeprowadzenie podstawowych reform społecznych 
i przetarcie dróg prowadzących do ofensywy socjalistycznej. Ugruntowało 
ono dokonane przeobrażenia społeczne i ustrojowe utrwaliło stabilizację 
polityczną i gospodarczą i zapewniło dalszy wzrost autorytetu władzy lu- 
dowej wewnątrz kraju. Po wyborach nastąpiło również dalsze umocnie- 
nie sytuacji międzynarodowej państwa polskiego. 


Rozpadowi mikołajczykowskiego PSL, jaki wzmógł się po zwycięstwie 
wyborczym Bloku Demokratycznego, towarzyszył postępujący proces roz- 
kładu reakcyjnego podziemia. Pogłębiony on został przez wykonanie usta- 
wy o amnestii, którą Sejm uchwalił 22 lutego 1947 r. Na podstawie ustawy 
ujawniły się 54623 osoby, które zdały 13883 jednostek broni. W końcu 
1948 r. pozostały w podziemiu nieliczne i rozproszone grupy, nie przekra- 
czające 1,5 tys. członków. Traciły one szybko polityczny charakter, ulegały 
rozkładowi i demoralizacji. Niektóre zajmowały się grabieżami i bandytyz- 
mem. 


4 lutego 1947 r. Sejm Ustawodawczy zebrał się na pierwszym posiedze- 
niu, na którym wybrał władze Sejmu oraz przyjął ustawę o wyborze pre- 
zydenta RP. 5 lutego wybrał on prezydentem RP Bolesława Bieruta. W 
dzień później powołano nowy rząd RP, na czele którego stanął sekretarz ge- 
neralny CKW PPS, Józef Cyrankiewicz, Pierwszym wiceprezesem Rady 
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Ministrów i ministrem Ziem Odzyskanych został sekretarz generalny KC. 
PZPR, Władysław Gomułka, drugim wicepremierem, sekretarz generalny 
NK ŚL, Antoni Korzycki. W skład rządu weszło 6 przedstawicieli PPR, 
1? — PPS, 5 — SL, 3 — SDi 2 — SP. W skład rządu nie weszli reprezen- 
tanci PSL, które pozostało nadal w opozycji. 

Wybory 1947 r. były klęską reakcji i inspirowanego przez nią podziemia. 
Zamknęły one pierwszy i decydujący okres walki o utrwalenie w R ARĄ lu- 
dowej, umożliwiły przejście do nowego etapu rozwoju pz wedle 
Trzyletniego Planu Odbudowy. „Dzień 19 stycznia — e później 
W. Gomułka — zamknął pierwszy etap budownictwa Polski "Ludowej, Wy- 
prowadzając polityczną ocenę wyborów, można by powiedzieć, że Polska 
zrodzona w dniu 22 lipca 1944 r. szła do dnia wyborów po wyboistej, polnej 
drodze, która w dniu 19 stycznia 1947 r. wyprowadziła ją na twardy, sże- 
roki gościniec ludowy. Po tym gościńcu pragniemy maszerować wraz z ca- 
łym narodem i wraz z nim przez pracę i walkę budować siłę, wielkość 
ś szczęście naszej Ojczyzny”(17). 


(7) W. Gomułka: Artykuły i przemówienia t. II, Waczówa < str. 370. 
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Wyrobnik fizyczny, a następnie ślusarz w warsztatach kolejowych Prze> 
myśla i Jarosławia, Stanisław Łańcucki wybił się na znanego działacza 
galicyjskiej PPSD. Jak wielu z nich znalazł następnie drogę do szeregów 
Komunistycznej Partii Robotniczej Polski. | 
. Były to burzliwe czasy po pierwszej wojnie, kiedy to z oparów pobo- 
jowisk bitewnych i rewolucyjnych wstrząsów odradzały się ku nowemu 
życiu państwowemu narody długo zniewolone. Polski listopad 1918 r. nie 
był pod tym względem odosobniony. Formowaniu się odrodzonej państwo- 
wości polskiej towarzyszyło wiele walk politycznych, wiele ostrych bitew 
klasowych. Na ich tle zrozumiałe się stają ówczeshe fermenty i przetaso- 
wania w życiu stronnictw politycznych, nie wyłączając partii lewicowych. 
Czytamy o tym, iż: „W latach 1919—1926 procesowi konsolidacji towa- 
rzyszył proces dyferencjacji ideologicznej i politycznej, który doprowa- 
dził do licznych secesji. Wszystkie grupy rozłamowe wywodziły się z lewe- 
go skrzydła partii. W czerwcu 1919 r. oderwała się tzw. PPS-Opozycja 
z Tadeuszem Żarskim na czele, która przeszła później do KPRP, Inne 
grupy rozłamowe kształtowały się w latach 1920—1921, ostatecznie 
w 1921 r. poza PPS znalazła się tzw. PPS-Lewica z Jerzym Czeszej- 
ko-Sochackim, lewicowa grupa poznańska z Czesławem Porankiewiczem, 
lewicowe grupy galicyjskie ze Stanisławem Łańcuckim, lewicowa grupa 
g śląska. Wszystkie wstąpiły ostatecznie do KPRP, Były secesje rów- 
nież w późniejszych latach”(1). | 

Zanim jednak Łańcucki rozszedł się ze swą macierzystą partią, do której 
wstąpił w 1900 r., należał do grona czynnych aktywistów partyjnych. Był 
poważany przez współtowarzyszy pracy i ceniony przez ówczesnych przy- 
wódców: Jędrzeja Moraczewskiego, Hermana Liebermana i wielu innych. 

Urodzony 6 listopada 1882 r. w Grochowcach pod Przemyślem i osiero- 
cony, przez ojca-murarza, w wieku siedmiu lat, wcześnie zaznał losu dziec- 
ka robotniczego. Matka-wyrobnica miała na utrzymaniu prócz Stanisława 
jeszcze dwoje nieletnich dzieci. Toteż po ukończeniu szkoły podstawowej 
imał się różnych zajęć dorywczych, aby ulżyć nieco matce. Różnorakie 
przejścia tego okresu jego życia w „Golicji i Głodomerii”, jak austriacką 


(1) Por. Mozaika polityczna II Rzeczypospolitej, Warszawa 1974, str. 208—209. 
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nazwę „Królestwa Galicji i Lodomerii” sparodiował, utrwalił w swych póź- 
niejszych wspomnieniach(2). Zawierają one barwne opisy długiego pasma 
lat spędzonych pod panowaniem cesarza b. monarchii austro-węgierskiej 
w warunkach utrzymującego się w ówczesnej Galicji braku pracy, prze- 
ludnienia wsi i przysłowiowej biedy ludności polsko-ukraińsko-żydowskiej, 
Niektóre z przeżyć Łańcuckiego zasklępiły się w mojej pamięci od 
chwili, gdy na zlecenie kierownictwa partyjnego zajmowałem się w końcu 
lat dwudziestych redakcyjnym przygotowaniem do druku jego Wspomnień. 
Wstrząsająca jest na przykład zawarta tam relacja o doświadczeniach trzy- 
nastoletniego chłopca zatrudnionego przy budowie wojskowego fortu 
przemyskiego. | | 
„Trzy miesiące — czytamy we Wspomnieniach — harowałem od szóstej 
rano do szóstej wieczór z jednogodzinną przerwą obiadową za 60 centów 
dziennie. Nogi mialem poobijane i pokaleczone, ręce zżarte wapnem krwa- 
wily, ramiona opuchły od drążka obciążonego szufjlą wapna lub kozy 
przeładowanej cegłami. Byłem wątły, źle odżywiany. Ciężko mi było, życie 
poczęło mnie przygniatać swym ciężarem. Nie znałem jeszcze przyczyn 
pozbawiających mnie prawa korzystania w moim wieku z opieki matki. 
Dzieckiem przecież byłem, a już wprzęgnięty w jarzmo powstrzymujące 
rozwój fizyczny i intelektualny. W skwarze lub deszczowe, dnie, idąc 
objuczony ciężarem, rozmyślalem, czy też innym chlopcom i dziewczętom 
jest tak ciężko jak mnie (...) Wreszcie nadeszła jesień, Rzuciłem robotę 
i pozostałem w domu. Dni słoneczne powoli zdołały zatrzeć w mej pamięci 
_ przykre wrażenia. Zapragnąłem znowu być dzieckiem, chciałem się bawić, 
dokazywać, biegać. Niestety dzieciństwo moje już się skończyło”(3). | 
Ze stron tych wspomnień można odczytać niejeden jeszcze wstrząsa- 
jący opis wyzysku pracy młodocianych, nędzy i poniewierki robotniczej 
w tym okresie. Jak groteska brzmi na przykład ustęp o perypetiach mło- 
dego Stasia w fabryczce czernideł do butów, Zatrudniono go tam przy 
sklejaniu drewnianych pudełek, Z początku zdawało mu się — pisze 
Łańcucki — że to niewielka sztuka. Drwiono z niego, gdy obabrał solidnie 
palce, ale pudełka nie udawało mu się skleić. Był bliski płaczu i myślał 
już o porzuceniu tej roboty. Uwziął się jednak, by pokazać, że mimo 
wszystko dojdzie do wprawy(4). Udało to mu się dopiero po kilku dniach, 
gdy za poradą doświadczonego kolegi począł inaczej manewrować palca- 
mi. Po dwóch tygodniach stosowania tej udoskonalonej metody bił już 
nawet rekordy, sklejając po czterysta pudełek dziennie, Zarobek jego 
wzrósł, stanowiąc istotną pomoc dla rodziny. | 
Po ciężkich przeżyciach i bezowocnych próbach znalezienia odpowiedzi 
na dręczące go pytania o źródła krzywdy ludzkiej i niesprawiedliwości, 
Stach pożegnał się następnie z robotą murarską w Czortkowie i powrócił 
do Przemyśla. Tu został przyjęty jako terminator do pracy w warsztatach 
kolejowych zatrudniających około czterystu robotników. Był rok 1897, 
przyjęcie do pracy w zakładzie przedsiębiorstwa kolejowego rokowało 


(2) Stanisław Łańcucki: Wspomnienia, Warszawa 1957. Przedruk z pierwszego 

wydania, które ukazało się w 1931 r. w Moskwie, WOJE 
(3) Tamże, str. 16—17, 
(4) Tamże, str. 26. 
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młodemu robotnikowi lepszą perspektywę zarobkową i zawodową. Po u- 
pływie kilku lat wyzwolony już na czeladnika Łańcucki został członkiem 
zawodowej organizacji kolejarskiej, której zebraniom przysłuchiwał się, 
„gdy był jeszcze w terminie. Po pewnym czasie został członkiem zarządu 
miejscowej grupy kolejarskiej i otrzymał pod opiekę bibliotekę grupy. 
Chłonny umysł Stanisława łaknął rozszerzenia horyzontu myślowego, Ko- 
rzystał więc z posiadanej literatury. Kto z czego żyje — ta barwnie napi- 
sana broszura propagandowa proletariatczyka Jana Młota (Szymona Diksz- 
tajna) pomagała także Łańcuckiemu zapoznać się z podstawowymi pra- 
wami ekonomii politycznej, podobnie jak to było z całą plejadą jego po- 
przedników w ruchu robotniczym. 

Interesowała go literatura społeczno-ekonomiczna i przyrodoznawcza. 
Brał udział w demonstracjach pierwszomajowych i obchodach pamiętnych 
rocznie ruchu robotniczego. Od 1900 r. był już członkiem PPSD, a po roku 
zasiadł w miejscowym komitecie tej partii. Powołany wnet na kilkumie- 
sięczne ćwiczenia wojskowe, zmuszony był po ich zakończeniu przenieść 
się do Sanoka, gdzie jako ślusarz znalazł zatrudnienie w-miejscowej fabry- 
ce wagonów. Była to stara, zaniedbana buda, gdzie poprzez wybite szyby 
hulał wiatr i mróz. Pracowało się tam na akord, a zarobki ulegały stałemu 
zmniejszaniu. Przed świętami wielkanocnymi zarząd fabryki znów obni- 
żył je o 14 proc. „„Struna została przeciągnięta — opowiadał Łańcucki — 
p. podano do wiadomości ogółu nowe zarządzenie, zawrzało jak w 
uluw*”(5). | | 

Powstał komitet strajkowy, w którego skład wszedł też Łańcucki, Do 
Sanoka przyjechała w celu korzystnego rozwiązania konfliktu grupa 
przywódców partyjnych i związkowych: Z. Żuławski, H. Diamand, K, Ka- 
czanowski, ale pierwsze rozmowy nie dały:wyniku, Doszło do burzliwych 
demonstracji, kilkudniowego strajku i ponownych pertraktacji. Zgoda na 
kompromisowe rozwiązanie sporu w postaci obniżki obowiązujących sta- 
wek akordowych o 7 proc. zakończyła zatarg. Ale prześladowani przez 
administrację ,„buntownicy”, do których zaliczono też Łańcuckiego, poczu- 
li się zmuszeni do opuszczenia fabryki. Po krótkim okresie pracy zarobko- 
wej w Witkowicach (obok Morawskiej Ostrawy), gdzie otrzymał zatrud- 
nienie w fabryce maszyn, wrócił znowu do warsztatów kolejowych w.ro- 
dzinnym Przemyślu. Tutaj od razu włączył się do aktywnej działalności 
w związku zawodowym kolejarzy i miejscowej organizacji PPSD, W ce- 
sarstwie austro-węgierskim pod wpływem wznoszącej się w r. 1905 fali 
rewolucyjnej w carskiej Rosji nasilił się ruch demokratyczny. We wszyst- 
kich zakątkach murszejącej monarchii wzmogły się dążenia do reformy 
prawa wyborczego. Na podstawie wywalczonego nowego prawa do parla- 
mentu wiedeńskiego w 1906 r. również w samym Przemyślu przeszedł 
kandydat socjalistyczny. Był nim dobrze znany Łańcuckiemu miejscowy 
przywódca PPSD, Herman Lieberman. 

Dociekliwy umysł pobudzał młodego działacza robotniczego do krytycz- 
nej analizy obserwowanych zjawisk. Nie mógł pogodzić się z wzrastającym 
w ruchu robotniczym w Galicji Wschodniej separatyzmem narodowym, 
raziły go legalizm i „kretynizm parlamentarny”, jak to określał, przeja- 


(5) Tamże, str. 83. 
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wiający się w praktycznej działalności partii. Poddawał krytyce oportu- 
nizm w działalności związkowej ugodowych przywódców. EA 

Ale w tym okresie odpowiedzi na trapiące go pytania począł doszukiwać 
się na błędnej drodze, skłaniając się ku teoriom anarchistycznym. Zbli- 
żył się do wyznawców owych teorii i nawiązał współpracę z ukazującym 
się w Krakowie pismem o podobnym pokroju, Do tego pisma, zwącego 
się „Sprawa Robotnicza”, pisywał korespondencje. Zamieszczał też w nim 
materiały tłumaczone z języka francuskiego, który w międzyczasie opa- 
nował. | | 

W 1912 r. odnajdujemy młodego anarchistę galicyjskiego w Paryżu, 
dokąd wyjechał na kilka tygodni, aby poznać reprezentantów kierunku 
myślowego, jaki nim zawładnął. Bliższe zetknięcie się z paryskimi kołami 
anarchistycznymi rozczarowało łańcuckiego. Nabyty w ciągu lat zmysł 
krytycyzmu pozwolił mu dojrzeć jałowość głoszonych przez nie haseł, 
ich nieprzydatność dla rozwiązywania zagadnień walki klasowej, „Byli 
oni w gruncie rzeczy — powie w swych Wspomnieniach — drobnomiesz- 
czańskimi utopistami. Wkrótce też zerwalem z nimt”(6). 

Po powrocie do Przemyśla szybko upływały miesiące nasycone pracą 
zarobkową i udziałem w zawodowym ruchu kolejarzy, Ewakuowany do : 
Pragi po wybuchu pierwszej wojny światowej i wkroczeniu wojsk car- 
skich działał wśród polskiej masy kolejarskiej, która powołała do życia 
oddział ogólnego związku kolejarskiego. Zamieszczał też artykuły doty- 
czące spraw kolejarzy polskich w związkowej prasie czeskiej, Gdy front 
galicyjski został przełamany przez wojska austriacko-niemieckie, przerzu- 
cono go w 1915 r. wraz z częścią ewakuowanych kolejarzy z powrotem 
w rodzinne strony. | 

Zajęcie dostał w parowozowni w Jarosławiu, Tam stał się świadkiem 
agitacji za wstępowaniem do „Strzelca”, udziału czołowych przedstawi- 
cieli PPSD w krakowskim „Naczelnym Komitecie Narodowym” współs 
działającym z władzami monarchii, powołania Legionów, Pod naciskiem 
wytwarzanej w Galicji atmosfery Łańcucki i wielu jemu podobnych 
członków partii socjąldemokratycznej dało początkowo wiarę roztaczanym 
przez przywódców nadziejom na rozwiązanie sprawy przyszłości Polski 
w ścisłej współpracy z Austrią. Dalszy rozwój wydarzeń skłonił jednak ak- 
. tywnego działacza, związanego z masą takich jak i on sam robociarzy, 
do działań dyktowanych przez zdrowy instynkt klasowy, Oto na przykład 
w lutym 1918 r. na zwołanym w Jarosławiu zgromadzeniu wygłosił prze- 
mówienie przeciw wojnie i wzrastającej nędzy, Wybrany przez uczestni- 
ków zgromadzenia wyjechał jako jeden z delegatów do Lwowa na mający 
się tam odbyć wiec pracowników państwowych. Przełom w nastrojach 
ludzi pracy tego grodu napawał go nadziejami na powodzenie strajku 
powszechnego proklamowanego przez PPSD na 18 lutego. 

We Lwowie robotnicy rozprawiali o potrzebie walki rewolucyjnej i za- 
kończenia morderczej wojny, niewątpliwie pod wpływem Rewolucji Paź- 
dziernikowej w Rosji i wzrostu ruchów antywojennych na Zachodzie. 
Dobrze pamiętam te nastroje w ówczesnym Lwowie, zaciekawienie, z jakim 
oglądało się fotografie wydarzeń rewolucyjnych w Rosji wystawiane przez 


66) Wspomnienia, jw., str. 130. 


49 


JÓZEF KOWALCZYK 


miejscowe biura sprzedaży prasy. Łańcucki w owych dniach często prze- 
mawiał. Znajdując się pod ciśnieniem ustawicznych zatargów strajko- 
wych pisał odezwy i często przemawiał. Stał się przywódcą mas kolejar- 
skich w Jarosławiu. Dość wojen, pokoju chcemy — nawołuje w wygło- 
szonym referacie pierwszomajowym. „Raz wysunięta przez nas kwestia 
zakończenia wojny nie schodziła już z porządku dziennego, zwłaszcza że 
robotnicy prowadzili uporczywą agitację także wśród wojska. Odtąd by- 
łem pod nadzorem policji (1). 

Od początku 1918 r. jako działacz kolejarski udzielał się jednocześnie 
w pracy w POW. Wierzył wówczas w socjalistyczne cele tej tajnej organiza- 
ciii Z zapałem współdziałał w zdobywaniu broni i nabojów, urządzaniu 
nielegalnej drukarni, prowadzeniu roboty propagandowej. 

Wielu tym poczynaniom patronował poseł Jędrzej Moraczewski, z któ- 
rym utrzymywał kontakt. Wyprawił nawet Łańcuckiego do Kijowa, gdy 
w Jarosławiu groziło mu aresztowanie przez austriackie władze wojsko- 
we. Dowiedział się o tym w drodze powrotnej z Wiednia, gdzie wraz 
z bliskim wspóiiowarzyszem prac społecznych, K. Pyzikiem, uczestniczył 
w centralnym zjeździe kolejarzy. Ta wyprawa do Kijowa, gdzie dozorował 
składv broni przeznaczonej, jak go informowano, do walki przeciw au- 
striackim wojskom okupacyjnym, nie trwała długo. Skoro tylko gruchnęła 
wieść o rewolucji w Austrii, Łańcucki wyjechał do Krakowa, a stamtąd 
do Jarosławia. . 

10 listopada 1918 r. powitany burzą oklasków przez zgromadzonych ro- 
botników, wygłosił przemówienie opowiadające się po stronie rządu ludo- 
wego w Lublinie i obiecvwanych przezeń reform. W życiu Łańcuckiego 
rozpoczął się nowy etap. Wraz z satysfakcją z dokonującego się wreszcie 
odrodzenia państwa polskiego Łańcucki z upływem czasu przeżywał coraz 
głębsze rozczarowania. Czy tak ma wyglądać budowa wymarzonej pań- 
stwowości polskiej? Gromienie lewicowych organizacji robotniczych, wal- 
ki polsko-ukraińskie we wschodniej części Galicji, przygotowywania do 
pochodu wojskowego w głąb ziem radzieckich — wszystko to burzyło 
stopniowo wiarę Łańcuckiego w deklaracje i zamierzenia własnej partii. 

W wvborach do Sejmu Ustawodawczego w styczniu 1919 r. Łańcucki, 
który cieszył się zaufaniem szerokich kół pracowniczych, został wysunię- 
ty jako kandydat swepo okręgu, a następnie umieszczony na liście wybor- 
czej PPSD. Był jedynym posłem socjalistycznym wybranym z tej listy 
w swoim okręgu. 

Zasiadając w Sejmie na ławach posłów socjaldemokratycznych nabywał 
nowych doświadczeń. Raziło go pogardliwe częstokroć traktowanie po- 
słów-robotników. Odczuwał coraz większe rozczarowanie z posunięć po- 
litycznych przywódców partyjnych w miarę tego, jak zaogniała się sytua- 
cja w kraju i na froncie wojny z Krajem Rad, Był w swoim żywiole, 
gdy występował na wietach i zebraniach robotniczych. Bezpośrednio od- 
bierał sygnały szerzącego się w masach niezadowolenia, Wpływało to na 
zainteresowanie działalnością w zjednoczonej (od kwietnia 1919 r.) PPS 
lewicowych nurtów opozycyjnych znajdujących drogę do partii komuni- 
stycznej. 


(7) Tamże, str. 194. 
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Krok za krokiem formował się radykalny światopogląd Łańcuckiego. 
Coraz bardziej krytycznie oceniał istniejącą w kraju rzeczywistość. O jego 
zbliżeniu się w 1921 r. do komunizmu, tak oto opowiada ówczesny funkcjo- 
nariusz KC KPRP Franciszek Łęczycki: „Wśród załogi robotników war- 
sztatów kolejowych w Przemyślu wyjątkowo dużym mirem i szacunkiem 
cieszył się Stanisław Łańcucki — ślusarz warsztatów, aktywny działacz 
PPS i poseł na Sejm. Łańcucki utrzymywał stosunki towarzyskie z komu- 
nistami, czlonkami ZZK, jak również z ludźmi spoza tego środowi- 
ska...”(8). Po jednej z rozmów przeprowadzonych w mieszkaniu Łańcuckie- 
go miał on oświadczyć: „Zakomunikujcie w Warszawie, że deklaruję się. 
Jak tylko przejdę z PPS, w Sejmie będę odtąd zajmował miejsce na lawie 
komunistycznej” (9). 

Ta „ława” była na razie jednoosobowa. Poseł chłopski Tomasz Dąbal, 
już wcześniej znany ze swych radykalnych wystąpień, z powodu choroby 
zajął miejsce obok Łańcuckiego dopiero w lipcu 1921 r. „Utworzyliśmy 
wtedy Komunistyczną Frakcję Poselską. Odtąd było nas dwóch w Sejmie” 
podaje w swych Wspomnieniach Łańcucki (10). Nie trwało to jednak długo. 
Niebawem Sejm przyjął wniosek o wydaniu sądom posła Dąbala za wygła- 
szanie na wiecach chłopskich przemówień rewolucyjnych. W Sejmie Łań- 
cucki znów zasiadał jako jedyny komunista, Rozwijał jednak energiczną 
aktywność, wypowiadając się z trybuny sejmowej i występując na licznych 
wiecach poselskich. „O ile w Sejmie — pisze o tym Łańcucki — mogłem 
się zdobyć tylko na skromną pracę, o tyle żywszą działalność rozwinąłem 
w ośrodkach przemysłowych (11). 

'Nielicznym wystąpieniom posła komunistycznego w Sejmie Ustawodaw- 
czym towarzyszyły zazwyczaj wrzawa i tumult. Posłowie innych stron- 
nictw, nie zgadzający się z wywodami Łańcuckiego, usiłowali je zagłu- 
szyć i speszyć posła przemawiającego zawsze spokojnym, zrównoważonym 
głosem. 

Po pierwszym wystąpieniu posła Łańcuckiego podczas obrad Sejmu 
Ustawodawczego w dniu 24 maja 1921 r., poświęconym projektowi usta- 
wy amnestyjnej, upłynęło niemało czasu, zanim znów mógł stanąć na try- 
bunie. W listopadzie zabierał głos dwukrotnie: najpierw przeciwko wnio- 
skowi o wydanie sądom posła Tomasza Dąbala, niedługo potem przeciw- 
ko ustawie o ściganiu przestępstw politycznych, Ogółem w toku całej 
kadencji tego Sejmu wygłosił wiele zasadniczych przemówień, ustosunko- 
wując się do różnych zagadnień polityki państwowej. Zgłosił także cztery 
interpelacje. Nie były to działania łatwe, jeśli zważyć, że pod kaźdą 
interpelacją musiało widnieć piętnaście (a z biegiem lat nawet trzydzieści) 
podpisów poselskich. Ale komunistyczna frakcja poselska, mimo przeszkód 
stawianych przez władze sejmowe, mogła z upływem czasu liczyć w nie- 
których sprawach na wsparcie innych zespołów poselskich. 

Obaj posłowie komunistyczni, a później sam Łańcucki, korzystali w swej 
pracy w Sejmie i poza Sejmem z pomocy aparatu nielegalnej partii komu- 
nistycznej. Interesująco wspomina o tych sprawach Roman Jabłonowski, 

(8) F. Łęczycki: Mojej ankiety personalnej punkt 35, Warszawa 1969, str. 248. 

(9) Tamże, str. 249. 

(10) Wspomnienia, jw., str. 280. 

(11) Wspomnienia, jw., str. 283. 


51 


JÓZEF KOWALCZYK 


w owych latach członek centralnych instancji KPRP, Książka Lenina 
poświęcona dziecięcej chorobie „lewicowości” w komunizmie, szeroko 
wtedy czytana w kołach komunistycznych, ułatwiła zrozumienie uchwał 
w sprawie parlamentaryzmu podjętych na II Konferencji partyjnej. 
„Powstanie komunistycznej frakcji poselskiej w Sejmie (...) — pisze dalej 
Jabłonowski — zostalo z entuzjazmem przyjęte przez naszych towarzyszy. 
Z Łańcuckim zacząłem współpracować bezpośrednio zaraz po powstaniu 
frakcji. Polecono mi opracować w porozumieniu z nim pierwszą mowę, 
którą miał wygłosić w Sejmie po złożeniu deklaracji o powstaniu komuni- 
stycznej frakcji poselskiej, Łańcucki mieszkał wtedy na ul. Puławskiej 
u Świętochowskich, starych towarzyszy z SDKPiL. Kontakt z nim trzeba 
było utrzymywać z zachowaniem pewnych ostrożności, choć w tych cza- 
sach nie było to rzeczą zbyt trudną”(12). 

W końcu września 1922 r. odbyła się ostatnia sesja Sejmu Ustawodaw- 
czego. Do ugrupowań politycznych, które poczęły szykować się do nowych 
wyborów, należał powstały w sierpniu „Związek Proletariatu Miast i Wsi”. 
Mocą centralnej komisji wyborczej został on nazwany „komunistycznym”, 
oczywiście nie po to, aby ułatwić mu działalność wyborczą. 

Zgodnie z uchwałą III Konferencji KPRP — uczestniczył w niej talcże 
Łańcucki — rozwijała się w kraju akcja na rzecz jednolitego frontu robot- 
niczego. Partia zdobywała nowych zwolenników w ośrodkach proletariac- 
kich. Przewodniczącym Centralnego Komitetu nowej organizacji ogólno- 
krajowej został Stanisław Łańcucki, jego zastępcą znany warszawski 
działacz robotniczy, Szczepan Rybacki, Na swych listach wyborczych Zwią- 
zek zdołał wystawić 300 kandydatów na posłów i senatorów w 41 (na 64 
istniejących) okręgach wyborczych, W dniu wyborów, 5 listopada, kandy- 
daci ci, nie zważając na wszelkie przeszkody, otrzymali 130 tys, głosów. 
„Biorąc pod uwagę warunki, w których odbywały się wybory — pisał 
z pewną przesadą jeden z ówczesnych działaczy młodzieżowych — wyniki 
były chyba b. dobre. W Warszawie 27 tys. głosów otrzymał kandydat 
ZPMiW tow. Stefan Królikowski, w Zagłębiu 32 tys. głosów padło na kan- 
dydaturę Szczepana Rybackiego, który został wybrany, ale zrzekł się man- 
datu poselskiego na rzecz dotychczasowego posła komunistycznego Łań-- 
cuckiego, który na zagłębiowskiej liście wyborczej był na drugim miejscu. 
Oczywiście policja nie omieszkała tego wykorzystać i w parę dni po wybo- 
rach Szczepan Rybacki został aresztowany. W szopce Uniwersytetu Ludo- 
wego pojawiła się figurka Rybackiego, który śpiewał piosenkę rozpoczyna- 
jącą się od słów: 


Daj go katu — 

Po co zrzekłem się mandatu, | ; 
Żebym to był poseł, 

To bym se na wolność poseł...”(13) 


W nowo obranym Sejmie zasiadło więc znowu dwóch posłów komuni- 
stycznych. Dopiero w późniejszych latach liczba posłów rewolucyjnych 


(12) R. Jabłonowski: Wspomnienia 1905—1928, Warszawa 1962, str. 269—270. 
(13) Z. Trawiński: My młodzieżowcy, w zbiorze Komuniści, Warszawa 1962, str. 45. 
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w tym Sejmie nieco wzrosła w związku z secesjami z innych klubów 
poselskich. Początkowo wespół z Łańcuckim działał tylko jeden z czoło- 
wych w owym okresie przywódców partii komunistycznej, Stefan Króli- 
kowski. Przeszedł w Warszawie. Aby uczestniczyć w obradach Sejmu, zo- 
stał mocą jego decyzji zwolniony z więzienia lwowskiego, gdzie odsiadywał 
wyrok jako jeden z głównych oskarżonych w głośnym procesie tzw. świę- 
tojurców. „Ustąpienie Rybackiego — skomentował wyniki. wyborów 
w 1922 r. R” Jabłonowski — było dla partii wielką stratą. Ze względów 
jednak zasadniczych wybór Łańcuckiego, który w najtrudniejszych czasach 
przeszedł do partii komunistycznej i godnie ją reprezentował, był tak 
ważną sprawą, że należało jego mandat utrzymać. O zmianie decydował 
naturalnie KC, zdaje się, że popierał ją sam Rybacki”(14). | 
Nadzwyczaj trudna była ta służba poselska, Doszło do zamordowania 
pierwszego prezydenta odrodzonej Rzeczypospolitej, Gabriela Narutowi= 
cza i rozpętania przez stronnictwa prawicowe akcji gloryfikacji zabójcy. 
Piętrzyły się w mieście i na wsi sprzeczności klasowe i narodowościowe, 
mnożyły się strajki i zatargi w przedsiębiorstwach. 
„Jak dziś widzę — wspominał owe lata spędzone w sali sejmowej 
jeden z weteranów służby parlamentarnej pełnionej w II Rzeczypospo- 
litej — dwie postacie, siedzące w ostatnich krzesłach lewicy. Pierwszy 
z nich dość wysoki, barczysty mężczyzna z wielką czarną Brodą — to 
Łańcucki, drugi — Królikowski, był szczupły, duże wąsy spadały mu na 
usta. | 
' Niezwykłe zainteresowanie wywoływało wejście któregoś z nich na 
trybunę. Ostre, gorzkie słowa prawdy, protesty lub wnioski padały jak 
grom na głowy reakcyjnych posłów, którzy krzycząc grozili im pięściami, 
więzieniem i szubienicą. Podziwiałem hart i pracowitość posłów komtini- 
i stycznych. W klubie poselskim PSL «Wyzwolenie» it Jedności Ludowej 
było nas kilku sympatyzujących z nimi. Często oklaskiwaliśmy ich prze- 
mówienia: lub reagowaliśmy na wrogie okrzyki reakcyjnych posłów”(15). 
Pod wpływem uchwał II Zjazdu KPRP, które jesienią 1923 r. jasno na- 
kreśliły zadania komunistów w dziedzinie narodowościowej i rolnej, znacze 
nie zwiększyły się również możliwości działania i obowiązki posłów komu- 
nistycznych. . 
21 grudnia 1923 r. mówił z trybuny sejmowej poseł Stanisław Łańcucki, 
ustosunkowując się w duchu tych uchwał do polityki nowego rządu . 
Wł. Grabskiego: 
„Frakcja komunistyczna w Sejmie (...) oświadcza, że ani na chwilę nie 
przerwie swej wytrwałej walki o rząd sprawiedliwie ludowy i prawdzi- 
wie narodowy, o rząd robotników i chłopów (...)". Program zaprezentowany 
przez posła komunistycznego nie mógł oczywiście zadowolić większości ów- 
czesnej izby poselskiej. | | 
Upłynęło pół roku i 13 czerwca 1924 r. poseł Łańcucki zabrał znowu 
głos, wypowiadając się na temat preliminarza budżetowego wniesionego 
przez rząd. W dłuższym przemówieniu, często przerywanym przez pfawi- 


(14) Abo 1905—1928, jw., str. 313. - p + 
(15) A. Fiderkiewicz: Krwawa koszula w Sejmie, w zbiorze Kartki z 
Warszawa 1958, str. 173—174. dziejów KPP, 
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cowych posłów, Łańcucki nie ograniczył się do spraw ekonomiczno-socjal- 
nych, ale z zakamarków polityki wewnętrznej wywiekł na światło dzienne 
prześladowania będące udziałem ludzi zmagających się o lepszą przyszłość 
narodu: „W stosunku do rewolucyjnych robotników i walczących o Ra- 
rodową wolność chłopów ukraińskich czy białoruskich nie szanuje się 
ani jednej ustawy, nie zważa się na nic. Nie dość tego, że rozbite zostały 
wszystkie legalne organizacje robotnicze, że zduszona została prasa wolno- 
ściowa, że ludności niepolskiej zamyka się szkoły, kluby, stowarzyszenia 
oświatowe, odbiera się cerkwie itd.”. Mowa ta była często przerywana z sali, 
a marszałek kilkakrotnie wzywał posła komunistycznego do opuszczenia 
trybuny: „„Czas przemówienia minął, proszę kończyć...”, „Po raz drugi przy- 
wołuję Pana Posła do porządku”, „Przywoluję Pana do porządku z zapisa- 
niem. do protokolu”. A w końcu: „Odbieram Panu głos...'. Dopiero teraz, 
nie mając już wyboru, Łańcucki oświadczył: „Ustępuję pod przymusem. 
My komuniści głosować będziemy przeciwko budżetowi”. 

Ostatnie, jedno z dłuższych przemówień sejmowych figurujących w wy» 
danym u nas zbiorze(16) wygłosił Stanisław Łańcucki 18 grudnia 1924 r. 
w obronie własnej, choć wydanie go przez ówczesny Sejm sądom było 
oczywiście z góry przesądzone. Prokuratura oskarżyła go mianowicie o wyśg- 
łoszenie podburzającej mowy na wiecu kolejarskim w Przemyślu 11 listo- 

da 1923 r:, wkrótce po walkach zbrojnych w Krakowie. Sytuacja w kraju 

yła zaogniona. Przebywając w tym czasie w Przemyślu, gdzie stale 
mieszkał, poseł-ślusarz kolejowy, od wielu lat związany z przemyską 
masą kolejarską, uważał za swój obowiązek udać się na ów wiec i przemó- 
wić do zebranych. Zacytujmy końcowy fragment jego mowy wygłoszonej 
podczas rozpatrywania przez Sejm wniosku o wydaniu go sądowi, mowy 
nabrzmiałej bólem i goryczą: 

„Nie potraficie zażegnać tych wszystkich bolączek, które wynikają 
z ustroju kapitalistycznego. Nie potrajicie zamknąć do więzienia głodu, 
nie potraficie zamknąć do więzienia braku pracy, nie potraficie zaspokoić 
potrzeb wszystkich pracujących w Polsce. Nie jesteście w stanie tego uczy- 
nić it to będzie waszym dolem grobowym. (Przerywania). Dzisiaj prze- 
mawiam prawdopodobnie po raz ostatni w Sejmie, nie łudzę się co do tego, 
ś dlatego też z tą samą mocą, z tą samą siłą, raz jeszcze powtarzam, 
że komunizm Was pokona”. Wśród nieopisanej wrzawy poseł-robotnik 
zszedł z trybuny, ścigany wrogimi okrzykami, posłów prawicy i centrum. 
Wniosek komisji regulaminowej, poddany przez marszałka pod głosowa- 
nie, uzyskał wymaganą większość głosów. 

Porównując pierwsze wystąpienia sejmowe z ostatnimi dochodzi się 
do wniosku, że w ciągu lat swego posłowania Łańcucki nabrał praktyki 
parlamentarnej. Dawało mu to możność w cięty sposób parować złoś- 
liwości i zarzuty doświadczonych polemistów, Wraz z Królikowskim, we 
rawnym mówcą i przywódcą robotniczym, stanowili oni duet niezwykle 
ważny i cenny dla całego ruchu komunistycznego w Polsce. 

Działalność posłów komunistycznych nie ograniczała się do przemówień 


(16) Posłowie rewolucyujni w Sejmie 1920—1935, Wybór przemówień, interpelacji 
6 wniosków, Warszawa 1961, str. 90—94. Cytowane powyżej fragmenty innych prze- 
mówień Łańcuckiego pochodzą z tej samej książki, str. 69, 77—81. 
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poselskich, przedrukowywanych w prasie lewicowej | często wydawanych 
w oddzielnych odbitkach, Duże znaczenie p zgłaszane przez nich 
interpelacje, zwłaszcza w tym okresie posłowania, w. którym teksty te 
były jeszcze chronione prawnie przed konfiskatami cenzury, Jako jeden 
z redaktorów lwowskiej „Trybuny Robotniczej” (oficjalnego organu 
„Związku Proletariatu Miast i Wsi” w latach 1923—1924) pamiętam olbrzy- 
mią pomoc niesioną naszemu dziennikowi przez te interpelacje. Liczne 
skreślane przez cenzurę artykuły były następnie immunizowane przez 
posłów komunistycznych i powtórnie zamieszczane. Zgłoszone przez nich 
dziesiątki interpelacji poselskich stanowią po dziś dzień interesujący ma- 
teriał źródłowy dla historyków okresu Med wojcRACGO. Same tytuły in- 
terpelacji Stanisława Łańcuckiego zajmują ponad trzy strony drobnego 
druku w ogólnej biografii jego prac(17). 

Nie można też pominąć jego licznych wystąpień na zebraniach i wiecach 
publicznych, które w cytowanej już bibliograłii zajmują dalsze dwie i pół 
strony druku. Według zapisu w protokołach III Zjazdu KPP z lutego 1925 r. 
poseł Łańcucki jedynie w miesiącach styczeńlistopad 1924 r. przema- 
wiał na 38 wiecach poselskich, a Królikowski od października 1923 do 
listopada 1924 r. na 21 wiecach, Aby mieć pełniejszy obraz aktywności 
posłów komunistycznych, trzeba jeszcze uwzględnić ich udział w różnych 
zjazdach i zebraniach związków zawodowych i komitetów strajkowych 
oraz pewien udział w pracach wewnątrzpartyjnych. 

W marcu 1925 r. Sejm ponownie wydał Łańcuckiego sądom — w Łodzi 
i w Warszawie. W Przemyślu uzyskał wyrok uniewinniający, za to na 
podstawie werdyktów sądów w Łodzi i Warszawie z września 1925 r. Sąd 
Apelacyjny w Warszawie zastosował wobec niego wyrok łączny w posta- 
ci czterech lat więzienia. Podczas odsiadywania wyroku ahi razu nie 
wypuszczono go na urlop, mimo to, że ciężko chorował. Tysiące depesz 
z kraju i zza granicy, masowe protesty były odpowiedzią kół demokratycz- 
nych na skazanie Łańcuckiego. 

W sierpniu 1928 r. wyszedł na wolność, Korzystając ze zmniejszenia 
wyroku na podstawie amnestii. Wraz z żoną, Natalią i pasierbem Zygmun- 
tem Branowitzerem wyjechał z Warszawy do Przemyśla, gdzie wielekroć 
gościli działacze partyjni, przyjeżdżający do tego miasta. Zachowałem 
w pamięci to skromne mieszkanie w związku z okazyjnym pobytem u Lań- 
cuckiego w 1924 r. 

O jego powrocie do stałego miejsca zamieszkania zachował się w archi- 
wach charakterystyczny meldunek policji. Na dworcu kolejowym — poda- 
wał obserwator — wręczono mu bilet z czerwonym goździkiem. Na placu 
przed dworcem dały się słyszeć okrzyki: ,„Niech żyje Łańcucki!”. Zebra- 
nych natychmiast rozproszyła policja, aresztując opornych. Gdy na ulicy 
Mickiewicza ponownie zebrał się tłum (w ilości 50 osób) i rozległ się po- 
nowny okrzyk „Niech żyje Łańcucki!”, policja demonstrujących rozegnała. 
Łańcucki — jak można się dowiedzieć z dalszej treści pisma Wydziału 
Śledczego Komendy Policji Państwowej powiatu przemyskiego — „kon- 
wojowany przez pluton policji szedł w dalszym ciągu spokojnie”(18). 

(17) G. Iwański: Stanisław Łańcucki, Warszawa, „Z Pola Walki”, 1973, nr 2—3, 


str. 229—272. Por. także: CA KC PZPR, teczka os. 3632. 
(18) Dokument cytowany w pracy G. Iwańskiego, jw. str. 258. 
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W domu pracy zarobkowej nie mógł znaleźć, o powrocie do kolejnictwa 
nie mogło być mowy. Poza tym czuł się wyczerpany długoletnim więzie- 
niem i chorobą. Przyjaciele wysunęli po pewnym czasie propozycję wyjaz- 
du do ZSRR w składzie przygotowywanej delegacji robotniczo-chłopskiej. 
Wyraził zgodę i w końcu lipca 1929 r. udał się wraz z żoną w podróż. 

Oddajmy teraz głos jego pasierbowi, Z. Branowitzerowi, który pozostał 
w kraju i w ciągu wielu lat utrzymywał z ojcem korespondencję —. na- 
przód jako student medycyny, następnie w charakterze więźnia politycz- 
nego skazanego w 1931 r. na kilkuletnie więzienie, a później znowu z wol- 
ności. 

„W ZSRR przyjęto ojca bardzo serdecznie. (...) Mieszkali w Moskwie, lecz 
czasami ojca wysyłano w odległe okręgi wielkiego Kraju Rad w związku 
z rozmaitymi zadaniami politycznymi. Cały czas żywo interesował się roz- 
wojem wypadków politycznych w Polsce. Choć z całym oddaniem praco- 
wał w Związku Radzieckim, to jednak tęsknił za krajem, za rodzinnym 
Przemyślem. Kiedyś opowiadała mi Stefania Sempołowska po powrocie 
z Moskwy, że ojciec czuje się wprawdzie tam w swoim żywiole, w swoim 
środowisku, jednak tęskni za rodzinnymi stronami (19). 

Jak wynika z cytowanego tu już zestawienia bibliograficznego, Łańcucki 
zwłaszcza w pierwszych latach pobytu w ZSRR wiele publikował po pol- 
sku i rosyjsku. Były to artykuły polityczne, a także reportaże i większe 
prace wspomnieniowe. Przyjęty na jesieni 1929 r. do Wszechzwiązkowej 
Partii Komunistycznej, udzielał się różnym pracom propagandowym 
w Moskwie i w innych miastach, występował na wiecach i zebraniach. 
Aktywnie uczestniczył w działalności Międzynarodowej Organizacji Po- 
mocy Rewolucjonistom. 

Ale im dalej upływał czas, tym coraz Ri było danych o treści jego 
życia. Pasierb, który korespondował z Łańcuckim również w latach trzy- 
dziestych, stwierdza, że ostatnie listy otrzymywane z Moskwy od ojca 


„zdradzały całą nerwowość sytuacji”(20). Nastał rok 1937, fala represji: 


dotarła w Moskwie do Łańcuckich. Po XX Zjeździe KPZR, w kwietniu 
1956 r. Stanisław Łańcucki został zrehabilitowany wraz ze swą partią — 
KPP. 

W dziejach polskiego ruchu robotniczego chlubnie znaczą się lata walki 
tego wybitnego działacza robotniczego o narodowe i społeczne wyzwolenie 
Polski, nieustanne zmagania tego żarliwego posła-komunisty w obronie 


interesów ludzi pracy i ideałów swej rewolucyjnej partii, której do koń- 
ca wiernie służył. 


(19) Z. Branowitzer-Łańcucki; Garść wspomnień o mym ojcu, w zbiorze: Kartki 
z dziejów KPP, Warszawa 1958, str. 168. 


(20) Tamże, str. 169. 


| 
PROBLEMY—DYSKUSIE 


i Dyskusja 
o związkach zawodowych 


Problemem współczesnego życia społeczno-politycznego Polski o wadze 
fundamentalnej jest odrodzenie się ruchu zawodowego na podstawach pra- 
wnych zawartych w ustawie o związkach zawodowych przyjętej przez Sejm 
w dniu 8 października br. 

Działalność związków zawodowych w państwie socjalistycznym ma u- 
warunkowania — teoretyczne, ideologiczne i polityczne. Przepisy prawne 
wynikają przecież z określonej doktryny, wyrastającej na gruncie teorii 
marksistowsko-leninowskiej. Uznaliśmy przeto za celowe zastanowić: się 
w gronie działaczy i specjalistów nad niektórymi aspektami teoretycznymi 
i praktycznymi tematu: związki zawodowe w procesie budownictwa socja= - 
listycznego. Postawiliśmy: następujące pytania: 

— Jak należy współcześnie rozumieć leninowsko-marksistowską kon- 
cepcję związków zawodowych, jej wagę i rolę w teorii budownictwa socja- 
listycznego, w systemie politycznym państwa ludowego, w systemie de-' 
mokracji socjalistycznej; 


— Jak należy właściwie interpretować dwa człony leninowskiej definicji 
związków zawodowych odnoszącej się do ich funkcji obrony klasy robot- 
niczej przed wypaczeniami biurokratycznymi w państwie oraz ich roli 
twórczej, wychowawczej, jako szkoły gospodarowania i zarządzania, lapi- 
darnie określanej „szkołą komunizmu”; 

— Jak właściwie pojmować i realizować ideę niezależnych i samorząd- 
nych związków zawodowych w socjalizmie oraz ideę współodpowiedzial- 
ności za działalność produkcyjną, za jej uspołecznienie, za rozwój demo- 
kracji i państwa; 

— Jakie zjawiska deformacyjne występowały w historii ruchu związko- 
wego w Polsce Ludowej, jakie wnioski wypływają z nowej wersji ruchu 
zawodowego w naszym kraju. 

Przy redakcyjnym stole spotkali się: minister Stanisław Ciosek, profe- 
sorowie Kazimierz Doktór i Zbigniew Salwa, członek KC, I sekretarz KF 
PZPR w Hucie im. Lenina Kazimierz Miniur oraz przedstawiciele naszej 
redakcji. Dyskusję poprowadził naczelny redaktor „Nowych Dróg” Stani- 
sław Wroński. 
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STANISŁAW WROŃSKI 
Dyskutujemy w roku, w którym mija 
100 lat historii polskiego ruchu ro- 
botniczego. Nie sądzę jednak, żeby była 
potrzeba szerszego omawiania tutaj doś- 
wiadczeń 100-letniej historii. Wystar- 
czyłoby stwierdzenie faktu, że związki 
zawodowe stanowią najstarszą formę 
zorganizowania się robotników jako 
klasy. Wtedy jeszcze klasa robotnicza 
nie uświadamiała sobie swojego po- 
słannictwa dziejowego. Ruch ten za- 
czął się od rzęczy najprymitywniej- 
szyth, mianowicie od walki o najbar- 
dziej elementarne prawa człowiecze, 
przeciwko tendencjom do wręcz niewol- 
niczego wyzysku, do niewolniczej eg- 
zystencji. Na obronie tych interesów 
zasadzał się prograh minimum, jeszcze 
nie walka o władzę. Ale do tego nie 
ma potrzeby wracać, owszem w oddziel- 
nych cozważanisch czy artykułach na- 
wiązujących do tradycji wiekowej pol- 
skiego ruchu robotniczego jako uświa- 
domionego ruchu, zorganizowanego po- 
litycznie i programowo. Natomiast pro- 
ponujemy skupić uwagę na doświad- 
czeniach naszych wtedy, kiedy nasze 
państwo uległo zasadniczym przeobra- 
żeniom ustrojowym, a więc cały okres 
powojenny, ze szczególnym zwróceniem 


uwagi na ostatnie lata, kiedy to wystą- 


piły w tym ruchu zniekształcenia, de- 
formacje w stesunku do koncepcji so- 
cjalistycznego ruchu zawodowego, jak 
również deformacje, które doprowa- 
dziły do kryzysu, który jeszcze trwa. 

Jest %o kryzys związany z defor- 
macjami w ogniwach związkowych nie 
z winy samego związkowego ruchu, bo 
to zostało zakomenderowane. Jak rów- 
nież chodzi o doświadczenia ostatnich 
kilkunastu miesięcy, kiedy w tym ru- 
chu pojawiły się odkształcenia w stro- 
nę anarchizacji. Jeżeli przed sierp- 


niem 1980 r. mieliśmy do czynienia z | 


posłuszeństwem wobec komenderują- 
cych sił i zdominowaniem związków za- 


wodowych przez problemy produkcyjne, 
ze stratą dla innych tunkcji związko- 
wych, to później mieliśmy do czy- 
nienia z  odkształceniem funkcji 
związków zawodowych w stronę 


' odwrotną, kiedy plecami odwracano się 


do spraw dochodu narodowego, do 
spraw produkcji, a skupiano się wy- 
łącznie na postulatach, na żądaniach. 
Kiedy niektórzy mówili, że strona pro- 
dukcyjna do związków zawodowych nie 
należy, że jest to sprawa państwa, spra- 
wa aparatu zarządzania, dyscyplina też 
do związków zawodowych nie należy, 
troska o spełnienie postulatów jest o- 
bowiązkiem wyłącznie aparatu  pań- 
stwowego, pracodawców, z podzieleniem 
stron nieomal na antagonistyczne — 
my pracobiorcy i oni pracodawcy. A 
więc przegięcie w drugą stronę. 


Te doświadczenia przegięcia w jedną 
stronę, a później w drugą każą zasta- 
nowić się nad sprawą przyszłości ruchu 
związkowego. Były to sprawy szeroko 
dyskutowane i można powiedzieć, że 
były dyskutowane w atmosferze zamę- 
tu ideologicznego, niejasności koncep- 
cji Obecnie na nowo można spojrzóć, 
jak te rzeczy wyglądają w innych kra- 
jach socjalistycznych, jak te rzeczy wy- 
glądaiją w krajach kapitalistycznych, 
jak tam związki zawodowe pojmują 
swoją rolę i jak praktycznie to wyko- 
nują, jak je porównać do teoretycznego 
dorobku marksizmu-leninizmu. Obec- 
nie mocno podkreśla się powiedzenie 
Lenina i jego sformułowanie, uogól- 
nienie, że związki zawodowe mają .bro- 
nić klasę robotniczą przed tendencjami 
do biurokratyzowania się państwa so- 
cjalistycznego, przed  niebezpieczeń- 
stwem, które istnieje, przed tendencja- 
mi, które nie są właściwe dla socjaliz- 
mu, które są pozostałością niesocjali- 
stycznego ustroju w państwie socjali- 
stycznym. 'Do akcentuje się w artyku- 
łach publicystycznych zapominając, że 
Lenin bez przecinka mówił dalej o dal- 


szym powołaniu związków zawodowych 
w państwie budującym socjalizm, a 


mianowicie, że powinny współrządzić w . 


zakładach pracy w dziedzinie ekono- 
micznej, przyczyniając się do podnosze 
nia efektywności pracy i również w 
dziedzinie politycznej przez współrzą- 
dzenie w państwie, a nie tylko w za- 
kładzie pracy. O tej drugiej części tego 
samego zdania Lenina, dotyczącego 
koncepcji związków zawodowych w 
państwie socjalistycznym, zapomina się 
często. 


Miałem nadzieję, że nowe związki za- 
wodowe, niezależne, samorządne związ- 
ki zawodowe — utworzone po Sierpniu 
1980 r. — przejdą do spraw produkcji, 
że robotniczy zmysł realizmu skłoni 
przywódców związkowych do tego, by 
związki były nie tylko partnerem i ne- 
gocjatorem na temat wyższych zarob- 
ków, ale i partnerem w tym, żeby pro- 
dukować lepiej, taniej i dawać więcej 
produktów na zaspokojenie postulatów. 
Sądziłem, że będą tym organem, który 
przyczyni się do zreformowania zarza- 
dzania, do współrządzenia, do popra- 
wy warunków pracy, do ustanowie- 
nia lepszego systemu płac, uzależnie- 
nla płac w sposób prawidłowy od wy- 
ników pracy, bo tego nie możną zrobić 
tylko w ministerstwie, bo o tym najle- 


piej wiedzą robotnicy, wiedzą, jak nale- =. 


ży sprawdzać, czy wysokość płacy jest 
stosowna do wydajności pracy. Mia- 
łem nadzieję, że nowe związki zawodo- 
we przyczynią się do usuwania marno- 
trawstwa materiałów i czasu pracy, roz- 
trwaniania dobra społecznego, braku 
odpowiedzialności i tym podobnych plag 
społecznych występujących nader czę- 
sto. Była taka szansa. Do tego jednak 
nie doszło. A przecież leninowska kon- 
cepcja związków zawodowych wiąże 
się również z taką jej funkcją w soc- 
Jalizmie, funkcją współgospodarowania. 
Prosiłbym teraz zaproszonych gości, że> 
by zechcieli się wypowiedzieć 4 po- 
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dzielili z nami swoimi przemyśleniami, 
bo jest to bardzo ważny moment w na* 
szym życiu. : 


ZBIGNIEW SALWA 


Myślę, że praktyczny punkt widze» 
nia, skupienie uwagi na praktycznych 
aspektach działania związków zawodoe 
wych jest dla naszej dyskusji niezmier- 
nie istotne. Dla mnie jednak niemniej 
istotne jest również sięgnięcie do teo- 
retycznych podstaw tej działalności, 
lepsze zrozumienie teoretycznych zało» 
żeń wytyczających kierunki tego działa- 
nia. Jak wiadomo bowiem bez dobrej 
teorii, jej przyswojenia i prawidłowego 
rozumienia, nie ma dobrej praktyki. 
Dlatego też chciałbym skoncentrować 
swoją wypowiedź na trzech problemach 
teoretycznych, które w moim przeko- 
naniu mają decydujące znaczenie dla 
prawidłowego rozumienia celów i za> 
dań związków zawodowych w naszym 
kraju. Po pierwsze — chciałbyr1 zwróe 
cić uwagę, o czym się niekiedy w dys- 
kusjach zapomina, że celów i zadań 
związków zawodowych nie można roze 
patrywać abstrakcyjnie, w oderwaniu 
od charakteru ustroju, w jakim działa. 
ją, od miejsca i roli klasy robotniczej 
w danym ustroju. ! 


Związki zawodowe działające w róże 
nych ustrojach . społeczno-ekonomicze 
nych nie mogą być bowiera traktowane 
jako organizacja mająca identyczne ce- 
łe i zadania w każdym z istniejących 
ustrojów, realizujące te same założe- 
nia programowe. W zależności bowiem 
od panujących w danym ustroju sto- 
sunków społeczno-ekonomicznych od. 
miennie kształtuje się pozycja i rola 
klasy robotniczej w tym ustroju, a w 
następstwie tego również pozycja I rola 
związków zawodowych jako organizacji 
tej klasy, ogólne cele, jakie sobie wy» 
tyczają i wynikające z nich konkretne 
zadania. W szczególności inaczej kształ= 
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tuje się ich stosunek do produkcji, do 
wepółdziałania w realizacji zadań spo- 
łeczno-gospodarczych zakładów pracy. 
I nie jest to bynajmniej odejście od za- 
sad ruchu związkowego, zatracenie swo- 
jej tożsumości, lecz wręcz odwrotnie, 
mająca głębokie uzasadnienie wierność 
tym zasadom. Związki zawodowe zaw- 
sze były i są organizacją reprezentu- 
jącą interesy pracowników, a w szcze- 
gólności interesy klasy robotniczej. In- 
teresy te jednakże ulegają zmianie i w 
warunkach ustrojowych socjalizmu mu- 
szą być pojmowane zarówno znacznie 
szerzej, jak i w sposób bardziej kom- 
pleksowy. Podstawowa funkcja związ- 
ków zawodowych — funkcja obrony in- 
teresów pracowniczych — nabiera więc 
w tych warunkach innej, wzbogaconej 
treści. I tutaj wyłania się drugi istot- 
ny problem, a mianowicie konieczność 
uświadomienia sobie, jakie to są in- 
teresy i jak ma być prawidłowo reali- 
zowana ich obrona przez związki za- 
wodowe. Interesy te są bowiem różne. 
Są to przede wszystkim interesy bieżą- 
ee, związane z zaspokajaniem doraź- 
nych potrzeb zawodowych, bytowych, 
socjalnych pracawników, a także in- 
teresy bieżące o szerszym zakresie wy- 
magające zaspokajania: potrzeb zdro- 
wotnych, oświatowych, kulturalnych. 
pracowników i ich rodzin. Obok intere- 
gów bieżących występują niemniej do- 
niosłe dla pracowników interesy dłu- 
gofalowe, wymagające od związków, za- 


wodowych bardziej perspektywicznego - 


myślenia 1 działania. Równolegle do 
interesów indywidualnych występują 
interesy grupowe, zarówno w ramach 
jednego zakładu pracy, jak i poszcze- 
gólnych zakładów oraz całych gałęzi 
pracy (branż) i wreszcie istotne z pun- 
ktu. widzenia społeczeństwa jako cało- 
ści -— interesy ogólnospołeczne.  Nie- 
trudno również dostrzec, że w ramach 
tej samej grupy zawodowej występuje 
dwoistość interesów. Inaczej kształtują 


. 


pd 


się bowiem interesy ROOM ja- 
ko producentów, inaczej natomiast jako 


, konsumentów. Analizując więc interesy 


pracownicze należy zdawać sobie spra- 
wę 2 ich zróżnicowania, uwzględniać 
różnorodne ich aspekty, rozpatrywać w 
sposób kompleksowy i wszechstronny. 
Jedynie wtedy bowiem następować mo- 
że prawidłowa realizacja związkowej 
funkcji obrony interesów  pracowni- 
czych, gdy będą one właściwie rozu- 
miane i kojarzone. Między bowiem po- 
szczególnymi interesami mogą i wystę- 
pują określone sprzeczności, a ich pra- 
widłowe przezwyciężenie i harmonizo- 
wanie nie jest bynajmniej proste i łat- 
we. Jak wykazuje doświadczenie 2 
przeszłości błędne jest zarówno zbyt 
jednostronne  koncentrowanie uwagi 
1 wysiłków na realizacji interesów 
długofalowych,  ogólnospołecznych i 
niedocenianie lub odsuwanie na dal- 
Szy plan zaspokajania potrzeb Ii inte- 
resów bieżących, jak i widzenie jedynie 
interesów bieżących, nawet szerzej ro- 
zumianych bez należytego uwzględnia- 
nia interesów długofalowych, warun- 
kujących dalszy rozwój społeczno-go$- 
podarczy kraju i lepsze zaspokajanie 
potrzeb pracowniczych w przyszłości. 
Głębsze rozumienie interesów pracow- 
niczych ił rzeczywistej ich reprezenta- 
cji i obrony nie pozwala więc związ- 
kom zawodowym w ustroju socjalisty- 
cznym na dystansowanie się od pro- 
blemów produkcji, lansowanie poglą- 
du, że © poziom produkcji Ii efektyw- 
ność pracy zakładów winna dbać tylko 
administracja. Byłaby to bowiem tylko 
pozorna dbałość o interesy pracownicze, 
krótkowzroczna obrona tych intere- 
sów. 


Rozumieją to również działające w 
odmiennych warunkach związki za- 
wodowe w krajach kapitalistycznych, 
wysuwając tylko takie żądania, które 
w swym rezultacie nie przyniosą szko- 
dy interesom pracowniczym w postaci 


np. zwiększonego bezrobocia, wzrostu 
inflacji itp. 


I wreszcie trzeci problem mający 
istotne znaczenie dla działalności związ- 
ków zawodowych, a mianowicie kwestia 
występujących w ustroju socjalistycz- 
nym sprzeczności oraz sposobów i me- 
tod ich przezwyciężania. Jak wskazy- 
wali klasycy marksizmu rozwój spo- 
łeczny odbywa się poprzez różnego ro- 
dzaju sprzeczności, które mają charak- 
ter bądź antagonistyczny i nie mogą 
być przezwyciężone inaczej jak poprzez 
likwidację ich źródeł, bądź charakter 
nieantagonistyczny, umożliwiający ich 
rozwiązanie innymi drogami. Występu- 
jące w ustroju socjalistycznym sprzecz- 
ności nie mają wprawdzie charakteru 
antagonistycznego niemniej jednak są 
sprzecznościami, które muszą być dos- 
trzegane, stale analizowane i rozwią- 
zywane. Wiążą się one bezpośrednio z 
interesami pracowników i wobec tego 
ich przezwyciężanie pozostaje w ścis- 
łym związku z działalnością związków 
zawodowych. Są to w szczególności 
sprzeczności między potrzebami ludzi 
pracy a możliwością ich zaspokajania, 
między rozmiarami środków przezna” 
czanych na bieżącą konsumpcję a prze- 
znaczanych na realizację celów długo- 
falowych, między interesami ogólnospo- 
łecznymi a interesami poszczególnych 
przedsiębiorstw, różnych zawodów lub 
określonych grup pracowników itd. Ro- 
dzą one określone napięcia miedzy or- 
ganami władzy i administracji gospo- 
darczej różnych szczebli a pracownika- 
mi, a ich przezwyciężenie nie może na- 
stępować bez udziału związków zawo- 
dowych. Wymaga to od związków za- 
wodowych określonej znajomości po- 
trzeb i poglądów ludzi pracy co do gra- 
dacji ich zaspokajania, źródeł i przy- 
czyn, stopnia rozbieżności interesów 
różnych grup zawodowych i interesów 
ogólnospołecznych, ustosunkowania -się 
do występujących sprzeczności i for- 
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mułowania swego poglądu co do sposo- 
bów ich rozwiązania. Determinuje to 
zarówno wewnętrzną, jak i zewnętrzną 
działalność związków zawodowych oraz 
określa ich rolę i zadania. Wskazuje 
jednocześnie ich odpowiedzialność za 
prawidłowe rozwiązywanie tych sprze- 
czności. Sygnalizuję ten problem, albo- 
wiem niedocenianie w przeszłości wy- 
stępujących w ustroju socjalistycznym 
sprzeczności odbiło się ujemnie zarówe 
no na funkcjonowaniu organów władzy 
oraz administracji państwowej i go- 
spodarczej, jak i na działalności samych 
związków zawodowych. 


KAZIMIERZ MINIUR 


Prowadząc rozważania nad współcze- 
snym modelem związków zawodowych, 
nie sposób jest nie sięgnąć do nagro- 
madzonych z okresu dwóch ostatnich 
lat doświadczeń tak bardzo znamien- 
nych dla oblicza polskiego ruchu związ- 
kowego. Przebyte przez ten ruch prze- 
obrażenia nie mają precedensu w prals= 
tyce życia politycznego całego powojen= 
nego okresu. Zostały one zapoczątkowa- 
ne w drugiej połowie roku osiemdzie- 
siątego zbiorowym protestem klasy ro» 
botniczej, który był wyrazem dezapro- 
baty dla przejawów deformacji, jakie 
nastąpiły w latach siedemdziesiątych w 
życiu społecznym, gospodarczym i poli- 
tycznym. Był to także wyraz społeczne= 
go niezadowolenia wyrażony wobec ów= 
czesnego kierownictwa partii I rządu za 
niespełnienie pokładanych nadziei w 
zakresie realizacji oczekiwanego wzro- 
stu poziomu życia. | 

Na równi z tym, ostrej krytyce pod- 
dano dotychczasowe związki zawodo- 
we za niedostateczne reprezentowanie 
interesów ludzi pracy. Przyczyn tego 
stanu rzeczy nie należy wyłącznie u- 
patrywać w samych związkach, lecz 
także, a właściwie przede wszystkim w 
uwarunkowaniach zewnętrznych. 

Te zewnętrzne przyczyny słabości 
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ruchu zawodowego polegały na tym, że 
w systemie politycznym kraju nie do- 
ceniano jego należnej roli, wręcz lek- 
ceważono funkcje, jakie związki zawo- 
dowe powinny wypełniać w zakresie 
rzeczywistego reprezentowania ogółu 
pracujących. Przez to samo związki za- 
wodowe utraciły rolę autentycznego 
partnera wobec administracji, która 
wykazywała daleko idącą obojętność 
wobec słusznych postulatów zgłasza- 
nych przy ważnych okazjach przez od- 
powiednie organy związkowe. 

Nie inaczej pod tym względem było 
w Kombinacie Metalurgicznym Huty 
im. Lenina. Wiele ważkich problemów 
nurtujących od szeregu lat załogę nie 
mogło się doczekać realizacji. Zarówno 
władze resortowe, jak i terenowe orga- 
ny administracji, do których były kiero- 
wane postulaty, najczęściej w sposób la- 
koniczny odpowiadały o niemożliwości 
ich realizacji, tłumacząc tzw. trudno- 
ściami obiektywnymi. Przy tym  nie- 
rzadko stosowano praktykę polegającą 
na tym, że samo udzielenie odpowiedzi 
traktowano już jako załatwienie spra- 
wy. 

Wszystko to o tyle wywołuje dziś 
smutną refleksję, że postulaty te uz- 
nawane wcześniej za niezasadne, po wy- 
darzeniach sierpniowych zostały w zna- 
komitej większości zrealizowane. 


Do tego należy jeszcze dodać przy- 
padki naruszania przez organizacje par- 
tyjne suwerenności organizacyjnej po- 
szczególnych ogniw związkowych. Prak- 
tyka dyrygowania aktywem związko- 
wym przyniosła wiele szkody, w Spo- 
sób wydatny wpłynęła na ograniczenie 
samodzielności działania | spowodowała 
tym samym postępujący zanik więzi 
tego aktywu z szeregowymi członkami 
związku. 

Wobec zaistnienia takiej sytuacji, 
ruch związkowy utracił w znacznej mie- 
rze zdolność wypełniania swoich zadań 
statutowych, stał się bezsilny wobec po- 
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lityki odchodzenia od realizacji nae 
brzmiałych celów społecznych i tak jak 
inne organizacje uległ chorobie pbiuro- 
kratycznej. Jeżeli jeszcze przy tym uw- 
zględni się sytuację gospodarczą, która 
charakteryzowała się wzrostem kosz- 
tów utrzymania, oraz nieliczenia się z 
prawidłowościami rozwoju  społeczno- 
„gospodarczego, a także niedoceniania 
przez władze pozycji podmiotowej ludzi 
pracy, to nietrudno ukazać podłoże za- 
istnienia stanu kryzysowego, w tym 
również i w ruchu zawodowym. 


W toku toczącej się dyskusji nad 
przyszłością związków zawodowych, 
które mają do spełnienia w życiu czo- 
łową rolę, weryfikacji należy poddać 
kontrowersyjną teorię „o bezkonflikto- 
wości” w warunkach socjalistycznych. 
Lansowanie tego przekonania utrwaliło 
się pod wpływem założenia, że zatargi 
socjalistycznego właściciela środków 
produkcji z robotnikami nie mają ra- 
cji bytu w warunkach planowanego po- 
działu dochodu narodowego. Teza ta 
w konfrontacji z rzeczywistością nie po- 
twierdziła się. Okazało się, że w socja- 
llzmie mogą występować sprzeczności 
iw związku z tym zadaniem ruchu 
związkowego jest łagodzenie napięć 
i konfliktów zbiorowych powstałych 
między klasą robotniczą a organami 
państwa drogą niedopuszczenia do ob- 
niżania stopy życiowej ludzi pracy, sty- 
mulowania wzrostu produkcji i usług 
oraz obniżania kosztów w procesie wy» 
twarzania. 

Obrona interesów pracowniczych sta- 
nowić powinna istotną funkcję ruchu 
zawodowego Niemniej jednak  repre- 
zentowanie przez związki zawodowe in- 
teresów ludzi pracy w naszym syste- 
mie nie może być rozumiane jako nie- 
odpowiedzialne popieranie wszelkich u- 
zasadnionych tymi interesami postula- 
tów. W tym względzie działanie nace- 
chowane być powinno troską obywa- 
telską o dobro ogólne. W powiązaniu a 
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tym, istotnym warunkiem odnowy ru- 
„chu zawodowego będzie rozwinięcie ta- 
kich kierunków i form działania, które 
pozwolą temu ruchowi na zaznaczenie 
swego stanowiska we wszystkich spra- 
wach żywotnie dotyczących ludzi pracy. 

Uznając priorytet funkcji obronnej 
praw i interesów pracowniczych — 
związki zawodowe na równi z tym i wy- 
kazywaną troską o sprawiedliwy po- 
dział dochodu narodowego współdziałać 
powinny na rzecz jego pomnażania, wy- 
korzystując w tym celu wszelkie moż- 
liwości tkwiące w inicjatywie robotni- 
czej i lepszym gospodarowaniu środka- 
mi produkcji. 

Tak widzimy rolę związków zawodo- 
wych w Hucie im. Lenina. Zdaniem na- 
szym winny one na zasadzie współ pracy 
partnerskiej, wspólnie z pozostałymi or- 
ganizacjami społeczno-politycznymi i 
administracją uczestniczyć w organizo- 
waniu wszystkich tych spraw, które 
odnoszą się do życia i pracy hutników. 

Zakładane cele działania ruchu zawo- 
dowego zmierzać powinny również do 
likwidacji niegospodarności, marno- 
trawstwa oraz do kształtowania oby- 
watelskiego stosunku do mienia spo- 
" łecznego. : 


ILAZIMIERZ DOKTÓR 


Zacznę od trzech stwierdzeń. Pierw- 
sza sprawa, że teoretyczne podstawy 
działalności związków oraz stosunków 
pomiędzy partią a związkami zawodo- 
wymi i odwrotnie są w naszym kraju 
bardzo wątłe. 1 chyba tak się dzieje 
z dwóch powodów. Rzecz polega na tyn, 
że do tej pory nie mamy koncepcji teo- 
rii na gruncie marksizmu leninowskich 
związków zawodowych. Trzeba potwier- 
dzić, że właśnie na skutek nieopracowa- 
nia tej koncepcji, zgodnej z linią mar- 
ksistowsko-leninowskiego myślenia, w 
związkach zawodowych nie było tego 
myślenia za wiele. | 

Druga rzecz — jeżeli się zastanowi- 
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my, ile w Polsce mamy metodologicz- 
nych opracowań na temat związków za- 
wodowych, to dojdziemy do wniosku, 
że ich jest stosunkowo niewiele. Jeżeli 
nawet te tematy poruszają marksiści, 
to są one związane z kwestią całej po- 
lityki socjalnej, z oceną sytuacji poli- 
tycznej w kraju. Można powiedzieć, że 
do tej pory nie były przeprowadzone 
badania, których celem byłaby odpo- 
wiedź na te zagadnienia o charakterze 
pragmatycznym, a dotycząca całego ru- 
chu związkowego. | 
Trzecia kwestia natury prawnej 
związana jest ze związkami zawodowy- 
mi starymi, a więc tymi, które istniały 
do sierpnia 1980 r. Związki te działały 
w Oparciu o ustawę sejmową z 1949 r., 
ale już od paru lat prawnicy mówili 
o tym, że potrzebne są nowe rozwiąza- 
nia prawne, dotvczące podstawowych 
kwestii związków zawodowych. Przy 
tych opracowaniach napływało z zew- 
nątrz sporo krytycznych uwag i przede 
wszystkim uwagi te zmierzały w kie- 
runku unowocześnienia norm prawe 
nych. : 
Następna rzecz jest natury prakty- 
cznej i dotyczy rozwiązania sprawy 
członków związków zawodowych, jak 
również rozwiązania problemu  wiel- 
kiego ruchu zw:ązkowego w sensie ma- 
sowości i z punktu widzenia dotych= 
czasowej praktyki partyjnej. Jeżeli cho- 
dzi o zwiazki zawodowe, to na ten te- 
mat istnieje akt prawny, który jest uch- 
wałą IX Zjazdu partii. Partia raczej 
reguluje swój stosunek do ruchu związ- 
kowego z praktycznego, a nie tyłko 
doktrynalnego punktu widzenia. Tutaj 
paradoks polega na zdystansowaniu się 
od doświadczeń kapitalistvcznych, cho- 
ciaż uważam, że trzeba byłoby korzy- 
stać z pewnych dobrych dla nas roz- 
wiązań, bo takie rozwiązania proble- 
mów związkowych mamy na Zachodzie, 
ale te rozwiązania trzeba byłoby do- 
stosować do naszych stosunków. 
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Pytania o stosunki, jakie istnieją mię- 
dzy związkami zawodowymi i partią, 
polegają na wcielaniu w życie starych 
zasad komunistycznych, ale do tej pory 
stawialiśmy sprawę w ten sposób, że 
związki zawodowe nie powinny iden- 
tyfikować się z partyjnością, ale współ- 
działać z partią. Wiadomo że partia 
miała określony stosunek zarówno do 
zrzeszenia związków zawodowych, jak 
też do poszczególnych związków bran- 
żowych, i mam tutaj na myśli rozwią- 
zywanie tych spraw na szczeblu cen- 
tralnym. Rzecz polega na rozwiąza- 
niach praktycznych, a nie doktrynal- 
nych. 

Zawsze związki zawodowe wiedzą, 
komu służą, czy rządowi, czy partii. 
Jeżeli mamy stać na doktrynalnych 
podstawach prawnych, to dyskusja jest 
trudna, ale zależy to od stosunku rzą- 
du do związków zawodowych. 

Chciałbym jeszcze dwa problemy po- 
ruszyć. Pierwszy =— to problem pozy- 
cji związków zawodowych w systemie 
politycznym. Niewiele na ten temat 
powiedziano, a wszystko co napisano 
dotyczy treści ideologicznych. Ta pozy- 
cja jest trudna do określenia między 
dwoma partnerami, kiedy państwo jest 
pracodawcą, kiedy występują określone 
stosunki polityczne, kiedy określone są 
stosunki pomiędzy innymi związkami 
do siebie. Możemy powiedzieć najwięcej 
na temat tego, jak się kształtuje po- 
zycja związków zawodowych w krajach 
socjalistycznych, ale trudno jest roz- 
patrywać sytuację ruchu związkowego 
tam, gdzie władztwo należy do kogo 
innego. Jest szereg pytań z tymi sto- 
sunkami związanych, na jakie powin- 
niśmy odpowiedzieć. 

Mówimy o tym, że związki zawodo- 
we powinny być niezależne od pań- 
stwa, niezależne od administracji, ale 
przecież administracja jest nośnikiem 
poleceń państwa. Odpowiedź na te py- 
tania jest ciężka 1 trudna, ale powin- 
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niśmy się pokusić o to, aby ją znaleźć. 
Mówiąc o tych relacjach powinniśmy 
brać pod uwagę związki  zawodo- 
we jako element systemu socjalistycz- 
nego i dopiero wtedy mówić o relacjach 
ich w stosunku do ogniw administracji 
państwowej. To hasło niezależności jest 
jednostronne. 


STANISŁAW WROŃSKI 


Czy wobec tego należy Was rozumieć, 
że wypowiadacie się za uniezależnie- 
niem związków zawodowych od admi- 
nistracji, a nie od państwa? 
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Związki zawodowe są częścią tego 
państwa. Sprawy niezależności należa- 
łoby odczytywać szczególnie w momen- 
cie zaistnienia sytuacji konfliktowych, 
ale niekoniecznie związki zawodowe 
mają występować przeciwko państwu 
socjalistycznemu, ponieważ żyjemy w 
określonych układach politycznych i 
prawnych, które nas obowiązują, a 
więc obowiązują również i związkow- 
ców. To jest sprawa, która wymaga 
sprecyzowania stosunków pomiędzy or- 
ganami władzy państwowej a związka- 
mi zawodowymi. 


Niezależność związków zawodowych 
może pozwalać na wystąpienie przeciw 
pracodawcy, jako że zwiążki reprezen- 
4ują ludzi pracy i mogą się one zgadzać 
z niektórymi momentami gry, a z in- 
nymi nie zgadzać. Nawet dziwne było- 
by, gdyby dwie strony nigdy nie miały 
sytuacji konfliktowych. Do 1980 roku 
te stosunki układały się na gruncie u- 
kładów pracy i dotyczyły stosunków 
najczęściej pomiędzy całym związkiem, 
albo jego ogniwem, a dyrektorem dane- 
go zakładu czy zjednoczenia. Mogły te 
stosunki dotyczyć również centralnego 
szczebla związkowego i wtedy na ogół 
kształtowały się one na zasadzie pod- 
pisywania przez związek układu z mie- 


nistrem, reprezentującym dany resort. 
$tosowane były też inne formy poro- 
zumienia, ale zawsze jedna strona wy- 
stępowała z pozycji pracodawcy, a dru- 
ga z pozycji pracobiorcy. | 

Uważam, że za wcześnie byłoby za- 
stanawiać się teraz nad różnicami po- 
między socjalistycznym. pracodawcą i 
indywidualnym robotnikiem, czy też ka- 
pitalistycznym pracodawcą a robotni- 
kiem. Zawsze te stosunki są określane 
poprzez umowy o pracę, a związki za- 
wodowe są reprezentantami pracowni- 
KÓw. W każdym razie dla jakiejkolwiek 
umowy ponadzakładowej potrzebne są 
zawsze dwie strony. 
. Odrębnym zagadnieniem jest sprawa 
relacji pomiędzy partią a związkami za- 


wodowymi. W chwili obecnej trzeba po- - 


wiedzieć, że partia musi mieć prawo do 
kierowania całą polityką państwową, że 
ma prawo ustosunkowywania się do 
wszystkich ogniw działających w pań- 
stwie, a więc również i do ogniw związ- 
kowych. Tak być musi, jeżeli nie chce- 
my, aby była ona tylko partią z nazwy. 


STANISŁAW WROŃSKI 


Chciałbym się zwrócić do Was z jed- 
nym pytaniem w odniesieniu do kwe- 
stii, które szeroko występują w pra- 
sie i telewizji. Mówi się, że związki za- 
wodowe nie powinny się wtrącać do 
spraw polityki, do działalności politycz- 
nej. 


KAZIMIERZ DOKTÓR 


Według mnie to jest głupota, a rzecz 
polega na tym, żeby związki zawodowe 
nie zajmowały się nadmiernie polityko- 
waniem. Doktryna związków zawodo- 
wych mówi o tym, że jako organizacje 
społeczne i polityczne stanowią one 
część systemu socjalistycznego. Wiemy 
wszyscy, że „Solidarność” przekroczyła 
granice działalności związkowej i stała 
się organizacją polityczną. Jeżeli jed- 
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nak mówimy o związkach zawodowych; 
jako © ogniwie systemu socjalistyczne 
go, to na pewno praw do politykowania 
nie można nadużywać, ale ktoś kto. re- 
prezentuje interesy robotników nie mo- 
że być apolityczny, tym bardziej jeżeli 
występuje wobec władzy, a w interesie 
robotników. | 5 
1 tutaj w dyskusji padają pytania 8 
rolę związków zawodowych? Jakie fuń- 
kcje mają one spełniać? Czy mają: tylko 
reprezentować interesy robotników; ale 
czy mają od nich wymagać dyscypliny 
i wypełniania obowiązków? Wiemy, że 
nieraz mówiliśmy o tym, że związki za> 
wodowe są reprezentacją robotników, 
chociaż jest to słowo niebezpieczne. Je- 
żeli nawet zerkniemy do encyklopedii 
i tam przekonamy się, co zostało hapi- 
sane na temat Aaa zawodówych, 
na temat ich funkcji, to encyklopedia 
wyraźnie mówi o tym, że związki za- 
wodowe są reprezentacją robotników, 
że mają dbać o ich interesy bytowe i 80> 
cjalne, że mają one robotnikom służyć, 
że mają one spełniać funkcje społeczne 
z samego faktu i poczucią przynaleśnoś- 
ci do określonej zbiorowości. ; 


Druga sprawa — jeżeli ruch związko- 
wy łączy szereg małych ogniw, to one 
też mogą świadczyć na rzecz swoich 
związkowców 1 dlatego związki zawo- 
dowe zajmowały się sprawami podwy- 
żek płacowych również, ale nie jest w 
najważniejsze, natomiast najważniejszą 
jest sprawa reprezentacji robotników. 
Może nie bez powodu na skutek udziału 
związków zawodowych przy różnego 
rodzaju rozstrzygnięciach mówiło się e 
ich swarliwości, ale to wynika z ich 
obowiązku i samopoczucia jako nosicieli 
interesów robotniczych. Mówicie tutaj 
o tym, co do związków należało, ale te- 
raz powinniśmy mówić o tym, eo będzie 
do związków należało. Dotychczas napi- 
sano wyraźnie o tym w różnych wy» 
dawnictwach, że związki zawodowe 
miały za zadanie bronić interesów ro- 
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botadków. (Głos a sali: Co to znaczy bro- 
ażć interesów robotniczych ?) 

Odnosi się to zarówno do decyzji po- 
' Mtycznych, do kwestii prawnych, jak | 
samej definicji ruchu związkowego. 
- Wiadomo, że związki zawodowe są 
 wepółgospodarzem zakładu pracy. Czę- 
ste dyskutowana była sprawa tego ro- 
<Szaju, że pole, na którym związki ząa- 
wodowe bronią interesów  pracowni- 
czych, jest bardzo małe, Wydaje mi się, 
$e w naszej dyskusji nie tyle powinniś- 
"my aię koncentrować na tym, co się 
działo dawniej, ale na tym, co się bę- 
. daje działo jutro. Nie wiem co prawda, 
esy dyskusja przewiduje ten punkt wi- 
dzenia, ale wydaje mi się, że powinniś- 
sny mieć na względzie również rozwią- 
: zania techniczne, ażeby one nie wypa- 
dły s pola naszego zainteresowania. 


STANISŁAW CIOSEK 

Nadszedł rozstrzygający moment w 
poszukiwaniu modelowych rozwiązań 
ruchu zawodowego w Polsce. Bez roz- 


strzygnięcia kwestii związków zawodo- . 


wych niemożliwe jest bowiem określe- 
nie realnych zasad porozumienia naro- 
dowego. Niemożliwa jest również nor- 
malizacja życia społecznego w Polsce. 
Bez rozstrzygnięcia tego problemu nie- 
możliwe jest podjęcie decyzji co do 
trwania stanu wojennego w Polsce. 
Związki zawodowe — jak dowodzi tego 
praktyka i wypowiedzi w społecznej dy- 
skusji — są niezbędnie potrzebne dla 
- wyprowadzenia kraju z kryzysu. Tylko 
bowiem wspólnie — przy czynnym u- 
dziale klasy robotniczej, ludzi pracy, 
można skutecznie podejmować wspólne 
. konkretne w tym przedmiocie działa- 
nia. 

Po sierpniowym wybuchu | rozstrzyg- 
nięciu polskich spraw w drodze porozu- 
mienia z klasą robotniczą, powstała w 
Polsce szansa na takie ukształtowanie 
modelu życia społecznego, który odpo- 
wiadałby charakterowi stosunków pro- 


dukcji | osiągniętemu poziomowi sil wy» 
twórczych. Władze podchodziły do tej 
szansy z dobrymi intencjami i w dobrej 
wierze. Najlepszym tego dowodem są 
uchwały IX Nadzwyczajnego Zjazdu 
PZPR, Przypomnijmy sobie jednak, jak 
reagowała „Solidarność” na propozycje 
takiego właśnie poszukiwania modelu 
stosunków _ społecznych. Odrzucone 
wszystkie. Ustawiczne protesty | całko- 
wita negacja. Wielokroć były przed- 
stawiane i powszechnie są znane ten- 
dencje, jakie zapanowały w „Solidar- 
ności”. Przechodzenie od formuły zwiąs- 
ku zawodowego do formuły ruchu spo- 
łecznego, a w istocie opozycyjnej poli- 
tycznej siły. Wystarczy tylko przypom- 
nieć Radom, Gdańsk, różne wypowiedzi 
przywódców „Solidarności”, a przede 
wszystkim uchwały podjęte na zjeździe 
„Solidarności”. To nie było już prze- 
cież żadne partnerstwo. Było to jawne, 
brutalne narzucanie swojej woli państ- 
wu. Wiemy również, jaki miał być finał 
tego wszystkiego — gdyby nie 18 grud- 
nia i wprowadzenie w Polsce stanu wo- 
jennego. 


Od pierwszego dnia stanu wojennego 
władze stanowczo oświadczyły, że nie 
może być powrotu do stanu ani sprzed 
13 grudnia, ani sprzed sierpnia 1980 r. 
W pierwszym przemówieniu ogłaszają- 
cym stan wojenny gen. Wojciech Ja- 
ruzelski oświadczył, że przywrócona z0- 
stanie pełna działalność związków za- 
wodowych jeżeli będą spełnione okre- 
ślone warunki, jeżeli zajdą w nich takie 
trwałe i wiarygodne przekształcenia, 
które nie zagrożą socjalistycznemu pań- 
stwu. Czy takie zmiany nastąpiły? Od- 
powiedzią niech będą poglądy i prezen- 
towane publicznie wypowiedzi  przy- 
wódców „Solidarności”. Otóż żadna x 
tych wypowiedzi czy też deklaracji, ani 
tym bardziej znane wszystkim działania 
podziemia nie mogą prowadzić do wnio- 
sku, że „Solidarność” mogła stać się si- 
łą prowadzącą do socjalistycznego roz. 


A 


woju Polski. Bywały oczywiście wypo- 


' wiedzi, można by je tak nazwać, umiar- 


kowane, rozsądne. Przegrały one jed- 
nakże w natłoku pokrzykiwań i buń- 
czucznych oświadczeń wzywających 
władzę. do przywrócenia stanu sprzed 
18 grudnia. Docierały do nas i były 
kolportowane w licznych podziemnych 
wydawnictwach tylko- takie koncepcje, 


których wdrożenie w życie prowadziło- 


by wprost do anarchii i chaosu, do nisz- 
czenia państwa. Nie potrafili czy też nie 
chcieli działacze „Solidarności” zrozu- 


"mieć tych zjawisk i tych tendencji w 


swoim związku, które dla Polski były 
szkodliwe. 

W ustawie o związkach zawodowych 
zawarty jest społeczny i polityczny mo- 
del ruchu zawodowego. Cóż możemy po- 


wiedzieć na temat tego modelu. Otóż, 


decydujemy się na wielki eksperyment 
bowiem w ustawie sięgamy wprost do 
doświadczeń wyniesionych w sierpniu 
1980 roku i w majestacie prawa oświad- 
ezamy, że ważnym elementem socjali- 
stycznej Polski będzie niezależny i sa- 
morządny ruch zawodowy. To więc, co 
stanowiło istotę robotniczych żądań 1 
sens podpisanych w Gdańsku, Szczeci- 
nie i Jastrzębiu porożumień, jest zawar- 
te w ustawie. Tu od razu należy wyjaś- 
nić kwestię niezależności. Powiadamy, 
że związki będą niezależne od admini- 
stracji i rządu, ale nie oznacza to, ze 
będą niezależne od państwa — państwa 
jako najwyższej organizacji życia zbio- 
rowego obywateli Nie mogą być nieza- 
leżne od jego systemu praw, od założeń 
ustrojowych, od jego władzy ustawo- 
dawczej. 

Ustawa wyposażą ruch zawodowy w 
bardzo szerokie kompetencje. Znacznie 
szersze od tych sprzed roku 1980 | szer- 
sze również od tych, które były przed- 
miotem negocjacji między związkami 
zawodowymi a komisją: Rady Państwa 
przed 13 grudnia 1981 roku. Zawarta 
jest w tym dokumencie koncepcja 
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współdecydowania związków  zawodo- 
wych we wszystkich istotnych - spra- 
wach ludzi pracy. Rzecz jasna, wśpół- 
decydując nie może ruch zawodowy u- 
niknąć również współodpowiedzialności 
przed społeczeństwem za sprawowanie 
swoistych współrządów. Do takiej 
współodpowiedzialności zresztą, jak pa- 
miętacie, odnosili się nadzwyczaj nie- 
chętnie kierownicy „Solidarności”. Prze- 
szkadzało to bowiem w realizacji anar- 
chistycznych koncepcji. 

Jak wspomniałem kompetencje 
związków są szerokie. Łącznie z prawem 
do strajku. Choć mógłby ktoś powie- 
dzieć, że prawo -do strajku kłóci się a 
istotą naszego systemu, to zdecydowa- 
liśmy się na zachowanie tego prawa, 
bo tak chciała klasa robotnicza. Ludzie 
pracy upatrują w tym ważne gwarancje 
i ważny instrument realizacji swoich 
praw. | 


Mówiono w dyskusji o  sprzecznoś- 
ciach i konfliktach rodzących się w pio- 
cesie budowy socjalizmu i metodach ieh 
rozstrzygania. Rzecz jasna . takie 
sprzeczności i konflikty będą występo- 
wać, to sprawa oczywista. Chodzi e ta, 
by nie nawarstwiały się, nie prowadziły 
do wybuchów, byśmy budowali naszą 
przyszłość we względnie harmonijny 
sposób. Niezbędne więc jest opracowa- 
nie reguł rozstrzygania takich konflike 


. tów. Zadość czyni takiej potrzebie usta- 


wą o związkach zawodowych. Choć nie 
klasowych .ona konfliktów dotyczy, a 
wynikających ze stosunków pracy, se 
złożoności dnia codziennego, te mime 
pozaustrojowego charakteru wystarczy 
ich na to, by gromadząc się, odkłada- 
jąc, powodowały groźne społeczne na- 
pięcia. Po to więc występujemy z pro- 
pozycjami takich mechanizmów korek= 
cyjnych, które gwarantować będą roz- 
strzyganie tych konfliktów w konwen- 
cjonalny i zorganizowany sposób. Dla. 
tego więc zachowujemy prawo do straj- 
ku, dlatego tak szerokie kompetencję 
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przewidujemy dla związków zawodo- 
wych. 


Niezbędne będzie, 1 czyni się to w 


przępisach ustawy, zabezpieczenie się 
przed ewentualnością zboczenia związ- 
ków zawodowych na .tory opozycyjnej 
siły politycznej. Przewidując szeroką, 
prostą drogę dla działalności związko- 
wej, znaki zakazu postawiono tylko na 
drogach. bocznych, prowadzących do 
szkodzenia państwu. 

Trzeba nam pogłębionych ocen tego 
c©o było złe i dobre w działalności związ- 
ków zawodowych. Myślę, że przyjdzie 
czas, by dokonać takich ocen bez natu- 
ralnych wciąż jeszcze dziś emocji. Czy 
wszystko było w działalności związków 
sawodowych złe, niedobre, nie nadają- 
eń się do użycia? Z pewnością nie. Do- 
tyczy to również „Solidarności”. Musi- 
my jednak dokonać takiej rzeczowej a- 
_nalizy, Pisać ją musimy jednak nie w 
bałwQchwalczej pozycji na kolanach, a 
ehłodno i obiektywnie. Wnioski płynące 
z takiej analizy powinny być bardzo u- 
żytecznę do działalności przyszłych 
awiązków zawodowych. 


, ZBIGNIEW SALWA 

, Chciałbym nawiązać do tego, co mó- 
wił prof. Doktór o stosunku między 
związkami zawodowymi a państwem, o 
niezależności związków zawodowych od 
państwa. Sprawę tę należałoby bowiem 
potraktować nieco głębiej, rozważyć 
bardziej wszechstronnie i bez uprosz- 
czeń. Przede wszystkim chciałbym 
stwierdzić, że nie ma takiego państwa 
na świecie, od którego związki zawodo- 
we nie byłyby w jakimś stopniu uzależ- 
nione chociażby przez fakt, że organy 
tego państwa stanowią ustawy, z któ- 
rymi ma być zgodna działalność związ- 
ków. Jest jednocześnie niewątpliwe, że 
gwiązki zawodowe w swej działalności 
mogą występować nie tylko przeciwko 
pracodawcom, lecz również bezpośrednio 
lub pośrednie przeciwko państwu jako 


organizacji stojącej na straży określo- 
nych stosunków własnościowych i wy» 
nikających z nich interesów klasowych. 
Problem stosunku do państwa ma więc 
znacznie głębsze korzenie i w istocie 
rzeczy sprowadza się do stosunku okre- 
ślonych związków zawodowych do pa- 
nującego w danym kraju ustroju ekono- 
miczno-społecznego i realizowanej na 
jego gruncie określonej polityki państ- 
wa. Stosunek ten kształtuje się więc w 
zależności od tego, jaki ustrój społecz+ 
no-ekonomiczny panuje w danym pań- 
stwie i jakie realizuje ono cele społecz- 
no-ekonomiczne oraz na gruncie jakich 
stosunków własnościowych  ukształto- 
wane zostały podstawy ideowe działal- 
ności związku. Zawsze bowiem działal- 
ność związków zawodowych oparta jest 
o określone założenia doktrynalne, u 
podstaw których leży stosunek do pa- 
nującego ustroju. Może to być stosunek 
generalnie wrogi do istniejącego w da- 
nym państwie ustroju ekonomiczno- 
-społecznego lub generalnie go akcep- 
tujący bez zastrzeżeń lub akceptujący 
go z określonymi zastrzeżeniami. W tym 
drugim przypadku chodzi z reguły o 
wprowadzenie takich lub innych re- 
form, nie naruszających jednak pod- 
staw ustrojowych danego państwa. £ 
tych też źródeł wynika podział związ- 
ków zawodowych w krajach kapitali- 


„stycznych na różne nurty i stosunek 


tych nurtów do istniejącego państwa i 
jego polityki społeczno-gospodarczej. Z 
faktu tego muszą również zdawać sobie 
sprawę i odradzające się u nas związ- 
ki zawodowe, które powinny mieć ja- 
sność co do wizji podstaw ustrojowych 
państwa, w którego budowie 1 umoc- 
nieniu chcą uczestniczyć. W tych spra- 
wach bowiem nie można i nie należy 
wprowadzać niedomówień lub chować 
głowy w piasek. 

Z tego co powiedziałem nie wyniką 
jednak, że popierając generalnie istnie- 
jący w państwie ustrój społeczno-eko- 
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"nomiczny związki zawodowe nie mogą 
występować przeciwko określonym ele- 
mentom polityki państwa, np. polityki 
płac i cen, polityki socjalnej itp. lub 
przeciwko reprezentującej to państwo 
działalności określonych organów admi- 
nistracji państwowej, naruszających ich 
zdaniem interesy pracownicze. Nie moż- 
na bowiem wyciągać wniosku, że jeżeli 
związki zawodowe akceptują społeczno- 
„ekonomiczny ustrój państwa, to tym 
samym winny zawsze akceptować prak- 
tyczną działalność jego organów, przy- 
gotowywane przez nie różnego rodza- 
ju zamierzenia i decyzje. Było wyraż- 
nym uproszczeniem przyjmowanie w 
przeszłości poglądu, że każdy organ po- 
dejmujący różnego rodzaju decyzje do- 
tyczące interesów pracowniczych, dla- 
tego że jest organem socjalistycznego 
państwa, przyjmuje decyzje słuszne. 
Trzeba więc wyraźnie powiedzieć, że 
występowanie związków zawodowych 
przeciwko zamierzeniom lub decyzjom 
tych organów nie może być z góry uzna- 
ne za wystąpienie przeciwko państwu. 


STANISŁAW WROŃSKI 


Nie wszystkie decyzje podejmowane 
przez konkretne ogniwa państwa socja- 
listycznego są decyzjami socjalistyczny- 
mi. 


ZBIGNIEW SALWA 


Z pewnością potrzebne jest bardziej 
szczegółowe przedstawienie różnych a- 
spektów działalności państwa i stosun- 
ku do tej działalności związków zawo- 
" dowych, ale w gruncie rzeczy decydują- 
cy jest ten podział pierwotny, general- 
ny stosunek do ekonomicznych podstaw 
ustroju państwowego, z niego bowiem 
wynikają dalsze problemy. Np. trzeba 
sobie nieraz odpowiedzieć na pytanie, 
na ile to państwo w sposób prawidłowy 
realizuje cele i zadania, które przed nim 

zostały postawione. i 
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Jest to jednak tylko jedna strona za- 
gadnienia. Jest także i druga, którą 
trzeba dostrzegać wysuwając żłądania i 
postulaty pod adresem państwa. Pań- 
stwo jest bowiem organizacją, która 
winna się troszczyć e całe społeczeń- 
stwo, kojarzyć interesy i zaspokajać po- 
trzeby różnych jego warstw. Ma więe 
szersze cele 1 zadania, których realizą- 
cja uwarunkowana różnymi okoliczno 
ściami nie jest bynajmniej łatwa, Pań- 
stwo socjalistyczne nie może działać w 
interesie tylko jednej klasy, chociażby. 
klasa ta spełniała rolę kierowniczą w' 
państwie, zaspokajać tylko jej żądania 
i potrzeby, lecz musi uwzględniać inte- 
resy i potrzeby innych klas i warstw 
społecznych, musi dbać o interesy ogól- 
nonarodowe, w tym także o charakterzę 
długofalowym. Jak już wskazywałem 
na tym tle powstają różnego rodzaju 
sprzeczności. Powstają również i wypa- 
czenia, których nie można nie dostrze- 
gać i na które związki zawodowe nie 
mogą być obojętne, Trzeba więc od- ' 
różnić obiektywne uwarunkowania nie 
pozwalające na zaspokojenie wskazy= 
wanych potrzeb i subiektywne wypa- 
czenia, które trzeba zwalczać. Walka 8 
tymi wypaczeniami, które mogą wystę- 
pować w najróżnorodniejszych formach 
i postaciach, jest jak mówił Lenin obro» 
ną robotników przed ich własnym pań- 
stwem i dodajmy leży w-interesie tege 
państwa. , 


KAZIMIERZ DOKTÓR 


Chciałbym jeszcze powiedzieć parę 
słów na temat związków zawodowych, 
na temat ich przekształcenia. Wiadomo, 
jaki był los i jaka była ocena związków 
branżowych, ale wiadomo też, że nie 
zawsze ta ocena była sprawiedliwa, 606 
spowodowało rozgoryczenie wielu sta- 
rych działaczy, którzy odeszli, ale trze- 
ba sobie powiedzieć tutaj wyraźnie, że 
te stare związki zawodowe odeszły od 
norm leninowskich. Obecnie znajduje 
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sny się w okresie stanu wojennego 1 
czujemy się trochę bezradni, nie wie- 
my, jaki ma być układ tych nowych 
związków zawodowych, chociaż mówi- 
my sobie wyraźnie, że mają one być nie 
takie, jak przed sierpniem 1980 r., ale i 
nie takie, jak przed grudniem 1981 ro- 
ku, bo jesteśmy w takiej sytuacji, że na- 
rasta krytycyzm wobec „Solidarności”, 
chociaż „Solidarność” nadal odgrywa 
rolę w opinii publicznej i tak się dzieje 
może przede wszystkim z tego powodu, 
że była ona organizacją, która wysuwa- 
ła żądania całkowitej demokracji, od- 
danią wszystkiego w ręce samorządów 
pracowniczych. Ponieważ związki bran- 
żowe nie wysuwały takich żądań, więc 
spotykały się z krytyką i dlatego tak 
ważna jest sprawa metod działania 
związków zawodowych, bo na pewno 
ich działalność nie powinna polegać na 
krzykach, ale na odwadze, bo odwagą 
powinny się charakteryzować samorzą- 
dy, bo tylko wtedy spełnią one oczeki- 
wania społeczne i one są gwarantem 
przywrócenia form demokracji społecz- 
nej, która może być wmontowana w 
nasz system socjalistyczny. To na pew- 
no nie jest metoda burzycielska i do 
takich koncepcji musimy podchodzić 2 
pewnym dystansem, jeżeli chcemy roz- 
wiązywać problemy związków zawodo- 
wych w trakcie burzliwych okresów po- 
litycznych. Te różne rozwiązania mają 
różne wady i zalety i mówiąc o rozwią- 
zaniach monistycznych, możemy mówić 
e przywróceniu takiej metody, jaką by- 
łyby działania poprzez załogowe związki 
uawodowe. Uważam, że możemy takie 
działania odbudować obecnie. Przy po- 
szukiwaniu nowych rozwiązań zawsze 
trzeba mieć na względzie możliwości 
wariantowe po to, aby można było do- 
konać wyboru i dlatego wypowiadam 
cię za alternatywami, jak też wypowia- 
dam się za rozwiązaniami polegającymi 
na minimalizacji zła politycznego. 

Przy rozwiązaniach pluralistycznych, 
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czy rozwiązaniach  monistycznych — 
rzecz połega na ujednoliceniu ruchu 
związkowego. Toteż nawiązując do lat 
czterdziestych, do działania w tym okre- 
sie związków zawodowych, trzeba było- 
by się zastanowić nad zaletami i wada- 
mi tego okresu. Robię porównanie do 
lat czterdziestych i mam na myśli okres 
toczącej się walki politycznej, ale jest 
kwestia doboru środków politycznych 
do sytuacji, jaka powstaje na skutek 
podejmowanych przez państwo decyzji. 

Mnie się wydaje, że można byłoby już 
dzisiaj kilka rzeczy przewidzieć. Przy- 
kładowo — widziałbym zmniejszony 
procent uzwiązkowienia. To byłoby 
formą protestu wobec władz na skutek 
niekończącego się kryzysu. Trzeba tutaj 
powiedzieć, że nasz wskaźnik uzwiązko- 
wienia był nadmiernie wysoki w porów= 
naniu z innymi krajami i to Jest jedna 
z rzeczy możliwych do przewidzenia. 
Druga rzecz polega na tym, że będzie 
dość długi okres dostosowywania się do 
nowych praw, do tych nowych rozwią- 
zań, jakie będą miały miejsce w nowej 
sytuacji i że te prawa związkowe będą 
tworzone rozmaitymi środkami  poli- 
tycznymi, które będą wykorzystywane 
przez partię i jeżeli związki zawodowe 
nie będą traktowane jako organ władzy 
państwowej. Z tego nie wynika nie po- 
średniego nawet przy założeniu daleko 
idącej decentralizacji. Musimy mieć 
świadomość tych różnorodnych proble- 
mów, które będą wynikały. 

Liczymy się z przedłużeniem działal- 
ności podziemia politycznego. Poza tym 
związki w swym nowym kształcie znaj- 
dą się poza układem branżowym. Szcze- 
gólnie dotyczyć to będzie związku nau- 
czycielskiego czy też związku budow» 
janych. Trzeba byłoby zwrócić się de 
takich rozwiązań, jakie do tych zwiąs- 
ków byłyby dostosowane, ale stąd wy» 


| nika ta antycypacja następstw politycz 


nych. Tutaj ktoś mówił e rozwiązaniach 
przyjętych w umowach zawartych w 


Gdańsku. Trzeba sobie powiedzieć ja- 
ano, że to uratowało nas przed wojną 
domową. W tej chwili mamy za sobą 
doświadczenia, mądrość, które pozwolą 
nam pewne fakty przewidzieć i dlatego 
możemy się obecnie zastanowić nad na- 
szą przyszłością. To co powiedziałem nie 
jest propozycją rozwiązań  metodolo- 
gicznych, ale chodzi mi o koncepcję, e 
rozwiązania bardzo konkretne w  sto- 
sunku do całego ruchu związkowego. 


STANISŁAW WROŃSKI 


Mówiliśmy o doświadczeniach zarów- 
no pozytywnych, jak i negatywnych. 
Chciałbym, żebyśmy się zastanowili nad 
zagadnieniem pluralizmu w związkach 
zawodowych. Odrębną kwestię stanowią 
sprawy nazwy nowych związków zawo- 
dowych i chciałbym, ażeby na ten temat 
wypowiedział się towarzysz Ciosek. To 
jest pytanie, z którym spotykamy się 
na licznych zebraniach wśród związ- 
kowców. 


STANISŁAW CIOSEK 

Gdybym nie był ministrem ludowego, 
robotniczego rządu, opowiadałbym się 
za pluralizmem, za tym, by było jak naj- 


więcej związków zawodowych, by ro- 


botniczy ruch zawodowy był rozbity, 
by można nim było łatwo manipulować, 
sterować. Z istoty jednakże naszego sy- 
stemu wynika działanie władzy w imie- 
niu i dla mas pracujących. Stąd opo- 
wiadam się za jednolitym, silnym ru- 
chem zawodowym. Potrzebny jest nam 
silny partner. Potrzebna jest w naszym 
systemie silna społeczna kontrola. Nie 
możemy więc iść w nowy etap ze stary- 
mi rozdarciami Słabością przecież ru- 
chu było również jego rozbicie. Choć 


silny ruch zawodowy oznacza swoisty 


dyskomfort sprawowania władzy, epo- 
wiadam się za silnym ruchem, s dużymi 
kompetencjami. Ruchem zawodowym, 
który będzie stał na straży rzeczywis- 
tych interesów mas pracujących, 
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Dlaczego chcemy budować ruch za- 
wodowy od dołu? Dlaczego proponuje- 
my, by przez okres najbliższych dwóch 
lat tworzyły się tylko zakładowe orga- 
nizacje związkowe? A to dlatego, po” 
nieważ jest to jedyna droga, by ludzie 
w zakładach sami zdecydowali e cha= 
rakterze swych związków, a nie działa” 
cze na piętrach struktur organizacyj- 
nych. By nie zapadały decyzje o spra- 
wach dotyczących ludzi pracy poza ich 
plecami. By  wywierali rzeczywisty 
wpływ na kształtowanie swojego związ- 
ku A tylko £ wyłącznie kształtowanie 
ruchu zawodowego, tam, gdzie są ludzie 
pracy, a więc w zakładach, gwarantuje 
nam, iż ruch zawodowy uchroni się od 
wynaturzeń i możliwych wypaczeć : już 
w etapie jego budowy. 

Ważną i nie wyjaśnioną de końca 
kwestią jest układ: związki zawodowe a 
samorząd. W zeszłym roku Sejra uchwa- 
Jił ustawę o samorządzie pracowniczyra 
w  przedsiębiorstwach . państwowych. 


"Nadał samorządowi bardzo duże kompee 


tencje. Częściowo, a nawet w dużej czę- 
ści pokrywają się one z tymi, które 
przewidywane są dla związków zawo» 
dowych. Trzeba będzie w praktycznej 
działalności ukształtować taki model 
stosunków między związkami zawodo- 
wymi a samorządem, by służył on do- 
brze załogom. Wydaje mi się jednak, że 
dużo jeszcze jest tu spraw spornych i 
niejasnych. 


Kluczową sprawą są stosunki partli 
1 związków zawodowych. Nie zamierza 
tego regulować ustawa. Związki zawo» 
dowe zobowiązane są do honorowania 
konstytucyjnych zasad ustrojowych, a 
więc kierowniczej roli partii. Najistot- 
niejszą jednak sprawą będzie ukształte- 
wanie praktycznych stosunków w uwa- 
kładzie pracy między organizacją par» 
tyjną a związkami zawodowymi. Otóf 
w moim przekonaniu partii powinno R 
leżeć na silnym, niezależnym od admini= 
stracji, autentycznym związku zawodo- 
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wym. Takim, który będzie partnerem 
partii w rozstrzyganiu trudnych spraw 
załóg. Wydaje mi się, że autentyczny 
związek zawodowy wspierany przez lu- 
dzi pracy będzie pomocny dla partil. Nie 
zawsze i nie we wszystkich konkret- 
nych sprawach musi się partia zgadzać 
z administracją. Nie zawsze musi stanąć 
po stronie tej administracji. Myślę, że 
rola swoistego mediatora w konkret- 
nych sprawach powinna być interesują- 
cym rozwiązaniem w kwestii stosun= 
ków: partia a związek zawodowy. 


ł 


ZBIGNIEW SALWA 


Mówiąc o minionym okresie trzeba 
też analizować popełnione błędy, wycią- 
gać z nich wnioski dla przyszłej dzia- 
łalności związków zawodowych. Nale- 
ży między innymi pamiętać, że osłabie- 
nie pozycji i roli związków zawodowych 
w naszym kraju było długotrwałym 
procesem, dotyczyło różnych aspektów 
działalności związkowej. Proces ten do- 
prowadził w rezultacie do utraty wiary- 
godności związków i głębokiego kryzy= 
su zaufania. Obecnie trzeba będzie to 
zaufanie odbudowywać, a to nie przyj- 
dzię łatwo i będzie też pewnym proce- 
sem. O tym, jak będą się rozwijały 
związki zawodowe, jakie będą miały po- 
parcie mas, zadecydują fakty, ich prak- 
tyczna działalność, zgodność słów 1 czy- 
nów. Jednym ze źródeł kryzysu zaufa- 
nia był bowiem narastający rozdźwięk 
pomiędzy słowami a czynami. Gdybyś- 
my wzięli do ręki różnego rodzaju uch- 
wały zjazdów czy kongresów związko- 
wych sprzed 1980 r. to moglibyśmy 
stwierdzić, że w gruncie rzeczy więk- 
szość z nich zawierała słuszne tezy oraz 
sformułowania i niewiele można by 
było wypowiedzieć pod ich adresem 
uwag krytycznych. Inaczej natomiast 
wyglądała praktyka, ich rzeczywista 
realizacja. Rodziło to stopniowo nie- 
ufność ludzi do słów i deklaracji i 
doprowadziło do kryzysu zaufania, któ- 
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rego nie da się-w krótkim czasie prze- 
zwyciężyć. Dlatego też odbudowujące 
się związki zawodowe muszą, jak sądzę, 
być cierpliwe, zdobywać sobie popar- 
cie i autorytet wśród załóg pracowni- 
czych krok po kroku swoją konkretną 
pracą, rzeczywistą troską © interesy 
pracowników, umiejętnością słuchania 
załóg, ale również i kształtowania ich 
poglądów i postaw. 


STANISŁAW WROŃSKI 


Trzeba byłoby przeprowadzić bardzo 
dokładną analizę tego, co w działalnoś- 
ci związkowej było złe, a co dobre. Na 
pewno w działalności przedsierpniowej 
na podkreślenie zasługuje działalność 
socjalna, osiągnięcia w tej dziedzinie, 
jak też działania na odcinku upowszech- 
niania kultury, związki zawodowe przy- 
czyniły się do rozwoju amatorskiego ru- 
chu artystycznego, finansowały działa- 
nia domów kultury. Nie wszystko było 
złe w stosunkach łączących partię — 
związki zawodowe. Trzeba byłoby się 
pokusić e dokonanie bilansu z całej 
36-letniej działalności, ażeby można by- 
ło nawiązać do tego, co było dobre. - 


KAZIMIERZ MINIUR 


W dalszych rozważaniach nad założe- 
niami programowymi związków zawo- 
dowych w systemie politycznym państ- 
wa ludowego zwrócić należy uwagę na 
ich rolę o charakterze integracyjnym i 
wychowawczym. Platformą działania w 
tym zakresie, jednoczącą wysiłki wszy- 
stkich ludzi pracy niezależnie od repre- 
zentowanych przez nich poglądów i po- 


staw, winny być cele, jakie wyznacza 


socjalistyczna gospodarka i perspekty- 
wy jej rozwoju. 

Istotnym czynnikiem charakteryzują- 
cym współczesne związki zawodowe 
być powinna także ich niezależność ro- 
zumiana jako prawo do samostanowie- 
nia i własnego decydowania o realiza- 
cji celów statutowych. Niezależność ta 


nie może być jednak bezgraniczna, nie 
może ona istnieć w oderwaniu od real- 
nych warunków ekonomiczno-politycz- 
nych I międzynarodowych. 

Generalna linią działania związków 
zawodowych wynikać może jedynie z 
założeń ustrojowych i przewodniej roli 
partii jako zasady konstytucyjnej. 

Uznanie przez ruch zawodowy kie- 
rowniczej roli partii nie może być al- 
ternatywą, powinno to być rozumne, 
partnerskie ' współdziałanie w imię re- 
alizacji wspólnych celów. 


STANISŁAW WROŃSKI 


Nowe związki będą powstawać w at- 
mosferze pewnej, zrozumiałej zresztą, 
rezerwy wielu ludzi pracy oraz przy 
próbach organizowania bojkotu przez 
naszych przeciwników. Trzeba więc 
działać spokojnie i rozważnie, unikać 
pośpiechu i nadgorliwości., Najsilniej- 
szym argumentem przekonującym nie- 
przekonanych może być tylko dobra 
praktyka. Od tego, jak zaczną działać te 
nowe związki i jacy ludzie zagrają w 
nich „pierwsze skrzypce”, zależeć będzie 
ich autentyzm i wiarygodność. 


ZBIGNIEW SALWA 


"Muszą to być ludzie, którzy posiada- 
ją zaufanie swoich środowisk, współto- 
warzyszy pracy. Związki zawodowe nie- 
wiele bowiem będą w stanie zrobić, je- 
żeli w swych szeregach, w składzie 
swych władz nie będą miały ludzi, do 
których inni będą mieli zaufanie. 

Sądzę, że w odradzających się związ- 
kach zawodowych znajdzie się poważny 
procent nowych działaczy  posiadają- 
cych nie tylko dobre chęci, ale również 
doświadczenie i umiejętność działania. 
Wyłonieni od dołu będą posiadali nie- 
zmiernie ważny atut — poparcie i zau- 
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fanie współtowarzyszy pracy. A to nie 
jest mało. Problem polega na tym, by 
potrafili to zaufanie pielęgnować, nie 
oderwali się od swych wyborców, czuli 
na swych barkach brzemię odpowie- 
dzialności spoczywające na nich z tytu- 
łu pełnionych funkcji. | 

Trzeba powiedzieć, że okres 16 mie- 
sięcy, w jakim działała „Solidarność”, 
nie był okresem jednolitym. Mieliśmy 
ciągle zmieniającą się sytuację. Słuszny 
protest ludzi pracy przeciwko wypacze- 
niom idei socjalizmu, który zrodził ruch 
odnowy i doprowadził do powstanią 
„Solidarności”, szybko zaczął być ukie- 
runkowywany do walki s socjalizmem. 
Następnie w jej szeregach narastała ak- 
tywność ludzi wrogich  socjalizmowi, 
nieodpowiedzialnych ekstremistów wy- 
wierających coraz większy wpływ za- 
równo w jej władzach centralnych, jak 4 
w kierownictwach regionalnych. Narzu- 
cali oni ogniwom „Solidarności” okre- 
ślone hasła i kierunki działania, pro-_ 
klamowali strajki i gotowość strajkową, 
nie pytając się załóg o ich zdanie. Skut- 
ki takiej działalności, pogłębiający się 
chaos gospodarczy i galopujący wzrost 
cen każdy odczuł na własnej skórze. Są 
to też doświadczenia, o których pamię- 
tają pracownicy. Dlatego też -mówiąc o 
czekających powstające organizacje 
związkowe wyborach powinniśmy mieć 
zaufanie do rozsądku załóg, żywić prze- 
konanie, że pomne doświadczeń nie bę- 
dą chciały wybierać do władz związko- 
wych ludzi nieodpowiedzialnych, o po- 
stawach ekstremistycznych, lecz swój 
mandat zaufania powierzą tym, którzy 


rzeczywiście będą działali w ich intere- 


sie. 


p 


STANISŁAW WROŃSKI 


Weryfikacją koncepcji będzie przkty- 
ka. Dziękuję za wypowiedzi. 


Prawo pracy 
w warunkach reformy gospodarczej 


KRYSTYNA KRZEKOTOWSKA 


l 

W dyskusji na temat dróg wychodzenia z kryzysu I reformy gospodan- 
czej zwraca się uwagę nie tylko na polityczne, ekonomiczne, techniczne 
i organizacyjne aspekty procesu produkcyjnego, lecz i na problemy środo- 
wiska pracy. Chodzi przy tym o takie spojrzenie, które uwzględnia także 
psychospołeczne potrzeby i aspiracje pracowników. Problemy te widziane 
są nie tylko w perspektywie rozwiążań doraźnych, koniecznych z uwagi na 
wywołane przez kryzys rozchwianie systemów wartości, lecz i w perspek- 
tywie wymogów przyszłej stabilnej sytuacji społecznej i ekonomicznej. 
Niezbędne jest rozpatrywanie sytuacji człowieka pracującego zgodnie z hu- 
manistycznymi zasadami socjalizmu, a więc nie jako cząstki procesu eko- 
nomicznego czy technologicznego, lecz jako podmiotu i celu procesów roz- 
wojowych w naszym ustroju. Szczególne w tym zakresie znaczenie ma za- 
spokajanie aspiracji do współdecydowania o swojej pracy i pozycji w zakła- 
dzie oraz o jego sprawach. Wchodzi tu w grę ogromnie ważny zespół prob- 
lemów, który bezpośrednio i tym bardziej pośrednio wywiera istotny 
wpływ na jakość i wydajność pracy, może więc przyczynić się do spełnienia 
jednego z podstawowych celów i warunków powodzenia reformy. 

Wśród czynników składających się na społeczny ustrój pracy poważna 
jest rola prawa jako czynnika kreowania postępu społecznego w tej dzie- 
dzinie(1). 

Marksistowska teoria społeczna głosi postulat adekwatności prawa do 
stosunków społecznych i jednocześnie podkreśla aktywną rolę prawa 
w kształtowaniu tych stosunków. Zgodnie z tym w interesującej nas tu 
dziedzinie prawo winno zapewniać urzeczywistnianie zasady sprawiedli- 
wości społecznej. Jej treścią jest m.in. sprawiedliwy rozdział dóbr i świad- 
czeń w najważniejszej sferze życia społecznego, w której ów rozdział jest 
dokonywany — w sferze stosunków pracy, Podstawowe Znaczenie ma 
w tym zakresie zasada podziału „według pracy”. W warunkach, w których 
ograniczona ilość dóbr nie pozwala jeszcze na stosowanie podziału „według 
potrzeb” jest to zasada sprawiedliwa, która w interesie ogólnospołecznym 
stymuluje podnoszenie jakości i wydajności pracy(2). Jest więc oczywiste, 


(1) Por. A. Rajkiewicz: Ustrój społeczno-polityczny a jakość życia t pracy, w pracy 
zbiorowej: Jakość życia t pracy a ruch robotniczy i związkowy, Warszawa 1980, str. 173. 

(2) Por. L. Florek: Sprawiedliwość społeczna w stosunkach pracy, „Nowe Drogi" 
nr 8/1979, str. 148 i B. Brzeziński: Stopień i zakres realizacji interesów robotniczych 
w Polsce Ludowej, Warszawą 1982. 


74 


5 Prawe pracy w warunkach reformy gospodarczej 
że celem należytego spelniania wspomnianej funkcji stymulującej prawo 
powinno chronić tych, którzy rzetelnie wykonują obowiązki zawodowe, 
a zarazem przeciwstawiać się działalności szkodliwej społecznie — marno- 
trawetwu, złej jakości produkcji i usług, niszczeniu środowiska, zakłócaniu 
stosunków międzyludzkich, wykorzystywaniu funkcji kierowniczych dla 
bezprawnych korzyści osobistych itp. | 

W tym kierunku zmierzają intehsywnie prowadzone dziś prace nad od- 
nową systemu prawnego PRL i zapewnieniem społecznego poszanowania 
prawa. Warto pamiętać, iż programy reform i doskonalenia prawa sprzę- 
gały się w naszej historii z nurtami społecznie postępowymi i dążeniami 
do umocnienia państwa(3). Hasło, iż „Polska nierządem stoi” miało treść 
reakcyjną i zarazem antynarodową, godziło w interesy ogółu. 

Odnowa prawa dokonuje się w złożonych warunkach. Przez rok istniał 
zamknięty układ specyficznych norm stanu wojennego. Z drugiej strony 
w tym czasie tworzony był i jest otwarty układ prawa formułowanego z 
myślą o dalekosiężnej perspektywie. Wzmożona aktywność ustawodawcza 
Sejmu, Rady Państwa i rządu zmierzająca do zreformowania życia poli- 
tycznego i społeczno-ekonomicznego stanowiła dla obiektywnych obserwa- 
torów widomy znak traktowania stanu wojennego jako okresu przejścio- 
wego, kierowania się założeniami socjalistycznej odnowy(4). 

Warto podkreślić, iż w zespole uchwalonych już ustaw oraz projektów 
aktów prawnych będących przedmiotem zaawansowanych prac legislacyj- 
nych można wyróżnić trzy główne grupy: reformy typu demokratyzacji 
ogólnej, reformy w systemie gospodarczym oraz reformy w sferze etyczno- 
-socjalnej. Zmiany w dziedzinie prawa pracy mają to do siebie, że mieszczą 
się na wszystkich tych płaszczyznach. Powinny też odpowiadać kryteriom 
właściwym dla każdej z nich. 


Do szeroko rozumianej praworządności w sferze stosunków pracy szcze- 
gólne znaczenie mają prowadzone na szeroką skalę prace nad podstawo- 
wym aktem prawnym, tj. Kodeksem Pracy z 1974 r. Konieczna jest jego 
istotna nowelizacja. Akt prawny tak wielkiej wagi w toku nowelizacji, jak 
i przy wdrażaniu do praktyki wymaga oczywiście intensywnego współ- 
działania ustawodawcy ze związkami zawodowymi. Nie było to możliwe 
w okresie zawieszenia ich działalności, chociaż prace nie ustawały, a ucze- 
stniczyli w nich eksperci i działacze reprezentujący wszystkie odłamy ru- 
chu związkowego. Obecnie proces stopniowego wznowienia i rozwoju dzia- 
łalności związkowej tworzy nieporównanie szersze możliwości współpracy. 
Działająca aktywnie Komisja do spraw Reformy Prawa Pracy zyskuje cen- 
nego, wymagającego partnera i sojusznika. Im szybciej nowe związki będą 
zdobywać teren, im aktywniej rozwijać działalność, tym większa będzie - 
ich rola w kształtowaniu prawa pracy na miarę obecnych potrzeb. | 

Nie pretendując do przedstawienia problemów, które pawinny być ro2- 
patrzone w ramach prac nad nowelizacją Kodeksu Pracy, chciałabym wska- 
zać te, które w moim przekonaniu są szczególnie istotne dla ukształto- 


(9 Por. Z. Radwański: Kształtowanie i doskonalenie temu prawnego Polski 
oj A Ludowej, Poznań 1977. dj * 
Kowalczyk: Umacnianie państwa i gorosumienie narodowe „Tygodnik 
mokratyczny” nr 1/1982, str. 4. = e oś 
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wania prawidłowej relacji pomiędzy podmiotami prawa pracy. Są nimi, 

jak wiadomo: pracownik, pracodawca, załoga zakładu pracy i organizacja 

: ' zawodowa pracowników. Właściwe określenie roli tych podmiotów i właś-. 
ciwe stosunki między nimi mają zasadnicze znaczenie dla społecznego 
-. ustroju pracy. Ich dostosowanie do warunków i potrzeb reformy gospodan- 

- czej należy do niezbędnych przesłanek powodzenia tego złożonego procesu, 
'-na którego dotychczasowy przebieg spoglądamy z mieszanymi uczuciami. 


. "Podkreślić przede wszystkim należy wagę doświadczeń płynących 
2 praktyki 8 lat funkcjonowania rozwiązań Kodeksu Pracy. Nie sposób po- 
godzić się w tej dziedzinie z czarnowidztwem i demagogią, bo i tego nie 
brakowało. Faktem bezspornym i w pełni uznanym przez IX Zjazd PZPR 
jest jednak słuszność uzasadnionych społecznie postulatów robotników 
i innych środowisk pracowniczych oraz przedstawicieli postępowej myśli 
prawniczej wskazujących konieczność zmiany wielu przepisów prawa 
" pracy w kierunku zapewniającym — z jednej strony, respektowanie w pro- 

'cesie pracy godności ludzkiej i, z drugiej strony, stymulujących podnosze- 
nie wydajności i jakości pracy. Podkreśla się, że w tym samym ki 
powinny zmierzać prace nad reformą systemu płac. Chodzi o to, by zarówno 
| wspólny dla wszystkich wolumen uprawnień pracowniczych, jak też ich 
' zróżnicowanie miały oparcie i uzasadnienie w pracy całego zakładu i posz- 
| czególnych osób. Konieczne jest zapewnienie każdemu pracownikowi za- 
równo minimum socjalnego, jak i niezbędnego kwantum praw. Wszelkie 
sprawiedliwe i niezbędne dla stymulowania wydajności zróżnicowania po- 

„winny kształtować się powyżej poziomu uznawanego w naszych warunkach 
. za elementarny i dostępny dla wszystkich. 


Generalnie rzecz biorąc, w Kodeksie Pracy należy, biorąc pod uwagę 
kryzysowe uwarunkowania zapewnić zasadę równości stron stosunku pracy 
*i respektować ochronną funkcję prawa pracy (5). Przykładem mogą tu być 
' przepisy dotyczące nawiązania, zmiany lub rozwiązania stosunku pracy. 
Dziś legalne rozwiązanie przez pracownika umowy o pracę pociąga dlań za 
' sobą niekorzystne skutki w sferze prawa pracy. Również instytucja okresu 
próbnego powinna w jednakowym stopniu służyć ochronie interesów zakła- 
" du pracy i pracownika. Dopuszczając możliwość wypowiedzenia umowy za- 

wartej na okres próbny przez każdą ze stron, należałoby zarazem zastrzec, 
iż w przypadku braku takiego wypowiedzenia wspomniana umowa = 
kształca się w umowę zawartą na czas nieokreślony. 


Umacnianiu zasady równości stron służyłoby też przyznanie pracowniko- 
wi, który stał się ofiarą ciężkiego naruszenia przez zakład pracy podstawo- 
wych uprawnień pracowniczych, uprawnienia do rozwiązania bez wypo- 
wiedzenia umowy o pracę z winy zakładu pracy oraz do odpowiednich rosz- 
. „czeń odszkodowawczych. Na uwagę zasługuje też postulat przyznania pra- 

- eownikowi prawa składania wniosku o dostosowanie treści umowy o pra- 
cę do zmienionych warunków. Dotyczy to np. sytuacji, w której pracow- 
nik podniósł swe kwalifikacje zawodowe lub stanął przed nowymi, znacz- 
nie trudniejszymi obowiązkami. Wprowadzenie takiego przepisu przyczy- 


(5) Por. J. Pacho: Przedmiot, system 4 funkcje prawa pracy, w: Nowe prawo pracy 
(red. R. Korolec, J. Pacho), KiW, Warszawa 1975. 
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niłoby się do racjonalnego wykorzystania kadr, OW kci! polityki kadro- 
wej, co leży w interesie zarówno pracowników, jak i zakładu. . 35 5 

Odpowiednio należałoby zastanowić się nad niezbędnością wprowadzenia 
rozumnych ograniczeń w zakresie dopuszczalności powierzenia pracowni- 
kowi pracy innej, niż wynika to z zawartej umowy przez ścisłe określenie 
warunków, w których mogłaby wchodzić w grę i taka ewentualność, Przy- 
jęcie właściwych rozwiązań w tej kwestii miałoby również podwójne zna- 
czenie: z jednej strony przywracałoby zwichniętą w tym zakresie zasadę 
równego traktowania stron i z drugiej strony stymulowałoby usprawnienie 
organizacji pracy, uniemożliwiając notoryczne dotychczas przerzucanie na 
pracownika skutków zaniedbań i błędnych decyzji w tym zakresie. 


Zauważmy, że wiąże się to ze znacznie szerszym problemem funkcjono- 
wania zasady ryzyka zakładu pracy za prowadzoną działalność. Należy 
przeciwstawiać się próbom przerzucania tego ryzyka na załogę czy poszcze- 
gólnych pracowników w sytuacji, gdy nie oni spowodowali niepowodzenie 
"czy nadmierne koszty zmian. Pod tym kątem należy np, rozpatrzyć iństy= 
tucję wynagradzania za czas przestoju spowodowanego przyczynami nie- 


norm sprawiedliwego postępowania, warto rozważyć możliwość poddahia 
polityki karania kontroli sądowej, Zasadniczemu wzmocnieniu ulec powi- 
nien system nagród i wyróżnień zsynchronizowany ze zreformowańym sye 
stemem wynagrodzeń i uwzględniający hierarchię wartości uznawaną 
przez załogi. , k.. 
Dotykamy tu kwestii kluczowej. Chodzi bowiem o traktowanie y ja- 
ko nadrzędnej wartości, która pozwala zaspokajać aspiracje pracowników. 
Jest to nieodzowna przesłanka pracy wydajnej, wykonywanej z chęcią 
i budzącej poczucie satysfakcji. | ne | 
Jeśli chodzi o powszechność Kodeksu Pracy, czyli zastosowanie jego 
przepisów do wszystkich pracujących, istotne znaczenie miałoby przyzna- 
nie statusu pracowniczego wykonawcom pracy nakładczej oraz osobom 
świadczącym pracę w oparciu o umowę-zlecenie, Należałoby zatem odwró- 
cić zasadę art. 303 $ 1 Kodeksu i przyjąć ogólną regułę stosowania prze- 


. . 
" 
| 
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wania pracy (np. przez stworzenie odpowiedniego upoważnienia dla Rady . 
Ministrów). R i 
Praktyka wskazuje też, że pozostawienie poza zasięgiem Kodeksu kwe- 
stii związanych z regulacją podstaw prawnych polityki zatrudnienia nie 
jest właściwe. Ogólny zapis, dotyczący pomocy w uzyskaniu zatrudnienia, 
jakiej obowiązane są udzielać obywatelom właściwe organy państwowe 
(art. 10 $ 3), jest jawnie niewystarczający. W warunkach reformy gospo- 
darczej niezbędne jest stworzenie w tych sprawach uregulowań kodekzo- 
wych, które byłyby adekwatne do nowych zasad funkcjonowania jednostek 
gospodarki uspołecznionej. | 

Ważną dziedziną gwarancji praworządności w stosunkach pracy jest 
tryb rozstrzygania sporów o roszczenia pracowników. Na wnikliwe rozpa- 
trzenie zasługują inicjatywy zmierzające do szerszej realizacji w tej dzie- 
dzinie wyrażonej w art. 56 Konstytucji zasady bezpośredniego dostępu oby- 
wateli do drogi sądowej, a więc objęcia interesujących nas tu spraw są- 
downictwem powszechnym(6). 

Nowych, ściślej dostosowanych do wymogów zawartych w konwencjach 

MOP, rozwiązań prawnych wymaga praca młodocianych i praca kobiet 
(zwłaszcza opiekujących się małymi dziećmi lub będących w ciąży). Uprosz- 
czenia wymaga też zbyt skomplikowany obecnie system ustalania wymiaru 
urlopu wypoczynkowego. 
- Przechodząc do kwestii natury bardziej ogólnej, trzeba przede wszystkim 
zwrócić uwagę na konieczność zdecydowanego zwiększenia roli aktów ści- 
śle związanych z procesem socjalistycznej odnowy i głęboko osadzonych 
w naszej tradycji społecznej. Mam na myśli prawo stanowione w drodze 
dobrze rozumianych porozumień zbiorowych — układów zbiorowych oraz 
zakładowych aktów normatywnych — jako ważnych źródeł prawa pracy 
sprzyjającego kształtowaniu stosunków socjalistycznych w tej sferze. Nie 
ulega wątpliwości, że reformie, która zwiększa samodzielność podmiotów 
gospodarczych, musi towarzyszyć rozszerzanie zakresu spraw obejmowa- 
nych różnymi formami tego rodzaju porozumień zbiorowych. Jest to wa- 
runek dostosowania przedmiotu regulacji (warunków płacy i pracy) do 
specyfiki danej branży lub zakładu(7). 

Do problemów o wielkim znaczeniu należy też zapewnienie spójności 
między prawem pracy a kodeksem cywilnym. Można spotkać się z ogólnymi 
ocenami, iż ta dziedzina prawa ze względu na ukształtowaną w wyniku 
wielowiekowej tradycji prawniczej precyzyjną i harmonijną aparaturę po- 
jęć prawnych ma poważne znaczenie dla rozwoju innych świeższej daty 
działów prawa. Nadszedł czas, kiedy warto rozważyć, czy relacje między 
obu wielkimi działami prawa są u nas prawidłowe, Powszechnie uważa się, 
iż mamy obecnie relację jednostronną: wspomaganie prawa pracy przez ko- 
deks cywilny. Wielu prawników sądzi, że lepiej służyłaby kształtowaniu 
socjalistycznych stosunków pracy inna koncepcja zakładająca oddziały= 
wanie i stosowanie kodeksu cywilnego i Kodeksu Pracy na zasadzie wza- 


(6) Por. Stanowisko Komisji Porozumiewawczej Branżowych Związków Zawode» 
wych w sprawie kierunków nowelizacji Kodeksu Pracy z 20 maja 1981 v. (maszyne 
pis w archiwum Biura Historii Związków Zawodowych). : 

(7) Tamża | 
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gemności. Przyczyniałoby się to do jedności systemu prawa i jego równe” , 
miernego rozwoju. | 

Nie budzi wątpliwości teza o rosnącej roli prawa cywilnego w ks 
waniu właściwych stosunków w ramach zreformowanej gospodarki. Słusz- 
nie zwraca się uwagę na to, że wiele postanowień prawa cywilnego odpo- 
wiada potrzebom zdecentralizowanego i elastycznego systemu sterowania 
gospodarką. Czy jednak przy pełnym uznaniu roli prawa cywilnego wolno 
uchylać się od analizy zagrożeń związanych z dominacją prawa cywilnego 
nad prawem pracy? Chodzi o niebezpieczeństwo jednostronnego podpo- 
rządkowania stosunków pracy stosunkom socjalistycznej własności i obro-- 
tu uspołecznionego, traktowania siły roboczej wyłącznie jako towaru, a sto- 
sunków pracy jako stosunków o charakterze majątkowym(8). Zasługuje 
przeto na poparcie pogląd, iż z celami społeczeństwa socjalistycznego łączy 
się spójne, harmonijne ukształtowanie relacji między prawem cywilnym 
i prawem pracy, oparte na względnej autonomii i wzajemnym oddziały» 
waniu obu tych doniosłych społecznie działów prawa. Być może są to kwe- 
stie do rozwiązania w dłuższej perspektywie. Niemniej modyfikacje prawa 
cywilnego są procesem ciągłym i kryterium zgodności z prawem pracy po- 
winno w nich być stale brane pod uwagę. | 

Do kwestii ogólnej natury należy także ustalenie kierunków nowelizacji 
tych przepisów Kodeksu Pracy, które dotyczą innych podmiotów prawa 
pracy niż te, które wyróżniamy w ramach prostego modelu stosunku: pra- 
cownik — pracodawca. Chodzi o załogę zakładu pracy i związek zawodowy, 
a więc o podmioty, których działalność w ramach ustroju socjalistycznego 
w szerokim zakresie determinuje sytuację pracownika w jego zakładzie. 


Zasadnicze znaczenie. mają nowe rozstrzygnięcia ustawodawcze regulu- 
jące problematykę samorządu załogi zawarte w ustawie o samorządzie za- 
łogi przedsiębiorstwa państwowego, która po rozpatrzeniu przez III Ple- 
num KC PZPR weszła w życie 1 października 1981 r. mocą uchwały 
Sejmu PRL. Nie ulega wątpliwości, że konieczna będzie inkorporacja 
głównych rozwiązań tej ustawy do Kodeksu Pracy. 


Rok później, w znanych uwarunkowaniach i okolicznościach, Sejm PRL 
dokonał zasadniczej regulacji prawnej podstaw ruchu zawodowego. Jest . 
to samoistny akt prawny, którego znaczenia nie sposób przecenić. Nie wy 
daje się celowe wprowadzenie do znowelizowanego Kodeksu Pracy cało- . 
kształtu obecnych podstaw prawnych funkcjonowania ruchu zawodowego. 
Należy tu pamiętać, że ustawa związkowa ma wrócić do Sejmu po trzech 
latach i wtedy otrzyma definitywny kształt, Również i ten argument prze- 
mawia za objęciem przez znowelizowany Kodeks Pracy tylko niektórych, 
pozostających w bezpośredniej styczności ze stosunkiem pracy spraw doty- . 
czących związków zawodowych. 

W dotychczasowej treści Kodeksu Pracy znajdowały się jedynie: ogólne. 
przepisy o prawie zrzeszania się i o zadaniach związków zawodowych (art. 
19), przepisy o układach zbiorowych pracy (art, 238—241) oraz przepisy - 
regulujące kompetencje w zakresie współdziałania z kierownictwem zakła- 

(8) Por. J. Jończyk: Od kodeksu cywilnego do kodeksu pracy, w: Problemy współ. 


czesnego prawa cywilnego (Konferencja naukowa z inicjatywy Ministerstwa Spra- 
wiedliwości, Iastytutu PiP PAN, IBPS), Warszawa 1082. 
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du pracy w sprawach pracowniczych (art. 38, 52 $ 8, 98 $ 6, 107 $ 1, li2, 
113 $ 1, 1638 1i inne). | 

_ Jest to o wiele za mało w obecnych warunkach. Nie wolno dopuścić do 
tego, by w Kodeksie Pracy nie znalazły się bardzo ważne zdobycze spo- 
łeczne zawarte w nowym uregulowaniu związkowym. Teraz, gdy opadają 
emocje, a coraz więcej ludzi trzeżwo ocenia nowe ramy działania ruchu 
zawodowego, coraz lepiej widać, jak wielki zespół nowych uprawnień 
i możliwości działania otrzymały organizacje związkowe w porównaniu 
z sytuacją sprzed sierpnia 1980 r. Najwięcej zależy teraz od praktyki, 
a pierwszym warunkiem zarówno utrwalenia, jak i wykorzystania nowych 
możliwości jest wstępowanie do tworzących się, niezależnych od admini- 
stracji, samorządnych związków i popieranie ich aktywnych działań. Trze- 
ba zaakcentować zwłaszcza konieczność wprowadzenia żasadniczych zmian 
w zakresie znacznie przez Kodeks Pracy z 1974 r. okrojonych — w porów- 
naniu z doświadczeniami innych państw socjalistycznych — kompetencji 
żwiązkowych w zakresie współdziałania z: kierownictwem zakładu pracy. 
Społecznie uzasadnionym postulatom w tej newralgicznej dziedzinie sto- 
sunków pracy uczyniłoby zadość jedynie takie ukształtowanie pozycji 
związków zawodowych, które stworzyłoby im możliwość wywierania real- 
nego wpływu na kształt decyzji podejmowanych w sprawach pracowni- 
czych. Chodziłoby m.in. o zapis ustalający, iż sprzeciw organu związkowego 
uniemożliwia dokonanie wypowiedzenia umowy o pracę(9). Istotne byłoby 
też przyjęcie zasady, iż ważniejsze czynności zakładu pracy w stosunku 
do pracownika, a zwłaszcza wypowiedzenie umowy o pracę, powinny być 
poprzedzone wysłuchaniem pracownika w obecności przedstawiciela związ- 
kowego. Byłoby to wyrazem doceniania wychowawczej funkcji prawa 
i preferowania zapobiegawczych rozwiązań w zakresie podnoszenia dyscyp- 
liny pracy. 

Gdy chodzi o inne rozwiązania, to rzeczą oczywistą jest utrzymanie do- 
tychczasowych uprawnień związkowych w zakresie stanowienia przepisów 
wykonawczych do Kodeksu Pracy oraz kompetencji dotyczących możliwo- 
„ści wnoszenia rewizji nadzwyczajnych do Sądu Najwyższego, jak również 
kompetencji w zakresie interpretacji przepisów prawa. 

Eliminowanie trudności przy stosowaniu prawa wymaga aktywnego 
i twórczego udziału czynników powołanych do jego interpretacji, Uwy- 
puklić tu trzeba istotną rolę orzecznictwa sądowego oraz konieczność 
ścisłej współpracy nauki z praktyką. Unikając przeceniania prawa, wyst- 
rzegając się dążeń do iście kazuistycznego ujęcia przepisami wszelkich moż- 
liwych sytuacji. mamy podstawy do stwierdzenia, że zreformowany 
w zgodności z przekształceniami w systemie gospodarowania i nowymi za- 
łożeniami funkcjonowania związków zawodowych system prawa pracy 
może stać się istotnym składnikiem procesów socjalistycznej odnowy. 


(9) Por. Z. Salwa: Związki zawodowe w systemie państwa socjalistycznego, Was- 
szawa 1982, J. Jończyk: Związki zawodowe, wyd. Uniwersytetu Wrocławskiego 1982, 
„Projekt zmiany Kodeksu Pracy”, PiZS 1981, nr 7. 
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Wdrażanie reformy gospodarczej, jak zresztą i innych reform życia 
społeczno-politycznego, wymaga odpowiednich warunków. Tymczasem 
okoliczności społeczno-polityczne i ekonomiczne, w jakich przyszło ją 
wprowadzać, okazały się znacznie trudniejsze i bardziej skomplikowane 
w porównaniu z zakładanymi.-W 1981 r., a zwłaszcza w drugiej jego poło- 
wie, narastała sytuacja polityczna nie tylko nie sprzyjająca reformie gos- 
podarczej, lecz nawet jej zagrażająca. Zwiększała się fala destrukcyjnych 
strajków, wzmagały się napięcia i niepokoje, zrywano negocjacje i próby 
porozumień. Coraz bardziej występowały zjawiska osłabiania dyscypliny 
oraz zmniejszania się poczucia odpowiedzialności i poszanowania prawa. 
Sytuacja ta rodziła poważne obawy co do losów reformy, zwłaszcza że 
ekstremiści z „Solidarności” chcieli ją wykorzystać do rozgrywania swych 
celów politycznych. « 

W celu osłabienia państwa socjalistycznego i gospodarki zaczęto dyskre- 
dytować kadrę kierowniczą różnych szczebli; stosowano przy tym wszy- 
śtkie możliwe sposoby, aby tylko doprowadzić do jej wymiany na ludzi 
uległych ekstremie „Solidarności”, Podjęto także atak na PZPR, próbując 
wyrugować komitety partyjne z zakładów pracy. Miało to służyć zburze- 
niu wszelkich struktur państwa socjalistycznego i przejęciu wyłącznej 
kontroli nad gospodarką narodową. 


Wprowadzenie stanu wojennego otworzyło drogę do normalizacji życia 
gospodarczego. Proces wdrażania reformy rozpoczął się w uprzednio pla- 
nowanym terminie, mimo dalszego pogorszenia się sytuacji ekonomicznej 
kraju. Rok 1981 był bowiem kolejnym rokiem spadku wytworzonego do- 
chodu narodowego i to aż o 13 proc. (w 1979 r. — 2,4 proc., w 1980 r. — 
6,0 proc.). Spadek produkcji i dostaw oraz dokonane pod presją podwyżki 
płacowe całkowicie zrujnowały równowagę rynkową. Praktycznie gospo- 
darka załamała się, wystąpiła galopująca inflacja. Dodatkowe utrudnienia 
wynikły z sankcji gospodarczych zastosowanych przez USA i rządy nie- 
których krajów zachodnich na skutek ogłoszenia w Polsce stanu wojenne- 
go. 

Przedstawione tu w wielkim skrócie skomplikowane warunki społeczno- 
-polityczne i ekonomiczne nie tylko skłaniają do stosowania rozwiązań 
przejściowych, nie zawsze zgodnych z docelowym modelem reformy, ale 
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czasami rozwiązania te wymuszają. Zobaczmy więc, w jakim kształcie za» 
częły funkcjonować podstawowe zasady działalności przedsiębiorstw (sa- 


modzielność, samofinansowanie i samorządność) w pierwszym okresie 
wprowadzenia reformy gospodarczej. 


Pierwsze kroki w samodzielność 


Zgodnie z ustawą, przedsiębiorstwo prowadzi działalność na podstawie 
własnego planu. Plan ten powinien być zgodny z celami narodowego planu 
społeczno-gospodarczego, a także uwzględniać możliwości i warunki dzia- 
łalności przedsiębiorstw oraz interesy załogi. 

W dziedzinie planowania wystąpiła istotna ewolucja. Badania przepro- 
wadzone w przedsiębiorstwach(1) w początku lutego 1982 r. wykazały, że 
podstawową cechą budowy planów była duża niepewność wielu ich ele- 


mentów. W sferze realnej najwięcej niewiadomych dotyczyło zaopatrzenia © 


w materiały i surowcę, natomiast w sferze regulacyjnej największym pro- 
blemem była sprawa cen, cenników i cenotwórstwa, Niepewność i zmien- 
ność sytuacji w tych głównych sferach, a także i w innych, powodowały, 
iż drugą podstawową cechą planów przedsiębiorstw przełomu lat 1981 
i 1982 była ich płynność. Świadczą o tym następujące stwierdzenia przed- 
stawicieli wielu przedsiębiorstw: plan jest ciągle weryfikowany, plan jest 
nieaktualny i musimy go przerabiać, robimy przymiarki, zmieniamy plan 
produkcji ze względu na zmiany potrzeb odbiorców, opracowujemy kolej- 
ną wersję itp. | | 

Natomiast z badań dokonanych w czerwcu 1982 r. wyłania się nieco inny 
obraz samodzielności przedsiębiorstw w dziedzinie planowania. W większo- 
ści odnotowano wzrost tej samodzielności i istotne zmiany w metodyce 
opracowywania planów techniczno-ekonomicznych, Dotychczas punktem 
wyjścia do opracowania planu były dyrektywy i wskaźniki otrzymywane 
od jednostek nadrzędnych w drodze swoistego „przetargu”. Obecnie zaś 
plan powstawał jako wypadkowa oceny przez przedsiębiorstwo realnych 
możliwości produkcji, sprzedaży, sytuacji zaopatrzeniowej, stanu i perspek- 
tyw zatrudnienia, a następnie przewidywanych kosztów produkcji, po- 
trzeb finansowych t możliwych do osiągnięcia efektów ekonomicznych, z 
uwzględnieniem wpływu systemu podatkowego. Przedsiębiorstwa w wielu 
wypadkach opracowywały projekty wielowariantowe. 


Występuje znaczne zróżnicowanie zawartości planów i stopnia ich szcze» 


gółowości. W planach rocznych prawie powszechnie uwzględnia się wiel- 
kość produkcji, zaopatrzenia, sprzedaży, zatrudnienia i płac, 

i wyników finansowych. Natomiast jedynie część przedsiębiorstw określiła 
zaSania z dziedziny postępu technicznego, inwestycji i remontów oraz 
bhp i spraw socjalnych. Obserwuje się na ogół zmniejszenie stopnia szcze- 
gółowości planów, a tylko w niektórych przypadkach wzrosła szczegółowość 
wybranych planów odcinkowych. 


Planów nie zatwierdzały już jednostki nadrzędne, lecz dyrektor lub kie- 
(1) Istotną pomoc w przygotowaniu niniejszego artykułu stanowiły badanża i ogom» 
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rownictwa przedsiębiorstw. Wzrósł także udział zakładów i wydziałów 
w kształtowaniu planów przedsiębiorstw. | 

Niemniej, prawie 1/3 badanych przedsiębiorstw nie wprowadziła istot 
nych zmian w dotychczasowym procesie planowania, Wynikło to po części 
z utrzymywania się w niektórych dziedzinach tradycyjnego systemu or-- 
ganizacyjnego, tj. zjednoczeń, a po części zaś z rozdzielania środków zwią- 
zanych z realizacją programów operacyjnych. Im większy jest zakres pro- 
dukcji objęty programami operacyjnymi, tym większe są ograniczenia sa- 
modzielności planowania. | 

Odnotowano też spadek wpływu załogi na powstawanie planów przed- 
siębiorstw, co jest wynikiem braku działalności samorządów, Istniejące 
komisje konsultacyjne nie zdołały w pełni zastąpić organów samorządu za- . 
łogi. | p: 6 ? 

, Z przeprowadzonych badań wynika także, iż nie zaszły istotne zmiany 
w profilu działalności produkcyjnej przedsiębiorstw. Pewne modyfikacje 
wynikają z dostosowywania asortymentowej struktury produkcji do może 
liwości zaopatrzeniowych i potrzeb rynku. Zwiększa się bądź uruchamia 
produkcję wyrobów materiałooszczędnych, a także opartych na dostępnych 
surowcach krajowych. Mają również miejsce przypadki „oczyszczania” 
profilu produkcji w wyniku przekazywania niektórych wyrobów do in-- 
nych zakładów lub eliminowania wyrobów nie związanych z działalnością 
podstawową. Sygnalizuje się także «przypadki wprowadzania, w miarę 
możliwości, bardziej wydajnych maszyn, zwiększania stopnia wykorzysta- 
nia posiadanych maszyn i urządzeń oraz stosowania nowych technologii. 

Znaczną samodzielność uzyskały przedsiębiorstwa w dziedzinie kształ- 
towania cen. Udział cen regulowanych w wartości obrotu towarowego na 
rynku detalicznym w połowie 1982 r. wynosił 15 proc., a na rynku zaopa- 
trzeniowym — 5 proc., natomiast cen umownych odpowiednio — 48 proc. 
1 76 proc. Na pozostałe wyroby ustalano ceny urzędowe. Początkowo za- ' 
kres cen regulowanych był jeszcze mniejszy. W wyniku nacisku opinii 
społecznej, zaniepokojonej wysokim wzrostem kosztów utrzymania, roz- 
szerzono sferę stosowania cen regulowanych w odniesieniu do środków 
spożycia. Natomiast w 1983 r. ma nastąpić rozszerzenie listy towarów obję- 
tych cenami regulowanymi o niektóre grupy półproduktów chemicznych, 
włókienniczych, metalowych i rolniczych. 

Brak pełnej jasności co do oceny prawidłowego korzystania z cenotwón- 
ezej samodzielności przedsiębiorstw. Z informacji prasowych na temat wy” 
ników kontroli kształtowania cen dowiadujemy się o nieprawidłowo spo- 
rządzonych kalkulacjach kosztów, zawyżających poszczególne elementy 
składowe cen regulowanych. Tytułem kar przedsiębiorstwa musiały odpro- 
wadzać do budzetu znaczne kwoty. 

W opinii społecznej ukształtował się także pogląd o samowoli cenowej 
przedsiębiorstw. Z bliższej analizy poszczególnych miesięcy I półrocza 
1982 r. wynika, że znaczne ruchy cen nastąpiły w lutym i marcu jako sku- 
tek zmiany urzędowych cen podstawowych środków produkcji, W następ- 
nych miesiącach dynamika ta znacznie się obniżyła, miały także miejsce 
obniżki cen na niektóre wyroby. Wszystko to działo się nadal na niezrów- 
moważonym rynku, co dowodzi, że przedsiębiorstwa przy ustalaniu een 


8 i ; 

wolnych nie kierowały się stosunkami podaży 1. popynu jek jak to zakłada 

"reforma. Prawdnżodóbnić,. osiągając wysoki zysk, nie były zainteresowa- 

ne w jego zwiększaniu ze względu na silną progresję tku dochodowe- 

go. Poza tym nacisk władz opinii społecznej, różnych komisji kontrolnych 

ograniczał dążenia przedsiębiorstw do uzyskania jeszcze wyższej ceny, 
chociaż sytuacja rynkowa na to zezwalała. 

W. dziedzinie zatrudnieniowo-płacowej przedsiębiorstwa miały faktycz- 
nie pełną samodzielność, bo nie otrzymały żadnych limitów zatrudnienia 
i funduszu płac. Mogły więc same kształtować te wielkości. Spodziewano 
się dzięki temu osiągnąć znaczną racjonalizację zatrudnienia, co według 
niektórych przewidywań miało spowodować dość znaczne bezrobocie w 
naszym kraju. Ze względu jednak na to, iż liczna grupa pracowników — 
prawie 'pół miliona — skorzystała z możliwości wcześniej jszego przejścia 
na emeryturę oraz z uwagi na niepewność co do dalszego rozwoju produk- 
cji powstała paradoksalna sytuacja braku rąk do pracy w jednych przed- 
siębiorstwach przy zachowaniu nadmiernego zatrudnienia w innych. Dla- 

tego powszechnej krytyce poddano wewnątrzzakładowy system motywa- 
ady zwłaszcza w dziedzinie obowiązujących zasad płacowych. Zbyt 
późno, bo od 1 lipca br., wprowadzono tzw. małą reformę płac, dostosowu- 
jącą niektóre zasady wynagradzania pracowników "mm pań- 
stwowych do refosmy gospodarczej. 


Kurs na samofinansoewanie 


Gawoikcnzówacić stanowi podstawowy problem funkcjonowania przed- 
siębiorstw w warunkach reformy. Wystartowały one do reformy gospodan- 
czej w niekorzystnej sytuacji finansowej(2). Większość przedsiębiorstw 
dysponowała bardzo niskimi funduszami własnymi w obrocie, a niektóre 
miały fundusze ujemne. Część przedsiębiorstw była obciążona wysokimi 
spłatami kredytów inwestycyjnych oraz znacznym zaangażowaniem w in- 
westycje rozpoczęte. W celu stworzenia im możliwości działania, Rada 
Ministrów wprowadziła zasadę wyposażenia przedsiębiorstw w fundusz 
własny, do wysokości 30 proc. zapasów. Jednak dość duża ich liczba bę- 
dzie musiała skorzystać ze specjalnego kredytu bankowego. 

Przedsiębiorstwa przemysłowe w I półroczu 1982 r. osiągnęły nadwyżkę 

wpływów ze sprzedaży, ponad poniesione koszty, w wysokości 432,5 mld 
zł. Zysk w tym czasie wyniósł 411,2 mid zł, a strata 11,6 mid zł, co dało 
łączny wynik finansowy prawie 400 mld zł. 

Wskaźnik rentowności za I półrocze 1982 r. osiągnięty przez poszczegól- 
ne przedsiębiorstwa jest bardzo zróżnicowany. Przy średniej dla przemysłu 
47,9 proc., waha się w poszczególnych gałęziach od 8,3 proce. (przemysł 
węglowy) do 136,4 proc. (przemysł paliw). Znacznie niżej poziomu ren- 
towności średniej znalazły się takie gałęzie przemysłu, jak hutnictwo żela- 
za, przemysł ceramiczny, precyzyjny i metali nieżelaznych, natomiast zna- 
cznie wyżej uplasował się przemysł chemiczny, papierniczy oraz elektro- 
techniczny i elektroniczny. 


(2) Por. a dan Gapoacai Wawa wana rST 
nik rządu ds. reformy gospodarczej, Warszawa, wrzesień 1982. | 
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*'-.;rNa-uwagę zasługuje niewielka ilość (2,5 proc.) przedsiębiorstw «© ren- 

"- t(owności- ujemnej oraz.duża ilość przedsiębiorstw osiągających znaczny po- 
" «ziom rentowności, przy czym pewna ich grupa nie w pełni wykorzystuje 
swe zdolności produkcyjne. Świadczy to o tym, że głównym czynnikiem 
' "uzyskiwania wysokiej rentowności jest przede wszystkim wzrost cen to- 

warów. ż 
-__ "O rzeczywistej sytuacji finansowej przedsiębiorstw, wynikającej z ich 

działalności bieżącej, świadczą rozmiary zysku do podziału, czyli zysku 
' po potrąceniu kwot podatku dochodowego. Ten. ostatni ma realizować 

"jednocześnie dwa zadania: oddziaływać na decyzje ekonomiczne (tj. speł- 
niać funkcję motywacyjną) oraz przejmować przez budżet część akumulacji 
finansowej (tj. spełniać funkcję fiskalną). - 

* Podatek dochodowy ma konstrukcję progresywną, a skalę progresji uza- 
leżniono od relacji zysku do kosztów przerobu. Skala ta wynosi od 0 — 
w przypadku osiągania rentowności — do 5 proc., aż do 90 proc, — przy 
rentowności ponad 30 proc. i jest bardzo zróżnicowana. Tak wysoka 
progresja podatkowa miała na celu zniechęcenie przedsiębiorstw do nad- 
miernego wzrostu cen. a | 

Na podstawie analizy wyników finansowych za.I półrocze 1982 r. można 
wnioskować, że podatek dochodowy tylko w niewielkim stopniu spełniał 
funkcję motywacyjną, natomiast w znacznie większym niż przewisśywano 
funkcję fiskalną; już w sierpniu dokonano wpłat 106 proc. rocznej kwoty 
. podatku dochodowego przewidzianej w budżecie. 

. « Podatek dochodowy należny od przedsiębiorstw przemysłowych za I pół- 

tocze wyniósł prawie 270 mld zł i stanowił 65,6 proc. osiągniętego zysku, 
co oznacza, że średnio przedsiębiorstwom przemysłowym pozostało 34,4 
proc. wypracowanego zysku. W poszczególnych gałęziach przemysłu wystę- 
(puje jednak znaczne zróżnicowanie zysku pozostającego w dyspozycji 
przedsiębiorstw: od 21,2 proc. w przemyśle paliw do 84,0 proc. w przemy- 
śle węglowym. SZ SE pe | 
„. Skala progrósji podatku dochodowego oraz obowiązkowych wpłat na 
Państwowy Fundusz Aktywizacji Zawodowej z tytułu wzrostu przecięt- 
nych wynagrodzeń spotkały się z największą krytyką. sw. 
„. Bez entuzjazmu przyjęto także wprowadzenie jednorazowego podatku 
- « stabilizacyjnego, ściąganego od przedsiębiorstw wysoko rentownych, oraz 
podwyższenie o 8 punktów składki na ubezpieczenia społeczne. Główna 
 pretensja wynikła z faktu wprowądzenia tych „nowości w trakcie roku 
przez ustawę budżetową przyjętą w Sejmie 6 lipca 1982 r. 

Analiza funkcjonowania systemu podatkowego wykazała konieczność 
dokonania odpowiednich zmian, które powinny zwiększyć zainteresowanie 
przedsiębiorstw przyrostem produkcji, zwłaszcza eksportowej. 

W celu zwiększenia motywacyjnej funkcji podatków zgłaszano rozmaite 
propozycje zmian ich konstrukcji, zwiększenia zakresu i tytułów ulg i ob- 
ciążeń, czy też wprowadzenia nowego podatku antyinflacyjnego, który 
przejmowałby zysk z tytułu nieuzasadnionego wzrostu cen. 


. W wyniku szerokich dyskusji i konsultacji zdecydowano wprowadzić 
w 1983 r. następujące modyfikacje w systemie podatkowym: | 


HENRYK KRÓL 


1. W odniesieniu do obciążeń na rzecz PFAZ odstępuje się od opero- 
wania średnią płacą i przechodzi do stosowania globalnego funduszu wy- 
nagrodzeń. Przyjęto zasadę, że za każdy procent wzrostu produkcji sprze- 
danej netto (po potrąceniu wpływu zmiany cen) lub wyrażonej w jednost- 
kach naturalnych przedsiębiorstwa będą miały prawo zwiększyć o 0,5 proc. 
(a w szczególnych przypadkach do 0,8 proc.) sumę wynagrodzeń bez żad- 
nego obciążenia na rzecz PFAZ. Następuje także złagodzenie wielkości ob- 
ciążeń w przedziale ary b z 400 do 300 proc. (także w odniesieniu do 
wypłat nagród i premii z zysku). | 

2. W przypadku podatku dochodowego zmniejsza się stawkę z %0 na 80 
proce. dla przedziału rentowności od 30 do 50 proc., co złagodzi ciężar opo- 
datkowania przedsiębiorstw o'niskim udziale kosztów przerobu w kosztach 
ogółem. Równocześnie wprowadza się ulgi w podatku dochodowym (do . 
20 proc.) z tytułu przeznaczenia zysku na /cele rozwojowe oraz na inne 
cele uzasadnione społecznie. Natomiast koszty i straty uznane za nieuzasad- 
nione będą zwiększać podstawę opodatkowania. | 

„Istotną rolę w samofinansowaniu działalności przedsiębiorstw mają speł- 
niać nowe zasady kredytowania, Z początkiem II kwartału banki podjęły 
analizę składanych wniosków na 1982 r. i rozpoczęły negocjacje z przed- 
siębiorstwami. Analiza ta wykazała, że sytuacja finansowa znacznej wię- 
kszości wnioskodawców umożliwia udzielenie im normalnego kredytu ob- 
rotowego. Według stanu na 15 czerwca br. 687 przedsiębiorstw (w 116 
przemysłowych) nie uzyskało potwierdzenia przez banki ich zdolności 
kredytowej. Jednak w rezultacie dalszych negocjacji z udziałem przedsta- 
wicieli organów założycielskich większość tych „zagrożonych” otrzymało 
możliwość dalszego kredytowania, w tym 200 w wyniku przyjęcia 
banki przedstawionych programów uzdrowienia ich gospodarki. Jedynie 
50 przedsiębiorstwom, w tym 30 przemysłowym i budowlanym, banki od- 
mówiły dalszego udzielenia kredytu. 

Że wstępnej analizy wynika, że system kredytowy działał w tym krót- 
kim okresie w sposób dość łagodny. Sprzyjało temu stanowisko zajmowane 
przez niektóre organy założycielskie, wywierające nacisk na podejmowanie 
korzystnych decyzji kredytowych i stosujące nadal praktykę dotowania 
podmiotowego. Także niektóre zrzeszenia przedsiębiorstw, wykorzystując 
pozycję monopolistyczną, w drodze odpowiedniej polityki cenowej i sto- 
sowania systemów wyrównawczych wspomagały przedsiębiorstwa najsłab- 
sze kosztem najlepiej gospodarujących. 


Brak samorządności 


Proces powszechnego wdrażania reformy gospodarczej w przedsiębior 
stwach przemysłowych rozpoczął się, niestety, bez trzeciego „8”, tj. bez 
samorządów załóg. 

Przypomnijmy, że Sejm uchwalił ustawę o samorządzie załogi przedsię- 
biorstwa państwowego 25 września 1981 r. Ustawa ta przewidywała zor- 
ganizowanie samorządów do końca tegoż roku. Tymczasem do 12 grudnia 
1981 r, samorządy funkcjonowały zaledwie w 1/3 przedsiębforstw, przy 
czym nie wszystkie w kształcie zgodnym z ustawą. Stan wyjątkowy zawie- 
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sił działalność samorządu. Rozporządzenie Rady Ministrów z 30 grudnia 
1981 r. przewiduje jednak możliwość wzńowienia działalności samorządu 
załogi, jeżeli sytuacja w danym przedsiębiorstwie na to pozwala, Decyzje 
mogą podejmować właściwi ministrowie. | 

przyja temu również uchwała VIII Plenum KC PZPR, która uznaje za 
słuszne sukcesywne wznawianie działalności samorządu pracowniczego 
jeszcze w okresie stanu wojennego, w miarę powstawania odpowiednich 
warunków politycznych, ekonomicznych i organizacyjnych. | 

Konieczność szybkiego. uruchomienia działalności samorządu załogi wy- 
nika z dwu następujących powodów: | | 

Po pierwsze z faktu, iż samorządność pracownicza jest jednym s 
trzech filarów koncepcji reformy gospodarczej, obok samodzielności przed- 
siębiorstw i ich zdolności do samofinansowania, Nie można więc z całej 
konstrukcji wymontować samorządu, zwłaszcza że ustawa o samorządzie 
jest ściśle związana z ustawą o przedsiębiorstwie. Bez samorządu byłaby 
to zupełnie inna reforma. Wprowadzenie w życie założeń i celów reformy 
nie jest możliwe bez uczestnictwa pracowników we współrządzeniu swym 
zakładem pracy. | | | 

Po drugie, przedsiębiorstwa muszą podejmować dość szybko niez- 
miernie ważne decyzje, dotyczące także pośrednio i bezpośrednio załóg 
pracowniczych, takie jak np. przyjęcie programu produkcji, dokonanie po- 
działu zysku, opracowanie szczegółowego systemu motywacyjnego itp. 
Trudno sobie wyobrazić skuteczność tych rozwiązań bez uprzedniej kon- 
sultacji z załogą, bez pozyskania poparcia robotników. 

Wznawianie działalności samorządów pracowniczych następowało jednak 
zbyt powoli. Do 30 czerwca br. wpłynęło do ministerstw zaledwie 14? 
wniosków. o reaktywowaniu samorządu, złożonych przez dyrektorów przed- 
siębiorstw. W pierwszych dniach lipca tylko kilkanaście przedsiębiorstw 
miało ministerialną zgodę. Natomiast według stanu na 20 sierpnia br. tych 
wniosków było 560, a decyzji o wznowieniu, działalności samorządu wy- 
dano 175. W ostatnich miesiącach proces wznawiania działalności samo- 
rządów uległ pewnemu przyspieszeniu. Według stanu na 15 września roz- 
patrzono pozytywnie takich 227 wniosków. W początkach listopada działa- 
ło około 700 samorządów w przedsiębiorstwach, dla których organem zało- . 
życielskim są poszczególni ministrowie, | | 

Z badania opinii kadry kierowniczej wynika, że potrzeba funkcjonowa- 
nia samorządu jest dość powszechnie uznawana. Natomiast jego funkcje 
są widziane różnie: od pełnej (zgodnej z ustawą) roli decydującej — do . 
funkcji ograniczonej, wyłącznie konsultacyjnej, Istnieją różnice zdań, eo 
do tego, jakie warunki umożliwiają reaktywowanie samorządu bądź na 
to nie pozwalają. Odnosi się wrażenie, że istniejąca, dość skomplikowaną 
sytuacja stała się w tym sensie wygodna dla części dyrektorów przedsię- 
biorstw i dla organów założycielskich. Dlatego trzeba pokonywać ich biu- 
rokratyczne opory przeciwko reaktywowaniu samorządów. Im "szybciej te 
się uczyńi, tym lepiej — zwłaszcza tam, gdzie tego życzą sobie załogi. Na- 
tomiast praktyczne doświadczenie i kształt samorządów będą się formowa- 
ły z biegiem czasu. i 


Dalszemu przyspieszeniu procesu przywracania samorządności przedsię- 
| j w 
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biorstw powinna sprzyjać deja Rady Ministrów, która upoważnia wo- 
ih AA do reaktywowania samorządów w tych przedsiębiorstwach, dla 
rych są oni organami założycielskimi. 


Dylematy struktur organizacyjnych 


Przedsiębiorstwa przemysłowe rozpoczynały wprowadzanie reformy w 
sytuacji, gdy struktury organizacyjne naszej gospodarki były szczególnie 
złożone. Organy założycielskie — ministerstwa i urzędy centralne — 
próbowały dostosować się do nowych funkcji, Zjednoczenia postawione 
w stan likwidacji, a niektóre działające nadal, niezbyt liczne jeszcze dobro- 
wolne zrzeszenia przedsiębiorstw oraz pełnomocnicy ministrów zarówno do 
spraw programów operacyjnych, jak i do spraw wyodrębnionych układów 
produkcyjnych, to elementy swoistej piramidy ponad przedsiębiorstwami. 
Sytuacja ta powodowała brak jasności w podziale kompetencji, odpowie- 
dzialności i form działania. Powstała więc pilna potrzeba uproszczenia tej 
złożonej struktury organizacyjnej, dostosowania jej do potrzeb reformy 
gospodarczej. Z tego względu należy pozytywnie ocenić zarówno podję> 
cie decyzji o likwidacji większości zjednoczeń z 1 stycznia 1982 r., jak 
i utrzymanie tej decyzji w okresie stanu wojennego, z wyjątkiem zjedno- 
czeń objętych militaryzacją. 

Natomiast odmiennie wyglądała kwestia z pełnomocnikami ministrów 
do spraw wyodrębnionych układów produkcyjnych. Odpowiednia uchwa- 
ła Rady Ministrów mówiła, że ministrowie mogą powołać takich pełno- 
mocników — z czego chętnie i szybko skorzystano. W największych re- 
sortach powołano ich po dwudziestu kilku, łącznie 106 w 10 -resortach. W 
odczuciu społecznym instytucję pełnomocników potraktąwano jednak jako 
formę utrzymania likwidowanych zjednoczeń i wyraz tworzenia pośrednie- 
go ogniwa zarządzania, a więc jako krok wstecz wobec intencji reformy 
gospodarczej. W tej sytuacji jedynym słusznym rozwiązaniem było two- 
rzenie zrzeszeń. Dobrze się więc stało, że Komitet Gospodarczy Rady Mi- 
nistrów postanowił przyspieszyć proces tworzenia obligatoryjnych i dobro- 
wolnych zrzeszeń przedsiębiorstw. Wobec zawieszenia działalności samo- 
rządów, zrzeszenia dobrowolne mogły być powoływane na podstawie po- 
rozumień zawieranych przez dyrektorów. Z chwilą wznowienia działal- 
ności samorządu, umowy te zostaną pr zedłożone radom pracowniczym do 
weryfikacji. 

W II kwartale 1982 r. nastąpił intensywny proces tworzenia zrzeszeń 
przedsiębiorstw. Z badań sondażowych można wnioskować, że na kształt 
tego procesu wpłynęły różnorodne przesłanki: 

1) organy założycielskie oraz aparat administracyjny byłych zjednoczeń 
dążyły do odtworzenia, w miarę możliwości, dawnej struktury organizacyj- 
nej resortów, przez forsowanie obowiązkowych i dobrowolnych zrzeszeń 
branżowych „na bazie” byłych zjednoczeń; 

2) niektóre wielkie przedsiębiorstwa pozostają poza zrzeszeniami lub 
forsują własne koncepcje zrzeszeń z reguły oparte na innej logice niż ta, 
która legła u podstaw tworzenia zrzeszeń branżowych; 

3) przedsiębiorstwa średnie, ale stosunkowo mocne, do zrzeszeń two- 


Blaski i cienie wdrażania reformy 


rzonych „na bazie” zjednoczeń przystępowały bez entuzjazmu i bez moty- 
wacji ekonomicznej; nie chciały jednak tworzyć precedensów kłopotliwych 
dla organów założycielskich oraz okazały solidarność z innymi przedsię- 
biorstwami swej branży. Pewne znaczenie miała także obawa przed izola- 
cją organizacyjną, co jest szczególnie istotne w dziedzinie zaopatrzenia 
materiałowego; 

' 4) przedsiębiorstwa słabe, tj. małe lub mało wydajne ekonomicznie, 
zrzeszały się posłusznie według dyrektyw organów założycielskich, chętnie 
też przekazywały swoje kompetencje na rzecz dyrektora biura zrzeszenia, 
gdyż zapewnia im to swoiste poczucie bezpieczeństwa. 

Do końca sierpnia 1982 r. Rada Ministrów podjęła uchwałę o utworzeniu 
40 zrzeszeń obligatoryjnych, głównie w -tzw. resortach .„działowo-gałęzio- 
wych” (najwięcej, bo 14, w Ministerstwie Górnictwa i Energetyki). Należy 
do tych zrzeszeń 929 jednostek organizacyjnych, Natomiast liczba umów 
o utworzeniu zrzeszeń dobrowolnych, zaakceptowanych przez organy zało- 
życielskie (dańg z 11 ministerstw), wyniosła w tym czasie 139. Przynależ- 
nością do jednego zrzeszenia dobrowolnego wykazywały się 2343 przedsię- 
biorstwa, a do dwu tylko 98 przedsiębiorstw (na ogólną liczbę 3738 zare- 
jestrowanych). Poza zrzeszeniami pozostawało jedynie około 12 proc. 
przedsiębiorstw. | 

Trudno w tej chwili ustalić, w ilu przypadkach zrzeszanie się przebie- 
gało zgodnie z postanowieniami prawa i autentycznymi potrzebami przed- 
siębiorstw, a w ilu przypadkach tworzenie zrzeszeń rozmijało się z inten- 
cją ustawy. Większość z nich ma charakter wybitnie branżowy i odtwarza 
swoim zasięgiem dotychczasowy układ zjednoczeń, Nad formami grupowa- 
nia i współpracy przedsiębiorstw zaciążyła więc w praktyce tendencja do 
zachowania pośredniego szczebla zarządzania. Znalazło te wyraz m.in. w 
dążeniu niektórych ministerstw do tworzenia jak największej liczby zrze= 
szeń obligatoryjnych oraz w forsowaniu ich uprawnień, niewiele różnią- 
cych się od tych, którymi dysponowały zlikwidowane zjednoczenia, W 
większości przypadków dyrektorami zrzeszeń zostali byli dyrektorzy lub 
zastępcy dyrektorów zjednoczeń, W minimalnym zakresie na funkcje te 
powoływano kandydatów wyłonionych w wyniku konkursu. | 

Należy w związku z tym obserwować i anślizować praktykę funkcjono- 
wania nowo powstałych zrzeszeń przedsiębiorstw i przeciwdziałać tenden- 
cjom monopolistycznym, próbom podziału krajowych rynków zbytu oraz 
uzgodnień cenowych. Służyć temu powinno przyjęcie ustawy antymono- 
polowej. Wznawiające zaś działalność samorządy pracownicze będą jed- 
nocześnie weryfikować decyzje przedsiębiorstw o przystąpieniu do zrze- 
szeń dobrowolnych. 


Kadra kierownicza i jej postawa 


Od kadry kierowniczej i jej postawy wobec reformy gospodarczej zale- 
ży w dużym stopniu sprawność wprowadzania trzech „s” do praktyki funk» 
cjonowania przedsiębiorstw przemysłowych. 

„Brak powszechnych i szczegółowych badań nad postawą kadry kierow- 
niczej wobec relormy nie pozwala na formułowanie ocen generalnych. A 
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zatem opinie, jakie są prezentowane w tej kwestii mają raczej charakter 
intuicyjny i, w zależności od autora, są bardziej lub mniej optymistyczne 
czy pesymistyczne. Wśród tych ostatnich można nawet spotkać żądania 
pełnej wymiany kadr, uzasadnione opinią o braku możliwości dostosowania 
się dotychczasowych kierowników do nowych wymagań. 

"Na podstawie badań sondażowych oraz opinii różnych instytucji i środo- 
wisk w Raporcie o wdrażaniu reformy gospodarczej w I kwartale 1982 ro- 
kw zawarto m. in. następującą ocenę: „Jeśli chodzi o stosunek kadry kiero- 
wniczej przedsiębiorstw do reformy, to można mówić o stopniowym przy- 
stosowywaniu do nowych zasad, chociaż nie brakuje też postaw biernych. 
W większości przypadków jednak podejmowane jest aktywne działanie, 
wykorzystujące przyznaną przedsiębiorstwu samodzielność dla urucho- 
mienia inicjatywy w przezwyciężaniu trudności. Nierzadkie są również 
przypadki oczekiwania biernego. Oczekuje się na wytyczne i instrukcje, 
na wskaźniki, limity i przydziały. Postawa ta wynika niekiedy z braku 
wyobraźni, ale również. niedostatku wiedzy i obawy pr «NOWYM». 
Stam ten paraliżuje licznych dyrektorów i kierowników jednostek gospo- 
darczych”. 

"Ocena powyższa spotkała się z ostrą krytyką środowiska technicznego. 
„Chciałbym odrzucić ocenę kadr kierowniczych zawartą w raporcie — 
stwierdził prezes NOT, Aleksander Kopeć(3). — Prowadzimy szerokie 
szkolenie tych kadr, mamy liczne kontakty z tymi ludźmi. Są oni w 
większości przekonani do reformy, są za reformą. Znają mechanizmy 
$ słabości reformy. Jeśli wielu z nich nie podejmuje jeszcze aktywnych 
dzialań, to tylko w obawie, że angażując się w rozwiązania systemowe re- 
ormy — po jakimś czasie będą ponosić konsekwencje wszystkich pot- 

$ 


No właśnie! Bez pokonania u części kadry kierowniczej psychologicz- 
nej bariery, braku odwagi i samodzielności w podejmowaniu decyzji, 
4 ryzyka z tym związanego, nie uda się wdrożyć reformy. Wskazuje 
te cytowany już Raport o wdrażaniu reformy gospodarczej w I półroczu 
2982 r., w którym stwierdza się, iż wśród kadry kierowniczej obeerwuje 
się znaczne zainteresowanie rozwiązaniami, problemami i szansami re- 
formy gospodarczej. Przeważająca część kadry dostrzega w nowych roz- 
wiązaniach szansę własnej aktywności i samorealizacji. Z tych też wzglę- 
dów jest ona przychylna procesowi reformatorskiemu. Niemniej, wprowa- 
dzenie w życie samodzielności przedsiębiorstw i wiążącej się z nią od- 
powiedzialności napotyka trudne do przezwyciężenia bariery wśród pew* 
nej części kadry, która — wyrosła w warunkach poprzedniego systemu 
1 tworzących go wartości — obciążona została skutkami politycznego 
4 społecznego rozchwiania okresu posierpniowego i w wielu przypadkach 
nie jest pewna swego autorytetu wśród załogi. 

Mimo dotychczasowych intensywnych działań na rzecz upowszechnienia 
zasad reformy, jej rzeczywista i pełna znajomość w kadrze kierowniczej 
jest nadal niezadowalająca. Właściwe zatem postawy wobec reformy powi- 
mien kształtować specjalnie organizowany system szkolenia, Musi to być 
proces stały i systematyczny. Chodzi o realizację trzech głównych celów. 


(3) Por. Bez uprzedzeń, bez upiększeń, „Przegląd Techniczny” e 3/1982. 
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Pierwszy — to cel informacyjny. Bez dotarcia z treścią reformy nie 
tylko do kadry kierowniczej i specjalistów, ale i do szerokich rzesz pra- 
cowników, nie ma mowy o pozyskaniu ich poparcia. Istniejąca luka infor= 
macyjna wywołuje wiele pytań, zbędnych dyskusji i obaw, kształtuje po- 
stawę bierną. | 

"Dla „poruszania się” w ramach nowych zasad ekonomicznych, dla po- 

dejmowania optymalnych decyzji nie wystarczy jednak prosta znajomość 
reformy. Niezbędne jest opanowanie jej „reguł gry”, wykształcenie umie- 
jętności przewidywania skutków wyboru jednego spośród wielu warian- 
tów decyzji, uwzględniających uwarunkowania zewnętrzne i wewnętrzne 
przedsiębiorstwa. Jest to drugi cel doskonalenia kadr. 

Natomiast trzecim celem jest gromadzenie doświadczeń, uwag 
i opinii, zmierzających do ulepszenia zasad funkcjonowania gospodarki, 
do doskonalenia mechanizmów reformy. Chodzi o to, by uczestników tego 
procesu nie traktować tylko jaka odbiorców informacji, Ich doświadcze- - 
nie praktyczne przemawia za spełnianiem przez nich także roli współtwór- 
ców metod doskonalenia reformy. 


* 


Przedstawiono główne problemy procesu wdrażania reformy gospodar= 
czej w przedsiębiorstwach przemysłowych. Wskazano  społeczno-poli- 
tyczne i ekonomiczne uwarunkowania tego procesu, które powodują pew= 
ne odstępstwa od rozwiązań docelowych reformy. Zwrócono także uwagę 
na występujące zagrożenia i trudności wprowadzania reformy w życie. 
Konieczne jest jednak zachowanie odpowiedniego dystansu czasowego w 
ocenianiu jej skutków, wyzbycia się nadmiernej niecierpliwości w oczeki- 
waniu na widoczne efekty i co najgorsze — w żądaniu istotnych zmian za- 
sad reformy, zanim zdąży się zweryfikować ich działanie w praktyce. Pe" 
o an: próby reform w przeszłości rozbijały się m.in. o taką niecier= 
piwoŚć. s 

Dajmy więc najpierw pożyć reformie, by oceniać ją gruntownie dopierę 
w wieku bardziej dojrzałym, a nie w pierwszych miesiącach jej raczkowa» 
nia. | 
„Nie oznacza to jednak odrzucenia możliwości i celowości doskonalenia 
reformy w miarę analizy funkcjonowania jej szczegółowych rozwiązań. 
Ważne jest, by wprowadzane rozwiązania systemowe lub ich modyfikacje 
zgodne były z główną linią reformy, by mieściły się w jej założeniach uch- 
walonych przez IX Zjazd PZPR i aprobowanych przez Sejm PRL. Tak 
też trzeba traktować modyfikacje w systemie ekonomicznym przedsię” 
biorstw na rok 1983, - | 


Co dalej Z _ planowaniem 
przestrzeńnym ? 


JÓZEF SKRZEKOT 


Gospodarka przestrzenna nie leży na szlaku głównych kierunków dzia- 
łania reformy, jednakże reforma wywołuje coraz większe ożywienie dys- 
kusji i starych sporów w środowiskach planistów przestrzennych, prakty- 
ków i naukowców, zajmujących się tą dziedziną. Nie jest to ożywienie i za- - 
interesowanie przypadkowe. | 


Wszelka działalność ludzka przebiega w przestrzeni i czasie, a więc w 
mniej lub bardziej sprzyjających temu działaniu strukturach funkcjonalno- 
„przestrzennych. Cele, kryteria, metody i środki używane w toku tej dzia- 
łalności powodują zarówno zamierzóne, jak i nie uświadomione przekształ- 
cenia struktur funkcjonalno-przestrzennych, przekształcenia szeroko ro- 
zumianego Środowiska, w którym działalność ta przebiega. 


"Oczywiście, powinno się dążyć do tego, aby było jak najmniej przekształ- 
ceń środowiska, zaskakujących nas, żywiołowych, a natomiast jak najwię- 
cej takich, które sprzyjają naszej działalności, naszemu życiu. Stąd wnio- 
sek, że nasze oddziaływanie na przemiany struktur funkcjonalno-prze- 
strzennych powinno być działaniem planowym. Stąd dalszy wniosek, że 
powinno istnieć planowanie przestrzenne, którego rezultatem będzie pow- 
stawanie pożądanych struktur, sprzyjających możliwie prawidłowemu 
spełnianiu podstawowych funkcji — pracy, mieszkania, usług, wypoczyn- 
ku. Zadania takiego planowania powinny być ułatwione, ponieważ w ustro- 
ju socjalistycznym istnieje gospodarka planowa. 


Jest jednak faktem, że gdy prezentujemy np. fachowcom zagranicznym, 
szczególnie z krajów zachodnich, nasz dorobek w. dziedzinie. gospodarki 
i planowania przestrzennego (bezsporne osiągnięcia polskiej szkoły urbani- 
stycznej, regulacje prawne, system służb planowania przestrzennego itd.) 
to wywołane tymi relacjami ich początkowe zainteresowanie zamienia się . 
w zdziwienie, kiedy pokazujemy im rzeczywiste krajobrazy naszych miast, 
wsi, terenów wypoczynkowych i obszarów chronionych. Jest również fak- 
tem, i to stwierdzonym już od dawna, że stan zagospodarowania prze- 
strzennego naszego kraju w rzeczywistości nie odpowiada planom, rodzi 
konflikty i kolizje, utrudnia naszą działalność i nasze życie, Kryzys ostat 
nich lat wyostrzył widzenie tych niedostatków, ujawnił wiele mechaniz- 
mów, które obniżyły skuteczność planowania, unaocznił konieczność głebo- | 
kiej reformy gospodarki przestrzennej. —"' 
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Co śniej u planowaniem pezestracnaym? 

. Wyłaniający się kształt reformy gospodarki, choć zaciemniany. przez 
kryzysową rzeczywistość dnia dzisiejszego, stał się więc nadzieją również 
dla środowisk wspomnianych na wstępie. Po szoku. wywołanym przez kry- 
zys, po pierwszych reakcjach rozrachunkowych i emocjonalnych receptach 


odwrócenia wszystkiego o 180 stopni, rozpoczynania wszystkiego od NOWA 
-—— dostrzeżono szansę nie tylko iti oryg > do zmiany 


kowanego stanu rzeczy, lecz również dla takiego jej kształtowania, aby 
sprawy gospodarki przestrzennej zed w reformie właściwe miejsce. 
| * ” 


Głównym instrumentem oddziaływania na przekształcenia struktur 
funkcjonalno-przestrzennych jest u nas planowanie przestrzenne. Można 
się zgodzić z poglądem, że względny przerost jego znaczenia i dążność do 
zdobytej autonomii doprowadziły do zaniedbania innych instrumentów 
oddziaływania; stosowanych w gospodarce przestrzennej, takich jak np. 
polityka kredytowa i podatkowa, ceny, regulacje prawne, organizacja 
wykonawstwa itd. 

"Zobaczmy, w jakim stópniu planowanie trzenne dysponuje odpo= 
wiednią wieje: metodami i środkami: oddziaływania. aby dożie duóscć 
rozwiązać problemy stojące przed gospodarką przestrzenną. 


Poza pracami prof. Bolesława Malisza(1) nie zew całościowego da: 
robku w dziedzinie teorii kształtowanią układów o iczych. Prace In- 
stytutu Geografii i Przestrzennego Zagospodarowania Kraju PAN zmie- 
rzające — jak można sądzić na podstawie wydawanych ostatnio biulety- 
nów — do sformułowania podstaw przestrzennego zagospodarowania krą- 
ju oraz badania systemowe i próby budowania modeli jeszcze nieprędkę 
- będą mogły być wykorzystane w praktyce. Naszą bardzo ograniczoną wie- 
dzę o rzeczywistych procesach zachodzących w strukturach funkcjonalno- 
-przestrzennych wyłaniamy z Badań cząstkowych, opracowań wycinko= 
wych i obserwacji dokonywanych w terenie, Obecnie dostępna statystyka 
nie odpowiada w pełni potrzebom planowania przestrzennego, a często na- 
wet może wprowadzać w błąd. Dotychczasowy dorobek poznawczy, wyni- 

kający z praktyki planowania : przestrzennego, jest również ograniczony 
chociażby z tego względu, że nie zrealizowane plany nie dają podstaw do 
obiektywnej oceny poprawności ich założeń, programów i normatywów 
w nich zawartych. Trzeba sobie bowiem zdać sprawę z tego, że zagospoda- 
rowanie przestrzenne, rozumiane jako stan układu przestrzennego, ocenia- 
ne głównie według kryteriów możliwie bezkolizyjnego urzeczywistniania 
funkcji, jakie układ powinien spełniać, i według odczucia ładu przestrzen- 

nego(2) ze strony korzystających z niego ludzi — jest końcowym wynikiem 
oddziaływania wielu mechanizmów. Wynik ten jest dostrzegalny i aójzy 
wy do oceny dopiero po upływie czasu, który jest znacznie dłaższy 

w innych rodzajach planowania, np. w. planowaniu a już uż 


: e Bolesław Malisz: Zarys teorki kształtowania układów osadniczych, Warszawa 


(2) oe ładu przestrzennego 1 opis cech, które odpowiadają temu pojęciu, 
wił proś. Bolesław Szmidt w książce: Ład przestrzenny, Warszawa 1081. 
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choćby z tego względu planowanie przestrzenne musi operować oddalo- 
nym horyzontem czasu. | | 

Z drugiej strony, plany zagospodarowania przestrzennego są właściwie 
prognozami, jako że z wyjątkiem planów realizacyjnych poszczególnych 
obiektów, ich zespołów i osiędli — już plany ogólne miast i gmin nie za- 
wierają środków materialnych koniecznych do ich realizacji, Środki te 
mogą być dysponowane w ramach planowania gospodarczego, nie wycho- 
dzącego dotąd poza okres pięcioletni. Planowanie przestrzenne w fazie 
realizacji jest więc uzależnione głównie od planowania inwestycji i od 
innych środków materialnych, przewidzianych w planach gospodarczo- 
„finansowych. Dla skuteczności oddziaływania planów zagospodarowania 
przestrzennego zasadnicze znaczenie ma więc zgodność jego założeń prog- 
ramowych z decyzjami podejmowanymi w planach gospodarczych. Musi 
to być zgodność nie tylko pod względem wysokości globalnych nakładów, 
ale również co do ich wysokości w odniesieniu do danego obszaru, do pro- 
porcji kolejności i czasu. Jeśli planowanie przestrzenne nie ma się ogra- 
niczyć do dawnych planów regulacyjnych zabudowy miast i wyłącznie 
obsługi lokalizacyjnej inwestycji (jak chcą niektórzy planiści gospodarczy 
szczególnie z pionów resortowych), to musi ono znaleźć odpowiednie miej- 
sce w systemie planowania w ogóle. 

O wątpliwej skuteczności dotychczasowych metod planowania świadczy 
kryzys gospodarczy, w jakim się obecnie znajdujemy. Reforma gospodar- 
cza, zmiany w systemie zarządzania i planowania, zwiększenie uprawnień 
i środków w dyspozycji władz terenowych itp. rokują lepsze warunki dla 
planowania przestrzennego. Niezbędna jest jednak dyskusja z przedstawi- 
cielami planowania różnych rodzajów i szczebli nad wypracowaniem 
spójnego i skutecznego systemu planowania w Polsce. 

Mamy już pewien dorobek w konstruowaniu planów etapowych, kon- 
cepcji planów kroczących, dynamicznych i in., który może stanowić istot= 
"ny element dyskusji systemowych. M. in. wysunięto w Warszawie intere- 
sującą koncepcję, aby planowanie przestrzenne przejęło prognozowanie 
na dalsze horyzonty czasowe, w tym także społeczno-gospodarcze, sumując 
niejako potrzeby społeczne, produkcję i środki na infrastruktury układów 
osadniczych, pohieważ wykazują one większą stabilność i proporcjonalność 
w rozwoju niż układy branżowe. 


Przed kadrą planowania przestrzennego stoją obecnie nowe zadania. 
Wymaga to podnoszenia poziomu jakości i organizacji pracy. Trzeba pow= 
_strzymać regres, z jakim mamy tu do czynienia, zwłaszcza w terenie, Nie 
można doraźnie zlecać coraz to innym zespołom opracowywania takich czy 
innych planów przestrzennych. Zajmowaóć się tym muszą ludzie odpowied- 
nich specjalności, możliwie trwale związani z terenem. Ludzie nie tylko 
programujący i projektujący, ale obserwujący 1 badający rzeczywiste 
zmiany zachodzące w strukturach funkcjonalno-przestrzennych na okre- 
ślonych obszarach. Zespoły ludzi przewidujących zagrożenia i wynajdują- 
cych właściwe środki przeciwdziałania, Placówki naukowo-badawcze zaj- 
mujące się planowaniem przestrzennym powinny przede wszystkim po- 
dejmować problemy, z jakimi boryka się kadra w terenie, i wspólnie z nią 
je rozwiązywać, uogólniając i upowszechniając sprawdzone rozwiązania. 
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| Ważną sprawą jest rozwiązanie problemu szkolenia kadr dla potrzeb 

planowania przestrzennego. Dotychczasowe studia podyplomowe spełniają 
ten cel zaledwie w niewielkim stopniu. Jest wiele cennych propozycji 
i wniosków w tej sprawie. Niestety, nie zostały one dotychczas zrealizowa» 
„ne. 


Trzeba również zwrócić uwagę na następującą kwestię. Planowanie prze- 
strzenne, syntetyzujące dorobek wielu dyscyplin naukowych, przejmuje od 
nich wiele nowych pojęć, które — różnie definiowane — prowadzą do 
nieporozumień lub wieloznaczności w dyskusjach, obniżają wartość opra- 
cowań. Jako przykład można podać zapożyczone z planowania gospodar- 
czego pojęcie rozwoju. Używa się go zamiennie zarówno wtedy, gdy chodzi 
o wzrost ilościowy, jak i wtedy, gdy chodzi o przeobrażenia czy prze 
o charakterze jakościowym. Podobnie używa się zamiennie takich pojęć, 
jak zagospodarowanie przestrzenne, gospodarka czy polityka przestrzenna 
oraz planowanie przestrzenne, chociaż pierwsze odnosi się do stanu zagoe- 
podarowania (np. sieci osadniczej, aglomeracji miasta czy wsi), drugie — 
do zasad, metod i instrumentów oddziaływania na przekształcenia funk= 
cjonalno-przestrzenne w myśl celów określanych przez politykę przes- 
trzenną, a trzecie — jest głównym instrumentem realizacji określonej 
gospodarki i polityki przestrzennej, choć instrumentem nie jedynym. 
Również modne ostatnio zapożyczone z techniki pojęcie mechanizmów 
jest wieloznaczne. Trzeba się umówić, że będziemy go używać dla określa- 
nia związków przyczynowo-skutkowych, występujących w sferze społecz- 
nej, gospodarczej, prawnej, organizacyjnej i in., które oddziałują na prze- 
bieg procesów funkcjonalno-przestrzennych, Z rozważań tych wynika, że 
opracowanie słownika terminów i pojęć używanych w dziedzinie gospodar- 
ki przestrzennej oraz planowania przestrzennego jest już nieodzowne. 


Wśród wielu mechanizmów o różnym charakterze, sposobie 1 sile od- 
działywania możemy wyodrębnić: mechanizmy przemian wynikające z 
charakterystycznych cech wewnętrznych układów przestrzennych i me- 
chanizmy związane z prowadzoną polityką i gospodarką przestrzenną oraz 
metodami i instrumentami realizacji. Taki podział mechanizmów kształto- 
wania struktur funkcjonalnp-przestrzennych ma swoje uzasadnienie m.in. 
z tego względu, że pewne mechanizmy, wynikające z cech charakterys- 
tycznych układów przestrzennych, trzeba przyjmować jako prawidłowości, 
z którymi planista musi liczyć się w pracy oraz których nie może ignoro- 
wać i zmieniać. Można, oczywiście, w realnych granicach zmieniać cele 
i zasady polityki przestrzennej, Największą swobodę mamy natomiast w 
wyborze metod i instrumentów realizacji, o ile sprawdzimy ich skutecz- 
ność i wykluczymy mechanizmy deformujące przebieg procesów przyczy= 
nowo-skutkowych. i 

Wspomniany już prof. B. Malisz wymienia koncentrację i dynamikę jako 
- prawidłowości rozwoju współczesnych układów osadniczych. Prawidłowo- 

ści te wiąże z rozwojem przemysłu, jego dynamiką oraz koniecznościae 
mi trwałego skupiania ludzi w skali, której ani rolnictwo, ani kopalnictwo, 
ani usługi nie miały możliwości osiągnąć. Wskazuje również przyczy” - 
ny koncentracji, a mianowicie korzyści wynikające z tzw. wspólnych loka- 
lizacji, które występują w układach osadniczych i sieci osadniczej. Szczegól.. 
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nie w złożonych układach występuje duża dynamiką przemian. 
Na przykład znany, jest fakt, że w układach tego typu następuje koncen- 
tracja nowoczesnego przemysłu, a równocześnie opuszczają je takie jego 
gałęzie, jak młynarski, garbarski, gorzelniany itp., które w prz 
spowodowały rozwój tych układów. Niestety, nie mamy pełnego rozezna- 
nia, jak te zjawiska przebiegały u nas i jaki był wpływ naszego uprzemy- 
słowienia na rozwój sieci osadniczej, Prowadzone przez prof, Dyzmę Ga- 
łaja badania nad okręgami przemysłowymi zawierają zbyt mało materiału 
poznawczego z dziedziny funkcjonalno-przestrzennej, Korzyści wspólnej 
lokalizacji w gospodarce kapitalistycznej są obniżane na przykład przez 
wysokie ceny gruntów budowlanych, koszty transportu, lokalne . tki, 
wymogi środowiskowe i inne. U nas problemy te nie były badane. Teorie 
rozmieszczenia sił wytwórczych(3), stojące na gruncie nadrzędności Zzasae 
dy maksymalizacji i optymalizacji efektów produkcyjnych w ramach gałę- 
zi i branż przemysłu, w ogóle pomijały aspekty funkcjonalno-przestrzenne 
i środowiskowe, co najwyżej zaś uwzględniały ich funkcję korygującą, w 
praktyce najczęściej pomijaną. Stąd oddziaływanie przemysłu na prze- 
kształcenia funkcjonalno-przestrzenne i środowiskowe olbrzymiej większo- 
ści obszarów Polski charakteryzującej się drobną siecią osadniczą, typową 
dla kraju drobnotowarowej gospodarki rolnej, przebiegało niemal żywio- 
łowo. Przemysł, a także inne gałęzie gospodarki, wykorzystujące możli- 
wości zmotoryzowanego transportu, tworzyły de facto nową sieć, nakłada- 
jącą się na starą, bez jej wykorzystania i przystosowania do nowych funk- 
cji. Świadczą o tym małe miasta pozbawione dawnych funkcji, nowe osie- 
dla przyzakładowe 1 resortowe miasta-sypialnie oraz nadmierne i uciąż- 
liwe dojazdy do pracy społecznie i gospodarczo nieopłacalne. 

Istotne, będzie wymienienie jeszcze innych cech charakteryzujących 
struktury funkcjonalno-przestrzenne. Są to na przykład: 

— trwałość historycznych układów wyrażająca się w tym, że całkowita 
ich zmiana czy też budowa nowych wymaga niewspółmiernie dużych na- 
kładów. I tak, wiadomo że miasta będące przez długi okres miastami powia- 
towymi zachowują, mimo zmiany podziału administracyjnego kraju, swe 
dawne funkcje, a miasta, które stały się siedzgbami nowych województw, 
jeszcze długo nie będą w stanie dorówrać stolicom starych województw. 
Przykładem mogą też być miasta, które — mimo że utraciły nawet po- 
wyżej 60 proc. substancji — po odbudowie zachowały układ podstawowy. 
Porównując na przykład plan Warszawy z przed 150 laty z planem współ- 
czesnym łatwo się zorientować — nie tylko z napisów i przebiegu Wisły — 
że to jest to samo miasto. Trwałość tych układów wynika ze stabilności wa= 
runków naturalnych, powiązań z otaczającymi obszarami i miejsca w sieci 
osadniczej oraz ciągłości ważnych funkcji, które układ spełnia — a nie 
tylko z wielkości zainwestowanego majątku trwałego; 

— samorcgulacja układów funkcjonalno-przestrzennych, wyrażająca się 
w tym, że podobnie jak organizmy żywe dążą one do stanu równowagi. 
Cecha ta przejawia się zarówno w reakcjach na dysproporcje programowe, 
jak i wadliwe rozwiązania przestrzenne. Jeśli na przykład w Warszawie 


(3) Kazimierz Secomski: Niektóre problemy teorii rozmieszczenia sił wytwórczych, 
Warszawa 19053. 
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zaiiwestowany przemysł potrzebuje pracowników na drugie i trzecie zmia- 
ny, to ludzie będą starali się zdobyć odpowiednią ilość mieszkań, aby tę 
korzystną pracę podjąć. Wszelkie działania nie prowadzące do usunięcia 
tego stanu nierównowagi będą mało skuteczne lub będą wywoływać dob- 
rze znane skutki uboczne (ludzie będą np. wydeptywać przejścia na traw- 
nikach, jeśli skwer źle będzie zaprojektowany); | 

— zdolność do modernizacji, czyli przyjmowania nowych lub zmienio- 
nych, wzbogaconych funkcji. Jest rzeczą zadziwiającą, że niektóre układy 
historyczne są w stanie podołać (z mniejszymi lub większymi konfliktami) 
nowym funkcjom. Historyczne centrum Krakowa z przed kilku wieków 
może jeszcze spełniać dziś swą rolę, mimo że miasto wielkością i funkcjono- 
waniem nie przypomina Krakowa z okresu powstania tego układu. Przy- 
kładów można znaleźć więcej. Jest to szansa dla dobrego planisty, który 
rozumie, że w układach przestrzennych przeciwstawianie starego nowemu 
(budowanie „drugiego Krakowa”) nie jest dobrym rozwiązaniem; 


— różnorodność układów wyrażająca się w tym, Że na przykład sieć 
osadnicza — w odróżnieniu od sieci rybackitj, gdzie wszystkie węzły i nici 
są identyczne — ma węzły i powiązania między nimi tak różne, że wszelkie 
typologie mogą mieć tylko pomocniczy charakter. O unifikacji i typizacji 
można mówić tylko w skali elementów zabudowy, a nie złożonych układów 
osadniczych. Wynika stąd, że największe możliwości przekształceń, lo- 
kalizacji nowych obiektów i funkcji mogą być wykorzystane tylko przez 
dokładne zbadanie funkcjonowania i indywidualnych cech przestrzennych, 
a także ograniczeń środowiskowych i programów rozwoju każdego układu 
oddzielnie. Wynika stąd także, że nie można dekretować ogólnie przyspie- 
szonego rozwoju na przykład dziś wielkich aglomeracji, a jutro miast du- 
żych czy średnich według liczby mieszkańców, ponieważ każda aglome- 
racja różni się od innej w znacznie większym stopniu, niż wskazują to 
cechy wspólne, będące podstawą typologii. Dotyczy to również wszystkich 
złożonych układów osadniczych. 


Z prawidłowości dążenia do koncentracji, a więc urbanizacji sieci osad- 
niczej,j wynika proces powstawania złożonych układów osadniczych — 
aglomeracji i wielokrotnie złożonych — konurbacji. Wykazują one z re- 
guły charakter miejsko-przemysłowy, ponieważ rozwój przemysłu jest 
czynnikiem sprawczym tych procesów. Jest to zjawisko obserwowanę w 
całym świecie. Warunkami uznania tych procesów koncentracji za prawi- 
dłowe są nie tylko rozwój i koncentracja przemysłu oraz funkcji pracy III 
i IV sektora, łecz także powstanie nadwyżek wolnej siły roboczej w ukła- 
dach elementarnych i prostych, rozproszonych, a więc głównie na wsi, na 
skutek wzrostu wydajności pracy i przyrostu naturalnego. Jeśli migracja 
ze wsi do miast jest powodowana upadkiem gospodarki rolnej i brakiem 
możliwości znalezienia tam zatrudnienia, a równocześnie przemysł i inne 
sektory gospodarki w miastach dużych nie są w stanie zapewnić pracy 
emigrantom, mówimy o patologii tych procesów, Jej źródła tkwią w pa- 
tologii społecznej i gospodarczej, ale w wyniku ich działania powstają 
amorficzne układy przestrzenne aglonieracji, a właściwie tylko koncentra- 
"cje, które nie mogą być prawidłowo formowane — ani w sensie funkcjo- 
nalnym, ani przestrzennym. | 
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U nas nie można mówić o nadmiernej koncentracji w skali całej sieci 
osadniczej, chociaż lokalnie można stwierdzić nieuzasadnione koncęntracje, 
powodujące niepotrzebnie kolizje, na których usunięcie brak nam środ- 
ków. Można natomiast mówić o nienadążaniu wzrostu wydajności pracy w 
rolnictwie i zbyt małym wzroście poziomu życia na wsi, co wzmacniało 
bodźce dla odpływu głównie młodzieży ze wsi do przemysłu i miast, gdzie 
nie zawsze ludzie ci byli i są efektywnie wykorzystani, Można też mówić 
o „opóźnionej i ułomnej urbanizacji”, której główną przyczyną były dys- 
proporcje między tzw. nakładami produkcyjnymi a nieprodukcyjnymi, do 
których zaliczano nakłady na mieszkalnictwo, infrastrukturę społeczną 
i techniczną. Stopniowe wyrównywanie s narastających latami dys- 
proporcji jest pilnym zadaniem najbliższych lat. 

Generalnie biorąc, aglomeracje i konurbacja Śląska w Polsce, są wynie 
kiem prawidłowych w zasadzie procesów rozwoju sieci osadniczej, Nato- 
miast można wątpić, czy była wskazana podjęta na początku lat siedem- 
dziesiątych polityka ich przyspieszonego rozwoju i koncentracji inwestycji 
na ich obszarze bez uprzedniego wyrównania wspomnianych dysproporcji, 
występujących szczególnie ostro w złożonych układach przemysłowo-miej- 
skich. W latach siedemdziesiątych zjawiska świadczące o „ułomnej ur- 
banizacji” dały się tu odczuć szczególnie mocno, gdyż właśnie układy zło- 
żone, skomplikowane są mniej odporne na nagłe zmiany warunków, Ich 
sprawne funkcjonowanie może być łatwo zakłócone na skutek występują- 
eb uzależnień i uwarunkowań działania jednych mechanizmów od dru- 
gic ; 

Wypada postawić pytanie, czym układy nazywane aglomeracjami odróż- 
niają się od innych złożonych układów (np. dużych miast) pod względem 
działania mechanizmów przekształceń, wynikających z cech wewnętrz- 
nych struktur funkcjonalno-przestrzennych. Wydaje się oczywiste, że 
wszystkie cechy układów prostych, a nawet elementarnych mają również 
układy złożone i wielokrotnie złożone (aglomeracje, ,konurbacje), ponieważ 
można je rozpatrywać także oddzielnie. 

Częściową odpowiedź na to pytanie dała metoda opracowania planów 
aglomeracji w początkach lat siedemdziesiątych, przy okazji ustalania, 
które aglomeracje zaliczyć do rozwiniętych lub potencjalnych oraz przy 
próbach rozwiązywania problemu delimitacji. Przyjęto wówczas „kryte= 
rium liczby mieszkańców na obszarze wykazującym rozlicznę Ada 
funkcjonalne i przestrzenne oraz zasadę ciągłości obszaru aglomeracji, co 
spowodowało konieczność włączenia do aglomeracji terenów niejako re- 
zerwowych, nie wykazujących jeszcze ani zjawisk koncentracji, ani w ogóle 
przemian funkcjonalno-przestrzennych związanych z aglomeracją. 


W świetle obecnie znanych faktów i obserwacji rozwoju, a szczególnie 
stwierdzenia, że zjawiska koncentracji (cnoć nierównomiernie) występują 
w całej sieci osadniczej, wynika, że należałoby je badać wszędzie, a szcze- 
gólnie tam, gdzie występują one najbardziej dynamicznie (duże miasta). 
Najtrudniejsze jest wychwycenie w tym procesie momentu, kiedy zjawiska 
koncentracji przechodzą w zjawiska aglomeracji. Wydaje się, że moment 
ten następuje wtedy, gdy powstaje wyrażnie zróżnicowana specjalizacja 
jednostek funkcjonalno-przestrzennych układu, kiedy jednokierunkowość 
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powiązań: ośrodek koncentracji — obszary i jednostki ciążące ku niemu 
przekształca się w wielokierunkowe powiązania, kiedy powiązane z so- 
bą wyspecjalizowane jednostki funkcjonalno-przestrzenne układu przej- 
mują coraz więcej funkcji dotychczasowego centrum. Jest oczywiste, że 
układ taki nie może funkcjonować bez rozbudowanych, intensywnych, co- 
dziennych powiązań i że powiązania te muszą niejako zastąpić bliskość 
fizyczną funkcji zlokalizowanych dotychczas w centrum. 

Można by ten proces przedstawić jeszcze tak, że w pewnym czasie nad- 
mierna koncentracja funkcji centralnych przerasta możliwości obszaru cen- 
tralnego, powodując narastanie uciążliwości i kolizji, Wobec tego centrum 
jest niejako zmuszone do przekazywania otoczeniu coraz większej ilości 
dotychczasowych funkcji. Przejmowane są one przez jednostki z obszarów |. 
otaczających, lecz nie na zasadzie „wszyscy po trochu”, ale na' zasadzie 
specjalizacji funkcji w konkretnych jednostkach i na określonych obsza- 
rach. Taki układ, realizowany stopniowo i planowo, pozwala uniknąć 
trudnych do zwalczenia kolizji, występujących głównie na obszarach cen- 
trów oraz istniejących tam uciążliwości środowiskowych. Nie musi też 
prowadzić do nadmiernego rozlewania się obszarów zainwestowania o cha- 
rakterze podmiejskim. | 

Charakterystyczną cechą warunkującą powstanie takich układów zło- 
żonych jest sprawna i wygodna komunikacja różnego rodzaju. Jeśli ten 
warunek nie jest możliwy do spełnienia, nie mogą one funkcjonować, Na- 
tomiast ciągłość obszaru objętego przez taki układ nie jest konieczna, a na- 
wet pożądana, choćby ze względu na niezbędność zachowania względnie 
dobrych warunków środowiskowych. . 


Mechanizmy przemian struktur funkcjonalno-przestrzennych, występu- 
jących w sferze polityki i gospodarki przestrzennej, są trudne do ziden= 
tyfikowania głównie z dwóch względów. Pierwszy — jest ich bardzo 
dużo i mają różny charakter, na przykład działań i regulacji: prawnych, 
gospodarczych, organizacyjnych, technicznych i in. Po drugie — obok 
mechanizmów, wynikających z oficjalnych aktów prawnych, przepisów, 
normatywów i innych, działają mechanizmy nieformalne, ukryte, wy» 
nikające albo z nierozpoznania stanu faktycznego, albo z nacisków wy- 
nikających z różnych interesów. Wreszcie — z niekompetencji lub tzw. 
woluntaryzmu decydentów i w ogóle braku dyscypliny w fazie realizacji. 


Niektórzy twierdzą i dają na to przykłady, że w Polsce nie było w ogóle 
i nie ma polityki przestrzennej. Istnieje jednak co najmniej równie wiele 
faktów i przykładów, że stwierdzenie takie jest nieprawdziwe, choć można 
się zgodzić, że formułowano tę politykę zbyt ogólnikowo. Zmieniano ją 
często, szczególnie w skali lokalnej, pod wpływem niedostatecznie ro- 
zeznanych przesłanek. Nie zawsze dostatecznie konsekwentnie trzymano 
się podstawowych założeń ustrojowych, a często nie reagowano w porę na 
zmieniające się warunki i nowe potrzeby, Poważną rolę deformującą jak 
zawsze odegrały również szczupłość środków i wypaczenia w fazie reali- 
zacyjnej. 

Przypomnijmy, że pierwszą podstawową dyrektywą w dziedzinie pla- 
nowania przestrzennego, która wynikała z przesłanek ustrojowych, a więc 
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o charakterze społeczno-politycznym, była dyrektywa o lokalizacji zkkła- 
dów przemysłowych na obszarach jawnego i ukrytego bezrobocia w celu 
ich aktywizacji gospodarczej (Polska B). O żywotności tej ogólnej dyrek- 
tywy mogą świadczyć fakty uzasadniania przez działaczy terenowych na 
jej podstawie — jeszcze pod koniec lat siedemdziesiątych — lokalizacji 
niektórych zakładów w terenie, choć szybko okazywało się, że na tych te- 
renach już dawno nie ma wolnej siły roboczej. Również przemysł, dążąc 
do efektów produkcyjnych (najczęściej ilościowych i minimalizacji kosz- 
tów), nie zawsze powodował rzeczywistą, wszechstronną aktywizację spo- 
łeczno-gospodarczą terenów otaczających zakład. Duże nieraz pieniądze 
wypłacane młodym ludziom szły na wódkę, motocykle i modne ubiory, 
w najlepszym razie na tranzystory, meble, a nie na infrastrukturę społecz- 
ńą i gospodarczą oraz techniczną. Reagowano na te zjawiska cząstkowo, 
wprowadzając na przykład tzw. partycypację przemysłu na rzecz miast * 
i osiedli, co w zasadzie przeczyło gospodarce planowej i było mało skutecz- 
ne. , 
Niemniej dyrektywa ta przynosiła — szczególnie w makroskali — po- 
zytywne efekty, których nikt nie może negować, Powinna ona nadal obo- 
wiązywać, jeśli idzie na przykład o przemysły związane z gospodarką żyw- 
nościową, lokalnym budownictwem, rzemiosłem i drobną wytwórczością 
-u z tym, że skala tych nakładów powinna odpowiadać możliwościom da- 
nego obszaru, optymalnie wykorzystywać przede wszystkim . miejscowe 
zasoby materiałowe i ludzkie oraz inne cechy istniejących tam układów 
osadniczych. 

Jeśli chodzi o aglomeracje, główne dyrektywy, mające istotne skutki 
przestrzenne, zmieniały się. Od początku uprzemysłowienia lokalizowano 
w dużych miastach nowe zakłady przemysłowe. Wynikało to ze wspom- 
nianych już korzyści wspólnych lokalizacji i było uzasadnione również 
dyrektywą społeczno-polityczną wprowadzenia do zastanych społeczności 
wielkomiejskich robotników wielkoprzemysłowych. Takie było m.in. uza- 
sadnienie lokalizacji hut w Krakowie i Warszawie, przy czym niewątpli- 
wie nie doceniono wówczas zagrożeń środowiska, które takie lokalizacje 
powodowały. 


Atrakcyjność migracyjna dużych miast powodowała wzrost ich ludności. 
Narastały w nich konflikty funkcji i dysproporcje przestrzenne, z którymi 
nie zawsze chciano i umiano sobie radzić. W wyniku niepełnego rachunku 
ekonomicznego (liczono koszty zasiedlaria nawet bez szacunku korzyści, 
jakie niewątpliwie daje koncentracja) formułowano wnioski o koniecz- 
ności deglomeracji. Polityka ta miała w efekcie wyprowadzić z dużych 
miast (aglomeracji) zakłady o dużym zapotrzebowaniu na niewykwalifi- 
kowaną siłę roboczą i na tereny zabudowy oraz zakłady uciążliwe dla Śro- 
dowiska. A więc — spowodować w efekcie procesy, które w gospodarce 
kapitalistycznej wystepują żywiołowo. Migrację miały ograniczać utrud- 
nienia meldunkowe. Polityka ta, zresztą niekonsekwentnie realizowana, 
dała mierne skutki, jeśli idzie o zmniejszenie zapotrzebowania na siłę ro- 
boczą w aglomeracjach i dużych miastach, a ograniczenia meldunkowe — 
utrzymane zresztą do dziś — spowodowały wiele znanych zjawisk patolo- 
gicznych. 
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Na początku lat siedemdziesiątych, zgodnie z polityką przyspieszonego 
rozwoju i uznaniem aglomeracji za punkty węzłowe sieci osadniczej, roz- 
poczęto pospieszne badania nad możliwościami rozwojowymi dużych u- 
kładów osadniczych oraz opracowano studia i plany ich rozwoju, wyraża- 
jące tę politykę. Notabene plany te nigdzie nie doczekały się formalnego 
zatwierdzenia. Ich dorobek poznawczy nie został również w całości kon- 
sekwentnie wykorzystany w nowym podziale administracyjnym kraju. 
Plany wojewódzkie, które sporządzane zgodnie z tym podziałem po 1975 r. 
wykorzystały w dużym stopniu założenia programowe i koncepcje przec 
strzenne planów aglomeracji, zostały w większości zatwierdzone, Jednakże 
narastający kryzys spowodował, że szybko stały się realizacyjnie nieak- 
tualne. ki | 

Gospodarka przestrzenna — jako zespół zasad, działań i instrumentów 
mających na co dzień realizować politykę przestrzenną w skali kraju, wo- 
jewództw, miast i osiedli wiejskich — najlepiej może być oceniana na pod= 
stawie funkcjonowania i ładu przestrzennego przekształcających się ukła= 
dów osadniczych. Przekształcenia te wywoływane stó u nas głównie po- 
przez kolejne decyzje inwestycyjne. Jest rzeczą charakterystyczną, że mi- 
mo zapowiedzi, a nawet sygnałów o rozpoczynaniu prac (np. w Komisji 
Planowania) nad oceną prawidłowości lokalizacji przemysłu, ocen takich 
nigdy nie opracowano. Krytyka (zresztą pozbawiona pełnego, udokumento- 
wanego rozeznania) dotyczyła tylko lokalizacji poszczególnych obiektów 
i to ostatnio najczęściej w aspekcie ochrony środowiska, Znacznie rzadziej 
mówiono i pisano o oddziaływaniu lokalizowanych inwestycji na funkcjo= 
nowanie zastanego układu przestrzennego i sieci osadniczej, o ich wpływie 
na warunki życia mieszkańców. W ten sposób pozbawiliśmy się nawet 
możliwości „nauki na błędach”, a przecież miały one miejsce i to nie tylko 
w odniesieniu do inwestycji przemysłowych. 

Polityka inwestycyjna — szczególnie lat siedemdziesiątych — podda- 
wana jest obecnie głębokiej krytyce niemal we wszystkich aspektach, - 
ale nie tutaj miejsce, aby te zarzuty powtarzać. Z punktu widzenią skut-- 
ków, jakie można bez trudu obserwować w dziedzinie mechanizmów doko- 
nanych przeobrażeń struktur funkcjonalno-przestrzennych, praprzyczyną 
* niepowodzeń był zbyt scentralizowany system planowania i zarządzania 
gospodarką, realizowany przy zdecydowanej przewadze pionów branżowo- 
-gałęziowych w przemyśle i resortach w pozostałych dziedzinach. System 
ten, dający efekty w początkowym stadium uprzemysłowienia, nie był w 
porę modyfikowany w miarę rozwijania się i komplikowania gospodarki, 
lecz wręcz przeciwnie — kostniał i biurokratyzował się pod wpływem in- 
teresów grupowych potężnych branż i gałęzi przemysłu, i to nie zawsze 
branż i gałęzi nowoczesnych, rozwojowych, efektywnych. Ich przewaga 
nad władzami terenowymi w środkach i systemie decyzyjnym pozwalała 
ignorować możliwości i interesy lokalne. a 

Niebezpieczeństwo takiego stanu było dostrzegane. Usiłowano mu prze- 
ciwdziałać. Dano m.in. władzom terenowym uprawnienia do koordynacji 
inwestycji na swoim terenie, Mechanizm ten jednak nie działał z braku 
efektywnych środków. Władze terenowe nie potrafiły nawet skoordyno= 
wać inwestycji np. w dziedzinie usług. Gastronomia, handel, poczta, milic- 
ja, służba zdrowia czy turystyka budowały oddzielne obiekty nawet w 
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małych miasteczkach w myśl powiedzenia „ciasne, ale własne”, Nie udało 
się na przykład zbudować wspólnych urządzeń ściekowych dla ośrodków 
rekreacyjnych nad Zalewem Zegrzyńskim, co leżało w oczywistym intere- 
sie poszczególnych inwestorów, Ale każdy z nich miał pieniądze w innym 
czasie. U każdego środki te nie zawsze formalnie ,„wygospodarowane” 
były pewne. Euforia inwestycyjna i lekceważący stosunek do eksploatacji, 
do osiągania rzeczywistych korzyści z nakładów „darowywanych” przez 
społeczeństwo z centralnego rozdzielnika powodowały, że wiele takich o- 
biektów szybko ulegało dewastacji, urągając elementarnej gospodarności 
i poczuciu ładu przestrzennego. Przykład: zdewastowany basen w Zalesiu 
Dolnym pod Warszawą. 


W systemie tym, szczególnie w ostatnich latach, działały równocześnie 
mechanizmy nieformalne. Działacze terenowi z „siłą przebicia”, wykorzy- 
stując zasadę tzw. elastyczności planowania, ogłoszoną w drugiej połowie 
lat siedemdziesiątych, a w rzeczywistości — różne prywatne „dojścia” do 
ośrodków decyzyjnych, potrafili załatwić środki na inwestycje z reguły 
kosztem sąsiadów, nie zawsze zgodnie z rzeczywistym interesem społecz- 
nym. Stąd wiele inwestycji prestiżowych, stąd obserwowano zjawiska 
ściągania inwestycji do miast będących siedzibą władz administracyjnych. 
Stąd_w ogóle obserwowana (choć nie zawsze ujawniona) przewaga motye» 
wacji administracyjnych nad względami społecznymi, przestrzennymi, na- 
wet gospodarczymi. Wydaje się, że przejawy aktywności terenowej i me- 
chanizmy, często nieformalne, są wciąż jeszcze swoistą reakcją obronną na 
dotychczasowy system decyzyjny, a wyjątki w tym wypadku potwier- 
dzają regułę. 

Dlatego tak istotnym zagadnieniem są rola i miejsce rad narodowych 
oraz samorządów terytorialnych w systemie gospodarki. Odpowiednie us- 
tawy powinny doprowadzić do zrównoważenia wpływów poziomych ukła- 
dów terytorialnych i pionowych gałęziowo-branżowych, które muszą po- 
zostać w odpowiednim dla nich obszarze i zakresie działania. Bez takiego 
zróżnicowania nie będą mogły być naprawdę urzeczywistnione tezy o nad- 
rzędności celów społecznych, o oddolnym budowaniu planów, o zarządza= 
niu wykorzystującym inicjatywy i potencjał tkwiący w szerokich kręgach 
społeczeństwa. | 


Przewaga systemu branżowo-gałęziowego blokowała wykorzystańie me- 
chanizmów związanych z cechami wewnętrznymi i wynikającymi stąd 
możliwościami układów osadniczych. W szczególności blokowane, a często 
niszczone były mechanizmy związane ze zdolnością samoregulacji tych 
układów w dążeniu do równowagi struktur funkcjonalno-przestrzennych. 
System preferował tworzenie nowych układów, często obcych i kolizyj- 
nych w stosunku do stanu istniejącego, nie stwarzał w rzeczywistości rów= 
nych warunków do osiągania tych samych efektów drogą modernizacji 
i nowych inwestycji. Szczególnie jaskrawo uwidoczniło się to na przykład 
w jednostronnym widzeniu rozwiązania problemów mieszkaniowych przez 
nowe, masowe budownictwo wielorodzinne. Przy czym budownictwo jed= 
norodzinne działało długi czas niemal nielegalnie — bez właściwego popar=- 
cia kredytowego, zaopatrzenia materiałowego i zorganizowanego wykonaw= 
stwa. Modernizacja zasobów mieszkaniowych nie mogła konkurować z Noe 
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wym budownictwem, a na remonty stale brakowało środków, Prowadziło 
to do marnotrawstwa istniejących zasobów nie tylko zresztą w tej dzie- 
dzinie. | 

Można mieć nadzieję, że władze terenowe, wyposażone w pełnię ko- 
niecznych uprawnień decyzyjnych i środki (które zresztą powinny same 
przynajmniej w części wygospodarowywać), będą mogły wnieść niemały 
wkład w rozwój całej gospodarki likwidując choćby wspomniane marno- 
trawstwo i lepiej wykorzystując wszelkiego rodzaju miejscowe zasoby. 
Wszędzie tam, gdzie występują dysproporcje, można stwierdzić nie tylko 
niedobory, ale również względne nadmiary. Można więc wykorzystywać 
różnego rodzaju obiekty, zmieniając ich pierwotne przeznaczenie, ich funk- 
cje, a nawót ich kształt przestrzenny, Są to rezerwy tkwiące w lokalnych 
układach funkcjonalno-przestrzennych, niedostrzegalne.ze szczebla cen- 
tralnego. Dostrzec i zagospodarować je prawidłowo może tylko prawdziwy 
gospodarz — władza i społeczeństwo miejscowe. | 


W materiałach i dyskusjach występowały często krytyczne uwagi plani- 
stów przestrzennych w stosunku do władz lokalnych, dotyczące głównie 
odstępstw od planów zagospodarowania przestrzennego, przeprowadza- 
nych nieformalnie lub z zachowaniem procedury prawnej, ale bez dosta> . 
tecznego rozeznania skutków funkcjonalno-przestrzennych, środowisko- 
wych i innych. Jako środek przeciwko takim odstępstwom proponuje się 
często zaostrzenie przepisów formalnoprawnych. Równocześnie zwraca 
się uwagę, że plany zagospodarowania przestrzennego, nawet formalnie 
zatwierdzone nierzadko w tej samej radzie narodowej, która plan zatwier- 
dziła, nie są znane ludziom odpowiedzialnym w terenie za realizację ich 
podstawowych elementów. 


Środowiskowa problematyka funkcjonalno-przestrzenna — to temat 
wbrew pozorom interesujący nie tylko decydentów, inwestorów i właści- 
cieli gruntów, ale również całą społeczność lokalną, Określa ona bowiem 
w dużym stopniu to, co nazywamy jakością życia. Może na przykład powo- 
dować, że niskie z braku środków standardy mieszkań mogą być rekom- 
pensowane odpowiednimi obiektami osiedla czy miasta, że braki w komu- 
nikacji stają się mniej uciążliwe, bowiem prawidłowe rozmieszczenie 
mieszkań, miejsc pracy i usług ograniczają konieczność codziennych prze- 
mieszczeń się ludzi itd. Jest to wspaniały temat do dialogu władzy ze społe- 
czeństwem. Niestety, dotychczas jest on wykorzystywany w sposób sfor= 
malizowany, nieskuteczny. Może to być znakomity mechanizm, uruchamia- 
jący rzeczywisty udział społeczeństwa w budowaniu planu i aktywizujący 
siły społeczne wokół jego realizacji. Konflikty interesów i poglądów, jakich 
w tej problematyce nie da się uniknąć, mogą stać się drogą dochodzenia 
do rozwiązań kompromisowych, akceptowanych przez większość, szkołą 
myślenia kategoriami interesów zbiorowości, odczuwanych niejako bez-- 
pośrednio w osiedlach, zakładach pracy, wsiach, miastach. 


Zarówno władze, jak i planiści przestrzenni powinni zadbać, aby wszel- 
kie działania i plany w dziedzinie gospodarki przestrzennej były możliwie 
szeroko znane i akceptowane społecznie, W ten sposób uruchomi się naj- 
skuteczniejszy mechanizm realizacyjny, Wykorzystanie dla tych celów 
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środków masowego przekazu, a zwłaszcza telewizji, nigdy nie może być 


uznane za dostateczne, szczególnie w dużych, złożonych układach cin 
niczych. | 
* 

*Dokonaną próbę przeglądu działających dotychczas mechanizmów prze- 
kształceń struktur funkcjonalno-przestrzennych ograniczają istniejący po- 
ziom wiedzy i niedostatki zgromadzonych dotychczas danych. Wydaje się, 
że może ona jednak posłużyć dyskusji na ten frapujący temat. Sytuacja, 
w jakiej znalazł się nasz kraj, stawia przed wszystkimi obowiązek dosko- 
nalenia swego warsztatu pracy i metod działania, Poznanie t krytyka tych 
mechanizmów, które czyniły naszą dotychczasową pracę mało skuteczną, 
oraz ocena tych, które mogłyby sprzyjać zwiększeniu jej społecznej efek- 
tywności, są tylko punsiem wyjścia do opracowania A Wnios- 
ków i zaleceń. 

W tej chwili mniej więcej wiemy, czego nie chcemy, Znacznie trudniej 
jest o odpowiedź, czy w warunkach najbliższych lat będzie możliwe wdro- 
żenie mechanizmów uruchamianych przez reformę gospodarczą. 

. Niewątpliwie staniemy przed wielu nowymi zjawiskami i problemami. I 
tak zmniejszenie ogólnej dynamiki rozwoju gospodarczego opartego na 
rozwoju przemysłu, a tym samym opóźnienie procesów koncentracji 
w sieci osadniczej, ograniczenie, a nawet lokalne odwrócenie kierunków 
migracji spowodują konieczność urealnienia istniejących planów zago- 
„.spodarowania, : szczególnie planów miejscowych — gmin/i miast. Trze- 
ba wykorzystać rezerwy tkwiące w ich układach osadniczych i lokal- 
ne możliwości rozwoju. Ograniczenia inwestycji centralnych i w ogóle 
spadek inwestycji dotkną — po okresie boomu w tej dziedzinie — w stop- 
niu relatywnie największym układy złożone, w tym aglomeracje. Ich 
dochodzenie do stanu równowagi, likwidacja napięć i dysproporcji będą 
musiały odbywać się głównie poprzez modernizację i przekształcenia 
struktur funkcjonalno-przestrzennych, z maksymalnym wykorzystaniem 
mechanizmów samoregulacji w poszczególnych istniejących elementach 
dużych, złożonych układów. | 

Już sygnalizowane są coraz większe: trudności w uzyskiwaniu terenów 
pod zabudowę. Można powiedzieć, że wraz z reformą gospodarczą kończy 
się epoka łatwego i taniego dysponowania terenami. Konieczne jest po- 
szukiwanie dostępnych rezerw terenu dla zmiany ich pierwotnego przez- 
naczenia, a także nowelizacja regulacji prawnych i mechanizmów ekono- 
micznych w tej dziedzinie, gdyż bez tego uzyskiwanie byłoby szczególnie 
utrudnione. Warto tu przypomnieć, że prywatna własność gruntów na Za- 
chodzie jest jednym z najtrudniejszych problemów gospodarki i planowa- 
nia przestrzennego. 


Spodziewany relatywny wzrost jednorodzinnego budownictwa mieszka- 
niowego i w ogóle inwestycji prywatnych oraz zastępowanie systemów na- 
kazowych bodźcami ekonomicznymi stworzą nowe mechanizmy na linii 
inwestor — służby planowania przestrzennego. Nie sposób przewidzieć, jak 
będą one oddziaływały w naszych warunkach. Trzeba te mechanizmy poz- 
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nawać w trakcie ich rodzenia się i właściwie wykorzystywać w celu godze- 
nia interesu indywidualnego czy grupowego z interesem społecznym, do 
czego jesteśmy powołani. | "m 

„Nowe warunki działania wymagać będą bardziej jasnego rozgraniczenia 
zarządzania w gospodarce przestrzennej od planowania przestrzennego, 
a równocześnie lepszego ich powiązania nie tyle organizacyjnego, co me- 
rytorycznego. Dotychczas, nie tylko u nas, utarło się przekonanie, że wy- 
say zrobić dobry (z rezerwami) plan, a potem zarządzanie można ogra- 
niczyć do wypadków nadzwyczajnych trudności w jego realizacji, Powyż- 
szy przegląd skłania do wniosku, że jednostki planowania mogą być tylko 
jednostkami sztabowymi, które nie zwalniają dowódców od podejmowania 
decyzji operacyjnych, najczęściej w warunkach niepełnego rozeznania 
zagrożeń i sił przeciwnika. Dlatego wydaje się, że plany przestrzenne spo- 
rządzane dla obszarów według podziału administracyjnego z punktu wi- 
dzenia potrzeb zarządzania w gospodarce przestrzennej muszą być lepiej 
dostosowane do jego wymogów. Obok nich powinny być opracowywane 
prognozy, programy, studia problemowe i plany obszarów funkcjonalnych, 
nie związane bezpośrednio z potrzebami bieżącego zarządzania. 

Czas, jaki daje nam obecne osłabienie nacisku inwestycyjnego, trzeba in- 
tensywnie wykorzystać dla rozszerzenia bazy poznawczej, metod i instry- 
mentów warsztatu planisty przestrzennego, Konieczny jest większy udział 
_planistów przestrzennych w dyskusjach nad poszczególnymi rozwiązaniami 
reformy gospodarki. Potrzebny jest ich dialog z planistami gospodarczymi 
nad systemem planowania, którego nieodłączną i konieczną część stanowi 
planowanie przestrzenne. Należy postulować lepsze skoordynowanie wie- 
lodyseyplinarnych badań naukowych dla potrzeb gospodarki przestrzen- 
ję a ich wykorzystanie w praktyce oraz rozwiązanie problemu szko- 
enia ; 5 | 
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Praktyka dowodzi, że harmonijny rózwój kraju nie jest możliwy bez wy- 
soko wydajnego rolnictwa, które byłoby w stanie zaspokoić potrzeby spo- 
łeczne. 

Jest przy tym pewne, że zapotrzebowanie na żywność nie będzie malało 
zarówno z uwagi na rosnącą liczbę ludności, jak też ze względu na zwięk- 
szające się wymagania co do jakości wyżywienia. Pewne jest również, że 
społeczeństwo — niezależnie od sytuacji — oczekiwać będzie od państwa 
planowego, rytmicznego zaopatrzenia w podstawowe artykuły żywnościo- 
we. Nie zaakceptuje ono żywiołowości w tym zakresie, nadmiernej ekspan- 
sji rynku prywatnego i nie kontrolowanego kształtowania się cen. Państwo 
musi ten fakt brać pod uwagę. Każde ujemne zjawisko w tej dziedzinie 
osłabia stabilizację budżetów rodzinnych i z reguły obniża poziom stopy pa 
ciowej ludności. Jak wykazuje doświadczenie, prowadzi to bezpośrednio do 
niezadowolenia społeczeństwa. W tej sytuacji sterujący rolnictwem i kom- 
pleksem gospodarki żywnościowej muszą pogodzić planowy system redy- 
strybucji żywnoścj i kształtowania cen rynkowych ze swobodnym kształto- 
waniem się sfery produkcji. Należy bowiem uwzględnić to, że około 70 
proc. produkcji rynkowej żywności pochodzi z gospodarki indywidualnej 
z trudem poddającej się zasadom gospodarki planowej. 

Rolnictwo polskie nie jest jednolite, występują w nim różne sektory 
(państwowy, spółdzielczy i prywatny), nie dające się sprowadzić do wspól- 
nego mianownika. W 1981 r. zawiodły wszystkie stosowane mechanizmy 
i znaczna liczba rolników indywidualnych wstrzymała się okresowo ze 
sprzedażą, trzody i bydła. Sytuację ratował sektor uspołeczniony (PGR, 
RSP, KR), który dostarczył 30,8 proc. skupu żywca w skali rocznej, co poz- 
woliło na zachowanie rytmiczności dostaw rynkowych, zwłaszcza zaopa- 
trzenia w systemie kartkowym. Tak więc zadanie polega na tym, by wpro- 
wadzane nowe systemy organizacyjnó-ekonomiczne w rolnictwie sprzyjały 


doskonaleniu dystrybucji żywności, a jednocześnie, by wytwórcy — za-- 


równo uspołecznieni, jak i indywidualni — znajdowali zachętę do wykony= 
wania zadań produkcyjnych. 

Przyrost produkcji żywności na dłuższą metę może być osiągnięty jedy- 
nie na drodze unowocześnienia i intensyfikacji rolnictwa. Doświadczenie 
38 lat uczy,.że rozdrobniony strukturalnie system gospodarki indywidual- 
nej — choć nada] wytwarza, zgodnie ze swoimi możliwościami, znaczne 
ilości produkcji — nie jest w stanie, bez rosnącego dopływu środków pro- 
dukcji pochodzenia przemysłowego i bez wdrażania szeroko pojętego postęe 
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pu, rozwiązać kwestii wyżywienia narodu, Potrzebna jest też koncentra* 
cja ziemi i środków w nowoczesnych gospodarstwach dysponujących naj- 
nowszą techniką, które mogą dawać rosnącą produkcję towarową. Nie 
umniejsza to w niczym znaczenia produkcyjnego dobrze funkcjonujących 
średnich i drobnych gospodarstw indywidualnych, a także działek dwuza- 
wodowców, wykorzystujących nadwyżki pracy i pasze marginalnie. 
Reforma ekonomiczna w kraju powinna sprzyjać przyspieszeniu tworze- 
nia nowoczesnej bazy wytwórczej w rolnictwie i przemyśle spożywczym 
SZ w udoskonaleniu systemów organizacyjnych i metod wytwarza- 


m 


% 
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Państwowe gospodarstwa rolne pierwsze w kraju, bo już 1 lipca 1981 r., 
objęte zostały reformą ekonomiczną. Jakie są po pierwszym roku wdraża* 
nia nowego systemu ekonomicznego wyniki, doświadczenia i wnioski? Naj- 
pierw kilka uwag dotyczących sytuacji w PGR przed reformą. W 1981 r. 
PGR gośpodarowały na 19,4 proc. ogólnej powierzchni użytków rolnych 
w kraju. Ich udział w wartości skupu produktów rolnych ogółem w cenach 
bieżących wyniósł 23,8 proc., w tym produktów roślinnych — 25,5 proc, 
a produktów zwierzęcych — 23 proc. 

Obowiązujący w PGR w latach 1971—1980 system ekonomiczno-finan- 
sowy stwarzał wprawdzie warunki do znacznej samodzielności przedsię= 
biorstw, ale w praktyce, zwłaszcza w ostatnich latach ubiegłego dziesię- 
ciolecia, ograniczenia w dyspozycyjności kierowników jednostek gospodar= 
czych były znaczne. Wiązało się to głównie z zadaniami zlecanymi PGR 
przez państwo. Zgodnie z tym państwowe gospodarstwa rolne: 

— zmuszone były do przejmowania i zagospodarowania ziemi wypada» 
jącej z gospodarki chłopskiej. W tym okresie do PFZ przekazywano 250— 
SPRA tys. ha użytków rolnych rocznie. PGR należały do głównych ich od- 

orców; 

— miały obowiązek upowszechniania postępu technicznego t rolniczego 
w całym rolnictwie; dotyczy to nasiennictwa, mechanizacji, eksperymento- 
wania produkcyjnego itp.; 

= spełniały funkcje interwencyjne w produkcji żywności, a zwłaszcza 
tych jej rodzajów, których skala w gospodarstwach chłopskich z różnych 
przyczyn nie była dostateczna, np. tucz trzody, bydła itp. Gospodarstwa 
państwowe zobowiązane były do skupu nadwyżek prosiąt i cieląt z gospo- 
spie chłopskiej, co miało wpływ na poziom produkcji w sektorze indywi- 

ualnym. 

Na system gospodarowania PGR wpływało wiele czynników, różniących 
je od innych sektorów rolnictwa, jak np. niższe zatrudnienie, wyższe kosz- 
ty pracy uprzedmiotowionej, inny niż w gospodarce indywidualnej skład 
organiczny kapitału. Sterowanie przedsiębiorstwami — mimo ustalenia za- 
sad gospodarowania w systemie ekonomicznym — odbywało się w więk- 
szym stopniu mechanizmami nakazowymi niż ekonomicznymi. Samodziel- 
ność przedsiębiorstw była więc mocno ograniczona. Uproszczeniem było- 
by jednak twierdzić, że kierownictwa i załogi przedsiębiorstw nie miały 
możliwości przejawiania własnej inicjatywy. Wiele przedsiębiorstw wyróże 
niało się dużą inwencją i dobrymi wynikami, | | sę 
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Ogólnie można stwierdzić, że do 1978 r. PGR rozwijały się względnie 
szybko, umacniały swój potencjał gospodarczy, zwiększały powierzchńię 
gruntów, a także udział w wytwarzaniu produkcji na rynek, przy równe- 
czesnej poprawie wyników ekonomicznych. W okresie 1978-1981 nastąpi- 
ło załamanie tendencji wzrostu. Przede wszystkim — podobnie jak w. c2- 
łej gospodarce — przyhamowany został dopływ inwestycji z 35,785 mln zł 
w 1978 r. do 20,364 mln zł w 1981 r. (w cenach bieżących), a także obro- 
towych środków produkcji. Na motywację załóg negatywnie wpłynęło odej- 
ście od zasady funduszu premiowego „Za zasługi” na rzecz „według roz- 
dzielnika”. Od 1980 r. nasiliła się też nie spotykana dotąd krytyka sekto- 
ra uspołecznionego przez niektórych pracowników nauki i środki masowej 
komunikacji. 


W takiej oto sytuacji został wprowadzony nowy system 'ekonomiczno- 
„finansowy opierający się na następujących zasadach: 

1. Zwiększono samodzielność i uprawnienia przedsiębiorstw w zakresie: 

a) ustalania wieloletnich i rocznych planów rozwoju społeczno-gospo- 
darczego, 
. b) dysponowania środkami przedsiębiorstw, 

c) podejmowania decyzji produkcyjnych. 


- 2 "Ograniczono dotację na popieranie produkcji środków ino: 
chodzenia rolniczego (materiał siewny, zwierzęta zarodowe, mieszanki pa- 
szowe) oraz na wyrównanie kosztów działalności pozaprodukcyjnej (dzia- 
łalność socjalna i komunalna). 

3. Likwidacji uległa dotacja na produkcję końcową netto, co wiąże się 
ż generalną podwyżką cen skupu produktów rolnych dokonaną w 1981 r. 
dla całego rolnictwa. 

4. Uległ zmianie system podziału zysku (odpis na spłatę kredytów, fun- 
dusz rezerwowy, fundusz premiowy, fundusz socjalny, fundusz rozwoju). 

5. Ograniczono wysokość funduszu premiowego do 60 proc. funduszu 
płac w przedsiębiorstwach rentownych i 15—30 proc. w deficytowych, 
przy czym wysokość funduszu premiowego nie mogła przekroczyć 60 proc. 
kwoty zysku w przedsiębiorstwach rentownych i 60 proc. poprawy wyniku, 
oraz 25—40 proc. funduszu płac w przedsiębiorstwach deficytowych po- 
prawiających wynik finansowy. 

6. Wprowadzono podatek gruntowy (na ogólnych zasadach) wpłacany 
do budżetu terenowego wraz z podatkiem obrotowym. 

.7. Zwiększono samodzielność przedsiębiorstw w podejmowaniu inwesty- 
cji. Sposób finansowania inwestycji uzależniono od ich charakteru: 

a) inwestycje produkcyjne ze środków funduszu rozwoju oraz z kredy- 
tu bankowego długoterminowego, 

b) zakup maszyn, urządzeń i środków transportowych, roboty adaptacyj- 
no-modernizacyjne, odtworzenie upraw specjalistycznych — ze środków 
rozwoju oraz z kredytów bankowych krótkoterminowych, 

c) budownictwo mieszkaniowe — z dotacji budżetowych, 

d) budownictwo socjalne — na żasadach ogólnych. 

_8. Uruchomiono system ocen przedsiębiorstwa, w zasadzie w zkieazćh 
5-letnich, przez jednostkę nadrzędną, samorząd przedsiębiorstwa i bank fi- 
nansujący. Oceny te będą dotyczyły: 
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* a) poprawy wyników finansowych, | 
b) racjonalności działalności rozwojowej i wykórzystania wszystkich 
czynników produkcji, 
c) poprawy warunków socjalno-bytowych załóg. 
Wyniki takiej oceny mogą stanowić podstawę do: 
=— odwołania dyrektora, 
— przeprowadzenia reorganizacji przedsiębiorstwa. | 
Realizacja postanowień systemu reformy ma na celu odejście od hie- 
_ rarchiczno-nakazowego systemu kierowania przez wiele szczebli admini- 
stracyjnych oraz przywrócenie rzeczywistego stanu samodzielności przed- 
siębiorstw. 
' Reforma ekonomiczna podnosi rolę rozrachunku gospodarczego i zasad 


ekonomicznego sterowania. Należy jednak podkreślić, że nowa reforma _ 


w PGR wprowadzona została w warunkach głębokiego kryzysu gospodar- 
czego i politycznego. Trzeba więc było wdrażać reformę i równocześnie 
ratować rynek żywnościowy często nie zakończoną jeszcze produkcją (ubój 
tuczników o mniejszym ciężarze itp.). | 

- Nie służy reformie w PGR opaczne interpretowanie równości sektorów 
polskiego rolnictwa, co w konsekwencji pozbawiło przedsiębiorstwa dostę- 
pu do wielu środków produkcji. Spowodowało to niepełne wykorzystanie 


wielu nowych technologii produkcji, przerwanie procesów inwestycyjnych 


itp. Dziś skutki takiej sytuacji muszą ponosić same przedsiębiorstwa. 
* 


. , Nowe warunki ekonomiczne zostały wprowadzone do PGR ze znacznym 
wyprzedzeniem w stosunku do wielu podstawowych decyzji dotyczących 
reformy gospodarczej w podstawowych dziedzinach gospodarki. W związku 
z tym zaobserwowano szereg dodatkowych trudności, a zwłaszcza zagroże- 
nie wyniku finansowego (zysk lub poprawa wyniku) stanowiącego w no- 
wych warunkach główne kryterium celu gospodarowania przedsiębiorstw. 
Ministerstwo Rolnictwa i Gospodarki Żywnościowej nie było bowiem w 
stanie określić (zgodnie z uchwałą 114/81 RM) warunków gospodarowania 
przed rozpoczęciem roku gospodarczego 1981/1982 (ceny skupu, ceny zao- 
patrzeniowe, pożiom przydziału limitowanych środków produkeji itp.). 
Powtarzające się natomiast zmiany cen i warunków skupu, jakie miały 
miejsce w tym roku, pogłębiały niepewność załóg PGR i dezorieńtację ka- 
kierowniczej przedsiębiorstw. 

a tle ogólnego niedoboru środków produkcji dla rolnictwa następowały 
zmiany w przydziałach centralnych, a zwłaszcza terenowych, z wyraźnym 
zmniejszaniem (w stosunku do ubiegłych lat) ilości ciągników, maszyn, na- 
„wozów, środków ochrony roślin, pasz przemysłowych itp. dla sektora pań- 
stwowego, co musiało wpłynąć ujemnie na wielkość produkcji towarowej 
dostarczanej do uspołecznionych punktów odbioru. 

Po wprowadzeniu nowych cen zaopatrzeniowych i systemu dotowania 
cen niektórych środków produkcji i usług dla rolnictwa nieuspołecznio- 
nego część dostawców odmawiała sprzedaży niektórych produktów dla 
PGR, część zaś stosowała inne (wyższe) ceny niż obowiązujące w obrocie 
z sektorem indywidualnym. , | | 
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PGR obciążano niektórymi rozliczeńiami ze skarbem państwa na zasa- 
„dach obowiązujących przedsiębiorstwa państwowe z tytułu reformy, jak 
„np. składki ZUS, podatek od funduszu płac, odprowadzanie środków od 
remontów wykonanych w drugiej połowie 1981 r. itp. Obciążeń tych nie 
ponosiły inne sektory rolnictwa. PGR nie korzystają z ekwiwalentu kosz- 
tów ponoszonych przez instytucje skupujące rozdrobnioną produkcję z go- 
spodarki indywidualnej; otrzymują one odpowiednią marżę za to pośred- 
hictwo od odbiorców, do których PGR dokonują bezpośrednich dostaw (np. 
Centrala Przemysłu Mięsnego, Państwowe Zakłady Zbożowe itp.). 

Należy też wskazać niedoskonałość metodologii porównań międzysek- 
torowych w planowaniu i statystyce, co utrudnia obiektywne przedstawie- 
nie m. in.: 

—— wartości majątku trwałego w PGR (łącznie z warsztatami, magazyna- 
mi, przetwórstwem produktów, infrastrukturą socjalną itp.) w porównaniu 
z sektorem indywidualnym, w którym część tej wartości znajduje się poza 
gospodarstwem (dotyczy to również nakładów inwestycyjnych); 

= dopłat państwowych do cen środków produkcji pochodzenia rolni- 
czego, z których korzysta całe rolnictwo, a które obciążają konta PGR (ho- 
dowla roślin, nasiennictwo, hodowla zarodowa, pasze przemysłowe itp.); 

— zatrudnienia pracowników bezpośrednio w produkcji (analogia do 
zatrudnienia w gospodarce indywidualnej) i w innych działach (inwestycje, 
przemysł rolny, działy socjalne, warsztaty itp.), które nie istnieją w gospo- 
darstwach chłopskich; 

— kosztów pośrednictwa w rozdrobnionym skupie i zaopatrzeniu go- 
spodarstw nieuspołecznionych. | | | 

Niedoskonały system ewidencji i statystyki utrudnia analizę efektywno- 
ści gospodarowania w poszczególnych sektorach rolnictwa i może prowa- 
dzić do uproszczonych analiz porównawczych oraz niewłaściwych wnio- 
add co do bieżącej polityki rolnej i perspektyw rozwoju poszczególnych : 
sektorów. , 


* 


Wdrażanie reformy nasiliło proces strukturalnych zmian w produkcji 
rolnej. Jest to proces długotrwały. W pierwszym roku gospodarowania 
wielkość i strukturę produkcji w PGR określiło nie tylko kryterium efek- 
tywności gospodarowania (jako główny wymóg reformy systemu ekonomi- 
czno-finansowego), ale przede wszystkim znaczne ograniczenie dopływu 
środków produkcji z zewnątrz. Zmniejszenie możliwości zakupu pasz treś- 
ciwych, a także zerwanie dotychczasowych układów zapewniających dosta- 
wy cieląt i prosiąt — przy otwartym cyklu produkcji — musiało wpłynąć 
na spadek pogłowia zwierząt. Zmniejszenie przydziałów nawozów mine- 
ralnych i środków ochrony roślin, a także niektórych nasion musiało ujem- 
nie wpłynąć na wielkość plonów pasz gospodarskich oraz poziom pogłowia 
zwierząt i towarowej produkcji zwierzęcej. Rachunek ekonomiczny zmu- 
sza do rezygnacji z prowadzenia produkcji zwierzęcej w warunkach skraj- 
nych, przy zwiększonym zużyciu pasz i nakładów, zwłaszcza robocizny. 

Relacje cen w produkcji zwierzęcej skłaniają przedsiębiorstwa do ograni- 
czenia produkcji wołowiny wobec koni ności dostosowania się do po- 
siadanych zasobów pasz typowo „bydlęcych”, nie konkurujących w upra- 
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wie z roślinami zbożowymi i przemysłowymi ani z bazą paszową dla pro-.. 
dukcji mleka i żywca wieprzowego. | 

Zdecydowana większość przedsiębiorstw przestawia się na chów zwie- 
rząt w cyklu zamkniętym. W związku z tym zanika kooperacja między- 
sektorowa. 

W profilu produkcji zarysowują się coraz bardziej powszechne zmiany 
w kierunku z jednej strony zwiększenia uprawy zbóż (kosztem kukury- 
dzy); ziemniaków na zapleczu gorzelni (własny surowiec); buraków cukro- 
wych wszędzie tam, gdzie są odpowiednie zasoby siły roboczej i jest do- 
stateczne wyposażenie techniczne (wyraża się jednak obawę o możliwość 
zakupu odpowiednich środków ochrony roślin); rzepaku, zwłaszcza w re- 
jonach o mniejszej jego zawodności w plonowaniu; roślin pastewnych (w 
dostosowaniu do zamierzonej skali chowu bydła); z drugiej strony — w 
kierunku zmniejszenia skali produkcji materiału siewnego (ze względu na 
duże nakłady pracy) oraz skali produkcji zwierząt zarodowych (trudności 
ze zbytem). , 

Z przeprowadzonych badań ankietowych w PGR przez Instytut Polityki 
Rolnej WSNS w kwietniu br wynika, że przy aktualnych cenach skupu 
najbardziej opłacało się produkować: rzepak, buraki cukrowe, mleko i ży- 
wiec wieprzowy w cyklu zamkniętym. Za zdecydowanie nieopłacalną uz- 
nano natomiast produkcję żywca wołowego, zwłaszcza opartą na zakupie 
cieląt z zewnątrz. Niezbyt opłacalna jest również produkcja towarowa su- 
szu i pasz treściwych z uwagi na wysokie koszty energii i opału, a także 
ceny koncentratów i komponentów. Produkcja zboża (konsumpcyjnego) 
przy obecnych cenach została uznana za opłacalną w dalszej kolejności. 

Zmiany profilu produkcji, zwłaszcza zwierzęcej, mają już obecnie i będą 
miały w najbliższej przyszłości wpływ na wykorzystanie istniejącego ma- 
jątku trwałego. Chodzi tu głównie o: 

1) rezygnację z tzw. stanowisk zastępczych w produkcji zwierzęcej; 

2) niepełne wykorzystanie i próby adaptacji części stanowisk w bukaciar.- 
niach do innych celów (obory, jałowniki, owczarnie); 

3) niepełne wykorzystanie stanowisk w fermach drobiu i trzody chlew- 
nej, zwłaszcza w przypadkach, gdy zaopatrzenie w pasze oparte było na 
umowach dostaw z „Bącutilu”; : 

4) niepełne wykorzystanie mocy suszarni zielonęk i wytwórni pasz (bra- 
ki surowca, wysokie koszty energii, braki komponentów). 

Stosunkowo najmniejsze zmiany w wykorzystaniu budynków mają miej- 
sce w przedsiębiorstwach kompleksowo i celowo zainwestowanych (poza 
fermami, które już w założeniach opierały się na dostawach pasz z zew- 
nątrz). Szereg przedsiębiorstw widzi potrzebę uzupełniania bazy budyn= ' 
kowej elementami umożliwiającymi prowadzenie gospodarki w sposób bar- 
dziej kompleksowy i racjonalny. | 

Zadne z przedsiębiorstw nie zgłasza nadmiaru bazy warsztatowej i urzą- 
dzeń technicznych. Powszechne są postulaty wymiany lżejszych ciągników 
na odpowiednio cięższe i bardziej przydatne w gospodarce wielkotowaro= 
wej zestawy maszyn. Krytykuje się nadmierną różnorodność maszyn wpły- 
wającą na wielkość kosztów eksploatacji i ogromne trudności z częściami 
zamiennymi. | 

Powszechny jest w PGR niedobór środków transportu. Przedsiębiorstwa 
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dążą do posiadania własnego zaplecza warsztatowego z uwagi na ceny i nie- 
pewność usług zewnętrznych. j 

Zmiany w organizącji przedsiębiorstw polegające na usamodzielnieniu 
się i wyłączeniu z dotychczasowych przedsiębiorstw (Kombinatów) zakła- 
dów lub gospodarstw trwają już od 1980 r., a więc nie były spowodowane 
wdrażaniem nowegó systemu ekonomicznego. Dotyczą one zarówno roz- 
dzielenia sztucznie połączonych organizmów (odległości, profił produkcji), 
„jak też rozbicia nawet niewielkich jednostek powiązanych wspólnymi in- 
teresami (zakład budowlano-remontowy, warsztaty, paszarnie, zaplecze so- 
cjalne itp.), w imię nie do końca zrozumianej idei samodzielności i rozra- 
chunku lub też w wyniku ambicji i animozji personalnych. 

Konstruktywne są natomiast zmiany polegające na pogłębieniu rozra- 
chunku między zakładami w ramach dotychczasowego przedsiębiorstwa. 
Ich wprowadzenie w wielu przedsiębiorstwach uratowało je przed podzia- 
łem na mniejsze samodzielne jednostki. Proces ten jeszcze trwa i należy 
oczekiwać, że po rozliczeniu wyników pierwszego roku funkcjonowania 
systemu ekonomiczno-finansowego załogi rozstrzygną do końca dyskuto- 
wane obecnie problemy, a zwłaszcza: 

— sposób.rozrachunku w ramach większych jednostek (pełny, pełny 
wewnętrzny, ograniczony) w dostosowaniu do istniejących warunków 
i możliwości; 

— sposób podziału funduszu premiowego (w całym przedsiębiorstwie 
czy oddzielnie w zakładach); w niektórych przypadkach — zwłaszcza przy 
małym autorytecie kierownictwa — może to się stać powodem konflik- 
tów; | 

— dalsza dezintegracja przedsiębiorstw (w przypadku niezgodności par- 
tykularnych interesów) lub ewentualne ponowne połączenie jednostek po- 
chopnie rozdzielonych, gdy życie wykaże niesłuszność takiej decyzji. 

Ograniczenia w produkcji zwierzęcej spowodowane niedoborem pasz 
oraz likwidacją stanowisk zastępczych nie spowodują istotniejszego zmniej- 
szenia ogólnego stanu zatrudnienia (mimo prżejścia na wcześniejszą eme- 
ryturę wielu pracowników) ze względu na: 1) wprowadzenie wolnych sobót 
i skrócenie tygodnia pracy, 2) wprowadzenie cyklu zamkniętego w produk- 
cji zwierzęcej (nowe stanowiska pracy), 3) zwiększenie samoobsługi w dzie- 
dzinach, w których korzystano z usług, 4) uzupełnianie pracą żywą niedo- 
borów środków produkcji (np. prace pielęgnacyjne zamiast herbicydów, 
praca ręczna z braku maszyn lub części zamiennych do niektórych urzą- 
dzeń itp.), 5) wzrost zatrudnienia związany z reorganizacją przedsiębiorstw, 

W tej sytuacji wszystkie przedsiębiorstwa wskazują brak mieszkań 
(emeryci ich nie mogą opuścić) jako najważniejszy problem, który  zde- 
cyduje o przyszłości tego sektora. Obecnie trwają przesunięcia pracowni- 


ków między działami produkcji i większość przedsiębiorstw odczuwa -nie- - 


dobór kadr fachowych. 


% 


"W większości przedsiębiorstw niezbyt -dobrze przedstawia się proble- 
matyka socjalna. Wdrażanie reformy powoduje oszczędności w wydatkach 
' na cele socjalne, kulturalne, sport i turystykę, Stan ten pogłębia . się 
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wszędzie tam, gdzie rozpadły się większe przedsiębiorstwa, które były 
w stanie finansować przedsięwzięcia, na jakie nie zdobędą. się obecnie 
mniejsze jednostki (postęp w tym zakresie uzyskany w latach 1971—1977 
wiązał się w znacznym stopniu z koncentracją przedsiębiorstw). 

'W sytuacji przymusowej oszczędności powszechne są postulaty, by skarb 
państwa ponosił w odniesieniu do załóg PGR co najmniej takie same wy- 
datki, jak w innych sektorach rolnictwa i poza rolnictwem. Obecnie jednak 
rozpadło się wiele zespołów amatorskich i klubów sportowych, a w życiu 
kulturalnym załóg następują stagnacja i regres. 

Konieczność reaktywowania samorządów jest w przedsiębiorstwaćh 
przekonaniem powszechnym. Przeważa pogląd, że samorząd powinien zaj- 
mować się: 1) programowaniem działalności przedsiębiorstwa w okresach 
wieloletnich; 2) ustalaniem i zatwierdzaniem kierunków i struktury pro- 
dukcji, 3) zatwierdzaniem planów finansowo-gospodarczych, 4) zatwierdza- 
niem i podziałem funduszów, będących w dyspozycji przedsiębiorstwa. 

Trafiają się poglądy, że samorząd powinien być jedynie organem opinio- 
dawczym dla kierownictwa, ale są też propozycje zwiększenia roli i współ- 
odpowiedzialności samorządu za rozwój przedsiębiorstwa, łącznie z wpły- 
wem na sprawy kadrowe. 

Doświadczenie uczy, że najlepsze wyniki produkcyjne i największe osiąg- 
nięcia socjalne mają te przedsiębiorstwa, w których istnieje wzajemne 
współdziałanie dyrekcji i samorządu we wszystkich sprawach istotnych 
dla przedsiębiorstwa, w tym w sprawach warunków pracy i warunków 
bytowych załogi. | 

Wiele kontrowersji wzbudza nowa struktura organizacyjna PGR i jej 
związek z administracją państwową. Przeniesienie (ponowne) szeregowych 
PGR do planu terenowego wywołało nowe problemy, Większość urzędów 
wojewódzkich nie była przygotowana do pełnienia funkcji „organu założy- 
cielskiego”. Wskazywano, że niektórzy pracownicy tych urzędów chcieliby 
pełnić funkcję dawnych zjednoczeń i mieć administracyjny nadzór nad 
przedsiębiorstwami. Dla większości zainteresowanych pracowników urzę- 
dów wojewódzkich nie jest w pełni jasny podział kompetencji między nimi 
a nowo powołgnymi zrzeszeniami przedsiębiorstw. 

W świetle prób narzucania przedsiębiorstwom kierunków produkcji oraz 
ziemi „nie chcianej” przez inne sektory — łącznie z tworzeniem nowych 
przedsiębiorstw na dawnych ziemiach należących dotychczas do zespoło- 
wych gospodarstw kółek rolniczych oraz na bazie PFZ narastającego od 
nowa na najsłabszych gruntach — coraz powszechniejsze są obawy o sa- 
modzielność przedsiębiorstw. Placówki BGŻ również muszą się wdrożyć 
do pełnienia nowej roli, a niektórzy naczelnicy gmin pdwinni pozbyć się 
skłonności do ingerowania w wewnętrzne sprawy przedsiębiorstw. , 

Załogi przedsiębiorstw w pierwszym okresie wdrażania reformy czuły się 
osamotnione z uwagi na: | 

_—— rozbicie jednolitej dotychczas organizacji PGR i przejściowy brak re- 
prezentacji ich interesów na szczeblu centralnym; 

'-— obawy (niebezpodstawne) ingerencji w wewnętrzne sprawy przed- 
siębiorstw ze szczebla gminy i województwa (zamiast stwarzania warun- 
ków do realizacji zadań i odpowiednich warunków życia załóg); 
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 -— ustalanie cen na zakupywane środki produkcji i sprzedawane 

produkty rolne poza przedsiębiorstwami i bez udziału ich reprezeńtacji 
(inne sektory miały swoje przedstawicielstwa biorące udział w przygotowa- 
niu tych decyzji); 

— samowolę jednostek ustalających ceny kalkulowane i ceny wolne na 
towary, które musi zakupić przedsiębiorstwo lub jego pracownicy; 

= monopol odbiorców produktów rolnych, którzy samowolnie ustalają 
warunki odbioru, klasyfikują, wyceniają itp., co ustawia przedsiębiorstwo 
PGR w roli petenta; 

— jednostronną — jak dotychczas — realizację hasła o „jednym rolnie- 
twie” bez uwzględnienia specyliki PGR, które są przedsiębiorstwami pań- 
stwowymi podlegającymi podobnym przepisom, jak inne przedsiębiorstwa 
państwowe, nie dotyczącym jednak innych sektorów rolnictwa; 

— nieobiektywne lub wręcz tendencyjne oceny sektora uspołecznionego 
w publikacjach, co miało miejsce zwłaszcza przed 13 grudnia 1981 r.; 

— konieczność stosowania samoobrony majątku państwowego przez za- 
łogi przy obojętności władz terenowych, nawet w czasie „zajazdów” na 
ziemie PGR. 

Planowanie perspektywiczne w PGR jest utrudnione z uwagi na nie- 
pewność co do wielkości obszaru gruntów przedsiębiorstwa w przyszłości. 
Dawne przewidywania dotyczące rs iaj przejmowania gruntów 
PFZ w rejonie działania stały się nieaktualne. Znaczne obszary użytkowa- 
ne dotychczas przez PGR przekazano rolnikom indywidualnym lub na 
PFZ. Planowaniu rozwoju nie sprzyja również niepewność w zakresie sa- 
mej organizacji przedsiębiorstwa (usamodzielnianie się niektórych: zakła- 
dów i gospodarstw). 

Przedsiębiorstwa mające niewystarczające zaplecze paszowe dla istnie- 
jących ferm wykazują zapotrzebowanie na dodatkowy areał gruntów (jeśli 
będą takie możliwości), mimo przewidywanej intensyfikacji produkcji pasz. 

Zamierzenia inwestycyjne w produkcji zwierzęcej są raczej skromne, og- 
raniczają się do potrzeby zakończenia rozpoczętych inwestycji, zgodnych 
z profilem produkcyjnym przedsiębiorstwa, lub do rozpoczęcia budowy 
planowanych obiektów, stanowiących uzupełnienie już istniejącego kom- 
pleksu budynków. Istnieje jednak duże zapotrzebowanie na realizację za- 
planowanych wcześniej inwestycji uzupełniających, takich jak warsztaty, 
obiekty związane z konserwacją i przechowaniem pasz, magazyny na na- 
wozy i środki ochrony roślin. 

We wszystkich przedsiębiorstwach potrzeby w zakresie budownictwa 
mieszkaniowego stawiane są na pierwszym miejscu. 

Pilną koniecznością jest przeprowadzenie modernizacji urządzeń i re- 
montów kapitalnych budynków. Wyraża się obawy, że przymus prowa- 
dzenia oszczędnej gospodarki może doprowadzić do dekapitalizacji ma- 
jątku trwałego (co już w przeszłości miało miejsce w latach sześćdziesią- 
tych). 

Powszechne jest przeświadczenie, że w ramach funkcjonowania refor- 
my ekonomicznej w całej gospodarce, w systemie ekonomiczno-finanso- 
wym: (po jego udoskonaleniu) w PGR konieczne będzie: 1) dostosowanie 
profilu produkcji do lokalnych warunków i możliwości, 2) efektywne gos- 
podarowanie wszystkimi dostępnymi czynnikami produkcji, 3) samodziel- 
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ne decydowanie o gospodarce przedsiębiorstwa i jego funduszach, 4) samo- 
finansowanie dalszego rozwoju, bez oglądania się na dotacje (chyba że 
będą dotyczyły całego rolnictwa). 

Wskazuje się, że dla skuteczności działania systemu ekonomiczno-fi- 
nansowego główne zagrożenia stanowią: : 

— ograniczenia w dostawach niezbędnych środków produkcji, co utrud- 
nia wykorzystanie istniejących możliwości produkcyjnych (jeśli okres re- 
glamenfacji potrwa dłużej); 

— niebezpieczeństwo dyskryminacj PGR w przepisach i decyzjach gos- 
podarczych w wyniku traktowania ich na równi z przedsiębiorstwami prze- 
mysłowymi, bez uwzględnienia ich specyfiki jako gospodarstw rolnych 
równoprawnych z innymi sektorami rolnictwa; 

— możliwość ingerencji w strukturę produkcji i decyzje gospodarcze 
przedsiębiorstw ze strony organu założycielskiego, zwłaszcza w sytuacjach, 
gdy występują trudności w realizacji zadań w pozostałych sektorach rol- 
nictwa; 

— niebezpieczeństwo niewłaściwego ustawienia relacji cen środków pro- 
dukcji pochodzenia przemysłowego do cen produktów rolnych oraz kosz- 
tów pracy uprzedmiotowionej do kosztów pracy żywej, a także wewnętrz- 
nych proporcji cen skupu (np. zboże — żywiec, ziemniaki — zboże). | 

Przedstawionej tu oceny wdrażania i funkcjonowania reformy ekonomi- 
cznej w PGR dokonano w Instytucie Polityki Rolnej WSNS na podsta- 
wie wyników terenowych narad z aktywem wojewódzkim, rozmów w 
przedsiębiorstwach i zebranych ankiet. W maju 1982 r. odbyła się sesja 
naukowa w WSNS, na której przedyskutowano występujące zagrożenia. 
Odpowiednie wnioski skierowano do centralnych ogniw administracji, 
część z nich załatwiono pozytywnie. 

Po wejściu w życie postanowień ustaw dotyczących reformy gospodar- 
czej | wygaśnięciu postanowień uchwały 114/81 Rady Ministrów (dotyczącej 
PGR) w końcu roku gospodarczego 1981/1982, a częściowo po jego zakończe- 
niu, podjęto szereg decyzji, które dotyczyły m. in.: 

— pokrycia strat w PGR z poprzednich lat (ze środków uzyskanych 
z przeceny inwentarza żywego na dzień 1.VII.1981 r.); 

— zawieszenia części spłat kredytów inwestycyjnych i zmiany zasad ich 
oprocentowania; | 

— zrównania cen opału i energii dla PGR z cenami dla gospodarki in- 
dywidualnej; | 

— obniżenia podatku od funduszu płac (do 1985 r.); 

— refundowania części składek na ubezpieczenia społeczne (do czasu 
zmiany systemu finansowania ubezpieczeń w gospodarce indywidualnej); 

— bonifikaty odsetek od kredytów; 

— rewaloryzacji wkładów PGR na specjalnych rachunkach bankowych. 

Ponadto została dokonana przecena młodego inwentarza żywego (,„obro- 
towego”) według stanu na dzień 30.VII.1982 r, ze względu na wzrost kosz- 
tów produkcji spowodowany wzrostem cen. 

Wszystkie te decyzje zostały podyktowane potrzebą poprawy dla PGR 
ekonomicznych warunków gospodarowania, Nadal jednak te warunki nie 
są łatwe. Wzrost kosztów produkcji wskutek wzrostu cen w bieżącym ro- 
ku gospodarczym przy założonej ich stabilizacji do 1 lipca 1983 r. sprawia, 
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że większość przedsiębiorstw w planach na rok gospodarczy 1982/1983 
zakłada gorsze wyniki finansowe niż osiągnięte przez nie w ubiegłym roku. 
Poprawa tych wyników i dalszy rozwój PGR, a zatem i powodzenie re- 
formy ekonomicznej w PGR, zależeć będą od rozwiązania szeregu pro- 
blemów mających znaczenie systemowe, a nie doraźne. Są to Poopieny do- 
tyczące wszystkich sektorów rolnictwa. Chodzi mianowicie: 

— o zwiększenie produkcji i dostaw środków produkcji pochodzenia 
przemysłowego aż do pełnego zaspokojenia potrzeb rolnictwa; 

— o utrzymanie takich relacji cen na środki produkcji i produkty rol- 
ne, które gwarantowałyby zarówno reprodukcję rozszerzoną w rolnictwie, 
jak i parytet dochodów z pracy w rolnictwie nie niższy niż z pracy poza 
rolnictwem; 

— o wiązanie dostaw środków produkcji, w okresie ich niedoboru, ' ze 
skupem uspołecznionym produkcji kontraktowanej przy utrzymaniu sta< 
bilnych warunków przez dłuższe okresy, umożliwiające racjonalne plano- 
wanie produkcji; 

— o finansowanie produkcji żywności nie przez ceny detaliczne, lecz 
przez subwencjonowanie cen środków produkcji, postępu technicznego 
i biologicznego (materiał siewny, zwierzęta zarodowe); 

— o wyrównywanie ekonomicznych warunków gospodarowania między 
rejonami o zróżnicowanym okresie wegetacji, między gospodarstwami dys- 
ponującymi glebami o różnej jakości i stopniu doinwestowania (dotych- 
czasowy podatek gruntowy już od wielu lat nie spełnia tej funkcji). 

Jednoznacznie należy określić miejsce, rolę i zadania PGR w rozwoju 
rolnictwa. Konieczne jest stworzenie PGR odpowiednich warunków do rea- 
lizacji tych zadań. Dotyczy to m. in. 

— produkcji i dostaw rolniczych środków produkcji (materiału siewne- 
go i zwierząt zarodowych) na potrzeby całego rolnictwa i tą drogą oddzia- 
ywania na ogólny postęp w produkcji rolnej; 

— utrzymywania i rozwijania więzi kooperacyjnych z innymi sektorami 
colnictwa, w tym także z rolnictwem indywidualnym; 

— roli i zadań w zakresie rozwijania stabilnej bazy surowcowej.- dla 
yrzemysłu rolno-spożywczego;  - ń 
- — roli i zadań we wdrażaniu postępu technicznego, kształtowaniu in- 
fra truktury społeczno-gospodarczej oraz rolniczej przestrzeni produkęyj- 
nej. 

Wiąże się z tym potrzeba uregulowania statusu prawnego PGR. Rozwój 
gospodarstw państwowych, tak jak całego rolnictwa, wymaga stabilnych 
warunków. Odnosi się to przede wszystkim do gospodarki ziemią. PGR nie 
mogą być administracyjnie zmuszane do powiększania lub zmniejszania 
powierzchni gruntów. Warunkiem stabilizacji jest także wcześniejsze ok- 
reślanie warunków ekonomicznych produkcji oraz możliwości uzy. 
niezbędnych środków produkcji. 


Zróżnicowanie przestrzennego rozmieszczenia PGR (koncentracja gospo- 
darstw państwowych w województwach północnych i zachodnich) wyma= 
ga regionalizacji przyjmowanych rozwiązań w sterowaniu rozwojem rol- 
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nictwa, kształtowaniu infrastruktury społeczno-gospodarczej oraz obsługi 
rolnictwa. i | 

"W sytuacji usfalania cen skupu na bazie warunków rolnictwa indywi- 
dualnego należy w odniesieniu do PGR wyeliminować cały szereg obciążeń 
finansowych, nie dotyczących gospodarki chłopskiej lub dotyczących w 
znacznie mniejszym stopniu. Dotyczy to m. in. FAZ, składek ZUS, podatku 
od funduszu płac. PGR powinny przy tym korzystać ze wszystkich dotacji 
i umorzeń kredytów przysługujących innym sęktorom. z 

Przyjęty system kształtowania cen stawia gospodarstwa państwowe 
w sytuacji niekorzystnej. Sprzedają one większość produktów rolńych po 
cenach urzędowych lub regulowanych. W odniesieniu do pozostałych pro- 
duktów ceny ustalane są jednostronnie (monopolistycznie) przez organiza- 
cje skupujące. Gospodarstwa państwowe prawie nie mają możliwości zby= 
wania produkcji na wolnym rynku. Nie mogą również stosować cen umow= 
nych na nabywane środki produkcji i materiały zaopatrzeniowe, W tej sy- 
tuacji istnieje potrzeba zapewnienią PGR możliwości oddziaływania na po- 
ziom i relacje cen rolnych. Powinna być wprowadzona zasada stosowania 
cen hurtowych przy hurtowych zakupach i dopłat do cen przy dostawach 
dużych partii (ilości) poszczególnych produktów jako ekwiwalent kosztów 
rozdrobniońego zaopatrzenia w środki produkcji i skupu produktów rol- 
nych z gospodarki indywidualnej. Obecnie korzyści z tego tytułu są przej- 
mowane przez jednostki skupu i zaopatrzenia. 


Dla zwiększenia dyspozycyjnej puli produktów zwierzęcych na zaopa- 
trzenie wielkich aglomeracji konieczne jest spowodowanie pełnego wyko- 
rżystania tych ferm przemysłowych PGR, które mają możliwości opła- 
calnej produkcji mięsa przy niższym zużyciu jednostek paszowych na jed- 
nostkę produkcji -niż w chowie tradycyjnym. 


Równocześnie krytycznej analizy wymagają wysokość cen na ciągniki 
wyższej mocy i maszyny stosowane w wielkoobszarowych przedsiębior- 
stwach, jak też relacje do cen pozostałego sprzętu. 


Potrzebom i wymaganiom działania przedsiębiorstw w nowym syste- 
mie powinny Ddpowiadać zasady płacowe, tak by stanowiły motywację do 
wydajnej, efektywnej pracy. Obecna skala dopłat, świadczeń i dodatków o 
charakterze socjalnym powoduje, że opłata za faktycznie wykonaną pracę 
stanowi stosunkowo niewielką część ogólnego wynagrodzenia. Istnieje 
więc pilna potrzeba zasadniczych zmian obowiązujących zasad płacowych 
i dostosowania systemu motywacji do każdego stanowiska pracy. 


System ekonomiczno-finansowy powinien zapewnić warunki opłacalnoś- 
ci i niezbędne motywacje dla rozwoju produkcji i dostaw rolniczych środ- 
ków produkcji na potrzeby całego rolnictwa, Stanowi to jedno z podstawo- 
wych zadań rolnictwa państwowego. Ceny zbytu materiału siewnego 
i zwierząt zarodowych — jako ważny element wdrażania postępu biolo- 
gicznego do gospodarki chłopskiej — powinny być dotowane w sferze ob- 
rotu. Dopuszczanie do przeznaczenia takiego materiału na inne cele jest 
marnotrawstwem. 


 Dokładnego określenia wymagają zasady zaopatrywania gospodarstw 
państwowych w środki produkcji. Przedsiębiorstwa przed podejmowaniem 


U 
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decyzji produkcyjnych powinny mieć orientację co do możliwości uzy- 

skania tych środków. Poprawa efektywności wykorzystania środków ch 
nicznych wymaga, szczególnie przy małym zatrudnieniu,-uzupełnienia par= 
ku ciągnikowego, zmiany jego struktury oraz pełnych zestawów maszyn 
towarzyszących. Jednym ze szczególnie ważnych -problemów jest komple- 
mentarność mechanizowania całych układów technologicznych, Zasady do- 
stępu do środków cjetknsk powinny uwzględniać istniejące uwarunko- 


wania (zatrudnienie, stoso egr, pal rodukcji, stopień ich wyko- 
rzystania), a nie tylko dąż Aa do realokacji międzysckiorowej. 
Szczegółowej analizy i rozstrzygnięć wymaga sprawa rozpoczętych 1 ze- 


trzymanych inwestycji z punktu widzenia ieh ła ieh celowości gospodarczej, spo- 
sobu wykorzystania i możliwości sfinansowania ich żakończenia. 


Konieczne jest uzupełnienie braków w zasobach mieszkaniowych; zaha- 
mowania w realizacji budownictwa mieszkaniowego wywołują istotne u- 
trudnienia w kompletowaniu załóg i ich stabilizacji, zagrażając w perspek- 
tywie rozwojowi produkcji. 

Odrębnego, szczegółowego zbadania i rozpatrzenia wymaga sprawa [ 
czyn ograniczania zakresu opieki nad dzieckiem, zmniejszania się czby 
obiektów kulturalnych i socjalnych w przedsiębiorstwach PGR. 


W prezentacji danych statystycznych dotyczących rolnictwa państwo- 
wego należy zapewnić pełny obiektywizm i ujmowanie ich zarówno w ukła- 
dzie przedmiotowym, jak i podmiotowym. Obiektywne dane powinny wy 
mieniać obciążenia i świadczenia pozaprodukcyjne ponoszone przez PGR, 
wykazywane w odniesieniu do gospodarki chłopskiej w działach Boze 
niczych. 

Stabilność funkcjonowania systemu wymaga, by jego zasady nie były 
zmieniane doraźnymi przepisami wykonawczymi, Eliminowana powinna 
być praktyka indywidualnych decyzji odbiegających od zasad systemu i po- 
wodujących negatywne skutki finansowe dla przedsiębiorstw. Zdecydowa- 
nego przeciwdziałania wymagają PO się zjawiska ingerencji w sa- 
modzielność przedsiębiorstwa, wyrażające się w PRA nacjsku na po- 
dejmowanie określonych kierunków produkcji. 


Konieczne jest przełamanie dyktatu organizacji ka i przemysłu rol- 
no-spożywczego. Te uzależnienia zagrażają partnerstwu, a w konsekwencji 
samodzielności przedsiębiorstw. Niezbędne są więc: uściślenie w skali kra- 
jowej warunków odbioru produkcji, energiczniejsza obrona własnych in- 
teresów przez same przedsiębiorstwa, a także rozszerzanie własnych moż- 
liwości maetaóriwa i i zbytu produktów na rynku wzorem kombinatów rol- 
no-przemysłowych i przemysłowo-rolnych w innych krajach. 


Gospodarstwa państwowe powinny mieć silną reprezentację krajową, 
podobnie jak wszystkie pozostałe sektory, a nawet branżowe grupy pro- 
ducentów. Powinna ona mieć mandat od wszystkich PGR należących za- 
równo do zrzeszeń terenowych (dobrowolnych), jak i krajowych (obliga- 
toryjnych), a także nadzorowanych przez inne instytucje (np. instytuty). 


Zasady systemu ekonomiczno-finansowego powinny być znane pow- 
szechnie wszystkim pracownikom Pe a nie tylko ich akżywowi ki jerow=_ 
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niczemu. Powinni je również znać pracownicy komitetów wojewódzkich 
i gminnych, urzędów wojewódzkich i gminnych. Wymaga to szerokiego, 
planowego szkolenia i akcji popularyzacyjnej. Udział w tym powinno wziąć 
wiele organizacji, jak np. SITR, TNOiK, PTE, Stowarzyszenie Księgowych. 

Za politycznie szkodliwe należy uznać nie umotywowane ataki na PGR 
w niektórych publikacjach, a także próby przeciwstawiania sobie poszcze- 
gólnych sektorów rolnictwa. Antagonizowanie poszczególnych sektorów 
rolnictwa stoi na przeszkodzie ich wzajemnemu zintegrowaniu, harmonij- 
"nemu rozwojowi, a także podejmowaniu i rozwijaniu kooperacji. Te ten- 
dencje należy uznać za sprzeczne z podstawową zasadą sojuszu robotniczo- 
-chłopskiego. Przyjęta na IX Zjeździe PZPR teza o jednym rolnictwie po- 
winna znaleźć odzwierciedlenie w codziennej praktyce. 


Nowa rola banków 


a 


WŁADYSŁAW JAWORSKI. 


W ostatnim czasie nastąpiła zasadnicza zmiana roli banków w gospodarce 
narodowej. Zmiana ta, ściśle związana z reformą gospodarczą, dotyczy 
dwóch najistotniejszych dziedzin działalności bankowej, a mianowicie 
sfery współdziałania aparatu bankowego w tworzeniu i realizacji planów 
społeczno-gospodarczych i polityki SO POdAPCEEJ państwa oraz sfery sto- 
sunków bank — przedsiębiorstwo. 


Narodowy Bank Polski przestał podlegać Ministerstwu Finansów. Pre- 
zes NBP jest powoływany przez Sejm i przed Sejmem odpowiada za 
działalność banku, ponadto zaś, nie będąc członkiem rządu, uczestniczy 
w posiedzeniach Rady Ministrów, Banki z kasjerów wypłacających pie- 
niądze na sfinansowąnie działalności eksploatacyjnej i inwestycyjnej, 
o której celowości decydowano poza bankiem, stają się współdecydentami 
w procesie gospodarczym, a tym samym ponoszą współodpowiedzialność 
za te przedsięwzięcia gospodarcze, które będą finansowane za pomocą kre- 
dytu. Kredyt przestaje być „cieniem” decyzji podjętych w sferze rzeczo- 
wej Narodowemu Bankowi Polskiemu stworzono jednocześnie warunki 
instytucjonalne dla współdziałania w tworzeniu planów społeczno-gospo- 
darczych i polityki gospodarczej państwa, a w szczególności obarczono go 
odpowiedzialnością za kształtowanie się wielkości emisji pieniądza. Wy- 
raźnie to precyzuje art. 12 ust, 4 ustawy o prawie bankowym: „Prezes 
Narodowego Banku Polskiego przedstawia wraz z planem kredytowym 
wysokość emisji, jej przesłanki oraz prognozę kształtowania się”. Niemałe 
znaczenie ma także stwierdzenie zawarte w ustawie o planowaniu gospo- 
darczym, że przewodniczący Komisji Planowania jest zobowiązany uzgod- 
nić projekty planów społeczno-gospodarczych z projektami planów finan- 
sowych (budżet, plan kredytowy). Stwarza to warunki do negocjowania 
już we wstępnej fazie tworzenia planów gospodarczych postulatów Naro- 
dowego Banku Polskiego. Powinno to sprzyjać większej realności naszej 
polityki gospodarczej. 

Obecnie podstawowym zadaniem banków jest określenie granic kreacji 
kredytu tak, żeby przeciwdziałać naruszaniu równowagi gospodarczej, 
a w szczególności równowagi rynkowej, Wielkość kredytu udzielonego po- 
winna zagwarantować taką ilość środków pieniężnych gospodąrce naro- 
dowej, która by umożliwiła niezakłócony proces wymiany. Równocześnie 
istotnym zadaniem banków jest dokonywanie — poprzez kredyt — redy- 
strybucji nie wykorzystanych dochodów jednostek gospodarujących. 
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Kredyty obsługujące proces wymiany, której podstawę stanowi już wy- 
tworzony produkt społeczny, mogą być kreowane a banki w wysokości 
- ustalonej na podstawie wartości tego produktu, Kredyt bankowy jest tu 
źródłem środków wprowadzanych do obiegu gospodarczego, Natomiast 
w odniesieniu do pozostałych kredytów, w szczególności inwestycyjnych, 
możliwości kreacyjne banku, jeśli nie mają doprowadzić do nadmiernej 
emisji pieniądza, muszą być ściśle ograniczone i dostosowane do wysokości 
tej części dochodu jednostek gospodarujących, która nie została przez nie 
wydana, co się wyraża w posiadaniu określonych środków przez 
te jednostki (budżet, przedsiębiorstwa, a także kredyty zagraniczne) 
na rachunkach bankowych. Oznacza to, że banki mogą kreować te kredyty 
w ścisłej zależności od kształtowania się określonych zasobów na rachun- 
kach bankowych. 

Reforma gospodarcza wprowadziła równorzędność czynników rzeczo- 

wych i pieniężnych w planowaniu gospodarczym. Utrzymanie. jedności na 
tym odcinku daje realną szansę stworzenia warunków dla równowagi go- 
spodarczej. Oznacza to, że aparat bankowy staje się istotnym instrumentem 
realizacji polityki gospodarczej państwa. 
_. Stwierdzenia powyższe mają istotne znaczenie dla stosunków bank — 
przedsiębiorstwo, gdyż wielkości kredytów, które banki udzielają przed- 
siębiorstwom, muszą być tak określone przez bank centralny, żeby nie- 
dopuścić do naruszenia równowagi gospodarczej. Niezmiernie ważne jest, 
żeby trafność przewidywań banku nie była zakłócona woluntarystycznymi 
decyzjami gospodarczymi podejmowanymi pod wpływem różnych grup 
nacisku. Aparat bankowy musi sobie zdawać sprawę z tego, że uleganie 
tym naciskom obarcza go bezpośrednio odpowiedzialnością za nierealizo- 
wanie zrównoważonej polityki kredytowej, Nie ma instytucjonalnych form 
prawnych zmuszających banki do realizacji polityki sprzecznej z zatwier- 
dzonymi przez Sejm i Radę Ministrów wytycznymi polityki pieniężno- 
-kredytowej i wielkościami planu kredytowego. h 


Tak więc w nowych warunkach Narodowy Bank Polski wraz z innymi 
bankami odpowiada bezpośrednio za kształtowanie się wielkości udzielo- 
nych kredytów i wpływ tej wielkości na równowagę gospodarczą. 


* 


Konieczność bardziej efektywnego wykorzystania banków do realizacji 
polityki gospodarczej państwa musi oddziaływać na strukturę aparatu 
bankowego. Z tej m. in. przyczyny można spotkać się z opiniami, że w wa- 
runkach reformy gospodarczej partnerem dla samodzielnego przedsiębior- 
stwa powinny być liczne banki operacyjne. Prowadziłoby to w konsek- 
wencji do pozbawienia Narodowego Banku Polskiego prawa bezpeśred- 
niego udzielania kredytu bankowego podstawowym gałęziom gospodarki 
narodowej. Jest to więc propozycja daleko idąca. Warto w związku z tym 
zwrócić uwagę na kilka dość istotnych czynników, których autorzy powyż- 
szej koncepcji nie biorą pod uwagę. 


Po pierwsze, jeżeli bank centralny ma oddziaływać na działalność kre- 
dytową innych banków za pomocą instrumentów polityki pieniężno-kre- 
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dytowej, to muszą istnieć ku temu odpowiednie warunki modelowe, Do 
takich należy zaliczyć przede wszystkim możliwość swobodnego lokowania 
środków bankowych w różnego rodzaju operacjach zagranicznych i kra- 
jowych, co ma służyć maksymalizacji zysku i jest podstawą konkurencji 
między bankami, Bez rynku pieniężnego i kapitałowego jest to po prostu 
niemożliwe. Pouczające są tu przykłady NRD i Bułgarii, gdzie próbowano 
PE as> bank emisyjny w bank banków, ale musiano z tego zrezyg- 
nować. - 

Po drugie, państwo, w którym przeważającą rolę spełnia gospodarka 
uspołeczniona, nie może być pozbawione ewidencji, analizy i kontroli 
bankowej, co praktycznie nastąpiłoby po przekształceniu oddziałów Naro- 
dowego Banku Polskiego w banki operacyjne. A przecież w warunkach 
reformy gospodarczej aparat bankowy ma służyć m. in. za podstawową 
przekładnię polityki gospodarczej państwa do jednostek gospodarczych. In- 
teresujący jest tu przykład Jugosławii, gdzie od lat pięćdziesiątych do dnia 
dzisiejszego — obok Narodowego Banku Jugosławii, który spełnia rolę 
banku emisyjnego — istnieje Służba Księgowości Społecznej, dysponująca 
kilkuset oddziałami. Ten scentralizowany aparat obsługuje wszystkie ban- 
kowe operacje pieniężne oraz prowadzi ewidencję i kontrolę gospodarki 
narodowej. | 
- Po trzecie, powołanie w naszych warunkach banków operacyjnych przez 
grupy przedsiębiorstw praktycznie musiałoby je uzależnić od ich założy- 
cieli. Każdy założyciel w naszej gospodarce, w przeciwieństwie do krajów 
kapitalistycznych, jest również potencjalnym kredytobiorcą, W tej sytuacji 
interesuje go przede wszystkim nie tyle rentowność banku, którego jest 
współwłaścicielem, ale wielkość i warunki kredytu, który z tego banku 
otrzyma. Trudno w tych warunkach egzekwować założenia polityki pie- 
niężnej przez bank centralny. Banki stają się spółdzielnią kredytową do 
realizacji określonych partykularnych interesów danej branży. 

Słowem, brak uzasadnienia do rozdzielenia funkcji emisyjnych NBP 
od funkcji bezpośredniego kredytowania przedsiębiorstw przez powołanie 
banków depozytowych. Ale wcale to nie oznacza, że Narodowy Bank 
Polski jest monobankiem. Działają także inne banki (Bank Gospodarki 
Żywnościowej, banki spółdzielcze, Bank Handlowy SA, Bank Polska Kasa 
Opieki SA). Nowe prawo bankowe przewiduje również możliwość powo- 
ływania nowych banków za zgodą Rady Ministrów. Biorąc jednak pod 
uwagę argumenty przytoczone powyżej, należy uznać za słuszną tezę, że' 
charakter działalności banków powinien być wyspecjalizowany, a nie uni- 
wersalny. Podstawowe gałęzie gospodarki narodowej powinny być kredy- 
towane przez Narodowy Bank Polski. | 

Celowość utrzymania Narodowego Banku Polskiego także jako kreatora 
kredytu bezpośredniego nie oznacza, że organizacja tego banku nie musi 
być dostosowana do nowych stosunków między jednostkami gospodarczymi 
a bankiem. Nowę „oblicze” banku powinno znaleźć swe odzwierciedlenie 
m. in. w wytycznych polityki kredytowej i w planie kredytowym, w któ- 
rych powinny być jasno ustalone wszystkie dostępne dane o kryteriaci? 
przyznawania kredytu tak obrotowego, jak i inwestycyjnego. Przedsię- 
biorstwa, których potrzeby i działalność odpowiadają ustalonym kryteriom, 
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nie powinny mieć żadnych trudności w otrzymaniu kredytu. Zróżnicowane 
podejście banku przy udzielaniu kredytu powinno ograniczyć się do przed- 
siębiorstw nie spełniających w pełni warunków określonych we wspome 
nianych dokumentach. 
' Zgodnie z nowym statutem NBP, we wszystkich jednostkach bankowych 
podejnrujących decyzje kredytowe zostaną powołane komitety kredytowe, 
w skład których wejdą eksperci z różnych dziedzin oraz przedstawiciele 
kredytobiorców. Komisje te będą współdziałać z jednostkami banku w usta- 
laniu kredytów i zasad ich udzielania. 

Stosunki między oddziałami banków a przedsiębiorstwami powinny 
_ układać się na zasadach umownych, tzn., że prawa i obowiązki obu stron 
są zawarte w umowie i że przy udzielaniu kredytu żadna ze stron nie może 
dyktować drugiej innych warunków niż te, które przewiduje umowa, Po- 
trzebne jest zwiększenie odpowiedzialności oddziałów operacyjnych i pra> 
cowników bankowych za podejmowane decyzje kredytowe, tak aby od- 
„działy banku działały na zasadach dużej samodzielności i aby ocena tej 
działalności mogła się wiązać z jednej strony z'ich rentownością, a z dru- 
giej — z efektywnością kredytów. : 

Tak więc działanie Narodowego Banku Polskiego jako banku w dalszym 
ciągu udzielającego kredytu bankowego musi się wiązać z istotnymi zmia- 
nami w zakresie stosunków przedsiębiorstwo—bank. Wprowadzenie jednak 
zgodnych z założeniami nowego prawa bankowego, faktycznie umownych 
stosunków między bankiem a przedsiębiorstwem wymaga nie tylko zmian 
w działalności aparatu bankowego, ale także określonych warunków dzia 
łania przedsiębiorstw, warunków, które stworzyłyby z nich równoprawne- 
. go partnera banku. Do warunków tych należy m. in. zapewnienie przedsię= 
biorstwom odpowiedniego startu, z czym ściśle łączy się potrzeba zapewnie- 
nia stabilności finansowej, możliwości pełnego dysponowania własnymi 
środkami finansowymi otaz jednakowego dostępu przedsiębiorstw do kre- 
dytu bankowego. | 

Krótko mówiąc, zapewnienie odpowiedniego startu przedsiębiorstwom 
to przede wszystkim ich wyposażenie we własne fundusze obrotowe, Od 
pewnego czasu budżet zaczął traktować te fundusze jak bezpośrednią 
część środków państwowych. Faktyczny brak zrównoważenia budżetu bvł 
kamuflowany nieprzekazywaniem dotacji przedsiębiorstwom, które pono+ 
siły straty na przykład z tytułu podwyższenia cen skupu, W rezultacie do 
finansowania tych strat był zmuszony aparat bankowy, co w ostatecznym 
rachunku prowadziło do nadmiernego wzrostu emisji pieniądza. W samym 
tylko roku 1981 banki zostały zmuszone do udzielenia przedsiębiorstwom 
przemysłowym i budowlanym powyżej 200 mld zł kredytów na pokrycie 
niedoborów funduszy własnych (nie licząc konsekwencji zmian przelicznie 
ków dewizowych). | | 

Podobne konsekwencje dla systemu bankowego wywołuje przeszacowa- 
nie zapasów na początku 1982 r. i sposób zadysponowania uzyskanych 
dzięki temu środków (wstępny szacunek —— około 1300 mld zł). Te do- 
datkowe fundusze są dochodem wynikającym ,z posiadania przez przedsię- 
biorstwa dóbr materialnych (zapasy), których ceny wzrosły. Jednocześnie 
jednak odpowiednio zwiększyło się zapotrzebowanie przedsiębiorstw ną 

płatnicze niezbędne do sfinansowania tych zapasów. Tym 
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środki otrzymane przez przedsiębiorstwa zostają przejęte przez budżet 
i wykorzystane przede wszystkim na udzielenie dotacji tym przedsiębior- 
stwom, które poniosły w 1981 r. straty i musiały w związku z tym za- 
ciągnąć dodatkowe kredyty bankowe. Można powiedzieć, że środki z prze- 
szacowania zapasów zostały zużyte na pokrycie faktycznego (formalnie 
nie wykazanego) zeszłorocznego deficytu budżetu państwa, W: pozostałej 
części środki te mają służyć na wyposażenie przedsiębiorstw w fundusze 
w wysokości 30 proc. stanu zapasów na początku roku, a częściowo na 
pokrycie niedoborów budżetu. Jeżeli założymy, że dążeniem każdego 
przedsiębiorstwa powinno być sfinansowanie w 100 proc. stale niezbędnego 
stanu zapasów za pomocą własnych funduszy w obrocie (powinno to być 
jednym z celów samofinansowania się przedsiębiorstw), tó zmniejszenie 
udziału własnych środków przedsiębiorstw w finansowaniu zapasów przez 
„operację PROSI” utrudnia start przedsiębiorstw do reformy go- 
spodarczej. 

"Bez zapewnienia kezdsłębiokiwói własnych funduszy w obrocie, nie 
będą w pełni możliwe umowne stosunki między bankiem a przedsiębior- 
stwem, gdyż przedsiębiorstwo będzie w pozycji ROSYPSOPAWEEJ, w po+ 
zycji petenta pozbawionego własnych środków. 

Trudno w warunkach deficytu budżetowego proponować wyposażenie 
przedsiębiorstw we własne fundusze za pomocą dotacji budżetowej, jak 
to miało miejsce na Węgrzech na początku reformy gospodarczej, Nale- 
żałoby raczej przyznać przedsiębiorstwom odrębny kredyt specjalny. Spła- 
ta tego kredytu nastąpiłaby ze środków przedsiębiorstw w terminach póź- 
niejszych (w ciągu 5—8 lat). 

Drugim problemem utrudniającym start przedsiębiorstw jest ich zadłu- 
żenie z tytułu kredytów inwestycyjnych. Sytuacja jest tutaj zróżnicowana, 
gdyż w części zakładów zadłużenie to zostało pokryte przez likwidowane 
zjednoczenia z ich funduszu rezerwowego i funduszu rozwoju, W ten spo- 
sób część przedsiębiorstw znalazła się w sytuacji uprzywilejowanej. 

W warunkach gospodarki uspołecznionej umorzenie kredytu RAMA 
nego może być dokonane tylko przez dotację budżetową, Oznaczałob 
wzrost deficytu budżetowego i wzrost zadłużenia budżetu w banku. Byłoby 
to rozwiązaniem niesłusznym, gdyż większość inwestycji daje — czy po- 
winna dawać — efekty ekonomiczne i nie ma powodu zwalniać przedsię= 
biorstwa z odpowiedzialności finansowej z tego tytułu. Nie oznacza to jed- 
nak, by nie dopuszczać do możliwości partycypacji budżetu w spłacie tego 
kredytu. Powinno to nastąpić przez spłaty kredytów inwestycyjnych za- 
ciągniętych przed reformą gospodarczą z zysku brutto, tj. przed oblicze- 
niem i pobraniem podatku dochodowego. Rozwiązanie takie jest EPE 
stosowane na Węgrzech. 


- Rozwiązaniem nie sprzyjającym stabilności finansowej NA 
jest także system dotacji budżetowych dla przedsiębiorstw deficytowych. 
Stosowane są różne systemy dotacji. Nadal przeważają jednak dotacje pod- 
miotowe, które w wielu przypadkach pokrywają także straty wynikłe ze 
złej działalności przedsiębiorstw. Natomiast bez przejścia na system dotacji 
przedmiotowych sytuacja finansowa przedsiębiorstw deficytowych będzie 
w dalszym ciągu zależała od przetargów z władzami finansowymi. 
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Typowym przykładem dążenia do uszczuplenia środków przedsiębiorstw 
była próba wprowadzenia pożyczki stabilizacyjnej (zamieniona podatkiem 
stabilizacyjnym), która oznaczała pozbawienie przedsiębiorstw środków na 
bieżące inwestycje i uzupełnienie własnych funduszy w obrocie, co pro- 
wadziło do naruszenia zasady samofinansowania, a w perspektywie do de- 
kapitalizacji gospodarki przedsiębiorstwa. Podobną rolę spełnia odpro- 
wadzenie 70 proc. amortyzacji przedsiębiorstw do budżetu. ś 

Dla ustanowienia prawidłowych stosunków między bankiem a przedsię- 
biorstwem, dla możliwości rzeczywistej oceny stanu finansowego przedsię- 
biorstwa konieczna jest jego stabilność w tym zakresie. Sprawy wyposa- 
żenia we własne fundusze obrotowe, spłaty kredytów inwestycyjnych, po- 
dwtków i dotacji budżetowych muszą być rozwiązane w sposób bardziej 
jednoznaczny i trwały. | | 


% %* 


Samodzielność w dysponowaniu przez przedsiębiorstwa ich Środkami 
pieniężnymi jest następnym warunkiem właściwych stosunków z bankiem. 
Przedsiębiorstwo musi mieć możność przeznaczania środków na te cele, 
które uzna za najbardziej właściwe z punktu widzenia swych interesów. 
Swoboda dysponowania środkami na cele inwestycyjne i na uzupełnienie 
własnych funduszy w obrocie (przewidziana w obowiązującym systemie) 
powinna być w szczególności uzupełniona rzeczywistą alternatywą loko- 
wania środków w postaci długoterminowych lokat w banku. Wymaga to 
jednak znacznego podniesienia oprocentowania tych lokat (obecnie do 
8 proc.) do wysokości odsetek płaconych dła ludności (do 15 proc.), Brak 
jest uzasadnienia dła zróżnicowanego traktowania gospodarki uspołecznio- 
nej i nieuspołecznionej, jeżeli chodzi o wkłady terminowe. Inaczej wygląda 
sprawa wkładów 4 vista (kredytowe saldo rachunku rozliczeniowego), gdyż 
gospodarka uspołeczniona rozlicza się przede wszystkim za pomocą opera- 
cji bezgotówkowych, a za te usługi bank nie pobiera opłat. 

Podstawowym jednak zagadnieniem jest zapewnienie wszystkim przed- 
siębiorstwom jednakowego (to nie znaczy — automatycznego) dostępu do 
kredytu. Nowe prawo bankowe ustaliło w tym względzie powszechnie 
obowiązujące kryterium. Kredyt może otrzymać to przedsiębiorstwo, które 
ma zdolność kredytową, tj. zwrotu kredytów wraz z odsetkami w określo- 
nym terminie. Warunkiem zdolności kredytowej jest wypłacalność przed- 
siębiorstwa oparta na jego rentowności. 

W zależności od terminu spłat kredytu przedmiotem zainteresowań 
banku mogą być różne warianty zdolności kredytowej: 

— aktualna zdolność kredytowa, tj. zdolność płatnicza pozwalająca na 
ureguldwahie już wymaganych zobowiązań (porównanie stopnia wymagal- 
ności zobowiązań i płynności aktywów); 

— bieżąca zdolność kredytowa, tj. stan finansowy i gospodarczy przed- 
ac który gwarantuje spłatę kredytu w najbliższej przyszłości 

— perspektywiczna zdolność kredytowa, tj. przewidywany rozwój go- - 
spodarki przedsiębiorstwa, który by stworzył realne szanse spłaty kredytu 
na okres dłuższy (3—6 lat). |. 
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Posiadanie zdolności kredytowej nie oznacza, że przedsiębiorstwo ma 
już zapewniony kredyt w pożądanej wysokości. Przedsiębiorstwa powinny 
otrzymywać w zasadzie bez ograniczeń jedynie kredyt na należności, co 
warunkuje utrzymanie płynności procesu rozliczeń w gospodarce. Nato- 
miast wielkość kredytów, mających charakter redystrybucyjny, a w szcze- 
gólności kredytów inwestycyjnych oraz kredytów na uzupełnienie wła- 
snych funduszy obrotowych, powinna być określona w planie kredytowym. . 
W związku z tym musi być rozdzielana przez bank na jednostki gospodan- 
cze w ramach wielkości (kontyngentów) ustalonych w planie kredytowym 
dla poszczególnych gałęzi gospodarki narodowej. Ważne jest — w tej sy” 
tuacji = wprowadzenie odpowiednich kryteriów rozdziału tych środków, 
tak żeby otrzymały je te przedsiębiorstwa, które mogą zagwarantować 
najlepsze ich wykorzystanie. Kryteria te powinny być ustalone z odpowied- 
nim wyprzedzeniem i przekazane do wiadomości zainteresowanym przed- 
siębiorstwom. > 

Należy podkreślić, że kiedy wielkość kredytów jest ograniczona. duży 
organizm bankowy, jakim jest Narodowy Bank Polski, stwarza większe 
możliwości prawidłowego podziału środków na przedsiębiorstwa. Pozosta- 
jące w dyspozycji NBP duże środki finansowe mogą być rozdzielone na 
tych nowych zasadach przez wszystkie oddziały banku. 


* 


Przedstawione uwagi stanowią próbę określenia warunków, w których 
bank i przedsiębiorstwo będą mogły nawiązać stosunki umowne, gwaran= 
tujące prawa i obowiązki obu stron. W tym celu bank i przedsiębiorstwo 
podpisują umowę o kredyt. Bank w umowie tej zobowiązuje się obsłużyć 
operacje pieniężne przedsiębiorstwa i ustalić kredyt pod odpowiednimi wa- 
runkami. Natomiast przedsiębiorstwo zobowiązuje się realizować warunki 
otrzymania kredytu, a także udostępnić bankowi niezbędną dokumentację 
finansową, aby mógł on ocenić zdolność kredytową przedsiębiorstw. Przed- 
siębiorstwo powinno mieć uprawnienie odstąpienia od umowy z danym 
oddziałem banku i przeniesienia się do innego oddziału. Wydaje się, że 
zwiększy to równoprawność umawiających się stron. 


Ogromnie istotną sprawą jest możność wykorzystania banku jako obiek- 
tywnego doradcy w szczególności wówczas, kiedy przedsiębiorstwo ma 
trudności finansowe. Bank powinien przyjść tutaj zawsze z pomocą przed- 
siębiorstwu. Nie znaczy to jednak, że jest zobowiązany do automatycznego 
pokrywania strat przedsiębiorstwa czy kredytowania funduszu płac. 


Reforma gospodarcza i nowe prawo bankowe wprowadzają więc zasad- 
niczą zmianę w stosunkach przedsiębiorstwo—bank, Zmiana ta następuje 
w wyjątkowo trudnych warunkach gospodarczych. Założenia reformy 
mogą być realizowane tylko częściowo, Trudności w zaopatrzeniu prze- 
kształcają wiele przedsiębiorstw w monopolistów, podwyższających ceny 
i płace, a nie zwiększających produkcji i wydajności pracy. Rentowność 
nie może jeszcze stanowić dostatecznie obiektywnego kryterium oceny 
pracy przedsiębiorstwa. 

Toteż trudno w tej sytuacji zgodzić się z poglądem, jakoby banki były 
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w stanie wyegzekwować realizację założeń reformy gospodarczej, Oparty 
jest on na zbytnim wyolbrzymianiu możliwości i roli aparatu bankowego. 
To prawda, że bank dysponuje możliwością wstrzymania kredytu, co może 
prowadzić nawet do likwidacji przedsiębiorstwa (naturalnie poprzedzonej 
próbą uzdrowienia jego gospodarki), Tylko że zastosowanie tych sankcji 
na podstawie oceny sytuacji finansowej przedsiębiorstwa, w warunkach 
destabilizacji gospodarki przedsiębiorstw, nie zawsze jest możliwe. Zbyt 
często przedsiębiorstwa wykorzystują swą samodzielność do uzyskania 
rentowności przez podwyższanie cen, produkowanie odpowiedniego asor- 
tymentu czy uzyskiwanie dotacji pokrywających wszystkie nadmierne ko- 
szty. Także proces wyposażania przedsiębiorstw we własne fundusze (30 
proc.) trwać będzie do końca roku kalendarzowego (rozliczanie przecen). 
Nie znaczy to oczywiście, że banki nie powinny dążyć do wykorzystania 
nowego charakteru stosunków z przedsiębiorstwami w celu wdrożenia za 
łożeń reformy gospodarczej i wpływania tym samym na większą efeke 
tywność gospodarki narodowej. | 

, Stojąc na tym stanowisku, Narodowy Bank Polski (a także inne banki) 
od drugiego kwartału bieżącego roku przystąpiły do podpisywania umów 
z przedsiębiorstwami na nowych warunkach. Banki nie mogły nie wziąć 
jednak pod uwagę realiów 1982 r. i dlatego podstawowym kryterium przy= 
znania kredytu nie była tylko rentowność przedsiębiorstwa. Warunkiem 
udzielenia kredytów było stwierdzenie przez bank, że kredytobiorca: 1) 
osiąga wyniki finansowe zapewniające prawidłowe funkcjonowanie i roz- 
wój przedsiębiorstwa; 2) ma fundusze własne w obrocie w odpowiedniej 
wysokości; 3) prówadzi działalność zgodną z interesem ogólnym i potrze- 
bami odbiorców; 4) efektywnie wykorzystuje środki zaangażowane w dzia- 
łalności gospodarczej; 5) przestrzega zasad dyscypliny finansowej. 


Podstawą do zawarcia umowy był odpowiedni wniosek kredytowy przy» 
gotowany przez przedsiębiorstwo. Przeprowadzona analiza tych wniosków: 
wykazała, że kilkaset przedsiębiorstw uspołecznionych nie spełnia wyma” - 
ganych warunków otrzymania kredytu, Przyczyny tego były różne. Do 
głównych należy m. in. zaliczyć nieosiąganie odpowiednich wyników fi- 
nansowych w rezultacie nieprawidłowego gospodarowania, niemożność 
uzyskania dodatniego wyniku finansowego w związku z ponoszonymi ko- 
sztami i obowiązującymi cenami, a także trudności w zbycie produkowa- 
nych wyrobów ze względu na ograniczenie procesu inwestycyjnego oraz 
nierealność złożonych w banku planów działalności przedsiębiorstw na 
1982 r. (braki zaopatrzeniowe, niezadowalający stopień wykonanią umów 
zawartych z odbiorcami na wyroby i usługi). 

W rezultacie przedsiębiorstwom tym bank przestał udzielać kredytu na 
normalnych warunkach, a zaczął udzielać jedynie krótkoterminowego kre- 
dytu płatniczego mającego charakter pomocy doraźnej. 


Przedsiębiorstwa, którym odmówiono kredytu, mają możność uzyskania 
kredytowania na normalnych warunkach, jeśli złożą programy uzdrowienia 
swej gospodarki bankom i organom założycielskim, a programy te zostaną 
ocenione przez banki za realne. Druga grupa, to te przedsiębiorstwa, które 
nie mają warunków do prowadzenia prawidłowej gospodarki, a w związku 
z tym zostanie do nich zastosowana decyzja nr 17 Komitetu Gospodarczego 
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Rady Ministrów z dnia 18 marca 1982 r. oraz zarządzenie nr 30 ministra 
Finansów z dnia 8 maja 1982 r. Oznacza to oparcie dalszego finansowania 
tych przedsiębiorstw ną preliminarzach dochodów i wydatków równowa- 
żonych środkami budżetowymi. Część z tych przedsiębiorstw może otrzy- 
mać dotacje podmiotowe z budżetu, co pozwoli im odzyskać równowagę 
finansową i otrzymać kredyt bankowy. Trzecia grupa, to te przedsiębior- 
stwa, które nie otrzymają pomocy w formie dotacji i którym banki od- 
mówiły dalszego kredytowania. 

Omówiony brak stabilizacji finansowej przedsiębiorstw utrudnia ich 
ocenę i wydzielenie tych, którym grozi postępowanie likwidacyjne. Z dru- 
giej strony brak wymaganego zaangażowania się organów założycielskich 
w proces uzdrawiania przedsiębiorstw. Odwrotnie, są próby utrzymania 
przedsiębiorstw nierentownych za wszelką cenę i to wcale nie w wyniku 
dążenia do poprawy ich działalności, ale za pośrednictwem dotacji i innych 
form pomocy. | 

W wielkim procesie wdrażania reformy gospodarczej banki mają do speł- 
nienia istotną rolę. W pełni efektywna będzie ona jednak dopiero wtedy, 
kiedy zostaną stworzone pełne warunki dla ich działania, tak w zakresie 
gospodarki samych przedsiębiorstw, jak i organów założycielskich. 
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Religia jest jedną z form świadomości społecznej, jest przy tym nie 
tylko kompleksem wierzeń (doktryną), ale i zespołem działań. Do jej struk- 
tury wchodzi zatem i organizacja religijna, która często przybiera dwie 
formy: instytucję religijną z zawodową kadrą (zwykle duchownymi) oraz 
wspólnotę religijną, składającą się z wyznawców danej religii. Religia na- 
leży do nadbudowy ideologiczno-instytucjonalnej społeczeństwa, związanej 
z bazą ekonomiczną tyłko pośrednio. Te elementarne prawdy rozwoju spo- 
łecznego odnoszące się do religii dotyczą również i katolicyzmu. Katoli- 
cyzm — tak jak i inne religie — powstał i rozwijał się na skutek inicjaty- 
wy, przemyśleń i działań przede wszystkim warstw inteligencji kolejnych 
formacji społecznych (począwszy w tym przypadku od okresu niewolni- 
ctwa). Twórcami i nosicielami tej religii była i jest inteligencja wyznająca 
chrześcijaństwo, ona ją wnosi do każdej klasy społecznej. Formułowanie. 
katolickiej doktryny, jak i organizacji, oraz ich ewolucja nie są pozosta” 
wione żywiołowi, ale nakreśla je świadoma myśl inteligencji wyznającej 
katolicyzm. 

Katolicyzm, katolicka doktryna religijna, moralna, społeczna, katolicki 
światopogląd i ideologia wywodzą się z teorii głoszonych przez Kościół 
rzymskokatolicki jako instytucję, ściślej mówiąc przez Urząd Nauczyciel- 
ski Kościoła (papieży i biskupów). Na treść tych teorii mogą mieć — oczy» 
wiście — wpływ poglądy .świeckich katolików, a nawet inteligencji nieka- 
tolickiej, ale katolicyzm jest tworem przede wszystkim hierarchii kościel- 
nej. 

Kościół rzymskokatolicki, jako instytucja kościelna, składa się z ducho- 
wieństwa i niewielkiej stosunkowo grupy ludzi, praktycznie nie odgrywa- 
jących w nim istotnej roli (np. bracia i siostry zakonne, organiści), Ducho- 
wieństwo niewątpliwie należy zaliczyć do warstwy inteligencji zarówno 
ze względu na otrzymane przygotowanie zawodowe, jak i wykonywaną 
profesję. Kler jednakże należy podzielić na dwie istotnie między sobą róż- 
niące się grupy: hierarchię i niższe duchowieństwo, Władzę w Kościele na 
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polu ustawodawstwa, sądownictwa, administracji, nauczania sprawuje hie- 
rarchia, szczególna zaś rola przypada papieżowi nie tylko w dziedzinie 
. „Wiary i moralności” (nieomylność), ale i w formułowaniu doktryny spo- 

łeczno-politycznej. Niższe duchowieństwo ma wypełniać polecenia hierar- 
ehil, „musi słuchać biskupa, wyrzec się własnej mądrości, własnych pla- , 
nów i kroków”(1). Kler (zarówno diecezjalny, jak i zakonny) musi w każdej 
dziedzinie swojej działalności podporządkowywać się swojej kościelnej 
zwierzchności. Papież Jan Paweł II mówił: „Nikt nie może uprawiać teolo- 
gii jako zbioru swoich poglądów, ale musi być świadom, że pozostaje 
w szczególnej łączności z tym posłannictwem Prawdy, za którą odpowie- 
dzialny jest Kościół”(2), Każda działalność księdza jest zaprogramowana, 
podlega kontroli i ocenie. Nie tylko zresztą kościelna, ale społeczna i poli- 
tyczna również. Rzymska Kongregacja Duchowieństwa wydała dnia 8 mar- 
ca 1982 r. Deklarację o niektórych stowarzyszeniach i ruchach zabronio- 
nych duchownym, w której wskazuje się, że kapłani „nie powinni służyć 
nigdy jakiejś ideologii czy stronnictwu ludzkiemu” i że „bez wątpienia, 
nie dadzą się pogodzić ze stanem duchownym, a więc są również zakaza- 
ne wszystkim członkom kleru te stowarzyszenia (...), które mają cele zwią- 
zane z polityką, wtedy również, gdy zewnętrznie ukazują się jako pragną- 
ce siużyć ideałom humanitarnym, pokojowi, postępowi społecznemu”(3). 
Poprzednio, bo w maju 1980 r., papież Jan Paweł II zakazał księżom 
sprawowania urzędów publicznych(4), Konferencja plenarna Episko- 
patu Polski w dniu 4 maja 1982 r. przyjęła z wdzięcznością powyższą De- 
klarację i zakazała kapłanom należenia do zrzeszenia katolików „Cari- 
tas”(5). Powyższe świadczy z jednej strony o tym, że hierarchia chce za- 
pewnić sobie wyłączność w ukierunkowywaniu ideologiczno-politycznym 
kleru w warunkach istniejącej walki politycznej, z drugiej strony zakazy 
te zawierają implicite takie ukierunkowanie, które jest skierowane prze- 
ciwko ruchom i stowarzyszeniom lewicowym. To ostatnie spostrzeżenie po- 
twierdza i to, że angażowanie się kleru na rzecz chadecji i prawicy politycz- 
nej nie napotyka w praktyce trudności ze strony hierarchii, np. na rzecz 
włoskiej chadecji, CDU/CSU lub w 1981 r. ks. Józefa Tischnera i innych 
księży w „Solidarności”. 

Określając w sumie stanowisko Kościoła wobec własnej zawodowej ka- 
dry inteligenckiej — kleru, Kościół dzieli ją na dwie grupy: hierarchię 
i niższy kler, tej pierwszej jedynie dając pełnomocnictwa do występowania 
w imieniu Kościoła samodzielnie, natomiast drugiej grupie pozostaje wy= 
pełnianie postawionych przed nią zadań, co najwyżej rozwijanie i uzasad- 
nianie wskazań hierarchii. Inna kwestia, że niekiedy księża występują poza 
im zakreślone ramy. 

Stosunek Kościoła rzymskokatolickiego do inteligencji świeckiej, a na- 


(1) Por. S. Wyszyński: Sursum corda, Wybór przemówień, Poznań — Warszawą 
1974, str. 66. 

(2) Por. encyklika Jana Pawła II Redemptor hominis, „Typis Polyglottis Vaticanis 
1979'', ust. 19. 

(3) Por. „L'Osservatore Romano” (wydanie polskie) 1982, nr 3, str. 16. 

(4) Por. „Tygodnik Powszechny” 1980, nr 21. 

(5) Por. Komunikat ze 184 Konferencji Plenarnej Episkopatu Polski, „L'Osserva= 
tore Romano” (wydanie polskie) 1982, nr 4, str. 20. Podobnie w Czechosłowacji sa- 
kazano księżom należenia do postępowego ruchu „Pacem ln terris". 
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wet szerzej do katolików świeckich, był zawsze zat — niejako 
z góry — od ujęcia przez hierarchię roli, charakteru i sposobu ingerencji 
Kościoła (instytucji i kleru) w całokształt życia społecznego, politycznego 
i publicznego. Ta ingerencja Kościoła może wyrażać się w określeniu „inte- 
gryzm” bądź „neointegryzm” (różne warianty). 

Integryzm (klasyczny) wyrósł na średniowiecznym ideale społeczeństwa 
uformowanego według kościelnego, teokratycznego wzoru, Kościół wiązał 
totalnie w tym ideale całe życie społeczne i publiczne, wiązał nie tylko 
ideologią kościelną, ale i przymusem pozaideologicznym własnym oraz pań- 
stwowego aparatu administracyjnego. Integryzm klasyczny zaprzeczał ja- 
kiejkolwiek wartości świeckiego świata i chciałby wszystkie jego obszary 
podporządkować Kościołowi. Integrystyczne hasło „„Instaurare omnia in 
Christo” wyraziło się szczególnie mocno przez pojęcie „klerykalizm”, Jest 
to idea bezpośredniego wpływania duchowieństwa na życie społeczne, poli- 
tyczne, publiczne, gospodarcze w celu stworzenia optymalnych warunków 
dla rozwoju Kościoła. Klerykalizm żąda, aby zarówno państwo jako całość, 
jak też organizacje polityczne i społeczne oraz poszczególni obywatele kie- 
rowali się w swej działalności przede wszystkim normami i nakazami wy* 
pracowanymi przez Kościół. „Klerykalizm — jak pisze amerykański jezu- 
ita J L. McKenzie — domaga się dla kleru decydującego głosu w sprawach 
świeckich. Wyraża się to jednak w innych słowach: żąda się głosu nie dla 
kleru, lecz dla Kościoła”(6). 

Neointegryzm dostrzega przemiany świata i przywiązuje do nich wagę, 
uznaje pewną „autonomię” świata świeckiego i państwa, Jednakże ce] po- 
zostaje ten sam jak w integryzmie: dominacja ideologii i instytucji kościel- 
nej nad wszelkimi dziedzinami życia społecznego i publicznego, Różnice 
i rozbieżności zarówno z klasycznym integryzmem, jak i między różnymi 
nurtami neointegryzmu dotyczą z jednej strony instrumentów realizacji 
tego ideału, bądź też szczegółów mechanizmu, za pomocą którego ma być 
wprowadzona dominacja Kościoła w życiu publicznym, z drugiej strony 
na określeniu roli katolików świeckich w świecie, w tym w szczególności 
inteligencji. Neointegryzm nie jest już tak związany z klerykalizmem, jak 
integryzm, przeciwnie aktywność katolików świeckich (głównie inteligen- 
cji) określana „apostolatem świeckich” jest warunkiem sine qua non reali- 
zacji zasadniczych celów neointegryzmu. 

Integrystyczny model stosunku Kościoła do inteligencji przybierał w dłu- 
gim okresie dziejów Kościoła, bo aż do połowy XX wieku, różne formy. 
Od czasu feudalnego sprzęgnięcia Kościoła z państwem hierarchia kościelną 
starała się utrzymywać monopol na szkolnictwo wszystkich szczebli, wy= 
dawnictwa i inne oddziaływania wychowawcze i kulturowe, Poza formo- 
waniem osobowości inteligencji nadzorowano ją bezpośrednio poprzez róż- 
nego rodzaju organizacje i stowarzyszenia, kierowane przez kler, Gdy od 
czasu Oświecenia, Wielkiej Rewolucji Francuskiej, część inteligencji prze- 
szła na pozycje samodzielnego formowania i prezentowania swych poglą- 
dów i stała się motorem przemian ideologicznych i społecznych, Kościół wi- 
dział oparcie jedynie w klerykalizmie. Pius IX w encyklice Quanta Cura 
z 8 grudnia 1864 r. zwracał się przeciwko „nowinkarzom”, „najfałszyw- 
szym z ludzi”, którzy chcieliby zmienić „słuszny porządek społeczny”, 


(6) Por. J. [. McKenzie: Władza w Kościele, Warszawa 1972, str. 110. 
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„którzy rozsiewają bezbożne nauki wszelkiego rodzaju, oszukując narody 
ś złośliwie je oklamując przy pomocy zatrutych książek, ulotek i dzienni- 
ków rozszerzanych przez nich po całym świecie”. Zostali oni potępieni 
i odrzuceni. 


Zwrócenie baczniejszej uwagi na świecką inteligencję wyznającą katoli- 
cyzm rozpoczęło się w Kościele od czasu powstawania procesu dostosowy= 
wania się Kościoła rzymskokatolickiego do ustroju kapitalistycznego, pro- 
cesu połączonego z jednej strony z chęcią jego chrześcijańskiego dowarto- 
ściowywania, a z drugiej gwałtownego przeciwstawiania się ideałom socja- 
lizmu i jego propagatorom. Początek temu procesowi dał pontyfikat Leona 
XIII, a w szczególności jego encyklika Rerum novarum, gdzie Leon XIII 
pisał: „Na uznanie zaslugują ci liczni mężowie, którzy zrozumiawszy po- 
trzeby chwili szukają i doświadczają dróg uczciwych do polepszenia doli 
proletariatu prowadzących. I tak wziąwszy proletariat w opiekę (...) lago- 
dzą stosunek pracowników do przedsiębiorców, budzą i utwierdzają w jed- 
nych t drugich pamięć na obowiązek i na przykazania Ewangelii (...) zbie- 
rają się, aby sobie wzajem udzielić rad, siły złączyć it zastanowić się nad 
najważniejszymi zadaniami. Inni znów pracują nad utworzeniem robotni- 
czych stowarzyszeń...”. Leon XIII stawiał więc przed inteligencją wyznają- 
cą katolicyzm zadanie „rozwiązania kwestii robotniczej” na drodze wdra- 
żania solidaryzmu społecznego i kierowania ruchem robotniczym. 


Papieskie nadzieje skierowane na społeczną i polityczną rolę inteligencji 
znalazły też odzwierciedlenie w tworzonych od końca XIX wieku partiach . 
chrześcijańskiej demokracji. Siłą wiodącą w tych partiach była i jest inte- |. 
ligencja wywodząca się w dużym stopniu z wielkiej burżuazji i ziemiaństwa _ 
(a do połowy lat pięćdziesiątych XX wieku i duchowieństwo). Co prawda 
kościelne, optymistyczne widzenie inteligencji i jej społecznej roli zostało 
zachwiane na przełomie XIX i XX wieku przez modernizm katolicki, który 
wywarł znaczny i trwały wpływ na inteligencję wierzącą wielu krajów, 
dał początek tendencjom, które współcześnie wyrażają się w postawie tzw. 
katolicyzmu otwartego. 


Integryzm kościelny w stosunku do inteligencji świeckiej wyraził się 
w okresie międzywojennym szczególnie w organizacjach świeckich katoli- 
ków tzw. „Akcji Katolickiej”. Co prawda po raz pierwszy nazwą „Akcja 
Katolicka” posłużył się Pius X w 1903 r., ale „papieżem Akcji Katolickiej” 
był Pius XI, który nadał jej ramy organizacyjne i wyłożył w encyklice 
Ubi arcano z 22.XII.1922 jej cele „chrystianizacji wszystkich dziedzin ży- 
cia”, Początkowo tworzono „czterokolumnową” (mężczyźni, kobiety, mło 
dzież męska i żeńska) organizację, w której kierowniczą rolę pod bezpo- 
średnim nadzorem kleru odgrywała inteligencja, potem jednak powstały 
stowarzyszenia środowiskowe zrzeszające — jeśli idzie o inteligencję — 
lekarzy, prawników, architektów etc. W Polsce w listopadzie w 1930 r. 
z inicjatywy kardynała Hlonda ogłoszono uchwalony przez Episkopat statut 
Akcji i eregowano „Naczelny Instytut Akcji Katolickiej”, Jak pisał „Prze- 
wodnik Społeczny” (1931, nr 1) była to „akcja oficjalna Kościola w Polsce 
pod kierunkiem władzy duchownej”, a jej celem było „przepojenie całego 
życia naszego, zarówno prywatnego, jak i publicznego. stosunków poli- 
tycznych, społecznych t gospodarczych zasadami Ewangelii (...). Ma ona do- 


132 


Stosunek Kościoła rzymskokatolickiege do inteligencji i Żel spolecznej rełi 


prowadzić (...) do bezwzględnego stosowania zasad katolickich w życiu pań- 
stwa...”. Wyłącznie dla inteligencji tworzono „Instytuty Wyższej Kultury 
Religijnej”. . 
Po drugiej wojnie światowej na skutek dotkliwego braku księży papie-- 
stwo zaczęło coraz więcej zwracać uwagę na świeckich, a szczególnie na in- 
teligencję. 5 października 1957 r. Pius XII powiedział; „Niezależnie od ma- 
łej liczby kapłanów stosunki mię Kościołem a światem wymagają tnter- 
wencji apostołów świeckich, którzy biorą udział w życiu ekonomicznym 
i społecznym, uczestniczą w sprawowaniu rządów i zgromadzeń ustawo- 
dawczych*(7). Dziełem ich ma być „consecratio mundi”, czyli „uświęcanie 
świata”, według doktryny Kościoła we wszystkich dziedzinach życia, inny- 
"mi słowy sakralizacja świata, życia publicznego, prawa, państwa poprzez 
laikat, przede wszystkim inteligencję. Podobnie Paweł VI wzywał niejed- 
nokrotnie ludzi świeckich do uświęcania świata, do przepojenia go duchem 
chrześcijańskim. Dokumenty Vaticanum II omawiając posłannictwo Ko- 
ścioła w świecie poświęcają stosunkowo dużo miejsca zagadnieniu świec- 
kich katolików, w szczególności Konstytucja dogmatyczna o Kościele i De- 
kret o apostolstwie świeckich. Ich roła ma polegać na kształtowaniu „w 
duchu chrześcijańskim sposobu myślenia i obyczajów, praw oraz ustroju 
własnej społeczności” i to „w środowisku pracy czy zawodu, studiów czy 
miejsca zamieszkania, rozrywki czy spotkań towarzyskich (...)”(8). „Katoli- 
cy biegli w sprawach publicznych, a przy tym utwierdzeni w wierze oraz 
nauce chrześcijańskiej, niech nie uchylają się od pełnienia funkcji publicz- 
nych, ponieważ sprawując je godnie mogą przyczyniać się do wspólnego 
dobra i zarazem torować drogę Ewangelii”(9). i 
Od czasu „aggiornamento” Kościoła, od czasu formułowania z tych sa- 
mych zasad częściowo nowych wniosków i ocen swego działania, od ponty- 
fikatu Jana XXIII, Kościół usiłuje w nowy sposób traktować i wykorzysty= 
wać inteligencję. Następuje przejście od integryzmu do — scharakteryzo= 
wanego wyżej — neointegryzmu. Usiłuje się już ich nie traktować — jak 
pisał M. D. Chenu — za „stado (troupeau) wiernych, milczących i ślepo po- 
słusznych swym pasterzom”, ale daje się im pewną autonomię i względną 
samodzielność. Po II Soborze watykańskim coraz częściej prawo obywatel- 
stwa w Kościele zyskują inteligenckie zespoły nieformalne, zwane też gru- 
pami spontanicznymi. W działalności katolickiej inteligencji trzeba odróże 
nić przy tym to, co czynią „we własnym imieniu jako obywatele kierujący 
się głosem sumienia chrześcijańskiego, od tego, co czynią wraz ze swymi 
pasterzami w imieniu Kościoła”(10). Paweł VI mówił o niebezpieczeństwie 
„laikaizmu”', „to znaczy tendencji występującej nieraz u samych katolików, 
którzy wobec hierarchii kościelnej przywłaszczają sobie prawo niezależno- 
ści i którzy chcą ograniczyć działalność kleru wyłącznie do sprawowania 
kultu ś teoretycznego nauczania chrześcijańskiej doktryny”(11). Podobnie 
Jan Paweł II zobowiązuje świeckich katolików do działania „w jedhości 


(T) Por. „Acta Apostolicae Sedis” 1957, nr 49. 

(8) Por. II Sobór watykański, Dekret o apostolstwie świeckich, „Apostolicam acetue- 
sitatem”, ust. 13. 

(9) Por. tamże, ust. 14. 

(10) Por. II Sobór watykański, Konstytucja duszpasterska e Kościele w świecie 
współczesnym, „Gaudium et spes”, ust. 76. ? | 

(11) Por. Paweł VI: Chrystus a człowiek współczesny, Poznań 1971, str. 200—281. 
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8 posłuszeństwie” wobec swych „uprawnionych duszpasterzy”, przy ko- 
rzystaniu z „mandatu” hierarchii na działalność społeczno-polityczną (12). 

Inteligencja katolicka nie zawsze jednak spełnia wskazania hierarchii, 
ponieważ przedstawia ona różne interesy społeczne i klasowe; jest rzeczą 
zrozumiałą, że między świeckimi a hierarchią istnieją różnice w poglądach 
politycznych i ideologicznych (zresztą takie różnice występują i wśród hie- 
rarchii). Ponadto odczytywanie przez katolików doktryny społeczno-poli- 
tycznej Kościoła, w jej posoborowym, często wieloznacznym i enigmatycz- 
nym wydaniu, jest różnorakie. Pewną rolę odgrywają też nowe teorie teolo- 
giczne (np. teologia polityczna, teologia wyzwolenia, teologia rewolucji 


Wśród inteligencji katolickiej zdobył sobie pozycję — od czasu inspira- 
cji J. Maritaina, E. Mouniera, P. Teiharda de Chardin — tzw, katolicyzm 
otwarty. Wywodzący się z personalizmu chrześcijańskiego w jego różnych 
odmianach katolicyzm otwarty główną uwagę skupia na roli katolickiej 
elity intelektualnej, jako siły dynamicznej w ewangelizacji świata, w re- 
chrystianizacji jego zlaicyzowanych środowisk. Katolicyzm otwarty uzna= 
jąc nadrzędność chrześcijańskiej etyki społecznej nie odrzuca totalnie 
marksizmu, lecz „odkrywa” — jak twierdzi — dla chrześcijaństwa, Odmia- 
nom tego nurtu ruchu społecznego i intelektualnego katolicyzmu (w tym 
i w Polsce) poświęcono — także i z pozycji marksistowskich — wiele opra- 
cowań i publikacji. 

Poza tymi czynnikami, które istnieją w Kościele powszechnym i oddzia- 
łują na katolickie teorie o inteligencji i jej społecznej roli, na te teorie 
w Polsce ma wpływ szereg zjawisk specyficznych dla Kościoła lokalnego, 
polskiego. Po II wojnie światowej przestały odgrywać czołową rolę wśród 
inteligencji wyznającej katolicyzm warstwy burżuazji i obszarników, choć 
są ponawiane próby przekształcenia Kościoła rzymskokatolickiego w le- 
galną instytucję opozycyjną w PRL, Na tym skupiają swoją uwagę i na- 
dzieje różne ośrodki antysocjalistyczne. Z drugiej strony patriotyczna in- 
teligencja katolicka uczestnicząca w budownictwie R ono w Polsce 
nie chce zrywać więzów z Kościołem. 

Episkopat i kler polski doceniają dzisiaj rolę inteligencji w walce współ- 
czesnej o „rząd dusz” społeczeństwa, stąd intensywne akcje duszpasterstwa 
akademickiego i wśród inteligencji, a także młodzieży szkolnej, wśród Klu- 
bów Inteligencji Katolickiej, zwrócenie bacznej uwagi na wydawnictwa 
1 publikatory. W sytuacji, gdy wierzący chcą widzieć w Kościele instytu- 
cję religijną, powołaną do zaspokajania ich potrzeb religijnych, Kościół 
usiłuje wdrożyć w nich, w ich przekonania i działalność doktrynę społecz- 
no-polityczną Kościoła, „uobecnić Kościół we wszystkich dziedzinach ludz- 
kiej aktywności”. 

W PRL właściwie dopiero po 1956 r. Episkopat zwrócił baczniejszą uwa” 
gę na inteligencję świecką. Poprzednio dostrzec można było pewne tenden- 
cje antyinteligenckie. Od 1956 r. obserwować można coraz szerszą aktyw= 
ność — aprobowaną przez Episkopat — inteligencji świeckiej, podbudowy= 
waną bogatą twórczością badawczą i publicystyczną: w klubach poselskich 
„Znak”, PAX, ChSS, organizacjach KIK, PAX, ChSS ODiSS (później . 


(12) Por. „L'Osservatore Romano” z 29 stycznia 1979. 
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PZKS), na KUL i ATK, na różnych konwersatoriach i spotkaniach, 
„dniach modlitw inteligencji katolickiej”, „ośrodków odrodzeniowych” 
(nawiązujących do przedwojennego Stowarzyszenia Katolickiego Młodzie- 
ży Akademickiej „Odrodzenie”), W ostatnich latach katolicka inteligencja 
szczególną aktywność poświęca dziejom naszego narodu i jego kulturze. 
Następuje „przywłaszczenie” znaczących w polskiej historii (szczególnie o0- 
kresu międzywojennego) postaci, gloryfikowanie roli Kośćioła i katolicyz- 
mu. Uważa się za obowiązek „inkorporację chrześcijaństwa w życie narodu 
oraz jego wbudowanie w system kulturowy, czyli jego akulturację”. 

Od paru lat obserwuje się wśród inteligencji wyznającej katolicyzm no- 
wą tendencję -+ aprobowaną przez Episkopat, a nawet niekiedy inspirowa- 
ną — oddziaływań. Rezygnuje się z dążenia do uniformizmu ideologiczne- 
go, przeciwnie toleruje się pluralizm. Pluralizm ten ma prowadzić — w 
końcu jednak — do katolickiego uniformizmu, a to do nadrzędności etyki 
chrześcijańskiej we wszystkich dziedzinach życia publicznego. Od czasu 
Rodowodów niepokornych Bohdana Cywińskiego proponuje się porozumie- 
nie i współdziałanie na płaszczyźnie „etyki nonkonformizmu i odwagi cy* 
wilnej, szacunku dla godności każdego człowieka ś świadomej służby spo- 
łecznej podejmowanej solidarnie z wszystkimi, którzy chcą przeciwdzia- 
lać otaczającym krzywdom”. Za tymi wzniosłymi słowami kryje się prag= 
nienie zrealizowania ponadklasowego porozumienia się ludzi oświeconych, 
które by doprowadziło do wyeliminowania ideologii socjalizmu, W społe- 
czeństwie apoteozuje się tych, którzy przeszli z radykalnych pozycji mate> 
rialistycznych na katolickie. Elita intelektualna byłych marksistów, dzi- 
siaj antykomunistów, to bohaterzy torujący drogę przyszłości. Tę sugestię 
podtrzymuje dzisiaj ks. Józef Tischner, pisząc w jednym z wydawnictw 
poza cenzurą pt. Polski kształt dialogu, że „w pluralistycznym Kościele 
znajdują dla siebie miejsce ludzie rozmaitej' maści, również ci z lewicy, 
których nie toleruje partia”. 

Ideologiczna działalność Kościoła rzymskokatolickiego w Polsce od lat 
jest niezwykle rozwinięta, oparta jest ona na solidarystycznej doktrynie 
społeczno-politycznej. 

Kościół niejednokrotnie zobowiązywał katolików „zaangażowanych w 
działalność publiczną, społeczną i polityczną”, aby „dostosowywali swoje 
działania do zasad i wskazań Kościoła w sprawach społecznych”(13). Ak- 
tywność ideologiczną i polityczną Episkopat polski transponuje poprzez in- 
telektualistów katolickich. Katoliccy działacze i doradcy byłej „Solidarno- 
ści” dążyli do poddania tego ruchu ideologicznej inspiracji hierarchii Ko- 
ścioła. „Prymasowska Rada Społeczna” złożona z zespołu intelektualistów 
katolickich opracowała w kwietniu 1982 r. Tezy dotyczące ugody społecz- 
nej, a w maju 1982 r. Propozycje, zawierające Ogólny program społeczny 
1 W sprawach spoleczno-gospodarczych, Są to koncepcje — mówiąc ogól- 
nie — zmierzające do wmontowania w życie społeczno-polityczne opozy- 
cyjnego czynnika ukierunkowanego chadecko. 


(13) Np. konferencja plenarna Episkopatu polskiego w marcu 1981 r. stwierdziła 
w komunikacie, że działalność polityczna jest zadaniem katolików świeckich, którzy 
winni kierować się zasadami katolickiej nauki społecznej. (Por. „Tygodnik Pow. 
ssechny” 1981, nr 12). 
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Reasumując należy stwierdzić, że Kościół rzymskokatolicki wyznacza 
inteligencji wyznającej katolicyzm rolę uświęcania i ewangelizacji świata, 
chrystianizowania życia publicznego, społecznego, politycznego i kultural- 
nego, realizowania jego celów światopoglądowych i ideologicznych oraz 
wskazań papieskiej doktryny społeczno-politycznej, Jednakże inteligencja 
ta nie zawsze „idealnie” spełnia wskazania hierarchii, Reprezentuje ona 
różne interesy społeczne i klasowe i pośród niej występują różnice w poglą- 
dach politycznych i ideologicznych. W podzielonym świecie toczy się bo- 
wiem walka. Jednym z jej głównych elementów jest rywalizacja w sferze 
„intelektualnej. Inteligencja jest twórcą najważniejszych dóbr intelektual- 
nych ł kulturalnych każdego narodu, stąd i z tej strony zainteresowanie 
tą warstwą społeczną. W państwie socjalistycznym inteligencja wyznająca 
katolicyzm coraz szerzej wchodzi jednak na pozycje uznania wartości so- 
cjalistycznych, następuje coraz szersze uczestnictwo różnego typu ugrupo- 
wań tej inteligencji w rozwoju tego wszystkiego, co służy pomyślności i do- 
bru kraju. 

W środowisku polskiej inteligencji przeważa obywatelska troska o do- 
bro narodu i rzeczywistą naprawę Rzeczypospolitej. Dotyczy to i inteli- 
gencji aprobującej światopogląd katolicki, której pluralizm ideologiczny 
oraz polityczny jest faktem. Różne są wśród niej koncepcje wyjścia z dzi- 
siejszej złożonej sytuacji społecznej i istniejących sprzeczności. Z jednej 
strony wysuwa się propozycje, które skrótowo można by określić mianem 
„postulatów dnia wczorajszego”, ale z drugiej coraz wyraźniej i szerzej 
manifestują się postawy i poglądy gotowości współdziałania w wyprowa- 
dzaniu kraju z kryzysu poprzez umacnianie socjalistycznego państwa, rea- 
lizację podstawowych wymogów polskiej racji stanu. Odzwierciedleniem 
tej drugiej orientacji jest stanowisko i współudział w Patriotycznym Ru- 
chu Odrodzenia Narodowego, widzenie jego roli i perspektyw działania. 
Można by wymienić tutaj wielu przedstawicieli katolików, którzy widzą 
w ramach ustroju socjalistycznego coraz lepsze warunki rozwoju i współ- 
pracy obywateli bez względu na ich stosunek do religii, Można by wspom- 
nieć choćby o reprezentatywnej dla całego nurtu wypowiedzi znanego 
katolickiego pisarza Jana Dobraczyńskiego w czasie obrad Komisji Inicju- 
jącej utworzenie Tymczasowej Rady Krajowej PRON(14). Jednakże „,pol- 
ska szkoła myślenia narodowego” (zapożyczając to określenie z publicysty= 
ki katolickiej) daje o sobie znać i w Kościele, i w kręgach katolickich, 
wykraczających dotychczas poza tę płaszczyznę, Prymas Polski, arcybiskup 
Józef Glemp już w dniu 24 stycznia 1982 r. w homilii w Kościele 
św. Krzyża w Warszawie powiedział: „Niech tworzą się obywatelskie ko- 
mitety ocalenia (...). W organizowaniu zaś jedności według praw cywilnych 
należy zapewnić udział katolików świeckich”, a na spotkaniu w dniu 8 li- 
stopada 1982 r. z prezesem Rady Ministrów, gen. armii Wojciechem Jaru- 
zelskim wyraził „wspólną troskę o zachowanie i umacnianie spokoju, ładu 
społecznego i sumiennej pracy”. 


(14) Por. tekst przemówienia „Słowo Powszechne” 1982, nr 147 oraz artykuły dzia- 
łaczy katolickich, np. J. Ozdowski: Udział katolików w odrodzeniu Polski, „Kierun- 
U 1982, nr 4; Z. Komender: Patriotyczny Ruch Odrodzenia Narodowego, „Kierun- 

" 1982, nr 8 i 9. 
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Wspólna troska i wspólne działanie na rzecz interesów narodu i państwa, 
przezwyciężenia jego niedostatków, na rzecz rozwoju gospodarczego, cywi1- 
lizacyjnego i kulturalnego polskiego społeczeństwa, ze strony wszystkich 
obywateli PRL, bez względu na ich przekonania światopoglądowe i stosu- 
nek do-religii — znajduje pełne uzasadnienie zarówno w teorii budownic- 
twa socjalizmu, jak i w praktyce państwowej dzisiejszej Polskiej Rzeczy- 
pospolitej Ludowej. Marksizm-leninizm od czasu znanej wypowiedzi Leni- 
na w jego artykule z 1905 t. pt. Socjalizm a religia aż po bieżące dokumen- 
ty partii komunistycznych, w tym i PZPR, proklamuje wyraźnie idee pry= 
matu walki klasowej o sprawiedliwość społeczną, prymatu budowy pań- 
stwa i społeczeństwa socjalistycznego. W państwie socjalistycznym przeko- 
nania religijne są sprawą prywatną jego obywateli. W życiu publicznym 
obowiązuje konstytucyjny rozdziął Kościoła od państwa. 

Nadrzędne racje państwa polskiego, obiektywne interesy narodu polskie- 
go wskazują wiele możliwości współdziałania państwa z Kościołem. 
Program wyprowadzenia Polski z kryzysu, przywrócenia jej należytego 
miejsca w świecie, budowa materialnej pomyślności obywateli, kultural- 
nego rozwoju kraju tworzą trwały fundament wspólnego działania mas 
pracujących Polski, w tym i inteligencji niezależnie od wyznawanego 
przez nią światopoglądu, Chodzi bowiem w istocie o tak roższerzony i po- 
głębiony udział bezpartyjnych — jak to wskazał I sekretarz KC PZPR 
tow. Wojciech Jaruzelski na VII Plenum KC PZPR — w działalności spo- 
łecznej, we współrządzeniu krajem, by można było mówić o odrodzeniu 
tkanki społecznej w Polsce(15). 

Zasady te znajdują potwierdzenie z jednej strony w codziennym życiu 
w fabryce, w urzędzie, w szkole, w sferze zawodowej, w organizacjach 
społecznych, w działalności twórczej, w życiu obywatelskim, towarzyskim, 
koleżeńskim, z drugiej strony w praktyce kierowania państwem, działal- 
ności władz państwowych wszystkich szczebli, Można by podać przykłady 
uczestniczenia katolików w Prezydium Sejmu, w Prezydium Rady Mini- 
strów, na różnych szczeblach władz państwowych. 

Poczucie więzi narodowej i współodpowiedzialnpość za losy państwa, na- 
rodu i jego przyszłości tworzą się w utrwalaniu nowych struktur społecz- 
nych, ekonomicznych i politycznych, na drodze wspólnej pracy — bez 
względu na przekonania religijne — przeciwko zjawiskom stojącym na 
przeszkodzie do urzeczywiśtnienia przesłanek tworzących budowę silnego, 
RO 2 LSFO państwa socjalistycznego — Polskiej Rzeczypospolitej Lu- 

owej. | 


(15) Por. „Nowe Drogi” 1982, nr $, str. 18. 
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U schyłku XX wieku jesteśmy świadkami niesłychanie burzliwego po- 
stępu naukowo-technicznego. Jest to konsekwencja obiektywnych warun- 
ków, jakie niesie z sobą proces industrializacji, tudzież rosnącej inwencji 
twórczej człowieka dążącego do przekształcania otoczenia. 

Ten burzliwy postęp ma jednak janusowe oblicze, w zależności bowiem 
od ukierunkowania może przybrać odmienne konsekwencje. Nowoczesna 
technika ułatwia coraz bardziej życie codzienne, jednocześnie' jednak 
wzmaga coraz bardziej zagrożenie ekologiczne. Wyczerpywanie się zaso- 
bów surowcowych i energetycznych, zanieczyszczanie już nie tylko lito- 
sfery, hydrosfery i atmosfery, lecz nawet i jonosfery, niesłychanie szybki 
wzrost demograficzny, niesamowity wyścig zbrojeń — oto zagrożenia dla 
dalszego istnienia ludzkości. 

Przemiany w technice nie są w historii czymś nowym, od czasów re- 
wolucji neolitycznej aż po współczesną .naukowo-techniczną ludzkość stale 
dąży do coraz lepszego opanowania sił przyrody, cechą jednakże współ- 
czesnej techniki stało się, że przenika ona do wszystkich dziedzin życia 
ludzkiego, zmienia nie tylko warunki materialne bytowania, ale wpływa 
na sam stosunek do życia, na ludzkie postawy i styl życia. 

Postęp naukowo-techniczny doby współczesnej osiągnął już taki po- 
ziom, że w krajach najbardziej rozwiniętych w pełni realne stają się moż- 
liwości zacierania się granic między pracą umysłową a fizyczną(1) czy 
między miastem a wsią. Pod wpływem rewolucji naukowo-technicznej 
wszystko wokół nas zmienia się z zawrotną szybkością i warunki pracy, 
i stosunki międzyludzkie, i obyczaje. Niestety zmiany te nie zawsze dadzą 
się ocenić jako korzystne. Cywilizacja przemysłowa wyrwała ludzkość 
z wiejskich zaścianków, lecz przemysłowe miasto stało się molochem, po- 
chłaniającym nie tylko ludzkie mrowia, ale i wynaturzającym ludzkie by- 
towanie, niszcząc ludzkie zdrowie nie tylko fizyczne, ale i psychiczne, Pod 
wpływem napierających coraz to nowych bodźców i nerwowości reakcji 
na nie zachwianiu ulega ludzka psychika, rodzą się frustracje, stresy, 
strach, człowiek oddala się coraz bardziej od piękna przyrody, jego sfera 


(1) „..w tym stopniu, w jakim rozwija się wielki przemysł, tworzenie się praw- 
dziwego bogactwa staje się coraz mniej zależne od czasu pracy i zastosowanej ilości 
pracy, a coraz bardziej od potęgi czynników, które zostają uruchomione w czasie 
pracy... Praca przejawia się teraz nie tyle jako praca wchłonięta przez proces pro- 
dukcji, bo człowiek zachowuje się teraz jako czynnik dozorują it kontrolujący 
proces produkcjt” (K. Marks: Grundrisse der Kritik der politischea Okonomie, Berlin 
1953, str. 592). 
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emocjonalna ulega przytępieniu. Przyspieszone tempo Życia i narastanie 
nastawień tylko na użycie powodują utratę zainteresowań nawet dla pracy 
twórczej, konsumpcyjny styl życia spycha coraz więcej ludzi na poziom 
duchowej wegetacji, byle tylko poziom ten zapewniał wygodne warunki 
materialne(2). Rośnie inflacja pożądań, coraz mniej ludzi cieszy się z tego, 
że uszli biedzie, a raczej martwi, że w porównaniu z innymi znaleźli się 
w pośledniejszej pozycji(3). 

Jakkolwiek postęp naukowo-techniczny osiągnął zawrotne wyżyny 1 po- 
trafiliśmy nawet wedrzeć się w kosmos, to jednak jeszcze ciągle nie po” 
trafimy zapobiec zagrożeniu naszego systemu ekologicznego, przeciwnie 
postęp techniczny zagraża coraz bardziej naszej biocenozie. Beton, asfalt, 
ścieki, gazy, pyły, choroby zawodowe, nerwice, oto cena, którą płacimy za 
źle ukierunkowany postęp naukowo-techniczny it rabunkową gospodarkę. 
Corocznie kilka tysięcy ton gleby nie tylko spływa rzekami do mórz, ale 
nadto ziemia ulega skażeniu związkami azotu, cynku, fluoru, arsenu, ropy 
naftowej itp. W pobliżu ultranowoczesnych cementowni gleby ulegają al- 
kalizacji, zużycie wody staje się anormalne, a powietrze staje się śmietni- 
skiem pyłowo-gazowym, a cóż mówić o innych przemysłach. Coraz większą 
ilość miast zalega „smog”, a ozon stanowiący tarczę zatrzymującą ultra- 
fioletowe promienie — tak groźne dla struktur biologicznych — jest stale 
„dziurawiony” odrzutowcami i rakietami. Do tego wszystkiego dołączają 
się jeszcze zaburzenia termiczne. | 


Po 


Dzieje ludzkości wykazują stały wzrost demograficzny — przerywany 
epidemiami czy wojnami — lecz w dobie współczesnej dzięki wzrostowi 
higieny, wynalezieniu szczepionek i innym zabiegom stajemy się świad- 
kami wręcz eksplozji demograficznej, w stosunku do której zasoby wyży= 
wienia ludzkości mogą okazać się niewystarczające. Jak wskazywał 26 maja 
1969 r. U Thant, ówczesny sekretarz generalny ONZ, w swym referacie 
Człowiek i jego środowisko przyspieszony wzrost ludności, rozrost proce- 
sów urbanizacyjnych, zwiększone zapotrzebowanie przestrzeni, żywności 
i zasobów surowcowych, już dziś stanowią groźne memento(4). Zjawisko 
eksplozji demograficznej nie oznacza bynajmniej, że ponura wizja Malthu. 
są odżywa dziś na nowo, jest ono jednak nowym elementem, który w stra- 
tegii niedoborów musi być brany pod uwagę. Dla Malthusa i dla neomal- 
thuzjanistów przyrost ludności ujmowany jest apokaliptycznie i eschatolo- 
gicznie, bez prób szukania wyjścia, natomiast dla ludzi dziś żyjących pro- 
blem tkwi w czymś innym — jak zaradzić negatywnym skutkom zagrożeo 
nia demograficznego drogą regulacji urodzin, świadomego macierzyństwa, 
zmian w obyczajowości, tudzież planowania globalnego w warunkach ogra- 
niczoności dóbr. Ten ostatni problem jest zresztą znacznie szerszy od same- 


(2) „Najbardziej rzucającą się w oczy cechą życia społecznego dzisiejszej Ameryki 
jest masowość i gorączkowość rozrywek... wszystkie one budzą zaskoczenie, podnie- 
eenie, iluzję, ale nie rozszerzają myśli ani uczuć i nie dopuszczają do spontanicznego 
rozwijania dyspozycji twórczych.. Dla nowoczesnego czlowieka wypoczynek to spo- 
sób wydawania pieniędzy — praca to sposób ich zarabiania” (C. W. Mills: Białe koł- 
mierzyki, Warszawa 1956, str. 388). 

(3) E. Kung: Wohlstand und Wohlfart, Tubingen 19732. 

(4) U Thant: Człowiek i jego środowisko, Warszawa 1960, str. 9%. 
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go zagadnienia demograficznego. W syndromie „technika—gospodarka— 
—ekologia” problematyka demograficzna nie może być odrywana od cało- 
kształtu rysujących się nowych zagadnień, nie powinna też być ekspono- 
wana jako najważniejsza. 


* 


. "Tworząc w zmaganiach z przyrodą swe sztuczne środowisko człowiek 
czynił to dotąd w sposób dość beztroski, zagrożenie ekologiczne uświada- 


mia mu dziś, jaką drogą iść należy, by przezwyciężyć dychotomię „czło-. 


wiek— przyroda”, jest to zaś nie tylko konieczne, ale i możliwe. 

Właśnie w obliczu zagrożenia ekologicznego ujawnia się w pełni waga 
programowania współzależnych działań, globalnego planowania i mobili- 
zacji środków nie tylko pod kątem ich doraźnego wykorzystywania, ale 
i perspektywicznego przewidywania. Jest notorycznym faktem, że coraz 
więcej dóbr traci swój dawny charakter dóbr wolnych. Także decyzje lo- 
kalizacyjne nie mogą być dokonywane w sposób woluntarystyczny. Skoro 
coraz więcej uwagi trzeba dziś poświęcać nakładom na regenerację środo- 
wiska naturalnego, to oczywista nieuchronne staje się analizowanie, w ja- 
kim promieniu określony typ inwestycji może negatywnie oddziaływać 
na ekosystem. Efektywność gospodarowania w takim ujęciu nabiera no- 
wego sensu. Na naszych oczach rodzi się zekologizowana ekonomia i zeko- 
nomizowana ekologia(5). Działalność gospodarcza dbająca o zachowanie 
równowagi między środowiskiem naturalnym a środowiskiem sztucznym 
będzie musiała coraz bardziej dbać o ochronę i rekultywację środowiska 
naturalnego, i właśnie ten typ gospodarowania będzie realizować dialek- 
tyczne podejście do relacji „człowiek—przyroda”, Już dzisiaj podejmowane 
są próby stworzenia sezoekonomii, która zajmowałaby się gospodarczym 
aspektem racjonalnego wykorzystywania ekosystemów, potrzeba jest jed- 
nak czegoś więcej, potrzeba pełnej symbiozy techniki, ekologii, ekonomii 
i socjologii. Będzie to wymagało myślenia innymi niż dotychczas katego- 
riami! Ani determinizm demograficzny, ani determinizm geograficzny, ani 
determinizm technologiczny, lecz dialektyczne widzenie problemów może 
rozwiązać problemy właściwego zużycia i odtwarzania dóbr, właściwej 
eksploatacji zasobów i właściwego zabezpieczenia egzystencji ludzkiej. 


kx 


Gospodarka, która będzie funkcjonować w miarę możliwości na zasadach 
zamkniętych obwodów, będzie musiała być gospodarką ogólnoświatową. 
Pewne decyzje będą musiały tu być podejmowane nie w interesie posz- 


(5) „Zajmując się problemami zakłócania środowiska i kosztów społecznych sta- 
jemy w obliczu bezpośrednich, nierynkowych efektów techniki, których kumulatywny 
charakter i wynikające stąd konsekwencje sprawiają, że zwyczajowe — w katego- 
riach równowagi — podejście tradycyjnej ekonomii staje się niewłaściwe i przesta- 
rzałe... powiązania środowiskowe różnią się zasadniczo od powiązań rynkowych. Po- 
nadto sformułowanie i akceptacja celów środowiskowych wymaga wyboru kolektyw- 
nego lub społecznego, w którym uczestniczą wszyscy członkowie danego społeczeń- 
stwa, nawet ci, którzy pozostają poza obrębem rynku i nie wywierają wpływu na 
efektywny popyt” (W. Kapp: Środowisko człowieka a rozwój spolłeczno-ekonomiczny, 
Warszawa 1975, str. 118 1 144). 
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czególnych grup społecznych czy nawet poszczególnych narodów, lecz 
w interesie przetrwania ludzkości. Wykorzystywanie odpadów przez ich 
wielokrotne zużytkowanie stanie się tu główną zasadą gospodarowania, 
a zasoby ziemi stanowić będą tylko jej żelazną rezerwę. W warunkach 
konieczności uwzględniania coraz większej ograniczoności dóbr problemy 
gospodarcze będą musiały być rozpatrywane nie tylko pod kątem, ile i za 
ile chciałoby się wytwarzać i konsumować, a raczej pod kątem widzenia 
co jest najbardziej konieczne i celowe. Liczenie się z ograniczonością 
ziemskich zasobów surowcowych i energetycznych oraz skutkami ekolo- 
gicznymi nie musi mieć miejsca w jakiejś psychozie paniki, oznacza jednak 
konieczność diametralnie innego podejścia do zagadnień ekonomicznych 
niż dotychczas, przejścia na inny styl życia i innej oceny jakości życia. 
W warunkach konieczności globalnego planowania decydującej roli na- 
biorą preferencje społeczne. Jak będzie się określać rodzaj i skalę tych 
preferencji to sprawa otwarta. W każdym razie walka z marnotrawstwem, 
wałka .o minimalizowanie odpadów, walka o najbardziej celowe zużycie 
surowców i paliw, wykrywanie substytutów, tudzież dążenie do przerzu- 
cania czynności wymagających ciężkiej pracy fizycznej na roboty zmecha- 
nizowane będą cechami istotnymi nowych form produkcji. 

Wpływy ekologiczne na życie gospodarcze rozeznawane są jeszcze ciągle 
zbyt powoli. Jeszcze nie tak dawno J. K. Galbraith głosił erę obfitości 
i do takiej ery usiłował dopasować myśl ekonomiczną, dzisiaj jednak staje 
się coraz bardziej jasne, że zekologizowana ekonomia będzie musiała wy- 
artykułować nowe kategorie i prawa ekonomiczne bardziej adekwatne do 
nowych stosunków społeczno-gospodarczych tworzących się w warunkach 
zagrożeń ekologicznych. Oczywista i taka ekonomia nie. przestanie być 
nauką społeczno-historyczną, będzie ona jednak uwzględniać szereg kom- 
ponentów, które dotąd w rozważaniach ekonomicznych pomijano. | 

Spożytkowanie wolnego czasu niezbędnego dziś wręcz dla regeneracji 
nie tylko sił fizycznych, ale i nerwów, racjonalne odżywianie, ocena walo- 
rów niesubstancjalnych elementów przyrody (odczucia estetyczne i kraj- 
obrazowe) skłaniać będą coraz bardziej do odchodzenia od komercjalnego 
podejścia do procesów społeczno-gospodarczych. Ludzki stosunek do przy- 
rody będzie się stawać podstawą nowej ekonomii o humanistycznym obli- 
czu. Tylko taka ekonomia będzie w stanie zniweczyć negatywne skutki po- 
stępu naukowo-technicznego(6). Jeśli jest to nawet „symfonia przyszłości” 
to jednak stanowi ona realną możliwość, jest bowiem wykładnikiem jed- 
nego z trendów rozwojowych. By go wcielić w życie, trzeba oczywista 
aktywnie przetwarzać możliwość w rzeczywistość i w tym sensie nowa 
ekonomia ma do spełnienia ważne zadanie, jako drogowskaz działania. 


p 


Przesłanek dla nowej myśli ekonomicznej nie znajdziemy we 
snej myśli ekonomicznej, ta bowiem popadła w swoistą futurofobię, Współ- 


(6) „W rozwoju sił wytwórczych następuje pewien stopień, kiedy wywołane zostają 
takie siły wytwórcze, środki komunikacji i wymiany, które w danych stosunkach 
sprowadzają tylko nieszczęście, które nie są siłami wytwarzania, lecz niszczenia”. 
Ee F. Engels; Wybrane pisma filozoficzne 1844—1846, Warszawa 1949, ste. 
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czesny zalew literatury futurologicznej, różnorodność „scenariuszy” jutra, 
to nie rezultat rzetelnej wiedzy, lecz pobożnych życzeń lub strachu, to nie 
wyraz walki o lepsze jutro, lecz obrona przed niepewnym jutrem! W czo- 
łówce krajów wysoko uprzemysłowionych kapitalizm prezentuje bardzo 
wysoki poziom cywilizacji materialnej, ta okoliczność sprawia, że dla wielu 
schyłkowość kapitalistycznego sposobu wytwarzania nie jest oczywista, 
jeśli nawet wielu godzi się na przemiany, to jednak pragnie, by dokonały 
się one drogą ewolucyjnej, a nie rewolacyjnej transformacji. Argumenty 
czerpane są nie tylko na podstawie deformacji występujących w budują- 
cym się socjalizmie, lecz w dużym stopniu również w filozoficznej antro- 
pologii czy różnych odmianach determinizmu technologicznego. Warto 
w tym miejscu zatrzymać się na polemice między J. Habermasem a N. Luh- 
mannem na temat konsekwencji przyjęcia założeń determinizmu technolo- 
gicznego(7). Osią dyskusji był tu problem, czy można pojąć istotę ludzkiego 
społeczeństwa, jego przemian i dróg rozwoju opierając się na przesłankach 
determinizmu technologicznego, Luhmann dowodził, że gdyby o rozwoju 
ludzkości miała decydować tylko technika, to społeczeństwo ludzkie stano- 
wiłoby tylko swoisty system cybernetyczny (na takim stanowisku stanął 
Habermas!). Luhmann sądzi, że dla zrozumienia sensu ludzkiego bytowa- 
nia nie na wiele zdadzą się takie pojęcia, jak fluktuacja, struktura, proces, 
informacja, równowaga, całość i część, którymi szafuje właśnie Habermas 
rozważając problematykę rozwoju społeczno-gospodarczego. Luhmann nie 
w przezwyciężaniu niewiedzy czy niepewności widzi drogę do zrozumienia 
kierunku rozwoju w antropologii społecznej, Twierdzi, że systemu społecz- 
nego, który jest samosterowalny, nie można ujmować ani w kategoriach 
mechaniki, ani biocybernetyki. Bez rozszyfrowania problemu alienacji czło- 
wieka w stosunku do przyrody, bez zrozumienia genezy ludzkiej agresji, 
dążności do władzy i dominacji — zdaniem Luhmanna i innych zwolenni- 
ków antropologii społecznej(8) — nie zrozumiemy drogi, po której kroczy 
dziś ludzkość. 


Ani determinizm technologiczny, ani neobehaviorystyczny determinizm 
środowiskowy, ani antropologia społeczna czy strukturalizm nie są w sta- 
nie podpowiedzieć, jaka jest droga wyjścia z impasu, jaki stworzony dziś 
został przez zagrożenie ekologiczne, Wszystkie te koncepcje nie uwzględ- 
niają bowiem ludzkiej aktywności, podnoszą natomiast adaptacyjność ludz- 
kiego organizmu zarówno indywidualnego, jak i społecznego do rangi 
czynnika jednoznacznie determinującego kierunek rozwoju, Tylko mate- 
rializm historyczny uznając wagę wpływów środowiskowych uwzględnia 
nie tylko sprzężenia zwrotne, lecz również dostrzega znaczenie spontanicz- 
ności i przypadkowości, tudzież wolicjonalnych czynników znamionujących 
ludzi. Kierunek rozwoju wyznaczają wzajemne relacje czynników egzo- 
genicznych i endogenicznych, bio-, psycho- i socjogennych. Człowiek tym 
różni się od innych żywych istot, że jest zdolny, zwłaszcza w gromadzie, 
przeciwstawić się przeciwnościom, a nie tylko przystosowywać się do zas- 


(7) J. Habermas, N. Luhmann: Theorie der Gesellschaft oder Sozialtechnologie, 


Frankfurt a M 1971. 
(8) M. Scheler: Mensch und Geschichte, w: Philosophishe Weltanschaung, Bera 


1954, 
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tanych okoliczności. Siły wytwórcze to nie jakaś anonimowa pozaludzka 
moc, przeciwnie siły wytwórcze to określony historycznie stopień opano- 
wania przez człowieka przyrodniczych potencji — przyroda jest tu materią, 
której człowiek nadaje pożądaną przęz siebie formę. ' 

Postęp naukowo-techniczny nie jest czymś samoistnym, dokonuje się 
on w walęe z przyrodą, poprzez ciągłą inwencję pobudzaną doświadczenia- 
mi produkcyjnymi i refleksją epistemologiczną. Walor postępu naukowo- 
„technicznego nie może więc być ujmowany tylko w kategoriach dających 
się wymierzyć efektów ekonomicznych. Współczesna myśl ękonomiczna 
grzęźnie jeszcze ciągle w rozmokłym gruncie scjentyzmu i instrumentaliz- 
mu, zapomina się chętnie, że nauka jest przecież formą świadomości spo- 
łecznej. Obecna rewolucja naukowo-techniczna nosi kompleksowy charak- 
ter i jest zjawiskiem społecznym. 


* 


Postęp naukowo-techniczny i organizacyjny będzie wpływać na charak- 
ter podziału pracy i rodzaje zatrudnienia, postępująca automatyzacja pro- 
cesów wytwórczych, zacieranie się granic między pracą fizyczną i umy- 
słową będą niewątpliwie modyfikować dotychczasowy układ stosunków 
zarówno w sferze produkcyjnej, jak i nieprodukcyjnej, Pod wpływem roz- 
woju techniki i racjonalizacji produkcji ulegnie zmianie i samo pojęcie 
reprodukcji rozszerzonej. Postęp techniczny będzie wymagać coraz więk- 
szej wiedzy, będzie to musiało wydłużać proces nauczania, Fourier, a w ja- 
kimś stopniu i Engels wyobrażali sobie, że w ślad za postępem technicznym 
nie tylko zacierać się będą różnice w formach wydatkowania pracy, lecz 
że człowiek stanie się jednostką o uniwersalnych możliwościach wykorzy» 
stania swych różnorakich umiejętności. Czy w tym kierunku idzie rozwój, 
pozostaje dziś jednak sprawą o:wartą, Pewne jest jednak, że wzrost czasu 
wolnego od pracy zawodowej będzie sprzyjać wielostronnie uprawianej 
pracy twórczej. Czy wprowadzenie maszyn elektronicznych sterujących 
nawet skomplikowanymi procesami wyłączy potrzebę specjalizacji dziś 
jeszcze nie wiadomo. Wiadomo jednak, że wzrośnie waga biur konstruk- 
cyjnych i brygad remontowych. | | 

Jakkolwiek rola produkcji na pewno nie zmaleje, to jednak coraz więk- 
szego znaczenia nabierać będą usługi. Sam postęp naukowo-techniczny' 
będzie domagać się szeregu nowych funkcji usługowych, gdyż innowacje 
dokonywane w sposób przypadkowy to już dziś sprawa przebrzmiała, 
a postęp techniczny wypracowywany kolektywnie w drodze żmudnych 
1 długotrwałych eksperymentów musi być podejmowany przez zespoły, 
w których rola usług nabiera szczególnego znaczenia. 


* 


Postęp naukowo-techniczny nosł wielowariantowy charakter. Stawia to 
przed ekonomistami problem wyboru określonej techniki w określonych 
warunkach. Strategia wyboru takiej czy innej techniki mogącej mieć za- 
stosowanie dokonywana jest jeszcze ciągle pod kątem maksymalizacji 
wzrostu gospodarczego i możliwie najniższych kosztów, Takie ujęcie jest 
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jednak nader jednostronne, nie zawsze bowiem uwzględnia zarówno reper- 
kusje ekologiczne, jak i społeczne. Postulatywnie należałoby założyć, że 
zastosowana technika powinna odpowiadać wymogom ustalonym w sposób 
naukowy, a więc zastosowana technika winna być pracooszczędna, mate- 
riałooszczędna, nie zagrażająca zdrowiu i nie wpływająca ujemnie na śro- 
dowisko. Jest to jednak postulat jeszcze ciągle na obecnym etapie trudny 
do zrealizowania. Nie każdy kraj może sobie pozwolić zarówno z uwagi na 
relatywne przeludnienie, jak i brak możliwości nabycia najnowszej tech- 
niki na stosowanie produkcji opartej na najwyższym poziomie technolo- 
gicznym, dotyczy to zarówno gospodarki danego kraju jako całości, jak 
i poszczególnych jej gałęzi. Niezależnie jednak od tych zastrzeżeń należy 
stwierdzić, że ogólnikowe hasło maksymalizacji stopy wzrostu jest postu- 
latem więcej niż kontrowersyjnym w różnych konkretnych warunkach 
historycznych. 

Postęp techniczny nie jest sam w sobie celem, ma on służyć społeczeń- 
stwu, a więc wprowadzanie innowacji technicznych musi być traktowane 
kompleksowo. Postęp techniczny wykorzystany w jednej dziedzinie wy- 
twarzania, bez zapewnienia mu odpowiedniego komplementarnego zaplecza 
(kadrowego, surowcowego, transportowego, remontowego itd.), nie da na 
dłuższą metę pożądanych wyników, będzie bowiem uzależniać dany kraj 
od długotrwałego importu lub co gorsza okaże się mało owocny. Jedno- 
stronny wzrost na jednym z odcinków gospodarki może pozostawać w wy- 
raźnej kolizji z ogólnym rozwojem społeczno-gospodarczym danego kraju, 
może ten rozwój wręcz nawet hamować. O stopniu rozwoju decyduje har- 
monijny rozwój społeczno-gospodarczy. Zastosowanie nowoczesnej tech- 
niki jest sprawą nie tylko jej posiadania, ale również posiadania ludzi zdol- 
nych już do posługiwania się tą techniką, sama nowoczesna technika nie 
zapewnia automatycznie właściwej jakości wyrobów. Sprawa nie sprowa- 
dza się też do samej obniżki kosztów wytwarzania. Niemałe też musi mieć 
znaczenie problem, w jakim stopniu pozornie bardziej nowoczesna technika 
gwarantując jednostronne osiągnięcia może pociągać za sobą ujemne skut- 
ki w innych dziedzinach ludzkiego bytowania, Szkody wyrządzone środo- 
wisku mogą okazać się niewspółmierne z korzyściami doraźnymi w danym 
sektorze produkcji. Rachunek efektywności nakładów ponoszonych na 
"wdrażanie postępu technicznego musi więc wyważać bardzo różne aspekty 
rozwoju społeczno-gospodarczego, Postęp techniczny czy technologiczny 
w dziedzinach, które nie stanowią podstawy ludzkiego bytowania, może się 
odbywać wręcz kosztem szerokich rzesz i trudno wówczas byłoby twier- 
dzić, że wpływa on pozytywnie na rozwój tego społeczeństwa. 

Postęp techniczny wiąże się z reguły z koniecznością nowych inwestycji. 
Lokalizacja tych inwestycji pociąga za sobą różnorakie skutki, które w li- 
teraturze ekonomicznej Zachodu określa się mianem „external costs”, 
a które Nowożyłow skłonny jest określać „nakładami różniczkowymi”. 
Każde posunięcie inwestycyjne zmienia dotychczasową strukturę w mikro- 
regionie, ma też pośrednio wpływ i na całość gospodarki. Nakłady pono- 
szone w gospodarce są zawsze nakładami bądź bieżącej pracy żywej, bądź 
pracy minionej już uprzedmiotowionej. Nakłady te składają się zawsze 
z niejednorodnych elementów. W dotychczas stosowanych rachunkach 
ekonomicznych zarówno w gospodarce kapitalistycznej, jak i socjalistycznej 
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panuje spory woluntaryzm i umowność, umownie normatywne są takie 
szacunki, jak zestawianie inwestycji z kosztami własnymi, szacowanie pro- 
dukcji ubocznej i odpadów, umowne są wyceny środków trwałych czy 
normy amortyzacyjne — wszystko to skrzywia obraz rzeczywistości go- 
spodarczej. Rezultaty pracy znajdują bezpośredni wyraz w ilości produkcji, 
a jest to ujęcie bardzo jednostronne, obok bowiem efektów materialnych 
wydatkowanie pracy pociąga za sobą cały szereg dalszych reperkusji. 
Efekty ponoszonej pracy mają cały szereg elementów niemierzalnych. W 
warunkach gospodarki uspołecznionej nie ten wariant produkcji jakiegos 
konkretnego wyrobu jest optymalny, który wymaga najmniejszych kosz- 
tów, a ten, który zapewnia w skali ogólnospołecznej minimum nakładów 
bezpośrednich i pośrednich. 

Rozwój techniki, postępy w dziedzinie automatyki i elektroniki wywo- 
łują daleko idące skutki nawet w życiu codziennym. W krajach kapitali- 
stycznych nowoczesna technika służy pomnażaniu, a przynajmniej zabez- 
pieczaniu zysków w ciągle zaostrzającej się walce wielkich monopoli, jed- 
nocześnie ten burzliwy rozwój techniki pociąga za sobą konieczność prze- 
kwalifikowania się całych grup robotników, a nawet nasilające się bezro- 
bocie. Postęp naukowo-techniczny przybrał w dobie współczesnej samo- 
przyspieszający się bieg, na domiar kierunek tego postępu zbacza coraz bar- 
dziej w stronę militarną, wzmagając groźbę wojny nuklearnej, Opanowanie 
energii atomowej to nie tylko postęp, ale i wzmagająca się groźba. 

W gospodarce socjalistycznej postęp naukowo-techniczny w warunkach 
planowania i kolektywnych form gospodarowania może i powinien mieć 
diametralnie przeciwstawne skutki. Postęp naukowo-techniczny nie może | 
tu służyć pomnażaniu zysków, lecz służy umacnianiu i poszerzaniu mate- 
rialnej bazy socjalistycznego budownictwa. Jeśli postęp naukowo-technicz- 
'ny w państwach socjalistycznych w różnych dziedzinach rozwija się nie- 
równomiernie, to nie są to dzisiaj jedynie sprawy przypadku, lecz podyk- 
towane tym, że nie mogą pozostać w tyle wobec rozwoju np. techniki wo- 
jennej w krajach kapitalistycznych, w wyścigu „kto—kogo” kapitalizm 
wszystkie swe wysiłki i wszystkie zasoby kieruje na badania, by zabezpie- 
czyć się przed osiągnięciem przewagi przez obóz socjalistyczny, a zasobów 
tych ma jeszcze bardzo wiele. Najlepsze mózgi, najlepsze wyposażenia la- 
-sboratoriów badawczych skupiane są w kapitalizmie nie w tych dziedzi- 
nach, które miałyby przynieść ludzkości największe korzyści, lecz w tvch, 
które bądź zabezpieczają monopolom maksymalne zyski lub mogą kapi- 
talizmowi zapewnić przewagę militarną. Jakkolwiek kraje socjajsiyczie 
łożą na badania naukowe również ogromne sumy, w całym szeregu dzie- 
dzin myśli technicznej pozostają one jeszcze w tyle, co staje się zrozu- 
miałe, jeśli zważymy opóźnienia historyczne tych krajów, w niektórych 
zaś dziedzinach myśli naukowej prymat w wyścigu Wschód—Zachód już 
dziś przypada krajom socjalistycznym. | | 

Postulat elektryfikacji kraju Lenin wysunął już w słynnym planie 
GOELRO, ale było to przecież w tym czasie, gdy kraje kapitalistyczne, 
a przynajmniej ich czołówka, elektryfikację miały już dawno za sobą, 
a właśnie elektryfikacja pozwoliła dopiero spożytkować w sposób racjo- 
nalny i wszechstronny zasoby energetyczne, zabezpieczyć mechanizację 
(a w dalszym rozwoju i automatyzację) produkcji oraz wdrożyć najbardziej 
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nowoczesne procesy technologiczne. Nie byłoby burzliwego rozwoju auto- 
matycznych agregatów czy elektroniki bez dostatecznych mocy elektrycz 
nych, im wcześniej więc dany kraj wchodził na drogę elektryfikacji, tym 
przyspieszenie rozwoju współczesnej techniki i technologii mogło być 
większe. 


Należy też mieć na uwadze, że budownictwo socjalizmu przebiega w spe- 
cyficznych warunkach współistnienia dwóch bloków, co nie może nie rzuto- 
wać i na kierunek wykorzystywania najnowocześniejszej techniki, Pro- 
blem obrony narzuca zbrojenia, które kładą się nie tylko ciężkim brzemie- 
niem na masy pracujące, ale i odciągają od produkcji pokojowej najtęższe 
umysły i najbardziej wykwalifikowaną siłę roboczą. Jest to zjawisko nega- 
tywne, ale wymuszone sytuacją polityczną. 

Nie sposób dzisiaj rozważać zagadnień techniki w oderwaniu od za- 
gadnień ekologicznych. Techniki nie należy fetyszyzować, nie jest ona 
przecież jakąś samoistną warteścią, może ona stanowić zaledwie jedną 
z charakterystyk współczesnej cywilizacji. Tam, gdzie inspiratorem roz- 
woju techniki jest kapitalistyczny sposób produkcji, tam technika nie wie- 
dzie bynajmniej do humanizacji stosunków międzyludzkich, przeciwnie 
ujarzmia człowieka. Jeśli kraje wysoko uprzemysłowione skupiły ogromny 
potencjał myśli naukowo-technicznej, to nie jest to wcale jednoznaczne 
z zajmowaniem czołowego miejsca w rozwoju kulturalnym, Oszałamiają- 
cym osiągnięciom myśli technicznej nie zawsze towarzyszy postęp w innych 
dziedzinach cywilizacji duchowej, często nawet wręcz przeciwnie pojawia 
się zjawisko, że im wyższy poziom cywilizacji materialnej, tym niższy staje 
się poziom kultury duchowej. Technika, która staje się czynnikiem dekom- 
pozycji środowiska naturalnego, technika, która chce zabijać, a nie tworzyć 
— to raczej zmora niż nadzieja! Oczywista technika sama w sobie jest 
bierna, może więc być użyta w różnych celach, samoloty mogą być użyte 
i dla rozpylania środków owadobójczych, i dla bombardowania otwartych 
miast, urządzenia elektroniczne mogą być równie dobrze użyte dla przy- 
spieszania informacji, jak i dla szpiegowskiego podsłuchu! O tym, jaki bę- 
dzie robiony użytek ze zdobyczy techniki, decyduje człowiek, ale pojęcie 
to jest nader enigmatyczne. We współczesnych warunkach o sposobie 
spożytkowania techniki decydują ci ludzie, którzy sprawują władzę, a spra- 
wuią ją zawsze w imię określonych interesów, Jak długo świat nie wyzwoli 
się definitywnie z macek kapitalizmu, tak długo technika będzie zawsze 
mogła być użyta nie dla ludzkości, a przeciw ludzkości. 


Rozwój techniki i technologii to nie tylko sprawa rozwoju myśli ludz- 
kiej, postęp naukowo-techniczny może być ujmowany oczywiście . jako 
niebywały wzlot myśli ludzkiej, ale postęp naukowo-techniczny stanowi 
przede wszystkim problem społeczno-gospodarczy, Często stawia się znak 
równości między techniką a siłami wytwórczymi społeczeństwa; tech- 
nika jest jednak tylko bierną cząstką sił wytwórczych, które określają 
historyczny szczebel panowania człowieka nad przyrodą. Czy jednak 
współczesny kierunek rozwoju techniki i technologii zapewnia nam na- 
prawdę panowanie nad przyrodą? Cóż po technice, która sieje zniszcze- 
nie? Siły wytwórcze to nie coś, co istnieje poza człowiekiem, siły wytwórcze 
to właśnie człowiek i jego inwencja, której produktem jest coraz to nowa 
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technika, od umiejętności 1 kierunku posługiwania się tą techniką może 
zależeć wręcz przyszłość ludzkości. Sił wytwórczych nie sposób odrywać 
od stosunków wytwórczych, tylko pojęciowo możemy te kategorie wyod- 
rębnić. Siły wytwórcze determinują charakter stosunków wytwórczych, ale 
i stosunki wytwórcze ze swej strony bądź przyspieszają, bądź opóźniają 
przekraczanie stopni panowania człowieka nad przyrodą, Ludzkie wysiłki 
fizyczne i intelektualne na długiej przestrzeni dziejów ludzkości przebie- 
gały różnymi meandrami, raz ludzkość parła gwałtownie do przodu, drugi 
raz cofała się wstecz, ale z takim czy innym opóźnieniem czy przyspiesze- 
niem ludzkość posuwała się w wydzieraniu przyrodzie jej tajemnic i w wy 
korzystywaniu ich dla swoich celów. 

Czy jednak cele te dadzą się jednoznacznie określić? Niezależnie od tego, 
jak poszczególni ludzie mogą swe cele formułować i jakie mają osobiste 
intencje, ludzkość jako całość, jak to postulowali twórcy socjalizmu nauko- 
wego, stawia sobie tylko takie cele, do których rozwiązania już, przynaj- 
mniej potencjalnie, dojrzała. Cel, który narzuea się dziś wszystkim nor= 
malnym ludziom, to pokój i zapobieżenie trzeciej wojnie światowej. By 
cel ten zrealizować, musi być podjęta uporczywa walka przeciwko spożyt- 
kowaniu techniki w celach militarnych, a zwłaszcza przeciwko użyciu broni 
termojądrowych, oznacza to walkę z dowolnym manipulowaniem techni- 
ką, a to stanowi przecież istotny problem zarówno społeczny, jak i gospo- 
darczy, i polityczny. Kult maszyny jest równie szkodliwy jak kult prymi- 
tywu, człowiek ma być świadomy skutków, które przynosi technika, i stale 
być jej włodarzem. Powrót do natury, który głosił Rousseau, jak i kult 
techniki i urbanizacji, to jednako niebezpieczne krańcowości. Technika: 
może i powinna być zespolona z kulturą duchową. „Technologia odsłania 
czynną postawę człowieka wobec przyrody, bezpośredni proces wytwórczy 
jego życia, a wraz 2 tym również stosunków społecznych jego życia i ma- 
jących w nich źródło wyobrażeń duchowych*”(9). Współczesna technika 
nie wyswobodziła jeszcze człowieka z kultury fabryczno-kopalnianej — 
jak ją określa L. Mumford — która spłyca życie człowieka i poddaje go 
wyniszczeniu, podporządkowując go standaryzacji, mechanizacji i biuro- 
kracji, co z kolei powoduje, że zmysły człowieka tępieją, a kontakt z naturą 
zostaje zerwany. Rozrywki stają się formą łatwego zapomnienia o koszma- 
rze życia. Jeszcze ciągle jesteśmy w okresie, który w ślad za Mumfordem 
można by określić mianem „paleotechnicznego”, Fascynacja automatyzacją 
przesłania dziś dialektyczne skutki, które musi pociągnąć za sobą kreowa- 
nie „inteligentnych robotów”. Coraz silniejsze uprzedmiotowienie procesów 
pracy uwalnia wprawdzie człowieka od szeregu uciążliwych prac fizycz- 
nych i jałowych prac nawet o intelektualnych aspektach, ale jednocześnie 
stwarza groźne zjawisko nasilania się czysto konsumpcyjnego stosunku do 
życia. Odciążanie człowieka w jego pracy fizycznej i umysłowej przez ro- 
boty, będzie coraz bardziej zmuszać do szukania zastosowania nadmiaru 
w tych warunkach ludzkiej energii, nowych sposobów wyżycia się, ale jakie 
są gwarancje, że to wyżycie się będzie szło w społecznie konstruktywnym, 
a nie w destruktywnym kierunku? Problematyka społeczna oplata więc 
technikę różnymi aspektami. 


0) K, Marks: Kapitał t. I, Warezawa 1931, str. 600. X. 
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Wraz z postępem naukowo-technicznym człowiek mniej lub więcej świa- 
domie poddaje otaczającą go przyrodę organizacyjnym rygorom, które są 
rygorami jego życia, jest jednak problemem otwartym nie tylko, czy takie 
rygory można przyrodzie na czas dłuższy narzucać, ale i czy jest to celowe. 
Pod wpływem szerokiego zastosowania techniki człowiek współczesny zo- 
staje pozbawiony coraz bardziej ostrości swoich własnych zmysłów, a na- 
wet intelektualnie staje się introwertywny, nieczuły, jałowy, co musi odbić 
się i na wrażliwości człowieka, a więc i na „odrealnianiu” świata, Miast 
plastyczności odbioru wrażeń pojawia się formalne, stereotypowe, często 
w formułach matematycznych zawarte podejście do zjawisk, w rezultacie 
im dalej sięgamy przy pomocy teleskopu, mikroskopu czy radaru, im bar- 
dziej pomnaża się nasza wiedza, tym większą płacimy za to cenę zagubie- 
niem własnej osobowości. Współczesne środki masowego przekazu czynią 
z przeciętnego człowieka manipulowanego manekina, urabiają jego men- 
talność i nastawiają w kierunku łatwizny i płycizny, pozostawiając mu 
mało czasu na własne refleksje. W tym sensie współczesna technika działa 
wręcz zabójczo. Doświadczenia, poglądy, a nawet nastroje ulegają coraz 
większemu zapośredniczeniu. Dzięki współczesnej technice — tak jak jest 
dziś stosowana — stosunki międzyludzkie ulegają daleko idącym uprosz- 
czeniom, telefoniczne czy radiowe kontakty na przykład, w stosunku do 
dawnych osobistych czy listownych mnożą w czasie i przestrzeni zdolności 
komunikowania się ludzi, ale za cenę prymityzowania tych kontaktów. 
Jednocześnie rosnący świat fikcji i gier coraz bardziej skrzywia zwierciadło 
rzeczywistości(10). 

W świetle tych zjawisk, które trudno byłoby zanegować, pojawiają się 
jednak nastroje wręcz eschatologiczne. Herbert Marcuse głosi, że w kon- 
sekwencji burzliwego postępu technicznego wysoko rozwinięte społeczeń- 
stwa przemysłowe stają się jak gdyby zuniformowane, jednowymiarowe, 
dokonuje się w nich coraz większa totalizacja ekonomiczno-techniczna. 
Technika przestaje tu być czymś neutralnym, moralnie- indyferentnym, 
przeciwnie zaczyna odgrywać istotną rolę w zniewalaniu człowieka, chociaż 
dokonuje się to w sposób mniej lub bardziej zawoalowany, dominacja 
technologiczna powoduje, że jednostkę można dziś ujarzmiać pewniej niż 
ongiś przy pomocy siły fizycznej zachowując jednocześnie pozory demo- 
kracji. Marcuse twierdzi, że dziś nie sposób oddzielać techniki od sposobu 
jej społeczno-politycznego wykorzystania, dominacja techniki nad cało- 
kształtem naszego życia powoduje, że ci, którzy tą techniką władają, wła- 
śnie poprzez technikę mogą bez stosowania gwałtownej przemocy stwa- 
rzać sytuacje represywne. Grupy społeczne zdominowane partycypując 
w możliwościach dostarczanych przez współczesną technikę stają się coraz 
bardziej bezkrytyczne, walnie pomaga w tym umożliwiany przez współ- 
czesną technikę zalew informacji. Równanie w korzystaniu ze zdobyczy 
współczesnej cywilizacji materialnej, acz w nierównym stopniu poprzez 
coraz szersze kręgi, budzenie „fałszywych” potrzeb — wszystko to obraca 
się w końcowym rezultacie przeciwko szaremu człowiekowi, który jest co- 
raz bardziej pod każdym względem obezwładniany(11). Jeśli w sugestiach 


(10) Por. J. Huizinga: Homo Ludens, Hamburg 1956. 
(11) H. Marcuse: One-Dimensional Man, Boston 1964. 
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Marcuse'a uwydatnia się niewątpliwie jednostronne i nader pesymi- 
styczne ujęcie roli współczesnej techniki, to jednak szereg jego obserwacji 
w odniesieniu do problemów społecznych związanych z rozwojem dzisiej- 
szej techniki zasługuje na baczną uwagę. W szeregu jego wypowiedzi od- 
najdujemy zresztą tylko trawestację.czy nie zawsze udaną reinterprętację 
wypowiedzi Marksa, który już dawno wskazywał, że „Myśli klasy panują” 
cej są w każdej epoce myślami panującymi, tzn. klasa będąca panującą 
w społeczeństwie siłą materialną jest zarazem panującą siłą duchową. Kla- 
sa posiadająca w swym rozporządzeniu środki wytwórczości materialnej. 
rozporządza przez to zarazem i środkami do produkcji duchowej, tak że 
przez to podlegają jej też na ogół jednocześnie myśli tych, którym zbywa 
na środkach do produkcji duchowej (12). . 

Rozwój współczesnej techniki powołał nieuchronnie do życia menedżer- 
ską technokrację, technokracja ta w warunkach kapitalistycznych, chociaż 
stanowi w pewnej mierze grupę autonomiczną, jest związana na śmierć 
i życie z kapitałem tysiącznymi interesami, niezależnie od tego, z jakich 
środowisk ci menedżerowie są rekrutowani, są oni faktycznie janczarami 
kapitału. Współczesna technika wyznacza też organizacyjne ramy dzisiej- 
szej działalności gospodarczej. Jest to okoliczność nader istotna, wtórne 
oddziaływanie techniki na stosunki społeczno-gospodarcze jest jednak nie 
dowodem na to, że to technika opanowała świat, lecz na to, że rozwinięte 
siły wytwórcze nie mieszczą się już w ramach dawnych stosunków spo- 
łeczno-gospodarczych. 

Rozważając więc dzisiejsze relacje między techniką, gospodarką i eko- 
logią musimy w sposób nieodparty dojść do wniosku, że dalszy rozwój 
techniki, jeśli nie ma iść w kierunku nieodwracalnych zniszczeń, musi do- 
konywać się w innych niż kapitalistycznych warunkach. Przemawia to 
raz jeszcze za słusznością stwierdzenia Marksa, że komunizm nie jest tylko 
ideałem, do którego ludzkość powinna -zmierzać, lecz jest nieuchronną ke- 
niecznością rozwoju ludzkości, bez względu na to, czy komuś to może się 
podobać czy nie, czy tego chce czy też nie. Rozwinięte dziś przez ludzkość 
siły wytwórcze nie mieszczą się już w tych wąskich ramach, które na- 
kreśla produkcja oparta na prywatnej własności środków produkcji. Per- 
spektywa zarysowana przez Marksa już w jego rękopisach z lat 1857—1858 
w odniesieniu do przyszłej roli techniki poczyna się dziś ziszczać w warun- 
„. kach kolektywistycznych form gospodarowania, Technika bez kolektywi- 
RA ram współdziałania staje się nie dobrodziejstwem, lecz zgubą 
udzkości. 


RE Marks, F. Engels: Wybrane pisma filozoficzne 1844—1846, Warszawa 1949, 
r, 
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Naczelny redaktor „Nowych Dróg”. 
tow. STANISŁAW WROŃSKI 


Szanowny towarzyszu, artykuł Jana Wawrzyniaka zamieszczony we 
wrześniowym (9/1982) numerze „Nowych Dróg” pt. Dialektyka kierowni- 
czej roli partii € demokracji socjalistycznej wzbudza wiele wątpliwości. 
I to skłoniło mnie do napisania listu do redakcji. 

We wspomnianej publikacji wśród szeregu interesujących spostrzeżeń 
1 uogólnień, pobudzających do refleksji i zastanowienia nad funkcjonowa- 
niem w naszym kraju systemu demokracji socjalistycznej, znalazła się tak- 
że kwestia pluralizmu i, co ważniejsze, kontrowersyjny postulat, by de- 
mokrację w państwie socjalistycznym wzbogacić o nowy komponent: tzw. 
pluralizm socjalistyczny. . 

Jest to postulat idący bardzo daleko, Wymaga więc, rzecz jasna, dysku- 
sji, do której zaprasza autor, ale i krytycznej analizy przedłożonej propo- 
zycji ze wszystkich możliwych stron. A nade wszystko wymaga rozwagi 
i jeszcze raz rozwagi, bo każda pochopna zmiana orientacji w poglądach 
naszej partii na kwestie państwa i demokracji socjalistycznej może przy- 
nieść nieoczekiwane skutki, a nawet spowodować niezamierzone zagrożenie 
fundamentalnych wartości ustrojowych systemu politycznego PRL. 

Oczywiście najważniejsze są tu nie kwestie formalne, lecz merytorycz- 
ne. Postaram się więc w sposób możliwie zwięzły przedstawić niektóre 
moje obiekcje tej właśnie natury. 

Autor artykułu powiada, że „pluralizm socjalistyczny” ma stanowić cał- 
kowite przeciwieństwo pluralizmu politycznego, który funkcjonuje w pań- 
stwach kapitalistycznych, i uważa, że w żadnym przypadku nie można utoż- 
samiać mechanizmu „pluralizmu socjalistycznego” z istniejącym w kapita- 
lizmie mechanizmem „wolnej gry sił politycznych”, A niby dlaczego? Oso- 
biście uważam, że pluralizm polityczny, jako system sprawowania władzy 
i organizacji życia politycznego, nie może się obejść bez reguły „wolnej gry 
sił”, nawet gdy przeniesie się go na inne niż kapitalistyczne podłoże spo- 
łeczno-ekonomiczne. 

Wydaje mi się, że bliżsi są też prawdy w tym przypadku komuniści wło- 
scy. Bo opowiadając się też za systemem pluralizmu politycznego w socja- 
lizmie, nie ulegają przynajmniej złudzeniom, że system ten może harmoni- - 
zować interesy poszczególnych grup społecznych bez odwoływania się do 
zasady „wolnej gry sił”. 

Ze względu na znaczną aktualność pozwolę sobie przypomnieć słowa wy- 
powiedziane na ten temat dosyć już dawno, bo przed 14 laty na łamach te- 
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oretycznego tygodnika Włoskiej Partii Komunistycznej „Rinascita”. Oto 
co włoscy komuniści pisali wtedy o pluralizmie politycznym w kapitalizmie 
i w socjalizmie: g. 3 | 

„O ile w społeczeństwie podzielonym na klasy tzw. «wolna gra sil» jest 
narzędziem górowania jednej klasy nad drugą, to w społeczeństwie socja- 
_ listycznym, gdzie nie ma klas antagonistycznych, proces ten może sią wy- 
rażać raczej swobodnie. . 

Z pewnością z wielu punktów widzenia może się to wydawać «niewy- 
godne», to znaczy może przedstawiać również pewne ryzyko. Jak już 
powiedzieliśmy, wydaje nam się, że ryzyko będzie konieczne oraz że tego 
typu problemy są obiektywnie biorąc nieuniknione. Weźmy przyklad 
Polski (...)”. 

Słowa te pochodzą z obszernego artykułu Luca Pavoliniego Granice 
rewolucji, zamieszczonego w „Rinascita” 20 września 1968 r. Autor oma- 
wia w tej publikacji teoretyczne i ideologiczne przesłanki linii włoskiej 
partii wobec wydarzeń w Czechosłowacji w 1968 r. i dość znaczny fragment 
poświęca także polemice z ówczesnym stanowiskiem naszej partii wobec 
tych wydarzeń. | 

Czy słowa te nie pobudzają do refleksji i nie zasługują na to, by je 
uwzględnić w analizie interesującej nas sprawy pluralizmu? 

Demokracja socjalistyczna dopełniona „pluralizmem socjalistycznym” 
ma — wedle J. Wawrzyniaka — opierać się m.in. na partnerskim współ- 
działaniu różnych sił politycznych oraz społecznych, wśród których partia 
ma odgrywać rolę wiodącą, Czy nie lepiej jednak powiedzieć po prostu 
i zwyczajnie, że system demokracji socjalistycznej wymaga wzbogace- 
nia o tę właśnie zasadę, a nie kojarzyć z modelem naszej demokracji „plu- 
ralizmu politycznego”, nawet z dodatkiem przymiotnika „socjalistyczny”? 

Pluralizm jest jedną z koncepcji politycznych współczesnego kapitaliz- 
mu i pojawił się właściwie wśród politologów krajów wysoko rozwiniętego 
kapitalizmu, bowiem ta formuła polityczna dobrze przystaje do właściwo- 
ści bazy ekonomicznej tych krajów. Przytoczę tu dosyć znamienne słowa 
jednego z przedstawicieli kierunku pluralistycznego w RFN, E, Fraenkla. 
Powiada on, że „w nowoczesnym społeczeństwie przemysłowym jednost- 
ka tylko jako członek autonomicznej organizacji zbiorowej może znaleźć 
ochronę przed władzą publiczną i społeczną, a także mieć wpływ na ich de- 
cyzje” (1). „Zorganizowane grupy interesu są zaś autonomiczne dlatego, że 
chociaż ich podstawy działania są prawnie uregulowane, nie są jednak 
przez państwo ograniczane, a tym samym wolne. Żadna z tych grup nie 
" jest szczególnie uprzywilejowana przez władzę polityczną, żadna też nie 
jest wyłączona z procesu tworzenia się opinii i woli państwa, ponadto każ- 
da z nich może w ten proces włączyć się w dowolnym momencie” (2). 

Są to słowa, które bez osłonek wyrażają istotę pluralizmu politycznego, 
przystosowanego do burżuazyjnego indywidualizmu określonego intere- 
sem wielkiego, średniego i drobnego posiadacza kapitału, który nie może 
w życiu publicznym obyć się bez reguł „swobodnej gry sił”. | 

Gdyby nawet pominąć milczeniem całą tę kwestię, czy pluralizm poli- 

(1) E. Fraenkel: Deutschland und westliche Demokratie, Stuttgart 1964, str. 0. 


(23) E. Fraenke!: Pluralismus als Strukturelement der freiheitlich-rechtsstaatlichęw 
ste. 20. 
9 
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tyczny jako system organizacji życia społecznego może mieć w socjalizmie 
inny mechanizm niż w kapitalizmie czy też nie, to i tak wypadałoby 
jeszcze zastanowić się nad wzajemną relacją, jaka zachodzi między formu- 
łą tzw. pluralizmu socjalistycznego a marksistowską formułą dyktatury 
proletariatu. 

O tej sprawie nie wspomina się jednak w artykule ani słowem, Dlacze- 
go? Czyżby pominięcie tej sprawy milczeniem było tylko dziełem przypad- 
ku? Wiadomo przecież, że partie komunistyczne opowiadające się za plu- 
ralizmem politycznym w socjalizmie (z kręgu tzw. eurokomunizmu) 
stionują jednocześnie aktualną wartość wspomnianej wyżej formuły mark- 
sistowskiej. Czy w tej sytuacji nie należałoby jednak jednoznacznie okre- 
ślić, jaka wedle J, Wawrzyniaka ma być w Polsce relacja pomiędzy formu- 
łą tzw. pluralizmu socjalistycznego i formułą dyktatury proletariatu? 

Ażeby nie było nieporozumienia dodam, że w tym przypadku nie chodzi 
bynajmniej o pominięcie formuły dyktatury proletariatu ze względów tak- 
tycznych. To znaczy z tego powodu, że burżuazja w swej propagandzie 
wykorzystuje słowo dyktatura po to, by rozpowszechniać oszczerstwa, iż 
każde państwo socjalistyczne posługujące się tą formułą, to zarazem pań- 
stwo totalitarne, nie mające nic wspólnego z jakimkolwiek demokratyz- 
mem. W takich przypadkach partie posługują się przeważnie formułą za- 
stępczą, na przykład: „władza polityczna klasy robotniczej” itp. Zresztą 
i nasza partia od dłuższego już czasu nie używa formuły dyktatura prole- - 
tariatu dla określania istoty klasowej państwa socjalistycznego. Czy ozna- 
cza to jednak, że formuła ta utraciła swą dawną wartość merytoryczną w 
odniesieniu do dnia dzisiejszego? Albo też, czy nie wyraża ona już właści- 
wości klasowych państwa polskiego w obecnej fazie budownictwa socjali- 
stycznego w naszym kraju? Sądzę, że nie. 

Chciałbym w tym miejscu powrócić do sprawy, o której już raz wspom- 
niałem na początku listu. Być może mylę się, ale odnoszę takie wrażenie, 
że gdyby w artykule J. Wawrzyniaka skreślić określenie „pluralizm socja- 
listyczny” i zastąpić go innym określeniem, na przykład „efektywny sy- 
stem demokracji socjalistycznej”, to wiele myśli nie gubiłoby się we mgle 
przypuszczeń i domniemań, łatwiej byłoby też dotrzeć do ich rzeczywistej 
wartości poznawczej. 

Trudno bowiem nie zgodzić się z autorem, gdy pisze, że społeczeństwo 
polskie nie może występować w życiu politycznym w postaci anonimowej 
zbiorowości wielomilionowej „rzeszy obywateli PRL i musi być reprezento- 
wane poprzez zróżnicowany (pluralistyczny) (3) system autonomicznych, 
samorządnych organizacji politycznych, związkowych, spółdzielczych, mło- 
dzieżowych, twórczych itd., itd. — współdziałających z sobą na zasadach 
wzajemnego poszanowania i partnerstwa, A organizacja życia polityczne- 
go oraz gospodarczego i system sprawowania władzy powinny być takie, 
by umożliwiać skuteczne reprezentowanie tych różnorakich (pluralistycz- 
nych) interesów występujących w poszczególnych grupach społecznych 
oraz — harmonizując je wzajemnie — uwzględniać je zarazem w decy- 
zjach centralnego ośrodka politycznego i gospodarczego. 


(3) Termin „pluralizm” w obu tych przypadkach został użyty w znaczeniu potecz- 
nym jako odpowiednik takich wyrażeń, jak np. zróżnicowanie, wielość, mnogość itp. 
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Że swej strony dodałbym tylko, że w państwie socjalistycznym, którego 
treść klasową wyraża formuła dyktatury proletariatu, interesy poszcze- 
gólnych warstw ludności pracującej muszą być harmonizowane nie tylko 
wzajemnie między sobą, ale ponadto kojarzone jeszcze równolegle z per- 
spektywicznymi interesami klasy robotniczej jako wiodącej siły socja- 
lizmu. | 

Dziś dla każdego, kto ma oczy otwarte na dzisiejszy stan rzeczy w na- 
szym kraju, nie jest zastygłym dogmatykiem, jest oczywiste, że radykalne 
usprawnienie systemu demokracji socjalistycznej — to jedna z bardzo waż- 
nych dróg prowadzących do odbudowy zaufania do władzy i do partii. 
Tylko efektywny, sprawny, lecz i klarowny w swej treści klasowej system 
demokratyczny może wśród robotników i ogółu ludzi pracy odrodzić prze- 
. konanie, że władza w naszym kraju, to ich władza i jedynie z nią, wspól- 
nie, a nie obok niej lub wbrew niej można wyjść na prostą z obecnego 
ciężkiego kryzysu. | | | 

Wątpię jednak, czy idea „pluralizmu socjalistycznego” może być nam 
w tym wszystkim pomocna i czy ona właśnie powinna wspierać wysiłek 
intelektualny oraz poczynania praktyczne ludzi skupiających się dziś 
w PRON po to, by w rzeczowej debacie określić najbardziej stosowny 
dla nas kierunek socjalistycznego rozwoju kraju. 

Konkludując: uważam, że należałoby się zastanowić, czy do tego, aby 
w sposób skuteczny, demokratyczny i zgodny z wolą większości opowiada-: 
jącej się za konstytucyjnym ładem ustrojowym. PRL harmonizować 
(sprzeczny częstokroć. wewnętrznie) konglomerat jnteresów ekonomicz- 
nych, politycznych itd., potrzebny nam jest „pluralizm socjalistyczny” jako 
taki? Czy raczej potrzebny jest efektywny mechanizm demokracji socjali- 
stycznej, zabezpieczający partnerskie współdziałanie poszczególnych ogniw 
tej demokracji (władzy i samorządnych organizacji), uwzględniający demo- 
AE stosunki między tymi ogniwami a klasą robotniczą i ogółem oby= 
wateli. 

J. Wawrzyniak odwołuje się także do naszych polskich doświadczeń. 
Jego zdaniem przykład Polski dowodzi, iż bez uwzględnienia problematyki 
„pluralizmu socjalistycznego” w praktycznym funkcjonowaniu państwa 
demokracja jest niepełna, okaleczona, co prowadzi do deformacji w ży- 
cin politycznym. | 

Dlaczego jednak autor ogranicza się tu jedynie do gołosłownego stwier- 
dzenia, a nie dokumentuje swej tezy, jeśli nie rozwiniętą analizą, to przy» 
najmniej jednym konkretnym przykładem, że demokracja została okale- 
czona nie tylko w rezultacie tych przyczyn, o których mowa w uchwałach 
VI Plenum KC i IX Zjazdu, ale że również przyczynił się do tego brak 
pluralistycznego komponentu w polskim modelu demokracji? 

„Taki przykład czy też rozwinięta, rzeczowa analiza przyczyniłyby się 
być może do tego, że zamiast pisać ten list do redakcji, sam przekonany 
przekonywałbym dziś innych o potrzebie uwzględnienia w systemie spra- 
wowania władzy „pluralizmu socjalistycznego” i konieczności uznania go 
oficjalnie w dokumentach partyjnych oraz państwowych za nieodłączny 
składnik demokracji w Polsce. Niestety stało się inaczej, Argumentacja 
J. Wawrzyniaka nie przekonała mnie na tyle, bym stał się orędownikiem 
idei „pluralizmu socjalistycznego”. A nawet przeciwnie, utwierdziła mnie 
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w przekonaniu, że niesłusznie idee pluralizmu politycznego podnosi się 
nieraz do rangi symbolu odnowy nadbudowy politycznej w naszym kraju. 

Na koniec obiekcja odnosząca się do tego znaczenia, w jakim termin 
pluralizm został użyty w postulacie J. Wawrzyniaka. Bo choć istota zagad- 
nienia nie polega tu wcale na tym, czy w publicystyce lub w leksykonie 
politycznym używane jest słowo pluralizm, to jednak ścisłość i precyzja 
odgrywają tu niemałą rolę. A to z tego powodu, że termin pluralizm w roz- 
woju myśli naukowej, zwłaszcza filozoficznej, w której znalazł najwcze- 
śniej zastosowanie, nabrał określonych treści teoretycznych, I treści tych 
nie możemy lekceważyć ani pomijać, zwłaszcza że filozofia marksistow= 
ska operuje terminem pluralizm w tym właśnie znaczeniu, jaki został mu 
nadany w rozwoju myśli filozoficznej, 


Co się zaś tyczy tego znaczenia, w jakim termin pluralizm został użyty 
w postulacie J. Wawrzyniaka, to wprowadzili go do obiegu myśli politycz- 
nej politolodzy na Zachodzie dopiero po II wojnie światowej, Pluralizm 
w tym właśnie drugim znaczeniu odegrał określoną rolę w walce ideolo- 
gicznej wymierzonej przeciwko realnemu socjalizmowi, choć przypomi- 
nając to chciałbym równocześnie dodać, że sprzyjającą glebę do takiego 
właśnie wykorzystywania tego terminu w propagandzie przeciwko nam 
tworzyły zawsze wypaczenia w praktyce państwowej w realnym socjaliz- 
mie, a także dogmatyzm zniekształcający istotne treści marksistowsko- 
-leninowskiej koncepcji państwa i demokracji socjalistycznej. 


Jan Wawrzyniak, omawiając kwestie „pluralizmu socjalistycznego”, od- 
wołał się równocześnie do wypowiedzi Jerzego J. Wiatra(4) oraz Stanisława 
Ehrlicha(5). Korzystam więc z tej okazji, by powiedzieć, że kontrowersyj- 
ne wydaje mi się stanowisko S. Ehrlicha, który twierdzi, że pluralizm jako 
kategorię politologiczną można oderwać i rozpatrywać w izolacji od tego 
znaczenia, jakie termin ten zyskał sobie jako kategoria filozoficzna(6). . 


Ażeby choć w skrócie uzasadnić swój pogląd w tej sprawie, muszę przy 
pomnieć, że pluralizm na gruncie filozofii przeciwstawiany jest nie tota- 
litaryzmowi czy uniformizmowi, jak to ma miejsce w naukach politycz= 
nych, lecz dualizmowi (kierunkowi, który dopatruje się w rżeczywistości 
istnienia lub działania nięwielu, lecz tylko dwóch wzajemnie niespraw- 
dzalnych, niezależnych od siebie podstawowych elementów, czynników 
i zasad, jak na przykład: materii i ducha), a także monizmowi. 


I cała rzecz właśnie w tym, że marksistowska filozofia przynależy rów= 
nież do kierunku monistycznego, a to dlatego, że prezentuje pogląd o jed- 


(4) Jerzy J. Wiatr: Przyczynek do zagadnienia rozwoju społecznego w formach 
socjalistycznej, KiW 1979, podrozdział: Pluralizm społeczny 4 polityczny, str. 330 

(5) Stanisław Ehrlich: Oblicza pluralizmów, PWN 1980. 

(6) S. Ehrlich w Obliczach pluralizmów określa pluralizm jako kierunek, który 
dąży do ograniczenia centralizmu nieuzasadnionego w określonych dziedzinach i w 
danym okresie historycznym. Pluralizm przeciwstawia on też uniformizmowi i tota- 
litaryzmowi zgodnie z tradycją, jaką temu terminowi nadaje się w naukach poli- 
tycznych (str. 10). W książce tej na str. 14 twierdzi on, że obca mu była ambicja 
omawiania wszystkich pluralizmów, dlatego że nie chciał wdawać się w stary spór: 
monizm — pluralizm. A także, że nie zachodzi konieczna więź między plural 
filozoficznym a społeczno-politycznym. 
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ności materialnej świata i uznaje materię jako byt gamoistny, a świadomość 
jako jej przejaw. | 

Jest przy tym rzeczą znamienną, że Jerzy Plechanow marksistowską 
teorię rozwoju społecznego (w której teza o materii jako bycie samoistnym 
i świadomości jako jej właściwości znalazła swój odpowiednik w znanej te- 
zie, że to byt społeczny określa świadomość społeczną, a nie odwrotnie) 
wyłożył właśnie w książce, którą zatytułowano: Przyczynek do zagadnie- 
nia rozwoju monistycznego pojmowania dziejów. I jest to tytuł logiczny, 
bo marksistowska teoria rozwoju społeczeństwa (a więc i pogląd marksi- 
stowski na pluralizm polityczny jako system organizacji władzy i w ogóle 
życie obywateli) stanowi konsekwencję monistycznej filozofii marksistow- 
skiej. | 

Rozpatrywanie pluralizmu politycznego w oderwaniu od pluralizmu ja- 
ko kategorii filozoficznej marksizmu wydaje się być zatem sprzeczne x za- 
łożeniami metodologicznymi marksizmu. 
„. _ Jest to temat sam w sobie. I trudno go rozwinąć w krótkim z natury rze- 

czy liście do redakcji. Jeśli mimo to wspomniałem o tej sprawie, to jedy- 
nie dlatego, iż odniosłem wrażenie, że niemało nieporozumień i wątpliwości 
narosłych wokół wielu niewątpliwie interesujących myśli J. Wawrzyniaka 
dałoby się uniknąć, gdyby nie wprowadził on do swej publikacji i tym sa- 
mym do obiegu myśli politycznej w kraju nowego terminu „pluralizm go0- 
cjalistyczny”. | 

Sądzę, że przy wszelkim nadawaniu nowych znaczeń dotychczasowym 
terminom (zwłaszcza takim, które w danej ideologii odgrywają ważną, żeby 
nie powiedzieć kluczową rolę) trzeba liczyć się zawsze z tym, że pierwot- 
ne znaczenie, a więc korzeń tego terminu, musi rzutować na nowy sens. 


TADEUSZ WRĘBIAK 


* We wrześniowym (9/1982) numerze „Nowych Dróg” w dziale „Problemy — 
dyskusje” zamieściliśmy artykuł tow. Jana Wawrzyniaka — „Dialektyka kie- 
rowniczej roli partii w demokracji socjalistycznej”. 

Przy omawianiu problematyki politycznej socjalistycznego demokratyzmu, 
w tym metody (reguł) wyrażania interesów różnych grup społecznych, zapew= 
niającej (cych) „rozwiązywanie konfliktów społecznych na drodze porozumienie 
I kompromisu”, autor określił ją mianem „pluralizmu socjalistycznego”, zastrze» 
gając się, że nie ma to nic wspólnego z tzw. „wolną grą sił politycznych”, skie- 
rowanq przeciwko suwerennym podstawom ustroju socjalistycznego. Zdająe 
sobie sprawę z dyskusyjności całego artykułu, zamieściliśmy go bez ingeren- 
cj, licząc na polemikę. 

W numerze październikowym (10/1982), w artykule wstępnym „Na stulecie 
połskiego ruchu robotniczego" redakcja uważała za potrzebne zasygnalizowo- 


List de redaktora naczelnego 


nie swego odrębnego stanowiska wyłącznie w jednej, nie tylko terminologicz- 
nej sprawie tzw. pluralizmu socjalistycznego, pisząc (na str. 10): „Polski ruch 
robotniczy przez całe stulecie przyswajał sobie zasady klasowej walki jako 
motorycznej siły postępu społecznego. Interpretowanie i praktykowanie tej za- 
sady było niekiedy jednostronne; pryncypialności, bezkompromisowości, czuj- 
ności nie zawsze towarzyszyła umiejętność nawiązywania sojuszów z innymi 
siłami postępowymi. Idea sojuszów realizowana jest również po zdobyciu wła- 
dzy w postaci systemu socjalistycznego demokrałyzmu. Sojuszów tych nie po- 
winno się określać mianem PEKOJZME socjalistycznego, jak to niektórzy ostat- 
nio lansują". 


Publikując list tow. Tadeusza Wrębiaka w tej sprawie, redakcja liczy na 
dalszą dyskusję. W istocie chodzi bowiem o problem teoretyczny i polityczny 
oe znaczeniu pierwszorzędnym: o przewijający się przez dzieje międzynarodo- 
wego ruchu robotniczego problem rozwoju demokracji aż do socjalizmu i ko- 
munizmu na różnych etapach i w różnych warunkach. 


REDAKCJA 
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Ideologia — to jest system pojęć, które mają równą wartość, niezależnie 
od tego, kto je wygłasza, byleby to czynił poprawnie, Ceremoniał tym się 
różni, że to samo pojęcie znaczy trochę co innego, zależnie od tego, kto je 
wygłasza, od jego stanowiska, a nawet jego stopnia naukowego, Jest to 
więc para pojęć zależnych od siebie, Zmierzch jednego sprawia, że inne 
rozkwita i odwrotnie. | 

Jesteśmy w okresie rozkwitu ceremoniału. Zjawisko jest bardzo rozległe, 
przekracza granice państw, a nawet światowych systemów gospodarczo- 
„politycznych. Prawdopodobnie zjawisko to jest związane z określonym 
momentem w rozwoju technologii. Sprawa jest jednak niejasna i wymaga 
dalszych i głębszych rozważań. 

Ludzie, którzy walczą o rozpowszechnianie swoich przekonań ideowych, 
działają głównie w dwóch płaszczyznach. Głoszą, piszą, dyskutują o tych . 
przekonaniach, później zaś tworzą struktury organizacyjne, sprzyjające 
promocji pojęć, uznawanych przez nich za słuszne. 

Kapitalnym momentem w tej drugiej płaszczyźnie jest właściwe obsa- 
dzanie stanowisk przez należytych ludzi. Taki dobór wymaga elementar- 
nych zdolności poznawania się na ludziach. Niewiele da się powiedzieć 
na ten temat, ale co nieco należy spróbować. 

Aby znać się na ludziach, trzeba z nimi rozmawiać, sprzeczać się, prze- 
konywać, pertraktować. | 


Pierwsza zasada sztuki pertraktowania. Trzeba zawczasu nader starannie 
zdecydować, z czego w tych pertraktacjach można by ustąpić, Po czym, na 
samym początku pertraktacji, trzeba przekazać rozmówcy to, z czego 
jesteś gotów zrezygnować. Oczywiście, na rynkach lewantyńskich obowią- 
zuje inny styl: targowania się do upadłego, z wychodzeniem, deklamacja- 
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mi, machaniem rękami, puszczaniem fałszywych pogłosek itd. Metoda 
ta jest mało skuteczna, poza chyba. ReRAE kupowania nowych spodni. 

Natomiast proponowana przeze mnie metoda zaskakuje rozmówcę, sta- 
wia go w przymusowej sytuacji. Bardzo trudno ją odrzucić, z kolei zaź 
zmusza go ona do wykazania dobrej woli, w tym zaś celu ostrożnie popy- 
cha go do wybrania, do rezygnacji z tego, na czym tobie najwięcej zależy... 
I to całe szczęście. Gdyby była samograjem, dawno by ją wyeksploato- 
wano. A tak jeszcze można ją stosować. 

Rozmawia się na ogół z ludźmi nieznajomymi, Co zrobić, żeby szybko 
i niepostrzeżenie poznać kaliber rozmówcy? Bardzo prosta jest metoda 
triangulacji psychologicznej. Na początku rozmowy szukasz 
wspólnych znajomych. A jak znajdziesz, zaczynasz o nich rozpytywać roz- 
mówcę. 

„X, Y” — mówi rozmówca, a ja demonstruję pełną obojętność. — „Z” 
— ciągnie rozmówca. Wtedy mam błysk: w oczach i mój rozmówca na 
chwilę zamiera. — Co pan o nim myśli? — mówię z nadrabianą obojęt- 
nością. — E, nic ciekawego. Nie zna go pan? Jedyne w nim niepospolite, 
to nudziarstwo i, co z tym się wiąże, mętniactwo. 

I wszystko. Mechanizm prosty. Rozmówcy nie znasz, X-a, Y-ka również. 
Jedynego wspólnego znajomego, Z-a, rozmówca określił trafnie. Tyś także 
wiedział, że nudziarz i mętniak, z tym, że gdy interlokutor się zapalał, w 
jego oczach błyskały iskierki obłędu. Wniosek: z rozmówcą rozmawiać war- 
to. Jeden przynajmniej punkt macie wspólny : ocenę Z-a 

Nie jest tego wiele. W naszych czasach najłatwiej się dogadać do wspól- 
nego stanowiska wobec osób trzecich: że durnie i nawet wariaci. Ostatnie 
dziesięciolecia XX wieku, jeśli i przejdą do historii, to jako era epidemicze 
nych obłędów. Weźcie byle jaki dzień z początkiem np. października br. 
W Kinszasie konferencja Mitterranda z państwami francuskojęzycznymi 
Afryki. Dostojny francuski gość przyleciał tam z dwóch maleńkich państw, 
Ruanda i Burundi. Od dziesięciu lat trwa tam mętna historia nienawiści 
i wzajemnego wyrzynania się dwóch szczepów: Hutu i Tutsi, i 

Kto kogo, gdzie i dlaczego nie wiem, przez sześć lat nic o tych pańs- 
tewkach nie czytałem. Jest tam coś nowego? Owszem, jest, Najnowsze 
oświadczenia głów państw, p. p. Bagaza i Hargamimaha są zgodne. Nie. 
ma żadnych problemów Hutu i Tutsi, Owszem, wyrzynają się dalej, ale 
po cichu, przyznaje reporter „Le Monde'u”. 

Ale Mitterrand już w Kinszasie. Państwo ogromne, ludność też (26 mi- 
lionów) I nawet bogactwa duże — miedź i kobalt. Ale i tu coś nie idzie. 
Właśnie wczoraj duża banda rabusiów, pewnie dogadała się ze strażą lotni- 
ska, napadła na najnowsze odrzutowce i opróżniła je... z nafty. Jak wiado- 
mo, odrzutowce latają nie na benzynie, ale na nafcie, Po co to uczynili? 
Żeby tę naftę sprzedać milionowi gospodyń domowych z Kinszasy. Nie 
mają one czym palić w PAMASA prymusach. Benzyna do tego się nie na- 
daje. 

Ale nie myślcie, że to taka afrykańska specyfika. Kinszasa była ongi 
kolonią belgijską. Mieszkał tam były następca Mobutu, niejaki Karl — J. 
— Bond. Raz był następcą, raz go skazywano na śmierć, Co z nim teraz? 
Jest w Brukseli, właśnie tworzy partię opozycyjną, Żeby mu jakoś poszła, 
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publikuje materiały o przekupywaniu urzędników brukselskich przez Mo- 
butu. Ten, rzekomo, dawał im do łapy diamenty, których w Kinszasie też 
trochę się znajduje. | | 
A kiedyś ten Mobutu wyglądał wcale spokojnie. Znałem pewnego zdolne- 
go pisarza z kraju ościennego, który przepowiadał, że ci wszyscy — Czom- 
be (tylko krwawy) i Lumumba (nawiedzony, prawie apostoliczny) — prze- 
miną, zostanie zaś Mobutu. Owszem, przeminęli, Umarł także teń pisarz. 
Mobutu myślał, myślał i przez dwadzieścia lat wymyślił, że powinien się 
nazywać Mobutu Sese Seko. Jak widzimy, jakoś mu to nie pomogło. 
A nasz Michnikowski wyśmiewał ongiś demonizowanie „strasznego ge- 
nerała Mobutu”. Dodajmy, że ani mi w głowie posądzić, że go Mobutu też 
przekupił diamentami. 
Dobrze, przejdźmy po sąsiedzku do Holandii. Szczęśliwie się zakończył 
poważny problem w holenderskiej armii. Tamtejsi rekruci męczyli się, 
męczyli o prawo noszenia w holenderskiej armii długich włosów. W pe | 
chwili jakiś tam holenderski generał zdobył się na męską decyzję i zgodzi 
się na te długie włosy. 
Naiwny! Natychmiast holenderscy rekruci odczuli nieodpartą potrzebę 
noszenia w jednym uchu kolczyka. Władze się oparły, ale miękko, Wzbu- 
rzenie wśród rekrutów trwa. Założę się, że ktoś tam machnie ręką. 
" Od dawna królowe holenderskie rodziły same córki. Stąd konieczność 
pozyskiwania dla nich niemieckich książąt-małżonków, Już królowa Wil- 
helmina miała kłopoty ze swoim, który miał idylliczne marzenia początku 
XX wieku, wymykał się z pałacu i pędził do najbliższej piwiarni, gdzie 
się — zalewał — czymże? holenderskim piwem. Już jej córka, z której 
jesteśmy potrosze dumni, bo miodowy miesiąc spędzała akurat w Krynicy, 
z tym swoim księciem-małżonkiem miała kłopoty o wiele większe. Ten 
po prostu brał łapówki od amerykańskich firm lotniczych, bodaj od „Lock- 
heeda”. Nic o tym nie publikowano, aliści i ona musiała abdykować na 
rzecz swej córki, Beatrycze. Z tą stało się najgorzej, Jej książę-małżonek, 
też Niemiec imieniem Klaudiusz, po prostu zbzikował, I biedna Beatrycze 
musiała go „incognito” umieścić w uniwersyteckiej klinice psychiatrycznej 
w Bazylei, w Szwajcarii. - 

Parę dni był tam, małżonka zaś ani go odwiedziła. Nagle erefenowskie 
towarzystwo, zajmujące się ochroną pacjentów klinik psychiatrycznych, 
powołane do obrony wariatów całkiem odrębnego autoramentu, wystą- 
piło właśnie z protestem w sprawie tego Klaudiusza. 

Ta historia kłopotów trzech zdrowych, dorodnych pań, babki, córki 
i wnuczki, którym bzikowali małżonkowie, dałaby się ułożyć w ewolucję 
Europy XX wieku. Na początku było jakże sielankowe zapijanie się pi- 
wem, w średnim wieku już afery łapówkowe, a pod koniec wieku już 
całkiem ordynarny fioł. Czyż to nie symbol naszego wieku? 

Piszę to głównie, żeby uspokoić samego siebie, A mnie szlag trafia, że 
wybrano na to miejsce nudziarza i mętniaka, U nas to kaszka z mlekiem, 
gdzie indziej jest o ileż gorzej. 

We Francji w tym roku trzy kolejne porwania, które — wszystkie trzy — 
okazały się sfingowane. Najpierw udał porwanie taki niewydarzony pi- 
sarz, który chciał zapewnić powodzenie swojej książce Porwanie. W parę 
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miesięcy później prasa roztrąbiła porwanie pisarza rumuńskiego, potem 
się zaś okazało, że schował go francuski kontrwywiad, Teraz była trzecia 
awantura z jakąś panią, spokrewnioną rżekomo z królem Maroka, Hassa- 
nem II. Pani ta przez tydzień gdzieś znikła, potem zaś ujawniła się 
w eleganckiej dzielnicy na zachodzie Paryża, w St. Cloud, Opublikowano 
komunikat jeszcze bardziej mętny niż komunikaty dowództwa szwedzkiej 
marynarki wojennej. 

Słowem, świat pełną parą zmierza do szpitala wariatów. I w tym planie 
nasz nudziarz i mętniak jest grubo poniżej przeciętnej światowej. Samo- 
krytycznie przyznaję się do przeholowania i przyrzekam, że wściekać S%ię 
na naszego nudziarza, mętniaka będę nie częściej niż raz w tygodniu. 
Może w piątki? | 

Aleśmy mówili o czymś innym, o szybkim poznawaniu się na ludziach. 
Triangulacja psychologiczna jest wygodna, ale przydaje się tylko w wy- 
padkach krańcowych. Pasuje do ustalania zwłaszcza wspólnych antypatii. 

Co robić z bardziej złożonymi wypadkami? 

Przydaje się w tym fizjognomistyka, tj. ocena twarzy. Główne cechy 
charakteru da się odczytać z twarzy, z oczu, ruchów ust, a nawet z rozło- 
żenia zmarszczek na czole. Niektórzy potrafią wiele powiedzieć na podsta- 
wie kształtu uszu. Owszem, pewne szczegóły nabierają wymowy. Na 
przykład bardzo wyraziste jest czoło p. Szeligi. Ma on rozwiniętą tzw. ły- 
sinę czołową. Ale na samym czole tej łysiny jakże liryczna jest ta zwiew= 
na, rzekłbym rozmarzona próba nadania kilkudziesięciu ocalałym włoskom 
przedziałku. Znaczy to niewątpliwie, że Szeliga jeszcze jest w okresie 
marzenia. Odpowiada to temu, co w listach sztubaków nazywa się marze* 
niem o „niebieskich migdałach”. Co z tego wynika? Jeszcze nie wiem. 
Myślę, że z tego wypływa jego okrucieństwo w przeciąganiu małokaloryj- 
nego „Monitora Rządowego”. 

To, a także problem gamy uczuciowej, problem oszczędzania surowców 
krajowych, np. tego stężonego kwasu, jakim jest nienawiść, spadku używa- 
nia silnie działających ługów, czyli zasad, do poznawania tajników duszy 
ludzkiej, z braku miejsca muszę odłożyć do drugiej części niniejszego. 

Podsumujmy: na zakończenie drugiego tysiąclecia możemy ustalić, że 
na całym świecie występują zaburzenia psychiczne, Nie tylko choroby 
krążeniowe, nie tylko nowotwory, nie tylko coraz to nowe wirusy zdają 
się zagrażać ludzkości, ale także coraz powszechniejsze zaburzenią psy 
chiczne. | 

Ich niebezpieczeństwo polega na tym, że atakują ze szczególną furią lu- 
dzi ze „szczytów”, od których, zdawałoby się, tyle zależy. Na „szczycie 
w Kinszasie spotkali się np. prezydent Francji ze świeżo upieczonym 
prezydentem Czadu, Hissene'u Habrć, jeszcze niedawno przywódcą: band 
zbrojnych Północy (tj. obszarów saharyjskich). Od poprzednika Mitterran- 
da otrzymywał on okup za porwanie jakiejś biednej etnografki, Francuzki, 
którą bandy Habrć'a ciągały za sobą po wszystkich jaskiniach najdzikszych 
terenów Sahary. A dziś spotykają się w Kinszasie. Dobrze to czy źle? Nie 
wiem. W każdym razie malowniczo. I takie się zapowiada trzecie tysiącle- 
cie naszej ery. Malownicze. Czyli zwariowane. 


* 


160 


ZAGADNIĘNIA MIĘDZYNARODOWE 


Proces intensyfikacji 
gospodarki radzieckiej 


ANDRZEJ KUPICH 


60 lat temu powstało wielonarodowe państwo socjalistyczne — Związek 
Socjalistycznych Republik Radzieckich. Republiki radzieckie utworzyły 
organizm państwowy, który stał się podstawą kształtowania jednolitej go- 
spodarki” narodowej. Obecnie „gospodarka ZSRR — stwierdza się w nowej 
konstytucji — stanowi jednolity kompleks obejmujący wszystkie ogniwa 
produkcji podziału i wymiany na terytorium całego kraju”. Kompleks ten 
stanowi „materialną podstawę braterskiej przyjaźni narodów ZSRR”. W 
ramach tego kompleksu ukształtował się nowy typ więzi ekonomicznych. 
Nastąpiło pogłębienie uspołecznienia i podziału pracy, sprzyjające pełne- 
mu wykorzystaniu zasobów kraju. Kompleks gospodarczy Związku Ra- 
dzieckiego charakteryzuje się wysokim poziomem rozwoju sił wytwór- 
czych, wysokim stopniem kooperacji między republikami, kojarzeniem 
interesów ogólnozwiązkowych i republikańskich. Podstawę rozwiązywa” 
nia problemów ekonomicznych i społecznych stanowi jednolita polityka 
społeczno-gospodarcza i naukowo-techniczna. 


I. 


Ukształtowanie się jednolitego kompleksu gospodarczego wykazuje, jak 
wielkie znaczenie — również ekonomiczne — miało powstanie państwa 
związkowego. Właśnie teraz widać najlepiej trafność ówczesnych decyzji. 
Zwycięstwo rewolucji socjalistycznej, powstanie i rozwój gospodarczy 
ZSRR umożliwiły skuteczną likwidację zacofania. Jest to wynik nie mają- 
cy precedensu w najnowszej historii świata. | 

Ekonomista szwedzki, laureat Nagrody Nobla G. Myrdal, stwierdził: — 
„W przeciwieństwie do ubogiej Azji w ZSRR ujrzycie republiki radziec= 
kie jako połączenie rozsądku, postępu i dobrobytu. Plemiona koczownicze 
stały się narodem. Kobiety stały się pelnowartościowymi ludźmi. Analfabe- 
tyzm został zlikwidowany. Choroby zostały przezwyciężone i wzrosła stopa 
życiowa. Osobowość ludzka jest wolna, gdyż nie ma już przesądów kasto- 
wych. Ludzie mają gwarancję jasnej przyszłości — olbrzymie kanały, 
wielki przemysl, systematyczny przyrost produkcji, piękne uniwersytety... 
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Przyklad republik środkowoazjatyckich staje się z każdym dniem coraz 
bardziej «przekonujący» ”. 

Osiągnięcia gospodarki radzieckiej w ciągu 60 lat istnienia wielonarodo- 
wego państwa są ogromne. Niewątpliwie największe sukcesy odnotowanog 
w rozwoju przemysłu. Jest to wynik socjalistycznej industrializacji. 
W okresie 60 lat produkcja przemysłowa wzrosłą 540 razy, a w niektórych 
republikach nawet 700 rązy i więcej. Wzrost produkcji przemysłowej ilu- 
struje również zwiększenie udziału ZSRR w produkcji przemysłowej - 
ta. W okresie przedrewolucyjnym udział ten wynosił około 4 proc., a dzi- 
siaj 1/5 produkcji przemysłowej świata, Wzrost ten potwierdzają również 
dane dotyczące poszczególnych rodzajów produkcji. Np. udział ZSRR 
w produkcji energii elektrycznej wynosił w 1950 r. — 98,2 proc., a w 
1980 r. — 15,5, w produkcji stali odpowiednio — 14,2 i 20,7 proc., 
cementu — 7,6 i 14,1 proc., nawozów — 8,0 i 20,2 proc., gazu — $,0 
1 29,5 proc. oraz w wydobyciu ropy naftowej — 7,3 i 20,2 proc. 

Proces uprzemysłowienia umożliwił stopniowe zbliżanie i wyrównywanie 
poziomu rozwoju gospodarczego republik radzieckich, W wyniku szybkiego 
(ale zróżnicowanego) tempa wzrostu produkcji przemysłowej zwiększył się 
udział przemysłu w tworzeniu dochodu narodowego poszczególnych re- 
publik. Aktualnie — we wszystkich republikach udział ten przekracza 
50 proc., co stanowi o ich charakterze przemysłowym lub przemysłowo- 
.»rolniczym. Różnice dotyczące poziomu produkcji przemysłowej per capita 
kształtują się obecnie jak 1:2 (a w okresie przedrewolucyjnym były trzy- 
dziestokrotne). Podobne różnice występują też obecnie w poziomie repu- 
blikańskiego dochodu narodowego per capita. Natomiast jeszcze mniejsze 
(a wręcz nieznaczne) różnice występują w odniesieniu do poziomu spożycia. 

W procesie wyrównywania poziomów rozwoju ekonomicznego republik 
radzieckich istotną rolę odegrały dwa zasadnicze czynniki: pomoc bardziej 
rozwiniętych republik i racjonalne wykorzystanie korzyści tkwiących w 
ogólnozwiązkowym podziale pracy. Na pierwszym etapie industrializacji 
zasadniczą rolę odgrywał czynnik pomocy. W latach trzydziestych w wielu 
republikach ich własny dochód narodowy ledwie wystarczał na sfinan- 
sowanie nakładów inwestycyjnych. Pomoc międzyrepublikańska była, 
przede wszystkim, pomocą rzeczową i kadrową, co znacznie ułatwiało jej 
absorpcję i przyspieszało rozwój gospodarczy. 

Później czynnik pomocy, aczkolwiek występował nadal, odgrywał już 
mniejszą rolę. Sprawą zasadniczą stało się wykorzystanie podzialu pracy, 
specjalizacji produkcji i powiązań międzyrepublikańskich, Obecnie powią- 
zania te są trwałe i rozwinięte. Świadczą o tym wyniki bilansów przepły= 
wów międzygałęziowych. Przykładowo, Kazachska SRR otrzymuje produk- 
ty z 96 gałęzi innych republik związkowych, a sama dostarcza swoją 
produkcję dla 74 gałęzi. Gruzińska SRR otrzymuje produkty ze 100 gałę- 
zi, a dostarcza dla 82, Mołdawska SRR otrzymuje produkty z 93 gałęzi, 
a dostarcza dla 72 itd. Międzyrepublikański podział pracy i specjalizacja 
produkcji rozwijają się równolegle z kształtowaniem się terytorialnych 
kompleksów produkcyjnych. W ten sposób występuje rzadko spotykane 
zjawisko kojarzenia specjalizacji i kompleksowości. 

Istniejące jeszcze różnice w zakresie poziomu rozwoju republik, a także 
potrzeby wynikające z międzyrepublikańskiego podziału pracy sprawiły, 
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że w ostatnich latach tempo wzrostu było w dalszym ciągu zróżnicowane. 
W latach siedemdziesiątych, przy wzroście dochodu narodowego per capita 
w ZSRR o 45,8 proc., niektóre republiki osiągnęły przyrost 74—100 proc., 
np. Azerbejdżańska, Armeńska, Białoruska i Gruzińska. XI plan pięciolet- 
ni przewiduje również zróżnicowane tempo wzrostu produkcji przemysło- 
wej. Przy wzroście ogólnym (dla ZSRR) o 26 proc., produkcja p 
wa Mołdawii zwiększy się o 32 proc., Gruzji i Armenii — o 31 proe., Uzbe- 
kistanu — o 28 proc., a Tadżykistanu — o 27 proc. | 
W procesie rozwoju społeczno-gospodarczego Związku _ Radzieckiego 
szczególnie istotną rolę odegrała polityka ekonomiczna, realizowana w de- 
kadzie lat siedemdziesiątych. W uchwałach XXIV i XXV Zjazdu KPZR 
zwrócono szczególną uwagę na zagadnienia wzrostu stopy życiowej ludno- 
ści w wyniku wzrostu efektywności i jakości produkcji, Postawione zostały 
konkretne zadania w tej dziedzinie. Obejmowały one różnorodne sfery go- 
spodarki i życia społecznego. Stało się to długofalową orientacją polityki 
„ekonomicznej KPZR. Przyniosła ona spodziewane rezultaty. „Kraj wyraź- 
nie posunął się naprzód we wszystkich kierunkach tworzenia materialno= 
"technicznej bazy komunizmu. Jakościowo nowy poziom osiągnęły siły 
wytwórcze społeczeństwa radzieckiego. Rewolucja naukowo-techniczna 
rozwija się w głąb i wszerz, zmieniając oblicze wielu rodzajów produkcji 
ś całych gałęzi. Nauka radziecka zajmuje czołowe pozycje w najważniej- 
szych dziedzinach wiedzy. Potęga gospodarcza kraju stanowi niezawodną 
gwarancję dalszego postępu na drodze budownictwa komunistycznego” — 
stwierdzono na XXVI Zjeździe KPZR (1). . 
( Cechą charakterystyczną rozwoju gospodarczego ZSRR w latach sie- 

demdziesiątych była wyraźna poprawa stopy życiowej ludzi radzieckich 
i zmiany w rozmieszczeniu sił wytwórczych. Powstały nowe terytorialne 
kompleksy produkcyjne, szczególnie na Dalekim Wschodzie, na Uralu oraz 
w Kazachstanie i Tadżykistanie. 

Jednakże nie wszystkie zamierzone cele zostały osiągnięte i nie wszyst- 
kie plany zostały wykonane. Zmieniły się również uwarunkowania zew- 
nętrzne i wewnętrzne. Pojawiły się nowe możliwości, ale i pewne czynniki 
hamujące postęp ekonomiczny. W ostatniej pięciolatce nie wykonano np. 
zadań związanych ze wzrostem wydajności pracy. Zwiększyła się ona 
tylko o 17 proc. (zamiast 27 proc.). Nie osiągnęły planowanej wielkości 
produkcji niektóre gałęzie przemysłu (np. górnictwo węglowe). W wy- 
niku tego w gospodarce narodowej pojawiły się pewne dysproporcje. 
Stało się to przedmiotem wnikliwej analizy podczas obrad XXVI Zjazdu 

KPZR. Wnioski, uchwały i zalecenia zjazdu oraz kolejnych posiedzeń 
' plenarnych KC, a także decyzje Rady Najwyższej zmierzały do poprawy 
tego stanu rzeczy oraz do wyeliminowania wszystkich czynników hamu- 
jących pełną i wszechstronną intensyfikację gospodarki narodowej. 


II 


Uchwalone na XXVI Zjeździe KPZR Główne kierunki rozwoju gospo- 
darczego i społecznego ZSRR na lata 1981—85 i do roku 1990 oraz reali- 


u) XXVI Zjazd KPZR. Podstawowe dokumenty, KIW, Warszawa 1961, str. 88, 
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zowany obecnie plan pięcioletni, a także uchwały Komitetu Centralnego 
w sprawie programu żywnościowego i rozwiązywania problemów paliwo- 
wo-energetycznych określają strategię ekonomiczną KPZR w latach o- 
siemdziesiątych. Jest to strategia wszechstronnej intensyfikacji gospodarkż 
radzieckiej. 

Strategia ta przewiduje, że w latach osiemdziesiątych -dokona się dalszy 
postęp ekonomiczny oraz jakościowe zmiany sił wytwórczych „na podsta- 
wie dalszego podnoszenia efektywności produkcji społecznej, wzrostu wy” 
dajności pracy, aktywności społecznej i zawodowej społeczeństwa radziec- 
kiego” (2). 
"W latach osiemdziesiątych powinien więc zostać zakończony proces prze- 
stawiania gospodarki radzieckiej na drogę intensywnego rozwoju. Realiza- 
cja tego zadania jest sprawą złożoną. Chodzi o to, aby uzyskać rzeczywisty 
postęp na tej drodze. Nie może to być postęp mierzony jednym wskaźni- 
kiem. Intensyfikacja oznacza bowiem wzrost wydajności pracy, ale rów= 
nież równoległy wzrost produkcyjności środków trwałych. Proces intensyfi- 
kacji powinien również obejmować progresywne zmiany struktury gospo- 
darki narodowej, usprawnienie procesu inwestycyjnego, przyspieszenie 
postępu naukowo-technicznego, zmniejszenie materiało- i energochłon- 
ności, eliminowanie prac wykonywanych ręcznie, zwiększenie stopnia 
specjalizacji produkcji (również w skali międzynarodowej) itp. 

Wykorzystanie intensywnych czynników rozwoju gospodarczego staje 

się niezbędne, ponieważ wyczerpane zostały praktyczne możliwości rozwo- 
ju ekstensywnego. Stopień wykorzystania zasobów pracy jest tak wysoki 
(91 proc.), że dalszy ich wzrost może odbywać się tylko poprzez przyrost 
naturalny, a wysokie koszty znacznie ograniczyły możliwości rozwoju bazy 
paliwowo-surowcowej i energetycznej. Jednocześnie zaspokojenie rosną- 
cych potrzeb społecznych stało się niemożliwe bez uzyskania istotnej po- 
prawy jakości produkcji, uruchamiania nowych technologii i wyrobów. 
- Realizacja programu wszechstronnej intensyfikacji wymaga jednak od- 
powiedniej bazy materialnej. Dlatego zadanie to jest obecnie w latach 
osiemdziesiątych łatwiejsze do realizacji niż w dekadzie lat siedemdzie- 
siątych. Wówczas mogły być realizowane tylko pewne elementy procesu 
intensyfikacji. Bez odpowiedniego potencjału produkcyjnego i naukowo- 
-technicznego trudne, a czasami wręcz niemożliwe było dokonanie prze- 
mian w strukturze gospodarki, wyeliminowanie czy ograniczenie ciężkich 
prac wykonywanych ręcznie, rozwijanie specjalizacji itp. 

Istniejący obecnie potencjał produkcyjny ZSRR stanowi dobrą podstawę 
intensyfikacji. 

Proces intensyfikacji gospodarki radzieckiej w latach osiemdziesiątych 
zarówno pod względem zasięgu, głębokości przemian, jak i znaczenia 
ekonomicznego można porównać tylko z procesem industrializacji socjali- 
stycznej. W uchwale XXVI Zjazdu KPZR, dotyczącej Głównych kierun- 
ków rozwoju... a także w XI planie pięcioletnim zostały postawione 
konkretne zadania związane z intensyfikacją gospodarki. Wytyczone zo-* 
stały również kierunki rozwiązań i przedsięwzięć związanych z ich realiza- 
cją. W ten sposób powstał zarys strategii intensyfikacji, dla której zasadni= 


(2) XXVI Zjazd KPZR.., cyt. wyd., str. 192, 
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cze znaczenie ma wzrost spolecznej wydajności pracy. Przyjęte programy 
zakładają wyraźne przyspieszenie tempa tego wzrostu. Wydajność pracy 
w przemyśle wzrośnie w XI pięciolatce o 23—25 proc, (w X wzrosła o 17. 
proc.), natomiast w rolnictwie o 22—24 proc. (poprzednio o 15 proc.). 
Udział wzrostu wydajności pracy w przyroście produkcji przemysłowej 
wyniesie 90 proc., w porównaniu z 75 proc. w X pięciolatce. Jest to zadanie 
trudne, ale realne. Będzie to zależało w dużym stopniu od tego, czy uda się 
zmienić relacje między wzrostem wydajności pracy i jej uzbrojeniem tech- 
nicznym. Dotychczas przyrost tego czynnika wyprzedza wzrost wydajno- 
ści. W XI pięciolatce powinno następować zbliżenie tych dwóch wielkości.. 
Zahamuje to spadkową tendencję produkcyjności środków trwałych, która 
ostatnio miała miejsce. | 

Wzrost społecznej wydajności pracy zależy w dużym stopniu od przemian 
w charakterze pracy. Obecnie duża część (ok. 40 proc.) pracowników prze- 
mysłu wykonuje prace ręczne, często ciężkie, Potrzebna jest więz mecha- 
nizacja, a w niektórych gałęziach również automatyzacja produkcji. Zgod- 
nie z planami zostanie uruchomiona bądź zwiększona produkcja urządzeń 
transportowych, przeładunkowych itp., zastępujących pracę ręczną, Pro- 
dukcja tych urządzeń stanie się również przedmiotem kooperacji między- 
narodowej w ramach RWPG. 

Istotnym elementem strategii intensyfikacji jest szeroko rozumiana osz- 
czędność surowców, paliw, energii, materiałów itp., a także lepsze i pełniej- 
sze wykorzystanie parku maszynowego i całego potencjalu produkcyjnego. 
Powinno to prowadzić do, zmniejszenia materiało- i energochlonności, a w 
sumie — do zmniejszenia kosztów rozwojowych, które — jak dotąd — są 
zbyt wysokie. Możliwości i rezerwy w tej dziedzinie są znaczne, Szacuje 
się, że tylko w wyniku racjonalizacji zużytych paliw można uzyskać 
oszczędności rzędu 160—170 mln ton paliwa umownego rocznie, Tym- 
czasem jednak potrzeby w zakresie energii i materiałów rosną, 
a możliwości znacznego rozszerzenia bazy  paliwowo-energetycznej 
są ograniczone (mimo że produkcja wszystkich surowców energetycz- 
nych — poza ropą naftową i energii elektrycznej, będzie większa). 
Dlatego też dąży się do zmniejszenia zużycia materiałów i energii na jed- 
nostkę produktu poprzez poprawę struktury produkcji, wdrożenie nowych, 
oszczędnych technologii, a także poprzez system stymulujący oszczędne 
i racjonalne gospodarowanie. W celu zmniejszenia zużycia energii ji mate- 
riałów będą podejmowane również specjalne przedsięwzięcia inwestycyjne. 
Inwestycje oszczędzające zużycie energii i materiałów kosztują bowiem 
3—6 razy taniej niż rozbudowa bazy surowcowej i energetycznej. 

W trakcie opracowywania programów intensyfikacji wiele uwagi po- 
święcono wdrożeniu do produkcji najnowszych osiągnięć nauki i techniki. 
Wiele z tych osiągnięć, często już technicznie opracowanych, nie znalazło 
zastosowania w produkcji, Wskazywano powolne, wręcz opieszałe wdraża- 
nie ciągłego wytopu stali, unikalnych linii przesyłowych prądu stałego, 
technologii włókien syntetycznych o wysokiej wytrzymałości itp. Zjawiska 
te uznano za wysoce niepokojące. Przyjęte zostały specjalne programy, 
zgodnie z którymi badania naukowe zostaną odpowiednio ukierunkowane, 
a przemysł i gospodarka zapewnią ich realizację przy zachowaniu zasady, że 
stosowanie nowych rozwiązań technicznych nie może prowadzić do wzrostu 


kosztów produkcji. Szczególne znaczenie przywiązuje się do pozyskiwania 
nowych źródeł energii, przy czym priorytet ma energia jądrowa, Ta dzie- 
dzina techniki staje się również przedmiotem kooperacji międzynarodowej 
krajów RWPG. | 

Intensyfikacja gospodarki narodowej zależy w dużym stopniu od uspraw- 
nienia procesu inwestycyjnego. Chodzi przede wszystkim o zwiększenie 
efektywności inwestycji i zmniejszenie zamrożenia nakładów inwestycyj- 
nych. Jest to szczególnie ważne w obecnej pięciolatce, w której przyrost 
inwestycji wyniesie tylko 10 proc., a planowany przyrost dochodu naro- 
dowego — 18 proc. Istotną rolę odgrywa również wybór kierunków i roz- 
wiązań inwestycyjnych. Ma to wpływ na kształtowanie gałęziowej struk- 
tury gospodarki narodowej, którą cechuje zbytnia inercja. Ostatnio dokonał 
się jednak istotny przełom w kwestii zamrażania nakładów inwestycyj- 
nych. Zahamowana została tendencja wzrostu zamrożenia, W stosunku 
do rocznych nakładów inwestycyjnych wynosiło ono: w 1970 r. — 73 proc., 
„w 1975 r. — 75 proc., w 1979 r. — już 91 proc., a w 1980 r. zamrożenie 
stanowiło 87 proc. nakładów; podobnie było w roku 1981. Zmniejszenie to 
nastąpiło również w kategoriach absolutnych. Jednakże — jak stwierdzają 
ekonomiści radzieccy — jest ono jednak w dalszym ciągu zbyt wysokie 
i osiągnięte zostało głównie przy pom środków nakazowych, a nie eko- 
nomicznych. Problem pozostaje więc w dalszym ciągu otwarty. 

W dokumentach partyjnych, dotyczących rozwoju gospodarczego, wiele 
uwagi poświęca się konieczności lepszego niż dotychczas zrównoważenia 
gospodarki narodowej. Chodzi o większą, szeroko rozumianą równowagę 
ekonomiczną. Brak tej równowagi (zarówno ogólnej, jak i cząstkowej) staje 
się istotnym hamulcem postępu. Przykładowo, pełne wykorzystanie parku 
obrabiarkowego stało się niemożliwe, ponieważ ilość obrabiarek ostatnio 
przekracza dwukrotnie ilość odpowiednich specjalistów, Takie i podobne 
dysproporcje będą likwidowane lub przynajmniej ograniczane już w bie- 
żącej pięciolatce. | 


III 


W strategii intensyfikacji szczególne miejsce zajmuje Program żyw- 
nościowy, uchwalony na plenum KC KPZR w maju 1982 r. Realizacja 
tego programu stała się centralnym problemem lat 80, Program sta- 
nowi kontynuację polityki rolnej KPZR, realizowanej od 1965 r. Zakres 
Programu obejmuje cały kompleks agrarno-przemysłowy. W zasięgu Pro- 
gramu znalazły się wszystkie fazy wytwarzania żywności. Program jest 
więc „klasycznie” kompleksowy. Występują w nim cele i zadania przede 
wszystkim w zakresie produkcji rolnej, ale obok nich również zadania 
dla całego przemysłu i usług, związanych z rolnictwem. 

Podstawowe kierunki przewidzianych w Programie działań, to: 

-— proporcjonalny i harmonijny rozwój całego kompleksu agrarno- 
-„przemysłowego oraz poprawa zarządzania, planowania i systemu moty= 
wacji we wszystkich jego gałęziach, 

— intensyfikacja produkcji rolnej (efektywne wykorzystanie ziemi 
I poprawa stanu bazy technicznej rolnictwa, przyspieszenie wykorzysta 
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nia osiągnięć nauki itp.) i zapewnienie wysokiego tempa jej wzrostu, 
szczególnie w zakresie produktów finalnych, - 

-— poprzez wykorzystanie istniejącego potencjału produkcyjnego rol- 
nictwa i związanych z nim gałęzi, zwiększenie produkcyjności środków 
trwałych i efektywności inwestycji w rolnictwie, rozwój, specjalizacji 
i kooperacji produkcji rolnej, 

-— wprowadzenie reżimu oszczędnościowego, zmniejszenie strat i popra- 
wa jakości artykułów rolnych poprzez wprowadzenie nowoczesnych tech- 
nologii ich produkcji i przetwarzania oraz przechowywania i transportu, 

— dalsze polepszanie warunków życia na wsi. 

Innymi słowy, istota programu sprowadza się do tego, aby wykorzy- 
stując potencjał ekonomiczny kraju w stosunkowo krótkim czasie zapew- 
nić dobre zaopatrzenie ludności w artykuły żywnościowe i poprawić struk- 
turę wyżywienia na korzyść produktów najbardziej wartościowych. 

Program żywnościowy opiera się o podstawy naukowe i stanowi wyraz 
zdecydowania partii i państwa radzieckiego w zakresie kompleksowego 
rozwiązywania problemów wyżywienia i rolnictwa, Zadania w zakresie 
wzrostu produkcji rolnej są ambitne i napięte. Jednak ich realizacja bę- 
dzie zagwarantowana zarówno odpowiednio wysokimi nakładami (z 33 
mld rbl. w obecnym pięcioleciu i 33—35 proc. ogółu inwestycji w 
XII pięciolatce), jak i zakładanym przyrostem efektywności. Dzięki temu 
wartość środków trwałych w rolnictwie zwiększy się do roku 1990 o 50 
proc., a zużycie energii elektrycznej o 60 proc. Dostawy nawozów mine- 
ralnych wzrosną o 70 proc., wzrośnie również skala melioracji. | 


Zgodnie z Programem zbiory zbóż powinny wynieść w latach 1986— ' 
1990 ponad 250 mln ton rocznie, a produkcja, mięsa ponad 20 mln ton 
rocznie W wyniku tego wzrośnie spożycie artykułów żywnościowych. 
Przykładowo — spożycie mięsa wyniesie w 1990 r. 70 kg rocznie na jed- 
nego mieszkańca. Poprawi się struktura spożycia i stanie się ona zbliżona 
do struktury naukowo uzasadnionej. 

Podstawą całej konstrukcji programu żywnościowego jest maksymalne 
wykorzystanie intensywnych czynników wzrostu. Przewiduje się w związ= 
ku z tym racjonalną gospodarkę ziemią i pełne wykorzystanie potencjału 
produkcyjnego rolnictwa, a przede wszystkim specjalistów rolnych, Po- 
winny temu sprzyjać tworzone obecnie warunki ekonomiczne, stymulują- 
ce wzrost produkcji rolnej. Podstawową zasadą jest rentowność gospo- 
darstw rolnych. W tym celu już od 1 stycznia 1983 r. podwyż- 
szone zostaną ceny skupu większości produktów rolnych, Wprowadzo- 
ne zostaną dopłaty dla kołchozów i sowchozów, które nie osiągają pełnej 
rentowności. Wydatki z tego tytułu wyniosą 16 mld rubli. W gospodar- 
stwach nie osiągających wysokich dochodów państwo będzie finansować 
budownictwo mieszkaniowe i komunalne, W takich przypadkach zostanie 
również umorzone zadłużenie bankowe, Poprawi to warunki finansowe 
słabych gospodarstw i umożliwi przeznaczanie ich własnych środków na 
cele produkcyjne. 

Zasadniczą gwarancją powodzenia w realizacji programu żywnościowego , 
są ludzie, kadry. Partia liczy, że w realizacji tego programu uczestniczyć 
będą wszyscy zainteresowani, ale przede wszystkim ci, od których bezpo- - 
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średnio zależy powodzenie programu. Dla nich przewiduje się zapewnienie 
warunków zachęcających i mobilizujących. 

Stworzone zostały warunki do przechodzenia specjalistów rolnych z in- 
stytucji zarządzających bezpośrednio do gospodarstw. W wypadku takiego 
przejścia państwo gwarantuje (nawet do pięciu lat) poprzednie zarobki. 
Wzrośnie (o 30 proc.) wynagrodzenie kadry kierowniczej i specjalistów 
zatrudnionych w sowchozach. Upowszechniony zostanie brygadowy system 
wynagradzania za pracę. Przywrócone zostanie (nie docenione ostatnio) 
wynagrodzenie w naturze. Przykładowo, członkowie brygad polowych będą 
otrzymywać bezpłatnie 15 proc. zboża zebranego ponad plan, a zątrudnie- 
ni przy zbiorze kartofli i warzyw — 15 proc. zbiorów planowych oraz ze 
zbiorów ponadplanowych resztę według uznania samych gospodarstw. Wy- 
nagrodzenie pieniężne oraz w naturze będzie (podobnie jak w przemyśle) 
terytorialnie zróżnicowane. 

Ważnym elementem programu żywnościąwego jest poprawa warunków 
socjalnych na wsi. W latach osiemdziesiątych przeznaczy się na ten cel 
160 mld rubli. Zwiększy się dzięki temu liczba mieszkań, szkół, domów kul- 
tury, ośrodków zdrowia itp. Sprzyjać to będzie stabilizacji kadry wiejskiej 
i stopniowemu zmniejszaniu różnicy między miastem i wsią. 


IV « 


Intensyfikacja gospodarki narodowej zależy jednak w największym sto- 
pniu od systemu funkcjonowania mechanizmu gospodarczego oraz od 
skuteczności stosowanych metod planowania it zarządzania, Dlatego też 
problemy funkcjonowania gospodarki są przedmiotem szczególnego zainte- 
resowania kierowniczych organów partii oraz instancji i organizacji partyj- 
nych wszystkich szczebli. Również na ostatnich plenarnvch posiedzeniach 
KC zwracano uwagę na to, że zamierzone zmiany w planowaniu i zarzą- 
dzaniu gospodarką wprowadzane są zbyt wolno. Nie sprzyja to wyzwa- 
laniu inicjatywy i rezerw oraz hamuje proces intensyfikacji. Na listopa- 
dowym plenum KC KPZR Jurij Andropow powiedział m. in, iż „nie- 
mało mówi się o tym, że należy zwiększać samodzielność zjednoczeń 
i przedsiębiorstw, kołchozów i sowchozów. Wydaje się, że nastała pora, 
aby praktycznie podejść do rozwiązania tej kwestii”. Zwraca się też uwa- 
gę na konieczność poprawy metod planowania. W gospodarce radzieckiej 
plan odgrywa zasadniczą rolę. Będzie ona wzmacniana, przez to bardziej 
wzrosną wymagania do planu. W związku z tym już obecnie wydłuża się 
horyzont czasowy planów i w większym stopniu wykorzystuje metody 
programowania. Wymaga się jednak, aby plany były zbilansowane i kon- 
sekwentnie wykonywane. W partii krytykuje się więc tych, którzy źle 
planują oraz tych, którzy planów nie realizują. 

Duże znaczenie przywiązuje się (zarówno w teorii, jak i w praktyce) 
do stosowania rachunku ekonomicznego. Dzięki konsekwentnemu stosowa- 
niu tego rachunku „ekonomika powinna stać się ekonomiką”, a takie zja- 
wiska, jak ukrywanie rezerw, zawyżanie kosztów itp., nie powinny mieć 
sniejsca. | 

W systemie funkcjonowania gospodarki radzieckiej w dużym stopniu 
wykorzystuje się normatywy. Dotyczą one takich kategorii, jak: koszty, 
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zużycie surowców i materiałów, inwestycje, efektywność itp. Dotychczaso- 
we rezultaty potwierdzają słuszność i celowość ich stosowania. | 

W procesie wszechstronnej intensyfikacji gospodarki narodowej istotne 
znaczenie posiada system motywacji. W przemyśle i budownictwie działa 
już brygadowy system oceny wyników i opłaty pracy. Dotychczasowe re- 
zultaty funkcjonowania tego systemu potwierdzają jego skuteczność. Roz- 
szerza się więc jego zasięg. 

Wszystkim programom i zamierzeniom lat osiemdziesiątych w sferze 
gospodarczej przyświecają cele społeczne. XXVI Zjazd KPZR nadał temu 
szczególną rangę. Znalazło to odzwierciedlenie już w samym tytule uch- 
wały zjazdu, dotyczącej XI planu pięcioletniego. Poprzednio w tytułach 
mówiło się o rozwoju gospodarki narodowej, a obecnie o rozwoju go- 
spodarczym i* społecznym. Program rozwoju społecznego jest obszerny. 
Zostały w nim postawione zadania, ale również zapewniono odpowiednie 
środki. Przyrost funduszu spożycia zbiorowego będzie w XI pięciolatce 
wyższy od przyrostu dochodu narodowego (odpowiednio 20 i 18 proc.). 
Gwarantuje to odpowiedni wzrost świadczeń społecznych, a także poprawę 
ochrony zdrowia, coraz większą dostępność dóbr kulturalnych oraz roz- 
wój oświaty i nauki. Wypłaty i ulgi z tytułu świadczeń społecznych wyniosą 
w 1985 r. — 2000 rbl. na rodzinę czteroosobową (w 1970 r. — ok. 1000). 
Wzrośnie również spożycie indywidualne. Realne dochody, w przeliczeniu 
na jednego mieszkańca, zwiększą się w latach 1981—1985 o 16—18 proc. 
a płace realne o 13—16 proc. Do wysokości 80 rubli podniesiona zostanie 
płaca najniższa. 

Znacznie zwiększona zostanie produkcja nowoczesnych artykułów prze- 
mysłowych dla gospodarstwa domowego, turystyki i wypoczynku. Istotnym 
elementem strategii intensyfikacji, mającym ważne znaczenie społeczne 
i ekonomiczne, jest przewidziany wzrost produkcji finalnej przemysłu. Za- 
kłada się, że pod tym względem nastąpi radykalny przełom. 
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Rozwój społeczno-gospodarczy Związku Radzieckiego, jego osiągnięcia 
i programy rozwojowe, które — jak wykazuje praktyka — są konsekwent- 
nie realizowane, mają doniosłe znaczenie międzynarodowe, Obecna strate- 
gia intensyfikacji, program żywnościowy i zamierzone przedsięwzięcia w 
sferze socjalnej świadczą dobitnie o pokojowych intencjach ZSRR. 

Na ostatnim plenum KC KPZR stwierdzono też, że „stałe rozwijanie 
gospodarki, zwiększanie dobrobytu narodu, to nasz obowiązek wobec oby- 
wateli ZSRR, a także nasz obowiązek internacjonalistyczny. Stawiając 
sprawę w ten sposób partia kieruje się wnikliwym wskazaniem Lenina, 
że główny wpływ na światowy proces rewolucyjny wywieramy swą polity- 
ką gospodarczą” (3). 

Programy rozwojowe gospodarki radzieckiej świadczą również o randze 
powiązań tej gospodarki z gospodarką światową, Strategia intensyfikacji 
zakłada bowiem maksymalne wykorzystanie korzyści tkwiących w mię- 
dzynarodowym podziale pracy, Gospodarka tak wielkiego kraju, jakim 


(3) „Trybuna Ludu”, 23.XI.1984 


z. 
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jest ZSRR, nie jest gospodarką zamkniętą, Wręcz odwrotnię, stale działa 
się na rzecz jej otwartego charakteru, Związek Radziecki wyciąga jednak 
wnioski ze zmieniającej się sytuacji międzynarodowej, z imperialistycznej 
polityki wykorzystania międzynarodowej wymiany gospodarczej dla celów 
politycznych. Analiza aktualnej sytuacji międzynarodowej skłania Związek 
Radziecki, a także inne kraje socjalistyczne do podejmowania nowych 
wysiłków w celu zapewnienia bezpieczeństwa ekonomicznego. | 
Gospodarka radziecka ma trwałe, wzajemnie korzystne powiązania z go- 
spodarką krajów rozwijających się. W okresie intensyfikacji gospodarczej 
wiązania te zostaną umocnione, wzrośnie ich efektywność; wiele z tych 
ajów będzie otrzymywało od ZSRR skuteczną pomoc gospodarczą. 
Osiągnięcia i programy rozwojowe Związku Radzieckiego mają szcze- 
gólne znaczenie dla krajów uczestniczących w socjalistycznej integracji 
gospodarczej, również i dla naszego kraju. W trakcie realizacji strategii 
intensyfikacji pojawiają się nowe możliwości międzynarodowej kooperacji 
produkcji. Będzie to dotyczyło przede wszystkim przemysłu przetwórcze- 
go, który zapewnia wysoką efektywność dzięki oszczędności wynikającej 
ze skali i koncentracji produkcji. Międzynarodowa. kooperacja produkcji 
z naszym największym partnerem otwiera nowe „aka io przed gospo- 
darką polską. Intensywnie rozwijająca się gospodarka radziecka stanowi 
również dobrą bazę dla realizacji wieloletnich programów kierunkowych 
współpracy w ramach RWPG i długofalowych programów dwustronnych 
powiązań ekonomicznych Związku Radzieckiego z krajami socjalistycz- 
nymi. W ten sposób w wyniku intensywnego rozwoju społeczno-gospodar- 
czego ZSRR umacniają się również ekonomiczne podstawy wspólnoty 
państw socjalistycznych. 


RECENZJE 


ELDONORA  SYZDEK:  Działakość 
Wandy Wasilewskiej w latach drugiej 
wojny światowej. Wyd. MON, Warsza- 
wa 1981, str. 325. 


Wanda Wasilewska była w latach 
międzywojennych pisarką wrażliwą na 
problemy społeczne, należała do PPS, w 
której z upływem czasu coraz wyraź- 
niej ewoluowała ku jednolitofnontowej 
lewicy. Działała także w Związku Nau- 
czycielstwa Polskiego i współpracowała 
s TUR. Nie była wówczas komunistką, 
nie przejawiała szczególnych predyspo- 
zycji teoretycznych ani przywódczych. 
Wywodziła się z rodziny znanego działa- 
cza PPS, Leona Wasilewskiego, który 
przez wiele lat blisko współpracował 2 
Józefem Piłsudskim. Mimo to w czasie 
wojny spełniła historyczną misję inspi- 
ratora i przywódcy lewicy polskiej w 
ZSRR. Z działalnością jej wiąże się u- 
dana próba zjednoczenia tej lewicy, 
sformułowanie nowego programu dzia- 
łania, nawiązanie współpracy z ZSRR I 
udział w tworzeniu podstawowych in- 
stytucji politycznych władzy ludowej w 
wyzwolonym kraju. A więc działalność 
wojenna Wasilewskiej wiąże się z ge- 
mezą i przebiegiem rewolucji ludowo- 
<demokratycznej w Polsce. Po zakoń- 
ezeniu wojny Wasilewska wycofała się 
s działalności ściśle politycznej, jak 
gdyby powróciła do przedwojennego 
statusu pisarki i działaczki społecznej, 
tym razem na terenie ZSRR. 


Życie i działalność W. Wasilewskiej 


przykuwa uwagę wielu publicystów i 
historyków zarówno polskich, jak i ra- 
dzieckich. Zajmowano się jednak główe 
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mie jej twórczością Hteracką. Dsziałat- 
Bość polityczna Wasilewskiej ' osnuta 
była legendą. Nie było łatwo Ją odtwo» 
rzyć ze względu na trudny dostęp d6 
źródeł. Nie odstraszyło to Eleonory Syz- 
dek, która podjęła pionierską próbę 
naukowego opracowania biografii Wan- 
dy Wasilewskiej, eksponując jej dzia- 
łalność  społeczno-polityczną. Autorka 
spenetrowała archiwa polskie i radziec- 
kie, dotarła do wielu zbiorów prywat- 
nych, zebrała liczne relacje i wspomnie- 
nia, uzyskała dostęp do zbiorów kore- 
spondencji, zbadała roczniki prasy. Za- 
poznała się też z twórczością publicy= 
styczną i literacką autorki. W sumie ze- 
brała bogaty, co nie znaczy pełny, ma- 
teriał pozwalający odtworzyć skompli- 
kowaną drogę życiową i ewolucję poli- 
tyczną bohaterki. Rozprawa doktorska 
E.- Syzdek obejmuje życie i działalność 
W. Wasilewskiej w całości. Do druku 
zdecydowano się jednak oddać tylko 
część rozprawy obejmującą okres wo- 
jenny. W rozdziale wstępnym autorka 
skrótowo relacjonuje przedwojenną 
działalność bohaterki, a w zakończeniu 
przedstawia ogólnie jej działalność po- 
wojenną. Praca składa się ze wstępu, 
pięciu chronologicznie ujętych rozdzia- 
łów, zakończenia i zestawienia wyko- 
rzystanych źródeł. W poszczególnych 
rozdziałach omówiono kolejno kształto= 
wanie się postaw i przedwojenną dzia- 
łalność W. Wasilewskiej (1), pierwsze 
lata wojny (II), stanowisko wobec agre- 
sji hitlerowskiej na ZSRR (III), nowy 
etap kształtowania się stosunków pol- 
sko-radzieckich (IV) i działalność w ok- 
resie przygotowań do utworzenia 
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PKWN 1 Rządu Tymczasowego (V). 
Rozważania E. Syzdek uzupełnia ka- 
Jendarium życią i działalności bohater= 
ki w opracowaniu jej siostry, Aldony 
Wożźnickiej. Książka jest bogato ilustro- 
wańa oryginalnymi zdjęciami'i fotoko- 
piami dokumentów. | 

W sumie publikacja prezentuje się o- 
kazale. Autorka dokonała bez wątpienia 
znacznego postępu w badaniach. Udało 
$ej się dotrzeć do nowych źródeł, ujaw- 
nić nowe szczegóły biografii bohaterki 
i, ze względu na spełnianą przez nią 
rolę, także nowe fakty z dziejów lewi- 
cy polskiej w ZSRR czasu wojny, za- 
równo w pierwszym okresie „lwow- 
skim”, jak i w latach następnych. 

Praca ma polemiczny charakter. Au- 
torka odnosi się krytycznie do wielu 
wcześniejszych opracowań podejmują- 
cych problematykę ludności polskiej i 
armii polskiej w ZSRR. Dowodzi ona, 
że Wasilewska należała dg niewielu 
głośnych działaczy -i pisarzy polskich a- 
probujących politykę władz radzieckich 
jesienią 1939 r. Nazwisko jej było zna» 
ne przywódcom radzieckim przede 
wszystkim z twórczości literackiej. Już 
jesienią 1939 r. we Lwowie podjęła ona 
współpracę publicystyczną z prasą lo- 
kalną i centralną. Wobec nieistnienia 
KPP i anatemy ciążącej jeszcze na b. 
członkach tej partii, Wasilewska stała 
się pierwszą osobą spośród ludności pol- 
skiej, którą władze radzieckie uznały za 
partnera do rozmów. Już w końcu 
1939 r. została ona przyjęta przez J. 
Stalina (str. 67), 24 IV 1940 r. wybrano 
ją deputowaną do Rady Najwyższej 
ZSRR (str. 70); 24 XII 1940 r. przyjęto 
ją w poczet kandydatów WKP(b) i już 
w pół roku później została jej człon- 
kiem. Powierzano jej odpowiedzialna 
funkcje i liczono się z jej opinią. Stop- 
niowo wyrastała ona na faktycznego 
reprezentanta ludności polskiej w 
ZSRR wobec władz radzieckich. 


W czerwcu 1941 r. wstąpiła ochotniczo 
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do Armił Czerwonej i oddała się bez 
reszty sprawie walki z najeźdźcą hitle- 
rowskim. W okresie współdziałania rzą- 
du radzieckiego z rządem Sikorskiego 
Wasilewska prowadziła działalność po- 
lityczną w ramach Głównego Zarządu 
Politycznego Armii Czerwonej. Utrzy- 
mywała wtedy raczej sporadyczne kon- 
takty ze skupiskami polskimi. Jej dzia- 
łaląość spotkała się z bardzo wysoką 
oceną. Za napisaną w tym czasie po- 
wieść Tęcza została wyróżniona I na- 
grodą państwową ZSRR. Dopiero z 
chwilą wyprowadzenia armii Andersa z 
ZSRR skupiła się ponownie na działal- 
ności wśród Polaków. Uzyskała zgodę 
władz na utworzenie Związku Patrio- 
tów Polskich, a następnie Dywizji Pie- 
choty im. T. Kościuszki i I Korpusu Pol- 
skiego w ZSRR. Organizacje te repre- 
zentowała w Komitecie Wszechsłowiań- 
skim w ZSRR. Zimą 1943 r. brała udział? 
w dyskusji nad projektami dokumen- 
tów programowych planowanej, ale nie 
utworzonej później organizacji pn. Pol- 
ski Komitet Narodowy (str. 224—228). 

Do jesieni 1943 r. Wasilewska odgry- 
wała czołową rolę w środowisku lewi- 
cy polskiej w ZSRR i była główną 
przedstawicielką tego środowiska wo- 
bec władz radzieckich. Z chwilą utwo- 
rzenia I Korpusu skupiała się w nim 
znaczna grupa b. członków KPP. Na 
początku 1944 r. utworzyli oni Central- 
ne Biuro Komunistów Polskich w 
ZSRR. Stosunki pomiędzy W. Wasilew- 
ską a liderami środowiska komunistycz- 
nego układały się w sposób skompliko- 
wany. Różnice zdań dotyczyły poszcze- 
gólnych kwestii /programowych i tak- 
tycznych. Wskutek tych kontrowersji 
Wasilewska odsunęła się na kilka mie- 
sięcy od działalności politycznej (str. 
232). 

KE. Syzdek analizuje różnice stano- 
wisk, które wówczas występowały, ale 
nie dysponuje pełną dokumentacją. Pre- 
aentowane przez nią w tej kwestii oceny 


4 wnioski mają raczej hipotetyczny cha-, 


rakter, niemniej zasługują na uwagę ze 
wżględu na ich zbieżność z kolejnością 
ówczesnych wydarzeń, które doprowa- 
dziły do osłabienia roli W. Wasilewskiej 
i gen. Z. Berlinga. Są to oczywiście, 
jak podkreśla autorka na str. 232, kwe- 
stie trudne jeszcze do jednoznacznego 
rozstrzygnięcia. Zdaniem autorki Wasi- 
lewska powróciła do aktywnej działal- 
ności dopiero w maju 1944 r. na wia- 
domość o przybyciu do Moskwy delega- 
'eji KRN. Stała ona na stanowisku, że 


cała emigracja powinna podporządko- 


wać się organizacji krajowej, tj. KRN. 
Brała udział w dyskusjach nad utwo- 
rzeniem PKWN i jego dokumentami, 
przyjęła też funkcję wiceprzewodniczą- 
„cej PKWN. Po przejściu PKWN do Lub- 
lina Wasilewska podjęła jednak de- 
cyzję o pozostaniu w ZSRR. Stopniowo 
wycofywała się z pracy państwowej, o- 
siadła wraz z mężem, wybitnym pisa- 
rzem A. Korniejczukiem w Kijowie i 
skoncentrowała się na twórczości lite- 
rackiej. Autorka analizuje motywy, któ- 
re doprowadziły do tej decyzji, ale i tu- 
taj również brakuje źródeł, toteż wnios- 
ki mają hipotetyczny charakter. Zda- 
niem dr E. Syzdek były to dalsze kon- 
sekwencje poprzednich niepowodzeń w 
stosunkach z przywódcami CBKP, któ- 
rzy odgrywali wielką rolę w życiu po- 
litycznym w „Polsce Lubelskiej”. Praca 
zawiera też dużo informacji o życiu o- 
sobistym Wasilewskiej, która zmarła 29 
lipca 1964 r. 


Książka napisana jest w sposób Jasny 
i komunikatywny. Mimo wspomnianych 
trudności w dostępie do źródeł przy- 
nosi wiele nowych ustaleń faktograficz- 
nych, podejmuje polemikę z przyjętymi 
przez innych autorów ocenami, stawia 
szereg nowych wniosków, hipotez. Moż- 
na się spierać z autorką, czy w 1940 r. 
w ZSRR znajdowało się rzeczywiście 
tylko 500 tys. Polaków (str. 137), czy jej 
bohaterka „musiała” ezuć się odpowie- 
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dzialna za los wszystkich Polaków (str. 
68), czy na jej odsunięcie się od przy- 
wódczej roli wśród Polaków w ZSRR na 
początku 1944 r. główny wpływ wywar- 
ły spory z liderami środowiska b. ko- 
munistów itd. Kwestie te wymagają 
dalszych oświetleń. 


Najważniejsze jest, iż czytelnicy 
otrzymali pierwszą opartą na tak boga- 
tym i wszechstronnym materiale źród- 
łowym monografię o działalności W. 
Wasilewskiej w przełomowym dla naro- 
du polskiego okresie, w którym upadały . 
jedne formacje i prógramy polityczne, a 
rodziły się i zwyciężały howe. Bohater- 
ka omawianej biografii umiała właści- 
wie ocenić sytuację, wykorzystać zdo- 
byty wcześniej autorytet w celu v- 
kształtowania nowej formacji i nowej 
strategii politycznej. Przedstawiciele 
schodzących ze sceny politycznej ugru- 
powań stanowisko Wasilewskiej i zwią- 
zanych z nią osób klasyfikowali jake 
przejaw „zdrady” narodowej, zaprzań- 
stwa. Znany historyk emigracyjny, pił- 
sudczyk, W. Pobóg-Malinowski piszące 
o bohaterce omawianej tu monografii 
z oburzeniem nazywał ją „wyrodnę 


' córką Leona Wasilewskiego", a A. 


Michnik w wypowiedzi przekazanej w 
br. tygodnikowi „Der Spiegel” określił 
ją oszczerczo jako „przykład kolabora- 
cji”. Historiografia PRL jest zobowiąza- 
na zwalczać te napaści, wyrażające kla- 
sową nienawiść reakcji do współtwóte 
czyni nowej rzeczywistości w Polsce 
Sama Wasilewska wypowiedziała się 
w tej kwestii już w 1943 r. polemizująe 
z krytykami z tzw. obozu londyńskiego. 
„Kto ma prawo do miana patrioty — 
my, czy wy — pisała przewodnicząca ZG 
ZPP — powie naród i powie historie” 
(str. 176). Wyjaśniając przyczynę swo- 
jej współpracy z ZSRR pisała ona: „By- 
ło dla mnie rzeczą jasną, że Gaia 
Radziecki będzie wyzwalał Polskę”. O- 
cena ta determinowała jej postawę. 
„Niewątpliwą zasługą Wandy Wasiisw= 
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skiej | skupionej wokół niej lewicy pol- 
skiej w Związku Radzieckim — pisze 
autorka — było wskazanie najkrótszej 
drogi do "niepodległości i ludowej Pol- 
ski, budowanie od początku wojny przy- 
śzłych losów Polski na mocnym funda> 
mencie przyjaźni i współpracy z potęż- 
"ym mocarstwem socjalistycznym — 


„Związkiem Radzieckim. Historie przy. 
znała rację jej i wszystkim tym, którzy 
potrafili realnie spojrzeć na układ sił 
politycznych w świecie w latach Il woj. 
Ry światowej i. wyciągnąć z nich daleko 
idące wnioski dla swej działalności po- 
litycznej”. 

ANTONI CZUBIŃSKI 
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TADEUSZ IWIŃSKI: Ruch rewolucyj- 
ny w Afryce, Azji i Ameryce Łacińskiej, 
Problemy rozwoju i strategii w latach 
60-tych i 70-tych. Warszawa 1982, PWN, 
str. 476. 


Monografia Tadeusza Iwińskiego sta- 
nowi pierwszą w naszym kraju dobrze 
udokumentowaną analizę teoretyczno-. 
"programowych aspektów działalności 
ruchów rewolucyjnych na trzech konty- 
nentach poddanych przez długie lata 
uzależnieniu  kolonialnemu. Niektóre 
przykłady dotyczą wydarzeń z począt- 
ków 1982 r., co czyni pracę szczególnie 
aktualną. Zawiera ona liczne informacje 
I syntetyczne opisy różnorodnych doś- 
wiadczeń il rewolucyjnych, min. w 
Angoli, Mozambiku, Gwinei Bissau, Sy- 
rii, Iraku, Jemenie Południowym, Indo- 
nezji, Wietnamie Południowym, Laosie, 
Kampuczy, Chile, Peru, Boliwii. 


Podjęte zostały kwestie dyskusyjne e 
dużym znaczeniu zarówno naukowym, 
jak ideowym i politycznym. T. Iwiński 
dokonał we wstępie charakterystyki bo» 
gatej literatury przedmiotu, zamieścił 
w tekście przegląd różnorodnych stano- 
wisk wobec analizowanych problemów, 
opracował obszerną bibliografię podsta- 
wowych dokumentów, książek i waż- 
niejszych artykułów, zwłaszcza w języ- 
kach: polskim, rosyjskim, angielskim, 
francuskim, hiszpańskim i niemieckim. 
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Nie powierzchownię lecz w sposób 

syntetyczny autor nawiązuje do klasy- 
cznej literatury marksistowskiej. Prze» 
prowadzona została rekonstrukcja po- 
glądów Marksa, Engelsa | Lenina, któ- 
rych wiele tez i ujęć odnosiło się do 
„krajów Wschodu”. O ich nieprzemija- 
jącym znaczeniu świadczy wypowiedź 
Lenina zacytowana w motcie książki: 
»W nadciągających decydujących bit 
wach rewolucji światowej ruch. więk- 
szości ludzkości, zmierzający początko- 


* wo do wyzwolenia narodowego, zwróci 


się przectw kapitalizmowi t tmperialis- 
mowi i, być może, odegra znacznie wię- 
kszą rolę rewolucyjną, nit Przypusz- 
czamy”, 

Struktura pracy obejmuje trzy głów. 
ne części poświęcone: 1) teoretycznemu 
zarysowi problematyki ze szczególnym 
uwzględnieniem kwestii spornych I dys- 
kusyjnych, 2) analizie glównych sił 
współczesnego ruchu rewolucyjnego w 
krajach Afryki, Azji i Ameryki Łaciń- 
skiej (zbrojne fronty narodowowyzwe- 
leńcze, rewolucyjna demokracja, ruch 
komunistyczny), 3) polityce i alterna- 
tywom burżuazyjnym zmierzającym de 
powstrzymania rewolucyjnych przemiąą 
i trwałego skierowania tych krajów w 
nurt rozwoju kapitalistycznego, | 


Trudności, a także błędy, w ocenie. 
zjawisk i procesów w niezwykle sróż 
nicowanych  zegionach Afryki, Asji. 


1 Ameryki Łacińskiej, wśród tstnieją- 


cych tam na początku 1982 r. 125 


państw, wynikają częstokroć z prób sto- 
sowania kryteriów i sposobu podejścia 
właściwego europejskim tradycjom cy- 
wilizacyjno-kulturowym. Przekonywa- 
„jące są w tym względzie wywody T. I- 
wińskiego, który wystrzegając się euro- 
pocentryzmu wskazuje brak precyzji 
niektórych obiegowych pojęć i termi- 
nów. Dotyczy to np. nadużywania ter- 
minu „rewolucja” dla określenia prze- 
wrotów zbrojnych lub gwałtownych 
zmian politycznych (np. w Iranie). W 
ujęciu marksistowskim ruch rewolucyj- 
ny to taki ruch, który zmierza do zasad- 
niczej przebudowy stosunków społecz- 
nych, czyli do rewolucji społecznej jako 
zmiany formacji. Rewolucja socjalisty- 
czna może niekiedy dokonywać się rów- 
nież w formach pokojowych, ale prze- 
biega zawsze w warunkach szczególnego 
nasilenia walki klasowej. Takie rozu- 
mienie sprawy zmniejsza ryzyko błędu 
w ocenie i pozwala ustrzec się iluzji, 
jakie powstają z powodu zamętu poję- 
ciowego. Ta sama uwaga dotyczy za- 
nikającego już na szczęście w naszej 
publicystyce bezkrytycznego  posługi- 
wania się terminologią tzw. „socjaliz- 
mów z przydomkiem” w niektórych 
krajach Czarnej Afryki lub w pań- 
stwach arabskich. 


Skomplikowany jest też problem zna- 
lezienia właściwej formuły na określe- 


nie analizowanych w książce krajów A-- 


fryki, Azji i Ameryki Łacińskiej. T. I- 
wiński słusznie wskazuje, że określenie 
„Trzeci Świat” — użyte po raz pierw- 
szy przez francuskiego socjologa A. 
Sauvy w 1952 r. — zaciemnia klasowy 
układ sił w świecie, może sprzyjać tu- 
szowaniu głównej sprzeczności między 
socjalizmem 1 kapitalizmem, sugerować 
możliwość „trzeciej drogi” rozwoju spo- 
łecznego. Wątpliwości budzi również 
termin „kraje rozwijające się” jako eu- 
femizm oparty na odrębnej w stosunku 
"de krajów socjalistycznych i kapitali- 


stycznych typologii opartej na pozio- 
mie rozwoju sił wytwórczych. Ponadto 
niektóre spośród omawianych krajów 
osiągnęły stosunkowo wysoki poziom 
rozwoju, jak np. Brazylia, Korea Połud- - 
niowa, Tajwan. Wysoce umownie 
brzmi natomiast leninowskie określenie 
z 1920 r. © „krajach Wschodu) Zacho- 
wuje ono wprawdzie swoją meryto- 
ryczną wartość, ale wydaje się być ter- 


" minem historycznym, którym trudno 
posługiwać się w odniesieniu do krajów 


Afryki i Ameryki Łacińskiej. Krytycz- 
nie ocenić też trzeba nieadekwatność 
podziału na kraje Północy i Południa, 
gdyż formuły oe proweniencji „geogra- 
ficznej” nie oddają złożonego obrazu 
krajów omawianej strefy. 


Trudności terminologiczne trudno 
jednoznacznie i ostatecznie rozstrzyg- 
nąć. W każdym bądź razie T. Iwiński, 
choć sam korzysta z kwestionowanych 
terminów, wskazuje potrzebę uzmysło- 
wienia sobie różnorodnych implikacji 
ideowo-politycznych związanych z uży- 
waniem określonego aparatu pojąciowe- 
go w analizach i ocenach ruchów rewo- 
lucyjnych na obszarach Afryki, Azji 
i Ameryki Łacińskiej. 


Dyskusyjna jest również typologia e- 
tapów i nurtów procesów rewolucyj- 
nych. Klasyczne ujęcie tego problemu, . 
jakim posługuje się autor, polega na 
wydzieleniu trzech etapów: 1) właści- 
wej rewolucji narodowowyzwoleńczej, 
która zapewnia likwidację kolonializ- 
mu i osiągnięcie politycznej niepod- 
ległości, 2) rewolucji narodowodemo- 
kratycznej zwróconej przeciwko neo- 
kolonializmowi 1 dokonującej ogólno- 
demokratycznych reform  struktural- 
nych, 3) właściwej rewolucji socjali- 
stycznej. Odpowiada temu kierowni- 
cza rola zorganizowanych sił politycz- 
nych na poszczególnych etapach: 1) re- 
wolucyjnych frontów narodowowyzwo- 
leńczych (analizowanych na przykła- 
dach Angoli, Mozambiku, Gwinei Bie- 
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sau), 2) rewolucyjnej demokracji (np. 
Syria, Irak), 3) komunistów (np. Ku- 
ba). 

Trudności wynikają stąd, że istnieją 
liczne przykłady pominięcia określone- 
ga etapu lub równoczesnego realizowa- 
nia na poszczególnych etapach zadań 
różnych faz procesu rewolucyjnego. To- 
też schematy ogólnej natury są pomoc- 
ne dla analizy procesów w szerokiej 
skali, lecz nie mogą być stosowane me- 
chanicznie do każdego konkretnego 
przypadku, gdyż — jak podkreśla T. 
Iwiński — w omawianych krajach nie 
ma „czystych” rewolucji. 

Pierwszy etap (rewolucja narodowo- 
wyzwoleńcza) został już w zasadzie za- 
kończony, co ogromnie zmieniło układ 
sił w świecie, osłabiło pozycję sił impe- 
rialistycznych i system kapitalistyczny. 
Od lat 60 liczne kraje wchodziły 
w etap rewolucji narodowowyzwoleń- 
czych. Są one częstokroć określane jako 
kraje o orientacji socjalistycznej. Ter- 
min ten nie jest przeciwstawny określe- 
niu „niekapitalistycznej drogi rozwo- 
łu”, ale bardziej precyzyjnie ocenia kie- 
runek i perspektywy rozwoju niektó- 
rych krajów. Dotyczy to obecnie Al- 
gierii, Angoli, Beninu, Etiopii, Gwinei, 
Gwinei Bissau, Ludowej Republiki 
Konga, Libii, Madagaskaru, Mozambiku, 
Somalii, Tanzanii, Wysp Zielonego 
Przylądka, Birmy, Kampuczy, Iraku, 
Syrii, Ludowo-Demokratycznej Repu- 
bliki Jemenu, Nikaragui. W krajach 
tych władzę sprawuje na ogół tzw. re- 
wolucyjna demokracja, w której ściera- 
ją się tendencje autentycznie rewolu- 
cyjnie zmierzające do pogłębienia prze- 
mian w kierunku socjalizmu i tendencje 
burżuazyjno-demokratyczne _usiłujące 
je zahamować i ograniczyć. Wewnętrz- 
„ne sprzeczności wśród kierowniczych sił 
politycznych i słabość ruchu komunisty- 


cznego, słabo ukształtowana struktura 
klasowa (nieliczna klasa robotnicza, 
przewaga lub dominacja chłopstwa, 
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znaczna. rola drobnomieszczaństwa lub 
burżuazji narodowej), skomplikowane 
problemy wewnętrzne i uwarunkowania 
międzynarodowe decydują o tym, że za- 
chodzące przemiany mogą być odwra- 
calne (np. Egipt, Ghana, Mali, Sudan) 
lub trudne dzisiaj do wyraźnego okreś- 
lenia (np. Granada, Seszele). Pod tym 
względem autor wykazuje powściągli- 
wość, która niekiedy może nawet wy- 
dawać się przesadna, jak np. w odnie- 
sieniu do zbyt skąpo ocenianego do- 
świadczenia Nikaragui. 

T. Iwiński wymienia najważniejsze 
kryteria klasyfikacji krajów © orienta- 
cji socjalistycznej: 1) stosunek do nau- 
kowego socjalizmu, 2y” do prywatnej 
przedsiębiorczości, 3) do wspólnoty so- 
cjalistycznej. Nie zawsze występują one 
łącznie. Dotyczy to w ostatnim okresie 
np. Iraku, gdzie nastąpiło umocnienie 
pozycji burżuazji biurokratycznej i za- 
stosowane zostały represje wobec ko- 
munistów, lub Somalii, która dokonała 
reorientacji polityki międzynarodowej 
(wypowiedzenie traktatu o przyjaźni | 
współpracy z ZSRR, wojna z rewolucyj- 
ną Etiopią, powiązania z reakcyjnymi 
państwami arabskimi i państwami im- 
perialistycznymi). 

Mimo tak wielu trudności uważam 
przyjętą przez autora metodę analizy 
za wartościową i uzasadnioną, przydat- 
ną dla uchwycenia prawidłowości i o- 
gólnych tendencji w rozwoju t strategii 
ruchów rewolucyjnych. Wymienię nie- 
które z tych tendencji, które zostały w 
książce szerzej udokumentowane. 

Współczesny rozwój ruchów rewolu- 
cyjnych w krajach Afryki, Azji i Ame- 
ryki Łacińskiej świadczy o etapowym 
rozwoju procesu rewolucyjnego, co po 
raz pierwszy wykazał przykład doś- 
wiadczeń Mongolii. Rozwój ten wyklu- 
cza wszakże możliwość istnienia „trze- 
ciej drogi”. | 

Kwestią zasadniczą jest kształtowanie 
się szerokich frontów narodowych e 


charakterze antylimperialistycznym. We 
frontach tych na kolejnych etapach re- 
wolucji wzrasta rola klasy robotniczej, 
czego nie należy utożsamiać z jej 1i- 
czebnością w określonym kraju. Nawet 
przy zdecydowanie chłopskim składzie 
ruchów lub partii rewolucyjnych (czy 
też armii inicjującej przemiany) decy- 
dujący bywa fakt przyjęcia robotniczej 
órientacji i ideologii. Rola klasy robot- 
niczej realizuje się jednak nadal przede 
wszystkim dzięki sojuszom — zwłasz- 
cza z chłopstwem, a także z inteligencją 
(niekiedy głównie z ruchem studenckim 
i burżuazją narodową). T. Iwiński 
przedstawia specyficzne sytuacje, w 
których przejawia się rewolucyjna rola 
poszczególnych klas, warstw i grup 
społecznych w wielu krajach, a także 
różnorodne koncepcje w ruchu robotni- 
czym, teorie burżuazyjne, drobnomie- 
szczańskie, lewackie i maoistowskie. A- 
nalizuje zwłaszcza poglądy algierskiego 
teoretyka Frantza Fanona, „Che” Gue- 
vary, R. Debraya, tezy maoistowskie i 


ich praktyczną realizację. Odrębnym za- 


gadnieniem jest ocena roli armii lub re- 
ligii w przemianach rewolucyjnych. Ta 

ostatnia może być wykorzystywana 
- przez siły konserwatywne (np. islam w 
Iranie), a nawet kontrrewolucyjne lub 
aiły postępowe (np. islam w Libii lub 
postawa Kościoła katolickiego w Salwa- 
derze). 


W krajach Afryki, Azji i Ameryki Ła- 
elńskiej znajduje dziś potwierdzenie le- 
ninowska teza o konieczności kojarzenia 
przez siły rewolucyjne różnych form i 
metod walki, umiejętności zmiany tych 
form i metod zależnie od konkretnych 
warunków. Autor obecnie przedstawia 
doświadczenia w tym zakresie oraz dy- 
skusje teoretyczne i polityczne w ruchu 
komunistycznym. Uznaje on nadal za 
ważne pokojowe formy walki, stwier- 
dzając, że doświadczenia chilijskie nie 
przekreśliły takiej perspektywy, ujaw- 
niając jednak szkodliwość związanych z 
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nib iluzji o możliwości zrezygnowania 
burżuazji z użycia siły wobec lewicy. 
Toteż doświadczenia te stanowią ostrze- 
żenie przed absolutyzowaniem pokojo- 
wej drogi do socjalizmu. 


Z kolei doświadczenia partyzantki 
miejskiej i wiejskiej w Ameryce Łaciń- 
skiej lub próby realizacji koncepcji ma- 
oistowskich (np. w Indonezji) dowiodły 
ogromnego znaczenia szerokiej pracy 
politycznej wśród mas, która niejedno- 
krotnie zadecydowała również o sukce- 
sach walki zbrojnej (np. Gwinea Bissau, 
Nikaragua). Walka zbrojna prowadzo- 
na jest dziś głównie tam, gdzie nie ist- 
nieją elementarne warunki dla legalnej 
działalności politycznej (np. w Gwate- 
mali). Odróżnić należy oczywiście zbroj- 
ną działalność ruchów separatystycz- 
nych, których ocena zależy od specyfi- 
cznych uwarunkowań ich działalności. 


W krajach o orientacji socjalistycznej 
s zasady występuje sojusz ugrupowań 
rewolucyjnej demokracji i komunistów, 
którego pierwszym przykładem była po 
Rewolucji Październikowej sytuacja w 
radzieckim Turkiestanie. Sojusz ten zy- 
skuje na znaczeniu w fazie przeksztal- 
cania się rewolucji narodowowyzwoleń- 
czych w rewolucje socjalistyczne. Nie- 
które kraje już obecnie przyjęły ideolo- 


. gię marksistowską, choć nie istnieją 


tam zorganizowane partie komunistycz- 
ne, jak w Ludowej Republice Konga, 
Ludowo-Demokratycznej Republice Je- 
menu, Mozambiku, Etiopii, Angoli, Be- 
ninie. W niektórych krajach partie ko- 
munistyczne napotykają poważne pro- 
blemy w stosunkach z rewolucyjnymi 
demokratami (np. w Iraku). Sojusz z 
rewolucyjną demokracją jest głównym 
punktem strategii komunistów, którzy 
dążą do pogłębienia strukturalnych 
przeobrażeń wewnętrznych o charakte- 
rze antyimperialistycznym. 


Ruch komunistyczny jest jednak jesz- 
cze dość słaby, © czym świadczą choćby 
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niektóre przykłady zaczerpnięte z oma- 
wianej książki. I tak np. w 1980 r w 
Afryce było około 80 tys. komunistów i 
10 partii na 51 krajów tego kontynentu. 
W Ameryce Łacińskiej było 400 tys. 
komunistów. W Azji najsilniejszą partią 
„pozostawała KP Indii licząca 600 tys. 
ezłonków oraz KP Indii (Marksistows- 
ka), która uwalnia się powoli spod 
wpływów maoizmu i skupia obecnie 100 
tys. osób. W 1981 r. 26 partii komunisty- 
eznych tej strefy działało jeszcze w wa- 
runkach nielegalnych, a jedynie 13 po- 
siadałe reprezentację parlamentarną. 
Konuniści mają jednak znaczne do- 
świadczenia polityczne i spory dorobek 
teoretyczny w zakresie problematyki 
rewolucji. 


W niektórych krajach o orientacji s0- 
ejalistycznej następuje przekształcanie 
się frontów narodowowyzwoleńczych 
lub partii rewolucyjno-demokratycz- 
nych w rewolucyjne partie awangardo- 
we przyjmujące ideologię marksistow- 
ską. Ich główną bazą społeczną są masy 
pracujące. Posiadają jasno określone 
kryteria członkowskie, kierują się zasa- 
dami centralizmu demokratycznego w 
strukturze organizacyjnej i w funkdjo- 
nowaniu, utrzymują bliskie stosunki z 
międzynarodowym ruchem komuni- 
stycznym i narodowowyzwoleńczym 
(np. MPLA — Partia Pracy, Jemeńska 
Partia Socjalistyczna). Realna jest pers- 
pektywa ewolucji tych partii ku mo- 
delowi partii komunistycznej. Przykła- 
dów przekształcania się frontów naro- 
dowowyzwoleńczych w partie awan- 
gardowe dostarczają Angola, Mozambik 
i Gwinea Bissau, gdzie proces ten odby- 
wał się w trzech fazach: 1) walki zbroj- 
nej, 2) walki politycznej, 3) organizacji 
życia państwowego na terenach wyzwo- 
lonych. Ich baza społeczna uległa po- 
szerzeniu dzięki łączeniu walki wyzwo- 
leńczej z wysiłkami na rzecz utrwalenia 
jedności i świadomości narodowej po- 
przez reformę rolną, rozwój oświaty | 
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ochrony zdrowia, nacjonalizację włage 
ności obcego kapitału itd. 


Określenie prawidłowości i ogólnych 
tendencji, przejawiających się oczywiś- 
cie w specyficznych i zróżnicowanych 
warunkach poszczególnych krajów i re- 
gionów, stało się możliwe dzięki przyję- 
ciu przez autora globalnej optyki wi- 
dzenia miejsca i roli ruchów rewolucyj- 
nych w krajach Afryki, Azji i Ameryki 
Łacińskiej. Stanowią one jeden z trzech 
nurtów światowego procesu  rewo- 
lucyjnego. T. Iwiński omawia wzajem- 
ne relacje tych nurtów. Zastrzeżenia 
budzi jednak brak analizy wzajemnych 
stosunków między ruchem rewolucyj- 
nym w omawianych krajach i ruchem 
robotniczym w krajach wysoko rozwi- 
niętego kapitalizmu. Wkład tego ruchu 
w rozwój antykolonialnych ruchów wy- 
zwoleńczych, jego poparcie dla walki z 
imperializmem i neokolonializmem oraz 
szerokie „otwarcie” partii komunistycz- 
nych tych krajów na problemy krajów 
Afryki, Azji i Ameryki Łacińskiej wy- 
magałyby Obszerniejszej analizy, 


Książce przydałoby się także pełniej- 
sze scharakteryzowanie sytuacji niek- 
tórych regionów, szczególnie narażo- 
nych na różnorodne Interwencje sił im- 
perialistycznych (np. RPA i kraje Afry- 
ki Zwrotnikowej i Południowej, Izrael 
1 kraje arabskie Bliskiego Wschodu, 
USA i Ameryka Środkowa oraz region 
Karaibów). Trudno zgodzić się z oceną, 
że siły imperialistyczne od połowy lat 
10 ograniczają stosowanie interwencji 
militarnych na rzecz nowego typu po- 
lityki neokolonialnej i reformizmu bur- 
żuazyjnego. Mamy raczej do czynienia 
z łącznym stosowaniem różnych form 
1 środków interwencji niż zastępowa- 
niem jednych drugimi. 


Interesujące są natomiast uwagi ?P. 
Iwińskiego o nowym typie neokolonialt- 
zmu, który polega na zwiększonym eke- 
porcie kapitałów dla modernizacji stre- 


ktur | gospodarki tzw. „peryferii kapita- 
lizmu”. Ma to na celu wykorzystanie 
tamtejszych zasobów taniej siły robo- 


czej przez powstające w tych krajach - 


filie ponadnarodowych monopoli. Eks- 
tensywna eksploatacja neokolonialna 
poprzez wywóz surowców bywa zastę- 
powana próbami stworzenia nowego 
międzynarodowego podziału pracy i po- 
szerzenia światowego rynku kapitalisty- 
eznego. Towarzyszą im usiłowania zmie- 
rzające do upowszechnienia burżuazyj- 
nego reformizmu i trwałego włączenia 
tych krajów do systemu kapitalistycz= 


"Rz, 


Bostwsje 


nego. Podobnie ożywione zainteresowa- . 
nie zwiększeniem własnych wpływów 
ideowo-politycznych w krajach Afryki, 
Azji i Ameryki Łacińskiej podjęła od 
drugiej połowy lat 70  zachodnio- 
europejska socjaldemokracja 1 zdomi- 
nowana przez nią Międzynarodówka 
Socjalistyczna. Walka o kierunek roz- 
woju tych krajów wzmaga się więc | 
zaostrza. Książka T. Iwińskiego do- 
brze służy zrozumieniu jej przyczyn I 
uwarunkowań, charakteru i przebiegu. 


TADEUSZ GODLEWSKI - 


t 
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dziejów polskiego ruchu robotniczego 


ROGOWSKI WIESŁAW — Nowa sytuacja w Polsce — począ- 
+ tek drogi | | 


SAJUR TADEUSZ W. — Stefan Królikowski (1881—1937). Syn 
Czetwonej Woli 


SECOMSKI KAZIMIERZ — Rady narodowe i samorząd tery- 
torialny 


SKOWRONEK CZESŁAW — Możliwości efektywnego wykorzy- 
stania zasobów materiałowych 


S$KRZEKOT JÓZEF — Co dalej z planowaniem przestrzennym? 
SYMONIDES JANUSZ — Zagrożenie pokoju 


TIMOFIEJEW I. — Rola islamu w życiu społeczno-politycznym 
krajów Wschodu 


TITTENBRUN JACEK — Klasa, partia, socjalizm 

TOMICKI JAN — Front ludowy w Polscę. Przed czterdziestu 
pięciu laty 

TOMICKI JAN — Po lewej stronie barykady. W 40 rocznicę 
śmierci Stanisława Dubois (1901—1942) 


TYCH FELIKS — Wizje socjalizmu w dziejach i dorobku pol- 
skiego ruchu robotniczego 


URBAŃSKI JERZY — Odzyskiwanie społecznego zaufania 
WAJDA AUGUSTYN — Polityczne jutro PZPR 


WASIECKI MIKOŁAJ — Trockizm przeciwko realnemu socja- 
lizmowi 
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1—3 (392—393) 7% 


5 (396) 132 


9 (400) 133 
5 (396) , 1a 
11 (402) 113 
5 (3966 5 
12 (403) 157 
1—8 (398—389) 150 
11 (402) 129 
6 (397) 81 
9 (400) 163 


1—2 (392—393) $83 


9 (400) 104 

6 (397) 17 
e 

6 (397) 68 

12 (403) | 92 

9 (400) 182 

10 (401) 170 


1—8 (398—399) 10% 
9 (400) 83 
11 (402) * 38 


10 (401) 3% 
11 (402) 26 
1—8 (398—399) 28 


9 (400) |. 193 


Spla treści — numery 1—2 (392—285) — 18 (40% 


WAWRZYNIAK JAN — Dialektyka kierowniczej roli partii i 
demokracji socjalistycznej 


WIATR JERZY J. — Polski ruch robotniczy wobec kwestii na- 
rodowej 


WIEJACZ JÓZEF — Spotkanie państw KBWE w Madrycie 


WISZNIEWSKI EDWARD — Planowanie rozwoju konsumpcji 
w zreformowanym systemie planowania 


WOJNA RYSZARD — Do społeczeństwa 
WOJNA RYSZARD — Nowa jakość sytuacji międzynarodowej 


WOŻNIAK MARIAN — Rola krajów socjalistycznych w prze- 
zwyciężaniu kryzysu polskiej gospodarki 


WÓJCIK PRZEMYSŁAW — Idea samorządności w tradycji myśli 
marksistowsko-leninowskiej a współczesność 


WRĘBIAK TADEUSZ — List do redaktora naczelnego 


WROŃSKI STANISŁAW — O wypaczeniach 1 PIPyacR słów 
kilka 


Z łamów „Kommunista” 
ZORIN WALENTIN — „Nowe” | stare w polityce Waszyngtonu 


ZARNOWSKI JANUSZ — Adam Próchnik (1892—1942). Nad 
spuścizną lewicowego socjalisty | 


ŻARSKI TADEUSZ — Uwagi do problemu mieszkaniowego 
I 


ŻIWKOW TODOR — Jednoczy nas i zespala socjalizm. Przemó- 
wienie wygłoszone na IX Kongresie Frontu Ojczyźnianego 
(Fragmenty) 


ZURAWICKI SEWERYN — Technika — gospodarka — ekologia 


% 


ZAGROŻENIA ŚWIADOMOŚCI SPOŁECZNEJ I ZADANIA 
EDUKACJI HISTORYCZNEJ 


Dyskusja przy redakcyjnym stole 


STANISŁAW WROŃSKI (87, 112), STEFAN JĘDRYCHO- 
WSKI (89), BOGDAN HILLEBRANDT (92), KAZIMIERZ 
KOŻNIEWSKI (93), BRONISŁAW SYZDEK (96), RYSZARD 
NAZAREWICZ (101), KAROL B. JANOWSKI (108), LUD- 
WIK KRASUCKI (108) 


9 (400% 


10 (401) 
4 (395) 


21 (402) 
5 (390) 
11 (40%) 


1-3 (282—303) 


Spła treści — numery 1—2 (392—393) — 12 (403) 


DYSKUSJA O ZWIĄZKACH ZAWODOWYCH 
STANISŁAW WROŃSKI (58, 71, 73), KAZIMIERZ DOK- 
TÓR (63,69), STANISŁAW CIOSEK (66, 71), KAZIMIERZ 
MINIUR (61, 72), ZBIGNIEW SALWA (59, 68, 72) 


* 


Stulecie polskiego ruchu robotniczego w dokumentach progra- 
mowych '(1878—1885). Wstęp i wybór dokumentów: Leo- 
nard Dubacki i Władysław Mroczkowski 


Stulecie polskiego ruchu robotniczego. Dokumenty i materiały 
(1891—1893), Wstęp i wybór dokumentów: Ludomir Smo- 


| 


12 (403) 


57 


1—2 (392—393) 187 


sarski 5 (396) 14% 
Stulecie polskiego ruchu robotniczego, Dokumenty i materiały 

(1905—1908). Materiały przygotował Aleksander  Ko- 

chański 6 (397) 169 
Stulecie polskiego ruchu robotniczego. Dokumenty i materiały 

(1914—1918). Wstęp i wybór dokumentów: Ludomir Smo- 

sarski | 9 (400) 202 
Śtulecie polskiego ruchu robotniczego. Dokumenty i materiały | 

(1918—1923), Wstęp i wybór dokumentów: Gereon Iwański a 

1 Władysław Mroczkowski 11 (402) 146 

* 
: 

TEHERAN — JAŁTA — POCZDAM. Wybór stenogramów . 1—8 (398—399) 166 

Konferencja Teherańska. Teheran, 28 listopada — 1 grud- 

mia 1943 r. 167 
Konferencja Krymska, Jałta, 4—11 lutego 1945 r. 172 
Konferencja Poczdamska. Poczdam, 17 lipca — 2 sierpnia 1945 r. 184 
RECENZJE 
Atak na socjalizm i jego obrona. Opracowania Biura Prasowego 

Rządu pt. „300 niespokojnych dni” i „Przed 13 grudnia”. 

Warszawa 1982, KiW — rec. Jan Bohdan 11 (402) 177 
CZUBIŃSKI ANTONI: Polska odrodzona. Społeczne i politycz- 

ne aspekty rozwoju odrodzonego państwa polskiego. Roz- 

prawy i studia, Poznań 1982, Wyd. Poznańskie — rec. Jan 

Tomicki 9 (400) 222 
FILIPIAK TEODOR: Nowe tendencje w doktrynach neokapita- 

listycznych. Warszawa 1981, COM SNP — rec. Józef Gajda 4 (395) 187 


188 


Spis treści — numery 1—2 (392—303) — 18 (65 


GÓRALCZYK ZDZISŁAW: Komunistyczna Partia Chin a Sta- 
ny Zjednoczone (lipiec 1921 — czerwiec 1950). Warszawa 
1981, PWN — rec. Helena Majska 


ISKRA WIESŁAW: Zewnętrzne czynniki reprodukcji socjali- 
stycznej. Warszawa 1981, PWE — rec. Tadeusz Szczepanek 


IWIŃSKI TADEUSZ: Ruch rewolucyjny w Afryce, Azji i Ame- 
ryce Łacińskiej. Problemy rozwoju i strategii w latach 
60-tych i 70-tych. Warszawa 1982, PWN — rec. Tadeusz 
Godlewski 


KĘDZIA ZDZISŁAW: Burżuazyjna koncepcja praw człowieka. 
Wrocław 1980, Ossolineum — rec. Józef Szocki 


MARCINIAK STEFAN: Prawa ekonomiczne w socjalizmie. 
Warszawa 1981, PWN — rec. Lidia Białoń 


SAFAROW R. A.: Opinia publiczna a administracja państwowa. 
Warszawa 1980, PWN — rec. Adam Krukowski 


SYZDEK ELEONORA: Działalność Wandy Wasilewskiej w la- 
tach drugiej wojny światowej. Warszawa 1981, Wyd. 
MON — rec. Antoni Czubiński 


SZAWARSKIę ZBIGNIEW: Zarys moralności socjalistycznej. 
Warszawa 1981, KiW — rec. Henryk Jankowski 


4 (395) 


10 (401) 


12 (403) 
6 (307) 
1—8 (398—399) 


1—8 (308—309) 


12 (403) 


3 (294) 


100 


108 


17% 
106 


318 
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Indeks autorów i recenzentów *) 


Auguściuk Maciej 8 187 Dubacki Leonard 1—$ 167 
Dziwisz Marian 11 120 
Bajan Konrad 1—2 168; 12 106 | | 


Baka Władysław 10 129 Erazmus Edward 5 48 
Bara Zygmunt 6 125 
Baran Stanisław 3 200 Faron Bolesław 6 33 
Barcikowski Kazimierz 9 B Fastyn Janusz 8 52 
Basiak Janusz 3 171 ,  Frelek Tadeusz 6 .128 
Bawarski Tadeusz 3 70 j | 
Bednarowicz Jan 3 79 Gabrielski Stanisław 46 w 
Bednarski Henryk 5 3% Gajda Józef 5 187 
Białoń Lidia 7—8 215 Gaspar Sandor 1—2 6 
Błaszak Jerzy 3 182 Gaweł Jan 3 226 
Błoński Stanisław 3 11 Gawłowski Karol 12 106 
Bohdan Jan 11 177 | Gębska Zdzisława 3 6 | 
Bombera Zdzisław 1—2 1558 Główczyk Jan 4 6 
Borowski Czesław 3 181 | Grabowski Mieczysław 3 239 | 
Boryś Bogdan 3 213 Godlewski Jerzy F. 12 4239 ! | 
Brodowicz Ryszard 3 201 Godlewski Tadeusz 12 174 | 
Brożek Józef 3 106 Grochowski Zdzisław 1-—8 68 

| Góra Władysław 6 100; 7—8 6; 
Charczuk Zbigniew 3 170 9 12; 10 99; 11 
Chmielniak Tadeusz 3 2171 Górski Janusz , 1—8 132 
Ciechan Zbigniew 3 214 Grunberg Karol 10 58 | 
Ciesielski Janusz 3 197 Gwóźdź Józef 3 126 | 
Ciosek Stanisław 12 66, 171 
Cunhal Alvaro 5 127 Habczyk Stanisław 3 123 
Czech Zenon 3 127 Hanf Zbigniew 3 140 
Czepurko Aleksander 11 101 Hillebrandt Bogdan 1—2 92 
Czeszko Bohdan 5 29 Hoffmann Andrzej 3 2%01 | 
Czubiński Antoni 12 172 Hołuj Tadeusz 6 % 


Czyrek Józef 4 130 
| Iwański Gereon 4% 13%; 11 1% 
Dąbrowa-Szetler Małgorzata 5 108 ! 


Dąbrowski Jerzy 38 22% Jagłowski Tadeusz 38 178 

Dobosz Sabina 3 222 Jankowski Henryk 3 268 

Dobraczyński Jan 9 98 Janowski Karol B. 1—2 108 - 

Dobrowolski Stanisław Ryszard 9 18 Jaruzelski Wojciech 1—2 22; 

Dobrzyński Eugeniusz 38 224 3 8 51; 4 6; 11 7 | | 
Doktór Kazimierz 12 63, 69 Jaskiernia Jerzy 3 152; 11 3 

Drabik Ignacy 3 118 Jaworski Władysław 12 130 


*) Liczby obok nazwisk oznaczają w kolejności: numer „Nowych Dróg”, pierwszą stronę 
tekstu. Indeks nie uwzględnia autorów prace secenzowanych, 


"190 


Spie treści — numery 1—8 (302—383) — 18 60) 


Jędrychowski Stefan 1—2 80; Łabęcki Jan 3 4% 

10 145 Ładosz Jarosław 1—2 1% 

Łasisz Witold 8 243 

Kałkus Stanisław 8 116 Łukasik Edward 3 150 
Kamecki Zbigniew $8 181 | 
Kamiński Mieczysław 3 231 Majska Helena 4 180 
Kapczyński Stefan 3 23 Maksymowicz Mieczysław 38 0 
Karp Franciszek 3 186 Malinowski Roman 11 98: 
Kata Władysław 9 63 Marchais Georges 1—8 16 
Kazimierski Edward 8 14% Markiewicz Stanisław 46 16% 
Kąkol Kazimierz 12 22 6 40 
Kędzierska Maria 6 12% Mikulski Jan 8 15% 
Kin Zygmunt 5 40 Milczarek Ryszard 3 24% 
Klejn Zbigniew 6 83 * Minc Bronisław 1—2 114; 98 152 
Koberdowa Irena 10 14 Miniur Kazimierz 8 112; 18 6, 78 
Kochański Aleksander 6 169; Miśkiewicz Benon 8 16 , 

10 87 | Morawski Kazimierz 3 6% 
Kociołek Stanisław 8 205 | Morawski Kazimierz 11 16 
Kołomejczyk Norbert 10 7% Mroczkowski Władysław 1—8 187; 
Komender Zenon 11 11 11 146 
Kosowski Albert 8 108 Mróz Eugeniusz 3 67 
Kowalczyk Edward 11 10 Mysłek Wiesław 1—8 14 
Kowalczyk Józef 12 46. : 

Kowalewski Stanisław 8 86 Namiotkiewicz Walery 6 6 
Kowalski Zbigniew 3 163 Naszkowski Marian 10 153 
Koziołek Wiktor 38 183 | Natorf Włodzimierz 1—2 6 
Koźniewski Kazimierz 1—2 898 Nazarewicz Ryszard 1—8 101; 
Krasucki Ludwik 1—2 108 17—8 80 
Kraszewski Jerzy 7—8 51 Niemiec Jerzy 8 103 
Król Henryk 12 81 Nowacki Tadeusz W, 6 109 
Kruk Władysław 3 89 Nowakowska Jadwiga 8 1% 
Krukowski Adam 7—8 219 
Krupa Sławomir 38 235 Ogiegło Leszek 3 246 
Krzekotowska Krystyna 9 73; 12 7% Olechowski Tadeusz 6 148 
Krzemień Leszek 1—2 51 Olszowski Stefan 1—2 8; 4% 010 
Krzysztofek Kazimierz 6 13% Ornat Andrzej 7-38 142 
Krzyżanowski Włodzimierz K. 8 98 Orzechowski Marian 3 85% 4 48 
Księżarczyk Franciszek 3 199 Otawa Marian 3 92 
Kubiak Hieronim 3 203; 4 36 Ozga-Michalski Józef 11 © a 
Kucharski Ryszard 8 166 
Kuciński Jerzy 7—8 118 Pajestka Józef 7—8 838 
Kupich Andrzej 12 161 Pastusiak Longin 1—2 74" 
Kurdziel Jerzy 3 237 Pawłowska Gizela 3 158 
Kuśnierz Aleksander 38 177 Piasecka Anna 5 132 
Kuźba Antoni 7—8 65 Pohorille Maksymilian b 72; 
Kwiatkowski Artur 8 87 9 133 

Polaczek Stanisław 11 113 
Lelental Jerzy 3 239 Polański Władysław 5 5$ 
Loga-Sowiński Ignacy 9 8 Przeworczyk Kazimiera 3 16 
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Spis treści — numery 1-—8 (392—393) — 18 (403) 


Putrament Jerzy  1—8 180; 11 129; 


12 157 
Radlak Bronisław 6 51; 9 168 
Rakowski Mieczysław F. 8 180 
Rogowski Wiesław 1—2 28 


Sajur Tadeusz W. 9 10% 

Salwa Zbigniew 12 59, 68 72 
Secomski Kazimierz 6 17 
Siwak Albin 3 248 

Skowronek Czesław 6 6 
Skrzekot Józef 12 9 

Skwara Kazimierz 3 61 
Sławek Stanisław 3 % 


Smosarski Ludomir 5 141; 9 2% 


Stępień Zdzisław 3 194 
Styczyński Andrzej 3 138 
Suchecki Benedykt 3 1% 
Symonides Janusz 9 182 
Syzdek Bronisław 1—2 86 
Szaciło Tadeusz 4 119 
Szczepanek Tadeusz 10 186 
Szczepański Jan 11 6 
Szocki Józef 6 186 


Świderski Jerzy 3 263 


-Timofiejew I. 10 170 
Tittenbrun Jacek 17—8 104 
Tomicki Jan 9 83, 222; 11 %8 
Trześniewski Jerzy 3 72 

Tych Feliks 10 39 


Urbański Jerzy 38 76; 11 %8 


Wajda Augustyn 4 102; 7T—8 3% 

Walichnowski Tadeusz 3 286 

Walter Stefan 3 258 

Wasiecki Mikołaj 09 183 

Wawrzyniak Jan 09 116 

Węgliński Stanisław 38 258 

Wiatr Jerzy J. 4 102; 10 37 

Wiejacz Józef 4 161 

Wietrzykowski Andrzej 3 157 

Wiszniewski Edward 11 86 

Witosławski Tadeusz 3 81 

Witt Jan 3 261 

Wojna Ryszard 5 32; 11 188 

Wojtal Henryk 3 141 

Wołoch Józef 3 13% 

Wożniak Marian 6 5 

Wójcik Mieczysław 38 146 

Wójcik Przemysław 12 5 

Wrębiak Tadeusz 12 150 

Wroński Stanisław 1—2 26, 87; 
11 23; 12 58, 11, Ta T3 

Wróbel Antoni 3 132 | 


Zięba Jerzy 3 262 
Zima Ryszard 3 204 
Zimnicki Józef 3 286 
Zorin Walentin 6 157 


Żarnowski Janusz 5 6 
Żarski Tadeusz 5 118 
Żiwkow Todor T—8 157 
Żurawicki Seweryn 12 138 
Żurawska Zeńobia 3 12% 
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